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523.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

O d p isy  na stra ty  w  udziałach  w  obcem  przedsiębiorstw ie.

Uskutecznione w bilansie spółki akcyjnej lub spółki z ogr. odp., 
choćby prawidłowo, odpisy na straty w udziałach w obcem przedsię
biorstwie winny być doliczone do zysku bilansowego spółki wobec 
przepisów art. 8 I. 6 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 
Bz. Ust.).

W yrok NTA z 24 m arca 1933 1. rej. 9579/31 w  sprawie firm y „O sto ja”
Sp. z ogr. odp. w Katowicach przeciw  Komisji Odwoławczej w K ato
wicach w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1930.

Skarga zarzuca zaskarżonem u orzeczeniu obrazę praw a, ponie
waż instancja odwoławcza nie uw zględniła zarzutu , podniesionego 
w odwołaniu przeciw  wymiarowi podatku dochodowego na r. 1930 
z powodu doliczenia do zysku bilansowego w ykazanej w zamknięciu 
rachunkow em  stra ty  na akcjach Sp. Akc. „Świt” , Fabryka zegarów 
w Cieszynie i na udziale w K sięgarni „K resy” Sp. z ogr. odp. w Cie
szynie w kwocie łącznej 10.427 zł.

Skarga nie je st uzasadniona.
Ja k  to bowiem NTA orzekł już i uzasadnił w wyroku Nr. 1583 

Zbioru wyroków, uskutecznione w bilansie spółki akcyjnej (spółki 
z ogr. odp.), choćby prawidłowo odpisy na stra ty  w udziałach w obcem 
przedsiębiorstw ie przemysłowem, winny być doliczone do zysku bilan
sowego spółki wobec przepisu art. 8 1. 6 ustaw y o podatku dochodo
wym (poz. 411/25 Dz. U st.).

Z tych powodów NTA skargę oddalił, pom ijając, jako nieistotną, 
sporną m iędzy stronam i kw estję faktyczną, czy skarżąca  w ykazała 
należycie w postępowaniu adm inistracyjnem  zasadność odpisań na 
straty .

W yrok niniejszy, orzekający niepotrącalność s tra t na akcjach i udziałach w cu- 
dzem przedsiębiorstwie, nie je s t w podobnej sprawie pierwszym ani naw et drugim. 
Pierwszym był powołany w uzasadnieniu wyrok z 30 listopada 1928 1. re j. 4547/26, 
drugim  wyrok z 30 m arca 1931 1. rej. 2227/28, trzecim  wyrok z 9 października 1931 
!• re j. 1401/29. N iepotrącalność tych s tra t sta ła się tedy już jakby  zasadą praw ną, 
k tó ra  jednak  nasuw a bardzo silne wątpliwości. Dla ich tymczasowego zobrazowania 
niechaj w ystarczy następujący przykład: Bank A posiadał akcje lub udziały przed
siębiorstwa X w artości nom inalnej 100.000 zł, za k tó rą  je  nabył, a następnie udzielił 
tem uż przedsiębiorstwu k redytu  w wysokości 200.000 zł. Przedsiębiorstwo X ban
k ru tu je  po pewnym czasie, a po likwidacji w ynika dla wierzycieli kw ota 1 0 % ich na
leżności, podczas gdy akcjonarjusze (udziałowcy) wychodzą z niczem. Bank A m u
siał tedy odpisać s tra tę  na w ierzytelnościach w kwocie 180.000 zł i s tra tę  na akcjach
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(udziałach) 100.000  zł i chce potrącić obie s tra ty  przy wym iarze podatku dochodo
wego. Tymczasem władze wymiarowe, a ostatecznie NTA orzekają, że pierwsza 
s tra ta  jest po trącalna w całości, a druga wcale nie. Podatek  od dochodu stał się tu 
ta j podatkiem  od straty . Może w tern być logika praw nicza, bo prawniczo czem 
innem je st wierzytelność, a  czem innem  akcja lub udział, ale logika ekonomiczna nie 
może się pogodzić z takiem  rozstrzygnięciem . A ustaw a o podatku dochodowym jest 
ustaw ą ekonomiczną, k tó ra  powinna respektow ać zasady logiki ekonomicznej. Powsta
je  więc pytanie, czy ta  sprzeczność pochodzi z ustawy, k tó re j ostatecznie wszystko 
wolno, czy też z je j in terpretacji.

In te rp re tac ja  opiera się we wszystkich wyrokach na art. 8 p. 6 ustaw y o po
datku  dochodowym, k tó ry  zawiera przepis negatyw ny, że nie mogą być potrącone 
z przychodów „inne w ydatki i s tra ty , nie związane z osiągnięciem dochodu”. Gdyby 
jednak NTA był się oparł na pozytywnym przepisie a rt. 6 ust. 1 te j sam ej ustawy, 
według którego są potrącalne wszelkie „s tra ty  częściowe lub całkowite w przedm io
tach, podlegających zużyciu i służących do osiągnięcia dochodu” —  byłby musiał orzec 
potrącalność s tra t na akcjach i udziałach w cudzem przedsiębiorstwie. Dla podatnika 
są to bowiem przedmioty, służące do osiągnięcia dochodu, przyczem dochodem jest 
dywidenda, k tó rą  one m ają przynosić. Są one także przedm iotam i, podlegającemi 
zużyciu, k tóre nie może być rozum iane inaczej, niż w znaczeniu ekonomicznem, a więc 
jako zniszczenie w artości ekonomicznej, ileże tak  ustaw a o podatku dochodowym, 
jak  wszystkie je j główne pojęcia (dochód, przychody, koszta, zysk, s tra ta  i t. p .) m ają 
charak ter ekonomiczny. A rt. 6 uznaje jednak potrącalność wszelkich s tra t m ajątko
wych przedsiębiorstwa zarobkowego jeszcze i po raz drugi w sposób wprawdzie po
średni, ale bardzo w yraźny i niewątpliwy, przez to, że każde obliczenie dochodu, k tóre 
z tego artyku łu  wynika, wymaga ocenienia w artości zapasów m ajątkowych, pozosta
łych na końcu okresu gospodarczego, i bez niego je st całkiem niemożliwe. Ustawa, 
k tó ra  nakazuje obliczenie dochodu z przedsiębiorstw  zarobkowych, operujących m a
jątkiem , musi uznawać także szacowanie zapasów i jego wyniki, a więc także ewen
tualne s tra ty  m ajątkowe. Jeżeli tedy mimo tego dwukrotnego uznania potrącalności 
s tra t w art. 6 NTA nie powołał się na niego wcale, lecz na art. 8 p. 6, to widocznie 
sądził, że ten  zawiera w yjątek  od art. 6, uchylający lub ograniczający jego regułę. 
Ze względu na rozstrzygający charak ter i znaczenie tego zagadnienia i na pozory 
zew nętrzne, przem aw iające za takiem  jego pojmowaniem, należy rozpatrzeć bliżej 
treść całego art. 8 i ustalić jego stosunek do art. 6.

Po art. 6, k tó ry  wymienia trzy  grupy  wydatków i s tra t potrącalnych, a rt. 8 
wylicza w  6 punktach w ydatki i straty , k tó re  nie mogą być potrącone z przychodów. 
Negatywne brzm ienie tego artyku łu  prowadzi do wniosku, że ustawodawca w prow a
dza tu ta j w yjątk i od pozytywnej reguły  art. 6. Ale porównanie treści obu a rtyku 
łów nie potw ierdza tego wniosku. Już  punkt 1 a rt. 8 , w yłączający potrącalność „wy
datków na powiększenie lub ulepszenie źródła dochodu” , mieści się całkowicie w art. 6. 
Ten bowiem uznaje za potrącalne tylko „koszta osiągnięcia, zachowania i zabezpie
czenia przychodów”, nadto  odpisy am ortyzacyjne i straty . Ponieważ w ydatki na po
większenie lub ulepszenie źródła dochodu nie należą do żadnej z tych grup potrącal
nych, przeto nie mogłyby być potrącane z przychodu naw et wtedy, gdyby art. 8 p. 1  
wcale ich nie wyłączył. A rt. 8 p. 1  nie przynosi tedy nic nowego, coby się już n ie  
mieściło w art. 6, nie wprowadza więc żadnego w yjątku, lecz daje tylko negatyw ne 
oświetlenie („ a  contrario” ) pozytywnego przepisu art. 6, co ze stanow iska kodyfika
cyjnego je st obojętne, a przyczynia się tylko do w yjaśnienia a rt. 6.

Taki sam charak ter m a punk t 2 a rt. 8, wyłączający od potrącenia „w ydatki 
na um orzenie długów, kapitałów , włożonych w  przedsiębiorstwo przez uczestników 
i na pokrycie s tra t za ubiegłe la ta”. I  ten  punk t nie przynosi nic nowego, a w szcze
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gólności żadnego w yjątku od art. 6, albowiem żaden z tych wydatków nie należy ani 
do kosztów osiągnięcia, zachowania i zabezpieczenia przychodów, ani do am ortyzacji, 
ani też do s tra t ;  żaden więc nie może być potrącony już według art. 6. N aw et wy
mienienie s tra t za ubiegłe ła ta  jako niepotrącalnych nie oznacza w yjątku od art. 6, 
bo całe obliczenie dochodu może obejmować tylko sumy, pochodzące z roku gospo
darczego, a nie dawniejsze lub późniejsze, jak  to zresztą ustala w yraźnie a rt. 13. 
I ten  więc punkt art. 8 zawiera tylko negatyw ne oświetlenie (a  „contrario” ) pozy
tyw nej strony  przepisu art. 6, a  nie w yjątek  od niego.

P unk t 3 a rt. 8 , w yłączający od potrącenia „w ydatki na prowadzenie gospo
darstw a domowego podatnika i na utrzym anie członków jego rodziny”, mieści się 
również całkowicie w art. 6, bo i te  w ydatki nie należą ani do kosztów osiągnięcia, 
zachowania i zabezpieczenia przychodów, ani do am ortyzacji ani do s tra t przedsię
biorstwa. Nie są one wcale związane z działalnością zarobkową podatnika i jako 
takie nie mogłyby być potrącone już według art. 6, naw et gdyby punktu  3 a r t. 8 
wcale nie było. I ten  punkt nie zaw iera więc w yjątku od art. 6, lecz wymienia tylko 
jego „a contrario” .

To samo należy powiedzieć o punkcie 4 art. 8 , k tó ry  wyłącza od potrącenia 
w ydatki na oprocentowanie kap itału  własnego, włożonego w gospodarstwo lub przed
siębiorstwo podatnika. I te  bowiem nie mieszczą się w kosztach osiągnięcia, zacho
w ania i zabezpieczenia przychodów, ani w  am ortyzacjach ani w stra tach  przedsiębior
stwa, nie mogłyby więc być potrącone już według art. 6 bez względu na istnienie 
lub nieistnienie a rt. 8 . I tu ta j niem a zatem  w yjątku  od art. 6, lecz tylko jego nega
tyw ne w yjaśnienie, ze stanowiska kodyfikacyjnego obojętne.

Nie inaczej ma się rzecz z „w ydatkam i na osiągnięcie dochodu ze źródeł zagra
nicą położonych, a na mocy te j ustaw y nie podlegających opodatkowaniu” , k tóre wy
łącza od potrącenia punkt 5 a rt. 8 . I te  bowiem nie należą do kosztów osiągnięcia, 
zachowania i zabezpieczenia przychodów, ani do am ortyzacji ani do s tra t, potrącal- 
nych według art. 6, ani wogóle do działalności zarobkowej podatnika w Polsce, do 
k tó re j jedynie odnosi się cała ustaw a o podatku dochodowym. I ten  punk t art. 8 ma 
więc taki sam charak ter jak  wszystkie poprzednie.

W szystkie w ydatki i s traty , wymienione w punktach 1— 5 art. 8, nie są zwią
zane z osiągnięciem dochodu, podlegającego w Polsce podatkowi dochodowemu, i dla
tego nie są potrącalne już według art. 6. P unk t ostatni a rt. 8 wym ienia jako niepo- 
trącalne jeszcze i n n e  w ydatki i straty , których nie określa bliżej, lecz tylko ogól
nikowo jako „nie związane z osiągnięciem dochodu”, t. j. z działalnością zarobkową 
podatnika. Jak ie to mogą być te  inne w ydatki i s traty , skoro punkty  1— 5 wyliczyły, 
jak  się zdaje, wszystkie aż do wydatków domowych podatnika w łącznie? Otóż mimo 
tego na pozór wyczerpującego wyliczenia pozostały jeszcze w ydatki na cele dobro
czynne, polityczne, narodowe, ku ltura lne, wyznaniowe i t. p., jeżeli podatnik  jest sam 
działaczem w tych dziedzinach, albo je zasila finansowo, nadto w ydatki na powiększe
nie lub ulepszenie m ajątku  pryw atnego (konsum cyjnego), na podróże pryw atne 
(niezarobkow e), na zabawy lub koszty leczenia podatnika lub jego rodziny, na po
darunki, wreszcie s tra ty  w m ajątku  pryw atnym  podatnika (przez kradzieże, pożary 
1 t. p .), sumy przegrane w jakikolwiek sposób i t. d. W szystkie te  w ydatki i s tra ty  
są n iepotrącalne już na podstawie art. 6, jako nie należące do kosztów osiągnięcia, 
zachowania i zabezpieczenia przychodów, ani do am ortyzacji ani do s tra t zarobko
wych, tak  że i ten  ostatn i punk t a rt. 8 nie przynosi żadnego w yjątku od art. 6. W ten 
sposób cały a rt. 8 ma charak ter jednolity  i zawiera we wszystkich punktach tylko ne
gatyw ne oświetlenie pozytywnych przepisów art. 6, ale żadnego z nich nie uchyla 
ani nie ogranicza. T reść jego je st ze stanowiska kodyfikacyjnego zupełnie obojętna. 
Rozstrzygnięcie o potrącalności lub niepotrącalności wydatków i s tra t może się oprzeć 
tylko na art. 6 ; a rt. 8 może się przydać jedynie do kontroli jego wyników.
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S tra ty  na akcjach i udziałach w  cudzem przedsiębiorstwie są potrącalne we
dług wyraźnego przepisu art. 6 ust. 1 , jeżeli te  akcje i udziały należą do m ajątku  za
robkowego, którego dochód podlega w  Polsce podatkowi dochodowemu. Tak się ma 
sprawa, o ile chodzi o powołany przez NTA przepis a rt. 8 p. 6. Inaczej norm uje 
sprawę § 19 rozporządzenia wykonawczego, k tóre zresztą nie zajm uje się wcale s tra 
tam i, lecz tylko wydatkami. Rozporządzenie dzieli te  w ydatki na dwie grupy:
1) związane z uzyskaniem  dochodu i 2) związane ze źródłem  dochodu. N TA  widocz
nie przyswoił sobie to rozróżnienie wydatków i rozciągnął je n a  stra ty , tak  że w ten 
sposób powstał podział s tra t na a) eksploatacyjne, t. j. związane z osiągnięciem do
chodu i b) źródłowe, t. j. związane ze źródłem dochodu, czyli z m ajątkiem , dającym  
przychody. W yrażenie a rt. 8 p. 6 „w ydatki i straty , nie związane z osiągnięciem do
chodu, nie mogą być potrącone” stworzyło pozory potw ierdzenia powyższego podziału 
s tra t, a zarazem  pozory uznania s tra t „źródłowych” za niepotrącalne. Ponieważ akcje 
i udziały w  cudzem przedsiębiorstwie należą w każdym razie do m ajątku  zarobkowe
go, a więc do źródła dochodu, przeto NTA uznał s tra ty  w nich powstałe za „źródło
we” i orzekł ich niepotrącalność z powołaniem się n a  art. 8 p. 6. Oznaczałoby to zara
zem silne ograniczenie a rt. 6, k tó ry  w  ram ach m ajątku  zarobkowego uznaje za po
trącalne wszelkie s tra ty  bez żadnej różnicy. Bliższe rozpatrzenie tego podziału s tra t 
odsłania jednak  jego słabe strony. S t r a t a  je s t ubytkiem  w artości m ajątkow ej, za 
k tó ry  do przedsiębiorstwa nie wpływa żaden ekwiwalent, choćby w postaci pewnej 
korzyści m ajątkow ej. K ażda s tra ta  redukuje tedy m ajątek  zarobkowy czyli źródło 
dochodu. Nie jest wcale możliwa s tra ta  eksploatacyjna, k tó ra  nie byłaby zarazem 
źródłową. Jeżeli zatem  NTA uznaje za niepotrącalne s tra ty  źródłowe, to z tego wy
nika niepotrącalność wszelkich s tra t także eksploatacyjnych, bo i te  reduku ją  źródło 
dochodów, ileże źródłem je st cały m ajątek  zarobkowy. NTA nie chciał oczywiście 
takiego wniosku, ale on w ynika z absolutną koniecznością z pojęcia straty .

Okazuje się stąd, że podział s tra t na eksploatacyjne i źródłowe je st niemożli
wością ekonomiczną i jako taki nie może stanowić podstawy do rozstrzygnięć praw 
nych. Możliwy je s t jedynie podział s tra t według przyczyn ich pow stania na eksploa
tacy jne i poza-eksploatacyjne, t. j. wynikłe z eksploatacji i z przyczyn zewnętrznych. 
Ale czy ustaw a zna ten  podział i czy gdziekolwiek bierze go za podstawę rozstrzygnię
cia o potrącalności lub niepotrącalności s tra t lub w ydatków? Otóż art. 6 nie zna żad
nego podziału s tra t i uznaje wszelkie s tra ty  w m ajątku  zarobkowym za potrącalne 
bez względu n a  przyczynę ich powstania. Ten sam art. 6 uznaje za potrącalne wszel
kie am ortyzacje, k tóre w swojej istocie są również stratam i, bez względu na to, czy 
pow stały przez eksploatację czy bez niej. W szak am ortyzuje się urządzenia także 
i wtedy, gdy nie były wcale w użyciu, np. w skutek ograniczenia ruchu dla braku 
zbytu, ale doznały i w tedy ubytku wartości. A rt. 10 uznaje za potrącalne w ydatki 
na pokrycie odsetek od długów (punk t 1 ), zobowiązań rentow ych i innych podobnych 
ciężarów (punk t 2 ) pod tym  tylko w arunkiem , że „ciążą na źródłach dochodu, podle
gającego podatkowi i pozostają w związku gospodarczym z temi źródłam i”. I tu ta j 
ustaw a nie wymaga związku wydatków z eksploatacją, lecz poprzestaje n a  związku 
gospodarczym ze źródłem dochodu, t. j. z m ajątkiem  zarobkowym. Jeżeli więc dług 
był zaciągnięty na cele inwestycyjne, to odsetki od niego są tak  samo potrącalne, jak  
od długu zaciągniętego na cele eksploatacyjne. Jeżeli zobowiązania rentow e lub inne 
trw ałe ciężary powstały już przy założeniu przedsiębiorstwa, a  więc przed rozpoczę
ciem eksploatacji, to w ydatki na ich pokrycie są tak  samo potrącalne, jak  wtedy, gdy 
owe ciężary powstały przy  eksploatacji. Ten sam art. 10 uznaje również za po trącal
ne podatki bezpośrednie naw et takie, k tóre nie m ają żadnego związku z eksploatacją 
źródła dochodu, np. podatek od lokalu mieszkalnego lub od parcel budowlanych.
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Niem a żadnego powodu do przypuszczania, że ustaw a w art. 8 p. 6 odstąpiła 
od zasady, w yrażonej tyle razy w art. 6 i 10  i że wbrew  niej żąda nagle związku 
wydatków i s tra t z eksploatacją, a nie wypowiada tego wyraźnie. Gdyby naw et kto 
chciał uważać art. 8 za samodzielny, a nie tylko za pomocniczy i w yjaśniający do 
a rt. 6, to  i w tedy ze względu na treść art. 6 ust. 1  i a rt. 10  m usiałby przyznać, że. 
w ym agany w jego punkcie 6 do potrącalności s tra t związek z osiągnięciem dochodu 
istnieje już wtedy, gdy s tra ta  pow stała w  m ajątku  zarobkowym. Ażeby bowiem mieć 
dochód z fabryki, akcyj lub udziałów, podatnik musiał nabyć i posiadać te  przed
m ioty jako źródło dochodu, a przez to narazić się n a  ew entualną stratę . Tylko straty , 
powstałej w  m ajątku  pryw atnym  (konsum cyjnym ) podatnika, nie można uważać za 
związaną z obranym  sposobem zarobkowania, albowiem byłaby ona powstała i bez 
niego.

Prof. Tomasz Lulek

524.
P O D A T E K  DOCHODOWY. 

W y d a tk i  na zburzenie istn iejących  urządzeń. K w o ty , 
uiszczone na poczet kom ornego za ro k  następny.

1. Wydatek na zburzenie istniejącego urządzenia, w celu wyko
rzystania miejsca, na którem ono się znajdowało, lub pozostałego ma- 
terjału dla celów nowej budowli, jako wydatek poniesiony w związku 
z tworzeniem nowego źródła dochodu, nie ulega potrąceniu z przy
chodów.

2. Kwota, uiszczona na poczet komornego za rok następny, nie 
stanowi wydatku potrącalnego w roku operacyjnym, w którym została 
wypłacona.

W yrok NTA z 26 kw ietnia 1933 1. re j. 896/31 w spraw ie firm y: „H uta 
Pokój”, Śląskie Zakłady Górniczo-Hutnicze Sp. Akc. w  Katowicach 
przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku docho

dowego na r. 1929.

. . . Sporną kwest ją  między stronam i je st w yłącznie zagadnienie 
natu ry  praw nej, czy koszty zburzenia daw nej starej stalowni i starych 
pieców dolomitowych winny być uznane za Oidliczalne, jako związane, 
Jak skarżąca twierdizi, z ruchem  przedsiębiorstw a i poniesione w celu 
zachow ania źródła dochodu, względnie czy art. 6 i 8 ustaw y o podat
ku dochodowym nakazu ją  w ydatki te  doliczyć do kosztów budowy no
wych inwestycyj, pow stających na miejscu zniesionych. . . .

. . .  W ywodów skarżącej, że potrącalny je st w ydatek spowodo
wany zniesieniem istniejącego źródła dochodu, jako konieczny wstęp
ny w ydatek, poniesiony w celu podniesienia czy naw et tylko zachowa
nia dochodowości przedsiębiorstw a drogą stw orzenia nowego, lepsize- 
go źródła, spodziewanego dochodu, nie może uznać NTA za zasadine.
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W ydatek taki, jak  w danym w ypadku, poniesiony na zniszczenie 
istniejącego źródła dochodu w celu w ykorzystania czy to miejsca, na 
którem  stało dawne źródło dochodu, czy też m aterja łu  pozostałego ze 
zniesionego urządzenia, k tóre było źródłem  dochodu, je st w ydatkiem  
poniesionym ze w zględu na decyzję stw orzenia nowego źródła docho
du, a więc jest bezpośrednio z nowem źródłem  dochodu związanym  
w ydatkiem . Nie je s t to również w ydatek zw iązany z funkcjonow aniem  
istniejącego źródła dochodu, gdyż źródło to, jako  przeznaczone na za
gładę i zburzone, przestało swoje funkcje pełnić.

K oncepcja zaś skarżącej, że w nowej, lepszej inwestycji mieści 
się część w ydatku, poniesionego na zastąpienie daw nej inwestycji, i że 
dlatego za w ydatek na nowe źródło dochodu należy uw ażać tylko nad
wyżkę kosztów, nie może być uznana za słuszną i zasadną, gdyż . . . nie 
mówiąc już o tern, że koszty budowy większego i lepszego objektu mo
gą być przy dogodnej koniunkturze niższe naw et, fak t uprzedniego 
istnienia zastępowanego nowem daw nego źródła dochodu, które — obo
jętne, czy przez siłę wyższą, czy też z woli podatn ika — zostało zbu
rzone, nie m a istotnego znaczenia, a w ydatkow ana sum a nie może 
zmienić swego charak teru  przez fa k t zburzenia, nie może zmienić wy
datku  niepotrącalnego na potrącalny w myśl przepisów  o podatku do
chodowym.

Co do sumy zł 5.000, w ydatkow anej w noku operacyjnym  1928 
na poczet komornego., a dotyczącej roku następnego, co je s t między 
stronam i bezsporne, to z a rz u t ten  je s t również nieuzasadniony, gdyż 
jak  to trafn ie  § 18 rozporządzenia wykonawczego do art. 6 ustawy 
o podatku dochodowym nakazu je, p rzy  ustalaniu dochodu osób, pro
w adzących księgi handlowe, należy się kierować w yłącznie zasadam i 
buchalterji. Zasady zaś buclialterji nakazu ją  stosowanie kontow ać — 
przynajm niej w jednym  i tym  samym okresie — jednolicie i konse
kwentnie. Skoro skarżąca, jak  to widać ze znajdującego się w aktach 
spraw y drukowanego spraw ozdania bilansowego, w systemie księgo
w ania posiłkuje się, w myśl zasady prawidłowego odżw ierciedlenia 
handlowego zysku za rozpatryw any okres, t. zw. rachunkiem  „sum 
przechodnich", w prow adziw szy ten  rachunek w yrównaw czy do swych 
pasywów pod nazw ą „pasyw a przechodnie", to m iała skarżąca moż
ność w prow adzenia na konto przechodnie aktywne tego w ydatku i w ła
śnie w tedy dopiero stan  zysku danego roku operacyjnego byłby praw 
dziwie odzwierciedlony i z handlowego punktu w idzenia i z punktu 
wymogów art. 21 ustaw y o podatku dochodowym, który wymaga, aby 
określony rok podatkow y obciążały tylko te w ydatki, k tóre dotyczą 
tego roku.
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W  tym  stanie spraw y NTA skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.

Słuszność wyroku je st bezsprzeczna, natom iast nasuw ają się pewne wątpliwo
ści co do uzasadnienia tezy 2 .

Zasady prawidłowej księgowości nakazu ją przy ustaleniu rocznego wyniku (zy
sku lub s tra ty ) rozdzielenie poszczególnych wydatków i dochodów na czasokresy, k tó
rych one dotyczą. Typowym przykładem  takiego „rozliczenia międzyokresowego” jest 
w łaśnie komorne, wydatkowane na poczet następnego okresu gospodarczego. Tego ro
dzaju pozycje mogą do bilansu być wstawione oddzielnie, t. zn., że nie muszą wcale 
być zamieszczone pod wspólnym tytułem  „sum y przechodnie”.

Bez ujm y dla poprawności bilansu można rachunku sum przechodnich nie uży
wać wcale, albowiem służy on jedynie do zebrania pozycyj podobnych i wykazania 
ich w jednej sumie łącznej. Za błąd f o r m a l n y  tylko uważałbym, gdyby ktoś kilka 
rozliczeń międzyokresowych wstawił do bilansu pod wspólnym tytu łem  „sumy p rze
chodnie”, a pozatem  jedną taką pozycję wykazał pod tytułem  osobnym.

A zatem nie jednolitość, czy też konsekwentność kontow ania ma dla rozstrzy
gnięcia danej kw estji decydujące znaczenie.

W tern rzecz, że rozliczenia międzyokresowe w bilansie uwzględnione być mu
szą, inaczej nie byłby on ani „zupełny” , ani „praw dziw y”. Jednak  wstawienie ich do bi
lansu tylko w tedy jest konieczne, gdy rep rezen tu ją  one pewne dobra idealne, których 
w artość pieniężna da się ustalić. W naszym w ypadku komorne, zapłacone za następny 
okres gospodarczy, rów na się w artości upraw nienia do używania odnośnego lokalu 
w następnym  roku bilansowym. U praw nienie takie ma p e ł n ą  w artość jedynie wów
czas, gdy istnieje pewność, lub chociażby prawdopodobieństwo, iż przedsiębiorstwo 
będzie mieć możność korzystania w przyszłym okresie z tego lokalu, albo też, że bę
dzie ono mogło otrzym ać za lokal zw rot komornego, opłaconego zgóry za rok przy
szły. Jeżeliby więc to prawdopodobieństwo z tych czy innych powodów (np. wskutek 
likwidacji przedsiębiorstwa) zostało zm niejszone lub całkowicie przekreślone, to po
zycja taka  w bilansie figurow ać może tylko z sumą odpowiednio zredukowaną, ewen
tualn ie naw et zredukowaną do zera, co znaczy, że w ostatnim  wypadku wogóle do bi
lansu nie powinna być wstawiona jako aktyw.

Zauważyć tu  należy, iż korzystne odstąpienie lokalu w podobnych okoliczno
ściach rzadko kiedy da się uskutecznić, bowiem reflektanci na lokal zechcą wykorzy
stać położenie przymusowe dawnego najem cy.

Wobec tego nasuwa się wątpliwość, czy teza ogólna, iż kwota, uiszczona na 
poczet komornego za rok następny, nie stanowi w ydatku, potrącalnego w roku ope- 
racyjnym , w którym  została zapłacona, —  w inna mieć zastosowanie z a w s z e ,  a  więc 
także, gdy np. przedsiębiorstwo z końcem roku operacyjnego przestaje  istnieć (ulega 
likw idacji), a  nie ma możności odzyskania komornego, zapłaconego za rok przyszły. 
Czy też należałoby wnioskować, że możność używania lokalu w roku operacyjnym  zo
sta ła  w tych okolicznościach okupiona zapłaceniem całej kwoty komornego, a więc 
komorne, zapłacone za rok następny, także stanowi w ydatek, potrącalny w roku ope- 
iacy jnym ? Czy wreszcie w wypadkach skombinowanych część komornego, opłaconego 
za rok przyszły, uważaćby należało za w ydatek potrącalny, zaś część —  za wydatek 
niepotrącalny?

Witold  Góra
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525.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

U znanie za n ie p ra w id ło w e  ksiąg h an d lo w y ch  osoby p r a w 
nej — skutki. W y m ia r  zaoczny: Z aw iad o m ien ie  podatn ika 
o ujemnej ocenie złożonych w yjaśn ień . P o d sta w y  w y m iaru : 
U dzielenie p od atn ikow i opinji z n a w c y  ty lk o  w  w y ciąg u .

1. Fakt, iż osoba prawna nie prowadzi prawidłowych ksiąg han
dlowych, sam przez się nie pozbawia jej ochrony, określonej w art. 83 
ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.).

2. Stosując rygor zaoczności (art. 63 ust. 2) do podatnika, który 
na przedstawione mu wątpliwości (art. 58) udzielił w terminie wy
jaśnień, władza powinna zawiadomić go, które wyjaśnienia i dlacze
go uznała za niew ystarczające1).

3. Udzielenie podatnikowi opinji znawcy tylko w wyciągu nie 
czyni zadość przepisowi art. 67 ust. 2 ustawy.

W yrok NTA z 9 października 1933 1. re j. 7990/30 w sprawie firm y
„W ioska Sp. Akc. Powszechna A sekuracja w Trieście —  Assicurazioni
Generali T rieste” przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie wym iaru 

podatku dochodowego na r. 1928.

. . .Istotną dla przedm iotu sporu z uw agi na przepis a rt. 21 usta
wy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.) je s t w pierw 
szym rzędzie kw estja prawidłowości ksiąg Spółki, oczywiście o ile cho
dzi o je j działalność w Polsce, albowiem zastosowanie powołanego 
przepisu praw a ustaw a uzależnia od tego, czy dana osoba praw na pro
w adzi praw idłow e księgi handlowe. W  tym  w zględzie protokół rew izji 
ksiąg handlowych Spółki w W arszaw ie z daty 12 stycznia 1929 stw ier
dza, że Spółka do 1 stycznia 1928 nie prow adziła oddzielnej księgowo
ści, obejm ującej je j działalność w Polsce, że bilans, zestawiony w Trie
ście, obejm uje działalność wszystkich dyrekcyj łącznie, tak , że rezu l
tatów  działalności Spółki w Polsce spraw dzić nie można. W praw dzie 
Spółka prow adziła —  ja k  stw ierdza protokół —  dziennik, lecz obej
mował on jedynie część działalności firm y w Polsce wobec braku ksiąg 
ajencji lwowskiej. Protokół stw ierdza też b rak  bilansu, obejm ującego 
działalność Spółki w Polsce.

Otóż powyższe okoliczności faktyczne, stw ierdzone w protokóle 
rew izji ksiąg, w szczególności brak  praw idłow ych zam knięć rachunko-

O Por. OPA 173/33.
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wyeh, dotyczących działalności Spółki w Polsce, uzasadniają  dosta
tecznie uznanie je j ksiąg handlowych za nieprawidłow e, co ją  pozba
wia p raw a dom agania się ustalenia dochodu na zasadzie przepisów  
art. 21 ustaw y (por. wyrok NTA z 11 m arca 1930 1. re j. 246/28, Nr. 283 
S Zbioru w yroków ).

Okoliczność jednak, że księgi handlow e Spółki uznane zostały 
za nieprawidłow e, nie uzasadnia jeszcze —  w brew  stanow isku w ła
dzy —  zastosow ania wobec niej rygoru zaoczności i ustalenia dochodu 
bez je j w spółudziału (por. wyrok NTA z 7 czerwca 1930 1. re j. 2189/28, 
Nr. 329 S Zbioru w yroków ).

. . .Nie może być mowy o praw idłow em  zastosowaniu zaoczności 
z art. 63 ust. 2 ustaw y o podatku dochodowym. W  postępowaniu odwo
ławczem  w ładza w w ątpliw ościach zakom unikow ała Spółce dane fak 
tyczne, którem i kierow ał się rzeczoznaw ca, szacując dochód Spółki. 
Spółka w zakreślonym  term inie udzieliła żądanych w yjaśnień. Jeśli 
tedy udzielone w yjaśnienia nie zadow oliły w ładzy i nie rozproszyły 
podniesionych wątpliwości, to w inna była —  zgodnie ze sta łą  judyka- 
tu rą  NTA, opartą  na w ykładni a rt. 63 ustaw y —  podać w zaskarżo- 
nem orzeczeniu, które w yjaśnienia i dlaczego uznała za niew ystarcza
jące. Tym wymogom nie czyni zadość w zm ianka w zaskarżonern orze
czeniu, że dochód skarżącej został ustalony na podstaw ie opinji po
nownie zbadanego znawcy, który potw ierdził sumę dochodu, ustaloną 
przez pierw szą ekspertyzę.

Skarga podnosi pozatem  zarzu t wadliwości postępowania z po
wodu obrazy art. 67 ustawy, dopatru jąc się je j w tem, że na żądanie 
udzielenia skarżącej odpisu opinji rzeczoznaw cy, otrzym ała skarżąca 
tylko w wyciągu dane, jakiem i kierow ał się rzeczoznaw ca przy w yda
waniu opinji. I ten zarzu t NTA uznał za trafny , bowiem powołany 
art. 67 ustaw y w yraźnie nakazuje udzielić na prośbę podatnika m. i. 
,,odpisów protokółów, zaw ierających zeznania świadków i znawców 
(b ieg łych)” . W  artykule tym  je st zatem  mowa o protokółach jako ta 
kich, których oczywiście nadesłane skarżącej jedynie wyciągi zastą
pić nie mogą.

W  tym  stanie spraw y NTA, uznając za zbędne rozpoznaw anie 
pozostałych zarzutów  skargi, uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwości postępow ania na zasadzie p. 3 a rt. 84 rozporządzenia P re
zydenta Rzplitej z 27 październ ika 1932 poz. 806 Dz. Ust.
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526.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

^W ynagrodzenia cz ło n kó w  zarządu: „C z y n n y  udział w  za
rządzie”  — spór o z a k w a lifik o w a n ie  p e w n y c h  bezspornych 

fu n kcyj, w  raz ie  w y m ia ru  zaocznego.

1. Kwestja zakwalifikowania pewnych bezspornych funkcyj 
członków zarządu spółki akcyjnej z punktu widzenia ust. 3 art. 21 
ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.) jest spo
rem prawnym, o ile chodzi o ustalenie, czy dane funkcje pokrywają 
się z wymogiem statutu spółki.

2. Dla uznania pewnych czynności za branie czynnego udziału 
w zarządzie nie jest konieczny specjalny dowód na okoliczność, za ja
kie konkretne czynności członkowie zarządu otrzymywali wynagro
dzenie x).

W yrok NTA z 4 lipea 1933 1 re j. 2974/30 i 2975/30 w sprawie Sp.
Akc. Pabjanickiej F abryki P apieru  R obert Saenger w Pabjanicach
przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku do

chodowego n a  la ta  1926 i 1927.

. .  .W ładze I i II instancji postawiły skarżącą w zaoczności. P rze
ciw zastosowaniu zaoczności skarżąca ani w odwołaniu, ani w rozpo
znaw anej skardze zarzu tu  nie podnosi, podnosząc zarzu ty  swe w yłącz
nie w tym  kierunku, że w ładza pozw ana mylnie in terp retu je  art. 21 
ustaw y o podatku dochodowym, uw ażając, że członkowie zarządu  
Spółki, o których w ynagrodzenie chodzi, nie biorą czynnego udziału 

zarządzie i że wypłacone tym  członkom zarządu  w ynagrodzenie nie 
podlega potrąceniu w myśl ust. 3 art. 21 ustawy.

Ja k  w ykazują ak ta  spraw y, podstaw ą orzeczenia w ładzy był ze
brany w postępowaniu wymiarowem m aterja ł faktyczny, a mianowicie 
protokólarne ustalenie na podstaw ie zeznań buchaltera skarżącej f ir
my podczas rew izji ksiąg handlowych, że pewni członkowie zarządu 
czasem  tylko przyjeżdżali z zagranicy na posiedzenie zarządu, inni 
znów, m ieszkający na miejscu, reprezentow ali tylko interesy Spółki 
i interw enjow ali w tych interesach nazew nątrz, nie urzędując wcale 
w gmachu zarządu  Spółki. W ładza pozw ana na te j podstawie doszła 
do konkluzji, że w tych w arunkach wypłacone tym  członkom zarządu 
w ynagrodzenie nie je st wynagrodzeniem  za czynny udział członka za
rządu.

! )  Por. OPA 3/32 i 326/33.
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Stała judyka tu ra  NTA idzie po te j linji, że ustalenie, czy człon
kowie zarządu  są lub nie są czynnymi członkami, należy do kw estji 
fak tu . Lecz NTA zawsze miał na w zględzie tę  okoliczność, że rodzaj 
i ch arak te r funkcyj członka zarządu , jako budzący wątpliwości, wy
m agał ustalenia. W  konkretnym  w ypadku zaś, jak  w ynika z ak t sp ra
wy, nieczynność członków zarządu  została stw ierdzona nie z tego po- 
wodu, iżby w ładza, ustalając fak ta  odmiennie od tw ierdzeń strony, do
szła do przekonania, że członkowie ci nie brali czynnego udziału w za
rządzie przedsiębiorstw a, ale z tego powodu, że w ładza orzekająca 
uznała funkcje, spełniane przez członków zarządu, za takie, które, nie 
m ając dostatecznego zw iązku z gospodarczą akcją skarżącej, rze
czonego udziału nie znam ionują. P rzez tak ie  więc ustosunkowanie się 
do zagadnienia spornego zostało ono przesunięte w dziedzinę praw ną, 
w yłączoną z pod działania skutków  zaoczności. W  szczególności kwe- 
s tja  zakw alifikow ania pewnych bezspornych funkcyj członków zarzą
du nie może być uznana przez NTA za spór co do ustalenia pewnego 
stanu faktycznego, lecz za spór praw ny, toczący się w płaszczyźnie 
uznania, czy dane (t. j. w  m iarodajnym  okresie faktycznie spełniane) 
funkcje członka zarządu  pokryw ają się z wymogiem statutow ym  Spół
ki co do jego udziału w zarządzie  te j Spółki.

Skoro zatem  zaskarżone orzeczenie nie uzasadnia wcale, dlacze
go w ładza pozw ana uznała pełnione funkcje przez członków zarządu 
za takie, które nie odpow iadają wymogom art. 21 ustawy, a ogranicza 
się do uznania tych członków zarządu  za nie biorących czynnego 
udziału, dopuściła się w ładza zarzuconej wadliwości postępowania, 
ponieważ uniemożliwiła Spółce należytą obronę przed NTA, a Trybu
nałowi spraw dzenie, czy ostateczny wniosek praw ny w ładzy pozw a
nej je st zasadny, czy bezzasadny. W praw dzie zaś zaskarżone orzecze
nie uzasadnia nieuznanie członków zarządu  za czynnych tem, że skar
żąca nie udowodniła, za jak ie  konkretne czynności w ypłaciła ona wy
nagrodzenie członkom zarządu. Jednak  to uzasadnienie musiał Try
bunał uznać za niedostateczne. Przedew szystkiem  bowiem skarżąca 
zarówno w odwołaniu, jak  i w protokóle rew izji ksiąg i badan ia  perso
nelu Spółki ustalała i podkreślała, jakie funkcje pełnili członkowie 
zarządu, oraz tw ierdziła, że pełnili je  zgodnie z wymogami statu tu . 
Następnie — ja k  w ynika z ustaw y w zw iązku z dotychczasową stałą 
judyka tu rą  NTA — Spółka nie m iała obowiązku przedstaw ienia spe
cjalnego dowodu dla ustalenia, za jak ie  konkretne czynności płaci wy
nagrodzenie członkom zarząd u ; jedynym  w arunkiem  je s t ustalenie, że 
pełnione faktycznie czynności są co do rodzaju  i zakresu zgodne z wy
mogami statu tu . Ponieważ więc cały spór toczył się właśnie w p ła
szczyźnie, czy dane funkcje są tem i funkcjam i członków zarządu , ja 
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kie ma na w zględzie s ta tu t Spółki, przeto rozstrzygnięcie tego zagad
nienia nie może oczywiście poprzestać na stw ierdzeniu, że brak  dowo
du na konkretne czynności, spełniane przez członków zarządu.

W  tym  stanie rzeczy, skoro pozw ana w ładza nie wyciągnęła 
praw nych konsekwencyj z ustaleń faktycznych i nie ustosunkowała się 
w tym  względzie do zarzutów  skarżącej firmy, NTA uznać musiał za
skarżone orzeczenie za dotknięte istotną w adliwością postępowania 
i z tego powodu na zasadzie p. 3 art. 84 rozporządzenia P rezydenta 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. uchylił je.

527.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

P ro śb a  o um orzenie części w ym ierzon ego  podatku.

Merytoryczne załatwienie prośby o umorzenie części wymierzo
nego podatku (art. 84 ust. 2 ustawy o podatku dochodowym poz. 
411/25 Dz. Ust.) należy do władzy wymiarowej.

W yrok NTA z 30 listopada 1933 1. rej. 4898/30 w sprawie Leona S.
przeciw Izbie Skarbowej Okręgowej w W arszawie w przedmiocie czę

ściowego um orzenia podatku dochodowego.

Skarżący wniósł 31 grudnia 1929 do Komisji Szacunkowej prośbę 
o umorzenie części podatku dochodowego w myśl a rt. 84 ustaw y o po
datku dochodowym i § 150 przepisów  wykonawczych, uzasadniając ją  
tern, że niesłychanie niskie ceny zboża w tym  roku gospodarczym  
w pływ ają na znaczne obniżenie w ydajności źródła jego dochodu, 
a w wyniku tego stan  jego zadłużenia zw iększa się, a zdolność p ła t
nicza stopniowo osłabia. Twierdzenie to podatnik popierał cyfram i 
swego zadłużenia i s tra t na zbożu. U rząd Skarbow y zawiadom ił podat
nika, że jego podanie nie zostało uwzględnione i nie może być p rzed
miotem obrad Komisji Szacunkowej, ponieważ wymienione w niem 
okoliczności nie znajdu ją  uzasadnienia w art. 84 ustawy, ani w § 150 
rozp. wykon. W niesionego przeciw  tem u orzeczeniu odwołania, w któ- 
rem  podatnik — oprócz zarzutu , dotyczącego m eritum  spraw y — pod
niósł także  zarzu t niekom petencji naczelnika U rzędu Skarbowego do 
załatw ienia prośby, Izba Skarbow a orzeczeniem  z 4 kw ietnia 1930 nie 
uw zględniła. W  uzasadnieniu Izba podała, że przew odniczący Komisji 
Szacunkowej, upraw niony na zasadzie ust. 1 a rt. 37 ustaw y do kiero
w ania czynnościami Komisji i odpow iedzialny za należyte stosowanie 
ustawy, był nietylko w praw ie, ale i obow iązany nie poddaw ać pod
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obrady prośby, nie posiadającej w arunków , w ym aganych przez art. 84 
ust. 2.

R ozpoznając skargę, wniesioną na to orzeczenie, NTA rozważył, 
co n a s tę p u je :

A rt. 84 ust. 2 ustaw y o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. 
Ust.) stanowi, iż, jeżeli w skutek nieszczęśliwych okoliczności lub nad
zw yczajnych w ydarzeń zdolność płatnicza osoby fizycznej znacznie 
osłabła, Komisja Szacunkowa może na prośbę podatnika, wniesioną 
najpóźniej do końca roku podatkowego, umorzyć odpowiednią część 
wymierzonego podatku, gdy uzna, że podatnik te j ulgi potrzebuje. 
W  myśl tego przepisu, w ładzą, właściwą do m erytorycznego załatw ie
nia próśb na nim opartych, je s t tylko Komisja Szacunkowa. Rozstrzy
gnięcie o tern, czy okoliczności faktyczne, którem i podatnik uzasadnia 
prośbę, podpadają  pod pojęcie „nieszczęśliwych okoliczności lub nad
zw yczajnych w ydarzeń”, użyte przez ustaw ę, a bliżej określone przez 
§ 150 rozp. wykon., je s t istotną częścią m erytorycznego orzeczenia. 
Niema zaś przepisu w ustaw ie, któryby tę  część sk ładał w ręce prze- 
"wodniczącego Komisji Szacunkowej. W  szczególności nie m ożna tak iej 
właściwości przew odniczącego wywodzić z przepisu art. 37 ust. 1, na 
k tóry powołuje się zaskarżone orzeczenie. W  myśl tego przepisu prze
wodniczący k ieruje czynnościami Komisji i je s t odpow iedzialny za na
leżyte stosowanie ustawy. Ale stąd  bynajm niej nie w ynika, by w sp ra
wie, należącej do właściwości Komisji, mógł sam, poza Komisją, roz
strzygać o istnieniu lub nieistnieniu m aterjalnych  wymogów pewnego 
przepisu. Jeżeli tedy  — ja k  w konkretnym  przypadku -— podanie 
przedstaw ia się jako prośba, oparta  na a rt. 84 ustawy, i czyni zadość 
form alnym  wymogom tego przepisu, mianowicie wniesione zostało 
w przew idzianym  tam  term inie, treścią prośby je st um orzenie części 
wymierzonego podatku dochodowego, a motywem osłabienie zdolności 
płatniczej podatnika, to przew odniczący nie może odmówić poddania 
te j prośby pod obrady Komisji Szacunkowej i załatw ić ją  sam z tego 
tylko powodu, że nie zgadza się z p raw ną kw alifikacją przyczyn osła
bienia zdolności p łatn iczej. Oczywiście i w tym  kierunku posiada on 
upraw nienia, w ynikające z nałożonej nań w art. 37 odpowiedzialności 
za stosowanie ustaw y, ale z uw agi na określoną w art. 84 właściwość 
Komisji może te  upraw nienia wykonywać tylko w ram ach działania 
Komisji, k ieru jąc je j obradam i.

Z tych powodów należało uznać za uzasadniony podniesiony 
w skardze za rzu t wadliwości postępow ania i uchylić zaskarżone orze
czenie na zasadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 o NTA poz. 806 Dz. Ust.
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528.
P O D A T E K  P R Z E M Y  SŁO W Y.

G o sp o d arstw o  rolne: O k o ro w an ie  i sprzedaż w ik lin y  —
ob o w iązek  p o d atk o w y .

1. Okorowanie wikliny przez kilku ludzi nie może uchodzić za 
przerabianie produktów gospodarstwa w zakładzie przemysłowym, po
dobnym do gorzelni, browaru i t. d., nie jest więc żadnem przedsiębior
stwem, ani zajęciem przemysłowem w rozumieniu art. 1 ustawy o po
datku przemysłowym i podatkowi temu w myśl art. 2 p. 1 nie 
podlega.

2. Również ^sprzedaż wikliny bez utrzymywania osobnych za
kładów handlowych i składów poza obrębem gospodarstwa rolnego 
nie podlega podatkowi przemysłowemu.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 26 w rześnia 1933 3 K. 652/33.

. .  .W edług ustaleń wyroku, oskarżony w okresie od 1 stycznia do 
28 m aja  1932 prow adził bez św iadectw a przem ysłowego eksploata
cję rosnącej na własnych jego gruntach wikliny. P rzy eksploatacji p ra 
cowało 10 —  15 ludzi, zajętych  okorowywaniem wikliny. Oskarżony 
sprzedaw ał wiklinę częściowo w stanie zielonym bez okorowania, czę
ściowo okorowaną. Zdaniem  sądu orzekającego, oskarżony winien był 
wykupić świadectwo przem ysłowe na sprzedaż obrobionej wikliny, a l
bowiem z art. 2 p. a) i art. 2 (praw dopodobnie ma być z a rt. 2 p. 1 a. 
i p. 2) ustaw y o podatku przem ysłowym wynika, że sprzedaż w ytworu 
własnego gospodarstw a wikliny okorow anej, a zatem  przerobionej, do
konyw ana naw et bez utrzym yw ania osobnych zakładów  handlowych 
i oddzielnych składów  poza obrębem  w łasnych gruntów, podlega po
datkowi przemysłowemu.

Powyższa w ykładnia powołanych przepisów  je s t błędna.
W  myśl p. 1 a rt. 2 ustaw y o podatku przem ysłowym wolne są od 

tego podatku gospodarstw a rolne. G ospodarstwa te opłacają ten  po
datek jedynie od gorzelni, browarów, krochm alni, cukrowni, destylarni, 
drzew a i innych tym  podobnych zakładów  przemysłowych. W  myśl p. 2 
art. 2 wolne są od podatku przem ysłowego sprzedaż i dostaw a wytw o
rów własnego lub dzierżawionego gospodarstw a rolnego, o ile nie 
u trzym uje się w tym  celu osobnych zakładów  handlowych i oddziel
nych składów  poza obrębem  własnych lub dzierżaw ionych gruntów. 
W iklina była produktem  gospodarstw a rolnego oskarżonego. Okoro
wanie wikliny przez kilku ludzi nie może uchodzić za przerabianie pro
duktów gospodarstw a w zakładzie przemysłowym, podobnym do go
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rzelni, brow aru i t. d., nie je st więc żadnem  przedsiębiorstwem , ani za
jęciem  przem ysłowem w rozum ieniu art. 1 ustaw y o podatku przem y
słowym i podatkow i tem u w myśl art. 2 p. 1 nie podlega.

W iklina w stanie surowym czy okorow ana była wytworem  gospo
darstw a wiejskiego oskarżonego i sprzedaż je j bez utrzym yw ania osob
nych zakładów  handlowych i składów poza obrębem  gospodarstw a rol
nego, bo utrzym yw ania ich wyrok nie stw ierdza, nie podlega również 
podatkowi przem ysłowemu. Zauw ażyć należy, że wytw orem  gospodar
stw a wiejskiego je st jego produkt w stanie surowym lub obrobionym 
i sprzedaż jego w w arunkach p. 2 a rt. 2 je s t wolna od podatku p rze
mysłowego. Jedynie sprzedaż produktu  przerobionego sposobem prze
mysłowym w zak ładach  przem ysłowych nie podlegałaby zwolnieniu od 
podatku przemysłowego, o ile odbyw ałaby się w oddzielnym  zakładzie 
handlowym  (art. 11 i 14 ustaw y). Gdy więc eksploatacja wikliny spo
sobem ustalonym  w wyroku nie podlega podatkow i przemysłowemu, 
ani je j sprzedaż w w arunkach ustalonych, przeto oskarżony nie może 
odpow iadać za przestępstw o z a rt. 98 ustaw y o podatku przem y
słowym.

529.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

P ro to k ó ły  obrad  kom isyj: M o c  d o w o d o w a .

Protokół obrad komisji do spraw podatku przemysłowego sta
nowi jako dokument publiczny dowód zupełny co do wszystkich za
szłości odbytego posiedzenia, o ile pod względem formalnym nie budzi 
wątpliwości.

W yrok NTA z 18 w rześnia 1933 1. rej. 7152/31 w sprawie P inkasa Der-
m ana w Stanisławowie przeciw  Komisji Odwoławczej przy  Izbie Skarbo
wej II we Lwowie w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego

za r. 1929.

. . .Skarżący zarzuca, iż rzekom a uchw ała Komisji Odwoław
czej z 28 stycznia 1931, uw zględniająca sprzeciw  Przew odniczącego 
Komisji Szacunkowej z 24 kw ietnia 1930, je s t niew ażna, ponieważ 
sprzeciw  ten  nie był przedm iotem  rozpraw y, głosowania i narad  Ko
misji Odwoławczej w dniu 28 stycznia 1931.

NTA uznał skargę za nieuzasadnioną, a to z następujących po
wodów :

W  myśl a rt. 72 ustaw y o podatku przemysłowym z 15 lipca 1925 
poz. 550 Dz. Ust., z obrad i uchw ał komisji spisuje się protokóły, które 
podpisują przew odniczący i przynajm niej trzech  obecnych na posie



Nr 530 PODATEK PRZEMYSŁOWY 16

dzeniu członków lub ich zastępców. Protokół powyższy jako  dokum ent 
publiczny stanowi oczywiście zupełny dowód co do wszystkich zaszło
ści odbytego posiedzenia, o ile pod w zględem  form alnym  nie budzi 
wątpliwości.

W  rozpoznaw anej spraw ie pozw ana w ładza na odparcie zarzu tu  
skargi przedłożyła zaw ierzytelniony wyciąg protokółu z posiedzenia 
Komisji, odbytego w dniu 28 stycznia 1981, z którego w ynika, iż 
w tym że dniu pod poz. 786 ustalono wysokość obrotu przedsiębiorstw a 
skarżącego na kwotę 90.000 zł i przy zastosowaniu 2% staw ki podat
kowej wymierzono podatek w kwocie 1.800 zł. Protokół powyższego 
posiedzenia, podpisany przez przewodniczącego Komisji Odwoławczej 
oraz przez 3 członków Komisji, czyni w zupełności zadość postanowie
niom form alnym  art. 72 ustawy.

W obec powyższego, gdy zresztą zarzu t skargi uzasadniony był 
wyłącznie tylko domniemaniem, opartem  na fakcie nieprzypom inania 
sobie spraw y skarżącego ze strony kilku członków Komisji, pochodzą
cych ze Stanisłav/owa, NTA uznał ten  za rzu t za nieuzasadniony i d la
tego skargę oddalił.

530.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

P rzestęp stw o  z art. 98: „P ro w ad zen ie  p rzed sięb iorstw a". 
O b o w iąz ek  w y k u p ie n ia  św ia d e c tw a  przem ysłow ego  
przez u żytk o w cę , pobierającego d ocb od y z m łyna.

1. Ustawa o podatku przemysłowym nie określa pojęcia osoby, 
prowadzącej przedsiębiorstwo (art. 98) ; rozstrzygają to momenty fak
tyczne i prawne, które stanowią o tern, w czyjem imieniu jako domini 
negotii przedsiębiorstwo jest prowadzone.

2. Tabularny właściciel młyna, którym zarządza samodzielnie, 
nie jest obowiązany do wykupienia świadectwa przemysłowego, jeżeli 
użytkowcą i pobierającym dochody z przedsiębiorstwa jest inna osoba.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 31 sierpnia 1933 2 K. 570/33.

SN w spraw ie A rona F., oskarżonego z art. 98 ustaw y z 15 lipca 
1925 poz. 550 Dz. Ust., po rozpoznaniu kasacji P rokuratu ry  Sądu 
Okręgowego w Stryju, założonej od wyroku tegoż Sądu z 10 m aja  
1933, na zasadzie art. 529 i 581 k. p. k. kasację P rokuratu ry  oddalił.

K asacja P rokurato ra  Sądu Okręgowego zarzuca wyrokowi błęd
ne zastosowanie ustaw y w ocenie kw estji, czy oskarżony, będący ta 
bularnym  właścicielem młyna, którym  zarządza  samodzielnie, je s t obo
w iązany do w ykupienia św iadectw a przemysłowego, mimo iż użytku
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jącym  z młyna i pobierającym  z niego dochody je st A rje F., ojciec 
oskarżonego.

SN zważył, co następu je :
W  myśl art. 98 ustawy o podatku przemysłowym, ulega karze 

osoba, k tó ra  prow adzi przedsiębiorstw o, nie nabyw szy św iadectw a 
przemysłowego. U staw a nie określa pojęcia osoby, prow adzącej p rzed
siębiorstwo, roztrzygają  to momenty faktyczne i praw ne, które stano
wią o tern, w czyjem  imieniu jako domini negotii przedsiębiorstw o je st 
prow adzone. W  spraw ie niniejszej w ystępuje oskarżony Aron F., jako 
hipoteczny właściciel m łyna jako  nieruchomości, k tó ra obciążona je st 
praw em  dożywotniego użytkow ania na rzecz jego ojca, A r jego F. P ra 
wo użytkow ania polega w myśl § 509 u. c. na praw ie korzystania z rze
czy z ograniczeniem  jedynie co do zachow ania je j substancji. Używanie 
młyna jako w arsztatu  pracy przem ysłowej je s t niewątpliw ie sposobem 
korzystania z rzeczy i wchodzi w zakres w yłącznych praw  użytkowcy 
z w yłączeniem  właściciela, którem u pozostaje nudum  ius własności; 
własność m łyna nie m a w tym  w ypadku nic wspólnego z wykonywa
niem przedsiębiorstw a młynarskiego, skoro nie wykazano, iżby praw o 
użytkow ania A rjego F. z jakiejkolw iek przyczyny wygasło. Nie w yka
zano również, jakoby m iędzy A rjem  i Aronem F. pow stał szczególny 
stosunek tego rodzaju , iżby Aron F. był upraw niony do prow adzenia 
m łynarstw a we własnem imieniu przy ograniczeniu w tej m ierze praw  
użytkowcy. Okoliczność, że oskarżony faktycznie spraw uje sam odziel
ny zarząd  m łyna i wespół z ojcem korzysta z jego dochodów, dotyczy 
w yłącznie w ew nętrznego praw no-pryw atnego stosunku między ojcem 
i synem i nie m a wpływu na publiczno-praw ny ch arak te r użytkowcy 
jako prow adzącego przedsiębiorstw o; prow adzący przedsiębiorstwo 
może kierownictwo poruczyć innej osobie i swobodnie dysponować do
chodami, nie tracąc  skutkiem  tego swojego charak teru  jako prow adzą
cego przedsiębiorstw o. Z arząd , spraw ow any przez oskarżonego, wy
pływ ać może tylko z woli użytkowcy jako upraw nienie z jego ram ie
nia, nie jako  praw o samoistne zarządcy, które mu także  nie służy z ty 
tu łu  własności; fa k t spraw ow ania zarządu  przez oskarżonego nie mo
że zatem  służyć za podstaw ę do przypisania mu charak teru  samodziel
nego prow adzącego przedsiębiorstw o; prow adzącym  przedsiębiorstwo 
je st użytkowca, od którego przedew szystkiem  zależy, czy przedsiębior
stwo wogóle m a być prow adzone, i na którym  w  pierwszym  rzędzie 
w stosunku do w łaściciela ciążą powinności, połączone z używaniem 
rzeczy w myśl § 512 u. c. Gdy w spraw ie chodzi o ocenę odpow iedzial
ności oskarżonego na tle ustalonego stanu faktycznego, a faktyczny 
stan  spraw y te j odpowiedzialności nie uzasadnia, kasacja P rokura 
to ra  ulega oddaleniu, jako  nieuzasadniona.
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531.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzestęp stw o  z art. 98: „P ro w a d ze n ie  p rzed sięb io rstw a".
O dp ow ied zia ln ość  za w y k u p ie n ie  w łaśc iw e g o  św ia d e c tw a  
przem ysłow ego  w  razie p ro w ad zen ia  p rzedsięb iorstw a przez

w ięce j osób.

1. Wykonywanie w przedsiębiorstwie czynności faktycznych 
i wyższego rzędu w charakterze kierownika lub pomocnika, płatne lub 
bezpłatne, nie jest prowadzeniem przedsiębiorstwa w rozumieniu 
art. 98 ustawy o podatku przemysłowym.

2. W razie prowadzenia przedsiębiorstwa przez więcej osób, 
każda z nich odpowiada za wykupienie właściwego świadectwa prze
mysłowego, przyczem fakt, iż spólnicy poruczyli jednemu wykupienie 
świadectwa i że dany spółnik dokonania tego podjął się, sam przez się 
innych spólników od tej odpowiedzialności nie zwalnia.

3. O tern, czy zrzeczenie się praw spadkowych do przedsiębior
stwa przemysłowego na rzecz innych współspadkobierców zwalnia 
zrzekającego się od obowiązku wykupienia świadectwa przemysłowe
go, nie rozstrzyga samo zrzeczenie się praw, lecz wykonanie tego zrze
czenia się przez zaniechanie prowadzenia przedsiębiorstwa w charak
terze przedsiębiorcy.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 10 kw ietnia 1933 3 K. 169/33.

SN w spraw ie A rona S., oskarżonego z art. 6a, 10, 28 i 30 ustaw y 
z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust., po rozpoznaniu kasacji P rokurato ra  
Sądu Okręgowego w B rzeżanach od wyroku tegoż Sądu z 1 czerw ca 
1932, na mocy a rt. 529 k. p. k. kasację oddalił.

. .  . W edług art. 98 ustaw y o podatku przemysłowym ulega karze 
każdy, kto prow adzi przedsiębiorstwo nie nabywszy św iadectwa. W e
dług ogólnych zasad praw a karnego odpow iedzialną może być tylko 
osoba fizyczna. Jeżeli kilka osób prow adzi przedsiębiorstw o wspól
nie, są wszyscy odpowiedzialni w edług art. 98, skoro św iadectw a nie 
wykupiono. O bojętne jest, z jakiego ty tu łu  pryw atno-praw nego ta  
wspólność pow stała, mogła również powstać w następstw ie spadko
brania. Nie zw alnia też od odpowiedzialności prow adzących wspólnie 
przedsiębiorstw o okoliczność, czy zobow iązali m iędzy sobą jednego 
7, nich do zajęcia się spraw am i podatkowem i, w ynikającem i z ty tu łu  
prow adzenia przedsiębiorstw a, naw et czy jeden  z nich zobow iązał się 
do zapłacenia należności podatkowych lub specjalnie do w ykupienia 
św iadectw a przemysłowego. Odpowiedzialność w edług art. 98 istnieje 
bowiem także w razie winy nieumyślnej, nieostrożności, a przeto tak że
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niedbalstw a poszczególnego spólnika w wyborze osoby do spełniania 
czynności dla wszystkich, niedbania o zapewnienie środków na wyku
pienie św iadectwa, niedopilnowania, aby świadectwo było wykupione. 
Czy ta k a  wina nieumyślna istnieje i w jakim  stopniu, sąd ocenia w każ
dym poszczególnym w ypadku. Choć przeto każda z osób, wspólnie pro
w adzących przedsiębiorstwo, może ulec karze w edług art. 98, sąd wy
m ierza karę stosownie do stopnia winy każdego z oskarżonych w g ra
nicach ustawowych. Pomimo że k ara  wymierzona poszczególnemu 
oskarżonem u nie może przekraczać granic, zakreślonych art. 98, to su
m a wielokrotności kw ot wymierzonych ogółem wszystkim współoskar- 
żonym może przewyższyć maximum, jak ie  w zasadzie m ożnaby wymie
rzyć jednem u oskarżonem u (Zbiór orzeczeń Nr. 176/31).

Pociągnięcie przeto do odpowiedzialności jednego z prow adzą
cych wspólnie przedsiębiorstw o nie uchyla jego odpowiedzialności dla
tego, że nie pociągnięto do niej innych w spółprow adzącyeh je. Nie 
je st też ta  odpowiedzialność zależna od tego, czy inni spólnicy poru- 
czyli jednem u wykupienie św iadectw a i czy on się tego podjął. . .  .

Skoro jednak  obowiązek w ykupienia św iadectw a przem ysłowe
go ciąży tylko na prow adzącym  przedsiębiorstw o, zrzeczenie się udzia
łu w danem  przedsiębiorstw ie i rzeczywiste zaniechanie jego prow a
dzenia zw alnia od obowiązku w ykupienia św iadectwa. Ponieważ świa
dectwo powinno być wykupione przed rokiem podatkowym , przeto 
prow adzenie go chociaż przez część roku podatkowego (w niniejszym 
w ypadku 1930) i zaniechanie prow adzenia go w ciągu roku podatko
wego nie zw alnia od odpowiedzialności.

Spadkobierca może zaniechać prow adzenia przedsiębiorstw a, 
w szczególności także w spółspadkobierca, co nie w yłącza prow adzenia 
przedsiębiorstw a przez resztę spadkobierców. Takie zaniechanie może 
być następstw em  zrzeczenia się objektu spadkowego, jakiem  jest 
przedsiębiorstwo handlowe, na rzecz innych współspadkobierców, mi
mo że pozatem  interesow any nie zrzeka się praw  spadkowych, mu 
przypadłych. Nie je st decydujące samo zrzeczenie się praw , lecz wy
konanie tego zrzeczenia się praw  przez zaniechanie prow adzenia 
przedsiębiorstw a w charak terze  przedsiębiorcy lub współprzedsiębior- 
cy. W ykonyw anie w przedsiębiorstw ie czynności faktycznych i wyższe
go rzędu w charak terze  kierow nika lub pomocnika, p łatne lub bezpłat
ne (z grzeczności), nie je st prow adzeniem  przedsiębiorstw a w rozu
mieniu art. 98 ustawy o podatku przemysłowym. Jak  się rzecz m a 
w poszczególnym w ypadku, ocenia sąd na podstaw ie całokształtu oko
liczności, ujawnionych w przew odzie, a mianowicie ocenia także, czy 
w iarogodna je s t obrona, jakoby oskarżony, w spółspadkobierca przed
siębiorstwa, zrzekłszy się udziału w przedsiębiorstw ie, tylko pom agał
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w niem współwłaścicielom. Z drugiej strony okoliczność, że współwła
ściciel przedsiębiorstw a nie wykonywa osobiście czynności w swym, 
acz wspólnym, handlu, nie zw alnia go od obowiązku w ykupienia świa
dectwa, gdyż nie przesta ł być prow adzącym  przedsięb iorstw o.. . .

532.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

S p rzedaż ubrań  lu d o w y ch  i robotniczych  1).

Pod określone w cz. II A. I. kategorja druga p. 2 lit. j)  taryfy, 
jako wyjątek, ubrania ludowe i robotnicze mogą być podciągnięte 
nietylko takie ubrania, które zarówno dzięki gatunkom użytych na nie 
materjałów, jak i przez charakterystyczną swą formę (bluza robot
nicza, kombinacje ślusarskie i t. p.) są ubraniami ludowemi czy robot- 
niczemi, ale także i takie ubrania z w y k ł e ,  które jakkolwiek formą 
czy krojem swoim tym wymogom nie odpowiadają, to jednakowoż 
tak przez tańszy i oszczędny rodzaj materjałów, z których są spo
rządzone, jak i dzięki swemu skromnemu krojowi i wyrobowi są po
spolicie przeznaczone dla ludu i robotników i przez nich do pracy co
dziennej bywają stale używane, choćby nawet początkowo (zaraz po 
nabyciu) w tym kierunku miały być oszczędzane i inaczej używane.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 6 lipca 1933 2 K. 454/33.

SN w spraw ie M aurycego H., oskarżonego z art. 98 ustawy z 15 
lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust., po rozpoznaniu kasacji P rokurato ra  Sądu 
Okręgowego w Stryju, założonej od w yroku tegoż Sądu z 13 kw ietnia 
1933, na zasadzie art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok uchylił.

. . .W edług załącznika do art. 23 cz. II lit. A. I. k a tego rja  druga 
p. 2 ustaw y z 15 lipca 1925 poz. 550, zaliczona tu  została drobna 
sprzedaż, naw et wyłącznie spożywcom tow arów , posiadających cechy 
produkcji w ytw orniejszej, jako  to : „...lit. j )  ubiorów gotowych oprócz 
ludowych i robotniczych, używ anych do pracy  codziennej” . W edług 
w yraźnego brzm ienia tego przepisu widoczną je st rzeczą, że ustaw o
daw ca — jak  to słusznie wywodzi kasacja  — wszelkie ubrania gotowe 
prócz stanow iących w yjątek  „ubrań  ludowych i robotniczych, używ a
nych do pracy codziennej” , zaliczył już tern samem do towarów , po
siadających cechy produkcji w ytw orniejszej. Mylnie więc w ykłada 
Sąd Okręgowy powyższy przepis w ten  sposób, że domaga się, by nad-

0  Por. OPA 261 i 398/33.
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to jeszcze ubrania  gotowe m iały być sporządzone z m aterja łów  droż
szych, wełnianych, zagranicznych, z w yższą elegancją przez drogiego 
przykraw acza, lub by były przeznaczone wyłącznie na uroczystości, 
zabaw y, sporty i t. p. Do takiego rozum ienia tego przepisu b rak  wszel
kiej podstaw y w użytych tam  w yrazach i w logicznem ich pojm owaniu.

Nie ulega natom iast wątpliwości, że pod określone w tym  prze
pisie, jako  w yjątek, ubrania ludowe i robotnicze, używ ane do pracy 
codziennej, mogą być podciągnięte nietylko tak ie  ubrania, które za
równo dzięki gatunkom  użytych na nie m aterjałów , jak  i przez cha
rak terystyczną swą form ę (bluzy robotnicze, kom binacje ślusarskie, 
szoferskie etc.), są ubraniam i ludowemi, czy robotniczemi, ale także 
i tak ie  ubrania z w y k ł e ,  które, jakkolw iek form ą, czy krojem  swo
im tym  wymogom nie odpow iadają, to jednakow oż tak  przez tańszy 
i oszczędny rodzaj m aterjałów , z których są sporządzone, jak  i dzięki 
swemu skromnem u krojow i i wyrobowi są pospolicie przeznaczone dla 
ludu i robotników  i przez nich do pracy  codziennej byw ają stale uży
wane, choćby naw et początkowo (za raz  po nabyciu) w tym  kierunku 
m iały być oszczędzane i inaczej używane.

W szelkie zatem  ubrania gotowe, które tych cech w sposób wy
bitny i na pierw szy rzu t oka (także  swą ceną) nie w ykazują, m uszą 
być zaliczone w rozumieniu ustaw y do tych, których drobna naw et 
sprzedaż w ykupienia św iadectw a II kategorji wymaga.

Słuszny więc je s t wniosek kasacji, że w danym w ypadku ze 
w zględu na rodzaj towarów, jak ie  oskarżony u siebie w sklepie sprze
daw ał, zachodziły znam iona zarzuconego mu przestępstw a.

Sąd Okręgowy, w ychodząc z mylnego praw nie rozum ienia cyt. 
pow yżej przepisów  ustawy, chciałby pod pojęcie ub rań  robotniczych 
podciągnąć naw et tak ie  przedm ioty, ja k  płaszcze dam skie z fu trza- 
nemi kołnierzam i, co przecież oczywiście duchowi ustaw y nie odpo
w iada, choćby naw et kołnierze te  nie z droższych skórek były robione.

Do uzasadnionej kasacji P rokurato ra  Sądu Okręgowego nale
żało się wobec tego przychylić i zarządzić , ja k  w sentencji wyroku, co 
SN tern bardziej uw ażał za celowe, że Sąd Okręgowy w uzasadnieniu 
Wyroku powołał się także  na znajdu jące się w ak tach  fak tury , jako 
środki dowodowe, a z fak tu r  tych wynikałoby, że oskarżony, nabyw a
jąc  odzież dla swego m agazynu, sam płacił za niektóre sztuki po 53 zł, 
po 93 zł i po 94 zł, nie mogłoby więc być mowy o 50 zł jako o najw yż
szej granicy ceny sp rzedażnej ubrań.
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533.
P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

H an del sp ecja ln y  p rzyb oram i dentystycznemu —  kategorja  
św ia d e c tw a  p rzem ysłow ego. P ro śb a  o zezw olenie na w y 

kupienie św ia d e c tw a  niższej kategorji — skutek.
I

1) Przybory dentystyczne, jako do chirurgicznych zbliżone, pod
padają pod postanowienie, zawarte pod lit. d) p. 3 kategorji drugiej 
A. I. części II taryfy.

2) Wniesienie do władzy podatkowej prośby o zezwolenie na 
wykupienie świadectwa przemysłowego niższej kategorji nie chroni 
podatnika przed odpowiedzialnością karną za prowadzenie przedsię
biorstwa na zasadzie nienależytego świadectwa.

W yrok NTA z 18 października 1933 1. re j. 10765/31 w sprawie Mie
czysława Z. w Lublinie przeciw  Komisji Odwoławczej w Lublinie
w przedmiocie świadectwa przemysłowego na r. 1931 i ukaran ia

grzywną.

. . . NTA uznał za n ietrafny  zarzut, dotyczący m erytorycznej 
strony spornego zagadnienia. W  myśl lit. d) p. 3 kategorji drugiej 
rozdz. I lit. A części II taryfy , do kategorji II przedsiębiorstw  han
dlowych należy handel specjalny, naw et drobny, apara tam i fotogra- 
ficznemi, przyboram i optycznemi, ohirurgicznem i, fizycznem i i t. p. 
Powyższy przepis w ylicza apara ty  i przybory tylko przykładow o, za
tem  do kategorji przyborów  w rozumieniu tegoż przepisu należą ta k 
że przybory i m aterja ły  dentystyczne, jako  do przyborów  chirurgicz
nych bardzo zbliżone (por. wyrok SN z 19 październ ika 1932 II 1 K. 
997/32) i) .

Nie je s t tra fn y  zarzut, podniesiony przez zastępcę skarżącego 
na rozpraw ie, że w w ypadku niniejszym  zachodzi brak  przedm ioto
wej istoty czynu karygodnego, skoro przepis, zaw arty  pod lit. d) p. 3 
kategorji drugiej rozdz. I taryfy, przyborów  dentystycznych nie wy
mienia, a tern samem o przekroczeniu tegoż przepisu nie może być 
mowy. Skoro bowiem ten  przepis, ja k  w skazuje jego sform ułowanie 
(,,i t. p .“ ), obejm uje niewątpliw ie przedm ioty podobne do konkretnie 
tam  wymienionych i skoro w tym  przepisie wymienione są przybory 
chirurgiczne, to oczywiście obejm uje on rów nież przybory dentystycz
ne, jako  do chirurgicznych podobne.

W reszcie chybiany je s t zarzu t skargi, że w ładza nie mogła wy
dać decyzji karnej przed załatw ieniem  prośby p ła tn ika o zezwole-

!)  OPA 224/33.
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nie prow adzenia handlu na zasadzie św iadectw a III kategorji. W  wy
roku z 5 kw ietnia 1932 II. 4 K. 207/32 2) SN w ypowiedział pogląd, 
że wniesienie do w ładzy skarbow ej podania o zezwolenie na  wykup 
św iadectw a przemysłowego niższej kaitegorji nie zw alnia samo przez 
się podatnika od obowiązku wykupienia właściwego św iadectw a prze
mysłowego, gdyż żaden przepis ustaw y o podatku przemysłowym tego 
nie postanaw ia. Pogląd ten  podziela NTA. W obec tego U rząd Skarbo
wy miał praw o w ydać decyzję karną z powodu prow adzenia przedsię
biorstw a na zasadzie nienależytego św iadectwa zupełnie niezależnie 
od prośby p ła tn ika o zezwolenie na prow adzenie przedsiębiorstw a na 
zasadzie św iadectw a niższej kategorji.

Z tych wszystkich powoidów NTA oddalił skargę, jako nieuza
sadnioną.

534.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

S k ład , zn ajdu jący się „ p r z y  zakładzie h an d lo w ym ’'.

Z określenia „przy zakładzie handlowym", zamieszczonego 
w cz. II lit. A. I. kategorja trzecia p. 1 taryfy wynika, że skład musi się 
przez swe położenie w pobliżu zakładu łączyć z zakładem, stanowiąc 
z nim jedną całość gospodarczą.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 24 sierpnia 1933 2 K. 334/33.

SN w spraw ie M ojżesza F., oskarżonego z art. 98 ustawy z 15 
lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust., po rozpoznaniu kasacji P rokurato ra  Sądu 
Okręgowego w Stanisławowie, założonej od wyroku tegoż Sądu z 21 
m arca 1933, na mocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok uchylił.

Sąd uniewinnił oskarżonego od zarzu tu  prow adzenia drobnej 
sprzedaży  m aterjałów  budow lanych na podstawie niewłaściwego świa
dectw a przemysłowego, uznając, że „oskarżony, jako  posiadający 
świadectwo przem ysłowe III kategorji, mógł posiadać oddzielny skład, 
gdyż cz. II rozdz. I ta ry fy  do art. 23 ustaw y o podatku przemysłowym 
zezw ala przedsiębiorstw om  III kategorji na posiadanie 2 oddzielnych 
składów  przy zakładzie handlowym , zaś okoliczność, że skład oskar
żonego mieścił się na jego w łasnej działce przy ul. K araickiej, oddalo
nej o 200 m. od zakładu handlowego, mieszczącego się również na 
działce w łasnej w Rynku, nie daje podstawy do niezaliczenia tego 
składu do kategorji składów  przy zakładzie handlowym , bowiem z wy
raźnego brzm ienia art. 22 ustaw y o podatku przemysłowym wynika,

2) OPA 109/33.
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że składy mogą być poza obrębem zakładu handlow ego i że momen
tem  decydującym  je s t nie stosunek bezpośredniej topograficznej łącz
ności, a przeznaczenie, dla którego skład służy“.

Z zestaw ienia przepisów  cz. 2 art. 22 i działu I cz. II lit. A za
łącznika do art. 23 wynika, że zakłady  handlu  tow arow ego III ka te
gorji w przeciw staw ieniu do tychże zakładów  II kategorji, m ających 
praw o utrzym yw ania nieograniczonej ilości składów  „w obrębie te j 
miejscowości, w k tórej się zn a jd u ją” , m ogą posiadać tylko dwa składy 
oddzielne „przy  zakładzie handlowym  poza jego obrębem ” . Z powyż
szego wynika, że skład oddzielny musi się znajdow ać nietylko w m iej
scowości, w której prow adzi się przedsiębiorstwo, ale i w pobliżu za
k ładu handlowego, tw orząc z nim jedną całość gospodarczą.

W  danym w ypadku skład, znajdujący  się w odległości 200 m. od 
zakładu handlowego na innej ulicy, choćby na gruncie, należącym  do 
oskarżonego, nie może być uw ażany za tw orzący całość gospodarczą 
z zakładem  handlowym , bo przeczy tem u już sam a odległość owego 
składu. Z określenia „przy  zakładzie handlow ym ” wynika, że skład 
musi się fizycznie i faktycznie łączyć z zakładem , stanow iąc z nim 
jedną  całość gospodarczą. Nie może być z nim bezpośrednio połączo
ny, bo w tedy nie je s t uw ażany za  oddzielny skład ( § 6 1  rozp. wykon, 
poz. 406/32), ale musi znajdow ać się w pobliżu zakładu, stanow iąc 
z nim całość. Tak też  rozumie to pojęcie rozporządzenie w ykonawcze 
do ustawy o podatku przemysłowym, poz. 406/32, w § 113, uznając, 
że ów skład, znajdu jący  się przy zakładzie handlowym , m a znajdow ać 
się w tym  samym domu (por. Zbiór 111/27).

535.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

H an del przenośny a handel w ę d ro w n y . „ S p o ż y w c y ”  drożdży.

1. Handlem przenośnym jest każdy handel, wykonywany nie ze 
stałego pomieszczenia handlowego i nie w jednej miejscowości, co nie 
wyklucza jednak posiadania stałej siedziby przemysłowej, ogniskują
cej interesy tego handlu.

2. Handlem wędrownym (domokrążnym) jest w rozumieniu 
ustawy o podatku przemysłowym tylko taki handel przenośny, który:
1) nie ma stałej siedziby przemysłowej, 2) jest wykonywany samoist
nie i osobiście przez handlującego, 3) ogranicza się do drobnej sprze
daży wyłącznie spożywcom, 4) odbywa się: a) przy handlu obnośnym 
z opakowania, przenoszonego z miejsca na miejsce przez kupca, 
b) przy handlu rozwoźnym zaś —  z wozu, łodzi i t. p. pomieszczeń,
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przewożonych z miejsca na miejsce przy pomocy siły zwierzęcej lub 
naturalnej.

3. Handel hurtowy nie może być handlem przenośnym, lecz mu
si posiadać stały zakład handlowy, gdyż inaczej przerodziłby się 
w skup zawodowy.

4. Kupcy kolonjalni oraz piekarze nie podpadają pod pojęcie 
„spożywców” drożdży.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 7 sierpnia 1933 3 K. 498/33.

. . .1) R ozpatru jąc za rzu t kasacji, zgodnie z orzecznictwem  SN, 
wyłącznie na podstawie ustaleń faktycznych zaskarżonego wyroku, na
leży uznać zarzu t ten  za słuszny.

Zaskarżony w yrok ustala mianowicie, że oskarżony prow adził 
detaliczną sprzedaż drożdży w ten  sposób, że, przechow ując drożdże 
w piwnicy swego m ieszkania pryw atnego, ładow ał je  do teczki i, ob
chodząc z tą  teczką piekarnie, składy kolonjalne oraz pryw atne oso
by, sprzedaw ał z teczki te j drożdże w ilości nie przekraczającej 
21/2 kg. dla poszczególnego odbiorcy. W ykonując tę  sprzedaż, posia
dał oskarżony świadectwo kategorji III z cz. II A. I. taryfy .

W brew  stanowisku oskarżenia, które dopatryw ało się po stro
nie oskarżonego obowiązku posiadania św iadectw a kategorji II z cz. II 
A. I. ta ry fy  —  sąd uznał, że handel, k tóry prow adził oskarżony, pod
pada pod pojęcie wędrownego (dom okrążnego) i w ym aga jedynie 
św iadectw a przemysłowego kategorji V z cz. II A. I. ta ryfy . Z te j przy
czyny też uniewinnił sąd oskarżonego od zarzu tu  przestępstw a z a rt. 98 
ustaw y o podatku przemysłowym.

2) Powyższe stanowisko sądu oparte je st na błędzie praw nym , 
w ynikłym przedew szystkiem  z utożsam ienia pojęcia handlu przeno
śnego z pojęciem  handlu  dom okrążnego (w ędrow nego). Tymczasem 
w świetle przepisów  ustaw y o podatku przem ysłowym te  dw a pojęcia 
nie pokryw ają się ze sobą (por. Zbiór orzeczeń SN poz. 238/31), co 
zna jdu je  także swój w yraz w przepisie § 114 rozporządzenia M inistra 
Skarbu z 29 m arca 1932 poz. 406 Dz. Ust. H andlem  przenośnym  (któ
rego nie należy pojęciowo utożsam iać z handlem  o b n o ś n y m ,  będą
cym jedną  z form  handlu  w ędrow nego), je s t każdy handel, wykony
w any nie ze stałego pomieszczenia handlowego i nie w jednej miejsco
wości, co nie w yklucza jednak  posiadania stałej siedziby przem ysło
w ej, ogniskującej interesy handlu  przenośnego. Pojęcie handlu wę
drownego mieści się w praw dzie w pojęciu handlu przenośnego, je s t 
jednak  od niego w swym zakresie węższe. H andlem  wędrownym (do
m okrążnym ) je s t w rozum ieniu ustaw y o podatku przemysłowym ty l
ko tak i handel przenośny, k tó ry : 1) nie m a stałej siedziby przem ysło
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wej, 2) je s t wykonywany samoistnie i osobiście przez handlującego,
3 ) ogranicza się do drobnej sprzedaży  wyłącznie spożywcom, 4) od
byw a się: a) przy handlu obnośnym z opakow ania, przenoszonego 
z m iejsca na m iejsce przez kupca, b) przy handlu  rozwoźnym zaś —  
z  wozu, łodzi i t. p. pomieszczeń, przewożonych z m iejsca na miejsce 
przy pomocy siły zw ierzęcej lub naturalnej.

W arunki te  w ypływ ają zarówno z przepisów  art. 45 do 59 roz
porządzenia P rezydenta R zplitej o praw ie przem ysłowem (poz. 468/27 
Dz. U st.), ja k  z a rt. 19 o podatku przem ysłowym oraz z całokształtu  
przepisów, zaw artych w tary fie  cz. II A. I. kategorja  pierw sza do 
p ią te j.

H andel przenośny, nie odpow iadający powyższym w arunkom , 
nie upraw nia do nabycia św iadectw a przemysłowego na handel w ę
drowny (dom okrążny), a zatem  św iadectw a kategorji V, lecz musi być 
zaliczony do jednej z kategoryj wyższych, przew idzianych dla p rzed
siębiorstw, prow adzących handel towarowy, a wymienionych w cz. II 
A. I. ta ry fy  (por. § 114 rozp. wykon, z 29 m arca 1932 poz. 406 Dz. 
Ust.) z wyłączeniem  oczywiście kategorji I, gdyż handel hurtow y z ra 
cji swego założenia nie może być handlem  przenośnym, lecz musi po
siadać stały  zakład  handlowy, gdyż inaczej przerodziłby się w skup 
zaw odowy (por. orzeczenie SN Nr. II. K. 2038/28, Zbiór orzeczeń 
z r. 1928). N atom iast cechą zasadniczą, cechą istotną pi’zedsiębiorstw, 
określonych w kategorji drugiej do czw artej cz. II A. I. ta ryfy , nie je st 
wyłącznie posiadanie stałego pomieszczenia dla zakładu handlowego, 
co w ynika z poprzednich wywodów. Jeśli przedsiębiorstw a te prow a
dzą sprzedaż ze stałego pomieszczenia handlowego, to w praw dzie ro
dzaj i rozm iary tego pomieszczenia są cechą dodatkow ą, decydującą 
również o kategorji przedsiębiorstw a. Gdy jednak  dany zak ład  han
dlowy nie m a stałego pomieszczenia handlowego, ja k  to może mieć 
m iejsce przy handlu przenośnym, który  nie podpada pod kategorję 
handlu w ędrownego, wówczas siłą fak tu  o zaliczeniu takiego przed
siębiorstwa do kategorji drugiej, trzeciej lub czw artej decydować mu
szą inne cechy, m iarodajne dla rozróżnienia kategorji w edług ustaw y 
o podatku przemysłowym, ja k  rodzaj handlu, rodzaj sprzedaw anego 
tow aru, kontyngent kupujących i t. d.

3) Na tle powyższych wywodów sprzedaż drożdży w te j formie, 
ja k  to ustala zaskarżony wyrok, nie podpada pod pojęcie handlu wę
drownego (dom okrążnego), choć może być uw ażana za handel prze
nośny. Nie m ożna bowiem przyjąć, aby oskarżony nie miał stałej sie
dziby przem ysłowej, skoro, jak  to w ynika z ustaleń wyroku, sp rzeda
w ał swój tow ar jedynie w obrębie jednej miejscowości, a nie w ędrując 
z  miejscowości do miejscowości, skoro m iał stałe miejsce w swej piw 
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nicy, przeznaczone dla przechow yw ania tow aru, skoro m iał mniej wię
cej określony kontyngent swój klienteli i t. d. C harakteru  handlu wę
drownego pozbaw ia również okoliczność, że oskarżony prow adził prze- 
dewszystkiem  sprzedaż detaliczną drożdży kupcom kolonjalnym  oraz 
piekarniom , k tóre nie podpadają  pod pojęcie „spożyw cy” drożdży, ja k  
to w yjaśnił już  SN w swojem orzeczeniu z 5 czerw ca 1928 Nr. II. K. 
658/28 (Zbiór orzeczeń z r. 1928).

Z tych też przyczyn przedsiębiorstw o oskarżonego może być na 
tle  ustaleń wyroku zaliczone jedynie do kategorji drugiej przedsię
biorstw  handlowych z cz. II A. I. taryfy , a nie do pią tej, ja k  to błędnie 
p rzy ją ł sąd I instancji.

Skoro zatem  zaskarżony wyrok je s t wynikiem błędu prawnego, 
należało go uchylić.

W śród cech, charakteryzujących handel jako wędrowny, wymienia powyższy 
wyrok m. i. w arunek, by sprzedaż ograniczała się do sprzedaży drobnej wyłącznie spo
żywcom. Ze stanowiskiem tern nie można się zgodzić. Podczas bowiem gdy przy 
przedsiębiorstwach handlowych I, II, I II  i IV  kategorji obok innych kry terjów , decy
dujących o zaliczeniu danego przedsiębiorstwa do jednej z powyższych kategory j, ta 
ry fa  wymienia także rodzaj prowadzonego handlu (hurtow y, detaliczny, drobny), to 
w odniesieniu do przedsiębiorstw  handlu wędrownego, objętych kategorją  V, tego nie 
czyni. Także art. 19 ustawy, podając określenie handlu wędrownego, mówi o sprzedaży 
tow arów  wogóle, nie zaś o drobnej sprzedaży. Je s t zrozumiałe, dlaczego ustawodaw
ca uznał zamieszczanie takiego ograniczenia za zbędne. Skoro bowiem handel wę
drowny polega na sprzedaży tow arów  ze skrzyni, k u fra , walizy, kosza, wozu, łodzi 
i t. p. opakowania, względnie pomieszczenia, to  już sam sposób prowadzenia handlu 
nie pozwala na osiąganie w takiem  przedsiębiorstwie większych obrotów. Będzie to 
zawsze przedsiębiorstwo małe —  także i wówczas, jeśli obok sprzedaży konsum entom , 
dokonywa sprzedaży także kupcom  do dalszej odprzedaży. U staw a nie daje żadnej 
podstawy do uznania wędrownego handlarza, sprzedającego przedm ioty o m ałej obję
tości, takie np. jak  igły, guziki, nici, zapałki i t. p., także sklepikarzom, za detalistę, 
obowiązanego do w ykupienia świadectwa II  kategorji. Z postanowień ta ry fy  wynika, 
że prowadzący handel wędrowny tylko w tym  w ypadku obowiązany je st do w ykupie
n ia świadectwa kategorji wyższej aniżeli p ią tej, gdy prowadzi handel tow aram i o ce
chach produkcji w ytw orniejszej, o ile oczywiście te  tow ary mogą być, w myśl obowią
zujących przepisów adm inistracyjnych, w handlu wędrownym  sprzedawane. W tym  
ostatn im  wypadku taki handlujący będzie obowiązany wykupić świadectwo II  k a te
gorji handlowej.

Nie w ydaje się również trafnem  zaw arte w powyższym wyroku określenie han
dlu przenośnego, o ile ono ma być rozum iane w ten sposób, że za handel przenośny 
może być uw ażany tylko handel, wykonywany nie ze stałego pomieszczenia handlo
wego i nie w jednej miejscowości. Jeśli bowiem kupiec, posiadający lokal sklepowy, 
zam yka w dni targow e swój sklep i część tow aru przenosi na rynek, gdzie sprze
daje tenże tow ar z k ram u lub straganu , to handel taki, wykonywany z pomieszczenia 
stałego, jakiem  je st w danym  wypadku kram  lub stragan, i prowadzony w jednej 
miejscowości, —  je st handlem  przenośnym. Tak samo przenośnym, ale nie wędrow
nym, je st handel, prowadzony w ten  sposób, że handlujący przenoszą się ze swym to 
w arem  z miejscowości do miejscowości i sprzedają tow ar w dni targow e ze straganu,
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a zatem  z pomieszczenia stałego. Jeśli natom iast handel przenośny nie ma stałego 
pomieszczenia, czyli wykonywany je s t jako handel obnośny lub rozwoźny, to handel 
tak i podpada pod pojęcie handlu wędrownego.

Dr. Michał Małek

536.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

A gen ci asek u racy jn i — o b o w iązek  p o d atk o w y .
„U trz y m y w a n ie  b iu ra".

1) Zajęcie przemysłowe agenta asekuracyjnego przybiera cha
rakter przedsiębiorstwa handlowego, gdy agent nie wyłącznie sam, 
lecz przy pomocy urzędnika i w osobnem biurze załatwia sprawy, 
z ubezpieczaniem związane.

2) Istnienie biura można przyjąć wówczas, gdy ono zajmuje 
specjalny lokal, ogólnie dostępny dla interesantów, posiada pewną 
organizację i odpowiedni personel pomocniczy.

W yrok NTA z 14 w rześnia 1933 1. re j. 8082/31 w  sprawie Edw arda
H euerm anna w Cieszynie przeciw  Komisji Odwoławczej w  Katowicach 

w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1929.

. . .  D ecyzja Komisji O dwoławczej stanowi przedm iot skargi do 
NTA, w której płatnik zw alcza stanowisko pozw anej w ładzy w kw estji 
obowiązku podatkowego, dowodząc, że nie prow adzi żadnego biura 
i nie zatrudn ia siły biurowej, albowiem miestzkanie pryw atne, w któ- 
rem  postawiono biurko, nie może być uznane za biuro, a  sporadyczna 
pomoc kogoś z członków rodziny nie je s t rów noznaczna z za trudn ia
niem siły biurowej.

NTA rozw ażył, co następu je:
K westją, kiedy zatrudnienie agenta asekuracyjnego p rzesta je  

być zajęciem  przemysłowem, a s ta je  się przedsiębiorstwem  handlo- 
wem pośrednictwa zajm ow ał się w swem orzecznictwie zarówno NTA, 
ja k  i SN. Otóż w edług w yjaśnień SN, zaw artych w w yrokach II K. 
2167/27, 2 K. 502/29, 3 K. 94/30 i 3 K. 398/31, zajęcie przemysłowe 
agenta asekuracyjnego przybiera charak ter przedsiębiorstw a handlo
wego w w ypadku, gdy agen t nie wyłącznie sam, lecz przy pomocy 
urzędnika i w osobnem biurze trudn i się operacjam i agentury i tylko 
wtedy, jako  prow adzący przedsiębiorstw o pośrednictwa handlowego, 
m a obowiązek w ykupienia św iadectwa II kategorji handlowej w myśl 
części II lit. A rozdz. VI ta ry fy  i podlega również obowiązkowi p ła
cenia podatku przemysłowego od obrotu. W edług w yjaśnień tegoż SN 
(por. wyrok Nr. 222/29 Zbioru orzeczeń) istnienie biura m ożna przy
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jąć  wtedy, gdy ono zajm uje specjalny lokal, posiada pew ną organi
zację, odpowiedni personel pomocniczy — słowem, jeśli dzięki te j 
organizacji ma w ygląd i charak ter biura. NTA ziaś w wyroku z 2 m ar
ca 1982 1. rej. 1626/30 (Zbiór wyroków Nr. 546 S) wypowiedział po
gląd, że pod pojęcie biura podpada jedynie pomieszczenie, ogólnie 
dostępne interesantom  i przeznaczone do załatw iania odnośnych czyn
ności handlowych.

W  rozpoznaw anej spraw ie nie został ustalony prawidłowo obo
w iązek podatkow y płatnika, o ile chodzi o podatek przem ysłowy od 
obrotu. W  szczególności ak ta  nie w ykazują tych przesłanek fak tycz
nych, które w myśl powyższych w yjaśnień uzasadniałyby przyjęcie biu
ra . Jeśli płatnik przeczył konsekwentnie obowiązkowi płacenia podatku 
od obrotu, tw ierdząc, że biura nie prow adzi, to obowiązkiem w ładzy 
było ustalić te  okoliczności faktyczne, na których oparła się, p rzy j
m ując istnienie takiego biura i podać te  dane faktyczne do wiadomo
ści p ła tn ika celem oświadczenia się. Gdy w rozpoznaw anej spraw ie 
w ładza ograniczyła się do zakom unikow ania płatnikowi, iż posiada 
biuro, bez przytoczenia, na czem to swoje tw ierdzenie oparła, gdy 
więc obowiązek podatkowy pła tn ika nie został ustalony z zachowa
niem trybu prawidłowego postępow ania, to NTA uznał postępowanie 
za w adliw e i orzekł uchylenie zaskarżonej decyzji.

537.
O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

O d p ow ied zia ln ość  za naruszenie p rzep isó w  
o opłatach  stem plow ych .

1. W wypadku zatajenia części ceny kupna, okoliczność, iż kon
trakt następnie okazał się nieważnym, jest bez znaczenia zarówno dla 
podmiotowej, jak i przedmiotowej istoty czynu przestępnego.

2. Przyjęcie na siebie przez jedną ze stron kontraktujących 
z mocy umowy kosztów, związanych z opłatą stempla, nie ma wpływu 
na odpowiedzialność karną drugiego kontrahenta w razie nieuiszcze- 
nia opłaty stemplowej.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 5 w rześnia 1933 3 K. 314/33.

SN, po rozpoznaniu kasacji W incentego G., oskarżonego z art. 40 
ustaw y z 1 lipca 1926 poz. 570 Dz. Ust., założonej od wyroku Sądu 
A pelacyjnego w  Poznaniu z 23 stycznia 1933, na podstawie art. 529 
i 578 k. p. k. kasację oskarżonego oddalił.

K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obrazę 
art. 40 ustaw y z 1 lipca 1926 o opłatach stem plowych poz. 413/32 Dz.
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Ust. przez brak  ustalenia, by oskarżony świadomie podał stan  fak tycz
ny niezgodnie z rzeczywistością, oraz przez uznanie winy oskarżone
go, mimo że wobec nieważności i bezskuteczności pierw otnego kon
trak tu  Skarb Państw a nie poniósł szkody, zaczem  w czynie oskarżo
nego m ożnaby dopatrzeć się co najw yżej nieudolnego usiłowania.

Z arzu ty  kasacji są nieuzasadnione.
W edle art. 1 ustaw y z 1 lipca 1926 o opłatach stem plowych poz. 

570 (tekst jednolity  poz. 413/32 Dz. U st.), przedm iotem  opłat stem 
plowych są pisma, a w  niektórych w ypadkach czynności praw ne. 
W niniejszej spraw ie przedm iotem  opodatkow ania w form ie opłaty  
stem plowej był k o n trak t kupna-sprzedaży nieruchomości, od którego 
opłatę stem plow ą należało uiścić w myśl art. 27 1. 1 i art. 28 wspomnia
nej ustaw y przy sporządzeniu  aktu notarjalnego.

Sąd ustalił, że w momencie, gdy na oskarżonych ciążył obowią
zek uiszczenia opłaty stem plow ej, spowodowali oni nieprawidłow y, ze 
szkodą Skarbu, je j w ym iar przez zatajen ie  części ceny kupna.

Sąd ustalił również, iż oskarżeni działali świadomie, t. j. z w olą 
i w iedzą nietylko podania stanu faktycznego, niezgodnego z rzeczyw i
stością, lecz również z w iedzą i wolą uszczuplenia przez to należnych 
Skarbow i opłat.

Okoliczność, iż kon trak t następnie okazał się nieważnym , jest 
bez znaczenia zarówno dla podmiotowej, jak  i przedm iotow ej istoty 
czynu, gdyż oskarżeni w chwili zaw ierania kontrak tu  byli przekonani 
o jego ważności, a obowiązek uiszczenia opłaty stem plowej ciążył na 
kon trahen tach  już w chwili zaw ierania tego kontrak tu  (ust. 2 art. 28 
u. o. s.). P rzestępny czyn zatem  został dokonany w momencie podpi
sania kon trak tu  bez uiszczenia należnych op ła t stemplowych.

Później zaszłe w ypadki, a mianowicie ujaw nienie się, że k o n trak t 
był nieważny, i praw o kontrahen ta do żądania zw rotu wniesionych 
op ła t (a rt. 49 u. o. s.) nie mogą mieć wpływu na bezpraw ność i k a ra l
ność dokonanego już czynu przestępnego.

O nieudolnem usiłowaniu nie może być mowy, albowiem skutek 
przestępny, a to niepraw idłow y w ym iar i pobór opłaty stem plowej na
stąpił.

W  myśl art. 15 u. o. s., osobami, obowiązanem i do uiszczenia 
opłaty stem plowej odnośnie do pism, stw ierdzających umowę, są kon
trahenci i ich dotyczy przepis art. 40 cyt. ustawy, okoliczność przeto, 
że z mocy umowy w spółoskarżona Pelag ja  P. p rzy ję ła  na siebie kosz
ty, zw iązane z opłatą stem pla, nie m a wpływu na odpowiedzialność 
k arn ą  oskarżonego, odnośny bowiem w arunek umowy m a znaczenie 
tylko m iędzy stronam i kontrak tu jącem i w ich w zajem nym  rozrachun
ku, a nie może zmienić przepisów  praw a publicznego, k tóre za p odat-
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nika, odpowiedzialnego za należyte uiszczenie opłaty stem plow ej, 
uznaje kontrahentów  umowy. 

W obec powyższego kasacja  oskarżonego nie zasługuje n a  
uw zględnienie i musi być oddalona.

Jakkolw iek powołany wyrok SN jest w zasadzie słuszny, to jednak uzasadnie
nie jego oraz jurydyczne sform ułowanie budzą pewne wątpliwości.

1. W tezie 1 jest mowa o „podm iotowej istocie czynu”. Pojęcie to  nie jest 
popraw ne pod względem jurydyczno-konstrukcyjnym . Przez istotę czynu we właści- 
wem praw no-karnem  znaczeniu rozumie się tylko ustawowe określenie zewnętrznego 
zachowania się, cechujące poszczególne typy (rodzaje) przestępstw a, a więc określe
nie tego czynu zewnętrznego, którego spełnienie zagrożone je st karą. Zgodność z isto
tą  czynu je st oddzielną, sam oistną cechą przestępstw a. Z jednej strony różni się od 
bezprawności, z drugiej od zawinienia. Gdy bezprawność bowiem je st pojęciem nor- 
matywnem, oceniającem  w artość danego postępowania z punk tu  w idzenia praw a, za
danie ustawowej istoty czynu polega jedynie na opisowem przedstaw ieniu przedm io
tów, m ających znaczenie dla praw a karnego. Od w iny znów różni się isto ta czynu 
tern, że w yraża przedm iotową stronę czynu. Dlatego też nie można nigdy mówić 
o „podm iotowej istocie czynu” ; chcąc dać wyraz ocenie czynu pod względem we
w nętrznym  (jego strony w ew nętrznej), czyli ocenie psychicznego zachowania się 
sprawcy, należy użyć określenia „podm iotowa (albo w ew nętrzna) s t r o n a  czynu”. 
W art. 40 u. o. s. isto ta czynu w yraża „podanie stanu faktycznego, niezgodnego 
z rzeczywistością i przez to spowodowanie n iepobrania opłaty i t. d., przez osobę, 
obowiązaną do uiszczenia opłaty i t. d.”. Ś w i a d o m e  podanie takiego stanu fak 
tycznego je s t cechą w ew nętrznej strony czynu (w ina um yślna).

2. W uzasadnieniu podane jest, że oskarżeni spowodowali nieprawidłowy, z e 
s z k o d ą  S k a r b u ,  w ym iar opłaty stemplowej, przez zatajenie ceny kupna oraz 
że działali „z wiedzą i wolą uszczuplenia przez to należnych Skarbowi opłat”. 
Tego rodzaju  okoliczności, n a tu ry  przedm iotowej („ze szkodą S karbu” ) i podmio
tow ej („z wiedzą i wolą uszczuplenia...” ), są obojętne dla kw estji odpowiedzialności 
z a rt. 40 cyt. ustawy. Dla urzeczyw istnienia tego typu  przestępstw a nie je s t bynaj
m niej wymagane, by Skarb Państw a poniósł faktyczną szkodę, ani by spraw ca dzia
łał z świadomością i zam iarem  uszczuplenia opłat skarbowych. Przestępstw o to n ie  
należy do kategorji t. zw. przestępstw  zamiarowych (A bsichtsdelikte). P rzeciw nie, 
w ystarcza po stronie podmiotowej świadomość o tern, że podany stan  faktyczny je s t 
niezgodny z rzeczywistością, po stronie przedm iotowej —- niepobranie skutkiem  tego 
opłaty lub za niski je j wymiar. Z tego wynika, że odpowiadać z a rt. 40 u. o. s. może 
również i ten, kto nie działał w  zam iarze uszczuplenia należnych Skarbowi opłat (m iał 
np. zam iar w inny sposób tę różnicę Skarbowi w ynagrodzić), a to także i wówczas, 
gdy Skarb Państw a nie poniósł faktycznie żadnej szkody (np., jak  w tym  w ypadku, 
kon trak t okazał się później nieważnym , opłata zatem  m usiałaby być i tak  zwrócona 
w myśl a rt. 49 u. o. s.).

3. Podobnie obojętna je st dla kw estji odpowiedzialności z a rt. 40 u. o. s. oko
liczność, przytoczona w uzasadnieniu, że „oskarżeni w chwili zaw ierania kontraktu  
byli przekonani o jego ważności” . Opłatom stemplowym podlegają pisma względnie 
czynności praw ne, wymienione w ustaw ie (a r t. 1  u. o. s .), bez względu na to, czy- 
odnośna czynność praw na, stw ierdzona pismem, jest ważna lub nieważna. Gdyby- 
miało być inaczej, musiałoby to wynikać z brzm ienia ustawy. Tymczasem ustawa, 
w  art. 1  nie przeprow adza rozróżnienia pomiędzy pismami względnie czynnościami waż- 
nemi i nieważnemi. Je s t to zresztą rzeczą zupełnie zrozum iałą i odpowiadającą usta
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wodawczej polityce skarbow ej, że prawo wiąże powstanie obowiązku opłaty z mo
m entem  f o r m a l n y m  sporządzenia pism a lub zaw arcia czynności, a nie uzależ
n ia  go od praw nej ważności danego pisma lub czynności. I dlatego też mom ent 
subjektyw ny, świadomość o ważności lub nieważności, nie może być tu  brany  pod 
uwagę. Obowiązek uiszczenia opłaty należy przy jąć także w wypadku świadomości
0 nieważności danego ak tu  prawnego. Gdyby było inaczej, to  wobec trudności do
wiedzenia kw estji podmiotowej, świadomości sprawcy co do ważności danego aktu , 
sankcja z a rt. 40 byłaby faktycznie tylko iluzoryczna. Zresztą za słusznością przed
stawionego tu ta j rozum owania przem awia także argum ent a contrario , wyprowadzo
ny  z brzm ienia a rt. 49 u. o. s. Skoro artyku ł ten  przew iduje obowiązek Skarbu do 
zw rotu opłaty stemplowej na wypadek, gdyby czynność praw na, stw ierdzona odno- 
śnem  pismem, była od początku nieważna, to tem  samem ustala, że także od tego 
rodzaju  czynności względnie pism należy uiszczać odnośne opłaty stemplowe. Po
datnikow i nie nadaje praw a nieuiszczania opłaty w tego rodzaju  wypadkach, lecz ty l
ko prawo żądania je j zwrotu. A rt. 49 zatem  nietylko że nie może być tłum aczony 
na korzyść oskarżonego w niniejszym  w ypadku, ale przeciwnie, popiera jedynie 
słuszność tezy oskarżenia.

Z drugiej znów strony, gdyby obowiązek uiszczenia opłat dotyczył tylko w aż
nych praw nie pism względnie czynności, t. zn., gdyby w odnośnych przepisach w aru
nek ten  był expressis verbis wyrażony, wówczas przekonanie kon trahen ta o ważności 
tak ie j czynności, k tó ra  w rzeczywistości jest nieważna, nie mogłoby nigdy uzasadnić 
odpowiedzialności karne j, a to w myśl podstawowej zasady, że „bez isto ty  czynu nie
m a przestępstw a”. Sprawca nigdy nie je s t w stanie uzasadnić karalności swym błę
dem, jakiejkolw iek byłby on natury .

Prof. Stefan  Glaser

538.
O P Ł A T Y  ST EM PLO W E. 

N a b y c ie  nieruchom ości przez gminę.

Nabycie nieruchomości przez gminę tylko wówczas korzysta 
z uwolnienia od opłaty stemplowej w myśl art. 54 p. 5 u. o. s., jeżeli 
jeden z wyszczególnionych w tym przepisie celów nabycia nieruchomo
ści istnieje w chwili nabycia i zostanie przy spisaniu aktu wykazany.

W yrok NTA z 9 listopada 1932 1. re j. 7276/29 w sprawie M agistratu
m. Rudy P abjanickiej przeciw  Izbie Skarbowej w Łodzi w przedmiocie 

' opłaty stemplowej.

. . .Zgodnie z treścią a rt. 54 p. 5 u. o. s., wolne są od opłaty stem 
plowej pisma, tyczące się nabycia przez gminę —  drogą kupna, zam ia
ny lub w ywłaszczenia —  gruntów, niezbędnych do w ykonania planu 
regulacji ulic, zatw ierdzonego przez w ładzę, albo do budowy szkół
1 domów ludowych. Z treści tego przepisu wynika, że dla zwolnienia 
odnośnego pisma od opłaty stem plow ej niezbędne jest, aby jeden  z wy
szczególnionych wyżej celów nabycia nieruchomości istniał w chwili 
nabycia oraz aby przy spisaniu aktu  był w ykazany.
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W  danym w ypadku nietylko dowodu, że nieruchomość nabyta 
została na cele powyższe, nie przedstawiono przy  spisaniu aktu  na
bycia, ale, ja k  stw ierdza stan  sprawy, przeznaczenie rzeczonej n ieru
chomości określone zostało dopiero uchw ałą Rady M iejskiej Rudy Pa- 
bjanickiej z 23 m arca 1929, a więc praw ie w miesiąc po je j nabyciu, 
podczas gdy uchw ała te jże  Rady z 21 lutego 1929, zaw ierająca upo
w ażnienie do nabycia nieruchomości i dołączona do aktu  z 28 lutego 
1929, o przeznaczeniu te j nieruchomości nie wspomina.

W  tym  stanie spraw y nie można uznać, aby wymierzenie i po
branie opłaty stem plowej od aktu  notarjalnego z 28 lutego 1929 było 
niezgodne z przepisam i ustaw y z 1 lipca 1926 poz. 570 Dz. Ust.

Co się tyczy zarzutu , jakoby w ładza skarbow a obowiązana była 
zażądać od strony w ykazania, jak ie  części nabytej nieruchomości p rze
znaczone były na cele, wymienione w art. 54 p. 5 u. o. s., —  zarzu t ten 
wobec nieustalenia przy przejściu własności tych celów w sposób p ra 
widłowy, ja k  to już wyżej zaznaczono, a więc i niemożności udowod
nienia ich przed w ładzą skarbow ą w tym  term inie, tem  samem pozba
wiony je s t znaczenia.

Z powyższych względów NTA oddalił skargę, jako  nieuzasad
nioną.

539.
O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

N a b y c ie  nieruchom ości celem  parcelacji: „In stytu cja” , upo
w ażn ion a  do parcelac ji.

Osoba fizyczna nie może być uważana za instytucję, upoważnio
ną do parcelacji w rozumieniu art. 58 u. o. s.

W yrok NTA z 8 czerwca 1933 1. re j. 7121/30 w sprawie Zygm unta Ro
manowskiego w Grodnie przeciw  Izbie Skarbowej w Białym stoku 

w przedmiocie opłaty stemplowej.

. . .W edług zdania drugiego ustępu przedostatniego art. 58 
u. o. s., wprowadzonego rozporządzeniem  Prezydenta Rzplitej z 7 lu
tego 1928 poz. 126 Dz. Ust., opłacie w wysokości 0,2% podlega pismo, 
stw ierdzające kupno nieruchomości przez instytucję, upoważnioną do 
parcelacji, zaw arte  pod w arunkam i, które określi rozporządzenie. 
Sporne je s t m iędzy stronam i, czy pod powyższy przepis podpada kup
no nieruchomości przez skarżącego, upoważnionego do zawodowego 
wykonywania czynności parcelacyjnych. Skarga, dom agając się zasto
sowania do tego kupna wspom nianej normy praw nej, nadaje  w yrazowi
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„insty tucja” w te j normie znaczenie kompleksu środków i urządzeń, 
potrzebnych do prow adzenia parcelacji, uw ażając przytem  za obojęt
ne, do kogo ten  kompleks należy: do osoby fizycznej, czy praw nej.

Otóż zaznaczyć przedew szystkiem  należy, że za punkt wyjścia 
przy w ykładni omawianej normy praw nej winno być p rzyję te z natu ry  
rzeczy całe wyrażenie, jakiem  się dla określenia strony kupującej ta  
norm a posługuje, zaw arte  w słow ach : „przez i n s t y t u c j ę ,  u p o 
w a ż n i o n ą  d o  p a r c e l  a c j  i” . W  określeniu tern operuje wspo
m niany przepis znam ieniem  upow ażnienia do parcelacji, zatem  po ję
ciem natu ry  praw nej, regulow anem  szczególnemi przepisam i. W  tym  
stanie rzeczy ustalenie pojęcia strony kupującej w postaci, w jak ie j 
ono w ystępuje w omawianym przepisie u. o. s., może nastąpić jedynie 
z uwzględnieniem  przepisów  szczególnych, regulujących tę  dziedzinę, 
z której właśnie, ja k  w ynika z brzm ienia zdania końcowego ustępu 
przedostatniego art. 58, winno być owo pojęcie odpowiednio wywie
dzione. Te więc szczególne przepisy w yświetlą, kogo ustaw odaw ca 
m iał na myśli w art. 58 u. o. s. pod w yrażeniem  „instytucja, upow aż
niona do parce lacji” —  przy w yrażaniu się właściwem legislacji, zgod- 
nem z ustalonem i w istniejącem  ustaw odaw stw ie pojęciam i prawnem i.

Przepisy szczególne, o których mowa w yżej, zaw iera ustaw a 
z 28 grudnia 1925 o w ykonaniu reform y rolnej poz. 1/26 Dz. Ust. Usta
w a ta  w art. 46 stanowi, że dokonywaną w myśl je j zasad parcelację 
wykonywać będą: a ) M inister Reform Rolnych przez podległe mu or
gana..., b) „instytucje, do parcelacji upow ażnione” w zględnie w ła
ściciele, którzy zgłosili do parcelacji swoje nieruchomości ziemskie 
i uzyskali na to zezwolenie urzędów  ziemskich. Szczegółowe przepisy 
w tej m ierze zam ieściła pow ołana ustaw a w rozdziałach, zaty tułow a
nych: A) parcelacja, przeprow adzana przez urzędy ziemskie oraz 
Państw owy Bank Rolny, B) parcelacja, w ykonywana przez „instytu
cje, do parcelacji upow ażnione” (art. 62 —  64), C) parcelacja, wyko
nyw ana przez właścicieli dóbr parcelow anych. Zauw aża się, że w roz
dziale C), w art. 65 ust. 2 (na któryto przepis powołuje się upow aż
nienie do zawodowego wykonywania czynności parcelacyjnych, udzie
lone przez w ładzę stronie sk arżące j), zaw arła  ustaw a postanowienie, 
iż właściciele nieruchomości ziemskich nie mogą udzielać pełnomoc
nictw na wykonanie parcelacji osobom fizycznym  lub praw nym , które 
zawodowo upraw iają  czynności parcelacyjne, nie posiadając na to 
upow ażnień od urzędów  ziemskich.

Przepisy w omawianej m aterji zaw iera rozporządzenie M inistra 
Reform Rolnych z 19 stycznia 1927 o udzielaniu instytucjom  upow aż
nień do w ykonywania parcelacji nieruchomości ziemskich, oraz o nad
zorze i o zasadach postępow ania tych instytucyj (poz. 229 Dz. U st.).
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Z przepisów tego rozporządzenia, w których mowa o akcie praw nym  
istnienia (statucie) instytucji, przew idującym  przeprow adzanie parce
lacji w myśl obow iązujących ustaw  i rozporządzeń, oraz o praw ie 
udziału osób, upraw nionych przez M inistra Reform Rolnych, w posie
dzeniach w szystkich organów  instytucji, —  w ynika niewątpliw ie, że 
pod pojęcie instytucji, do parcelacji upoważnionej z ustaw y o wyko
naniu reform y rolnej, nie może podpadać osoba fizyczna.

Ustaw odawca, stanowiąc przepis, zaw arty  w zdaniu końcowem 
ustępu przedostatniego art. 58 u. o. s., nie mógł, ja k  już  wyżej zazna
czono, nie liczyć się z ustalonemi w istniejącem  ustawodawstw ie po ję
ciami praw nem i i z ustalonem  w ustaw odaw stw ie określeniem tych po
jęć. Skoro zaś ustaw odaw ca w art. 58 nie dał w żadnej formie w yrazu 
tem u, jakoby chciał nadać w y rażen iu : „instytucja, upoważniona do 
parce lacji”, znaczenie odmienne od ustalonego w ustawodawstwie, 
p rzy jąć należy, że w powyższym przepisie m iał na myśli „instytucję 
upow ażnioną do parce lacji” w postaci, w łaściwej je j w edług ustaw y
0 wykonaniu reform y rolnej. P rzy jąć zaś to należy tem  bardziej, ileże 
ustaw odaw ca, odstępując od ustalonych w ustawodawstw ie pojęć i ich 
określeń, w szczególności w kierunku, określonym w skardze, nie użył
by w każdym  razie w yrażenia „ insty tucja” , które już w zw yczajnem
1 ogólnie przyjętem  znaczeniu nasuw ałoby pow ażne wątpliwości co do 
możności podciągnięcia osoby fizycznej, upoważnionej ( jak  skarżący) 
do zawodowego wykonywania czynności parcelacyjnych, pod omawia
ny przepis a rt. 58 u. o. s.

Co się tyczy wywodów skargi odnośnie do ratio  legis, to —  jak  
tra fn ie  podnosi pozw ana w ładza w odpowiedzi na skargę —  skoro Mi
nister Reform Rolnych, działając na podstawie delegacji ustawow ej, 
zaw artej w art. 62 ustaw y o wykonaniu reform y rolnej, uznał w kwe
stji dopuszczalności nabyw ania na własność dla celów parcelacji, że 
ratio  legis nie w iąże się z osobami fizycznemi, to natu ra lną  konsekwen
cją je st uwzględnienie te j sam ej ratio legis w zakresie opłat stem plo
wych w omawianym przepisie a rt. 58.

Z powyższych przyczyn NTA skargę, opartą  na odmiennej od 
w ypowiedzianej powyżej w ykładni przepisu zdania końcowego ustępu 
przedostatniego art. 58 u. o. s., oddalił, jako  nieuzasadnioną.

540.
O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

U m o w a o zaw iązan ie  spółki: Statut zw iązk u  celow ego
(b. zabór pruski).

Statut związku celowego, utworzonego na zasadzie § 1 ustawy
2 19 hpca 1911 (Zb. ust. pr. str. 115) i będącego korporacją prawa
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publicznego, nie jest pismem, stwierdzającem umowę o zawiązanie 
spółki w myśl art. 105 u.o.s. (T eza).

W yrok NTA z 28 kw ietnia 1933 1. re j. 8748./31 w sprawie Związku 
celowego powiatów dla eksploatacji Śląskich Kamieniołomów w K ato
wicach przeciw Wydziałowi Skarbowemu Śląskiego U rzędu W ojewódz

kiego w Katowicach w przedmiocie opłaty stemplowej.

. . . R ozpatru jąc sporną między stronam i kw estję, NTA wyszedł 
z przepisów ustawy o zw iązkach celowych z 19 lipca 1911 (Zb. ust. 
pr. str. 115). W edług § 1 w spom nianej ustaw y m iasta, gminy w iej
skie... i pow iaty mogą —  celem spełnienia poszczególnych zadań 
kom unalnych każdego rodzaju  —  być łączone z sobą w związki ce
lowe, jeżeli uczestnicy na to się zgodzili. U tw orzenie zw iązku celowe
go uchw ala W ydział powiatowy, a w razie uczestniczenia m iast i po
w iatów  „W ydział obwodowy" (zdanie końcowe § 1). Z brzm ienia 
§ 1 ustaw y w ynika, że o utw orzeniu związku celowego decyduje wola 
czynnika zew nętrznego (zdanie końcowe § 1), nie zaś wola uczestni
czących, jakkolw iek zgoda tych ostatnich je st w myśl § 1 praw nie ko
niecznym wymogiem tego, by m iasta, gminy wiejskie... i powiaty 
mogły być z sobą połączone przez właściwy czynnik w zw iązek celo
wy w rozumieniu te j ustawy. W edług § 9 ustaw y stosunki praw ne 
zw iązku celowego należy uregulow ać statutem , k tóry m a być ustalo
ny przez uczestników w drodze porozum ienia i podlega zatw ierdze
niu przez W ydział powiatowy (obw odowy).

W  rozpatryw anym  przypadku na mocy § 1 ustaw y z 19 lipca 
1911 uchw aliła śląska  R ada W ojew ódzka (19 grudnia 1927) za zgodą 
wszystkich zainteresow anych utw orzenie zw iązku celowego powia
tów : Katowice - Wieś, Lubliniec, Pszczyna, Świętochłowice i Tarnow 
skie Góry dla eksploatacji „Śląskich Kamieniołomów". Z arazem  na 
mocy § 9 w spom nianej ustaw y zatw ierdziła Śląska R ada W ojew ódzka 
ustalony zgodnie przez w szystkich zainteresow anych sta tu t Związku 
celowego powiatów dla eksploatacji Śląskich Kamieniołomów, 
w brzm ieniu załącznika do protokółu z posiedzenia konstytuującego 
przedstaw icieli powiatów, wyżej wymienionych, z 12 grudnia 1927.

Powyższy s ta tu t uznany został przez pozw aną w ładzę za pismo, 
stw ierdzające umowę spółki — w edług odpowiedzi na skargę, spół
ki z § 705 niem. kod. cyw. — podlegające opłacie w myśl art. 105 i 106 
u. o. s. Należy tedy  z uwzględnieniem  poprzednich wywodów rozpa
trzeć zasadność zapatryw ania pozw anej w ładzy.

Otóż zam iar osób, zaw ierających umowę spółki z § 705 k. c„ 
skierow any je s t na utworzenie spółki, zam iar natom iast uczestników, 
w yrażających  zgodę na połączenie, przew idziane w § 1 ustaw y z 19 
lipca 1911, w zględnie ustalających s ta tu t ( § 9  te j ustaw y), skierow a
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ny jest na osiągnięcie, drogą w yrażenia zgody i ustalenia statu tu , utwo
rzenia uchw ałą właściwego czynnika k o r p o r a c j i ,  jak  w rozpa
tryw anym  przypadku, praw a publicznego, instytucji swoistej, ja k ą  
je st zw iązek celowy. Już ten  sam zam iar uczestników związku celo
wego, określony wyżej, nie skierow any oczywiście na utw orzenie spół
ki z § 705 k. c., stoi na przeszkodzie uznaniu statu tu  związku za pi
smo, stw ierdzające umowę o zaw iązanie spółki, że s ta tu t takiem  pi
smem nie jest, w ykazują także  inne momenty natury  praw nej. I tak  
przykładow o: spółkę z § 705 k. c. powołuje do życia wola spólników, 
w yrażona w umowie spółki, — związkowi celowemu nadaje  byt praw 
ny w dziedzinie praw a publicznego i pryw atnego wola czynnika, po
zostającego poza gronem uczestników  związku, drogą uchw alenia 
utw orzenia zw iązku; spćlnicy są zobowiązani w zajem nie już z umo
wy spółki, — dla uczestników zw iązku celowego pow stają zobow iąza
nia dopiero z chwilą uchw alenia przez właściwy czynnik utw orzenia 
spółki na podstaw ie statu tu , ustalonego przez uczestników.

Z poprzednich wywodów wynika, że s ta tu t skarżącego Związku 
celowego nie jest pismem, stw ierdzającem  umowę o zaw iązanie spół
ki z art. 105 u. o. s. W obec tego Trybunał uznał, że pozw ana w ładza, 
u trzym ując w ym iar opłaty z art. 105 i 106 u. o. s., obciążyła stronę 
skarżącą obowiązkiem bez podstaw y praw nej, i z te j przyczyny uchy
lił zaskarżone orzeczenie, jako  niezgodne z ustaw ą.

541.
O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

U m o w a p rzyg o to w aw cza . P rzyrzeczen ie sprzedaży nieru
chom ości w  form ie dokumentu p ryw atn ego  na obszarze obo

w ią z y w a n ia  K o d ek su  N apoleon a.

Wystawiony na obszarze obowiązywania Kodeksu Napoleona do
kument prywatny, w którym jeden z wystawców jedynie przyrzeka 
sprzedać określoną nieruchomość za określoną cenę drugiemu wy
stawcy, nie jest pismem, podpadającem pod przepis art. 134 u. o. s.
(Teza).

W yrok NTA z 20 w rześnia 1933 1. re j. 5860/30 w sprawie Mieczy
sława Longchamps de B erier w Pławnie przeciw  Izbie Skarbowej w Ło

dzi w przedmiocie opłaty stemplowej.

W protokóle kontroli z 21 listopada 1928, przeprow adzonej 
w Okręgowym U rzędzie Ziemskim w Piotrkow ie, zostało stw ierdzone, 
lż od pisma z daty  25 sierpnia 1928, stw ierdzającego umowę p rzed 
w stępną, zaw artą  m iędzy Tomaszem Lubomirskim i M ieczysławem
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Longchamps de Berier, załączonego do podania o zezwolenie na sprze
daż m ajątku  ziemskiego „M iasto Pławmo“, nie uiszczono opłaty stem 
plow ej. W  piśmie tern, podpisanem  przez obydwie strony, Tomasz 
Lubom irski p rzyrzeka sprzedać Mieczysławowi Longchamps m ajątek  
„M iasto Pław no“ o obszarze 2774 morgi 101 p rę t za cenę 140.000 doi. 
am. Od nakazu płatniczego, w którym  powyższe pismo zostało skwa- 
lifikowane jako  umowa przyrzeczenia sprzedaży i którym  na zasadzie 
a rt. 134 u. o. s. wymierzono opłatę stem plow ą w raz z podw yżką, 
wniósł Longchamps odwołanie, tw ierdząc, że wspom niane pismo nie 
stanow i umowy przygotow aw czej, zobow iązującej do zaw arcia umo
wy ostatecznej, że uznać je należy, jako stw ierdzające zobow iązanie 
jednostronne, za ofertę, n iepodpadającą pod przepis art. 134 u. o. s. 
Izba Skarbow a w Łodzi decyzją z 28 czerw ca 1930 utrzym ała wy
m iar w mocy, obniżając jedynie podw yżkę stem plow ą; w motywach 
Izba zaznaczyła, że z ak w e stj o no w an a urnowa w edług swej treści jest 
umową przygotow aw czą, zobow iązującą do zaw arcia umowy osta
tecznej.

Powyższą decyzję zaskarżył Longcham ps do NTA, zw alczając 
je j legalność w świetle przepisu art. 134 u. o. s.

NTA rozw ażył, co następu je :
Skarżący dowodzi, że pismo z daty 25 sierpnia 1928, jako  wy

m agany przez praw o 'załącznik podania, nie podlega wogóle opłacie 
stem plowej, że nie stw ierdza ono umowy, lecz co najw yżej ofertę do
tychczasow ego właściciela nieruchomości, w szczególności nie stw ier
dza umowy, obow iązującej do zaw arcia umowy ostatecznej.

Pozw ana w ładza przyznaje, że na mocy powyższego pisma żad 
na strona nie może zmusić strony drugiej do zaw arcia  umowy osta
tecznej, lecz zdaniem  w ładzy okoliczność ta  je st bez znaczenia, sko
ro art. 134 u. o. s. bynajm niej nie ogranicza obowiązku uiszczenia 
opłaty do przypadków , w których umowa przygotow aw cza umożli
wia, w razie  niedotrzym ania je j, uzyskanie w yroku sądowego, zastę
pującego umowę ostateczną, i skoro jednostronna odmowa zaw arcia 
umowy ostatecznej stw orzyłaby dla strony drugiej, o ileby poniosła 
szkodę, praw o żądan ia w ynagrodzenia te jże  szkody.

NTA nie mógł podzielić powyższego stanow iska pozw anej 
w ładzy.

A rt. 134 u. o. s. postanaw ia, że opłacie procentow ej podlega pi
smo, stw ierdzające umowę przygotow aw czą, zobow iązującą do za
w arcia w przyszłości umowy ostatecznej. Pismo to musi zatem  odno
sić się do określonej czynności praw nej, p rzez którą należy oczywi
ście rozum ieć tylko ta k ą  czynność, k tó ra  w praw ie je st za ta k ą  uzna
na i k tórej praw e zapew nia swą ochronę tak , że —  jeśli chodzi o czyn



39 OPŁATY STEMPLOWE Nr 541

ności praw ne dw ustronne — zam ierzony przez strony skutek może 
być urzeczywistniony także w brew woli jednej ze stron, w akcie udział 
biorących. Przez umowę przygotow aw czą należy w myśl tego przepisu 
rozumieć tylko ta k ą  umowę, k tórej cel, zam ierzony przez strony, ja 
kim je st w danym w ypadku zaw arcie umowy ostatecznej, może być 
urzeczyw istniony w drodze przymusu. Skoro m iędzy stronam i niema 
sporu co do kw estji, że przyrzeczenie sprzedaży, dotyczące nierucho
mości, położonej na obszarze b. K rólestw a Kongresowego, ujęte 
w form ę dokum entu pryw atnego, nie posiada sankcji p raw nej w tern 
rozumieniu, by mogło ono być urzeczywistnione, o ile chodzi o zaw ar
cie ostatecznej umowy, także  w brew woli p rzyrzekającego, to przy
rzeczenie tak ie  nie może być uznane za umowę przygotow aw czą, zo
bow iązującą do zaw arcia umowy ostatecznej w rozum ieniu ustępu 
pierwszego art. 134 u. o. s. Nie zm ienia w tern nic tw ierdzenie pozw a
nej w ładzy, że przyrzeczenie takie m a ten skutek praw ny, iż może być 
na jego zasadzie poszukiwane w ynagrodzenie szkody, gdyż zgodnie 
z w yraźną dyspozycją art. 134 u. o. s. umowa przygotow aw cza musi 
za sobą pociągać właśnie obowiązek zaw arcia umowy ostatecznej, 
a zatem  musi rodzić ściśle w praw ie określony przymus, czego jed 
nak  — ja k  wyżej zaznaczono — w rozpoznaw anej spraw ie niema. 
O bowiązek zaś w yrów nania szkody, naw et gdyby istniał, nie je st rów
noznaczny z zaw arciem  umowy ostatecznej.

Z przytoczonych wyżej powodów NTA uznał zaskarżoną decy
zję za niezgodną z ustaw ą i orzekł je j uchylenie.

N TA wcale nie rozważył, jaka je st ratio  legis; pominął fak t, że pobieranie 
opłaty stemplowej w wysokości 0 ,2 % od umowy przygotowawczej („um ow y przed
w stępnej” według term inologji polskiego kodeksu zobowiązań) da się uzasadnić je 
dynie tern, iż umowa ostateczna („um ow a przyrzeczona” ) może nie dojść do skutku 
z winy jednego z kontrahentów , a wówczas strona druga bądź musi zadowolić się od
szkodowaniem (gdy ustaw a nie przyznaje je j innego p raw a), bądź z własnej woli po
przestaje na odszkodowaniu, z czego wynika, że a rt. 134 u. o. s. ma na celu opodat
kowanie obrotu, p o l e g a j ą c e g o  n a  w y p ł a c i e  o d s z k o d o w a n i a .  To 
pominięcie ratio  legis tłum aczy się prawdopodobnie zapatryw aniem  (niewątpliwie 
tra fn em ), że, stosując legem latam , musimy odmówić znaczenia motywom ustawy, je- 
zeh je j tekst w yraża tezę wręcz przeciw ną te j, k tó rą  u jaw niają  motywy. Idąc więc 
po linji, w skazanej przez NTA, m am  zastanowić się, czy rzeczywiście przyrzeczenie 
sprzedaży, k tóre w razie niedotrzym ania przyrzeczenia —  nie da się „urzeczywistnić 
w drodze przym usu” i tylko uzasadnia żądanie odszkodowania, n i e  z o b o w i ą 
z u j e  do zaw arcia w przyszłości umowy ostatecznej.

N askutek zbiegu okoliczności mogę wykazać z całą ścisłością, że przyrzeczenie 
sprzedaży, tylko co określone, zaw iera zobowiązanie zawarcia umowy ostatecznej. 
Zbiegiem okoliczności je s t ogłoszenie kodeksu zobowiązań (poz. 598/33 Dz. U st.) oraz 
znajdowanie się w nim  art. 62, norm ującego umowę przedwstępną. Nie ma znaczenia 
dla niniejszych rozważań, że powołany nowy przepis nie mógł być zastosowany w za
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kresie praw a prywatnego do przypadku konkretnego. Nowy przepis bowiem jest zgod
ny z tezą pryw atno-praw ną, u jaw nioną w w yroku, a u ję tą  w w yrazy: „przyrzeczenie 
sprzedaży, dotyczące nieruchomości, położonej na obszarze b. Królestwa K ongreso
wego, u ję te  w form ę dokum entu pryw atnego, nie posiada sankcji praw nej w teni ro 
zumieniu, by mogło być urzeczywistnione wbrew  woli przyrzekającego” . N adto zaś nie 
mam na myśli norm  prawnych, zaw artych w art. 62 kodeksu zobowiązań, lecz chodzi 
mi o to, co p r a w o d a w c a  polski w tymże r. 1933, w którym  zapadł omawiany 
wyrok, rozum ie przez „zobowiązanie zaw arcia umowy”, w jak i sposób sam praw o
dawca in te rp re tu je  zespół trzech wyrazów, tylko co przytoczony.

Otóż powołany art. 62 głosi: „W  razie uchylenia się strony zobowiązanej od 
zawarcia umowy, sąd może, na żądanie drugiej strony, jeżeli tylko są spełnione wa
runki, potrzebne do ważności umowy przyrzeczonej, a  w szczególności zachowana 
także je j form a, wyznaczyć zobowiązanemu term in do je j zaw arcia z tym  skutkiem, 
że w razie niezawarcia je j w ciągu tego term inu wyrok prawomocny będzie równo
znaczny z zawarciem umowy. Poza tym  przypadkiem  niewykonanie z o b o w i ą z a 
n i a  z a w a r c i a  u m o w y  uzasadnia tylko żądanie odszkodowania”. Pierwsze z po
wyższych dwóch zdań norm uje wymuszenie zaw arcia umowy i w tem  zdaniu je s t mo
wa o „stronie z o b o w i ą z a n e j ” oraz o „wyznaczeniu z o b o w i ą z a n e m u  
term inu”. Ale także w zdaniu drugiem , przewidującem  jedynie odszkodowanie, jest 
mowa —  tak  samo, jak  w zdaniu pierwszem —  o z o b o w i ą z a n i u  zawarcia umo
wy. A zatem  każda ważnie zaw arta umowa przygotowawcza zobowiązuje do zawarcia 
umowy ostatecznej.

N aw et rozum ując w oderwaniu od tekstu  a rt. 62 kodeksu zobowiązań, może
my dojść do konkluzji te j samej, jaka w ynika z tego tekstu. Je s t nie do pomyślenia, 
iżby w razie stw ierdzenia umowy przygotowawczej dokum entem  pryw atnym  jedna 
strona (choćby najdokładniej obznajm iona z obowiązującem praw em ) zawarła umo
wę, aby zapłacić o d s z k o d o w a n i e ,  druga zaś, aby wziąć odszkodowanie. Strony 
zaw ierają umowę przygotowawczą w tym  celu, aby doszła do skutku umowa ostatecz
na, i dlatego z o b o w i ą z u j ą  s i ę  do zaw arcia umowy ostatecznej. Nasuwa się 
więc pytanie, czy strony  zawsze są o b o w i ą z a n e  do tego, do czego się zobowią
zały. Otóż nie są obowiązane, jeżeli ustaw a danej umowie odmawia ochrony, postana
wiając np., że „umowy treści niemożliwej do w ykonania oraz umowy sprzeczne z po
rządkiem  publicznym, ustaw ą lub dobremi obyczajami, są nieważne” (a rt. 56 kodeksu 
zobowiązań). Jeżeli zaś ustaw a daną umowę chroni, to nasilenie ochrony może być roz
maite, ale w każdym -wypadku treścią zobowiązania, w ynikającego z umowy, uznanej 
przez prawo, je s t świadczenie, do którego strona się zobowiązała, nigdy zaś odszko
dowanie, p łatne tylko w przypadku patologicznym, jakim  je st niedotrzym anie umowy. 
Odszkodowanie je s t jedną z postaci ochrony, jedną z sankcyj, przy pomocy których 
prawodawca spodziewa się doprowadzić do tego, aby naogół umowy były dotrzym y
wane. K ontrahent, k tó ry  zaw arł umowę przygotowawczą, dlatego płaci odszkodowa
nie, b o  n i e  w y k o n a ł  z o b o w i ą z a n i a .  E rg o : również taka umowa przy
gotowawcza, k tó rej niedotrzym anie uzasadnia tylko żądanie odszkodowania, z o b o 
w i ą z u j e  do zawarcia umowy osta tecznej; ergo: podlega opłacie, przewidzianej 
w art. 134 u. o. s.

Achilles Rosenkranz
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542.
O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

P od atek  od n ab yc ia  nieruchom ości w  górnośląskiej części 
W o je w ó d z tw a  Śląskiego .

§ 28 rozporządzenia Ministra Skarbu z 29 grudnia 1923 poz. 6/24 
Dz. Ust. nie jest zgodny z art. 4 ustawy z 19 grudnia 1923 poz. 1109 
Dz. Ust. o przedłużeniu mocy obowiązującej ustawy z 7 kwietnia 1922 
poz. 315 Dz. Ust. w przedmiocie podwyższenia i zrównania stawek 
przy niektórych opłatach stemplowych. (Z asada praw na, w pisana do 
księgi zasad praw nych).

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 15 listopada 1933 1. rej.
3053/30. —  W yrok NTA z 30 listopada 1933 1. rej. 3053/30 w sprawie
Elżbiety Ogórkówny przeciw  Komisji Odwoławczej w Katowicach 

w  przedmiocie podatku od nabycia nieruchomości.

Skarżąca nabyła kontraktem  z 8 w rześnia 1924 od swojej m atki 
dwie nieruchomości, położone na Górnym Śląsku. U rząd Skarbowy 
w Świętochłowicach wym ierzył je j na zasadzie § 17 niem. ustaw y z 12 
w rześnia 1919 (Dz. Ust. Rz. str. 1617) podatek od nabycia nierucho
mości. W  odwołaniu skarżąca zarzuciła, iż w ym iar je st nieuzasadnio
ny, ponieważ § 8 p. 4 te jże  ustaw y stanowi, w drodze w yjątku od ogól
nych norm podatkowych, iż nabycie nieruchomości przez potomków 
sprzedaw cy je st wolne od podatku, a § 28 rozporządzenia M inistra 
Skarbu z 29 grudnia 1923 poz. 6/24 Dz. Ust., k tóry uchyla wspom nia
ny w yjątek, je st nieważny, gdyż sprzeciw ia się istniejącem u praw u.

Komisja Odwoławcza orzeczeniem z 7 lutego 1930 nie uw zględ
niła odwołania.

Rozpoznając skargę, wniesioną na to orzeczenie, NTA rozw ażył, 
co następu je:

Sporne w niniejszej spraw ie je st przedewszystkiem  zagadnienie, 
czy § 28 rozporządzenia M inistra Skarbu z 29 grudnia 1923 poz. 6/24 
Dz. Ust. uchylił w ażnie przepis § 8 p. 4 niem. ustaw y z 12 w rześnia 
1919 (Dz. Ust. Rz. str. 1617).

§ 28 wymienionego rozporządzenia M inistra Skarbu z 29 grudnia 
1923, odnoszący się do górnośląskiej części W ojew ództw a śląskiego, 
głosi, że „uchyla się w yjątek, przew idziany w punkcie 4 parag rafu  8 
ustaw y niemieckiej z dnia 12 w rześnia 1919 r. (Dz. Pr. Rzeszy niem. 
str. 1617)” .

Ponieważ przepisy ustaw  mogą być uchylane lub zm ieniane ty l
ko przez ustaw y lub przez akty, m ające moc ustawy, przeto pow staje 
zagadnienie, czy § 28 cyt. rozporządzenia M inistra Skarbu posiada
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moc ustawy, co mogłoby zachodzić tylko w tym  w ypadku, gdyby wy
mieniony p a rag ra f został w ydany na zasadzie i w granicach delegacji 
ustaw ow ej.

Rozporządzenie M inistra Skarbu z 29 grudnia 1923, ja k  to wyni
ka z jego postanow ienia wstępnego, zostało w ydane na podstawie 
art. 11 ustaw y z 6 grudnia 1923 poz. 1044 Dz. Ust. oraz art. 4 i 6 usta
wy z 19 grudnia 1923 poz. 1109 Dz. Ust. D elegację ustawow ą dla Mi
n istra  Skarbu zaw iera przytem  tylko jeden  z powyższych przepisów, 
a to art. 4 ustaw y z 19 grudnia 1923. Ten zaś artyku ł upow ażnia Mini
stra  Skarbu „do podw yższania staw ek przy opłatach stem plowych na 
obszarze górnośląskiej części W ojew ództw a Śląskiego do wysokości 
staw ek, obow iązujących w całem Państw ie” . Powyższe, w ynikające 
z delegacji, ustaw odaw cze upraw nienie w ładzy w ykonaw czej, jako 
w yjątek  od je j norm alnych kom petencyj, winno być interpretow ane 
ściśle, nie zaś rozszerzająco. Z wyżej zacytow anego tekstu ustaw y wy
nika, że M inister Skarbu został upraw niony do zm iany istniejącej usta
wy wyłącznie o tyle, o ile chodziło o określenie wysokości staw ek po
datkowych, a nie także  do w prow adzania zupełnie nowych obciążeń 
podatkowych, ani do uchylania istniejących zwolnień od podatku. Tak 
więc należy uznać, iż przepis § 28 rozporządzenia M inistra Skarbu 
z 29 grudnia 1923 nie znajdow ał oparcia w delegacji ustaw ow ej, a wo
bec tego, jako nie m ający mocy ustawy, nie mógł uchylić postanowie
nia o wolności od podatku, zaw artego w p. 4 § 8 ustawy z 12 w rześnia 
1919.

Ponieważ w tym  stanie rzeczy w ładza pozw ana przez w ym ierze
nie skarżącej, w brew  p. 4 § 8 wymienionej ustawy, podatku od naby
cia nieruchomości naruszyła obow iązujący przepis praw ny, NTA za
skarżone orzeczenie uchylił.

543.
P O D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E. 

O p o d atk o w an ie  broni m yśliw sk ie j jako  przedm iotu zbytku .

1. Broń myśliwska, posiadana przez osoby, opłacające podatek 
od wykonywania prawa polowania (art. 19 ustawy z 11 sierpnia 1923 
poz. 747 Dz. U st.), i niezbędna do wykonywania tego prawa, nie pod
lega opodatkowaniu jako przedmiot zbytku na zasadzie ust. 3 art. 21 
powołanej ustawy.

2. Posiadacz broni, żądający zwolnienia od podatku, winien 
udowodnić, że podlega podatkowi komunalnemu od wykonywania 
prawa polowania na mocy prawa własności gruntu, dzierżawy prawa 
polowania lub innego tytułu prawnego.
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W yrok NTA z 21 kw ietnia 1933 1. rej. 9574/30 w sprawie Bolesława
Tyca w Piotrkowie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w Łodzi 

w przedmiocie podatku od broni myśliwskiej za r. 1930/31.

. . .  W  wyroku swym z 2 grudnia 1929 1. re j. 1515/28 w spraw ie 
W alentego Garczyńskiego (Zbiór wyroków Nr. 214 S) NTA na pod
stawie analizy art. 19 i 21 ustaw y z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem 
uregulow aniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust. orzekł i uza
sadnił, że w opodatkowaniu wykonywania praw a polowania, przewi- 
dzianem  w art. 19 ustawy, mieści się również opodatkowanie te j broni 
myśliwskiej, k tó ra  dla polowania na danym terenie je st konieczna, 
opodatkowanie więc te j broni w charak terze przedm iotu zbytku by
łoby opodatkowaniem  powtórnem, które w myśl p. 2 art. 21 ustawy 
z 11 sierpnia 1923 jest wzbronione.

Skoro więc skarżący, stojąc na gruncie powyższego orzeczenia, 
żądał zwolnienia posiadanej przez siebie broni myśliwskiej od podat
ku, to winien był udowodnić, że podlega podatkowi komunalnemu od 
w ykonywania praw a polowania na mocy praw a własności gruntu, 
dzierżaw y praw a polowania lub innego tytułu prawnego (art. 19 
ustaw y).

Skarżący jednak  pomimo dwukrotnego wzyw ania go, przez Ma
g istra t m. Piotrkow a pismem z 26 czerwca 1930 oraz na żądanie U rzę
du W ojewódzkiego pismem z 9 w rześnia 1930, do złożenia dowodu na 
pociągnięcie go do podatku komunalnego od terenów, na których wy
konyw a praw o polow ania, takiego dowodu nie złożył, lecz w odpowie
dziach swych z 29 czerwca 1930 oraz z 13 w rześnia 1930 powołał się 
na posiadaną przez siebie kartę  łowiecką, w ydaną przez Starostwo 
Piotrkowskie, oraz kw it Kasy Skarbowej.

K arta  łowiecka jednak  oraz kw it Kasy Skarbow ej, na niej wy
szczególniony, stanow ią jedynie dowód, że skarżący uzyskał prawo 
polow ania i wniósł na dochód M inisterstwa Rolnictwa przew idziane 
za karty  łowieckie opłaty (a rt. 25, 33 i 34 rozporządzenia P rezydenta 
R zpłitej z 3 grudnia 1927 o praw ie łowieckiem poz. 934 Dz. U st.), nie 
stanow ią jednak  dowodu, że gmina, na terenie k tórej skarżący posia
da tereny  łowieckie, ustanow iła podatek od w ykonywania praw a po
lowania na tych terenach  w myśl art. 19 ustawy z 11 sierpnia 1923 
i że skarżący do uiszczenia takiego podatku je st obowiązany.

Ponieważ jedynie opodatkowanie w ykonywania praw a polowa
nia podatkiem  komunalnym na rzecz gminy zw alnia, w myśl powoła
nego wyroku, od opodatkow ania broni, niezbędnej do wykonywania 
praw a polowania, a skarżący nie udowodnił, a naw et nie tw ierdził, 
aby tego rodzaju  podatkiem  był obciążony, przeto NTA uznał, że opo
datkow anie broni myśliwskiej skarżącego, jako przedm iotu zbytku,
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je s t zgodne z przepisem  art. 21 ust. 3 ustaw y z 11 sierpnia 1923 oraz 
przepisam i statu tu  gminy m. Piotrkow a, wobec czego oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.

544. 
PO D A TK I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

K om u n aln y podatek  b u d y n k o w y  w  W o je w ó d z tw ie  
Śląskiem : D om y, należące do S k arb u  P ań stw a .

Komorne, opłacane przez funkcjonarjuszów państwowych za 
mieszkania służbowe w domu, należącym do Skarbu Państwa, w wy
sokości dodatku mieszkaniowego ( § 2  rozporządzenia Rady Mini
strów z 1 października 1924 poz. 849 Dz. Ust.) stanowi dla Skarbu 
Państwa dochód z domu. Dom taki nie jest zatem zwolniony od ko
munalnego podatku budynkowego na zasadzie art. 4 ust. 2 ustawy 
o tymezasowem uregulowaniu finansów komunalnych w W ojewódz
twie Śląskiem poz. 30/26 Dz. Ust. Śl. w związku z art. 13 1. 1 ustawy 
z 17 grudnia 1921 poz. 32/22 Dz. Ust. (T eza).

W yrok NTA z 21 lutego 1933 1. re j. 6495/31 w sprawie sporno-admi-
nistracy jnej Skarbu Państw a przeciw Gminie m. Mysłowic w przed

miocie podatku budynkowego na r. 1930/31.

. . . Pismo rew izyjne zarzuca na wstępie, że Sąd błędnie uznał, iż 
dom, o który chodzi, je s t budynkiem  mieszkalnym, gdyż dom ten jest 
częścią kompleksu budynków, służących dla celów w ym iaru spraw ie
dliwości, i z te j całości nie może być wyodrębniony.

Z arzu t ten nie ma znaczenia praw nego dla niniejszego sporu, 
gdyż w edług art. 4 ust. 1 cytowanej wyżej ustaw y śląskiej podatkow i 
budynkowem u podlegają nietylko budynki m ieszkalne, lecz wogóle 
budynki, położone na obszarze gmin miejskich, o ile oczywiście nie 
korzystają ze zwolnień na zasadzie dalszych przepisów tego artykułu.

Pismo rew izyjne zarzuca dalej, że mylne je st zapatryw anie Są
du a quo, iż dom, o który chodzi, przynosi Skarbow i Państw a dochód 
w postaci czynszu, pobieranego od m ieszkań, zajm ow anych przez 
urzędników  więziennych. Urzędnicy bowiem, zajm ujący te  m ieszka
nia służbowe (naczelnik więzienia, dozorcy i kasztelan) nie płacą żad
nego czynszu, a Państwo w zam ian za otrzym ane przez nich m ieszka
nia w naturze nie w ypłaca im jedynie dodatku na mieszkanie, pobie
ranego przez innych funkcjonarjuszów , względnie potrąca im asygno- 
wany dodatek mieszkaniowy.

Z arzu t ten uznał NTA za nietrafny.
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Rozporządzenie Rady Ministrów z 1 października 1924 o opła
tach  za mieszkania, zajm ow ane przez funkcjonarjuszów  państwowych 
i wojskowych zawodowych w budynkach państwowych, przez Skarb 
Państw a w ynajętych lub adm inistrowanych, (poz. 849 Dz. U st.), po
stanaw ia w § 2, że wojskowi i funkcjonarjusze państwowi, którzy z ty
tułu swej służby m ieszkają w przydzielonych im m ieszkaniach służbo
wych, opłacają za te m ieszkania k o m o r n e  w wysokości dodatku 
mieszkaniowego.

Skoro więc rozporządzenie to określa należność, pobieraną za 
m ieszkania służbowe od wojskowych i funkcjonarjuszów  państwowych 
m. i. także  w domach, stanow iących własność Skarbu Państw a, jako 
k o m o r n e  płacone za te  m ieszkania, należy przyjąć, że wpływ z te 
go komornego je s t dochodem Skarbu Państw a z domu, w którym  te 
m ieszkania służbowe się znajdu ją , przyczem  obojętną już jest rzeczą, 
czy komorne opłacane je s t bezpośrednio gotówką do Kasy Skarbowej, 
czy też — ja k  w niniejszym w ypadku — kompensowane przez niewy- 
płacanie należnego tym  funkcjonarjuszom  dodatku mieszkaniowego.

Z tych powodów NTA nie podzielił zapatryw ania powoda, ja 
koby budynek, o który chodzi, nie przynosił dochodu i dlatego nie pod
legał spornem u podatkow i na podstaw ie powołanych wyżej przepisów  
ustawowych. A ponieważ powód naw et nie tw ierdzi, by dochód z te 
go domu był tak  mały, żeby podatek od niego nie wynosił 10 mk. rocz
nie, należało uznać, że Sąd a quo słusznie przyją ł, iż w niniejszym  wy
padku nie zachodzą w arunki ustawowe, uzasadniające zwolnienie od 
podatku budynkowego.

Z tych powodów należało rew izję oddalić.

545.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E. 

O p ła ty  d rogow e. O p ła ty  za nadm ierne zu żyw an ie  dróg: 
P ertrak tac je  ugodow e.

W myśl art. 23 ustawy z 10 grudnia 1920 o budowie i utrzyma
niu dróg publicznych poz. 32/21 Dz. Ust. brak poprzednich pertrak- 
tacyj ugodowych nie powoduje nieważności dokonanego wymiaru 
opłaty drogowej za nadmierne zużywanie drogi.

W yrok NTA z 22 listopada 1933 1. re j. 4601/31 w sprawie Jakóba Lu
belskiego w Łęczycy przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w Łodzi 

w  przedmiocie opłaty drogowej za r. 1928/29.

. . .A r t .  23 ustaw y drogowej głosi, że osoby, otrzym ujące z budowy 
lub utrzym ania dróg szczególne korzyści, lub nadm iernie drogi zuży
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w ające, mogą być pociągane do udziału w kosztach drogowych, „o ile 
przedtem  nie nastąpi dobrowolna w tym  w zględzie ugoda” . Otóż NTA 
niejednokrotnie orzekł i uzasadnił, np. w wyroku z 29 m arca 1926 
w spraw ie 1. re j. 1957/23 ze skargi Kopalni w ęgla „Franciszek” , że 
a rtyku ł ten  nie nak łada na zw iązki sam orządowe kategorycznego na
kazu pertrak tow ania z p łatnikam i i nie uzależnia możności nałożenia 
op ła t od niedojścia do skutku dobrowolnej ugody, przeciwnie, sp ra
wę tę rozstrzyga alternatyw nie, nie w spom inając naw et, kto m a wy
stąpić z inicjatyw ą te j ugody: strona zainteresow ana, czy też odnośny 
zw iązek sam orządowy. W świetle te j w ykładni przepis uw agi do § 2 
sta tu tu  („sum a ta , o ile nie nastąpi ugoda w myśl a rt. 23 ustaw y dro
gowej, podlega rozdziałow i...” ), należy rozumieć w ten  sposób, że 
w ładze wymiarowe zostały upoważnione, lecz nie zobow iązane do 
zaw ierania ugody z płatnikam i, w zględnie czynienia prób w tym  
przedm iocie. Z arzu ty  skargi, idące w odmiennym kierunku, należało 
przeto uznać za chybione, a to tern bardziej, że ja k  w ykazuje proto
kół z 5 grudnia 1930, była robiona próba zaw arcia ugody ze skarżą
cym, w praw dzie już  w postępowaniu odwoławczem, k tó ra nie dała 
pozytywnych rezultatów . . . .

546.

O CHRO NA ZN AKÓ W  TO W ARO W YCH.

W k ro cze n ie  w  zakres w yłączn o ści,

1) Art. 190 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 
o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towarowych poz. 384 Dz. 
Ust. stwarza gwarancje dla osoby lub firmy, na których korzyść znak 
towarowy zarejestrowano, nie zaś dla tych, z któremi ktoś inny wcho
dzi w stosunki przemysłowe lub handlowe.

2) Przewidziane w tym artykule „wkroczenie" w zakres wy
łączności, wynikającej z zarejestrowania znaku towarowego, obejmu
je wszelkie użytkowanie tego znaku, również nie pociągające za so
bą szkody materjalnej dla uprawnionego.

W yrok Izby II  (s. 1) SN z 11 października 1932 II. 1 K. 995/32.

SN w spraw ie H enryka S., oskarżonego z art. 190 rozporządze
nia P rezyden ta Rzplitej z 22 m arca 1928, po rozpoznaniu kasacyj po
wodów cywilnych firm  M. D. i N., oraz U rzędu Prokuratorskiego Są
du A pelacyjnego w W arszaw ie, założonych od wyroku tegoż Sądu 
z 17 m aja 1932, na mocy art. 512 i 515 k. p. k., zaskarżony wyrok,
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z powodu obrazy art. 358 i 377 k. p. k. w zw iązku z art. 190 rozporzą
dzenia P rezydenta R zplitej z 22 m arca 1928 poz. 384 Dz. Ust., uchylił.

Z arzu ty  kasacji P rokuratu ry  Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie 
oraz kasacji powoda cywilnego co do błędnej w ykładni art. 190 rze
czonego rozporządzenia są, zasadne, albowiem Sąd A pelacyjny uniewin
nił oskarżonego ze względu, że nie miał on zam iaru diziałać na szkodę 
Kasy Chorych i je j pacjentów , że firm a M., p rodukująca ephetonin, 
żadnych s tra t rnaterjalnych nie poniosła i że rozporządzenie z 22 m ar
ca 1928, zdaniem  Sądu A pelacyjnego, ma na celu zabezpieczenie ko
rzyści rnaterjalnych w ynalazcy przez zagw arantow anie mu w yłączne
go korzystania z zarejestrow anego znaku towarowego w sposób p rze
mysłowy i handlow y. Pogląd ten  je st niesłuszny ze względów nastę
pujących: art. 190 rozporządzenia z 22 m arca 1928 głosi, że karze do 
75.000 zł lub aresztu do 6 miesięcy albo obu tym  karom  łącznie ulega 
ten, kto w wykonywaniu przem ysłu lub handlu  umyślnie w kracza bez
praw nie w zakres wyłączności z zare jestrow ania znaku towarowego 
w ynikającej. Pojęcie „w kroczenia" je s t ta k  szerokie, iż obejm uje 
nietylko w ypadki, pociągające za sobą określoną szkodę m aterja lną , 
lecz wogóle w szelkie użytkow ania zarejestrow anego cudzego znaku 
tow arow ego i naruszenie przez to wyłączności tego użytkow ania, nie 
m a przytem  żadnego znaczenia kw estja, czy spraw ca m iał zam iar 
działania na szkodę swych kontrahentów  (w  danym w ypadku — Kasy 
Chorych i je j pacjen tów ), art. 190 bowiem stw arza gw arancje dla 
osoby lub firm y, na których korzyść został zarejestrow any znak tow a
rowy, nie zaś dla tych, z którym i ktoś inny wchodzi w stosunki prze
mysłowe lub handlowe na gruncie nielegalnego użytkow ania tego zna
ku towarowego.

Przyłączam  się do wykładni art. 190, w yrażonej jak  wyżej w wyroku SN, 
a to na podstawie następujących rozw ażań:

W art. 190 podane są dwa rodzaje przestępstw ; pierwsze z nich, o k tóre w da
nym przypadku chodzi, określone je st słowami następującem i: „Kto w wykonywa
niu przem ysłu lub handlu umyślnie w kracza bezprawnie w zakres wyłączności z za
rejestrow ania znaku towarowego w ynikającej....”

Z n a m i o n a  p r z e s t ę p s t w a  są t u nas tęp u jące :
1) Czyn musi być dokonany w  wykonywaniu przemysłu lub handlu;
2 ) um yślnie;
3) musi polegać na wkroczeniu w zakres wyłączności z zarejestrow ania zna

ku towarowego w yn ikającej;
4) wkroczenie to musi być bezprawnem.
Istnienie znamion 1 i 2 w naszym  przypadku nie nasunęło wątpliwości. N a

tom iast sporne kw estje w ystąpiły co do znamion trzeciego i czwartego. Dlatego 
glosa m oja ogranicza się do rozstrząsań tylko tych dwóch znamion.

U w a g i ,  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  z n a m i e n i a  t r z e c i e g o :
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Znak towarowy, choćby był znakiem rysunkowym i przedstaw iał artystyczną 
wartość, nie je s t sam przez się przedm iotem  ochrony po myśli rozporządzenia P re 
zydenta z r. 1928. Nie w postaci i obrazie, ani w brzmieniu znaku towarowego prze
jaw ia się bowiem interes, będący podstawą praw nej wyłączności w  pojęciu tego roz
porządzenia. W skazuje na to w szczególności a rt. 178, odsyłający twórcę rysunku 
znaku towarowego artystycznego ■—  rysunku zatem, k tóry  ma działać na zmysł 
piękna —  do praw a autorskiego.

Po myśli rozporządzenia P rezydenta z r. 1928 znak tow arow y m a spełniać 
inne zadanie: Ma mianowicie osobom szukającym  tow aru, pochodzącego z pewnego 
przedsiębiorstwa, wskazywać, że tow ar, jak i im ktoś ofiaruje , pochodzi rzeczywiście 
z tego przedsiębiorstwa.

Znak towarowy musi więc posiadać pewne charakterystyczne, w yróżniające 
właściwości, t. zn. właściwości takie, k tó re  dla odbiorców dostatecznie w yróżniają 
tow ary znakiem  oznaczone —  jako pochodzące z pewnego przedsiębiorstwa, w prze
ciwstawieniu do tow arów  tego samego rodzaju , pochodzących z jakichkolwiek in
nych przedsiębiorstw. Taki znak towarowy sta je  się przynależnością przedsiębior
stwa, dla którego został zarejestrow any w Urzędzie Patentow ym  (a rt. 174) lub 
z którem  jako indywidualne oznaczenie towarów został —  choćby bez re je strac ji —  
ale skutkiem  dłuższego używ ania w ten  sposób w pamięci odbiorców połączony, że 
uw ażają go oni za oznaczenie proweniencji towarów z tego właśnie przedsiębiorstwa 
(a r t. 180 rozporządzenia P rezydenta i art. 1 —  3 i 6 ustaw y o zwalczaniu nieuczci
w ej konkurencji z r. 1926).

Z charak teru  przynależności znaku do przedsiębiorstwa wynika, że inny 
przedsiębiorca nie może nabyć ważnego praw a do używania już dla pewnego przed
siębiorstwa zarejestrow anego, a naw et choćby bez re jestrac ji jako znak pewnego 
przedsiębiorstwa w handlu znanego znaku, lub znaków takim  znakom łudząco po
dobnych (p. a rt. 177 1. 1 lit. c, 180 1. 1, 181). Przynależność znaku towarowego do 
przedsiębiorstwa uzasadnia też ze względu na funkcję, jaką znak spełnia, wyłączne 
prawo z przedsiębiorstwem  związane do posługiwania się przedsiębiorcy tym  zna
kiem w obrocie handlowym przy oznaczaniu towarów. Przynależność tu  omawiana 
je st tak  intensyw na, że znak przedsiębiorstwa nie może być przeniesiony —  choćby 
za zezwoleniem przedsiębiorcy uprawnionego —  na inne przedsiębiorstwo (art. 185 
w związku z art. 177 1. 1 lit. c ).

Ja k a  je st r a t i o  l e g i s  wyżej powołanych postanowień ustawowych? Cho
dzi w nich niewątpliwie o interesy tak  k o n s u m e n t ó w  (odbiorców tow aru ), jak  
i uprawnionego do używania znaku p r z e d s i ę b i o r c y .

O in teresy  k o n s u m e n t ó w  —  o tyle, że konsum enci nie powinni być 
wprowadzani w błąd co do pochodzenia tow aru : Jeżeli chcą nabyć np. mydło, po
chodzące z pewnego przedsiębiorstwa, o którem  wiedzą, że mydło swe oznacza zna
kiem jelenia, w takim  razie innem u przedsiębiorcy nie wolno używać na oznacza
nie mydła, od niego pochodzącego, znaku jelenia, lub znaku łudząco podobnego, gdyż 
przez to odbiorcy, nabyw ając mydło z takim  znakiem, będą lub mogą sądzić błędnie, 
że kupu ją  mydło z źródła, jakiego poszukują. Ten interes odbiorców doznaje ochro
ny, poza ogólnemi przepisam i praw a cywilnego o skutkach błędu w umowie, także 
pośrednio, przez pryw atno-praw ną ochronę praw  przedsiębiorcy, określoną w art. 188 
rozporządzenia P rezyden ta; głównie jednak i bezpośrednio na podstawie a rt. 6 u sta 
wy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji z r. 1926, k tó ry  w interesie konsumentów 
wprowadzanie ich w  błąd co do pochodzenia tow aru oznacza jako przestępstw o, za
grożone odpowiedniemi sankcjam i karnem i. Przeciw nie a rt. 190 rozporządzenia ■— 
jak  w ynika ze związku tego przepisu z a rt. 188 —- pojm uje przestępstw a w nim 
oznaczone, jako skierowane przeciw mieniu przedsiębiorcy, uprawnionego wyłącznie
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do używ ania znaku i to  tylko znaku zarejestrow anego; ale skoro ochrona ta  leży 
i w interesie wprowadzanych w błąd konsumentów, przestępstwo to, skierowane prze
ciw przedsiębiorcy upraw nionem u, m a być ścigane z oskarżenia publicznego.

Związanie praw ne znaku towarowego z przedsiębiorstwem  i wyłączność praw 
na używania tego znaku przez przedsiębiorcę, są także uzasadnione i n t e r e s e m  
p r z e d s i ę b i o r c y ,  k tó ry  znak dla swego przedsiębiorstwa zarejestrow ał, lub 
przynajm niej znaku tego tak  długo faktycznie używa, że odbiorcy i bez re jestrac ji 
przywykli upatryw ać w znaku wskazówkę niewątpliwą pochodzenia tow aru z je 
go przedsiębiorstwa (a r t. 180 rozp .), —  a to z powodów następujących:

Przedsiębiorstwo je s t dobrem m ajątkowem , którego w artość polega nietyłko 
n a  różnych rzeczach ruchomych lub nieruchomych, tudzież różnych prawach, w skład 
jego, jako zorganizowanej jednostki gospodarczej, wchodzących, ale także n a  sile 
a trakcy jne j, jaką przedsiębiorstwo, dzięki różnym  swym przymiotom (dobroć tow a
ru  ofiarowanego, jego taniość, uprzejm ość personelu, zdolność kierownika, szybkość 
w  załatw ianiu zleceń, dobre miejsce i t. p .), wywiera na szukających towaru. Dzięki 
te j  sile a trakcy jne j, k tó ra  n ieraz przewyższa w artość wszystkich rzeczy i praw , 
w  skład przedsiębiorstwa wchodzących, i musi być po ję ta  jako dobro niem aterjalne, 
w  przedsiębiorstwie tkwiące, a w  obrocie nazyw ane „w artością firm y”, przedsię
biorstwo skupia około siebie odbiorców, t. zw. klientelę, k tó ra  przyzwyczaja się 
i pragnie nadal potrzeby swe zaspakajać tow aram i z tegoż właśnie przedsiębiorstwa 
pochodzącemi, a ponieważ klientela pochodzenie poszukiwanego tow aru rozpoznaje 
przeważnie zapomocą towarowego znaku, działającego psychicznie silniej aniżeli firm a 
n a  zwłaszcza m niej oświeconą klientelę, przeto interes przedsiębiorcy wymaga, by 
żaden konkurent, t. j. przedsiębiorca w te j sam ej gałęzi przemysłu lub handlu p ra 
cujący, nie posługiwał się dla oznaczania swych towarów tym że samym lub łudząco 
podobnym  znakiem towarowym. Takie posługiwanie się obcym znakiem pociąga bo
wiem za sobą lub może po pewnym czasie pociągać wdzieranie się w klientelę 
uprawnionego do znaku przedsiębiorcy i je s t temsamem przywłaszczeniem siły a tra k 
cy jnej, tkw iącej w przedsiębiorstwie, upraw nionem  do używania znaku, lub w przy
szłości powstać mogącej.

Nazwałem ten  czyn „przywłaszczeniem ”, co oznacza wkroczenie bezprawne 
w  obcą własność —  a to z pełną świadomością. Przedsiębiorstwo bowiem w nowszych 
pojęciach praw nych (p. o nich w szczególności Zoll, Prawo cywilne, II, wyd. 3, str. 
145— 166 i tam  powołaną lite ra tu rę ) uważa się, jak  już zaznaczyłem powyżej, za 
dobro m ajątkowe, czy chodzi o przedsiębiorstwo fabryczne, rolnicze, lub wyłącznie 
kupieckie, czy chodzi o te a tr , kino, cyrk, lecznicę, szkołę pryw atną i t. d. i t. d. —  
za dobro m ajątkowe, polegające n a  zorganizowanej jednostce gospodarczej, k tó ra  
w  celach zarobkowych je j właściciela zaspakaja lub zaspakajać ma potrzeby kon
sum entów  (w  najszerszem  tego słowa znaczeniu), a tak  oddzieliła się od swego zało
życiela i istnieje od niego tak  odrębnie, że może być zbyta i przeniesiona na inną 
osobę fizyczną lub praw ną przez umowy lub w drodze spadku. W skład tego dobra 
wchodzą —  jak  także wyżej zaznaczyłem —  różne rzeczy zmysłowe, jak  grunty , do
my, meble, maszyny i inne ruchomości, praw a, jak  paten ty , licencje autorskie i prze
mysłowe i t. p., ale ponadto także jako czynnik n iem aterjalny  pierwszorzędnej donio
słości ta  siła atrakcy jna , już istn iejąca lub powstać mogąca, k tó ra  przyciąga i u trzy 
m uje, lub przyciągnąć może klientelę, dzięki różnym  przymiotom przedsiębiorstwa, 
o jakich wspomniałem. Siła ta  a trakcy jna  może powstać lub być spotęgowana nie
tyłko przez rzeczywiste przym ioty przedsiębiorstwa, ale także w  sposób sztuczny przez 
zręczną reklamę.

Otóż tak  pojęte przedsiębiorstwo, jako pewna u n i v e r s i t a s  i u r i s ,  jest 
w pierwszej lin ji przedm iotem  czyjejś własności, ale może być przedmiotem także 
innych praw  rzeczowych, jak  np. użytkowania, lub obligacyjnych, jak  dzierżawy.
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W yżej zatem  omówione wdzieranie się przez konkuren ta nieupraw nionego w  klien
telę danego przedsiębiorstwa przez posługiwanie się w  obrocie jego znakiem tow a
rowym, k tóry  je st środkiem ochrony wyłączności jego siły atrakcy jne j, je s t czynem 
skierowanym przeciw  własności (lub  innem u praw u) na przedsiębiorstwie. Każde 
takie przywłaszczenie wymaga represji praw nej —  ogranicza się do represji cywilno
praw nej, jeżeli chodzi o przywłaszczenie nieum yślne —  podnosi się do represji k a r
nej, jeżeli chodzi o przywłaszczenie umyślne. Podstaw ą tak  po ję tej rep resji karne j 
je s t a rt. 190 rozporządzenia Prezydenta, o ile chodzi o znak zarejestrow any.

Przywłaszczenie umyślne je s t przestępstw em  karnem  bez względu na to, czy 
szkodę w przedsiębiorstwie upraw nionem  do znaku już wywołało, czy szkody jeszcze 
nie wywołało, czy w przyszłości dopiero szkodę spowodować mogło. A rt. 190, ja k 
kolwiek niewątpliwie polega na pojęciu przestępstw a w  niem  scharakteryzow anego 
jako przestępstw a przeciw mieniu uprawnionego przedsiębiorcy, nie wymaga jednak, 
by czyn przestępcy wyrządził szkodę w  przedsiębiorstwie, do którego zarejestrow a
ny znak tow arow y należy. Jeżeli więc np. A, m ający przedsiębiorstwo fabryczne lub 
kupieckie w Poznaniu, zarejestrow ał obrazek słonia jako znak towarowy pasty, k tórą 
w yrabia, lub k tó rą  w swym sklepie sprzedaje, to, chociaż około tego słonia skupiła 
się klientela dotychczas tylko w województwach zachodnich, mimo to B, w yrabiający 
i sprzedający tę  samą pastę dotychczas jedynie w województwie łuckiem, gdzie znak 
słonia nie je s t jeszcze znany odbiorcom pasty  jako znak towarowy, popełni p rze
stępstwo z art. 190, jeżeli swoją pastę wprowadzać zacznie w  tern województwie
w obrót handlowy pod znakiem słonia, jakkolwiek przez to n a  razie nie wyrządza
szkody przedsiębiorcy A, nie posiadającem u dotąd w  województwie łuckiem żadnej 
klienteli. „W kracza on w zakres wyłączności z zarejestrow anego (przez A) znaku 
towarowego w ynikającej”, jak  to wynika z brzm ienia a rt. 190.

Taka treść norm y praw nej razić może krym inologa, przywykłego do myślenia 
kategorjam i pojęcia przywłaszczeń w zakresie praw  własności n a  rzeczach zmysło
wych, gdzie szkoda towarzyszy zawsze przestępstw om  przeciw  m ieniu skierowanym. 
Inaczej jednak przedstaw ia się rzecz w zakresie dóbr n iem aterjalnych, w szczegól
ności —  co nas tu  obchodzi —- w zakresie dobra zwanego przedsiębiorstwem  i ro 
szczenia bezwzględnego na niem opartego, a uzasadnionego re je strac ją  znaku tow a
rowego. Prawo do zarejestrow anego znaku je st bowiem praw em  tery torja lnem , roz-
ciągającem  się n a  całą Polskę, a  nie ograniczonem tylko do obszaru, gdzie już
istn ieje klientela danego przedsiębiorcy, jak  się rzecz ma co do znaku niezareje- 
strowanego. A rt. 174 postanaw ia bowiem w yraźnie, że prawo z zarejestrow anego 
znaku „rozciąga się n a  cały obszar Rzeczypospolitej Polskiej”. Kto znak tow arow y za
rejestrow ał ważnie dla swego przedsiębiorstwa, pozyskał tem sam em  w całej Polsce 
wyłączność oznaczania tym  znakiem towarów, jakie w yrabia i sprzedaje, lub tylko 
sprzedaje, i każde posługiwanie się tym że znakiem w  dziedzinie te j sam ej gałęzi 
przemysłu i handlu przez innego przedsiębiorcę je st wkroczeniem w zakres jego wy
łączności, gdziekolwiek to wkroczenie w Polsce nastąpi i czy przedsiębiorca upraw 
niony ma tam  już klientelę czy je j nie ma. Chodzi tu  bowiem o ustanow ienie praw 
nej wyłączności dla tak  już istn iejącej, jak  i w  przyszłości powstać m ogącej siły 
a trakcy jne j przedsiębiorstwa, którego klientelę co do obszaru geograficznego trudno 
byłoby ustalać ze względu na każdy zaskarżony przypadek bezprawnego naruszen ia 
wyłączności.

Inaczej przedstaw ia się rzecz, gdy chodzi o przywłaszczenie sobie klienteli 
przedsiębiorcy przez używanie znaku niezarejestrow anego. W takim  przypadku czy
nem  zagrożonym karą , i to nietylko z a rt. 6 ustaw y o zwalczaniu nieuczciwej konku
rencji, ale także po myśli a rt. 180 rozporządzenia P rezydenta, będzie posługiwanie się 
obcym i znanym już znakiem towarowym tylko o tyle, o ile przez to  w kracza się
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w obszar już niewątpliwie posiadanej przez danego przedsiębiorcę klienteli, k tórą 
się wprowadza w błąd co do pochodzenia tow aru, a temsamem w yrządza się także 
szkodę upraw nionem u z używania znaku przedsiębiorcy.

U w a g a ,  o d n o s z ą c a  s i ę  d o  z n a m i e n i a  c z w a r t e g o :
A rt. 190 oprócz znam ienia powyżej objaśnionego, a polegającego na „w kra

czaniu w zakres wyłączności z zarejestrow anego znaku towarowego w ynikającej”, 
dodaje jeszcze znamię, że to w kraczanie musi być czynem „bezpraw nym ”. O cóż 
tu  chodzi? Czyż w kraczanie w zakres wyłączności z zarejestrow anego znaku wyni
kającej nie je s t samo przez się czynem bezprawnym ? Niewątpliwie naogół tak. Ale 
w kraczanie może nie być czynem bezprawnym, jeżeli upraw niony przedsiębiorca 
zezwala konkurentow i na posługiwanie się jego znakiem w handlu i przemyśle. Je st 
to objaw tylko znanej parem ji: V o l e n t i  n o n  f i t  i n i u r i a .  Jednakże i ta 
kie zezwolenie uchyla kw alifikację bezpraw ia tylko wobec uprawnionego do używa
nia zarejestrow anego znaku przedsiębiorcy, a nie uchyla karalności używania obcego 
znaku, o ile chodzi o interes konsum entów, a więc nie uchyla karalności według art. 6 
ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. Przedsiębiorcy upraw nionem u nie wol
no dozwalać na wprowadzanie w błąd konsum entów co do pochodzenia towarów. 
Pozwolenie uprawnionego przedsiębiorcy będzie więc miało pełne znaczenie tak, że 
uchyli w pełni karalność używania jego znaku przez konkurenta, tylko wtedy, gdy 
wprowadzenie w błąd konsum entów je st wykluczone. Zajdzie to np. w  przypadku 
przezem nie wyżej przytoczonym, gdy A ma wyłączne prawo do używania w swem 
przedsiębiorstwie poznańskiem zarejestrow anego przez siebie znaku, a mimoto do
zwoli konkurentow i B używania takiegoż samego znaku w województwie łuckiem, 
gdzie A nie ma dotąd wcale żadnej klienteli i gdzie jego znak jeszcze nie je s t zna
ny, tak, że odbiorcy tow aru B nie będą w błąd wprowadzani co do pochodzenia 
towaru.

F ry d e ry k  Zoll

547.
O CH RO NA ZN AKÓ W  TO W ARO W YCH .

W a ru n k i och ron y na ca łą  R zeczpospolitą  zn ak ó w  dziel
n ico w y ch  tak ich  sam ych.

Zarejestrowanie należycie zgłoszonego w Urzędzie Patentowym  
Rzeczypospolitej znaku towarowego dzielnicowego w osobnym reje
strze znaków dzielnicowych w myśl art. 225 rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 poz. 384 Dz. Ust. nie jest wy
magane do zastosowania postanowień art. 227 tego rozporządzenia. 
(Zasada prawna).

W yrok NTA z 13 kw ietn ia 1932 1. re j. 1490/30 w sprawie M. Słomnic-
kiego w W arszawie przeciw  W ydziałowi odwoławczemu U rzędu P aten 

towego w przedmiocie re jestrac ji znaków towarowych.

W ydział zgłoszeń znaków  tow arow ych U rzędu Patentow ego 
uchwalił 25 czerw ca 1924 zarejestrow ać zgłoszony 17 m arca 1919 
przez M. Słomnickiego w W arszaw ie znak tow arow y z napisem „Gut-
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ta lin "  dla pasty do czyszczenia wyrobów skórzanych, k tóry  to  znak 
zarejestrow any był w Rosji od r. 1906. N atom iast uchwałam i z 21 
lipca 1924 tenże W ydział postanowił odmówić re jestrac ji zgłoszo
nych 21 sierpnia 1919 dwóch znaków tow arow ych, jednego słownego 
„G uttalin", drugiego obrazow ego ze słowem „G uttalin" dla środków 
do czyszczenia obuwia i skóry, zarejestrow anych w A ustrji na  rzecz 
firm y J. B erger w W iedniu, podając jako  powód odmowy wcześniej
sze zarejestrow anie znaku „G uttalin" na  rzecz Słomnickiego za 
Nr. rej. 553.

W skutek odwołania firm y „J. B erger" W ydział odwoławczy 
U rzędu Patentow ego orzeczeniam i z 30 listopada 1927 uchylił uchw a
ły W ydziału zgłoszeń znaków  tow arow ych z 21 lipca 1924 i polecił 
tem uż W ydziałowi ponowne zbadanie spraw y przy zastosowaniu art. 
128 ust. 3 oraz art. 146 ustaw y z 5 lutego 1924 poz. 306 Dz. Ust. 
Wobec tego W ydział zgłoszeń znaków  tow arow ych uchw alił 27 
w rześnia 1928 zarejestrow ać obydwa zgłoszone przez firm ę J. Ber
ger w dniu 21 sierpnia 1919 znaki tow arow e, za Nr. 17606 i 17607 
z tern ograniczeniem, że praw o firm y do tych znaków, ja k  również 
praw o Słomnickiego do znaku tow arow ego Nr. 553 będą w stosun
kach w zajem nych bezskuteczne.

Słomnicki, otrzym awszy wiadomość o wymienionych ostatnio 
uchw ałach, wniósł odwołanie, którego W ydział odwoławczy U rzędu 
Patentow ego orzeczeniem z 22 listopada 1929 nie uwzględnił.

Na to orzeczenie Słomnicki wniósł skargę do NTA.
Skarżący podniósł zarzut, że w ładza pozw ana przez zastosowanie 

art. 227 rozporządzenia P rezyden ta Rzeczypospolitej z 22 m arca 1928 
poz. 384 Dz. Ust. dokonała ograniczenia praw  skarżącego, płyną
cych z re jestrac ji jego znaku Nr. 553, w brew przepisowi art. 225 
cyt. rozporządzenia. Zdaniem  skarżącego bowiem nie je s t dopuszczal
na re je strac ja  znaków  tow arow ych z ograniczeniam i w edług art. 
227 bez uprzedniego dokonania dzielnicowej re jestrac ji znaków 
i w pisania ich do re jestru  znaków  dzielnicowych stosownie do posta
nowienia art. 225, a jak  zaznacza skarżący, firm a J. B erger re je 
stracji p raw  dzielnicowych nie uzyskała.

R ozpatru jąc skargę, T rybunał rozw ażył, co następu je :
Ustęp 1 art. 227 cyt. rozporządzenia, na którym  w ładza po

zw ana oparła zaskarżone orzeczenie, głosi, że jeżeli różni właści
ciele znaków  dzielnicowych takich samych, m ających moc praw ną 
w różnych dzielnicach, żąd a ją  ochrony na całą Rzeczpospolitą na pod
staw ie swych praw  dzielnicowych, natenczas podaniom ich uczyni się 
zadość, z tem  jednak  ograniczeniem, że ich praw a będą w stosunkach 
w zajem nych bezskuteczne.

Otóż dla rozpatrzen ia  głównej kwestji, czy w niniejszym  wy
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padku zachodzą w arunki, uzasadniające zastosowanie powyższego 
postanowienia, T rybunał stw ierdza na  podstawie przedłożonych ak t 
spraw y, że zarówno Słomnicki w podaniu, wniesionem 17 m arca 
1919, ja k  i firm a J . B erger w dwóch podaniach z 21 sierpnia 1919, 
wnieśli prośby o re jestrację  znaków  tow arow ych z napisam i „G utta- 
hn” , jak ie  posiadali oni: pierw szy w Rosji, druga zaś w A ustrji, 
a zarazem  obydwie strony proszące przedstaw iły świadectwa, stw ier
dzające istnienie praw ne tych znaków  na podstaw ie w znowienia re
jestrac ji tychże w wymienionych państw ach zaborczych. Z uw agi na 
to, że przytoczone wyżej podania odpow iadały m. i. także w arun
kom, przew idzianym  w art. 23 wówczas obowiązującego dekretu  
z 4 lutego 1919 poz. 139 Dz. Pr., uznać należy, że tak  świadectwo 
rosyjskie Słomnickiego, ja k  świadectwo austrjack ie firm y J . B erger 
na ich znaki towarowe, zgłoszone w odnośnych państw ach zabor
czych, zachowały sw oją moc, stosownie do postanowienia tego art. 
23 dekretu. Co się tyczy czasu trw ania te j mocy, to został on określo
ny w art. 143 ustaw y z 5 lutego 1924 poz. 306 Dz. Ust., a następnie 
w identycznym  co do treści art. 224 rozporządzenia P rezyden ta Rze
czypospolitej z 22 m arca 1928; w myśl tych artykułów  praw a ze zna
ków, zarejestrow anych w państw ach zaborczych, t. zw. praw a dziel
nicowe nie m ogą trw ać w Polsce dłużej, niżby trw ały  w państwie, 
w którem  powstały lub odnowione zostały na podstawie opłaty za 
jeden  norm alny okres. Poniew aż świadectwo rosyjskie Słomnickiego 
było w edług swej treści w ażne do dnia 18 stycznia 1921, a świade
ctwo austrjack ie firm y J. B erger o odnowieniu re jestracji je j dwóch 
znaków w dniu 28 kw ietnia 1911, w zględnie w dniu 16 listopada 
1918, pozostaw ały w myśl § 16 ustaw y austrjack ie j o ochronie zna
ków (m arek) z 6 stycznia 1890 (austr. Dz. u. p. Nr. 19) w ażne 
przez la t dziesięć, t. j. jedno świadectwo do 28 kw ietnia 1921, dru
gie do 16 listopada 1928, przeto  i p raw a dzielnicowe, z tych świa
dectw  w ypływ ające, nie mogły trw ać dłużej. Ta okoliczność jednak  
pozostaje bez wpływu na kw estję dopuszczalności zastosow ania art. 
227 rozporządzenia P rezyden ta Rzeczypospolitej z 22 m arca 1928, 
jeżeli tylko osoby, żądające ochrony na  całą Rzeczpospolitą na 
podstaw ie swych praw  dzielnicowych, były w czasie żądan ia w łaści
cielami znaków  dzielnicowych tak ich  samych, m ających moc praw 
ną w różnych dzielnicach; istnienie zaś tych w arunków  w niniejszym  
wypadku —  ja k  w ynika z przytoczonych wyżej stw ierdzeń —  nie 
ulega wątpliwości.

O ile w reszcie skarżący dopatru je  się przeszkody w zastoso
waniu art. 227 cytowanego rozporządzenia w tern, że znaki dziel
nicowe firm y J. B erger nie zostały zarejestrow ane w osobnym re
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jestrze  znaków  dzielnicowych w myśl art. 225 cytowanego rozpo
rządzenia, należy zaznaczyć, że przepisy tego artykułu, nieznane 
dekretow i z 4 lutego 1919, a w prow adzone po raz  pierwszy ustaw ą 
z 5 lutego 1924, w art. 144 podają  w arunki, pod jakiem i właściciel 
p raw a dzielnicowego może uzyskać stw ierdzenie praw a dzielnico
wego w wystawionem przez U rząd Patentow y świadectwie ochron- 
nem ; w myśl tych przepisów  re je strac ja  znaku dzielnicowego w osob
nym rejestrze i w ydanie św iadectwa ochronnego dzielnicowego możli
we je st tylko w razie stw ierdzenia, że istnieją w arunki, artykułem  
224 przew idziane, a więc że praw o dzielnicowe pozostaje jeszcze 
w mocy w danej dzielnicy w zw iązku z jego trw aniem  w państwie, 
w którem  powstało lub zostało odnowione na  podstawie opłaty za 
jeden  norm alny okres. Gdyby więc zapatryw anie skarżącego miało 
być słuszne, natenczas wykluczone byłoby zastosowanie art. 227 cyt. 
rozporządzenia do tych w szystkich w ypadków, w których moc praw 
na znaków  dzielnicowych zgasła przed wejściem w życie ustaw y 
z 5 lutego 1924, albowiem obowiązujący przedtem  dekret z 4 lutego 
1919 nie zaw ierał przepisu o re jestracji znaków  dzielnicowych ja 
ko takich. Ratio legis zatem  w skazuje, że nie re je strac ja  znaku 
dzielnicowego —  ja k  to mylnie wywodzi skarżący  —  lecz samo 
stw ierdzenie istnienia praw a dzielnicowego u różnych właścicieli 
znaków  dzielnicowych, przy zachodzących innych w arunkach z art. 
227 rozporządzenia z 22 m arca 1928, daje podstaw ę praw ną do za
stosowania tegoż artykułu.

K ierując się powyższemi rozw ażaniam i, T rybunał oddalił skar
gę, jako nieuzasadnioną.

548.
P O ST Ę P O W A N IE  K A R N O -A D M IN IS T R A C Y JN E .

O rzeczenie przez sąd w  sp raw ie , ulegającej ściganiu w  po
stępow aniu  karn o  - adm inistracyjnem , z pom inięciem  tego

postępow ania.

1) C z y n ,  przewidziany w § 10 pruskiej ustawy z 1 kwietnia 1880 
o policji polnej i leśnej, ulega ściganiu w postępowaniu karno - admi- 
nistracyjnem.

2) Orzeczenie w takiej sprawie przez sąd z pominięciem postę
powania kamo - administracyjnego nie uzasadnia jednak t. zw. bez
względnej nieważności wyroku.

Postanowienie Izby K arnej (s. 4) SN z 28 kw ietnia 1933 4 K. 206/33.

W  spraw ie kasacji S tanisław a B., oskarżonego z § 10 ustawy 
o policji polnej i leśnej z 1 kw ietnia 1880, od w yroku Sądu G rodzkie
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go w Rawiczu z 10 lutego 1933, SN postanaw ia p rzekazać spraw ę do 
właściwego urzędow ania Sądowi Okręgowemu w Ostrowie jako odwo
ławczem u.

W obec uchylenia dawnego przepisu art. 41 przep. wprow. 
k- p. k., od w yroku sądów grodzkich w myśl a rt. 473 i 504 k. p. k. 
p rzysługuje jedynie apelacja. W obec czego kasację oskarżonego na
leży uznać za apelację i odstąpić do załatw ienia sądowi odwoław
czemu.

Przytem  zauw aża się, że czyn zarzucony oskarżonem u ulega k a
rze z § 10 pruskiej ustaw y z 1 kw ietnia 1880 o policji polnej i leśnej 
(Zb. ust. pr. str. 230), któryto przepis przew iduje karę  grzywny do 
10 zł lub aresztu  do 3 dni (§ 1 1  rozporządzenia Rady Ministrów poz. 
89/24), w myśl zatem  art. 16 § 4 przep. wprow. k. k. i praw o o w ykro
czeniach czyn ten  podlega ściganiu w trybie postępow ania karno-ad
m inistracyjnego .

Stanowisku tem u nie stoi na przeszkodzie przepis § 3 art. 16 
przep. wprow. k. k. i praw o o w ykroczeniach w  zw iązku z § 53 cyt. 
ustaw y o policji polnej i leśnej, bowiem przepis § 4 art. 16 przep . 
wprow. stanow i właśnie w yjątek  od zasady, w yrażonej w § 3 tegoż 
art. 16.

W obec tego sąd odwoławczy winien, zdaniem  SN, przedewszyst- 
kiem rozw ażyć kw estję właściwości sądowej i w w ypadku uznania 
kom petencji w ładzy adm inistracyjnej winien zaskarżony wyrok uchy
lić i spraw ę przekazać właściwej w ładzy adm inistracyjnej (§ 2 art. 11 
k. p. k .). Niema w danym  w ypadku bezw zględnej nieważności z art. 
12 k. p. k. ze względu na przepis art. 18 ustaw y o Trybunale Kompe
tencyjnym  poz. 897/25.

Początkowo p rak tyka SN sta ła n a  stanowisku, że pogwałcenie przez sąd po
wszechny właściwości władzy karno-adm inistracyjnej uzasadnia w myśl art. 1 2  k.p.k. 
t. zw. bezwzględną, z mocy samego praw a (ex lege), a nie z orzeczenia właściwej in
stancji płynącą, nieważność orzeczenia sądowego (np. SN z 24 m aja 1932 4 K. 369/32, 
OPA 413/33). Zapatryw anie to pozostawało w  związku z poglądem, że wszelkie daw
ne naw et szczególne przepisy (w  naszym  wypadku chodzi o art. 18 ustaw y o T rybuna
le K om petencyjnym ) są w zakresie praw a karnego uchylone, ze względu n a  generalną 
klauzulę derogacyjną art. 1  przep. wprow. k.p.k., wobec k tó rej upada naw et zasada 
„lex posterior generalis non derogat legi priori speciali”. Nie odróżniano przytem  norm 
wyłącznie sądowo-procesowych od innych, w szczególności norm  mieszanych (m ater- 
jalno-proeesowych) lub takich, k tó re  dotyczą także praw a adm inistracyjnego. Ta zbyt 
ogólnikowa w ykładnia a rt. 1 przep. wprow. k.p.k. okazała się jednak wątpliwą. P ra k 
tyka stanęła np. wobec ewentualności, że nowe prawo polskie, działające wstecz 
(a r t. 48 przep. wprow. k .p .k .), nie znające term inowego ograniczenia wniosku o ści
ganie (przestępstw  wnioskowych), dopuszczałoby ścigania tych, co do których pod 
rządem  dawnego § 61 k. k. z r. 1871 ściganie skutkiem  upływu 3 -miesięcznego term i
nu byłoby niedopuszczalne (przyjąw szy, że czyn popełniono za panowania dawnego
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praw a i że wnioskowi z § 61 k. k. z r. 1871 przyznać należy charak ter procesowy). 
P rzyjm ując charak ter mieszany wniosku, SN w wyroku z 6 listopada 1931 (poz. 26/32 
urz. Zbioru) wypowiedział zasadę, że a rt. 1 przep. wprow. k. p. k. nie uchyla norm
0 charakterze mieszanym (m aterjalno-procesow ych). W orzeczeniu z 16 w rześnia 1932 
(poz. 210/32 Zbioru) SN, idąc tą  sam ą drogą, wypowiada tezę, że a rt. 1 przep. 
wprow. k.p.k. odnosi się „do norm  wyłącznie sądowo-procesowych”, wobec czego ust. 6 
art. 99 ustaw y o podatku dochodowym zachował swą moc także po w ejściu w życie 
nowego praw a procesowego, zaczem art. 618 (obecnie 640) i nast. k.p.k. w tych wy
padkach w grę nie wchodzi.

Ograniczenie w ykładni art. 1 przep. wprow. k.p.k. rzuciło jednak zupełnie inne 
światło na a rt. 12 k.p.k. w  związku z a rt. 18 ustaw y o Trybunale Kompetencyjnym. 
W obliczu zmienionego poglądu n a  rzeczony art. 1 przep. wprow. k. p. k. przepis 
a rt. 18 ustaw y o Trybunale Kom petencyjnym  należało uznać za dotyczący tak  praw a 
procesowego sądowego, jak  i adm inistracyjnego, a  nie za przepis wyłącznie sądowo- 
procesowy, zaczem art. 1 przep. wprow. k.p.k. w grę nie wchodzi. Nie można więc 
mówić o bezwzględnej nieważności orzeczenia sądowego, gwałcącego właściwość w ła
dzy karno-adm inistracyjnej, skoro trzeba uznać, że ono je s t w myśl a rt. 18 rzeczonej 
ustaw y m iarodajne, jeżeli sporu kom petencyjnego nie wytoczono. W tym  stanie rze
czy, gdy nie ma zastosowania generalna k lauzula derogacyjna z art. 1  przep. wprow. 
k.p.k., stosunek art. 12 k.p.k. do art. 18 ustaw y o Trybunale Kom petencyjnym  układa 
się już według zasady ,,lex generalis non derogat legi speciali”, przyczem szczególną 
norm ą dla spraw , należących do właściwości adm inistracyjnej, je s t właśnie rzeczony
1 nadal w całości obowiązujący a rt. 18.

T aką wykładnię a rt. 1 przep. wprow. k.p.k. raczej należy uznać za słuszną 
choćby wobec wątpliwości, czy ustawodawca chciał przepisem  art. 1  przep. wprow. 
k.p.k. w kraczać także w inne dziedziny praw a, prócz praw a ściśle sądowego, oraz uchy
lać lub zmieniać inne przepisy praw ne, nie w prow adzając równocześnie odpowiedniego 
uzgodnienia (przykładem  byłaby choćby ustaw a o Trybunale K om petencyjnym ). Dla
tego omawiane obecnie orzeczenie, idące drogą w skazaną już poprzednio analogicz- 
nem  orzeczeniem SN z 13 września 1932 4 K. 371/32 (Gaz. Sąd. W arsz., 1932, str. 
565), uznać należy za słuszne, a porzucenie przez SN dawnego poglądu za uza
sadnione.

Stanisław  Ś liw iński

549.

SAM O R ZĄD.

O p ie k a  społeczna: P o k ry w a n ie  kosztów  p rz e b y w a n ia  nieu
leczalnie ch o rych  ubogich w  szpitalach  publicznych.

Przepisy ustawy z 16 sierpnia 1923 o opiece społecznej poz. 726 
Dz. Ust. nie mają zastosowania do pokrywania kosztów przebywania 
(utrzymania i leczenia) nieuleczalnie chorych ubogich w szpitalach 
publicznych, które, jako koszty leczenia, winny być pokrywane w e
dług przepisów ustawy z 29 marca 1926 o pokrywaniu kosztów lecze
nia ubogich w szpitalach publicznych na obszarze b. zaboru rosyjskie
go poz. 214 Dz. Ust.
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W yrok NTA z 29 w rześnia 1933 1. rej. 6672/30 w sprawie M agistratu 
m. Kowla przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w  Łucku w przedmiocie 

pokrycia kosztów leczenia Doby B.

. . .  Na podstawie analizy przepisów art. 1— 3 ustaw y z 16 sierp
nia 1923 o opiece społecznej poz. 726 Dz. Ust., a rt. 8, 9 i 27 ustaw y 
z 22 m arca 1928 o zak ładach  leczniczych poz. 382 Dz. Ust., NTA 
w wyroku z 24 kw ietnia 1931 1. re j. 3462/29 w spraw ie gminy W oj
sławice orzekł i uzasadnił, że przepisy ustaw y z 16 sierpnia 1923 
o opiece społecznej nie m ają zastosowania do pokrycia kosztów p rze
byw ania (utrzym ania i leczenia) nieuleczalnie chorych ubogich 
w szpitalach publicznych, ponieważ koszty te, jako  koszty leczenia, 
powinny być pokryw ane w edług przepisów  ustaw y z 29 m arca 1926 
o pokryw aniu kosztów leczenia ubogich w szpitalach publicznych na 
obszarze b. zaboru rósyjskiego poz. 214 Dz. Ust. . . .

550.

SAM O RZĄD .

O p ie k a  społeczna: Z w r o t  k o sztó w  w sp a rc ia , udzielonego 
przez z w ią ze k  ubogich m iejsca ch w ilo w eg o  pobytu  ubogiego.

1) Miejscowy związek ubogich chwilowego pobytu ubogiego, 
pobierającego już bieżące wsparcie publiczne od innego związku  
ubogich, nie jest uprawniony przyznać mu bez ugody z tym ostatnim  
związkiem w yższe wsparcie bieżące, chociażby uważał dotychczaso
w e wsparcie za niewystarczające ze względu na stosunki miejscowe 
na swoim obszarze.

2) Po wydawania zarządzeń z § 56 ustawy o domicylu wspar
cia z 30 maja 1908 (Dz. Ust. Rz. str. 381) powołany jest w I instancji 
W ojewódzki Sąd Administracyjny, w którego okręgu leży związek  
miejsca pobytu ubogiego. Sąd ten orzeka w postępowaniu sporno - 
administracyjnem na zasadzie § 39 ustawy o właściwości w ładz 
z 1 sierpnia 1883 (Zb. ust. pr. str. 237). (T ezy).

W yrok NTA z 15 lutego 1933 1. rej. 6860/31 w sprawie Miejscowego 
Związku dla w spierania ubogich w Bydgoszczy przeciw  Dworskiemu 
Związkowi dla w spierania ubogich w Sulnowie w  przedmiocie zwrotu 

kosztów opieki społecznej.
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551.
O BYW A TELSTW O .

N a b y c ie  o b y w a te lstw a : O b y w a te ls tw o  żony sep arow an ej, 
jeżeli m ąż n ab y ł o b y w a te lstw o  polskie na zasadzie art. 70 

T rak ta tu  P oko ju  z A u strją .

Obywatelstwo polskie, nabyte na zasadzie art. 70 Traktatu Po
koju z Austrją (poz. 114/25 Dz. Ust.) przez męża, rozciąga się na za
sadzie art. 82 tegoż Traktatu na żonę także w tym razie, gdy małżeń
stwo było rozdzielone co do stołu i łoża. (T eza).

W yrok NTA z 24 lutego 1933 1. rej. 6501/31 w sprawie M arji M. 
przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w Krakowie w  przedmiocie obywa

telstwa.

. . .Niesporne jest, że skarżąca, jako  przynależna do m. Brna 
w Czechosłowacji, zaw arła  w r. 1914 małżeństwo z W łodzim ierzem  M., 
przynależnym  wówczas do gminy W agstad t, leżącej również na obsza
rze Czechosłowacji, że małżeństwo to zostało w yrokiem Sądu K rajo
wego cyw. w K rakowie z 18 m aja 1916 rozdzielone co do stołu i łoża 
i  że M agistrat m. K rakow a uchw ałą z 15 m aja 1918 na zasadzie § 2 
ustaw y z 5 grudnia 1896 (austr. Dz. u. p. Nr. 222) p rzy ją ł wymienio
nego wyżej m ęża skarżącej do zw iązku przynależności, odm aw iając 
równocześnie na zasadzie § 11 ustaw y z 8 grudnia 1863 (austr. Dz. u. p. 
N r. 105) tegoż przyjęcia co do skarżącej.

W  zaskarżonem  orzeczeniu stw ierdzono, że skarżąca przez za
w arcie m ałżeństw a nabyła przynależność do W agstadt, że przynależ
ność tę  zachow ała, że nigdy nie była przynależna do którejkolw iek 
z gmin na obszarach, które weszły w skład Polski, i że w następstw ie 
tego na zasadzie T rak ta tu  Pokoju z A ustrją  (poz. 114/25 Dz. Ust.) nie 
nabyła obyw atelstw a polskiego, natom iast na zasadzie art. 70 w łącz
ności z a rt. 76 i 77 tegoż T rak ta tu  sta ła  się obyw atelką czechosło
w acką.

Z zaskarżonego orzeczenia okazuje się nadto, iż U rząd W oje
w ódzki stoi na stanowisku, że a rt. 82 powyższego T rak ta tu  nie ma do 
skarżącej zastosowania.

Skarżąca wywodzi, że zapatryw anie to nie ma oparcia w postano
w ieniach T rak ta tu , o którym  mowa.

Z arzu t ten  je s t uzasadniony. W  art. 70, zaw artym  w dziale VI 
tegoż T rak ta tu , postanowiono, że każdy, kto ma indygenat („pertinen- 
za ” , a więc przynależność gm inną) na terytorjum , stanow iącem  po
przednio część składow ą terytorjów  daw nej m onarchji austrjacko-w ę- 
gierskiej, nabędzie z samego praw a, przytem  z w yłączeniem  obyw atel
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stw a austrjackiego, obywatelstwo państw a, które wykonywa zw ierzch
nictwo na tem  terytorjum . Ponieważ T rak ta t nie zaw iera żadnych po
stanow ień, dotyczących przynależności gminnej, p rzyjąć należy, że co 
do te j przynależności miano w art. 70 na względzie te  postanowienia, 
k tóre obowiązywały w byłej m onarchji austrjackie j, a więc przede- 
wszystkiem  ustaw ę z 3 grudnia 1863. W edług § 7 te j ustawy, kobiety 
nabyw ają przez zam ążpójście przynależność do te j gminy, do której 
przynależy m ąż. § 11 te j samej ustaw y głosi, że przy zm ianach przy
należności żona, jeżeli małżeństwo nie je st sądownie rozdzielone, idzie 
za mężem i że kobieta, której m ałżeństwo zostało sądownie rozdzielone 
(co do stołu i łoża) lub rozwiedzione, zachow uje tę  przynależność, któ
rą  posiadała w chwili orzeczonego przez sąd rozdziału lub rozwodu. 
M ałżonkowie, co do których nie orzeczono sądownie ani rozwodu, ani 
rozdziału  co do stołu i łoża, przynależą zatem  do jednej i te j samej 
gminy. M ałżonkowie zaś, co do których orzeczono rozwód albo roz
dział co do stołu i łoża, mogą, lecz nie m uszą być przynależnym i do 
jednej i te j sam ej gminy. W m ałżeństw ie rozdzielonem  co do stołu 
i łoża może się więc zdarzyć, że m ąż i żona p rzynależą do dwóch 
różnych gmin. Jeżeli oboje w chwili w ejścia T rak ta tu  w życie 
przynależeli do jednej z gmin, które weszły w skład Polski, nabyli obo
je  obywatelstwo polskie na zasadzie a rt. 70. Jeżeli zaś w powyższej 
chwili m ąż posiadał przynależność do jednej z gmin na obszarze Pol
ski, żona zaś posiadała przynależność do jednej z gmin poza tym  ob
szarem  —  to z tytułu przynależności gminnej tylko m ąż nabył na za
sadzie art. 70 obywatelstwo polskie. Nie w ynika z tego jednak  bynaj
m niej, że w w ypadku tym  nabycie obyw atelstw a polskiego przez m ęża 
nie ma żadnego znaczenia praw nego dla żony. A rt. 82 bowiem T rak ta 
tu  głosi, że we wszystkiem, co dotyczy zastosow ania działu VI, m ężatki 
iść będą za stanem  męża. Ponieważ w T raktacie nie określono pojęcia 
m ężatki, uznać należy, że miano w tym  w zględzie na myśli zasady p ra 
w a cywilnego. W edług tych zasad, m ężatką je st kobieta, zw iązana w ę
złem  m ałżeńskim , a rozdział co do stołu i łoża —  w przeciw stawieniu 
do rozw odu —  w ęzła tego nie rozw iązuje. W  następstw ie tego uznać 
należy, że m ężatkam i są również kobiety, których m ałżeństwo zostało 
sądownie rozdzielone co do stołu i łoża, a wobec tego także, iż na ko
bietę te j kategorji rozciąga się na zasadzie a rt. 82 obywatelstwo pol
skie, nabyte na zasadzie art. 70 przez męża.

Ponieważ U rząd W ojew ódzki stanął co do tego w zaskarżonem  
orzeczeniu na odmiennem stanowisku, należało orzeczenie to uchylić, 
jako  niezgodne z ustaw ą.

W yrok powyższy opiera się na dosłownem brzm ieniu art. 82 tra k ta tu  w St. Germain.
A rtykuł ten  postanaw ia, że m ężatki iść będą za stanowiskiem męża we wszyst

kiem, co dotyczy stosowania postanowień tego działu trak ta tu  (a r t. 70— 82, Przepisy 
dotyczące obyw atelstwa).
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Jeżeli się przyjm ie, że, stosując norm y trak ta tów  jako norm y praw a w ew nętrz
nego, sądy nie muszą opierać się na tych zasadach in te rp re tac ji, k tóre obowiązują 
w praw ie narodów, to wyrok powyższy wydać się może uzasadnionym , o ile uzna się 
za dopuszczalną in te rp re tac ję , opartą  wyłącznie na literze przepisu.

Inaczej będzie, jeżeliby się przyjęło, że zasady in te rp re tac ji trak ta tów , przy
ję te  w  praw ie narodów, obowiązują także sądy praw a w ew nętrznego przy  in te rp re tac ji 
trak tatów . W tym  w ypadku należy zastosować obowiązującą w prawie narodów  zasadę 
dobrej wiary. Z zasady te j wynika, że tra k ta t należy in terpretow ać w tak i sposób, aby 
wszystkie jego części zachowały moc obowiązującą, że należy in terpretow ać w sposób 
um ożliw iający spełnienie celu, k tó ry  strony  chciały osiągnąć. Już  Grocjusz (De iure 
belli ac pacis, Ks. II, rozdz. XVI, § V II i uw .) zgodnie ze św. A ugustynem  odrzuca 
in te rp re tac ję , w yryw ającą ustępy z tekstów , opuszczającą to, co je  poprzedza i to, co 
po nich następuje. Podobnie S tały T rybunał Sprawiedliwości M iędzynarodowej, w opi- 
n ji doradczej w spraw ie kom petencji M iędzynarodowej O rganizacji P racy  do norm o
w ania w arunków  pracy robotników  rolnych (1 9 2 3 ), zaznaczył, że należy tra k ta t po j
mować jako całość, a nie można ustalać jego znaczenia n a  podstawie kilku zdań, ode
rw anych od ośrodka, w którym  się znajdują , tak, że oddzielone od swego kontekstu  
mogłyby być in terpretow ane na kilka sposobów (C our Perm . de Ju st. In tern ., se rja  B. 
n r. 2/3, str. 22).

Nie należy uważać a rt. 82 za ustanaw iający w yjątk i wobec innych artykułów , 
a  w  szczególności wobec a r t. 70. Gdzie chciano ustanow ić w yjątk i, np. w a rt. 72 w sto
sunku do a rt. 71, tam  w yraźnie to powiedziano. A rt. 82 należałoby więc uważać raczej 
za w ypełniający ew entualne luki, aniżeli za uchylający poczęści postanow ienia a r ty 
kułów  poprzednich. A rt. 82 w ypełnia np. luki w związku z a rt. 71, k tó ry  wyłącza pew
ne osoby od nabycia obyw atelstwa włoskiego ipso facto , dalej w  związku z a rt. 72 i t. d. 
W  art. 78 w yraźnie naw et postanowiono, że opcja ze strony  męża obejm uje także jego 
żonę, wynika więc stąd, że nie uw ażano a rt. 82 za tak  ogólny, iżby odnosił się i do tego 
zagadnienia.

U staw a austrjacka  z r. 1863 umożliwia odrębną przynależność gm inną osób 
rozdzielonych od stołu i łoża. Jeżeli więc a rt. 70 opiera uzyskanie przynależności pań
stwowej w łaśnie na posiadaniu przynależności gm innej, to byłoby sprzeczne z in tencją  
tra k ta tu  przyznanie obyw atelstwa polskiego, z samego praw a, osobie nie przynależnej 
do jednej z gm in państw a polskiego, z czem zresztą łączyćby się zapewne musiało 
uznanie, że osobom, nie posiadającym  przynależności gm innej, należy przyznać ją , gdy 
z mocy art. 82 uzyskają obywatelstwo polskie, mimo że nie posiadały te j przynależno
ści, więc nie podpadały pod art. 70.

Zam iarem  tra k ta tu  było niewątpliwie nie rozbijać jedności rodzinnej przez nie- 
przyznaw anie żonie obyw atelstwa męża. Odnosi się to jednak  tylko do wypadków is t
n ienia wspólności ogniska dom owego; stan  rzeczy, w ynikający z ustaw y z r. 1863, na 
k tó re j postanow ienia tra k ta t pośrednio się powołuje, nie m a ulec zmianie przez tak ie  
stosowanie trak ta tu , z któregoby w ynikła fikcja  wspólności ogniska domowego jako 
przyczyny uznania wspólności obywatelstwa, tam , gdzie wspólności ogniska domowego 
niem a i gdzie ustaw a z r. 1863 wspólności te j nie każe domniemywać się.

Rozumowanie powyższe znajduje potw ierdzenie w uw zględnieniu konsekwencyj 
praktycznych takiego czy innego rozstrzygnięcia obecnego wypadku. Nabycie obywa
telstw a polskiego w niniejszym  wypadku przez peten tkę było widocznie przez kompe
ten tne  władze uw ażane za nieleżące w in teresie Państw a Polskiego. Ze stanu  fak tycz
nego nie wynika, aby peten tka m iała trudności w uzyskaniu obywatelstwa czeskosło- 
wackiego. Ze stanu  faktycznego nie w ynika też, aby nastąpiło zniesienie rozdziału od 
stołu i łoża. Nie można więc uznać, że naszkicowane powyżej rozumowanie da się oba
lić argum entem  ab inconvenienti.

L udw ik  Ehrlich
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552.

O B Y W A T E L S T W O .

U trata  o b y w a te lstw a : P rzy jęc ie  urzędu publicznego 
w  p ań stw ie  obcem.

Obywatel polski, który bez zgody Rządu Polskiego przyjął urząd 
publiczny w państwie obcem, traci na zasadzie art. 11 ustawy z 20 
stycznia 1920 poz. 44 Dz. Ust. obywatelstwo polskie także w tym razie, 
gdy przyjęcie powyższe opiera się na kontrakcie. (T eza).

W yrok NTA z 21 grudnia 1932 1. re j. 5207/31 w sprawie ks. Em iljana
K rajczyka przeciw  M inisterstw u Spraw  Wewn. w przedmiocie obywa

telstwa.

. . .Skarżący wywodzi, że na zasadzie kontrak tu , zaw artego 
w dniu 15 sierpnia 1923 z w ładzam i szkolnem i na Rusi Podkarpackiej, 
a rozw iązanego reskryptem  Cywilnego Z arządu  w U żhorodzie z 25 
czerw ca 1926, pełnił funkcje nauczyciela w szkołach ludowych na Rusi 
Podkarpackiej, że przez pełnienie tych funkcyj nie stał się jednak  
urzędnikiem  publicznym, gdyż z w ładzam i szkolnemi łączył go stosu
nek nie publiczno-prawny, lecz pryw atno-praw ny, a mianowicie wspo
m niany w yżej kontrakt.

W edług postanowień, zaw artych w art. 11 p. 2 ustaw y z 20 stycz
nia 1920, na których oparto zaskarżone orzeczenie, obywatelstwo pol
skie trac i się przez przyjęcie urzędu publicznego lub przez w stąpienie 
do służby wojskowej w państw ie obcem bez zgody Rządu Polskiego. 
O ile chodzi o pierw szy z tych dwóch tytułów  u tra ty  obywatelstwa, 
a zatem  o u tra tę  obyw atelstw a przez przyjęcie urzędu publicznego, 
należy odróżnić kw estję istoty urzędu, objętego przez obyw atela pol
skiego w państw ie obcem, od kw estji stosunku praw nego, na zasadzie 
którego objęcie to nastąpiło. Skarżący — ja k  okazuje się ze wspom nia
nego wyżej reskryptu  z 25 czerw ca 1926 — zajm ow ał na Rusi Podkar
packiej stanowisko państwowego nauczyciela i kierow nika szkoły, że 
stanowisko nauczyciela państwowego je st z istoty sw ojej urzędem  pu
blicznym, nie ulega wątpliwości.

U rząd publiczny może być piastow any z obowiązku, opartego na 
stosunku publiczno-praw nym  albo na stosunku pryw atno-praw nym ; 
pierw szy pow staje przez nom inację, drugi — przez zaw arcie umowy. 
Poniew aż ustaw odaw ca mówi w art. 11 nie o zam ianowaniu na u rząd  
publiczny, lecz o przyjęciu urzędu publicznego, a pod pojęcie p rzy ję
cia podpada objęcie urzędu tak  z ty tu łu  nominacji, ja k  i z ty tu łu  umo
wy, uznać należy, że stosunek publiczno-praw ny nie je st wymagany. 
Za wnioskiem tym  przem aw ia także i ratio  legis. W szak ustawodawca,
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zag raża jąc  u tra tą  obyw atelstw a przyjęcie urzędu publicznego w pań
stwie obcem, kierow ał się celem, aby obyw atele polscy nie pełnili służ
by publicznej w państw ach obcych, a dla tego celu je s t obojętne, czy 
pełnienie tak iej służby opiera się na stosunku publiczno-prawnym , czy 
na stosunku pryw atno-praw nym . Okoliczność wobec tego, że skarżący 
zajm ow ał na Rusi Podkarpackiej stanowisko nauczyciela państw owe
go jako pracow nik kontraktow y, nie ma istotnego znaczenia dla legal
ności zaskarżonego orzeczenia.

Znaczenia tego nie m a również dalsza przez skarżącego podnie
siona okoliczność, że nie nabył on obyw atelstw a czechosłowackiego. 
U staw odawca uznał bowiem w art. 11 ustaw y z 20 stycznia 1920, obok 
przyjęcia urzędu publicznego w zględnie w stąpienia do służby wojsko
wej w państw ie obcem, także nabycie obyw atelstwa obcego za ty tu ł do 
u tra ty  obyw atelstw a polskiego. Ponieważ ty tu ły  te są odrębne — od 
siebie niezależne — uznać należy, że ustaw odaw ca, postanaw iając, iż 
przez przyjęcie urzędu publicznego w państw ie obcem trac i się obywa
telstwo polskie, ma właśnie na myśli przyjęcie urzędu w państw ie ob
cem, nie koniecznie pociągające za sobą nabycie obyw atelstw a obcego.

Na wywody w reszcie skarżącego, że zaskarżone orzeczenie wy
dano w czasie, kiedy on był już zwolniony ze swego stanow iska na 
Rusi Podkarpackiej i powrócił do Polski, należy zaznaczyć, że u tra ta  
obyw atelstw a w skutek przyjęcia urzędu publicznego w państw ie ob
cem następuje — ja k  to niewątpliw ie w ynika z art. 11 — z chwilą te 
goż przyjęcia z mocy samego praw a, a zatem  niezależnie od tego, czy 
i kiedy w ładza polska skutek ten  stw ierdzi.

K ierując się tem i rozw ażeniam i, należało oddalić skargę, jako  
nieuzasadnioną.

W yrok NTA nasuwa pewne wątpliwości.
Rzeczą je s t niesporną, że w myśl wyraźnego brzm ienia a rt. 1 1  p. 2 ustaw y 

z 20 stycznia 1920 „przyjęcie urzędu publicznego” w państw ie obcem powoduje u tra tę  
obywatelstwa polskiego. Ratio legis powyższego przepisu je st najzupełniej jasna i nie 
wymaga bliższych w yjaśnień: gdy w myśl art. 89 K onstytucji pierwszym obowiązkiem 
obywatela je s t w i e r n o ś ć  dla Rzeczypospolitej, służba państwowa cudzoziemska, 
usta la jąca już z na tu ry  rzeczy stosunek zależności i posłuszeństwa dla władzy obcej 
(potw ierdzony ewentualnie przysięgą służbow ą), znalazłaby się w  oczywistej kolizji 
z tem  najistotniejszem  „nastaw ieniem  psychicznem” , k tóre je s t zasadniczą przesłanką 
stosunku obywatela do własnego państw a.

K ierując się tym  motywem, NTA uważa, że należy odróżniać kw estję i s t  o- 
t  y objętego urzędu od kw estji t r y b u ,  w którym  objęcie cudzoziemskiego urzędu na
stąpiło. W danym przypadku stanowisko państwowego nauczyciela i kierow nika szkoły 
je st niewątpliwie urzędem  publicznym. Nie w yjaśnia wprawdzie NTA, czy ta  kw alifi
kac ja  odpowiada przepisom praw a polskiego, czy też zgodna jest z ujęciem przepisów 
prawnych czeskosłowackich. P rzyjąć należy, że rozstrzygają tu ta j kw alifikacje praw a 
polskiego, gdy chodzi o uznanie istnienia względnie n ieistnienia przynależności pań
stwowej polskiej. Gdyby więc naw et według przepisów cudzoziemskich dany rodzaj
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służby d 1 a  państw a nie dał się podciągnąć pod pojęcie służby państwowej —  władze 
polskie takim  sprawdzianem  nie byłyby związane. Rozstrzyga tedy w sprawach o oby
watelstwo kw alifikacja legis fori, co zresztą je s t zgodne z poglądem doktryny i prak
tyki francuskiej, k tó ra  niejednokrotnie kw estje u tra ty  przynależności państwowej 
w skutek przyjęcia urzędu publicznego w tym  duchu rozstrzygała (por. Niboyet, 
M anuel de droit in ternational prive, 1928, str. 2 2 1 : „il semble preferab le de faire 
prevaloir la conception franęaise du service public” ).

Jeśli tedy kierować się należy cechą i s t o t y  służby dla państw a cudzoziem
skiego (niezależnie zresztą od te ry to rjum , na którem  służba jest pełn iona), p rzy jąć 
również należy, że gdy z isto ty  te j nie wynika kw alifikacja „urzędu publicznego”, 
skutki u tra ty  obywatelstwa polskiego nastąpić nie mogą. Nie każde zatrudnienie 
u P r z e z  p a ń s t w o ” je st urzędem  publicznym, chociażby już, z sam ej n a tu ry  rzeczy, 
było zatrudnieniem  „ d l a  p a ń s t w  a”.

To ustalenie je s t praktycznie bardzo ważne, albowiem w pewnych przypadkach 
pozbawienie obywatelstwa z ty tu łu  służby państwowej cudzoziemskiej (oczywiście, nie 
w trybie nom inacji) nie odpowiadałoby interesom  Rzeczypospolitej: praca obywatela 
polskiego jako urzędnika kontraktow ego w poselstwie lub konsulacie cudzoziemskim 
w charakterze tłum acza lub kancelisty, praca wybitnego uczonego jako doradcy obcego 
rządu (np. w sprawach higjeny lub ku ltu ry ) może nie być w sprzeczności z obowiąz
kiem wierności. Zresztą, wym agana in dubiis zgoda Rządu (daw niej: Rady M inistrów, 
obecnie: wojewody w myśl rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 3 grudnia 1932 poz. 
896 Dz. U st.) na objęcie stanow iska, usuw ająca skutki praw ne art. 11 p. 2, będzie 
zabiegiem koniecznym, świadczącym o lojalności obywatela.

K ierując się tym  sprawdzianem, uważa wszakże NTA, że skoro chodzi o „urząd 
publiczny” —  podstawa praw na wykonywania tego urzędu jest obojętna: zarówno 
gdy objęcie urzędu nastąpiło w tryb ie publiczno-prawnym (zam ianow anie), jak  w try 
bie prywatno-praw nym  (um ow a), nie zachodzi różnica w skutkach prawnych, w arun
kujących u tra tę  obywatelstwa. Opiera się przytem  NTA na wykładni przepisu a r t. 11 
p. 2 , k tó ry  nie mówi o n o m i n a c j i  na urząd publiczny, lecz o p r z y j ę c i u  
urzędu, pod co podpada również stosunek kontraktow y.

W ydaje się jednakże, że tak ie j in tencji ustawodawca nie m iał: mówiąc o „przy
jęciu”, miał on zapewne na myśli przyjęcie d o b r o w o l n e ,  zależne od własnowol- 
nej decyzji, nie pod wpływem przym usu dokonane. Jasną  je st rzeczą, że narzucone 
nabycie cudzoziemskiej przynależności z ty tu łu  np. jus soli nie pozbawia w myśl 
a r t. 1 1  p. 1  ustaw y obywatelstwa polskiego (zob. art. 6 p. 1  rozp. wykon, do ustaw y 
poz. 320/20 Dz. Ust. „zgodnie z wolą swoją...” ). Ta również zasada m iarodajna być 
powinna przy u tracie obywatelstwa z ty tu łu  urzędu publicznego, tern bardziej, że 
a rt. 1 1  p. 2 n iejako „uno ac tu” wylicza przyjęcie urzędu publicznego lub w s t ą p i e 
n i e  do służby wojskowej. W prawdzie w czasach obecnych przyjęcie urzędu nie by
wa przym usowe; jeśli wszakże idzie o przypadki analogiczne przy n a b y c i u  oby
w atelstw a polskiego, art. 4 p. 5 ustaw y używa jednakowych w yrażeń: p r z y j ę c i e  
urzędu lub przyjęcie do służby wojskowej w Państw ie Polskiem (zob. in te rp re tac ję  
pojęcia „przyjęcia do służby w ojskowej” w orzeczeniu NTA z 22 kw ietnia 1928 1. rej. 
3771/25, OSP V II 502).

A rt. 1 1  p. 2 ustaw y o obywatelstwie odpowiada (pom ijając różnice term ino
logiczne) artykułow i 17 p. 2 Kod. Cyw. Kr. Polsk. z r. 1825, wzorowanemu na art. 17 
p. 2, a rt. 2 1  Kod. Napoleona (zmienionym przez ustawę z 26 czerwca 1889, art. 17 
p. 3, 4 w nowej redakcji). Pojęcie „przyjęcia” (acceptation) je s t równoznaczne 
z uw ydatnieniem  „własnowolności”. Aczkolwiek —  jak  powiedziano —  przymusowe 
„narzucenie” służby państwowej jest w czasach współczesnych rzeczą rzadką, jednak
że przypadki tego rodzaju  mogą się zdarzyć i —  co w ażniejsze —  dotyczyć naszej
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em igracji w k rajach , rządzących się ju re  soli: jeśli urodzonemu w Brazylji synowi emi
g ran ta , posiadającem u obywatelstwo brazylijskie z ty tu łu  urodzenia w Brazylji, pol
skie zaś z ty tu łu  pochodzenia (a r t. 4 p. 1 ustaw y), nakazane będzie pełnienie funkcyj 
policyjnych lub narzucone wyznaczenie na naczelnika gminy —  czyż z tego ty tu łu  
winien on u tracić obywatelstwo polskie?

Znam ienną je s t rzeczą, że doktryna francuska, naw et pod rządem  nowej u sta 
wy o obywatelstwie z 10 sierpnia 1927 (a rt. 9 p. 4) uważa, że „exercice v o 1 o n- 
t a i r e  de Temploi” je s t konieczną przesłanką u tra ty  obywatelstwa francuskiego 
(por. P. Louis-Lucas, La nationalite franęaise, 1929, str. 265, 266).

Wolno więc wątpić, czy in te rp re tac ja  term inu „ p r z y j ę c i e ” im plikuje w łą
czenie pełnienia urzędu z nom inacji i z kontrak tu . M ożnaby ustawodawcy inne w tym  
zakresie przypisać zam ierzenia, co do rozum ienia „przyjęcia” jako „własnowolności” 
sprawowania urzędu publicznego.

Pow staje pozatem  zagadnien ie: czy pełnienie pewnych funkcyj o c h a r a k 
t e r z e  u r z ę d o w o - p a ń s t w o w y m ,  oparte na podstawie kon trak tu  pryw at
no - prawnego, je s t w rzeczywistości wykonywaniem u r z ę d u  p a ń s t w o w e g o ?

Nasze przepisy o państwowej służbie cywilnej nie znają  pojęcia „urzędnika 
kontraktow ego”. T. zw. pracownicy kontraktow i podlegają przepisom praw a pryw at
nego. Nie składają przyrzeczenia służbowego, nie są poddani odpowiedzialności dyscy
p linarnej z ty tu łu  uchybienia obowiązkom służbowym; spory z ty tu łu  stosunku służ
bowego poddane są właściwości sądów ogólnych. Przepisy o obowiązkach służbowych, 
oparte na a rt. 21 —  27, a rt. 28 ust. 1 i ust. 2, a rt. 2, a rt. 31, a rt. 32 ust. 1 i 3 ustaw y 
o państwowej służbie cywilnej z 17 lutego 1922 (poz. 164 Dz. U st.), są tylko t r e 
ś c i ą  poszczególnych (schem atycznych) umów i obowiązują nie dlatego, że są u sta
lone ustawowo (dla urzędników nomine p roprio ), lecz ze względu, że zaakceptowane 
zostały w  drodze kon trak tu , podlegającego rozwiązaniu na zasadzie przepisów praw a 
prywatnego.

Gdyby naw et obojętne były k ry terja , ustalone w  prawodawstwach cudzoziem
skich co do pracowników kontraktowych, należy w każdym  konkretnym  przypadku 
zbadać, czy rzeczywiście stosunek, oparty  n a  umowie pomiędzy państw em  obcem 
a  obywatelem polskim, je s t pełnieniem  „służby” publicznej w znaczeniu wykonywania 
„u rzędu” publicznego. Rozstrzygającem  byłoby stw ierdzenie, czy pełnienie tak ie j służ
by znajduje się w sprzeczności z obowiązkiem wierności i doskonałej lojalności dla 
własnego państw a (por. co do tych pojęć orzeczenie Izby III  SN z 25 listopada 1925, 
OSP V 233). Oczywiście, nom inacja cudzoziemska z obowiązkiem tym  je st bezwzględ
nie sprzeczna, natom iast pełnienie pewnych funkcyj w cudzoziemskiej służbie pań
stwowej wymaga analizy treści i zakresu tych funkcyj w  każdym  przypadku kon
kretnym .

K w estja nie nastręczałaby wątpliwości, gdyby nasza ustaw a o obywatelstwie 
u tra tę  przynależności czyniła zawisłą nietylko od przyjęcia urzędu publicznego, lecz 
wzorem nowej ustawy francuskiej uznawała jako cechę zasadniczą z a j ę c i e  w cu
dzoziemskiej służbie publicznej („u n  emploi dans un service public” w odróżnieniu 
od „fonction publique” według obecnie uchylonego art. 17 Kod. N apoleona). W spół
czesna doktryna francuska uważa np. cudzoziemską służbę n a  kolei żelaznej, w  u rzę
dzie wodociągowym, w urzędzie te legraficznym  i t. p. za powodującą u tra tę  obywatel
stw a francuskiego (N iboyet j. w. str. 220, 221).

Szym o n  Rundstein
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553.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

K e ln e rz y —p rocen tow e dodatki do rach u n k ó w .

W ynagrodzenie kelnerów, otrzymywane w formie procentowych 
dodatków do rachunków, wystawianych gościom w zakładach gastro
nomicznych, stanowi dochód z uposażeń w rozumieniu art. 3 ust. ost. 
ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.).

W yrok NTA z 1 grudnia 1933 1. re j. 8297/30 w sprawie W acława Mu
sielaka w  Katowicach przeciw  Komisji Odwoławczej w Katowicach
w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na la ta  1928 i 1929.

. . .  Skarga na te orzeczenia zarzuca ich niezgodność z ustaw ą, 
wywodząc, iż skarżący  jako  kelner zarab ia  w edług umowy taryfow ej, 
zaw artej pomiędzy Związkiem  Pracodaw ców  a Zw iązkiem  Pracobior
ców Przem ysłu Gastronomicznego, iż podlega przymusowemu ubezpie
czeniu i nie może być zaliczony w poczet wolnych zawodów, lecz na
leży do pracowników najem nych, których dochód podlega obliczeniu 
w edług art. 111 ustawy, a to wobec treści art. 20 ustawy, który mówi 
o wszelkiego rodzaju  w ynagrodzeniach z ty tu łu  najm u pracy.

Zw alczając wywody skargi, podnosi w ładza pozw ana w odpo
wiedzi na skargę, że skarżący  otrzym uje swój dochód nie od służbo- 
dawcy, lecz od gości w form ie 10%-owego dodatku, obliczonego od su
my rachunku, zatem  ze w zględu na postanowienia § 39 przepisów  wy
konawczych dochód ten  należy do kategorji dochodów, płynących ze 
źródeł wymienionych w art. 3 p. 3 lit. b) ustaw y; na te j podstawie 
wnosi w ładza pozw ana o oddalenie skargi, jako  nieuzasadnionej.

NTA rozw ażył, co n a s tę p u je :
W edług art. 20 ustaw y za dochód z uposażeń służbowych, eme

ry tu r i z najem nej pracy uw aża się wszelkiego rodzaju  w ynagrodze
nia..., jakie podatnik uzyskuje ze swego stosunku służbowego lub 
z tytułu najm u pracy. P rzepis ten  uzależnia więc uznanie w ynagrodze
nia za dochód z uposażeń służbowych, w zględnie z najem nej pracy od 
tego, aby m iędzy pracodaw cą a pracobiorcą istniał stosunek służbowy 
lub stosunek najm u pracy czyli, że w czasie trw ania pracy musi zacho
dzić stosunek zależności otrzym ującego w ynagrodzenie od pracodaw 
cy. D latego też przeciw staw ia § 39 przepisów wykonawczych w yna
grodzeniom, opartym  na takim  stosunku zależności i z tego powodu 
uznanym  za dochód z uposażeń służbowych i za w ynagrodzenia za na
jem ną pracę, tak ie  w ynagrodzenia z tytułu najm u pracy, k tóre nie 
w ytw arzają w czasie trw ania pracy stosunku zależności od pracodaw 
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cy i które, ja k  głosi dalej § 39, „w s k u t  e k t e g o  nie pochodzą od 
służbodaw cy” . Pierw szą z tych dwóch kategoryj w ynagrodzeń zali
cza § 39 do dochodów, podpadających pod postanow ienia art. 20, za
tem  też ostatniego ustępu art. 3, drugą zaś zalicza § 39 do dochodów- 
ze źródeł wymienionych w a rt. 3 ust. 3 lit. b) ustawy.

W  rozpoznaw anej spraw ie poza sporem  je s t okoliczność, że skar
żący, będąc kelnerem  i w ykonyw ając sw oją pracę na podstaw ie umo
w y z pracodaw cą zaw arte j, je s t w czasie pracy w stosunku zależności 
od pracodaw cy, a  w ynagrodzenie, k tóre skarżący  pobierał, pozosta
wało w zw iązku przyczynowym  z powyższym stosunkiem zależności, 
bez w zględu na form ę jego pobierania, t. j. bez w zględu na to, że po
bierał on to wynagrodzenie jedynie pośrednio od pracodaw cy za po
średnictw em  innych osób. Istnienie tego stosunku zależności i zw iązek 
przyczynow y m iędzy tym  stosunkiem a pobieranem  przez skarżącego 
w ynagrodzeniem  w ynika zresztą już  niew ątpliw ie z tego, iż w ynagro
dzenie to określone było procentowo w stosunku do rachunku, w ysta
wianego osobom trzecim  w imieniu i z upow ażnienia pracodaw cy za 
dostarczanie przez tegoż tym  osobom artykułów  spożywczych.

Skoro więc zachodzą w rozpoznaw anej spraw ie obydwa mo
menty, kw alifikujące w myśl postanow ień § 39 przepisów  w ykonaw 
czych sporne w ynagrodzenie do zaliczenia go do kategorji dochodu 
z uposażeń i za najem ną pracę, podpadającej pod postanowienia ostat
niego ustępu art. 3 ustaw y, a nie, ja k  to uczyniła w ładza pozw ana, 
pod postanowienia a rt. 3 p. 3 lit. b ) , uznał NTA zaskarżone orzeczenia 
za niezgodne z ustaw ą i z tego powodu je  uchylił.

554.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

K sięg i gospodarcze.

Księgi gospodarcze powinny przedewszystkiem odpowiadać wy
mogom rzetelności i przejrzystości. (T eza).

W yrok NTA z 19 stycznia 1934 1. re j. 4663/31 w sprawie Emmy W ehr
przeciw  Komisji Odwoławczej w Grudziądzu w przedmiocie w ym iaru 

podatku dochodowego na r. 1927.

W  zeznaniu o dochodzie na r. 1927 skarżąca w ykazała s tra tę  
w kwocie zł 6.783,95. Po zbadaniu ksiąg gospodarczych podatniczki, 
Komisja Szacunkowa ustaliła dochód je j z nieruchomości gruntow ej 
na podstaw ie norm przeciętnej dochodowości w kwocie zł. 22.485, na
tom iast dochód z budynków i kapitałów  przyję ła  w kw otach zezna- 
n y c h : zł 900 i 303, odliczenia zaś w kwocie zł 2.000, ta k  iż dochód,



67 PODATEK DOCHODOWY Nr 554

podlegający opodatkowaniu, wyniósł zł 21.688. Komisja Odwoławcza 
zaskarżonem  orzeczeniem  nie uw zględniła odwołania podatniczki od 
tego w ym iaru, podając, że w ym iar znajdu je  uzasadnienie w przepi
sach ustaw y o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.), w szcze
gólności a rt. 63 ust. 2, gdyż udzielone w yjaśnienia nie usunęły przed
staw ionych wątpliwości, a to ze w zględu na przedłożenie dowodów 
niedostatecznych, a mianowicie bilansu zestawionego w brew  zasadzie 
ciągłości bilansowej.

R ozpoznając skargę, wniesioną na to orzeczenie, NTA rozw a
żył, co następu je :

Sporna między stronami jest przedewszystkiem kwestja, czy wła
dza zasadnie odrzuciła księgi gospodarcze podatniczki i ustaliła jej 
dochód z gospodarstwa rolnego na podstawie norm przeciętnej docho
dowości.

Zaskarżone orzeczenie tę dyskw alifikację ksiąg uzasadnia uchy
bieniem zasadzie ciągłości bilansowej. Uchybienie to je s t niespornie 
u sta lone; mianowicie w artość inw entarza żywego na początku roku 
gospodarczego podano w kwocie wyższej o zł 30.193 niż w zamknięciu 
za okres bezpośrednio poprzedzający. Podatniczka w yjaśniała różni
cę tę  przeszacow aniem  inw entarza „zgodnie z konjunkturą cen rynko
w ych”, pow ołując się na opinję Pomorskiej Izby Rolniczej, pod której 
kierunkiem  sporządzono zam knięcia rachunkow e. W ładza w toku po
stępow ania odwoławczego zaw iadom iła podatniczkę o tem , że moty
wu tego nie uznaje za w ystarczający, ponieważ je st rzeczą niemożli
w ą, aby ceny w czasie od upływu dnia zam knięcia, 30 czerwca, do roz
poczęcia się dnia otw arcia, 1 lipca, o tyle się podwyższyły.

Atoli stw ierdzone uchybienie jednem u z w ym agań buchalterji 
nie może jeszcze uzasadniać odrzucenia w całości dowodu z ksiąg go
spodarczych. Rola bowiem tych ksiąg w postępow aniu wymiarowem 
jest w świetle przepisów  ustaw y o podatku dochodowym inna, niż ksiąg 
handlowych w ogólności, a takichże ksiąg u podatników, wymienionych 
w art. 21, w szczególności. Mianowicie u tych ostatnich prawidłowość 
ksiąg, a zatem  zgodność ich także  z zasadam i buchalterji, je s t koniecz
nym w arunkiem  zastosow ania pewnego szczególnego sposobu określe
nia podstaw y wym iaru. Jakkolw iek zaś pozatem  ustaw a nie wym aga 
od nikogo prow adzenia praw idłow ej rachunkowości, to jednak  posia
danie jedynie nieprawidłow ych ksiąg pozbaw ia podatnika korzyści, ja 
ką w postaci pełnowartościowego dowodu daje  prawidłowo prow adzo
na księgowość kupiecka. Księgi gospodarcze natom iast, jako  jeden  ze 
zw ykłych środków dowodowych, winny budzić zaufanie przedów szyst- 
kiem swą rzetelnością, to też braki księgowania dopóty nie uzasadnia
ją  odrzucenia dowodu z ksiąg gospodarczych, dopóki nie pozbaw iają
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ich charak teru  ksiąg, przejrzyście i rzetelnie prow adzonych. N iezbęd
ne będzie tylko — zależnie od rodzaju  tych braków  — bądź to prze
prow adzenie sprostowań, potrzebnych do należytego ustalenia docho
du, bądź też uzupełnienie wyników książkowych brakującem i danemi 
w drodze zw yczajnego postępow ania, oczywiście z zachowaniem  praw  
strony, w ynikających z art. 58 ustawy.

Na tem  samem stanowisku stoi też  zdaw na naczelna w ładza 
skarbow a, M inisterstwo Skarbu, w swych okólnikach, podkreślając, że 
braki form alne nie powinny być powodem odrzucenia dowodu z ksiąg 
gospodarczych i zalecając w ładzom  wymiarowym należyte respekto
wanie rzetelnie prow adzonej rachunkowości rolnej, zw łaszcza prow a
dzonej przez Izby Rolnicze, albowiem tylko tą  drogą można osiągnąć 
rezu lta ty  wymiarowe, odpow iadające rzeczyw istej dochodowości go
spodarstw  rolnych (okólnik z 23 kw ietnia 1932 L. D. Y. 14.368/2/32).

Zauw ażyć należy, iż w protokóle rew izji ksiąg, sporządzonym  
15 kw ietnia 1930, buchalter skarbow y próbow ał określić dochód skar
żącej z gospodarstw a rolnego w oparciu na wynikach książkowych, 
sprostow anych o tyle, że obniżył początkow ą w artość inw entarza ży
wego o kwotę zł 30.193. Takie m echaniczne sprostowanie ksiąg, które 
Przew odniczący Komisji Szacunkowej zrazu przyją ł, którego jednak  
następnie nie zastosowano, nie czyniłoby oczywiście zadość określo
nym wyżej wymaganiom, nie uw zględnia ono bowiem dostatecznie 
istniejącego zw iązku m iędzy określeniem  początkow ej i końcowej w ar
tości inw entarza, a w szczególności nie bierze pod uw agę sposobu 
oszacowania te j sam ej pozycji w zam knięciu tego samego roku gospo
darczego, a zatem  nie prow adzi do ustalenia rzeczywistego dochodu.

U znając z wyłuszczonych powodów, że motyw, podany w za- 
skarżonem  orzeczeniu, nie uzasadnia zupełnego odrzucenia dowodu 
z ksiąg gospodarczych i że postępowanie adm inistracyjne je st w tym  
w zględzie dotknięte istotną wadliwością, NTA uchylił zaskarżone 
orzeczenie na zasadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust.

555.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

O d w o ła n ie : Term in do w niesien ia  o d w o łan ia  w  razie 
zażądan ia  p o d staw  w y m iaru .

W razie wniesienia przez podatnika prośby o udzielenie mu 
podstaw wymiaru nie wlicza się do biegu terminu do wniesienia od
wołania dnia, w którym prośbę wniesiono (§ 134 ust. przedost. rozpo
rządzenia Ministra Skarbu z 14 maja 1921 poz. 298 Dz. Ust.). (T e z a ) .
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W yrok NTA z 20 g rudnia 1933 1. re j. 5501/30 w sprawie Izraela N aj-
m ana w Zawierciu przeciw  Komisji Odwoławczej w Kielcach w przed

miocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1927.

. .  . W edług § 134 ust. przedost. rozporządzenia wykonawczego 
M inistra Skarbu z 14 m aja 1921 poz. 298 Dz. Ust., w razie wniesienia 
przez podatnika prośby o udzielenie mu podstaw  wym iaru nie wlicza 
się do czasu, jak i upłynął od dnia doręczenia nakazu  płatniczego do 
chwili wniesienia prośby, tego dnia, w którym  prośbę wniesiono. Ja k  
bowiem poucza przykład, zam ieszczony przy powołanym przepisie, 
jeśli nakaz doręczono 2 w rześnia 1925, prośbę wniesiono 4 w rześnia 
1925, odpis doręczono 10 w rześnia 1925, to term in odwołania upływ a 
9 października 1925, gdyż czasu od 4 w rześnia do 10 w rześnia nie 
w licza się do biegu term inu. . . .

556.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

O d p o w ied zia ln o ść  sp ad k o b iercó w  za podatek.

1. Dopiero z chwilą dokonania wymiaru podatek dochodowy 
uważany być może za należność podatkową w rozumieniu art. 85 ust. 
2 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.).

2. Ustawa nie dopuszcza przerwy w opodatkowaniu pozosta
łego po zmarłym podatniku czynnego nadal źródła dochodu; podle
ga ono opodatkowaniu zarówno, gdy stanie się częścią składową 
spadku wakującego, jak też, gdy wejdzie bezpośrednio w skład ma
jątku spadkobiercy.

W yrok NTA z 30 listopada 1933 1. re j. 5502./30 w sprawie K ate
M aennel w Nowym Tomyślu przeciw  Komisji Odwoławczej w Poznaniu 

w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego n a  r. 1928.

. . . Dnia 28 m arca 1930 zapad ła  decyzja Komisji Odwoławczej 
w Poznaniu, odrzucająca odwołanie z powołaniem się w szczególności 
na art. 63 ust. 2 ustaw y o podatku dochodowym. W  decyzji zaznaczo
no, że przedsiębiorstw o było czynne w r. 1927, że rekuren tka objęła 
je  w drodze spadku 12 listopada 1927 z chwilą śmierci brata , jako 
jedyna spadkobierczyni i że w myśl a rt. 85 ust. 2 odpow iada reku
ren tka  w całości za należność podatkow ą. Zarazem  zaznaczono, iż 
dochód z przedsiębiorstw a został ustalony na podstaw ie orzeczenia 
rzeczoznaw ców, albowiem dochodzenia w ykazały, że rekuren tka nie 
prow adziła ksiąg handlow ych za r. 1927. . . .
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. . .  Zaskarżone orzeczenie oparło się w kw estji odpow iedzialno
ści skarżącej za podatek na przepisie art. 85 ust. 2 ustaw y o podatku 
dochodowym. Przepis ten  atoli nie może stanowić bezpośredniej pod
staw y do oparcia na nim spornego obowiązku podatkow ego skarżącej. 
W  myśl bowiem art. 65 i 66 wspom nianej ustaw y dopiero w ym iar po
datku zaw iera istotne dane, dotyczące wysokości i stopnia dochodu 
oraz p rzypadające j stopy podatkow ej, a na te j podstaw ie p rzypada
jącą  kwotę podatku, zatem  dopiero z chwilą dokonania wym iaru po
datek dochodowy uw ażany być może za należność podatkow ą.

K w estja obowiązku podatkowego, sporna w niniejszej spraw ie, 
w inna być rozpatryw ana przy wyjściu z odmiennego założenia praw 
nego, niż to uczyniło zaskarżone orzeczenie. W  kw estji te j m iarodaj
ne znaczenie posiadają przepisy art. 1, 13, 84 i 85 ustawy. W  szczegól
ności z uznania (a rt. 1) za obowiązane do opłacania podatku spadków 
w akujących (nie objętych), z opodatkow ania dochodów (a rt. 13), 
osiągniętych w ostatnim  roku (kalendarzow ym , operacyjnym , gospo
darczym ), poprzedzającym  rok podatkowy, z postanow ienia art. 84 
i powołanego w zaskarżonem  orzeczeniu art. 85 ust. 2 wynika, że kon
strukcja  ustaw y o podatku dochodowym nie dopuszcza przerw y w opo
datkow aniu pozostałego po zm arłym  płatniku, a czynnego nadal źródła 
dochodu. Podlega ono opodatkowaniu, gdy stanie się częścią składo
w ą spadku w akującego (nie o b ję te g o ); podlegać tedy  będzie opodat
kowaniu i w w ypadku, gdy w ejdzie, ja k  w rozpatryw anej sprawie, 
bezpośrednio w skład mienia spadkobiercy. Pozostaje jeszcze o tw artą 
kw estja, jak i wpływ ma term in przejścia takiego źródła z osoby zm ar
łej na spadkobiercę, odnośnie do rozm iaru obowiązku podatkowego. 
W  tym  względzie jednak  należy stw ierdzić, że obrona skarżącej tak  
w postępowaniu adm inistracyjnem  ja k  i w kasacyjnem  szła po te j linji, 
że za okres czasu począwszy od 1 stycznia 1927 do dnia śmierci spad
kodawcy, t. j. 12 listopada 1927, podatek wogóle nie należy się. że 
jednak  tak  u ję ta  obrona ostać się nie może, w ynika już  dostatecznie 
jasno z podanych wyżej rozw ażań.

Jeśli tedy pozw ana w ładza w tym  stanie rzeczy utrzym ała w mo
cy w ym iar podatku dla skarżącej na r. 1928 od dochodu całego okresu 
gospodarczego, ze w zględu na przejęcie przez nią w tym  okresie dro
gą spadku przedsiębiorstw a bezpośrednio po śmierci b ra ta , jako przez 
jego jedyną spadkobierczynię, to NTA nie mógł się w tern dopatrzeć 
zarzucanej w skardze obrazy praw a, w zględnie wadliwości postępo
w ania.
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557.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Z w o ln ien ia : Z a k ła d y  n au kow e. P rzed sięb iorstw o  handlu 
to w aro w e g o , którego zysk  jest o b racan y  na p o k ry c ie  d efi
cytu  zak ład u  naukow ego, prow adzonego przez tę sam ą osobę 

p ra w n ą , a  nieobliczonego na zysk.

Przesłanki, uzasadniające w myśl art. 3 p. 6 ustawy o podatku 
przemysłowym poz. 550/25 Dz. Ust. zwolnienie zakładu naukowego od 
podatku przemysłowego, nie mogą być rozciągnięte na przedsiębior
stwo handlu towarowego, prowadzone przez tę samą osobę prawną, 
co zakład naukowy; okoliczność, że sam zakład naukowy nie jest obli
czony na zysk i że zysk z handlu towarowego obracany jest w całości 
na pokrycie deficytu zakładu naukowego, nie może odebrać przedsię
biorstwu handlu towarowego charakteru przedsiębiorstwa, obliczone
go na zysk.

W yrok N TA  z 28 kw ietnia 1933 1. rej. 2999/31 w  sprawie Zakładu
rzemieślniczo-wychowawczego pod wezwaniem św. Józefa  w  Nowem
Mieście przeciw  Komisji Odwoławczej w Lublinie w przedmiocie świa

dectwa przemysłowego i ukaran ia grzywną.

Z akład rzemieślniczo-wychowawczy pod wezw aniem  Św. Józefa 
w Nowem Mieście zaskarżył do NTA decyzję Komisji Odwoławczej 
z 9 w rześnia 1930 w przedm iocie obowiązku wykupienia św iadectw a 
przemysłowego II kategorji przedsiębiorstw  handlow ych oraz ukara
nia grzyw ną w myśl art. 98 ustaw y o podatku przemysłowym.

NTA rozważył, co następu je :
W  powyższej skardze skarżący  podnosi zarzut, iż stosownie do 

p. 6 art. 3 ustaw y z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym poz. 550 
Dz. Ust. winien być zwolniony od opłaty podatku przemysłowego tak  
w formie św iadectw a przemysłowego, jak  i podatku od obrotu, jako 
zakład naukowy, którego celem je st wychowywanie i nauczanie rze
miosł ubogiej dziatw y, oraz ze w zględu na to, że Zakład nie prow adzi 
przedsiębiorstw a na zysk obliczonego, a jedynie na pokrycie deficy
tów prow adzenia i u trzym ania in ternatu .

Nie je s t sporne m iędzy stronam i, iż skarżący  Z akład prow adził 
W r. 1927 i 1928 przy ulicy Królewskiej Nr. 5 w Lublinie drobną sprze
daż obuwia lakierowanego, gemzowego i t. p. w jednem  pomieszczeniu 
frontowem  przy pomocy dwóch najem nych sił, bez św iadectw a p rze
mysłowego.

Skarżący przyznaje w praw dzie w  skardze, iż wynikiem sprzeda
ży powyższych tow arów  je s t nadw yżka ponad koszty produkcji, uw a
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ża jednak  mom ent ten  za obojętny wobec postanowień statu tu  zakła
du i wobec fak tu , iż cała nadw yżka ze sprzedaży przeznaczona je st 
na pokrycie deficytów zakładu naukowego i wychowawczego. Z apa
tryw ania tego nie mógł NTA uznać za słuszne. Przedew szystkiem  
stwierdzić bowiem należy, iż podatek przemysłowy, ustanowiony 
w ustawie z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust., nie jest podatkiem  osobi
stym, któryby obciążał bezpośrednio osobę jako ta k ą  od całokształtu 
działalności zarobkow ej. U staw a bowiem powyższa już  w art. 1 form u
łuje jako zasadę, iż państwowemu podatkowi przemysłowemu podle
ga ją  handlowe, przem ysłowe i inne na zysk obliczone p r z e d s i ę 
b i o r s t w a .  Dalsze artykuły  ustawy, określając przedm ioty pobie
ran ia  podatku w obu jego postaciach, a więc tak  w formie świadectw  
przemysłowych, jak  w formie podatku od obrotu, zasadniczo jako je d 
nostkę podatkow ą oznaczają oddzielne przedsiębiorstwo względnie 
oddzielny zakład, pozostaw iając na uboczu osobę prow adzącą dane 
przedsiębiorstwo, w zględnie zakład.

Z całokształtu  przepisów rozdz. II ustaw y w zestawieniu z art. 5 
wynika, iż przedsiębiorstw em  w rozumieniu ustaw y je s t każdy zespół 
działalności gospodarczej, skierow any na osiągnięcie jednego z celów 
gospodarczych, wymienionych w ustawie. Z powyższego wynika, iż 
w dziedzinie podatku przemysłowego jedna i ta  sam a osoba, bez róż
nicy czy fizyczna czy praw na, pociągana być może do obowiązku po
datkowego wielokrotnie, zależnie od ilości posiadanych oddzielnych 
przedsiębiorstw , przyczem  ocena obowiązku podatkowego dokonana 
być winna w zasadzie dla każdego przedsiębiorstw a z osobna pod ką
tem  w idzenia kryterjów , obowiązujących dla poszczególnego przed
siębiorstwa.

R ozstrzygając zatem  sporne zagadnienie w granicach powyż
szych przesłanek, dojść się musi do wniosku, iż skarżące Towarzystwo 
wykonywało w rozumieniu ustaw y dwa oddzielne przedsiębiorstw a: 
jedno, obejm ujące zakład naukowy, drugie zaś — handel tow arow y 
obuwiem i t. d. '

P rzesłanki faktyczne, oparte na postanowieniu p. 6 art. 3 usta
wy, uzasadniające zwolnienie zakładu naukowego od podatku p rze
mysłowego, nie mogą być rozciągnięte na oddzielne przedsiębiorstwo 
handlu towarowego, co do którego ustaw a w żadnym  przepisie poza 
w yjątkiem  p. 1 art. 3 nie zaw iera postanowienia, zw alniającego od obo
w iązku podatkowego z uwagi na charak te r osoby praw nej, p row adzą
cej handel towarow y. Okoliczność, iż sam  zakład  naukow y nie je st 
obliczony na zysk, nie może odebrać charak teru  przedsiębiorstw a na 
zysk obliczonego oddzielnem u przedsiębiorstw u handlowem u, prowa
dzonemu przez tę  sam ą osobę praw ną.

Z powyższych powodów NTA oddalił skargę.
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558.
P O D A T E K  PR ZEM Y SŁO W Y .

U m o w y  p ry w a tn o -p ra w n e  a obo w iązek  p o d atk o w y .

Umowa prywatno-prawna, zawarta z urzędem państwowym, nie 
może wywrzeć żadnego wpływu na obowiązek publiczno-prawny oso
by, która taką umowę, zawarła, wynikający z postanowień ustaw po
datkowych, i nie może uzasadnić prawa tej osoby dochodzenia ro
szczeń, na umowie opartych, drogą postępowania administracyjnego.

W yrok NTA z 11 października 1933 1. re j. 2079/31 w sprawie A lfreda
W iederm anna w Cieszynie przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie 

um orzenia zaległości podatkowych.

M inisterstwo Skarbu decyzją z 24 listopada 1930 nie uw zględ
niło podania W iederm anna z 9 w rześnia 1930 o umorzenie zaległych 
podatków  przemysłowego i dochodowego za la ta  1926/1927, ponieważ 
odnośne wym iary są uzasadnione w postanow ieniach ustaw  o podatku 
przemysłowym i dochodowym oraz urosły w moc praw a.

Decyzję tę  zaskarżył W iederm ann do NTA, zarzucając w skar
dze wadliwość postępow ania oraz naruszenie praw a.

W edle tw ierdzenia skargi, na podstaw ie umowy, zaw artej mię
dzy śląskim  Urzędem  W ojewódzkim  w Katowicach a skarżącym , zo
bow iązał się ten  ostatni do wybudow ania w Bielsku gm achu państw o
wego gim nazjum , przyczem  w myśl art. 11 dotyczącej umowy wszel
kie koszty, połączone z zaw arciem  umowy, ja k  również koszty opłat 
i należytości skarbow ych ponosić m iały strony kontrak tu jące po po
łowie. Skarżący poniósł stosownie do umowy i zapłacił z w łasnych fun
duszów połowę wszelkich należytości skarbow ych i opłat, jednakże 
w brew  postanowieniom te jże  umowy śląski U rząd W ojew ódzki (W y
dział Skarbow y) pociągnął skarżącego także do zapłaty  drugiej po 
łowy.

NTA rozw ażył, co n a s tę p u je :
Przedewszystkiem stwierdzić należy, że zaskarżona decyzja do

tyczy odmowy zwolnienia skarżącego od ponoszenia połowy zaległości 
w podatku przemysłowym i dochodowym, zaległości, powstałych na 
podstawie prawomocnie dokonanych wymiarów przez właściwe wła
dze wymiarowe.

Skarżący ani w postępow aniu adm inistracyjnem , ani też w skar
dze do NTA nie kw estjonuje legalności odnośnych, zresztą prawom oc
nych, wymiarów podatków  pod kątem  w idzenia obow iązujących p rze
pisów ustaw y o podatku przemysłowym, w zględnie ustaw y o podatku 
dochodowym, lecz dopatru je  się przyczyny, zw alniającej go od zapła-
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cenią połowy wspom nianych zaległości podatkow ych w postanow ie
niach umowy, zaw artej z śląskim  U rzędem  W ojewódzkim  w Katowi
cach. Postanowienie jednak  umowy, a więc ak tu  pryw atno-praw nego 
charak teru , nie może wywrzeć żadnego wpływu na obowiązek pu
bliczno-prawny podatnika, w ynikający z postanowień ustaw  podatko
wych, w żadnym  zaś razie nie może uzasadnić praw a podatnika do
chodzenia roszczeń, na umowie opartych, drogą postępow ania adm ini
stracyjnego.

W  tym  stanie rzeczy skargę na decyzję, w ydaną poza tokiem  
instancyj adm inistracyjnych, należało oddalić, jako  niedopuszczalną.

559.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O b o w ią z e k  p o d a tk o w y : Sposób ustalenia.

Podatnik, który nie uznaje obowiązku podatkowego z powodu 
braku ustawowego stanu faktycznego, powinien mieć możność pozna
nia tego stanu faktycznego, ustalonego przez władzę, w toku postępo
wania administracyjnego, zanim zapadnie decyzja odwoławcza.

W yrok NTA z 10 stycznia 1934 1. re j. 5151— 5153/32, 6597— 6599/32 
w sprawie W incentego R. przeciw  Komisji Odwoławczej przy Izbie 
Skarbowej II  we Lwowie w przedmiocie w ym iaru podatku przem y
słowego oraz grzywien za niewykupienie świadectw przemysłowych za 

la ta  1926, 1927 i 1928.

. .  . Skarżący zarzuca brak  podstaw y do uznania go za prow a
dzącego w powyższych latach  we w łasnem  imieniu i na w łasny rachu
nek  przedsiębiorstw a sprzedaży  ryb w Bołszowcach, czyli kwestjonu- 
je  nałożony na niego obowiązek podatkowy, zarówno o ile chodzi 
o świadectwo przemysłowe, ja k  też  o ile chodzi o podatek od 
o b ro tu .. .  .

. . . Jakkolwiek ustawa o podatku przemysłowym nie zawiera 
przepisu, nakładającego na władze wymiarowe obowiązek dopuszcze
nia podatnika do współudziału przy ustalaniu podstaw wymiarowych— 
poza wypadkiem przewidzianym w art. 76 ust. 3 ustawy — to jednak 
zasada prawidłowego postępowania wymaga, aby podatnik, który nie 
uznaje poczytanego mu o b o w i ą z k u  p o d a t k o w e g o  z p o 
w o d u  b r a k u  u s t a w o w e g o  s t a n u  f a k t y c z n e g o ,  
miał możność poznania tego stanu faktycznego, ustalonego przez w ła
dzę, jeszcze w toku postępowania administracyjnego, zanim zapadnie 
orzeczenie odwoławcze, w przeciwnym bowiem wypadku byłby on po
stawiony w taką sytuację, że nie wiedziałby, co zwalczać i przeciw cze
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mu się bronić. D latego też w ładza pozw ana w tym  zw iązku n ietrafnie 
powołuje się na przepis a rt. 75 ustaw y, gdyż nie chodzi tu  o praw o 
w ładzy z b i e r a n i a  inform acyj, lecz o kw estję, czy m ożna z a- 
d e c y d o w a ć  o o b o w i ą z k u  p o d a t k o w y m  na pod
staw ie m aterja łu , o którego treści i istnieniu podatnik nic nie wie.

W  myśl powyższych rozw ażań NTA uznał, że zaskarżone orze
czenia są dotknięte istotną wadliwością postępow ania, połączoną ze 
szkodą dla skarżącego, a przeto orzekł ich uchylenie w myśl a rt. 84 
P- 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 o NTA 
poz. 806 Dz. Ust. z powodu wadliwego postępow ania. . . .

560.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

U stalan ie obrotu: U stalen ia  w y m ia ro w e  za lata  poprzednie.

Obrót ustala się za każdy rok podatkowy oddzielnie, niezależ
nie od ustaleń wymiarowych za lata poprzednie.

W yrok NTA z 18 grudnia 1933 1. re j. 10.727/31 w sprawie Maksymil- 
ja n a  Jan y  w Tarnowskich Górach przeciw  Komisji Odwoławczej w K a
towicach w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1930.

. . . Również nie je st uzasadniony zarzu t dowolności, oparty  na 
m aterja le  porównawczym, zaczerpniętym  z podstaw  w ym iarowych za 
la ta  poprzednie. W edług art. 4 ustaw y za podstaw ę w ym iaru podatku 
służy obrót, osiągnięty przez przedsiębiorstw o w każdym  roku podat
kowym. Z tego przepisu i dalszych ustawy, a w szczególności a rt. 52, 
74 i n. w ynika, że na każdy rok podatkow y w ładza ustala obrót i wy
m ierza podatek zupełnie oddzielnie, bez w zględu na ustalenia wymia- 
low e za la ta  poprzednie. Ustawie je st tryb  porównawczy przy wy
m iarze zupełnie obcy. Z te j zatem  okoliczności, że za poprzednie la ta 
obrót ustalono w sumie niższej, nie może podatnik w trybie kasacyj
nym snuć żadnych zarzutów  przeciw  podstawom  wymiarowym za la ta 
następne, naw et gdyby był w ykazał w przew odzie adm inistracyjnym , 
ze w arunki gospodarcze jego przedsiębiorstw a uległy pogorszeniu. 
W ładza odwoławcza takiem i zarzutam i nie je s t zw iązana i nie je st 
tra fn y  zarzu t dowolności, oparty  na te j okoliczności, ża  w ładza takim  
zarzutem  nie dała się przekonać o niesłuszności zaczepionego wy
m iaru. . . .
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561.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzed staw ien ie  dow odu, zapow iedzianego w  odw ołaniu , 
po term inie o d w o ław czym .

Jeśli odwołujący się zapowiedział w odwołaniu dostarczenie do
wodu, nieznajdującego się u niego, to władza winna rozważyć taką 
zapowiedź jako prośbę o wyznaczenie odwołującemu się terminu; 
jeśli prośbie tej nie odmówiła, to nie może pominąć zapowiedzianego 
dowodu dlatego, że przedstawiony został po upływie terminu odwo
ławczego.

W yrok NTA z 4 grudnia 1933 I. re j. 10.801/31 w sprawie Domu H an
dlowego „B racia M azur” Sp. Akc. w W arszawie przeciw  M inisterstw u 
Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1929.

. . . Skarżąca w odwołaniu pow ołała się na korespondencję, tw ier
dząc, że stanowi ona dowód, iż tow ary zostały zwrócone firm ie gdań
skiej. Ponieważ korespondencja ta  przedłożona była przy badaniu 
ksiąg, było obowiązkiem w ładzy pozw anej ew entualnie zażądać prze
dłożenia te j korespondencji i dopiero na je j podstawie orzekać lub też 
uzasadnić w orzeczeniu, że i dlaczego w ładza uznała zbadanie kore
spondencji za zbędne. N iezależnie od tego skarżąca powołała się 
w odwołaniu na księgi handlow e firm y „G ebriider M azur” , zapow ia
dając  przedłożenie wyciągu na najbliższe dni. Dowód tak i przedło
żyła skarżąca podaniem  z 26 stycznia 1931, lecz w ładza pozw ana po
zostaw iła go bez rozpoznania, przyjm ując, że przedłożony został on 
dnia 14 lutego 1931, a więc po term inie odwoławczym. Skarga nie 
kw estjonuje te j ostatniej okoliczności, tw ierdzi tylko, że w ładza 
m iała obowiązek rozpatrzen ia  tego dowodu. Tw ierdzenie to skar
gi uznał T rybunał za słuszne. Z natu ry  rzeczy wynika, że dostarcze
nie dowodu, nie znajdującego się w rękach  odwołującego się, wym aga 
pewnego czasu. Jeżeli więc odw ołująca się zapow iedziała w odwoła
niu przedłożenie takiego dowodu, było obowiązkiem w ładzy tę  zapo
wiedź rozw ażyć jako  prośbę o wyznaczenie je j w tym  celu term inu, 
a jeżeli w ładza nie odmówiła term inu, to nie mogła przystąpić do roz
patrzen ia  odw ołania z pominięciem dowodu, skoro dowód znalazł się 
w ak tach  w ładzy pozw anej (w konkretnym  w ypadku naw et na kilka 
miesięcy) przed wydaniem  zaskarżonego orzeczenia i skoro w ładza 
już  po przedłożeniu dowodu zarządziła  dodatkowe dochodzenia, któ
rych wynikiem było sporządzenie protokółu badania ksiąg handlo
wych z 26 m arca 1931.
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Z powyższych względów należało uchylić zaskarżone orzeczenie 
z powodu wadliwego postępow ania (a rt. 84 p. 3 rozporządzenia z 27 
październ ika 1932 poz. 806 Dz. U s t .) . . .  .

562.
P O D A T E K  PR Z E M Y S ŁO W Y .

O d p o w ied zia ln o ść  za p row ad zen ie  n ierzetelnych  ksiąg.
W y p ły w y  za niezupełnie w y k o n an e  u m o w y  ratalne.

1. Dla przyjęcia znamion przestępstwa z art. 106 ustawy o po
datku przemysłowym istotne jest stwierdzenie prowadzenia nierzetel
nych ksiąg handlowych w zamiarze uszczuplenia dochodu skarbowe
go; prowadzenie pozatem rzetelnych ksiąg dla własnego użytku jest 
obojętne i pozostaje bez wpływu na ocenę sprawy pod kątem powyż
szego przepisu.

2. Przedsiębiorstwo handlu towarowego obowiązane jest zgłosić 
do wymiaru podatku wszelkie wpływy gotówkowe, a nietylko wpływy 
za wykonane zupełnie umowy ratalne.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 31 października 1933 3 K. 833/33.

. . . D la przyjęcia znam ion przestępstw a z art. 106 ustaw y o po
datku przem ysłowym istotne je st stw ierdzenie prow adzenia nierze
telnych ksiąg handlowych w zam iarze uszczuplenia dochodu skarbo
wego. Prow adzenie pozatem  rzetelnych ksiąg dla własnego użytku 
je st obojętne i musi pozostać bez wpływu na ocenę spraw y pod kątem  
powyższego przepisu. Tw ierdzenie sądu, że oskarżony tak ie  księgi 
praw dopodobnie prow adził, w ykracza poza ram y ustaleń w skazanych 
w art. 379 k. p. k., i jako  nie stanowiące podstaw y wyrokowania, nie 
może spowodować uchylenia wyroku.

Słusznie zarzuca kasacja, że sąd przy ustaleniu podmiotowej 
istoty czynu przypisanego oskarżonem u nie uzasadnił, dlaczego nie 
uznał dowodów przeciwnych, w szczególności zeznań świadków R., 
Blanki W . i Dz., że oskarżony nie zajm ow ał się stroną w ew nętrznych 
m anipulacyj przedsiębiorstw a i stroną podatkow ą. T rafny je st rów 
nież zarzu t dowolności ustalenia nie popartego żadnym  dowodem, że 
nieznane je st w uczciwej buchalterji prow adzenie księgi, zaw ierającej 
jedynie całkowicie zakończone tranzakcje  ratalne, oraz pominięcie 
przy uznaniu tego prow adzenia za n ierzetelną księgowość w celu ukró
cenia opłat skarbow ych zeznań św iadka K., że prowadzono także inne 
księgi w przedsiębiorstw ie.

Ustalenie, stanow iące podstawę przyjęcia podmiotowej istoty 
czynu, że oskarżony miał czas na w yjazdy dla przyjem ności i zabawy,
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nie znajdu je  również uzasadnienia, ja k  to słusznie w ytyka kasacja, 
w w ynikach przew odu sądowego.

N atom iast niesłuszny je st zarzu t pominięcia dowodu z zeznań 
św iadka K., P., Ch., stw ierdzających stra ty  przedsiębiorstw a przez nie- 
sumienność agentów, niewypłacalność klientów. Podatek obrotowy 
opłaca przedsiębiorstwo handlu tow arow ego w myśl art. 5 p. 1 ustaw y 
o podatku przem ysłowym od sumy przychodu brutto  za tow ary  sprze
dane za gotówkę lub na kredyt, bez w zględu na s tra ty  przedsiębior
stw a. W obec czego należy zgłosić do w ym iaru podatku wszelkie w pły
wy gotówkowe, a nietylko wpływy za wykonane zupełnie umowy ra 
talne.

563.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

H an del detaliczny: P o jęcie  sprzedaży.

Za dokonanie sprzedaży w rozumieniu ustawy o podatku prze
mysłowym uznać należy dostarczenie towaru, a nie samo otrzymanie 
zlecenia.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 19 października 1933 3 K. 846/33.

K asacja zarzuca obrazę art. 98 ustaw y o podatku przem ysło
wym przez skazanie oskarżonego za czyn, nie m ający znam ion p rze
w idzianych w powołanym przepisie; nie ustalono bowiem, iż oskarżo
ny trudn ił się detaliczną sp rzedażą (ka tego rja  II) .

Zarzutom  kasacji nie m ożna odmówić słuszności. W yrok bo
wiem nie daje  odpowiedzi na pytanie, decydujące w danym  w ypadku 
o karalności, czy oskarżony w swym sklepie, dla którego w ykupił k a r
tę  przem ysłową III kategorji, trudn ił się sp rzedażą detaliczną, czy też 
drobną. Sąd orzekający  ustala, iż oskarżony sprzedaw ał w sklepie to 
w ary także  kupcom, gdyż „tam  przyjm ow ał od nich zlecenia” . U sta
lenie fak tu  „przyjm ow ania zleceń” od kupców w sklepie musi być 
uznane za niew ystarczające dla stw ierdzenia znam ion karalności 
w zw iązku z obroną oskarżonego, który tw ierdził, że ma w ytwórnię 
tow arów  sprzedaw anych w sklepie w sprzedaży  drobnej i że kupcom 
sp rzedaje  tylko tow ary, znajdu jące się w wytwórni. Idzie więc o to , 
gdzie się znajdow ały tow ary, będące przedm iotem  aktu  kupna-sprze
daży, innemi słowy, jakiem i tow aram i uskuteczniał oskarżony otrzy
m ane zlecenia. Je s t to zaś decydujące z tego powodu, iż ustaw a o po
datku przem ysłowym czyni zależnem  zaliczenie tego przedsiębiorstw a 
do pew nej kategorji od jego rozm iarów ; inny niewątpliw ie będzie roz
m iar przedsiębiorstw a, jeśli się w niem dokonywa sprzedaży  detalicz
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nej, inny znów, jeśli się dokonywa sprzedaży  drobnej. Za dokonywa
nie zaś sprzedaży  należy, o ile idzie o zastosowanie ustaw y o podatku 
przemysłowym, uznać dostarczenie tow aru, a nie samo otrzym anie zle
cenia. W  zw iązku z obroną oskarżonego, iż m a praw o sprzedaw ać ze 
składu, za który opłacił kartę  re jestracy jną , należałoby — na w ypadek 
ustalenia, iż tow arów  dostarczono ze składu — przyjąć, iż otrzym a
nie zlecenia w sklepie i w ypełnienie go przez dostarczenie tow aru ze 
składu je s t dokonywaniem sprzedaży  detalicznej w sklepie. W  tym  
bowiem w ypadku skład winien być uznany za przynależność sklepu.

W yrok zaskarżony nie daje zatem  SN podstaw y do stw ierdze
nia, czy oskarżonego skazano za czyn, w ykazujący znam iona p rze
stępstw a, wobec czego ulega on uchyleniu.

564.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Sp rzedaż k ilim ó w  — kategorja  św ia d e c tw a  przem ysłow ego.

1. Do przypisania poszczególnym wyrobom charakteru pro
dukcji wytworniejszej nie potrzeba ustalenia, że noszą one zarazem  
cechy towaru wykwintnego, o ile w poszczególnych punktach ustawa 
nie określa warunku wykwintności jako cechy, od której uzależniono 
zaliczenie towaru do przedmiotów mających charakter produkcji wy
tworniejszej, stanowiących przedmiot obrotu przedsiębiorstwa II ka
tegorji.

2. Oparcie wzorów kilimów na motywach ludowych nie po
zbawia wyrobu charakteru wytworniejszej produkcji, o ile wzory te 
przez rodzaj stylizacji nie są jako takie pozbawione walorów arty-, 
stycznych.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 2 października 1933 2 K. 684/33.

. . .  Sąd orzekający  przy  zaliczeniu przedsiębiorstw a handlow e
go oskarżonego do kategorji III przyjm uje w praw dzie, że sprzedaw a
ne w tem  przedsiębiorstw ie kilimy zastępu ją w ostatnich czasach pod 
w zględem  w artości użytkow ej tak ie  przedm ioty, ja k  dywany, kobierce 
i gobeliny, odm awia im jednak  charak teru  tow aru produkcji w ytw or
niejszej, wychodząc z zapatryw ania, że, mimo swych właściwości, są 
przedm iotam i codziennego użytku, gdyż w yrabiane z wełny krajow ej 
owczej na w arsztatach  tkackich, w edług wzorów opartych na moty
w ach ludowych, nie m ają nic wspólnego z przedm iotam i w ykwintne- 
mi, ja k  dywany, kobierce i gobeliny (cz. II. lit. A rozdział I ka tegorja  
druga, p. 2 lit. f  załącznika do art. 23 ustaw y).
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To stanowisko sądu je st błędne. Do przypisania poszczególnym 
wyrobom  charak teru  produkcji w ytw orniejszej nie potrzeba ustalenia, 
że noszą one zarazem  cechy tow aru wykwintnego. U stalenia tak ich  
cech nie w ym aga w szczególności w zm iankow ana ta ry fa , o ile w po
szczególnych punktach nie określa w arunku wykwintności, jako  cechy, 
od której uzależnia zaliczenie tow aru do przedm iotów  m ających cha
ra k te r  produkcji w ytw orniejszej, stanow iących przedm iot obrotu 
przedsiębiorstw a drugiej kategorji (np. w ykwintne obuwie p. h. 1. 2 
drugiej k a teg o rji) . Z przykładow ego w yliczenia tow arów, podpada
jących  pod pojęcie produkcji w ytw orniejszej we w zm iankowanej ta 
ryfie, okazuje się natom iast, że ustaw a przyjęcie te j cechy uzależnia 
od pew nych właściwości tow arów , które nie n ad a ją  tym  tow arom  przez 
to samo bynajm niej charak teru  wyrobów wykwintnych. Przypisania 
cechy, o k tórą chodzi, nie uzależnia ustaw a w szczególności od zag ra
nicznego pochodzenia surowca lub m aterja łu , z którego tow ar je st wy
produkow any. Nie w yłącza również z pod powyższego pojęcia p rzed
miotów codziennego użytku. O ile chodzi o wymienione w tary fie  dy
wany, kobierce i gobeliny, ustaw a nie w ym aga fabrycznego pochodze
nia produkcji, ani zagranicznego pochodzenia m aterja łu , z którego są 
wyrobione, ja k  nie w ym aga również cech wykwintności tow arów , no
szących powyższą nazw ę.

Brak tedy  podstaw y do odmówienia charak teru  produkcji wy
tw orniejszej przedm iotom  tego rodzaju , ja k  kilimy, które, ja k  to już  
w wyroku ustalono, zastępu ją  coraz więcej w ostatnich czasach dy
wany, kobierce i gobeliny. W obec powyższego obojętną jest dla przy
pisania kilimom powyższej cechy okoliczność, że nie są w yrabiane 
z wełny zagranicznej lub jedw abiu i że tkane są na w arsztatach  tkac
kich, ja k  i sam odziały. Bez znaczenia wreszcie je st okoliczność, że nie
jednokrotnie stanow ią przedm iot przem ysłu domowego i że w yprodu
kowane są w szczegółach w edług wzorów, opartych na motywach lu
dowych. Przedm ioty w ytw orniejszej produkcji mogą bowiem być, za
leżnie od właściwości i jakości wyrobu tudzież od jego wyglądu, także 
przedm iotem  przem ysłu domowego. O parcie wzorów na m otywach lu
dowych nie pozbaw ia wyrobu charak teru  w ytw orniejszej produkcji, 
o ile w zory te przez rodzaj stylizacji nie są jako tak ie  pozbawione w a
lorów artystycznych.

Uniewinnienie oskarżonego z oskarżenia o czyn, polegający na 
prow adzeniu przez oskarżonego przedsiębiorstw a bez w ykupienia 
św iadectw a przemysłowego II kategorji, na te j zasadzie, że do tego 
rodzaju  przedsiębiorstw a, trudniącego się sp rzedażą kilimów, w ystar
cza wykupienie św iadectw a III kategorji, które oskarżony posiada, po
lega, ja k  z powyższego wynika, na błędnej w ykładni postanowień ta 
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ryfy, o ile dotyczą rodzaju  przedsiębiorstw a, prow adzonego przez 
oskarżonego. Z arzu t nieprawidłow ego zastosowania ustaw y przy okre
śleniu przestępstw a jest tem  samem uzasadniony.

565.
P O D A T E K  PR Z E M Y S ŁO W Y .

Sp rzedaż w ó d ek , połączona ze sprzedażą tytoniu — ś w ia 
d ectw o  p rzem ysłow e.

Przedsiębiorstwo sprzedaży wódek, połączone ze sprzedażą tyto- 
nmi nie stwarza konieczności wykupienia osobnych świadectw przemy
słowych dla tych dwóch poszczególnych gałęzi jednego przedsię
biorstwa.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 17 sierpnia 1933 2 K. 502/33.

P rokurato r Sądu Okręgowego w S tryju  zarzuca w kasacji: a) że 
niesłuszne je s t zapatryw anie sądu, iż oskarżony, prow adząc w jednym  
lokalu sprzedaż w ódek i likierów, na podstaw ie w łasnej koncesji, oraz 
sprzedaż tytoniu, na podstaw ie koncesji sobie w ydzierżaw ionej, nie 
był obowiązany wykupić osobnego św iadectw a przemysłowego na han
del wódek, a osobnego na sprzedaż ty toniu ; b) że przyjąw szy naw et 
za tra fn y  pogląd wyżej wyrażony, to oskarżony winien był wykupić 
świadectwo przem ysłowe dla swego przedsiębiorstw a sprzedaży  wó
dek za czas od 1 listopada 1932, ponieważ, w edle ustaleń wyroku, p rze
sta ł on prow adzić handel tytoniem  z powodu zerw ania umowy dzier
żaw nej przez koncesjonarjuszy, a wykupione przez oskarżonego świa
dectwo opiewało właśnie na nazwisko oskarżonego, jako  zastępcy kon
cesjonarjuszy tytoniowych, nie odnosiło się zatem  do jego własnego 
przedsiębiorstw a.

ad a) Zw alczając zapatryw anie sądu, że w ykupione przez oskar
żonego świadectwo przem ysłowe II kategorji je s t właściwe dla sprze
daży tytoniu na podstaw ie cudzej koncesji i dla własnego przedsiębior
stw a oskarżonego, sprzedaży  wódek i t. d., wywodzi P rokurato r Sądu 
Okręgowego, że pogląd ten  nie znajdu je  uzasadnienia w przepisie 
a rt. 10 ustaw y o podatku przemysłowym, któryto przepis w ym aga na
bycia odrębnego św iadectw a przemysłowego dla każdego oddzielnego 
zakładu handlowego. W  niniejszym  w ypadku nie je st sporne, ani w ąt
pliwe, że powyższe przedsiębiorstw a, prow adzone za dwiema oddziel- 
nemi koncesjami, opiew ającem i na różne osoby, stanow ią odrębne za
kłady handlowe w rozum ieniu art. 10 i 11 cyt. ustawy. Okoliczność, 
ze  oba te  zakłady  handlow e prow adzone były c z a s o w o  we współ-
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nem pomieszczeniu (lokalu), je s t bez znaczenia wobec w yraźnego 
brzm ienia art. 11 ustawy, w myśl którego za odrębny zak ład  handlowy 
uw aża się również część pomieszczenia, np. w w ypadku, gdy w jed- 
nem pomieszczeniu prow adzone są dw a zakłady handlowe, względnie 
dwa przedsiębiorstw a.

Błąd w powyżej przytoczonych w ywodach kasacji tkw i w tem, 
że przyjm uje się, iż sprzedaż tytoniu i handel w ódek stanow ią dwa 
odrębne przedsiębiorstw a, ponieważ prow adzone są na zasadzie dwu 
różnych koncesyj, opiew ających na różne nazw iska. P rzy rozstrzyga
niu zatem  zagadnienia, będącego treścią powyższych wywodów, nale
ży rozw ażyć, czy w razie istnienia dwu odrębnych koncesyj, opiew ają
cych jednak  na nazwisko oskarżonego, byłby oskarżony obowiązany, 
prow adząc przedsiębiorstw o na podstaw ie tych dwu koncesyj, do wy
kupienia osobnych św iadectw  przem ysłowych dla dwu gałęzi p rzed 
siębiorstwa. Już przez zaakcentow anie określenia „gałęzi przedsiębior
stw a” nastąpiło rozw iązanie powyższej kw estji i to w tym  sensie, że 
do prow adzenia tego j e d n e g o ,  z d w u  g a ł ę z i  s k ł a d a j ą 
c e g o  s i ę ,  przedsiębiorstw a w ystarcza wykupienie jednego, odpo
wiedniego św iadectw a przemysłowego, t. j. oczywiście św iadectw a 
najw yższej, stosownie do rodzaju  przedsiębiorstw a, kategorji handlo
w ej. P rzepis § 49 rozp. wykon, do art. 11 ustaw y o podatku przem y
słowym postanaw ia, że za oddzielne przedsiębiorstw a handlowe, wy
m agające nabycia osobnego św iadectw a przemysłowego, uw aża się 
każde przedsiębiorstw o, wymienione odrębnie w rozdz. I do XXI czę
ści II A taryfy , załączonej do art. 23 ustaw y o podatku przemysłowym. 
H andel tytoniu nie je s t wymieniony nigdzie jako  specjalna kategorja  
przedsiębiorstw a, w ym agająca osobnego św iadectw a przemysłowego, 
zaliczyć go zatem  należy do kategorji handlów  tow arow ych. Skoro 
także  i przedsiębiorstw o sprzedaży  wódek, likierów i t. d. wedle 
brzm ienia ust. k. p. 2 ka tegorja  druga cz. II A. I., nie je st ograniczone 
do sprzedaży  w yłącznie tylko wódek, lecz dopuszcza obok tego sprze
daż win, hom arów, kaw ioru i t. d., a więc także  i innych tow arów , 
przeto połączenie sprzedaży tych tow arów , a więc i niewyłączonego 
tytoniu, w jednem  przedsiębiorstw ie nie tw orzy jeszcze konieczności 
w ykupienia osobnych św iadectw  przem ysłowych dla poszczególnych 
gałęzi przedsiębiorstw a.

Skoro zatem  otrzym anie dwu koncesyj na sprzedaż towarów, 
które zresztą bez koncesji sprzedaw ane być nie mogą, samo przez się 
nie zobow iązuje kupca do w ykupienia dwu św iadectw  przemysłowych, 
przeto i połączenie tak ich  koncesyj, chociażby dla różnych w ydanych 
osób, skutku takiego oczywiście mieć nie może, jeśli te  różne koncesje 
połączone zostały w przedsiębiorstw ie, prow adzonem  na jeden  rachu
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nek. Z chwilą bowiem połączenia kilku rodzajów  handlu towarowego 
w jednem  przedsiębiorstw ie, rodzaje  te  s ta ją  się gałęziam i tego p rzed 
siębiorstwa, a uznanie ich za oddzielne przedsiębiorstw a handlowe mo
że nastąpić w skutek rozłączenia tych gałęzi przez prow adzenie ich 
odrębnie (w innym lokalu przez innego kupca). Zauw ażyć należy, że 
mimo obowiązku w ykupienia tylko jednego św iadectw a przem ysłowe
go, mimo że przedsiębiorstw o składa się z kilku rodzajów  handlu to 
warowego, Skarb Państw a przez to szkody nie ponosi, gdyż kum ula
cja w iększej ilości gałęzi przedsiębiorstw a pow oduje w zrost sumy 
oorotu i dochodu, jako podstaw y wym iaru odpowiednich podatków  
obrotowych i dochodowych.

To też słuszny je s t okólnik M inisterstwa Skarbu Nr. 178 z 14 g ru
dnia 1926 L. DPO 14651/III. . . , którym  M inisterstwo Skarbu poleca 
me żądać oddzielnych św iadectw  przem ysłowych dla sprzedaży wy
robów tytoniowych, prow adzonych w restauracjach , księgarniach 
i przedsiębiorstw ach handlu towarowego, jeśli sprzedaż ta  odbywa się 
w jednym  pokoju.

Z tych zatem  powodów powyżej przedstaw iony pierwszy zarzu t 
kasacji je s t nieuzasadniony.

ad b) Również chybiony je s t za rzu t drugi. W praw dzie świadec
two przem ysłowe opiewa na nazwisko oskarżonego jako  zastępcy kon- 
cesjonai juszy tytoniowych, jednak  w ydane zostało nie w y ł ą c z n i e  
na sprzedaż tytoniu, lecz także  na sprzedaż spirytusu i t. d., a nie ule
ga wątpliwości, że wykupione zostało przez oskarżonego. W ątpliw ość 
zatem , pow stałą w skutek odłączenia się przedsiębiorstw a sprzedaży  
tytoniu od przedsiębiorstw a sprzedaży  w ódek przed  upływem  roku po
datkowego, wątpliwość, streszczającą się w pytaniu, kto m a wykupić 
świadectwo przem ysłowe, a raczej, na którem  z dwu już  obecnie 
przedsiębiorstw  ciąży obowiązek w ykupu św iadectw a przemysłowego 
za czas od 1 listopada do końca grudnia 1932 rozstrzygnąć należy 
oczywiście w ten  sposób, że obowiązek ten  ciąży na przedsiębiorstw ie, 
które powstało dnia 1 listopada 1932, a nie ulega wątpliwości, że 
przedsiębiorstw em  tern je s t oczywiście sprzedaż wyrobów tytoniowych, 
odłączona od przedsiębiorstw a sprzedaży  wódek. I tu  m ożna przyto
czyć, ponieważ je st słuszny, okólnik M inisterstwa Skarbu z 18 lipca 
1929 L. D. V. 5098/4 . . . , k tóry w yjaśnia, że koncesjonarjusz nie jest 
obowiązany do w ykupienia św iadectw a przemysłowego, jeśli koncesję 
poddzierżaw ił, a dzierżaw ca prow adzi na podstawie te j koncesji sprze
daż wyrobów tytoniowych w swem przedsiębiorstw ie na własny rachu
nek i w ykupił właściwe (ściśle dla swego przedsiębiorstw a) świadec
two przem ysłowe.
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566.
P O D A T E K  PR Z E M Y S ŁO W Y .

M ły n y  mączne — „u ż y w a n e  do m ielenia w a lc e " .

1. Pojęcie mielenia przez młyn mączny obejmuje w rozumieniu 
ustawy wszelkie czynności młyna mącznego ku mechanicznemu prze
twarzaniu ziarna na nowy produkt, „mąkę", w jednem lub kilku 
stadjach, bez względu na to, czy polegają one na tarciu, czy też na 
innych czynnościach, wymagających jeszcze dalszych czynności, oraz 
bez względu na to, czy czynność mielenia jest samodzielna, czy byłaby 
połączona z inną, wreszcie, czy przedstawia się jako pierwsza czyn. 
ność w akcie mielenia, czy też jako dalsza, w szczególności ku pod
niesieniu produktu wytwarzanego na wyższy poziom jakości (uszla
chetnienie) .

2. Walec, nie służący do „rozcierania", lecz do „rozgniecenia" 
ziarna, może podpadać pod pojęcie walca używanego do mielenia, je
żeli (prócz oczyszczenia) rozgniecenie ziarna na drobiazg jest ułat
wieniem dla dalszych czynności, przyśpieszając rozcieranie, zmniej
szając zużycie energji i przyrządów i t. p., albo przez oczyszczanie 
ziarna, wpływając na uszlachetnienie ostatecznego produktu.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 4 w rześnia 1933 3 K. 557/33.

SN, po rozpoznaniu kasacji Stanisław a D., oskarżonego z art. 98 
ustaw y o podatku przem ysłowym z 15 lipca 1925 poz. 110/32 Dz. Ust., 
założonej od wyroku Sądu Okręgowego w Toruniu z 31 stycznia 1933, 
na zasadzie art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony w yrok uchylił.

. . .  .W edług „uw agi” do cz. II lit. C rozdz. IV załącznika do 
art. 23 ustaw y z 15 lipca 1925 o podatku przem ysłowym poz. 110/32 
Dz. Ust., za podstaw ę określenia kategorji m łyna m ącznego (napis 
rozdz. IV ) m ożna brać tylko walce, używ ane „do m ielenia” .

Pojęciem m ielenia przez młyn mączny obejm ujem y w rozum ie
niu ustaw y wszelkie czynności m łyna mącznego ku m echanicznem u 
(lub i pomocniczo-chemicznemu) p rzetw arzaniu  ziarna na nowy pro
dukt, „m ąkę“ , w jednem  lub kilku stadjach, bez w zględu na  to, czy 
polegają one na tarciu , czy też na innych czynnościach, w ym agających 
jeszcze dalszych, oraz bez w zględu, czy czynność m ielenia je st samo
dzielna, czy byłaby połączona z inną, wreszcie czy przedstaw ia się ja 
ko pierw sza czynność w akcie mielenia, czy też jako  dalsza, w szcze
gólności ku podniesieniu produktu w ytw arzanego na wyższy poziom 
jakości (uszlachetnienie produktu m ącznego), ja k  np. w stosunku w al
ców ryflow anych do walców gładkich.
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N atom iast czynności, polegające tylko na oczyszczaniu ziarna 
(w zasadzie bez zm iany jego postaci), bez w zględu na sposób m echa
niczny lub inny i bez względu, czy odbyw ają się w młynie, czy poza 
mm (w  gospodarstw ie rolnem ), nie są jeszcze mieleniem, t. j. p rze
tw arzaniem  zboża w jednem  lub kilku stad jach  na nowy produkt n i e- 
i d e n t y c z n y  z ziarnem , aczkolw iek m iara czystości ziarna u ła
tw iałaby mielenie i daw ała w efekcie p rodukt w yższej jakości. Jeżeli 
jed n ak  czynność oczyszczająca zboże je s t zarazem  czynnością, pod
dającą  ziarno przeistoczeniu, choćby były potrzebne jeszcze dalsze 
czynności, wówczas proceder m a cechy nietylko czyszczenia ziarna, 
lecz już  także  obok tego „m ielenia” w sensie ustawy, choćby tylko ja 
ko czynność przygotow aw cza i u ła tw iająca dalsze s tad ja  mielenia. 
Rzycie w tym  celu walców może mieć wpływ na oznaczenie kategorji 
m łyna mącznego. W alec, nie służący do „rozcieran ia” , lecz do „roz- 
gm ecenia” ziarna, czyszczący je tem  (w zw iązku z wysiewaniem ) 
z kurzu, może podpadać pod pojęcie w alca, używanego do mielenia, 
jeżeli (prócz oczyszczenia) r o z g n i e c e n i e  z i a r n a  n a  d r o 
b i  a z g je s t u ł a t w i e n i e m  dla dalszych urządzeń  i w w ykona
niu ich funkcji rozcierania, przyśpieszając ją , w ym agając mniejszego 
zużycia energji i przyrządów , pow odując m niejsze zużycie się przyrzą- 

ow i t. p„ albo poza oczyszczaniem  ziarna — w pływ a na szlachet
ność ostatecznego produktu.

^  P°wyższym kierunku b rak  ustaleń sądu m erytorycznego; nie 
jes mwiem w ystarczające ustalenie, że „gniotow nik” służy do uszla
chetnienia produkcji przy równoczesnem ustaleniu, że n i e  służy do 
mielenia. W  tym  zw iązku nie je s t widoczne, co sąd rozum iał przez 
mielenie w sensie ustawowym, a jeżeli tylko ta rc ie  ziarna (jak  kasa
c ja ) , to popadałby w sprzeczność z ustaw ą ta k  co do pojęcia, ja k  i co 

o wniosku końcowego o istocie czynu, skoro ustaw a nakazu je  mieć na 
uw adze walce, służące do mielenia.

Ten m ętny stan  rzeczy wobec braku ustaleń, stw ierdzających nie
w ątpliw ie istotę czynu oskarżonem u przypisanego, lecz nie u jaw nia
jących także  niewątpliwego braku  znam ion przestępstw a z art. 98 
ustaw y o poaatku  przemysłowym, powoduje uchylenie wyroku na mo
cy art. 514 lit. f)  k. p. k .........

567.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

Pojęcie robotnika w  rozdz. X V I I I  części II lit. C  ta ry fy .
1. Za robotnika uważać można pracownika dorosłego lub mło

docianego, jeśli pracownik ten pobiera w jakiejkolwiek formie wyna
grodzenie.
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2. Do kategorji robotników nie można zaliczyć pracowników, 
których stosunek do pracodawcy jest tylko stosunkiem ucznia (termi
natora, praktykanta) bez śladu charakteru, wynikającego z umowy 
o najem pracy.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 23 października 1933 2 K. 762/33.

. . . Oskarżony zarzuca w kasacji: że błędne pod w zględem  ma- 
terja lnym  jest orzeczenie, iż oskarżony winien był wykupić świadectwo 
przem ysłowe kategorji VII (ew entualnie naw et V I), a nie kategorji 
VIII, ja k  to uczynił, o ile to orzeczenie oparł sąd na ustaleniu, że oskar
żony zatrudn ia  3 „pom ocników” powyżej la t 18 i 8 „pomocników” po
niżej la t 18. U staw a bowiem przepisuje dla przedsiębiorstw a, jak ie  
prow adzi oskarżony, obowiązek w ykupienia św iadectw a przem y
słowego VII kategorji wówczas, gdy przedsiębiorca zatrudn ia 4 — 9 
„robotników ” bez w zględu na wiek, byle pracow nicy ci nie należeli do 
kategorji uczniów, nie zna zaś w odniesieniu do takiego przedsiębior
stw a pojęcia „pomocników” .

SN zważył, co następu je :
. . . P rzepis ust. XVIII cz. II. C. załącznika do art. 23 ustaw y o po

datku przem ysłowym nie zna pojęcia pomocnika, a także  nie przepro
w adza różnicy m iędzy pracow nikam i stosownie do ich wieku. Uwi
doczniony w wyroku podział na pracowników powyżej i poniżej 18 la t 
życia nie ma sam  przez się żadnego znaczenia, rozróżnienie to było 
zbędne, gdyż, jak  już  w ypowiedział się SN w wyroku z 26 stycznia 
1933 3 K. 1182/32 (Zbiór orzeczeń Nr. 59/33) J), o zaliczeniu p rzed
siębiorstwa tego rodzaju , jak ie  prow adzi oskarżony, do pew nej kate
gorji decyduje ilość robotników bez w zględu na płeć i wiek. W ażne 
natom iast je s t określenie pracowników, zajętych  w przedsiębiorstw ie 
oskarżonego. U staw a przepisuje, że zaliczenie przedsiębiorstw a do 
pewnej kategorji je s t zależne od liczby zajętych  w niem „robotników ” . 
Za robotnika uw ażać można pracow nika dorosłego lub młodocianego, 
jeśli pracow nik ten  pobiera w ynagrodzenie w jakiejkolw iek formie. 
Do kategorji robotników nie można zaliczyć pracowników, których 
stosunek do pracodaw cy je s t tylko stosunkiem „ucznia” (term inatora, 
p rak ty k an ta ), bez śladu charakteru , w ynikającego z umowy o najem  
pracy. Brak ustalenia charakteru  zajętych w przedsiębiorstw ie oskar
żonego pracowników i określenie ich nieustawowem  m ianem  „pomoc
ników ” m uszą być uznane za b rak  ustalenia czynu przypisanego oskar
żonemu (a rt. 514 f  k. p. k .). . . .

U OPA 357/33.
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568.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

P o d sta w a  w y m ia ru  p rz y  nieruchom ościach, p od legających  
u staw ie  o ochronie lo k ato ró w : U stalenie na zasadzie opinji

rzeczo zn aw có w .

§ 13 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 
1924 poz. 523 Dz. Ust. o podatku od nieruchomości ma zastosowanie 
jedynie w przypadkach niemożności określenia podstawowego komor
nego według §§ 11 i 12, co winno być ustalone w aktach.

W yrok NTA z 2 października 1933 1. re j. 2879/30 w sprawie Dr. W ła
dysława Hoszowskiego we Lwowie przeciw  Izbie Skarbowej we Lwowie 

w przedmiocie w ym iaru podatku od nieruchomości za r. 1928.

. . .  W  rozpoznaw anej spraw ie bezsporne jest, że nieruchomość 
nie je st w yjęta z pod działania ustaw y o ochronie lokatorów  z 11 kw iet
nia 1924 poz. 406 Dz. Ust. i że sporny lokal nie był w okresie podatko
wym i nie był też w czerwcu 1914 oddany w najem , lecz że był zajęty  
przez skarżącego jako  współwłaściciela realności, że więc podstaw ę 
w ym iaru winna, w myśl § 4 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 17 
czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust., stanowić w artość czynszowa lokalu 
z czerw ca 1914. Sporne natom iast je s t pytanie, czy — ja k  tw ierdzi 
w ładza pozw ana — wobec zeznania w r. 1914 zbyt niskiej, zdaniem  
w ładzy, w artości czynszowej, zachodziły w arunki zastosow ania § 13 
ust. 2 rozporządzenia P rezydenta z 17 czerwca 1924, czy też — ja k  
tw ierdzi skarżący zastosowanie § 13 ust. 2, a w szczególności oparcie 
w ym iaru na opinji rzeczoznawców, było niedopuszczalne, skoro nie za
chodziła niemożność ustalenia podstawowego komornego względnie, 
w artości czynszowej lokalu w edług §§ 11 i 12 powołanego rozporzą
dzenia. Otóż w ładza pozw ana nie tw ierdzi wcale, by danych co do 
podstawowego komornego w zględnie w artości czynszowej nie posia
d a ła ; przeciwnie, p rzyznaje w odpowiedzi na skargę, że dane takie 
posiadała, lecz uw ażała je  za niem iarodajne, ponieważ nie „odpowia
dały one stosunkom czynszowym z czerwca 1914” . Atoli żaden prze
pis powołanych ustaw, a w szczególności też §§ 11, 12 i 13 wspom nia
nego rozporządzenia nie da ją  w ładzom  wymiarowym praw a kontrolo
w ania czy korygow ania danych, zaw artych w aktach  wymiarowych 
z r. 1914. A ja k  to NTA już  w yjaśnił w wyroku z 23 kw ietnia 1928 
1- rej. 1229/26 (Nr. 1442 Zbioru w yroków ), § 13 ust. 2 rozporządzenia 
Prezydenta z 17 czerw ca 1924 o podatku od nieruchomości ma jedy
nie zastosowanie w przypadkach  niemożności ustalenia podstawowego 
komornego w edług §§ 11 i 12, co winno być ustalone w aktach.
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Gdy w rozpoznaw anej spraw ie nie zachodziła tego rodzaju  nie
możność, przeciwnie, podstawowe komorne, w zględnie w artość czyn
szowa lokalu była ustalona na podstawie urzędow ych danych, NTA 
uznał, że nie zachodziły w arunki zastosow ania ust. 2 § 13 powołane
go rozporządzenia i z tego powodu oparte na tym  przepisie zaskarżo
ne orzeczenie z powodu istotnej, ze szkodą dla skarżącego połączonej, 
wadliwości postępow ania u ch y lił.. . .

569.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

P o d sta w a  w y m iaru  p rz y  nieruchom ościach, p od legających  
u staw ie  o ochronie lo k ato ró w .

Rzeczywiste komorne z czerwca 1914 stanowi wiążącą podsta
wę wymiaru niezależnie od tego, czy jego wysokość odpowiadała rze
czywistej wartości lokalu.

W yrok NTA z 17 stycznia 1934 1. rej. 8440/30 w sprawie A bram a
Parszosa we W łocławku przeciw  Izbie Skarbowej Okręgowej w W ar
szawie w przedmiocie w ym iaru podatku od nieruchomości za r. 1929.

. .  . Zauw ażyć należy, iż z tekstu  zaskarżonego orzeczenia nie 
jest widoczne, czy instancja odwoławcza podzieliła stanowisko, zajęte  
przez w ładzę w ym iarow ą w piśmie, skierow anem  do podatnika w zw iąz
ku z jego odwołaniem od w'ymiaru. Z pisma tego wynikałoby, że zda
niem te j w ładzy ustalenie podstaw y wym iaru przez znawców jest uza
sadnione także w tym  przypadku, kiedy w ykazane komorne z czerw 
ca 1914 „niezgodne je st z rzeczyw istą przedw ojenną w artością” lo
kalu. Stanowisko to je st błędne, jak  to już  w ynika z poprzednich wy
wodów. Jeżeli rzeczywiste komorne może być i zostanie ustalone, 
ono stanowi w iążącą podstaw ę w ym iaru niezależnie od tego, czy jego 
wysokość odpow iadała rzeczyw istej w artości lokalu. . . .

570.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

Stosunek art. X V  K o n k o rd atu  do p rzep isó w  u sta w o w y c h  
o podatku  od nieruchom ości.

Postanowienia art. XV Konkordatu (poz. 501/25 Dz. Ust.) nie 
mają charakteru ramowego, wobec tego obowiązują one bez potrzeby 
wydania osobnych dalszych aktów prawnopaństwowych, a tem samem 
uchylają, jako przepisy specjalne późniejsze, odmienne ogólne prze
pisy ustawowe o podatku od nieruchomości.
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W yrok NTA z 4 października 1933 1. re j. 8778/31 w sprawie Grecko
katolickiego Biskupstwa w Stanisławowie przeciw  Izbie Skarbowej II 
we Lwowie w  przedmiocie w ym iaru podatku od nieruchomości

za r. 1930.

. . .W odwołaniu swojem powód uzasadniał wolność podatkow ą 
opodatkow anych nieruchomości przepisem  K onkordatu, zaw artego 
10 lutego 1925 m iędzy Stolicą Apostolską a Rzecząpospolitą (poz. 501 
Dz. U st.), w edług którego (a rt. XV) dobra i p raw a m ajątkow e, nale
żące do duchownych oraz do osób praw nych kościelnych i zakonnych, 
a których dochody są przeznaczone na cele kultu  religijnego i nie przy
czyniają się do dochodów osobistych benificjanta, nie podlegają opo
datkow aniu. Przytem  powód tw ierdził, że dochód z opodatkow anych 
nieruchomości służył wyłącznie celom kultu  religijnego, w ym ieniając 
odnośne poszczególne cele i p rzedstaw iając na dowód odpowiednie 
swoje oświadczenie oraz ofiarow ując dowód ze swoich ksiąg przycho
dów i rozchodów.

Pozw ana w ładza nie za ję ła  w zaskarżonem  orzeczeniu żadnego 
stanow iska wobec tych tw ierdzeń  faktycznych i dowodów powoda, do
tyczących zaistnienia w jego spraw ie w arunków , przew idzianych 
w art. XV K onkordatu. W  szczególności nie rozpatrzy ła  ona, czy wy
mienione przez powoda poszczególne cele, na które są obracane do
chody z opodatkowanych nieruchomości, m ają  na widoku kult re lig ij
ny w scisłem znaczeniu, czy inne zadania, ja k  np. dobroczynność; czy 
cele, na które dochody te są obracane, są stałem  ich przeznaczeniem , 
czy tylko w yrazem  dowolnych zarządzeń  beneficjan ta w stosunku do 
swoich osobistych dochodów.

N atom iast pozw ana w ładza uznała powołany w odwołaniu 
a it. XV K onkoidatu za przepis ramowy, który, wobec tego swojego 
charakteru , sam przez się nie je st w ykonalny i nie może powodować 
żadnych zm ian w ogólnem ustaw odaw stw ie państw a polskiego w ma- 
te rji podatku od nieruchomości. Z tego też jedynie powodu oparła ona 
swoje orzeczenie na § 2 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 17 
czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust. —  i co za tem  idzie, oddaliła odwo
łanie.

Zaskarżone orzeczenie nie wysuwa żadnej wątpliw ości co do te 
go, że tek st K onkordatu z 10 lutego 1925 je s t obow iązującą w pań
stwie polskiem ustaw ą, a sporna je s t wobec tego tylko kw estja, czy 
przepisy K onkordatu, a mianowicie jego art. XV, są wykonalne bez
pośrednio —  bez specjalnych dalszych postanowień ustawowych. Po
nieważ ta  kw estja  w odniesieniu do ustawy je s t w yłącznie kw estją tre 
ści odnośnych je j przepisów, ponieważ treść art. XV K onkordatu ni- 
czem nie znam ionuje charak teru  ramowego, lecz zaw iera postanowię-
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nia dostatecznie dokładne, aby mogły być bezpośrednio zastosowane 
w praktyce, nie zaw iera też żadnych zastrzeżeń specjalnych, uzależ
niających wykonanie tego artykułu  od jakichkolw iek dalszych uzupeł
nień, należy dojść do konkluzji, że wspom niany artyku ł je s t w ykonal
ny niezależnie od w ydania jakichkolw iek dalszych aktów  prawno-pań- 
stwowych. W  tym  stanie rzeczy nie może ulegać wątpliwości, że p rze
pis art. XV K onkordatu, jako  późniejszy przepis ustaw y specjalnej — 
z samego praw a uchyla w swoim zakresie działanie odmiennych ogól
nych przepisów  ustawowych o podatku od nieruchomości.

Skoro jednak  pozw ana w ładza, w ychodząc z odmiennych zało
żeń, a mianowicie z założenia niewykonalności a rt. XV Konkordatu, 
pominęła zarzu ty  i środki dowodowe powoda, dotyczące spełnienia 
przez niego w arunków  tego artykułu, a więc m ające istotne znaczenie 
dla spraw y, skoro więc dopuściła się istotnej wadliwości postępowania, 
której następstw em  była szkoda powoda, polegająca na oddaleniu je 
go odwołania bez należytego w yjaśnienia spraw y —  NTA zaskarżone 
orzeczenie uchylił na podstawie a rt. 84 p. 3 rozporządzenia P rezy
denta Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust.

U znając teno r powyższego orzeczenia za słuszny, podnieść jednak  należy 
pewne nieścisłości w podanych motywach.

Słuszne je s t tw ierdzenie T rybunału, że a rt. XV K onkordatu nie je s t ramowy, 
że więc m o ż e  być wprowadzony w życie bez pomocy przepisów wykonawczych. 
Je s t to  jednak  dopiero jedna strona zagadnienia i nie daje nam  odpowiedzi n a  py
tanie, narzucające się samo przez się, czy powód miał p r a w o  powoływać się 
wobec władz polskich na ten  artykuł, inaczej mówiąc, czy był on podmiotem danej 
norm y. Sprawa je s t sporna. Przypom inam  orzeczenie SN z 21 kw ietnia 1923 w sp ra
wie polskiego tra k ta tu  o mniejszościach (Zbiór orzeczeń Zgrom adzenia Ogólnego 
SN 1922— 1925, Nr. 1 4 ) : „...poszczególni obywatele Rzeczypospolitej nie mogą się 
bezpośrednio powoływać na przepisy tra k ta tu  o mniejszościach narodowych (sic!), 
gdyż obow iązują one tylko Państw o Polskie wobec innych mocarstw , ale dla poszcze
gólnych obywateli Rzeczypospolitej, same przez się, nie stw arzają  bezpośrednich 
upraw nień”.

Dotykam y tu  znanej kontrow ersji pomiędzy m onistyczną a dualistyczną teo rją  
prawa.

Rozumować należy, jak  następu je:
K onkordat je s t umową m iędzypaństwową; postanowienia jego są prim a facie 

norm am i prawno-m iędzynarodowemi, których podmiotami mogą być tylko państw a 
jako takie, a nie jednostki. Jeżeli norm a tak a  m a obowiązywać organa państw a 
i obywateli, to musi ona ulec „transfo rm acji” i być włączona w system praw a we
w nętrznego danego państw a. Dla uczynienia jak iejś norm y prawno-m iędzynarodowej 
obow iązującą dla organów państw a, w ystarcza podanie je j, po ratyfikow aniu  przez 
P rezydenta, do wiadomości organom naczelnym (drogą kontrasygnatury  dokum entu 
ratyfikacyjnego  przez P rem jera  i M inistra Spraw  Zagranicznych, względnie, jak  to 
się dzieje we F rancji, drogą p rom ulgacji), k tóre transfo rm u ją  ją  w prawo we
w nętrzne drogą rozporządzeń lub zarządzeń wykonawczych. Dla obywateli jednak 
norm a tak a  sta je  się obow iązującą dopiero po opublikowaniu je j w Dzienniku Ustaw
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i dopiero w tedy mogą się oni na nią powoływać, o ile treść je j na to  pozwala. W da
nym w ypadku a rt. XV K onkordatu był opublikowany; a ponieważ treść jego, jak  
to  wykazał Trybunał, nie była ramowa, powód mógł się nań  powołać. W  przeciwnym 
razie obowiązywałby on wprawdzie odnośne organa państwowe do w ydania po trzeb
nych zarządzeń, ale nie stw arzałby bezpośrednio praw  subjektyw nych dla obywateli.

D rugie zastrzeżenie wywołuje nazw anie K onkordatu ustawą. Nie ulega w ątpli
wości, że umowa m iędzynarodowa jako tak a  nie je s t ustaw ą, ani pod względem fo r
malnym, ani m aterjalnym . Po transform acji, s ta je  się ona norm ą prawno-we- 
w nętrzną, ale nie ustawą. Okoliczność, że Sejm  w yraża swą zgodę na ra ty fikację  
umowy międzynarodowej w form ie ustaw y, nie nadaje charak teru  ustaw y te j umo
w ie; mógłby on przecie tę  sam ą zgodę wyrazić w form ie zwykłej uchwały. Gdyby 
było inaczej, to  jak  należałoby zapatryw ać się n a  umowy ratyfikow ane w trybie 
ust. 1  a r t. 49 K onstytucji, t. j. bez udziału Sejm u? W ątpliwość ta  nie istnieje, je 
żeli postanowieniom umów międzynarodowych, integrow anym  w prawo wewnętrzne, 
Przyznajem y charak ter norm  prawno-w ewnętrznych, nie m ających znaczenia ustaw.

W reszcie należy podkreślić, że w zdaniu, iż „a rt. XV K onkordatu, jako póź
niejszy przepis ustaw y specjalnej, z samego praw a uchyla w swoim zakresie dzia
łanie odmiennych ogólnych przepisów ustawowych o podatku od nieruchom ości”, wy
raz „późniejszy” je s t zbędny, albowiem lex generalis, naw et posterior, non derogat 
legi priori speciali, tern bardziej, że norm a w ew nętrzna, oparta  na umowie między
narodow ej, je s t „nakazana” przez prawo m iędzynarodowe (T riepe l), je s t m iędzy
narodowo związana i może być uchylona tylko actu contrario , a nie zwykłą ustaw ą 
abrogacyjną.

Prof. Ju ljan  Makowski

571.
O PŁ A T Y  STEM PLO W E.

O dgraniczenie u m o w y  odpłatnej od d aro w izn y .

Umowa, na mocy której rodzice „zdają" synowi nieruchomość, 
a on zobowiązuje się do świadczeń perjodycznych na rzecz rodziców 
na czas ich życia, jest umową odpłatną, a nie darowizną, jeżeli wartość 
świadczeń perjodycznych, skapitalizowana według przepisów o opo
datkowaniu darowizn, przewyższa wartość nieruchomości, podaną 
w piśmie stwierdzającem umowę; pismo to zatem podlega opłacie stem
plowej w myśl rozdz. X u. o. s.

W yrok NTA z 24 lutego 1933 1. rej. 3783/32 w  sprawie W alentego
Pabisia w Palędziu przeciw  Izbie Skarbowej w Poznaniu w przedmiocie

opłaty stemplowej.

K ontraktem  no tarjalnym  z 27 m aja  1930 W alenty Fabiś i żona 
jego M arjanna zdali synowi swemu W alentem u opisane bliżej w kon
trakc ie  nieruchomości, ich własność stanow iące, który oświadczył, iż 
darow iznę przyjm uje. N a nabytych nieruchomościach ciąży pożyczka 
na rzecz Państw owego Banku Rolnego w wysokości 7.100 zł. Pożycz
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kę tę przy jm uje nabyw ca jako  sam odłużnik. D alej zobow iązuje się 
nabyw ca w ypłacić swemu b ra tu  Czesławowi 3.000 zł. W reszcie zobo
w iązuje się nabyw ca do w ydaw ania rodzicom  świadczeń w naturze, 
bliżej w  kontrakcie wyszczególnionych, do p łacenia rocznie gotówką 
200 zł i w ypraw ienia pogrzebów, stosownych do ich stanu. W  razie 
śmierci jednego ze zdających  zobow iązany je s t nabyw ca dostarczać 
,,w ym iar" pozostałem u przy  życiu w niezm niejszonej ilości, z w y jąt
kiem gotówki, k tó rą  w tym  w ypadku obniża się rocznie do 100 zł. 
W  interesie stem plowym podają  strony w artość nieruchomości w raz 
z inw entarzam i i im pasam i na 16.500 zł, roczną w artość wym iaru na 
1.200 zł, w artość pogrzebów  po 300 zł, a w iek zdającego na 56 lat, 
zaś zdającej na 49 lat. N akazem  płatniczym  z 21 w rześnia 1931 wy
m ierzył U rząd Skarbow y od powyższego aktu, na mocy ustaw y o opła
tach  stem plow ych z 1 lipca 1926 poz. 570 Dz. Ust., p rzyjm ując za pod
staw ę w ym iaru kwotę 19.700 zł, opłatę stem plow ą w edług staw ki 4% 
(a rt. 6, 52, 58, 10 u. o. s.). W  odwołaniu przeciw  tem u wymiarowi 
p ła tn ik  podniósł, że przedm iotow y kon trak t stanowi umowę darow i
zny, że od podanej w kontrakcie w artości nieruchomości w kwocie 
16.500 zł należało potrącić ciężary . . . , że m ają tu  zastosowanie 
przepisy ustaw y w przedm iocie spadków  i darow izn, w myśl których 
ak t no ta rja lny  z 27 m aja  1930 wolny je s t od opłaty stem plow ej, albo
wiem w artość darow izny, po potrąceniu p rzejętych  ciężarów, nie p rze
k racza  10.000 zł. D ecyzją z 30 stycznia 1932 Izba Skarbow a nie 
uw zględniła odw ołania, pow ołując się na przepisy praw ne, przytoczo
ne w nakazie płatniczym , oraz na art. 7 ust. 2 u. o. s. . . .

NTA rozw ażył na skargę, w niesioną na tę  decyzję, co n a s tę p u je :
. . .W a r to ś ć  św iadczeń rocznych, obliczona w myśl §§ 18 i 19 

ustaw y niem. o podatku spadkow ym  z r. 1906 wynosi (1.200 X 14) 
16.800 zł, do czeg’o należało doliczyć inne ciężary p rzejęte  przez na
bywcę. O dpłata więc ze strony nabyw cy p rzek racza  niepom iernie 
w artość odstąpionej nieruchomości, wobec czego oczywiście nie może 
być mowy o darow iźnie, k tó rej najisto tn iejszą cechą je st zam ierzenie 
w zbogacenia nabywcy, z pom niejszeniem  mienia odstępującego (ani- 
mus donandi).

Z tych powodów NTA uznał, iż skargę, jako. nieuzasadnioną, 
sienie nieruchomości nastąpiło pod tytułem  uciążliwym, m iała w ładza 
skarbow a praw o i obowiązek trak tow ać umowę jako odpłatną i sto
sować do niej odnośne postanow ienia ustaw y o opłatach  stem plowych 
z 1 lipca 1928 poz. 570 Dz. Ust., a w szczególności art. 52 i 58.

Z tych powodów NTA uznał, iż skargę, jako  nieuzasadnioną, 
należy oddalić.



W  num erze poprzednim  pisma (N r. 2 z r. 1934) w kradła  się 
pomyłka d rukarska na stronie 92 w wierszu 7 od dołu. W iersz ten 
powinien b rzm ieć:

Z chwilą, gdy z treści aktu okazało się niewątpliw ie, że przenie-
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572.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

U m o w a o ustanow ienie k a u c ji1).

Kaucja, ustanowiona na zabezpieczenie wszelkich praw, wyni
kających z posiadania weksli wszelkiego rodzaju: bądź wystawionych, 
bądź akceptowanych, bądź żyrowanych przez osobę, która ustanawia 
kaucję, nie jest „zabezpieczeniem kredytu wekslowego" w rozumie
niu art. 82 p. 1 u. o. s.

W yrok NTA z 16 stycznia 1933 1. re j. 8951/30 w sprawie Spółki z ogr.
odp. „C aro” w Krakowie przeciw  Izbie Skarbowej w Krakowie w przed

miocie opłaty stemplowej.

. . .  W  zapisie kaucyjnym  przedstaw iciele Spółki p. f. „Caro”, za
znaczywszy, że Spółka m a przyznany przez K om unalną Kasę Oszczęd- 
n°ści m. K rakow a kredy t wekslowy, ustanowili w imieniu wymienionej 
sPółki praw o zastaw u dla kaucji na zabezpieczenie praw  Komunalnej 
Kasy Oszczędności m. K rakowa, w ynikających z powyższego stosunku 
kredytowego, względnie z posiadania weksli przez Spółkę bądź przy
jętych, bądź też w ystawionych lub żyrowanych. . . .

W  myśl a rt. 82 ust. 1 u. o. s. pismo, stw ierdzające umowę 
0 ustanowienie zastaw u lub hipoteki, tytułem  kaucji, podlega zasadni- 
ezo opłacie w wysokości 0,1% od sumy kaucji, natom iast w edług ustę- 
Pu 2 p. i  tegoż artykułu  podlega ulgowej opłacie w wysokości 3 zł pi- 
sm°, stw ierdzające ustanowienie kaucji dla kredytu  wekslowego.

Z pisma musi tedy  jasno w ypływać, iż kaucja  ustanow iona zo
stała li tylko dla kredytu wekslowego, t. zn. dla kredytu udzielonego 
na podkład weksli wręczonych w tym  celu kredytodaw cy. Z aznacze
nie zaś w zapisie kaucyjnym , iż kaucja  ustanowiona została dla wszel
kich praw  Komunalnej Kasy Oszczędności, w ynikających z posiadania 
Przez nią weksli wszelkiego ro d za ju : w ystawionych i akceptow anych, 
a także żyrow anych, dopuszcza wniosek, że kaucja  służyć ma nietylko 
dla weksli, w iążących się ściśle ze stosunkiem  kredytow ym  i będących 
zew nętrznym  objawem  tego stosunku m iędzy osobami, które zaw arły 
umowę o ustanowienie kaucji, lecz także  dla innych weksli, w praw dzie 
żyrow anych przez Spółkę, lecz będących poza ram am i omawianego 
stosunku kredytow ego.

Ponieważ powódka, żąda jąca  zastosowania ulgowej staw ki, nie 
zaofiarow ała dowodu na w ykazanie, że wniosek tak i byłby nietrafny, 
a naw et — ja k  słusznie w ładza pozw ana w odpowiedzi na skargę za

*) Por. OPA 13/32.
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znaczyła — oświadczeniem swem w sk a rd z e : „czy firm a skarżąca po
da do eskontu swoje osobiste weksle, czy też zreeskontuje rymesy 
z swojem żyrem , je st obojętne” sam a przyznała, że zastaw  może słu
żyć także  na zabezpieczenie tak ich  praw  Komunalnej Kasy Oszczęd
ności wobec Spółki, jak ie  wyniknąć mogą nie z istniejącego m iędzy te- 
mi w łaśnie osobami stosunku kredytow ego, ale ze stosunków innego 
rodzaju , przeto NTA uznał, iż skargę, jako nieuzasadnioną, należy 
oddalić.

W krótkim  czasie zapada ju ż  drugi zgodny wyrok NTA. Pierwszy zapadł 
14 m arca 1932 1. re j. 4330/29 (O PA  13/32). Zapadły one nie w sprawach z te 
renu  b. Kongresówki, lecz b. zaborów pruskiego i austrjackiego. Złączeni w jedną 
wielką ojczyznę, różnim y się jednak  ciągle jeszcze między sobą, bo kształcenie nas 
było niejednakie. My w b. Kongresówce kształciliśmy się nie na filozofji praw a, 
jak  w dwu innych dzielnicach porozbiorowych i podstawowe zasady praw a nie za
padły w nas tak  głęboko; byliśmy realistam i, braliśm y prawo ze strony praktycznej. 
Tak je  nam  podawano. Dla nas „k redy t wekslowy”, jako taki, był m artw ą literą , 
dla nas kredytem  wekslowym był k redyt, oparty  wogóle na wekslach. Czy weksle 
wydał ten , k tóry  ustanaw iał hipotekę kaucyjną, czy kto inny, czy hipotekę dawano 
celem zabezpieczenia w ierzytelności, w chwili ustanow ienia hipoteki już istniejących, 
czy też dopiero z chwilą ustanow ienia hipoteki m ających powstać -—  nie rozróż
nialiśmy.

Z dajem y sobie sprawę, iż bezzasadnie w sprawie ąuaestionis skarży się spółka 
Caro, skoro, jak  to  słusznie w ytknął je j T rybunał, sam a rozróżniała w zapisie kau 
cyjnym  weksle „ze stosunku kredytow ego” i weksle przez spółkę przy ję te , żyrowane. 
My w  b. Kongresówce nie rozróżnialiśm y. Nie pisaliśmy nigdy w kaucji, że dana 
je s t n a  zabezpieczenie „kredytu  wekslowego”, ale że dana je s t n a  „zabezpieczenie 
wszelkich należności we wszelkiej walucie, procentach i kosztach, przypadających 
i w przyszłości przypadać mogących od zeznającego... w jakim kolwiek charak terze —  
wystawcy, żyran ta lub poręczyciela, ale jedynie z ty tu łu  weksli już wydanych łub 
wydanemi być mogących”. K aucję powyższą form ułowaliśm y w ten  sposób, aby nie 
było wątpliwości, n a  co kaucja  wekslowa została zapisana, a  wreszcie z uwagi na to, 
że weksel nie ma daty  pew nej, aby nie było kw estji i sporów na la ta  całe, kiedy 
weksel został faktycznie wydany, czy przed zapisaniem kaucji, czy po je j zapisa
niu. Pisaliśmy, że je s t zapisana na zabezpieczenie weksli, już wydanych i wydanemi 
być mogących. Faktycznie jednak  kto wymagał u nas kaucji hipotecznej, to przed 
zapisaniem  kaucji pieniędzy n a  weksle bez kaucji nie dawał. I dziś chyba z kaucji 
na „k redy t wekslowy” korzystać nie będziemy, bo ważniejsze je s t dobre zabezpie
czenie hipoteczne, aniżeli m niejszy stempel. Jeżeli więc nie wszyscy my, prawnicy, 
rozróżnialiśm y, kto i kiedy wydawał weksel i w jak i sposób podpisywał, czy jako 
wystawca, żyrant, bądź poręczyciel, i uważaliśmy, że wszystkie te  weksle są oparte 
na kredycie wekslowym —  zwłaszcza, że w wielu wypadkach, gdy wym agano kilku 
podpisów, właściwym wystawcą wekslu bywał niejednokrotnie jeden z żyrantów, 
a  wystawca podpisywał się „z grzeczności” —  to jakże mogą rozróżnić i pojąć „k re 
dyt wekslowy” zwykli śm iertelnicy —  nie praw nicy? że  zaś ustaw a stemplowa pi
sana je s t nie specjalnie dla prawników, ale dla sfer najszerszych —  przemysłowych, 
handlowych, rzemieślniczych, w inna zatem  dawać wskazanie jasne, szczegółowe, zro
zumiałe dla każdego. A rt. 82 ustaw y stemplowej w inien więc być w drodze praw o
dawczej uzupełniony, aby sta ł się zrozumiałym dla wszystkich.

Marjan Kurman
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573.
P O D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

O p ła ty  w zam ian  św iad czeń  d ro g o w y ch  w  naturze:
T reść  statu tu 1).

Uchwała (statut), ustanawiająca opłaty w miejsce świadczeń 
drogowych w naturze, winna wskazywać, jakie świadczenia w natu
rze na mieszkańców nałożono i w jaki sposób zamieniono je na opła
ty w gotówce.

W yrok NTA z 4 grudnia 1933 1. re j. 10.967/31 w sprawie Towarzy
stw a Kopalń i Zakładów H utniczych Sosnowieckich Sp. Akc. przeciw 
W ydziałowi Powiatowem u Sejm iku Będzińskiego w przedmiocie opłat 
zastępczych wzamian świadczeń drogowych w natu rze n a  r. 1931/32.

. . .  NTA uznał za bezprzedm iotow y zarzu t skargi, że m ieszkań
cy, obowiązani w edług art. 29 ustaw y drogowej do św iadczeń drogo
wych w naturze, winni — w razie w prow adzenia opłat zastępczych 
z a rt. 31 — mieć możność wyboru m iędzy w ykonaniem  tych świadczeń 
w naturze a uiszczeniem opłaty zastępczej, albowiem w konkretnym  
w ypadku sta tu t w ostatnim  ustępie § 1, idąc w praw dzie w odwrotnym 
kierunku, niż to czyni art. 31, a mianowicie zam ieniając nie świadcze
nia na opłatę, lecz opłatę na św iadczenia, daw ał jednak  możność zobo
w iązanym  wykonania świadczeń w naturze.

Jednakow oż naw et z charak teru  zastępczego, jak i tego rodzaju  
opłatom  nadaje  a rt. 31, wynika, że opłaty  te mogą być w prowadzone 
tylko w razie pociągnięcia mieszkańców gminy w edług art. 29 do 
św iadczeń drogowych w naturze, że zatem  uchw ała odnośna w skazy
wać winna, jak ie  św iadczenia w naturze na m ieszkańców nałożono 
i w jak i sposób zamieniono te świadczenia na opłaty w gotówce.

Płatnikow i należy też podać, czy opłata ta  je st ekw iw alentem  
tylko za świadczenia drogowe w postaci robocizny, czy też także  za 
świadczenia, polegające na dostarczeniu środków przewozowych, a to 
ze w zględu na przepis ust. 2 a rt. 32, z którego w ynika — jak  to już 
NTA uzasadnił w wyroku swym z 23 stycznia 1930 1. re j. 1811/27 
(Zbiór wyroków Nr. 182 A ) — że do uiszczenia opłaty zastępczej za
m iast dostarczenia środków przewozowych nie mogą być pociągane 
osoby, środków tych nie posiadające.

Gdy więc skarżące Towarzystwo w odwołaniu zarzuciło, że nie 
posiada na terenie gminy środków przewozowych oprócz koni, za tru d 
nionych pod pow ierzchnią ziemi, których posiadacze w myśl art. 33

1) Por. OPA 511/33.
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p. 7 u staw y są zw oln ien i od św iad czeń , ż e  przeto  nie m oże być zobo
w ią za n e ani do św iad czeń  w  środkach  p rzew ozow ych , ani do op łat, 
zastęp u jących  te  św iad czen ia , —  rzeczą  p ozw an ej w ła d zy  było uzu
pełn ić w ym iar, dokonany p rzez U rząd  Gminy, i dok ładnie w y k a za ć , ja 
k iego  rodzaju  i w  ja k iej w ysok ości św iad czen iam i z pośród w y szc ze 
góln ionych  w  § 1 statu tu  (1 .0 9 5  podw ód jedn ok onn ych  i 3 .372  dniów ki 
robocizny p ie sze j)  obciążono sk arżące T ow arzystw o przy  p odzia le  
tych  św ia d czeń  p om ięd zy  m ieszkań ców  gm iny, a w  szczegó ln ośc i, czy  
sk arżące T ow arzystw o zosta ło  obciążon e rów nież ob ow iązk iem  dostar
czan ia  środków  p rzew ozow ych , a w  tym  ostatnim  w yp ad ku , jak ie  
środki p rzew ozow e, p osiadane p rzez T ow arzystw o na teren ie  gm iny, 
były  w z ię te  pod u w agę p rzez w ła d ze  w ym iarow e p rzy  w ym iarze tych  
św iad czeń .

W ła d za  p ozw an a jed n a k że , ja k  w id ać z zask arżonego  o rzecze
nia, pom inęła  w szy stk ie  te  n iezb ęd n e usta len ia , w ych od ząc  z m ylnego  
za łożen ia , że  skoro U rząd  G m iny u ch w alił zastąp ić  św iad czen ia  o p ła 
tam i, to ju ż za strzeżen ie  ostatn iego  ustępu art. 33 n ie od gryw a roli. . . .

574.
PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

P raw o m o cn o ść  w y m ia ru  —- znaczenie ustaleń £ 
p rz y  w y m ia ra c h  na następne okresy.

Skutek prawomocności wymiaru obejmuje tylko sentencję orze
czenia wymiarowego, nie obejmuje natomiast ustaleń faktycznych, 
przyjętych za podstawę wymiaru.

W yrok NTA z 29 grudnia 1933 1. re j. 10.735/31 w sprawie Ja n a  S tra
szewskiego w Zahorcach W ielkich przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu 

w Łucku w  przedmiocie specjalnej opłaty drogowej.

. . . S karżący  podniósł w  sk ard ze, że , skoro orzeczen iem  z 24 p a ź
dziern ika  1929 W y d zia ł P ow ia tow y  stw ierd ził, iż  ob jek t sk arżącego  
le ży  poza  odnośną strefą  opodatkow ania , i na tej p odstaw ie w ym iar  
dopłat drogow ych  na r. 1929/30  um orzył, to tego  rodzaju  stanow isko  
W yd zia łu  P ow ia tow ego  posiada m oc rzeczy  osądzonej (res iu d ica ta )  
w  k w estji sam ej zasad y  op odatkow an ia  i n ie m oże być zm ienione póź- 
n iejszem  orzeczen iem .

Z arzutu  teg o  N T A  nie m ógł uznać za  tra fn y , p on iew aż skutek  
praw om ocności w ym iaru za  p ew ien  okres czasu  obejm uje ty lk o  sen 
ten cję  w ym iarow ego  orzeczen ia , n ie obejm uje n atom iast ustaleń  fa k 
tyczn ych , w z ię ty ch  za  p odstaw ę w ym iaru. P rzy  w ym iarach  w ięc  na 
następ n e okresy n ie je s t  w ła d za  w ym iarow a na skutek  sam ej praw o
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m ocności w ym iaru za  okres poprzedn i zw ią za n a  usta len iam i fa k ty cz-  
nem i, s łu żącem i za  podstaw ę p oprzedn iego  w ym iaru, podobnież jak  
p odatnik  nie je s t  przy  now ym  w ym iarze p ozbaw iony praw a zw a lcza 
nia usta leń  fa k ty czn y ch , które p osłu ży ły  w ła d zy  za p odstaw ę praw o
m ocnego w ym iaru za  okres poprzedni. . . .

575.
P O D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

D o d a tk i kom unalne do p ań stw o w ego  podatku  dochodow ego 
na obszarze W o je w ó d z tw a  Śląskiego: W ła śc iw o ś ć  w ład z .

Przepis art. 8 ustawy śląskiej z 14 kwietnia 1924 w brzmieniu 
ustawy z 17 maja 1926 o tymczasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych poz. 30 Dz. Ust. Śl. nie zmienił postanowień przepisów  
art. 38 p. 5 i 39 tejże ustawy, o ile chodzi o dodatki komunalne do 
państwowego podatku dochodowego, a zatem do rozstrzygania o obo
wiązku podatkowym odnośnie do tego dodatku właściwe są władze 
w art. 39 względnie 38 p. 5 wskazane. (T ezia).

W yrok NTA z 18 grudnia 1933 1. re j. 7579/31 w sprawie ks. Michała
Lewka w Tarnowskich Górach przeciw  Komisji Odwoławczej w K ato
wicach w przedmiocie dodatku komunalnego do podatku dochodowego

n a  r. 1930.

. . . Spór przed  instancją k asacyjn ą  to czy  się  w y łą czn ie  o le g a l
ność w ym ierzon ego  dodatku kom unalnego od  dochodu p ew n ego  okre
ślon ego  rodzaju.

O tóż k om p etencje w ła d z  orzek ających  i tryb p ostęp ow an ia  
w  spraw ach , d otyczących  p odatków  kom unalnych , norm ują postano
w ien ia  części V  u staw y z 14 k w ietn ia  1924 w zg lęd n ie  17 m aja  1926  
o tym czasow em  uregulow aniu  fin ansów  kom unalnych  w  W o jew ó d ztw ie  
Śląsk iem  (p o z . 30 D z. U st. ś l . ) .  P rzep isy  zaś art. 39 w  zw iązk u  z 38 
p. 5 m ają zastosow anie  ta k że  do tak  zw . „ d o d a t k  u ” do państwo-; 
w eg o  podatku d och odow ego, gd yż postan ow ien ie art. 8, g łoszące , że  co 
do kom unalnych  dodatków  do p aństw ow ego  podatku d ochodow ego obo
w ią zu ją  postan ow ien ia  ustaw  p aństw ow ych , odnosi się ty lk o  do m ate- 
rjalnej strony upraw nień  sam orząd ow ych , natom iast n ie p rzesąd za  ono 
strony proceduralnej, uregu low anej w łaśn ie w  części V.

Otóż z tych przepisów wynika, że w wypadku kwest jonowania 
przez płatnika obowiązku podatkowego, o ile chodzi o podatki komu
nalne, które ustawa określa jako dodatki, odwołanie, skierowane prze
ciwko dodatkowi, stanowi środek obrony oddzielny od ewentualnego
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od w ołan ia  przeciw ko państw ow em u p odatkow i i p od lega  odrębnym  
k om petencjom  w ła d z , p rzew id zian ych  w  art. 38 p. 5.

W  konkretnym  przypadku sk arżący  w łaśn ie  k w estjon ow ał w  po
stępow an iu  adm inistracyjnem  p r a w o  s a m o r z ą d u  k o m u n a l 
n e g o ,  a n ie Skarbu P aństw a, do pobierania dodatku kom unalnego od 
dochodów  w  odw ołaniu  b liżej określonego rodzaju . Do rozpatrzen ia  
za tem  tak iego  środka praw nego nie był w ła śc iw y  organ, p ow ołany do 
rozstrzygan ia  od w ołań  p rzeciw k o p odatkow i dochodow em u, lecz po
w ołan a  b yła  w y łą czn ie  w ła d za  z art. 38 p. 5, oczyw iście  w  tryb ie tam  
ustalonym  w zg lęd n ie  u trzym anym  w  m ocy.

P on iew aż K om isja O dw oław cza  do p aństw ow ego  podatku  docho
d ow ego w d a ła  się  w  rozpoznan ie sporu, leżą ceg o  poza  obrębem  jej  
kom petencji, N T A  uch ylił zask arżone o rzeczen ie  z pow odu w ad liw ego  
p ostęp ow an ia  w  m yśl art. 84 p. 3 u staw y o N T A  (ro zp o rzą d zen ie  P re
zyd en ta  R zplitej z 27 p aźd ziern ik a  1932 poz. 806 D z. U st .) , n ie w d a 
ją c  się w  tym  stan ie rzeczy  w  rozpoznan ie lega ln ości orzeczen ia  pod  
w zg lęd em  m aterjalnym .

576.
U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

O soby, które p rzed  i stycznia 1928 b y ły  praw om ocnie
poddane o b o w iązk o w i ubezpieczenia pensyjnego.

Osoby, które przed 1 stycznia 1928 były prawomocnie poddane 
obowiązkowi ubezpieczenia pensyjnego, podlegają obowiązkowi ubez
pieczenia na zasadzie art. 158 (ust. 1) rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. o ubezpieczeniu pracow
ników umysłowych. (T e z a ) .

W yrok NTA z 17 lutego 1933 1. rej. 10554/31 w sprawie Gminy wy
znaniowej żydowskiej w Krakowie przeciw  M inisterstw u P racy  i O. S. 

w przedmiocie ubezpieczenia rzezaków i w ierników  skarżącej.

Z akład  U b ezp ieczeń  P racow ników  U m ysłow ych  w e  L w ow ie de
cy z ją  z 18 m arca 1929 stw ierd ził, ż e  rzeza cy  w zg lęd n ie  w iern icy  Gmi
ny w yzn an iow ej żyd ow sk iej w  K rakow ie . .  . p o d leg a ją  ob ow iązk ow i 
u b ezp ieczen ia . U rząd  W o jew ó d zk i w  K rakow ie o rzeczen iem  z 9 sty cz 
nia 1930 uch ylił p o w y ższą  d ecy zję  Z. U . P. U ., o ile  ona d otyczy  obo
w ią zk u  u b ezp ieczen ia  od dnia 1 styczn ia  1928, a M inisterstw o P racy  
i O. S. o rzeczen iem  z 29 sierpn ia  1931 u chyliło  d ecy zję  U rzędu  W o je
w ód zk iego  i przyw róciło  m oc praw ną orzeczen iu  Z. U . P. U .

N a  to orzeczen ie  m in isterja ln e w n iosła  Gm ina w yzn an iow a  ży 
d ow ska  w  K rakow ie sk argę do N T A , który ro zw a ży ł, co n astęp u je:
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W  m otyw ach  zask arżonego  orzeczen ia  zazn aczon o , że  w ym ien ie
ni w y żej rzeza cy  i w iern icy  byli jak o  n ie b ęd ący  w y łą czn ie  pracow ni
kam i fizy czn y m i u b ezp ieczen i przed  dniem  1 styczn ia  1928 na za sa 
d zie § 1 p rzep isów  o u bezp ieczen iu  pensyjnem  w  brzm ieniu, zm ienio- 
nem  ustaw ą z 10 czerw ca  1921 poz. 870 D z. U st., ż e  w ob ec tego  pra
cow nicy  ci, ja k k o lw iek  n ie m oglib y  być za liczen i do żad n ej z k atego-  
ryj, w y szczeg ó ln io n y ch  w  art. 3 rozporząd zen ia  P rezyd en ta  R zplitej 
z 24 listopad a  1927 poz. 911 D z. U st., p o d leg a ją  na za sa d z ie  art. 158 
ust. 1 teg o ż  rozp orząd zen ia  ob ow iązk ow i u b ezp ieczen ia  i że  obojętne  
je s t  przytem , czy  sporne je s t  ich  za liczen ie  do p racow ników  um ysło
w ych , gd yż w  m yśl przep isów , które ob o w ią zy w a ły  przed  dniem  
1 styczn ia  1928, byli praw om ocnie u b ezp ieczen i i nadal w  razie  sto
sow ania  tych  przep isów  p od lega lib y  ob ow iązk ow i u b ezp ieczen ia .

Otóż w  art. 3 rozp orząd zen ia  z 24 listopad a  1927 określono, ko
go n a leży  u w ażać za  pracow nika um ysłow ego w  rozum ieniu teg o  roz
p orząd zen ia . W  art. 158 (ust. 1) teg o  sam ego rozp orząd zen ia  postano
w iono, ż e  osoby, które by ły  u b ezp ieczon e przed  w ejściem  w  ży c ie  tego  
rozp orząd zen ia  (1 sty czn ia  1 928) w  m yśl ustaw , określonych  w  art. 
145, i które nadal w  razie  stosow an ia  tych  ustaw  p o d lega łyb y  ob ow iąz
k ow i u b ezp ieczen ia , p od leg a ją  tem u ob ow iązk ow i w  m yśl teg o  rozpo
rząd zen ia , ch ociażb y  n ie od p ow iad a ły  p rzep isom  art. 3.

Skarżąca  Gmina w yw od zi, ż e  p o w y ższe  postan ow ien ia  art. 158  
nie m ają zastosow ania  do rzeza k ó w  i w iern ików , o k tórych  chodzi, 
g d y ż postan ow ien ia  te  m ają  na w z g lę d z ie  n iety lk o  to, czy  dana osoba  
była fa k ty czn ie  u bezp ieczon a , lecz  okoliczność, czy  ob ow iązk ow i u bez
p ieczen ia  p o d lega ła  w ed łu g  p rzep isów  poprzedn ich . T en  ostatn i w a 
runek n ie jest, zdan iem  sk arżącej Gminy, sp ełn ion y co do je j rzezak ów  
w zg lęd n ie  w iern ik ów , p on iew aż pracow nicy  ci n ie n a leżą  do żadnej 
k ategorji osób, które w ed łu g  przep isów  ob ow iązu jących  do dnia  
1 styczn ia  1928, w  szczeg ó ln o śc i w ed łu g  art. 1 u staw y z 10 czerw ca  
1921, p o d leg a ły  ob ow iązk ow i u b ezp ieczen ia  p en syjn ego . Skarżąca  
Gm ina p rzy zn a je  zarazem , że  p ow yżsi je j pracow nicy  byli do r. 1928  
u b ezp ieczen i i podnosi, że , gd yby  n a w et u b ezp ieczen ia  teg o  nie kw e- 
stjon ow ała , to zan iech an ie  to nie stan ow iłoby p odstaw y do p rzyjęcia , 
że  rozstrzygn ięta  zosta ła  k w estja , czy  u b ezp ieczen ie  p o w y ższe  było  
ob ow iązk ow e.

R ozpatrując te  w yw od y , stw ierd zić  n a leży , że  z przytoczon ych  
w y żej p ostanow ień  art. 158 (u st. 1 ) rozp orząd zen ia  z 24 listopad a  
1927 w yn ika  n iew ą tp liw ie , iż  d o tyczą  one tylko osób, które b y ły  do 
dnia 1 styczn ia  1928 u b ezp ieczon e jak o  p o d leg a ją ce  ob ow iązk ow i 
u b ezp ieczen ia .

R ozstrzygn ięc ia  w ym aga  k w estja , kogo n a leży  p rzytem  u w ażać



Nr 577 UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 100

za  p od leg a ją ceg o  tem u ob ow iązk ow i. Sytu acja  w  tym  w z g lę d z ie  je s t  
jasn a , gd y  chodzi o osobę, która b yła  u b ezp ieczon a  i w ed łu g  praw a  
m aterja ln ego  p o d leg a ła  ob ow iązk ow i u b ezp ieczen ia . R ozpatrzen ia  w y 
m aga n atom iast sy tu acja , gd y  chodzi o osobę, która b y ła  u bezp ieczon a  
i co do której ob ow iązek  u b ezp ieczen ia  zosta ł usta lony form aln ie pra
w om ocnie, lecz  m ogłyb y zach od zić  w ątp liw ości, czy  trafn ie  zastosow a
no praw o m aterja ln e. N T A  uznał, ż e  ta k że  i do teg o  w yp ad ku  m ają za 
stosow an ie p ostanow ien ia  art. 158 (ust. 1 ) .  Z praw om ocnego bow iem  
usta len ia , dokonanego na za sa d z ie  przep isów  o u b ezp ieczen iu  pensyj- 
nem  w  brzm ieniu, zm ienionem  u staw ą z 10 czerw ca  1921, ż e  dana oso
ba p od lega  ob ow iązk ow i u b ezp ieczen ia , w yn ik ło  d la te jż e  osoby pra
w o dom agania się  uznania teg o  obow iązku  tak  p rzez zak ład  pensyjny, 
ja k  i przez p racodaw cę, a w id oczn ym  ce lem  art. 158 (ust. 1) rozp orzą
d zen ia  z 24 listopad a  1927 je s t  w łaśn ie  ochrona praw , n abytych  co do 
u b ezp ieczen ia . O soba, uznana praw om ocnie na za sa d zie  przep isów
0 u bezp ieczen iu  pensyjnem  w  brzm ieniu, zm ienionem  u staw ą z 10 
czerw ca  1921, za  p o d leg a ją cą  ob ow iązk ow i u b ezp ieczen ia , p o d leg a ła 
by w  razie  stosow ania  tych  przep isów  —  oczyw iśc ie  przy  n iezm ien io
nym  stan ie fak tyczn ym — nadal p ow yższem u  obow iązk ow i, gd yż u zn a
n ie to jak o  praw om ocne byłoby w ią żą ce  tak  dla zak ładu  p ensyjnego, 
ja k  i d la pracodaw cy.

W  n in iejszej sp raw ie sk arżąca  G m ina p rzyzn aje , że  rzeza cy
1 w iern icy , których d otyczy  zask arżone o rzeczen ie , byli poddani obo
w ią zk o w i u b ezp ieczen ia , i n ie tw ierd zi n aw et, że  p rzed  w ejściem  w  ży 
cie  rozp orząd zen ia  z 24 listopad a  1927 k w estjon ow ała  ten  ob ow iązek . 
P rzy ją ć  w ob ec teg o  n a leży , ż e  ob ow iązek  ten  był praw om ocnie usta lo
ny. P odniesiona zaś przez sk arżącą  Gm inę okoliczność, że  w  tym  w z g lę 
d zie  za ch o d ził z je j strony błąd praw ny, nie m a istotnego  zn aczen ia  d la  
form alnej praw om ocności u sta len ia  obow iązku  u b ezp ieczen ia , a tern 
sam em  w  m yśl p ow yższych  w yw od ów  dla zastosow aln ości art. 158.

K ierując się tem i rozw ażen iam i, n a leża ło  od dalić  sk argę, jako  
n ieuzasadn ioną.

577.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H . 

E ksp ed ien ci h an d low i.

Ekspedjent handlowy, któremu uprawnienia pracowników umy
słowych nie służyły z mocy prawa samego na zasadzie obowiązujących 
przepisów prawnych, a który korzysta z tych uprawnień jedynie z mo
cy umowy, nie podpada pod pojęcie pracownika umysłowego na zasa
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dzie ust. ost. art. 158 rozporządzenia z 24 listopada 1927 o ubezpiecze
niu pracowników umysłowych. (T e z a ) .

W yrok NTA z 26 kw ietnia 1933 1. re j. 9721/31 w sprawie Zakładu
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w  W arszawie przeciw  M inister
stwu P racy i O. S. w przedmiocie ubezpieczenia Szm ula B., pracownika 

firm y L. w Białymstoku.

. . .Skarżący  Z akład  w yw od zi, że  B. w in ien  być uznany za  pra
cow nika um ysłow ego na za sa d zie  art. 158 (ust. ost.) rozporząd zen ia  
2 24 listopad a 1927, p on iew aż je s t  zatrudniony w  ch arak terze ekspe- 
djenta  sk lep ow ego  i k orzysta  z upraw nień, które na za sa d z ie  rozporzą
dzen ia  z 16 m arca 1928 i u staw y z 16 m aja  1922 słu żą  pracow nikom  
um ysłow ym , a w  szczeg ó ln o śc i korzysta  od szeregu  la t z cztero tygo
d niow ego urlopu w yp oczyn k ow ego , a pracod aw ca jeg o  stoi na stano
w isku, ż e  w  razie  p ostanow ien ia  rozw iązan ia  stosunku słu żb ow ego  w i
nien  mu w y p o w ied z ieć  pracę na trzy  m iesiące naprzód.

W yw od y te  nie są tra fn e . W ed łu g  bow iem  postanow ień , zaw ar
tych  w  ost. ust. art. 158 rozp orząd zen ia  z 24 listopad a  1927, d la k w e
stji, czy  ek sp ed jen t sk lep o w y  w in ien  być na za sa d z ie  tych  postanow ień  
u w ażan y  za  pracow nika um ysłow ego, istotna je s t  okoliczność, czy  ko
rzysta  on z upraw nień  pracow ników  um ysłow ych  na m ocy ob ow iązu ją
cych  p izep isó w  praw nych . Pracow nik iem  um ysłow ym  w  m yśl tego  
przepisu  je s t  za tem  ty lk o  ten  ek sp ed jen t sk lepow y, którem u upraw nie
nia pracow ników  u m ysłow ych  słu żą  z m ocy sam ego praw a ze  w zg lęd u  
na rod zaj jeg o  zatrudn ien ia , a w ięc  n ieza leżn ie  od tego , ja k ie  postano
w ien ia  co do tych  upraw nień  zaw arte  są w  um ow ie o pracę. W obec te 
go ek sp ed jen t sk lepow y, którem u u praw nienia  p o w y ższe  n ie s łu ży ły  na  
za sa d z ie  ob ow iązu jących  przep isów  praw nych  z m ocy p raw a sam ego, 
a który k orzysta  z ty ch że  upraw nień  jed y n ie  z m ocy um ow y o pracę, 
nie podpada pod p ojęc ie  pracow nika u m ysłow ego na za sa d zie  p rzep i
su, o którym  m ow a. W  n astęp stw ie  teg o  okoliczności, że  B. k orzysta  
coroczn ie z cz terotygod n iow ego  urlopu w yp oczyn k ow ego  i ż e  rozw ią
zan ie  je g o  stosunku pracy u za leżn ion e je s t  od trzym iesięczn ego  term i
nu w y p o w ied zen ia , m ogłyb y m ieć zn aczen ie  istotne d la k w estji za lic z e 
nia B. do pracow ników  um ysłow ych  ty lk o  w  tak im  razie , gd yby  odno
śne upraw nienia  słu ży ły  mu ju ż  z m ocy sam ego praw a, jak o  pracow ni
kow i um ysłow em u. Za d ostateczn ą  p odstaw ę d la  p ow yższych  upraw 
nień  B. nie m ogą być jed n ak  uznane p ostanow ien ia  ani rozporząd zen ia  
2 16 m arca 1928, ani u staw y z 16 m aja 1922. R ozporząd zen ie z 16 m ar
ca 1928 d otyczy  bow iem  um ow y o pracę pracow ników  um ysłow ych , za  
pracow ników  za ś tej k ategorji uznano w  art. 2 p. 9 teg o ż  rozp orząd ze
nia n ie w ogó le  ek sp ed jen tów  sk lep ow ych , lecz  ty lk o  tych  z pośród nich, 
którzy  od p ow iad ają  w ym ogom  w yk szta łcen ia , określonym  w  tym  p rze 
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pisie w zg lęd n ie  w  p rzew id zian em  w  nim  rozporząd zen iu  m in isterjal- 
nem  (p atrz poz. 588 /30  D z. U s t .) .  W ym ogi te  są pod w zg lęd em  isto t
nym  zgod n e z w ym ogam i, określonem i w  art. 3 p. 9 i w  art. 158 (ust. 2) 
rozp orząd zen ia  z 24 listopad a 1927, w zg lęd n ie  w  rozporząd zen iu  mi- 
n isterja lnem  z 1 k w ietn ia  1931 (p o z . 414 D z. U s t .) .  O ile  za ś  chodzi
0 u staw ę z 16 m aja  1922, to w  § 15 w yd an ego  do n iej rozporząd zen ia  
w yk on aw czego  z 11 czerw ca  1923 (p o z . 464 D z. U st.) uzależn ion o  
u znanie sp rzed aw ców  sk lep ow ych  za  pracow ników  um ysłow ych  m. i. 
od ukończen ia  przez daną osobę szk o ły  zaw od ow ej lub średn iej. P o
w y ż sz e  p ostanow ien ie rozp orząd zen ia  z 11 czerw ca  1923 zosta ło  zm ie
nione rozporząd zen iem  m in isterja lnem  z 26 lipca  1929 (p o z . 467 D z. 
U st.) .

W  tern ostatn iem  rozporząd zen iu  —  ja k  to w yn ika  z jeg o  § 1 
p. 9 —  za liczono  sp rzed aw ców  i ek sp ed jen tów  sk lep ow ych  do p racow 
ników  u m ysłow ych  o ty le , o ile  ob jęci są rozp orząd zen iem  z 16 m arca  
1928, a za tem  o ile  od p ow iad ają  w arunkom , określonym  w  art. 2 teg o ż  
rozporząd zen ia . G dy zaś sk arżący  Z akład  nie od m aw ia zgodności 
z rzeczyw istośc ią  tw ierd zen iu , zaw artem u w  zask arżonem  orzeczen iu , 
że  B. n ie posiada żad n ego  w y k szta łcen ia  ani ogó lnego , ani za w o d o w e
go, n a leża ło  oddalić skargę, jak o  n ieuzasadn ioną.

578.

K A R T E L E .

P o jęcie  kartelu . P o w o d y  ro zw iązan ia  um ów  k a rte lo w y c h : 
C en a  gospodarczo n ieu sp raw ied liw io n a .

1. Ustawa o kartelach obejmuje prócz karteli w ścislem tego 
słowa znaczeniu również trusty, koncerny i inne podobne ustroje go
spodarcze.

2. Przez kartele rozumieć należy wolne, oparte na umowie po
rozumienia lub zrzeszenia przedsiębiorstw tej samej gałęzi wytwór
czości lub wymiany, mające na celu, drogą wzajemnych zobowiązań 
uczestników umowy, kontrolę lub regulowanie produkcji, zbytu, cen
1 warunków wymiany.

3. Niema podstaw do uznania umów, organizujących osoby 
prawne, będące organami, reprezentującemi kartel, za umowy o kar
tel, przewidziane w art. 1 ustawy o kartelach.

Rozwiązanie umowy o kartel nie daje jeszcze podstawy do roz
wiązania umowy spółki, będącej jako osoba prawna organem kartelu.

4. Ceną „gospodarczo usprawiedliwioną4' jest cena równa lub 
zbliżona do najniższych, możliwych w danym czasie i kraju, kosztów
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produkcji danego artykułu (przy uwzględnieniu w kosztach produkcji 
także zysku przedsiębiorcy).

Samo ustalenie, że ustanowiona przez kartel cena odbiega od 
Pojęcia ceny „gospodarczo usprawiedliwionej”, nie upoważnia jeszcze  
do stwierdzenia, że przez to cena ta była gospodarczo nieusprawiedli
wiona w rozumieniu art. 4 ustawy o kartelach; w tej mierze bowiem  
może decydować szereg okoliczności ubocznych, usprawiedliwiających 
zarówno istnienie kartelu, jak i ceny przezeń pobierane, względami na 
ogólno-gospodarcze potrzeby kraju.

Orzeczenie Sądu Kartelowego z 16 —  1S października 1933 C. 1./33
w sprawie przeciw  firm ie „C entrocem ent” Sp. z ogr. odp. w W arszawie
i innym o rozwiązanie umów, zaw artych w polskim przemyśle

cementowym.

Sąd K artelow y na m ocy art. 4, 5, 6, 7 i 14 u staw y o k artelach  
z 28 m arca 1983 poz. 270 D z. U st. n astęp u jące um ow y;

1) z 11 lu tego  1930, zaw artą  w e  L w ow ie pom ięd zy  firm am i „Fir- 
le y ” S. A ., G oleszow sk ą  F abryką Portland-C em entu S. A ., „K lu cze” 
K rakow ską F abryką Portland-C em entu  S. A ., „Ł azy” S. A ., „Rudni
k i” S. A ., Z ak ład y  S o lvay  w  P olsce, „ S zcza k o w a ” , „W ejh ero w o ” S. A ., 
„W iek ” , „W ołyń ” S. A ., „W rzo so w a ” S. A ., „W ysok a” S. A . a firm ą  
„C entrocem ent” Sp. z ogr. odp., zw an ą  um ow ą kom isow ą,

2 ) 2 u ch w ały  ty ch że  firm  oraz firm y „Saturn” S. A . z daty  
L w ów  11 lu tego  1930,

3 ) um ow ę z 16 m aja  1930 p om ięd zy  f. „C entrocem ent” a f . „Sa
turn” o przystąp ien iu  f . „Saturn” do spółk i,

4 )  um ow ę z 21 m arca 1930 p om ięd zy  f . „Ł azy” a f . „C entroce
m en t” o odstąp ieniu  kontyngentu  oraz 2 d odatkow e um ow y z te jże  
daty  i p om ięd zy  tem i sam em i firm am i,

5 ) um ow ę z 7 k w ietn ia  1930 p om ięd zy  f . „Ł azy” a f . „C entro
cem en t” o n ieprodukow aniu  cem entu,

6) um ow ę z daty  L w ów  11 lu tego  1930 p om ięd zy  f. „W rzosow a” 
a f. „C entrocem ent” o n ieprodukow aniu  cem entu  oraz um ow ę dodat
kow ą z tej sam ej daty i p om ięd zy  tem i sam em i firm am i,

7 ) um ow ę z 22 m arca 1930 pom ięd zy  f. „ W rzosow a” a f. „Cen
trocem en t” o odstąp ien iu  kontyngentu ,

8 ) u ch w ałę  R ady N ad zorczej f . „C entrocem ent” z 15 m aja 1933  
o ozn aczen iu  ceny na cem en t d la firm y D im abeton D urom it oraz  
uch w ałę te jż e  R ady z 1 sierpnia 1933 o tran zak cjach  gotów k ow ych ,

9 ) um ow ę z 23 listopad a  1929 pom ięd zy „W spólnotą In teresów  
C em entow ych” a f . „B onarka” i innem i, zw aną „U m ow ą o w sp ólnocie  
in teresów  cem en tow ych ”, oraz um ow ę z te jż e  daty, zaw artą  p om ięd zy
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„W spólnotą  In teresów  C em entow ych” a firm am i „B onarką” i innem i, 
zw an ą „U m ow ą ruchu”,

10 ) u ch w ałę  zarząd u  „W spólnoty  In teresów  C em entow ych” 
z 9 m arca 1933 o k osztach  adm inistracji i postoju  „B onarki” w  1933 r„

11) um ow ę m ięd zy  grupą fab ryk  „W ysok a”, „ S zcza k o w a ” i in
nych a „W spólnotą  Interesów  C em entow ych” z 11 lu tego  1930 o ich  
stosunkach  w zajem n ych  w  spółce „C entrocem ent” ,

12) um ow ę z 19 grudnia 1931 p om ięd zy  firm am i „ W iek ” 
a „W ysok a” o odstąp ieniu  kontyngentu  —

r o z w i ą z u j e .
W niosek  M inistra P rzem ysłu  i H andlu co do rozw iązan ia  innych  

w ym ienionych  w  ty m że w niosku  um ów  bez u w zględ n ien ia  p ozostaw ia . 
T ytułem  op łaty  sąd ow ej od k ażd ej z w ym ien ionych  na w stęp ie  firm  
po z ł 500 (p ięć se t)  za są d za .

U zasad n ien ie .
M inister P rzem ysłu  i H andlu w e  w niosku z 18 w rześn ia  1933 za 

rzuca K artelow i cem entow em u sp ow odow anie podrożen ia  w y tw ó rczo 
ści i w sk utek  tego  zw y żk i ceny cem entu, które p ow sta ły  na skutek  bra
ku rów now agi m ięd zy  sta łem i a zm iennem i kosztam i w ytw órczości, 
ogran iczen ia  w ytw órczości, zap ew n ien ia  n ieczyn n ym  cem entow niom  
w ysok ich  korzyści, dokonania n ieostrożnych  in w estycy j, ja k o też  zb yt 
k osztow n ej organ izacji zbytu , i co za  tern id z ie  —  ujem ny w p ły w  na  
rozw ój ruchu bud ow lan ego oraz n iew yk orzystan ie  w  p ożąd an y  sposób  
um ów  m ięd zyn arod ow ych , zezw a la ją cy ch  na w y w ó z  p ew n ych  ilości 
cem entu  zagran icę . U w a ża ją c , iż  n ietylko d zia ła ln ość kartelu  w  d zie
dzin ie regu lacji w ytw órczości, zbytu  i ceny cem entu , lecz  i sam o ist
n ienie kartelu  sp row ad za  skutki gospodarczo  szk od liw e , M inister w no
sił o rozw iązan ie  um ów  k arte low ych  w  polskim  p rzem yśle cem ento
w ym , w y szczeg ó ln io n y ch  w  jeg o  w niosku .

P rzed sięb iorstw a, w ch o d zą ce  w  sk ład  kartelu  cem en tow ego , za 
p rzeczy ły , ażeb y  za ch o d ziły  w arunki, k on ieczn e do orzeczen ia  rozw ią 
zan ia  um ów , w y szczeg ó ln io n y ch  w e  w niosku  M inistra.

Po rozpoznaniu  okoliczn ości sp raw y w raz ze  z łożon em i p rzez  
strony dokum entam i, po w ysłuchaniu  sp raw ozd an ia  Sęd ziego-sp raw o- 
zd a w cy , g łosów  rzeczn ik ów  stron oraz w niosku Prokuratora SN, Sąd  
K artelow y zw a ży ł, co n astęp u je.

I. Sąd K arte low y p rzed ew szystk iem  stw ierd za , że , rozw iązu jąc  
szereg  w ym ien ion ych  w  sen ten cji w yroku um ów  i uchw ał, Sąd tem  
sam em  ro zw ią za ł w  całości kartel cem entow y, p ow sta ły  na m ocy um o
w y  kom isow ej z 11 lu tego  1930. Z ch w ilą  rozw iązan ia  rzeczon ej um o
w y  Spółka z ogr. odp. pod firm ą „C entrocem ent” p rzesta ła  być tak  
uczestn ik iem  kartelu , ja k  i jeg o  organem , oraz u traciła  w szy stk ie  w y-
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P ływ ające d la  niej z tej um ow y upraw nienia, a w  szczegó ln ośc i praw o  
w y łą czn ej sp rzed a ży  kom isow ej cem entu , praw o u stanaw iania  w arun
ków  sp rzed a ży  cem entów  sp ecja ln ych , p ośredn iczen ia  w  tran zak cjach  
eksportow ych, ustanaw iania  cen i w arunków  sp rzed a ży  hurtow ej i de
ta liczn ej cem entu , ink asow an ia  n a leży tośc i, kontroli dotrzym yw ania  
um ow y k artelow ej i t. d. Jed n ocześn ie  w szy scy  kontrahenci um ow y  
z 11 lu tego  1930 zosta li zw oln ien i z nałożonych  na nich p rzez tę  um o
w ę ob ow iązk ów  co do zachow ania  kontyngentów , od pow iedzia ln ości 
za  dostaw ę, kar konw encjonalnych , kaucyj i t. d. R ów nież Sąd K ar
te lo w y  ro zw ią za ł w  ca łości k artel m n iejszy , p ow sta ły  na m ocy um ów  
z 23 listopad a  1929, zw a n y ch : „U m ow ą o w sp ólnocie in teresów  cem en
to w y ch ” i „Um owf^ ruchu” , w raz z w y p ły w a ją cem i z tych  um ów  
upraw nieniam i d la spółk i z ogr. odp. pod firm ą „W spólnota  Interesów  
C em entow ych” .

N atom iast do rozw iązan ia  um ów , organ izu jących  te  spółk i, Sąd  
K artelow y nie zn a la z ł d osta teczn ych  p odstaw  praw nych , gd yż n ie m o
ż e  ich  u tożsam iać z um ow am i o kartel. P rz ez  kartel w  pojęciu  u staw y  
z 28 m arca 1933 o k artelach , ob ejm ującej, prócz karteli w  ścisłem  te 
go słow a zn aczen iu , te ż  trusty, koncerny i inne tem u podobne ustroje  
gosp odarcze, Sąd K arte low y rozum ie w oln e, oparte na um ow ie poro
zum ien ie lub zrzeszen ie  przedsięb iorstw  tej sam ej g a łęz i w ytw órczości 
lub w ym iany, m ające na celu , drogą w za jem n y ch  zob ow iązań  u czest
n ików  um ow y, kontrolę lub regu low an ie  produkcji, zbytu , cen i w a 
runków  w ym iany. N ie k a żd e  za tem  porozum ien ie lub zrzeszen ie  go 
sp odarcze p rzedsięb iorców  m a charakter i zn a czen ie  kartelu , ch ociażb y  
potocznie tak  się n azy w a ło . D ecyd u je  o tern treść um ow y i je j ce le . 
Jeśli w  tej um ow ie n iem a w zajem n ych  zob ow iązań , d o tyczących  kon
tro li lub regu low an ia  produkcji, zbytu , cen i w arunków  w ym iany, to  
nie od pow iad a ona pojęciu  um ow y o k artel, a p ow sta ły  na je j podsta
w ie  zw ią zek  b ęd zie  zrzeszen iem  gosp odarczem  p rzedsięb iorców , lecz  
nie ich  kartelem . O koliczność, ż e  za w ią za n ie  się  organ izacji p rzed się
biorców  często  b yw a w stęp em  do za w ią za n ia  kartelu , że  ta  organ iza
cja przedsięb iorców  w  ja k ie jk o lw iek  form ie praw nej, np. spółk i z ogr. 
odp., b ierze na sieb ie rolę organ izatora  kartelu , w stęp u je  do kartelu  
w  ch arak terze kontrahenta, p rzyjm u je ob ow iązk i organu kartelu  
i m ocniej go sp aja , je szcz e  nie daje p odstaw  p raw nych  do ro zw ią za 
n ia um ow y sp ółk i w sk u tek  rozw iązan ia  um ow y o k artel. O rganem  kar
te lu  w y ższeg o  rządu , t. zw . kontyngentow ego , ze  scentra lizow an ą  
sp rzed a żą , n oszącym  zw y k le  n a zw ę biura sp rzed a ży  lub syndykatu , 
m oże być dom  h and low y, bank i t. p. D opóki kartel istn ieje , o czy w iśc ie  
trudno odróżnić k artel od rep rezen tu jącego  go organu, lecz  z rozw ią 
zan iem  kartelu  osoba praw na (dom  handlow y, b ank ) traci fu n k cje
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i  zn a czen ie  organu kartelu , zach ow u je  a to li sw oją  osobow ość. W  um o
w ach  organ izacyjnych  sp ó łek  z ogr. odp. pod firm am i „C entrocem ent” 
i „W spólnota  Interesów  C em entow ych” w sk azan e są ce le  tych  zrze 
szeń , a m ia n o w ic ie : sp ó łk a  z ogr. odp. pod firm ą „C entrocem ent” 
w  § 2 U m ow y z 29 styczn ia  1929, zm ien ia jąc poprzed n ie w  um ow ie  
z  21 grudnia 1926 brzm ienie teg o  paragrafu , u sta liła , że  „przedm io
tem  d zia ła ln ości spółk i je s t  p rzed staw icie lstw o , pośredn iczen ie  
w  sp rzed a ży  oraz kom isow o-agentu i'ow a sp rzed aż  portland-cem entu  
i w sze lk ich  m aterja łów  w ią żą cy ch  h ydrau licznych , tu d z ież  zakup  
w sze lk ich  produktów  i m aterja łów , potrzebnych  do fab ryk acji oraz  
ek sp ed ycji cem entu . S p rzed aż i zakup od byw ać się  będą w y łą czn ie  
i na rachunek  spóln ik ów  i osób trzec ich . P ozatem  upraw niona je st  
sp ó łk a  do zak ład an ia , nabyw ania , d z ierżaw ien ia  oraz prow ad zenia  
różnych  p rzed sięb iorstw ” . Celem  d zia ła ln ości sp ółk i z ogr. odp. pod  
firm ą „W spólnota Interesów  C em entow ych”, było, ja k  w sk a zu je  § 1 
um ow y z 22 listopad a  1929: „przyjm ow an ie w  zarząd  i p row ad zen ie  
na w sp óln y  rachunek zarząd u , za w ia d o w stw a  i k ierow n ictw a istn ie ją 
cych  lub w  p rzysz łośc i pow stać m ających  fab ryk  cem entu , p rzed się
b iorstw , p rzerab iających  cem en t lub p row ad zących  hand el cem entu  
i pokrew nem i w yrobam i, ja k o też  w sze lk ieg o  rodzaju  p rzedsięb iorstw  
p rzem ysłow ych  i h and low ych , m ających  zw ią zek  z fab ryk acją  cem en
tu i przem ysłem  budow lanym , w reszc ie  nabyw anie i p row ad zen ie  
w łasn ych  p rzedsięb iorstw , n a leżą cy ch  do w y żej określonych  d z ied z in ” . 
N ie są to um ow y, m ające na celu  drogą w zajem n ych  zob ow iązań  
u czestn ik ów  kontrolę lub regu low an ie  produkcji, zbytu , cen  i w arun
k ów  w ym ian y  dóbr, a za tem  niem a podstaw  do uznania  ich  za  um ow y  
o kartel, p rzew id z ia n e  w  art. 1 u staw y o k artelach . O bie te  spółk i, 
u traciw szy  na skutek  rozw iązan ia  k artelów  fu n k cje  i zn aczen ie  ich  
organów , tern sam em  jed n ak  nie u traciły  sw ej osobow ości i praw a ist
n ien ia  d la w łasn ych , w sk azan ych  w  um ow ach organ izacyjn ych  celów . 
Z tych  zasad  w niosku  M inistra P rzem ysłu  i H andlu o rozw iązan ie  
um ów , w ym ien ionych  w  za łączn ik ach  1 —  6 i 29, Sąd K artelow y nie  
m ógł u w zględ n ić .

R ozw ażen ia , d o tyczące um ow y sp ółk i „W spólnota  Interesów  Ce
m en to w y ch ”, dają  się też  zastosow ać do um ow y „W spólnoty  in tere
s ó w ”, zaw artej w  W iedniu  12 w rześn ia  1929 m ięd zy  firm am i: „W yso
k a ”, „W ołyń ” , „G o leszó w ” i „ S zcza k o w a ”, której g łów n ym  celem  jest  
zg o d n e  p ostęp ow an ie  w e w szystk ich  k w estjach  p olityk i k arte low ej.

II. P ow ód  do rozw iązan ia  kartelu  cem en tow ego  Sąd K artelow y  
u patru je w  u trzym yw aniu  p rzez k artel ceny cem entu gosp odarczo  n ie
u spraw ied liw ion ej, w  zan iech an iu  starań  w  kierunku reorgan izacji 
przem ysłu  cem en tow ego , któraby p ozw oliła  d ostosow ać jeg o  d zia ła ł-
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ność do zm ienionych  na rynku w arunków , a p rzez to zarów no popra
w ić k a lk u lację  przedsięb iorstw a, ja k  i jed n o cześn ie  udostępnić cem ent 
odbiorcom , co jedno i drugie leży  w  in teresie  ca łego  gosp odarstw a na
rod ow ego. Ceny w  przem yśle cem entow ym  w  ostatn iem  d ziesięc io le
ciu k szta łto w a ły  się, ja k  n astęp u je: w  r. 1923 cena za  100 kg . cem entu  
w a h a ła  się  m ięd zy  2,91 —  7,37 zł, w  1924 —  m ięd zy  3 —  8,80 zł, 
w  1925 —  m ięd zy  5 —  5,25 z ł, w  1926 —  m ięd zy  5,44 —  7,25 zł, do
ch od ząc w  okresie kam panji 1926 r. w  n iektórych  okręgach  (np . w  Z a
g łęb iu  D ąbrow sk iem ) n a w et do 2,50 zł, lecz  w  listop ad zie  1926 cena  
p odniosła  się  do 5,80, a pod w p ły w em  za w ią zu ją ceg o  się  kartelu  do
sz ła  w  grudniu  teg o ż  roku do 6,50 z ł. W  la tach  1927 —  1929 kartel 
p o d w y ższa ł stopniow o cenę, a p o czyn ając od 1930 do m arca 1932  
p rzeciętn a  cena hurtow a p rzy  zak u pach  w agon ow ych  loco cem en tow 
nia u trzym yw ała  się  n iezm ienn ie na w ysok ości 7,70 z ł  za  100 kg. P od
czas p rzew odu  sąd ow ego  p ełnom ocn icy sk arte łizow an ych  p rzed się
b iorstw  u trzym yw ali, że  cena w  P olsce je s t  ta ń sza  od p rzedw ojen nej 
oraz od ceny innych  państw , produkujących  cem ent. Ceny p rzed w o
jen n e oczyw iśc ie  w ob ec zm ien ionych  w arunków  gosp odarczych  n ie  
m ogą m ieć zn aczen ia  sp raw d zian u , co zaś do cen  w  innych państw ach , 
to z p rzedstaw ionych  p rzez pełnom ocników  p rzedsięb iorstw  danych  
w id ać, ż e  ceny w  P olsce b y ły  n iż sze  od cen  w  C zechosłow acji, N iem 
czech , A n g lji i S tanach  Z jed n oczon ych  w  la tach  1929— 1931, w  r. 1932  
cen y  w  C zech osłow acji i A n g lji by ły  n iż sze  od polsk ich , a rów nież  
w  szeregu  innych  k rajów  ceny b y ły  n iższe , n iż w  P o lsce . O koliczność  
ta  m a zresztą  zn aczen ie  p odrzędne i n ie ro zw ią zu je  zagad n ien ia , czy  
ustanow iona p rzez k artel cena cem entu  zn a jd u je  się  ,,na poziom ie  
gosp odarczo  n ieusp raw ied liw ion ym ” i za g ra ża  p rzez to dobru pu
b licznem u (ust. 1 art. 4 u staw y  o k a rte la ch ).

III. N a leż y  p rzed ew szystk iem  rozw ażyć , ja k ą  cenę m ożna na
zw ać „gospodarczo  u sp raw ied liw ion ą” . B ęd zie  n ią cena rów na lub  
zb liżon a  do n ajn iższych , m ożliw ych  w  danym  czasie  i kraju, kosztów  
produkcji danego artykułu  (p rzy  u w zględ n ien iu  w  k osztach  produkcji 
ta k że  zysku  p rzed sięb io rcy ). K iedy cena tak  w łaśn ie  się k szta łtu je , 
m ożliw e je s t  z jedn ej strony w ytw arzan ie  d anego artykułu, gd yż w y 
tw órczość ta  je s t  (m niej lub w ię c e j)  rentow na i d la tego  nie u lega  za 
n iech an iu ; z drugiej zaś strony, im  bardziej cena rynkow a zb liża  się 
do n ajn iższych  k osztów  produkcji, tern w ięk szą  ilość danego artykułu  
sp o łeczeń stw o  m oże nabyć za  tę  sam ą część  sw ego  dochodu, tern ta 
n iej i doskonalej zaspokoić m oże sw o je  p otrzeby. Ponadto im  bardziej 
cen a  rynkow a d anego artykułu  zb liża  się  do n ajn iższych  k osztów  pro
dukcji, ja k ie  w  danym  cza sie  i kraju w o g ó le  są k on ieczn e d la w y tw a 
rzania  teg o  artykułu , tem  dzięk i um ożliw ien iu  w ięk szeg o  ilościow o
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sp ożycia  tego  artykułu  —  zw ięk sza  się m ożliw ość jeg o  produkcji, a co 
za  tem  id zie , rozszerzon e są m ożliw ości d la produkcji w o g ó le . G dy  
cena rynkow a danego artykułu  ustalana je s t  w  drodze w oln ej konku
rencji, w ó w cza s istn ie je  ten d en cja  zb liża n ia  się  ceny danego artykułu  
do n a jn iższy ch  m ożliw ych  k osztów  produkcji. M oże ona być w y ż sz a  
lub n iższa  od ceny, jak ab y  w yn ik a ła  z n a jn iższy ch  k osztów  produkcji, 
lecz  d zięk i w olnej konkurencji cena ta  b ęd zie  za w sze  m iała  ten d en cję  
zrów nania  się z n ajn iższem i kosztam i, n iezb ęd nem i d la w ytw orzen ia  
danego artykułu, czy li b ęd zie  m iała  ten d en cję  stan ia  się ceną gospo
darczo uspraw ied liw ion ą. Kryterjurn cen y  „gosp odarczo  u spraw ied li
w io n ej” , jak o  ceny zb liżon ej do n ajn iższych  k osztów  produkcji dane
go artykułu, ja k ie  w ogó le  są w  danym  czasie  i m iejscu  m ożliw e, —  
nie u lega  oczyw iśc ie  zm ian ie i w ów czas, gd y  cena ustalona je s t  nie 
w  drodze w oln ej konkurencji, lecz  w  inny sposób.

O tóż ceny cem entu , usta lone p rzez kartel, n ie zb liża ją  się  do tak  
p ojętej ceny gospodarczo  u spraw ied liw ion ej. P rzeciw n ie , od n iej od
b iegają  zn aczn ie , a to d la p rzyczyn  n astęp u jących :

P olityk a  kartelu  cem en tow ego  m iała  na celu  zap ew n ien ie  e g z y 
stencji, a w  m iarę m ożności ta k że  i rentow ności w szystk im  zak ładom  
przem ysłow ym , produkującym  cem ent, b ez  w zg lęd u  na to , czy  k oszty  
produkcji w  tych  w arunkach  zb liża ją  się do n a jn iższy ch  m ożliw ych  
k osztów , czy  też  od n ich  zn aczn ie  od b iegają . Spow odow ało  to d la kar
te lu  cem en tow ego  konieczność k a lk u low ania  ceny sp rzed ażn ej  
z u w zg lęd n ien iem  nie n ajn iższych , lecz  i n a jw y ższy ch  k osztów  pro
dukcji, a za tem  ceny, od b iegającej zn aczn ie  od p ojęc ia  cen y  gosp o
darczo uspraw ied liw ion ej.

ż e  tak  było, św ia d czy  np. treść ust. b ) i c ) § 5 um ow y z 23 listo
pada 1929, zw anej „U m ow ą ruchu” : ,,b ) F abryka, n ie będąca  w  ru
chu, czy li od stęp u jąca  drugiem u kontrahentow i ca łość lub część sw eg o  
u dzia łu , otrzym a ty tu łem  od p ła ty  w  p ierw szym  rzęd z ie  ten  sam  nor
m alny zysk  brutto, jak ib y  m iała, gd yby  w  ram ach sw eg o  u dzia łu  ruch  
u trzym ała, a to na ciężar fabryk i, której zosta ł p rzek azan y  przez sp ó ł
kę do w yk on ania  u d zia ł fab ryk i od stęp u jącej. K ażda popraw a k alku
la cji w  gorzej pracującej fab ryce zostan ie na je j korzyść u w zg lęd n io 
n a ; c ) p rzejm u jąca  fab ryk a  zostan ie  w  podobny sposób uznana jej 
norm alnym  zysk iem , w y liczon ym  na p odstaw ie zasad  n in iejszej um o
w y, za ś  p ow sta ła  różnica zysk ów  p rzejm u jącej fabryk i, ob liczona od  
ca łej sp rzedan ej ilości z pow odu je j w ięk szeg o  zatrudnien ia , zostan ie  
rozd zie lon a  m ięd zy  nią a fab ryk ę od stęp u jącą  po połow ie.

Skup kontyngentów  w zg lęd n ie  od szk odow an ia  za  t. zw . „ likw i
dację ruchu fa b ry k ”, w yn oszące w  kartelu  cem entow ym  p ow ażn e su
m y, jak  np. ostatnio 2,10 z ł za  100 kg. od stąp ionego k ontyngentu , w p ły 
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nęły na utrzym anie wysokiego poziomu cen, gdyż w kalkulacji musiała 
się zaw ierać również kw ota za nabyty kontyngent, bądź suma w ypła
canego odszkodow ania za „likw idację ruchu”, a osiągnięta w skutek 
rozszerzenia wytwórczości nadw yżka oszczędności ponad te  kwoty nie 
została chociażby częściowo p rzekazana rynkowi w drodze obniżki 
ceny cementu.

Ten sam  skutek wywarło utrzym anie kosztownej organizacji 
sprzedaży cem entu, koszt bowiem utrzym ania b iura sprzedaży  wyno
sił w r. 1932 —  1.187.000 zł, co przy obrocie około 27 milj. zł —  wobec, 
produkcji 360.000 ton w cenie 77 zł za tonę —  wynosiło przeszło 4% 
całego obrotu, a przy obniżeniu ceny w 1933 r. do 59 zł za tonę przy 
te j sam ej produkcji wynosiłoby około 6% całego obrotu.

Dalej na rozbieżność ustalonych przez karte l cen z cenami „go
spodarczo uspraw iedliw ionem i” w skazuje także  rozpiętość cen cemen
tu w Polsce z cenami innych artykułów  nieskartelizow anych. Porówna
nie to, p rzy  podstawie r. 1927=100, daje  wynik następu jący :

1928 1929 1930 1931 1932 1933 
I  pó łr.

W skaźn ik  ogó lny  cen hu rto w y ch  . . . .  
„ cen a rtyku łów  p rzem ysłow ych  . 
” » » ro ln y ch  . . . .  
„ „ c e m e n t u .....................

101,0
104,2
97,2

104,7

95,5
103.3 
85,7

112.4

82.3 
94,0
68.4 

113,5

66,4
74,0
57,2

113,5

61,6
69,5
52,1

113,5

57.5
68.6 
49, 
93,

U w a g a :  W skaźnik ceny cem entu po ostatniej obniżce z lu
tego 1933 —  83,7.

Obniżka cen cementu w hurcie na początku r. 1933 wyniosła za
tem  w porównaniu z r. 1928 10,6%, podczas gdy ogólny w skaźnik cen 
obniżył się o 43,2% , a w skaźnik cen artykułów  przem ysłowych o 39% . 
Jeśli p rzy jąć naw et pod uwagę, że w czasie kryzysu ceny wogóle 
kształtow ać się mogą poniżej cen „gospodarczo uspraw iedliw ionych” 
(w pojęciu w yżej ustalonem ), to jednak  trudno uznać, ażeby różnica 
ta  mogła być ta k  wielka.

W reszcie pomimo ograniczenia produkcji i obarczenia kosztów 
produkcji cem entu kosztam i specjalnem i, w ynikającem i z umowy kar
telow ej, niektóre cementownie („W ołyń” i „W ysoka” ) w ykazały za 
r. 1932 zyski. W skazuje to, że najniższe możliwe koszty produkcji ce
m entu odbiegają od ceny, w yznaczonej przez karte l.

Jednakże samo ustalenie, że ustanowiona przez karte l cena ce
m entu odbiegała od pojęcia ceny „gospodarczo uspraw iedliw ionej”, 
nie upow ażnia jeszcze do stw ierdzenia, że przez to cena ta  była go
spodarczo nieuspraw iedliw iona w rozumieniu art. 4 ustawy. W  tej 
m ierze bowiem może decydować szereg okoliczności ubocznych, uspra
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w iedliw iających zarówno istnienie kartelu , ja k  i ceny przezeń pobie
rane, w zględam i na ogólno - gospodarcze potrzeby k ra ju , ja k  np. 
w zgląd na w alkę o rynki eksportowe, w zgląd na konieczność m oder
nizacji danej gałęzi przem ysłu, w zgląd na potrzeby danych gałęzi 
gospodarstw a narodowego, bezpośrednio od gałęzi skartelizow anej 
zależne, i t. p. A naw et mogłyby być uw zględnione czynniki natu ry  
nie ściśle ekonom icznej, lecz socjalnej lub politycznej, gdyby przez 
swoje napięcie zdolne były spowodować, że przejście od gospodarki 
skartelizow anej do nieskartelizow anej groziłoby w strząsam i socjalne- 
mi czy politycznemi, które później na ogólnym stanie gospodarki na- 
rodowej odbiłyby się niepomyślnie. Ale przew ód sądowy nie w ykazał, 
aby tak ie  momenty, uspraw iedliw iające ubocznie istnienie karte lu  ce
m entowego i wysoką cenę, ja k ą  on pobierał za cement, w odniesieniu 
do karte lu  cementowego istniały, a przeto Sąd K artelow y przyszedł 
do przekonania, że ustanowiona przez karte l cena była niewątpliw ie 
gospodarczo nieuspraw iedliw iona w sensie a rt. 4 ustaw y o kartelach .

IV. R ozw ażając w skazane przez strony przyczyny zm niejsze
nia się wytwórczości cementu, Sąd K artelow y dochodzi do wniosku, 
że nie je st tra fn e  tw ierdzenie pozw anych przedsiębiorstw , jakoby 
jedyną przyczyną zm niejszenia się produkcji było skurczenie się ryn
ku. Pojemność rynku, pozostając w zw iązku z cenami danego a rty 
kułu, w ym aga od polityki cen przedsiębiorców, zw iązanych porozu
mieniami, dostosowania się do potrzeb rynku. Tej zdolności dostoso
w ania się przedsiębiorcy nie w ykazali.

Ja k  wynika z podanych przez samych pozw anych liczb, wy
twórczość fabryk  pozwanych przedsiębiorstw  w 1932 r. nie p rzek ra
czała 20% zdolności produkcyjnej (w edług zaś danych, p rzedsta
wionych przez M inistra Przem ysłu i H andlu, procent ten  wynosi za
ledwie 13,12% ), co uznać należy za objaw  niekorzystny gospodarczo, 
pozostający w zw iązku z omówioną polityką cen, a którego skutkiem  
zkolei było zachw ianie równowagi stosunku kosztów stałych pro
dukcji do zmiennych i dalsze podrożenie produkcji cementu.

V. Z powyższych względów Sąd K artelow y dochodzi do wnio
sku, iż przew ód sądowy dał dostateczne podstaw y praw ne do rozw ią
zania, jako zagrażających  dobru publicznem u, tych w szystkich za
w artych przez przedsiębiorstw a cementowe umów, które m iały na ce
lu drogą w zajem nych zobow iązań regulow anie produkcji, zbytu i cen 
cem entu (art. 1 ustaw y o karte lach ), albowiem rzeczone umowy m u
siały mieć wpływ na ukształtow anie się i podwyższenie cen cementu 
do poziomu gospodarczo nieusprawiedliw ionego oraz utrzym anie tych 
cen na tym  poziomie (a rt. 4 ustaw y o karte lach ).

VI. Umowy te są następu jące:
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1) Umowa, datow ana Lwów 11 lutego 1930, zaw arta  przez fir- 
„Centrocem ent” Sp. z ogr. odp. z 13-ma przedsiębiorstw am i, a  m ia

nowicie firm am i: „F irley” , „Goleszowska fab ryka Portland-C em entu”, 
„K lucze”, „K rakow ska fab ryka Portland-C em entu” , „Łazy”, „Rudni
ki” , „Z akłady  Solvay w Polsce” , „Szczakow a”, „W ejherow o” , „W iek”, 
„W ołyń”, „W rzosow a” i „W ysoka”, oraz przez te  firm y m iędzy sobą, 
zw ana „Umową komisową” , zaw iera pow ierzenie spółce „Centroce
m ent” w yłącznej sprzedaży  komisowej całej wytwórczości cementu 
pomienionych firm  (§ 1) oraz zobowiązanie kontrahentów  firm y 
„C entrocem ent” , iż bez pośrednictw a te j spółki nie będą ani sprze
dawać, ani oferować, ani też dostarczać cementu, z pewnemi w y ją t
kam i szczególnemi ( § 7 ) .  § 13 te j umowy ustala kontyngenty fabryk , 
reprezentow anych przez spółkę „C entrocem ent” , a w edług § 23 firm a 
ta  ustanaw ia w edług własnego uznania cenę cementu portlandzkiego, 
opakow ania oraz w arunki sprzedaży. Jes t to więc umowa, k tóra w zu
pełności podpada pod definicję art. 1 ustaw y o karte lach , a k tóra nie
w ątpliw ie m iała decydujący wpływ na podwyższenie ceny cementu do 
poziomu gospodarczo nieuspraw iedliw ionego i z tego powodu powin
na być rozw iązana, ja k  to powyżej wskazano, jako  zag raża jąca  dobru 
publicznem u.

2) Z tego też powodu należy rozw iązać umowę, sporządzoną 
w form ie protokółu, a zaw artą  przez 14 firm  we Lwowie 11 lutego 
1930, ustanaw iającą w ścisłym zw iązku z powyższą „Umową komi
sową”, kontrolę wytwórczości cem entu przez zakaz wolnej sp rzeda
ży maszyn.

3) Protokół, datow any we Lwowie 11 lutego 1930, je st uregu
lowaniem umownem cen cementu dla fabryk  płytek i wyrobów azbe
stowo - cementowych i i. w uzależnieniu od ceny, „notow anej” przez 
spółkę „C entrocem ent” ; je st to więc w zajem ne uregulow anie cen ce
mentu dla celów specjalnych, w pływ ające nietylko na cenę, ale i na 
wytwórczość cem en tu ; i ta  więc umowa w form ie protokółu, w myśl 
zasad powyżej ustalonych, podlega rozw iązaniu.

4) U kład z 16 m aja 1930, w edług którego Towarzystwo „Sa
tu rn ” Sp. Akc. p rzystępuje w charak terze  kon trahen ta  do umowy ko
misowej z 11 lutego 1930, zaw artej we Lwowie, powinien być roz
w iązany z zasad, wyłożonych pod 1).

5) Umowa z 21 m arca 1930, ustanaw iająca odszkodow ania za 
likw idację ruchu fabryk i „Łazy” oraz ustalająca cenę za ustąpiony 
kontyngent cementu przez tę  fabrykę na rzecz pozostałych uczestni
ków spółki pod firm ą „Centrocem ent” , jako też specjalną cenę ce
m entu dla w łasnych potrzeb Tow arzystw a „Łazy”, —  stanowi z isto
ty  swej regulow anie produkcji i zbytu (art. 1 ustawy o k arte lach ),



Nr 578 KARTELE 112

którego skutkiem  było szkodliwe obciążenie kosztów produkcji ce
m entu, co sprowadziło podwyższenie ceny do poziomu gospodarczo 
nieusprawiedliw ionego, i z tego też powodu powinna być rozw iązana.

6) Umowa z 21 m arca 1930, zaw arta  przez Towarzystwo „Ła
zy” z firm ą „C entrocem ent” , ustalająca, iż umowa wymieniona pod
5) w ygasa z chwilą rozw iązania umowy komisowej z firm ą „Centro
cem ent” , jako ściśle zw iązana z umową, poprzednio pod 5) wymie
nioną, również powinna być rozw iązana.

7) Z tychże powodów powinna być rozw iązana umowa z 21 
m arca 1930, zaw arta  m iędzy tem iż osobami, ściśle zw iązana z umową 
omówioną pod 1. 5 ), dotycząca kaucji hipotecznej na zabezpieczenie 
zobow iązania niew ytw arzania cementu.

8) Umowa, zaw arta  w form ie aktu  notarjalnego z 7 kw ietnia 
1930 N. rep. 771/30 m iędzy firm ą „Łazy” a firm ą „C entrocem ent” , 
jako  zaw ierająca zobowiązanie pierw szej firm y do niew ytw arzania 
cem entu bez zgody firm y „Centrocem ent” i stanow iąca regulow anie 
produkcji oraz w pływ ająca na cenę cementu, podlega, w myśl zasad 
powyżej wyłożonych, rozw iązaniu.

9) A nalogiczna umowa z daty Lwów 11 lutego 1930, zaw arta  
przez firm ę „W rzosow a” z firm ą „Centrocem ent” , dotycząca niewy
tw arzan ia  cem entu bez zezwolenia ostatniej firm y, —  również z tych 
sam ych zasad powinna być rozw iązana.

10) Umowa dodatkow a z daty Lwów 11 lutego 1930 je s t ściśle 
zw iązana z umową poprzednią i dlatego ulega rozw iązaniu.

11) Umowa z 22 m arca 1930, zaw arta  m iędzy firm ą „W rzo
sow a” a firm ą „Centrocem ent” , co do swej treści je s t analogiczna 
z umową, omówioną pod 5), i powinna być rozw iązana z zasad tam 
że wyłożonych.

12) U chw ała Rady nadzorczej firm y „Centrocem ent” z 15 m a
ja  1933 je s t uregulow aniem  cen cem entu dla pewnych firm  i jako ta 
ka, m ająca na tę  cenę wpływ, również ulega rozw iązaniu z zasad wy
żej wyłożonych.

13) U chw ała Rady nadzorczej firm y „C entrocem ent” z 1 sierp
nia 1933, w edług której tranzakcje  z reguły m ają być załatw iane za 
gotówkę przy zamówieniu, jako  regu lu jąca zbyt cem entu, a tem  sa
mem w pływ ająca na jego cenę, z zasad powyżej wyłożonych również 
powinna ulec rozw iązaniu.

14) Umowa z 23 listopada 1929, zw ana „Umową o wspólnocie 
interesów  cem entow ych” , i z tegoż 23 listopada 1929, zw ana „Umową 
ruchu” , oraz uchw ała z 9 m arca 1933 —  w ykazują, iż umowy pow yż
sze i uchw ała m ają  w yraźnie na celu kontrolę i regulow anie pro
dukcji i zbytu cem entu w przedsiębiorstw ach, zrzeszonych we „W spół-
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nocie” , g d y ż : spółce „W spólnota” oddane zostało prawo w ydaw ania 
rozporządzeń fabrykom  zrzeszonym  w zakresie ich prow adzenia 
i praw o przeprow adzenia kontroli kalkulacyjnej oraz p rzekazane zo
stało w yłączne praw o prow adzenia polityki gospodarczej („Umowa
0 wspólnocie interesów ” ), pozatem  dane je j zostało praw o w strzy
m ania w każdej chwili ruchu każdej fabryki —  uczestniczki Spółki
1 regulow ania tego ruchu, jakoteż uregulowano kw estję odp ła t na 
rzecz fabryk, nie będących w ruchu („Um owa ruchu” ), wreszcie 
uchw ałą zarządu  firm y „W spólnota” z 9 m arca 1933 uregulowano 
odstąpienie kontyngentu firm y „B onarka” , a tego rodzaju  sposób wy
konywania tych celów, ja k  to wyżej w skazano, miał wpływ na pod
wyższenie ceny cementu do poziomu gospodarczo nieuspraw iedliw io
nego w znaczeniu art. 4 ustaw y kartelow ej, w skutek czego powyższe 
urnowy i uchw ała powinny być rozw iązane.

15) W reszcie zostały rozw iązane umowy: 1) datow ana we 
Lwowie 11 lutego 1930, zaw arta  m iędzy grupą fabryk  „W ysoka- 
Szczakow a” a grupą fabryk , objętych firm ą „W spólnota Interesów 
Cem entowych”, m ająca za przedm iot zobowiązanie w zajem ne kon
trahentów  co do sposobu postępow ania z „ubocznikiem ” w kw estji 
jego przystąpienia do spółki „Centrocem ent” oraz ograniczenie pro
dukcji firm y „Szyferpol” , —  gdyż umowa w ten  sposób wpływać 
mogła na cenę cementu, oraz 2) umowa zaw arta  m iędzy firm ą „W iek” 
a firm ą „W ysoka”, dotycząca odstąpienia kontyngentu w myśl § 15 
umowy komisowej z 11 lutego 1930, jako  ściśle z ostatnią umową 
zw iązana, —  i to z zasad, przytoczonych powyżej przy omówieniu 
te jże  umowy komisowej.

VII. M inister Przem ysłu i H andlu upatru je  w wysokiej choć 
nierentow nej cenie cementu, —  której podwyższenie i utrzym anie na 
tym  poziomie uw aża za gospodarczo nieusprawiedliw ione, —  przy
czynę niew ykorzystania szeregu u m ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
zapew niających przedsiębiorstw om  pozwanym  poważne kontyngenty 
wywozowe, czego skutkiem  było zm niejszenie się wywozu cementu 
do minimum (w 1932 r. —  5530 ton, a w I półr. 1933 —  315 ton, wo
bec wywozu w r. 1927 —  152.512 ton ), co przyczyniło się do zwięk
szenia bezrobocia w Polsce, zm niejszenia eksploatacji tanich surow
ców oraz zm niejszenia własnej produkcji, podrażającego cenę ce
m entu ; przedsiębiorcy, zrzeszeni w kartelu , w zam ian za pow strzym a
nie się od wywozu otrzym yw ali poważne odszkodowania od kon tra
hentów umów międzynarodow ych. Z tych względów M inister wnosił 
o rozw iązanie umów międzynarodow ych, wyszczególnionych w jego 
wniosku do Sądu Kartelowego.

P rzystęp u jąc do rozw ażen ia  p o w y ższy ch  zarzu tów , ustalić
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przedewszystkiem  należy, że umowy wywozowe, które m iały na celu 
drogą w zajem nych zobow iązań kontrolę i regulow anie zbytu i w a
runków  wymiany cementu, zaw arte  zostały przez przedsiębiorców 
polskich, zw iązanych w k ra ju  porozumieniami, o których je s t mowa 
w art. 1 ustaw y o kartelach, tem  samem więc podlegają w myśl ust. 
4 a rt. 15 te jże  ustaw y je j przepisom , a w skutek tego właściwości 
Sądu Kartelowego. Należy wobec tego rozstrzygnąć, czy umowy te 
zag raża ją  dobru publicznem u w rozum ieniu art. 4 ustaw y o karte lach .

Na podstaw ie znajdującego się w spraw ie m aterja łu  dowodo
wego Sąd doszedł do wniosku, iż zagadnienie to należy rozstrzygnąć 
w sensie przeczącym . Istotnie, skoro w zam ian za ograniczenie wywo
zu cementu z Polski został całkowicie w strzym any wwóz cem entu za
granicznego do Polski oraz zabezpieczona została możliwość wywozu 
pewnych określonych ilości cem entu zagranicę, to nie m ożna uznać, 
aby umowy wywozowe były w zasadzie gospodarczo szkodliwe i wsku
tek  tego zagrażały  dobru publicznem u. Również nie m ożna uznać, 
aby sposób w ykonania tych umów zagrażał dobru publicznem u w zna
czeniu art. 4 ustaw y o karte lach . W  w yborze alternatyw nego sposobu 
w ykonania umów w postaci w strzym ania się od wywozu w zam ian za 
otrzym anie odszkodowania niepodobna dopatrzeć się w skazanych 
przez M inistra szkodliwych skutków. W edług wniosku M inistra 
zm niejszenie wywozu cementu pociągnęło za sobą zm niejszenie w ła
snej wytwórczości przedsiębiorców  cementowych, co zkolei wpłynęło 
na podwyższenie cen w ew nątrz k ra ju . Z arzu t ten  jednak  nie jest 
słuszny, skoro bowiem w ytw órcy w interesie w łasnym  uznali pobiera
nie odszkodowania z zagranicy za korzystniejsze dla siebie, niż czyn
ny wywóz cem entu, to należy uważać, iż w ten  sposób uzyskiwali, 
widocznie, korzyści większe, niż te, któreby mogli uzyskać wywożąc 
cement, a zatem  sumy, uzyskane tytułem  odszkodowania, w w ięk
szym stopniu mogły w płynąć na obniżenie się cen na rynku w ew nętrz
nym, niż spowodować to mogłyby ew entualne korzyści z wywozu. 
Również zarzu t zw iększenia bezrobocia w skutek pow strzym ania się 
od wywozu nie może uspraw iedliw ić wniosku M inistra Przem ysłu 
i H andlu, gdyż skoro, ja k  stw ierdzone zostało na rozpraw ie, wywóz 
był deficytowy, a nie zostało udowodnione, aby, w przypadku, tak i 
deficytowy wywóz pokryw ał przynajm niej koszty „ruchu” (zm ienne) 
produkcji, to Sąd K artelowy doszedł do wniosku, iż okoliczność za
trudnienia sił roboczych sam a przez się nie uspraw iedliw iałaby ta 
kiego wywozu z punktu w idzenia gospodarki społecznej. W reszcie 
je st powszechnie znane, iż od czasu, kiedy rozw ażane umowy były 
zaw arte, stosunki zm ieniły się w skutek zarządzeń  szeregu państw  
tak , iż możliwość wywozu cementu do tych krajów , do których przed
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siębiorstwa polskie zrzekły się za odpłaty praw a eksportu, —  stała  
si§ Problem atyczna.

Z powyższych zasad Sąd K artelowy wniosek M inistra w części, 
dotyczącej rozw iązania umów m iędzynarodowych, pozostaw ia bez 
uwzględnienia.

VIII. Ponieważ wniosek M inistra Przem ysłu i H andlu zostaje 
w ten  sposób uwzględniony w znacznej swej części, Sąd uznał za 
stosowne zasądzić tytułem  opłat sądowych od pozw anych przedsię
biorstw po 500 zł od każdego.

Z tych zasad i na mocy art. 4, 5, 6, 7 i 14 ustaw y o kartelach  
z 28 m arca 1933 poz. 270 Dz. Ust. Sąd K artelow y orzekł ja k  w sen
tencji.

1. Sąd K artelow y doszedł do wniosku, że ustaw a z 28 m arca 1933 o k a rte 
lach obejm uje prócz karte li w ścisłem tego słowa znaczeniu również tru sty , koncer
ny i inne t. p. p o r o z u m i e n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w .  ( Zam iast b a r
dziej rozpowszechnionego pojęcia „porozum ienia przedsiębiorstw ” Sąd użył term inu 
„ustro je  gospodarcze” ).

Stwierdzić należy, że ustaw a nie je s t pod tym  względem dość jasna. W ty 
tu le ustaw y użyto słowa „k a rte l”. U staw a nie podaje jednak  ani w  art. 1, ani w n a 
stępnych artykułach definicji karte lu  w ścisłem znaczeniu, jak  również nie podaje 
definicji innych porozum ień przedsiębiorstw , k tóre mogą podpadać pod je j p rze
pisy ( ja k  np. w spólnota in teresów ). Sform ułowanie ustawowe: „umowy, uchwały 
i postanow ienia, m ające na celu drogą wzajem nych zobowiązań kontrolę lub regu 
lowanie produkcji, zbytu, cen i w arunków  wymiany dóbr”, je s t nazbyt ogólnikowe. 
Umowa pomiędzy przedsiębiorstwem , w ytw arzającem  określony surowiec, a  przed
siębiorstwem, używającem  tego surowca w swoim przemyśle, może zawierać w za
jem ne zobowiązania w przedmiocie „regulow ania produkcji”, np. standaryzacji to 
w aru. Umowa tego rodzaju  form alnie podpadałaby pod postanow ienia a r t. 1, aczkol
wiek oczywiste jest, że ustaw odaw ca umów tego typu nie m iał bynajm niej n a  myśli.

Jasne je s t zatem , że sform ułow anie a rt. 1  je s t nazbyt szerokie i wymaga 
zw ężającej wykładni.

W celu ustalenia właściwej w ykładni definicji, zaw artej w a rt. 1 ustawy, 
należy uprzytom nić sobie, że ustaw a, oparta  na niemieckiem rozporządzeniu z 2 li
stopada 1923 przeciwko nadużyw aniu przewagi gospodarczej, w zoruje się na § 1 
tego rozporządzenia. Sform ułowanie, zaw arte w § 1 niemieckiego rozporządzenia, 
nasuwało doktrynie niemieckiej poważne wątpliwości (Goldbaum, Lehnich-Fischer, 
H aussm ann - H ollaender, E g e r) , gdyż również ono nie zaw iera definicji poszczegól
nych porozumień. Jednak  dyspozycje niemieckiego rozporządzenia są w porówna
niu ze sform ułowaniem  art. 1  polskiej ustaw y ściślejsze, a to z następujących po
wodów: Po pierwsze, w tekście § 1 rozporządzenia użyte zostały w nawiasach te r
m iny: „syndykaty, kartele, konw encje” ; po drugie, rozporządzenie zawiera specjalny 
§ 1 0 , poświęcony przedsiębiorstwom  monopolistycznym (tru s to m ), wspólnotom in 
teresów, a takich właśnie specjalnych przepisów nie znajdujem y w polskiej ustaw ie; 
po trzecie, ustaw odaw ca niemiecki użył w ty tu le słów, wskazujących n a  to, że roz
porządzenie je s t skierowane przeciwko nadużyw aniu przewagi gospodarczej. W ten 
sposób stw orzona została podstaw a dla ustalenia w praktyce i judykaturze pojęć 
poszczególnych rodzajów  porozum ień przedsiębiorców, a  rozporządzenie niemieckie,
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potocznie nazywane rozporządzeniem  kartelow em , w istocie rzeczy stało się rozpo
rządzeniem  przeciwko nadużyw aniu przewagi gospodarczej przez wszelkiego rodza
ju  porozum ienia przedsiębiorców, a nietylko przez kartele.

Niejasność polskiej ustaw y, o k tó rej mowa była wyżej, da się usunąć, jeżeli 
przyjm iem y, że pojęcie ustawowe „k a rte lu ” je s t szersze od naukow ej definicji k a r
te lu  i że ustaw a obejm uje pod nazwą karte li nietylko karte le  w ścisłem znaczeniu, 
lecz wogóle wszelkie porozum ienia przedsiębiorców, a więc również i koncerny, 
trusty , wspólnoty interesów  i t. p.

Orzeczenie idzie właśnie po lin ji takiego rozum owania i na tcm  polega prze- 
dewszystkiem jego pozytywne znaczenie.

2. Orzeczenie zaw iera próbę definicji karte lu  w ścisłem znaczeniu. Przez 
k a r t e l e  Sąd K artelow y rozum ie „wolne, oparte  na umowie porozum ienie lub 
zrzeszenie przedsiębiorstw  te j sam ej gałęzi wytwórczości lub wymiany, m ające na 
celu, drogą wzajem nych zobowiązań uczestników umowy, kontrolę lub regulowanie 
produkcji, zbytu, cen i w arunków  wym iany”. D efinicja powyższa nie różni się za
sadniczo od określenia, podanego w art. 1 ustawy. Nie zaw iera ona przytem  ele
m entu  najistotniejszego, a mianowicie stw ierdzenia, że każdy karte l dąży do mo
nopolistycznego opanowania rynku  w celu osiągnięcia korzyści. W  ten  sposób de
fin icja, przytoczona w orzeczeniu, oddala się od t. zw. „m onopolistycznej te o rji”, re 
prezentow anej przez L iefm anna. Tymczasem, jak  to  w piśm iennictwie polskiem t r a f 
nie zostało podkreślone przez Dr. Piotrowskiego (K artele  i tru sty , str. 38 ), n a jb a r
dziej istotnem  znam ieniem  każdego karte lu  je s t ograniczenie konkurencji, monopo
lizujące odpowiednio rynek. Jeśli się zważy, że właściwie, ze ściśle prawniczego 
punk tu  widzenia, specjalne prawnicze pojęcie karte lu , syndykatu, koncernu, tru s tu  
i t. p. nie istn ieje (por. Flechtheim , Vanoni, F ried lander) i że wobec tego decydu
jące znaczenie dla ustalenia pojęcia ustawowego karte li stricto  sensu posiadają ka- 
tegorje  m yślenia ekonomicznego, dojść należy do wniosku, że skoro w życiu go- 
spodarczem isto ta karte li polega na usuwaniu w zajem nej konkurencji przedsiębiorstw  
w celu osiągnięcia jak  najw iększej korzyści m aterja lnej w drodze monopolistycznego 
opanowania rynku, to i definicja ustawowa nie może charakterystycznych cech po
rozum ień kartelowych pomijać.

Porzucając przy  definjow aniu karte li „ teo rję  m onopolistyczną”, Sąd K arte
lowy stanął jednak, gdy chodzi o problem ceny „gospodarczo uspraw iedliw ionej”, 
całkowicie na gruncie te j teo rji. Określa bowiem cenę „gospodarczo usprawiedliwio
n ą ” jako cenę, do k tórej asym ptotycznie zbliża się cena rynkow a w w arunkach wol
nej konkurencji, kiedy cena ma tendencję do zrów nania się z najniższem i kosztam i 
niezbędnem i dla w ytw orzenia danego artykułu . P rzy jm ując w odniesieniu do poli
tyki k arte lu  cementowego, że k arte l ten  kalkulował cenę sprzedażną nie według 
najniższych, lecz najwyższych kosztów produkcji, orzeczenie stwierdziło tern samem, 
że cena ta  była ceną monopolistyczną, ceną w ytw arzającą się na tle wyeliminowa
nia wolnej konkurencji.

D efinicja, przytoczona w orzeczeniu, zm ierza do ustalenia pojęcia karte lu  
w ścisłem znaczeniu w  odróżnieniu od pojęcia tru stu , koncernu i innych porozu
mień. Jednakże pozostaje niewiadomem, w czem Sąd K artelow y dopatru je  się isto t-1 
nej różnicy pomiędzy kartelem  a trustem , koncernem , wspólnotą interesów  i t. p. 
N iektóre z wymienionych rodzajów  porozumień przedsiębiorstw  mogą być równie 
dobrze określone jako „wolne, oparte na umowie porozum ienia lub zrzeszenia przed
siębiorstw  te j sam ej gałęzi wytwórczości lub wymiany, m ające na celu, drogą wza
jem nych zobowiązań uczestników umowy, kontrolę lub regulow anie produkcji, zby
tu , cen i warunków  w ym iany”, a zatem przytoczona w wyroku defin icja  karte lu  
zawodzi.
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D efinicja, podana w orzeczeniu, określa karte le  jako porozum ienia przedsię
biorstw  te j samej gałęzi wytwórczości lub wymiany, a więc obejm uje tylko p o r o 
z u m i e n i a  p o z i o m e .  Poza nawiasem ustawy zostają zatem  karte le  kombino
wane. Zaznaczyć należy, że w doktrynie niemieckiej pogląd tak i je s t reprezento
wany tylko przez L iefm anna, natom iast communis opinio doctorum  zalicza porozu
mienia przedsiębiorstw  różnych gałęzi lub znajdujących się na różnych stopniach 
produkcji lub wymiany do karte li (Eger, Geiler, Blum, F riedlander, Lehnich - Fischer, 
Isay - Tschierschky, Haussm ann - Hollaender, M iillensiefen - D órinkel). Sąd K artelo
wy, zwężając zakres pojęcia karte li w ścisłem znaczeniu, nie podał jednak żadnego 
uzasadnienia. Jeżeli przyjm iemy, że dla ustalenia definicji karte lu  decydujące zna
czenie mieć powinny kategorje  m yślenia ekonomicznego oraz okoliczność, że w ży
ciu gospodarczem przew ażają wprawdzie karte le , obejm ujące przedsiębiorstwa jed 
nej i te j samej gałęzi lub znajdujące się na tym  samym stopniu produkcji lub wy
miany, wszakże nierzadkiem  zjawiskiem są również i karte le  kombinowane —  za
sadność ograniczenia, wprowadzonego przez definicję Sądu Kartelowego, sta je  się 
Problem atyczną.

W zy/iązku z tern pow staje zagadnienie, czy definicja, sform ułow ana w wy
roku, obejm uje umowy względnie k l a u z u l e  e k s k l u z y w n o ś c i .  Na py
tan ie  powyższe należałoby, s ta jąc  na gruncie wyroku, dać odpowiedź przeczącą. Jed 
nakowoż wyłączenie umów tego rodzaju byłoby niesłuszne. Jeżeli poszczególny przed
siębiorca zobowiązuje się wobec szeregu innych przedsiębiorstw  lub karte lu  do wy
łączności w stosunkach handlowych lub też gdy umowa dochodzi do skutku pomię
dzy dwoma kartelam i, mamy zawsze do czynienia z wyraźnem  sform ułowaniem 
wspólnego dążenia um awiających się stron  do stosowania przym usu organizacyjnego 
wobec outsiderów  i osób trzecich, wobec czego umowy te, jako staw iające sobie za 
zadanie osiągnięcie wspólnego dla stron  celu, stanow ią spółki p raw a cywilnego i są 
porozum ieniam i, podpadającem i pod pojęcie karteli. Stanowisko nasze pokrywa się 
z poglądem większości autorów  niemieckich (Mohs) oraz z judyka tu rą  niemieckiego 
Sądu Kartelowego (w yrok z 24 czerwca 1926 K. 15/26).

3. Sąd K artelow y wypowiedział zasadę, że niema podstaw  do uznaw ania umów 
organizujących osoby praw ne, będące o r g a n a m i  karte lu , za umowy o kartel, 
przewidziane w art. 1  ustaw y o kartelach, i że rozwiązanie umowy o karte l nie upraw 
nia samo przez się do rozw iązania spółki, będącej organem  karte lu , przyczem Sąd 
K artelow y trak tu je  spółkę tego rodzaju  jako organizatora, wstępującego po zawiąza
niu do karte lu  w charak terze kontrahenta. Pogląd ten  zapoznaje do pewnego stopnia 
istotę t. zv/. „spółki dualistycznej” (D oppelgesellschaft), będącej m acierzystą form ą 
karte li wyższego rzędu (syndykatów ), jak  również pom ija całkowicie punkt widzenia, 
rozpatru jący  umowę karte lu  jako spółkę praw a cywilnego. W  doktrynie niemieckiej, 
k tó ra  w ten  właśnie sposób trak tu je  karte le  (Geiler, Das Gesellschaftsrecht des biir- 
gerlichen Rechts, str. 423 i n . ; tam że podana w yczerpująco lite ra tu ra  przedm iotu), 
pizew aża zapatryw anie, że osoba praw na je st tylko organem  spółki praw a cywilnego, 
a  nie je j uczestnikiem, czyli kontrahentem . Odmiennego zdania są Flechtheim  i Eger. 
Należałoby, idąc za duchem czasu —  w związku z rozpowszechnieniem się typu spółek 
JaK0 01'Sanów, powołanych dla spełniania specjalnych zadań, czy to w sferze pełno- 
mocnictwa, czy te ż świadczenia usług, kontroli, powiernictwa i t. p. —  uznać, że spół
ka z ogr. odp., względnie spółka akcyjna, zaw iązana przez uczestników porozum ienia 
mi elowego, będącego spółką praw a cywilnego, je s t jedynie i wyłącznie organem  te j 
ostatn iej i nie posiada bytu  od niej niezależnego. Przyobleczenie stosunku uczestni
ków porozum ienia do spółki organowej (O rgangesellschaft) w form ę umowy komiso

wej lub agenturow ej, względnie m andatu, je s t wywołane czynnikami ubocznemi i dru- 
Soizędnemi, znajdującem i się w płaszczyźnie przepisów ustaw  podatkowych.
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Z tych przeto względów nie w ydaje się słusznym pogląd Sądu Kartelowego 
w m aterji rozwiązywania spółek dualistycznych. Należy raczej uznać, że skoro 
ulega rozw iązaniu spółka praw a cywilnego, t. j. porozumienie kartelow e przedsię
biorstw , ipso ju re  ulega rozw iązaniu jego organ, k tóry  przecież nie może znajdować 
się w sytuacji uprzywilejowanej (G oldbaum ). Co się zaś tyczy kw estji ogólniejszej, 
czy osoby praw ne, będące organam i porozum ień kartelow ych, podpadających pod 
art. 1  ustaw y o kartelach, same przez się podlegają tem u przepisowi, należałoby 
wbrew tezie w yroku dojść do wniosku, że skoro osoba praw na pow staje naskutek 
umowy pomiędzy osobami, biorącem i jednocześnie udział w zawiązaniu karte lu  
w postaci spółki p raw a cywilnego, to umowa, pow ołująca do życia osobę praw ną, 
je s t częścią składową umowy kartelow ej i jako tak a  charak teru  kartelow ego nie za
traca  naw et z chwilą rozpoczęcia by tu  osoby praw nej. W doktrynie niemieckiej za
sada ta  je s t stosowana naw et w odniesieniu do kartelow ych spółek akcyjnych, co 
do których rozpowszechniony je st pogląd, że nie są one spółkami w ścisłem znacze
niu, lecz raczej stowarzyszeniam i. Takież stanowisko zajął niemiecki Sąd Kartelowy 
w pierwszym swym wyroku z 7 stycznia 1924 (K. 1/23).

Mieczysław Fryde

Teza, że „ceną gospodarczo usprawiedliw ioną je st cena rów na lub zbliżona 
do najniższych, możliwych w danym czasie i k ra ju , kosztów produkcji danego a r ty 
kułu przy uwzględnieniu w kosztach produkcji także zysku przedsiębiorcy” -—- w pro
wadza do orzecznictwa sądowego pojęcia ekonomiczne, wym agające daleko idących 
wyjaśnień.

Przedewszystkiem, co to  są koszty najniższe, możliwe w danym  czasie i m iej
scu? Czy są to  ceny możliwie najniższe? Pewne ustępy z motywowania wyroku Są
du Kartelowego pozw alają przypuszczać, że idzie o ceny najniższe w granicach moż
liwości w danem  m iejscu i czasie. Ale tak ie rozum owanie byłoby niesłuszne, bo 
możliwie najniższe koszty produkcji wcale nie mogą służyć za podstawę cen gospo
darczo usprawiedliwionych. Mogą bowiem istnieć tak ie niskie koszty produkcji w po- 
jedyńczych w arsztatach, k tóre bynajm niej dla danej gałęzi produkcji nie mogą słu
żyć za podstawę m iarodajną. Cen, opartych na wyjątkowych wypadkach, uznać nie 
można za gospodarczo usprawiedliwione. Dlatego też w yrażenie orzeczenia, że n a
leży się opierać na kosztach produkcji „najniższych możliwych w  danym  czasie 
i k ra ju ”, należy rozumieć jako koszty nie realnie najniższe, czyli nie możliwie 
najniższe, ale jako najniższe z pośród gospodarczo możliwych do usprawiedliwienia. 
W orzeczeniu zostało to  u ję te  zbyt lakonicznie słowem „możliwych”. Isto tn ie, je 
żeli się mówi o kosztach „najniższych możliwych w danym  czasie i k ra ju ”, to na
leży rozumieć, że mogą istnieć koszty najniższe, ale niemożliwe. Rozumie się, że
0 realnej niemożliwości mowy być nie może, bo skoro one istn ieją, a  więc są możli
we. Jedno zatem  z dw ojga: albo w yrażenie „najniższych możliwych” zawiera pleonazm
1 wyraz „możliwych” je st niepotrzebny, gdyż wyraz „najniższych” już  mówi, o co 
chodzi, albo w yraża ono możliwość gospodarczą i powinno było dla jasności być uzu
pełnione w ten  sposób, by koszty najniższe były „możliwe gospodarczo dla da
nego k ra ju  i m iejsca”.

Stać na gruncie cen możliwie najniższych w czasie depresji, je s t to  stać na 
gruncie krańcowego liberalizm u gospodarczego i bezwzględnie autom atycznego re 
gulowania przebiegu konjunktury . Ceny najniższe —  to upadek wielu przedsię
biorstw , ale jednocześnie je s t to  zwycięstwo najsilniejszych. Przedsiębiorcy, k tórzy 
t e  ceny najniższe przetrzym ają, pow etują sobie s tra ty  w okresie pomyślności, gdy 
ceny dyktowane będą nie przez potrzebę gospodarczą szukania odbiorcy przez p ro
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ducenta, lecz odwrotnie —  szukania producenta przez odbiorcę. Gdy zaś odbiorca 
szuka producenta, to płaci on ceny, oparte nie na najniższych, lecz na najw ięk
szych kosztach produkcji, gdyż producent nie może nadążyć za w zrastającem  zapo
trzebowaniem .

Jeżeliby zatem  zgodzić się z tem, że w myśl liberalizm u i autom atyzm u go
spodarczego ceny gospodarczo usprawiedliwione w czasie depresji są to ceny, wy
pływające z najniższych kosztów produkcji, to  konieczne je s t przyjęcie założenia, 
że w okresie pomyślności i przewagi popytu nad podażą gospodarczo usprawiedli- 
wionemi będą ceny oparte na najwyższych kosztach produkcji.

Obecnie te  stare teo rje  nie w ytrzym ują prób życia. Żadne państwo im nie hoł
duje. Szereg państw  robi usiłowania, by w czasie depresji podnosić poziom cen 
i u sta la  granice, poniżej których ceny nie powinny spadać, nie dążąc do tego, by 
upadały w czasie kryzysu wszelkie w arsztaty  pracy konkurencyjnie słabsze, naw et 
racjonalnie urządzone i prowadzone. Dawne teo rje  o dobroczynnym wpływie au to
m atyzm u gospodarczego są zbyt kosztowne dla życia gospodarczego. R ujnując 
w czasie depresji wiele w arsztatów  pracy, w ytw arzają podłoże dla spekulacji w cza
sie ożywienia. Obecnie przew aża tendencja do zaoszczędzenia społeczeństwom wa
hań tych krańcowości i do ustalania cen, odpowiadających opłacalności produkcji dla 
całych dziedzin wytwórczości.

Postawić zatem  musimy najpierw  pytanie, co to  są koszty produkcji najniższe, 
ale nie faktycznie, lecz w granicach możliwości gospodarczych danego k ra ju  i czasu.

Przez koszty produkcji rozumieć należy: koszt surowców, robocizny, opro
centow ania kapitałów  zakładowych, inwestycyjnych i obrotowych, zakredytowanych 
lub też włożonych w przedsiębiorstwo, oraz am ortyzację przedmiotów, ulegających 
zużyciu, t. j. budynków, maszyn, urządzeń fabrycznych i zapasów własnych surowców 
kopalnianych. Oczywiście, że zakład pobudowany w sposób nowoczesny, k tóry  zdążył 
zamortyzować swoje nakłady w czasie dobrej konjunktury , będzie miał najniższe 
realne koszty produkcji. Ale tych kosztów nie będzie można uważać za możliwe dla 
całej gałęzi produkcji, gdyż przy określeniu najniższych cen możliwych w danym 
czasie i k ra ju , musimy brać pod uwagę, że m ają one być gospodarczo usprawiedli- 
wione. Otóż gospodarczo nie da się usprawiedliwić cen, k tóreby nie brały  pod uw a
gę am ortyzacji przedmiotów, podlegających zużyciu. O ilebyśmy ta k ą  cenę p rzy j
mowali za m iarodajną —  pozbawilibyśmy produkcję możliwości reprodukcji. Sprze
daż tow aru po cenie, nieam ortyzującej nakładów, je s t sprzedażą poniżej możliwości 
gospodarczo usprawiedliwionej.

Z drugiej jednak  strony byłoby rzeczą niesłuszną gospodarczo, by w okre
sie depresji trzym ać się ceny tow aru, obliczonej podług am ortyzacji, k tó ra  opiera 
się na kosztach nakładów, czynionych w okresie pomyślności lub napięcia, skoro te 
same nakłady w okresie depresji można uczynić kosztem tańszym . W ten  sposób 
pojęcie ceny najniższej (lecz „m ożliwej” ) może w pewnych wypadkach odpowiadać 
pojęciu kosztów wyższych od realnie najniższych, a w innych —  kosztów niższych. 
Jeżeli w danej gałęzi produkcji w niektórych zakładach koszty m odernizacji zostały 
dokonane wcześniej i zdążyły się zamortyzować przed okresem depresji, cena n a j
niższa, ale możliwa, powinna być wyższą od ceny realnie najniższej. N atom iast je 
żeli w danej gałęzi produkcji nakłady takie zostały dokonane właśnie w okresie po
przedzającym  depresję i kosztowały zbyt drogo, to  naw et najniższy koszt realny 
może być wyższy od kosztu możliwie najniższego przy w arunku zasadniczym, że 
idzie o cenę gospodarczo usprawiedliwioną.

Pierw szą trudność zatem  przy określaniu ceny gospodarczo usprawiedliwio
nej stanowi to, w jak ie j m ierze w kosztach najniższych należy uwzględniać am orty
zację nakładów, podlegających zużyciu. N ajsłuszniejszem  będzie oprzeć ją  nie na



Nr 573 KARTELE 120

kosztach nakładów, jak  one w bilansach fig u ru ją , bo te  cyfry są albo zbyt wysokie, 
albo zbyt niskie, ale n a  realnej w artości nakładów w  danym momencie i m iej
scu. W tedy tylko stanie się zadość określeniu orzeczenia, że idzie o koszty najn iż
sze, ale możliwe „w danym czasie i k ra ju ”.

D rugą trudnością przy obliczeniu kosztów najniższych, a możliwych —  jest 
oprocentowanie kapitałów. O tem, że procenty od kredytów  należy zaliczyć do kosz
tów produkcji, nie może być dwóch zdań. Ale idzie o to, w jak ie j to  ma być doko
nane mierze, by odpowiadało to kosztom najniższym , a możliwym. T u ta j znów spo
tykam y się z tem  samem, co przy am ortyzacji. Jedne zakłady nie będą miały p ra
wie wcale długów i w nich procenty stanowić będą pozycję m inim alną, inne będą 
przeciążone długami i samo ich oprocentowanie podnosić będzie koszt produkcji n ie
pomiernie. Oczywiście, nie możemy przyjąć za najniższe tych kosztów, przy  któ
rych niem a wcale oprocentow ania kredytów , gdyż gospodarczo takie stosunki w da- 
nem miejscu i k ra ju  są niemożliwe, ale również musimy odrzucić, chcąc trzym ać 
się g run tu  możliwie najniższych kosztów, nadm iernie wysokie oprocentowanie tam , 
gdzie obecna w artość realna zakładów niższa je s t od bilansowej. Chcąc mieć moż
liwie najniższe koszty oprocentow ania kredytów , musimy brać w artość zakładu, od
pow iadającą „danem u miejscu (krajow i) i danem u czasowi”, oraz stopień zadłuże
nia, odpowiadający te j wartości w stosunku, powszechnie uznanym  w danym k ra ju  
i czasie. i

Takie sform ułowanie atoli nie usunie trudności co do tego, jak ą  stopę p ro
centową przyjąć jako możliwie najniższą. S topa 'B anku  Polskiego je st najniższą, ale 
nie odnosi się ona do kredytów  inwestycyjnych i do większości kredytów  obroto
wych, a tylko do niektórych. S topa bankowa prędzej powinna być m iarodajna dla 
kredytów  przedsiębiorstw  przy obliczaniu możliwie najniższych kosztów. Stopę p ry
w atną, jako zbyt wysoką, należy oczywiście odrzucić.

Dalszą trudność będziemy mieli z obliczeniem zysku przedsiębiorcy. Zysk 
przedsiębiorcy je st to  oprocentowanie kapitału , włożonego w przedsiębiorstwo. Czy 
zysk ten  ma być rów ny stopie procentow ej kap itału  dopożyczonego, czy też m niej
szy lub większy?

Realnie rzeczy biorąc, w czasie depresji gospodarczej zysk przedsiębiorcy jest 
znacznie mniejszy od stopy procentow ej kapitału  dopożyczonego, a odwrotnie je s t 
większy w czasie dobrej konjunktury . Gdybyśmy stanęli n a  gruncie kosztów pro
dukcji realnie najniższych, m iarodajne byłyby przedsiębiorstwa, których właściciele, 
m ając osobiście inne źródła dochodu, mogą w czasie depresji pogodzić się z b ra
kiem wszelkich zysków z przedsiębiorstwa, albo z zyskami zupełnie nieznacznemi. 
Ale tak  obliczone koszty produkcji, w yjątkowo możliwe, nie byłyby gospodarczo 
usprawiedliwione, gdyż nie byłyby możliwe w danym k ra ju  !i czasie dla całej gałęzi 
p ro d u k cji; byłyby one niższe od możliwie najniższego poziomu gospodarczo uspra
wiedliwionego. Czasem producenci zmuszeni są oddawać swoje tow ary nietylko bez 
zysków, ale ze stratam i. Rolnicy od kilku la t wciąż zmuszeni są pozbywać swoje pro
dukty po cenach niższych od możliwie najniższych kosztów, o ile koszty te  m ają być 
gospodarczo usprawiedliwione. Ceny, k tóre nie pozw alają oprocentować kapitałów, 
włożonych w przedsiębiorstwo, nie są gospodarczo 'usprawiedliw ione.

Jeżeliby zaś z drugiej strony przyjąć za zasadę, że cały kapitał, zarówno po
życzony jak  i własny, w inien być oprocentow any choćby po możliwie najniższej 
stopie procentow ej, to  znów staniem y na punkcie tym, że będziemy mieli do czy
nienia z zakładami, w których wysokość kapitału  zakładowego i obrotowego stanowi 
tak  w ielką pozycję, że w czasie depresji nie może być mowy, by cena tow aru  mogła 
w ystarczyć na pełne oprocentowanie nietylko kredytów  obcych, ale i nakładów włas
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nych. Musimy zatem , tak  jak  to omówiliśmy przy oprocentowaniu kredytoY,’, oprzeć 
się na obecnej w artości realnej zakładów, o ile je s t ona niższa od bilansowej. W wie
lu wypadkach okaże się, że kapitał przedsiębiorcy je st całkowicie stracony skutkiem 
deprecjacji nakładów. W tedy o zyskach przedsiębiorcy mowy być nie może. P rzed
siębiorca w tedy musi pracować jedynie na oprocentowanie kredytów . Będą to  wy
padki krańcowe, które muszą być odrzucone. Za m iarodajne muszą być brane zyski 
w tych przedsiębiorstwach, w których kosztom poczynionych wkładów odpowiada ich 
w artość w danym czasie i k ra ju  i w których stosunek kapitałów  własnych do k re
dytów je st również norm alny.

Pozostanie jeszcze określenie stopy zysku kapitału  własnego przedsiębior
stwa. W tym  względzie rzeczą nieodzowną je st stanąć na gruncie kosztu konjunktu- 
ralnego. Orzeczenie daje podstawy do tego, by ten  g ru n t przyjąć, mówiąc o kosz
tach „w danym czasie i k ra ju ”. Że zyski przedsiębiorcy w czasie depresji muszą spa
dać do minimum, je st to  i zrozum iałe i gospodarczo konieczne w tym  celu, by dany 
tow ar mógł utrzym ać się na rynku na możliwym poziomie zbytu oraz by w czasie 
depresji mogły się dla niego wytworzyć nowe zapotrzebow ania, k tóreby przygoto
wywały późniejszy okres ożywienia. Bez obniżenia zysków kapitału  własnego jest 
niemożliwą rzeczą obniżyć cenę tow aru we właściwej mierze. Zasada obniżki zysków 
przedsiębiorcy w czasie depresji je s t zupełnie jasna i zrozum iała, tak  jak  odwrotnie 
zrozumiałem jest, że w czasie pomyślności zysk przedsiębiorcy musi być wyższy od 
stopy procentow ej przy wszelkich lokatach. Idzie o to  tylko, w jakim  stopniu m ają 
nastąpić te  obniżki i podwyżki stopy tych zysków, by je  uznać za gospodarczo 
usprawiedliwione i możliwie najniższe. W tym  względzie natra fiam y  n a  problem, 
o tw ierający pole do dużej dowolności. Chcąc je j uniknąć, musielibyśmy dla okre
sów depresji przyjąć dla zysków przedsiębiorców stopę m inim alną, istn iejącą dla lo
kat, a w okresach pomyślności stopy wyższe niż lokacyjne, ale nie wyższe od praw 
nie dopuszczalnych w obrocie kredytowym. Isto tn ie bowiem zysk przedsiębiorcy nie 
może być w ciągu całego okresu kon junk tu ry  redukow any do poziomu zysku z lo
kat, gdyż w tedy m usiałaby zniknąć wszelka pobudka gospodarcza do wkładów pie
niężnych w przedsiębiorstwa produkcyjne, co je s t zawsze bardziej ryzykowne od 
lokat pieniędzy w insty tucjach publicznych kredytowych.

Jeżeli w  czasie depresji obniżenie zysku przedsiębiorcy je st obok obniżki ce
ny robocizny, stopy procentow ej kredytów  i kosztu suroweóv/ poważnym środkiem 
obniżki kosztów produkcji towarów, a zatem  obniżki ceny gospodarczo uspraw ie
dliwionej, to  z drugiej strony  mamy w czasie depresji do czynienia z innym czyn
nikiem gospodarczym, k tóry  koszt produkcji podnosi. Tym czynnikiem je st niepełne 
w ykorzystanie nakładów  i przez to  niekorzystne rozłożenie kosztów stałych na jed 
nostkę tow aru. Jakkolw iek stopa kredytow a w czasie depresji m aleje, jakkolw iek 
zyski przedsiębiorcy możemy rachować bardzo nisko, lecz gdy zbyt towarów się k u r
czy, to  na jednostkę tow aru te obniżone koszty ogólne mogą nietylko nie zmaleć, 
ale naw et wzrosnąć. W prawdzie przy niepełnym  ruchu fabryki możemy i powin
niśmy zm niejszyć stopę am ortyzacji urządzeń, ale nie możemy z tego powodu zm niej
szyć odsetek, płaconych wierzycielom, ani procentu zysku, skoro go obliczymy po 
możliwie najniższej stopie.

Czy jednak  byłaby gospodarczo usprawiedliw ioną cena, k tóraby  wychodziła 
z założenia, żeby koszty ogólne rozkładać na bardzo m ałą ilość towarów, taką, jaka 
w okresie najsiln iejszej depresji isto tn ie się przejaw ia. Byłoby to  zgodne z pojęciem, 
że należy się stosować do „k ra ju  i czasu”, ale gospodarczo byłoby to  błędne, bo tak  
wykalkulowana cena byłaby za wysoka.

W danej sprawie należy, tak  jak  i w poprzednich, stanąć n a  stanowisku po- 
średniem. Nie można w czasie depresji rozkładać kosztów ogólnych na tak ą  ilość
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towarów, jak ą  dałoby się osiągnąć wtedy, gdyby cały zakład pracował całą siłą pa
ry  z największem  napięciem , gdyż to  nie byłoby zgodne z „krajem  i czasem”. Nie 
można też rozkładać tych kosztów n a  tak  niską norm ę produkcji, przy k tó rej wo
góle założenie zakładu stałoby się gospodarczo nieusprawiedliwionem . Dla rozkładu 
kosztów stałych w czasie depresji przyjąć należy ruch fabryki wprawdzie minimalny, 
ale norm alny, t. j. tak i, przy którym  całość produkcji odbywa się w sposób p ra 
widłowy, choć bez natężenia.

Orzeczenie Sądu Kartelowego uznało jako cenę gospodarczo uspraw iedli
wioną, cenę rów ną lub zbliżoną do najniższych, możliwych w danym  czasie i k ra ju  
kosztów produkcji. Określenie to  je s t słuszne dla okresów depresji, wymaga jednak 
w yjaśnienia, że jako koszty produkcji najniższe, a możliwe w danym  czasie i k ra ju , 
przyjąć należy koszty najniższe, pozwalające n a  przetrw anie przedsiębiorstw a da
nej gałęzi produkcji w okresie depresji i na jego dalszy rozwój po je j ustaniu.

Orzeczenie Sądu Kartelowego, staw iające tezę, że cena gospodarczo uspra
wiedliwiona je st rów na lub zbliżona do najniższych kosztów produkcji, nie zazna
czyło, że odnosić się to  ma do okresu depresji gospodarczej. A tylko dla tego okre
su tak ie orzeczenie je s t tra fn e  i to  o tyle, o ile koszty najniższe rozumieć będzie
my jako leżące w granicach możliwości gospodarczych. Poza okresem depresji n a j
niższe koszty, naw et w  granicach możliwości gospodarczej wyrachowane, wcale nie 
będą m iarodajne dla określenia ceny gospodarczo usprawiedliw ionej. W  okresie oży
w ienia zyski producentów  muszą być tak  duże, by pozwoliły nietylko n a  repro
dukcję, ale i na niezbędne nakłady, wypływające z zasad rac jonalizacji oraz z po
trzeb  rozszerzającego się zbytu.

K alkulowanie ceny na podstawie kosztów najniższych byłoby w tedy go
spodarczo niesprawiedliwe, gdyż pozbawiałoby możliwości w zrostu gospodarczego, 
opartego n a  własnych siłach czyli n a  zdrowych podstawach, jakiem i są zyski wy
twórcy, w okresie pomyślności, o ile nie dochodzą one do wysokości spekulacyjnej, 
przekraczającej ten  poziom, jak i dla nakładów pożytecznych i racjonalnych jest 
konieczny.

Całe uzasadnienie wyroku Sądu Kartelowego przeniknięte je s t zrozumieniem 
związku pomiędzy cenami a k o n junk tu rą  w okresie depresji. Zrozum ienie to  musi 
oczywiście w innych fazach kon junk tu ry  znaleźć również swój wyraz, a tego z tre 
ści orzeczenia wywnioskować nie można.

W ejście na drogę konjunkturalnego ujm ow ania zagadnienia norm  ekonomicz
nych, takich, jak  cena gospodarczo usprawiedliwiona, ma zasadnicze znaczenie nie
tylko dla orzecznictwa kartelowego, ale i dla innych dziedzin polityki państwowej, 
a przedewszystkiem dla polityki celnej, k tó ra  często odbiega od zasady zabezpie
czenia poziomu cen gospodarczo usprawiedliwionych w danej fazie konjunktury , 
chroniąc w arsztaty  produkcji od konkurencji zagranicznej niezależnie od tego, czy 
koszty ich produkcji są gospodarczo możliwe do usprawiedliw ienia. Możemy to so
bie objaśnić tem , co w uzasadnieniu wyroku Sądu Kartelowego nazw ane zostało 
„względami na ogólno - gospodarcze potrzeby k ra ju ”. Musimy jednak uznać, że to 
ostatn ie pojęcie je s t jeszcze bardziej rozciągliwe, niż pojęcie ceny gospodarczo 
usprawiedliw ionej. Konieczne więc byłoby bliższe określenie tego, w jakich wy
padkach ogólne gospodarcze potrzeby k ra ju  mogą usprawiedliwiać środki, zm ierza
jące do pobierania cen, odbiegających od gospodarczo usprawiedliwionych. Gdyby 
była mowa o innych względach państwowych, a nie gospodarczych, byłoby to zro
zum iałe (np. potrzeby obrony państw a), ale względy gospodarcze —  ogólnie bio
rąc —  nie mogą usprawiedliwiać cen innych, jak  gospodarczo usprawiedliwionych, 
bo wszystkie względy gospodarcze w łaśnie na ustalenie pojęcia ceny gospodarczo
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usprawiedliwionej wpływać powinny. Nie można np. tłum aczyć ochrony celnej dla 
zbyt wysokich cen względami na bilans handlowy, gdyż ceny wyższe od gospodarczo 
usprawiedliwionych będą zawsze dla bilansu ujem ne. Życie gospodarcze stanowi 
jedną całość i każda norm a w niem w inna być gospodarczo usprawiedliw iona ze 
względu na tę  całość.

Je s t rzeczą nie do pomyślenia, by państwowe orzecznictwo kartelow e dążyło 
do tego, by ceny były realn ie najniższe, a  polityka celna (ochronna) do tego, by 
ceny były realnie najwyższe. I jedno i drugie działanie państw a powinno być oparte 
na jednych i tych samych zasadach, dążących do zapew nienia producentowi i kon
sum entowi cen gospodarczo usprawiedliwionych, t. j. nie realn ie najniższych lub 
najwyższych, lecz takich, któreby uwzględniały wszystkie czynniki gospodarcze, 
wpływające n a  koszty produkcji oraz na stopień zyskowności przedsiębiorstw  wy
twórczych w zależności od faz cyklu konjunkturalnego.

W olna konkurencja sprowadza ceny w okresach kryzysów i depresyj do po
ziomu gospodarczo nieusprawiedliwionego, pozwalając na powetowanie tego spadku 
z naddatkiem  w okresach pomyślności. Nie m ożna i nie należy ustalać cen tak , by 
nie w ahały się one ani w czasie depresji, ani pomyślności. Można natom iast wpływać 
na ceny w duchu zbliżania ich do poziomu gospodarczo usprawiedliwionego. Poziom 
ten  w okresach depresji powinien być nieco wyższy od możliwie najniższego, gdyż 
ten  ostatn i nie ogląda się n a  gospodarcze usprawiedliw ienie i to ru je  drogę do u trzy 
m ania przy życiu jednych w arsztatów  kosztem upadku zbyt wielu innych, nietylko 
tych, k tóre istotnie przestały być zdolne do życia, ale i tych, k tóre, będąc żywotne 
i racjonalne, mogą chwilowo stać na przeszkodzie konkurencyjnej najsilniejszym  
finansowo zakładom. W okresach pomyślności u sta la ją  się ceny przy wolnej kon
kurencji na możliwie najwyższym poziomie i w tedy idea ceny gospodarczo uspra
wiedliwionej będzie ściągała poziom cen w dół.

Kto tak ą  regulację cen będzie przeprow adzał? Państw o współczesne ma w ie
le po tem u sposobów; musi tylko posiadać dobre m etody wypośrodkowania cen, by 
wpływem swoim na ich poziom móc oddawać isto tne usługi rozwojowi życia gospo
darczego.

Orzeczenie Sądu K artelowego o cenach gospodarczo usprawiedliwionych je st 
próbą takiego wypośrodkowania, k tó ra  wym aga w yraźnych uzupełnień i wyjaśnień.

W ładysław  Grabski

579.

O CHRO NA WZORÓW. 

N iedopuszczalność b ad an ia  przez sąd m aterjalnej słuszności 
orzeczeń U rzęd u  Patentow ego.

Do rejestrowania wzorów i tem samem do opinjowania, czy we 
wzorze ujawniła się nowa postać przedmiotu, powołany jest Urząd 
Patentowy, przeto sąd nie ma potrzeby i prawa zastanawiania się nad 
słusznością orzeczenia Urzędu Patentowego.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 5 października 1933 1 K. 595/33.

SN w spraw ie A bram a P., oskarżonego z art. 118 rozporządze
nia P rezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 poz. 884 Dz. Ust., po rozpo
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znaniu kasacji oskarżyciela pryw atnego, firm y „F abryka W yrobów 
Dzianych P .” , założonej od wyroku Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie 
z 22 czerwca 1933, na mocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok 
uchylił.

1. K asacja oskarżyciela pryw atnego zarzuca obrazę art. 87, 88, 
90, 97, 102, 111, 112 i 113 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 22 
m arca 1928 poz. 384 oraz art. 10 i 379 k. p. k., przez oparcie wyroku 
na mylnej in terp retacji rzeczonych przepisów i przyw łaszczenie sobie 
przez sąd p raw a spraw dzenia tytułu U rzędu Patentow ego w kierunku 
m ater j ałnym.

2. Sąd Okręgowy wyrok uniewinniający oskarżonego od zarzu 
tu umyślnego i bezpraw nego w kroczenia w zakres wyłączności firm y 
„Fabryka W yrobów D zianych P .” , w ynikającej z zarejestrow ania w zo
ru zdobniczego w Urzędzie Patentow ym  za Nr. 1805, a polegającego 
na w yrabianiu swetrów  w k ra ju  i deseniach, naśladujących w zór za
strzeżony, oparł na przesłankach, że „z treści ochronnego św iadectw a 
trudno wywnioskować, co właściwie zastrzeżone było na rzecz firm y 
pokrzyw dzonej. Jeżeli chodzi o pasy, to przecież napewno nasze p ra 
babki nosiły kaftany  z m aterja łu  w pasy. Pasy te na m aterja le  nie mo
gą stanowić nic nowego, niespotykanego przed pomysłem firm y „P .” . 
N iewątpliw ie, ja k  przed powstaniem  firm y „P .” , tak  i po je j zlikwido
waniu, były i będą w yrabiane m aterja ły  w pasy. Firm a „P .” z równem 
powodzeniem mogłaby w ystąpić z pretensją  do istniejącego od wieków 
przem ysłu ludowego na ziemi łowickiej, w yrabiającego kilimy i m a
te rja ły  na ubranie właśnie i w yłącznie w pasy” .

3. W  myśl ust. 3 art. 87 rozporządzenia P rezydenta o ochro
nie w ynalazków, wzorów i znaków tow arow ych prawo z re jestracji 
wzoru zdobniczego ogranicza się do przedm iotów  tego rodzaju , dla 
których zgłoszenie nastąpiło, a przeto rozum owania sądu co do deseni 
kaftanów  naszych prababek, bądź łowickich kilimów, są przedewszyst- 
kiem zgoła bezprzedm iotowe, gdyż w spraw ie niniejszej chodzi nie 
o deseń kaftanów  i kilimów, lecz o w zór deseniu na sw etrach.

4. Następnie, jeśli Sąd A pelacyjny nie mógł zrozumieć, na czem 
polegała nowa postać deseni, ujaw niona w zarejestrow anym  przez po
krzyw dzonego wzorze, to powinien był zasięgnąć wiadomości w tej 
mierze bądź od U rzędu Patentow ego, bądź zażądać opinji biegłych, 
nie mógł zaś poprzestać na dowolnem tw ierdzeniu, że „pasy na m ate
r ja le  nie mogą stanowić nic nowego, niespotykanego przed pomysłem 
firm y „P .” .

5. Pomysł firm y „P .” U rząd Patentow y uznał za nową postać 
deseni na sw etrach pod w zględem  rysunku i barw y i zarejestrow ał ja 
ko w zór zdobniczy. W  myśl a rt. 88 rzeczonego rozporządzenia do re
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jestrow ania wzorów, i tern samem do opinjowania, czy w tym  w zorze 
ujaw niła się nowa postać przedm iotu, powołany je st U rząd P aten to
wy, i przeto sąd nie miał wcale potrzeby i p raw a zastanaw iania się n ad  
słusznością orzeczenia U rzędu Patentow ego.

6. W  apelacji oskarżony bronił się tem, że sw etry o w zorze 
quaestionis w yrabiał już w styczniu r. 1932 przed zarejestrow aniem  
wzoru przez P. oraz, pow ołując się na art. 90 rozporządzenia, kwe- 
stjonow ał praw o wyłączności P. i dowodził, że w czynie jego niema 
cech przestępstw a z art. 113 rozporządzenia. Tych zarzutów , pomi
mo że na nich właśnie polegała istota sporu między stronam i, Sąd 
A pelacyjny nie rozw ażył, wyrok zaś uniew inniający oparł na dowol- 
nem i bezprzedm iotowem  tw ierdzeniu, że „Sąd nie może ustalić winy 
i złej woli w tem, że ktoś w yrabia m aterjały , czy też sw etry z mate- 
r ja łu  w pasy” . Z tych względów, uznając zarzu ty  kasacji za słuszne, 
SN wyrok Sądu A pelacyjnego uznaje za nieuzasadniony i wydany 
z obrazą art. 360 i 379 k. p. k. w zw iązku z art. 87, 88, 90 i 113 roz
porządzenia P rezydenta z 22 m arca 1928 poz. 384.

Trudno się zgodzić z ustaloną w niniejszem  orzeczeniu zasadą, że skoro 
U rząd Patentow y je s t powołany do opinjowania, czy we wzorze ujaw niła się nowa 
postać przedm iotu, to sąd nie ma potrzeby ani p raw a zastanaw iania się nad słuszno
ścią orzeczenia U rzędu Patentow ego.

Teza ta  je s t w  w yraźnej sprzeczności z a rt. 7 k. p. k., k tóry  stanowi, że 
„sąd karny  rozstrzyga samodzielnie wszelkie zagadnienia praw ne, w ynikające w to 
ku postępowania, i nie je s t związany orzeczeniem innego sądu lub u rzędu”.

Je s t chyba rzeczą niewątpliwą, iż kw estja, czy w danym wzorze ujaw niła się 
nowa postać przedm iotu, je s t kw estją praw ną, polegającą na ustaleniu  na podsta
wie m aterja łu  faktycznego, czy różnica pomiędzy wzorem, przedstaw ionym  do re 
jestrac ji, a wzorami, dotychczas stosowanemi, odpowiada ustawowemu pojęciu no
wego wzoru.

Gdybyśmy naw et, wbrew rzeczywistości, chcieli tw ierdzić, że nie je s t to 
kw estja praw na, lecz kw estja fak tu , to  tem  bardziej sąd byłby powołany do je j 
rozstrzygnięcia w myśl a rt. 10  k. p. k.

Analogiczne do niniejszego zagadnienie SN wielokrotnie rozważał na tle 
ustaw y o podatku przemysłowym. W okresie początkowym po w prowadzeniu w ży
cie te j ustaw y niektóre sądy stanęły na stanowisku, że w sprawach z te j ustaw y sąd 
je s t skrępow any orzeczeniem władzy skarbow ej co do tego, czy w ykazany przez 
płatn ika obrót je s t zgodny z rzeczywistością. W orzeczeniu Nr. 69/27 SN mówi, że 
„tw ierdzenie, jakoby w sprawach o pogwałcenie przepisów ustaw y o państwowym po
datku przemysłowym ustalenie winy obwinionego należało do w ładzy podatkowej, 
sądowi zaś służyło jedynie prawo mechanicznego stosowania kary, —  je st błędne”. 
To samo zapatryw anie spotykam y w orzeczeniach Nr. 114/26, 47/28, 231/29 i in. 
N iektóre z nich były wydane przed wejściem w życie kodeksu postępowania karnego, 
a więc naw et na tle  ustawodawstwa, nie zaw ierającego tak  wyraźnego przepisu, jak  
a rt. 7 k. p. k. N ajbardziej szczegółowe rozw ażania w tym  względzie zaw iera orze
czenie Nr. 244/29, w którem  SN w yjaśnił, że w „sprawach z oskarżenia z a r t. 105 
ustaw y o państwowym podatku przemysłowym zadaniem  sądu je s t ustalenie, czy
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wiadomości, podane w zeznaniu o obrocie, są prawdziwe”..., „sąd powinien sam 
ustalić ten  obrót, a  mianowicie bądź n a  podstawie orzeczenia kom isji szacunkowej, 
gdy p ła tn ik  nie prowadzi ksiąg i wogóle nie może z jakichkolwiek przyczyn udo
wodnić wysokości swego obrotu, bądź na podstawie badań sądowych, gdy płatn ik  
przedstaw ia dowody, nadające się do przeprow adzenia tych badań”..., „różnica w usta
leniach obrotu pomiędzy zeznaniem p ła tn ika a  orzeczeniem komisji szacunkowej, jak  
każdy inny dowód w praw ie, ulega rozw ażeniu i ocenie sądu w yrokującego”.

Jak  widzimy, w analogicznej kw estji ustosunkow ania się sądu do orzeczenia 
władzy adm inistracyjnej SN stale stoi n a  stanowisku art. 7 k. p. k. i uznaje, że 
opinja władzy nie może sądu krępować. Je s t rzeczą oczywistą, że tak a  opinja —  w da
nym razie orzeczenie U rzędu Patentow ego co do nowości wzoru •— nie je s t dla sądu 
bez znaczenia: sąd nietylko może, ale i powinien, rozważyć je j podstaw y i, uzna
jąc je j niesłuszność, musi to w orzeczeniu z całą ścisłością uzasadnić. Jednakże sąd 
nie może być krępow any tak ą  opinją, nietylko dlatego, że tak  mówią a rt. 7 i 10  
k. p. k„ ale także i ze względu na zasadnicze stanowisko sądu karnego, który, roz
strzygając o winie lub niewinności oskarżonego, powinien się kierować tylko ustaw ą 
i sumieniem i nie może w swym wyroku sankcjonować niczyjej opinji bez rozw a
żenia, czy uznaje ją  za słuszną. W szelkiego rodzaju  przedsąd, jako godzący w zasa
dę w szechstronnej i swobodnej oceny zarówno dowodów, jak  i zagadnień prawnych, 
przez sąd, może się opierać tylko na wyraźnym  i kategorycznym  nakazie ustawy. 
Domniemywać się go nie wolno.

A. M ogiln icki

580.

S P R A W Y  R O LN E. 

R e fo rm a  rolna: Zastrzeżen ia  w  zezw oleniu  na parcelację .

Zastrzeżenia, jakie może zawierać zezwolenie na parcelację, są 
wyliczone w ust. 1 art. 65 ustawy o wykonaniu reformy rolnej poz. 1 /26 
Dz. Ust. wyczerpująco, nie są zatem dopuszczalne zastrzeżenia 
w kwestji ceny sprzedażnej, ani sposobu jej spłaty.

W yrok N TA  z 23 m arca 1933 1. rej. 5198/30 w spraw ie Kazim ierza
Russanowskiego w Kłodnicy Dolnej przeciw  M inistrowi R eform  Rol

nych w  przedmiocie parcelacji części m ajątku.

Podaniem  z 31 kw ietnia 1929 skarżący, właściciel m ają tku  Kłod- 
nica Dolna, w ystąpił do Okręgowego U rzędu Ziemskiego w Lublinie 
o zezwolenie na rozparcelow anie około 140 ha gruntów  z tego m ają t
ku. Decyzją z 17 lipca 1929 Prezes O. U. Z. udzielił żądanego zezwo
lenia, przyczem  zezwolenie to zaw ierało szereg zastrzeżeń, m. i. za
strzeżenie te j treści, iż dla nabywców, upraw nionych do korzystania 
z kredytu  ulgowego w myśl § 4 rozporządzenia M inistra Reform Rol
nych z 23 grudnia 1926 poz. 51/27 Dz. Ust., sp łata  różnicy m iędzy su
mą zadatku , pożyczek, uzyskanych na kupno gruntu z Państwowego 
Banku Rolnego, i k redytu  ulgowego a ceną kupna-sprzedaży będzie 
rozłożona na raty , p łatne w ciągu 5 lat, i zabezpieczona na hipotece
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nabyw anych gruntów . Od tej decyzji w części, zaw ierającej wymienio
ne wyżej zastrzeżenie, skarżący  odwołał się do M inistra Reform Rol
nych, podnosząc, iż postanowienie tego w arunku sprzeciw ia się obo
w iązującym  przepisom . Orzeczeniem z 24 m arca 1930 M inister Reform 
Rolnych utrzym ał w mocy zaskarżoną decyzję, przyczem  w m otywach 
swego orzeczenia zaznaczył, że art. 65 ustaw y o reform ie rolnej poz. 
1/26 Dz. Ust. zezw ala na udzielenie zezwolenia na parcelację z za
strzeżeniam i, przyczem  wymienia niektóre z tych zastrzeżeń przyk ła
dowo, i że przeto powołany przepis zezw ala na umieszczenie postawio
nego zaskarżoną decyzją zastrzeżenia.

R ozpatru jąc wniesioną na to orzeczenie skargę, NTA rozważył, 
co następuj e :

Skarżący zarzuca obrazę ustawy, polegać m ającą na tem , iż 
art. 65 ustaw y o wykonaniu reform y rolnej poz. 1/26 Dz. Ust. nie ze
zw ala na umieszczenie zastrzeżeń, dotyczących ceny parcelow anych 
gruntów, gdyż kw estja ta  została w yodrębniona w specjalny dział 
ustawy, a w przepisach tego działu niema mowy o tego rodzaju  za
strzeżeniach.

Z arzu t ten  NTA uznał za trafny .
K w estję zastrzeżeń  przy udzielaniu zezwoleń na parcelację re 

guluje ust. 1 a rt. 65 ustaw y o w ykonaniu reform y rolnej poz. 1/26 Dz. 
Ust. Przepis ten  stanowi, iż zezwolenie na parcelację może zaw ierać 
zastrzeżenia co do sposobu i zasad prow adzenia parcelacji oraz zli
kw idow ania obciążeń parcelow anych gruntów, a zw łaszcza co do 
uw zględnienia stałej służby folw arcznej, w zględnie dzierżaw ców, za
spokojenia upraw nień pracowników folw arcznych i gracjalistów  (a rt. 
44 i 45), uw zględnienia potrzeb ludności m ałorolnej w sąsiednich 
wsiach niescalonych, uw zględnienia potrzeb gminnych, szkolnych, 
zdrow otnych, kościelnych i innych celów publicznych i społecznych, 
w reszcie term inu zakończenia parcelacji. W yliczenie to je st w yczer
pujące. Pogląd w ładzy pozw anej, jakoby wyliczenie to było p rzyk ła
dowe, nie znajdu je  żadnego uzasadnienia w treści powołanego p rze
pisu, nadto zaś sprzeciw iają się przyjęciu tego poglądu w ładzy ogólne 
zasady in terp re tacji, a to z uwagi na to, iż przepis ten, jako  ogranicza
jący  praw o rozporządzania własnością, nie może podlegać in te rp re ta 
cji rozszerzającej.

Pozatem  sposób i zasady prow adzenia parcelacji określone są 
szczegółowo w dziale VI ustaw y o w ykonaniu reform y rolnej. D ział 
ten  nie zaw iera jednak  żadnych postanowień co do ceny sprzedażnej 
i co do sposobu sp łaty  te j ceny. Cenę sprzedażną oraz pomoc finanso
wą dla parcelantów  regu lu ją  następne działy VII i VIII ustaw y (a rt. 
68 —  76).
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W ynika z tego, ja k  słusznie podnosi skarżący, że pod pojęcie 
sposobu i zasad prow adzenia parcelacji w rozumieniu art. 65 nie pod
pada kw estja ceny w zględnie sposobu spłaty  ceny sprzedażnej.

Gdy zaskarżone orzeczenie zaw iera zastrzeżenie, nie objęte po
wołanym wyżej przepisem  ust. 1 a rt. 65 ustaw y o wykonaniu reform y 
rolnej poz. 1./26 Dz. Ust., to w umieszczeniu takiego zastrzeżenia NTA 
dopatrzył się obrazy ustaw y i z tego powodu zaskarżone orzeczenie 
uchylił.

581.

S P R A W Y  R O LN E.

L ik w id a c ja  serw itu tó w : R ozciąg łość  służebności; ustalanie
icb  w arto ści.

1. Fakt wykorzystywania przez dziedzinę władnącą w większej 
lub mniejszej mierze lub nawet zupełnego niewykorzystywania upraw
nień do służebności pastwiskowych nie ma wpływu na rozciągłość tych 
służebności, określoną w tabeli likwidacyjnej.

2. Przy ustalaniu wartości powyższych służebności władze ziem
skie winny w każdym wypadku brać pod uwagę nietylko przeciętną 
cenę w danej okolicy, lecz również indywidualne warunki terenowe, 
gospodarcze i t. p., jak np. położenie, wydajność pastwiska, ogólny 
stopień obciążenia danego terenu i związany z tem stopień wystarczal
ności. (T ezy).

W yrok N TA  z 25 w rześnia 1933 1. re j. 280/30 w  spraw ie Janusza Ty
mienieckiego w Brzeźnie przeciw  Głównej Komisji Ziemskiej w przed

miocie zniesienia służebności.

. . .Przedew szystkiem  należy zaznaczyć, że mylne je s t zapa try 
wanie skarżącego, jakoby o zakresie praw a służebnościowego decydo
w ał fak t w ykorzystyw ania łub niew ykorzystyw ania przez dziedzinę 
w ładnąeą swych upraw nień, w myśl bowiem art. 2 i 22 rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej z 1 lutego 1927 poz. 74 Dz. Ust., ja k  i w myśl po
przednio obow iązującej ustaw y z 7 m aja 1920 poz. 249 Dz. Ust., pod
staw ą do określenia postaci i rozciągłości służebności są wpisy tabelo- 
we, a więc nie stopień rzeczywistego korzystania z tych upraw nień słu
żebnościowych, zarzu t przeto skarżącego w tym  względzie je st nie
uzasadniony.

Co się tyczy dalszych zarzutów , m ianowicie: braku  jakoby uza
sadnienia, dlaczego w skazana przez U rząd Gminy Bobrowniki cena 
pastw iska została zredukow ana do 50 czy 40% , a nie do 30% czy
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10% , jak  również pominięcia przez w ładzę pozw aną cen pastw iska 
w  sąsiednim m ajątku  Skępe oraz w lasach N adleśnictw a w Lipnie, na 
które skarżący się powoływał, to zarzu ty  te  należy uznać za tra fn e ; 
jakkolw iek bowiem w ładze ziemskie nie są skrępow ane przeciętną ce
ną rynkową, o k tórej mowa w art. 37 rozporządzenia z 1 lutego 1927, 
w tem  znaczeniu, żeby m iały tę cenę bezkrytycznie stosować do każ
dego w ypadku, lecz przeciwnie, biorąc pod uw agę indyw idualne w a
runki terenowe, gospodarcze i t. p., ja k  np. położenie, wydajność p a
stwiska, ogólny stopień obciążenia służebnościami danego terenu 
i zw iązany z tem  stopień wystarczalności, mogą w poszczególnym wy
padku odstąpić od te j ceny, to jednak  winny to swoje stanowisko nale
życie uzasadnić, podając jednocześnie zasady przyjętego szacunku. 
Tymczasem w ładza pozwana, usta la jąc  w artość wypasu w lasach m a
ją tk u  Brzezie na 17 zł 20 gr, t. j. na 40% ceny, podanej przez U rząd 
Gminy Bobrowniki, nie w ykazała, na zasadzie jak ich  obliczeń doszła 
do tego wniosku, jakkolw iek w danym  w ypadku było to tem  bardziej 
w skazane, ponieważ kom isja, k tó ra  badała  spraw ę na gruncie, z je d 
nej strony w yraziła opinję, że jako  maximum korzyści wypasu nale
żałoby przyjąć 17 zł 20 gr, t. j. 40% ceny, w skazanej w zaśw iadcze
niu, a z drugiej strony stw ierdziła, że pastwisko w lasach m ajątku  
Brzezie zaliczyć należy do kategorji najuboższych pastw isk leśnych, 
że teren, na którym  może rzeczywiście się odbywać pasanie, je st znacz
nie mniejszy, niż ogólna przestrzeń lasu, i że przy najw ięcej sp rzy ja
jących okolicznościach ilość inw entarza, ja k ą  serw itutanci m ają p ra 
wo pasać, nie znajdu je  w ystarczającego wyżywienia. Słuszne również 
je s t tw ierdzenie skarżącego, że w ładza pozw ana bez należytego uza
sadnienia nie w zięła pod uwagę cen w ypasu w m ajątku  Skępe i w la
sach N adleśnictw a w Lipnie, na k tóre się skarżący  powoływał, artyku ł 
bowiem 37 powołanego rozporządzenia poz. 74,/27 Dz. Ust., pozosta
w iając w ładzy ocenę zaśw iadczeń i innych dowodów na ceny rynko
we korzyści serw itutowych, nie zabrania  stronom  składać odpowied
nich w edług nich dowodów. Skoro więc skarżący  powoływał się na 
będące w rozporządzeniu w ładzy pozw anej dowody, dotyczące cen 
pastw iska w sąsiednim m ajątku  Skępe i w lasach N adleśnictw a Lipno, 
to w ładza winna była wziąć je  pod uw agę; jeżeli zaś m iała podstaw y 
do pominięcia ich, to w inna była należycie to u zasad n ić ; nie m ożna 
zaś za dostateczne uzasadnienie pominięcia wspom nianych dowodów 
uznać ogólnikowego tw ierdzenia w ładzy pozw anej, że nie są one prze
konyw ające i nie posiadają żadnego znaczenia, jako  dotyczące innych 
miejscowości, znajdujących  się w odmiennych w arunkach gospodar
czych, skoro ceny te  dotyczą właśnie sąsiednich, ja k  tw ierdzi skarżą
cy, miejscowości, a więc „danej okolicy” i to najbliższej, jak a  może
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być, a w ładza niczem nie udowodniła, by było przeciwnie, niż to tw ier
dzi skarżący.

D opatrując się w powyższem istotnej wadliwości postępow ania, 
NTA, na zasadzie p. 3 a rt. 84 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 27 
października 1932 poz. 806 Dz. Ust., uchylił zaskarżone orzeczenie, 
nie m ając już  potrzeby zajm ow ania się pozostałem i zarzu tam i skargi.

W yrok nie rozstrzyga zasadniczej kw estji, czy w danym  w ypadku władze 
ziemskie tra fn ie  zastosowały w yjątkow y przepis art. 25 rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z 1 lutego 1927 poz. 74 Dz. Ust. o w ynagrodzeniu pieniężnem  za zlikwido
wane służebności leśne (opałowe) i pastwiskowe, zam iast przyznania ekwiwalentu 
zasłużebnościowego w  naturze. W  w yroku tym  N TA  usta la  ogólną zasadę, iż w ła
dze ziemskie nie m ają bezkrytycznie stosować do każdego w ypadku przecię tnej ceny 
rynkowej, o k tó rej mowa w art. 37 cyt. rozporządzenia, lecz, biorąc pod uwagę indy
widualne w arunki terenow e, gospodarcze i t. p., mogą w  poszczególnym wypadku od
stąpić od te j ceny. O ile chodzi o punk t 1 a rt. 37, to stanowisko NTA je st słuszne, 
skoro bowiem ten przepis nakazuje przeprow adzenie szacunku w artości służebności 
„na p o d s t a w i e  przeciętnych cen rynkowych danej okolicy”, to dopuszczalne 
je st i odstąpienie w  poszczególnych wypadkach od te j ceny. W ątpliwość budzi n a 
tom iast stosowanie powyższej zasady, o ile chodzi o ustalenie w artości, o k tó rej mo
wa w punkcie 2 tegoż art. 37. Ten ostatni przepis głosi bowiem stanowczo, iż 
„w artość użytków u s t a l a  s i ę  podług przeciętnych cen rynkowych” , t. j. w ar
tość w tych wypadkach w i n n a  b y ć  ustalona wyłącznie podług przeciętnych cen 
rynkowych i nie je s t dopuszczalne odstąpienie od tych cen, w sposób przepisany 
ustalonych. W ykładnia przepisu punktu  2 a rt. 37 w myśl zasady wypowiedzia
nej w wyroku nasuwaćby mogła przypuszczenie, że przy stosowaniu przepisu punktu  2 
przysługuje władzom ziemskim zupełnie swobodne uznanie, co się nie da uspraw iedli
wić brzm ieniem  tego przepisu, podającego pewne kry terjum , od którego odstąpić nie 
można bez narażenia się na zarzu t dowolności, niedopuszczalnej w postępowaniu ad- 
m inistracyjnem .

Dr. Wł. Podczaski

5S2.

S P R A W Y  R O LN E.

L ik w id a c ja  serw itu tó w : D o b ro w o ln e  zniesienie służebności, 
nie w y n ik a ją c y c h  z urządzenia ziem skiego w łościan .

Rozporządzenie z 1 lutego 1927 o zniesieniu służebności poz. 75 
Dz. Ust. nie ma zastosowania w wypadku zawarcia dobrowolnie umo
wy o zniesieniu służebności, nie wynikającej z urządzenia ziemskiego 
włościan (art. 54 powoł. rozporządzenia). (T eza).

W yrok NTA z 11 w rześnia 1933 1. re j. 3755/31 w sprawie Mieczysława
Downarowicza przeciw  Głównej Komisji Ziemskiej w przedmiocie 

zniesienia służebności.



131 SPRAWY ROLNE Nr 583

583.

S P R A W Y  R O LN E. 

R e je s tro w y  zasta w  ro ln iczy: P rzestęp stw a.

Art. 21 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 
o rejestrowym zastawie rolniczym powoduje odpowiedzialność nie
tylko właściciela majątku, jako jednej ze stron zawierających umo
wę rejestrowego zastawu rolniczego, lecz rozszerza tę odpowiedzial
ność na każdego, kto rozmyślnie dopuści się jednego z występków  
w tym przepisie wymienionych.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 28 w rześnia 1933 2 K. 695/33.

. . . Sąd Okręgowy w sentencji wyroku ustalił, iż oskarżony, bę
dąc plenipotentem  N atalji D., roztrw onił znajdu jący  się pod jego nad
zorem zastaw  rolniczy, stanow iący zabezpieczenie zastaw nika — Ban
ku Rolnego w Łucku z ty tu łu  otrzym anej przez L. od tegoż banku na 
mocy umowy z 4 w rześnia 1931 pożyczki w wysokości 12.000 z ł; 
w uzasadnieniu wyroku zaś tenże sąd ustalił, iż w łaścicielka m ajątku  
D. żadnych pieniędzy z ty tu łu  te j pożyczki od oskarżonego nie otrzy
m ała, ja k  również nie spłacono bankowi pożyczki, k tó rą  L. podjął 
w charak terze plenipotenta.

Do tak  ustalonego czynu sąd zasadnie zastosował art. 21 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 poz. 360 Dz. Ust., 
przepis ten  bowiem w brew tw ierdzeniu kasacji nie przew iduje odpo
wiedzialności tylko w łaściciela m ajątku , jako  jednej ze stron, zaw ie
rających  umowę rejestrow ego zastaw u rolniczego, lecz rozciąga tę 
odpowiedzialność na każdego, ,,kto rozmyślnie zniszczy lub bezpraw 
nie usunie przedm iot zastaw u, bądź dopuści do jego usunięcia, lub też, 
kto rozmyślnie zastaw i rzecz, nie będącą jego ivłasnością” . Skoro Sąd 
Okręgowy na podstaw ie m aterja łu  dowodowego spraw y doszedł do 
wniosku, iż oskarżony, podpisując umowę zastaw ną oraz niepraw nie 
konsum ując objek t zastaw u, spowodował świadomie znaczną szkodę 
dla Skarbu Państw a, skoro ponadto, zatw ierdziw szy skazujący wyrok 
I instancji, tenże sąd ustalił również, iż oskarżony zboże, oddane w za
staw, bezpraw nie usunął, mimo że postanowienia zaw artej umowy 
były mu znane, to tern samem ustalił wszystkie cechy przestępstw a 
z art. 21 wymienionego rozporządzenia.
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584.

P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA .

P ra w o  ubogich: O b o w ią z k i a d w o k ata .

Okoliczność, że zdaniem adwokata, ustanowionego dla osoby, 
której przyznano prawo ubogich, brak podstaw prawnych do skargi, 
nie uzasadnia zwolnienia go przez Trybunał od obowiązku wniesienia 
skargi.

Postanowienie NTA z 15 listopada 1933 Nr. 678/33.

NTA, zw ażyw szy:
że postanowieniem Trybunału z 25 w rześnia 1933 został ustano

wiony adw okat celem wniesienia skargi w imieniu W ładysław y S. na 
orzeczenie M inisterstwa Spraw  W ojsk, z 5 w rześnia 1933 w p rzed 
miocie em erytury;

że Rada A dw okacka w W arszaw ie w yznaczyła adw okata M .; 
że w dniu 10 listopada 1933 wpłynęło do Trybunału podanie 

adw okata M., w którem  tenże prosi o zwolnienie go od obowiązku 
wniesienia skargi, m otyw ując swe podanie brakiem  podstaw  praw nych 
do zaskarżenia cyt. orzeczenia, nie w skazując natom iast żadnych b ra 
ków form alnych ew entualnej skarg i;

że w tym  stanie rzeczy Trybunał nie znajdu je  podstaw  do uzna
nia ew entualnej skargi za bezpodstaw ną, ponieważ byłoby to w ej
ściem w rozpoznaw anie te j skargi, co należy do właściwości o rzeka ją
cego kom pletu T rybunału;

postanowił podanie adw okata M. pozostawić bez uwzględnienia.

Postanow ienie powyższe nastręcza poważne uwagi co do zasadności powzię
te j przez NTA uchwały.

W edług art. 102 rozporządzenia P rezydenta z 27 października 1932 strona, 
k tó rej przyznano prawo ubogich, wolna je s t od opłat oraz ma prawo żądać u s ta 
nowienia dla siebie adw okata, a w myśl a r t. 103 przewodniczący izby może rów 
nież ustanowić dla osoby, k tórej przyznane zostało prawo ubogich, adw okata celem 
wniesienia skargi. N adto w ust. 2 tegoż artykułu  zaznaczono, że adw okata tego prze
wodniczący izby wyznacza —  w m iarę możności —  z pośród adwokatów, wykony- 
w ających czynności zawodowe w siedzibie władzy adm inistracyjnej, k tó rej orzecze
nie lub zarządzenie ma być zaskarżone. Te dwa postanowienia, regulujące sprawę 
odmiennie od pierw otnego a rt. 20 ustaw y z 3 sierpnia 1922, zostały oparte na u sta
wie z 25 lutego 1932, a ta  wprowadziła obowiązkowe przedstawicielstwo stron przez 
adwokatów, czyli t. zw. bezwzględny przym us adwokacki.

Prawo o u stro ju  adw okatury  z 7 października 1932, stosownie do art. 3, po
wierzyło samorządowi adwokackiemu wyznaczanie z urzędu obrońców i zastępców 
stron, o ile przepisy postępow ania sądowego nie stanow ią inaczej. W danym więc
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przypadku samo ustanow ienie adw okata celem w niesienia skargi nastąpiło n a  mocy 
postanow ienia Trybunału, a  następnie adw okat M. wyznaczony został przez R adę 
Adwokacką w W arszawie.

A rt. 16 praw a o u stro ju  adw okatury orzeka, że w sprawach, w których po
moc adw okata ma według ustaw y nastąpić z urzędu, adw okat może zwrócić się do 
sądu o zwolnienie go od obowiązku udzielenia pomocy, podając zarazem  uzasad
nienie przyczyny te j prośby. Zgodnie z tym  przepisem  adw okat M. zwrócił się do 
T rybunału  z podaniem o zwolnienie go od obowiązku wniesienia skargi, m otyw ując 
swe podanie brakiem  podstaw  prawnych do zaskarżenia orzeczenia M inisterstw a 
Spraw  W ojsk. Trybunał, rozpoznając podanie, poprzestał n a  stw ierdzeniu, że adwo
k a t nie wskazał żadnych braków  form alnych ew entualnej skargi i że ocena powo
dów, przytoczonych przez adw okata, stanowiłaby rozpoznanie sam ej skargi, co na
leży do właściwości orzekającego składu Trybunału.

W szakże T rybunał pominął, że a r t. 90 rozporządzenia P rezydenta z 27 paź
dziernika 1932 orzeka, iż w  razie oddalenia skargi Trybunał, uznając, że skargę 
wniesiono oczywiście bezzasadnie, może zawiadomić o tern władzę dyscyplinarną 
adw okata, k tóry  podpisał skargę.

Ten przepis stanow i recepcję a rt. 26 ust. 2 poprzedniej ustaw y o NTA 
w brzm ieniu, wprowadzonem przez nowelę z 25 lutego 1932 zam iast dawniejszego 
tekstu , k tóry  w razie oddalenia skargi przewidywał tylko możność podwyższenia 
opłaty do 300 zł. Obecnie zaś, przytoczone dopiero co brzm ienie je s t następstwem  
wprowadzonego przym usu adwokackiego, przy k tórym  za skargi, oczywiście bezza
sadne, odpowiadać winien redak to r skargi, t. j. adw okat, nie sama strona.

W tym  stanie rzeczy, skoro adw okat M. słusznie pragnął się uchronić przed na
stępstwam i wskazanem i w a rt. 90 obecnej ustaw y, to  T rybunał nie miał należytych 
powodów do uchylenia się od rozpoznania przytoczonych przez adw okata M. prze
słanek. Nie byłoby to  wcale, jak  tw ierdzi T rybunał, przesądzeniem  m erytorycznem  
zasadności skargi, bo ustalenie oczywistej bezzasadności skargi nie je s t tern samem, 
co oddalenie samej skargi po je j rozpoznaniu n a  jaw nem  posiedzeniu. Adwokat 
m iał prawo przecież przytoczyć, że w  danym  przypadku zachodzą okoliczności nie- 
tylko form alne, lecz i faktyczne, k tóre pozbaw iają ew entualną skargę wszelkich 
podstaw, że zkolei nie pow staje żadna wątpliwość, iż skargi w żadnym razie zakła
dać nie należy i t. p. Słowem, adw okat mocen je s t wskazać, iż w łaśnie nietylko 
żadne zagadnienie sporne w danej sprawie się nie wyłania, lecz że przeciwnie, po
w zięta przez władze decyzja je s t tak  słuszna i tak  uzasadniona, iż powstałby stan  
rzeczy, upraw niający do zastosowania a rt. 90 i dlatego nie może on założyć pro
jektow anej skargi. Oczywiście, gdyby T rybunał tych zarzutów  za tra fn e  nie uznał, 
mógłby pozostawić bez uwzględnienia podanie adwokata.

H enryk  Konic

585.

SAM O RZĄD .

U dział z w ią z k ó w  kom unalnych  w e  w p ły w a c h  z  i o %  
dodatku do podatku  dochodow ego.

10% dodatek do podatku dochodowego, przewidziany w usta
wie z 12 lutego 1931 poz. 82 Dz. Ust., nie jest wyłączony od procen
towego udziału samorządu tery torjalnego we wpływach z podatku
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dochodowego w myśl ust. 2 art. 9 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tym- 
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust.
(T eza).

W yrok NTA z 24 października 1933 1. re j. 3867/33 w sprawie Gminy
m. Poznania przeciw M inisterstw u S karbu w przedmiocie udziału 

Gminy w  10%  dodatku do podatku dochodowego.

Gmina m. Poznania zaskarży ła  do NTA orzeczenie M inisterstwa 
Skarbu z 2 m arca 1933, w ydane na odwołanie Gminy przeciw  decyzji 
Izby Skarbow ej w Poznaniu w przedm iocie udziału Gminy we w pły
w ach z 10% dodatku do podatku dochodowego. W yrokiem  z 4 w rze
śnia 1931 1. re j. 8520/30 NTA orzekł i uzasadnił, że (nadzw yczajny) 
dodatek do podatku dochodowego, w prow adzony po raz  pierw szy na 
czas ograniczony ustaw ą z 1 lipca 1926 poz. 376 Dz. Ust., a wreszcie 
utrzym any w mocy bez czasowego ograniczenia ustaw ą z 12 lutego 
1931 poz. 82 Dz. Ust., je st tylko podwyższeniem  istniejących już  po
datków, a w szczególności także  podatku dochodowego, natom iast nie 
stanow i od tych podatków  różnej, nowej daniny publicznej. O pierając 
się na w ykładni, zaw artej w tym  wyroku, gmina m. Poznania zwróciła 
się do Izby Skarbowej w Poznaniu o zarządzenie w ypłacenia Gmi
nie przypadającego w myśl a rt. 9 ust. 2 ustaw y o tym czasowem  ure
gulowaniu finansów kom unalnych (z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. 
w brzm ieniu ustaw y z 22 grudnia 1925 poz. 918 Dz. U st.) 15% udzia
łu we w pływ ach z podatku dochodowego także od owego 10% dodat
ku, jako  in tegralnej części samego podatku dochodowego. Ponieważ 
Izba Skarbow a żądaniu  odmówiła, pow ołując się na dosłowne brzm ie
nie powołanego przepisu oraz na to, że przyjęciu tego dodatku za pod
staw ę obliczenia udziału stoi na przeszkodzie okoliczność, iż dodatek 
ten  został w prow adzony jako nadzw yczajny w celu doprow adzenia 
budżetu państwowego do równowagi, przeto Gmina odw ołała się do 
M inisterstwa Skarbu, a gdy ono odwołania nie uwzględniło, wniosła 
niniejszą skargę do NTA.

NTA uznał skargę za uzasadnioną.
G ram atyczna w ykładnia postanowień art. 9 ust. 2 ustaw y o tym 

czasowem uregulow aniu finansów komunalnych bynajm niej nie p rze
mawia przeciw  tezie, bronionej przez skarżącą, że podstaw ę obliczenia 
udziału komunalnego we w pływ ach z państwowego podatku dochodo
wego winny stanowić sumy przez Skarb Państw a pobrane z tytułu tego 
podatku jako takiego, a nietylko sumy pobrane w myśl ustaw  o podatku 
dochodowym, obow iązujących w czasie w ydania ustaw y o tym czaso
wem uregulow aniu finansów kom unalnych, i późniejszych ustaw  do
datkowych, o ile one zm ieniają postanowienia a rt. 9. Już  sam a w ładza
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pozw ana swój punkt w idzenia widocznie uznała za zbyt daleko idący, 
skoro w sw ojej tezie czyni wyłom na ten  w ypadek, gdyby późniejsze 
ustaw y o podatku dochodowym jedynie podwyższyły staw ki podatku 
dochodowego. W  takim  w ypadku w ładza uw aża udział związków ko
m unalnych we w pływ ach z podatku dochodowego w pełnej wysoko
ści, a zatem  w raz z podw yżką, za słuszny. K onkluzja ta  je s t tra fn a  
i w ynika w prost z osnowy w mowie będącego przepisu. Dość w skazać 
na w ypadek odwrotny, gdyby w skutek późniejszej ustaw y staw ki po
datku  dochodowego zostały zniżone. W  tak im  w ypadku bezsprzecznie 
sam orząd uczestniczyłby jedynie w tych zm niejszonych wpływach, 
gdyż inaczej albo nie byłby to udział we „w pływ ach”, a zatem  w przy
chodach rzeczywistych, albo ustaw ą przew idziany stosunek procento
wy tego udziału uległby przesunięciu czyli podwyższeniu na korzyść 
sam orządu.

Z resztą zapatryw anie w ładzy pozw anej, idące w tym  kierunku, 
że w myśl intencji ustaw odaw cy podstaw ę obliczenia udziału stanowić 
winien podatek dochodowy w te j tylko postaci, w jak ie j był pobierany 
przy  wejściu w życie ustaw y o tym czasowem  uregulowaniu finansów 
kom unalnych, nie znajdu je  oparcia w brzm ieniu te jże  ustawy. U sta
w a ta  bowiem w licznych postanowieniach w celu zindyw idualizowa
nia pew nych danin w yraźnie powołuje się na konkretne ustawy, jak  
np. w tym że art. 9 pod p. 3, w art. 3 pod p. 1 i 2, w art. 6 pod p. 1, 
w art. 7 pod p. 1, w art. 8 pod p. 1 i i. Skoro natom iast w art. 9 p. 2 
w zw iązku z przyznaniem  zw iązkom  komunalnym udziału we wpły
w ach z podatku dochodowego ustaw a nie wymienia odnośnej ustaw y 
państw ow ej, to widocznie ustaw odaw ca liczył się z możliwemi póź- 
niejszem i zm ianami, dotyczącem i podatku dochodowego, i zam ierzał 
zapewnić sam orządow i udział ściśle określony we w pływ ach z tego 
podatku bez w zględu na jego późniejszą form ę i wysokość, byleby 
we w pływ ach nie mieściły się składniki, nie m ające cech podatku do
chodowego, lub z mocy specjalnych przepisów  z udziału wyłączone. 
Otóż ani ustaw a z 1 lipca 1926 poz. 376 Dz. Ust., w której po raz 
pierw szy ten  10% dodatek do podatku dochodowego w prowadzono, 
ani późniejsze ustaw y skarbow e, prolongujące pobieranie tego do
datku, ani wreszcie ustaw a z 12 lutego 1931 poz. 82 Dz. Ust., u trw a
la jąca  ten  dodatek, a zatem  zm ieniająca go z nadzw yczajnego w zwy
czajny, nie zaw ierają  żadnego postanowienia o tem, że ten  dodatek 
nie ma stanowić współczynnika procentowego udziału sam orządu tery- 
torjalnego we w pływ ach z podatku dochodowego. NTA zaś w wyro
ku, na który  zresztą pow ołują się obie strony procesowe, z 4 w rześnia 
1931 1. re j. 8520/30 1) orzekł i uzasadnił, że w mowie będący 10% do-

! )  Por. wyrok z 10 m arca 1933 1. re j. 3105/30, GPA 323/33.
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datek  je st z istoty swej niczem innem, ja k  tylko podwyższeniem  po
datku dochodowego, a zatem  nie stanowi on żadnej odrębnej, nowej 
daniny, różnej od podatku, do którego je s t pobierany w postaci do
datku.

Zresztą gdyby stanowisko w ładzy przyjąć za trafne , to przepis 
a rt. 24 ust. 1 ustaw y o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust. 
względnie poz. 233/32 Dz. U st.), zabraniający  „ustanaw iania” na rzecz 
związków kom unalnych „dodatków  do staw ek państwowego podatku 
dochodowego”, nie miałby zastosow ania do tego 10% dodatku.

Z powyższych zatem  powodów NTA uznał orzeczenie w ładzy 
pozw anej za sprzeczne z postanowieniami ust. 2 art. 9 powołanej po
przednio ustaw y o tym czasowem uregulow aniu finansów komunalnych 
i orzekł przeto uchylenie tego orzeczenia.

586.

SAM O RZĄD . 

U su w an ie  nieczystości i w ó d  o p ad o w ych .

1. Magistrat nie odpowiada w postępowaniu cywilno - sądo- 
wem z tytułu zarządzeń, wydanych w charakterze władzy samorzą
dowej w zakresie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 16 marca 
1928 poz. 311 Dz. Ust. o usuwaniu nieczystości i wód opadowych.

2. Natomiast osoby prywatne, które w wykonaniu tych zarzą
dzeń wkraczają w sferę uprawnień innej osoby, mogą być przed sąd 
pozywane o przywrócenie posiadania.

W yrok Izby Cywilnej (s. 1) SN  z 27 października 1933 C. I. 1269/33
w sprawie Icka R. i innych przeciw  Encie F. i innym  oraz M agistra

towi m. Łukowa o przywrócenie posiadania.

Z w ażyw szy:
że powodowie jako  właściciele nieruchomości Nr. 4 przy Koń

skim Rynku w Łukowie w ystąpili 1 sierpnia 1931 przeciwko Encie F., 
Ruchli P. i Kalm anowi P. jako  współwłaścicielom sąsiedniej nierucho
mości Nr. 34 przy ul. Chęcińskiego oraz przeciw ko M agistratow i m. Łu
kowa o przyw rócenie posiadania, zakłóconego przez urządzenie drew 
nianego ścieku na posesji powodów oraz przez zm ianę poziomu po
sesji pozw anych F. i P„ w skutek czego ścieki spływ ają na nierucho
mość powodów w kierunku Końskiego Rynku, aczkolwiek natura lny  
spad nieruchomości pozwanych m iał kierunek ku ulicy Chęcińskiego;

że Sąd G rodzki w Łukowie wyrokiem z 5—6 lutego 1932 uw zględ
nił powództwo, lecz z apelacji pozw anych Sąd Okręgowy w Siedlcach
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decyzją z 29 listopada — 6 grudnia 1932 uchylił w yrok Sądu G rodzkie
go i postępowanie umorzył z założenia, iż urządzenia, zm ierzające do 
zm iany kierunku ścieku, dokonane zostały przez pozwanych F. i P. na 
skutek zarządzenia M agistratu m. Łukowa, że zarządzenie to nie może 
być kw estjonow ane w postępowaniu sądowem, i że wobec tego w szczę
ty  przez powodów spór nie należy do kom petencji w ładzy sąd o w ej;

że w skardze kasacyjnej powodowie wnoszą o uchylenie decyzji 
Sądu Okręgowego z powodu obrazy art. 1 i art. 29 lit. b U. P. C .;

że, ja k  w ynika z treści zaskarżonej decyzji, roszczenia powodów 
oparte były na fakcie, iż pozwani F. i P. dopuścili się naruszenia po
siadania powodów przez dokonanie w ich nieruchomości oraz w swo
je j nieruchomości urządzeń, które obciążają nieruchomość powodów 
służebnością, nie m ającą podstaw y p ra w n e j;

że w tych w arunkach powodom służy obrona przeciwko narusze
niu posiadania w trybie art. 29 lit. b i 1496 U. P. C.;

że praw o obrony w drodze postępow ania sądowego nie może być 
tam ow ane z tego powodu, że urządzenia, obciążające nieruchomość 
powodów, dokonane zostały na skutek zarządzenia lub z zezwolenia 
M agistratu m. Łukowa, albowiem żaden przepis praw a nie upow ażnia 
w ładzy sam orządow ej m iejskiej do obciążania służebnością jednej nie
ruchomości na rzecz drugiej, w szczególności nie upow ażnia do tego 
powołane przez Sąd Okręgowy rozporządzenie z 16 m arca 1928 o usu
waniu nieczystości i wód opadowych poz. 311 Dz. U st.;

że skoro zarządzenie M agistratu w ydane zostało z przekrocze
niem kom petencji, nie może ono uspraw iedliw ić czynów dokonanych 
przez pozw anych F. i P. i zasłonić ich od odpowiedzialności wobec po
wodów, których praw a zostały naruszone (por. orz. SN Nr. 29 /24);

że w tych w arunkach w szczęty przez powodów przeciwko po
zwanym  F. i P. spór mieści się w granicach postępow ania sądowego, 
wniosek zaś Sądu Okręgowego, jakoby rozstrzygnięcie należało do 
w ładzy adm inistracyjnej, pozbawiony je st podstaw y p ra w n e j;

że wreszcie powołane przez Sąd Okręgowy orzeczenia SN 
Nr. 56/20, 76/22 i 55/29 nie mogą być w skazówką w spraw ie niniejszej, 
gdyż dotyczą innych przypadków , orzeczenie zaś Nr. 176/30 wychodzi 
z założenia, iż zarządzenie M agistratu, dokonane z przekroczeniem  
kom petencji, nie stanowi przeszkody do obrony ze strony osoby po
szkodowanej naruszonego posiadania w drodze skargi posesory jnej;

że przeto, aczkolw iek zapozw anie M agistratu m. Łukowa, o ile 
z jego strony nie nastąpiły  czyny zakłócenia posiadania powodów, nie 
było na miejscu, gdyż M agistrat z tytułu zarządzeń, w ydanych w cha
rak te rze  w ładzy sam orządow ej, nie odpowiada w postępow aniu cywil-
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nem, umorzenie postępow ania również w stosunku do pozwanych F. i P. 
nie je st uzasadnione;

z tych zasad SN zaskarżoną decyzję Sądu Okręgowego w Siedl
cach z powodu obrazy art. 1 U. P. C. uchyla i spraw ę tem uż Sądowi do 
ponownego rozpoznania w innym składzie sędziów przekazuje.

587.

L IK W ID A C JA  M IE N IA  B . ROS. OSÓB P R A W N Y C H . 

P ra w o s ła w n e  cerk iew n e b rac tw a .

Ostrogskie Prawosławne Bractwo Kościelne Św. Cyryla i Meto
dego jest osobą prawną, podlegającą likwidacji na podstawie prze
pisów rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928 poz. 377 
Dz. Ust. (Z asada p raw na).

W yrok NTA z 3 grudnia 1932 1. re j. 2239/30 i 3799/30 w sprawie Ks. 
M etropolity Prawosławnego W arszawskiego, Wołyńskiego i całej Polski 
w W arszawie oraz Ostrogskiego Prawosławnego Cerkiewnego Bractw a 
Św. Cyryla i Metodego przeciw  Kom itetowi Likwidacyjnem u do spraw 
b. rosyjskich osób praw nych w przedmiocie likwidacji m ienia skarżą

cego Bractwa.

588.

M IĘD ZYN A R O D O W E PRAW O  P R Y W A T N E . 

Z arząd zen ia  o d w e to w e  w  stosunku do o b y w a te li Z . S . R . R .

Wydawanie zezwoleń, wymienionych w § 7 rozporządzenia Ra
dy Ministrów z 1 sierpnia 1930 poz. 484 Dz. Ust. w sprawie wykonania 
w stosunku do obywateli Z.S.R.R. art. 40 ustawy o prawie właściwem  
dla stosunków prywatnych międzynarodowych poz. 581/26 Dz. Ust., 
pozostawione jest w całości swobodnemu uznaniu Ministerstwa Skar
bu. (T eza).

W yrok NTA z 15 m arca 1933 1. rej. 11.074/31 w sprawie W ładysła
w a Starosielca w Białym stoku przeciw  M inisterstw u Skarbu w przed

miocie w ydania sumy z depozytu M inisterstw a Skarbu.

D ecyzją z 21 październ ika 1931, zakom unikow aną komornikowi 
II rew iru Sądu Powiatowego w Białymstoku, M inisterstwo Skarbu na 
podstaw ie § 7 rozporządzenia Rady M inistrów z 1 sierpnia 1930 poz. 
484 Dz. Ust. odmówiło swej zgody na  wypłacenie przez Bank Gospo



139 MIĘDZYNARODOWE PRAWO PRYWATNE Nr 588

darstw a Krajowego z sum, złożonych w tym  Banku do depozytu Mini
sterstw a przez no tarjusza  w Brześciu n/B. w spraw ie kupna-sprzedaży 
nieruchomości obyw atela Z. S. R. K. Jakóba € h ., kwoty 220 doi. oraz 
kw oty 119 zł 15 gr, zasądzonych w yrokam i Sądu Powiatowego w Bia
łym stoku z 26 sierpnia 1930 na rzecz Starosielca.

D ecyzję tę  Starosielec zaskarżył do NTA, który rozważył, co na
stępuje :

W ładza pozw ana w odpowiedzi na skargę podniosła na wstępie 
zarzu t niewłaściwości NTA, wywodząc, że w spraw ach, przew idzia
nych w § 7 wyżej powołanego rozporządzenia Rady M inistrów z 1 
sierpnia 1930 poz. 484 Dz. Ust., M inisterstwo Skarbu orzeka w zakre
sie swobodnego uznania, wobec czego skarga do NTA w tych sp ra
wach je st wyłączona. Z arzu t ten  je st uzasadniony. W  myśl art. 40 
ustaw y z 2 sierpnia 1926 o praw ie właściwem dla stosunków pryw at
nych m iędzynarodow ych poz. 581 Dz. Ust., przeciw  państw u, które 
w zakresie p raw a pryw atnego trak tu je  obywateli polskich gorzej niż 
w łasnych, albo gorzej niż obywateli innych państw  obcych lub wogóle 
odm awia im ochrony praw nej, udzielanej zobopólnie wśród państw  cy
wilizowanych, R ada M inistrów może w ydać rozporządzenie, które 
określi m aterję , kierunek i rozm iary, w jak ich  w stosunku do tego ob
cego państw a i jego obywateli zasada odwetu m a być stosowana. W y
dane na podstaw ie tego przepisu rozporządzenie R ady M inistrów z 1 
sierpnia 1930 poz. 484 Dz. Ust., dotyczące w ykonania przytoczonych 
wyżej postanowień w stosunku do obyw ateli Z. S. R. R., w § 7 głosi, że 
kap itały  zdeponowane w kasach państw ow ych lub w państwow ych in
sty tucjach  kredytow ych w wykonaniu tak ich  aktów  praw nych, zaw ar
tych przed wejściem w życie cyt. rozporządzenia, do zaw arcia któ
rych w myśl zasad tegoż rozporządzenia potrzebne byłoby uzyskanie 
zaśw iadczenia o braku  przeszkód do zaw arcia danego aktu  lub spe
cjalne zezwolenie, mogą być podnoszone tylko po przedstaw ieniu 
p rzez osobę interesow aną specjalnego zezwolenia M inisterstwa Skar
bu. Z powyższych przepisów  w ynika, że R ada M inistrów, działając 
w granicach udzielonych je j art. 40 ustaw y z 2 sierpnia 1926 poz. 581 
Dz. Ust. upraw nień, rozporządzeniem  z 1 sierpnia 1930 poz. 484 Dz. 
Ust. upow ażniła M inisterstwo Skarbu do w ydaw ania specjalnych ze
zwoleń na podnoszenie kapitałów  wymienionych w § 7 tego rozporzą
dzenia, przyczem  jednak  ono nie zaw iera żadnych wytycznych, jakiem i 
się M inisterstwo Skarbu winno kierow ać przy  w ydaw aniu tego ro d za
ju  zezwoleń, co w skazuje na to, że udzielenie tych zezwoleń w każ
dym poszczególnym w ypadku je s t pozostawione całkowicie swobodne
mu uznaniu M inisterstw a Skarbu. W  danym w ypadku strona skarżą
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ca nie przeczy, że suma pieniężna, z k tórej domaga się zaspokojenia 
swych pretensyj, należy do kategorji kapitałów , przew idzianych w § 7 
cyt. rozporządzenia Rady M inistrów z 1 sierppia 1930 poz. 484 Dz. 
Ust., tw ierdząc jedynie, że powołane wyżej rozporządzenie nie może 
mieć zastosow ania do danego w ypadku, ponieważ wyroki Sądu Pow ia
towego, zasądzające wymienione pretensje, zostały w ydane przed w ej
ściem w życie cyt. rozporządzenia, jak  również i kapitały , z których 
skarżący domaga się zaspokojenia swych pretensyj, zostały zdepono
w ane przed wydaniem  tego rozporządzenia. Z arzu t ten  je st nieuza
sadniony. Cytowany bowiem przepis stanow i w yraźnie, że dotyczy on 
wogóle kapitałów , zdeponow anych w kasach państw ow ych lub p ań 
stwowych instytucjach kredytow ych w wykonaniu aktów  praw nych, 
zaw artych  przed wejściem w życie tego rozporządzenia.

Powołanie się strony skarżącej na  wyrok NTA z 1 października 
1928 1. re j. 2292/27, Z biór wyroków Nr. 1515, je st również nietrafne. 
Pom ijając bowiem, że wyrok ten  został w ydany przed  wejściem w ży
cie cytowanego rozporządzenia, które wobec tego nie mogło być pod
staw ą rozw ażań NTA, dotyczy on, ja k  to w ynika z jego treści, udzie
lenia zezwolenia przez w ładze ziemskie na przeniesienie własności 
ziemskiej, co w danym  w ypadku nie zach o d z i.. . .

W obec powyższego NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

1) Teza tego wyroku je st słuszna; tra fn ie  też uzasadnia NTA tę tezę brakiem  
w rozporządzeniu z 1 sierpnia 1930 jakichkolwiek wytycznych, k tórem i M inisterstwo 
winnoby kierować się przy  w ydaw aniu tych zezwoleń. N ależy uznać, iż decyzja po
zostawiona je st całkowicie swobodnej ocenie władzy (a r t. 75 ust. 3 rozporządzenia 
o post. adm in.), ilekroć przepis praw ny przew iduje pew ną kom petencję władzy, lecz 
nie zawiera żadnych —  naw et pośrednich —  wskazań co do sposobu w ykonywania te j 
kom petencji.

Czy jednak decyzje tak ie będą zawsze w yjęte z kontroli praw nej NTA z mo
cy art. 6 ust. 2 rozporządzenia o NTA? NTA będzie niewątpliwie kom petentny do oce
ny, czy spełnione zostały w arunki, od których przepis praw ny uzależnił przyznaną wła
dzy kom petencję; będzie też właściwy w razie naruszenia zasad postępowania, któ
rego wynikiem je s t tak a  decyzja. Pozatem  jednak  pomyśleć się dadzą także wypadki 
kom petencji NTA do orzekania o legalności decyzji, w ydanej w granicach upoważnie
nia ustawowego i n a  zasadzie prawidłowo przeprowadzonego postępowania. I tak : 
decyzje, o k tóre chodzi, nie po trzebu ją być m otywowane, w ystarczy powołanie pod
stawy praw nej (a rt. 75 ust. 3 rozporządzenia o post. adm in .), decyzja nieumotywo- 
w ana nie może oczywiście stanowić substra tu  dla praw nej kontroli N TA ; inaczej 
wszakże będzie, jeżeli w ładza decyzję przecież uzasadni, wypadnie w tedy przyznać 
NTA praw o kontroli praw nej tych m o t y w ó w  w tym  k ierunku, czy oparte są na 
prawidłowo ustalonym  stanie faktycznym , czy nie sprzeciw iają się praw u lub nie 
m ają  charak teru  rozw ażań obcych zupełnie celowi danego przepisu prawnego. 
N ależy (zgodnie z orzeczeniem Nr. 1467 Zbioru wyroków NTA) p rzy jąć, iż motywy 
te m ają dla samej decyzji znaczenie istotne i że decyzja nastąpiła tylko ze względu
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na n ie ; w konsekwencji przyznać należy NTA prawo uchylenia całej decyzji w razie 
uznania nieprawidłowości motywów („causa expressa n oce t” —  p. Tezner, Das oesterr. 
A d m in istra tiw erfah ren , 2 wyd., 1925, str. 344).

Podobnie będzie, gdy w ładza decyzję przychylną uzależnia od dopełnienia pew
nych w a r u n k ó w ;  błędne byłoby tw ierdzenie, iż w  praw ie w ydania odmownej de
cyzji bez podania przyczyn odmowy mieści się prawo w ydania decyzji przychylnej 
pod dowolnie oznaczonemi w arunkam i; nie można w szczególności argum entow ać, iż 
w  tak ie j przychylnej decyzji tkwi domyślnie decyzja odmowna n a  wypadek niespeł
n ienia w arunków  i że przez odpadnięcie tych w arunków  z jakiejkolw iek przyczyny, 
także w skutek uznania ich sprzeczności z prawem , pozostaje w mocy odmowna część 
decyzji; należy owszem i w tym  w ypadku wyjść z założenia, że w arunki stanowią część 
isto tną  sam ej decyzji i że władza tylko od tych warunków  zam ierzała decyzję przy
chylną uzależnić i że w konsekwencji uznanie ich niezgodności z praw em  dyskwali
fiku je  praw nie całą decyzję. W arunki te  —  podobnie jak  motywy-—-odsłaniają sta 
nowisko władzy w  konkretnej spraw ie i um ożliwiają praw ną kontrolę tego stanowiska 
przez NTA. Gdyby zatem  ujaw nione w arunki nie dały się pogodzić z obowiązującem 
praw em  (np. w arunki zezwolenia z § 7 rozporządzenia z 1 sierpnia 1930 nie zgadzały 
się z zasadą art. 95 ust. 1 K onsty tucji) lub też nie pozostawały oczywiście w żadnym 
związku z celem odnośnego przepisu praw nego, decyzja, choć w  zasadzie oddana 
całkowicie swobodnej ocenie, m usiałaby ulec uchyleniu („B epackung von Erm essungs- 
ak ten  m it gesetzw idrigen A uflagen” —  Tezner, Das fre ie Erm essen der Verwal- 
tungsbehórden, 1924, str. 62).

2) Z uzasadnienia omawianego wyroku zdaje się wynikać, że skarżący n a  pod
stawie wyroku sądowego, wydanego przed wejściem w życie rozporządzenia z 1  sierp
n ia 1930 (t. j. przed 30 sierpnia 1930), skierował po tym  dniu egzekucję sądową do 
kapitałów  obywatela Z.S.R.R., podpadających pod przepis § 7 tego rozporządzenia. 
Nasuwałoby się wobec tego pytanie (nierozpatryw ane przez N TA widocznie z b raku 
zarzu tu  w tym  k ie runku ), czy wspomniany przepis obejm uje także wypadki egze
kucji sądowej, skoro użyty w nim  term in „podnoszenie kapitałów  deponow anych” 
zdawałby się wskazywać raczej n a  czynności, w ynikające z dyspozycji samych stron 
interesow anych, a sumy, zaję te  w  drodze egzekucji sądowej, w inny być z mocy samej 
ustaw y (a rt. 631 k.p.c., a rt. 1078, 1081 U. P. C.) wydane komornikowi lub sądowi.

K w estja może być w ątpliw a, skoro rozporządzenie z 1  sierpnia 1930 „za
w iera norm y w yjątkowe, a zatem  nie może być w drodze w ykładni rozszerzającej roz
ciągane n a  przypadki, w yraźnie w niem  niewym ienione” (orzeczenie SN, powzięte 
w  trybie a rt. 40 § 1 u.s.p., N r. 91 Zbioru orzeczeń Izby I za r. 1932). Mimo to sądzę, 
że omawiany przepis stosuje się i do zajęć egzekucyjnych i że term in „podnoszenie 
kapitałów ” użyty  je s t w nim  w znaczeniu najogólniejszem , obejm ującem  wszelkie wo- 
góle wydawanie deponowanych kapitałów  przez kasy państwowe i państwowe insty
tuc je  kredytowe, bez względu na to, komu i na czyje zarządzenie wydanie winno n a
stąpić. Przem aw ia za tem  treść § 8 rozporządzenia (k tó ry  wymaga specjalnego za
świadczenia dla w ypłaty uprawnionym  ceny kupna nieruchomości, sprzedanej w dro
dze prze targu  publicznego, n i e  w y ł ą c z a j ą c  s ą d o w e j  l i c y t a c j i  
e g z e k u c y j n e j ) ,  głównie zaś wzgląd n a  to, że odmienna in te rp re tac ja  ułatw iała
by obejście zakazu z § 7 przez fikcyjny proces i egzekucję.

Zresztą, sumy wydane n a  skutek egzekucji do depozytu sądu lub kom ornika 
ulegałyby także ograniczeniom  z § 7.

3) NTA nie rozpraw ił się z zarzutem  skargi, opartym  na fakcie, iż wyrok 
sądowy, przyznający skarżącem u pretensję , dochodzoną na kapitałach obywatela 
Z.S.R.R., zapadł przed wejściem w  życie rozporządzenia z 1 sierpnia 1930. Z arzu t
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ten  nie był wszakże zasadny, skoro z samego przyznania należności wyrokiem skarżący 
nie nabył jeszcze żadnych praw  do zaspokojenia z tych kapitałów. Inaczej oczywiście 
byłoby, gdyby egzekucyjne zajęcie tych kapitałów  nastąpiło przed tą  d a tą ; wypadłoby 
w tedy zastosować uznaną w orzeczeniu SN Nr. 91/32 zasadę, iż rozporządzenie 
z 1 sierpnia 1930 nie rozciąga swych skutków na czynności praw ne, dokonane przed 
jego wejściem w życie.

Dr. S tanistaw  Hillbriclit

589.
M IĘD ZYN A R O D O W E PRAW O  P R Y W A T N E . 

Z arząd zen ia  o d w eto w e  w  stosunku do o b y w a te li Z . S . R . R .

Wydawanie zaświadczeń, przewidzianych w § 1 rozporządzenia 
Rady Ministrów z 1 sierpnia 1930 poz. 484 Dz. Ust., a tem samem 
ustalanie warunków tych zaświadczeń, pozostawione jest swobodnemu 
uznaniu Ministerstwa Skarbu.

W yrok NTA z 12 czerwca 1933 1. re j. 2842/31 w sprawie Michała
Żurawskiego w Łucku, jako opiekuna nad m ajątkiem  zm arłej E ugenji
Tiulewowej, przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie sprzedaży 

części m aj. W igurzyce.

W  dniu 19 lutego 1981 M inisterstwo Skarbu wydało zaśw iadcze
nie, zezw alające obywatelom Z. S. R. R., T atjan ie  L. i Eugenji Tiule
wowej na sprzedaż 129,5 ha gruntów  z m ajątku  W igurzyce, a m iano
wicie 49,5 ha w uroczysku Grygorowicze po 280 doi. am. za ha  i około 
80 ha w uroczyskach Pasieka i Porub po 200 doi. am. za ha, pod w a
runkam i: 1) przedstaw ienia notarjuszow i sporządzającem u ak ta  kup
na-sprzedaży zaśw iadczenia o zapłaceniu wszystkich podatków  skar
bowych i komunalnych, należnych z m ajątku , 2) zatrzym ania przez 
tegoż notarjusza po 127 doi. am. od każdego ha, sprzedanego w uro
czysku Grygorowicze, oraz po 87 doi. am. od każdego ha, sprzedanego 
w uroczyskach Pasieka i Porub, względnie zahipotekow ania tych sum 
na pierwszym num erze sprzedanych działek na rzecz Banku Gospo
darstw a K rajow ego; połową pozostałych sum może rozporządzać Ta- 
t ja n a  L. bez ograniczeń, zaś druga połowa, należąca do spadkobier
ców po zm arłej Eugenji Tiulewowej, w inna być oddana do dyspozycji 
odnośnego sądu, 3) przedstaw ienia notarjuszow i, czyniącemu akty 
kupna - sprzedaży, zaśw iadczenia o otw arciu postępow ania spadkow e
go po zm arłej Eugenji Tiulewowej.

O piekun nad m ajątkiem , pozostałym po zm arłej Eugenji Tiule
wowej, wniósł na to zaśw iadczenie skargę do NTA. Skarżący zarzuca, 
że w ładza pozw ana nie m iała podstaw y praw nej do staw iania w arun
ków w w ydanem  zaśw iadczeniu.
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Trybunał rozw ażył w tym  w zględzie, co następu je:
W edług § 1 rozporządzenia Rady M inistrów z 1 sierpnia 1930 

poz. 484 Dz. Ust., obyw atele Z. S. R. R. m ogą dokonywać wszelkich, 
czynności praw nych, odnoszących się do mienia nieruchomego, położo
nego na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, tylko po uprzedniem  uzy
skaniu zaśw iadczenia M inisterstwa Skarbu, że do danej czynności nie
m a przeszkód.

Przepis ten  upraw nia M inisterstwo Skarbu do rozstrzygania we
dług swobodnego uznania zarówno co do w ydania, ja k  i odmowy wy
dania zaśw iadczenia; jeżeli przeto w ładza udzieliła zezwolenia pod 
pewnemi w arunkam i, to skarżący nie może tw ierdzić, iż p raw a jego 
zostały naruszone, albowiem skoro w ładza może zupełnie odmówić 
udzielenia zezwolenia, to tern bardziej może udzielić zezwolenia pod 
w arunkam i.

Co się tyczy zarzutu , opartego na tern, iż w  chwili w ydania za
św iadczenia obyw atelka Z. S. R. R. Eugenja Tiulewowa już  nie żyła 
i nie je st jeszcze wiadomem, czy je j spadkobiercy będą również oby
w atelam i Z. S. R. R., to okoliczność ta  do chwili zgłoszenia i wylegity
m owania się spadkobierców  je s t bez znaczenia dla spraw y, ponieważ 
m asa spadkow a do te j chwili musi być uw ażana jako  rep rezen tu jąca  
osobę zm arłej właścicielki także, jeżeli chodzi o przynależność pań
stwową.

Z tych względów należało skargę oddalić, jako  nieuzasadnioną.

W yrok NTA stw ierdza, że rozporządzenie Rady M inistrów z 1  sierpnia 1930 
dotyczące wykonania w stosunku do obywateli Z.S.R.R. ustaw y o praw ie, właściwem 
dla stosunków pryw atnych międzynarodowych, upraw nia M inisterstwo Skarbu do 
rozstrzygania według swobodnego uznania w sprawie w ydaw ania zaświadczeń, po
zwalających na czynności praw ne, odnoszące się do m ienia nieruchom ego obywateli 
sowieckich.

Pojęcie swobodnego uznania je s t w nauce sporne. W istocie niem a aktów  
adm inistracyjnych, co do których władza m iałaby bezwzględne swobodne uznanie. 
Zawsze podlegać będzie kontroli praw nej kw estja, czy w ydała je  w ładza właściwa 
i czy zachowane zostały przy  wydawaniu aktu  zasady postępow ania adm inistracyj
nego. W yrażenie „swobodne uznanie” używane je st dla oznaczenia dwu różnych ro
dzajów postanowień, k tóre przed wydaniem aktu  powziąć musi adm inistracja. Mia
nowicie, chodzić może bądź o zdecydowanie tego, co m a b y ć w przyszłości, bądź 
o ustalenie tego, co j e s t  w  danej chwili. W pierwszym w ypadku mamy do czy
nienia ze swobodnem uznaniem  w ścisłem słowa znaczeniu —  władza rozstrzyga 
o tern, co je st zgodne z interesem  publicznym, co odpowiada postawionym je j do 
urzeczyw istnienia zadaniom ; adm inistracja w ten  sposób swobodnie kształtu je 
przyszłą rzeczywistość. W  drugim  wypadku władza usta la  fak ty ; tu ta j je j swoboda 
je st ta k a  sama, jak  np. historyka w badaniu zdarzeń, ale dany fa k t je s t albo go 
niem a i tylko jedno rozstrzygnięcie może być zgodne z rzeczywistością. Czy np. da
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n a  droga je st drogą publiczną, czy ktoś prowadzi nieskazitelny tryb  życia, to  są 
ustalenia, k tóre podlegają kontroli p raw n e j; należy stan  faktyczny zestawić z po
jęciem  drogi publicznej lub pojęciem nieskazitelnego try b u  życia. N aw et rozciągłe, 
niesprecyzow ane pojęcia s ta ją  się pojęciam i prawnem i, skoro posługuje się niemi 
norm a p raw na; in te rp re tac ję  pojęcia praw nego, choćby bardzo nieokreślonego, od
różnić należy od swobodnego uznania.

Jak ie  są granice swobodnego uznania M inisterstw a S karbu w  danej sprawie? 
Zaznaczyć należy różnicę użytych w yrażeń w powyżej wymienionem rozporządzeniu 
Rady Ministrów. W §§ 5, 6 i 7 tego rozporządzenia je s t mowa o zezwoleniach Mi
n isterstw a Skarbu z pozostawieniem całkowitej swobody decyzji, w §§ 1, 2 i 8 —  
o zaświadczeniu, że niem a przeszkód do dokonania czynności praw nej (§§ 1  i 2 ), do 
wypłaty ceny kupna (§ 8 ). Z zestaw ienia tych paragrafów , zd. m., w ynika, że w ra 
zie odmowy w ydania zaświadczenia M inisterstwo winno wymienić przeszkody. Mo
że również, w brew  tw ierdzeniom  skargi, uzależnić dokonanie czynności praw nej od 
usunięcia oznaczonych przeszkód. Jeżeli w ładza może odmówić w ydania ak tu , da
jącego stronie upraw nienia, to  może również wydać akt, połączony z pewnemi 
obciążeniami dla strony, będzie to  bowiem dla niej korzystniejsze od kategorycznej 
odmowy. Nasze ustaw y adm inistracyjne mówią w takim  wypadku o pozwoleniu po- 
łączonem z w arunkam i. Nie je s t to  jednak  zwykle w arunek w  techniczno-prawnem  
znaczeniu (an i w arunek zawieszający ani rozw iązujący), k tó ry  uzależnia skutek 
praw ny od przyszłego, niepewnego zdarzenia. Niemcy posiłkują się term inem  
„A uflage”, k tóry  oznacza m ające samodzielne istnienie, dodatkowe obowiązki strony 
upraw nionej, nałożone zarządzeniem  władzy. Samodzielne istnienie tych t. zw. wa
runków  w yraża się w tem , że niespełnienie w arunków  nie powoduje i p s o  i u r e  
wygaśnięcia pozwolenia, lecz upraw nia władzę do cofnięcia aktu . W yraża się i w tem, 
że gdyby upraw nionego pociągnięto do odpowiedzialności karne j za niewykonanie 
owych dodatkowych obowiązków, może on dowodzić ich nieważności. Uważam bowiem 
za słuszny pogląd, że niezgodne z praw em  w arunki nie pow odują unieważnienia 
samego ak tu  adm inistracyjnego. Pogląd przeciwny, że władza, gdyby ak t nie był 
zaopatrzony w w arunki, wogóleby go nie wydała, a  więc że w  razie uznania wa
runków  za niezgodne z praw em  upada cały akt, opiera się n a  analogji z prawem  
cywilnem. A nalogja je s t zd. m. błędna. O ile w praw ie pryw atnem  wola stron  przy 
zaw ieraniu umów gra  rolę decydującą i dlatego niedochowanie ustanowionych w aru n 
ków powoduje nieważność ak tu  prawnego, o ty le w praw ie publicznem decyduje nie 
wola władzy, lecz wola ustaw y i w skutek tego niedopuszczalny w arunek, jako sa
m odzielny nakaz władzy, upada.

Można wymienić te  wypadki, w których w arunki w  zarządzeniach są nie
w ażne; 1 ) niektóre ak ty  z n a tu ry  swej nie mogą być połączone z w arunkam i; n a 
leżą tu  np. orzeczenia, usta la jące stan  faktyczny, nadanie obywatelstwa, zatw ier
dzanie uchwał przez władze nadzorcze; 2 ) jeżeli ustaw a w yczerpująco wylicza wa
runki, którem i m ożna obciążyć upraw nionego, to innych obowiązków w ładza n a
łożyć nie m oże; 3) w arunek nie może nakazywać czynności zakazanych przez p ra 
wo, niem oralnych lub niewykonalnych; 4) w arunek musi być w związku z tem i ce
lami, k tóre staw ia ustaw a, upow ażniając do stosowania swobodnego uznania; np. 
uzależnienie udzielenia pozwolenia budowlanego od zapłacenia zaległych podatków 
byłoby przekroczeniem  granic swobodnego uznania, gdyż w tym  wypadku władza 
dyskrecjonalna dana była dla zapobieżenia niebezpieczeństwom, a nie w celach 
fiskalnych.

B. Wasiutyńslci
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590.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

G esty jn e opłaty .

C harakter wydatkia jak o  w yn agrod zen ia  za  g estję  sam  p rzez się  
n ie uzasad n ia  je szcz e  jeg o  n iepotrącalności.

W yrok NTA z 12 lutego 1934 1. rej. 6333/30 i 6850/31 w sprawie Tow.
Zakładów Żyrardowskich Sp. Akc. w W arszawie przeciw  M inisterstwu
Skarbu w przedmiocie wym iaru podatku dochodowego na la ta  1927

i 1928.

Przedm iotem  sporu w obu połączonych spraw ach . . . je st doli
czenie do podstaw  wym iaru kwot, które skarżąca Spółka na zasadzie 
umowy z firm ą „Com ptoir de 1’Industrie cotonniere” w Paryżu zapisy
w ała pierw otnie na rachunek „Radcy techniczni”, a następnie na ra 
chunek powyższej firm y paryskiej, obciążając rachunek procentów 
dwuprocentow ą prow izją od osiągniętego obrotu.

M inisterstwo Skarbu nie uwzględniło odwołań skarżącej, w któ
rych dom agała się ona w yłączenia, o ile chodzi o rok podatkowy 1927, 
częściowej sumy 167.512 zł 75 gr, zaś o ile chodzi o rok podatkowy 
1928, całej zapisanej na dobro „Com ptoir” sumy 537.666 zł 70 gr, 
uznając w pierwszym w ypadku pozycję tę  za nieudowodnioną, w dru
gim zaś za niepotrącalną od przychodu z powodu, że prow izja dwu- 
procentowa, do której opłacania skarżąca obow iązała się wobec 
„Com ptoir” umową z 20 w rześnia 1925, stanowi opłatę gestyjną na 
rzecz odrębnej i zagranicznej osoby praw nej, nie m ającą związku 
z eksploatacją i zabezpieczeniem  istniejącego źródła dochodu.

NTA rozw ażył, co następu je:
W pierw szej z rozpoznaw anych spraw  w ładza wysnuła nieko

rzystne dla podatniczki konsekwencje z fak tu  nieprzecłłożenia przez 
nią umowy z 20 w rześnia 1925, mimo iż strona oświadczyła w w y
jaśnieniach gotowość przedłożenia te j umowy, a do przedłożenia nie 
była wezw ana. W  drugiej spraw ie w ładza oparła się wyłącznie na 
in terp retacji treści te j umowy, in terp re tac ja  ta  jednak  nie może być 
uznana za dostateczne umotywowanie zaskarżonej decyzji, z jednej 
strony bowiem charakterystyka świadczeń skarżącej na rzecz „Comp
to ir” jako  opłat gestyjnych nie w yczerpuje treści świadczeń w zajem 
nych, przew idzianych umową na rzecz skarżącej, z drugiej zaś stro
ny charak ter w ydatku jako w ynagrodzenia za gestję sam przez się 
nie uzasadniałby jeszcze jego niepotrącalności.
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Istotne znaczenie dla oceny potrącalności danych w ydatków 
w poszczególnych okresach operacyjnych m ają natom iast okoliczności 
faktyczne, przez w ładzę nie badane, a mianowicie rodzaj, treść i roz
m iar rzeczywiście spełnianych przez „Com ptoir” na rzecz skarżącej 
świadczeń i zw iązek tych św iadczeń z dochodem skarżącej. Istota 
sporu leży w obu w ypadkach w kw estji faktycznej, czy w ydatki, po
noszone przez skarżącą na zasadzie umowy z „Com ptoir” , były zw ią
zane z osiągnięciem, zachowaniem  lub zabezpieczeniem  dochodu, 
a skoro strona skarżąca nie była w zaoczności, rozstrzygnięcie sporu 
w płaszczyźnie w yłącznie praw nej było wadliwe.

Co do poruszonej kw estji faktycznej, to stw ierdzić należy, że 
w ładzy przysługuje praw o —  a w w ypadku, kiedy zam ierza ona stan  
faktyczny, istotny dla wymiaru, p rzy jąć odmiennie od zeznania stro
ny, ciąży na niej obowiązek —  badania, z zachowaniem  praw  strony, 
w ynikających z art. 58 w zw iązku z art. 63 ustaw y o podatku do
chodowym, w szystkich elementów, sk ładających się na pojęcie zw iąz
ku w ydatków  z osiągnięciem, zachowaniem  lub zabezpieczeniem  do
chodu.

Skoro w ładza m iała wątpliwość, czy w ykazane w zam knięciach 
rachunkow ych jako koszty handlowe w ydatki skarżącej, w ynikające 
z umowy z „Com ptoir” , mogą być uznane za potrącalne, było je j obo
wiązkiem  zażądać od podatniczki dowodów na okoliczności fak tycz
ne, w ykazujące istnienie zw iązku m iędzy faktycznie uzyskanem i 
przez nią w danym okresie operacyjnym  od „Com ptoir” w ram ach li
niowy z 20 w rześnia 1925 świadczeniam i a osiągnięciem, zachowaniem 
lub zabezpieczeniem  dochodu. Na zasadzie tego rodzaju ustaleń winna 
była w ładza —  w granicach żądania strony —  określić, czy i ja k a  
część ryczałtow ych świadczeń skarżącej na rzecz „Com ptoir” m ogła
by być uznana za odpowiednik św iadczeń francuskiej firmy, m ają
cych zw iązek z uzyskaniem  dochodu. Tylko w ten  bowiem sposób, 
w oparciu się o dane faktyczne, a nie o sam ą treść umowy, mogły 
być należycie ocenione poniesione na zasadzie te j umowy przez skar
żącą w ydatki, zw łaszcza z uwagi na specjalny charak ter tych wy
datków, stanowiących odpłatę uniezależnioną zupełnie od sumy zysku, 
jak  również od wzrostu wydajności produkcji, a sto jącą w stałym  sto
sunku procentowym tylko do sumy o b ro tu .. . .

Z tych powodów NTA zaskarżone orzeczenie . . . uchylił w myśl 
art. 84 p. 3 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 27 października 
1932 poz. 806 Dz. Ust.

K w estja praw na, poruszona w w yroku powyższym, dotyczy upraw nienia władz 
do badania związku gospodarczego, jaki zachodzi pomiędzy dokonanym przez spółkę 
wydatkiem  a osiągnięciem dochodu. Je s t poza sporem, iż te  tylko w ydatki podlegają
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Potrąceniu, k tóre są przeznaczone na osiągnięcie dochodu. Spór natom iast, jaki po
wstał, dotyczy zagadnienia, czy władza, stwierdziwszy, że odnośny w ydatek oparty 
jest na ty tu le, k tóry  form alnie stanowi koszt osiągnięcia dochodu i je s t potrącalny •—■ 
powinna się tem  kontentow ać, czy też służy je j prawo i obowiązek do przeprow adze
nia analizy gospodarczej odnośnego ty tu łu  i wydatku i do uznania, że w ydatek ten, 
worew swej nazwie —  w całości lub w części •—  nie miał związku gospodarczego 
z osiągnięciem dochodu. Z tekstu  bowiem wyroku wynika, że w ydatek na gestję pod 
względem form alnym  należy do liczby potrącalnych i w te j płaszczyźnie ■—  o ile cho
dzi o możliwość potrącenia tego w ydatku —  NTA przyznał skarżącem u Towarzystwu 
rację. Dopuszcza natom iast NTA prawo kontroli w ładzy przy badaniu współmierności 
tego w ydatku z uzyskanemi za ten  w ydatek dla przedsiębiorstwa w artościam i („ge- 
s tją ” ), inaczej mówiąc —  dopuszcza NTA, o ile chodzi o stw ierdzenie związku gospo
darczego, przecież pewną dyskusję na tem at celowości w ydatku.

T rzeba przyznać, że dotychczas nie mieliśmy w te j kw estji w yczerpującej ju- 
dykatury, k tóraby w sposób definityw ny zagadnienie powyższe rozwiązywała. S tw ier
dzić jedynie można, że z dotychczasowych wyroków w ynikała raczej tendencja ogra
niczania praw  władzy podatkowej. Uważam za wskazane przytoczyć następujące mo
m enty w rozwoju judykatu ry  N TA:

W wyroku 1. rej. 1287/27 (Zbiór wyroków Nr. 262 S) NTA wypowiedział po
gląd, iż określenia techniczne, zaw arte w ustaw ach podatkowych, należy rozumieć 
tak, jak  je  rozum ie właściwa im dziedzina praw na. Oznaczało to, iż nie należy przy 
in te rp re tac ji przepisów podatkowych w tych wypadkach, gdy ustaw a korzysta ze 
słownictwa cywilistycznego, doszukiwać się isto tnej treści gospodarczej odnośnych 
pojęć, lecz należy przepisy te  stosować na podstawie zewnętrznych kry terjów  cywili-
stycznych (np. procenty, wypłacane wspólnikom —  o ile spółka je st osobą praw ną  __
są odsetkami, a nie częścią zysków). W związku z powyższem miałem okazję w kilku 
wypadkach podkreślić odmienny od niemieckiego kierunek, jak i NTA nadał naszej 
judykaturze podatkowej (por. mój artyku ł „Obejście ustaw  podatkowych” w P rze
glądzie P raw a Handlowego, 1927).

Można było jednakże zanotować pewne odchylenie od wyżej wskazanego po
glądu na metodę in te rp re tacy jną przepisów (por. wyrok w sprawie podatku docho
dowego oddziałów niemieckich banków, położonych na Górnym Śląsku 1. re j. 3844,/27, 
Zbiór Nr. 266 S) —  jednakże w yjątek  ten  tłum aczony był w motywach wyroku 
specjalną in tencją ustawodawcy, k tó ra  znalazła w yraz w nowelizacji podatku do
chodowego. W w yroku 1. re j. 691/28 (Zbiór N r. 306 S) NTA uznał, że z braku  spe
cjalnego przepisu nie można czynić zarzu tu  podatnikowi, k tóry  z jakichkolwiekbądź 
powodów nie korzysta w pełnej mierze ze swoich praw  prywatnych, chociażby przez 
to przesądzał na niekorzyść Skarbu kw estję obowiązku podatkowego. Idąc o krok da
lej, możnaby było tezę tę rozciągnąć na pozytywne wypadki „wykorzystywania” praw  
cywilnych i powiedzieć, że nie można czynić podatnikowi zarzutu , gdy, korzystając 
odpowiednio ze swoich praw  cywilnych, przesądza na niekorzyść Skarbu kw estję obo
wiązku podatkowego, względnie przypadający od niego podatek zmniejsza. Poglądy 
te  prowadziły do tego, że wszelkie tranzakcje, chociażby naw et gospodarczo nieko
rzystne dla przedsiębiorstwa (niecelow e), w inny być respektow ane przez władze skar- 
bowe, a odnośny wTydatek musi być uznaw any za potrącalny.

Także w niedawno ogłoszonym wyroku 1. re j. 2346/33 (OPA 503/33) wypo
wiedział NTA zdanie, iż przy kw alifikacji w ydatku jako potrącalnego kosztu decy
duje przedewszystkiem jego przeznaczenie, a  nie g ra ją  isto tnej roli celowość ani sku
teczność, jako elem enty jego przydatności.
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Pew na nowość wyroku w sprawie Tow. Zakładów Żyrardowskich polega właś
nie na uzależnieniu potrącalności w ydatku od oceny, czy świadczenia, uzyskane za od
nośny wydatek, były współmierne, a więc w pewnym stopniu c e l o w e ,  t. j. czy 
istnieje równowaga pomiędzy wysokością w ydatku a uzyskanem świadczeniem. S tw ier
dzić musimy, że takie postawienie kw estji nadaje władzy prawo kontrolow ania w sze
rokim  zakresie strony  gospodarczej prowadzenia przedsiębiorstwa, będącego źródłem 
dochodu. Sama treść wyroku nie wskazuje na to, by NTA rewidował swoje poprzed
nie poglądy na kw alifikację w ydatku jako potrącalnego. NTA w sprawie powyższej —  
uw ażając, że w yrokuje w zgodzie z poprzednio wypowiedzianemi poglądam i —  kła
dzie tylko jeszcze silniejszy, niż dotychczas, akcent na związek gospodarczy pomiędzy 
w ydatkiem  a osiągnięciem dochodu podatkowego. Czy związek tak i istnieje, względ
nie dlaczego nie można stwierdzić istnienia takiego związku —  o tem  NTA się nie1 
wypowiada, pozostaw iając kw estję tę  o tw artą.

Nie da się zaprzeczyć, że badanie naw et w tym  tylko zakresie celowości wy
datków, t. j. ustalanie, czy umowa i związane z nią w ydatki mogły przysporzyć przed
siębiorstwu odpowiednich do tych wydatków korzyści —  może doprowadzić do nie
pożądanej ingerencji władzy podatkowej w gospodarczą działalność przedsiębiorstwa, 
czemu na przeszkodzie dotychczas stała w łaśnie judyka tu ra  NTA.

Kw estja, kiedy i pod jakiem i w arunkam i w ładza podatkowa może badać ce
lowość tranzakcji i wydatków, unorm owana je s t w §§ 4 i 5 niemieckiej ordynacji po
datkowej. Przew idziany je s t w tych przepisach zakaz nadużyw ania form  i możliwo
ści, jakie daje prawo cywilne, dla obejścia obowiązków podatkowych, ale zastosowa
nie tych przepisów uw arunkow ane je st szeregiem przesłanek.

Oceniając wyrok w sprawie Tow. Zakładów Żyrardowskich w świetle doktryny 
prawno-podatkowej, stw ierdzić należy, że insty tucje, unorm owane w §§ 4 i 5 nie
mieckiej ordynacji podatkowej, -wprowadza u nas obecnie do pewnego stopnia NTA 
w drodze specjalnej wykładni, jak ą  nadaje  w yrazom  art. 6 ustaw y o podatku docho
dowym: „koszty osiągnięcia przychodów”.

Rzeczą późniejszych wyroków, względnie ustawodawstwa, będzie ten  zasadni
czy problem  ująć w pewną regułę, a to w tym  celu, by z jednej strony  uniknąć zby
tecznej i szkodliwej ingerencji władzy w stosunki przedsiębiorstwa, a z drugiej —  za
pewnić Skarbowi należne podatki.

Wł. J. Szatensztejn

591.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W yd atek  n a  p rzy jęc ie  d la  cz łon k ów  w ła d z  spółk i ak cyjn ej na
d a je  się do p otrącen ia  jak o  k oszt h an d low y (art. 6  u staw y  o podatku  
d o ch o d o w y m ), je ś li fa k t poniesien ia  go w  in teresie  przedsięb iorstw a  
n ie p o d leg a  zak w estjon ow an iu . (T eza).

W yrok NTA z 29 stycznia 1934 1. re j. 6279/31 w sprawie Cukrowni 
„K ujaw y” Sp. Akc. w Janikow ie przeciw  M inisterstw u Skarbu w przed

miocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.
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. . . Z arzu t obrazy art. 6 ustaw y o podatku dochodowym, pole
gającej na nieuznaniu kwoty 568,90 zł, k tó rą zużyto na przyjęcie dla 
członków rady  Spółki, jako w ydatku eksploatacyjnego przedsiębior
stwa, NTA uznał za tra fny  z zasad następujących: Zw yczaje ku
pieckie znają  w ypadki, kiedy firm a u rządza przyjęcia dla swych p ra 
cowników, bądź to w zw iązku z wytężeniem  większem pracowników 
w końcu roku operacyjnego z powodu dokonywania inw entaryzacji, 
bądź też z okazji te j czy innej rocznicy, chcąc w ten  sposób czy to 
zbliżyć św iat pracowniczy z organam i kierowniczemi, czy też kom
pensować ponad normę większy wysiłek pracowników pośpiechem, 
jakiego w ym agają dane prace, aby nie tam ow ać biegu normalnego 
przedsiębiorstw a. A nalogja zachodzi i w konkretnym  w ypadku. Ta 
okoliczność, że przyjęcie było urządzone dla członków władz Spółki, 
nie zm ienia charak teru  w ydatku. Chodzi o to tylko, aby w ydatkow a
nie na takie sporadyczne przyjęcie było dokonane ze w zględu na in
teres spółki, a nic w konkretnym  w ypadku, zgodnie z aktam i sprawy, 
nie przem aw ia za innemi względam i.

Gdy zatem  w ładza wyszła z odmiennych przesłanek prawnych, 
NTA uznać musiał zaskarżone orzeczenie w tym  punkcie za dotknięte 
istotnym brakiem  postępow ania. . . .

592 .

P O D A T E K  DOCHODOWY.

N o w e  urządzenia a  zam ortyzow an ie starych .

Y /yd atk i na now e u rząd zen ia , potrzeb ne do zastąp ien ia  u rząd zeń  
zu żytych , n adają  się z m ocy art. 21 i 6 u staw y o podatku  dochodow ym  
(p o z . 4 1 1 /25  D z. Ust.) do p otrącen ia  z p rzychod ów  p rzy  w ym iarze po
datku d la  osób p raw nych , p row ad zących  p raw id łow e k sięg i hand low e, 
o ty le  ty lko , o ile  p rzew y ższa ją  w artość w zg lęd n ie  część  w artości sta 
rego u rząd zen ia , zam ortyzow aną p rzez  dokonane uprzednio , p raw id ło
w e  odpisan ia  na zu życie .

W yrok NTA z 17 stycznia 1934 1. re j. 548/31 w sprawie Polskiej Akc.
Sp. Telefonicznej w W arszawie przeciw  M inisterstw u S karbu w przed

miocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.

O rzeczeniem z 9 października 1930 orzekło M inisterstwo Skar
bu, za łatw ia jąc odwołanie skarżącej Spółki od w ym iaru podatku do
chodowego na r. 1929, że kw ota 17.632 zł 70 gr, w ydana na całkowite 
nowe pokrycie dachu podlega w myśl art. 8 p. 1 ustaw y o podatku do
chodowym doliczeniu do podstaw y wymiaru, ponieważ wobec zużycia
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i zam ortyzow ania dawnego pokrycia dachu w ydatek na nowe pokrycie 
je st w ydatkiem  inwestycyjnym.

Skarga na to orzeczenie zarzuca obrazę art. 6 i 21 ustaw y oraz 
§ 33 ust. 3 p. 1 rozporządzenia wykonawczego.

NTA rozważył, co następu je:
W ładza pozw ana w yszła z założenia prawnego, zasadniczo tra f 

nego. Ja k  to bowiem NTA w wyroku z 7 grudnia 1931 1. re j. 6400/29 
(Zbiór wyroków Nr. 511 S) orzekł już i uzasadnił, w ydatki na nowe 
urządzenia, potrzebne do zastąpienia urządzeń  zużytych, n adają  się 
z mocy art. 21 i 6 ustaw y o podatku dochodowym do potrącenia z przy
chodów przy w ym iarze podatku dla osób praw nych, prow adzących 
praw idłow e księgi handlowe, o tyle tylko, o ile przew yższają w artość 
w zględnie część wartości starego urządzenia, zam ortyzow aną przez 
dokonane uprzednio praw idłow e odpisania na zu ży c ie1). Teza ta  nie 
może oczywiście ulec zmianie, jeżeli przedm iotem  wymiany lub uzu
pełnienia nie je st —  ja k  w poprzednim  przypadku —  urządzenie m a
szynowe, lecz część składow a samej nieruchomości, w konkretnym  
przypadku —  dach.

Jednak  okoliczność, że dawne pokrycie dachu zostało zam orty
zowane, nie została prawidłowo ustalona w toku postępow ania adm i
nistracyjnego, skoro przedm iotem  wątpliwości w ładzy i w yjaśnień 
skarżącej był jedynie rodzaj tego w ydatku, a nie okoliczność, czy daw 
ne pokrycie dachu zostało zam ortyzow ane.

Brak prawidłowego ustalenia zam ortyzow ania dawnego pokry
cia dachu należało —  z uwagi na zarzu t skargi, że kw alifikacja po- 
datkow o-praw na spornego w ydatku nie odpow iada rzeczywistości i nie 
je st poparta  okolicznościami faktycznem i, któreby ją  uzasadniały — 
uznać za istotną wadliwość postępow ania i z tego powodu na podsta
wie art. 84 p. 3 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 27 października 
1932 poz. 806 Dz. Ust. zaskarżone orzeczenie uchylić.

W związku z tezą NTA, ustaloną w powyższym wyroku, i trudnościam i, jakie 
mogą się wyłonić w praktyce z je j wykonywaniem, nasuw ają się następujące uw agi:

Przyjm ijm y, że płatnik, k tó ry  ma zam iar wymienić pewne stare , niezdatne do 
użytku urządzenia, usuwa je  z końcem roku operacyjnego 1933 i sprzedaje jako t. zw. 
szmelc za cenę 5.000 zł, a zaraz w następnym  roku operacyjnym , t. j. 1934, nabywa 
i instalu je  urządzenia nowe. Przyjm ijm y dalej, że stare urządzenia o cenie nabycia
100.000 zł zostały w 70%  zam ortyzowane, nowe zaś urządzenia nabyto za cenę

U Rozw ijając tę  tezę, NTA mówi w cyt. wyroku z 7 grudnia 1931: „...na
wet fak t całkowitego zam ortyzow ania pewnego urządzenia nie pozbawiałby płatniczki 
p raw a potrącenia nadwyżki kosztów urządzenia zastępczego ponad sumę zam ortyzo
w aną, o ile ta  nadwyżka m a kw alifikacje z a rt. 6 ustawy, t. zn., o ile zwiększenie 
kosztów nie zostało wywołane ulepszeniem urządzenia”.
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120.000 zł. W bilansie zam knięcia za rok operacyjny 1933, zgodnie z zasadami p ra 
widłowej księgowości, p łatnik po usunięciu starych urządzeń i ich sprzedaży będzie 
m usiał spisać na s tra ty  30%  niezam ortyzow anej pierw otnej w artości starych u rzą
dzeń, czyli kwotę 30.000 zł, zaś cenę sprzedaży szmelcu 5.000 zł wziąć na przychód. 
W ten  sposób w funduszu am ortyzacyjnym  fig u ru je  jedynie kw ota 70.000 zł tytułem  
am ortyzacji starych urządzeń, reszta  zaś 30.000 zł została spisana na s tra ty  przez 
rachunek s tra t i zysków. Przy zastosowaniu tezy NTA płatnik, nabyw ając w 1934 r. 
nowe urządzenia za 120.000 zł, m iałby prawo spisać na s tra ty  kwotę 50.000 zł 
(120.000 m niej 70.000), a zaaktywować jedynie kwotę 70.000 zł. Otóż tego ro
dzaju  zaksięgowanie nie będzie zgodne z zasadami prawidłowej księgowości i zwy
czajem kupieckim. Faktem  niezaprzeczalnym  je st w powyższym przykładzie, że w bi
lansie otw arcia na 1 stycznia 1934 stare urządzenia przestały figurow ać w księgach 
handlowych płatn ika (część ich pierw otnej w artości została zam ortyzowana, reszta 
zaś spisana na s tra ty ). Skoro więc niem a w bilansie otw arcia starych urządzeń, u rzą
dzenia nowe powinny być w całości zaaktyw ow ane; nie ulega bowiem wątpliwości, 
że w stosunku do stanu m ajątku  w dniu bilansu otw arcia przedstaw iają one nowe 
w artości, zwiększające m ajątek  płatnika. Nowe urządzenia, zainstalowane w r. 1934, 
są bezwzględnie ulepszeniem źródła dochodów, w stosunku do stanu tego źródła w dniu 
bilansu otw arcia i dlatego naw et w myśl a rt. 8 p. 1  ustaw y o podatku dochodowym 
nie są potrącalne przy wymiarze podatku dochodowego. Przyjm ijm y następnie, że 
wym iana starych urządzeń na nowe m iała miejsce w ciągu roku operacyjnego. S tare 
urządzenia fig u ru ją  w księgach handlowych z w artością 30.000 zł, nowe zostały na
byte za 120.000 zł. W myśl zasad prawidłowej księgowości, płatn ik  może spisać na 
s tra ty  30.000 zł i zaaktywować 120.000 zł, może również zaaktywować jedynie róż
nicę, t. j. kwotę 90.000 zł (120.000 mniej 30.000). W ten  sposób dane urządzenia 
będą figurow ały w księgach z w artością 30.000 zł starych urządzeń i 90.000 zł u rzą
dzeń nowych, razem  120.000 zł (cena nabycia urządzeń now ych). Tak przedstaw ia
łaby się spraw a naw et przy założeniu, że nowe urządzenia są tego samego rodzaju 
i jakości, co i urządzenia sta re  w chwili ich nabycia.

Częściej zdarza się jednak, że płatn ik  w m iejsce usuniętych starych urządzeń 
instalu je takie nowe urządzenia, które tak  co do rodzaju, jak  i co do swej jakości, 
znacznie przewyższają urządzenia sta re naw et w chwili ich nabycia. Mamy więc 
w tym  przypadku niewątpliwie do czynienia z typowym w ydatkiem  inwestycyjnym, 
z wydatkiem  na ulepszenie źródła dochodu naw et w stosunku do stanu, jak i istniał 
w  dniu zainstalow ania starych urządzeń. Logicznie rzecz biorąc, należałoby i w tym  
razie zastosować tezę, podaną w w yroku NTA, a dla pogodzenia te j tezy z przepisam i 
a rt. 8 p. 1  ustaw y o podatku dochodowym, należałoby ustalić wartościowo (w pewnej 
kwocie lub procencie), o ile w ydatek na nowe urządzenia w stosunku do w ydatku 
na urządzenia sta re  (w  chwili ich nabycia) je s t w ydatkiem  inwestycyjnym. Porów
nanie cen nabycia jednych i drugich urządzeń nie mogłoby tu  być m iarodajne z po
wodu w ahań lconjunkturalnych. Cena nabycia urządzeń nowych może być naw et niż
sza od ceny nabycia urządzeń starych, niem niej jednak  przez zainstalowanie nowych 
urządzeń następuje ulepszenie źródła dochodu. Jak ie w tym  przypadku znaleźć wyj
ście, aby postanowieniom art. 8 p. 1 stało się zadość? Ani władza -wymiarowa nie 
znajdzie tu ta j rozwiązania, ani też żaden znawca nie podejm ie się określenia roz
m iaru w ydatku inwestycyjnego.

Trudności te  jednak nie będą miały m iejsca przy zastosowaniu zasady, omó
wionej w niniejszej glosie. Dlatego też zgodnie z zasadami prawidłowej księgowości 
i zwyczajem kupieckim , w przypadkach zam iany starych urządzeń na nowe, należy 
spisywać na s tra ty  niezam ortyzowaną w artość urządzeń starych, w ydatek zaś na no
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we urządzenia należy w całości aktywować. W razie niespisywania na stra ty  nie- 
zam ortyzowanej w artości starych urządzeń, można aktywować różnicę pomiędzy 
ceną nabycia urządzeń nowych a niezam ortyzow aną w artością urządzeń starych.

K w estja w ym iaru nie nastręczałaby żadnych wątpliwości, gdyby płatnik o cenę 
nabycia urządzeń nowych, instalowanych w miejsce usuniętych starych, zm niejszał 
fundusz am ortyzacyjny, gromadzony właśnie na odnowienie urządzeń starych. W tym  
przypadku kw estja potrącalności względnie niepotrącalności przy wymiarze podatku 
dochodowego, wydatku na nowe urządzenia nie byłaby wogóle aktualna, a zm niej
szenie funduszu am ortyzacyjnego o cenę nabycia nowych urządzeń zwiększałoby zysk 
bilansowy danego roku operacyjnego właśnie o tę  cenę.

Jan Urban

593.

P O D A T E K  DOCHODOWY. 

Z m ian a  okresu operacyjnego na k a le n d a rz o w y  lub odw rotnie.

P rzejśc ie  z okresu op eracyjn ego  na  okres k a len d arzow y  i od 
w rotnie nie m oże sp ow odow ać przerw y w  opodatkow aniu . (T eza).

W yrok NTA z 27 lutego 1934 1. re j. 546/31 w sprawie firm y „C era ta”
Sp. Akc. w  W arszawie przeciw M inisterstwu Skarbu w przedmiocie 

w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.

. . . Genezą drugiej spornej kw estji je st fak t, iż skarżąca spółka 
przy swem powstaniu ustaliła w statucie jako rok operacyjny okres 
czasu od 1.7. każdego roku do 30.6. następnego roku kalendarzow e
go, zaś W alne Zgrom adzenie Spółki z 22 listopada 1927 zmieniło sta
tu t w ten  sposób, iż rokiem  operacyjnym  Spółki je st odtąd rok ka
lendarzow y. Zarazem  W alne Zgrom adzenie upoważniło Z arząd  do 
sporządzenia najbliższego zam knięcia rachunkow ego za okres od 
1.7.1927 do 31.12.1928, poczem zam knięcia m iały oczywiście być już 
prawidłowo sporządzane za każdy następny rok kalendarzow y. Skut
kiem wykonania te j uchw ały skarżąca —  która w roku podatkowym  
1928 była opodatkow ana przy przyjęciu za podstaw ę w ym iaru do
chodu, uzyskanego w okresie operacyjnym  1.7.1926 do 30.6.1927 —  
została w roku podatkowym  1929 opodatkow ana przy wzięciu za pod
staw ę dochodów z okresu 1.7.1927 do 31.12.1928, z uwzględnieniem 
stopnia skali podatkow ej, właściwego dla tego dochodu w stosunku 
rocznym. W  dokonaniu w ym iaru na tych podstaw ach dopatru je się 
skarżąca obrazy art. 2, 6, 13, 21 i 23 ustaw y o podatku dochodowym, 
uw ażając, iż podatek na r. 1929 winien był być wymierzony jedynie 
od sumy, jakąby  się otrzym ało, przeliczając osiągnięty w 18 miesią
cach dochód na rok kalendarzow y 1928, czyli od 2/3 części faktycznie 
osiągniętego w okresie 1.7.1927 do 31.12.1928 dochodu.
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Stanowiska tego NTA nie mógł uznać za uzasadnione. U stawa 
o podatku dochodowym dzieli w praw dzie dochody, będące podstaw ą 
opodatkowania, w edług rocznych okresów, a to w zw iązku z corocz
nie dokonywanym wym iarem  tego podatku, z wszystkich jednak  jej 
przepisów  wynika niew ątpliw a tendencja poddania opodatkowaniu 
w s z y s t k i c h  faktycznie osiągniętych dochodów. Z asada ta , wy
pow iedziana w yraźnie w art. 3 ustaw y w odniesieniu do źródeł do
chodu, musi być zastosowana także i w znaczeniu ciągłości podatko
wej w odniesieniu do czasu uzyskania dochodu, i tak , ja k  nie można —■ 
poza w ypadkam i ściśle wymienionemi w ustawie —  pominąć przy 
opodatkowaniu dochodu pochodzącego z pewnych ź r ó d e ł ,  ta k  też 
nie je st dopuszczalne pominięcie dochodu z pewnego c z a s u .  W y
nika to pośrednio także  i z przepisów  art. 76 —  84 ustawy, które 
(z w yjątkam i co do osób, wymienionych w art. 76 ust. 2, do których 
skarżąca nie należy) usta la ją  w praw dzie moment rozpoczęcia się 
obowiązku podatkowego, i to w ten  sposób, iż niew ątpliw ie pierwszy 
uzyskany dochód już stanowi podstaw ę w ym iaru podatku w następ
nym roku podatkowym , nie usta la ją  jednak  w yraźnie momentu ukoń
czenia się tego obowiązku, wychodząc oczywiście z założenia, że 
obowiązek trw a tak  długo, jak  długo dochód je s t uzyskiwany i gaśnie 
dopiero po dopełnieniu go w odniesieniu do ostatniego uzyskanego do
chodu. W ypow iada to zresztą w yraźnie rozporządzenie wykonawcze 
w § 140.

Skoro się zaś przyjm ie jako zasadę, iż ciągłość podatkow a m u
si być utrzym ana i dochody pewnego okresu czasu nie mogą być 
zwolnione od opodatkow ania z innych ja k  ustaw ą w yraźnie przew i
dzianych powodów, musi się stosownie do tej zasady in terpretow ać 
przepisy ustawy, których obrazę zarzuca skarżąca, w ten  sposób, by 
one te j zasady nie naruszyły. N iew ątpliw ie bowiem intencją ustaw o
dawcy przy ustalaniu tych przepisów  nie było stw orzenie w yjątków  
od zasady ciągłości podatkow ej.

A rt. 13 ustaw y ustanaw ia jako regułę, iż przedm iotem  opodatko
w ania są dochody, uzyskane przez podatnika w ostatnim  —  przed ro
kiem „podatkow ym ” —  roku kalendarzow ym . W yjątkiem  od te j za
sady je st przyjęcie za podstaw ę ostatniego roku operacyjnego lub go
spodarczego. W yjątek  ten  stanowi dla pewnych kategoryj płatników 
pewne uprzyw ilejow anie —  raz  bowiem ułatw ia im zestawienie ze
znania o dochodzie, nie zm uszając ich do sporządzania odrębnych 
zam knięć rachunkow ych za rok kalendarzow y, niezależnie od doko
nywanych przez siebie zam knięć zgodnie z naturalnem i okresam i swej 
działalności z końcem roku operacyjnego lub gospodarczego —  po- 
w tóre zaś przesuw a płatność podatku od dochodów, uzyskanych
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w pewnych okresach, o całą różnicę m iędzy rokiem  operacyjnym  
w zględnie gospodarczym  a kalendarzow ym . Jest to widoczne w wy
padku skarżącej, której rok operacyjny był niezgodny z kalendarzo
wym i rozpoczynał się 1.7. każdego roku. Dochody, uzyskiwane przez 
nią w drugiej połowie roku kalendarzow ego, nie były opodatkow a
ne —  tak , ja k  u innych płatników  —  w najbliższym  roku kalenda
rzowym, lecz dopiero w drugim  zkolei. Płatność więc podatku od tych 
dochodów ulegała opóźnieniu o cały rok, a w przecięciu, płatność po
datku od całego uzyskanego dochodu —  o pół roku. Z przepisu art. 
13 w ynika więc pewien przyw ilej dla płatników , do których ma ten  
przepis zastosowanie, przyw ileju tego atoli w braku w yraźnego p rze
pisu praw a nie można pogłębiać przez rozszerzanie go na zupełne 
zwolnienie od podatku za okres różnicy między rokiem  operacyjnym  
a kalendarzow ym , w razie przejścia z roku operacyjnego, odmienne
go od kalendarzow ego, na rok kalendarzow y.

T ak samo, ja k  skarżąca zm uszona była skutkiem  zm iany roku 
operacyjnego, dla swych w ew nętrznych celów sporządzić zam knięcia 
rachunkow e i bilans nie za rok (operacyjny lub kalendarzow y), lecz 
za okres 18 miesięcy, i nie można w tym  fakcie dopatryw ać się n aru 
szenia przepisów, nakazujących roczne zam knięcia i bilanse, ta k  sa
mo i w stosunkach podatkow ych skarżącej o k r e s  operacyjny 1.7. 
1927 —  31.12.1928 musi być uznany za rów noznaczny z r o k i e m  
operacyjnym . Tego rodzaju  rozszerzającą wykładnię określenia usta
wy o podatku dochodowym „rok operacyjny” uzasadnia także i na
stępujące rozw ażanie: w roku podatkowym  1928 był w stosunku do 
skarżącej spółki „ostatnim ” rokiem  operacyjnym  niew ątpliw ie okres 
1.7.1926 —  30.6.1927, gdyż ten  właśnie okres operacyjny w swej ca
łości leżał bezpośrednio przed nastaniem  roku podatkowego 1928. 
Okres 1.7.1927 —  31.12.1927 nie był dla skarżącej spółki żadnym  sa
modzielnym okresem operacyjnym , lecz częścią składow ą przejściow e
go okresu 1.7.1927 —  31.12.1928. Dochód więc, uzyskany w tym  
okresie czasu (II półroczu 1927), nie mógł być brany za podstaw ę 
w ym iaru podatku dochodowego na rok podatkow y 1928 i, gdyby nie 
zm iana statu tu , byłby stanow ił podstaw ę w ym iaru w roku podatko
wym 1929, jako część roku gospodarczego 1927/28. Otóż zm iana sta
tu tu  i przejście na inny okres rachunkow y nie może już  uchylić nie
w ątpliw ego praw a Państw a do opodatkow ania dochodu II półrocza 
1927 w roku podatkowym  1929, praw a, nabytego przez sam fak t opo
datkow ania w roku podatkowym  1928 tylko I półrocza 1927. Podobnie 
oczywiście nie może ulec zakw estjonow aniu prawo pobrania podatku 
dochodowego w roku podatkowym  1929 od całego dochodu uzyska
nego w r. 1928, skoro w tym  roku koniec okresu operacyjnego Spółki
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zbiegał się już z końcem roku kalendarzow ego. W ynikający z usta
wy przyw ilej opóźnienia o pół roku płatności podatku, który uzyska
ła spółka skarżąca, w prow adzając w statucie rok operacyjny od 1.7. 
do 30.6., wygasł w momencie, gdy ten  rok operacyjny ze statu tu  
i ksiąg skarżącej znikł i ustąpił m iejsca rokowi kalendarzow em u —  
odtąd bowiem skarżąca płaci podatek narów ni z innymi płatnikam i 
od dochodu, uzyskanego w roku kalendarzow ym , poprzedzającym  rok 
podatkowy. Likw idacja tego przyw ileju, w ynikająca z aktu  woli sa
mej Spółki, nie może być podstaw ą do żądania uwolnienia pewnych 
dochodów od opodatkow ania i Spółka, decydując się na zrezygno
wanie z niego, musiała się liczyć z konsekw encją, iż na przyszłość bę
dzie opodatkow ana o pół roku wcześniej, niż dotychczas, a tem  sa
mem będzie musiała ponieść, w ynikającą przy przejściu z okresu 
uprzyw ilejow anego do normalnego, różnicę podatku.

Skoro —  jak  to wyżej wskazano —  w ym iar i pobór te j różnicy 
w roku podatkowym  1928 był z uwagi na b rak  przew idzianego w art. 
21 zam knięcia rachunkow ego niemożliwy, musiała ona zostać wymie
rzona i pobrana w roku podatkowym  1929 łącznie z podatkiem  od do
chodów, uzyskanych w r. 1928, gdyż inaczej pow stałaby niedopuszczal
na luka w opodatkowaniu, sprzeczna z zasadą ciągłości podatkow ej. 
Nie mogły tem u stanąć na przeszkodzie przepisy art. 13 i innych, 
których obrazę skarżąca zarzuca, gdyż przepisy te dotyczą jedynie 
w ypadków  norm alnych, gdy bieżące okresy roczne w iążą się ze sobą 
bezpośrednio i ani co do swego czasu trw ania ani co do momentu po
czątku i końca nie różnią się m iędzy sobą; nieprzew idziany w usta
wie expressis verbis w ypadek zm iany sposobu obliczania tych okresów 
nie może być uw ażany za podstawę do przerw y ciągłości opodatko
w ania i do zwolnienia części dochodu podatnika, k tóry zm ianę tak ą  
dowolnie uskutecznił i mógłby ją  pow tarzać. Jedynie zgodna z in
tencją  ustaw y będzie w tym  w ypadku in terp re tac ja  art. 13 w ten  spo
sób, iż przy zm ianie roku operacyjnego na kalendarzow y —  lub od
w rotnie —  okres przejściowy, choćby niewynoszący 12 miesięcy, lecz 
więcej lub m niej, stanowi okres operacyjny, bezpośrednio poprzedza
jący  rok podatkowy, w rozumieniu art. 13 ustaw y o podatku docho
dowym.

K w estja zastosowania w niniejszym  w ypadku przez w ładze wy
miarowe obliczenia stopy podatku w edług skali art. 23 w stosunku 
rocznym jest bez znaczenia wobec tego, iż na wysokość wym iaru po
datku nie miało to żadnego wpływu, kw estję tę  zatem  NTA jako 
nieistotną pominął.

Skoro zaś zaskarżona decyzja je st zgodna z wyżej ustalonemi 
zasadam i, należy uznać skargę za nieuzasadnioną także i co do te j 
drugiej kw estji spornej. . . .
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594.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

O d w o ła n ia  spóźnione — nieuznanie p o w o d ó w  opóźnienia za 
w ażn e . Zgłoszenie o d w o łan ia  z zastrzeżeniem  uzasadnienia 

w  późniejszym  term inie.

1. Instancja odwoławcza nie ma obowiązku uzasadniania, dla
czego powodów przekroczenia terminu do wniesienia odwołania nie 
uznała za ważne.

2. Ustawa o podatku dochodowym nie daje podatnikom prawa 
zgłoszenia odwołania celem zachowania terminu z możnością wnie
sienia wywodu w dowolnym terminie.

W yrok NTA z 24 stycznia 1934 1. re j. 157/31 w sprawie firm y „T ri”
Tow. Robót Inż. Sp. Akc. w Poznaniu przeciw  M inisterstw u Skarbu 

w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego n a  r. 1929.

. .  . Także i drugi zarzu t skargi NTA uznał za chybiony. A rt. 74 
ust. 1 ustaw y postanaw ia, że instancja odwoławcza m o ż e  wydać 
orzeczenie również i na spóźnione odwołania, jeżeli przekroczenie te r
minu nastąpiło z w ażnych powodów, przez p łatn ika uzasadnionych. 
Ja k  z brzm ienia powyższego przepisu wynika, je st to upraw nienie, 
nadane instancji odwoławczej, z którego ona skorzystać może, ale nie 
musi. W obec tego, że korzystanie z upraw nienia, przew idzianego 
w przytoczonym  przepisie, uzależnione zostało, ja k  z powyższego wy
nika, od uznania instancji odwoławczej, to niema żadnej podstaw y do 
w ysnuwania z powyższego przepisu ustaw y obowiązku uzasadniania, 
iż powód spóźnionego wniesienia odwołania nie był w ażny. Decydu- 
jącem  jest jedynie, by decyzja w ładzy nie była dowolna, a dowolności 
w niniejszej spraw ie NTA nie mógł się dopatrzeć.

Bezzasadny je st i ostatni zarzu t skargi. W  odniesieniu do po
datku przemysłowego (ustaw a z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust.) 
NTA w ypow iedział w wyroku z 1 lutego 1933 1. re j. 6648/31 D  po
gląd, iż ustaw a o podatku przemysłowym w żadnym  przepisie nie za
pewnia płatnikom  praw a zgłaszania tylko odwołania celem zacho
w ania term inu, a następnie dopiero w yw iedzenia tegoż w dowolnym 
term inie. Jeśli przeto wniesione w term inie odwołanie żadnych 
punktów  zaskarżenia decyzji w ładzy w ymiarowej nie podaje, to in
stancja  odw oław cza działa zgodnie z postanowieniami powyższej usta
wy, stw ierdzając b rak  konkretnych zarzutów  odwołania i odrzucając

U OPA 182/33.
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je . NTA uznał, iż wypowiedziany powyżej pogląd, wobec analogicz
nego stanu praw nego, o ile chodzi o ustaw ę o podatku dochodowym, 
ma również w rozpoznaw anej spraw ie w całej pełni zastosowanie. . . .

595.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Z a lic z k a  na podatek  d o ch o d ow y: W y so k o ść  w  p rzyp ad k u , 
k ie d y  w ła d z a  o d ro czy ła  p o d atn ik o w i term in do złożenia

zeznania.

P odatn ik , którem u w ła d za  od roczy ła  term in do z ło żen ia  ze zn a 
n ia  o dochodzie , je st z m ocy sam ej u staw y  ob ow iązan y  ty lk o  do 
u iszczen ia  p o łow y podatku , w ym ierzon ego  za  poprzedn i rok p odatko
w y  (art. 87  ust. 3 u staw y  o podatku  dochodow ym  p oz. 4 1 1 /2 5  D z. 
U st.) (T eza).

W yrok NTA z 7 lutego 1934 1. rej. 1786/32 w sprawie Goleszowskiej
Fabryki Portland-C em entu w Goleszowie przeciw  M inisterstwu Skarbu
w przedmiocie kary  za zwłokę w uiszczeniu zaliczki na podatek docho

dowy na r. 1929.

M inisterstwo Skarbu na prośbę skarżącej przedłużyło je j te r
min złożenia zeznania o dochodzie na r. 1929 do końca czerw ca 1929 
pod w arunkiem  w płacenia w tym że term inie różnicy m iędzy połową 
podatku wymierzonego na rok ubiegły a połową podatku, jak i p rzy 
padnie w edług zeznania na r. 1929. Skarżąca w płaciła przed 1 m aja 
1929 połowę podatku wymierzonego na r. 1928, zaś 28 czerwca 1929 
złożyła zeznanie o dochodzie i w płaciła różnicę w kwocie 108.300 zł. 
Od różnicy te j policzono skarżącej kary  za zwłokę za czas od 1 m aja 
do 28 czerwca. Skutkiem  wniesionego odwołania M inisterstwo Skar
bu zaskarżoną decyzją z 28 listopada 1931 poleciło pobrać od po
w yższej różnicy w miejsce k a r za zwłokę odsetki za odroczenie w wy
sokości 1% miesięcznie, wychodząc z założenia, iż odroczenie term i
nu złożenia zeznania pociągnęło za sobą odroczenie term inu p łatno
ści te j różnicy, że zatem  uzasadnione je s t pobranie odsetek za odro
czenie, natom iast nie k a r za zwłokę.

Skarga zarzuca przedewszystkiem  obrazę art. 87 ust. 2 ustawy 
o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.).

NTA rozw ażył, co następu je :
W  myśl art. 87 ustaw y o podatku dochodowym podatek ten  

płatny  je st w term inach : dnia 1 m aja i 1 listopada każdego roku. W y
sokość raty , p ła tnej 1 m aja  (zaliczki), ustalona je st dla płatników ,
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którzy zeznanie w term inie, wyznaczonym do składania zeznań, zło
żyli, na połowę podatku, przypadającego w edług skali art. 23 od ze- 
znanego dochodu, zaś dla płatników , którzy zeznania w term inie nie 
złożyli —  na połowę podatku, wymierzonego za poprzedni rok po
datkowy. U staw a nie rozróżnia przytem , z jakiego powodu nie na
stąpiło złożenie zeznania. K ategoryczny przepis a rt. 87 ust. 3 musi 
zatem  być in terpretow any w ten  sposób, iż w razie odroczenia term i
nu złożenia zeznania, p łatn ik  z mocy ustaw y obowiązany je s t uiścić 
pierw szą ra tę  podatku dochodowego jedynie w wysokości połowy po
datku za rok ubiegły i w płata  tak iej ra ty  w yczerpuje jego obowiązek. 
Nie p rzesądza to oczywiście p raw a w ładzy uzależnienia odroczenia 
term inu do złożenia zeznania ta k  od dopłacenia różnicy m iędzy za
liczką ustawową a kwotą, w ynikającą z późniejszego zeznania, jak  
też naw et i od uiszczenia odsetek od tej różnicy. Skoro jednak  w kon
kretnym  w ypadku —  ja k  to je st niesporne —  odroczenie zostało uza
leżnione tylko od w płacenia różnicy, b rak  było podstaw y praw nej do 
pobrania odsetek, wobec czego zaskarżone orzeczenie należało uznać 
za niezgodne z ustaw ą.

Z tych powodów NTA zaskarżone orzeczenie uchylił.

596.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Z a lic z k a  na podatek  d o ch o d ow y: S to so w an ie  lzj-dniowego 
okresu w oln ego  od k a r  za zw lo k ę .

D o za liczk i na p odatek  doch odow y (art. 87  u staw y  poz. 4 1 1 /25  
D z. U st.) stosu je się 14-dniow y okres w oln y  od kar za  zw ło k ę  w  m yśl 
art. 2 u staw y  z 31 lip ca  1924 p oz. 721 D z. U st. (Teiza).

W yrok NTA z 21 lutego 1934 1. rej. 6376/30 w sprawie Sp. Akc. Go-
dulla w Chebziu przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie kary  za 

zwłokę w uiszczeniu zaliczki na podatek dochodowy na r. 1929.

Sporna w niniejszej spraw ie je s t jedynie kw estja praw na, czy 
do k a r za zwłokę w odniesieniu do zaliczki na podatek dochodowy 
m a zastosowanie 14-dniowy term in ulgowy z art. 2 ustaw y z 31 lipca 
1924 poz. 721 Dz. Ust. (w brzm ieniu ustalonem  poz. 401/27 Dz. U st.).

Z aję te  w zaskarżonem  orzeczeniu negatyw ne stanowisko w ła
dzy nie je st uzasadnione w przepisach ustawy. U staw a o podatku do
chodowym ustala w yraźnie w art. 87 ust. ost., iż zarówno kwoty za
liczki, ja k  i samego podatku, o ile nie zostały zapłacone w term inach, 
w skazanych w tym  artykule, są uw ażane za zaległości. U stawa zaś
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o pobieraniu k a r za zwłokę i odsetek za odroczenie, k tóra dotyczy 
już wedle swego ty tułu  m. i. „zaległości w podatkach bezpośrednich”, 
v/ a rt. 1 za zaległości uw ażać każe nieuiszczone z winy p ła tn ika 
w term inie płatności podatki bezpośrednie, a w art. 2 stanowi dosłow
nie, iż „od zaległości... pobiera się karę za zwłokę... począwszy od 
15 dnia po upływie term inu płatności” . Przepis ten  dotyczy zatem  
wszelkich należności skarbowych, zakw alifikow anych jako  zaległości 
wedle art. 1 te jże  ustawy w zw iązku z przepisam i poszczególnych 
ustaw  podatkowych, tern samem więc także i zaliczki na podatek do
chodowy, niewpłaconej w ustawowym term inie, oznaczonym kalen
darzowo przez ustawę.

Gdy jednak  pozw ana w ładza przy rozstrzyganiu odwołania 
skarżącej wyszła z odmiennego założenia prawnego, uchylił NTA za
skarżone orzeczenie w myśl art. 84 p. 3 rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z 27 październ ika 1932 poz. 806 Dz. Ust. z powodu w adli
wości postępowania.

5 9 7 .  

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O  cena obow iązku  pod atkow ego  w  razie zm iany p rzep isó w  
p ra w n y c h . C h arak te r o p łaty  stem plow ej od k art  do g ry .

1) D la  oceny  obow iązku  p od atk ow ego  d ecyd u jący  je st ten stan  
praw ny, jak i istn iał w  czasie , w  którym  z a sz ły  zd arzen ia , u zasad n ia
ją ce  p ow stan ie tegoż obow iązku.

2 ) O płata  stem plow a od kart do gry, p obierana na za sa d z ie  
u staw y  z 6 lipca  1920 poz. 666  D z. U st., n a leży  do p odatków  konsum - 
cyjnych , w ym ienionych  w  ustęp ie przedostatn im  art. 5  u staw y  o po
datku p rzem ysłow ym  p oz. 5 50 /25  D z. U st. (T eza).

W yrok NTA z 11 października 1933 1. re j. 9869/31 w sprawie firm y 
„Zakłady Graficzne i Pierwsza K rajow a F abryka k a r t do gry  Aleksan
der Łapin i Sp.” w Grodnie przeciw  Komisji Odwoławczej w Białym
stoku w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1930.

. . .  Z arzu t skargi, iż w rozpoznaw anej spraw ie w ładza winna 
była zastosować przepisy ustaw y z 18 m arca 1931 poz. 171 Dz. Ust., 
k tó ra  w ust. 2 art. 10 każe do opłaty od k a rt do gry stosować prze
pis ustępu przedostatniego art. 5 ustaw y z 15 lipca 1925 o podatku 
przemysłowym poz. 550 Dz. Ust., z tego powodu, ponieważ ustaw a 
ta  już w czasie dokonywania wym iaru obowiązywała, je s t chybiony. 
Stan bowiem faktyczny, uzasadniający powstanie obowiązku podat
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kowego, zaistniał w rozpoznaw anej spraw ie w czasie od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1930 i oczywiście ten  stan faktyczny może być pod 
względem  prawnym  oceniony, w szczególności o ile chodzi o rozcią
głość obowiązku podatkowego, tylko w świetle tych przepisów  praw 
nych, które w tym  okresie obowiązywały. Toteż do obrotu, który 
zaistniał w czasie od 1 stycznia do 31 grudnia 1930, nie m ożna sto
sować przepisów, które weszły w życie po 31 grudnia 1930.

N atom iast NTA uznał za uzasadniony dalsizy zarzu t skargi, 
a mianowicie, ż;e opłata od k a r t do gry, pobierana na zasadzie ustawy 
z 6 lipca 1920 poz. 666 Dz. Ust., nazw ana w  te j ustawie opłatą stem
plową, jest, mimo swej nazwy, podatkiem  konsumcyjnym i że wobec 
tego m a do niej zastosowanie przepis art. 5 ustęp przedostatn i usta
wy z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym poz. 550 Dz. Ust. 
W  teorji skarbowości za podatki konsumcyjne uw ażane są podatki, 
nałożone na przedm ioty osobistego używ ania i spożycia; obciążają one 
potrzeby osobiste podatników  za pośrednictwem  przedm iotów, służą
cych do zaspokojenia tych potrzeb. Tym właśnie cechom odpowiada 
opłata od k a rt do gry. Także sposób pobierania te j opłaty, a miano
wicie od wytwórcy przed puszczeniem k a r t w obieg, przyczem  do
wodem je j uiszczenia je st stem pel i banderola, je s t typowym sposo
bem poboru podatków  konsumcyjnych. N atom iast omawiana opłata 
nie ma żadnych cech stycznych z daninami, które w systemie danin 
publicznych zaliczone są do opłat stemplowych. W  szczególności, 
jeśli chodzi o struk tu rę  ustaw y o opłatach stem plowych z r. 1926, to 
objęte tą  ustaw ą opłaty należą do dwóch g rup : pierw sza obejm uje 
podatki od obrotu, druga zaś opłaty w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
stanowiące niejako w ynagrodzenie za świadczone przez organa pań
stwowe usługi o charak terze publicznopraw nym  (por. Rosenkranz, 
U staw a o opłatach stemplowych, W arszaw a, 1933, str. X IX). Otóż 
do żadnej z tych grup opłaty „stem plow ej" od k a r t do gry zaliczyć 
nie można. Z resztą sam ustaw odaw ca uznaje tę opłatę za podatek 
pośredni, skoro objął tę  opłatę ustaw ą karną skarbow ą i potraktow ał 
ją  narów ni z innemi podatkam i pośrednieimi. O płata zatem  od k a rt 
do gry z istoty swej je st podatkiem  konsumcyjnym. Stw ierdza to wy
raźnie nowa ustaw a o te j opłacie z r. 1931, która, przy niezmienio
nej konstrukcji te jże  opłaty, a w szczególności sposobu je j uiszczania 
tudzież określenia osoby, obowiązanej do je j ponoszenia, każe stoso
wać do niej przedostatni ustęp art. 5 ustaw y o podatku przem ysło
wym. Przepis art. 10 ust. 2 ustawy z r. 1931 nie ma zatem  charakteru  
konstytutywnego, lecz określa jedynie expressis verbis poprzedni stan 
prawny, dlatego też do te jże opłaty, pobieranej na zasadzie poprzed
niej ustawy z 6 lipca 1920, m a także  zastosowanie przepis ustępu 
przedostatniego art. 5 ustaw y o podatku przem ysłow ym .. .  .
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Rozstrzygnięcie NTA, według- którego t. zw. opłata stemplowa od k a rt do gry 
należy do podatków konsumcyjnych, wymienionych w ustępie przedostatnim  a rt. 5 
ustaw y o podatku przemysłowym poz. 550/25 Dz. Ust., je s t słuszne. Nie nasuw ają 
naogół też wątpliwości motywy tego orzeczenia. Z jednem  jednak  zastrzeżeniem .
0  ile słuszny je s t pogląd, że opłata od k a r t do gry  „nie ma żadnych cech stycznych 
z daninam i, k tóre w systemie danin publicznych zaliczone są do opłat stemplowych”, 
to  jednak  niezupełnie jasne je s t następujące zdanie: „Z resztą sam ustawodawca 
uznaje tę  opłatę za podatek pośredni, skoro objął tę  opłatę ustaw ą karną  skarbową
1 potraktow ał ją  narów ni z innemi podatkam i pośredniem i”. Że opłata od k a r t do gry  
je s t podatkiem  pośrednim, to nie ulega wątpliwości. Ale i opłaty stemplowe są w rze
czywistości podatkam i względnie skarbowemi opłatam i pośredniemi, a nie m ają cha
rak te ru  podatków bezpośrednich.

Sprawa, będąca przedm iotem  omawianego orzeczenia NTA, nie m a dziś bez
pośredniej aktualności, gdyż wszelkie wątpliwości zostały usunięte przez przepis 
a r t. 10 ust. 2 nowej ustawy o opłacie od k a r t do gry  z r. 1931. Ale daje sposobność 
do omówienia ważnego zagadnienia legislacyjnego, do sform ułow ania pewnego po
stu la tu  na przyszłość, co może usunąć wiele sporów procesowych na tle in te rp re tac ji 
ustaw  podatkowych.

A rt. 5 ustęp przedostatni ustaw y o podatku przemysłowym 550/25 Dz. Ust. 
brzm i w ten  sposób: „N ie dolicza się do obrotu przedsiębiorstw  przemysłowych wszel
kich bezpośrednio inkasowanych przez nie podatków konsumcyjnych państwowych 
i kom unalnych”. A więc ustawodawca operuje pojęciem „podatku konsum cyjnego” 
jako term inem  o określonej treści praw nej. Analogiczne sform ułowanie znajdujem y 
w ustaw ie o podatku dochodowym, k tó ry  postanaw ia w art. 10 p. 5, że od ogólnego 
dochodu należy odliczyć „bezpośrednie podatki państwowe i samorządowe, przym uso
we lub ustawowe świadczenia pieniężne...” z w yjątkiem  podatków bezpośrednich, 
szczegółowo wymienionych w tym  ustępie. A więc mamy w ustaw ie ogólne pojęcie: 
„bezpośrednie podatki państwowe i sam orządowe”.

Nasze ustawodawstwo podatkowe posługuje się takiem i określeniami, ja k : „po
datki konsum cyjne”, „podatki bezpośrednie” i t. d. Są to  term iny naukowe, pewne fo r
muły klasyfikacyjne, którem i zajm uje się nauka skarbowości. Ale je s t właściwością 
wielu term inów naukowych, że one są sporne, że nie m ają powszechnie p rzy ję te j t r e 
ści. Życie je s t bogatsze od naukowego schematu, stw arza różne form y pośrednie, 
k tóre nie mieszczą się w ram ach klasyfikacji. Sporo takich form  przejściowych is t
n ie je  w dziedzinie podatkowej i nauka skarbowości niebardzo z tem  sobie daje radę.

Przedewszystkiem w nauce skarbowości nie jest ostatecznie ustalona term ino- 
logja. S tarzy niemieccy pisarze skarbowi, jak  np. Adolf W agner, dzielili podatki na 
trzy  grupy: podatki od zarobku (E rw erb ), od posiadania (B esitz) i od zużycia (Ge- 
brauch ). W alther Lotz dzieli podatki na podatki nakładane, stale pobierane (yeran- 
lag te S teuern) i taryfow e, pobierane od aktów  gospodarczych ( G elegenheitssteuern). 
Choćbyśmy najbardzie j rozpowszechniony podział podatków na bezpośrednie i pośred
nie podciągnęli pod tam te  klasyfikacje, to jednak nie unikniem y trudności w konkret
nych wypadkach.

Np. nie je s t bezsporne, gdzie zaliczyć podatek spadkowy. Form alnie biorąc, 
je s t podatkiem  pośrednim , ze względu na sposób jego w ym iaru i poboru. W rzeczy
wistości należy raczej, jako podatek m ajątkowy, do podatków bezpośrednich. D ru
gim przykładem  je s t podatek od lokali. Wychodząc z założenia, że przedmiotem opo
datkow ania je s t lokal, a  więc przedm iot konsumcji, należałoby go uważać za poda
tek  konsumcyjny. Ale podatek od lokalu zabiera pewien procent czynszu mieszkal
nego, a czynsz mieszkalny je st wskaźnikiem sytuacji m aterja lnej płatnika, pozostaje
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w pewnym stosunku do jego dochodów. Z tego powodu należy raczej powiedzieć, że 
podatek od lokali je s t podatkiem  bezpośrednim , zresztą je s t nim  ze względu na spo
sób w ym iaru i poboru.

W alther Lotz (Finanzw issenschaft) pisze np. w ten  sposób o podatku od 
psów: „Podatek od psów je st daniną bardzo in teresu jącą z punktu  w idzenia klasyfi
kacji podatków. Zależnie od punktu  widzenia podziału podatków i techniki podatko
wej można go zaliczyć do podatków bezpośrednich i pośrednich, nakładanych lub ta-: 
ryfow ych”.

W prowadzony ustaw ą z 17 grudnia 1931 państwowy podatek od energji elek
trycznej je s t podatkiem  pośrednim, podobnie jak  np. podatek od olejów mineralnych. 
Podlega mu bowiem energ ja elektryczna, służąca w zasadzie do celów oświetlenia, 
a  więc przedm iot konsum cji. Tymczasem w klasyfikacji podatków prelim inarze 
budżetowe i ustaw a skarbowa w liczają podatek od energji elektrycznej między po
datki bezpośrednie. Mógłby ktoś, opierając się na te j oficjalnej klasyfikacji, odliczyć 
zapłacony przez siebie podatek od energji elektrycznej, jako bezpośredni, od docho
du, podlegającego opodatkowaniu. Prawdopodobnie jednak  władze skarbowe byłyby 
innego zdania.

W idać z tego, że te  pojęcia, którem i posługuje się ustaw a, jak  „podatki kon- 
sum cyjne”, „podatki bezpośrednie”, m ają dużą praktyczną doniosłość. W jednym  wy
padku chodzi o to, co się ma wliczać do obrotu, w drugim  o zakres opodatkowanego 
dochodu. A te  pojęcia są niejasne i w niejednym  wypadku sporne.

V/ konkluzji należałoby unikać w ustawodawstwie posługiwania się talciemi 
term inam i, k tóre od biedy służą w nauce skarbowości do orjen tacji w rodzajach po
datków, ale nie rep rezen tu ją  ściśle określonej treści. W jak i sposób tego uniknąć? 
Otóż niem a innej rady, jak  wyliczyć w ustawie, które podatki w danym  wypadku 
wchodzą w rachubę, a k tóre nie wchodzą. Zam iast mówić o podatkach konsumcyj- 
nych, lepiej wymienić podatki konsum cyjne, niedoliczane do obrotu. Podobnie nale
żałoby zrobić z podatkam i bezpośredniemi, k tóre odlicza się od dochodu. W tym 
ostatnim  wypadku niezależnie od tego ustaw a pozytywnie już wylicza szereg podat
ków bezpośrednich, których od dochodu się nie odlicza.

Niewątpliwie tak ie wyliczenie będzie bardziej nużące, ale zato bardziej ścisłe; 
usunie wszelkie wątpliwości i uczyni zbędnemi wiele sporów. Zresztą jeżeli raz już 
ustaw a wyliczy, co rozum ie przez podatki konsum cyjne względnie bezpośrednie, moż
na będzie w nowych ustaw ach na to się powołać, a przy w prowadzaniu nowych po
datków wyraźnie usunąć wątpliwości, jak  to zresztą zrobiła nowa ustawTa o opłacie 
od k a r t do gry z r. 1931.

R. R y  barski

598. 

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O b ró t przedsięb iorstw  handlu to w aro w e g o  — podatki
konsum cyjne.

W przedsięb iorstw ach  handlu  tow arow ego  n iem a podstaw y do 
potrącania  od sum y, u zysk anej ze  sp rzed aży  tow arów , podatku  kon- 
sum cyjnego.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 31 października 1933 3 K. 836/33.
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. . . W edług art. 5 ustaw y o podatku przemysłowym obrót w han
dlu tow arow ym  stanow i s u m a  p r z y c h o d u  za tow ary sprze
dane. W obec tego niema żadnej podstaw y do potrącania od sumy, 
uzyskanej ze sprzedaży, podatku komsumcyjnego, który zresztą po
nosi konsument. . . .

599.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

S p ó r o k w a lifik a c ję  przed sięb iorstw a — znaczenie samo- 
określen ia w  dek laracji.

Sam cokreślen ie p rzedsięb iorstw a p rzez p łatn ik a  w  dek laracji, 
złożon ej w  celta n abycia  św iad ectw a  p rzem ysłow ego , rodzi dom nie
m anie praw ne co do charakteru  przedsięb iorstw a, a le  n ie zam yka  
płatn ik ow i drogi do prostow ania w  odpow iedn i sposób k w a lifik a c ji 
przedsięb iorstw a w  postępow aniu  w ym iarow em .

W yrok NTA z 13 grudnia 1933 1. re j. 4770./32 w sprawie Selmy Gaul
przeciw Komisji Odwoławczej w Grudziądzu w przedmiocie wymiaru 

podatku przemysłowego za r. 1930.

. . . Pogląd w ładzy pozw anej, wypowiedziany w odpowiedzi na 
skargę, nie je st trafny . Mianowicie w ładza pozw ana nie przeczy, że 
skarżąca prow adziła w Bysławiu wymianę m ąki na zboże, lecz tw ier
dzi, że skoro w ykupiła świadectwo na zakład  handlowy, to przedsię
biorstwo je j należy uw ażać za zakład handlowy, którego obrót usta
la się w myśl art. 5 p. 1 ustawy. W brew  tem u jednak  należy zauw a
żyć, że skarżąca to swoje przedsiębiorstwo określiła jako „wymianę 
m ąki” w deklaracji celem nabycia św iadectw a przemysłowego, w ze
znaniu zaś o obrocie określiła je  jako składnicę młyna, w yjaśn iając 
ponadto, na czem to przedsiębiorstw o polega, w sposób analogiczny, 
ja k  to uczyniła później w odwołaniu. W ładza tem u nie przeczy, za
tem  sporne m iędzy stronam i je st tyiko, czy fak t w ykupienia przez 
skarżącą św iadectw a przemysłowego na przedsiębiorstwo handlowe 
zam yka je j drogę do późniejszego dom agania się zastosowania innych 
staw ek, niż te, które stosują się do przedsiębiorstw a, na które w yku
piono świadectwo. Otóż, ja k  to Trybunał w wyroku z 30 kw ietnia 
1930 1. re j. 1719/28 (Zbiór wyroków Nr. 309 S) orzekł i uzasadnił, 
samookreślenie przedsiębiorstw a p łatn ika w deklaracji rodzi w praw 
dzie domniemanie praw ne co do charak teru  przedsiębiorstw a, lecz nie 
zam yka mu drogi do prostow ania w odpowiedni sposób kw alifikacji 
przedsiębiorstw a w postępowaniu wymiarowem. Ma to tem  więcej 
zastosowanie w niniejszym  w ypadku, gdzie płatniczka określiła swo
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je  przedsiębiorstwo w deklaracji jako  „wymianę m ąki” , z którego to 
określenia nie w ynika w yraźnie, że p łatn iczka uw aża przedsiębior
stwo za przedsiębiorstwo handlowe.

W obec powyższego należało uchylić zaskarżone orzeczenie z po
wodu wadliwego postępow ania w myśl art. 84 p. 3 rozporządzenia 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust.

600.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Z a rz ą d c a  m asy  kon ku rsow ej —  o b o w iązek  w y k u p ie n ia  
św ia d e c tw a  przem ysłow ego.

Z arząd ca  m asy konkursow ej n ie  jest zw oln iony  od obow iązku  
w yk u pien ia  św iad ectw a  p rzem ysłow ego  ani z e  w zg lęd u  na sw ój ch a
rakter, ani z e  w z g lę d u  na to, iż  za rzą d za n e p rzez n iego  przedsięb ior
stw o zn a jd u je  się w  konkursie.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 19 października 1933 3 K. 757/33.

K asacja zarzuca obrazę art. 98 ustaw y o podatku przem ysło
wym przez skazanie oskarżonego za czyn, nie w ykazujący znamion 
przestępstw a, gdyż: 1) oskarżony nie prow adził żadnego przedsię
b iorstw a; przedsiębiorstwo bowiem, znajdu jące się w konkursie, nie 
może być uznane za obliczone na zysk; 2) w myśl § 60 ordynacji 
konkursowej, oskarżony, jako  zarządca masy konkursowej, nie ma 
ani obowiązku, ani praw a w ykupyw ania św iadectw  przemysłowych, 
gdyż nie je st przedsiębiorcą, tylko stroną z mocy swego urzędu.

SN w yjaśnił już, iż okoliczność, że pewne przedsiębiorstwo 
je st w stad jum  likw idacji lub nie przedsiębierze tranzakcy j, nie uza
sadnia ani zwolnienia, ani żadnych ulg w zakresie nabyw ania świa
dectwa przemysłowego (orzeczenie Nr. 64/33).

W edług § 6 ord. konk., trac i dłużnik z chwilą otw arcia konkursu 
możność rozporządzania m ajątkiem , należącym  do masy konkursowej 
i zarządu  nim. Funkcje te  przechodzą na mianowanego przez sąd za
rządcę masy konkursowej (§§ 6 i 78 ord. konk.). W  myśl tych przepi
sów, zarządca prow adzi także przedsiębiorstw o upadłego dłużnika 
i jest obow iązany wypełnić wszystkie obowiązki ustawowe, ciążące na 
właścicielu, których ten  z powodu odjęcia mu możności zarządu m a
ją tk iem  wypełnić nie może, a które z zarządem  ściśle są zw iązane 
i z istotą konkursu nie są sprzeczne (por. orzeczenie SN Nr. 161/32)1).

U OPA 106/33.
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W obec tego więc, iż św iadectwa przem ysłowe winny być nabyw ane 
przez przedsiębiorcę w miesiącach listopadzie i grudniu, poprzedzają
cych rok podatkow y (a rt. 27, 30 ustaw y o podatku przem ysłowym ), 
w edług taryfy , przew idzianej ustaw ą (art. 23), oraz wobec tego, iż, 
w myśl a rt. 92 ustawy o podatku przemysłowym, podatek przem ysło
wy korzysta z ustawowego pierw szeństw a zaspokojenia z całego m a
ją tk u  ruchomego, należącego do przedsiębiorstw a, obłożonego tym  po
datkiem , zarządca masy konkursowej nie je st zwolniony od obowiąz
ku w ykupna św iadectw a przemysłowego ani ze w zględu na swój cha
rak te r, ani ze względu na to, iż zarządzane przez niego przedsiębior
stwo znajdu je  się w konkursie. Powołany przez kasację § 60 ord. konk. 
ani żaden inny przepis powołanej ustaw y nie w yklucza wniosków wy
żej wysnutych.

601.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

K a r y  za p rzestęp stw a z art. 98 u s ta w y  o podatku 
p rzem ysło w ym  a  termin z art. 2 u s ta w y  z 3i lip ca  

1924 poz. 7 2 1 D z . U st.

D o kar za  p rzestęp stw a  z art. 98  u sta w y  o podatku  p rzem ysło
w ym  nie stosu je się term inu z art. 2 u sta w y  z 31 lipca  1924 p oz. 721 
D z. U st.

W yrok NTA z 16 lutego 1934 1. re j. 110.650/31 w sprawie Izaka W.
w Kaliszu przeciw Komisji Odwoławczej w Łodzi w przedmiocie świa

dectwa przemysłowego za r. 1929 i ukaran ia  grzywną.

. . .  W  skardze podnosi skarżący  z a r z u t . .  . obrazy postanowie
nia art. 2 ustaw y z 31 lipca 1924 poz. 721 Dz. Ust Ten ostatni
za rzu t uzasadnia skarżący tern, iż na podstawie cyt. przepisu ustaw y 
wolno mu było wykupić świadectwo przemysłowe bez kar do dnia 
15 stycznia danego roku, podczas gdy orzeczenie karne wydane zo
stało na zasadzie protokółu, sporządzonego w dniu 11 stycznia. . . .

• . .  Cyt. ustaw a, ja k  o tern świadczy je j tytuł, dotyczy pobiera
nia k a r za zwłokę, odsetek za odroczenie, tudzież kosztów egzekucyj
nych, zaś a rt. 2, na k tóry się skarga powołuje, ustanaw ia praw o 
Skarbu Państw a do pobierania kary  za zwłokę od zaległości podat
kowych w wysokości 1%, w zględnie 2% miesięcznie, począwszy od 
15 dnia po upływie term inu płatności. Ja k  to jednak  w ynika z de
cyzji karnej Urzędu Skarbowego w Kaliszu z 27 października 1929, 
utrzym anej w mocy zaskarżoną decyzją, nie został na p łatn ika na
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łożony obowiązek płacenia jakiejkolw iek kwoty tytułem  odsetek zwło
ki za czas od 1 stycznia 1929 po dzień 14 stycznia 1929, jako  dzień 
w ykupienia św iadectw a przemysłowego, lecz tylko obowiązek zap ła
cenia kary  pieniężnej z powodu niewykupienia św iadectwa. Ten 
ostatni atoli obowiązek opiera się na postanowieniu art. 98 ustaw y 
o podatku przemysłowym, który sam fak t prow adzenia przedsiębior
stw a bez św iadectw a przemysłowego uw aża za decydujący dla od
powiedzialności karnej i nie ma żadnego zw iązku z k arą  za zwłokę 
w myśl ustaw y z 31 lipca 1924 poz. 721 Dz. Ust., ja k  to zresztą NTA 
w w yroku z 24 stycznia 1928 w spraw ie 1. re j. 1060/26 orzekł i uza
sadnił. . . .

602.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

P rzed aw n ien ie  odpow iedzialności karnej: Początek  biegu 
przedaw nien ia; p o d staw a  p raw n a .

Specjalne przepisy o przedawnieniu, zawarte w art. 117 ustawy 
O podatku przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust. i w ustawie karnej skar
bowej, po wprowadzeniu kodeksu karnego uchylone nie zostały.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 31 sierpnia 1933 1 K. 459/33.

K asacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obrazę art. 116 ustaw y 
o podatku przemysłowym, art. 3 k. p. k. i art. 1, 12 i 16 praw a o w ykro
czeniach, przez skazanie oskarżonego z a rt. 98 ustaw y o podatku prze
mysłowym, pomimo że spraw a podlegała um orzeniu wobec przedaw 
nienia, skoro od popełnienia zarzuconego w ykroczenia do w ydania 
skazującego wyroku upłynęły term iny, przew idziane w cyt. przepisach 
o przedaw nieniu.

K asacja je st bezzasadna.
Początek biegu przedaw nienia przestępstw a z art. 98 ustaw y 

o podatku przemysłowym w danym  w ypadku należy liczyć od 1 stycz
nia 1930, skoro chodzi o prow adzenie przedsiębiorstw a bez św iadectw a 
przemysłowego w r. 1929, a więc o przestępstw o, trw ające  przez cały 
r. 1929 (Zbiór orzeczeń 161/30). O przedaw nieniu w yrokow ania i wy
konania wyroku (w edług art. 68 k. k. 1903, a od 1 stycznia 1932 w e
dług art. 117 ustaw y poz. 110/32) nie może być mowy, skoro okres ten  
wynosiłby 6 lat, a zatem  upływ ałby 1 stycznia 1936. Może być brane 
pod uw agę tylko przedaw nienie ścigania, którego okres wynosi wedle 
ustaw y daw nej, w zględniejszej (a rt. 2 k. k .), 2 la ta  i p rzerw any być 
mógł każdem  zarządzeniem  w ładzy skarbow ej, będącem  ściganiem 
przestępstw a (Zbiór 5/32).
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Otóż w okresie do 1 stycznia 1932 zapadło nietylko orzeczenie 
karno-skarbow e z 30 w rześnia 1929, ale naw et pierwszy (zaoczny) 
w yrok sądowy z 23 października 1931, a zatem  zarządzenie sądowe, 
sędziowski ak t ścigania, któreto ak ty  przerw ały  przedaw nienie ściga
nia w myśl art. 13 p. w pr. k. k. i art. 11 § 2 pr. o wykr.

Twierdzenie kasacji, jakoby przedaw nienie w niniejszej spraw ie 
należało normować w edług art. 1, 12 i 16 praw a o wykroczeniach, je st 
błędne, gdyż, ja k  to w ynika z przepisów w prow adzających kodeks 
karny  i prawo o w ykroczeniach, specjalne przepisy o przedawnieniu, 
przew idziane w art. 117 ustawy o podatku przemysłowym i ustawie 
karnej skarbow ej, po w prow adzeniu kodeksu karnego uchylone nie zo
stały  i, ja k  to w yjaśnił SN (orzeczenie 38/33), podstaw ą rozpoznania 
spraw  z oskarżenia o popełnienie przestępstw a z ustaw y o podatku 
przem ysłowym mogą być wyłącznie przepisy te jże  ustawy.

603.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzed aw n ien ie  odpow iedzialności karnej: P r z e r w a  p rze
d aw n ien ia  ścigania; p rzedaw n ien ie w y ro k o w a n ia .

1. O rzeczen ie  karne w ła d zy  p odatkow ej I instancji p ow od uje  
p rzerw ę p rzedaw nien ia  ścigan ia  p rzestęp stw a  w  m yśl art. 116 ust. 1 
u staw y  o podatku  przem ysłow ym  z 15 lip ca  1925 poz. 55 0  D z. U st. 
w  w yp ad ku , gd y  strona obrała  drogę obrony p rzed  instancją adm ini
stracyjną (art. 113 ust. 2 te jże  u sta w y ).

2. W  przypadku  ścigan ia  p rzestęp stw a  z art. 98  pow ołanej u- 
staw y  m oże nastąp ić p rzed aw n ien ie  w yrokow an ia  w  II instancji adm i
n istracyjnej, ch ociażb y  o rzeczen ie  karne I instancji zap ad ło  p rzed  
u p ływ em  term inu p rzedaw nien ia  z art. 116 ust. 1 ustaw y.

3. W  przypadku , p rzew idzian ym  ad 2 ) ,  m ają zastosow anie  ter
m iny, podane w  art. 68  ust. 2 k. k. z 1903 r. d la  b. zab . ros. (Zasady 
praw ne, w pisane do księgi zasad praw nych).

Uchwała kolegium zwiększonego NTA z 13 lutego 1934 1. rej. 
2998/31.— W yrok NTA z 13 lutego 1934 1. re j. 2998/31 w sprawie H er
m ana Z. w Lublinie przeciw  Komisji Odwoławczej w Lublinie w przed
miocie niewykupienia właściwego świadectwa przemysłowego na lata 

1923 i 1924 oraz ukaran ia grzywną.

Protokółem  karnym  z 27 czerwca 1924 stwierdzono, że H eim an 
Z. prow adził od r. 1923 wyłącznie hurtow y handel cukrem i chemi- 
kaljam i w ilościach wagonowych, w którym  to celu utrzym ywał i skład. 
D ecyzją z 21 lipca 1924 U rząd Skarbowy w Lublinie uznał, że Z. wi
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nien wykupić na la ta  1923 i 1924 św iadectw a przem ysłowe I kategorji 
przedsiębiorstw  handlowych, zam iast posiadanych II kategorji, oraz 
nałożyć na niego grzywnę za r. 1923 w kwocie 6 zł 21 gr, za r. 1924 
zaś w kwocie 5.010 zł na zasadzie a rt. 98 ustaw y o podatku przem y
słowym. Przeciw  te j decyzji p łatn ik  wniósł odwołanie, w którem  za- 
kw estjonow ał wykonywanie hurtowego handlu, t. j. sprzedaży tow a
rów wagonowo, o ile zaś chodzi o r. 1924, tw ierdził, że handel pole
gał w yłącznie na komisowej sprzedaży tow arów . Komisja Odwoław
cza decyzją z 31 stycznia 1931 odwołania odnośnie do r. 1923 ja k  i r. 
1924 nie uwzględniła, podając w motywach, że p łatn ik  prow adził 
w latach  1923 i 1924 na własny rachunek hurtow y handel cukru 
w większych ilościach, t. j. w partjach  wagonowych, głównie kupcom, 
przy utrzym ywaniu jednego składu.

D ecyzja ta  je s t przedm iotem  skargi do NTA, w której skarżący 
zarzuca naruszenie . .  . przepisu art. 116 ustaw y z powodu przedaw 
nienia odpowiedzialności za przestępstwo.

NTA, rozw ażyw szy zarzu t skargi, iż Komisja Odwoławcza nie 
mogła na posiedzeniu 31 stycznia 1931 wymierzyć skarżącem u kary, 
względnie wym ierzonej przez U rząd Skarbowy kary  utrzym ać w mo
cy, w świetle przepisu art. 116 ust. 1 ustaw y z 15 lipca 1925 o po
datku przemysłowym poz. 550 Dz. Ust., doszedł do wniosku, że po
wołany przepis norm uje kw estję przedaw nienia ścigania i że orzecze
nie karne w ładzy podatkow ej I instancji powoduje przerw ę przedaw 
nienia ścigania przestępstw a w myśl art. 116 ust. 1 ustaw y w w ypad
ku, gdy strona obrała drogę obrony przed instancją adm inistracyjną. 
Na analogicznem  stanowisku, o ile chodzi o obszar, na którym  obo
w iązyw ał kodeks karny z r. 1903, stanął SN w wyroku, ogłoszonym 
pod Nr. 5/32 urz. Zbioru. D ecyzja więc karna  U rzędu Skarbowego 
z 21 lipca 1924 spowodowała przerw ę, o ile chodzi o przedaw nienie 
ścigania, k tóra to okoliczność nie w yłącza atoli przedaw nienia wyro
kowania, unormowanego w art. 68 ust. 2 obowiązującego wówczas 
kodeksu karnego z r. 1903. A rt. 116 bowiem ustaw y o podatku p rze
mysłowym określa tylko jeden  szczególny okres przedaw nienia, a  m ia
nowicie o ile chodzi o przedaw nienie ścigania, pozatem  m iały tu  za
stosowanie, wobec w yraźnego nakazu art. 1 lit. a) k. k. z r. 1903, p rze
pisy o przedaw nieniu, zaw arte  w art. 68 tegoż kodeksu. Otóż artykuł 
ten  w ustępie 2 postanaw ia, iż kary  nie stosuje się, jeśli przy zbrod
niach i w ystępkach upłyną od dnia popełnienia term iny podwójne, 
zaś przy w ykroczeniach potrójne w stosunku do term inów, w skaza
nych w ust. 1, t. j. term inów, ustanowionych dla przedaw nienia ści
gania. W  rozpoznaw anej spraw ie chodzi o przestępstwo z art. 98 
ustaw y o podatku przemysłowym, które je s t wykroczeniem, zatem  do
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przedaw nienia w yrokowania winien upłynąć od dnia popełnienia 
czynu do dnia wyrokowania potrójnie term in, ustanowiony dla p rze
dawnienia ścigania w art. 116 ustaw y o podatku przemysłowym. 
Otóż w rozpoznaw anej spraw ie ten  potrójny okres, który dla w ykro
czenia, dotyczącego r. 1923, zaczął biec od 1 stycznia 1924, zaś dla 
wykroczenia, odnoszącego się do r. 1924, od 1 stycznia 1925, już  upły
nął, skoro decyzja Komisji Odwoławczej w ydana została dopiero 31 
stycznia 1931.

Gdy tedy, ja k  z powyższego wynika, w spraw ie niniejszej na
stąpiło przedaw nienie wyrokowania, to decyzja Komisji Odwoławczej, 
u trzym ująca w mocy w ym iar kary, nie je st zgodna z ustaw ą.

Z powyższych powodów NTA uchylił zaskarżoną decyzję, jako 
niezgodną z ustaw ą. . . .

Zagadnienia, k tóre były przedm iotem  rozważań NTA, omówiłem w głosie, 
ogłoszonej w OPA 477/33, w której doszedłem do ustalenia analogicznych zasad, 
k tóre przyjął NTA za podstawę swego rozstrzygnięcia. Zapatryw ania praw ne NTA 
pokryw ają się też z orzeczeniem składu 7 sędziów SN Nr. 5/32 urz. Zbioru, jak  to 
zresztą omawiany obecnie w yrok w yraźnie zaznacza. W szczególności słuszna jest 
teza, że stosują się także przepisy o przedaw nieniu wyrokowania. N aw et gdyby do
piero w toku postępowania przed NTA ukończył się bieg przedaw nienia wyrokowa
nia, należałoby, i to z urzędu, wyciągnąć konsekwencje z takiego stanu rzeczy, 
w szczególności uchylić orzeczenie karne władzy skarbow ej (p. uchwała całej Izby 
K arnej SN Nr. 30/30, Nr. 177/31 urz. Zbioru i i.) . Słusznie też odstąpił NTA od po
glądu, jakoby zagadnienia praw ne oceniać należało według stanu  rzeczy w chwili 
orzekania przez I instancję (p. OPA 4 77 /33 ); tem  samem ustalono istotę postępowa
nia odwoławczego zgodnie z ogólnie przyjętem i zasadam i procedur typu kontynen
talnego w ogólności, a k. p. k. w szczególności.

Sprawę niniejszą oceniano jeszcze w edług zasad części ogólnej dawnego p ra
wa, t. j. k. k. z r. 1903, k tóre, w edług ustalonej wykładni, dla przecięcia biegu prze
dawnienia nie żądało sędziowskiego ak tu  ścigania. Gdy przy jdą pod rozpoznanie 
sprawy, do których będzie trzeba stosować nowe prawo, t. j. k. k. z r. 1932, stanie 
przed orzecznictwem zagadnienie, czy do przecięcia biegu przedaw nienia wszczęcia 
postępowania karnego potrzebny je s t koniecznie ak t sędziowski (pytanie to potw ier
dza, wszakże niesłusznie, np. SN —  p. OSP X II 489). Zagadnienie to  je s t niezwykłej 
wagi także dla spraw  skarbowych, zwłaszcza takich, k tóre nie przejdą pod rozpozna
nie sądów, lecz załatw iane będą adm inistracyjnie, w których zatem  tylko ak ty  ściga
nia organów adm inistracyjnych mogą w grę wchodzić, jako ak ty  przedaw nienie ściga
nia uchylające. Tak w glosie OSP X II 368, jak  i OPA 477/33, oświadczyłem się za 
zapatryw aniem , że prawo polskie nie wym aga do przecięcia biegu przedaw nienia sę
dziowskiego ak tu  ścigania, powołując się m. i. na zdanie prof. M akarewicza. Pogląd 
ten  nadal podtrzym uję (con tra  motywy do p ro jek tu  k. k. Komisji Kodyf., Makowski, 
G laser i i . ) .

S ta n is ła w  Ś l iw iń sk i
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604.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O b ie rk a  w ę g la  z kam ieni — k w a lif ik a c ja  przedsięb iorstw a.

P rzedsięb iorstw o „obierki w ę g la  z kam ieni" n a leży  w  rozum ie
niu u staw y  o  podatku  przem ysłow ym  do przedsięb iorstw  p rzem ysło
w ych . ( T ©za).

W yrok NTA z 13 grudnia 1933 1. re j. 5856/32 w sprawie S tefana Mie
rzejewskiego przeciw  Komisji Odwoławczej w Kielcach w przedmiocie 

w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1930.

. . . O statni zarzu t skargi dotyczy obrazy art. 7 lit. a ) ustaw y 
o podatku przemysłowym, której skarżący dopatru je się w tem, iż 
w ładza pozw ana nie uznała jego przedsiębiorstw a za przedsiębior
stwo przem ysłowe z tego powodu, że skarżący nic nie produkuje, ale 
tylko prow adzi czyszczenie węgla przed odprzedażą.

Otóż ustaw a o podatku przemysłowym nie zaw iera definicji 
przedsiębiorstw a przemysłowego. Nie zaw iera tak iej definicji rów
nież prawo przem ysłowe (poz. 468/27 Dz. U st.), k tóre wszelako 
w art. 1 za przem ysł uw aża zatrudnienie lub przedsiębiorstw o bez 
w zględu na to, czy je st ono w ytw arzające, p rzetw arzające, handlo
we lub usługowe. W  powszechnem rozum ieniu nie uw aża się za p rzed 
siębiorstwo handlowe przedsiębiorstw a w ytw arzającego lub p rzetw a
rzającego, przedsiębiorstwo tak ie  uw ażać więc należy za przedsiębior
stwo przem ysłowe. Zgodnie z tem  pojęciem, art. 12 ustawy o podatku 
przem ysłowym mówi w zw iązku z przedsiębiorstw em  przemysłowem
0 kolejnych stopniach przeróbki lub obróbki. Dla ustalenia więc cechy 
przedsiębiorstw a przemysłowego w rozum ieniu cz. II. lit. C rozdz. 
XIX taryfy , stanow iącej załącznik do art. 23 ustawy, istotne jest, czy 
przedsiębiorstwo takie w ytw arza lub przetw arza. Nie je st sporne, że 
skarżący nabyw a węgiel nieoczyszczony, a więc niezdatny do użytku
1 że węgiel ten  oczyszcza w swojem przedsiębiorstw ie, czyniąc go 
tem  sam em  zdatnym  do użytku, czyli że surowiec nabyw any p rze
tw arza . W  tych w arunkach przedsiębiorstwo jego uznane być musi 
za przedsiębiorstwo przem ysłowe w rozumieniu ustaw y o podatku 
przemysłowym. Skoro zaś w ładza pozw ana odmowę zastosowania 
staw ki ulgowej z art. 7 lit. a) ustaw y o podatku przemysłowym oparła 
na te j jedynie okoliczności, że przedsiębiorstwo skarżącego nie jest 
przedsiębiorstw em  przemysłowem, należało orzeczenie uchylić w tej 
części, jako niezgodne z ustaw ą. . . .
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605.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Sk u p  z a w o d o w y  —  sprzedaż skupionych  su ro w có w .

P row ad zący  skup zaw od ow y m a —  b ez w yk u pien ia  od d zie ln ego  
św ia d ectw a  p rzem ysłow ego  —  praw o o d p rzed aży  skupionych  surow 
ców  lub produktów  roln ictw a i leśn ictw a , zw ierzą t dom ow ych, dro
biu i t. d. pod w arunkiem  n ieu trzym yw an ia  zak ład u  h and low ego.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 11 grudnia 1933 3 K. 1066/33.

K asacja P rokuratu ry  zarzuca wyrokowi Sądu Okręgowego obra
zę art. 514 lit. a ) k. p. k. przez niesłuszne uniewinnienie oskarżonego, 
pomimo istnienia w czynie oskarżonego znamion przestępstw a.

Sąd Okręgowy uniewinnił oskarżonego od zarzutu  prow adzenia 
w r. 1932 sprzedaży ja j i drobiu na ta rg u  w Lesznie zapom ocą siły 
najem nej, bez w ykupienia oddzielnego św iadectw a przemysłowego na 
handel towarowy, z uwagi, że oskarżony, zajm ując się eksportem  ja j 
i drobiu, prow adził skup zawodowy tego tow aru, posiadając świadec
two przem ysłowe II kategorji handlow ej, na ta rgu  zaś w Lesznie 
sprzedaw ał tylko pew ną część tego tow aru po w ysortowaniu go, jako 
nieodpow iadającego wymogom standaryzacji, a dla tego rodzaju  
sprzedaży, zdaniem  sądu, zbędne było wykupienie oddzielnego świa
dectwa IV kategorji handlow ej.

W  myśl art. 10 ustawy o podatku przemysłowym, świadectwo 
przem ysłowe należy nabyw ać bądź na każdy oddzielny zakład han
dlowy lub przemysłowy, bądź na każde oddzielne przedsiębiorstwo, 
wykonywane bez utrzym yw ania oddzielnego zakładu. O skarżony żad
nego zakładu handlowego nie posiadał, gdyż w myśl art. 11 ustawy 
za oddzielny zakład  handlow y uw aża się stałe lub ruchome, zam knięte 
lub otw arte p o m i e s z c z e n i e  albo część takiego pomieszczenia, 
względnie kilka pomieszczeń połączonych ze sobą, oskarżony zaś żad
nego pomieszczenia nie m iał i sprzedaw ał drób i ja ja  w prost na ta rgu  
z koszyków. Również tego rodzaju  sprzedaż, bez utrzym yw ania za
k ładu handlowego, nie je st oddzielnem przedsiębiorstw em , gdyż pro
w adzący skup zawodowy m a prawo odprzedaży skupionych surowców 
lub produktów  rolnictw a i leśnictwa, zw ierząt domowych, drobiu 
i t. d. pod w arunkiem  nieutrzym yw ania zakładu handlowego. Z tych 
w zględów zarzu ty  kasacji są bezpodstawne.
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606.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O lejarn ie  —  kategorja  św ia d e c tw a  przem ysłow ego.

C echą olejarn i, u leg a ją ce j za liczen iu  do rozdz. VIII lit. C cz. II 
taryfy , je st p osiad an ie w łasn ej m aszyny  n apędow ej lub elek trow ni, 
olejarn ia  zaś, o trzym u jąca  prąd do n ap ęd zan ia  m otoru z m iejsk iej, 
k o le jow ej lub ja k ie jk o lw iek  innej cu d zej elek trow ni, je st u w ażan a  za  
przedsięb iorstw o p rzew id z ia n e w  rozdz. XIX.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 4 stycznia 1934 3 K. 1150/33.

. . .Sąd Okręgowy ustalił, że oskarżony prow adził bez świadec
tw a przemysłowego olejarnię o jednej czynnej prasie, poruszaną mo
torem  elektrycznym , i wychodząc z założenia, że olejarnie, poruszane 
motorem elektrycznym , należy trak tow ać narów ni z olejarniam i paro- 
wemi, o których mowa w rozdz. VIII lit. C cz. II taryfy, uznał, że 
oskarżony m iał obowiązek nabycia św iadectw a przemysłowego IV ka
tegorji w cenie 600 zł.

Rozdz. VIII lit. C cz. II ta ry fy  stanowi, że olejarnia „parow a”, 
posiadająca 7 czynnych pras, należy do kategorji IV świadectw  prze
mysłowych. Przez olejarnię parow ą ustaw a rozumie przedsiębiorstwo, 
w ytłaczające olej zapom ocą maszyny parow ej, stanow iącej własność 
przedsiębiorstw a. To posiadanie w łasnej m aszyny parow ej stanowi ce
chę olejarni, wymienionych w rozdz. VIII, w skazującą na większe roz
m iary przedsiębiorstw a. M inisterstwo Skarbu na mocy art. 26 ustawy 
o podatku przemysłowym w okólniku z 13 sierpnia 1928 wyjaśniło, że 
olejarnie, poruszane zapom ocą motorów benzynowych, naftowych, 
elektrycznych i t. p. silników m echanicznych, należących do właści
cieli o lejarni i obsługujących wyłącznie dane przedsiębiorstwo, pod 
w zględem  obowiązku nabyw ania świadectw  przem ysłowych należą do 
rozdz. VIII. N atom iast olejarnie, poruszane zapom ocą wymienionych 
rodzajów  silników, obsługujących jednocześnie inne przedsiębiorstw a 
przemysłowe, a należących bądź do właścicieli tegoż przedsiębiorstw a, 
bądź do właścicieli innych przedsiębiorstw , w zględnie elektrow ni m iej
skich, kolejowych i t. p., winny być zaklasow ane w edług rozdz. XIX 
lit. C cz. II taryfy . Stylizacja tego okólnika je s t niezbyt szczęśliwa, 
lecz treść jego w yraźnie potw ierdza przytoczoną powyżej zasadę, że 
cechą olejarni, u legającej zaklasowaniu do rozdz. VIII, je s t posiada
nie w łasnej m aszyny napędow ej lub elektrowni, olejarnia zaś, o trzy
m ująca prąd  do napędzania motoru z m iejskiej, kolejowej lub ja k ie j
kolwiek innej cudzej elektrowni, je s t uw ażana za przedsiębiorstwo, 
przew idziane w rozdz. XIX.
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Oskarżony posiadał jedynie m otorek elektryczny, napędzany 
praw dopodobnie prądem  z elektrowni m iejskiej lub jak ie jś innej, lecz 
nie posiadał w łasnej elektrow ni i przeto zaliczenie jego olejarni do 
przedsiębiorstw , przew idzianych w rozdz. VIII lit. C. cz. II taryfy , 
istotnie nie znajdu je  podstaw  prawnych, a przeto wyrok, jako  wydany 
z obrazą art. 360 i 379 k. p. k. i przepisów rozdz. VIII lit. C rzeczonej 
taryfy , ulega uchyleniu.

607.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

P o d sta w a  w y m ia ru  p rz y  nieruchom ościach, p od legających  
u staw ie  o ochronie lo k ato ró w : O b n iżk a  kom ornego poniżej 

kom ornego z c zerw ca  lępzj-

O bniżka kom ornego poniżej kom ornego p od staw ow ego  z czerw 
ca  1914 w inna być u w zg lęd n ion a  przy  usta lan iu  p odstaw  w ym iaru  
podatku  od n ieruchom ości na za sa d z ie  rozp orząd zen ia  P rezyd en ta  
R zplitej z 17 czerw ca  1924 p oz. 523  D z. U st. (T eza).

W yrok NTA z 29 stycznia 1934 1. re j. 9868/32 w sprawie Kazimierza
Cohna w W arszawie przeciw Izbie Skarbowej Grodzkiej w W arszawie 
w przedmiocie w ym iaru podatku od nieruchomości za I kw artał 1932.

. . .K westją sporną w niniejszej spraw ie je st jedynie to, czy ob
niżka komornego poniżej komornego podstawowego z czerwca 1914 
pociąga za sobą skutki publiczno-praw ne pod postacią odpowiedniej 
obniżki podstawy wym iaru podatku od nieruchomości, a to przy nieru
chomościach, podlegających ustawie o ochronie lokatorów (który  to 
w ypadek bezspornie w niniejszej spraw ie zachodzi).

W edług wyraźnego brzm ienia § 4 rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z 17 czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust., podstaw ę wym iaru po
datku od nieruchomości, podlegających ustaw ie o ochronie lokatorów, 
stanow i „ogólna suma komornego, ustalona w myśl art. 3 względnie 
w myśl art. 5 i 6 ustawy o ochronie lokatorów ” . Pom ijając art. 3, który 
nie wchodzi w rachubę w w arunkach niniejszej sprawy, gdyż dotyczy 
on komornego wyższego, niż podstawowe (w edług czerwca 1914) —  
należy stw ierdzić, iż zarówno art. 5, ja k  i art. 6 wspomnianej ustawy 
tra k tu ją  o komornem podstawowem  tylko jako o punkcie wyjścia 
i granicy m aksym alnej przy ustalaniu czynszu. Skoro zaś § 4 rozpo
rządzenia z 17 czerw ca 1924 odsyła w przedm iocie podstawy wymiaru 
podatku od nieruchomości do sumy komornego „ustalonego” w myśl 
art. 5 i 6 ustaw y o ochronie lokatorów, to niewątpliw ie ma on na wido
ku czynsze efektywnie obow iązujące w stosunkach bieżącego najm u
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mieszkaniowego, niezależnie od tego, czy czynsze te są równe czyn
szom z czerwca 1914, czy niższe od nich. Słusznie też skarżący powo
łuje się i na art. 25 ustaw y o ochronie lokatorów, który za podstawę 
w ym iaru podatku od nieruchomości uw aża komorne, p ł a c o n e  
p r z e z  l o k a t o r ó w .  W praw dzie przepis ten  prolongowano tylko 
do końca r. 1928 (poz. 296/25 Dz. U st.), nic jednak  nie pozw ala do
mniemywać się, aby późniejsze przepisy, regulujące kw estję omawia
nego podatku na la ta  następne, a w szczególności § 4 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 1924, zostały oparte na odmiennej 
zasadzie.

W obec powyższego, nieuwzględnienie przez pozw aną w ładzę 
przy określeniu podstaw y w ym iaru za I kw arta ł 1932 obniżki komor
nego na ten  rok NTA uznał za naruszenie § 4 rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej z 17 czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust., w następstw ie 
czego zaskarżone orzeczenie uchylił, jako niezgodne z ustaw ą.

608.
P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

D oręczan ie n a k a zó w  p łatn iczych .

N ak azy  p ła tn icze  n a  p od atek  od n ieruchom ości w inny być do
ręczan e sam em u p łatn ikow i, a ty lk o  z konieczności d op u szcza ln a  jest  
m ożność za stęp czeg o  doręczen ia  czy to  członkom  rodziny, czy  do
m ow nikom , czy  też  za rzą d cy  m ajątku .

W yrok NTA z 2 listopada 1933 1. re j. 2236/28 w sprawie Dawida
Schenkera i innych w Krakowie przeciw  Izbie Skarbowej we Lwowie
w przedmiocie odsetek zwłoki od podatku od nieruchomości i od lokali.

. . .NTA uznał, zgodnie z wywodami skargi, że kw estja praw i
dłowości doręczenia nakazów  płatniczych ma w rozpoznaw anej sp ra
wie istotne znaczenie, ponieważ tylko w razie stw ierdzenia praw idło
wości tych doręczeń podatki staw ały się form alnie należne i płatne, 
a p łatn ik  w razie ich nieuiszczenia popadał w zwłokę. W  te j podsta
wowej kw estji bezsporne między stronam i jest, że nakazy płatnicze 
doręczone zostały nie samemu podatnikow i lub jego pełnomocnikowi, 
lecz dozorczyni jednej z jego realności. W ładza pozw ana je st zdania, 
że tak ie  doręczenie uw ażać należy za prawidłow e. Jednak  NTA orzekł 
już i uzasadnił w wyroku z 10 czerwca 1931 1. re j. 3930/29, że z ducha 
powołanego § 17 (rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 
1924 poz. 523 Dz. U st.) wypływa, iż nakaz płatniczy podatku od nie
ruchomości winien być w pierwszym  rzędzie przesłany względnie do
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ręczony płatnikowi, a tylko z konieczności i z analogji z innemi usta
wami podatkowem i dopuszczalna je st możność zastępczego doręcze
nia czy to członkom rodziny, czy domownikom, czy też zarządcy m a
ją tku . W  rozpoznaw anej spraw ie w ładza pozw ana nie uczyniła, ja k  
z ak t wypływa, zadość powołanemu przepisowi, bo nie doręczyła na
kazu płatniczego ani samemu płatnikowi, ani jego pełnomocnikowi, 
z którym  w ładza ta , w łaśnie w tym  jego charakterze, była w ciągłej 
styczności. Doręczenie więc nakazów  płatniczych dozorczyni domu, 
nie zarządzające j nim i nie należącej do gospodarstw a domowego 
płatnika, który tam  wcale nie mieszkał, ani też nie należącej naw et 
do domowników pełnomocnika i zarządcy domu, k tóry również w tym  
domu nie mieszka, nie może być uznane za zgodne z powołanym prze
pisem i prawidłow e, a tem  samem nie może pociągnąć za sobą skut
ków takiego prawidłowego doręczenia, a m. i. i popadnięcia w zwłokę.

Zupełnie tak  samo przedstaw ia się rzecz z punktu w idzenia, wy
danego na mocy art. 18 ustaw y z 29 kw ietnia 1925 poz. 346 Dz. Ust, 
§ 13 rozporządzenia M inistra Skarbu z 25 m aja 1925. Treść bowiem 
§ 13 tego rozporządzenia je st w zasadzie identyczna z treścią § 17 
wyżej powołanego rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 17 czerw
ca 1924.

Powołanie się w zaskarżonem  orzeczeniu na analogję z art. 121 
ustaw y o podatku dochodowym nie może mieć wpływu na powyższe 
stanowisko praw ne, skoro, naw et gdyby stosowanie analogji było do
puszczalne, byłoby ono wobec treści tego postanowienia bez znacze
nia, gdyż dozorczyni domu nie może być w rozpoznaw anej spraw ie 
uw ażana za domownika lub zarządzającego nieruchomością skarżą
cego. . . .

609.
P O D A T E K  OD LO K A LI. 

K om unalne K a s y  O szczęd n o ści— zw oln ien ie od podatku.

K om unalne K asy O szczędności, zorgan izow an e na  za sa d z ie  roz
p orząd zen ia  P rezyd en ta  R zp litej z 13 k w ietn ia  1927 poz. 339  D z. Ust., 
n a leżą  do rzędu  instytucyj sam orządow ych  w  rozum ieniu art. 3 ust. 
3 u staw y  o podatku  od loka li z 2 sierpnia 1926 poz. 550  D z. Ust., 
a za tem  lokale , przez tak ie K asy zajm ow an e, w oln e są od teg o  po
datku.

W yrok NTA z 15 listopada 1933 1. re j. 5805/32 w sprawie sporno-admi- 
n istracy jnej Kom unalnej Kasy Oszczędności b. pow iatu śmigielskiego 
przeciw M agistratowi w Śmiglu w przedmiocie wymiaru podatku od lo

kali za r. 1931.
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. . .Zaczepiony w yrok należało uchylić zgodnie z zasadą praw 
ną, ustaloną wyrokiem NTA z 27 listopada 1931 1. re j. 5911/30 (Zbiór 
wyroków Nr. 506 S ). . . .

610.
P O D A T E K  OD LO K A LI.

U stalan ie p o d sta w y  w y m iaru . U zasadnienie orzeczeń 
instancji o d w o ław cze j.

1. W yn ik ające z §§ 4 , 5 i 7 rozp orząd zen ia  w y k o n a w czeg o  z 29  
grudnia  1926 do u staw y o podatku  od lokali (p o z . 95 /27  D z. U st.)  
praw o w ła d zy  zb ieran ia  z urzędu  danych, ce lem  u sta len ia  podstaw y  
w ym iaru, n ie  w y k lu cza  je j obow iązku  rozpoznan ia  p ow ołanych  p rzez  
p łatn ik a  dow odów .

2. Sam o p ow ołan ie się p rzez instancję o d w oław czą  na  przepro
w a d zo n e dochodzen ia , b ez w ym ien ien ia  istoty  tych  d och odzeń  i ich  
w yniku , n ie  stan ow i d osta teczn ego  uzasad n ien ia  orzeczen ia .

W yrok NTA z 27 w rześnia 1933 1. re j. 1764/30 i 5301/30 w sprawie
Michała S ternbacha w Krakowie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu
w Krakowie w przedmiocie w ym iaru podatku od lokali za la ta  1928

i 1929.

. .  .Powód w obu odwołaniach od wymierzonych mu przez M agi
s tra t m. K rakow a podatków  podał cyfrę podstawowego komornego, 
a mianowicie komornego, płaconego przez niego w r. 1914, przytem  
jako dowód na te  okoliczności zaofiarow ał zbadanie właściciela 
nieruchomości i w gląd do ak t wymiarowych (nakazów  płatniczych) 
za r. 1926.

W  orzeczeniach jednak  U rzędu W ojewódzkiego z 15 listopada 
1929 i z 10 m arca 1930 powyższe zaofiarow ane przez powoda dowo
dy zostały całkowicie pominięte, a natom iast powołano w tych orzecze
niach jako uzasadnienie wym iaru —  przeprow adzone z urzędu do
chodzenie, w którem  powód nie miał żadnego udziału z braku zaw ia
domienia go i którego istoty ani wyniku w orzeczeniach nie w skaza
no. Jak  w ynika z akt, dochodzenie to polegało na opinji dwóch rzeczo
znawców.

A czkolwiek rozporządzenie wykonawcze z 29 grudnia 1926 do 
ustaw y o podatku od lokali (poz. 95/27 Dz. U st.), obow iązujące przy 
wym iarze spornych podatków, jak  to w ynika z §§ 4, 5 i 7 tego rozpo
rządzenia, upraw nia w ładze wymiarowe do zbierania z urzędu dowo
dów w celu ustalenia podstaw y wymiaru, a mianowicie wysokości ko
mornego z czerwca 1914, i aczkolw iek nie ogranicza ono tych władz
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w wyborze wspomnianych dowodów, to jednak  nie zakazuje  też, aby 
p łatn ik  z w łasnej inicjatyw y przedstaw ił w ładzy odpowiednie dowo
dy, co zresztą w ynika z samej istoty praw a odwołania się. Nie może 
zatem  ulegać wątpliwości, że stosownie do ogólnych zasad postępowa
nia adm inistracyjnego podatnik m a praw o przedstaw ić względnie 
wskazywać dowody dla stw ierdzenia podstaw  w ym iaru. Skoro zaś 
strona takie praw o posiada, to odpowiednikiem tego je j p raw a jest 
obowiązek w ładzy te  dowody rozpoznać bądź z punktu w idzenia ich 
w ew nętrznej mocy dowodowej, bądź ze strony form alnej, o ile zacho
dzi konkretny w ypadek ich niedopuszczalności.

N ieprzestrzeganie bowiem tej zasady byłoby zaprzeczeniem  pod
stawowego obowiązku w ładzy w yczerpującego i wszechstronnego wy
jaśnienia spraw y przed je j rozstrzygnięciem . To też całkowite pomi
nięcie w orzeczeniach Urzędu W ojewódzkiego zaofiarow anych przez 
pow oda dowodów ze św iadka i z ak t wymiarowych na r. 1926 stanowi 
istotną wadliwość postępowania.

Niezależnie jednak  od tej wadliwości zaskarżone orzeczenia do
tknięte są również istotnemi wadliwościami w przedm iocie powołanych 
w nich dochodzeń, przeprow adzonych z urzędu przez w ładzę wymia
rową. Przedew szystkiem  bowiem, w edług ogólnych zasad praw a ad 
ministracyjnego, z uwagi na znaczenie dochodzeń, prowadzonych 
przez w ładze rozstrzygające w spraw ach spornych, strony winny być 
o odnośnych czynnościach urzędowych powiadomione w celu umożli
wienia im odpowiedniej obrony swoich interesów przez przedstaw ie
nie swoich uwag, w yjaśnień lub wniosków. Z drugiej strony powoływa
nie się na dochodzenie w orzeczeniach winno wymieniać zarówno isto
tę tych dochodzeń, ja k  i ich wynik, gdyż pojęcie uzasadnienia orze
czenia w ym aga przytoczenia konkretnych faktów , uspraw iedliw iają
cych sentencję, a nietylko w skazania form  postępowania, przy pomocy 
których stan faktyczny spraw y był w yjaśniany. Ponieważ zaś postępo
wanie odwoławcze w spornych spraw ach względnie orzeczenia z 25 li
stopada 1929 i z 10 m arca 1930 uchybiają powyższym ustawowym 
wymogom, zatem  i z tego powodu wspomniane orzeczenia należało 
uznać za dotknięte wadliwością postępow ania. . . .

611.
PA Ń STW O W Y F U N D U SZ  DROGOW Y.

O p ła ty  od p o jazd ó w  m echanicznych: U n iw e rsy te ty  
o b ow iązek  p o d atk o w y.

Sam ochód osobow y, b ęd ący  w łasn ością  un iw ersytetu  i p rzezn a 
czony  do słu żb ow ego  u żytk u  rektora, n ie p od lega  zw oln ien iu  od op łat
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na za sa d z ie  art. 10 p. 2 u staw y  z 3 lu tego  1931 o P ań stw ow ym  Fun
duszu D rogow ym  poz. 81 D z. Ust.

W yrok NTA z 7 czerwca 1933 1. re j. 8052/31 w sprawie U niw ersytetu
W arszawskiego przeciw  M inisterstwu Robót Publ. w przedmiocie opłaty
na rzecz Państwowego Funduszu Drogowego od pojazdu mechanicznego.

. . .W skardze zarzuca R ektorat obrazę art. 10 p. 2 ustawy, po
nieważ samochód, obciążony opłatą, stanowi własność Uniwersytetu 
W arszaw skiego i je st zapisany do inw entarza Uniwersytetu, ponieważ 
samochód służy każdorazow em u rektorow i do w yjazdów  służbowych, 
U niw ersytet zaś w myśl art. 111 i 8 ustaw y z 13 lipca 1920 o szkołach 
akadem ickich poz. 494 Dz. Ust. je s t państw ow ą szkołą akadem icką, 
a rek to r je j sam orządow ą w ładzą zw ierzchnią. . . .

NTA rozw ażał, co następu je :
U staw a z 3 lutego 1931 o Państwowym  Funduszu Drogowym roz

różnia w art. 10, o ile chodzi o Państwo i sam orząd, z jednej strony 
między w ładzam i i urzędam i państwowemi i sam orządowem i (p. 2), 
a z drugiej strony między przedsiębiorstw am i państwowemi wymienio- 
nemi (p. 3) oraz przedsiębiorstw am i i zakładam i miejskiemi określo
nego bliżej rodzaju  (p. 4 ). Zwolnienia zatem  od opłat, ustanowionych 
m. i. w art. 6, nie przysługują ani Państwu, ani sam orządowi jako  ta 
kim, czyli nie m ają charak teru  generalnego, lecz odnoszą się do po
jazdów  m. i. „w ładz i urzędów “ . W  tym  zw iązku ustaw a mogła mieć 
na myśli jedynie pojazdy, u ż y w a n e  przez w ładze i urzędy, gdyż 
w ładze i urzędy jako o r g a n a  czy to państw a czy to „sam orządu” 
własnej osobowości nie posiadają.

Nie podaje natom iast ustaw a dla swoich celów definicji określeń 
„w ładzy” i „u rzędu” . N ależy przeto uznać, że ustaw a użyła tych wy
razów  w znaczeniu ogólnem, o ile z ustaw y samej nie w ynika nic 
innego.

Samochód, obciążony opłatą, stanow i bezsporną własność Uni
w ersytetu W arszaw skiego. W edług art. 111 p. 4 ustaw y z 13 lipca 
1920 poz. 494 Dz. Ust. o szkołach akadem ickich, przepisy te j ustawy, 
określające zasady ustroju szkół akadem ickich, odnoszą się w szcze
gólności także do uniw ersytetu warszawskiego, czyli że uniw ersytet 
ten  je st państwow ą szkołą akadem icką. Jako szkoła, uniw ersytet nale
ży pojęciowo do grupy zakładów  i je st zakładem  naukowym. W art. 5 
ustaw a w ypowiada zasadę, że szkoły akadem ickie (państw ow e) po
siadają  charak te r osób praw nych. Ta okoliczność prow adzi do wnio
sku, że je s t ona zatem  zakładem  usamodzielnionym, wyposażonym 
w osobowość związkową, gdyż dla braku  członkostwa wieloosobowego 
(osób fizycznych) nie je st ona korporacją. Jako  zakład o własnej oso
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bowości, uniw ersytet jako tak i nie je st ani w ładzą, ani urzędem . Dal
sze postanowienie ustawy w art. 5, że szkoły akadem ickie „mogą więc 
przyjm ow ać zapisy i darow izny i samodzielnie zarządzać swoim w ten 
sposób uzyskanym  majątkiem'*, je st jedynie natu ra lną  konsekwencją 
w dziedzinie m aterjalnych upraw nień zasady, wypowiedzianej w po- 
p rzedzającem  zdaniu, lecz w niczem nie w pływ a na praw ny charak
te r  szkoły. Ponieważ uniw ersytet je st zakładem  o własnej osobowości, 
przeto działać może i działa jedynie przez odpowiednie organa.

W edług art. 8 ustawy, temi organam i są : 1) zebranie ogólne pro
fesorów, 2) senat, 3) rektor, 4) rady  wydziałowe, 5) dziekani.

W praw dzie ustaw a powyżej wymienione organa nazyw a „w ł a- 
d z a m i  szkół akadem ickich”, lecz powyższe zestawienie, z jednej 
strony, i zakreślone poszczególnym organom funkcje, z drugiej stro
ny, w skazują, że nie są to w ładze sensu stricto.

Zebranie ogólne profesorów i rady  wydziałowe są ciałami kole- 
gjalnem i, których zakres działania określają art. 12, 19 i 32, w szcze
gólności zaś nie przysługują im żadne upraw nienia w zakresie w yda
w ania orzeczeń lub zarządzeń, w iążących nazew nątrz, ani też nie po
siadają  one żadnego, czy to przedm iotowo, czy też terytorjaln ie, wy
dzielonego zakresu funkcyj państwowych. D ziekan je s t organem  w e
w nętrznym  szkoły, ja k  to wynika z postanowień art. 39 w zw iązku 
z art. 26. Pozostaje więc do rozw ażenia jeszcze kw estja, czy rek tor 
uniw ersytetu nie je s t w ładzą p a ń s t w o w ą .  U staw a o szkołach 
akadem ickich z 13 lipca 1920 nie daje dostatecznej podstaw y do po
tw ierdzenia tego pytania. W art. 8 ustaw a zarówno zebranie ogólne 
profesorów, jakoteż senat i rady  w ydziałowe oraz rek to ra  i dzieka
nów określa mianem zbiorowem „w ładz”, a zatem  nie przeprow adza 
m iędzy temi poszczególnemi organam i żadnej różnicy. Pozatem  usta
wa używ a m iana szczególnego rodzaju, gdyż nazyw a te organa s a- 
m o r z ą d o w e m i  w ładzam i, lecz ta  przydaw ka ma na celu jedynie 
podkreślenie ich charakteru , jako organów sam orządu szkół akade
mickich. Ta okoliczność przem aw ia również przeciw  uznaniu tych or
ganów wogóle, a wśród nich także  rek to ra  za w ładzę państw ową, a za
tem  za w ładzę, spełniającą funkcje państwowe. Tego charak teru  nie 
nadaje  rektorow i ani ustanowienie go przedstaw icielem  szkoły naze
w nątrz, ani poruczenie mu załatw iania spraw  adm inistracyjnych i fi
nansowych szkoły, ani też zlecenie mu pieczy nad należytym  biegiem 
spraw , wchodzących w zakres senatu i zebrania ogólnego profesorów, 
i nałożenie na niego odpowiedzialności za należyte przestrzeganie 
ustaw i rozporządzeń rządow ych (art. 23). Jakkolw iek zatem  rek to r 
w stosunku naw ew nątrz je st sui generis „w ładzą”, to jednak  nie je st 
on w ładzą państw ow ą nazew nątrz.
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Z tych powodów NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
NTA rozstrzygnął z okazji opłaty od samochodu na rzecz Państwowego F un

duszu Drogowego w sensie negatywnym  pytanie, czy rek to r uniw ersytetu je st w ła
dzą (państwową lub sam orządow ą). Już dawniej NTA zajmował się w analogicz
nych sprawach opłat od samochodów kw estją, czy Izba Przemysłowo-Handlowa 
(OPA 443/33) i czy Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń (O PA  444/33) jest 
urzędem  lub władzą samorządową, przyczem w pierwszym wypadku rozstrzygnął 
spór w sensie pozytywnym, w drugim  —  w sensie negatywnym .

Nie znajdując w samej ustawie o Funduszu Drogowym, zwalniającej od opłat 
samochody „władz i urzędów państwowych i samorządowych”, definicji władzy i u rzę
du, NTA analizuje sytuację praw ną uniw ersytetu i jego organów i dochodzi do wnio
sku, że ani uniw ersytet nie je s t urzędem  ani jego organa, w ich liczbie rek tor, nie 
są władzą.

W yrazu urząd używa się w dwojakiem znaczeniu: Albo oznacza on zakres 
czynności spełnianych przez osobę, wykonyw ającą te  czynności na mocy publiczno
prawnego obowiązku służbow ego; w tern znaczeniu mówimy, że profesor uniw ersy
te tu  lub rek to r ma urząd. Albo też przez urząd rozumiemy zorganizowaną całość, 
obejm ującą szereg osób, spełniających funkcje publiczne; ten  zespół osób nazew nątrz 
w ystępuje jako jedność (np. urząd  wojewódzki, okręgowy urząd ziem ski).

Z wywodów NTA zdaje się wynikać, że przeciwstawieniem  urzędu je s t za
kład publiczny. Oczywiście, nie może tu  chodzić o dość często w ustaw ach spoty
kane w yrażenia: zakłady i insty tucje użyteczności publicznej —  znajdujem y je  
i w ustawie o Funduszu Drogowym —  gdyż ta  nazwa obejm uje i urządzenia, bę
dące własnością stowarzyszeń prywatnych. Zakłady publiczne zna jdu ją  się pod za
rządem  podmiotów adm inistracji publicznej —  Państw a lub samorządów. Je s t to 
w yodrębniony organizacyjnie zespół osób, wyposażony w środki techniczne, m ający 
n a  celu stałe świadczenie usług jednostkom , o ile ta  działalność uznana je st jed 
nocześnie za zaspakajanie potrzeb publicznych. Przeciwstawieniem  zakładu je st przed
siębiorstwo państwowe lub kom unalne, obliczone na zysk. Różni się też zakład od 
związków prawno-publicznych (korporacyj sam orządnych) tern, że nie posiada człon
ków, tylko użytkowców, korzystających z jego działalności. Pojęcie wszakże zakładu 
publicznego jest jeszcze dość płynne i jego cechy sporne. Świadczenie usług indy
widualnych —  podkreślana cecha w yróżniająca —  nie je s t zadaniem wyłącznem 
ani głównem organizacyj państwowych, noszących miano zakładów (np. Państwowy 
Zakład H igjeny, Zakłady Badania Środków Żywności, Państwowy In s ty tu t Geolo
giczny) ; z drugiej strony, świadczące usługi U rzędy Pośrednictw a P racy noszą właśnie 
nazwę urzędów. Jak  chwiejna je st term inologja, świadczy to, że Poczta, k tó ra  jest 
niewątpliwie zakładem państwowym, określana je st (ze względów gospodarki f i
nansow ej) jako przedsiębiorstwo państwowe, a posiada ona jednocześnie liczne urzę
dy pocztowe.

Szkoły akademickie, działające na podstawie uchylonej obecnie ustawy z r. 
1920, były niewątpliwie zakładami publicznemi samoistnemi, posiadającem i odrębną 
osobowość praw ną. W ielu teoretyków  zalicza takie sam oistne zakłady do organiza
cyj samorządowych, obok korporacyj. I wspom niana ustaw a mówi niejednokrotnie
0 samorządzie szkół akademickich, które —  jak  i niektóre inne zakłady samoistne —  
m ają pewne cechy korporacyjne. (S tara łem  się wyjaśnić istotę u stro ju  szkół aka
demickich w rozpraw ie „Sam orząd U niw ersytecki”, ogłoszonej w „Przeglądzie P raw a
1 A dm inistracji”, 1926).

Ale z tego, że un iw ersytet je s t zakładem  państwowym, nie wynika, że nie ma 
on cech urzędu. N auka francuska przedstaw ia całą działalność adm inistracji (u rzę
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dów) jako wykonywanie służb publicznych ( s e r v i c e s  p u b l i c  s), zaliczając za
kłady sam oistne ( e t a b l i s s e m e n t s  p u b l i c  s) do służb publicznych, obda
rzonych osobowością praw ną ( p e r s o n n i f i e ) .  N auczanie w szkołach państw o
wych jest przecież funkcją  państwową, a wykonywanie funkcyj państwowych jest 
isto tą urzędów, jak  to stw ierdza również wyrok NTA.

Gdyby wszakże stanąć na stanowisku, że un iw ersytet nie je s t urzędem, bo
wiem w potocznym języku do szkół tego term inu się nie stosuje, to jednak  organa 
uniw ersytetu są władzą publiczną. Nie każdy urząd je st władzą. Istn ie ją  urzędy, 
nie posiadające władzy (im perium ), jak  np. Główny U rząd S tatystyczny lub Zarządy 
dróg wodnych. U niw ersytet, jak  i inne zakłady, m a t. zw. władztwo zakładowe, p ra 
wo wydawania rozkazów w stosunku do osób, korzystających ze świadczeń zakładu, 
jak  również prawo stosowania względem nich k ar dyscyplinarnych. Aczkolwiek 
niektórzy uw ażają te  praw a za przejaw  imperium, przychylam się do poglądu, że 
władza zakładowa je s t w ładzą swoistą, opartą  na specjalnej zależności korzysta ją
cych z zakładu. Zależność ta  wynika z dobrowolnego poddania się lub przym uso
wego poddania kierownictwu zakładu. Wszelako organa uniw ersyteckie posiadają 
i władzę „nazew nątrz”, mogą wydawać zarządzenia i orzeczenia, wiążące nazew nątrz. 
Takiemi aktam i adm inistracyjnem i jest przyjm owanie w poczet studentów , które daje 
słuchaczom praw o podmiotowe studjow ania i składania egzaminów, nadaw anie stopni 
naukowych i zawodowych, z którem i złączone je s t prawo do zajm owania oznaczo
nych stanowisk publicznych, habilitacja, dająca veniam łegendi docentowi, nostry 
fikac ja  dyplomów zagranicznych, upraw niająca do wykonywania oznaczonych za
wodów, mianowanie przez senat lub rek to ra  urzędników i funkcjonarjuszów  niższych, 
zatrudnionych w uniw ersytecie, k tórzy na podstawie ak tu  nom inacyjnego s ta ją  się 
funkcjonarjuszam i państwowymi. Jeżeli NTA na podstawie tego, że prezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej może nakładać kary  adm inistracyjne, doszedł do wniosku, 
że Izba ma charak ter organu prawno-publicznego, to zd. m. tak i sam charak ter po
siadają organa uniw ersytetu, skoro upraw nione są do wydawania licznych zarządzeń 
i orzeczeń.

B. W a s iu tyń sk i

612.
O P Ł A T Y  ST EM PLO Y/E.

P e łn o m o c n ic tw a .

P ełnom ocn ictw o, u d zie lon e w  jednem  piśm ie jedn ej osob ie p rzez  
dw u lub w ięcej w ierzycie li, u p o w a żn ia ją ce  do za stęp stw a  w  postępo
w aniu  w ed łu g  austr. ordynacji u godow ej, p o d leg a  op łac ie  stem plow ej  
w  w ysok ości iloczynu  z pom nożen ia  3 z ł p rzez ilość m ocodaw ców , 
je ż e li  k ażd em u  m ocodaw cy słu ży  w  postępow aniu  ugodow em  głos od 
d zieln y .

W yrok NTA z 30 listopada 1933 1. rej. 6456/30 w sprawie Dr. A lberta
Rosenberga w Kamionce Strum iłowej przeciw Izbie Skarbowej we Lwo

wie w przedmiocie opłaty stemplowej.

Zaskarżonem  orzeczeniem  Izba Skarbowa we Lwowie nie u- 
w zględniła odwołania Dr. A lberta Rosenberga, adw okata w Kamion
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ce Strumiłowej, przeciw  wymiarowi opłaty stem plowej od pełnomocni
ctwa, wystawionego przez 16 mocodawców, dołączonego do aktów 
SA. 17/28 Sądu Okręgowego w Złoczowie, —  a to w myśl art. 1, 42 
i 111 u. o. s. ...

T rybunał rozw ażył:
W edług art. 111, ust. ost., u. o. s. pełnomocnictwo, udzielone 

w jednem  piśmie, dotyczącem  jednej sprawy, przez dwie lub więcej 
osób albo dwu lub więcej upełnomocnionym, uw aża się za jedno peł
nomocnictwo.

W  rozpatryw anym  przypadku 16 mocodawców upoważniło peł
nomocnictwem procesowem z 13 listopada 1928 skarżącego do zastę
powania ich, po myśli § 31 p. c), jako  wierzycieli, w spraw ie przeciw 
ko G., jako dłużnikowi, w postępowaniu ugodowem.

W yłania się kw estja, czy pełnomocnictwo to podpada pod wy
żej przytoczony przepis art. 111 u. o. s., a w szczególności sporne jest 
m iędzy stronam i, czy dotyczy ono „jednej spraw y” .

W  rozpatryw anym  przypadku pismo dotyczy zastępstw a wie
rzycieli w postępowaniu ugodowem. Należy tedy rozważyć, czy 
z punktu w idzenia instytucji postępow ania ugodowego, ja k  ją  regu
luje ordynacja ugodowa (austr. Dz. u. p. Nr. 337 z 1914 r .) , winno 
być uw ażane zastępstwo kilku w ierzycieli w owem postępowaniu za 
jedną  spraw ę. W  te j m aterji trafne  je s t zapatryw anie strony skarżą
cej, że w postępowaniu ugodowem panuje zasada równomiernego 
trak tow ania zgłoszonych w niem pretensyj pryw atno-praw nych. Atoli 
zasada ta  nie w ystarcza do rozstrzygnięcia spornego zagadnienia, 
skoro dla kw estji jedności spraw y ordynacja zaw iera ściślejsze kry- 
te rja . Mianowicie przy wypełnianiu istotnego w postępowaniu ugodo
wem aktu  głosowania, postępowanie to łączy w § 40 pewnych w ierzy
cieli, dając im 1 głos. Stąd wniosek, że z punktu w idzenia instytucji 
postępowania ugodowego należy uw ażać za „jedną spraw ę” —  jak  
to trafn ie  wywodzi odpowiedź pozwanej w ładzy na skargę —  te sta
ny faktyczne, które są przew idziane w powołanym § 40.

W rozpatryw anym  w ypadku skarżący nie tw ierdził, że wszyscy 
razem  wzięci wierzyciele, od których otrzym ał pełnomocnictwo, mieli 
tylko jeden  głos w odnośnem postępowaniu ugodowem (§ 40). Jeżeli 
tedy pozw ana w ładza odmówiła zastosowania przepisu art. 111 ust. 
ost. u. o. s., to Trybunał nie mógł się w tern dopatrzeć obrazy praw a 
i z te j przyczyny oddalił skargę, jako nieuzasadnioną___

W yrok powyższy, jakkolw iek dotyczy dziedziny specjalnej (postępow ania ugo
dowego) i wiąże się z praw em  dzielnicowem, ma jednak duże znaczenie. Rozstrzy
gnięty bowiem tym  wyrokiem spór o in te rp re tac ję  ustępu przedostatniego art. 1 1 1  
u. o. s. nie je s t zdarzeniem  sporadycznem : M inisterstwo Skarbu 4 razy ogłosiło wy
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kładnie powołanego przepisu, wiążące się z różnorodnem i stanam i faktycznem i (wy
kładnie te, oznaczone num eram i 162, 175, 386 i 390, zna jdu ją  się w num erach Dz. 
Urzędowego Min. Sk.: 20 i 28 z 1928 r., 28 z 1933 r. i 1 z 1934 r .) .  W yrok powyż
szy ułatw i sprowadzenie owych różnorodnych stanów faktycznych do wspólnego mia
nownika.

Skarga, rozstrzygnięta tym  wyrokiem, wynikła z utożsam ienia dwóch pojęć 
isto tn ie odrębnych: pojęcia „spraw y” i pojęcia „rozpraw y” lub „postępow ania” . Jest 
to  zjawisko, często spotykane w przepisach proceduralnych, że jedno postępowanie 
dotyczy kilku przedmiotów oddzielnych. I tak  w myśl a rt. 208 k. p. c. „powód może” 
pod pewnemi w arunkam i „dochodzić jednym  pozwem kilku roszczeń przeciwko tem u 
samemu pozwanem u”, a w myśl a rt. 233 tegoż kodeksu, „sąd może zarządzić łączną 
r o z p r a w ę  i wydać łączne orzeczenie w toczących się przed nim s p r a w a c h ,  
jeżeli są one z sobą w związku lub mogły być objęte jednym  pozwem”. Postanowie
nie analogiczne zaw iera a rt. 79 praw a o NTA. W ykazałem już dawniej (w czaso
piśmie „Nowy Proces Cywilny”, w Nr. 19 z 1933 r., na str. 593), że postępowanie 
karne, w którem  działa powód cywilny, wiąże się z d w i e m a  „spraw am i” : karną 
i cywilną. Rzecz jasna, że przedmioty, złączone w przypadkach powyższych w jed- 
nem postępowaniu, były zupełnie samodzielne przed rozpoczęciem postępowania i że 
te j samodzielności m aterjalno-praw nej nie tracą  na skutek złączenia, wyłącznie tech
nicznego, w jednem  postępowaniu. Gdy zaś w myśl ustępu przedostatniego art. 111 
u. o. s. pełnomocnictwo, udzielone w jednem  piśmie przez dwie lub więcej osób, albo 
dwu lub więcej upełnomocnionym, tylko w takim  razie uważa się za jedno pełnomoc
nictwo, jeżeli ono „dotyczy jednej s p r a w y ”, więc też —  w razie złączenia kilku 
spraw  w jednem  postępowaniu —  pełnomocnictwo, upoważniające do działania w ta- 
kiem postępowaniu, udzielone przez kilka osób lub kilku osobom, podlega opłacie wie
lokrotnej.

Sądzę, że celem ustalenia, czy pełnomocnictwo dotyczy jednej sprawy, czy kil
ku spraw, najodpowiedniejsza je st teza, ujaw niona w powołanej wyżej wykładni 386, 
k tó ra  (po dokonaniu w niej nieistotnych zm ian) brzm i: „Jeżeli postępowanie, któ
rego tyczy się pełnomocnictwo, udzielone przez dwie lub więcej osób, je s t tego ro
dzaju, że w ystąpienie choćby tylko jednego z mocodawców musiałoby w razie przy
chylnego załatw ienia jego wniosku wywołać skutki dla wszystkich mocodawców, to 
pełnomocnictwo, jako dotyczące jednej sprawy, podlega opłacie jednokro tnej”. Po
wołany w powyższym wyroku § 40 austr. ordynacji ugodowej dotyczy w szczegól
ności przypadku, w którym  jedna w ierzytelność służy kilku osobom; tym  osobom służy 
tylko jeden głos, a  zatem  w ystąpienie jednej z nich wywołuje skutki również co do 
innych współuprawnionych i mamy do czynienia z jedną sprawą.

Achilles Rosenkranz

613.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

P o k w ito w a n ia  z odbioru w ek sli.

W ek sle  n ie  n a leżą  do p ap ierów  w artościow ych , o jakich m ów i 
art. 136 ust. 1 u. o. s. (Teza).

W yrok NTA z 24 stycznia 1934 1. re j. 6479/31 w sprawie firm y „P ro 
gress” Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie Sp. z ogr. odp. w Katowicach 
przeciw  Wydziałowi Skarbowemu Śląskiego U rzędu W ojewódzkiego 

w Katowicach w przedmiocie opłaty stemplowej.
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Na podstawie protokółu z 27 czerw ca 1930 z kontroli stem plo
w ej, przeprow adzonej w Sp. Akc. „M ochala” w Mochali U rząd O płat 
Stemplowych w Katow icach wymierzył nakazem  płatniczym  z 3 w rześ
nia 1930 skarżącej firm ie opłatę stem plową od 54 pokwitowań na 
odbiór weksli w kwocie 11.88 zł w raz z podwyżką w kwocie 270 zł. 
W  odwołaniu przeciw wymiarowi firm a zaprzeczyła, jakoby w yda
w ała Spółce „M ochala” pokwitowania, zawiadom ienia bowiem, skie
row ane do te j firmy, o uznaniu je j rachunku za wpływy weksli i obcią
żeniu za przypadające odsetki m ają charak ter zw ykłej korespon
dencji. W ydział Skarbowy decyzją z 19 m aja 1931 obniżył jedynie 
w ym iar podwyżki, pozatem  odwołania Spółki nie uwzględnił.

W  skardze na powyższą decyzję do NTA Spółka zarzuca, że 
pisma, od których wymierzono opłatę stem plową, nie m ają ze wzglę
du na swą treść charak teru  pokwitowań i że weksle nie mieszczą się 
w pojęciu papierów  wartościowych w rozumieniu u. o. s.

NTA rozw ażył, co następu je:
Przedew szystkiem  chodzi o to, czy weksle podpadają  pod po

jęcie „papierów  wartościow ych” , użyte w art. 136 ust. 1 u. o. s„ czy 
też nie.

Otóż o opłatach stem plowych od obrotu papierów  wartościo
wych trak tu je  rozdz. XIII ustawy. Z art. 79, zamieszczonego w tym 
że rozdziale, wynika, że pojęciem papierów  wartościowych w rozu
mieniu tego rozdziału objęte są wyłącznie takie papiery, do których 
odnosi się przepis art. 8 ust. 1 u. o. s., t. j. które stanowią przedm iot 
obrotu giełdowego, a mianowicie papiery o niestałem  oprocentowaniu, 
jak  akcje, kuksy, oraz papiery  o stałem  oprocentowaniu, jak  obli
gacje, listy zastaw ne i t. p.

W  powyższem rozumieniu użyte je st w u. o. s. określenie „p a
piery w artościow e” w art. 68 p. 2, art. 73 p. 4, art. 91 p. 3, art. 95 
lit. a ) , art. 115 ust. 2, a rt. 126 ust. 1, art. 137 p. 11 i a rt. 170. W ska
zuje na to jużto powołanie w odnośnym przepisie art. 75 ustawy, już- 
to przeciw stawienie papierów  wartościowych w powyższem rozum ie
niu innym papierom  wartościowym (np. art. 95, art. 137 p. 11), już też 
wreszcie sam a treść w zględnie istota danego przepisu. O tw artą po
zostaw ałaby jedynie kw estja, w jakiem  rozum ieniu zostało użyte okre
ślenie „papiery  w artościow e” w art. 136 i w art. 145 p. 2 u. o. s. Otóż 
jeśli chodzi o zagadnienie, będące przedm iotem  niniejszego sporu, 
zw iązane z in te rp re tac ją  a rt. 136 ust. 1 u. o. s., to brak  w u. o. s. ja 
kiejkolw iek podstaw y do wysnucia wniosku, że zaw arte w tym  a rty 
kule określenie „papierów  w artościow ych” użyte zostało w innem zna
czeniu, aniżeli to, o którem  wyżej je st mowa.
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Przeciw  wykładni, iż określeniem „papiery  w artościow e” obję
te są także weksle, przem aw ia w szczególności w zgląd następujący: 
Jeśli opłata z art. 136 u. o. s. ma na celu opodatkowanie tych obrotów, 
które nie mogły być wcześniej opodatkowane z powodu zaw arcia 
umowy w formie niew ystarczającej do wymagalności opłaty i skoro 
obrót wekslami, którego w yrazem  jest indos, zwolniony je st na zasa
dzie art. 69 ust. ost. wogóle od opłat stemplowych, to pobieranie opła
ty  od pokwitowań z odbioru weksli pozostawałoby w oczywistej 
sprzeczności z zasadą zwolnienia obrotów wekslami od opłat stem plo
wych. Skoro zatem  indos i skoro także pokwitowanie z odbioru sumy 
wekslowej je st wolne od opłaty stem plowej, to w braku wyraźnego 
w tym  w zględzie przepisu brak  podstawy do przyjęcia, że ustaw o
dawca potw ierdzenie odbioru wekslu chciał obłożyć opłatą stem plową.

Z powyższych powodów NTA, nie w dając się w rozpatryw anie 
kw estji, czy w danej spraw ie m a się do czynienia z pokwitowaniem 
w rozumieniu art. 136 u. o. s., już z tego powodu uchylił zaskarżone 
orzeczenie, jako niezgodne z ustaw ą.

Je st niesporne, że weksel jest papierem  wartościowym w r o z u m i e n i u  
p r a w a  p r y w a t n e g o .  Je s t niesporne, że wolno prawodawcy —  o ile w usta
wie o opłatach stemplowych posługuje się term inam i technicznemi, wziętemi z praw a 
prywatnego —  nadać tym  term inom  znaczenie inne, niż m ają w praw ie prywatnem . 
Należy jednak wymagać od prawodawcy, aby, gdy zam ierza tak  postąpić, ujawnił 
swą wolę w sposób zupełnie w yraźny: aby podał w ustawie o opłatach stemplowych 
d e f i n i c j ę  pojęcia, danym term inem  oznaczonego, k tóre w zakresie opłat stem 
plowych ma mieć treść szczególną, n ieznaną w tym  dziale praw a, w którym  ów te r 
min pierwotnie się wytworzył; w braku definicji wykonawca ustaw y ma prawo ro 
zumieć dany term in tak, jak  je st rozum iany w jego dziedzinie właściwej, pierw otnej. 
Z licznych postanowień polskiej u. o. s. wynika, że autorow ie te j ustawy dokładnie 
uświadamiali sobie, iż w przypadkach postanowionej przez prawodawcę sprzeczności 
między u. o. s. a prawem  pryw atnem  sprzeczność ta  powinna być w tekście ustawy 
silnie podkreślona. Dowodzą tego jasne enuncjacje, zaw arte: w ust. 1 a rt. 1, w ust. 
ost. a rt. 12, w art. 126, 134, 135. Skoro więc term in „papier w artościow y” —  użyty 
w u. o. s. kilkanaście razy, w szeregu rozdziałów, na całej niemal przestrzeni ustawy, 
zarówno w związku z postanowieniam i ogólnemi (a r t. 8 ), jakoteż w związku z róż- 
nemi rodzajam i opłat stemplowych, unormowanych w części drugiej u. o. s. —  ni
gdzie nie je s t zaopatrzony w definicję, więc rzecz jasna, że term in ten  ma w zakre
sie u. o. s. znaczenie to samo, jakie ma w prawie prywatnem .

Przechodzę do oceny poszczególnych motywów w yroku:
NTA je st zdania, że „papieram i wartośeiowem i” w rozum ieniu u. o. s. „są wy

łącznie takie papiery, do których odnosi się art. 8 ust. 1  u. o. s., t. j. k tóre stanowią 
przedm iot obrotu giełdowego”. Podzielam to zapatryw anie, ale tylko pod warunkiem  
skreślenia passusu od wyrazów „t. j. k tó re” do końca. Ustęp 1 bowiem art. 8 składa 
się z dwóch zdań: zdanie pierwsze dotyczy papierów wartościowych, których kurs był 
„notow any na ... giełdzie polskiej w ostatnich trzech dniach, poprzedzających spo
rządzenie czynności p raw nej”, zdanie drugie dotyczy „papierów  nienotowanych w spo
sób powyższy”. N ienotowane „w sposób powyższy” są papiery w artościow e: a) no
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tow ane na giełdzie polskiej po raz ostatni przed 4 dniami lub jeszcze wcześniej, b) ni
gdy nienotowane. (Zaznaczam  nawiasowo, że w myśl § 3 praw a o organizacji giełd 
poz. 209/30 Dz. Ust. „przedm iotem  obrotów na giełdzie pieniężnej mogą być pa
piery  wartościowe, weksle, czeki...” ).

NTA je st zdania, że obrót weksli nie podlega opłacie stemplowej, przewidzia
nej w rozdz. 13 u. o. s. Zapatryw anie to opiera się na a rt. 79 u. o. s., k tó ry  przewi
duje stawki co do papierów  wartościowych: a) o niestałem  oprocentowaniu, b) o sta 
łem oprocentow aniu; nie przew iduje zaś stawek co do papierów  wartościowych o żad- 
nem oprocentowaniu. Zapatrywanie to nie je s t całkiem tra fn e ; w niektórych bowiem 
(prawdopodobnie bardzo rzadkich) przypadkach obrót weksli podlega opłacie w myśl 
rozdz. 13. Mianowicie w myśl a rt. 5 praw a wekslowego (poz. 926/24 Dz. U st.) 
„w wekslu płatnym  za okazaniem lub w pewien czas po okazaniu, może wystawca 
zastrzec oprocentowanie sumy wekslowej”. Jeśli więc obrót wekslu takiego odbył się 
nie drogą indosu (a r t. 69, ust. ost., u. o. s.) —  jeśli np. zostaje sprzedane całe przed
siębiorstwo, w którego aktywach znajdu ją  się weksle, o jakich mowa —  to należy 
się opłata, przewidziana w art. 79 co do papierów  o stałem  oprocentowaniu. Ta możli
wość dowodzi oczywiście, że weksle są „papieram i wartościowem i” w rozum ieniu 
u. o. s. Z tego zaś, że obrót weksli nieoprocentowanych nie podlega opłacie w myśl 
rozdz. 13, nie wynika, że weksle nieoprocentow ane nie są papieram i wartościowemi. 
Nie podlega bowiem opłacie również obrót obligacyj Państw a Polskiego lub listów 
zastawnych Państwowego Banku Rolnego (a rt. 77), a jednak  te dwa rodzaje naw et 
według tez, ujawnionych w m otywacji wyroku, są papieram i wartościowemi.

Zapatryw anie, że „papieram i wartościowem i” w rozum ieniu u. o. s. „są wy
łącznie takie papiery ... k tóre stanow ią przedm iot obrotu giełdowego”, m otywuje NTA 
powołaniem się na 8 postanowień u. o. s. oraz czterem a grupam i cech, k tóre, zda
niem NTA, znam ionują owe postanowienia. Te grupy cech są następujące: 1) „po
wołanie w odnośnym przepisie art. 75 u. o. s.”, 2) „przeciwstawienie papierów  w ar
tościowych w powyższem rozum ieniu innym papierom  wartościowym ”, 3) „sama 
treść danego przepisu”, 4) „isto ta  danego przepisu”. NTA tylko jedną grupę cech 
(wym ienioną pod 2 ) związał wyraźnie z grupą postanowień u. o. s„ ale tylko przy
kładowo, zapomocą w yrażenia „np. a rt. 95, a rt. 137 p. 11”. Spróbuję więc podzielić 
owe 8 postanowień na zespoły, będące odpowiednikami podanych wyżej grup 1 — 4.

Ad 1: A rt. 75 je st powołany najpierw  w art. 68 (p. 2 ) , k tóry  brzm i: „Nie 
podlegają opłacie według rozdziału niniejszego” (t. j. 1 2 ) „pisma, wymienione 
w art. 66, jeżeli tyczą się sprzedaży papierów  wartościowych lub ich zam iany n a  inne 
papiery wartościowe (a rt. 7 5 )”. Ten tekst nie może służyć do zdefinjow ania papieru  
wartościowego, gdyż cy tata  a r t. 75 wiąże się nie z dwoma ostatniem i wyrazam i, ale 
z całością tekstu. Skoro pisma, wymienione w punkcie 2 a rt. 68, nie podlegają opła
cie „według rozdziału niniejszego”, to oczywiście podlegają opłacie według rozdziału 
innego; ten  inny rozdział w skazuje cy tata  w nawiasie. Ta sama m etoda została zasto
sowana w punktach 1, 3, 4 a rt. 68 oraz w art. 53.

Tak samo m a się rzecz z a rt. 91 (p. 3 ), w którym  cy ta ta  jest bardzo dokładna, 
bo brzm i: „ (a r t .  75 ustęp trz e c i)”. O papierach wartościowych je st mowa w całym 
art. 7 5 , gdy natom iast w ustępie trzecim  je st mowa tylko o umowie komisu, m ającej 
za przedm iot sprzedaż lub zamianę papierów  wartościowych; w punkcie 3 a ) a rt. 91 
je st również mowa tylko o umowie komisu.

Ad 2: W a rt. 95 n i e  są przeciwstawione papiery wartościowe w rozum ie
niu NTA innym papierom  wartościowym, lecz je s t przeciwstawione przyjęcie na prze
chowanie papierów  wartościowych przyjęciu na przechowanie „innych rzeczy rucho
m ych” (np. fu tra ) .
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P unkt 11 art. 137 wymienia 2 zdarzenia, w iążące się z „papieram i wartościo- 
wemi”, i jedno zdarzenie, wiążące się z wekslem. Ze schematu, ujawnionego w zdaniu 
poprzedniem, nie wynika, że powołany przepis przeciw staw ia weksle papierom  w ar
tościowym. Schem at ten  d a  s i ę  p o g o d z i ć  z tezą, zaliczającą weksle do pa
pierów wartościowych, a  mianowicie oznacza, że uwolnienie od opłaty stemplowej 
dotyczy w dwóch wypadkach w s z e l k i c h  papierów  wartościowych, w trzecim  ty l
ko niektórych (weksli, czeków, przekazów pewnego rodzaju , w arrantów , obligów na 
zlecenie). Byłaby przeciwstawność, gdyby tekst brzm iał: „stw ierdzające uiszczenie 
sumy, należnej z powodu sprzedaży... papierów  wartościowych lub weksli” ; gdy zaś 
faktycznie tekst n i e zaw iera wyrazów „lub weksli”, więc oczywiście w yrazy „pa
pierów wartościow ych” m o g ą  obejmować weksle. Jeśliby ktoś sądził, że tekst 
punktu  1 1  przed wyrazam i „ jak  również” obejm uje t y l k o  j e d n o  zdarzenie i że 
wobec tego wymienienie w tym  passusie nietylko papierów  wartościowych, ale też 
weksli w yraża przeciwstawność, to byłby w błędzie. W rzeczywistości bowiem passus,
0 którym  mowa, norm uje d w a  zdarzenia następujące: a) sprzedałem  weksel i po
tw ierdzam  odbiór ceny, b) jako posiadacz wekslu (rem iten t lub indosa tarjusz), otrzy
małem zapłatę od dłużnika wekslowego i potw ierdzam  odbiór sumy wekslowej.

Ad 3: „Sam a treść” niewymienionych jeszcze czterech postanowień (art. 73 
p. 4, a rt. 115 ust. 2, a rt. 126 i art. 170) je s t tern charakterystyczna, że we wszyst
kich tych postanowieniach je st mowa o papierach wartościowych. Ta treść —  o ile 
chodzi o a rt. 73 i 126 —  nie ma żadnego znaczenia dla naszej kw estji, gdyż term in 
„papiery  w artościow e” nie je s t zaopatrzony w żadne dalsze określenie. W art. 115 
znajdu je się passus „według w artości zastawionych papierów  (a rt. 8 ) ”, z czego wyni
ka, że cy tata  art. 8 je s t tylko wskazówką w kw estji w artości, a nie w kw estji definicji. 
W reszcie a rt. 170 dotyczy —  według swego wyraźnego brzm ienia —  tylko opłat, w ią
żących się z papieram i wartościowemi zagranicznem i, a unormowanych w art. 1 1 0
1 114, wobec czego wiązanie art. 170 z a rt. 136 je st niezrozumiałe.

Ad 4: Co się wreszcie tyczy „isto ty” powołanych przepisów, to  przypuszczam, 
że NTA przez „ is to tę” rozum iał tezy, dotyczące ratio  legis, wypowiedziane w ustępie 
przedostatnim  motywów wyroku.

W te j m ierze NTA ujawnił dwa zapatryw ania. Pierwsze brzm i: „opłata z art. 
136 u. o. s. ma na celu opodatkowanie obrotów, k tóre nie mogły być wcześniej opo
datkowane z powodu zawarcia umowy w form ie niew ystarczającej do wymagalności 
opłaty”. Zapatryw anie to nie je s t tra fn e . Zasada „jeden  obrót, jedna op la ta” została 
przeprow adzona prawie w zupełności (bo tylko z w yjątkiem  przypadków represji, 
wymienionych w moim kom entarzu z 1933 r„  w uw. 4 do art. 4) jedynie co do opłat 
procentowych. Co do opłaty „s ta łe j”, przew idzianej w art. 136, praw odawca świa
domie postanowił nie krępować się ową zasadą (uczynił tak  z przyczyn, k tóre wy
jaśniłem  w kom entarzu, w uw. 1 do art. 136). Że tak  jest, w ynika z punktu  3 art. 136, 
zwalniającego od opłaty „pokwitowania, umieszczone w t e k ś c i e  te j umowy, któ- 
re j wykonanie stw ierdzają”. Jeżeli np. kon trak t sprzedaży nieruchomości za cenę
100.000 zł zaw iera pokwitowanie z uiszczenia części ceny w wysokości 50.000 zł, 
to od tego kon trak tu  nie należy się opłata, przewidziana w art. 136; jeżeli następnie 
resztę ceny kupna uiszczono w 5 ratach , to  każde pokwitowanie z uiszczenia ra ty  
(jako znajdujące się poza tekstem  umowy) p o d l e g a  opłacie, przewidzianej w art. 
136. W tym  więc wypadku j e d e n  obrót, w yrażający się sumą 100.000 zł, jest 
opodatkowany d w o m a  szeregam i opłat: raz (anticipative) opłatą procentową,
przewidzianą w art. 58, a  pobieraną od c a  łe j sumy obrotu, drugi raz szeregiem 
opłat po 25 gr. Tak samo ma się rzecz np. z umową najm u, stw ierdzoną pisemnie, 
i wiążącemi się z nią pokwitowaniami z uiszczenia komornego.
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D rugie zapatryw anie NTA, tyczące się ratio  legis, streszcza się w słowach: 
„pobieranie opłaty od pokwitowań z odbioru weksli pozostawałoby w oczywistej 
sprzeczności z zasadą zwolnienia obrotów wekslami od opłat stem plowych”. T rud
no zgodzić się z tem  zapatryw aniem . Jeżeli np. ktoś zapłacił g o t ó w k ą  200 zł 
tytułem  komornego, to pokwitowanie podlega opłacie w wysokości 25 gr. Dlaczego 
ta  opłata ma przepaść w razie uiszczenia komornego w e k s l e m ?  (przepadłaby 
dlatego, ponieważ pokwitowanie z uiszczenia sumy wekslowej je s t wolne od opłaty 
na mocy punktu  11 art. 137). Spotkam się może z zarzutem , że wprawdzie Skarb 
trac i 25 gr, ale otrzym uje (ty tu łem  opłaty o d  w e k s l u )  znacznie więcej, bo 
60 gr. Zarzut ten  nie byłby tra fny . Uiszczenie bowiem komornego wekslem stw arza, 
obok stosunku najm u, nowy stosunek prawny, od tam tego niezależny i umożliwia —  
na skutek łatwości puszczenia wekslu w obieg •—  cały szereg nowych obrotów ; słusz
ne je st opodatkowanie tego nowego kompleksu obrotów, odrębne od opodatkowania 
obrotów, mieszczących się w ram ach stosunku najm u. Tak samo niepodobna zrozu
mieć, dlaczego w związku z a rt. 95 w razie przyjęcia na przechowanie l i s t ó w  
z a s t a w n y c h  w artości nom inalnej 10.000 zł, których w artość kursow a wynosi
5.000 zł, opłata m iałaby wynosić 2 zł, a natom iast w razie przyjęcia na przechowa
nie w e k s l u ,  wymieniającego sumę 10.000  zł, którego w artość ■—  po potrąceniu 
dyskonta —  tylko nieznacznie różni się od sumy wekslowej, opłata m iałaby wynosić 
tylko 1  zł.

W reszcie ważne znaczenie m a porównanie obowiązującego obecnie tekstu  
a rt. 137 u. o. s. z tekstem  dawniejszym, k tóry  obowiązywał przed wejściem w życie 
noweli z 18 m arca 1932 poz. 340 Dz. Ust. Jedna ze zmian, które wprowadziła nowela, 
polega na dodaniu nowego punktu  16, w myśl którego „wolne są od opłaty pokwito
wania, stw ierdzające odbiór czeku”. Ze wszystkich punktów  widzenia, ujawnionych 
w niniejszej glosie, czek stoi narów ni z wekslem. W szczególności je s t papierem  w ar
tościowym w rozum ieniu praw a prywatnego (W róblewski, Polskie prawo wekslowe 
i czekowe, wyd. 2, str. 265), a według powołanego wyżej § 3 praw a o organizacji 
giełd, czek jest przedm iotem  obrotów na giełdzie pieniężnej. Gdyby więc weksel nie był 
papierem  wartościowym w rozum ieniu u. o. s., to musielibyśmy to samo orzec o czeku. 
Skoro więc prawodawca, będąc zdania, że pokwitowanie z odbioru czeku nie po
winno podlegać opłacie, uznał za konieczne w yraźne wypowiedzenie te j tezy w usta
wie, to stąd  wynika, że zarówno czek, jak  weksel, są papieram i wartościowemi w ro
zum ieniu u. o. s.

Achilles Rosenkranz

614.

CŁO.
W y ja śn ie n ia  M in isterstw a  S k arb u  do ta r y fy  celnej.

Warunkiem mocy obowiązującej wyjaśnień do taryfy celnej, 
wydanych przez Ministerstwo Skarbu w myśl ust. 2 art. 1 rozporzą
dzenia Ministrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu o taryfie celnej 
z 11 czerwca 1920 poz. 314 Dz. Ust., jest ich ogłoszenie w Dzienniku 
Ustaw. (T eza).

W yrok NTA z 10 listopada 1933 1. re j. 5022/30 w sprawie firm y:
A uto-Trading Corporation A. G. Danzig-Ohra w Gdańsku przeciw  Mi

nisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru cła.
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. . .W e d łu g  ust. 2 a rt. 1 rozporządzenia o tary fie  celnej z 11 
czerw ca 1920 poz. 314 Dz. Ust. m ają w yjaśnienia do ta ry fy  celnej, 
w ydane przez M inisterstwo Skarbu, równą moc obow iązującą, jak  
sam a tary fa . Gdy zaś ta ry fa  celna ogłoszona je st w Dzienniku Ustaw, 
przeto już z samego tego fak tu  w związku z powołanym przepisem  
wynika, że także  w yjaśnienia M inisterstwa Skarbu do ta ry fy  celnej 
m ają moc powszechnie obow iązującą tylko wówczas, gdy są ogłoszo
ne w Dzienniku Ustaw.

W edług powołanego przepisu w yjaśnienia owe w ydaje Mini
sterstw o Skarbu czyli w ładza w ykonaw cza; w yjaśnienia są więc wy
daw ane w te j formie, w której w ładza w ykonaw cza w ydaje normy 
praw ne, t. j. w formie rozporządzeń. . . .

615.

P R Z E S T Ę P S T W A  Z U ST A W Y  K A R N E J  S K A R B O W E J.

L o terje  o b co k ra jo w e — w w ó z  do P o lsk i losów .
i

Wwóz do Polski losów loterji obcokrajowej stanowi uczestnictwo 
w działalności tej loterji, ulegające karze z art. 114 p. b) u. k. s.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 11 grudnia 1933 3 K. 1194/33.
. . .Jak  w ynika z literalnego brzm ienia art. 114 p. b) u. k. s., ule

ga karom, w tym  artykule wymienionym, winny uczestniczenia w ja 
kiejkolw iek działalności loteryj obcokrajowych na obszarze Państw a 
Polskiego.

W wóz do Polski losów lo terji obcokrajowej niew ątpliw ie stano
wi uczestnictwo w działalności tej loterji, gdyż daje możność rozpo
w szechnienia tych losów, co stanowi jedną z najbardziej istotnych 
czynności każdej loterji. Okoliczność, że w danym w ypadku oskarżo
ny usiłował przywieźć do Polski jeden  tylko los, nie zmienia znaczenia 
jego czy n u .. . .

616.

PO D A TK I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.
T

Ś w ia d cz en ia  d rogow e w  naturze — o b o w iązek  p o d a tk o w y
osób p ra w n y c h .

U staw a d rogow a u zn a je  w  za sa d z ie  za  ob ow iązan e do św iad czeń  
drogow ych  w  n aturze n iety lk o  osoby fizy czn e , lecz  i praw ne.

W yrok NTA z 8 w rześnia 1933 1. re j. 10.244/31 w sprawie firm y: Tow.
Przem ysłu Leśnego „Eksplolas” Sp. Akc. w W arszawie przeciw Wy-
działowi Powiatowem u w Sarnach w przedmiocie świadczeń drogowych 

w naturze na r. 1931/32.
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. . .Nieuzasadniony je st za rzu t Towarzystw a, że ono, jako osoba 
praw na, nie może być pociągane do świadczeń. Skoro bowiem ustaw a 
w art. 33 przew iduje w pewnych okolicznościach zwolnienie od św iad
czeń „ o s ó b  i i n s t y t u c y j ” , jak  np. zakładów  i urzędów  pań
stwowych i sam orządowych (p. 2), instytucyj użyteczności publicznej 
(p. 4 ), stadnin (p. 5), to widoczne jest, że w zasadzie uznaje obowią
zek św iadczeń od osób nietylko fizycznych, lecz i praw nych. . . .

617.

P O D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.
r

Ś w ia d c z e n ia  d ro g o w e  w  n a tu rz e  —  z la s ó w  i d ó b r
p a ń s tw o w y c h .

Z art. 29 ustawy z 10 grudnia 1920 o budowie i utrzymaniu dróg 
publicznych poz. 32/21 Dz. Ust. nie wynika zwolnienie Państwa od 
świadczeń drogowych w naturze w odniesieniu do lasów i dóbr pań
stwowych. (T eza).

W yrok NTA z 8 lutego 1934 1. re j. 8822/31 w sprawie Dyrekcji Lasów
Państw , w Radomiu przeciw  Wydziałowi Powiatowem u w Kielcach 

w przedmiocie świadczeń drogowych.

N akazam i płatniczem i z 8 czerwca 1931 U rząd Gminy Suche
dniów w ezw ał D yrekcję Lasów Państw , w Radomiu do uiszczenia —  
w zam ian św iadczeń drogowych w naturze za r. 1930/31 —  kwoty 
4.017 zł. z terenów  N adleśnictw a Suchedniów i kwoty 631 zł. 50 gr. 
z terenów  N adleśnictw a Zagnańsk. Odwołania przeciwko powyższe
mu wymiarowi nie uw zględnił W ydział Powiatowy w Kielcach orze
czeniem z 27 lipca 1931.

R ozpatru jąc skargę P rokurato rji G eneralnej Rzplitej na powyż
sze orzeczenie, NTA rozw ażył, co n as tęp u je :

Skarżąca, opierając się na postanow ieniach art. 30, 32 i 33 usta
wy drogowej z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 Dz. Ust. oraz art. 5 rozpo
rządzen ia P rezydenta Rzplitej o dostarczaniu środków przewozowych 
z 20 października 1927 poz. 846 Dz. Ust., wywodzi, że Skarb Państwa, 
jako osoba praw na, nie może być wogóle pociągany do świadczeń dro
gowych, które w istocie swej są świadczeniam i o charak terze oso
bistym.

Z arzutu  tego atoli nie mógł uznać NTA za trafny, już bowiem 
w wyroku swym z 8 w rześnia 1933 1. rj. 10.244/31 w spraw ie ze 
skargi Tow. Eksplolas D NTA na zasadzie analizy odpowiednich prze-

1) OPA 616/34.



191 POSTĘPOWANIE PRZED NTA Nr 618

pisów ustaw y drogowej orzekł i uzasadnił, że osoby praw ne, narów ni 
z osobami fizycznemi, mogą podlegać obowiązkowi świadczeń drogo
wych. Na szczegółowe motywy, w tym  wyroku wyłożone, powołuje się 
NTA na podstaw ie § 57 swego regulam inu poz. 968/32 Dz. Ust.

Specjalnie zaś w stosunku do Skarbu Państw a obowiązek św iad
czeń wypływa jeszcze pośrednio z postanowienia p. 2 art. 33 ustaw y 
drogowej z 10 grudnia 1920, albowiem, gdyby ustaw odaw ca, ustana
w iając świadczenia w naturze, nie miał na myśli wśród zobow iąza
nych osób praw a publicznego, a m. i. Skarbu Państw a, to przepis 
art. 33 p. 2 o zwolnieniu od św iadczeń drogowych w naturze niektó
rych zakładów  i urzędów państwowych i sam orządowych nie miałby 
istotnego znaczenia. Ponieważ ogólne zasady w ykładni idą w tym  kie
runku, że konkretny przepis tłum aczyć należy w tak i sposób, iżby 
w skutek tej w ykładni nie pow staw ały sprzeczności m iędzy poszcze- 
gólnemi przepisam i te j samej ustawy, przeto z przytoczonego przepi
su art. 33 dopuszczalny je st wniosek, że ustaw a w zasadzie związków 
praw a publicznego od obowiązku św iadczeń nie zw alnia. . . .

618.
P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA.

C ofnięcie przez w ład z ę  p o zw an ą  zaskarżonego orzeczenia.

Skarga, k tóra skutkiem  cofn ięc ia  przez w ła d zę  p ozw an ą z a 
sk arżon ego orzeczen ia  sta ła  się oczyw iśc ie  b ezp rzed m iotow ą, w in na  
być m im o p odtrzym ania jej p rzez sk arżącego  p ozostaw ion a  bez roz
p oznania. (Z asada praw na, w pisana do księgi zasad praw nych).

Uchwała kolegium zwiększonego NTA z 6 czerwca 1933 1. rej.
1754/31. —  Postanow ienie NTA z 6 czerwca 1933 1. re j. 1754/31.

Na zasadzie art. 60, 61 p. 1, 58 p. 4 i a rt. 3 rozporządzenia. P re
zydenta Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. NTA po
stanaw ia skargę A leksandra Oślizły w Moszczenicy na orzeczenie 
Inw alidzkiej Komisji Odwoławczej przy Śląskim Urzędzie W ojew ódz
kim z 28 listopada 1930 oraz na uchw ałę te jże  Komisji z 16 grudnia 
1931, dotyczące renty  inw alidzkiej, pozostawić bez rozpoznania, po
nieważ zaskarżone pierwotnie orzeczenie z 28 listopada 1930 zostało 
przez w ładzę cofnięte, a więc w stosunku do niego skarga stała  się 
bezprzedm iotow ą, zaw artych zaś w te jże  skardze zarzutów , jako do
tyczących m eritum  spraw y, nie można uw ażać za zarzu ty  przeciw  
uchwale z 16 grudnia 1931, której przedm iotem  jest jedynie cofnię
cie orzeczenia z 28 listopada 1930 z powodu przekroczenia kom pe
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tencji, a więc w stosunku do uchwały z 16 grudnia 1931 skarga nie 
zaw iera powodów zaskarżenia w rozumieniu powołanego art. 58 p. 4.

Powyższa zasada praw na brzmi tak  ogólnie, że może być in terpretow ana 
w rozm aity sposób.

Można stanąć na stanowisku, że w skutek cofnięcia zaskarżonego orzeczenia 
lub zarządzenia przestaje  ono istnieć, że więc w konsekwencji Trybunałow i brak  
podstawy do orzekania w myśl żądania skargi, bo nie może uchylać nieistniejącego 
orzeczenia lub zarządzenia, a skarżący nie ponosi żadnego uszczerbku, ponieważ nie
istniejące już orzeczenie lub zarządzenie nie może nadal w niczem naruszać jego 
praw , ani obciążać go obowiązkiem bez podstawy praw nej (a r t. 49 dekretu  o T rybu
n a le ), na wypadek zaś niekorzystnego dla niego nowego orzeczenia lub zarządzenia 
ma prawo skargi na nie do Trybunału. W ynikałoby stąd, że każde cofnięcie zaskarżo
nego orzeczenia lub zarządzenia czyni skargę „oczywiście bezprzedm iotową”.

Można jednak stanąć także na odmiennem stanowisku, że skarga sta je  się 
„oczywiście bezprzedm iotow ą” tylko wówczas, jeżeli roszczenie nią objęte zostaje za
łatw ione ostatecznie i nie może być już przedmiotem nowego sporu między skarżącym 
a władzą pozwaną i nowego postępowania przed Trybunałem .

Orzecznictwo NTA pod tym  względem nie było dotychczas jednolite i szło 
najczęściej w kierunku trak tow ania cofniętego orzeczenia lub zarządzenia jako nie
istniejącego, a co za tem  idzie, do um arzania postępowania.

Wobec tego oraz z uwagi na zasadniczy charak ter i praktyczną doniosłość za
gadnienia, bliższe określenie podanej powyżej zasady praw nej przedstaw ia się jako 
bardzo pożądane.

N asuw ają się tu ta j uwagi następujące:
Postępowanie przed NTA je st unorm owane według zasad procesu cywilnego, 

a  organ adm inistracyjny w ystępuje w niem już nie jako władza, lecz jako strona pro
cesowa —  jako pozwany. Wobec tego, cofnięcia zaskarżonego orzeczenia lub zarzą
dzenia przez władzę pozwaną nie można traktow ać jako ak t adm inistracyjny, w myśl 
zasad i przepisów praw a adm inistracyjnego, lecz jako ak t procesowy, jako oświad
czenie woli jednej ze stron  procesowych w toczącym się procesie. Nie m ożna więc 
stosować do niego zasad i przepisów praw a adm inistracyjnego, w szczególności prze
pisów, zawartych w rozporządzeniu o post. admin. w przedmiocie uchylania decyzyj 
adm inistracyjnych (a r t. 99 —  104), lecz zasady procesowe o uznaniu zaskarżonego 
roszczenia przez pozwanego.

Z tego stanowiska rzecz biorąc, nie każde cofnięcie zaskarżonego orzczenia 
lub zarządzenia może być traktow ane jako ważne i skuteczne wobec skarżącego 
i wobec T rybunału, a co za tem  idzie, czynić skargę bezprzedm iotową, lecz tylko ta 
kie, na które się zgadza skarżący, a bez jego zgody tylko takie, które stanowi pełne 
uznanie jego roszczenia, w kierunku jużto  niezgodności ak tu  adm inistracyjnego 
z ustawą, jużto braków  postępowania, które je s t więc równoznaczne z uwzględnie
niem skargi w jednym  lub drugim  kierunku. Jako uznanie roszczenia skargi, cofnię
cie zaskarżonego ak tu  adm inistracyjnego powinno być rzeczywiste, a nie pozorne 
i powinno nastąpić bezwarunkowo i bez zastrzeżeń w ten  sposób, żeby to samo ro
szczenie nie mogło już stanowić przedm iotu sporu między temi samemi stronam i 
przed NTA.

Inna wykładnia byłaby sprzeczna z zasadami, na których się opiera in sty tu 
cja tego Trybunału. Ma on użyczać obywatelowi ochrony jego praw  subjektyw nych 
w dziedzinie praw a publicznego. Ochrona ta  stałaby się iluzoryczną, gdyby władza 
pozwana mogła dowolnie przez jednostronne cofnięcie zaskarżonego orzeczenia lub
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zarządzenia uchylać się cd jurysdykcji Trybunału, w miejsce zaskarżonego -—  wy
dawać nowe te j sam ej treści i narażać skarżącego na przewleczenie sprawy i na no
we koszty wobec konieczności wniesienia nowej skargi.

Gdyby naw et uważać cofnięcie zaskarżonego orzeczenia lub zarządzenia za 
a k t adm inistracyjny, a nie za oświadczenie woli, to  i w tym  wypadku nie każde ta 
kie cofnięcie może być uznane za dopuszczalne i praw nie skuteczne. W myśl prze
pisów o post. admin. (a r t. 99) uchylane i zm ieniane z urzędu mogą być tylko takie 
decyzje, na mocy których strony  lub osoby inne nie nabyły żadnych praw. Tymcza
sem w konkretnym  wypadku skarżący przez wniesienie skargi stosownie do posta
nowień dekretu  o Trybunale nabył określone w tym  dekrecie prawo załatw ienia je j 
przez Trybunał. To prawo byłoby naruszone przez jednostronne cofnięcie zaskarżo
nej decyzji przez władzę pozwaną.

Że cofnięcie takie nie uzasadnia jeszcze uznania cofniętej decyzji za n ieist
niejącą, a skargi na nią za bezprzedm iotową, wynika także z postanowień dekretu 
o Trybunale. Jeżeli bowiem dekret, regu lu jąc um orzenie postępow ania na podsta
wie cofnięcia skargi, postanaw ia, że wówczas „T rybunał um orzy postępow anie” 
(a r t. 68 ), a w wypadku cofnięcia zaskarżonego orzeczenia lub zarządzenia, posta

naw ia, że wówczas „przewodniczący izby zażąda od skarżącego w wyznaczonym te r 
minie oświadczenia, czy skargę swą cofa” (a r t. 69), to tem  samem daje do poznania, 
że cofnięcie zaskarżonego orzeczenia lub zarządzenia nie wymaga bynajm niej uzna
n ia  w każdym w ypadku tego orzeczenia lub zarządzenia za nieistniejące, a  skargi za 
bezprzedm iotową, gdyż inaczej wezwanie skarżącego do oświadczenia byłoby zbędne.

W reszcie jako wskazówka dla wykładni postanowień o cofnięciu zaskarżonych 
orzeczeń lub zarządzeń, posłużyć mogą analogiczne przepisy i ich wykładnia w innych 
państwach.

Jako insty tucja praw na, cofnięcie zaskarżonego orzeczenia lub zarządzenia 
znane je st tylko praw u austrjackiem u ( § 4 4  ustaw y z 22 października 1875), skąd 
przeszło do praw a czeskosłowackiego (§ 44 ustaw y z 2 listopada 1918) i praw a 
polskiego (a rt. 69 dekretu  o NTA z 27 października 1932). N ieznane je s t natom iast 
gdzieindziej, w szczególności ani w Niemczech, ani we F rancji, ojczyźnie sądownic
tw a adm inistracyjnego, ani też w ustawodawstwach, opartych n a  prawie francuskiem  
(włoskiem, hiszpańskiem i innych). W państwach, w których insty tucja ta  nie ist
n ieje, postępowanie przed sądem adm inistracyjnym  musi więc być przeprowadzone, 
bez względu na to, jakie stanowisko wobec skargi zajm ie władza pozwana, czy skar
gę uzna, czy roszczeniu skarżącego zaprzeczy.

Tam zaś, gdzie cofnięcie orzeczenia lub zarządzenia istn ieje jako insty tucja 
praw na —  w A ustrji i Czechosłowacji —  orzecznictwo T rybunału  A dm inistracyjnego 
idzie naogół w tym  kierunku, że w arunkiem  um orzenia postępowania na podstawie 
takiego cofnięcia je s t zaspokojenie roszczenia skargi (por. Dr. W enzel Kamitz, Der 
V erw altungsgerichtshof, W iedeń, 1931, str. 145 i n. oraz Dr. AIexander Zeyer, Das 
V erw altungsgerichtshof-G esetz, w „Stiepels Gesetz-Sammlung des Tschecho-Slovaki- 
schen S taa tes”, Reichenberg, 1923, str. 274 i n .). Uzasadnienie orzeczeń T rybunału 
Adm inistracyjnego idzie przeważnie w tym  kierunku, że z zestaw ienia przepisów, 
dotyczących wyrokowania oraz cofnięcia zaskarżonego orzeczenia lub zarządzenia, 
w ynika, że cofnięcie powinno mieć ten  sam skutek, co wyrok Trybunału, uwzględ
n iający skargę, i że tw orzy ono res jud icata zarówno dla skarżącego, jak  i dla władzy 
pozwanej (por. orzecz. Tryb. Admin. austr. z 9 m arca 1907 Budw. Nr. 5163/F ). 
N ieliczne orzeczenia przeciwne sto ją na stanowisku, że przez um orzenie postępowa
nia, na skutek cofnięcia zaskarżonego ak tu  adm inistracyjnego i wydanie na jego 
.miejsce nowego, niekorzystnego dla skarżącego, praw a skarżącego nie zostały n a
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ruszone, ponieważ może ak t nowy uczynić przedm iotem  nowej skargi do T rybunału 
A dm inistracyjnego (por. orzecz. Tryb. Admin. austr. z 23 m aja 1912 Budw. 
Nr. 8947/F).

N a podstawie rozważań powyższych dochodzimy do konkluzji, że cofnięcie 
zaskarżonego orzeczenia lub zarządzenia uzasadnić może um orzenie postępow ania 
przed NTA tylko w tym  przypadku, jeżeli stanowi uznanie roszczenia, objętego skar
gą, i wyłącza wydanie przez władzę pozwaną nowego odmownego orzeczenia lub za
rządzenia i nową na nie skargę do Trybunału.

Dr. A n ton i Chmurski

619.

PO ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA .

C ofn ięcie przez w ład z ę  p o zw an ą  zaskarżonego orzeczenia.

Przez cofnięcie zaskarżonego orzeczenia i wydanie nowego 
skarga nie staje się bezprzedmiotową, jeżeli nowe orzeczenie różni 
się od poprzedniego tem tylko, iż pomija niektóre argumenty prawne 
poprzedniego.

W yrok NTA z 24 m aja 1933 1. re j. 3485/30 w sprawie firm y: „I. M.
Belkes” w W arszawie przeciw Izbie Skarbowej Grodzkiej w W arszawie 

w przedmiocie opłaty stemplowej.

. . . Na decyzję Izby Skarbow ej G rodzkiej w W arszaw ie z 6 m ar
ca 1930 wniósł Belkes skargę do NTA, k tórą nadal podtrzym uje, po
mimo, iż w ładza pozw ana cofnęła zaskarżone orzeczenie i w ydała no
we, przyczem  skarżący  m otywuje podtrzym anie skargi swej tem, że 
nowa decyzja m erytorycznie nic nie zm ieniła w poprzedniem  orzecze
niu i zarówno w ym iar ja k  i podwyżkę opłaty u trzym ała w mocy, 
a tylko inaczej uzasadnia obecnie dyskw alifikację nadesłanych za
świadczeń, nie powołując się już  na § 34 rozporządzenia w ykonaw 
czego do ustaw y o rozbudowie miast. . . .

NTA rozw ażył, co n a s tę p u je :
Skoro pozw ana w ładza nowem orzeczeniem  (z 1 września 1930) 

u trzym ała m erytorycznie cofniętą decyzję (z 6 m arca 1930) w mocy, 
usuw ając tylko z je j uzasadnienia jeden  z argum entów  praw nych, to 
NTA zgodnie z oświadczeniem strony skarżącej uznał, że skarga pod
lega rozpoznaniu, mimo zm iany uzasadnienia dokonanej nową de
cyzją, i zgodnie z żądaniem  skarżącego, w yrażonem  w podaniu na- 
desłanem do NTA na zapytanie, czy podtrzym uje nadal swą skargę, 
p rzystąpił do rozpoznania skargi na pierw otne orzeczenie w ładzy 
pozw anej, uznając, iż orzeczenie to nie zostało skutecznie cofnięte 
i zastąpione nowem.

. . . NTA uchylił zaskarżone orzeczenie z 6 m arca 1930 z po
wodu wadliwości postępowania na zasadzie p. 3 art. 84 rozporządzę-
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nia P rezydenta z 27 października 1932 o NTA poz. 806 Dz. Ust., 
a tem  samem orzeczenie w ładzy pozw anej z 1 w rześnia 1930 stało 
się bezprzedm iotowem ,

620.
PO ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA. 

C ofn ięcie przez w ład zę  p o zw an ą  zaskarżonego orzeczenia.

W przypadku, kiedy skarżący domaga się uchylenia zaskarżo
nego orzeczenia z powodu wadliwego postępowania, a władza właśnie 
z tego powodu zaskarżone orzeczenie cofnęła, skarga, jako oczywiście 
bezprzedmiotowa, winna być —  mimo podtrzymania jej przez stro
nę skarżącą —  pozostawiona bez rozpoznania.

Postanowienie NTA z 6 m arca 1934 1. rej. 11288/31 w sprawie Mie
czysława B aum garta w W arszawie na orzeczenie Komisji Odwoławczej
przy Izbie Skarbowej Grodzkiej w W arszawie z 9 października 1931, 

dotyczące w ym iaru podatku dochodowego na r. 1930.

Na zasadzie art. 61 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 
października 1932 poz. 806 Dz. Ust. NTA pozostawia skargę bez roz
poznania.

U zasadnienie:
Po w drożeniu przez NTA, z mocy postanowienia, powziętego 

28 stycznia 1932, postępowania wstępnego na skutek powyższej skargi, 
w ładza nadzorcza zawiadom iła Trybunał, iż reskryptem  z 21 czerwca 
1932 zaskarżone orzeczenie zostało uchylone z powodu istotnych w ad
liwości w postępowaniu odwoławczem.

Na w ezw anie Trybunału z 30 w rześnia 1932 strona skarżąca 
oświadczyła, iż skargę popiera.

NTA na skutek tego oświadczenia rozw ażył, co następu je :
W edług art. 49 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 paź

dziernika 1932 poz. 806 Dz. Ust., do zaskarżenia orzeczenia lub za
rządzenia przed  Trybunałem  upraw niony je st każdy, kto tw ierdzi, iż 
naruszono jego praw a lub że go obciążono obowiązkiem bez podstaw y 
praw nej.

Otóż w tych w ypadkach, kiedy zaskarżone orzeczenie zostało 
cofnięte lub uchylone, nie może ono nadal w niczem naruszać praw  
skarżącego ani obciążać go obowiązkiem bez podstawy praw nej, gdy 
tem  samem cel skargi został osiągnięty, zw łaszcza gdy —  jak  w niniej
szym w ypadku —  skarżący domaga się uchylenia zaskarżonego orze
czenia z powodu wadliwego postępowania, a w ładza właśnie z tego po
wodu zaskarżone orzeczenie cofnęła.
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Skarga więc, k tóra skutkiem  cofnięcia lub uchylenia przez w ła
dzę pozw aną w zględnie w ładzę nadzorczą zaskarżonego orzeczenia 
sta ła  się oczywiście bezprzedm iotow ą, winna być —  mimo podtrzym a
nia je j przez stronę skarżącą —  pozostawiona bez rozpoznania.

Zarazem  NTA na zasadzie art. 96 cyt. rozporządzenia i § 10 
ust. ost. rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów z 14 listopada 1932 
poz. 843 Dz. Ust. za rządza  zw rot połowy wniesionej opłaty.

621.
PO ST ĘPO W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

P odpis w ła d z y  na decyzji.

Orzeczenie administracyjne winno być w myśl art. 75 rozporzą
dzenia o post. admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.) zaopatrzone w własno
ręczny podpis przedstawiciela danej władzy. Zastąpienie jednak pod
pisu własnoręcznego odciskiem pieczęci samo przez się nie ma istot
nego znaczenia dla skuteczności prawnej orzeczenia. (T eza).

W yrok NTA z 16 lutego 1934 1. re j. 8007/32 w sprawie Michała Swi-
d ruka przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie zaopatrzenia inwa

lidzkiego.

. .  .Skarżący zarzuca przedew szystkiem  wadliwość postępow a
nia, polegającą, jego zdaniem, na tern, że doręczony mu egzem plarz 
pisma Izby Skarbowej z 18 czerwca 1932 zaopatrzony je st w podpis 
niewłasnoręczny, lecz m echaniczny rep rezen tan ta  te jże  Izby.

Z arzu t ten  nie m a istotnego znaczenia. W edług art. 75 rozpo
rządzen ia o post. adm in. (poz. 341/28 Dz. U st.), każda decyzja po
winna zaw ierać podpis w ładzy, że do istoty podpisu należy, aby był 
wykonany własnoręcznie przez daną osobę, nie ulega wątpliwości. Za
stąpienie wobec tego podpisu odciskiem pieczęci je s t niezgodne z wy
mienionym przepisem . Gdy jednak  rozporządzenie o post. admin. nie 
zaw iera żadnej sankcji na w ypadek zastosow ania pieczęci zam iast 
podpisu, przeto zastosowanie to samo przez się nie pow oduje w praw 
dzie nieważności danej decyzji, je st jednak  w każdym  razie w adliwo
ścią postępow ania. R ozpatru jąc zaś kw estję, czy wadliwość ta  jest 
istotna, zaznaczyć należy, że celem podpisu jako  wyniku pisma w łas
noręcznego w przeciw staw ieniu do odcisku pieczęci je st przedew szyst
kiem. osobiste stw ierdzenie przez funkcjonarjusza, wymienionego 
w podpisie, że decyzja pochodzi od reprezentow anej przez niego w ła
dzy. Istotne znaczenie ma wobec tego nie własnoręczność podpisu sa
m a przez się, lecz pochodzenie orzeczenia od danej w ładzy. W  niniej
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szej jednak  spraw ie b rak  jakichkolw iek wątpliwości w tym  w zględzie, 
zw łaszcza że M inisterstwo, którem u zarzu ty  skargi wobec zakom uni
kow ania mu przez NTA je j odpisu są znane, nie zaprzecza autentycz
ności d ecy z ji.. . .

622.
PO ST ĘPO W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

O d w o ła n ie  — term in w  razie uzupełnienia decyzji 
dalszem i m otyw am i.

W  ra z ie  u zu p ełn ien ia  d ecyzji przez w ła d zę , k tóra ją  w yd a ła , 
d alszem i m otyw am i term in do w n iesien ia  od w ołan ia  liczy  się od dnia  
d oręczen ia  p ism a u zu p ełn ia jącego . (T eza).

W yrok NTA z 6 grudnia 1933 1. re j. 1265/31 w sprawie Zakładu Ubez
pieczeń Pracowników Umysłowych w W arszawie przeciw M inisterstw u 

P racy i O. S. w przedmiocie ubezpieczenia.

Na skutek odwołania firm y G. od orzeczenia Z. U. P. U. z 24 
czerwca 1929, którem  uznano, że zatrudnieni w charak terze m ajstrów  
v/ te j firm ie K. i P. podlegają obowiązkowi ubezpieczenia, U rząd W o
jew ódzki w Białymstoku w ydał w dniu 12 czerw ca 1930 decyzję te j 
treści: Po rozpoznaniu odwołania na podstaw ie art. 130 przy zastoso
waniu art. 164 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 24 listopada 
1927 poz. 911 Dz. Ust. oraz zw ażyw szy: że w edług opinji Inspektora 
Pracy 32 Obwodu w Białymstoku, w yrażonej w piśmie z 4 kw ietnia 
1930 na podstawie przeprow adzonej inspekcji w fabryce, czynności P. 
nie posiadają cech pracy umysłowej, natom iast K., jako „szpielm aj- 
s te r”, kierownik przędzalni, je s t pracownikiem  umysłowym w rozu
mieniu art. 3 p. 1 powołanego rozporządzenia —  postanaw iam  zaskar
żone orzeczenie Z akładu odnośnie do K. zatw ierdzić, odnośnie zaś 
do P. uchylić. Od decyzji niniejszej przysługuje praw o wniesienia 
odw ołania za mojem pośrednictwem  do M inisterstwa Pracy i O. S. 
w ciągu jednego miesiąca od daty doręczenia.

Pismem z 27 czerw ca 1930 zwrócił się Z. U. P. U. do W ojewody 
Białostockiego, pow ołując się na art. 75 p. 2 rozporządzenia o post. 
adm in. z prośbą o nadesłanie do powyższej decyzji praw nego i fak 
tycznego uzasadnienia, zaznaczając, że do czasu otrzym ania powyż
szego uzasadnienia Z akład będzie uw ażał bieg term inu, przysługują
cego Zakładow i do zaskarżenia wspom nianej decyzji, za przerw any.

Pismem z 4 lipca 1930 zaw iadom ił W ojew oda Białostocki Z a
kład, że faktyczne uzasadnienie w ydanej decyzji z 12 czerwca 1930
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polega na opinji Obwodowego Inspektora Pracy, który na podstawie 
przeprow adzonego badania w fabryce uznał, że wykonywanie czyn
ności danego pracow nika daje podstaw ę do zaliczenia go do kategorji 
pracowników umysłowych, względnie, że ch arak ter tych czynności 
nie posiada cech pracy umysłowej, a tem  samem nie daje podstaw y do 
zaliczenia do kategorji pracowników umysłowych w rozum ieniu art. 3 
p. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 
Dz. Ust.

Pismem z 9 sierpnia 1930 Z. U. P. U. zwrócił się ponownie do 
W ojewody z prośbą o nadesłanie uzasadnienia względnie odpisów pro
tokółów z przeprow adzonych badań przez Obwodowego Inspektora 
Pracy, ponieważ Zakład, nie znając motywów, które doprow adziły Ob
wodowego Inspektora Pracy do tak ie j, a nie innej opinji, k tórą W oje
woda podzielił, uchylając orzeczenie Zakładu, nie ma możności udo
w odnienia niesłuszności te j konkluzji.

W  odpowiedzi na to W ojew oda pismem z 18 w rześnia 1930 uzu
pełnił swój reskryp t z 4 lipca 1930 tem, że w spraw ach, gdzie orzecze
nia Z. U. P. U. zostały uchylone, Inspektor P racy dochodził do swych 
konkluzyj na podstaw ie okoliczności, że „dany pracow nik z reguły 
obow iązany był spełniać czynności fizyczne rów norzędne z czynno
ściami, spełnianem i przez osoby nadzorow ane, a tylko obok tego miał 
nadzór nad innymi w spółpracującym i” . Tej w łaśnie kategorji pracow 
nicy, zdaniem  Inspektora Pracy, które całkowicie U rząd W ojew ódzki 
podziela, niesłusznie zaliczeni zostali przez Z akład do kategorji p ra 
cowników umysłowych.

W  dniu 9 październ ika 1930 wniósł Z. U. P. U. do M inisterstwa 
P racy i O. S. rekurs od decyzji U rzędu W ojewódzkiego w Białymsto
ku z 12 czerwca 1930, „uzupełnionej w dniu 18 w rześnia 1930” , który 
to rekurs M inisterstwo orzeczeniem  z 4 grudnia 1930 odrzuciło jako 
spóźniony, gdyż decyzję U rzędu W ojewódzkiego otrzym ał Z. U. P. U. 
w dniu 16 czerw ca 1930.

Na to orzeczenie wniósł Z akład  skargę do NTA, który rozważył, 
co następu je:

Skarżący zarzuca naruszenie art. 164 rozporządzenia P rezyden
ta  R zplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust., gdyż, zdaniem  jego, 
decyzja W ojewody z 12 czerwca 1930 była niekom pletna, nie zaw ie
ra ła  bowiem faktycznego i praw nego uzasadnienia, wobec czego skar
żący do czasu uzupełnienia te j decyzji nie m iał możności skorzystać 
z praw a odwołania. Dopiero pismem z 18 w rześnia 1930 uzupełnił W o
jew oda swą decyzję z 12 czerwca 1930, tem  samem ją  zmienił, wobec 
czego bieg term inu miesięcznego do odwołania zaczął się od 18 w rześ
nia 1930.
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Otóż w edług art. 164 rozporządzenia P rezydenta z 24 listopada 
1927 poz. 911 Dz. Ust., ja k  i w edług art. 83 rozporządzenia o post. 
adm in. z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust., term in do wniesienia odwo
łania liczy się od dnia doręczenia odnośnej decyzji. To ostatnie rozpo
rządzenie przew iduje tylko jeden w yjątek od te j zasady, a mianowi
cie w w ypadku, gdy w ładza w brew  przepisowi art. 75 ust. 1 wogóle 
zaniedba objaśnić stronę o przysługującem  je j praw ie wniesienia od
w ołania i strona w ciągu 2 tygodni od chwili doręczenia je j decyzji 
zażąda przesłania je j takiego objaśnienia. W  tym  w ypadku term in do 
w niesienia odwołania liczy się w edług w yraźnego przepisu art. 77 
ust. 2 cyt. rozporządzenia od dnia otrzym ania przez stronę obja
śnienia.

N atom iast wadliwość decyzji, spowodowana tylko brakiem  praw 
nego i faktycznego uzasadnienia, w żadnym  w ypadku nie w strzym uje 
rozpoczęcia biegu term inu dla wniesienia odwołania, ileże ten  brak  
w decyzji, zw łaszcza wobec przepisu art. 85 rozporządzenia o post. 
adm in., nie uniemożliwia stronie wniesienia odw ołania już  choćby ty l
ko z powodu te j wadliwości.

Jeżeli jednak  strona w tym  ostatnim  w ypadku nie wniesie odwo
łania, lecz zażąda od w ładzy, k tóra decyzję w ydała, uzupełnienia te j 
decyzji przez podanie motywów i w ładza tem u żądaniu uczyni zadość 
czy to przez wydanie nowej decyzji, czy też przez form alne uzupeł
nienie poprzedniej decyzji, natenczas w ładza otw iera stronie nowy te r
min do wniesienia odwołania, który winien być liczony od dnia dorę
czenia te j nowej względnie uzupełnionej decyzji.

NTA pom ija kw estję, czy decyzja W ojewody Białostockiego 
z 12 czerwca 1930 zaw ierała praw ne i faktyczne uzasadnienie i czy 
żądanie skarżącego zakom unikow ania mu tego, zdaniem  jego, b raku
jącego uzasadnienia było słuszne. W ojew oda uw zględnił bowiem to 
żądanie, oparte w yraźnie na przepisie art. 75 ust. 2 rozporządzenia 
o post. adm in. o tyle, że oznajm ił skarżącem u pismem z 4 lipca 1930, 
na czem „polega faktyczne uzasadnienie decyzji z 12 czerwca 1930” , 
a na dalsze podanie skarżącego w tej kw estji „uzupełnił swój reskrypt 
z 4 lipca 1930” pismem z 18 września 1930, w którem  zakom unikow ał 
skarżącem u stanowisko Inspektora Pracy, „które całkowicie U rząd 
W ojew ódzki podziela” .

Jak  w ynika z ak t spraw y, skarżący w odwołaniu swem z 9 paź
dziernika 1930 w yraźnie zaznaczył, że wnosi je  od decyzji W ojewody 
z 12 czerwca 1930, uzupełnionej w dniu 18 w rześnia 1930, i p rzed
staw ił przebieg spraw y. Pozw ana w ładza, odrzucając zaskarżonem  
orzeczeniem  to odwołanie jako spóźnione, ograniczyła się tylko do 
stw ierdzenia, że skarżący  otrzym ał decyzję W ojewody z 12 czerwca
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1930 w dniu 16 czerwca, co było bezsporne, nie zaję ła  jednak  stano
wiska wobec tw ierdzenia skarżącego, że decyzja ta  została uzupełnio
na pismem W ojewody z 18 w rześnia 1930, a pośrednio, że odwołanie 
wniesione zostało w term inie, który się ma liczyć, zdaniem  skarżącego, 
od doręczenia pisma U rzędu W ojewódzkiego z 18 w rześnia 1930. 
W  myśl powyższych wywodów tw ierdzenie skarżącego w odwołaniu, że 
pismo U rzędu W ojewódzkiego z 18 w rześnia 1930 jest uzupełnieniem  
decyzji z 12 czerwca 1930, gdyby było słuszne —  czego NTA w odnie
sieniu do konkretnego w ypadku nie rozstrzygnął w łaśnie z powodu po
minięcia te j kw estji w zaskarżonem  orzeczeniu —  miałoby istotne zna
czenie dla kw estji zachowania term inu do wniesienia odwołania. Nie- 
rozpraw ienie się z tem  tw ierdzeniem  w zaskarżonem  orzeczeniu nale
ży zatem  uznać za naruszenie form  postępow ania adm inistracyjnego 
ze szkodą skarżącego, gdyż utrudniło mu obronę przed NTA, jako 
instancją kasacyjną. Tego braku zaskarżonego orzeczenia nie usuwa
ją  w yjaśnienia, zaw arte  w odpowiedzi na skargę, gdyż skarżący wi
nien już w chwili wniesienia skargi mieć możność należytego sform u
łowania swych zarzutów .

K ierując się tem i rozw ażaniam i, uchylił NTA zaskarżone orze
czenie na zasadzie art. 84 praw a o NTA z powodu wadliwego postę
powania.

623.

S P Ó Ł D Z IE L N IE .

N iedokonanie przez zarząd  spółdzielni zgłoszenia oddziału
do sądu rejestrow ego.

Ustawa o spółdzielniach (poz. 733/20 Dz. Ust.) nie przewiduje 
za niedokonanie przez zarząd spółdzielni zgłoszenia oddziału do sądu 
rejestrowego, rygoru zamknięcia tego oddziału; do stosowania innych 
rygorów, dla tego uchybienia ustawowo przewidzianych, uprawnione 
są wyłącznie organa rewizyjne i sądy rejestrowe, nie zaś władze 
administracji ogólnej.

W yrok NTA z 24 października 1933 1. rej. 1737/31 w  sprawie Spół
dzielni Szkolnej „W ychowanie Dziecka” w W arszawie przeciw  W oje
wodzie Łódzkiemu w przedmiocie zamknięcia „Domu W ychowania

Dziecka” .

O rzeczeniem  z 5 sierpnia 1930, skierow anem  do Z arządu  Spół
dzielni Szkolnej „W ychowanie D ziecka” w W arszaw ie, S tarosta Po
w iatowy w Kole zam knął w drodze adm inistracyjnej „Dom W ycho
w ania D ziecka” w Kole, utrzym yw any przez wymienioną Spółdziel
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nie, ponieważ dom ten stanow i oddział Spółdzielni i nie został wbrew  
art. 12 ustaw y o spółdzielniach z 29 października 1920 poz. 733 Dz. 
Ust. zarejestrow any, je st zatem  pozbawiony praw nych podstaw  istnie
nia. Zarazem  zarządził S tarosta przew iezienie dzieci, znajdujących 
się w „Domu W ychow ania D ziecka” w Kole do zakładu opiekuńczego 
w Liskowie. Z arząd  wymienionej Spółdzielni odwołał się do W ojewo
dy Łódzkiego, który orzeczeniem  z 18 grudnia 1930 zatw ierdził de
cyzję Starosty jako  uzasadnioną z motywów w niej przytoczonych, 
bowiem „Dom W ychow ania D ziecka” w Kole, nie będący ani sklepem  
ani magazynem , powinien być uw ażany za oddział Spółdzielni Szkol
nej „W ychowanie Dziecka” w W arszaw ie, każdy zaś oddział w edług 
art. 12 ustaw y o spółdzielniach winien być zgłoszony do sądu re jestro 
wego. „Dom W ychow ania D ziecka” w Kole nie został zarejestrow any 
przez sąd rejestrow y, a więc do dnia 5 sierpnia 1930 działał niele
galnie i podlegał zam knięciu w drodze adm inistracyjnej.

Na to orzeczenie wniosła wyżej wymieniona Spółdzielnia Szkol
na skargę do NTA, który rozw ażył, co następu je:

Skarżąca podnosi przedew szystkiem  zarzu t braku  kom petencji 
w ładzy adm inistracji ogólnej do w ydania zaskarżonego orzeczenia 
na podstaw ie ustaw y o spółdzielniach.

NTA uznał zarzu t ten  za uzasadniony.
U stawa o spółdzielniach z 29 października 1920 poz. 733 Dz. 

Ust. nie porucza bowiem w ładzom  adm inistracji ogólnej żadnej czyn
ności nadzorczej nad działalnością spółdzielni, unorm ow aną tą  usta
wą. Czynności te  spełniają w w ypadkach i w zakresie ustaw ą tą  p rze
w idzianych specjalne organa rew izyjne i sądy rejestrow e.

A rt. 12 cyt. ustawy nak łada na zarząd  spółdzielni obowiązek 
zgłoszenia każdego je j oddziału (filji) do sądu rejestrow ego, w któ
rego okręgu oddział ten  się znajdu je. W edług art. 110 ustaw y sąd 
rejestrow y m a praw o zm uszać karam i porządkow em i członków za
rządu  spółdzielni do dokonania zgłoszeń do rejestru . A rt. 65 ustaw y 
postanaw ia wreszcie, że jeżeli działalność spółdzielni w ykazuje po
w ażne uchybienia przeciwko praw u lub statutow i, a spółdzielnia nie 
usunie ich w term inie, zakreślonym  przez organ w yznaczający rew i
denta, organ ten  może wszcząć przeciw  spółdzielni przed  sądem  okrę
gowym spraw ę o rozw iązanie spółdzielni.

Z powyższego wynika, że ustaw a nie przew iduje za niedoko
nanie przez zarząd  spółdzielni zgłoszenia do re jestru  oddziału, ry
goru zam knięcia tego oddziału i że do stosowania innych rygorów, dla 
tego uchybienia ustawowo przew idzianych, upraw nione są w yłącznie 
organa rew izyjne i sądy rejestrow e, nie zaś w ładze adm inistracji 
ogólnej.



Nr 624 SPRAWY BUDOWLANE 202

W  tym  stanie rzeczy NTA uznał, że zaskarżonem u orzeczeniu 
b rak  podstaw y praw nej w powołanej w niem ustaw ie o spółdzielniach, 
i nie w dając się wobec tego w rozpatryw anie dalszego zarzu tu  skargi 
przeciw  zakw alifikow aniu „Domu W ychow ania Dziecka” w Kole ja 
ko oddziału skarżącej Spółdzielni, uchylił to orzeczenie, jako  nieuza
sadnione w ustawie.

624.
S P R A W Y  BU D O W LA N E.

Z arząd zen ie  rozebran ia  b u d yn ku  —- sk iero w an ie  do jednego
z w sp ó łw łaśc ic ie li.

W ładza policyjno-budowlana, kierując zarządzenia swoje, opar
te na przepisach rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 18 lutego 1928 
o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli poz. ,202 Dz. Ust., do jed
nego z współwłaścicieli danej nieruchomości, administrującego nią, lub 
do osoby zastępującej właścicieli w zarządzaniu tą nieruchomością, 
działa zgodnie z przepisami pomienionego rozporządzenia, w szczegól
ności zgodnie z przepisami art. 380 i 377. (T eza).

W yrok NTA z 3 listopada 1933 1. re j. 1674/31 w sprawie M arjana i A le
ksandry  Bielaszewskich przeciw  M inisterstw u Robót Publ. w sprawie 

nakazu rozbiórki domu.

M agistrat m. W arszaw y orzeczeniem  z 15 m arca 1929 w ezw ał 
M arjana Bielaszewskiego, jako  w łaściciela nieruchomości Nr. 19 przy 
ul. N arbu tta  w W arszaw ie, do opróżnienia i rozebrania samowolnie 
pobudowanego prowizorycznego parterow ego domu drewnianego na 
wymienionej posesji, ponieważ w swoim czasie odmówił mu zatw ier
dzenia p ro jek tu  budowy tego domu, jako  zagrażającego bezpieczeń
stwu publicznem u. Odwołania Bielaszewskiego od powyższego orze
czenia M agistratu m. W arszaw y M inister Robót Publ. orzeczeniem 
z 13 września 1930 nie uwzględnił, uw ażając, że rozstrzygnięcie M agi
stra tu  znajdu je oparcie w przepisach art. 380 praw a budowlanego. 
W  uzasadnieniu orzeczenia przytoczono, że w edług protokółu oględzin 
technicznych, dokonanych w dniu 17 grudnia 1929, dom nie posiada 
m uru ogniochronnego od granicy nieruchomości sąsiedniej, piece u rzą
dzone są bezpośrednio przy ścianach drewnianych, wysokość zaś izb 
m ieszkalnych wynosi tylko 2,25 m. w świetle, wobec czego uw ażać na
leży budynek za zag rażający  bezpieczeństwu publicznem u w razie 
pożaru oraz ujem nie oddziaływ ający na zdrowie lokatorów, przyczem  
niebezpieczeństwo tego stanu rzeczy nie może być inaczej usunięte,
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ja k  przez rozbiórkę domu. Ponadto w ładza pozw ana zaznacza, że 
przepisy art. 380 praw a budowlanego m ają zastosowanie nietylko do 
domów, wzniesionych po wejściu w życie tego praw a, lecz i do zbudo
w anych poprzednio, oraz że wyrok karno-sądow y z oskarżenia Biela- 
szewskiego o samowolne wzniesienie domu, zw alniający go od kary, 
nie zam yka w ładzy budow lanej praw a w ydania decyzji na podstawie 
przepisów  policyjno-budowlanych.

Skarżąc powyższe orzeczenie M inisterstwa Robót Publ. do NTA, 
podnosi skarżący, iż w łaścicielką spornej nieruchomości je s t również 
i jego żona A leksandra, przez w ładzę adm inistracyjną do spraw y nie 
w zyw ana, wobec czego w ładza naruszyła przepisy art. 380 praw a bu
dowlanego oraz art. 9 i 22 p raw a o post. admin., oraz że zarządzenie 
w ładzy adm inistracyjnej było już przedm iotem  rozpoznania sądu k a r
nego, który wyrokiem z 28 m arca 1930 uniewinnił go, w yrok zaś ten, 
jako prawomocny, obow iązuje w szystkie w ładze państwowe.

NTA, rozpoznaw szy zarzu ty  skarg i w zw iązku z wywodami, za- 
w artem i w odpowiedzi na skargę w ładzy pozw anej, rozw ażył, co na
stępu je :

A rt. 380 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 16 lutego 1928 
o praw ie budowlanem  i zabudow aniu osiedli poz. 202 Dz. Ust., 
w brzm ieniu obowiązującem  w dacie w ydania zaskarżonego orzecze
nia, zaw iera m. i. postanowienie, iż w ładze budowlane, w w ypadku 
stw ierdzenia uchybienia w utrzym aniu budynku, upoważnione są za
wezw ać w łaściciela do dokonania robót, m ających na celu doprow a
dzenie budynku do stanu należytego, o ile zaś bezpieczeństwo publicz
ne nie może być zapewnione w drodze przeróbek lub użycia środków 
zapobiegawczych, —  do rozebrania budynku w całości lub w części; 
w edług zaś art. 377 tegoż praw a, obowiązani są do utrzym ania budyn
ku w stanie należytym  właściciele lub osoby w ich imieniu działające. 
W obec przytoczonego brzm ienia zacytow anych przepisów, nie można 
uznać za tra fn e  dowodzenia skargi, jakoby w ładza budow lana, w yda
ją c  zarządzenie, m ające na celu ochronę bezpieczeństw a publicznego, 
m iała jednocześnie obowiązek dociekania stosunku praw nego rozm ai
tych  osób do danej nieruchomości. Przeciwnie, należy uw ażać, iż we- 
d ług tych przepisów  w ładza, gdy ma przed sobą współwłaściciela, 
w zględnie osobę, rep rezen tu jącą  właścicieli lub w łaściciela danej nie
ruchomości, w inna żądanie swoje kierować bezpośrednio do tych osób; 
natom iast byłoby niezgodne z duchem przepisów  policyjno-budowla- 
nych, gdyby w ładza budow lana zm uszona była odwlekać zarządzenia, 
często nie cierpiące zwłoki ze stanow iska bezpieczeństw a publicznego, 
do czasu ustalenia stosunku praw nego odnośnych osób pomiędzy sobą 
lub do danej nieruchomości, lub też gdyby się w ładza w daw ała w roz
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strzyganie sporów pryw atno-praw nych, do których powołane są wy
łącznie sądy. Powoływanie się skargi na art. 9 i 22 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o post. admin. je s t również nietrafne, w edług bo
wiem brzm ienia a rt. 22, w ładza adm inistracyjna w w ypadkach, gdy 
poszczególne przepisy nie zaw ierają  postanowień odmiennych, m a p ra 
wo, a nie obowiązek, wzywać osoby, od których potrzebuje w yjaśnień 
lub których udział w czynnościach uw aża za potrzebny, a zatem  we
zwanie danej osoby do spraw y pozostawione je s t swobodnemu uzna
niu w ładzy. Skoro więc je s t bezsporne i z ak t w ynika, że w spraw ie 
niniejszej skarżący je s t współwłaścicielem spornej nieruchomości 
i w toku postępow ania adm inistracyjnego stale występował, zw alcza
jąc  zarządzenia w ładzy z m erytorycznych względów, zarzu t zaś o nie- 
wezw aniu współwłaścicielki —  jego żony, wytoczył po raz  pierwszy 
w skardze, zarzu t ten  ani ze względów  form alnych w myśl art. 83 p ra 
w a z 27 październ ika 1932 o NTA poz. 806 Dz. Ust., ani ze względów 
m erytorycznych na uwzględnienie nie zasługuje.

N ieuzasadniony je st również i drugi zarzu t skargi, jakoby sp ra
wa, będąca przedm iotem  rozstrzygnięcia w ładzy adm inistracyjnej, zo
stała  już uprzednio załatw iona wyrokiem sądu karnego. Ja k  słusznie 
bowiem dowodzi w ładza pozw ana, wyrok sądu karnego orzeka wy
łącznie o winie skarżącego co do samowolnego w zniesienia budynku, 
w zględnie niewykonania nakazu  w ładzy rozbiórki tego domu, nato
m iast nie rozstrzyga kw estji, czy dom ten  może być pozostawiony na
dal ze stanow iska bezpieczeństw a publicznego. Te ostatnie spraw y roz
strzyga ocena domu ze stanow iska technicznego i oparte na te j tech
nicznej opinji orzeczenie w ładzy policyjno-budowlanej, w ydane w g ra 
nicach przepisów  praw a budowlanego.

W  tym  stanie rzeczy nie zna jdu jąc  podstaw y do uchylenia za
skarżonego orzeczenia, NTA oddalił skargę, jako  nieuzasadnioną.

625.
S P R A W Y  BU D O W LA N E.

Ingerencja w ła d z y  policy jn o-bu dow lan ej w  sferę stosunków
p ry w a tn o - p ra w n y c h .

W ładza budowlana winna przy zatwierdzaniu projektów bu
dowlanych opierać się na stwierdzonym stanie f a k t y c z n y  m.

W yrok NTA z 15 w rześnia 1933 1. re j. 1062/30 w sprawie D ym itra
Krylowa przeciw  M inisterstw u Robót Publ. w przedmiocie zatw ierdze

nia planu przybudówki.

M agistrat m. st. W arszaw y —  U rząd inspekcyjno-budowlany 
orzeczeniem  z 5 w rześnia 1929 odmówił zatw ierdzenia zamiennego 
projektu  przybudów ki w ejścia do dozorcy w bram ie posesji Nr. 3/5
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przy placu Zamkowym w W arszaw ie, pow ołując się na to, że w edług 
art. 179 i 176 praw a budowlanego poz. 202/28 Dz. Ust., podw órze win
no zajm ow ać 25% działki zabudow anej ze względów sanitarnych 
i bezpieczeństw a ogniowego, i nadm ieniając, że ul. ślepa je s t u wylotu 
zam knięta i m ieszkania są oddalone od ulicy więcej, niż 30 m.

Od orzeczenia tego odwołał się właściciel posesji, podnosząc, że 
posesja jego m a zaledw ie 20 m. głębokości i nie posiada takich lokali, 
z których wyjście byłoby tylko na podwórze, wobec czego oponował 
przeciwko stosowaniu postanowień art. 176 i 179 praw a budowlanego, 
tw ierdząc, iż w danym przypadku winien mieć zastosowanie jedynie 
art. 177 tegoż praw a. Zdaniem  odwoławcy, obojętna dla spraw y win
na być przyznaw ana zresztą przez niego okoliczność, że przez posesję 
jego przechodzą lokatorzy sąsiedniej posesji, zm uszeni do tego przez 
właścicieli nieruchomości, położonej przy ul. Podwale, którzy samo
wolnie w czasie wojny przegrodzili ulicę, wobec czego ulica ślepa, za 
m knięta już uprzednio od strony placu Zamkowego posesją odwoław
cy, została pozbawiona i drugiego wylotu w kierunku ul. P iekarskiej. 
Skoro jednak  przechodzenie lokatorów  sąsiedniej posesji nie je st opar
te  na ty tu le praw nym , gdyż nieruchomość odwoławcy nie je st obciążo
na tego rodzaju  serw itutem , to posesja odwoławcy przy stosowaniu do 
niej praw a budowlanego winna być trak tow ana tak , ja k  gdyby p rze
chodzenie przez jego posesję lokatorów  sąsiedniej posesji nie miało 
m iejsca.

M inisterstwo Robót Publ. nie uwzględniło tego odwołania, wy
w odząc w orzeczeniu z 2 grudnia 1929, że skoro w toku postępow ania 
adm inistracyjnego zostało ustalone, iż przez bram ę posesji ąpaestionis 
przechodzą lokatorzy, to z punktu w idzenia praw a budowlanego jest 
obojętne, czy są to lokatorzy tego domu, czy też domów sąsiednich, 
a kw estja upraw nień tych lokatorów do przechodzenia przez posesję 
odwoławcy należy do właściwości sądów powszechnych.

Skarga do NTA zaw iera za rzu t obrazy art. 176 i 179 praw a bu
dowlanego. W  szczególności skarżący, p rzy taczając  podane już w od
w ołaniu okoliczności, wywodzi, iż w praw dzie rozstrzyganie sporów na 
tle  p raw a własności i użytkow ania nie należy do w ładz adm inistra
cyjnych, to jednak  w danym przypadku sporu takiego niema, wobec 
czego w ładza pozw ana w inna się liczyć z w ykazanym  stanem  praw 
nym, a więc z brakiem  serw itutu przechodu, a co za tern idzie, winna 
była zezwolić na zam ierzoną przybudów kę w edług zamiennego planu, 
skoro posesja skarżącego m a zaledw ie 20 m. głębokości, a przybudów 
ka odpow iada wym aganiom  bezpieczeństw a ogniowego i sanitarnym .

Po rozpoznaniu spraw y, NTA rozważył, co następu je:
Spornem zagadnieniem  praw nem  w spraw ie niniejszej je st wy

łącznie kw estja, czy w ładze budowlane przy stosowaniu praw a budo
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wlanego winny uw zględniać istniejący stan  faktyczny, czy też opierać 
się na stanie prawnym , chociażby nie odpow iadał on okolicznościom 
faktycznym . Praw o budowlane, ja k  to w ynika z jego treści, reguluje 
stosunki budowlane z punktu w idzenia interesu publicznego, a prze- 
dewszystkiem interesu bezpieczeństwa zdrow ia i bezpieczeństw a 
ogniowego. Te zaś interesy zależą nietyle od stanu prawnego, co od 
stanu faktycznego. Gdy zatem  stosunki budowlane są lub m ają być te 
go rodzaju , że mogą zagrażać zdrowiu albo bezpieczeństwu ogniowe
mu, to w ładza, pow ołana do przestrzegania przepisów  budowlanych 
w interesie publicznym —  a zagadnienia zdrow ia i bezpieczeństw a 
ogniowego należą niew ątpliw ie do zagadnień publicznych —  jest obo
w iązana regulow ać te stosunki w ten  sposób, aby w istniejącym  sta 
nie faktycznym  nie zachodziły w arunki, zag rażające  zdrowiu lub bez
pieczeństwu ogniowemu, że w tych w arunkach w ładza budow lana nie 
je st krępow ana stanem  praw nym  odnośnych nieruchomości, w skazują 
w yraźnie przepisy art. 350 praw a budowlanego, odsyłające do drogi 
sporu sądowego tych wszystkich, k tórzy uw ażaliby, iż przez zastoso
wanie przepisów  praw a budowlanego zostały naruszone ich praw a 
pryw atne. W  świetle powyższych wywodów NTA uznał, iż w ładza bu
dow lana przy zatw ierdzaniu  projektów  budow lanych winna opierać 
się na stw ierdzonym  stanie faktycznym  i do tego stanu faktycznego 
przystosowywać przepisy praw a budowlanego, dotyczące istniejącego 
stanu.

W  niniejszej spraw ie je s t niesporne, że przez posesję skarżące
go przechodzą lokatorzy sąsiedniej posesji, których m ieszkania są po
łożone w odległości ponad 30 m. od placu Zamkowego, i że lokatorzy 
ci, ja k  to przyznaje skarżący, zm uszeni są do przechodzenia przez je 
go posesję wobec zam knięcia drugiego wylotu ul. Ślepej. Ten stan  fak 
tyczny staw ia nieruchomość skarżącego w tak iej sytuacji, ja k  gdyby 
stanowiła ona jedną działkę budow laną z sąsiednią posesją, a to za
równo pod w zględem  zdrowotnym, ja k  i bezpieczeństw a ogniowego, 
traktow anym  z punktu w idzenia interesu publicznego.

Ponieważ zaś szerokość dostępu do ulicy oraz rozm iar wolnej 
przestrzeni dla św iatła i pow ietrza regulu ją  w powyższych w arunkach 
przepisy art. 179 i 176 praw a budowlanego, przeto T rybunał uznał, 
iż pozw ana w ładza, stosując w niniejszej spraw ie postanowienie tych 
w łaśnie przepisów, nie dopuściła się ich naruszenia.

Gdy nadto skarga nie zaw iera innych zarzutów , w szczególności 
co do praw idłow ego zastosow ania postanowień art. 176 i 179 praw a 
budowlanego, o ile wogóle te  przepisy m ają być zastosowane w niniej
szej spraw ie, to NTA skargę oddalił, jako nieuzasadnioną.

Przytoczony wyżej w yrok, aczkolwiek szerzej nie rozwija, oświetla jednak 
stanowisko NTA w sprawie ingerencji władz policyjno-budowlanych w sferę stosun
ków pryw atno-praw nych przy wydawaniu zarządzeń na podstawie przepisów rozpo
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rządzenia z 16 lutego 1928 o praw ie budowlanem i zabudow aniu osiedli. P rzy  wyda
w aniu pomienionych zarządzeń władze adm inistracyjne spotykają się niejednokrotnie 
z całym splotem stosunków prywatno-praw nych, w ynikających czy to z ty tu łu  współ
własności budynku, czy z ty tu łu  stosunków sąsiedzkich, czy też z umowy najm u. Na 
tem  tle pow stają liczne skargi na orzeczenia władz adm inistracyjnych ze strony osób, 
które uw ażają się za dotknięte zarządzeniam i władz, skierowanemi do właścicieli nie
ruchomości.

T rybunał, kom entując przepisy praw a budowlanego, a w szczególności a rt. 377, 
378, 350 tego praw a, wykreśla zasadniczą lin ję postępowania władz policyjno-budo- 
wlanych w tych sprawach. Obowiązkiem władzy policyjno-budowlanej je s t mianowi
cie przestrzeganie in teresu  publicznego, a przedewszystkiem  bezpieczeństwa życia 
i zdrowia ludzkiego. Zarządzenia władzy w inny być stanowcze i —  ażeby spełnić swo
je  zadanie, jako środki zapobiegawcze —  być wykonywane możliwie najszybciej. 
W związku z tem  władza policyjno-budowlana k ieru je swoje zarządzenia do osoby 
znanego sobie właściciela budynku, względnie pełnomocnika, jako do osoby, która 
faktycznie danym budynkiem  zarządza i może wykonać żądanie władz. N atom iast 
w ładza w inna się w ystrzegać wkroczenia w dziedzinę stosunków prywatno-praw nych, 
związanych z osobą, do k tó rej k ieru je swoje zarządzenie, i nie wdawać się w rozstrzy
ganie sporów na tem  tle, spraw y te  bowiem zarówno w myśl a rt. 350 praw a budo
wlanego, jak  i a rt. 2 k. p. c., należą wyłącznie do orzecznictwa sądowego (p. wyrok 
NTA z 3 listopada 1933 1. re j. 1674/31, OPA 624/34). W tym  też kierunku wypowia
da się T rybunał i w wyżej przytoczonym  wyroku, nie uw zględniając zarzutów  skar
żącego, że rygory  art. 176 i 179 praw a budowlanego nie mogą mieć do niego zasto
sowania, ponieważ z przechodu przez jeg'o podwórze korzysta ją  bezprawnie, bez jego 
zezwolenia, lokatorzy domu sąsiedniego, pozbawionego osobnej bram y. T rybunał za
tem  podkreśla obowiązek władzy przestrzegania bezpieczeństwa ogniowego, które 
m ają na względzie wyżej powołane przepisy, i to  niezależnie od stosunków sąsiedzkich 
lub powikłań w korzystaniu z praw a dysponowania swoją własnością.

Możnaby przytoczyć szereg wyroków, w których T rybunał konsekwentnie po
wyższej linji się trzym a. W wyroku np. z 18 m aja 1933 1. rej. 7348/30 Trybunał wy
wodzi, że choćby została dowiedziona okoliczność, iż poszkodowany właściciel lokalu, 
pozbawionego dostatecznego św iatła z powodu pobudowania w podwórzu szopy drew 
nianej, k tó rą  władza nakazuje znieść, sam w swoim czasie przerobił okno i drzwi, 
a  gdyby nie te  przeróbki, szopa nie byłaby tak  dla tego lokalu szkodliwa—  niem niej ta  
okoliczność nie pozbawiłaby słuszności zarządzenia władzy policyjno-budowlanej o znie
sieniu te j szopy, skoro zostało ustalone, że istnienie je j w stanie obecnym je st szkodli
we dla zdrowia i życia osób, zamieszkałych w pomienionym lokalu, zarządzenie bo
wiem wiadzy ma na celu nie ustalenie fak tu , kto ponosi winę istniejącego stanu rze
czy, lecz zapobieżenie niepożądanym  ze stanowiska bezpieczeństwa publicznego skut
kom istnienia szopy.

W dziedzinie stosunków wzajem nych pomiędzy właścicielami domów i lokato
ram i NTA, wbrew skargom  lokatorów, uznaje za uzasadnione i zgodne z przepisam i 
praw a budowlanego (a rt. 377 i 380) zarządzenia władzy policyjno-budowlanej, n a 
kazujące opróżnienie i rozbiórkę budynku, zagrażającego życiu lokatorów, chociażby 
budynek został doprowadzony do stanu  ru iny z winy właściciela, k tóry  nie dokonywał 
w swoim czasie niezbędnego rem ontu, k ieru jąc się, być może, naw et chęcią pozbycia 
się lokatorów  i niedostarczenia im lokalów zastępczych; lokatorzy pretensyj swoich 
dochodzić mogą w  drodze sądowej (wyroki 1. re j. 7032/30, 5173/31). N atom iast w wy
roku z 24 m arca 1931 1. re j. 1772/29 T rybunał nie przyznał władzy policyjno-budo
w lanej praw a nakazania rozbiórki budowli, wzniesionej bez zachowania przepisów 
praw a budowlanego, nie zagrażającej jednak  bezpieczeństwu publicznemu.
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Z drugiej strony  T rybunał nie podzielił zarzutów  właścicieli nieruchomości 
o niedopuszczalności wydawania przez władze policyjno-budowlane zarządzeń, naka
zujących im dokonanie rem ontu w ynajętych mieszkań, z powodu, że stosunki pomię
dzy nimi a  lokatoram i regu lu ją  wyłącznie przepisy praw a cywilnego. K om entując 
a r t. 28 ustawy o ochronie lokatorów  w związku z a rt. 377 i 380 praw a budowlanego, 
T rybunał dochodzi do wniosku, że spraw y te  —  ze względu na klęskę b raku  miesz
kań —  regulu je prawodaw ca polski i ze stanow iska publiczno-prawnego, że więc 
władze policyjno-budowlane m ają  praw o wydawać zarządzenia, nakazujące właści
cielom domów dokonywanie takich napraw  w mieszkaniach, k tóre uznają  za niezbęd
ne ze stanowiska ochrony życia i zdrowia zajm ujących je  lokatorów, natom iast nie są 
upraw nione do nakazyw ania takich robót, k tóre zm ierzałyby tylko do zapewnienia 
lokatorom  większych wygód przy korzystaniu z mieszkań (wyrok z 4 w rześnia 1933 
1. re j. 2304/31, z 10 m aja 1933 1. re j. 8532/30). Zgodnie z tem  swojem zasadniczem 
stanowiskiem, orzekł Trybunał, że w ładza policyjno-budowlana nie m iała podstawy 
praw nej do nakazania przerobienia okien w ścianie szczytowej na t. zw. „kodekso
w e”, gdy w skutek podziału posesji ściana szczytowa sta ła się m urem  granicznym , nie 
będącym wspólną własnością, nie zachodzą tu  bowiem w arunki, przewidziane w art. 
377 i 380 praw a budowlanego, a w zajem ny stosunek sąsiadów na tem  tle podlega 
orzecznictwu sądu cywilnego (wyrok 1. re j. 1722/31). Również nie przyznał Trybunał 
władzy praw a nakazania właścicielowi domu jednopiętrow ego w ybudowania komina 
wysokości dw upiętrow ej, wobec wzniesienia sąsiedniej w ielopiętrowej kamienicy, 
przepisy bowiem a rt. 377 i 380 praw a budowlanego upraw niają władzę budowlaną 
do nakazyw ania rem ontu budynków i mieszkań celem u trzym ania ich w należytym  
stanie, nie dają natom iast podstawy do żądania wykonania nowych urządzeń, nowych 
inwestycyj, przez prawo budowlane w yraźnie nieprzewidzianych (wyroki 1. rej. 
6885/29, 9193/30).

Zajęte przez T rybunał w powyższej kw estji stanowisko potw ierdzają zarówno 
przepis a rt. 350 obowiązującego praw a budowlanego, odsyłający osoby trzecie, które 
przez zarządzenie władzy budowlanej uw ażają się za dotknięte w  swoich prawach 
pryw atnych, do drogi sądowej, jak  i okoliczność, że polskie prawo budowlane nie 
przew iduje obowiązku władzy do wzywania przy postępowaniu o zezwolenie na bu
dowle sąsiadów i przyjm ow ania ich sprzeciwów, jak  to  miało miejsce pod rządem  gali
cyjskiej budowniczej ustaw y krajow ej z 13 października 1899.

Niem niej zachodzi wątpliwość, czy lin ja  powyższa da się utrzym ać w całej roz
ciągłości we wszystkich wypadkach i czy władza policyjno-budowlana będzie mogła 
się uchylić od rozw ażania w  niektórych wypadkach elem entarnych kw estyj z dzie
dziny stosunków prywatno-praw nych, jak  np. kw estji, w jakim  stosunku prawnym  
do danej realności pozostaje osoba, k tó ra  ubiega się o koncesję budowlaną, czy nie 
prosi o zezwolenie wzniesienia budynku na cudzym placu lub nadbudowy nad cudzym 
domem bez upoważnienia właściciela.

W te j ostatn iej sprawie m iała wątpliwości i naczelna w ładza adm inistracyjna, 
będąca autorem  obowiązującego praw a budowlanego, a mianowicie M inisterstwo Ro
bót Publ., k tóre w okólniku z 7 stycznia 1930 1. XV —  2149/29 oświadcza, że jakkol
wiek art. 350 praw a budowlanego zastrzega, że udzielenie zezwolenia na budowę nie 
narusza praw  osób trzecich, to z powyższego nie wynika, ażeby w ładza nie mogła 
odmówić pozwolenia na budowę w tych wypadkach, gdy ponad wrszelką wątpliwość 
je s t widoczne, że ubiegający się o pozwolenie na budowę zam ierza budować n a  g run 
cie, stanowiącym cudzą własność.

Stosowanie przepisów praw a budowlanego nasunie tedy jeszcze sporo w ąt
pliwości i in te rp re tac ji tych przepisów, a w szczególności a rt. 350, przez NTA nie 
można uważać jeszcze za ostatecznie ustaloną. B. Kozłowski
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626.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

R óżnice k u rsow e.

Wobec postanowień art. 21 ustawy o podatku dochodowym  
(poz. 411/25 Dz. Ust.) potrącalność różnic kursowych, wyprowadzo
nych w zamknięciu rachunkowem przez osobę prawną, prowadzącą 
prawidłowe księgi handlowe, winna być oceniona w odniesieniu do 
warunków tego okresu operacyjnego, którego dotyczy zam knięcie1).

W yrok NTA z 5 lutego 1934 1. re j. 7103/29 w sprawie Tow. przemysło
wo-handlowego Block-Brun Sp. Akc. w W arszawie przeciw  M inisterstwu 

Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1927.

. . .W ła d z a  w ym iarow a doliczyła do dochodu podatkowego 
skarżącej różnice kursowe, w yprow adzone w zam knięciu rachunko
wem za r. 1926, a to w sumie 29.060 zł 75 g r na pożyczkach, zaciąg
niętych w obcych w alutach, zaś w sumie 4.830 zł 24 gr na zobowią
zaniach za zakupione tow ary. W skutek odwołania skarżącej Mini
sterstwo Skarbu zmieniło tę  decyzję o tyle, iż uwzględniło sumę 
28.512 zł 30 gr, jako faktycznie poniesioną stra tę  na kursie zobowią
zań w obcych w alutach, natom iast nie uwzględniło dalszej kwoty 
548 zł 45 gr stra ty  na pożyczkach i kwoty 4.830 zł 24 g r s tra ty  ku r
sowej na zobow iązaniach za zakupione tow ary z powodu nieudo- 
wodnienia pokrycia tych różnic naw et w latach następnych.

Skarżąca zarzuca, że wyprow adzenie różnic kursowych, wy
nikłych ze spadku złotego w ciągu r. 1926, w zam knięciu rachunko
wem za ten  rok, było zgodne z praw idłam i buchalterji i w świetle 
przepisów  ustawy o podatku dochodowym nie mogło ulec sprostow a
niu przez w ładze skarbowe.

NTA rozw ażył, co następu je :
Jak  to NTA już niejednokrotnie orzekł i uzasadnił —  m. i. 

w wyroku z 16 w rześnia 1932 1. re j. 4674/28 w spraw ie Łódzkiej 
Fabryki K apeluszy Sp. Akc. 2) —  różnice kursowe nie zawsze m a
ją  ch arak ter rezerw y niepotrącalnej, a decydującą dla oceny ich 
charak teru  je st okoliczność, czy zaksięgowanie tych różnic było w da
cie bilansu uzasadnione starannie rozważonem i okolicznościami fak- 
tycznemi, nakazującem i przew idyw ać z dostateczną pewnością, iż 
w term inie płatności będą musiały być przez podatnika poniesione.

Analogiczną tezę ustalił NTA odnośnie do odpisu na s tra ty  nieściągalnych 
pretensyj w w yroku z 17 kw ietnia 1929 1. re j. 1257/26, Zbiór wyroków Nr. 75 S.

2) OPA 3,/32.
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Otóż uzasadnienie zaskarżonej decyzji, opierające się widocznie 
na zbadaniu faktów  późniejszych, zaszłych po dacie bilansu, i wnio
skujące z faktycznie poniesionych w późniejszych okresach gospo
darczych w ydatków  z ty tu łu  różnic kursowych, pochodzących z r. 
1926, o zasadności ich księgowania w zam knięciu rachunkow em  za 
ten  rok —  nie może być uznane za dostateczne.

Decydującym  bowiem momentem dla kw alifikacji pozycyj bilan
sowych je s t mom ent daty  bilansu i w edług okoliczności faktycznych, 
istniejących w tym  momencie, należało ocenić prawidłowość dokona
nych przez skarżącą księgowań. Jeśli się zw aży charak ter zobowiązań 
ąuaestionis (krótkoterm inow e pożyczki względnie zobow iązania za ku
piony dla dalszej odprzedaży tow ar) i kursy w alu t w dniu 31 grudnia 
1926 —  nie m ożna wywodów odwołania, motywowanego tem i oko
licznościami faktycznem i, uznać za nieuzasadnione tylko z tego po
wodu, iż faktyczne poniesienie zaksięgowanych 31.XII.1926 s tra t 
w późniejszych okresach czasu nie zostało stw ierdzone.

N ierozpraw ienie się w zaskarżonej decyzji z zarzu tam i odwo
łania w odniesieniu do nadw yżki 548 zł 45 g r —  której pow stania 
ak ta  nie w yjaśn iają —  oraz w odniesieniu do sumy 4.830 zł 24 gr 
uznał tedy NTA za istotną wadliwość postępow an ia .. . .

627.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

N a d w y ż k a , u zyskan a  ze sp rzed aży w ła sn y c h  a k cy j II  emisji 
po kursie g ie łd o w ym , w y ż sz y m  od em isyjnego.

W ykazana w zamknięciu rachunkowem jako zysk nadwyżka, 
uzyskana ze sprzedaży własnych akcyj II emisji po kursie giełdowym, 
wyższym od emisyjnego, nie podlega odliczeniu od dochodu.

W yrok NTA z 12 lutego 1934 1. re j. 1081/29 w sprawie Tow. Zakładów
Żyrardowskich Sp. Akc. w W arszawie przeciw  M inisterstw u Skarbu 

w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1926.

Izba Skarbow a G rodzka w W arszaw ie wym ierzyła skarżącej na 
r. 1926 podatek dochodowy, biorąc za podstaw ę zysk bilansowy 
103.768 zł 97 gr, do którego doliczono różnicę w rem anentach i wy
datki społeczne 535.207 zł 04 gr, odliczono natom iast od zysku bilan
sowego m ieszczącą się w nim kwotę 416.799 zł 52 gr, uzyskaną na róż
nicy kursowej sprzedanych po kursie giełdowym przez skarżącą w ła
snych akcyj II emisji, nie rozebranych w toku emisji. Odwołanie 
skarżącej M inisterstwo Skarbu odrzuciło i zwróciło spraw ę I instancji
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celem uzupełnienia w ym iaru przez doliczenie do dochodu odliczonej 
poprzednio kwoty 416.799 zł 52 gr. Przeciw  wydanem u zgodnie z tą 
decyzją ponownemu nakazow i płatniczem u skarżąca wniosła odwo
łanie, w którem  zarzuciła obrazę art. 7 i 19 ustaw y o podatku docho
dowym, nie kw estjonując prawności uzupełniającego wym iaru. Od
w ołania tego M inisterstwo nie uwzględniło, pow ołując się na art. 21 
ustaw y o podatku dochodowym i na to, że art. 7 i 19 nie m ają zasto
sowania do osób praw nych, prow adzących praw idłow e księgi handlo
we. Decyzję tę  z 3 grudnia 1928 zaczepia skarga, podnosząc, iż art. 7 
i 19 ustaw y m ają w niniejszym  w ypadku zastosowanie i że na podsta-. 
wie tych artykułów  zysku ze sprzedaży  własnych akcyj po kursie 
wyższym od emisyjnego nie można uw ażać za dochód, podlegający 
opodatkowaniu, czemu przepis art. 21, jako  szczegółowy i stojący 
w zw iązku z innemi przepisam i, nie stoi na przeszkodzie. . . .

NTA . . . zarzu tu  obrazy art. 7 i 19 ustaw y o podatku dochodo
wym nie uznał za uzasadniony.

N ierozebrane bowiem w toku emisji akcje zostały następnie 
przez skarżącą sprzedane po kursie giełdowym, wyższym od em isyj
nego, i zysk na te j tran zak c ji osiągnięty został uwzględniony w ra 
chunku zysków i s tra t jako zysk bilansowy. W  myśl zaś przepisu 
art. 21 ustaw y podstawę ustalenia dochodu stanowi przedewszyst- 
kiem bilans. Z arzuty, oparte na art. 7 i 19 ustawy, są nietylko praw 
nie nieuzasadnione, gdyż przepisy te  nie m ają  zastosow ania do osób 
praw nych, prow adzących praw idłow e księgi handlowe (co NTA już 
niejednokrotnie orzekł, np. w w yrokach z 16 stycznia 1929 1. re j. 
5270/26, z 20 m arca 1931 1. rej. 1135/28 i i.) , ale ponadto nie znajdu
ją  oparcia w stanie faktycznym  spraw y. W łasne akcje nie są przedm io
tem  lokaty kapitału  spółki akcyjnej i zysk na ich sprzedaży nie jest 
realizac ją  m ajątku  spółki, lecz ma charak ter jednorazow ego przycho
du, wywołanego pomyślną konjunkturą. Chybiony je st również argu
m ent wysnuty z a rt. 8 p. 2 ustawy, że sprzedaż akcyj była aktem  tw o
rzenia kapitału , gdyż na kap ita ł została zaliczona w bilansie ta  część 
uzyskanej ceny, k tóra odpow iadała cenie em isyjnej, a tylko nadw yżka 
nad tę  cenę została zaliczona jako zysk i tylko ta  nadw yżka je st p rzed
miotem zaskarżonego orzeczenia.

Należało zatem  skargę oddalić.

W  związku z tem atem  powyższego wyroku pow stają następujące pytania 
p raw n e :

1 ) czy osiągnięta w sposób, określony w wyroku, nadwyżka z emisji stanowi 
t. zw. agio emisyjne,

2 ) czy agio em isyjne podlega opodatkowaniu jako zysk spółki,
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3) czy przy wymiarze podatku dochodowego ma znaczenie ta  okoliczność, iż 
powyższa nadwyżka była przelana na rachunek zysków i s tra t, a nie na 
kapitał zapasowy.

Na pytania powyższe należy, zd. m., udzielić następującej odpowiedzi:
ad 1) Agio em isyjne w ścisłem tego słowa znaczeniu stanowi różnicę po

między w artością nom inalną nowej emisji a kursem  emisyjnym, t. j. kursem , po 
którym  zarząd obowiązany je s t zaofiarować nową emisję czy to poprzednim  akcjo- 
narjuszom , czy też osobom trzecim  (a rt. 115 ust. 2 Pr. akc.). Je s t rzeczą oczywistą, 
iż ustalony przez właściwe organa spółki kurs emisji je s t kursem  minimalnym. Nic 
nie stoi na przeszkodzie, by zarząd osiągnął za nową em isję cenę wyższą ponad kurs 
emisyjny. W praktyce zachodnio-europejskiej, a  częściowo i naszej, ustalił się zwy
czaj, że przy większych em isjach tw orzy się syndykat, t. zw. syndykat em isyjny lub
gw arancyjny, który ręczy za przeprow adzenie emisji. W rzeczywistości syndykat nie
przyjm uje emisji na własny rachunek, a rozprzedaje akcje osobom innym, przyczem 
może osiągnąć nadwyżkę, k tó ra  według porozum ienia spółki z syndykatem  może 
przypaść bądź na rzecz spółki em itującej nowe akcje, bądź na rzecz syndykatu lub 
wreszcie może być podzielona pomiędzy spółkę a syndykat.

Kom entatorowie niemieccy, Brodm ann, S taub-Pinner (w  uwagach do § 262 
niem. kod. handl.) oraz Evers (kom entarz do KbrpStG, wyd. 2, 1927, str. 538) 
z powołaniem się na judykatu rę  Reichsgerichtu i Reichsfinanzhofu stw ierdzają, że 
w razie utw orzenia konsorcjum  dla uplasowania nowej emisji akcyj, cała nadwyżka, 
uzyskana przez spółkę, stanowi agio em isyjne. Z polskich m onografij kw estję tę  po
rusza i w identyczny sposób rozstrzyga Jerich  (K apitał akcyjny, 1934, str.33 ).

W konkluzji więc dochodzimy do wniosku, że nadwyżka, uzyskana z nowej 
em isji akcyj przez Tow. Zakładów Żyrardowskich, stanowiła w istocie swojej agio 
emisyjne.

ad 2) K w estja opodatkowania agia emisyjnego posiada bardzo bogatą lite
ra tu rę  i judykatu rę  na Zachodzie.

W wyniku długotrw ałych dyskusyj zwyciężył powszechnie (z w yjątkiem , zdaje 
się, W łoch) pogląd, iż agio em isyjne nie stanowi dochodu spółki i wobec tego nie 
może być przedmiotem podatku dochodowego. Pogląd ten  uw ażany je st za całkowicie 
utrw alony (S tru tz  w kom entarzu do pruskiego podatku dochodowego mówi o sa
mem zagadnieniu, że je s t to  „eine erledigte . S tre itfrag e” ) .

Agio jest w płatą na kapitał w łasny spółki. Je s t to form a w płaty na kapitał 
akcyjny, zyskiem bowiem spółki je s t nadwyżka, k tóraby pozostała po spłaceniu pasy
wów i tego, co wnieśli do spółki akcjonarjusze. Gdyby po emisji nastąpiła natych
miastowa likw idacja spółki, akcjonarjusze otrzym aliby tylko to, co wnieśli, i nic 
ponadto.

W Polsce kw estja opodatkowania agia emisyjnego dotychczas nie została za
łatw iona. NTA w te j sprawie się nie wypowiedział, M inisterstwo Skarbu zaś okól
nikiem  z 24 lutego 1931 L. D. V. 5377/2/29 (Zbiór okólników, 1933, str. 221) wy
jaśniło, że „nadpłaty  em isyjne, pobierane ponad w artość nom inalną emitowanych 
przez spółki akcyjne akcyj, nie są przychodem, w ynikającym  z operacyj danego 
przedsiębiorstwa, ani też przychodem z realizacji należących do niego przedmiotów 
majątkowych, lecz jako przychód zzewnątrz, ściśle związany z organizacją samego 
przedsiębiorstwa —  nie podlegają doliczeniu do dochodu podatkowego w wypadkach, 
gdy odnośna spółka przekazuje je  na fundusze rezerwowe. Gdyby jednak  spółka nad
p ła t emisyjnych nie przekazała na fundusze rezerwowe, lecz doliczyła je  do zysku 
danego roku operacyjnego, z którego wypłaca tan tjem y, dywidendy i t. p., wówczas 
nadpłaty  em isyjne, jako część składowa zysku bilansowego, narów ni z innemi po
zycjami tego zysku, podlegać będą opodatkowaniu”.
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ad 3) Okoliczność, czy agio emisyjne przelane zostało do kapitału  rezerw o
wego, czy też nie, jest, zd. m., dla w ym iaru podatku dochodowego całkowicie obo
jętna. Podstaw ą w ym iaru podatku dochodowego je st wszelkie zwiększenie się m a
ją tk u  spółki bez różnicy, czy podwyższenie to  zostało zaksięgowane na rachunku 
zysków i s tra t, czy też na innem koncie, a jeżeli, jak  to  wyżej starałem  się wykazać, 
agio nie stanowi zysku spółki, i w razie przelania na kapitał zapasowy nie podlega 
podatkowi, to i przeniesienie tego agia na rachunek zysków i s tra t nie powinno po
większać podstawy wymiaru. Zauważyć przytem  należy, że kw estja, czy nadwyżka, 
osiągnięta ponad kurs emisji, powinna być przelana do kapitału  zapasowego, jest 
w litera tu rze  niemieckiej sporna, jednakże za bezsporne uchodzi, iż nadwyżka ta  
opodatkowaniu nie podlega. Pogląd ten  uważam za całkowicie słuszny i na tle na
szych przepisów.

Z powyższych wywodów wynika, iż stanowisko zajęte przez M inisterstwo Skar
bu, o ile chodzi o zwolnienie agia z pod opodatkowania, należy uznać za słuszne. 
Nie mogę tylko podzielić stanowiska okólnika, gdy uzależnia zwolnienie agia od po
datku od okoliczności, czy agio przelane zostało na kapitał zapasowy. Jestem  zda
nia, że także w przypadku rozstrzygniętym  wyrokiem NTA należało nadwyżkę, 
osiągniętą ponad kurs emisyjny, chociaż była zaksięgowana na rachunku zysków 
i s tra t, wyłączyć z podstawy w ym iaru podatku dochodowego.

W. J. Szatensztejn

628.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

Zgaśn ięcie  obow iązku  pod atkow ego  a  obo w iązek  złożenia 
zeznania.

Przepis art. 50 ustawy o podatku dochodowym, nakazujący skła
danie zeznań tym płatnikom, których dochód roku, poprzedzającego 
rok podatkowy, podlega opodatkowaniu, statuuje obowiązek złożenia 
zeznania także i w tym przypadku, gdy w roku podatkowym już do
chodu nie osiągnęli, a zatem ich obowiązek podatkowy z upływem ro
ku, poprzedzającego rok podatkowy, zgasł. (T eza).

W yrok NTA z 27 lutego 1934 1. rej. 6498/29 w sprawie H ugona Boett-
gera w P rau st przeciw Komisji Odwoławczej w Grudziądzu w przed

miocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1928.

Skarżącem u wymierzono na zasadzie a rt. 1 p. 2 lit. a ) oraz art. 
50 ust. 5 ustaw y o podatku dochodowym podatek dochodowy na r. 
1928 od dochodu z posiadanej przez skarżącego do grudnia 1927 nie
ruchomości na terenie Państw a Polskiego. Przeciw  tem u wymiarowi 
wniósł skarżący odwołanie, w którem  tw ierdził, że w dniu 15 grudnia 
1927 ani nie m ieszkał na terenie Rzeczypospolitej, ani nie posiadał 
już  na tym  terenie nieruchomości, gdyż swój udział w własności m a
jętności S tary W iec przed tym  dniem sprzedał. Na te j zasadzie fak 
tycznej opierał skarżący wniosek, iż nie podlega podatkowi docho
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dowemu w r. 1928, zaczem  w ym iar tego podatku nie był uzasadniony. 
Odwołania tego Komisja nie uw zględniła.

Przeciw  tej decyzji wniósł skarżący  skargę, k tórą opiera na 
tw ierdzeniu, iż posiadaną na terenie Rzeczypospolitej nieruchomość 
w dniu 16 grudnia 1927 sprzedał, zaczem  w myśl a rt. 80 jego obo
w iązek podatkow y z końcem grudnia 1927 zgasł. Dalej tw ierdzi skar
żący, że w r. 1927 nie osiągnął dochodu, przekraczającego 1500 zł, 
zaczem  nie m iał obowiązku składania zeznania o dochodzie, a w ła
dza nie mogła zastosować rygoru art. 50 ust. 5 bez poprzedniego we
zw ania go do złożenia zeznania.

NTA rozw ażył, co następu je:
Skarżący, jako obcokrajowiec, zam ieszkały poza granicam i Rze

czypospolitej, a posiadający w ciągu r. 1927 nieruchomość na terenie 
Państw a, podlegał opodatkowaniu w myśl a rt. 1 p. 2 lit. a ) od docho
du, uzyskanego z te j nieruchomości. W obec tego podlegał on ogólne
mu obowiązkowi, nałożonemu w art. 50 ustaw y o podatku dochodo
wym, złożenia zeznania o tym  dochodzie. Obowiązek ten  nie je st by
najm niej zw iązany ani z datą  15 grudnia, ani z miejscem zam ieszka
nia, gdyż przepisy, w spom inające o te j dacie i m iejscu zam ieszkania, 
m ają na celu jedynie w skazanie w łaściwej w ładzy, k tórej zeznanie 
należy złożyć, i do skarżącego, jako niezam ieszkałego na terenie Rze
czypospolitej, z natu ry  rzeczy nie m ają  zastosowania. W łaściwą w ła
dzę bowiem w stosunku do skarżącego oznacza art. 30 ust. 2 i 4 usta
wy i u te j w ładzy winien on był złożyć zeznanie w myśl a rt. 51 ust. 2 
ustawy.

Nie m a natom iast zastosow ania do skarżącego przepis a rt. 80, 
gdyż odnosi się on wyłącznie do osób, wymienionych w części drugiej 
art. 76, a więc osób, które nie pobierając poprzednio żadnych docho
dów ze źródeł, na terenie Rzeczypospolitej się znajdujących, otworzy
ły w Polsce przedsiębiorstw o, obrały sobie tu  zam ieszkanie lub sie
dzibę, albo przybyły do Polski w celach zarobkow ania. Skarżący, ja 
ko zam ieszkały zagranicą, a osiągający dochód ze źródeł, położonych 
w Polsce, pod przepis a rt. 76 ust. 2 oczywiście nie podpada, tem  sa
mem więc i powoływanie się na zgaśnięcie jego obowiązku podatko
wego w myśl a rt. 80 je st całkowicie chybione.

Ja k  z powyższego wynika, zarzu ty  odwołania były praw nie nie
uzasadnione, a decyzja, nieuw zględniająca odwołania, całkowicie 
w ustawie uzasadniona.

W ywody skargi, dotyczące nieosiągnięcia dochodu w r. 1927, 
oraz w ysnute stąd  dalsze zarzu ty  pom ija NTA, jako  podniesione do
piero pierw szy raz  w skardze, zaczem  nie podlegające rozpoznaniu
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przez NTA w myśl art. 83 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej
0 NTA___

Podniesione wreszcie przy rozpraw ie przez zastępcę skarżącego 
argum enty, wysnute z przepisów §§ 140, 143 i 108 rozp. wykon., rów
nież nie mogą być uznane za słuszne.

§ 140 rozp. wykon, określa początek i koniec obowiązku podat
kowego. Obowiązkiem podatkowym  jest niew ątpliw ie abstrakcyjne 
zobowiązanie do poniesienia ciężaru podatkowego, zw iązane przez 
przepis ustawowy z zaistnieniem  pewnego stanu faktycznego —  w od
różnieniu od zobow iązania podatkowego, będącego już  skonkretyzo- 
w anem  w sposób praw em  przepisany i wym agalnem  roszczeniem Pań
stwa. Otóż obowiązek podatkow y w odniesieniu do podatku docho
dowego określają art. 1 do 6 ustaw y o podatku dochodowym, stano
wiące, iż podatkow i tem u podlegają osoby fizyczne i praw ne, bliżej 
określone, osiągające również bliżej tem i przepisam i określone do
chody. K onkretne zaś zobowiązanie podatkow e pow staje w myśl a rt. 
13 i 87 ustaw y w term inach płatności, określonych w ustawie, a  przy
padających  kalendarzow o na t. zw. rok podatkowy, t. j. rok następ
ny po roku, w którym  zostały osiągnięte dochody, czyli w którym  
ziściły się w arunki zaistnienia obowiązku podatkowego. Zgodnie z te- 
mi przepisam i ustaw y określa rozporządzenie w ykonawcze w § 1 treść 
obowiązku podatkowego, a w § 140 czas jego pow stania i zgaśnięcia, 
regulu jąc odrębnem i przepisam i sposób i czas pow stania konkretnego 
zobow iązania podatkowego. W  rzędzie tych ostatnich przepisów  stoi 
cytowany przez stronę skarżącą przepis § 108, odnoszący się jedynie 
do proceduralnych obowiązków podatnika, oczywiście niezależnych 
od rozm iarów  obowiązku podatkowego tegoż podatnika w momencie 
dopełniania tych form alnych i proceduralnych konsekwencyj istnie
nia obowiązku podatkowego w okresie m iarodajnym  w myśl a rt. 13.

Okoliczność, że w ym iar i płatność podatku od tego dochodu 
z tego okresu następuje dopiero po zgaśnięciu obowiązku podatko
wego je st oczywistym wynikiem postanowień form alnych i procedu
ralnych ustawy, których zastosowanie nie je s t czasowo ograniczone
1 którym  pła tn ik  podlega, mimo zgaśnięcia abstrakcyjnego obowiązku 
podatkowego, ta k  długo, póki wszystkie jego konkretne, z tego obo
w iązku wynikłe zobow iązania nie będą skonsumowane. W  szczegól
ności, o ile chodzi o obowiązek składania zeznania o dochodzie, jasny 
przepis a rt. 50, nakazu jący  składanie zeznań tym  płatnikom , których 
dochód z roku p o p r z e d z a j ą c e g o  r o k  p o d a t k o w y  
podlega opodatkowaniu, sta tuu je  w sposób niew ątpliw y obow iązek 
złożenia zeznania także  i w tym  przypadku, gdy w roku p o d a t  k o-
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w y m już  dochodu nie osiągnęli, a zatem  ich obowiązek podatkowy 
z upływem roku poprzedzającego rok podatkow y zgasł. 

Powołanie się zaś na przepis § 143 rozp. wykon, je st już  z tego 
powodu niewłaściwe, iż przepis ten  —  ja k  w yraźnie z jego treści wy
nika —  nie odnosi się do dochodów fundow anych. 

W  tym  stanie rzeczy NTA skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.

Zasadnicza kw estja, w ypływ ająca z powyższego orzeczenia NTA i w ym agająca 
rozważenia, jest tak a : Jak i ma wpływ zgaśnięcie źródeł dochodu na obowiązek po
datkowy —  a tem  samem, w konsekwencji, na obowiązek składania zeznania o do
chodzie?

I. W p o l s k i e j  u s t a w i e  o podatku dochodowym kw estja ta  je s t nie
rozstrzygn ię ta : o tw arte są przeto drzwi in te rp re tac ji. Życie zaś wymaga nieraz od
powiedzi na powyższe py tan ie ; w niedługim  zapewne czasie zjawisko to wystąpi 
w wielu dziedzinach w Polsce w postaci masowej. Masowo zwolnieni rejenci w r. 1933 
mieli źródło dochodów, k tóre z końcem r. 1933 zgasło. Czy w r. 1934 m ają podlegać 
obowiązkowi podatkowemu i tem  samem obowiązkowi składania zeznań podatkowych? 
To samo odnosi się do wielkiej rzeszy kupców, przemysłowców i t. d., k tórzy w czasie 
przesilenia gospodarczego zw ijają swoje przedsiębiorstwa, k tóre w roku poprzednim 
dały może pewien dochód.

Z tych przykładów wnioskować wolno, że wspomniana kw estja —  poza zasad
niczym ■—  nabierze prawdopodobnie w najbliższej przyszłości poważnego praktycz
nego znaczenia. Tem bardziej przeto zasługuje ona na uwagę —  wobec niewątpliwej 
luki pod tym  względem w polskiem ustawodawstwie.

Jeżeliby wolno wysnuwać wnioski o intencji ustawodawcy z przepisów -wyko
nawczych, to z ustępu 2) § 140 rozp. wykon, wynikałaby jasna i ła tw a odpowiedź 
na postawione na wstępie tych uwag zasadnicze pytanie, ponieważ „z końcem tego 
roku, w którym  zaistniały okoliczności, uzasadniające zgaśnięcie obowiązku podat
kowego”, gaśnie obowiązek podatkowy osób fizycznych i praw nych; przepis ten  —  
niestety  —  wydany tylko przez władzę wykonawczą, nie ma oczywiście znaczenia 
ustawy i każdej chwili może być przez władzę zmieniony i uchylony.

Pozwolę sobie na tem  m iejscu w związku z tą  częścią motywów orzeczenia 
NTA, k tó ra  mówi o § 140 rozp. wykon., zauważyć, że ustawie naszej obce je st nie
tylko pojęcie „abstrakcyjnego zobowiązania do ponoszenia ciężaru podatkowego”, ale 
naw et idea sama takiego pojęcia; przeciwnie, wolno domniemywać się, z dwóch, m. zd., 
powodów, że konkretny obowiązek podatkowy gaśnie z końcem roku, w którym  zgasło 
źródło dochodu, a t o : po pierwsze ze względu na brzm ienie a r t. 1 ustaw y, k tóry  mówi 
wyraźnie, że podatkowi podlegają ci, k tórzy:

2) a) p o s i a d a j ą  nieruchomości, w ierzytelności i t. d.,
b) w y k o n u j ą  przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe i t. d.,
c) p o b i e r a j ą  dochody w postaci tan tjem ,

5) a) osoby praw ne, których zarząd z n a j d u j e  s i ę  i t. d. (a  nie —  po
siadali, wykonywali i t. d.) 

i powtóre —  ze względu na jasny przepis cyt. § 140 rozp. wykon, (ustęp  2 ) , po
wyżej przytoczony.

W nawiasie zaznaczam nie trafność wywodów NTA odnośnie do § 143 rozp. 
wykon., gdyż —  jak  to  niewątpliwie wynika z podtytułu do § 143 —  przepis ten 
odnosi się tylko do art. 80 i 81 ustawy.

Mimo tedy wspomnianego braku w naszej ustaw ie o podatku dochodowym 
jasnego i w yraźnego przepisu w kw estji: jak i ma wpływ zgaśnięcie źródeł dochodu
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n a  obowiązek podatkowy —  należy, sądzę, odpowiedzieć inaczej na to pytanie, aniżeli 
to  czyni NTA w swem orzeczeniu.

iStanowisko NTA, że wygaśnięcie źródeł dochodu nie ma wpływu na obowią
zek podatkowy, w ydaje mi się rzeczowo nieuzasadnione, a motywy, w orzeczeniu 
naprowadzone, nie są przekonywające.

II. W l i t e r a t u r z e  n a u k o w e j  t. zw. Quellentheorie, licząca wielu 
zwolenników i p rzy ję ta  w pruskiem  ustawodawstwie i w wielu innych niem. pań
stwach, najlepiej opracowana przez F uistinga (zob. także doskonałą pracę R. M eyera 
p.t. ,,Das Zeitverhaltnis zwischen der S teuer und dem Einkomm en und seinen Theilen” , 
W iedeń, 1901, str. 186), głosi, iż n i e  należy przy opodatkowaniu uwzględniać do
chodu z tego źródła, które n i e istniało z początkiem roku podatkowego. T eorja 
ta  znalazła swój w yraz także w judykaturze austr. T ryb. Admin., a sform ułowana 
została dobitnie, może najdobitn iej, w orzeczeniu tego sądu z 17 stycznia 1901 
L. 436, Budw. Nr. 44,/P: „O bjekt der B esteuerung ist... das Einkomm en des Steuer- 
jahres. H ieraus fo lg t zunachst, dass fu r  die B esteuerung n u r  eine im Besteuerungs- 
jah re  b e s t e h e n d e  Einkom m ensąuelle in B etracht kommen kann, nicht aber 
eme Einkom m ensąuelle, aus der zw ar im Y orjahre ein Einkomm en geflossen ist, die 
aber m it E in tr itt  des S teuerjahres n icht m ehr ex istiert” . T eorja  ta  także i z tego 
względu w ydaje mi się słuszna, ponieważ, jak  to podniósł niedawno znakom ity 
teoretyk  podatku dochodowego J. Popitz, nadaje się ona doskonale i najlepiej do za
stosowania w praktyce podatkowej.

W iadomo, że polski ustawodawca w dziedzinie konstrukcji podatku dochodo
wego wzorował się na ustaw ach A ustrji i Prus.

Przeciwstawieniem  powyższej teo rji są różne teorje , różnej nazwy (Bilanz- 
theorie, Reinverm ógenszugangstheorie i t. d .), pokrywające się mniej więcej ze sta 
nowiskiem omawianego orzeczenia NTA. Bliższe omówienie i ocena tych teory j na 
tem  miejscu jest niemożliwa.

III. Omawiane orzeczenie NTA ma charak ter fiskalny. W ustaw ie nie zna j
duje dostatecznego uzasadnienia, —  oparte jest, wobec luki w ustawie, na in te rp re
tacji, w duchu pro fisco.

Być może, że NTA stał na takiem  stanow isku: A osiągnął w r. 1930 dochód 
z realności 3000 zł. W r. 1931 zapłacił z tego 93 zł; w r. 1931 m iał dochód również 
3000 zł. W r. 1932 uiścił 93 zł podatku. W r. 1932 dochód był tak i sam, ale źródło 
dochodu zgasło w tym  roku. Gdyby nie podlegał w r. 1933 podatkowi, to od trzy 
krotnych dochodów po 3000 zł opłaciłby tylko dw ukrotnie podatek. Dochód więc 
jednego roku wymknąłby się z pod opodatkowania.

Zapewne, ale nasza ustaw a stoi niewątpliwie na tem  stanowisku, że p r z e d 
m i o t e m  podatku dochodowego je st wogóle d o c h ó d  r ’o k u  p o d a t k o 
w e g o ,  a  tylko z technicznych względów za p o d s t a w ę  opodatkowania i okre
ślenia wysokości podatku ustawodawca uznaje d o c h ó d  r o k u ,  p o p r z e d z a 
j ą c e g o  rok podatkowy, k tóre to  dwa pojęcia atoli są zupełnie różne. I  dlatego 
właśnie a rt. 1 naszej ustaw y wymaga, ażebym, jeżeli mam być' opodatkowany od do
chodu z nieruchomości w roku podatkowym 1933, posiadał nieruchomość w tym  ro 
ku. Jeżeli ją  sprzedałem  z końcem r. 1932, to w myśl § 140 rozp. wykon, przestałem  
podlegać obowiązkowi podatkowemu z końcem tego roku, w którym  ją  sprzedałem 
(„zaistn iały  okoliczności, uzasadniające zgaśnięcie obowiązku podatkowego” ).

IV. T em at powyższy powinienby być wszechstronnie oświetlony w lite ra tu 
rze, a przedewszystkiem powinien być jak  najrychlej w noweli do podatku docho
dowego au tory tatyw nie unormowany.

Jerzy Michalski
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629.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Zeznanie na p ie rw sz y  rok  p o d a tk o w y  u p łatn ik ó w , 
k tó rych  ro k  o p eracy jn y  nie p o k r y w a  się z rokiem

kalen d arzo w ym .

Płatnicy, których rok operacyjny nie pokrywa się z rokiem ka
lendarzowym, obowiązani są do złożenia zeznania za pierwszy okres 
dopiero po upływie pełnego roku operacyjnego (art. 13 w związku 
z art. 76 ust. 1 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. U st.).
(T eza).

W yrok NTA z 6 kw ietnia 1934 1. rej. 3192/30 w sprawie Elektrow ni
Okręgowej L igota Sp. z ogr. odp. w Piotrowicach przeciw  Komisji Od
woławczej w  Katowicach w przedmiocie w ym iaru podatku dochodo

wego na r. 1925.

Niesporne jest, iż skarżąca spółka rozpoczęła swą działalność 
w dniu 1 lipca 1924, a pierw sze zam knięcie rachunkow e sporządziła 
na dzień 30 czerw ca 1925, gdyż je j rokiem  operacyjnym  je s t okres 
od 1 lipca do 30 czerwca.

Spór toczy się o in terp retację  art. 13, 50 i 76 ustaw y o podatku 
dochodowym, z których, zdaniem  w ładzy pozw anej, w yniknął dla 
skarżącej obowiązek złożenia zeznania o dochodzie na rok podatkow y 
1925, a dla w ładzy wym iarow ej praw o w ym ierzenia w roku podatko
wym 1925 podatku od dochodu, osiągniętego w okresie czasu od 1 lip
ca 1924 po koniec r. 1924.

NTA rozw ażył, co następu je:
A rt. 76 ustaw y o podatku dochodowym ustala początek obow iąz

ku podatkowego na początek roku po nastaniu stosunków, uzasadnia
jących ten  obowiązek. A rt. 50 nakazu je płatnikom , których dochód 
w roku, poprzedzającym  rok podatkowy, przekroczył granicę, uza
sadn iającą powstanie obowiązku podatkowego, złożenie zeznań o do
chodzie. A rt. 21 nakazuje ustalenie podlegającego opodatkowaniu do
chodu osób praw nych, prow adzących praw idłow ą księgowość, na pod
staw ie zam knięć rachunkow ych, sporządzonych zgodnie z a rt. 13, a za
tem  obejm ujących ostatni przed rokiem  podatkowym  rok kalendarzo
wy lub operacyjny.

Skoro ustaw a o podatku dochodowym przyznała w art. 13 po
datnikom  praw o opodatkow ania ich dochodów, osiągniętych w ostat
nim roku gospodarczym  lub operacyjnym , choćby niezgodnym z ro
kiem kalendarzow ym , musi być konsekwentnie przyjęte, iż ustaw a,
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mówiąc w artykułach  50 i 76 o roku, bez jego bliższego oznaczenia, 
myślała nietylko o roku kalendarzow ym  jako  regule, lecz i o roku 
operacyjnym  lub gospodarczym , jako dopuszczalnym  w myśl art. 13 
w yjątku. W ynika stąd, iż term iny, w tych artykułach  wymienione, 
m uszą być liczone od upływu całego pierwszego roku kalendarzow e
go l u b  operacyjnego i że dla osoby praw nej, prow adzącej p ra 
widłowe księgi, obowiązek podatkow y i obowiązek złożenia zeznania 
pow staje konkretnie dopiero po upływie całego pierwszego roku ope
racyjnego, zam kniętego pierwszem  zam knięciem  rachunkowem , a nie 
już po upływie pierwszego roku kalendarzow ego, na który przypada 
część je j roku operacyjnego. Inaczej bowiem nie byłoby możliwe 
w pierwszym roku podatkowym  zastosowanie art. 21, t.j. oparcie opo
datkow ania na zyskach bilansowych, ani nie byłaby dochowana regu
ła art. 13 i § 22 rozp. wykon., iż opodatkowaniu podlegają kolejne 
c a ł o r o c z n e  okresy czasu.

Skoro zatem  w ładza pozw ana zatw ierdziła  w ym iar podatku do
chodowego skarżącej na rok podatkow y 1925, który nie był jeszcze 
rokiem  następującym  po ukończeniu pierwszego roku operacyjnego
skarżącej, NTA orzeczenie zaskarżone, jako niezgodne z ustaw ą, 
uchylił.

630.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Z ew n ętrzn e  oznaki — stosow anie w  p rzyp ad k u  niezłożenia 
zeznania; znaczenie okoliczności, że p łatn ik  m iał także do

chód z uposażenia.

1. Okoliczność, że płatnik nie złożył zeznania o dochodzie 
(art. 50 ust. 1 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. U st.), 
nie uzasadnia jeszcze ustalenia ogólnego dochodu na podstawie ze
wnętrznych oznak (art. 64 ustawy).

2. Przy ustalaniu ogólnego dochodu na zasadzie art. 64 ustawy 
władza winna odpowiednio uwzględnić fakt, iż płatnik miał także do
chód z uposażenia służbowego, opodatkowany według działu II 
ustawy. (T ezy).

W yrok N TA z 16 m arca 1934 1. re j. 1803/31 w sprawie Edm unda
G erstenfelda przeciw  Komisji Odwoławczej przy  Izbie Skarbowej I  we
Lwowie w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1928.

Skarżącem u wymierzono z urzędu na r. 1928 podatek dochodo
wy w kwocie 16.000 zł na podstawie art. 64 ustaw y o podatku docho
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dowym (poz. 411/25 Dz. U st.). Odwołania, wniesionego przeciw  te 
mu wymiarowi, Komisja Odwoławcza orzeczeniem z 15 kw ietnia 1929 
nie uw zględniła, podając w uzasadnieniu, iż w ym iar podatku je st uza
sadniony w postanowieniach ustaw y o podatku dochodowym, w szcze
gólności art. 50 i 64. . . .

T rafne je st stanowisko skargi o tyle, iż okoliczność, że płatnik 
nie złożył zeznania i skutkiem  tego popadł w zaoczność z art. 50 ust. 5, 
nie uzasadnia jeszcze ustalenia ogólnego dochodu na podstawie ze
w nętrznych oznak. Tezę podobnej treści Trybunał ustalił już w wy
roku z 12 grudnia 1930 1. re j. 4568/28 (Zbiór wyroków Nr. 404 S) 
w odniesieniu do p rzypadku zaoczności z art. 63 ust. 2. Niema pod
staw y do odmiennego w tym  w zględzie trak tow ania przypadku zaocz
ności z a rt. 50 ust. 5.

Ja k  na to w skazał NTA w powołanym wyroku, art. 64 dozwala 
ustalenia ogólnego dochodu, podlegającego podatkowi, na podstawie 
zew nętrznych oznak tylko w tym  przypadku, o ile Komisja uzna da
ne, jakiem i rozporządza, za niedostateczne do obliczenia wysokości 
dochodu. Przepis wykonawczy zaś (§ 131 rozporządzenia poz. 298/21 
Dz. Ust.) każe sięgać do tego sposobu ustalenia dochodu w tedy, jeżeli 
dochód w edług poszczególnych źródeł „nie da się ustalić” z dostatecz
ną pewnością. Przepis ten  — zgodnie z konstrukcją podatku docho
dowego dla osób fizycznych w obow iązującej ustaw ie — podkreśla, iż 
ustalanie odrazu ogólnego dochodu je st w yjątkiem , a regułą jest usta
lanie dochodu z każdego źródła osobno. Otóż sam fak t zaoczności 
jeszcze nie uzasadnia w każdym  w ypadku uznania danych, jakiem i 
w ładza rozporządza, za niedostateczne w rozumieniu art. 64 do obli
czenia wysokości dochodu. Płatnik, k tóry popadł w zaoczność, jest 
z mocy przepisu art. 50 ust. 5 (lub art. 63 ust. 2) i art. 68 ust. 2 po
zbawiony praw a udziału w ustalaniu faktycznych podstaw  wym iaru 
zarówno w postępowaniu wymiarowem, ja k  i odwoławczem. W ładza 
ustala je  jednostronnie na podstaw ie m aterja łu , jakim  rozporządza. 
Może, w celu uzupełnienia tego m aterja łu , korzystać z rozległych 
upraw nień, jak ie  je j ustaw a daje  w art. 55, 56, 57, 59, 62. Ale także 
okoliczność, że w celu ustalenia dochodu z poszczególnych źródeł by
łoby potrzebne uzupełnienie posiadanego przez w ładze m aterja łu  
w sposób określony w wymienionych właśnie artykułach ustawy, nie 
uzasadnia jeszcze określenia ogólnego dochodu na podstaw ie ze
w nętrznych oznak.

W  rozpoznaw anej spraw ie z ak t nie jest widoczne, z jakiego 
powodu w ładza zaniechała ustalenia dochodu z poszczególnych źró
deł i sięgnęła do oznak zew nętrznych. A kta nie zaw ierają  naw et ze
staw ienia znanych w ładzy dochodów płatnika. Zestawienie takie m ia



221 PODATEK DOCHODOWY Nr 630

łoby w konkretnym  przypadku szczególne znaczenie z uwagi na ro
dzaj jednego ze źródeł i opartą na tem  właśnie obronę p ła tn ika w od
wołaniu. Mianowicie płatnik tw ierdził w odwołaniu i pow tarza to 
w skardze, że jako pracow nik określonej firm y pobierał uposażenie, 
od którego opłacał podatek. Ta okoliczność w ydaje się niesporną mię
dzy stronam i. Mimo to w ładza pozw ana pominęła ją  w uzasadnieniu 
orzeczenia, a w odpowiedzi na skargę uznaje ją  za nieistotną dla wy
miaru, opartego na art. 64. Z apatryw anie to nie jest trafne . Skoro bo
wiem ustalanie dochodu na podstaw ie tego przepisu polega na tem, iż 
ze stopy życiowej, z w ydatków  domowych i osobistych p łatn ika snuje 
się wnioski o wysokości uzyskanego przez niego dochodu, to musi być 
odpowiednio uwzględniony fak t, iż p łatnik  w ydatki swe pokryw a ta k 
że dochodami ze źródła odrębnie opodatkowanego i nie w chodzące
go już  w grę przy dokonywanym wym iarze. Rozporządzenie wyko
naw cze do ustaw y w § 131 z naciskiem zw raca uwagę („pam iętać jed 
nak należy” ) na przypadki, kiedy płatn ik  pokryw a swoje w ydatki 
w całości lub w części z m ajątku  lub dochodu, nie podlegającego opo
datkowaniu. Nie inny je st stan  praw ny w tym  przypadku, kiedy p ła t
nik czerpie dochód ze źródła, podlegającego opodatkowaniu na zasa
dzie działu II ustawy. Z arzu t odw ołania był tedy istotny i z uwagi na 
swą stronę praw ną w ym agał rozpraw ienia się w orzeczeniu, mimo za
oczności wymiaru. O tyle tra fn y  je st zarzu t naruszenia także art. 70 
ustawy. . . .

Z powodu określonych wyżej wadliwości postępow ania NTA 
uchylił zaskarżone orzeczenie na zasadzie a rt. 84 p. 3 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 o NTA poz. 806 Dz. Ust.

Lakoniczny, wyjątkowy, a dla płatn ika bardzo niebezpieczny, przepis a rt. 64
0 opodatkowaniu na podstawie oznak zewnętrznych był niejednokrotnie przedmiotem 
rozw ażań NTA. Szereg ogłoszonych orzeczeń artykuł ten  w yjaśnia i to  w następu
jących kierunkach: Przedewszystkiem  ograniczył NTA stosowanie tego sposobu wy
m iaru  wyłącznie do osób fizycznych (Zbiór Nr. 252 S) ; zaoczność bądź z a rt. 50 
ust. 5, bądź z 63 ust. 2 ustaw y nie upoważnia jeszcze władzy do tego, by zaraz 
sięgnęła do tego przepisu (Zbiór Nr. 404 S) ; musi ona wyczerpać wszelkie ustaw ą 
przepisane sposoby, umożliwiające je j w yjaśnienie i uzupełnienie m aterja łu  (Zbiór 
Nr. 145 S, OPA 174/33 i omawiany w yrok ); w arunkiem  stosowania a rt. 64 jest 
stw ierdzenie, że tak  skompletowany m aterja ł nie w ystarcza władzy do normalnego 
postępowania i usta len ia ogólnego dochodu po ustaleniu go z każdego źródła z osobna 
(Zbiór Nr. 280 S, 404 S i omawiany w y ro k ); wówczas w ładza wymiarowa ma p ra 
wo do ustalonych z poszczególnych źródeł dochodowych kwot dodać pewną sumę
1 określić ogólny dochód (Zbiór Nr. 280 S ).

W tym  stanie judyka tu ry  przynosi nowa ordynacja podatkowa uchylenie 
art. 64. W  jego miejsce wchodzi a rt. 98 tejże ordynacji, k tóry  zaw iera całą treść 
zniesionego przepisu z dwoma jednak  odchyleniami. Przedewszystkiem wymaga, by 
m aterja ł faktyczny, na którym  opiera się opodatkowanie, był zebrany zgodnie z po-
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przedzającem i zasadami. To znaczy drogą przesłuchania świadków, biegłych, p ła t
nika, drogą zbadania jego ksiąg, zapisków, dokumentów i przez niego przedłożonych 
lub u innych osób znajdujących się dowodów, drogą oględzin lokalnych i lu stracji 
przedsiębiorstw , wreszcie drogą uzupełnienia pod w arunkam i art. 77 te jże ordynacji 
zeznania, jego w yjaśnienia i sprostowania. Zasady zatem  judykatu ry , poprzednio 
wyłuszczone, znalazły miejsce w  ustaw ie i to  w sposób, chroniący p ła tn ika lepiej 
niż przy brzm ieniu poprzednio obowiązującego przepisu.

N adto korzystna dla p ła tn ika w om awianej dziedzinie je s t i d ruga nowość 
w art. 98 ordynacji podatkowej. W yraźnie postanowiono, iż w ładza w y m i a r o w a  
m a dojść do przekonania, że zebrany m aterja ł nie w ystarcza do obliczenia norm al
nego. Z tego wynika, że musi to  zrobić pierw sza instancja, a  nie w ystarcza, że to 
zrobi w toku postępowania odwoławczego instancja druga, —  że zatem  badanie do
wodów i orzekanie o wyniku przechodzi w  razie odwołania przez dwie, a nie przez 
jedną instancję.

Dr. I. Weinfeld

631.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

K sięg i h an d lo w e —  w y m ó g  przed staw ien ia  prócz ksiąg  
także dokum entów  i rach u n kó w ; uznanie ksiąg  za n iep ra
w id ło w e  z dodaniem  w  orzeczeniu instancji o d w o ław cze j 
d alszych  m o ty w ó w , n ie za w a rtych  w  orzeczeniu I  instancji; 
ob o w iązek  u jaw n ien ia  w  księgach  dokonanej tran zakcji 
d o sta w y  także w  w y p a d k u  zgłoszenia przez odbiorcę 

roszczenia o odszkodow anie.

1. Księgi handlowe tylko łącznie z dokumentami i rachunkami 
chronią płatnika przed odmiennem od zeznania ustaleniem obrotu po
datkowego (art. 76 ust. 3 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku przemy
słowym poz. 550 Dz. Ust.).

2. Jeżeli w postępowaniu wymiarowem zostało stwierdzone do 
protokółu badania ksiąg handlowych, dokonanego w obecności płatni
ka, że płatnik nie przedstawił „dowodów kasowych”, to z tego nie
spornie ustalonego stanu faktycznego wolno władzy II instancji snuć 
wniosek o nieprawidłowości ksiąg w myśl art. 76 ust. 3 cyt. ustawy, 
chociaż Komisja Szacunkowa tego braku nie wymieniła wśród powo
dów uznania ksiąg za nieprawidłowe. (T eza).

3. Tranzakcja dostawy towaru winna być ujawniona w księgach 
handlowych zwłaszcza także wówczas, gdy odbiorca zgłosił roszcze
nia odszkodowawcze z powodu nieodpowiedniej jakości towaru (art. 
76 ust. 3 cyt. ustawy). (T eza).

4. Ujawnienie tranzakcji dokonanej a niezapisanej może sta
nowić przyczynę do uznania ksiąg handlowych za nieprawidłowe, 
a nawet za nierzetelne; ocena wagi tej okoliczności należy do władzy 
orzekającej.
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W yrok NTA z 4 grudnia 1933 1. rej. 3684/31 w sprawie H erm ana B.
przeciw  Komisji Odwoławczej w Poznaniu w przedmiocie w ym iaru po

datku przemysłowego za r. 1929.

. . . Komisja odrzuciła odwołanie, skierow ane zarówno przeciw  
wysokości obrotu podatkowego, ustalonego odmiennie od zeznania 
w sumie globalnej 360.000 zł, jako też przeciw  zastosowanej stawce 
podatkow ej, ponieważ skarżący obrotu nie udowodnił prawidłowo 
prow adzonem i księgam i łiandlowemi. Księgi zaś p ła tn ika uznała ona 
za niepraw idłow e zarówno z powodu braku dowodów na dokonane 
wpisy, jako też z powodu niezapisania do ksiąg wszystkich tranzakcyj.

Skarżący tw ierdzi w skardze, że został tym  pierwszym  argu
m entem  zaskoczony, gdyż ani U rząd Skarbowy ani Komisja Szacun
kowa nie podnosiły te j kw estji, a skarżący  posiada dostateczne do
wody na w szystkie pozycje książkowe. Jeżeli w tem  tw ierdzeniu ma 
się mieścić za rzu t wadliwości postępowania, to NTA uznał go za chy
biony. W praw dzie Komisja Szacunkow a w uzasadnieniu swej uchw a
ły o dyskwalifikowaniu ksiąg handlow ych nie wymieniła braku do
wodów, lecz istotność te j okoliczności dla dowodowości ksiąg była 
skarżącem u już  przedtem  znana, gdyż w protokóle, spisanym w da
cie 17 m arca 1930 z czynności badania ksiąg handlowych, dokonanej 
w obecności skarżącego, w yraźnie zaznaczono, że księgi oddano do 
rew izji „bez jakichkolw iek dowodów kasowych” . Skoro ustaw a o po
datku przemysłowym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust. w art. 76 ust. 3 
chroni przed odmiennem od zeznania ustaleniem  obrotu podatkowego 
tylko tak ich  podatników, k tórzy na poparcie w ykazanego w zeznaniu 
obrotu w yrazili gotowość przedstaw ienia ksiąg handlow ych w r a z  
z d o k u m e n t a m i  i r a c h u n k a m i ,  to oczywiście przyw ilej 
ten  upada, gdy p łatn ik  w postępowaniu dowodowem przedstaw ia sa
me tylko księgi bez dokumentów i rachunków . Poniew aż Komisja Od
woław cza w edług art. 89 ust. 2 ustaw y przy rozpatryw aniu  odwołań 
korzysta z tych samych praw , jak ie  służą Komisji Szacunkowej, p rze
to nie zachodzi ukrócenie praw  p ła tn ika do należytej obrony z tego 
powodu, że K omisja Odwoławcza, opierając się na stanie faktycznym , 
ustalonym  w przew odzie wymiarowym przy współudziale podatnika, 
do motywów w ładzy I instancji dodała dalszy motyw, uzasadniający 
je j zdaniem  uznanie ksiąg handlow ych za niepraw idłow e.

Skarżący kw estjonuje dalej zasadność zaskarżonej decyzji 
w płaszczyźnie odrzucenia ksiąg handlowych jako nieprawidłowych,
0 ile chodzi o niezapisanie do ksiąg jednej tranzakcji, dokonanej z f ir
m ą S. na zł 80.896 (w edług odwołania na zł 82.946) w grudniu 1929,
1 tw ierdzi, że ju ż  w przew odzie adm inistracyjnym  w yjaśnił przyczynę
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nieprzeprow adzenia te j pozycji przez książki w r. 1929. Mianowicie 
odbiorca odmówił uznania tranzakcji i dopiero w r. 1930, gdy doszło 
do ugody między stronam i, tranzak c ja  została zaksięgowana.

Otóż pominąwszy, że przedstaw iona przez skarżącego w postę
powaniu adm inistracyjnem  korespondencja dotyczyła tylko listów, 
otrzym anych od firm y S., i że pierw szy list nosi datę 11 grudnia 1929 
i odnosi się do bliżej nieokreślonej, ale już wówczas d o k o n a n e j  
dostawy skór, podczas gdy m aterja ł, posiadany przez w ładzę, 
a w szczególności wypis z ksiąg firm y S. ujaw nił konkretną tranzakcję  
na zł 86.107,54, za którą firm a na podstawie otrzym anej fak tu ry  
u z n a ł a  rachunek skarżącego w dacie 14 grudnia 1929, to wbrew 
wywodom skargi nie da się pogodzić z zasadam i praw idłow ej księ
gowości pozostawienie w zawieszeniu przez dostawcę książkowego 
przeprow adzenia dokonanej dostawy jedynie z tego powodu, że mię
dzy dostawcą a odbiorcą wynikł spór o stan  i jakość przesyłki i że na
bywca z tytułu w ad tow aru zgłosił roszczenia odszkodowawcze. Fakt, 
że powyższa tran zak c ja  doszła do skutku, został zresztą w yraźnie 
przyznany przez zastępcę skarżącego na rozpraw ie. Skoro zaś tow ar 
został fak turow any i w yszedł z przedsiębiorstw a dostawcy, to zdarze
nie natu ry  gospodarczej, skutkujące też zm ianę w składzie dóbr go
spodarczych kupca, winno znaleźć właściwy wyraz także  w księgach 
handlowych kupca (Staub —  Bondi, K om m entar zum Handelsgesetz- 
buch, wyd. 13, t. I, str. 262 i n ).

Myli się natom iast skarżący, jeżeli sądzi, że z fak tem  niewpi- 
sania do ksiąg handlowych pewnej tranzakcji w iąże się jedynie ten 
skutek, że do obrotu ujawnionego w księgach dolicza się wartość tra n 
zakcji w księgach nieujaw nionej. U jaw nienie tranzakcji dokonanej 
a do ksiąg niezapisanej może stanowić przyczynę uznania ksiąg za 
nieprawidłowe lub naw et nierzetelne. Ocena w agi te j okoliczności na
leży do kom petencji w ładzy orzekającej, k tó ra  rozpatru je  i orzeka 
o znaczeniu usterki w zw iązku z całokształtem  spraw y w edług swego 
przekonania.

Jeżeli przeto w konkretnym  przypadku w ładza pozw ana z uw a
gi na ustalony stan  faktyczny spraw y i w yjaśnienia skarżącego nie 
nabrała  przekonania o pełnej mocy dowodowej ksiąg i odrzuciła je  ja 
ko nieprawidłow e, to NTA w konkretnej spraw ie nie dopatrzył się 
z tego powodu zarzucanej w skardze wadliwości postępow ania w zględ
nie obrazy praw a. . . .



632.

K się ga  m eld u n kow a h otelo w a — moc d o w o d o w a .

K sięga m eldunkow a h otelow a , jak o  n iep od p ad ająca  pod p ojęc ie  
k siąg  h and low ych , n ie stanow i k w alifik ow an ego  środka d ow od ow ego;  
w ła d zy  p rzysłu gu je  za tem  n ieogran iczon e praw o oceny m ocy dow od o
w ej tej k sięg i w  zw ią zk u  z ca łok szta łtem  spraw y.

W yrok NTA z 18 grudnia 1933 1. re j. 10.726/31 w sprawie Maksymil
ian a  Janego w Tarnowskich Górach przeciw  Komisji Odwoławczej w K a
towicach w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1930.

. .  .N atom iast nie uznała Komisja za m iarodajny zaofiarow ane
go przez rekuren ta  dowodu z hotelowej księgi meldunkowej, ponie
w aż księga ta  wobec nieuwidocznienia w niej dziennych przychodów 
kasowych nie daje pełnego obrazu osiągniętych obrotów ; z tego w zglę
du przyjęto  ją  jedynie jako  m aterja ł pomocniczy.

W  świetle powyższego stanu rzeczy skarżący  bezpodstaw nie za
rzuca w ładzy pozw anej obrazę art. 88 ustaw y o podatku przem ysło
wym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust. przez pominięcie dowodu z księ
gi „policyjno-m eldunkow ej” , gdyż Komisja tego środka dowodowego 
bynajm niej nie pominęła, lecz przeciwnie go rozpoznała, chociaż z wy
nikiem dla żądan ia odwołania niepomyślnym, przyczem  Komisja n a j
widoczniej oparła się na wynikach uzupełniających dochodzeń, u jaw 
nionych w protokóle spisanym ze skarżącym  w dacie 17 czerwca 1931.

że księga meldunkowa przedsiębiorstw a hotelowego nie podpa
da pod pojęcie ksiąg handlowych, nie może być sporne. Służy ona zu
pełnie innym celom, aniżeli ujaw nienia tranzakcy j handlow ych czyli 
kupieckich i stanu m ajątkow ego kupca (§ 38 niem. kod. han d l.). Sko
ro zaś nie je st księgą handlow ą, to już z tego powodu nie może, jak  
to tw ierdzi skarżący, posiadać dla w ładzy mocy dowodowej ,,co n a j
mniej praw idłow ych i rzetelnych ksiąg handlow ych” . W ręcz przeciw 
nie, z uw agi na w yraźny w yjątkow y przepis ust. 3 art. 76 ustawy o po
datku przemysłowym, księga taka , t. j. m eldunkowa, nie stanowi kw a
lifikowanego środka dowodowego i w ładzy przysługuje przeto nie
ograniczone praw o oceny mocy dowodowej te j księgi w zw iązku z ca
łokształtem  spraw y. To też w ładza nie uchybiła zasadzie praw idłow e
go postępow ania ani nie dopuściła się dowolności, jeżeli uznała w mo
wie będącą księgę z powodu nieujaw niania obrotów, a mianowicie 
przychodów kasowych, jedynie za m a terja ł pomocniczy do ustalenia 
obrotu podatkowego. . . .

Nie mam zastrzeżeń przeciw  zakwalifikowaniu w danym w ypadku księgi ho
telow ej jako niepodpadającej pod pojęcie ksiąg handlowych, natom iast nie sądzę,
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iżby stwierdzenie, że dana księga „nie daje pełnego obrazu osiągniętych obrotów”, 
było w ystarczającem  dla pozbawienia je j m iana i przywilejów ksiąg handlowych.

Od prawidłowej księgowości wymagamy, by była zdolna przedstaw ić a) stan  
m ajątkow y i b) całokształt operacyj handlowych (obrotów  w najogólniejszem  zna
czeniu) przedsiębiorstwa. Księga handlowa, k tó iaby  w ypełniała obydwa te  zadania, 
wogóle nie istnieje, a tylko trzy  znane mi księgi handlowe mogą jedno z tych zadań 
wykonać w pełni. Mam tu  na myśli księgę inw entarza, służącą do przedstaw ienia 
stanu m ajątkowego, oraz dziennik w  pojęciu starego polskiego kodeksu handlowego 
z r. 1809 i księgę główną buchalterji podwójnej, zarachow ujące w form ie chrono
logicznej lub system atycznej w s z y s t k i e  tranzakcje handlowe.

Jeżeli wykluczymy przypuszczenie, że in tencją  nowoczesnego polskiego u sta
wodawstwa handlowego i podatkowego było pozbawienie wszystkich innych ksiąg, 
a  więc ksiąg zasobowych, szczegółowych, pomocniczych i t. d., charak teru  ksiąg han
dlowych, to staniem y przed kw estją, co należy rozumieć przez nazwę „księga han
dlowa” , jak ie k ry te rja  należy stosować przy kw alifikacji, lub inaczej, jakie znam iona 
winny w określonych okolicznościach posiadać księgi prowadzone w danem  przed
siębiorstwie, by mogły być zaliczone w poczet ksiąg handlowych.

Jedynie w  bardzo drobnych przedsiębiorstwach cała „praw idłow a” księgowość 
może (poza księgą inw entarzow ą) mieścić się w  jednej tylko księdze. T aką księgą 
je st dziennik - główna, stosowana w handlu detalicznym.

Jednak  z reguły  na księgowość „prawidłow ą” składa się zespół ksiąg o zna
czeniu rożnem, bądź takich, k tóre stanow ią in teg ralną  część obranego system u 
(księgi zasadnicze), bądź innych, które, zależnie od stopnia ścisłości, jak i pragniem y 
osiągnąć, możemy prowadzić lub prowadzenia ich zaniechać (księgi szczegółowe i po
m ocnicze), atoli z tem , że wszystkie owe księgi sto ją  z sobą w pewnej, m niej lub b a r
dziej zw artej, łączności organicznej. W szystkie te  księgi kon tro lu ją się do pewnego 
stopnia naw zajem , w tym  sensie, że liczby lub chociażby tylko daty, znajdujące się 
w jednej księdze, są przedstaw ione także w księgach innych, aczkolwiek w  odmien- 
nem ugrupow aniu i ew entualnie naw et w zupełnie odmiennej formie.

Zaczem sądzę, iż przy zakwalifikowaniu danej księgi jako „księgi handlow ej” 
w inny być wzięte pod uwagę nietylko je j znam iona w  odosobnieniu, a  więc m aterja ł, 
jak i zawiera, i form a, w jak ie j go przedstaw ia, a  naw et cel właściwy, dla którego 
je st prowadzona, lecz że należy uwzględnić także rolę, ja k ą  ona odgrywa w kom
plecie prawidłowej księgowości.

A  więc księgi, k tóre zarachow ują tylko pewien składnik m ajątkowy, księgi 
o funkcji tylko pomocniczej, jak  np. kopjał wekslowy, term inarz i t. d., a  naw et 
księgi, prowadzone dla celów całkiem odrębnych lub oddalonych ( jak  w  naszym wy
padku księga hotelow a), chociażby jako tak ie i w  odosobnieniu nie miały charak teru  
ksiąg handlowych, mogą go uzyskać w  połączeniu z innemi księgami, czyli gdy sta
nowią część organizm u, jednoznacznego z pojęciem  księgowości „prawidłow ej” .

W itold  Góra

633.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzestęp stw o  z art. 98 u sta w y : O d p ow ied zia ln ość  za w in ę  
nieum yślną.

Przestępstwo z art. 98 ustawy o podatku przemysłowym zacho
dzi również w wypadku winy nieumyślnej.



227 PODATEK PRZEMYSŁOWY Nr 634

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 11 stycznia 1934 2 K. 1108/33.

K asacja P rokurato ra w skazuje na przyczynę kasacyjną z art. 
514 p. a) k.p.k. przez uniewinnienie oskarżonej z powodu braku  złej 
woli w je j działaniu, z pominięciem, że przestępstw o z art. 98 usta
wy o podatku przemysłowym zachodzi również w w ypadku winy nie
umyślnej.

K asacja zasługuje na uwzględnienie z zasad następujących:
Sąd w yrokujący uniewinnił oskarżoną na tej podstawie, że nie 

dopatru je  się podmiotowych cech przestępstw a w jej działaniu, oskar
żona bowiem, w edług ustaleń sądu, zleciła we właściwym czasie wy
kupienie św iadectw a przemysłowego świadkowi O., który zlecenia te 
go nie w ykonał w term inie.

U stalając bez błędu b rak  „złej woli”, t. zn. winy umyślnej 
w działaniu oskarżonej, sąd nie w ziął jednak  pod uw agę i nie rozw ażył 
czynu oskarżonej pod kątem  w idzenia winy nieostrożnej, a więc, czy 
oskarżona w świetle faktycznych okoliczności spraw y mogła przy do
łożeniu należytej staranności spowodować względnie sam a załatw ić 
w ykupienie św iadectwa przemysłowego w przepisanym  term inie.

W obec powyższego zaskarżony w yrok winien być uchylony.

634.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

P ostępow an ie karne z p o w o d u  p ro w ad zen ia  przedsięb ior
s tw a  bez n ab yc ia  należytego św ia d e c tw a  p rzem ysłow ego.

Ustawa o podatku przemysłowym z 15 lipca 1925 nie zawiera 
przepisu, nakazującego uprzednie wezwanie podatnika do nabycia 
właściwego świadectwa przemysłowego przed wszczęciem postępo
wania karnego.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 11 stycznia 1934 2 K. 1107/33.

• . .U s ta w a  z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym (poz. 
550/25 i 110/32 Dz. U st.) nie zaw iera przepisu, nakazującego uprzed
nie w ezwanie podatnika do nabycia właściwego św iadectw a przem y
słowego przed  wszczęciem postępow ania karnego. Pogląd tak i nie 
został również w yrażony w motywach powołanego w zaskarżonym  
w yroku orzeczenia NTA z  2 listopada 1927 1. re j. 1598/25 (urz. Zbiór 
wyroków 1291/27) ; mieści się on w praw dzie w powyższym wyroku, 
jednakże tylko w części, zaw ierającej streszczenie skargi strony skar
żącej, jako zapatryw anie sk a rżąceg o .. . .
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635.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

H an del sp e c ja ln y 1).

W yszczególnienie towarów w przepisach ust. 3 kat. II cz. II 
lit. A rozdz. I taryfy w pewnem połączeniu nie oznacza, że tylko 
obecność w sklepie wszystkich rodzajów towarów, wymienionych w da
nym punkcie ust. 3, warunkuje obowiązek wykupienia świadectwa 
przemysłowego II kategorji; wystarczy, jeśli sprzedaż towarów sta
nowi wyłączny lub przeważny przedmiot handlu.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 5 -lutego 1934 3 K. 1409/33.
. . . Sąd Okręgowy na podstaw ie zeznań św iadka G., urzędnika 

Izby Skarbowej, k tóry przeprow adził kontrolę sklepu oskarżonego, 
ustalił, że stosunek puszek lakieru, znajdujących się w tym że sklepie, 
do całego tow aru wynosił 60— 70% , a przeto m iał podstaw y praw ne 
do uznania przedsiębiorstw a oskarżonego za handel specjalny, pod
padający  pod II kategorję  handlow ą, prow adzony jednak  na podsta
wie św iadectw a przemysłowego III kategorji, i zastosowania do czynu 
oskarżonego art. 98 ustaw y o podatku przem ysłowym w zw iązku 
z przepisem  cz. II lit. A rozdz. I kat. II ust. 3 załącznika do art. 23 
te jże  ustawy. Pogląd kasacji, że handel specjalny lakieram i wym aga 
w ykupienia św iadectw a przemysłowego II kategorji tylko wówczas, 
gdy prow adzony je st łącznie ze sprzedażą farb  olejnych, je s t bezpod
stawny, wyszczególnienie bowiem tow arów  w przepisach ust. 3 kat. II 
w pewnem połączeniu bynajm niej nie oznacza, że tylko obecność 
w sklepie wszystkich rodzajów  tow arów , wymienionych w danym 
punkcie ust. 3 załącznika, w arunkuje obowiązek w ykupienia świa
dectw a przemysłowego II kategorji. Myśl ustawodawcy, w yrażona 
w zdaniu „handel specjalny, naw et drobny, następującem i tow aram i” , 
je s t jasna  i polega na tem , że sprzedaż naw et drobna dalej wyszcze
gólnionych tow arów , jeśli stanowi w yłączny bądź przew ażny przed
miot handlu, podpada pod II kategorję  św iadectw a przemysłowego. . . .

636.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

O bn ośn y handel — korzystan ie z w ozu.

Korzystanie z wozu jedynie dla przewożenia walizki z towara
mi, a nie dla sprzedaży towaru bezpośrednio z wozu, nie zmienia cha
rakteru handlu obnośnego na rozwoźny.

i )  P. OPA 46/32.
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W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 11 grudnia 1933 3 K. 1154/33.

. . .  Jak  w ynika z wyroku, Sąd Okręgowy ustalił, że oskarżony 
upraw iał handel obnośny w ten sposób, że od wioski do wioski jeździł 
z w alizką (z tow aram i), a gdy przy jeżdżał do wioski, to z w alizką 
w ręku obchodził mieszkańców i sprzedaw ał tow ar. S tw ierdzając jed 
nocześnie, że żaden ze świadków nie zeznał, aby oskarżony upraw iał 
sprzedaż z wozu, sąd przyszedł do przekonania, że oskarżony korzy
stał z wozu tylko jako środka lokomocji, jak  mógłby korzystać z kolei 
lub autobusu. W  ta k  ustalonym  czynie sąd w yrokujący słusznie nie do
patrzy ł się znamion przestępstw a niewykupienia św iadectwa przem y
słowego na handel rozwoźny, uw ażając, iż oskarżony prow adził han 
del obnośny, na który posiadał właściwe świadectwo przem ysłow e.. .  .

637.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .
r

Ś w ia d e c tw a  p rzem ysło w e — o b ow iązek  posiadania odręb
n ych  przez m łyn y, m ączny i k ru p iarsk i, posiadające w sp ó l

ną adm inistrację i napęd.

Młyny, mączny i krupiarski, nie mogą być uznane za jeden za
kład w rozumieniu art. 12 ustawy o podatku przemysłowym, lecz 
przedstawiają się jako dwa zakłady, z których każdy winien posiadać 
odrębne świadectwo przemysłowe; okoliczność, iż oba młyny znajdu
ją się pod jedną administracją i korzystają z jednego napędu, nie ma 
istotnego znaczenia.

H
W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 11 stycznia 1934 2 K. 1219/33.

. . .  W  niniejszej spraw ie sąd ustalił, iż oskarżony prow adził 
m łyn m ączny i młyn k ru p ia rsk i; młyny te stanow ią dwie różne fab ry 
kacje, niczem ze sobą nie zw iązane poza faktem , iż korzystają z jed 
nego i tego samego surowca, gdy zaś nie stanow ią one kolejnych faz 
przeróbki tych samych m aterjałów , przeto nie mogą być uznane za 
jeden  zakład  w rozum ieniu art. 12 ustaw y o podatku przemysłowym, 
ecz przedstaw iają  się jako  dwa zakłady, z których każdy winien po- 

sia ać odrębne świadectwo przem ysłowe. Okoliczność, iż oba młyny 
znaj u ją  się pod jedną  adm inistracją i korzystają z jednego napędu, 
me m a istotnego znaczenia.

Rozdz. IV cz> u  ixt. C ta ry fy  trak tu je  o młynach mącznych, na
tom iast inne młyny, jako  osobno w taryfie nie wymienione, podpada
ją  pod rozdz. XIX, to też oskarżony dla m łyna krupiarskiego w inien
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był wykupić świadectwo przem ysłowe w zależności od ilości za tru d 
nionych w tym  młynie robotników.

Ja k  widać z ak t spraw y, oskarżeni początkowo nie kw estjono- 
wali tego obowiązku i w ykupili dla m łyna krupiarskiego oddzielne 
świadectwo przem ysłowe VII kat., w ychodząc z mylnego założenia, 
iż decydującą dla określenia kategorji św iadectw a je st ilość robotni
ków pracujących równocześnie w każdej zmianie, podczas gdy nale
żało wziąć pod uw agę ogólną ilość robotników, zatrudnionych we 
wszystkich trzech  zm ianach w ciągu d o b y .. . .

638.
PA Ń STW O W Y P O D A T E K  OD PLACÓ W  BU D O W LA N YC H .

O b o w ią z e k  p o d atk o w y : W a ru n e k  objęcia p lacu  planem  
r  egulacyj nym .

Nieodzownym warunkiem opodatkowania placu państwowym  
podatkiem od placów budowlanych jest objęcie go konkretnym, pra
womocnym lub nieprawomocnym, miejskim planem zabudowania (re
gulacyjnym).

W yrok NTA z 2 października 1933 1. re j. 4646/31 w  sprawie Michała
Kowalskiego w W arszawie przeciw  W ydziałowi Powiatowem u w Opocz

nie w przedmiocie w ym iaru podatku od placów budowlanych.

Na skutek odwołania, wniesionego przez powoda do W ydziału 
Powiatowego Sejm iku Opoczyńskiego od dokonanego przez M agistrat 
m. Opoczna w ym iaru podatku państwowego i m iejskiego na r. 1930 
od niezabudow anego placu, położonego w m. Opocznie, wspomniany 
W ydział Powiatowy postanowił zaskarżony w ym iar podatku utrzym ać 
w mocy, a odwołanie oddalić, jako  nieuzasadnione.

Powyższe orzeczenie W ydziału Powiatowego powód zaskarżył 
do NTA, zarzucając, iż narusza ono . . . a rt. 24 rozporządzenia P rezy
denta Rzplitej z 22 kw ietnia 1927 poz. 372 Dz. U st: . . . podatek został 
w ymierzony od pola, które nie je st objęte istniejącym  (tym czaso
w ym ) planem  zabudow ania, a które w myśl uchw ały Rady M iejskiej 
z 22 m arca 1928 m a być objęte planem  zabudow ania dopiero w przy
szłości.

NTA rozw ażył, co następu je :
. . .  P rzepis powyższego artykułu  dotyczy wyłącznie państw ow e

go podatku od placów budowlanych, w żadnej zaś m ierze nie odnosi 
się do miejskiego podatku od placów budowlanych, który, ja k  widać 
z odnośnego statu tu  m. Opoczna, stanowił podatek samoistny, uregu
lowany specjalnem i przepisam i.



A ktem  praw odaw czym , na którym  opiera się istnienie państw o
wego podatku od placów budowlanych, je st rozporządzenie Prezy
denta Rzplitej z 22 kw ietnia 1927 o rozbudowie m iast poz. 372 Dz. 
Ust., a mianowicie art. 24 tego rozporządzenia. Rozporządzenie Mi
n istra Skarbu w porozumieniu z M inistrami Robót Publ., Spraw  W ewn. 
i Reform Roln. z 3 listopada 1927 w spraw ie w ykonania poprzednio 
wymienionego rozporządzenia (poz. 913 Dz. Ust.) je st tylko aktem , 
który stosownie do art. 25 i art. 40 cyt. rozporządzenia P rezydenta ma 
stanowić o stosowaniu tego rozporządzenia, w skutek czego rozporzą
dzenie z 3 listopada 1927 nie może w niczem zmieniać zasad podatku, 
ustalonych przez ak t praw odaw czy z 22 kw ietnia 1927, który ten po
datek ustanowił.

Nie ulega więc wątpliwości, że, stosownie do w yraźnego brzm ie
nia a rt. 24 rozporządzenia Prezydenta z 22 kw ietnia 1927, nieodzow
nym w arunkiem  do opodatkow ania placu państwowym podatkiem  od 
placów niezabudow anych je st objęcie tego placu planem  zabudow ania.

W ychodząc z tego założenia, należy też przyjąć, że rozporzą
dzenie wykonawcze z 3 listopada 1927, a w szczególności jego § 26 
stoi na tem  samem stanowisku. Jeżeli więc ten  p a rag ra f czyni różni
cę m iędzy placam i z jednej strony w ust. 1, z drugiej zaś strony 
w ust. 2, to różnica sprow adza się tylko do prawomocnego lub n iepra
womocnego charakteru  będącego w mowie planu, niew ątpliw ie je d 
nak w obu ustępach przew iduje on jako nieodzowny w arunek dla 
placów, podlegających podatkowi ąuaestionis —  objęcie odnośnego p la
cu przez konkretny (prawom ocny lub nieprawom ocny) miejski plan 
zabudow ania (regu lacy jny). W  tem  położeniu spór sprow adza się do 
kw estji, czy plac powoda był objęty w chwili nałożenia podatku 
istniejącym  konkretnym , choćby nieprawom ocnym, planem  regulacyj
nym, a to stosownie do przepisów  rozporządzenia P rezydenta Rzplitej 
z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., określających zarówno istotę p la
nu regulacyjnego, ja k  i w arunki w noszenia do takiego planu odno
śnych terenów.

Ponieważ z ak t spraw  nie wynika, czy uchw ała M agistratu m. 
Opoczna z 22 m arca 1928, postanaw iająca objąć planem  regulacyj
nym w skazane tam  place i grunty (a  w szczególności plac pow oda), 
pociągnęła istotnie za sobą sporządzenie odnośnego planu, obejm ują
cego sporny plac, a to stosownie do przepisów  rozporządzenia P re
zyden t^  z 16 lutego 1928, w szczególności zaś czy zostały zachowane 
art. 215 i nast. tego rozporządzenia, ponieważ z drugiej strony, ja k  to 
wyjaśniono w yżej, odnośne dane faktyczne są niezbędne dla roz
strzygnięcia w niniejszej spraw ie wytoczonego zarzutu  naruszenia 
przez zaskarżoną w ładzę art. 24 rozporządzenia Prezydenta o rozbu

231 PAŃSTWOWY PODATEK OD PLACÓW BUDOWLANYCH Nr 638



Nr 639—640 PODATEK OD PLACÓW — PODATEK MAJĄTKOWY 232

dowie miast, ponieważ zatem  spraw a w ym aga uzupełnienia stanu fak 
tycznego —  NTA postanowił zaskarżone orzeczenie w części, doty
czącej państwowego podatku od placów budowlanych, uchylić na pod
stawie art. 84 p. 1 rozporządzenia Prezydenta z 27 października 1982 
poz. 806 Dz. Ust.

Co do miejskiego podatku od placów budow lanych, to wobec 
tego, że, ja k  wspomniano, art. 24 rozporządzenia Prezydenta z 22 
kw ietnia 1927 o rozbudowie m iast wcale tego podatku nie dotyczy, 
że więc zarzu t naruszenia tego artykułu  przez w ym iar podatku m iej
skiego je st bezpodstawny, NTA, rozpatru jąc  spraw ę w granicach skar
gi, skargę w części, dotyczącej podatku miejskiego, postanowił oddalić.

639.

PA Ń STW O W Y P O D A T E K  OD PLACÓ W  BU D O W LA N YC H .

N ad an ia  górnicze a  o b ow iązek  p o d atk o w y .

Istn ien ie n adan ia  górn iczego , sam o p rzez się, n ie u zasad n ia  u w ol
n ienia gruntu od  podatku  od p laców  budow lanych .

W yrok NTA z 14 czerwca 1932 1. re j. 4469/29 w sprawie Tow. Akc.
Kopalń i Zakładów H utniczych Sosnowieckich przeciw  Urzędowi W o
jewódzkiemu w  Kielcach w przedmiocie w ym iaru podatku od placów 

budowlanych za la ta  1924 i 1925.

640.

P O D A T E K  M A JĄ T K O W Y .

U m o w y  p ry w a tn o  - p ra w n e  a  obo w iązek  p o d atk o w y .

U m ow y pryw atn o - praw ne n ie m ogą sp ow odow ać żad n ej zm ia
n y  w  obow iązku  podatkow ym  stron, w yn ik ającym  z u staw y  z 11 sierp
n ia  1923 o  p odatku  m ajątkow ym  p oz. 746  D z. U st.

W yrok NTA z 10 października 1933 1. re j. 950/31 w sprawie Bolesława
Brzoskowskiego w  W ąbrzeźnie przeciw  M inisterstwu Skarbu w przed

miocie w ym iaru podatku majątkowego.

. .  . Jeśli w ładza pozw ana, jakby to wynikało z przyjęcia przez 
nią do wiadomości spraw ozdania Izby Skarbow ej z 20 w rześnia 1930, 
obowiązek podatkow y skarżącego wywodzi z kontraktu  z daty Gdańsk 
1 sierpnia 1925, w którym  tenże m iał p rzejąć obowiązek zap łaty  po
datku ąuaestionis, to stanowisko je j je s t mylne pod względem  praw 
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nym, ponieważ pryw atno-praw ne umowy nie m ają  znaczenia w sferze 
praw a publicznego i nie mogą wywierać żadnego wpływu na praw o
mocnie ustalony obowiązek podatkowy firm  W ilhelm  Poehlke i Sp. 
oraz Młyn pod Orłem F. Sand i Sp. . . .

641.

P O D A T E K  M A JĄ T K O W Y .

P ierw szeń stw o  zaspokojenia.

Pożyczki amortyzacyjne, zaciągnięte w instytucjach kredyto
wych, których zobowiązania posiadają bezpieczeństwo pupilarne, ko
rzystają bez względu na czas ich powstania z pierwszeństwa zaspoko
jenia przed podatkiem majątkowym.

Uchwała Izby Cywilnej (s. 2) SN z 10 sierpnia 1933 K. 281/33
w sprawie Tow. Kredytowego Przem ysłu Polskiego w W arszawie
przeciwko firm ie „Polska N a fta” Sp. Akc. w W arszawie o licytację

realności.

SN nie uwzględnił rekursu rew izyjnego P rokurato rji G eneralnej 
R zplitej O ddział we Lwowie od zgodnych uchw ał Sądu Okręgowego 
w Kołomyi jako sądu rekursow ego i Sądu Grodzkiego w Kołomyi, któ- 
remi przy podziale pomiędzy wierzycieli licytacyjnej ceny kupna za 
sprzedaną w drodze egzekucji nieruchomość przyznano pożyczce 
am ortyzacyjnej w ierzyciela pierw szeństwo przed  zaległym  podatkiem, 
m ajątkow ym .

Uzasadnienie:

Przepis art. 57 ustaw y z 11 sierpnia 1923 poz. 746 Dz. Ust. o po
datku m ajątkow ym  daw ał pierw szeństwo wymienionym tam  pożycz
kom am ortyzacyjnym  pod w arunkiem , że zaciągnięto je  przed  dniem 
26 w rześnia 1923.

Zm iana, w prow adzona rozporządzeniem  P rezyden ta  R zplitej 
z 3 grudnia 1930 poz. 660 D'z. Usit., polega n a  uchyleniu w arunku co 
do czasu zaciągnięcia pożyczki. Od czasu uchylenia w arunku tego 
służy więc określone w ustaivie pierwszeństw o wszystkim  pożyczkom 
am ortyzacyjnym  bez w zględu na datę ich pow stania. Skoro bowiem 
zm iana ustaw y ogranicza się do uchylenia w arunku co do czasu po
w stania pożyczki, to przepis zm ieniony należy stosować do w szyst
kich pożyczek, 0 jak ie  tu  chodzi, bez w zględu na czas ich pow stania.
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642.

P O D A T E K  M A JĄ T K O W Y. 

K a r y  za zw lo k ę.

Przepis art. 61 ustawy z 11 sierpnia 1923 o podatku majątko
wym poz. 746 Dz. Ust. został uchylony przez ustawę z 31 lipca 1924 
o pobieraniu od zaległości w podatkach bezpośrednich oraz w nale- 
żytościach stemplowych kar za zwłokę, odsetek za odroczenie, tudzież 
kosztów egzekucyjnych, poz. 721 Dz. Ust. (T eza).

W yrok NTA z 3 stycznia 1934 1. re j. 10235/31 w sprawie W ładysława
Pusłowskiego w  A lbertynie przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie 

podatku m ajątkowego.

643.
P O D A T E K  M A JĄ T K O W Y . 

K a r y  za z w lo k ę  i k o szty  egzekucyjne od nieuiszczonycłi 
w  term inie zaliczek  na podatek  m ają tk o w y : Ż ąd an ie  zw rotu  

w  w y p a d k u  n a d p ła ty  podatku.
Pobrane prawidłowo kary za zwłokę i koszty egzekucyjne, przy

padające od nieuiszczonych w terminie wpłat na poczet zaliczek po
datku majątkowego, przewidzianych w końcowym ustępie art. 32 usta
wy z 11 sierpnia 1923 o podatku majątkowym poz. 746 Dz. Ust., nie 
ulegają zwrotowi w wypadku, gdy w podatku powstała nadpłata z po
wodu obniżenia wymiaru w trybie odwoławczym.

W yrok NTA z 12 czerwca 1933 1. re j. 7146/30 w sprawie Mojżesza
Glejzora przeciw  Izbie Skarbowej w Brześciu n/B. w przedmiocie zwrotu
k a r za zwłokę i kosztów egzekucyjnych za wyegzekowaną, a  następnie 

zwróconą część podatku m ajątkowego.

. . .W edług powołanego w spraw ie art. 32 ustęp końcowy ustaw y 
z 11 sierpnia 1923 o podatku m ajątkow ym  poz. 746 Dz. Ust., płatnicy 
podatku m ajątkow ego obowiązani byli do uiszczenia w określonym te r
minie bez oddzielnych zaw iadom ień kw ot w ustawie wymienionych na 
poczet zaliczki podatkow ej, przew idzianej w art. 31 te jże  ustawy. Dla 
skarżącego zaliczka ta  m iała się rów nać dw ukrotnej pełnej kwocie 
podatku przemysłowego, przypadającego za I półr. 1923 od przedsię
biorstw a fabryki wyrobów tytoniowych. Skarżący ani w postępow a
niu adm inistracyjnem , ani naw et w skardze nie kw estjonow ał sposobu 
obliczenia te j zaliczki, dokonanego przez w ładze podatkowe, ani swe
go czasu, gdy zaliczka ta  była ściągana w trybie egzekucyjnym , nie



235 OPŁATY STEMPLOWE Nr 644

podnosił zarzutów  przeciw  prawidłowości ustalenia zaliczki. W edług 
skargi, jedynym  tytułem  praw nym  do żądania zw rotu k a r za zwłokę 
i kosztów egzekucyjnych je st ta  okoliczność, że podatek m ajątkow y, 
ustalony ostatecznie, po zniesieniu pierwszego wym iaru w skutek odwo
łania skarżącego, wynosił mniej, aniżeli pobrana zaliczka.

NTA atoli uznał skargę, idącą w tym  kierunku, za chybioną.
Przepis a rt. 32 ustęp końcowy jest przepisem  natu ry  przym uso

w ej. Zaliczka w tym  ustępie przew idziana m a charak ter w płaty  obo
w iązkow ej. Nieuiszczone z tego ty tu łu  kw oty podpadają  pod pojęcie 
„zaległości” w podatkach bezpośrednich, od których należały się Skar
bowi Państw a kary  za zwłokę, przew idziane w art. 2 ustaw y z 9 m arca 
1923 o karach  za  zwłokę poz. 189 Dz. Ust., zastąpionej następnie usta
w ą z 31 lipca 1924 poz. 721 Dz. Ust., począwszy od 15-go dnia po upły
wie term inu płatności odnośnych „zaległości” . Ponadto nieuiszczone 
w term inie zaliczki ulegały przymusowemu ściągnięciu, a na pokrycie 
kosztów przymusowego ściągnięcia te  same ustaw y z r. 1923 w zględ
nie 1924 przew idyw ały pobór na rzecz Skarbu Państw a osobnych 
opłat, w ustaw ach tych określonych. Otóż skarżący  nie tw ierdził i nie 
tw ierdzi, by swego czasu dokonany p o b ó r  k a r  za zwłokę i kosz
tów  egzekucyjnych był nielegalny, a dla żądania zw rotu tych św iad
czeń nie przytoczył i nie mógł też przytoczyć żadnego pozytywnego 
przepisu w dziedzinie podatków  wogóle, a podatku m ajątkow ego 
w szczególności. Z przepisów  natom iast ustaw y o podatku m ajątko
wym, a w szczególności a rt. 45 ust. 5, a rt. 50 ust. 2 i 3 w zw iązku 
z przytoczonem i już  postanowieniam i ustaw y o karach  za zwłokę 
należy dojść do wniosku, że praw idłowo pobrane kary  za zwłokę 
i koszty egzekucyjne, przypadające  od nieuiszczonych w term inie 
w p łat na poczet zaliczki podatku m ajątkow ego, przew idzianych 
w końcowym ustępie art. 32 ustawy, nie u legają zwrotowi w w ypadku, 
gdy w podatku m ajątkow ym  pow stała nad p ła ta  z powodu obniżenia 
w ym iaru w trybie odwoławczym.

Poniew aż zaskarżone orzeczenie je s t zgodne z powyższą wy
kładnią praw ną, przeto NTA oddalił skargę, jako  nieuzasadnioną.

644.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.
O dgraniczenie u m o w y  o n ab ycie  nieruchom ości od u m o w y

p rzyg o to w aw cze j.
Akt notarjalny, skonstruowany jako przyrzeczenie sprzedaży 

nieruchomości, położonej na obszarze obowiązywania prawa cywilne
go rosyjskiego, podlega opłacie stemplowej w myśl art. 52 u. o. s., je
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żeli z treści aktu wynika, że uzgodniona wola stron była skierowana 
na zawarcie umowy o nabycie nieruchomości.

W yrok NTA z 23 listopada 1933 1. re j. 2490./33 w  sprawie Kseni Soło-
wiej w Trostianicy przeciw  Izbie Skarbowej w Brześciu n/B. w przed

miocie opłaty stemplowej.

. . . W edług art. 52 p. 1 u. o. s. podlegają opłacie stem plowej we
dług tego rozdziału pisma, stw ierdzające umowę o nabycie nierucho
mości, a w edług art. 6 u. o. s. oblicza się opłatę stem plową stosownie 
do rodzaju  czynności, k tó rą stw ierdza pismo. N azw a niezgodna z tre 
ścią nie m a znaczenia.

Rozstrzygnięcia w ym aga sporna m iędzy stronam i kw estja, czy 
akt, sporządzony 14 lipca 1929 przed notarjuszem , był aktem  kupna- 
sprzedaży, ja k  tw ierdzi w ładza pozwana, w skutek czego m iałyby do 
niego zastosowanie postanowienia art. 52 p. 1 u. o. s., czy też ak t ten 
był, ja k  tw ierdzi skarżąca , aktem  przyrzeczenia sprzedaży, podlega
jącym  postanowieniom art. 134 u. o. s.

W ładza pozw ana wychodzi w zaskarżonem  orzeczeniu z zało
żenia, że kontrahenci, chociaż skonstruowali sporny ak t jako  ak t przy
rzeczenia sprzedaży, sporządzili w rzeczywistości ak t kupna-sprzeda
ży, gdyż z treści sam ej umowy — a mianowicie z zapłacenia całej na
leżności, z bezzwłocznego oddania gruntu w posiadanie i użytkow a
nie, z p raw a korzystania przez nabywcę z nabytej nieruchomości w e
dług swego uznania, z praw a do wznoszenia na gruncie zabudow ań — 
w ynika, iż obie strony, sporządzające sporny akt, zam ierzały sporzą
dzić ak t kupna-sprzedaży i tak i ak t faktycznie sporządziły. To zapa
tryw anie w ładzy pozw anej znajdu je  z uwagi na wspom nianą treść 
aktu  potw ierdzenie w przepisach Tomu X Zb. praw  ces. ros., w edług 
których do cech niezbędnych aktów  kupna-sprzedaży nieruchomości 
m. i. należy: 1) dokonanie sprzedaży  zapom ocą tabularnego aktu 
(a rt. 1417) względnie, w myśl w yjaśnienia SN w wyroku z 1 lutego 
1923 N. C. 223/22 co do nieruchomości, nie m ających urządzonej hipo
teki, zapom ocą notarjalnego kupna-sprzedaży, 2) powołanie tytułu, 
na mocy którego m ajątek  przeszedł na rzecz sprzedaw cy, 3) szcze
gółowy opis m ajątku  i 4) cena (a rt. 1426). W szystkie te  cechy zacho
dzą w spornym akcie, a pozatem  zachodzi w nim także cecha dowol
na, właściwa aktom  kupna-sprzedaży, t. j. gw arancja czyli oświad
czenie sprzedaw cy, że sprzedaw anego m ajątku  komu innemu poprzed
nio nie sprzedał oraz zobowiązanie sprzedaw cy bronienia nabywcy 
przed wszelkiemi osobami, roszczącem i pretensje do m ajątku . Z resztą 
praw o nabywcy do korzystania z nabytej nieruchomości sięga w edług 
punktu 8 spornego aktu ta k  daleko, że obejm uje naw et prawo wzno
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szenia na nabytym  gruncie zabudow ań, które będą stanow iły w yłącz
ną własność nabywców, oraz prawo przelew u ich praw  z omawianego 
aktu  na osoby trzecie bez zgody sprzedaw czyni. Jeśli tedy  w ładza po
zw ana, opierając się na wyżej wymienionych postanow ieniach aktu, 
p rz y ję ła /ż e  wola stron zaw ierających umowę skierow ana była nie na 
zaw arcie umowy obietnicy sprzedaży, lecz na nabycie przez skarżącą 
nieruchomości, k tórej ak t dotyczy, i że ak t no tarjalny  ujaw nia, ja k  
w ynika z jego treści (a rt. 6 u. o. s .), uzgodnioną wolę stron skierow a
ną na zaw arcie umowy o nabycie nieruchomości (a rt. 52 p. 1 wspo
m nianej ustaw y), to nie mógł się NTA dopatrzeć w te j ocenie przez 
w ładzę rodzaju  zdziałanej czynności praw nej ani sprzeczności ze sta
nem faktycznym  ani niezgodności z ustaw ą.

Z' tych powodów NTA skargę, jako  nieuzasadnioną, oddalił.

645.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

Pism a, stw ierd za jące  w y k o n an ie  u m o w y  o sprzedaż rzeczy
ruchom ej.

1. Przez „pisma, stwierdzające wykonanie umowy o sprzedaż” 
(art. 72 u. o. s .), należy rozumieć pisma, wystawione przez osoby, bę
dące stronami w umowie o sprzedaż.

2. W razie sporządzenia pisma takiego przez pełnomocnika oso
by, będącej stroną w umowie, do uiszczenia opłaty stemplowej jest obo
wiązany mocodawca.

W yrok NTA z 24 lutego 1933 1. re j. 7852/31 w  sprawie firm y „Polski
Lloyd Sp. Akc.” w W arszawie przeciw  Izbie Skarbowej w Poznaniu 

w przedmiocie opłaty stemplowej.

Skarżącej Spółce wymierzono od 4 pism, w ystawionych w 1929 r., 
na zasadzie a rt. 72 i 74 ustaw y z 1 lipca 1926 poz. 570 Dz. Ust., opłatę 
stem plową oraz podw yżkę (a rt. 42 wspom nianej ustaw y). W  odwoła
niu Spółka podniosła, że je st firm ą spedycyjną, nie handlową, że tow a
ry  były wysłane i inkaso przeprow adzone na zlecenie i na rachunek 
firm  w H am burgu (M orris Packing) i w Tarnopolu (firm a Tatarczan- 
k a ) , które posiadają w Spółce składy i są ich właścicielami i dysponen
tam i. Spółka podniosła również, że nie wolno je j wystaw iać żadnych 
rachunków  w imieniu owych firm , które same w ystaw iają rachunki 
i p rzesyła ją  je  bezpośrednio lub za pośrednictwem  swego przedstaw i
ciela. Spółka zaznaczyła przytem , że tow ar wysyła i inkaso za niego 
przeprow adza na każdorazow e polecenie wspom nianych firm . W  dal
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szym biegu spraw y w ładza zażądała  od odbiorców zakw estjonow anych 
pism, rachunków, dotyczących danych tranzakcy j, wystawionych 
w prost przez firm y w H am burgu w zględnie w Tarnopolu, —  o ile je 
otrzym ali, poczem stwierdzono, co do H urtow ni Gnieźnieńskiej, do któ
re j były skierow ane 3 pisma, objęte nakazem  płatniczym , —  że żad 
nych tego rodzaju  rachunków  nie wystawiono oraz że na pismach, wy
stawionych przez reprezen tację  wspom nianych firm , znajdu je  się na
stępujący  dopisek: „Rachunek po przekazaniu  gotówki zostanie p rze
słany bezpośrednio z zastępow anej firm y” . Jednakow oż rachunku nie 
otrzym ano. Również i D., do którego było skierow ane 1 pismo, objęte 
nakazem  płatniczym , oświadczył, że żadnego innego rachunku od fir
my Morris względnie T atarczanka nie otrzym ał. Odwołania Spółki Izba 
Skarbow a w Poznaniu orzeczeniem  z 29 kw ietnia 1931 nie uw zględniła 
na mocy przepisów, powołanych w nakazach  płatniczych, zaznaczając, 
iż bez znaczenia dla w ym iaru opłaty stem plowej je s t okoliczność, że 
Spółka je s t firm ą spedycyjną, bowiem zakw estjonow ane pisma stw ier
dzają  częściowe wykonanie przez sprzedaw cę umowy o sprzedaż rze 
czy ruchom ej i posiadają wszystkie cechy, wymienione w art. 72 u. o. s., 
wobec czego podlegają opłacie, a do je j uiszczenia je s t obowiązany 
w myśl a rt. 74 w ystaw ca bez w zględu na to, czy je s t on sprzedaw cą, 
pełnomocnikiem sprzedaw cy w zględnie kupującym . W  orzeczeniu zau
ważono również, że tw ierdzenie Spółki, jakoby ze strony zastąpionych 
przez nią firm  wystawiono osobne rachunki na te  same tranzakcje , nie 
polega na praw dzie, ja k  w ykazały urzędowe dochodzenia.

Skarga, wniesiona do NTA, zw alcza orzeczenie Izby Skarbow ej, 
albowiem skarżąca Spółka odgryw ała rolę pośrednika, a fak tu ry  na 
sprzedane tow ary winna była wystawić firm a W . w Poznaniu. Zakw e
stjonow ane pisma nie m ają zatem  charak teru  fa k tu r  handlowych, pod
legających ostem plowaniu w myśl a rt. 72 u. o. s., których to fak tu r 
firm a spedycyjna nie wystaw ia.

Rozpatrując niniejszą sprawę w ramach zarzutów skargi, NTA 
rozważył, co następuje:

Pozw ana w ładza stanęła w zaskarżonem  orzeczeniu na stanowi
sku, że pisma, których dotyczył w ym iar opłaty, posiadają wszystkie 
cechy, wymienione w art. 72 u. o. s., wobec czego podlegają opłacie, 
przew idzianej w tym  artykule, do której uiszczenia obow iązany je st 
w myśl art. 74 u. o. s. w ystawca, bez w zględu na to, czy je s t on sprze
dawcą, pełnomocnikiem sprzedaw cy w zględnie kupującym . Skarga 
przeciw staw ia tem u stanowisku pozw anej w ładzy zapatryw anie, iż 
wspom niane pisma, jako  wystawione przez osobę, będącą spedytorem  
i upow ażnioną jedynie do inkasa, nie podpadają pod pojęcie pism, pod
legających opłacie w myśl art. 72 u. o. s.
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W edług art. 72 ust. 1 u. o. s., opłacie w wysokości, przew idzianej 
w tym  artykule, podlega pismo, stw ierdzające całkowite lub częścio
we wykonanie przez sprzedaw cę umowy o sprzedaż rzeczy ruchom ej, 
jeżeli wymienia należność za rzecz sprzedaną. W edług art. 74 ust. 1 
u. o. s., do uiszczenia opłaty od pisma (a rt. 72), sporządzonego w Pol
sce, je s t obowiązany w ystawca.

Otóż z sam ej istoty umowy o sprzedaż i stosunku na tle te j umo
wy pow stającego, ja k  również z w ynikającego z te j istoty zakresu 
upraw nień, przysługujących sprzedaw cy w stosunku do kupującego 
i odwrotnie, wynika, że ustaw odaw ca mógł mieć na myśli w art. 72 
u. o. s. jedynie pisma, wystawione przez osoby, będące stronam i w umo
wie o sprzedaż rzeczy ruchom ej. Te też osoby, jako wystawcy pism 
z art. 72, są obowiązane, w myśl a rt. 74 u. o. s., do uiszczenia opłaty 
od tych pism. Rzecz oczywista, że osoby te (sprzedający , kupu jący), 
w ystaw iając pisma z art. 72, mogą działać już  to osobiście, już  też 
przez upoważnione przez nie inne osoby.

W brew  powyższemu, Izba Skarbow a stanęła, ja k  widoczne z za
skarżonego orzeczenia, na stanowisku, iż obojętne je s t z punktu wi
dzenia ustaw y o opłatach stem plowych, kto w ystaw ia pismo, posiada
jące pozatem  cechy z a rt. 72 ustawy, względnie, czy i w jak im  stosun
ku praw nym  pozostaje w ystaw ca takiego pisma do kontrahentów  umo
wy k u p n a -sp rzed aż y . To jednak  zapatryw anie Izby Skarbow ej nie 
znajdu je  oparcia ani w konstrukcji ustaw y o opłatach stem plowych, 
a w szczególności w art. 15 p. 1 te j ustawy, ani też —  ja k  w ynika z po
przednich wywodów —  w przepisach te j ustawy, dotyczących rachun
ków i innych pism, stw ierdzających wykonanie umowy, a w szczegól
ności w art. 72 i 74.

Z apatryw ania powyższego Izby Skarbowej zdaje  się nie podzielać 
M inisterstwo Skarbu w odpowiedzi na skargę, skoro —  z powołaniem 
się na wykonywanie przez spedytora, poza przewozem , także  innych 
usług na rzecz klienta, w iążących się z tran zak c ją  sprzedaży przew o
żonej przesyłki— podnosi, iż je s t bardzo racjonalne, że spedytor, „jako 
pełnomocnik sprzedaw cy”, przesyła kupującem u rachunek i inkasuje 
należność, w ynikającą z rachunku. Otóż, o ile idzie o powyższy pogląd 
M inisterstwa Skarbu, należy zaznaczyć, że z ak t spraw y w ynika jedy
nie, iż strona skarżąca, będąca spedytorem , była upow ażniona do in
kasa. Z samego jednak  upow ażnienia do inkasa sumy, będącej ceną 
kupna, nie w ypływ a dla inkasenta praw o stw ierdzenia czegokolwiek, 
co dotyczy umowy kupna-sprzedaży względnie stosunku m iędzy kupu
jącym  a sprzedającym . Z drugiej strony umowa o przew óz —  jako  
umowa, mocą której przew ożący obowiązuje się za w ynagrodzeniem  
odstawić w ysyłającem u rzeczy do miejsca oznaczonego i oddać je  trze 



Nr 645 OPŁATY STEMPLOWE 240

ciej osobie (odbiorcy) —  z istoty swej nie mieści w sobie generalnego 
pełnomocnictwa dla przew oźnika (spedytora) ; w żadnym  też razie za
kres upow ażnień przew oźnika, w ynikających z sam ej natu ry  praw nej 
umowy o przew óz, nie obejm uje praw a stw ierdzania tak ich  okoliczno
ści, które z sam ą umową o przewóz nie pozostają w istotnym  związku, 
ja k  stw ierdzenie w ykonania przez sprzedaw cę umowy kupna rzeczy 
ruchom ej (a rt. 72 u. o. s .) . U prawnienie do takiego stw ierdzania, 
a w szczególności odnośnie do wspomnianego w ykonania umowy kupna, 
czerpać mógłby spedytor jedynie z udzielonego mu w te j m ierze przez 
sprzedaw cę wyraźnego upow ażnienia.

Gdy pozw ana w ładza, wychodząc z błędnego założenia, o którem  
mowa w yżej, nie w dała się w rozpatrzenie istotnych zarzutów  odwo
łania, dotyczących stosunku praw nego m iędzy stroną skarżącą a odno
śną firm ą, dającą zlecenie wysyłki, i nie zbadała  zakresu upoważnień, 
w ynikających z tego stosunku dla strony skarżącej, m iarodajnego 
w kw estji wym iaru opłaty stem plowej, należało je j postępow anie uznać 
za wadliwe.

Z te j przyczyny Trybunał na zasadzie art. 84 p. 3 rozporządze
nia P rezydenta Rzplitej o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. uchylił zaskarżone 
orzeczenie z powodu wadliwego postępowania.

A rt. 15 p. 1 u. o. s., powołany w  motywach wyroku, dotyczy, według swego 
wyraźnego brzm ienia, „pism, stw ierdzających umowę”. W obec tego powołany przepis 
nie może służyć do in te rp re tac ji a rt. 74 u. o. s., gdyż ten  ostatn i dotyczy pisma, wy
mienionego w art. 72, k tó ry  ( ja k  wynika zarówno z jego pierwszego zdania, jakoteż 
z nagłówka, poprzedzającego ten  a r ty k u ł), zaw iera norm y o „pismach, stw ierdzają
cych w y k o n a n i e  umowy”. U staw a ściśle odróżnia dwa pojęcia, wymienione wy
żej w cudzysłowach: to ujaw nia się w podzieleniu postanow ień rozdz. 1 2  (a rt. 66 —  
74) na dwa działy, oznaczone literam i A, B, i w ynika też z porów nania ustępów  1 i 2 
a rt. 90 (w  pierwszym je st mowa o „piśmie, stw ierdzającem  umowę”, w drugim  —
0 „piśmie, stw ierdzającem  w y k o n a n i e  umowy” ), tudzież z porów nania punktów
1 —  4 art. 91 z punktem  5 tegoż artykułu.

Je s t n iejasne, dlaczego NTA zaznaczył, że przytoczona wyżej teza 1 wynika 
„z samej isto ty  umowy o s p r z e d a  ż” , z isto ty  „stosunku n a  tle  t e j  umowy po
w stającego” (na  tle umowy sprzedaży) oraz „z zakresu upraw nień, przysługujących 
s p r z e d a w c y  w stosunku d o k u p u j ą c e g o  i odw rotnie”. NTA nie wy
jaśnił, dlaczego kw estja sporna ma w związku z umową sprzedaży charak ter inny, niż 
w związku z umowami jakiegokolwiek innego rodzaju  i w związku z czynnościami 
prawnem i wogóle. De lege ferenda kw estja da się u jąć w następujące py tan ia : 1) czy 
do uiszczenia opłaty stemplowej od czynności praw nej (lub od pisma, wiążącego się 
z czynnością praw ną) należy zobowiązać wyłącznie osoby, których objawy woli tw o
rzą daną czynność (w  szczególności: czy do uiszczenia opłaty od umowy m ają  być 
obowiązane t y l k o  osoby, będące stronam i w umowie) lub 2 ) czy mogą być obo
wiązane osoby, k tóre nie złożyły oświadczeń woli, tworzących czynność praw ną? 
3) Czy w s z y s t k i e  osoby, określone pod 1, m a obciążać obowiązek uiszczenia 
opłaty, lub 4) czy jest dopuszczalne ograniczenie tego obowiązku do niektórych z po
między osób, wymienionych w py tan iu  1 ? 5) W razie odpowiedzi tw ierdzącej na py
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tanie 2 : czy osoby, określone w tem  pytaniu  (k tóre nazw ijm y „postronnem i” ), m ają 
być obowiązane do uiszczenia opłaty o b o k  osób, sporządzających daną czynność 
praw ną, 6 ) czy je st dopuszczalne zobowiązanie t y l k o  osób postronnych i całko
wite wyłączenie od obowiązku osób, wymienionych w pytaniu  1  ?

U. o. s. daje ( ja k  to zaraz wykażę szczegółowo) na py tan ia 1 i 3 odpowiedź 
przeczącą, a na każde z pozostałych czterech pytań  —  odpowiedź tw ierdzącą. Nadto 
z niektórych bardzo wyraźnych postanowień u.o.s. wynika niewątpliwie, że przedm io
tem  opłaty bywa takie pismo, wiążące się z umową s p r z e d a ż y ,  którego nie podpi
sał ani sprzedawca, ani kupujący i k tóre je s t podpisane jedynie przez osobę postronną. 
Z u. o. s. wynika więc teza wręcz przeciw na te j, k tó rą  NTA wysnuł „z istoty umowy
0 sprzedaż” ; z tego wynikałoby, że postanowienia u. o. s. są sprzeczne z istotą umo
wy o sprzedaż, rozstrzygnięcie niniejszej kw estji pobocznej je s t jednak niemożliwe, 
gdyż NTA nie w yjaśnił, k tóre cechy isto tne umowy o sprzedaż m iał na myśli i dla
czego z temi cechami nie dadzą się pogodzić odpowiedzi tw ierdzące na py tan ia 2 i 6.

W prawdzie art. 15 p. 1 postanaw ia pod literą  a ) ,  że do uiszczenia opłaty od 
pism a, stw ierdzającego umowę, są obowiązane „osoby, będące stronam i w umowie”. 
A toli tenże art. 15 p. 1 głosi w  dalszym ciągu, że solidarnie ze stronam i są obowią
zani: negotiorum  gestor oraz (pod pewnemi w arunkam i) praw onabyw ca strony; te 
norm y zaw ierają odpowiedź przeczącą na pytanie 1, a  tw ierdzącą na pytania 2 i 5, 
a tak  samo ma się rzecz z a rt. 76 (w myśl którego do uiszczenia opłaty od s p r z e 
d a ż y  papieru wartościowego imiennego je s t obowiązana —  solidarnie ze sprzedawcą
1 kupującym  —  insty tucja em itu jąca), 92 (do uiszczenia opłaty od biletu okrętowego 
je s t obowiązany —  solidarnie z przedsiębiorcą okrętowym —  jego p e ł n o m o c n i k  
lub kom isant), 94 (opłatę od dokum entu przewozowego je s t obowiązany uiścić odbior
ca przesyłki, solidarnie z wysyłającym  i z przewoźnikiem ), 104 i 116 (obowiązek 
związku rewizyjnego do uiszczenia opłat stemplowych: od w płat na udziały w spółdziel
niach oraz od obligów, stw ierdzających udzielenie pożyczki przez spółdzielnię), 109 
(obowiązek przedstaw iciela spółki zagranicznej do uiszczenia opłaty od rozpoczęcia 
działalności w Polsce), 125 (osoba, k tó ra  przedstaw ia weksel do zapłaty lub w ytacza 
przed sąd polski skargę o p retensję  z wekslu, ma uiścić opłatę, o ile je j przedtem  nie 
uiszczono, choćby ta  osoba nie uczestniczyła w stosunku praw nym , w ynikającym  z tre 
ści w ekslu).

Odpowiedź przeczącą na pytanie 3, a tw ierdzącą na pytanie 4 zaw ierają: art. 16, 
55, 71, 74, 80 (p. 2, lit. a, b, c, e ) , 88 (ust. o st.) , 89, 94 (ust. ost.), 100, 103.

Najciekawsze jednak  są te  postanow ienia u. o. s., z k tórych wynika odpowiedź 
tw ierdząca na pytanie 6 : w myśl których do uiszczenia opłaty od umowy lub od pi
sma, stw ierdzającego umowę, nie je s t obowiązany żaden z kontrahentów , a jest obo
w iązana wyłącznie osoba postronna. W ymienię przedewszystkiem przypadki takie, 
wiążące się z umową sprzedaży, jako blisko spokrewnione ze sprawą, rozstrzygniętą 
wyrokiem, którego dotyczy niniejsza glosa: w  myśl a rt. 71 i 80 (p. 1 ), do uiszczenia 
opłaty od sprzedaży, zaw artej za pośrednictwem  m aklera, je s t obowiązany wyłącznie 
m akler. Poza umową sprzedaży przypadkiem  takim  je st przewidziany w art. 105 wy
łączny obowiązek spółki oraz osób, tworzących je j zarząd, do uiszczenia opłaty od 
umowy o zawiązanie spółki (kontrahentam i są spólnicy, a  nie spółka).

Pisma, k tó re  ustaw a uznaje za stw ierdzające umowę sprzedaży i które z tego 
powodu podlegają opłacie stemplowej, jakkolw iek są podpisane wyłącznie przez osobę 
postronną, są przewidziane: w art. 52 ust. 4 (jeżeli właściciel tabu larny  nieruchom o
ści, położonej na obszarze obowiązywania kodeksu cywilnego austr., sprzedawszy n ie
ruchomość osobie A, sporządza następnie pismo, którem  zezwala na wpisanie w księ
dze gruntow ej osoby B za właściciela, to  pismo takie uważa się za stw ierdzenie urno
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wy między osobami A i B o odpłatne zbycie praw a do nieruchom ości), w art. 66 ust. 
przedostatni (pismo, którem  debitor cessus zawiadam ia cesjonarjusza o przyjęciu 
przelewu, powoduje solidarny obowiązek cedenta i cesjonarjusza do uiszczenia opłaty 
od cesji), w art. 67 ust. ost. (k a rta  umowy, sporządzona przez -maklera), w art. 76 
(pismo, którem  insty tucja em itująca p rzy jm uje przelew  imiennego papieru  w arto
ściowego).

A  zatem  nie je s t tra fn e  zapatryw anie NTA, iż teza, ujaw niona w zaskarżonem  
orzeczeniu, „nie znajdu je oparcia w  konstrukcji u. o. s.” . K onstrukcja, k tó ra  istnieje 
w rzeczywistości, polegająca n a  tem , że zasadniczo do uiszczenia opłaty stemplowej od 
umowy są obowiązani solidarnie obaj kontrahenci, że jednak  w niektórych przypad
kach je st obowiązana n a d t o  osoba postronna, w  niektórych zaś t y l k o  j e d n a  
ze stron  um awiających się, w innych wreszcie w s z y s c y  kontrahenci są (o ile cho
dzi o publiczno-prawny stosunek wobec Skarbu P aństw a) z w o l n i e n i  od obowiąz
ku uiszczenia i obowiązek ten  obciąża jedynie osobę postronną —  konstrukcja ta  jest 
przejaw em  nowoczesnej tendencji, zwanej r a c j o n a l i z a c j ą .  R acjonalizacja 
praw a w ynika z przeświadczenia, że nie należy naginać życia do sztywnych form ułek 
praw nych, lecz że praw o powinno być —  jak  pług lub m łot —  jednem  z narzędzi, za
pomocą których społeczeństwo s ta ra  się osiągnąć w  sposób możliwie najzupełniejszy 
i najszybszy te  wyniki, k tóre w danej epoce uważa za cele życia.

Je s t bardzo racjonalne, że m akler, k tó ry  u łatw ił stronom  zawarcie umowy 
sprzedaży, załatw ia też całkowicie sprawę opłaty stemplowej, należnej od te j umowy: 
że opłatę narazie z własnych funduszów  pokrywa i następnie policzą ją  swym klien
tom  w  rachunku, obejm ującym  prow izję m aklerską (a r t. 71 ust. 1 oraz a rt. 80 p. 1). 
Je s t bardzo racjonalne, że, gdy bank sprzedaje lub kupuje papiery wartościowe na 
zlecenie klienta, nie wykonywającego czynności bankowych, wyłącznie bank, jako do
brze obznajrniony z przepisam i o opłatach stemplowych, je s t (wobec S karbu P aństw a) 
obowiązany do opłaty stemplowej (a r t. 80 p. 2 lit. b ) . J e s t słuszne, że należy się opła
ta , jeżeli pismo, k tóre w myśl p raw a cywilnego stw ierdza umowę cesji, bądź nie zo
stało sporządzone, bądź zostało ukry te, ale ujawniło się pismo, którem  debitor cessus 
zawiadamia wierzyciela o przyjęciu  przelew u (a rt. 66 ustęp przedostatn i) ; gdy bo
wiem prawodawca uznał cesję za przedm iot opłaty, to do decyzji, że opłata od cesji 
ma być uiszczona, potrzeba jeszcze tylko u c h w y c e n i a  umowy cesji, faktycznie 
zaw artej, a uchwycić ją  m ożna zapomocą wymienionego pisma, k tó re  sporządza de
b ito r cessus, równie dobrze, jak  zapomocą pism a, k tóre podpisali cedent i cesjo- 
narjusz.

Co się wreszcie tyczy s p e d y t o r a ,  to : 1) zarówno polski kodeks handlo
wy, jakoteż kodeksy handlowe francuski, austrjack i i niemiecki nie utożsam iają go 
z przewoźnikiem, lecz poświęcają osobny rozdział przewozowi, a osobny spedycji; 
2 ) powszechnie wiadomo, że spedytor bardzo często —  chcąc racjonalnie wykonać 
poruczone m u zadanie —  nie ogranicza się do tych czynności, k tóre według kodeksu 
handlowego stanow ią essentiale umowy spedycji, nie poprzestaje n a  zawarciu 
(w  im ieniu własnem, a n a  rachunek k lien ta) umów z przewoźnikami, lecz nadto  
świadczy klientowi rożne inne usługi, wiążące się z daną tranzakcją  sprzedaży, np. 
załatw ia form alności celne, pokryw a cło, w ydatki na ubezpieczenie tow aru  i na koszty 
przewozu, udziela klientowi zaliczek, „podejm uje kroki, potrzebne do uzyskania 
zw rotu niesłusznie pobranych kw ot z ty tu łu  przewoźnego, cła, podatku od ładunków  
i innych należności, związanych z dokonaniem przesyłki” (a rt. 249 polskiego kodeksu 
handlowego). Niepodobna zgodzić się z zapatryw aniem  NTA, że „z samego upoważ
nienia do inkasa sumy, będącej ceną kupna, nie wypływa dla inkasenta prawo stw ier
dzenia czegokolwiek, co dotyczy... stosunku między kupującym  a sprzedającym ” ,
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a więc w  szczególności prawo do sporządzenia rachunku. Rzecz jasna, że inkasent 
musi przedstawić dłużnikowi pismo, stw ierdzające należność (np. weksel, czek, rachu
nek). Zdarza się, że inkasent wręcza dłużnikowi rachunek, k tó ry  otrzym ał od d a ją
cego zlecenie. Jeżeli jednak dający zlecenie nie dostarczył rachunku, to oczywiście in 
kasent sporządza rachunek sam na podstawie danych, dostarczonych mu przez dają
cego zlecenie. W tym  w ypadku sporządzenie rachunku je s t niezbędną przesłanką czyn
ności, do k tó rej pełnomocnictwo zostało udzielone, a więc mieści się w zakresie pełno
m ocnictwa; wobec tw ierdzenia strony skarżącej, że „nie wolno je j było wystawiać ra 
chunków” , nasuwa się py tan ie: dlaczego więc wystawiała?

Spedytor może zwłaszcza w tedy śmiało ponosić w ydatki na rachunek klienta, 
gdy je st upoważniony do inkasa, m a bowiem w  ręku  zainkasowaną kwotę (przed za- 
inkasowaniem  ma w  ręku tow ar, którego wydanie kupującem u może uzależnić od 
uiszczenia ceny). Je s t więc bardzo racjonalną teza, głosząca, iż spedytor (którego za
kres działania je s t —  jak  z powyższych stw ierdzeń wynika —  bardzo obszerny) 
powinien też uiścić opłatę stemplową od rachunku, o jakim  mowa.

Teza, tylko co ujaw niona, tem  się różni od poprzednio podanych, a dotyczą
cych m aklera, banku oraz cesji, że przy  tam tych zacytowałem artykuły  u. o. s., w k tó
rych te  tezy  są -wyraźnie wypowiedziane, co do ostatn iej zaś m am  dopiero wykazać, 
że ona w ynika z in te rp re tac ji art. 72 i 74.

W  związku z zapatryw aniem  NTA, że „ustawodawca mógł mieć na myśli 
w art. 72 u. o. s. jedynie pisma, wystawione przez osoby, będące stronam i w umowie 
o sprzedaż rzeczy ruchom ej” , stw ierdzam , że, skoro w myśl przytoczonych wyżej 
art. 52, 66 , 67 i 76 są przedm iotem  opłaty stemplowej niewątpliwie pisma, wiążące 
się z umową sprzedaży, niepodpisane przez żadnego z kontrahentów , lecz podpisane 
przez osobę postronną, to nie m ożna a priori, bez zbadania tekstu  a rt. 72, wyłączyć 
możliwości, że w  ram ach tego artyku łu  mieszczą się pism a, podpisane przez osoby 
postronne, albo w inny sposób oznaczone nazwiskiem lub firm ą osoby postronnej 
(ust. 3 a rt. 72). A rt. 72 nie zaw iera żadnych w yrażeń, k tóreby  popierały tezę NTA. 
Teza ta  byłaby tra fn a , gdyby powołany artyku ł zaczynał się od tekstu  nas tępu jącego : 
„Pismo, w y s t a w i o n e  b ą d ź  p r z e z  s p r z e d a w c ę ,  b ą d z  p r z e z  
k u p u j ą c e g o ,  a stw ierdzające całkowite lub częściowe w ykonanie przez sprze
dawcę umowy o sprzedaż rzeczy ruchom ej”. A toli tek st quaestionis nie zaw iera wy
razów, uwidocznionych tylko co drukiem  rozstrzelonym , a stąd w ynika, że lege non 
distinguente je s t bez znaczenia, p r z e z  k o g o  pismo zostało w ystawione: przez 
sprzedawcę, przez kupującego, czy przez kogoś innego. Skoro więc tekst a rt. 72 sam 
przez się nie przeszkadza ustaleniu, że w przypadku ąuaestionis do uiszczenia opłaty 
je st obowiązany spedytor, więc należy jeszcze zbadać tekst art. 74. Ten przepis czyni 
różnicę między pismem, sporządzonem  w Polsce, a  sporządzonem  zagranicą. W pierw 
szym w ypadku opłatę m a uiścić „ w y s t a w c a ”, w drugim  „ s t r o n a  w Polsce 
zam ieszkała” ; nadto w związku z pismem, sporządzonem  w Polsce, ustaw a postanaw ia, 
ze opłatę należy uiścić „przed doręczeniem o d b i o r c  y”. (Możemy zaś wyobrazić so
bie tekst, w którem  powyższe trzy  w yrażenia są zastąpione: pierwsze —  w yrazam i 
„strona, od k tó rej pismo pochodzi”, drugie —  w yrazam i „odbiorca, w Polsce zamiesz
kały , trzecie —  w yrazam i „przed doręczeniem stronie d rugiej” ). Skoro więc ustaw a 
w tym  samym artykule, w  dwóch zdaniach, z których drugie następuje bezpośrednio 
po piełwszem, używa dwóch term inów  r o z m a i t y c h ,  mimo że zastosowanie 
w obu zdaniach tego samego term inu  nie spowodowałoby nielogiczności, to oczywi
ście każdy z tych term inów  oznacza co innego i nie należy utożsam iać ,,wystawcy7 ze 
„s tro n ą”.

Rozpatrzm y jeszcze art. 74 ze stanowiska racjonalizacji prawa. Z tego punk tu  
w idzenia nie m ożnaby zgodzić się na zrównanie rachunków, sporządzonych zagranicą,
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ze sporządzonemi w Polsce: na tezę, według k tó rej również opłatę od rachunku, spo
rządzonego zagranicą, ma uiścić wystawca. Nie należy bowiem (lub wolno tylko wy
jątkow o) wymagać od osoby zamieszkałej zagranicą, aby znała prawo polskie. Nadto 
zaś uiszczenie opłaty przez tę  osobę, a w razie nieuiszczenia ściągnięcie od niej opłaty 
byłoby połączone z dużemi trudnościam i technicznemi, a w bardzo wielu przypadkach 
byłoby fizycznie niemożliwe. Teza więc, obciążająca opłatą stronę, w  Polsce zamie
szkałą, je s t niewątpliwie racjonalna.

Achilles Rosenkranz

646.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

P o d atek  od to w a ró w , p rz y w o żo n y c h  drogam i żelaznem i: 
D y c h ta  — w y so k o ść  podatku.

Dychta czyli płyty drzewne klejone nie podpadają pod pojęcie 
„budulca drzewnego obrobionego” w rozumieniu § 1 p. IV I. 4 lit. a) 
rozporządzenia Ministra Spraw Wewn. z 6 października 1930, wyda
nego w porozumieniu z Ministrem Skarbu, w sprawie komunalnego po
datku od towarów, przywożonych drogami żelaznemi, poz. 633 Dz. Ust. 
(art. 12 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu fi
nansów komunalnych poz. 747 Dz. U st.). (T eza).

W yrok NTA z 29 grudnia 1933 1. re j. 10425/32 w sprawie firm y: 
Przem ysł Drzewny „M aksym iljan Jakubow icz” Sp. Akc. w  Łodzi p rze
ciw Urzędowi W ojewódzkiemu w Łodzi w przedmiocie w ym iaru podatku 

od przywożonych drogam i żelaznemi towarów.

...R o z p o rz ą d z e n ie  M inistra Spraw  W ewn. z 6 października 
1930, w ydane w porozumieniu z M inistrem Skarbu, w spraw ie komu
nalnego podatku od tow arów , przywożonych drogam i żelaznem i, poz. 
633 Dz. Ust., wymienia pod punktem  IV 1. 4 § 1 drzewo i celulozę jako 
artykuły, od których przew ozu podatek winien być pobierany w edług 
zniżonej staw ki podatkow ej. Lecz rozporządzenie staw kę tę ograni
cza pod lit. a) do drzew a szczególnego rodzaju , a mianowicie nieobro
bionego, o ile je st przewożone do tartaków , a zatem  w celu przeróbki, 
oraz do d r z e w a  b u d u l c o w e g o ,  ale obrobionego („budulec 
drzew ny obrobiony” ), w yjaśniając przez wyliczenie całego, długiego 
szeregu rodzajów  te j obróbki, jak i budulec obrobiony rozporządzenie 
m a na myśli. Rozporządzenie przy tem  wyliczeniu w yraźnie w yklucza 
klepki i dna beczkowe, a także  z wyliczonych rodzajów  obróbki moż
na wnioskować, że chodzi o budulec obrobiony w praw dzie ale w tak i 
sposób, że  m a terja ł ten  do innego celu aniżeli budowlanego w tym  sta
nie się nie nadaje  i nie zatracił cech surowca. Dychta natom iast jest 
w edług własnego naw et oświadczenia skarżącej, podanego w odwo
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łaniu, półfabrykatem . D ychta bynajm niej nie pow staje drogą „obro
bienia” , czyli tylko stosowania mechanicznego odpowiednich narzędzi, 
lecz oprócz przystosow ania potrzebnych płyt drzew nych konieczne 
jest poddanie ich_ specjalnem u procesowi technicznem u klejenia, wy
chodzącem u poza pojęcie obróbki drzew a. Jakkolw iek zatem  trafne  
je st w skazanie skarżącego na to, że wyliczenie w rozporządzeniu róż
nego rodzaju  obrobionego budulca nie je st w yczerpujące, to mimo to 
dychty do te j kategorji „budulca drzewnego obrobionego” , o który cho
dzi w powołanym przepisie, zaliczyć nie można i dlatego też orzecze
nie zaskarżone nie je st niezgodne z rozporządzeniem , wydanem  w ra 
m ach u s taw y .. . .

647.

PO D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

O p ła ty  k an a ło w e  —  sposób ustan aw ian ia .

Uchwała Rady Przybocznej Komisarza Rządu m. Lwowa z 14 
i 28 czerwca 1928 w przedmiocie opłat kanalizacyjnych, jako wyda
na nie w trybie przepisów miejscowych, lecz tylko przez reprezentację 
miejską i w oparciu na art. 27 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust., obraża 
postanowienia art. 410 p. 9 i 415 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 16 lutego 1928 o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli.

W yrok NTA z 11 grudnia 1933 1. re j. 3105/31 w sprawie W ładysława
Białobrzeskiego we Lwowie przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu we Lwo

wie v/ przedmiocie opłaty kanałowej.

. . .  U stawa z 8 grudnia 1903 o obowiązku właścicieli domów 
w m. Lwowie połączenia domowych zbiorników kloacznych z kana
łam i miejskiemi publicznem i oraz o opłatach gminnych za to połącze
nie, Nr. 139 Dz. Ust. K raj., przew iduje opłaty od właścicieli realności 
za budowę domowych kanałów  odciekowych i połączenie ich z kana
łem miejskim , natom iast ustaw a ta  nie ustanaw ia obowiązku uiszcza
nia opłat za korzystanie z urządzeń  m iejskich kanalizacyjnych.

Rozporządzenie P rezydenta Rzplitej z 16 lutego 1928 o p ra 
wie budow lanem  i zabudow aniu osiedli, poz. 202 Dz. Ust., w ust. 3 
p. 2 art. 420 pow yższą ustaw ę kanałow ą utrzym uje w mocy. A rt. 
410 tegoż rozporządzenia z 16 lutego 1928 w p. 9 postanaw ia, że 
w drodze przepisów  miejscowych mogą być ustanowione —  m. i. —  
opłaty za pobór wody z wodociągu gminnego i za korzystanie z ka
nalizacji. P rzepisy zaś miejscowe, w edług dalszego art. 415, w ydaje 
M inister Robót Publ. w porozumieniu z M inistrem Spraw  W ewn. n a
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wniosek wojewody, oparty  na uchwale rady  m iejskiej, gdy chodzi 
o przepisy dla m iast o własnym statucie i wogóle dla m iast w ydzie
lonych z powiatów. W reszcie, w edług art. 418 tegoż rozporządzenia, 
przepisy, zaw arte  w wymienionych art. 410, 415 i 420, weszły w ży
cie z dniem ogłoszenia rozporządzenia, t. j. z dniem 5 m arca 1928.

U chw ała Rady Przybocznej K om isarza Rządu dla m. Lwowa, 
w prow adzająca opłaty za korzystanie z urządzeń  kanalizacyjnych, 
ja k  w ykazują ak ta , została pow zięta na posiedzeniach 14 i 28 
czerw ca 1928, a więc już po wejściu w życie rozporządzenia P re
zydenta Rzplitej z 16 lutego 1928, a w szczególności jego po
stanow ień o trybie w ydaw ania przepisów  miejscowych w przedm io
cie nak ładan ia opłat kanalizacyjnych.

Z powyższego zestaw ienia w ynika, że uchw ała Rady P rzy
bocznej z 14 i 28 czerwca 1928 w przedm iocie opłat kanalizacyj
nych, jako  w ydana nie w trybie przepisów  miejscowych, lecz tylko 
przez rep rezen tację  m iejską i w oparciu na art. 27 ustaw y z 11 sierp
nia 1928 poz. 747 Dz. Ust., obraża postanowienia a rt. 410 p. 9 i 415 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. 
Ust., wobec czego orzeczenia wymiarowe, oparte na te j uchwale, 
p rzedstaw iają  się jako nielegalne. . . .

648.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

O p ła ty  w o d o ciąg o w e  i k an a ło w e  w  m. L w o w ie  — 
sposób obliczania.

1. Pobieranie opłat wodociągowych według wodomierza jako 
ogólna zasada narusza § 5 ustawy wodociągowej dla m. Lwowa 
z 25 listopada 1900 Dz. Ust. Kraj. Nr. 16/1901, utrzymanej w mocy 
postanowieniem ust. 3 p. 4 art. 420 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 16 lutego 1928 o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli.

2. Wymierzanie opłat kanałowych w stosunku procentowym  
do opłat za wodę nie uchybia przepisom rozporządzenia II Ministra 
Spraw W ewn. z 18 marca 1924 poz. 317 Dz. Ust.

W yrok NTA z 11 października 1933 1. re j. 4678/31 w sprawie Róży
Buber i innych we Lwowie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu we Lwo
wie w przedmiocie opłat za wodę i używanie urządzeń kanałowych.

U staw a wodociągowa dla m. Lwowa z 25 listopada 1900 Dz. Ust. 
K raj. Nr. 16/1901 w § 5 przyznaje  gminie m. Lwowa praw o pobiera
nia na pokrycie kosztów urządzenia, utrzym ania i adm inistracji wo
dociągu miejskiego następujących o p ła t: a) podatku gminnego do wy
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sokości 5% od zeznanego i przez w ładzę spraw dzonego czynszu n a j
mu lub w artości czynszowej, b) opłaty za spotrzebow anie wody w bu
dynkach, niepodlegających podatkow i domowo-czynszowemu, według 
ceny jednostkowo ustanowionej w taryfie, c) opłaty stosownie do ceny 
jednostkow ej za 1 wody w edług ta ry fy  za zużyw anie wody dla ce
lów przem ysłowych oraz w budynkach, co do których zachodzi uza
sadnione przypuszczenie, że zapotrzebow anie wody je st stosunkowo 
wyższe, aniżeli to podatkowi gminnemu od czynszu najm u odpowiada.

Ogłoszeniem z 28 kw ietnia 1930 L. M .'68.750/29 Z arząd  m. Lwo
w a podał do powszechnej wiadomości, że R ada Przyboczna Komisarza 
Rządu uchw ałam i z 27 m arca i 3 kw ietnia 1930 postanowiła utrzym ać 
system pobierania opłat za wodę w edług wodomierzy, a to na zasadzie 
§ 5 ust. c) ustaw y wodociągowej dla m. Lwowa z 25 listopada 1900 
oraz że na mocy postanowień art. 27 i 28 ustaw y o tym czasowem ure
gulowaniu finansów komunalnych z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. 
i § 18 rozporządzenia m inisterjalnego z 18 m arca 1924 poz. 317 Dz. 
Ust. ustaliła wysokość opłaty od 1 kw ietnia 1930 na 45 g r za 1 m 3.

Z zestawienia treści uchw ały Rady Przybocznej Kom isarza Rzą
du z postanowieniami ustaw y wodociągowej okazuje się, że —  jak  to 
słusznie podnosi skarga —  w ładze m. Lwowa w uchw ale swej odstą
piły od postanowień ustawy, g d y ż1 w miejsce poboru opłaty wodociągo
wej w stosunku do czynszu najm u w prowadziły, jako  ogólną zasadę, 
pobór opłaty w edług wodomierza, chociaż system ten  w edług postano
wienia § 5 c) ustawy może być stosowany ty lk o 1 wyjątkow o w w ypad
kach, w tym  parag rafie  wymienionych.

W praw dzie w uzasadnieniu swej uchw ały w ładze m iasta powo
łu ją  się nietylko na § 5 c) ustawy wodociągowej z 25 listopada 1900, 
który, ja k  było wyżej powiedziane, nie uspraw iedliw ia w prow adzenia 
powszechnego systemu opłat w edług wodomierzy, lecz również na po
stanow ienia a rt. 27 i 28 ustaw y z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. 
oraz § 18 rozporządzenia M inistra Spraw  W ewn. z 18 m arca 1924 poz. 
317 Dz. Ust., lecz, nie analizując naw et treści tych przepisów, stw ier
dzić należy, że nie mogły one służyć za podstaw ę praw ną do jakich- 
kolw iekbądź zm ian w postanow ieniach ustaw y wodociągowej. P rze
pis bowiem ust. 3 p. 4 art. 420 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 16 lutego 1928 o praw ie budow lanem  i zabudow aniu osiedli poz. 202 
Dz. Ust., a zatem  rozporządzenia późniejszego od ustaw y o tym czaso
wem uregulow aniu finansów komunalnych, u trzym ał w mocy obowią
zującej ustawę wodociągową z 25 listopada 1900 aż do czasu odmien
nego uregulow ania kw estyj, zaw artych w te j ustawie, w trybie w yda
nia przepisów miejscowych w myśl art. 408— 417 powołanego rozpo
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rządzen ia  z 16 lutego 1928, ak ta  zaś adm inistracyjne nie stw ierdzają, 
aby drogą tak ich  przepisów  ustaw a wodociągowa została zmieniona.

Gdy więc w ładza pozw ana, za tw ierdzając w ym iar opłat wodo
ciągowych, oparła swe orzeczenia na postanowieniach uchw ały Rady 
Przybocznej z 27 m arca i 3 kw ietnia 1930, powziętej z naruszeniem  
§ 5 ustaw y wodociągowej m. Lwowa, należało orzeczenia te uchylić, 
jako niezgodne z ustaw ą.

W  stosunku do opłat kanałowych skarżący zarzucają , że opłaty 
te  są w myśl § 85 statu tu  m. Lwowa wogóle niedopuszczalne i że wy
m iar ich w myśl § 18 rozporządzenia II M inistra Spraw  W ewn. z 18 
m arca 1924 poz. 317 Dz. Ust. winien być dokonany w edług liczby mie
szkańców domu, w ym iaru długości lub powierzchni budynku i t. d., 
nie zaś -—• ja k  to uczyniły w ładze wymiarowe — w edług wysokości 
opłat wodomierzowych.

Otóż pierwszego z tych zarzutów  nie mógł uwzględnić NTA 
z uwagi na przepis art. 83 ust. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust., zarzu t ten  bowiem przed
staw ia się jako  „rozszerzający  roszczenie” . . .  .

Odnośnie do drugiego zarzutu  stw ierdzić należy, że § 18 rozpo
rządzenia M inistra Spraw  W ewn. z 18 m arca 1924 w ust. 4 wyszcze
gólnia sposoby, ja k  opłaty wodociągowe winny być wym ierzane, 
a w następnym  ustępie głosi, że „postanow ienia, odnoszące się do wy
m iaru opłat za wodę, stosują się odpowiednio do wym iaru opłat kana
lizacyjnych” . Z zestaw ienia z sobą tych dwóch ustępów wypływa, że 
opłaty kanałow e i opłaty za wodę powinny być oparte na tych samych 
podstaw ach obliczeniowych i że przeto wym ierzanie opłat kanałow ych 
w stosunku procentowym do opłat za wodę nie uchybia w zasadzie po
wołanym przepisom  rozporządzenia. Gdy jednak  w konkretnym  wy
padku w ym iar opłat kanałowych został oparty  na wysokości opłat za 
wodę, które, ja k  było wyżej powiedziane, były wymierzone z narusze
niem postanowień ustaw y wodociągowej dla m. Lwowa z 25 listopada 
1900, to również w ym iar opłat kanałow ych je st wadliwy.

Z powyższych powodów NTA uchylił zaskarżone orzeczenia, 
w odniesieniu do opłat za wodę, jako niezgodne z ustaw ą, w odniesie
niu zaś do opłat kanałow ych — z powodu wadliwego postępow ania.

649.
PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

O p ła ty  za czyszczenie jezdni w  gm inach m iejskich.
Prawa do poboru od właścicieli nieruchomości opłat za czyszcze

nie jezdni w gminach miejskich nie można wywodzić ani z art. 27
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ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych poz. 747 Dz. Ust., ani z § 5 rozporządzenia Nadzwyczaj
nego Komisarza do spraw walki z epidemjami z 10 czerwca 1921 
poz. 346 Dz. Ust., który ustanawia jedynie osobisty obowiązek dozor
ców domów czyszczenia chodnika i jezdni.

W yrok NTA z 11 grudnia 1933 1. re j. 3881/31 w sprawie W ładysława
Białobrzeskiego we Lwowie przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu we Lwo

wie w przedmiocie opłat za czyszczenie jezdni.

. . . Skarżący w odwołaniu i w skardze kw estjonuje praw o pobo
ru przez gminę od właścicieli nieruchomości opłat za czyszczenie 
jezdni.

Ja k  widać z treści zaskarżonego orzeczenia, w ładza pozw ana 
uzasadnia pobór te j op łaty  postanowieniami art. 27 ustaw y z 11 sierp
nia 1923 poz. 747 Dz. Ust., oraz § 5 rozporządzenia N adzw yczajnego 
Kom isarza do spraw  w alki z epidem jam i z 10 czerwca 1921 poz. 346 
Dz. Ust.

Otóż art. 27 ustaw y z 11 sierpnia 1923, postanaw iający, że 
zw iązki komunalne winny pobierać opłaty za używ anie kom unalnych 
urządzeń  i zakładów  dobra publicznego, sam  przez się nie nadaje  
jeszcze związkom komunalnym praw a żądania od obywateli przym u
sowego korzystania z usług tych urządzeń  i zakładów . Praw o stoso
w ania takiego przym usu winno być oparte na specjalnej podstaw ie 
praw nej.

Taką podstaw ą praw ną nie jest, w brew tw ierdzeniu w ładzy, 
przepis § 5 rozporządzenia N adzw yczajnego Kom isarza z 10 czerwca 
1921, w szczególności drugi ustęp tego parag rafu , k tóry głosi, że „do 
dozorców domów względnie do osób, które ich zastępują, należy w za
sadzie oczyszczenie chodnika i połowy ulicy na przestrzeni, odpowia
dającej szerokości frontu  domu, oraz zebranie i usunięcie zm iotków” . 
W  tym  przedm iocie w ypowiedział się już NTA w wyroku swym z 28 
październ ika 1930 w spraw ie 1. re j. 3977/28 ze skargi M agistratu 
m. W arszaw y, w którym  orzekł i uzasadnił, że rozporządzenie N ad
zw yczajnego Kom isarza ustanaw ia o s o b i s t y  obowiązek dozorców 
domów oczyszczania chodnika i jezdni, że obowiązek ten  ma zupełnie 
odmienny charak ter, aniżeli obowiązek właścicieli nieruchomości, i że 
wspomniane rozporządzenie pod tym  względem  bynajm niej nie regu
luje stosunku właściciela nieruchomości do gminy i nie wpłynęło na 
zm ianę obowiązków, uzasadnionych w stanie prawnym , jak i istniał 
w czasie w ydania tego rozporządzenia. . .  .
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650.

P O D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

O p ła ty  za w y w ó z  śm ieci w  gm inach m iejskich. Term in 
do w noszenia zarzu tó w  i spostrzeżeń p rz e c iw  prelim inarzom  
budżetow ym  z w ią z k ó w  kom unalnych . N ieuw zględnien ie 
tak ich  zarzu tó w  i spostrzeżeń — n iezaskarżalność do N T A .

1. Prawa do poboru od właścicieli nieruchomości opłat za wy
wóz śmieci w gminach miejskich nie można wywodzić z art. 27 usta
wy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów komu
nalnych poz. 747 Dz. Ust., który, postanawiając, że związki komunal
ne winny pobierać opłaty za używanie komunalnych urządzeń i zakła
dów dobra publicznego, nie daje jeszcze tymże związkom prawa żą
dania od obywateli przymusowego korzystania z usług takich urzą
dzeń i zakładów.

2. Ustanowiony w § 80 ust. 4 statutu m. Lwowa z 14 paździer
nika 1870 Dz. Ust. Kraj. Nr. 79 dwutygodniowy termin do przegląda
nia budżetu gminy i wnoszenia spostrzeżeń został uchylony przepisem  
ust. 2 § 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 1924 
poz. 522 Dz. Ust., który ustanawia w tym celu termin 7-dniowy.

3. Nieuwzględnienie spostrzeżeń i zarzutów przeciw prelimina
rzowi budżetowemu związku komunalnego nie podlega zaskarżeniu 
do NTA.

W yrok NTA z 11 grudnia 1933 1. re j. 695/31 w sprawie W ładysława 
i Ludwiki Białobrzeskich we Lwowie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu 
we Lwowie w przedmiocie w ym iaru opłat samorządowych oraz w przed
miocie sprzeciwu przeciwko prelim inarzowi budżetowem u m. Lwowa.

. . .  1. W  odwołaniu przeciw  wymiarowi opłat za wywóz śmieci 
skarżący podnieśli, że w myśl art. 1 rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z 16 m arca 1928 poz. 311 Dz. Ust. obowiązek wywozu śmieci 
ciąży na  M agistracie jako  takim , a nie na właścicielach realności i że 
w myśl postanowienia § 84 statu tu  m. Lwowa koszty, wynikłe z tego 
obowiązku gminy, o ile do ich pokrycia dochody z dobra gminnego nie 
w ystarczają, m ają pokryw ać uczestnicy, t. j. lokatorzy, a nie w yłącz
nie właściciele realności, w m iarę uczestnictwa.

W ładza pozw ana w zaskarżonem  orzeczeniu z 24 października 
1930, odrzucając odwołanie, wywodzi, że nakazy płatnicze na opłatę 
za wywóz śmieci są praw nie uzasadnione, ponieważ wym iaru dokona
no zgodnie z uchw ałam i Rady Przybocznej K om isarza Rządu m. Lwo
w a z 21 stycznia i 1 lutego 1927, powziętemi na zasadzie art. 27 usta
wy z 11 sierpnia 1923 o tym czasowem  uregulow aniu finansów komu
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nalnych. Powołane przez rekurentów  postanowienia § 84 statu tu  gmi
ny m. Lwowa zostały w edług dalszej części zaskarżonego orzeczenia 
zmienione przepisam i art. 27 ustaw y z 11 sierpnia 1923, o ile są z nie
mi sprzeczne, obowiązek zaś gminy do pieczy nad należytem  usuwa
niem nieczystości, w ynikający z powołanego przez rekuren ta  rozpo
rządzen ia P rezydenta Rzplitej z 16 m arca 1928 poz. 311 Dz. Ust., nie 
stoi w sprzeczności z upraw nieniam i gminy, w ypływ ającem i z art. 27 
ustawy, do w ym ierzania opłat za wywóz śmieci przez miejski zakład  
oczyszczania m iasta.

Ja k  więc widoczne je st z treści zaskarżonego orzeczenia z 24 
października 1930, w ładza pozw ana praw o poboru od właścicieli rea l
ności opłat za wywóz śmieci opiera pozytywnie tylko na przepisie 
art. 27 ustaw y z 11 sierpnia 1923. A rtykuł ten  jednak, postanaw iają
cy, że zw iązki komunalne winny pobierać opłaty za używanie komu
nalnych urządzeń  i zakładów  dobra publicznego, sam przez się nie da
je  jeszcze związkom komunalnym praw a żądania od obywateli przy
musowego korzystania z usług tych urządzeń  i zakładów . Praw o sto
sowania takiego przym usu winno być oparte na specjalnej podstawie 
praw nej. Gdy więc skarżący  zarzucili, że obowiązek wywozu śmieci 
na nich nie ciąży, rzeczą pozw anej w ładzy było wskazać, jak ie  prze
pisy praw ne nak ładały  na właścicieli realności tego rodzaju  powinność 
i jak ie  upow ażniały reprezen tację  m iejską do zm iany te j powinności 
na opłaty gotówkowe na rzecz zakładu oczyszczania m iasta.

2. § 80 ust. 4 sta tu tu  m. Lwowa z 14 października 1870 Dz. Ust. 
K raj. Nr. 79 postanaw ia, że „tak  budżet jak  i rachunki roczne, zanim 
do rozpoznania przedstaw ione zostaną, w inny być poprzednio n a j
mniej przez dwa tygodnie złożone do p rzejrzen ia  przez członków gmi
ny; spostrzeżenia członków gminy będą przy rozpoznaniu w zięte pod 
uw agę” .

Skarżący wywodzi, że ustanowienie w obwieszczeniach m. Lwo
w a z 31 stycznia i 16 kw ietnia 1930 7-dniowego term inu dla p rzeglą
du prelim inarza budżetu narusza powołany przepis statu tu .

NTA nie uznał tego zarzutu  za trafny , ponieważ przepis § 80 
statu tu , o ile przew iduje dwutygodniowy term in dla wyłożenia budże
tu, został uchylony przepisem  ust. 2 § 2 rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z 17 czerwca 1924 o obowiązku i sposobie pokryw ania w ydat
ków przez zw iązki kom unalne, poz. 522 Dz. Ust., który nakazuje „p re
lim inarz budżetow y wyłożyć na przeciąg jednego tygodnia celem p rze
glądania i wnoszenia zarzutów  i spostrzeżeń...” . W ywód skarżącego, 
że przepis sta tu tu , jako lex specialis et particularis, nie mógł być de- 
rogow any przez generalny przepis § 2 rozporządzenia z 17 czerwca
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1924, je st chybiony. Należy bowiem zważyć, że rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 1924, ja k  widać z jego wstępnego 
ustępu, zostało w ydane na zasadzie art. 1 p. 4 b) i art. 2 ustaw y z 11 
stycznia 1924 o napraw ie Skarbu Państw a i reform ie w alutow ej poz. 28 
Dz. Ust. Ta zaś ustaw a, zaw ierająca przepisy, w ydane „dla napraw y 
Skarbu Państw a i przeprow adzenia reform y w alutow ej” , i m ająca za 
zadanie m. i. „ujęcie skarbowości sam orządowej w ścisłe przepisy bu
dżetowe i rachunkow e”, a zatem  również ujednostajnienie stanu praw 
nego w tej dziedzinie, obejm uje, ja k  z powyższych celów je st w idocz
ne, zagadnienia budżetow e sam orządów  całego państw a, sięgając 
w każdą komórkę adm inistracji sam orządow ej; ustaw a ta  również 
w art. 2 w yraźnie deroguje przepisy dotychczas obowiązujących 
ustaw, sprzeczne z rozporządzeniam i P rezyden ta R zplitej, wydanemi 
na je j podstawie.

3. Co się wreszcie tyczy zarzutów  skarżącego, dotyczących nie
uw zględnienia jego spostrzeżeń odnośnie do zakw estionow anych po- 
zycyj prelim inarza budżetowego, to pod tym  w zględem  nie przysługi
wało skarżącem u praw o skargi do NTA, a to z uw agi na przepis art. 9 
ustaw y z 3 sierpnia 1922 o NTA poz. 400/26 Dz. Ust., ponieważ uchw a
lony budżet sam  przez się nie obciąża go jeszcze obowiązkiem po
datkowym.

Z wszystkich powyższych powodów NTA uchylił zaskarżone 
orzeczenia, dotyczące opłat za wywóz śmieci, . . .  z powodu w adliw e
go postępow ania, na zasadzie a rt. 84 p. 3 rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z 27 październ ika 1932 poz. 806 Dz. Ust., pozatem  oddalił 
skargę, jako  nieuzasadnioną.

651.
P O D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

Specja ln e d o p łaty  na utrzym anie szkól p o w sz e c h n y c h ').

Prawa poboru specjalnych dopłat na utrzymanie publicznych 
szkół powszechnych w b. Królestwie Polskiem nie można opierać na 
ustawie z 12 stycznia 1808 o urządzeniu szkół miejskich i wiejskich 
elementarnych (Zbiór przepisów admin. Król. Pol. — W ydz. Oświeć. 
T. I, Nr. 3 ), albowiem ustawa ta uchylona została ustawami polskiemi, 
w szczególności ustawą z 17 lutego 1922 o zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych szkół powszechnych poz. 143 Dz. Ust. i ustawą z 17 lute
go 1922 o budowie publicznych szkół powszechnych poz. 144 Dz. Ust.

U Por. OPA 488/33.
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W yrok NTA z 18 grudnia 1933 1. re j. 10.202/31 w sprawie Dyrekcji 
Lasów Państw , w Radomiu przeciw  W ydziałowi Powiatowem u Sejmiku 
Stopnickiego w Bielsku w przedmiocie w ym iaru przez gminę Szaniec 
specjalnych dopłat n a  utrzym anie publicznych szkół powszechnych za

r. 1931/32.

652.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  BEZR O BO C IA . 

O d p ow ied zia ln ość  k arn a  p ra c o d a w có w : Pojęcie p ra c o d a w cy .

Przez pracodawców w rozumieniu art. 34 ustawy z 18 lipca 1924 
poz. 555/32 Dz. Ust. rozumieć należy te osoby, które w poszczególnym  
wypadku winny wykonywać obowiązki, nałożone przez ustawę na za
kład pracy.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 16 stycznia 1934 2 K. 976/33.

. . .  Z ustaw y z 18 lipca 1924 wynika, iż podmiotem czynu k a ra l
nego z a rt. 34 pow. ustaw y je s t nie właściciel przedsiębiorstw a z punk
tu  w idzenia zasad p raw a pryw atnego, ale ta  osoba, k tó ra z ram ienia 
przedsiębiorstw a obow iązana je s t do w ykonywania obowiązków, na
łożonych przez wspom nianą ustaw ę na „zak ład  pracy” . Osobą tą  mo
że być w poszczególnym w ypadku właściciel, ale może nią być także 
osoba łóżna od właściciela, jeśli na osobie te j z tytułu spełnianych 
przez nią czynności ciążą obowiązki zastępow ania w łaściciela w kie
rownictwie przedsiębiorstw a. P rzez „pracodaw ców ” zatem  w rozu
mieniu art. 34 pow. ustaw y należy rozumieć te  osoby, które w poszcze
gólnym w ypadku winny wykonywać obowiązki, nałożone przez ustawę 
na „zak ład  p racy” . . . .

653.

P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA . 

S k a rg a  na decyzje incydentalne.

Decyzja incydentalna, od której niema osobnego odwołania 
(art. 84, 98 ust. 2 rozporządzenia o postępowaniu administracyjnem), 
nie jest ostateczną w rozumieniu art. 3 prawa o NTA (poz. 806/32 
Dz. U st.). (T eza).

Postanowienie NTA z 13 m arca 1934 1. re j. 6180,/32 w sprawie Gwa
rectw a „H r. R enard” w Sosnowcu przeciw Staroście Powiatowemu 
w Będzinie w przedmiocie wpisu upraw nień wodnych do księgi wodnej.
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D ecyzją z 24 grudnia 1931 zarządził S tarosta Powiatowy w Bę
dzinie dokonanie wpisu upraw nień wodnych G w arectw a „H r. R enard” 
w Sosnowcu do księgi wodnej bez przeprow adzenia dochodzenia wod
no-prawnego, na podstaw ie przedstaw ionych przez Gwarectwo doku
mentów.

W  czasie dochodzenia w odno-prawnego o stw ierdzenie istnienia 
i rozm iaru praw  wodnych Sp. Akc. Przem ysłu W łókienniczego H. Di.e- 
tel w Sosnowcu w dniu 12 lutego 1932 stw ierdzone zostało, że urządze
nia wodne G w arectw a „H r. R enard” oddziaływ ają na urządzenia wod
ne firm y H. Dietel, wobec czego S tarosta Powiatow y w Będzinie orze
czeniem z 29 kw ietnia 1932 w myśl a rt. 96 ust. 2 rozporządzenia o post. 
admin. zarządził z urzędu wznowienie postępow ania w spraw ie wpisu 
upraw nień wodnych G w arectw a „H r. R enard” do księgi w odnej, nad 
m ieniając, że w m iejsce decyzji z 24 grudnia 1931 w ydana będzie no
w a decyzja po przeprow adzeniu dochodzenia w odno-prawnego. Z ara 
zem  pouczono Gwarectwo „H r. R enard” , że przeciw ko powyższej de
cyzji niem a w myśl a rt. 98 ust. 2 cyt. rozporządzenia o post. admin. 
osobnego odwołania.

N a decyzję S tarosty z 29 kw ietnia 1932 wniosło Gwarectwo „H r. 
R enard” skargę do NTA, żąda jąc  uchylenia te j decyzji, jako  niele
galnej.

Pozw ana w ładza w odpowiedzi na skargę wnosi o pozostawienie 
skargi bez rozpoznania z powodu niew yczerpania adm inistracyjnego 
toku instancyj.

NTA przychylił się do wniosku pozw anej w ładzy.
Niezgodnie ze stanem  ak t tw ierdzi skarżący, że zaskarżona de

cyzja zaopatrzona została w pouczenie, iż od niej niem a odwołania, 
czyli że je s t ona ostateczna w adm inistracyjnym  toku instancyj. Skar
żący sam przyznaje, że pouczenie, zam ieszczone w zaskarżonej decy
zji, zgodne je s t z art. 98 ust. 2 rozporządzenia o post. admin., ten  zaś 
przepis głosi, że przeciwko decyzji w znaw iającej postępowanie niema 
o s o b n e g o  odwołania. Z przepisu tego wynika, że praw odaw ca 
tra k tu je  decyzje w znaw iające postępow anie jako  decyzje incydental
ne (a rt. 72 cyt. rozporządzen ia), k tóre w edług art. 84 tegoż rozporzą
dzenia można zaskarżyć tylko łącznie z odwołaniem od decyzji 
głównej.

Ponieważ zatem  od zaskarżonej decyzji, w znaw iającej postępo
wanie, służy skarżącem u odwołanie łącznie z odwołaniem od zapaść 
m ającej w e wznowionem postępow aniu decyzji głównej, nie je s t ona 
ostateczną decyzją w toku postępow ania adm inistracyjnego i jako ta 
ka nie podlega ona w myśl a rt. 3 p raw a o NTA (poz. 806/32 Dz. Ust.) 
zaskarżeniu  przed NTA.
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W obec powyższego należało na zasadzie art. 61 p. 3 praw a 
o NTA skargę pozostawić bez rozpoznania z powodu niew yczerpania 
adm inistracyjnego toku instancyj.

654.

PO ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA.

S k a rg i na rozporządzenia R a d y  M in istró w , dotyczące zali
czania osad w ie jsk ich  w  poczet m iast i zm iany granic miast

(b. zab. ros.).

1. NTA rozpoznaje skargi zainteresowanych jednostek samo
rządowych na rozporządzenia administracyjne Rady Ministrów, wy
dane na zasadzie ustawy z 20 lutego 1920 w przedmiocie zaliczania 
osad wiejskich w poczet miast oraz zmiany granic miast na obszarze 
b. zaboru rosyjskiego.

2. NTA jest w sprawach tych uprawniony jedynie do zbadania, 
czy zaskarżone orzeczenie nie przekracza granic zakreślonych swo
bodnemu uznaniu władzy.

W yrok NTA z 24 listopada 1933 1. re j. 5170/30 w  sprawie ze skargi
gminy Bliżyn n a  orzeczenie Rady M inistrów z 29 kw ietnia 1930 

w przedmiocie rozszerzenia granic m. S karżyska-K am iennej.

Rozporządzeniem  Rudy M inistrów z 29 kw ietniu 1930 o rozsze
rzeniu grunic miustu Skurżysku - Kamiennej w powiecie koneckim, wo
jew ództw u kieleckiego (poz. 332 Dz. U st.), opurtem  nu urt. 1 i 2 usta
wy z 20 lutego 1920 w przedm iocie zaliczania osad w iejskich w poczet 
m iast oraz zm iany granic m iast na obszarze b. zaboru rosyjskiego 
(poz. 92 Dz. U st.), zostało zarządzone w łączenie do gminy m iasta 
Skarżyska - Kam iennej części terenów  gminy Bliżyn.

Powyższe rozporządzenie Rady Ministrów zostało zaskarżone do 
NTA przez gminę Bliżyn.

Z arzu ty  skargi, że zaskarżone rozporządzenie Rady Ministrów 
nie liczy się z opinjam i odpowiednich ciał sam orządowych, że nie jest 
umotywowane wogóle, a w szczególności względam i interesu publicz
nego, są niesłuszne.

W  myśl ustaw y z 20 lutego 1920 poz. 92 Dz. Ust., w łączenie 
w obręb m iasta nowych terenów  na obszarze b. zaboru rosyjskiego mo
że być uskutecznione w drodze rozporządzenia Rady Ministrów p o 
w y s ł u c h a n i u  w n i o s k ó w  z a i n t e r e s o w a n y c h  c i a ł  
s a m o r z ą d o w y c h .  Z powyższego wynika, że R ada Ministrów 
w tego rodzaju  spraw ach powoduje się co do m eritum  spraw y w yłącz
nie swem swobodnem uznaniem, form alnie zaś— poza obowiązkiem sto-
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sowania się do istniejących ustaw, zw iązana je st jedynie koniecznością 
w ysłuchania wniosków zainteresow anych ciał sam orządowych. Ponie
w aż zaś spraw y, w których w ładze adm inistracyjne upraw nione są do 
rozstrzygania w edług swobodnego uznania, wyłączone są z pod orzecz
nictw a NTA w edług p. 2 a rt. 6 praw a o NTA z 27 października 1932 
poz. 806 Dz. Ust., T rybunał w niniejszym  w ypadku byłby upraw niony 
jedynie do zbadania, czy zaskarżone orzeczenie nie przekracza g ra 
nic, zakreślonych swobodnemu uznaniu w ładzy, t. j. czy przed w yda
niem tego rozporządzenia zostały wysłuchane zainteresow ane ciała sa
morządowe, gdyby skarżąca w swej skardze w skazała na zaniedbania 
w tym  w zględzie. Skarżąca jednak  tego rodzaju  zarzu tu  nie wysunę
ła, a z aktów  bezpośrednio ta  okoliczność nie wynika. . . .

N ieuzasadniony je s t wreszcie ostatni zarzu t skargi niezachow a
nia przepisów  postępow ania adm inistracyjnego przez pominięcie drogi 
służbowej przy przesyłaniu do M inisterstwa Spraw  W ewn. wniosków 
ciał sam orządowych i urzędów państwowych, gdyż po pierwsze, wobec 
ogólnikowości zarzu tu  trudno ustalić, o jak ie  mianowicie wnioski skar
żącej chodzi, powtóre ustaw a z 20 lutego 1920 postanaw ia jedynie, 
że na Radę M inistrów wnosi spraw ę M inister Spraw  W ewn., dla któ
rego skom pletow anie m aterja łu  w drodze otrzym ania wniosków i opi- 
nij poszczególnych ciał sam orządowych i urzędów  jest spraw ą we- 
w nętrzno-biurową.

W  tym  stanie rzeczy NTA skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.
Nie po raz pierwszy NTA w niniejszym  w ypadku rozpatryw ał skargę, skie

row aną b e z p o ś r e d n i o  przeciwko r o z p o r z ą d z e n i u  Rady Ministrów, 
ogłoszonemu w Dzienniku Ustaw, a dotyczącemu spraw y podziału adm inistracyjnego. 
W  r. 1925 kom plet wzmocniony NTA orzekł, że „rozporządzenie adm inistracyjne 
Rady M inistrów, wydane na zasadzie a rt. 1 i 2 ustaw y z 20 lutego 1920 poz. 92 Dz. 
U st., może być przez zainteresow aną jednostkę samorządową zaskarżone do N TA ” .

Nie znam motywów tego (nieopublikowanego) orzeczenia (1. rej. 1726/24 
z 31 stycznia 1925), domyślam się jednak, że m usiała w  łonie NTA istnieć w ątpli
wość, czy w tych wypadkach skarga gminy je s t dopuszczalna. W ątpliwość ta , m. zd., 
istnieje nadal, a  zyskała na sile w związku z rozporządzeniem  o post. admin.

Nie podlega wątpliwości, że każde rozporządzenie Rady M inistrów o zmia
nie granic m iast musi w konsekwencji pociągnąć za sobą konkretne ak ty  adm ini
stracy jne (zarządzenia, orzeczenia), czy to  na polu adm inistracji ogólnej, czy skar
bowej, czy innej —  i n a  tle tych konkretnych aktów adm inistracyjnych zarówno 
ciała samorządowe, jak  poszczególni mieszkańcy będą z a w s z e  mieli dość spo
sobności do zaczepienia przed NTA ważności samego rozporządzenia Rady Mini
strów  (a rt. 81 K onstytucji i a rt. 7 ust. 1 rozporządzenia Prezydenta o N TA ).

P  r  a k t  y cz n ie rzecz biorąc, je s t dla zainteresowanych rzeczą obojętną, czy 
dopuści się skargę bezpośrednio przeciw  samemu rozporządzeniu, ogłoszonemu w Dzien
niku Ustaw, czy też ważność tego rozporządzenia będzie opugnowana n a  tle jakiegoś 
konkretnego, późniejszego zarządzenia.

Przekraczałoby ram y niniejszej glosy, gdybym chciał wdawać się w rozbiór 
subtelnego zagadnienia, czy „rozporządzenia” mieszczą się w pojęciu „orzeczeń i za
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rządzeń”, o których mowa w  a rt. 1 i 49 rozporządzenia o NTA. Być może, że pewne 
ak ty  adm inistracyjne, wydawane pod nazwą „rozporządzeń” , w gruncie rzeczy nie 
są niczem innem, jak  „zarządzeniem ” ; nie można tu  przywiązywać szczególnej wagi 
do nazw, podobnie jak  NTA nie przyw iązuje je j do różnicy między „orzeczeniem ” 
a „zarządzeniem ”, chociaż o te j różnicy istnieje cała litera tu ra .

Jeżeli jednak  będziemy rozpatryw ali wypadek konkretny 1. re j. 5170/30 i po
dobne —  musimy zważyć, co następu je:

1. W edług art. 65 K onstytucji podział adm inistracyjny na gminy m iejskie je s t 
zastrzeżony dla drogi u s t a w o d a w c z e j ,  a więc dla norm, stanowiących o g ó l 
n i e  o prawach i obowiązkach obywateli.

2. Wobec tego, upraw nienia Rady M inistrów ! do załatw iania tych spraw  
w drodze rozporządzenia mogą być realizowane niewątpliwie tylko w form ie norm 
d e l e g o w a n y c h ,  powszechnie obowiązujących, a nie w form ie orzeczeń i zarzą
dzeń (por. w tym  przedmiocie pokonstytucyjną ustaw ę z 1 sierpnia 1923 poz. 719, 
dalej a rt. 104 rozporządzenia P rezydenta z 19 stycznia 1928 poz. 86 i przedkonsty- 
tucy jną ustaw ę 'z 20 lutego 1920 poz. 92, k tó rą  jednak  wobec a rt. 126 K onstytucji 
traktow ać musimy identycznie z tam tem i).

3. Rozporządzenia Rady M inistrów o zmianach granic m iast ogłasza się 
w Dzienniku Ustaw. Ponieważ żaden „szczególny przepis” tego nie nakazuje (por. 
art. 1  p. 10 rozporządzenia P rezydenta z 23 grudnia 1927 o wydawaniu Dziennika 
U staw ), przeto ogłoszenie to następuje na podstawie a rt. 10 p. 6 („rozporządzenia... 
o ile stanow ią o g ó l n i e  o praw ach lub obowiązkach obywateli...” ).

4. Gdyby wbrew tem u uznać, że odnośne rozporządzenia Rady M inistrów nie 
powinny być wogóle ogłaszane w Dzienniku Ustaw, jako m ające rzekomo cha
rak te r  „zarządzeń” w rozum ieniu art. 1  i 49 rozporządzenia o NTA, to  doprowa
dziłoby nas to do następujących wniosków:

a) wobec art. 1 rozporządzenia o post. adm in., wydawanie „decyzyj” Rady 
M inistrów o zmianie granic m iast podpadałoby pod to  rozporządzenie („do postę
powania we wszystkich sprawach z zakresu praw a adm inistracyjnego” ) ;

b) taka „decyzja” Rady M inistrów m usiałaby odpowiadać wymaganiom art. 
75 ust. 1 i art. 76 ust. 2 tegoż rozporządzenia, a w danym razie także art. 77 ust. 2 ;

c) ogłoszenie decyzji w  Dzienniku Ustaw, jak  się to  obecnie dzieje, nie by
łoby w ystarczające (a r t. 80 ust. 2 ) ;

d) Rada M inistrów nie mogłaby zmienić swego rozporządzenia inaczej, jak 
tylko w w arunkach art. 95 do 103 rozporządzenia o post. admin. ( ! ) ;

e) W sprawach podziału adm inistracyjnego posiadają obecnie upraw nienia 
również w o j e w o d o w i e  (por. a rt. 107 ustaw y z 23 m arca 1933 poz. 294), k tó
rzy w myśl wyraźnego przepisu ustaw y norm ują te  zagadnienia w drodze r o z p o 
r z ą d z e ń .  Gdyby rozporządzenia te  uznać za akty  adm inistracyjne, podlegające 
rozporządzeniu o post. adm in., musiałyby one być zaopatrzone w klauzulę odwoław
czą do M inisterstw a Spraw  W ewn. P rak tyczna konsekwencja tego byłaby nastę
pu jąca :

aa) przy ogólnej ilości grom ad około 50.000 —  M inisterstwo byłoby nie
wątpliw ie zasypane rekursam i, gdyż w sprawach podziału adm inistracyjnego nie da 
się nigdy załatw ić sprawy ku powszechnemu zadowoleniu (m om enty komunikacyjne, 
finansowe, polityczne, regjonalne i t. p .) ;

bb) ponieważ podział na grom ady łączy się bezpośrednio z kw estją wybo
rów samorządowych, dla których ustaw a z 23 m arca 1933 przewiduje ścisłe term iny, 
nie byłoby innego wyjścia, jak  (na  podstawie a rt. 87 ust. 4 rozporządzenia o post. 
adm in.) nadać wszystkim tym  aktom natychm iastową wykonalność, pozbawiając 
w ten  sposób strony praktycznych korzyści rekursu.
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Przytoczone wyżej, zresztą w bardzo pobieżnym skrócie, momenty, zarówno 
praw ne, jak  faktyczne, zdają się wskazywać, że uznanie rozporządzeń, regulujących 
zagadnienia podziału adm inistracyjnego, za „zarządzenia” w  rozum ieniu art. 1 i 49 
rozporządzenia o NTA względnie w rozum ieniu art. 72 rozporządzenia o post. admin. 
budzi wątpliwości.

R o m a n  Hausner

655.

PO ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA .

B ad an ie  legalności skarbow ego  tytu łu  egzekucyjnego, na 
p o d staw ie  którego dokonano zabezpieczenia hipotecznego 
zaległości w  podatku  p rzem ysło w ym  — w ła śc iw o ść  N T A 1).

Badanie legalności skarbowego tytułu egzekucyjnego, na podsta
wie którego dokonano hipotecznego zabezpieczenia zaległego podatku 
przemysłowego, należy na obszarze mocy obowiązującej ros. ustawy 
postępowania cywilnego do władz administracji skarbowej, a w dal
szym toku do NTA.

W yrok NTA z 27 stycznia 1934 1. re j. 2164/32 w sprawie F lorentyny
Chudzyńskiej w W arszawie przeciw M inisterstw u Skarbu w przedmiocie 

egzekucji z nieruchomości za zaległy podatek przemysłowy.

. . . Przedew szystkiem  należało rozpatrzeć zarzu t niewłaściwo
ści Trybunału, zgłoszony przez w ładzę pozw aną w odpowiedzi na 
skargę, a streszczający się w tem , że, skoro zabezpieczenia hipotecz
nego zaległego podatku przem ysłowego za la ta  1926— 1929 dokonał 
na wniosek U rzędu Skarbowego W ydział H ipoteczny, to zarzu ty  p rze
ciw dokonanemu przez ten  W ydział wpisowi winna była strona skar
żąca podnieść w toku instancyj w drodze postępow ania sądowego.

Otóż, ja k  z decyzji 33 Urzędu Skarbowego z 2 stycznia 1931 wy
nika, oparta  ona została m. i. i na przepisach załącznika do art. 1527 
ros. U. P. C. Załącznik ten  trak tu je  o „bezspornych” należnościach 
skarbowych, które tem  się charak teryzu ją , że ich ty tu ł i wysokość nie 
może być zw alczana w drodze postępow ania przed sądem  zw yczaj
nym, co w ynika z przepisu art. 6 wymienionego załącznika, w edług 
którego sąd zw yczajny stw ierdza jedynie, czy postanowienie o egze
kucji pochodzi od właściwego urzędu skarbowego. Zatem  badanie za
sadności żądan ia należności od strony i wystawionego przez w ładzą 
skarbow ą tytu łu  egzekucyjnego należy do w ładz adm inistracyjnych 
w toku instancyj, a w konsekwencji badanie legalności orzeczenia w ła
dzy adm inistracyjnej, wydanego w ostatniej instancji, należy do 
NTA___

i)  Por. OPA 656/34.
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656.

P O ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA .

Ż ą d a n ie  p ra w o n a b y w c ó w  podatn ika o w y k re ś len ie  
z p o w o d u  zgaśnięcia hipotecznego p r a w a  zastaw u  d la 

k a r  — w ła śc iw o ść  N T A 1).

W łaściwości NTA nie podlega rozpoznanie żądania prawona
bywców podatnika o wykreślenie z powodu zgaśnięcia hipotecznego 
prawa zastawu dla kar, nałożonych na prawozlewcę na zasadzie austr. 
ustawy o bezpośrednich podatkach osobistych.

W yrok NTA z 10 lutego 1933 1. re j. 3497/29 w sprawie K lary G. i in
nych w Brzeżanach przeciw  Izbie Skarbowej we Lwowie w przedmiocie
w ykreślenia praw a zastawu dla kary  za przekroczenie przepisów austr. 

ustaw y o bezpośrednich podatkach osobistych.

N a podstaw ie dekretu dziedzictw a Sądu Okręgowego w B rzeża
nach z 8 października 1921 przyznany został spadek po zm arłym  
w B rzeżanach 4 stycznia 1919 błp. A braham ie G., do którego to spad
ku należy połowa dóbr tabularnych K., z dobrodziejstw em  inw enta
rza, dzieciom po s/32 części oraz pozostałej wdowie K larze G. w 8/32 
części.

W edług wyciągu hipotecznego z 5 październ ika 1926 zanotow a
ne są na karcie A wspom nianych dóbr następujące w pisy: 1 ) L. p. 277. 
Na podstawie pisma Starostw a w B rzeżanach z 5 w rześnia 1910 pre- 
notuje się prawo zastaw u dla kary  podatkow ej w kwocie 8.760 K. za 
ukrócenie podatku osobisto-dochodowego na rzecz Skarbu P aństw a; 
2 ) L. p. 281. Na podstawie orzeczenia K rajow ej D yrekcji Skarbu we 
Lwowie z 27 lipca 1910 intabuluje się przymusowe praw o zastaw u dla 
w ykonalnej w ierzytelności 8.760 K. i kosztów 24 K. 50 h. na rzecz 
Skarbu P aństw a; 3) L. p. 287. Na podstawie w ezw ania płatniczego 
Starostw a w B rzeżanach z 15 grudnia 1913 prenotuje się praw o zasta
wu dla w ierzytelności w kwocie 6.420 K. na rzecz Skarbu Państw a.

Gdy w spom niana K lara G. z powodu swoich sta rań  o pożyczkę 
dla uregulow ania interesów zw róciła się podaniem  z 20 grudnia 1926 
do Izby Skarbow ej we Lwowie o zezwolenie na wykreślenie sumy 
8.670 K. a. w. jako  już zapłaconej przez błp. A braham a G., wezw ał 
ją  U rząd Skarbow y w B rzeżanach pismem z 8 lipca 1927 do zapłace
nia wszystkich wspom nianych zanotow anych w stanie biernym poło
wy dóbr K. w ierzytelności Skarbu Państw a. Kwoty te przerachow ano 
na podstawie § 8 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 27 grudnia

U Por. OPA 655/34.
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1924 poz. 1030 Dz. Ust. na łączną kwotę 2.174 zł 79 gr. W ezwanie to 
skierow ane zostało do K lary G. „im. w łasnem  i spadkobierców  błp. 
A braham a G.” . N astępnie zaś wspom niany U rząd Skarbowy pismem 
z 25 w rześnia 1928 cofnął tę  poprzednią sw oją rezolucję z 8 lipca 
1927, tylko do K lary G. skierow aną, i w ezw ał wspom nianem pismem 
z 25 w rześnia 1928 imiennie wszystkich spadkobierców  po błp. A bra
ham ie G. wedle wysokości ich udziałów w spadku do uiszczenia przy
padającej na nich części tych wierzytelności w raz z ustawowemi trzy- 
letniem i procentam i zwłoki.

W  rekursie, wniesionym od tej rezolucji do Izby Skarbowej we 
Lwowie, zarzucili spadkobiercy błp. G. form alną je j wadliwość, t. j. iż 
nie zaw iera ona pouczenia o środkach praw nych, dalej co do m eri
tum  brak  w skazania tytułu praw nego, na którym  się roszczenie Skar
bu Państw a opiera, przedaw nienie kary  co do sumy 8.760 K. w. a. za
równo w edług przepisów zaborczych, ja k  też i polskich, zapłacenie 
względnie nieuprawom ocnienie się kary  co do kw oty 6.420 K. w. a. 
oraz w razie je j praw nego istnienia również je j przedaw nienie, albo 
też ustawowe umorzenie w skutek śmierci błp. G., wreszcie brak  prze
pisów praw nych, na podstaw ie których w aloryzacja mogłaby nastąpić.

Reskryptem  z 18 kw ietnia 1929 Izba Skarbowa we Lwowie nie 
uw zględniła tego rekursu, ponieważ przedaw nienie zostało p rzerw a
ne przez w drożenie kroków, zm ierzających do wykonania kary, a za
bezpieczenie danin publicznych przez wpis do ksiąg gruntow ych unie
możliwia na przeciąg 30 la t podnoszenie zarzu tu  przedaw nienia. Z a
rzu t co do niemożności w aloryzacji nie został uwzględniony z powodu 
„stałej p rak tyk i sądowej i adm inistracyjnej stosowania § 8 rozporzą
dzenia P rezydenta Rzplitej z 27 grudnia 1924 poz. 1030 Dz. Ust. ta k 
że do w ierzytelności Skarbu Państw a, opiew ających w w alutach b. 
państw  zaborczych” . W reszcie zarzu ty  zapłacenia należności, nieu- 
prawom ocnienia się k a r i braku  odpowiedzialności spadkobierców nie 
zostały uwzględnione z powodu ich nieudowodnienia.

W  skardze na ten  reskryp t Izby Skarbow ej podtrzym ują skarżą
cy wszystkie zarzuty, podniesione w ich odwołaniu od rezolucji U rzę
du Skarbowego z 25 w rześnia 1928, a nadto podnoszą szereg dalszych 
zarzutów , dotyczących należności wspom nianych wierzytelności Skar
bu Państw a oraz właściwości sposobu ich przerachow ania.

NTA rozw ażył przedewszystkiem , że zaskarżone orzeczenie wy
łoniło się z żądan ia K lary G. o wykreślenie z powodu zap łaty  roszcze
nia Skarbu Państw a Polskiego, które opiera się na wpisie hipoteczne
go p raw a zastaw u dla pretensyj z ty tu łu  k a r za ukrócenie austr. po
datku osobisto-dochodowego. W  istocie rzeczy zatem  spór między, 
stronam i nie rozgryw a się w dziedzinie praw a publicznego, w szcze
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gólności nie w ym aga rozstrzygnięcia kw estja, czy spornym pretensjom  
w zględnie obowiązkowi ich zapłaty  służy dostateczne uzasadnienie 
we właściwych przepisach praw a publicznego; nie na tem  bowiem 
opiera się skierowane do skarżących żądanie w ładzy skarbow ej. W ła
dza ta  mianowicie odmówiła zgody na wykreślenie p raw a zastaw u je 
dynie dlatego, że zabezpieczone wierzytelności nie są umorzone, pod
czas gdy ze strony powodów wysuwane są zarzuty, zm ierzające do wy
kazania, że w ierzytelności te, a więc i p raw a zastaw u dla nich zgasły.

Przedm iotem  sporu je st więc pytanie, czy pretensja  Skarbu Pań
stwa, figuru jąca w księdze hipotecznej, istnieje i czy prawo zastawu 
dla te j pretensji trw a.

Istnienie pretensji Skarbu Państw a do skarżących, jako wypły
w ające z ich obecnego praw a własności, je st kw estją praw a pryw at
nego i jako tak ie  podlega rozstrzygnięciu na podstaw ie postanowień 
tegoż praw a przez sąd powszechny. N ieinaczej m a się też rzecz od
nośnie do pytania, dotyczącego trw ania p raw a zastaw u, a łącznie 
z tem  kw estji uspraw iedliw ienia prenotacji jednej ze spornych pre
tensyj.

W  następstw ie zaś powyższego także i kw estja przerachow ania 
spornych pryw atno-praw nych pretensyj w inna być rozstrzygnięta na 
podstawie przepisów, odnoszących się do przerachow ania tego rodza
ju  pretensyj.

Gdy rozstrzygnięcie podstawowych pytań, dotyczących istnienia 
i trw ania pretensyj Skarbu Państw a, opartych w swej obecnej postaci 
nie na przepisach publiczno-praw nych, lecz pryw atno-praw nych, nale
ży do właściwości sądów powszechnych, a jako  tak ie  wyłączone je st 
z pod orzecznictwa NTA w myśl a rt. 6 p. 1 rozporządzenia Prezyden
ta  Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust., NTA pozostawił 
skargę zgodnie z postanowieniem art. 61 ust. 1  powołanego ostatnio 
rozporządzenia bez rozpoznania.

Orzeczenie, jak ie należy wydać w postępowaniu procesowem, często je st za
wisłe od rozstrzygnięcia kw estji w stępnej, do której załatw ienia sąd nie je s t po
wołany z powodu, że je s t ona przekazana postępowaniu adm inistracyjnem u; z d ru
giej strony w postępowaniu adm inistracyjnem  w yłaniają się pytania prejudycjaine, 
które^ są pryw atno-praw nej n a tu ry  i z tego powodu jako główne należą do drogi są
dowej, w  szczególności procesowej. W przypadkach takich ustaw a zajm uje rozm aite 
stanowisko: albo nakazuje odmówienie żądaniu, dopóki kw estja prejudycjalna nie 
,’ę z'°.. zalatw iona przez władzę do tego powołaną, albo poleca załatwienie także 
-wes ji w stępnej, bez rozstrzygnięcia k tó rej nie je s t możliwe wydanie orzeczenia, 

w kw estji zawisłej, i to  albo przez bezpośrednie je j badanie w toku postępowania 
procesowego albo przez zasięganie opinji władzy, k tórej spraw a byłaby przekazana,, 
gdyby ona była główną, wreszcie dopuszcza zawieszenie postępowania do czasu,- 
kiedy kw estję w stępną załatw i władza do je j rozstrzygnięcia upraw niona (H errn ritt, 
G rundlehren des Y erw altungsrechts, 1922, str. 155 i n .). Stanowisko pierwsze za j
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mowano w procesie pospolitym i uważano żądanie za przedwczesne, jeżeli pytanie 
p rejudycjalne nie było jeszcze załatw ione (por. Bulów, Die Lehre von den Prozessein- 
reden  und die Prozessvoraussetzungen, 1868, str. 112), stanowisko zaś ostatnie za j
m uje orzecznictwo francuskie i wychodząc z założenia, że władza sądowa nie może 
się zająć spraw ą adm inistracyjną, uw aża zawieszenie postępowania sądowego za ko
nieczne do czasu, kiedy władza adm inistracyjna załatwi prejudycjalną kw estję adm i
n istracy jną  (W ach, Handbuch des deutschen Civilprozessrechts, t. I, 1885, str. 87; 
Otto M ayer, Theorie des franzosischen V erw altungsrechts, 1886, str. 92 i n . ; Ber- 
natzik, Rechtsprechung und m aterielle R echtskraft, 1886, str. 218 i n .) . Nowoczesne 
ustaw y procesowe natom iast zajęły stanowisko, że sąd je s t powołany do rozstrzygnię
cia każdej kw estji prejudycjalnej, choćby je j rozstrzygnięcie nie należało do drogi 
sądowej, gdyby była głównym przedm iotem  sporu, a to dlatego, że o kw estji p rejudy
cjalnej orzeka się wyłącznie w celu rozstrzygnięcia kw estji głównej, nie w ydaje się 
więc co do niej orzeczenia w  sentencji, lecz tylko w motywach, w następstw ie czego 
orzeczenie o kw estji p rejudycjalnej nie osiąga ani form alnej ani m aterja lnej p ra
womocności, a zatem  m a moc tylko w danej sprawie, a nie w  innej, choćby naw et 
z tego samego stosunku praw nego wypływającej. To stanowisko zajęła w szczegól
ności procedura cywilna niem. w § 148, austr. w § 190, w ęgierska w § 234 i polski 
k.p.c. w art. 197 § 1. W szystkie te  ustaw y uwzględniły jednak  także, że przed ukoń
czeniem postępow ania sądowego zapaść może w  postępowaniu, prowadzonem przed 
upraw nioną władzą, orzeczenie w kw estji prejudycjalnej, gdy zaś tak ie orzeczenie 
ma moc wiążącą i w skutek tego przy wydaniu wyroku nie może być pominięte, do
puściły zawieszenie postępow ania sądowego aż do załatw ienia postępow ania co do 
kw estji w stęp n ej; zawieszenie nie je s t jednak obowiązkowe, lecz pozostawione oce
nieniu sądu, a ponadto według praw a austr. je s t ono możliwe tylko w tedy, gdy po
stępowanie adm inistracyjne odnośnie do kw estji p rejudycjalnej już zawisło (por. 
A llerhand, O zarzucie prejudycjalności, 1910, str. 21 i n .).

W myśl przytoczonych zasad sąd ma bezwarunkowo załawić sprawę pry- 
w atno-praw ną, jeżeli ta  spraw a je s t przedm iotem  sporu, mimo że rozstrzygnięcie jest 
zawisłe od kw estji p rejudycjalnej, k tó rej załatw ienie przekazane je s t władzy adm i
n istracy jnej (O tto M ayer, Deutsches V erw altungsrecht, 3 wyd., t. I, 1924, str. 178 
i n . ), z drugiej strony  władze adm inistracyjne m ają się w zasadzie zająć kw estją 
pryw atno-praw ną, gdy od niej je s t zawisłe orzeczenie w kw estji publiczno-prawnej 
(chociaż zachodzą w yjątki —  por. Tezner, H andbuch des oesterr. A dm inistrativ- 
verfahrens, 1896, str. 48 uw. 1). Wobec tego sąd je s t powołany do orzekania o tem, 
czy należały się daniny publiczne, zapłacone przez inną osobę, k tó ra  domaga się ich 
zw rotu od zobowiązanego do uiszczenia, a ten  zarzuca, że nie zachodził obowiązek za
płaty, zaczem uiszczono dług nienależny ( Schmidt, Lehrbuch des deutschen Civilpro- 
zessrechts, 2 wyd., 1900, str. 186) : sąd, m ając sądzić osobę, k tó ra  m iała się dopuścić 
przestępstw a karno-skarbowego, powołany je s t do orzekania o tem, czy tow ar pod
lega ocleniu i do jak iej kategorji należy go zaliczyć (F leiner, Institu tionen  des 
deutschen V erw altungsrechts, 7 wyd., 1922, str. 2 0 ), —  powołany je st do orzekania 
o obowiązku zw rotu kwoty, wyłożonej na utrzym anie biednego, chociaż pow staje py
tanie, k tó ry  związek je st zobowiązany do ponoszenia kosztów (Hatschek, Lehrbuch des 
deutschen und preussischen Y erw altungsrechts, 2 wyd., 1922, str. 15 i n .) , a  także 
w innych kw estjach ma się zająć w stępną kw estją publiczno-prawnej n a tu ry  (Tezner, 
Das oesterr. A dm in istra tiw erfah ren , 1922, str. 457 i n .). Sąd należy więc uznać za 
powołany także do orzekania o tem , czy hipoteka, w pisana dla zabezpieczenia na- 
leżytości publiczno-prawnych, m a być wykreślona, jeżeli strona obciążona tego się 
domaga na te j podstawie, że roszczenie zgasło, i w sporze ma badać, czy roszczenie 
je s t należne, w sentencji bowiem orzeka tylko o kw estji pryw atno-praw nej, a m ia
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nowicie o tem, czy hipoteka nadal ma być wpisana, a nie o należytości publiczno
praw nej. Z isto ty  rzeczy wynika, że orzeczenie sądu, którem  zarządza się wykreśle
nie hipoteki i w którem  w m otywach uznaje się dług za zgasły, nie wiąże władz 
skarbowych, ani też naw et sądu w sprawie innej, bo motywy nie osiągają praw o
mocności. W skutek tego może dojść do sprzeczności orzeczenia sądowego z później- 
szem orzeczeniem władzy skarbow ej, ale ta  sprzeczność nie zachodzi w  sentencji. 
Aby jednak  do niej nie dopuścić, sąd może zarządzić zawieszenie toczącego się po
stępow ania do czasu, kiedy w ładza skarbowa orzeknie o należności roszczenia, bo 
zgaśnięcia długu nie można przyjąć, jeżeli w chwili w ydania orzeczenia sądowego, 
czy to  w pierw szej, czy też w drugiej instancji, istnieje już prawomocne orzeczenie, 
którem  uznano dług wobec Skarbu Państw a za nadal istniejący, gdyż prawomocne 
orzeczenie władzy skarbowej je s t dla sądu wiążące i nie można od niego odstąpić, 
choćby naw et uważano je  za mylne.

Przechodząc do przypadku, k tó ry  był przedm iotem  orzeczenia NTA, należy 
zaznaczyć, że w ładza skarbowa nie naruszyła zasady, iż nie może się zająć kw estja, 
czy hipoteka ma być wykreślona, bo nie w ydała co do tego rozstrzygnięcia. Jeżeli 
zaś odmówiła prośbie strony  o spowodowanie u zwierzchności hipotecznej wykreśle
n ia hipoteki, to  działała nie w charakterze władzy, lecz uprawnionego. W takim  
charak terze w ystępuje, gdy chodzi o roszczenie, przysługujące Skarbowi Państw a, bo 
w tedy je st i w ładzą orzekającą i stroną upraw nioną. Odmawiając żądaniu strony, 
władza skarbow a nie w ydała tedy orzeczenia.

Prof.  Dr. M. A llerhand

657.
P O ST Ę P O W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

C h arak ter  orzeczenia instancji o d w o ław cze j.

Nadanie przez instancję odwoławczą orzeczeniu odwoławczemu 
konstrukcji kasacyjno - rewizyjnej stanowi wadliwość postępowania.

W yrok NTA z 7 czerwca 1933 1. rej. 769/31 w sprawie firm y ,,J. Meisel,
S teinberg i R ittenberg” w  W arszawie przeciw  M inisterstw u Spraw
Wewn. w przedmiocie w ym iaru podatku od placów budowlanych za II,

I II  i IV kw arta ł 1929 oraz za I, II i I II  kw arta ł 1930.

. . . F irm a, zw alczając w ym iar podatku, zarzuciła w postępowa
niu adm inistracyjnem , iż plac nie podlega opodatkowaniu oraz że 
określona przez M agistrat w artość placu nie posiada uzasadnienia. 
O ile idzie o wolność placu od podatku, firm a podniosła, że plac ów, 
aczkolw iek posiada oddzielny num er hipoteczny, stanow i jednak  
wspólną i niepodzielną gospodarczą całość z placem, zajętym  przez 
fabrykę firm y, położony je st w obrębie jednej połaci fabrycznej i prze
znaczony na składy wspom nianej fabryki i je st naw et w tym  charak 
terze  użytkow any, co je st kw estja fak tu , podlegającą stw ierdzeniu 
przez spraw dzenie.

R ozstrzygając odwołania firmy, M inisterstwo Spraw  W ewn. de
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cyzją z 15 listopada 1930 uchyliło orzeczenia wymiarowe, polecając 
dokonać nowego wym iaru podatku w edług zasad, w decyzji przyto
czonych, a dotyczących obszaru placu, k tóry m a ulec opodatkowaniu, 
i obliczenia wartości szacunkow ej placu. Z arazem  M inisterstwo za
znaczyło, że nie mogło uw zględnić prośby o zaliczenie placu do k a
tegorji placów, wymienionych w p. 6 § 27 rozporządzenia z 3 listo
pada 1927 poz. 913 Dz. Ust., poniew aż: a) opodatkow any plac posia
da inny num er hipoteczny, niż sąsiednia fab ryka koronek i nie tw orzy 
z sąsiednią nieruchomością jednej osady fabrycznej, b) plac ten  nie 
jest zgóry przeznaczony dla potrzeb zakładu przemysłowego (fabryki 
koronek) i nie je st w tym  charak terze  użytkowany, bowiem jest czę
ściowo zaję ty  pod o,gród, częściowo zaś pod budynek drew niany, 
w którym  są przechow yw ane deski i stare  żelazo, co nie ma nic wspól
nego z prow adzeniem  fabryki koronek. O decyzji swej poleciło Mini
sterstw o M agistratow i zawiadom ić firmę.

Skarga, wniesiona do NTA na decyzję M inisterstw a Spraw  
W ewn., zarzuca wadliwość postępow ania i naruszenie § 27 rozporzą
dzenia z 3 listopada 1927 poz. 913 Dz. Ust. w zw iązku z art. 25 roz
porządzenia z 22 kw ietnia 1927 poz. 372 Dz. Ust.

R ozpatru jąc niniejszą spraw ę, NTA rozważył, co n as tęp u je :
Pozw ana w ładza, jako  instancja odwoław cza, uchyliła orzecze

nie I instancji, polecając dokonanie nowego, w ym iaru, a jednocześnie 
rozstrzygnęła ostatecznie w spraw ie obowiązku podatkow ego p ła tn i
ka. Atoli ta k a  kasacja  orzeczenia I instancji, połączona z p rzekaza
niem spraw y I instancji do ponownego rozstrzygnięcia, nie znajdu je  
oparcia ani w przepisach, dotyczących państwowego podatku od p la
ców budowlanych, ani wogóle w obow iązujących przepisach praw nych, 
w edług których w szak — zgodnie zresztą z ogólnemi zasadam i postę
pow ania adm inistracyjnego — instancja odwoławcza pow ołana je st 
(poza w yjątkam i, w przepisach w yraźnie przew idzianem i) do wszech
stronnego rozpatrzen ia  spraw y pod względem  faktycznym  i praw nym  
i w ydania orzeczenia w spraw ie (a rt. 93 rozporządzenia o postępow a
niu adm inistracyjnem  poz. 341/28 Dz. Ust. w zw iązku z § 31 rozpo
rządzen ia  z 3 listopada 1927 poz. 913 Dz. U st.).

Zaskarżone orzeczenie posiada ch arak te r m ieszany, kasacyjno- 
rew izyjny. że w  części swej kasacyjnej dotknięte jest wadliwością, 
wywiedziono w yżej. Ta wadliwość jednak  nie może pozostać bez 
wpływu i na część orzeczenia, w k tórej rozstrzygnięto rew izyjnie 
w kw estji obowiązku podatkowego, skoro pozw ana w ładza obowią
zana była do załatw ienia spraw y, będącej przedm iotem  postępow ania 
odwoławczego, co do całej je j istoty ostatecznie. W adliwość kon
strukcji kasacyjno - rew izyjnej, nadanej zaskarżonem u orzeczeniu,
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uw ydatnia się szczególnie, jeśli się zważy, że z jednej strony nowa de-> 
cyzja, wobec uchylenia poprzedniej, stw arzałaby, z swojej natury , ja 
ko decyzja wym iarowa, dla podatnika praw o zw alczania je j we 
wszelkich kierunkach, a więc tak że  co do obowiązku podatkowego, — 
z drugiej zaś strony sytuację sprzeczną z wspom nianem praw em  po
datn ika stw arzałoby orzeczenie o obowiązku podatkowym , jako  osta
teczne. Nie wym aga omówienia, że ten  stan  rzeczy uniem ożliwiałby 
względnie u trudniałby stronie orjen tację, po jak ie j linji form alnej m a 
iść obrona je j praw .

Podniósłszy z urzędu omówioną wadliwość, ja k ą  dotknięte jest 
zaskarżone orzeczenie, T rybunał uchylił je na zasadzie art. 84 p. 8 
rozporządzenia P rezyden ta R zplitej o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. z po
wodu wadliwego postępow ania.

658.

SAM O RZĄD .

U  dział z w ią z k ó w  kom unalnych  w e  w p ły w a c h  z podatku  
dochodow ego: Z m ian a  m iejsca in d yw id u a ln ych  p rz y p isó w  

podatku  po praw om ocnem  zakończeniu postępow an ia
w ym iaro w eg o .

Po prawomocnem zakończeniu postępowania wymiarowego miej
sce przypisu podatku dochodowego nie może być zmienione przez w ła
dze w odniesieniu do okresów podatkowych, których prawomocne wy
miary dotyczyły. (T eza).

W yrok NTA z 7 kw ietnia 1934 1. re j. 4230/32 w sprawie M agistratu 
m. Łodzi przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie udziału we 
wpływach z podatku dochodowego za czas od 1.V II. 192 7 do 30.VI.1929.

Gmina m. Łodzi zaskarżyła do NTA podane je j do wiadomości 
przez Izbę Skarbow ą Łódzką zarządzenie M inisterstwa Skarbu z 10 
czerwca 1931 Nr. D. V. 1144/2/31. Zarządzeniem  tem  M inisterstwo 
poleciło Izbie Skarbow ej ściągnąć od M agistratu m. Łodzi wpłacone na 
rzecz tegoż M agistratu sumy z tytułu udziału we wpływ ach z podatku 
dochodowego, przypisanego firm ie „In term a” za czas od 1.VII.1927 
do 30.VI.1929, i p rzekazać sumy te M agistratowi m. Zawiercia.

Skarga zarzuca zaskarżonem u orzeczeniu obrazę art. 9 ustawy 
o tym czasowem  uregulow aniu finansów kom unalnych poz. 747/23 Dz. 
Ust. i art. 16 ustaw y o środkach zapewnienia równowagi budżetow ej 
poz. 918/25 Dz. Ust. w zw iązku z art. 30 ust. 1 ustaw y o podatku do
chodowym. Z arzu t ten  skarga uzasadnia tem, że firm a „In term a” ,
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prow adząc w spornym okresie na terenie m. Łodzi przedsiębiorstwo 
handlowe, złożyła za ten  okres zeznanie o dochodzie w m. Łodzi, 
w którem  jako źródło dochodu w skazała to w łaśnie przedsiębiorstwo, 
a to zeznanie nie zostało przez w ładzę wym iarową w części, dotyczą
cej źródła dochodu, zakw estjonow ane w trybie przez ustaw ę o podat
ku dochodowym przew idzianym , że zatem  w tym  stanie rzeczy, sko
ro firm a ta  m iała siedzibę w Łodzi i jako źródło dochodu w skazała 
sprzedaż m anufaktury  tam że, firm a ta  na zasadzie art. 30 ust. 1 usta
wy o podatku dochodowym została opodatkow ana w Łodzi właściwie, 
a tem  samem gminie m. Łodzi w myśl art. 9 ustaw y o tymczasowem 
uregulow aniu finansów kom unalnych i art. 16 ustaw y o środkach za
pewnienia równowagi budżetow ej słusznie p rzekazany został udział we 
w pływ ach z ty tu łu  podatku od dochodu, przypisanego te j firm ie.

NTA rozw ażył, co następu je:
W  wyroku z 14 października 1933 1. re j. 2155/31, wydanym 

w spraw ie gminy m. P iotrkow a ! ) ,  w ypowiedział NTA pogląd praw ny, 
iż ustalenie miejsca indywidualnych przypisów podatku dochodowego 
je s t wyłączone z pod kw estjonow ania w toku instancyj przez zainte
resow ane z ty tu łu  udziału we w pływ ach z tego podatku gminy zarów 
no w postępowaniu adm inistracyjnem , ja k  i kasacyjnem , a w konse
kw encji także orzeczenie w ładzy skarbow ej o zm ianie gminy przypisu 
nie podlega zaczepieniu przez te  gminy.

W  konkretnej spraw ie o tak ie j zm ianie zadecydowało M inister
stwo Skarbu zaskarżonem  orzeczeniem na wniosek M inisterstwa Spraw 
W ewn., zm ieniając miejsce przypisu z gminy Łodzi na gminę Zaw ier
cie, zarząd za jąc  ponadto ściągnięcie z bieżących należności M agistratu 
m. Łodzi, wpłaconych już  sum z ty tu łu  udziału we w pływ ach z podat
ku dochodowego, przypisanego firm ie „In term a” w gminie m. Łodzi 
za okresy poprzednie.

W  świetle powyższych rozw ażań, o ile chodzi o decyzję pozw a
nej w ładzy, zarządzającą  zm ianę m iejsca przypisu podatku, to 
uznać się ją  musi za prawom ocną i n iezaskarżalną do NTA. N atom iast 
uznał NTA, zgodnie ze stanowiskiem zajętem  w wyroku z 10 listopada 
1933 1. re j. 5474/29, że gminie m. Łodzi jako zainteresow anej służy 
praw o skargi przeciw  połączonem u ze zm ianą miejsca przypisu orze
czeniu pozw anej w ładzy, nakładającem u na skarżącą obowiązek zwro
tu  pobranych przez nią kw ot z ty tu łu  udziału we w pływ ach z podatku 
dochodowego, przypadającego od firm y „In term a” . Z arzu ty  skargi 
w te j płaszczyźnie idą w tym  kierunku, że udział we w pływ ach za 
czas od l.V IŁ1927 do 30.VI.1929 oparty  został na stanie praw nym , któ

!) OPA 499/33.
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ry  przez nikogo nie był kw estjonow any i właściwie dopiero został 
zmieniony wspomnianem zarządzeniem  pozw anej w ładzy.

Stanowisko to uznał NTA za słuszne, gdyż przez prawomocne 
zakończenie postępowania wymiarowego ustalone zostało w sposób de
finityw ny miejsce przypisu podatku i wobec tego nie może ono też być 
zmienione przez w ładze w odniesieniu do okresów podatkowych, któ
rych wspomniane prawomocne w ym iary dotyczyły.

Z tych zatem  powodów NTA uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustaw ą.

659.

SAM O RZĄD . 

U d zia ł z w ią z k ó w  kom unalnych  w e  w p ły w a c h  z podatku 
dochodow ego: O p e ra t p o d z ia ło w y  (w o je w . śląskie).

Przy rozdziale między związki komunalne województwa ślą
skiego wpływów z udziału ich w państwowym podatku dochodowym 
oraz z dodatków komunalnych do tego podatku (art. 8 lit. b ustawy 
śląskiej o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych poz. 
30/26 Dz. Ust. Śl. w brzmieniu noweli z 7 grudnia 1927 poz. 48 Dz. 
Ust. Śl.), winna gmina, dokonująca rozdziału, wskazać imiennie te 
związki komunalne, którym przypadają poszczególne udziały. (T eza).

W yrok NTA z 20 października 1933 1. re j. 2277/31 w sprawie sporno- 
adm inistracyjnej Gminy m. Katowic przeciw  Gminie m. Pszczyny 
w przedmiocie rozdziału wpływów z udziału w podatku dochodowym 

i z dodatków kom unalnych, opłacanych przez ks. Pszczyńskiego.

660.

SAM O RZĄD . 

U posażenia  fu n kcjon arju szów  kom unalnych.

15%-owy dodatek do uposażeń funkcjonarjuszów państwowych, 
ustanawiany co rok w ustawach skarbowych, nie stanowił zmiany za
sad tych uposażeń, ustalonych w art. 3 —  7 ustawy uposażeniowej 
z 9 października 1923, i wobec tego wypłacanie tego dodatku nie po
ciągało za sobą automatycznej zmiany uposażeń funkcjonarjuszów ko
munalnych w myśl § 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 30 grud
nia 1924 poz. 1073 Dz. Ust. (T eza).

W yrok NTA z 3 listopada 1933 1. re j. 2384/31 w sprawie M agistratu 
m. Poznania przeciw  M inisterstw u Spraw  Wewn. w przedmiocie upo- 

sażenia członków zarządu i urzędników m. Poznania.
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661.
S P R A W Y  W YZN A N IO W E.

K o n ku ren cja  kościelna.

Rozkład datku konkurencyjnego pomiędzy parafjan tego same
go obrządku w myśl § 8 a) ustawy z 16 kwietnia 1896 gal. Dz. Ust. 
Kraj. Nr. 25 o konkurencji kościelnej, w brzmieniu ustawy z 26 lipca 
1919 poz. 405 Dz. Ust., następuje w stosunku do uiszczanych przez 
należących do dotyczącego obrządku członków gminy, państwowych 
podatków bezpośrednich, a mianowicie podatków: gruntowego, docho
dowego, od nieruchomości i przemysłowego, pobieranego tak w formie 
świadectw przemysłowych, jak też w postaci podatku od obrotu. 
(T eza).

W yrok NTA z 3 listopada 1933 1. rej. 5908/30 w sprawie Józefa Wa- 
chala przeciw W ojewodzie Lwowskiemu w przedmiocie rozkładu datku 
konkurencyjnego na pokrycie kosztów rem ontu kościoła w Krośnie.

. . .  W  myśl ust. 2 art. 8 a) ustaw y o konkurencji kościelnej z 16 
kw ietnia 1896 gal. Dz. Ust. K raj. Nr. 25, w brzmieniu ustaw y z 26 lip
ca 1919 poz. 405 Dz. Ust., w ydatki na pokrycie kosztów rem ontu ko
ścioła rozkłada się na poszczególne gminy, w chodzące w skład danego 
okręgu parafjalnego, w stosunku do p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d 
n i c h ,  uiszczonych przez należących do dotyczącego obrządku człon
ków gminy, a w myśl ust. 1  tegoż parag rafu  rozkład przypadającego 
na daną gminę w ydatku pomiędzy poszczególnych p a ra fjan  nastąpić 
ma w edług postanowień Działu V ustaw y gminnej w ten  sposób, jak  
rozkład innych w ydatków  gminnych. Ponieważ zaś w edług postano
wień Działu V obow iązującej dla gminy m. K rosna ustaw y gm innej 
z 13 m arca 1889 gal. Dz. Ust. K raj. Nr. 24, a w szczególności § § 8 3  
i 84 te j ustawy, w ydatki na cele gminne może gmina pokryw ać m. i. 
z nakładanych w tym  celu dodatków  do podatków  bezpośrednich, któ
re to dodatki rozkłada się na w szystkie w gminie przypisane podatki 
bezpośrednie równo, t. j. podług te j sam ej stopy procentowej, nato
m iast praw o nak ładan ia podatków  bezpośrednich gminom wogóle nie 
przysługiwało, przeto, o ile w powyższej ustawie konkurencyjnej je st 
mowa o podatkach bezpośrednich, należy przez nie rozumieć jedynie 
podatki bezpośrednie państwowe. W praw dzie polska ustaw a o uregu
lowaniu finansów komunalnych z 11 sierpnia 1923 (tekst jednolity  
poz. 884/32 Dz. Ust.) zezw ala gminom na pobieranie podatków  komu
nalnych bądź w form ie samoistnego podatku, bądź też w postaci do
datku do odnośnego podatku państwowego, ustaw odaw ca jednak  nie 
używ a w stosunku do podatków  państw owych nom enklatury „bezpo-
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średnich podatków ” , ja k  wogóle nie stosuje w te j ustaw ie podziału 
podatków  na podatki bezpośrednie i pośrednie.

Podział taki, jakkolw iek nastręczał teoretycznie poważne w ątp li
wości i z tego powodu był w praktyce rozm aicie rozum iany i stoso
wany, przyjm owało jednak  ustawodawstwo skarbow e austrjackie , za
liczając w ostatnim  czasie swej mocy obow iązującej do podatków  
bezpośrednich podatk i: gruntowy, domowy, zarobkowy, rentow y
i osobisto-dochodowy.

Z uwagi przeto na powyższe wywody przyjąć należy, że usta
wodawca, mówiąc w ustaw ie o konkurencji kościelnej o podatkach 
bezpośrednich jako  podstaw ie w ym iaru datków  konkurencyjnych, 
m iał na myśli jedynie podatki bezpośrednie państwowe.

W  dalszej też konsekw encji powyższego należy również przy
jąć, że —  odmiennie od zapatryw ania skarżącego —  podstaw ę wy
m iaru wspom nianych datków  konkurencyjnych winny obecnie stano
wić tylko te  podatki państwowe, które przez ówczesne ustaw odaw 
stwo skarbow e austrjack ie były trak tow ane jako podatki bezpośred
nie i w te j form ie bądź utrzym ały się dotychczas, ja k  np. podatek 
gruntowy, bądź też istniały aż do chwili, kiedy przez ustawodaw cę 
polskiego zostały, w zw iązku z zaprow adzeniem  polskich podatków  
bezpośrednich, uchylone, ustępując im w ten  sposób m iejsca. N ależą 
do nich p o d a tk i: gruntow y, dochodowy, od nieruchomości i przem y
słowy.

O ile zatem  skarżący podnosi w swej skardze zarzu t, iż roz
kładu datku konkurencyjnego na poszczególnych p a ra fjan  nie oparto 
na w szystkich opłacanych przez nich obecnie w gminie podatkach 
bezpośrednich państw owych i komunalnych, to zarzu t ten  —  w świetle 
powyższych wywodów —  przedstaw ia się jako nieuzasadniony.

Ja k  to je st jednak  widoczne z osnowy zaskarżonego orzeczenia, 
w ładza pozw ana za podstaw ę rozkładu datku konkurencyjnego na 
poszczególnych p a ra fjan  obrządku rzymsko-katol. w m. Krośnie przy
ję ła  przypisane na r. 1927 w te j gminie wspomnianym parafjanom  po
d a tk i: gruntowy, od nieruchomości, dochodowy i od patentów  prze
mysłowych, pom inęła natom iast stanowiący jedną z form  podatku 
przemysłowego podatek od obrotu, uw ażając, iż należy on do grupy 
podatków  t. zw. pośrednich (konsum cyjnych).

Z apatryw ania tego jednak  w ładzy pozw anej Trybunał nie mógł 
podzielić.

Skoro bowiem podatek przem ysłowy w obu swych form ach, 
a więc, czy to pobierany w formie świadectw  przemysłowych, czy też 
w postaci podatku od obrotu, mimo pewnych różnic w sposobie ich 
pobierania, je s t w zasadzie obciążeniem, które weszło w miejsce daw 
nego podatku zarobkowego, a je st rzeczą niesporną, że podatek p rze
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mysłowy, pobierany w formie św iadectw  przemysłowych, stanowić wi
nien podstaw ę do w ym iaru datku konkurencyjnego, b rak  słusznej 
przyczyny do pominięcia jako tak ie j podstaw y rzeczonego podatku 
od obrotu.

O ile przeto skarżący  w swej skardze podnosi, iż za podstaw ę 
rozkładu datku konkurencyjnego należało przyjąć co do podatku 
przemysłowego również przypisany na r. 1927 poszczególnym p arafja - 
nom w m. Krośnie podatek od obrotu, to z uw agi na powyższe wywody 
zapatryw aniu  tem u nie m ożna przeciw staw ić —  ja k  to czyni w ładza 
pozw ana —  motywu, że podatek ten  m a ch arak ter podatku konsum- 
cyjnego i z tego powodu wogóle nie może stanowić podstaw y do wy
m iaru datku konkurencyjnego, wobec czego należało uznać odnośny 
zarzu t skargi za uzasadniony. . . .

W  konkluzji powyższych wywodów NTA zaskarżone orzeczenie, 
jako  niezgodne z ustaw ą, uchylił.

W skarbowości polskiej nie je s t dotychczas ustalona klasyfikacja podatków 
i opłat, a stąd  pochodzą w praktyce skarbow ej trudności i nieporozum ienia. T rud
ności te  są tem  większe, że jedne podatki zostały u nas przy ję te na podstawie daw
nego ustawodawstwa rosyjskiego (np. podatek przemysłowy od patentów , opłaty 
stem plow e), inne na podstawie ustaw odaw stw a pruskiego (podatek dochodowy) lub 
austrjackiego (podatki i dodatki sam orządow e), jeszcze inne zaw dzięczają swe po
w stanie stosunkom powojennym . S tąd naw et pojęcie podatków bezpośrednich w skar
bowości polskiej je s t chwiejne, chociaż w teo rji je s t stosunkowo najbardzie j ustalone. 
Do kategorji tych podatków zaliczono w swoim czasie np. podatek od skrzynek de
pozytowych (przeniesiony później do „op łat”, nakoniec zniesiony), a dotychczas f i
guru je  w budżecie między niemi także podatek od energ ji elektrycznej, czyli od 
oświetlenia, z n a tu ry  swej konsumcyjny. Na tak ie j dowolnej klasyfikacji w praktyce 
skarbowej polegać nie można. W śród podatków  bezpośrednich znalazł się w  Polsce 
także podatek od obrotu, wprowadzony po wojnie za przykładem  F rancji n a  całym 
kontynencie europejskim  jako odrębny podatek „od obrotu” , stojący pośrodku mię
dzy podatkam i bezpośredniem i a  pośredniemi. W Polsce został ten  podatek w pro
wadzony w r. 1923 i wcielony do podatku przemysłowego przy sposobności reform y 
tego podatku, jakkolwiek nie ma charak teru  podatku przemysłowego. W łączenie to 
do podatku przemysłowego w miejsce jego drugiego działu, pochodzącego z czasów 
rosyjskich, było upozorowane tem , że ów drugi dział s ta ł się bezprzedmiotowym 
z powodu wprowadzenia w Polsce podatku dochodowego, nałożonego na wzór pruski 
nietylko na osoby fizyczne, ale także na osoby prawne.

Pomimo to podatek od obrotu pozostał podatkiem  odrębnym, jakim  je st do
tychczas w innych państw ach europejskich, albowiem płatnicy tego podatku zaliczają 
go wprawdzie Skarbowi państw a, ciężar ten  jednak rozpływa się w form ie cen, ho- 
norarjów , procentów , po całem społeczeństwie. Nie je st więc tra fn e  orzeczenie NTA, 
wychodzące z założenia, że podatek od obrotu wszedł w miejsce dawnego austr. po
datku  zarobkowego i narów ni z podatkiem  od świadectw przemysłowych stanowić 
winien podstawę dla w ym iaru datku  konkurencyjnego. Podatek od obrotu wcale nie 
wszedł w  miejsce austr. podatku zarobkowego. A ustr. podatek powszechny zarob
kowy był zryczałtow any i znalazł swój odpowiednik w dawnym rosyjskim  podatku 
od patentów . Drugi austr. podatek zarobkowy od przedsiębiorstw  publicznych wszedł
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w skład polskiego podatku dochodowego od osób prawnych. Podatek od obrotu jest 
zupełnie nowym podatkiem  o innym  charakterze i jako tak i je s t także w ustaw o
dawstwie polskiem traktow any. Gdy do podatku przemysłowego od patentów  dozwo
lone są oprócz kom unalnych dodatki na rozm aite cele samorządowe (izby handlowe 
i przemysłowe, izby rzemieślnicze, szkoły zawodowe, fundusz p racy ), to  są one wy
kluczone przy podatku od obrotu. Także specjalne podatki i opłaty, nakładane jako 
dodatki do podatków bezpośrednich: gruntowego, od nieruchomości i przemysłowego 
od świadectw przemysłowych, np. podatek gm inny wyrównawczy, podatek inw esty
cyjny, są niedopuszczalne przy  podatku od obrotu. Nie ma więc słusznej podstawy 
obciążenie tego podatku datkam i konkurencyjnem u

Prof. S tanisław Głąbiński

662.
ST O W A R Z Y SZ E N IA .

O d p ow ied zia ln ość  za czynności stow arzyszen ia  przed  jego
zarej estrow aniem .

Byt prawny stowarzyszenia zarejestrowanego, a zatem i prawna 
odpowiedzialność organów przewidzianych statutem, rozpoczyna się 
dopiero z chwilą wpisania statutu do rejestru stowarzyszeń zarejestro
wanych; za czynności stowarzyszenia przed jego zarejestrowaniem  
i prawne skutki tych czynności odpowiadają prawnie osoby fizyczne, 
dokonywające faktycznie tych czynności.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 13 lutego 1934 3 K. 1397/33.

. . . W edle ustaleń zaskarżonego wyroku w ezw ała Kasa Chorych 
w Bydgoszczy pismem z 2 m aja 1933 „Pom orski Zw iązek Przedsię
biorstw Autobusowych” do przedłożenia zaśw iadczeń o zwolnieniu, 
z pracy K arola i H enryka W ., czemu zw iązek ten, zarejestrow any 
w woj. pozn. dopiero 7 sierpnia 1933, nie uczynił zadość. Z tych usta
leń wynika, że zw iązek powyższy rozpoczął działalność przed zare je 
strow aniem . Mylne je st zapatryw anie wyroku, że za działalność sto
w arzyszenia przed  re je strac ją  odpow iadają organa w skazane sta tu 
tem, choć jeszcze niezatw ierdzonym . Byt praw ny stow arzyszenia za
rejestrow anego, a zatem  i praw na odpowiedzialność organów przew i
dzianych statutem , rozpoczyna się dopiero z chwilą w pisania sta tu tu  
do re jestru  stow arzyszeń zarejestrow anych (a rt. 21 P raw a o stow arzy
szeniach, rozporządzenie P rezydenta z 27 października 1932 poz. 808 
Dz. U st.). P rzedtem  ani stow arzyszenie praw nie nie istnieje, ani orga
na jego statutow e w ram ach nieistniejącego statu tu  działać nie mogą. 
Za czynności stow arzyszenia przed jego zarejestrow aniem  i praw ne 
skutki odpow iadają praw nie osoby fizyczne, dokonywające faktycznie 
tych czynności. P rzyjm ujący  pracowników dla takiego stow arzysze
nia odpow iada osobiście za skutki praw ne te j umowy. W ypow iadający
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faktycznie stosunek służbowy pracownikowi niezarejestrow anego sto
w arzyszenia ponosi osobistą odpowiedzialność za tę czynność oraz za 
obowiązki przew idziane rozporządzeniem  M inistra Pracy i O. S. z 13 
czerwca 1930 poz. 459 Dz. Ust. W yrok zaskarżony nie ustala, że to 
oskarżony faktycznie działał imieniem zw iązku przy wypowiedzeniu 
pracownikom  stosunku służbowego, że zatem  z tego ty tu łu  był zobo
w iązany uczynić zadość żądaniu  Kasy Chorych, zaczem  zarzu t bez
podstawności ustalenia jego odpowiedzialności za to je st uzasadniony 
i powoduje uchylenie zaskarżonego wyroku.

663

DRO GI P U B L IC Z N E . 

C h a ra k te r  drogi publicznej.

Z zestawienia art. 2 i 36 ustawy z 10 grudnia 1920 o budowie 
i utrzymaniu dróg publicznych poz. 32/21 Dz. Ust. wynika, że brak 
uchwały przez art. 36 tej ustawy wymaganej nie odbiera drodze jej 
charakteru drogi publicznej, który na mocy uprzednio obowiązujące
go stanu prawnego posiadała; taki skutek wówczas tylko nastąpi, gdy 
droga ta pod rządem ustawy z 10 grudnia 1920 bądź nie została obję
ta odnośną uchwałą władz samorządowych, bądź przez właściwe wła
dze państwowe nie została zaliczona do żadnej z 4 kategoryj dróg 
w art. 1 rzeczonej ustawy wymienionych, lub przekazana właściwemu 
związkowi samorządowemu.

W yrok Izby II  (s. 2) SN z 1 m arca 1932 II 2 K. 102/32.

664.

O CH RO NA G R A N IC . 

P as graniczny.

Pas graniczny, określony w art. 10 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 23 grudnia 1927 poz. 996 Dz. Ust., obejmuje gmi
ny, znajdujące się poza obrębem powiatu granicznego, a leżące w ca
łości lub w części w odległości nie większej niż 30 km. od linji gra
nicznej,także w tym razie, gdy dana gmina stanowi odrębny powiat 
miejski. (Z asada p raw na).

W yrok NTA z 15 kw ietnia 1932 1. re j. 10662/31 w  sprawie Chai Z.
przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w W ilnie w przedmiocie zakazu 

zamieszkiwania i przebyw ania w pasie granicznym.
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665.

P O D A T E K  DOCHODOWY. 

K o sz ty  leczenia p łatn ika. K o sz ty  leczenia i pogrzebu 
cz ło n kó w  rod zin y płatn ika.

Koszty leczenia płatnika, jak również koszty leczenia i pogrzebu 
członków jego rodziny nie należą do wydatków potrącalnych,

W yrok NTA z 16 m arca 1934 1. re j. 660/31 w sprawie Dr. Jakóba
Som m ersteina w Darachowie przeciw Komisji Odwoławczej przy Izbie
Skarbowej II we Lwowie w przedmiocie w ym iaru podatku dochodo

wego na r. 1929.

. . . Nie je st uzasadniony zarzu t skargi, o ile chodzi o odliczenie 
kosztów choroby i pogrzebu. NTA już niejednokrotnie orzekł i uzasad
nił, iż koszty leczenia p łatn ika nie mieszczą się w ram ach kosztów 
osiągnięcia, zachow ania i zabezpieczenia przychodów, o których mówi 
art. 6. Odnosi się to jeszcze w wyższym stopniu do kosztów leczenia 
członków rodziny p łatnika i kosztów pogrzebu. Można na poparcie tego 
stanow iska powołać się też na przepis art. 8 p. 3 ustawy, który za nie- 
potrącalne uznaje w ydatki na prow adzenie gospodarstw a domowego 
p ła tn ika i na utrzym anie członków jego rodziny. A rt. 10 ustaw y zaś, 
który wymienia odliczenia od ogólnego dochodu, nie zna odliczeń na 
wymienione cele poza określonemi w punkcie 3 opłatam i do kas zapo
mogowych, kas chorych, ubezpieczeń od nieszczęśliwych wypadków 
i pogrzebowych. . . .

666.
P O D A T E K  DOCHODOWY. 

R e z e r w y .

Nie każda rezerwa ma charakter funduszu rezerwowego, doli- 
czalnego do zysków bilansowych (art. 21 ust. 2 ustawy o podatku do
chodowym poz. 411/25 Dz. U st.), lecz charakter ten musi być w każ
dym wypadku stwierdzony w świetle konkretnych okoliczności.

W yrok NTA z 5 lutego 1934 1. re j. 3295/29 w sprawie „Cieszyńskiej
Kasy Oszczędności” w Cieszynie przeciw Komisji Odwoławczej w Ka
towicach w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1926.

. . . Ja k  to NTA już niejednokrotnie orzekł i uzasadnił, nie każda 
rezerw a ma ch arak ter funduszu rezerwowego, doliczalnego do zysków
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bilansowych (art. 2 1  ust. 2 ustaw y o podatku dochodowym ), lecz cha
rak te r ten  musi być w każdym  w ypadku stw ierdzony w świetle kon
kretnych okoliczności danej spraw y. W  niniejszym  w ypadku tw ierdziła 
strona, że m a ustawowy obowiązek w ypłacenia posiadaczom ksią
żeczek oszczędnościowych, podlegających w aloryzacji, odsetek od dnia 
1 stycznia 1925 w wysokości 4% rocznie i że na ten  cel właśnie stwo
rzy ła  sporną rezerw ę w wysokości, odpow iadającej tem u je j obowiąz
kowi, nie mogąc z przyczyn od niej niezależnych dokonać już w roku 
operacyjnym  1925 dopisania tych odsetek względnie ich w ypłaty po
siadaczom  w kładów, m ających ulec w aloryzacji.

Gdy w ładza pozw ana zarzutu  tego w świetle faktycznych prze
słanek nie zbadała  i z nim się nie rozpraw iła, wychodząc w zaskarżo- 
nem orzeczeniu z mylnego praw nego założenia, iż sam  fak t nazw ania 
pewnej pozycji rezerw ą przesądza je j doliczalność do zysków, NTA 
uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwości postępow ania 
w myśl a rt. 84 p. 3 rozporządzenia o NTA.

667.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

N ie p ra w id ło w e  księgi h an d lo w e — p ra w o  obrony.

Okoliczność, że ofiarowane przez płatnika księgi handlowe są  
nieprawidłowe, nie uszczupla sama przez się prawa obrony przed od- 
miennem od zeznania ustaleniem dochodu.

W yrok NTA z 2 m arca 1934 1. rej. 9252/30 w sprawie Mordki Klein-
berga w Sosnowcu przeciw Komisji Odwoławczej w Kielcach w przed

miocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1927.

Skarżący w ykazał w zeznaniu na r. 1927 dochód z I/3 części 
udziału w przedsiębiorstw ie „Młyn Elektro-W alcow y Langer, Klein- 
berg, Feldbaum  i Sp.” w kwocie 5.753,03 zł, za łącza jąc w yjaśnienie 
do zeznanego dochodu, oparte na księgach handlowych tego przedsię
biorstw a. Po przeprow adzeniu 6 w rześnia 1927 rew izji ksiąg handlo
wych przedsiębiorstw a, w wyniku której stw ierdzono brak  księgi in
w entarzow ej oraz w większości w ypadków  brak  dowodów wpisów 
zakupionego w r. 1926 żyta, Przew odniczący Komisji Szacunkowej 
pismem z 22 w rześnia 1927 w ezw ał p łatnika do udzielenia wyjaśnień, 
kom unikując mu, że księgi handlowe przedsiębiorstw a nie mogą sta
nowić bezspornego i w iarogodnego dowodu do ustalenia podstaw y 
opodatkowania, że zeznana kw ota dochodu je st za niska w stosunku 
do osiągniętego obrotu i że należy to w yczerpująco wyjaśnić i poprzeć
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dowodami. Na wezwanie to p łatn ik  udzielił w term inie wyjaśnień. 
Komisja Szacunkowa, opierając się na osiągniętym w r. 1926 przez 
przedsiębiorstwo młyńskie obrocie i p rzyjm ując średnią zyskowność 
tego przedsiębiorstw a w wysokości 6 % obrotu, ustaliła dochód p ła t
nika do opodatkow ania w kwocie 65.600 zł. W  odwołaniu przeciw  wy
miarowi płatnik kw estjonow ał zasadność pominięcia ksiąg handlo
wych przedsiębiorstw a, w którem  uczestniczył, oraz przyjęcia śred
niej zyskowności w wysokości 6 % obrotu, pow ołując się na zaśw iad
czenie M agistratu m. Sosnowca, które załączył do odwołania, i doma
gał się ustalenia dochodu zgodnie z zeznaniem .

Komisja Odwoławcza, p rzyjm ując średnią zyskowność w wy
sokości 3% obrotu, obniżyła dochód do kw oty 32.838 zł. W  motywach 
swej uchw ały Komisja zaznaczyła, że ksiąg handlowych nie można 
było uznać za bezsporny dowód do ustalenia dochodu z powodu braku 
dowodów na wpisy w tych księgach.

. . .P łatnik zarówno w odwołaniu, jak  i w skardze dom agał się 
oparcia na księgach handlowych przedsiębiorstw a, którego był współ
właścicielem, ustalenia dochodu, czyli przyjęcia tegoż dochodu zgod
nie z zeznaniem . Pozw ana w ładza ustaliła dochód odmiennie od ze
znania, aczkolwiek, ja k  tego dowodzi treść zaskarżonej decyzji, nie 
zastosow ała do p ła tn ika rygoru zaoczności. W obec tego zarzut, skie
row any przeciw  zasadności ustalenia dochodu z pominięciem zezna
nia, należało uznać za trafny . Odmienne bowiem od zeznania ustale
nie dochodu bez zastosowania do p łatn ika rygoru zaoczności narusza 
przepis art. 63 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.). 
Już z tego powodu należało zaskarżone orzeczenie uchylić, jako do
tknięte istotną wadliwością postępowania.

Zauw aża się przytem , że gdyby naw et w praw idłow em  postępo
waniu ustalono, że księgi podatnika nie posiadają znam ion praw idło
wo prow adzonych ksiąg handlowych, to okoliczność ta  sam a przez się 
nie m ogłaby jeszcze pozbawić skarżącego obrony, w ypływ ającej 
z art. 58 w zw iązku z a rt. 63 ust. 1 ustawy, przy ustalaniu dochodu, 
podlegającego opodatkowaniu, na innej podstawie, w szczególności 
na podstaw ie sumy osiągniętego obrotu i procentu zyskowności.

R ozpatrując rozstrzygnięty powyższym wyrokiem przypadek z punktu  widze
nia nowej O rdynacji Podatkow ej z 15 m arca 1934 poz. 346 Dz. Ust., dochodzi się 
do tego samego rezu lta tu , t. j. do uznania decyzji odwoławczej za dotkniętą istot- 
nemi brakam i postępowania. Zeznanie p ła tn ika bowiem, jako oparte na księgach 
handlowych, podlegałoby specjalnej ochronie z a rt. 77 § 1 O. P., czyli musiałoby 
rowmez przejść przez postępowanie w yjaśniające. Skoro zaś ■—- jak  wynika ze stanu 
faktycznego wyroku —  płatnik na wezwanie udzielił wyjaśnień, przeto ochronił się 
tem  samem przed zaocznym wymiarem, gdyż w myśl a rt. 79 § 1 O. P. jedynie nie- 
zlożenie w yjaśnień w przepisanym  term inie uzasadnia prawo władzy do ustalenia
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z urzędu danych faktycznych do wymiaru. W konsekwencji płatn ik  zachowałby peł
ne prawo obrony w postępowaniu odwoławczem i mógłby powołać się przedewszyst- 
kiem na przepis a rt. 78 § 1 O. P., stanowiący, że w yjaśnienia p łatn ika i zaofiarow a
ne przezeń dowody powinny być zbadane i należycie ocenione. W ynik tego istotnego 
dla sprawy postępowania winien oczywiście znaleźć tak i wyraz w aktach, aby n ie
tylko instancja odwoławcza mogła stwierdzić, że nakazowi ustaw y stało się zadość, 
ale by i p łatnik mógł mieć w tym  względzie konieczną kontrolę. Instanc ja  odwo
ławcza bowiem, rozpatru jąc  odwołanie, je s t w myśl a rt. 121 O. P. obowiązana do 
badania na podstawie ak t wymiarowych, czy postępowanie w pierwszej instancji nie 
je s t dotknięte isto tną wadliwością, k tó ra  musi być wprzód usunięta, w czem m oty
wy do p ro jek tu  O. P. dopatru ją  się, i słusznie, isto tnej i godnej podkreślenia gwa
rancji postępowania wymiarowego. P łatnikowi zaś daje przepis a rt. 108 § 2 O. P. 
prawo żądania od władzy skarbowej uzasadnienia w ym iaru na piśmie, z którego to 
uzasadnienia winno oczywiście wynikać, jak  się władza ustosunkow ała do złożonych 
przezeń w yjaśnień oraz zaofiarow anych na ich poparcie dowodów. P łatn ik  miałby 
tedy  prawo zwalczać w odwołaniu wyniki oceny jego w yjaśnień przez władzę, zgła
szać konkretne zarzu ty  tudzież wskazywać środki dowodowe, o ile nie podlegają pre- 
kluzji z mocy art. 114 § 2 O. P. jako spóźnione, instancja odwoławcza zaś w myśl 
art. 123 w związku z a rt. 119 tudzież 122 § 1 byłaby obowiązana rozprawić się z te- 
mi zarzutam i, podając do wiadomości p ła tn ika faktyczne i praw ne motywy orzecze
nia. W rozstrzygniętej wyrokiem sprawie płatn ik  powołał się przedewszystkiem  na 
swe książki, ponadto zaś na zaświadczenie urzędowe co do średniej zyskowności. 
P łatn ik  zatem  byłby nietylko chroniony przepisem  art. 94 O. P. tudzież innemi prze
pisami Działu II Oddziału VI O. P. o księgach handlowych i gospodarczych, w szcze
gólności zaś a rt. 87 § 2 o uproszczonych księgach, a rt. 92 § 2 o obronie ksiąg 
i a rt. 95 o motywowaniu odrzucenia ksiąg, lecz uzasadnienie decyzji odwoławczej 
musiałoby odpowiadać wymogom art. 123 O. P., czyli obejmować także rozpozna
nie dowodu ze wspomnianego zaświadczenia. Należy przytem  w związku z motywami 
wyroku zaznaczyć, że odmienne od zeznania ustalenie dochodu bez zastosowania 
zaoczności nie byłoby samo przez się wadliwością z punktu  widzenia O. P., o ileby 
dyskw alifikacja ksiąg, jako nieprawidłowo prowadzonych, u trzym ała się, a zatem  
ochrona z a rt. 94 O. P. upadła.

Karol Birgfellner

668.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

Pojęcie zak ład u  naukow ego. S z k o ły  tańca.

Za zakłady naukowe w rozumieniu art. 3 p. 6 ustawy o podatku 
przemysłowym uważać należy jedynie istniejące na podstawie zezwo
lenia właściwych władz szkolnych zakłady o charakterze ogólno - 
kształcącym, jak szkoły powszechne, licea, szkoły średnie i t. p., a ze 
szkół i kursów zawodowych tylko wyliczone w art. 120 ustawy; do 
prywatnego kursu nauki tańca przepis art. 3 p. 6 ustawy nie może 
mieć zastosowania.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 12 stycznia 1934 2 K. 1183/33.
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K asacja P rokuratora, oparta na p. a) art. 514 k.p.k., zarzuca 
zaskarżonem u wyrokowi obrazę art. 98 ustaw y o podatku przem ysło
wym przez uniewinnienie oskarżonego na podstaw ie błędnego założe
nia, że kursy tańca należą do kategorji pryw atnych zakładów  naucza
nia potrzebnej i pożytecznej w życiu umiejętności i jako takie wolne 
są od podatku przemysłowego.

Z arzu t ten  je s t zasadny. W ykładnia logiczna, oparta na analizie 
art. 3 ustaw y z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym, który wyli
cza w sposób w yczerpujący przypadki zwolnienia od podatku prze
mysłowego, w skazuje w yraźnie na zam iar ustaw odaw cy nieobjęcia 
obowiązkiem płacenia podatku przemysłowego tylko tych przedsię
biorstw, w których przew ażają  momenty ogólno-społeczne i które, ja 
ko prow adzone bądź w interesie państw a, bądź jako instytucje uży
teczności publicznej, w interesie społecznym, nie są obliczone w yłącz
nie na zysk.

Sąd w yrokujący przy in terp retacji przepisu art. 3 p. 6 ustawy 
o podatku przem ysłowym oparł się na w ykładni, zakreślającej zbyt 
szerokie granice pojęciu zakładu naukowego, mimo że właśnie zacho
dziła tu  konieczność ścisłej in terp retacji tego przepisu, jako przepisu 
w yjątkow ego, k tóry w tym  przypadku także z uwagi na tekst ustawy, 
posługujący się te rm ino log ją : „zakłady  naukow e”, nie pozw ala we
dług powszechnego rozum ienia i ustalonych pojęć przy jąć innej kon
kluzji, ja k  tylko tę, iż za zakłady naukowe w rozumieniu art. 3 p. 6 
ustaw y o podatku przemysłowym uw ażać można jedynie istniejące na 
podstawie zezwolenia właściwych w ładz szkolnych zakłady o charak 
terze ogólno-kształcącym, ja k  szkoły powszechne, licea, szkoły śred
nie i t. p., a ze szkół zawodowych i kursów zawodowych tylko wyli
czone w art. 120  ustaw y o podatku przemysłowym.

Z tych zasad do pryw atnego kursu nauki tańca, jako przedsię
biorstw a obliczonego głównie na zysk i pozbawionego cech wyżej 
wspomnianych, przepis art. 3 p. 6 ustaw y o podatku przemysłowym 
nie może mieć zastosowania.

Pogląd ten  znajdu je uzasadnienie również v/ przepisie § 1 2  i 1 2 1  
rozporządzenia z 29 m arca 1932 poz. 406 Dz. Ust., które to rozporzą
dzenie, opierając się na przepisie a rt. 26 ust. ost. ustaw y o podatku 
przemysłowym, zaliczyło kursy tańca, szoferskie, fechtunku i t. p. do 
kategorji III przedsiębiorstw  handlowych.

Kursy tego rodzaju , będące tylko z nazw y szkołami, lecz nie 
m ające charak teru  naukowego, ani też nie przyczyniające się, ja k  
wymienione w art. 1 2 1 , do podniesienia sprawności gospodarczej spo
łeczeństwa, nie są wymienione w taryfie, załączonej do art. 23 usta
wy o podatku przemysłowym, ustanowienie zatem  dla tego rodzaju
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przedsiębiorstw  odpowiedniej kategorji św iadectw a przemysłowego 
w trybie a rt. 26 ustaw y stanowi obow iązującą normę praw ną, m ającą 
oparcie w ustawie. 

Z tych zasad SN zaskarżony wyrok uchylił.

Kwestje, nasuw ające się w te j sprawie, były już przedm iotem  rozstrzygnięć 
tak  NTA, jak  i SN. I tak  kw estja zastosowania k ry terjów  art. 120 (obecnie 121) 
ustaw y o podatku przemysłowym do oceny zasadności zwolnienia z a r t. 3 p. 6 była 
już przedm iotem  wyroku NTA z 21 grudnia 1931 (Zbiór wyroków Nr. 519 S) i zo
sta ła  tym  wyrokiem rozstrzygnięta negatyw nie. K w estja zaś, czy rozporządzenie 
z 29 m arca 1932 poz. 406 Dz. Ust. mogło, opierając się na a rt. 26 ustaw y o podatku 
przemysłowym, zaliczyć pewne szkoły czy kursy  do przedsiębiorstw , podlegających 
obowiązkowi w ykupienia świadectwa przemysłowego, w innaby —  jak  się zdaje —  
być również rozstrzygnięta negatyw nie w konsekwencji stanowiska, zajętego przez 
uchwałę całej Izby K arnej SN z 25 lutego 1933 (OPA 481/33), że „możliwość za
stosowania a rt. 26 zależy od pow stania takiego przedsiębiorstwa w przyszłości, k tóre 
w chwili w ydania ustaw y przedmiotowo nie istn iało” . Nie u lega zaś wątpliwości, że 
kursy  tańca w tym  czasie istniały i były rozpowszechnione.

Brzm ienie zresztą § 12 rozp. wykon, je s t samo przez się nieprzekonywające. 
Dlaczego kurs „akuszeryjny, k ro ju  i t. p .” je s t kursem  „zawodowym” , a kurs szo- 
fersk i nie? Czy nie można równie zarabiać n a  u trzym anie wykonywaniem zawodu 
szofera lub tancerza, jak  akuszerki lub krojczego? Jak ie  względy przem aw iają za 
uznaniem  udzielania lekcyj tańca i t. p. za „przedsiębiorstwo handlowe” , a  nie za 
wykonywanie „wolnego zajęcia zawodowego” , k tóreby  M inister Skarbu miał wszelką 
możność poddać obowiązkowi podatkowemu w ram ach art. 9 ustaw y o podatku prze
mysłowym? W szak niewątpliwie więcej znamion „przedsiębiorstw a” ma urządzona 
szkoła, k tórej właściciel sam nie je s t nauczycielem, lecz tylko pośredniczy między 
nauczycielem a uczniem, urządzając odpowiedni lokal, zakupując potrzebne pomoce 
naukowe, dobierając i w ynagradzając personel nauczycielski i t. p., aniżeli „ku rs”, 
urządzany przez zawodowego nauczyciela lub wogóle fachowca danej dziedziny, po
legający na podzieleniu się za w ynagrodzeniem  własnemi wiadomościami z grupą 
uczniów.

Oparcie się na „charak terze naukow ym ” lub na „przyczynianiu się do pod
niesienia sprawności gospodarczej społeczeństwa” wprowadza w dziedzinę podatku 
przemysłowego elem enty całkowicie je j obce i niezm iernie trudne  do oceny ze strony 
organów powołanych do wykonywania te j ustawy, a co za tem  idzie, musi pociągnąć 
za sobą dużą rozbieżność i dowolność w ocenie indywidualnych wypadków, zwłaszcza, 
że, jak  wyżej wskazano, § 12 rozp. wykon, nie daje żadnych istotnych kry terjów  roz
różnienia, co je s t szkołą „z nazw y” , a  co „z isto ty” .

Należałoby zatem  nie wdawać się w in terp retacy jne stw arzanie wyjątków 
z art. 3 p. 6 wbrew  jego ogólnikowej treści i wbrew brzm ieniu ta ry fy  świadectw 
przemysłowych, a kw estję opodatkowania poszczególnych kursów i szkół, nie m ają
cych charak teru  użyteczności publicznej czy też interesu społecznego, rozstrzygnąć 
pozytywnie w drodze wykonawczej na zasadzie a rt. 9 ustaw y o podatku przem y
słowym.

J. P o m ia n o w sk i
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669.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Z w r o t y  zad atków , p ob ran ych  w  oddzielnie o p o d atk o w an ych  
oddziałach  p rzedsięb iorstw a p rzew o zo w ego  — niepotrącal-

ność od obrotu centrali.

Sumy zadatków, pobrane przez oddzielnie opodatkowane oddzia
ły przedsiębiorstwa przewozowego, a zwrócone klientom przez centra
lę w wypadkach niedojścia do skutku umowy o przewóz lub samego 
przewozu, nie mogą być odliczone od podstawy wymiaru dla centrali.

W yrok NTA z 16 stycznia 1934 1. re j. 4396/32 w sprawie Towarzystwa
Okrętowego „Societe G enerale de T ransports M aritimes a  V apeur”
w W arszawie przeciw  Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbowej
Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie w ym iaru podatku przemysło

wego za r. 1929.

Przedsiębiorstwo przewozowe p. f. „Societe Generale de T ran
sports M aritimes a V apeur” , z cen tralą na Polskę w W arszaw ie, za 
skarżyło do NTA orzeczenie Komisji Odwoławczej z 19 lutego 1932 
w przedm iocie wym iaru podatku przemysłowego od obrotu za r. 1929 
dla zakładu w W arszaw ie.

Spór toczy się o potrącalność z obrotów, osiągniętych przez w ar
szawski zakład centralny przedsiębiorstw a, sumy zadatków , pobranych 
od klientów przez oddziały prow incjonalne w Brześciu, Łucku, T ar
nopolu i Lwowie, a w r. 1929 przez centralę zwróconych.

Skarżące tow arzystw o przyznaje, że te oddziały były, każdy 
oddzielnie, opodatkowane od obrotów podatkow ych przez nie osiąg
niętych, tw ierdzi atoli, że skoro zadaniem  tych oddziałów było jedy
nie sprzedaw anie biletów okrętowych, podczas gdy centrala w W ar
szawie spisywała umowy przewozowe z em igrantam i i je  wykonywała, 
to zm uszona była do zw racania zadatków  w razie niedojścia do skutku 
podróży.

NTA uznał mimo to skargę za nieuzasadnioną.
Powyższy, zresztą przez w ładzę pozw aną bynajm niej nie kwe- 

stjonow any stan faktyczny i praw ny, nie uzasadnia bowiem żądania 
potrącenia pełnej sumy zwróconych przez centralę zadatków  od jej 
obrotu podatkowego, lecz przeciw nie za zgodne z przepisam i ustaw y 
uznać należało stanowisko w ładzy.

Skoro oddziały stanow iły za r. 1929 odrębne podm ioty podat
kowe i skoro obrotem  podatkowym  każdego z nich były sumy uzyska
ne za sprzedane w zględnie zadatkow ane bilety okrętowe, czyli sumy
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pobrane za umówione usługi przedsiębiorstw a przewozowego, bez 
względu na to, czy usługi będą świadczone przez oddział czy przez 
centralę, co zresztą w konkretnym  w ypadku z uwagi na to byłoby 
obojętne, że chodzi o oddziały tego samego przedsiębiorstw a, to oczy
wiście także  z w r o t y ,  dokonywane w w ypadkach niedojścia do 
skutku umowy o przew óz względnie samego przewozu, mogły uszczup
lać jedynie podstawę wym iarową tego oddziału jako podmiotu podat
kowego, którego wpływów one dotyczyły, bez w zględu na to, że ze 
względów praktycznych czy organizacyjnych uskutecznienie zwrotów 
zastrzeżone było centrali czy też tylko faktycznie następow ało w za
kładzie centralnym . Z podstaw y opodatkow ania bowiem można w yłą
czyć tylko to, co się w n i e j  mieści, a skoro sporne zwrócone za
datk i nie mieściły się w podstawie opodatkow ania W arszaw y, lecz od
działów, przeto uznać należało skargę za nieuzasadnioną.

670.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

U m o w y  o d ostaw ę to w aru , zaw ieran e przez k u p ca  zag ra
nicznego, nie posiadającego zakładu  h andlow ego w  P o lsce— 
ob o w iązek  n ab yc ia  św ia d e c tw a  przem ysłow ego  na k ażd ą  

um ow ę.

1. Zbieranie zamówień na podstawie cenników, próbek, wzorów  
i t. d. z istoty swej jest umową o dostawę sprzedawanych przez przed
siębiorstwo handlowe lub przemysłowe towarów, zawieraną z nabyw
cami mieszkającymi poza siedzibą przedsiębiorstwa, a więc szczególną 
postacią umowy sprzedaży.

2. Kupiec zagraniczny, nie posiadający w Polsce zakładu han
dlowego, nie może korzystać z przywileju z art. 18 ustawy o podatku 
przemysłowym, t. j. prawa dostawy sprzedawanych przezeń towarów 
bez nabycia oddzielnego świadectwa przemysłowego na każdą wyko
nywaną umowę o dostawę towaru.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 11 grudnia 1933 3 K. 1065/33.

. . . Z arzu t kasacji co do obrazy art. 514 a) k.p.k. je st słuszny. 
Sąd Okręgowy wyrok uniew inniający oparł na dwóch przesłankach: 
1) że oskarżony właściciel przedsiębiorstw a handlu pocztówkam i i wi
dokówkami w Niemczech, odw iedzając handlarzy  w yrobami kancela- 
ryjnem i w Kościanie i zb ierając zam ówienia na tow ar, k tóry  po pew
nym czasie nadsyłał do zam aw iającego, nie sprzedaw ał tow arów  
w Polsce i 2) że w myśl § 128 rozp. wykon, z 29 m arca 1932 poz.
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406 zbieranie zam ówień poza siedzibą zakładu przez właściciela 
przedsiębiorstw a nie w ym aga nabycia oddzielnego św iadectw a prze
mysłowego. K asacja słusznie tw ierdzi, że § 128 rzeczonego rozp. wy
kon. nie m a zastosowania do spraw y niniejszej, gdyż dotyczy tylko 
tych przedsiębiorców, k tórzy posiadają świadectwo przem ysłowe na 
prow adzenie jakiegokolw iek przedsiębiorstw a handlowego lub p rze
mysłowego, a zb ierając zam ówienia dla swego przedsiębiorstw a, nie 
w ykonywają tym  sposobem oddzielnego zajęcia przemysłowego komi
w ojażera i przeto nie m ają  obowiązku „ o d d z i e l n e g o ” św iade
ctwa na przem ysł komiwojażerski. Inaczej się przedstaw ia spraw a ni
niejsza, oskarżonem u bowiem zarzuca się nietylko, że nie posiadał 
św iadectw a na przem ysł kom iwojażerski, lecz że i wogóle nie posiadał 
św iadectw a przemysłoxvego na prow adzenie przedsiębiorstw a handlo
wego w Polsce.

Zbieranie zam ówień na podstawie cenników, próbek, wzorów 
i t. d. z istoty swej jest umową o dostawę sprzedaw anych px’zez przed
siębiorstwo handlowe lub przem ysłowe towarów, zaw ieraną z nabyw 
cami zam ieszkującym i poza siedzibą przedsiębiorstw a, a więc szcze
gólną postacią umowy sprzedaży. W  myśl art. 5 i 18 ustaw y o podatku 
przemysłowym kupiec, prow adzący handel towarow y, sprzedaje  to 
w ar nietylko przez doręczenie nabywcom w zakładzie handlowym , 
lecz i nadsyłając go na zam ówienie nabywcom zam ieszkującym  poza 
siedzibą zakładu handlowego kupca. Z tych właśnie względów art. 
18 zw alnia np. przedsiębiorców handlu towarowego od nabyw ania 
oddzielnego św iadectw a przemysłowego na dostawę tow arów, stano
wiących przedm iot ich własnego handlu, uznając, że dostaw a tow arów  
mieści się w pojęciu sprzedaży lub handlu i wchodzi w zakres czyn
ności przedsiębiorstw a handlu towarowego, na które już nabyto w ła
ściwe świadectwo przem ysłowe. Isto ta tych czynności handlowych pod 
w zględem  praw nym  nie ulega żadnej zm ianie i w przypadku zbiera
nia zamówień i dostawy tow arów , stanowiących przedm iot handlu, 
przez kupca zagranicznego, nie posiadającego w Polsce zakładu han
dlowego. Kupiec ten  również prow adzi rzeczoną szczególną postać 
sprzedaży tow arów  zapom ocą zbierania zamówień i następnego dostar
czania nabywcom zamówionego tow aru, co do którego przy zamówie
niu już nastąpiło zgodne oświadczenie woli dwóch stron co do sprze
daży. Pod w zględem  podatkowym  jednak  kupiec zagraniczny jest 
w innem położeniu niż krajow y, gdyż, nie prow adząc w Polsce zak ła
du handlowego, nie m a obowiązku nabycia św iadectw a przem ysłowe
go na handel tow arow y, natom iast nie może korzystać z przyw ileju 
art. 18 ustaw y o podatku przemysłowym, t. j. p raw a dostawy sprze
daw anych przezeń tow arów  bez nabycia oddzielnego św iadectw a prze
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mysłowego na każdą wykonywaną umowę o dostawę tow aru, gdyż jest 
to przyw ilej prow adzących handel tow arow y na podstawie nabytego 
na to przedsiębiorstw o św iadectw a przemysłowego. Dla kupca zag ra
nicznego zatem  każda umowa o dostawę tow aru stanowi oddzielne 
przedsiębiorstwo t. zw. „samoistnej dostaw y”, przew idzianej w rozdz. 
V lit. A cz. II taryfy , co zresztą przyznaje  i sam oskarżony.

W  myśl ogólnej i podstawow ej zasady ustaw y o podatku p rze
mysłowym, każdy przedsiębiorca przed rozpoczęciem czynności, s ta 
nowiących przedm iot opodatkow ania, musi nabyć właściwe św iade
ctwo przem ysłowe i przeto oskarżony nie miał p raw a zaw ierania umów
0 dostawy tow aru, nie nabyw szy właściwego św iadectw a przem ysło
wego na każdą umowę.

Z tych zasad zaskarżony wyrok, jako oparty  na mylnej wy
kładni p raw a m aterjalnego, ulega uchyleniu.

Ustawa o podatku przemysłowym operuje przy ustalaniu  typów przedsię
biorstw  zarobkowych, podlegających opodatkowaniu, i ich różniczkowaniu dla celów 
podatkowych pojęciami i określeniam i ogólnie przyjętem i w życiu gospodarczem i an a
liza tych określeń nie może być analizą ściśle prawniczą, lecz musi się opierać na zwy
czajach i norm ach, przyjętych w obrocie handlowym. Otóż niem a wątpliwości, że 
„roboty  i dostawy, wykonywane jako sam oistne przedsiębiorstw a” z a r t. 5 p. 4
1 art. 18 ustaw y —  „antrepryzy  i dostaw y” z a rt. 6 ustaw y w brzm ieniu, ogłoszonem 
rozporządzeniem  M inistra Skarbu z 17 stycznia 1922 poz. 140 Dz. Ust., odpowiada
jącego art. 311 ustaw y rosyjskiej —  są w życiu gospodarczem czemś zgoła odmien- 
nem  od wykonywania robót przez rzem ieślnika lub dostarczania do domu sprzedane
go tow aru przez kupca. Jedną z charakterystycznych cech „dostaw ” z a r t. 5 p. 4, 
wymienioną w ustawie, je s t podejmowanie się ich zarobkowo, uczynienie z ich po
dejm owania się „samoistnego przedsiębiorstw a” . Samoistnem przedsiębiorstwem  zaś 
będzie podjęcie się dostawy przedewszystkiem wtedy, gdy podejm ujący się je j nie 
prowadzi takiego przedsiębiorstwa, w którego zakresie działania leżałoby sprzedaw a
nie tow aru, o którego dostawę chodzi —  a więc ani przedsiębiorstwa przemysłowego, 
w ytw arzającego tak i tow ar, ani przedsiębiorstwa handlowego, sprzedającego ten  to 
w ar. D latego art. 18 ustaw y nie stanowi żadnego przyw ileju ani w yjątku, lecz jest 
konieczną konsekw encją znam ienia „samoistności przedsiębiorstw a” dostaw z a rt. 5 
p. 4, a celem a rt. 18 ust. 2 je s t —  poza wyjaśnieniem  i bliższem określeniem pojęcia 
robót i dostaw —  zamknięcie drogi obchodzeniu ustępu 1 tegoż artykułu  przez naby
wanie w miejsce odrębnego świadectwa na wykonywanie każdej oddzielnej umowy 
o dostawy —  świadectwa przemysłowego na handel towarowy.

Jakież są inne charakterystyczne cechy „przedsiębiorstw a dostaw” , nie okre
ślone bliżej w  ustawie, lecz p rzy ję te  w obrocie? „Dostawy” w potocznem pojęciu 
polegają na dostarczaniu przez określony okres czasu —  lub do określonej cyfrowo 
ilości —  tow arów  pewnego rodzaju  dla wielkich konsumentów tego tow aru  —  n a j
częściej dla Państw a, samorządów, instytucyj publicznych i t. p. (p. ustaw a z 15 lu
tego 1933 poz. 127 Dz. U st. „o dostawach i robotach na rzecz Skarbu Państw a, sa
m orządu oraz insty tucyj praw a publicznego” ). Inicjatyw a umowy o dostawę pocho
dzi zwyczajnie od odbiorcy, k tóry  w ten  lub inny sposób ogłasza szerszem u lub węż
szemu kołu ewentualnych dostawców swój zam iar oddania określonej dostawy na pew
nych określonych w arunkach. Dopiero na zasadzie takiego ogłoszenia składa przed
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siębiorca dostaw ofertę, k tó rej przyjęcie stanowi umowę o dostawę, k tó ra  najczęściej 
je s t -— choć nie musi być —  umową o sprzedaż (p. a rt. 66 1. 1 u. o. s .) . Podejm ują 
się dostawy zaś bądź przemysłowcy i kupcy, dla których dostawa je st jedną z form  
zbytu własnego tow aru, bądź przedsiębiorcy samoistni, k tórzy  „pokryw ają się” do
piero po zaw arciu umowy tow arem , i to bardzo często w form ie skupu zawodowego. 
Otóż brzm ienie a rt. 5 p. 4 i a rt. 18 ustaw y o podatku przemysłowym wskazuje, że ta  
właśnie ostatn ia form a podejm owania się dostaw przez samoistnych przedsiębiorców, 
nie będąca ani handlem  towarowym  sensu stricto , ani pośrednictwem , choć gospodarczo 
zbliżona raczej do pośrednictwa, m iała zostać uchwycona podatkowo temi przepisami, 
podczas gdy tak  handel towarowy, jak  pośrednictwo, jak  wreszcie sprzedaż, choćby 
w form ie dostawy, produktów  własnego przedsiębiorstwa przemysłowego, podlegają 
innym przepisom.

Czy wypadek, k tó ry  rozstrzyga ogłoszony wyrok SN, da się podciągnąć pod 
powyższe pojęcie dostaw? Sądzićby należało, iż raczej nie. Słusznie ocenił SN kwe
st ję  niemożności podciągnięcia tego wypadku pod § 128 rozp. wykon. Słusznie 
stw ierdził też SN, że zbieranie zamówień na podstawie próbek i t. d. przez właści
ciela przedsiębiorstwa handlowego jest fo rm ą sprzedaży. Nie wysnuł jednak  SN z te 
go słusznego założenia najbliższego, zdawałoby się, wniosku, a  mianowicie, że tę  fo r
mę sprzedaży należy podciągnąć narów ni z innemi form am i, specjalnie nie wyróżnio- 
nemi, pod pojęcie handlu towarowego. W szak w istocie jedyną przeszkodą do zakwa
lifikow ania czynności handlowych oskarżonego jako handlu towarowego był tylko 
fak t, że posiadany przezeń zakład handlowy znajdu je się zagranicą i nie opłaca świa
dectw a przemysłowego. Faktow i tem u jednak  nie m ożna przypisać istotnego zna
czenia. O ile chodzi o handel towarowy, to  przy  pierwszych dwóch kategorjach nie 
uzależnił ustawodawca obowiązku wykupienia świadectwa przemysłowego od istnie
nia lub od pewnych charakterystycznych cech zakładu handlowego, dopiero od trze 
ciej kategorji w dół tak ie cechy zakładu m ają  znaczenie istotne. Je s t to zrozum iałe 
choćby z tego względu, że handel hurtow y i t. zw. potocznie półhurt nie wymaga ko
niecznie ze swej istoty, urządzenia odpowiedniego zakładu (lokalu, składów i t. p.) 
i istn ieją  przedsiębiorstwa hurtow e, nie posiadające żadnych tego rodzaju  instalacyj 
(np. w handlu hurtow ym  węgla, owoców, ja rzyn  istn ieją  hurtow nicy, sprow adzający 
tow ar wagonowo i odprzedający go drobnym  kupcom w prost z w agonu). Ogólnego 
zaś uzależnienia obowiązku w ykupienia świadectwa przemysłowego od posiadania „za
kładu” lub innego lokalu, przeznaczonego n a  wykonywanie przedsiębiorstwa, ustaw a 
o podatku przemysłowym nie zna, jak  to  orzekł już zresztą SN w wyroku, ogłoszo
nym w OPA 10/32. Jeżli więc czynności handlowce oskarżonego odpowiadały pozatem 
w zupełności określeniu „sprzedaż wszelkiego rodzaju  towarów w mniejszych ilo
ściach drobnym  kupcom ” —  nie było żadnej przeszkody do zakwalifikowania jego 
przedsiębiorstw a jako handlu detalicznego kategorji drugiej cz. II. A. rozdział I 
ta ry fy .

Na oczywistej pomyłce polega zdanie końcowe motywów, iż „oskarżony nie 
miał praw a zaw ierania umów o dostawy towarów, nie nabywszy właściwego świa
dectw a przemysłowego na każdą umowę” . Isto tn ie ustaw a o podatku przemysłowym 
wymaga nabycia świadectwa przed rozpoczęciem czynności, podlegających opodatko
waniu, jednak  dla przedsiębiorstwa dostaw czynnością taką  je st nie zawieranie umów 
o dostawę, lecz ich w y k o n y w a n i e  (a r t. 18) —  zatem  dopiero przed rozpoczę
ciem w ykonywania zaw artej już umowy o dostawę musi być wykupione właściwe 
świadectwo. W ynika to  zresztą z istoty rzeczy. Dostawca, składając ofertę, nie wie 
ani czy zostanie ona p rzy ję ta , ani na jak ą  sumę (co decyduje o kategorji świadec
tw a) dostawa będzie mu oddana. P rzyjęcie o ferty  następuje aktem  woli osoby trze 
ciej i uprzedzenie tego ak tu  nabyciem właściwego świadectwa je st po stronie dostaw
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cy niemożliwe. Dopiero zaw arcie umowy o dostawę daje isto tne wskaźniki co do 
obowiązku w ykupienia świadectwa, a dopiero rozpoczęcie wykonywania umowy jest 
rozpoczęciem „przedsiębiorstw a dostawy” w rozum ieniu ustaw y o podatku prze
mysłowym.

Oczywiście w razie podciągnięcia przedsiębiorstwa oskarżonego pod kategorję  
handlu towarowego rzecz m iałaby się inaczej i zgodnie z wyrokiem SN nabycie świa
dectwa musiałoby nastąpić przed rozpoczęciem zbierania zamówień ■—  czyli sprze
daży tow aru  —• będącem już wykonywaniem handlu towarowego.

J. P o m ia n o w sk i

671.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Z m ian a  w  osobie p rzed sięb io rcy  a zaległości podatku.
U sta w o w e  p ierw szeń stw o  zaspokojenia.

1. Z przepisu art. 36 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku 
przemysłowym poz. 550 Dz. Ust. nie można wysnuć żadnego obowiąz
ku nowego przedsiębiorcy w wypadku, gdy władza przed uczynie
niem adnotacji na świadectwie przemy słowem o zaszłej zmianie w oso
bie przedsiębiorcy nie zażądała pokrycia zaległości.

2. Na zasadzie ustanowionej w art. 92 pow. ustawy odpowie
dzialności rzeczowej można dochodzić roszczeń z tytułu podatku tylko 
na ruchomościach, należących do przedsiębiorstwa, niezależnie od oso
by właściciela, natomiast odpowiedzialność osobista ciąży tylko na tych 
osobach, na które konkretny wymiar opiewa.

W yrok NTA z 9 stycznia 1934 1. re j. 5011/29 w sprawie firm y: „H uta
M etali Ryszard Dziadek” w Królewskiej Hucie przeciw  Śląskiemu U rzę
dowi W ojewódzkiemu (W ydział Skarbowy) w Katowicach w przedm io

cie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1928.

. . .Nie jest sporne, że przedsiębiorstwo pod nazw ą „Hurtownia 
surowców, odlewnia metali, pralnia i fabryka czyszczenia wełny” 

Królewskiej Hucie, prowadzone było przez spółkę z ogr. odp., po
wstałą 13 listopada 1925, do której należeli Ryszard Dziadek ojciec, 
Juljusz Suchenek i Ryszard Dziadek syn, i że z dniem 20 kwietnia 1926 
udział Ryszarda Dziadka syna przejęli dwaj inni spólnicy, zaś Ryszard 
Dziadek syn przejął z wyżej wymienionego przedsiębiorstwa oddział 
odlewnię i prowadził tenże oddział pod firmą „H uta Metali Ryszard 
Dziadek” .

Pozwana w ładza w odpowiedzi na skargę stwierdza, że wpłaco
ne w dniach 19 listopada, 10 grudnia 1927 i 12 czerwca 1928 przez 
Ryszarda Dziadka syna kwoty 500 zł, 498,40 zł i 200 zł zarachowane 
zostały na pokrycie zaległości podatkowych w podatku przemysłowym 
wyżej wymienionej spółki z ogr. odp., przyczem władza, broniąc swe
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go stanowiska, powołuje się na przepis art. 36 i 92 ustawy o podatku 
przemysłowym i zaznacza, że Ryszard Dziadek nie założył nowego 
przedsiębiorstwa, lecz prowadził w dalszym ciągu to samo przedsię
biorstwo pod zmienioną firmą.

NTA nie mógł atoli uznać stanowiska, zajętego w zaskarżonej 
decyzji, za trafne. W  szczególności, jeśli chodzi o przepis art. 36 usta
wy, który w ustępie 2 postanawia, że adnotacji na świadectwie o za
szłej zmianie w osobie przedsiębiorcy dokonywa się pod warunkiem 
uiszczenia zaległości podatku przemysłowego, obciążających przedsię
biorstwo, to przepis ten daje władzy podatkowej prawo uzależnienia 
adnotacji na świadectwie przemysłowem o zmianie osoby przedsiębior
cy od uiszczenia wszystkich zaległości w podatku przemysłowym, cią
żących na danem przedsiębiorstwie, natomiast z przepisu tego nie da
dzą się wysnuć jakiekolwiek konsekwencje w stosunku do nowego 
przedsiębiorcy w wypadku, gdy władza z przysługującego jej na mo
cy powyższego przepisu praw a nie skorzystała i przed uczynieniem ad
notacji nie zażądała  pokrycia zaległości.

Nie znajduje  również uzasadnienia zarachowanie na zaległości 
podatkowe spółki z ogr. odp. ,,R. Dziadek i Suchenek” wpłat, uskutecz
nionych przez Ryszarda Dziadka syna, w przepisie art. 92 ustawy o po
datku przemysłowym, który ustanawia odpowiedzialność rzeczową na 
całym m ajątku  ruchomym, należącym do przedsiębiorstwa, obciążone
go podatkiem, niezależnie od osoby prowadzącego przedsiębiorstwo. 
Na zasadzie ustanowionej w tym przepisie odpowiedzialności rzeczo
wej można dochodzić roszczeń Skarbu Państwa z tytułu podatku prze
mysłowego tylko na ruchomościach, należących do przedsiębiorstwa, 
niezależnie od osoby właściciela przedsiębiorstwa, natomiast, o ile cho
dzi o odpowiedzialność osobistą za podatek, to obciąża ona tylko te 
osoby, na które konkretny wymiar opiewa. Z tych powodów odpowie
dzialności za zaległości podatkowe danego przedsiębiorstwa nie moż
na rozciągać na inny m ajątek  następcy w przedsiębiorstwie, nie nale
żący do przedsiębiorstwa, a w konsekwencji także na uskutecznione 
przez niego wpłaty na poczet należnych od niego podatków.

Gdy w rozpoznawanej sprawie ani akta  nie wskazują, ani zresztą 
sama w ładza nie twierdzi, by wpłaty, o które w danym w ypadku cho
dzi, uskutecznione zostały na skutek realizacji owej odpowiedzialności 
rzeczowej, o jakiej wyżej jest mowa, przeto zarachowanie wpłat, 
uskutecznionych przez Ryszarda Dziadka, na zaległości podatkowe 
spółki z ogr. odp. „R. Dziadek i Suchenek” nie znajduje podstawy 
w powołanym przez władzę przepisie art. 92 ustawy.

Z powyższych powodów NTA uchylił zaskarżone orzeczenie, j a 
ko niezgodne z ustawą.
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672.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

K sięg i h an d low e: K się g a  to w a ro w a ; b ra k  d o w o d ó w ; 
w y c ią g  z obcych  ksiąg  jako  d ow ód.

1) Prowadzona w przedsiębiorstwie handlowem II kategorji księ
ga towarowa jest księgą handlową w rozumieniu art. 8 kodeksu han
dlowego Napoleona oraz art. 76 ust. 3 ustawy o podatku przemysło
wym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust. (Teza).

2) Brak całkowity lub częściowy dowodów na wpisy książkowe 
uzasadnia dostatecznie uznanie ksiąg handlowych za nieprawidłowe.

3) Wyciąg z ksiąg obcych nie stanowi dowodów książkowych 
na poszczególne pozycje dziennika.

W yrok NTA z 14 grudnia 1933 1. re j. 7546/30 w sprawie Judela S.
przeciw  Komisji Odwoławczej w Białym stoku w przedmiocie w ym iaru 

podatku przemysłowego za r. 1926.

. .  . Ustawa o podatku przemysłowym nie określa dla swoich ce
lów pojęcia ksiąg handlowych, o których jest mowa m. i. w art. 76 
ust. 3. Lecz chodzi tu  o określenie, które zarówno przez przepisy 
kodeksu handlowego jakoteż w nauce o księgowości i w świecie han
dlowym ma zasadniczo ustalony zasięg pojęciowy. Sam skarżący przy
tacza  przepisy kodeksu handlowego, obowiązującego na obszarze 
b. Królestwa Kongresowego, ale s tara  się te przepisy tłumaczyć na 
swoją korzyść. NTA atoli nie podzielił jego wniosku, wysnutego z art. 
8 do 12 kodeksu. W  tytule drugim księgi pierwszej pod napisem 
„o księgach handlowych” art. 8 głosi nietylko, że „każdy handlujący 
obowiązany jest prowadzić dziennik”, ale również, iż „to zaś wszystko 
niezależnie od i n n y c h  ksiąg, będących w użyciu w handlu, a  któ
re nie są t a k  niezbędne” .

Jeżeli przeto skarżący oprócz niezbędnego dziennika prowadził 
w swoim handlu także i n n e  księgi, a między niemi właśnie księgę 
towarową, to ona niewątpliwie stanowiła część integralną księgowo
ści kupieckiej jego przedsiębiorstwa i należała do jego „ksiąg han
dlowych” . Uznaniu tej księgi towarowej za część składową „ksiąg 
handlowych” w rozumieniu kodeksu handlowego nie może stać na 
przeszkodzie ta  okoliczność, że kodeks handlowy w art. 8, w którym 
określa szczegółowo tryb księgowania i dane, które m ają  być wpisa
ne do dziennika, nie podaje sposobu prowadzenia tych i n n y c h  
ksiąg, a w szczególności księgi towarowej. Z braku takiego przepisu 
należy snuć inny wniosek aniżeli to czyni skarżący, a mianowicie ten,
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że o sposobie księgowania decydują ogólne praw idła księgowości. 
Zresztą nie jest ścisłe twierdzenie skarżącego o zupełnym braku ta 
kich przepisów, gdyż w ust. 3 art. 10 wypowiada kodeks ogólną za
sadę, że „w s z y s t  k i e księgi prowadzone będą koleją dat bez 
pustych miejsc i przerw  oraz bez przenoszeń na brzegi” . W  poprzed
nich ustępach 1 i 2 art. 10 wprawdzie daje szczególne wskazówki 
w odniesieniu do dziennika i inw entarza oraz księgi do kopjowania 
listów, lecz z tego bynajmniej nie wynika, by przez „wszystkie” księ
gi, o których mówi następny ustęp 3, należało rozumieć tylko te,‘ 
o których jest mowa w poprzednich dwóch ustępach, a nie należało 
to określenie wiązać z wszystkiemi księgami w myśl art. 8 i 9, bez 
względu na to, czy chodzi o księgi nakazane, czy też o księgi „bę
dące w użyciu w handlu, a które nie są ta k  niezbędne” . Gdyby było 
zam iarem ustawodawcy nadanie ustępowi 3 takiego ciasnego znacze
nia, byłby temu dał odpowiedni wyraz przez użycie słów „wszystkie 
t  e księgi” lub podobnych. Zresztą w ustępie 3 użycie pojęcia ksiąg? 
w liczbie mnogiej z ograniczeniem do dziennika, inwentarza i kopjału, 
nie miałoby dostatecznej logicznej podstawy, ponieważ nakaz p r  o- 
w a d z e n i a  ich k o l e j ą  d a t  bez p u s t y c h  miejsc i przerw 
oraz bez przenoszenia na brzegi w odniesieniu do kopjału ze wzglę
dów technicznych wogóle nie wchodzi w rachubę, a w odniesieniu do 
księgi inw entarza tylko częściowo.

Pozatem także następne artykuły 11 i 12 popiera ją  szerszą wy
kładnię pojęcia „ksiąg handlowych”, skoro art. 11 przepisuje liczbo
wanie, zaznaczanie i poświadczanie wyraźnie tylko dla ksiąg, „któ
rych prowadzenie nakazu ją  artykuły 8 i 9” , a art. 12 mówi zupełnie 
ogólnikowo o „księgach handlowych prawidłowo prow adzonych” . 
Szczególny natomiast przepis art. 13 — w skardze coprawda niepo
wołany —  ograniczony do ksiąg obowiązkowych, w którym zresztą 
artykułów 8 i 9 naw et nie przytoczono, nie uwłacza wykładni, że księ
ga towarowa, przez kupca prowadzona, jako będąca w użyciu w han
dlu, podpada pod pojęcie ksiąg handlowych także w rozumieniu art.  
76 ust. 3 powołanej ustawy podatkowej.

W  konkretnym jednak  w ypadku przedstawiona przez skarżące
go do badania księga „dziennik-główna” dała według stwierdzeń pro
tokółu urzędowego obraz cyfrowy dokonanych obrotów towarowych. 
Wobec tego zaś pewne usterki w sposobie prowadzenia księgi towa
rowej, jako w tym stanie rzeczy pomocniczej, i w dokonywaniu wpi
sów do takiej właśnie księgi same przez się nie uzasadniają jeszcze 
dostatecznie zarzutu  nieprawidłowości „ksiąg handlowych” w zna
czeniu zbiorowem i wniosku ujemnego o mocy dowodowej tych ksiąg- 
handlowych, zwłaszcza że nawet odnośne usterki nie zostały stwier
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dzone i ustalone indywidualnie, lecz organ urzędowy ograniczył się 
do ogólnikowego opisu rodzaju usterek, a w ładza oparła swój wnio
sek na tym globalnym opisie.

Drugi zarzut skargi o n i e r o z w a ż e n i u  przez władzę po
zwaną wyjaśnień skarżącego, dotyczących braku dowodów książko
wych, NTA uznał w tem ujęciu za chybiony i nie dopatrzył się w tej 
płaszczyźnie wadliwości postępowania w związku z powołanemi 
w skardze przepisami proceduralnemu

Skarżący w piśmie z daty 24 czerwca 1930, zawierającem 
wzmiankowane wyjaśnienia, sam przyznał, że posiada tylko fak tury  
na  część zakupionego tow aru (cukru), a reszta zakupu jest uspra
wiedliwiona „wyciągiem z ksiąg handlowych” dostawców, lecz ten 
wyciąg nie był do dyspozycji organu urzędowego przy badaniu ksiąg. 
Komisja zaś orzeka o księgach na podstawie stanu faktycznego ujaw 
nionego przy badaniu tych ksiąg. Skarżący zaś do badania ksiąg, ani 
dokonanego w jego lokalu w dniu 12 września 1927 ani uskutecznio
nego w Urzędzie Skarbowym w dniu 12 lutego 1930, takiego wycią
gu nie przedłożył i też nie powołał się nań ani w odwołaniu ani 
w piśmie z 28 m aja  1930. Zresztą wyciąg z ksiąg obcych nie stanowi 
dowodów książkowych na poszczególne pozycje dziennika w chwili 
ich wpisania. Ponadto fak tury  i wyciąg z rachunku skarżącego u do
stawców nie wyczerpują całokształtu dowodów rachunkowych, gdyż 
według stanu ak t skarżący handlował nietylko cukrem i w ładzy cho
dziło nietylko o dowody rachunkowe na wpływ towaru, ale także o ta 
kie dowody na zbycie towaru. Skarżący w tym względzie również 
przyznał, że odbiorcom wystawiono rachunki, chociaż tylko na żąda
nie. Otóż do rewizji skarżący kopij tych rachunków nie przedstawił, 
a dopiero w wyjaśnieniu z 24 czerwca 1930 twierdził, że AYszystkie 
wystawiane rachunki są należycie kopjowane. W  piśmie natomiast 
z 28 m aja  1930, zarówno ja k  i w odwołaniu, nic o takiem kopjowaniu 
nie wspomniał, a przeciwnie tylko twierdził, że „w każdym bądź ra
zie fak t  ten (t. j. braku dowodów) nie ma żadnego istotnego znacze
nia, gdyż wszystkie tranzakcje  zostały zapisane w dzienniku, a to 
zgodnie z art. 8 kodeksu handlowego” . Tu jednak  leży także punkt 
ciężkości zagadnienia, czy wpisy do dziennika zostały dokonane p ra 
widłowo. M aterjałem  do sprawdzenia tej okoliczności są i miały być 
dla w ładzy odpowiednie dowody rachunkowe, na których podstawie 
wpisy do ksiąg zostały dokonane. Tych atoli skarżący nie przedsta
wił. Skoro zaś z art. 76 ust. 3 ustawy wynika, iż podatnik powinien 
zeznany obrót poprzeć nietylko księgami handlowemi, lecz także do
kumentami i rachunkami, usprawiedliwiającemi poszczególne wpisy
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książkowe, to b rak  częściowy lub całkowity takich dowodów na wpi
sy książkowe uzasadnia dostatecznie uznanie ksiąg handlowych za 
n iepraw idłow e.. . .

673.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

N iezłożenie zeznania o obrocie — w a ru n k i karalności.

1. Skazanie z art. 103 ustawy o podatku przemysłowym jest 
uwarunkowane nietylko ustaleniem, że płatnik w terminie, przewi
dzianym w art. 55 ustawy, zeznania nie złożył lub złożył je, ale wad
liwie, ale nadto wymaga ustalenia, że płatnik do złożenia zeznania 
był obowiązany.

2. Błędny jest pogląd, że obowiązek złożenia zeznania o obro
cie powstaje z chwilą wykupienia świadectwa przemysłowego kate- 
goryj, wymienionych w art. 52 ustawy, choćby nawet wykupienie od
nośnego świadectwa oparte było na omyłce ze strony podatnika.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 20 lipca 1933 3 K. 494/33.

Kasacja oskarżonego, oparta na p. f)  art. 514 k. p. k., zarzuca 
obiazę art. 103 w związku z art. 52 i ust. 2 art. 54 ustawy o podatku 
przemysłowym z 15 lipca 1925 (tekst jednolity poz. 110/32 Dz. Ust.), 
popełnioną przez skazanie oskarżonego za niezłożenie zeznań o obro
cie za r. 1931 mimo nieustalenia w sposób prawidłowy i zgodny 
z ustawą, że do złożenia tych zeznań oskarżony był zobowiązany.

Podniesiony w kasacji zarzut jest trafny. W  myśl ustawy o po
datku przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust. nie każdy płatnik podatku 
przemysłowego jest zobowiązany do składania pisemnych zeznań
0 obrocie, lecz tylko ci płatnicy, którzy bądź prowadzą zakłady
1 przedsiębiorstwa, bądź wykonują zajęcia, należące do typów i kate- 
goryj szczegółowo i wyczerpująco wymienionych w art. 52 ustawy. 
Z fak tu  tego z całą oczywistością wynika, że art. 103 ustawy, zagra
żający karą  porządkową na wypadek niezłożenia zeznań o obrocie 
w terminie właściwym lub złożenia ich w sposób nieprzepisany, ma na 
myśli tylko tych płatników podatku przemysłowego, na których ciąży 
obowiązek składania takich zeznań z mocy art. 52 ustawy. Skazanie 
zatem z art. 103 jest uwarunkowane nietylko ustaleniem, że płatnik 
w terminie, przewidzianym w art. 55 ustawy, zeznania nie złożył lub 
złożył je, ale wadliwie, t. j. bez zachowania warunków, określonych 
w art. 53 i 54 ustawy, ale nadto wymaga ustalenia, że płatnik do zło
żenia zeznania był zobowiązany, t. zn. że prowadził przedsiębiorstwo
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lub zakład lub wykonywał zajęcie z typów i kategoryj wymienionych 
w art. 52 ustawy. Tego ostatniego ustalenia nie zawiera zaskarżony 
wyrok. Ustalenia tego bowiem nie może zastąpić stwierdzony w wy
roku fakt, że oskarżony wykupił świadectwo przemysłowe dla przed
siębiorstw handlowych kat. II cz. II A. I. załącznika do art. 23 usta
wy. Sam fak t  mianowicie wykupienia świadectwa przemysłowego kat. 
II cz. II A. I. nie stwierdza jeszcze, aby przedsiębiorstwo handlowe, 
za które odpowiada oskarżony, istotnie do tej kategorji należało, 
zwłaszcza wobec obrony oskarżonego, który twierdzi, że wykupił owe 
świadectwo omyłkowo. Całkowicie błędny jest pogląd prawny w yra
żony w wyroku, że obowiązek złożenia zeznań o obrocie powstaje 
z chwilą wykupienia świadectwa przemysłowego kategoryj wymienio
nych w art. 52 ustawy, choćby naw et wykupienie odnośnego świade
ctwa oparte było na omyłce ze strony podatnika, a przedsiębiorstwo 
w rzeczywistości należało do kategorji niższej i nie mieszczącej się 
w ramach art. 52. Pogląd taki nie ma żadnego oparcia w ustawie. 
Opłaty bowiem za świadectwa przemysłowe nie są niczem innem jak  
jedną z form poboru podatku przemysłowego (art. 6 ustawy), którego 
wysokość zależy od kategorji, pod którą ustawa podciąga dane p rzed
siębiorstwo, zakład lub zajęcie „na zysk obliczone” (art. 1). Nie świa
dectwo przemysłowe zatem decyduje o kategorji przedsiębiorstwa, 
zakładu lub zajęcia, podpadającego pod art. 1 ustawy, lecz przeciw
nie włączenie przez ustawę takiego przedsiębiorstwa, zakładu lub za
jęcia do danej kategorji decyduje o konieczności nabycia takiego czy 
innego świadectwa przemysłowego. Nadpłacenie podatku przemysło
wego w formie wykupienia świadectwa przemysłowego wyższej ka
tegorji, niż to przepisuje ustawa, nie może oczywiście nakładać 
na podatnika dalszych obowiązków podatkowych, nieprzepisanych 
ustawą, i zmusić go do przestrzegania przepisów porządkowych zwią
zanych z temi obowiązkami, podobnie jak  wykupienie świadectwa 
niższej, niż przepisana ustawą, kategorji nie zwalnia podatnika od 
obowiązku złożenia zeznania o obrocie, jeśli przedsiębiorstwo jego, 
zakład lub zajęcie należy w rzeczywistości do typów i kategoryj wy
mienionych w art. 52.

Z wywodów powyższych wynika, że sąd, nie ustaliwszy w niniej
szej sprawie, iż przedsiębiorstwo handlowe, za które odpowiedzialny 
był oskarżony, należało istotnie z mocy ustawy do kategorji II A. I, 
nie ustalił tem samem obowiązku oskarżonego do złożenia zeznania 
o obrocie (art. 52), a zatem nie ustalił jednego z podstawowych zna
mion przypisanego oskarżonemu wykroczenia z art. 103, polegającego 
na naruszeniu wspomnianego obowiązku.
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Z tych względów zatem SN zaskarżony wyrok na mocy p. f) 
art. 514 k.p.k. uchylił.

Nie może być sporu co do w ysuniętej w powyższym wyroku tezy, że nie każdy 
płatn ik  podatku przemysłowego je st zobowiązany do składania pisemnego zeznania 
o obrocie. Powołany tu  bowiem art. 52 wyraźnie wylicza te  rodzaje i kategorje  za
kładów, przedsiębiorstw  i zajęć, których prowadzenie ten  obowiązek uzasadnia, i k ła
dzie nacisk na odnośne postanowienia ta ry fy , gdyż w punktach 1, 2 i 3 konsekwent
nie obowiązek zeznaniowy wiąże z pewnemi zakładami, przedsiębiorstwam i i za ję 
ciami z a l i c z o n e  m i  „w ta ry fie ” do odpowiednich kategoryj.

Ta osnowa przytoczonego przepisu w ystarcza SN do wniosku, że fak t wyku
pienia przez przedsiębiorcę świadectwa przemysłowego II kategorji przedsiębiorstw  
handlowych w myśl cz. II A. I. nie stw ierdza jeszcze, aby przedsiębiorstwo handlo
we, za k tóre odpowiada oskarżony, istotnie do te j kategorji należało, zwłaszcza 
wobec tw ierdzenia oskarżonego, „że wykupił owe świadectwo omyłkowo” . SN zatem  
w motywach wyroku zdaje się nie przywiązywać żadnej wagi do stanu faktycznego, 
stworzonego przez samego podatnika przez wykupienie świadectwa takiego typu i ta 
kiej kategorji taryfow ych, k tóre same przez się już uzasadniają o b o w i ą z e k  
złożenia zeznania o obrocie, mimo że według ustaw y o podatku przemysłowym n  a- 
b y w a n i e  świadectw przemysłowych (a rt. 27 —  39) opiera się w zasadzie na 
s a m o o k r e ś l e n i u  podatnika (a rt. 34 ), zaś władza podatkowa spełnia jedynie 
funkcje kontrolne zarówno w k ierunku nabycia świadectwa podatkowego wogóle, 
jakoteż w k ierunku nabycia właściwego świadectwa, t. j. świadectwa należnego we
dług ta ry fy  (por. rozdz. III  o lustracji przedsiębiorstw , a zwłaszcza art. 51).

Skoro według ustaw y przedsiębiorca sam w deklaracji, przewidzianej w art. 34, 
podaje nietylko rodzaj przedsiębiorstwa i „inne cechy, niezbędne dla określenia 
ceny świadectwa , ale także „cenę świadectwa, p rzypadającą według ta ry fy ” , to 
z fak tem  nabycia świadectwa przemysłowego pewnej kategorji należałoby w iązać 
d o m n i e m a n i e ,  że nabywca takiego świadectwa istotnie prowadził przedsiębior
stwo, określone w odnośnej deklaracji. Domniemanie to  w konsekwencji musiałoby 
wywierać odpowiednie skutki także w płaszczyźnie obowiązku składania zeznania 
o obrocie, o ile sam przedsiębiorca nie wykazał w właściwym trybie błędu lub omył
ki, których się dopuścił przy somookreśleniu rodzaju i kategorji swego przedsiębior
stwa, czyli że sprostowanie przesłanek faktycznych, na których opiera się owo do
m niem anie praw ne, ciąży na przedsiębiorcy - podatniku.

Taki pogląd praw ny w ynika z szeregu wyroków NTA, w których Trybunał 
zajmował się rozważaniem  skutków prawnych, mogących wyniknąć z rozbieżności 
oświadczeń podatnika, zaw artych z jednej strony w deklaracji, złożonej w celu na
bycia właściwego świadectwa podatkowego, a z drugiej strony w zeznaniu o obrocie. 
M. i. w yjaśniono w w yroku z 18 kw ietnia 1932 1. rej. 1628/30, że wprawdzie „słusz
ne je st zapatryw anie skargi, iż sam ookreślenie przez p ła tn ika rodzaju  przedsiębior
stwa nie przesądza jeszcze przy wym iarze podatku od obrotu ustalenia obrotu i wy
m iaru podatku n a  innej podstawie praw nej, to jednak  osnowa deklaracji stw arza 
w stosunku do płatn ika domniemanie stanu  faktycznego w myśl te j deklaracji i na
kłada tem  samem na p ła tn ika obowiązek udowodnienia odmiennego (późniejszego) 
tw ierdzenia; podobne stanowisko zajął T rybunał w wyrokach z 3 kwietnia 1929 
1. rej. 1652/27, Zbiór wyroków Nr. 63 S i z 1 m arca 1933 1. re j. 2721/31.

W w yroku z 13 grudnia 1933 1. re j. 4770/32, OPA 599/34, Trybunał orzekł, 
powołując się na swój wyrok z 30 kw ietnia 1930 1. re j. 1719./28, Zbiór wyroków 
Nr. 309 S, że samookreślenie przedsiębiorstwa przez p ła tn ika w deklaracji, złożonej 
w celu nabycia świadectwa przemysłowego, rodzi domniemanie praw ne co do cha-
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rak te ru  przedsiębiorstwa, ale nie zam yka płatnikow i drogi do prostow ania w odpo
wiedni sposób kw alifikacji przedsiębiorstwa w postępowaniu wymiarowem. Z te j za
sady zatem wolno a contrario  snuć wniosek, że zaniechanie przez podatnika tak ie
go „prostow ania” lub niedostateczność w yjaśnienia upraw nia władzę podatkową do 
konkluzji o zaistnieniu przesłanek faktycznych, uzasadniających w granicach art. 52 
obowiązek zeznaniowy podatnika.

Jeżeli przeto przedsiębiorca w swej deklaracji podał konkretne cechy przed
siębiorstw a jako faktyczne, w cełu nabycia odpowiedniego świadectwa przemysło
wego, to późniejsze proste tw ierdzenie o omyłce lub błędzie przy opisywaniu stanu 
f a k t y c z n e g o  nie powinno wystarczyć do przerzucenia ciężaru dowodowego co 
do cech istotnych prowadzonego przem ysłu z podatnika na władzę podatkową. Czy 
odpowiada zasadom logiki, by podatnik podany przez siebie samego stan  pozytywny 
przez proste zaprzeczenie mógł przemienić w stan  negatyw ny?

K ara z a rt. 103 ma znaczenie kary  porządkowej, w interesie zaś porządku 
prawnego leży, by błędne lub omyłkowe oświadczenia były prostow ane przez tego, 
kto je złożył, w właściwym trybie, a  zatem, gdy chodzi o stan  faktyczny, uzasadnia
jący obowiązek zeznaniowy w myśl art. 52, w term inie przewidzianym do składania 
takich zeznań, pod rygorem  skutków z a rt. 103, co oczywiście nie zam yka podatni
kowi drogi do udowodnienia odmiennego stanu faktycznego także w tryb ie samego 
postępowania karnego. Lecz c i ę ż a r  d o w o d o w y  powinien właśnie spadać na 
podatnika, a nie na władzę orzekającą.

A rtu r  Żabicki

674.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

K in e m ato g ra fy— usunięcie pew nej ilości krzeseł celem obni
żenia kategorji św ia d e c tw a  p rzem ysło w eg o 1).

Zredukowanie ilości miejsc w kinoteatrze do 500 nie zapomocą 
odpowiedniej przeróbki urządzenia, zatwierdzonej przez właściwą 
władzę, lecz jedynie zapomocą zmiany numeracji miejsc oraz usunię
cia pewnej ilości krzeseł nie uprawnia do wykupienia świadectwa 
II kategorji.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 4 stycznia 1934 2 K. 1067/33.

. . . SN w orzeczeniu z 11 grudnia 1928 (Zbiór orzeczeń Nr. 114) 
wyjaśnił, że w rozumieniu ustawy o podatku przemysłowym za liczbę 
miejsc, na jak ą  jest obliczona dana widownia, należy uważać liczbę, 
obliczoną przez władzę, dającą zezwolenie na uruchomienie kinema
tografu w urządzonem przez przedsiębiorcę zgodnie z projektowanym 
przezeń i zatwierdzonym przez właściwą władzę planem kinemato
grafu. Chociaż w edług pierwotnego projektu urządzenia kinoteatru 
C., zatwierdzonego przez władze rosyjskie w dniu 5 m aja  1912, ilość

1) Por. OPA 226/33.
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miejsc była obliczona na 360 osób, lecz urządzenie tego kina uległo 
później zmianom i za takie obliczenie, z uwagi, że w zezwoleniach, 
wydawanych przez Urząd Wojewódzki w Lublinie na prowadzenie 
stałych kinoteatrów, nie wymieniało się ilości miejsc, należy uznać 
protokół, sporządzony przez komisję wojewódzką 5 lipca 1933, we
dług którego pojemność kinoteatru C. została ustalona na 887 miejsc. 
Oskarżony przez szereg lat wykupował odpowiednio do poczynionych 
zmian świadectwo przemysłowe I kategorji. W  związku jednak  z prze
żywanym kryzysem ekonomicznym zwrócił się do władz skarbowych 
z prośbą o zezwolenie mu na wykup świadectwa przemysłowego II ka
tegorji, lecz Urząd Skarbowy powiadomił go, że prośba nie może być 
uwzględniona z powodu braku warunków, przewidzianych w art. 94 
ustawy o podatku przemysłowym, a jednocześnie wezwał go do wyku
pienia świadectwa I kategorji, udzielając terminu w tym celu. Oskar
żony jednak  wykupił świadectwo II kategorji i, chociaż zredukował 
ilość miejsc w kinoteatrze do 500, jednak  nie zapomocą odpowied
niej przeróbki urządzenia, lecz — ja k  to wynika z rzeczonego proto
kółu badania pojemności kinoteatru przez komisję — zapomocą zmia
ny numeracji miejsc oraz usunięcia pewnej ilości krzeseł w lożach 
w ten  sposób, że w pewnym wypadku 11 lóż zawierały razem 4 miej
sca. U stalając zatem, że zgodnie z wymienionym wyżej protokółem 
badania pojemności kinoteatru, ilość w nim miejsc powinna być obli
czona na 887, sąd zasadnie uznał, że oskarżony winien był wykupić 
świadectwo przemysłowe kategorji I.

675.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

R ó żn ica  pom iędzy furm aństw em  a  przedsiębiorstw em  prze-
w o zow em .

Furmaństwo, analogicznie do dorożkarstwa, polega w zasadzie 
na przewozie osób i towarów na nieznacznym terenie i w nieznacz
nym zakresie, natomiast masowy przewóz osób lub towarów na znacz
nej odległości, w szczególności w komunikacji międzymiastowej na 
przewidzianym w koncesji szlaku, który przedsiębiorstwo obsługuje, 
posiada już pewną organizację i stanowi przedsiębiorstwo przewozowe.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 30 stycznia 1934 1 K. 923/33.

. .  . Kasacja Prokuratora zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obra
zę cz. II lit. C rozdz. XIX oraz cz. II lit. A rozdz. VI taryfy  przez 
uznanie przedsiębiorstwa oskarżonego za furmaństwo, zamiast zali
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czenia tego przedsiębiorstwa do przedsiębiorstw przewozowych, prze
widzianych w cz. II lit. A rozdz. VI taryfy.

Kasacja jest uzasadniona.
Wedle ustaleń zaskarżonego wyroku, oskarżony prowadził od

I stycznia 1933 przedsiębiorstwo przewozu towarów samochodem pół- 
ciężarowym na trasie Płońsk — W arszaw a bez świadectwa przemysło
wego.

Wychodząc z założenia, że oskarżony przy przedsiębiorstwie 
nie utrzymywał żadnego biura przewozowego, sąd zakwalifikował 
przedsiębiorstwo oskarżonego jako furmaństwo, podpadające pod kat. 
VIII cz. II lit. C rozdz. XIX taryfy.

Stanowisko zaskarżonego wyroku jest mylne, pomijając bowiem, 
że utrzymanie biura przewozowego nie stanowi, wbrew poglądowi są
du, istotnej cechy przedsiębiorstwa przewozowego, furmaństwo analo
gicznie do dorożkarstwa polega w zasadzie na przewozie osób i towa
rów na nieznacznym terenie i w nieznacznym zakresie, natomiast ma
sowy przewóz osób lub towarów na znacznej odległości, w szczegól
ności w komunikacji międzymiastowej na przewidzianym w koncesji 
szlaku, który przedsiębiorstwo obsługuje, posiada już pewną organi
zację i stanowi przedsiębiorstwo przewozowe (por. ustawę z 14 marca 
1932 poz. 336 i rozp. wykon, z 13 sierpnia 1932 poz. 868), podlega
jące obowiązkowi wykupienia świadectwa przemysłowego według cz.
II lit. A rozdz. VI taryfy, ewentualnie przy uwzględnieniu § 116 rozp. 
wykon, z 29 m arca 1932 poz. 406 w związku z art. 94 ustawy o po
datku przemysłowym poz. 110/32.

Wobec powyższego zaskarżony wyrok, jako oparty na mylnej 
wykładni, ulega uchyleniu.

676.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

U lg i d la  now ow zn oszon ych  b u d ow li: W z n o w ie n ie  postę
p o w an ia  w y m iaro w e g o  po praw om ocnem  uw olnieniu  nie

ruchom ości od podatku  jako  now ozbudow anej.

Dopiero prawomocne ustalenie przez właściwe władze admini
stracyjne w prawidłowem postępowaniu nieważności zaświadczenia 
władzy budowlanej, na zasadzie którego uwolniono nieruchomość, ja
ko nowozbudowaną, od podatku od nieruchomości, może stanowić pod
stawę wznowienia postępowania wymiarowego.

W yrok NTA z 31 stycznia 1934 1. re j. 2170/29 w sprawie Joachim a
Lam ma w Stanisławowie przeciw  Izbie Skarbowej we Lwowie w przed

miocie w ym iaru podatku od nieruchomości za la ta  1924 —  1927.
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N a skutek  odw ołan ia  sk arżącego  zw oln iona zosta ła  realność je 
go w  Jarem czu  1. sp. 36 od p aństw ow ego podatku od nieruchom ości 
na za sa d zie  § 2 p. 5 rozporząd zen ia  P rezyd en ta  z 17 czerw ca 1924  
p oz. 523 D z. U st. na lata  1924, 1925, 1926 i 1927. W  kw ietn iu  1928  
doręczono skarżącem u nakaz p ła tn iczy  W yd zia łu  P ow ia tow ego  w  N a
dw ornie, którym  W yd zia ł, pow ołu jąc się na zarząd zen ie  Izb y  Skarbo
w ej w e L w ow ie z 28 lu tego  1928, w ym ierzy ł dodatkow o podatek  od 
nieruchom ości za  la ta  1924 -— 1927. Ponadto w ym ierzono osobnym  na
k azem  p łatn iczym  tak iż  p odatek  za  r. 1928. Oba te  n ak azy  zaczep ił 
sk arżący  odw ołaniam i, zarzu cając  w  odniesieniu  do obu naruszen ie  
form  postępow ania , p on iew aż nie zażądan o  od n iego w yjaśn ień  i ode
brano mu przez to m ożność obrony, oraz n iezgod ność ze  stanem  fa k 
tyczn ym , w ed łu g  tw ierd zeń  bow iem  sk arżącego  dom Nr. 36 w  Jarem 
czu  je s t now ozb u dow an y i k orzysta  z u lg  ustaw ow ych . Po przepro
w ad zen iu  d ochodzeń  rozstrzygn ęła  Izba Skarbow a w e L w ow ie w sp ó l
ną d ecyzją  oba odw ołan ia  n egatyw n ie  z tem  uzasadnien iem , iż  dom  
sk arżącego  zosta ł po zn iszczen iu  w ojennem  jed yn ie  odrestaurow any, 
a nie now oodbudow any, zaczem  z u lg  z u staw y z 22 w rześn ia  1922  
poz. 786 D z. U st. korzystać nie m oże.

P rzeciw  tem u orzeczen iu  w niesiona zosta ła  skarga, której za 
rzuty  streszcza ją  się w  zarzu cie  n ied op u szcza ln ości zm iany p raw o
m ocnej d ecyzji, k tórą Izba Skarbow a zw oln iła  na od w ołan ie sk arżą
cego jego  realność od podatku  od n ieruchom ości, i w  zarzu cie w a d li
w ości p ostępow ania  z pow odu p rzep row ad zen ia  d och odzeń  co do cza 
su i sposobu odbudow y tej n ieruchom ości bez w sp ó łu d zia łu  p łatn ika.

N T A  ro zw a ży ł w  gran icach  skargi, co n a stęp u je:
U w oln ien ie n ieruchom ości sk arżącego  od podatku n astąp iło  na  

zasad zie  zaśw iad czen ia  Z w ierzchności gm innej w  Jarem czu  z 14 m a
ja  1925, którem  Z w ierzchność ta  stw ierd za  dane, m iarodajne d la  za 
stosow an ia  u lg  z u staw y z 22 w rześn ia  1922 poz. 786 D z. U st., zg o d 
n ie z art. 4 tej u staw y i w  gran icach  sw ej kom petencji, jako  w ła d zy  
bud ow lan ej. U w oln ien ie to zatem  było p raw id łow e i praw nie w ią żą ce  
w ła d ze  p odatkow e i n ie m oże być drogą d odatkow ego w ym iaru uchy
lone tak  d ługo, ja k  długo fa k ty czn e  i praw ne przesłank i tego  u w ol
n ienia  istn ieją . Skoro zaś przesłank i te  są stw ierd zon e dokum entem  
publicznym , ty lk o  p raw id łow e stw ierd zen ie  n iew ażn ości tego  doku
m entu m oże stan ow ić p odstaw ę do uznania, iż w arunki uw olnienia od 
podatku  od n ieruchom ości n ie zach od zą .

W ła d za  w ym iarow a i od w oław cza  p rzeprow ad ziły  w p raw d zie  
dochodzen ia , których w yn ik i stoją  w  sp rzeczn ości z treścią  za św ia d 
czen ia  Z w ierzch ności gm innej w  Jarem czu, w ła d ze  te  jed n ak  nie są  
kom petentne do orzekania o n iew ażn ości tego  za św ia d czen ia  z p ow o
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du jeg o  n iezgod ności ze stanem  fak tyczn ym . N iew ażn ość taka m oże  
być orzeczona tylko w  praw id łow em  postępow aniu  adm inistracyjnem , 
p rzeprow adzonem  przez w łaśc iw e w ła d ze  adm inistracyjne, w  których  
kom petencji leżą  sp raw y budow lane, w ym ien ione w  art. 4 u staw y  
z 22 w rześn ia  1922, p rzyczem  u d zia ł strony, która na za sa d zie  tego  
dokum entu n abyła  praw a, n ie m oże być pom inięty. D opiero p raw o
m ocne u sta len ie n iew ażn ości za św ia d czen ia  czyto  z pow odu om yłki 
lub b łędu przy  jeg o  w ystaw ien iu , czy  z pow odu za jścia  ja k ieg o ś na
ruszenia praw a, czy  z ja k ie jk o lw iek  innej praw nej p rzyczyn y, m o
g łob y  stan ow ić p odstaw ę w zn ow ien ia  p ostęp ow an ia  w ym iarow ego  
w  odniesieniu  do podatku od n ieruchom ości p rzez w ła d ze , pow ołane  
do jeg o  w ym iaru. D okonanie d odatkow ego w ym iaru bez tej k on iecz
nej w  danym  w ypadku  praw nej p od staw y stan ow i n aruszen ie isto t
nych  form  p ostęp ow an ia  ze  szk od ą d la strony i z teg o  pow odu N T A  
orzeczen ie , za tw ierd za ją ce  ten  d odatkow y w ym iar, uch ylił w  m yśl 
art. 84 p. 3 rozp orząd zen ia  P rezyd en ta  R zplitej o N T A  z pow odu w a
dliw ości postępow ania .

677.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

U m o w y  d zierżaw ne, k tó rych  czas trw a n ia  uzależniono od 
w aru n k u  zaw ieszającego.

D odanie w  um ow ie d z ierża w y  o ozn aczonym  co do ilości lat cza 
sie  trw ania , w arunku za w iesza ją ceg o , od którego  z iszczen ia  się  u za 
leżn ion e je st d a lsze  trw anie um ow y, n ie w y k lu cza  u sta len ia  p odstaw y  
w ym iaru  na  za sa d z ie  art. 10 lit. b ) u .o .s. (T e z a ) .

W yrok NTA z 18 kw ietnia 1934 1. re j. 9158./30 w sprawie firm y „B ra
cia S tefan  i P io tr Bergm an” w W arszawie przeciw Izbie Skarbowej 

Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie opłaty stemplowej.

. . .  W  rozpoznaw anej spraw ie spór to czy  się o to , czy  za  pod
sta w ę w ym iaru n a leży  p rzyjąć 3-letni, czy  te ż  6-letn i okres trw ania  
d zierżaw y , czy  w ięc  podstaw ę w ym iaru m a stan ow ić iloczyn , otrzym a
ny z pom nożen ia  rocznego czynszu  p rzez 3, t. j. kw ota  150.000 zł, 
czy  te ż  iloczyn , otrzym any z pom nożenia  czynszu  rocznego przez 6, 
t. j. k w ota  300 .000  z ł.

A n a lizu ją c  treść kontraktu d zierżaw y , o który w  tym  sp orze cho
dzi, w  szczeg ó ln o śc i treść § 3 teg o ż  kontraktu, dochodzi się  do w nio
sku, ż e  um ow a o d z ierża w ę zosta ła  zaw arta , o ile  chodzi o czas jej  
trw ania , na p ierw sze trzech lec ie , t. j. od 1 p aźd ziern ik a  1929 do 
1 p aźd ziern ik a  1932, b ezw arunkow o, n atom iast ob ow iązyw an ie  te jże
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um ow y przez d a lsze trzech lec ie , t. j. do 1 p aźd ziern ik a  1935, u za leż 
n ione zosta ło  od w arunku zło żen ia  p rzez d z ierża w cę w ob ec w yd zier
ża w ia ją ceg o  najpóźn iej 30 m arca 1932 ośw iad czen ia , ż e  żą d a  utrzy
m ania d zierża w y  nadal w  m ocy. Z ch w ilą  z ło żen ia  przez d z ierżaw cę  
tak iego  ośw iad czenia , a zatem  z ch w ilą  sp ełn ien ia  się w arunku, 
w szystk ie  postanow ien ia  um ow y o d zierżaw ę m iały  ob ow iązyw ać bez  
zm ian  aż do 1 paźd ziern ik a  1935. Z p o w y ższeg o  w yn ika, że  czas trw a 
nia d z ierża w y  ozn aczon y  zosta ł w  kontrakcie od 1 p aźd ziern ik a  1929  
do 1 p aźd ziern ik a  1935, p rzyczem  do 1 p aźd ziern ik a  1932 um ow a  
m iała  ob ow iązyw ać b ezw arunkow o, zaś przez d a lsze 3 lata  pod w a 
runkiem  zło żen ia  przez d z ierża w cę w  term in ie odpow iedn iego  ośw iad 
czen ia .

W ypadnie je szcz e  od p ow ied zieć  na pytanie, czy  tak ie ogran icze
nie w  postaci w arunku, dodane do um ow y, m a ja k ieś  zn aczen ie  dla  
w ym iaru  op ła ty  stem p low ej. O tóż n a leży  stw ierd zić , że  ob ow iązu jąca  
ustaw a o op łatach  stem plow ych  ani w  części ogólnej, ani w  przep i
sach  szczeg ó ło w y ch , d otyczących  um ów  d zierża w y  i najm u, żad n ych  
postanow ień  w  tym  w z g lę d z ie  nie zaw iera , z czego  w yn ika, że  um ow y  
w arunkow e staw ia  narów ni z um ow am i, n ieogran iczonem i żadnym  
w arunkiem . W ynika to zresztą  z treści p ow ołanego w  od pow iedzi 
na skargę art. 49 u.o.s., k tóry k aże Izb ie Skarbow ej na w niosek  po
datnika zarząd zić  zw rot u iszczon ej op ła ty  w  razie , gdy  stało  się pew -  
nem , że  w arunek  za w ie sza ją cy  się  n ie ziści, ja k  rów nież upow ażn ia  
Izby do uchylan ia  w ym iaru w ed łu g  uznania  w  w yp ad k ach  z iszczen ia  
się w arunku rozw iązu jącego , czy li ż e  i w  jedn ym  i w  drugim  w yp ad 
ku op łata  w inna być w ym ierzona. W obec p o w y ższeg o  o zastosow aniu  
w  drodze an alogji p ow ołanego w  sk ard ze przepisu  art. 9 u. o. s. n ie  
m oże być tu m ow y.

Z powyższych powodów NTA orzekł oddalenie skargi, jako 
nieuzasadnionej.

678.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

P rzed aw n ien ie  p rzestępstw  z u s ta w y  o opłatach  
stem plow ych .

1. P rzed aw n ien ie  z art. 34  u. o. s. d o tyczy  jed y n ie  „p raw a P ań
stw a  do żąd an ia  o p ła ty  stem p lo w ej”, n ie  d o ty czy  zaś karalności p rze
stęp stw a  skarbow ego, p o leg a ją ceg o  na n iezach ow an iu  p rzep isów  te j  
ustaw y.
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2. W ob ec braku w  u. o. s. przep isów , d o tyczących  p rzed aw n ie
n ia  karalności p rzestęp stw  w  tej u staw ie  p rzew id zian ych , m ają w  tej 
m ierze zastosow anie ogó ln e p rzep isy  kodeksu  karnego o p rzed a w 
nieniu.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 25 stycznia 1934 2 K. 1202/33.

. . .K asacja  oskarżonego zarzu ca  w yrokow i obrazę art. 68 k. k. 
z 1903 r. oraz art. 40 i n. u staw y stem plow ej p rzez sk azan ie  oskarżo
nego, pom im o n astąp ien ia  p rzedaw nien ia  ścigan ia  zarzu con ego mu  
p rzestęp stw a , akt n otarja ln y  bow iem , w  którym  oskarżony rzekom o  
ukrył rzeczy w istą  cenę sp rzedażną , nosi datę 23 k w ietn ia  1928, zaś  
w d rożen ie  ścigan ia  n astąp iło  9 grudnia 1929, t. j. po u p ływ ie roku, 
p rzew id z ian ego  w  art. 68 k. k. z 1903 r. w  w yp ad ku  w ykroczeń .

T en sam  zarzu t oskarżony podnosił w  a p ela cji i Sąd A p ela cy jn y  
uzn ał, że term in ścigan ia  p rzyp isanego oskarżonem u czynu je s t  p ięcio 
letn i, gd yż o tym  w łaśn ie  term inie m ów i art. 34 u staw y  z 1 lipca  1926, 
rów nież ten  sam  term in p rzew idu ją  art. 42 i 43 cyt. u staw y  odnośnie  
do innych  je j naruszeń , zagrożon ych  w y łą czn ie  karą p ien iężną.

A rt. 34 u. o. s. stanow i, że  „praw o P ań stw a do żąd an ia  op łaty  
stem plow ej p rzedaw nia  się z up ływ em  la t p ięciu . Term in p ięcio letn i 
biegn ie od dnia, w  którym  opłata  w inna być u iszczon a. P rzed aw n ien ie  
n ie  b iegn ie w  czasie  w yk on yw ania  um ow y. B ieg  p rzedaw nien ia  p rze
ryw a się  przez w sze lk ie  czynności urzędow e, od noszące się do w ym ia
ru lub u iszczen ia  op łaty , o ile  podatnik  zosta ł o tych  czynnościach  urzę- 
dow nie zaw iadom iony. Od dnia zaw iad om ien ia  liczy  się n ow y okres 
p ięc io letn i” . P rzep is ten , stan ow iący  ca ły  rozd zia ł V, za ty tu łow an y:  
„ P rzed a w n ien ie” , je s t  dalszym  ciągiem  przep isów  poprzednich  roz
d zia łów  o obow iązku  i term inach  u iszczen ia  op ła t stem plow ych . Z na
czen ie  jeg o  p o lega  na tem , że  n ieu iszczon a  op łata  stem plow a, po p ię
ciu latach , je ś li n ie było w  tym  czasie  żad n ych  czynności urzędow ych , 
od noszących  się do w ym iaru lub u iszczen ia  op łaty , p rzedaw nia  się i nie 
m oże być ściągn ięta . P rzep is art. 34 m a zastosow anie  do p od w yżek  
stem p low ych  (art. 4 2 ) i do praw om ocnie w ym ierzon ych  p rzez urząd  
sk arb ow y „k ar”, p rzew id zian ych  w  art. 43 (cz . 2 art. 4 3 ) .  Jak ie to są 
kary, objaśn ia  cz. 1 art. 43, stan ow iąc, że  „w inni innego rodzaju  na
ruszeń  u staw y  łub przep isów  w yk on aw czych , w yd an ych  na je j podsta
w ie  i w  je j gran icach , u leg a ją  k arze p ien iężn ej w  w ysok ości od 5 do 
300 zł, k tórą w ym ierza  urząd skarbow y. K ara ta  m oże być p ow tarza
n ą ”. Cz. 4 teg o ż  art. 43 w yjaśn ia , że  kary te  nie d otyczą  organów  u rzę
dow ych , p ow ołanych  do w ym ierzan ia  op ła t stem plow ych . „O rgana te  
w  razie  n iespełn ien ia  obow iązku , n a łożon ego  na nie p rzez ustaw ę n i
n ie jszą  lub p rzep isy  w yk on aw cze , u leg a ją  od pow iedzia ln ości w ed łu g
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p rzep isów  ogó ln ych ” . K ary te  są  ted y  w łaśc iw ie  środkam i do pobu d ze
nia p łatnika do w ykonania  obow iązku  u iszczen ia  op łaty  stem plow ej 
i śc iągan e są w  drodze adm inistracyjnej, jak  k ażd a  inna za leg ło ść  
op łat skarbow ych .

Z p rzytoczon ych  przep isów  w ynika, że  p rzedaw nien ie, o którem  
m ow a w  art. 34, d otyczy  jed yn ie  „praw a P ań stw a do żąd an ia  op łaty  
stem p lo w ej”, a bynajm niej nie d otyczy  p rzedaw nien ia  karalności p rze
stępstw a skarbow ego, p o leg a ją ceg o  na n iezach ow an iu  przep isów  
u. o. s.

P oza  trzem a artykułam i 39, 40 i 41 żad n ych  przep isów , doty
czących  praw a karnego m aterja ln ego , rzeczon a  u staw a nie zaw iera , 
ja k  rów nież poza  w sk azów k ą , że  p rzestęp stw a, p rzew id zian e w  ostat
n iej części art. 39 i w  art. 40, n a leżą  do w łaściw ości Sądu O kręgow e
go, n ie zaw iera  żad n ych  przep isów  proceduralnych , d otyczących  p ostę
pow ania  karnego w  sp raw ach  naruszen ia  jej przep isów . P rzep is  
art. 48 , d o tyczący  praw a osoby, sk azan ej p rzez urząd skarbow y na 
karę p ien iężn ą , do w n iesien ia  od w ołania  lub żąd an ia  p rzek azan ia  spra
w y  sąd ow i p ow szechn em u, zosta ł u chylony z dniem  18 m aja 1932 (ob 
w ieszczen ie  M inistra Skarbu z 25 k w ietn ia  1932 poz. 413 D z. U st .) .  
Jed yn y  przep is u. o. s., k tóry m ógł m ieć zn aczen ie  przy  ustalaniu  p rze
d aw nien ia , a m ian ow icie  cz. 2 art. 41, stan ow iąca , że  na obszarze m ocy  
o b ow iązu jącej austrjack iej u staw y karnej z 1852 r. p rzestęp stw o, okre
ślone w  ust. ost. art. 39 oraz w  art. 40, je s t  w ystępk iem , z w ejściem  
w  ży c ie  ob ow iązu jącego  kodeksu karnego stracił m oc praw ną.

Skoro zaś u. o. s. żad n ych  przep isów  co do p rzedaw nien ia  karal
ności p rzestęp stw  w  te j ustaw ie p rzew id zian ych  nie zaw iera , ogólne  
p rzep isy  ob ow iązu jącego  kodeksu karnego m uszą w  tej m ierze m ieć  
zastosow anie.

Z arzucane oskarżonem u p rzestęp stw o było popełn ione 23 k w iet
n ia 1928 pod m ocą kodeksu karnego z r. 1903 i, w  m yśl art. 2 ob ow ią
zu jącego  kodeksu karnego, term iny p rzedaw nien ia  m uszą być ob liczo
ne na podstaw ie art. 68 k. k. z r. 1903. A  w ob ec tego  zarzu ty  kasacji 
są słuszne i n a leży  uznać, że  w szczęc ie  p ostępow ania  karnego p rze
ciw ko oskarżonem u S. n astąp iło  po u p ływ ie przedaw nien ia , gd yż akt 
oskarżenia  zosta ł sp orząd zon y  dopiero 29 listop ad a  1930, a Sąd Okrę
g o w y  n adał b ieg  spraw ie 16 grudnia 1930, t. j. po u p ływ ie w ięcej, niż 
jed n ego  roku od dnia p opełn ien ia  p rzestęp stw a.

Z tych  w zg lęd ó w  SN, na m ocy art. 535 k. p. k., u ch ylając zask ar
żon y  w yrok  z pow odu, w sk azan ego  w  ust. c) art. 516 k. p. k., całe po
stęp ow an ie  karne w  sp raw ie n in iejszej um arza.
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679.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

Pism a, stan ow iące tytu ł przejścia  w łasn o śc i gosp od arstw  
w z o ro w y c h . O cen a  przesłanek  do zastosow ania p rzep isó w

u. o. s.

1. A rt. 58  ust. 3 u. o. s. n ie m a zastosow an ia  do pism , stan ow ią
cych  ty tu ł p rzejścia  w łasności gospodarstw  w zorow ych , o których m ó
w i art. 60  ust. 2 u staw y  o w ykonaniu  reform y rolnej.

2. O cena p rzesłan ek  do zastosow ania  p rzep isów  u. o. s. n a le
ży  —  o ile  sam a u. o. s. inaczej n ie stan ow i —  do w ła d z , które p rze
p isy  tej u staw y  stosują.

W yrok NTA z 20 grudnia 1933 1. re j. 4734,/30 w sprawie P inkasa
Schiffm ana w N iżatycach przeciw  Izbie Skarbowej I we Lwowie 

w przedmiocie opłaty stemplowej.

. . . N T A  p rzych ylił się do w niosku p ozw an ej w ła d zy  z powo
dów , podanych  w  w yrokach  z 27 czerw ca  1933 1. rej. 9116 /31  w  spra
w ie  W ład ysław a  K len iew sk iego  w  B ie lic a c h 1) oraz w  w yroku z 11 
w rześn ia  1931 1. rej. 4637 /29  w  spraw ie Dr. M arjana G ładysza  w  M łyn- 
k ow ie (Z b iór w yroków  Nr. 476 S ) ,  w  których N T A  orzek ł i uzasadnił, 
że  art. 58 ust. 3 u. o. s. n ie ma zastosow ania  do pism , stan ow iących  ty tu ł 
p rzejścia  w łasn ości gospodarstw  w zorow ych , o k tórych  m ów i art. 60 
ust. 2 u staw y  o w ykonaniu  reform y rolnej. N a u zasad n ien ie, zaw arte  
w  tych  w yrokach , N T A  pow ołu je się na za sa d zie  § 57 sw ego  regu lam i
nu (p o z . 968 /32  D z. U st .) .

N ietrafn y  je s t  zarzu t skargi, iż  w ła d za  skarbow a w ob ec d ecyzji 
w ła śc iw eg o  U rzędu  Z iem sk iego nie m iała praw a w d aw ać się w  roz
strzygan ie  k w estji, czy  zach od zi w  n in iejszym  w ypadku  nabycie przy  
p arcelacji, a lbow iem  ocena p rzesłan ek  do stosow an ia  przep isów  usta
w y  o op łatach  stem plow ych  n a leży  z natury rzeczy  —  o ile  oczyw i
ście  sam a u staw a inaczej nie p ostan aw ia  —  do tych  w ła d z , które p rze
p isy te jż e  u staw y stosu ją .

Z p o w y ższy ch  pow odów  N T A  sk argę od dalił, jako n ieu za
sadnioną.

Powołany w m otywacji wyroku wyżej przytoczonego wyrok poprzedni w spra
wie Kleniewskiego został ogłoszony w  OPA (402/33) z glosą p. Dr. I. W einfelda. 
K orzystam  ze sposobności celem zbadania, czy owa glosa je s t tra fn a .

Glosa w dziale I zajm uje się ustaleniem  pojęcia parcelacji i dochodzi do 
wniosku, że pojęcie to  obejm uje również utw orzenie gospodarstwa wzorowego, m ia

U OPA 402/33.
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nowicie dlatego, ponieważ ta  ostatn ia czynność je s t unorm ow ana w dziale VI u sta
wy o w ykonaniu reform y rolnej, zaopatrzonym  w nagłówek „P arcelacja” . Glosa po
m ija milczeniem, że w motywacji wyroku w sprawie Kleniewskiego został powołany 
wyrok poprzedni z 11 w rześnia 1931, ogłoszony z Zbiorze oficjalnym  pod Nr. 476 S 
i że w tym  ostatnim  NTA podkreślił tekst a rt. 60 (ust. 2) ustaw y o wykon. ref. 
roln., określający gospodarstwo wzorowe jako „wolny od parcelacji obszar”.

Glosa w yraża zapatryw anie, że sposobem urzeczyw istnienia reform y rolnej 
je s t nietylko tw orzenie małych działek, ale też tw orzenie gospodarstw  wzorowych. 
Zapatryw anie to wynika —  według glosy —• „z podstawowych tendencyj i in tencyj 
reform y ro lne j”. W te j m ierze glosa cytuje a rt. 1 powołanej ustawy, k tó ry  głosi: 
„U stró j rolny... oparty  będzie na... gospodarstwach różnego typu i wielkości....” .

Stwierdzam  przedewszystkiem , że ustęp 2 powołanego art. 1, zaw ierający 
szczegółową specyfikację czynności, m ających na celu „przeprow adzenie nowego 
u s tro ju ” , nie wymienia gospodarstw  wzorowych. Powszechnie zaś wiadomo, że re 
form y agrarne w Europie powojennej zostały wywołane „głodem ziemi”, trapiącym  
lud wiejski, i też „dążeniem szerokich mas żołnierzy i wogóle ludności niezamożnej 
do popraw y swego bytu  przez mniej lub więcej r a d y k a l n ą  reform ę ustro ju  ro l
nego” (P ro f. Ludkiewicz, Podręcznik polityki ag ra rne j, 1932, t. I, str. 226). Także 
w Polsce norm y praw ne o „reform ie ro lne j” m iały na celu zaopatrzenie w ziemię 
bezrolnych oraz upełnorolnienie małorolnych. Gdy chodzi o nakarm ienie wielkiej 
rzeszy głodnych, rozdziela się małe kęsy: takie ujęcie ujaw nia zarówno punkt 10 
uchw ały Sejmu Ustawodawczego z 10 lipca 1919 w przedmiocie zasad reform y rol
nej (Jaw orski, Reform a rolna, 1926, str. 32 ), jakoteż a rt. 50 ustaw y z 28 grudnia 
1925 poz. 1./26 Dz. U st.; ten  ostatni je s t tem  charakterystyczny, że, przew idując jedy
nie m a ł e  działki, odróżnia wśród nich —  zgodnie z cytowanym wyżej a rt. 1 te jże 
ustawy - gospodarstwa różnego typu  i wielkości oraz określa te  małe działki (zno
wu zgodnie z a rt. 1) jako „zdolne do w ydatnej wytwórczości” . Że według ustaw y 
z 1925 r. nie cały „zapas ziemi” miał być rozdrobniony, że w szczególności miały 
byc tworzone „gospodarstw a wzorowe”, których obszar mógł dochodzić do 300 ha 
(a r t. 60 ust. 2 zdanie przedostatnie, w którem  je st cytowany „punkt b cz. 1 a rt. 4” ), 
nie zmienia isto ty  rzeczy. W każdej bowiem obszerniejszej ustawie znajdujem y 
normy, k tóre m ają charak ter r  e g uł y, oraz normy, k tóre m ają charak ter w y- 
j ą t  k ó w od reguł, wypowiedzianych przez daną ustawę. Celem ustaw y jest 
urzeczywistnienie takiego stanu rzeczy, k tó ry  je s t wypowiedziany w norm ach, m a
jących charak ter regu ły ; atoli ustawodawca prawie nigdy nie przeprow adza bez
względnie zasad, tworzących owe reguły, lecz od urzeczyw istnienia tych zasad 
w strzym uje się przy pewnych zjawiskach, objętych wprawdzie regułą, ale posiada
jących nadto pewne cechy szczególne. Także więc norm y o gospodarstwach wzoro
wych są „produktem  ubocznym” , są zjawiskiem w tórnem , a zatem  nie w ynikają 
„z podstawowych tendencyj i in tencyj reform y ro lne j”.

W dziale II  glosa polem izuje z zapatryw aniem  NTA, według którego n a  mocy 
klauzuli derogacyjnej, zaw artej w ustępie ostatnim  art. 171 u. o. s. „należy uznać 
za uchylony ust. 4 a rt. 61 ustaw y o wykon. ref. ro ln .”. W edług glosy powołana klau
zula znosi tylko „przepisy w przedmiocie opłat zaw arte w art. 61 ust. 4” . Glosa ma 
widocznie na myśli zdanie pierwsze powołanego ustępu 4, k tóre brzm i: „Orzeczenia 
okręgowego urzędu ziemskiego, u s t a l a j ą c e  p r z e n i e s i e n i e  p r a w a  w ł a 
s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c ó w ,  podlegają opłatom na zasadach, wzkazanych 
w art. 88”. Rzecz jasna, że tekst tylko co przytoczony dotyczy w y ł ą c z n i e  opłat, 
a zatem  —  o ile chodzi o opłaty stemplowe —  przestał obowiązywać z dniem 1 stycz
nia 1927. Glosa tw ierdzi tra fn ie , że owa klauzula derogacyjna ,,n i e znosi przepisu”, 
według którego „do przeniesienia własności przy parcelacji, przeprow adzanej przez
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okręgowy urząd ziemski, potrzeba specjalnego orzeczenia tego urzędu” . W ykażę za 
chwilę, że z te j bezspornej tezy n i e  w y n i k a  n i c  dla zakresu opłat stemplowych. 
N arazie zaś stwierdzani, że teza ta  wynika nie z ustępu 4, ale z ustępu 1 a rt. 61, 
k tóry  głosi: „P rzy  parcelacji, przeprow adzanej przez urzędy ziemskie, przeniesienie 
praw a własności na rzecz nabywców usta la ją  właściwe okręgowe urzędy ziemskie 
w drodze orzeczeń”. A zatem : powołany ustęp 4 (zaw ierający jedynie norm ę z zakresu 
praw a o daninach publicznych) nie miał nigdy żadnego znaczenia w zakresie prawa 
agrarnego.

Wogóle zaś a rt. 61 został w ciągnięty do niniejszej dyskusji całkiem niepo
trzebnie, gdyż wcale nie dotyczy gospodarstw  wzorowych. Kto je s t zdania przeciw
nego, tem  samem tw ierdzi, że istn ieje antynom ja. O gospodarstwach wzorowych bo
wiem je st mowa expressis verbis w a rt. 60; ten  zatem  artyku ł dotyczy gospodarstw  
wzorowych niewątpliwie. Otóż w  ustępie 3 a r t. 60 (zaczynającym  się od wyrazów 
„Powyższe gospodarstwa wzorowe” ) znajdu je się tekst następujący : „Szczegółowe 
przepisy w tym  przedmiocie wyda Rada M inistrów” . A rt. 61 zaś (w którym  term in 
„gospodarstw a wzorowe” wcale nie je s t użyty) zawiera właśnie szczegółowe przepisy. 
Gdyby więc a rt. 61 dotyczył gospodarstw  wzorowych, to byłaby oczywista sprzeczność 
między nim a jego bezpośrednim  sąsiadem, zlecającym  Radzie M inistrów wydanie 
szczegółowych przepisów.

Powyższe ustalenie niedopuszczalności posługiwania się artykułem  61 w kwestji 
opłat stemplowych od pism, stanowiących ty tu ł przejścia własności gospodarstw  wzo
rowych, nie m a znaczenia istotnego. Glosa bowiem w dalszym ciągu powołuje się na 
rozporządzenie Rady M inistrów z 27 kw ietnia 1927 poz. 390 Dz. Ust., wydane właśnie 
na podstawie delegacji ustawodawczej, zaw artej w art. 60 ustaw y o wykon. ref. roln., 
i stw ierdza trafn ie , że w myśl powołanego rozporządzenia do przeniesienia własności 
gospodarstwa wzorowego nie w ystarcza „p rzeta rg  ograniczony”, którego wynik ustala 
„orzeczenie, wyznaczające nabywcę” (§ 11), lecz potrzebne je st nadto  „orzeczenie 
o przeniesieniu praw a własności (§ 14). A toli błędne je s t zapatryw anie glosy, że 
d o p i e r o  to drugie orzeczenie „rodzi prawo Skarbu do opłaty” . W szak punk t 2 
a rt. 52 u. s. a. postanaw ia, że opłacie stemplowej według rozdziału dziesiątego pod
legają „pisma, stw ierdzające sprzedaż nieruchomości drogą licytacji” . N ietylko ja  
powołuję się na a rt. 52 p. 2 u. o. s„ ale uczynił to  już NTA w wyroku w sprawie 
Kleniewskiego, zaznaczając, że na tym  przepisie „pozwana władza oparła wym iar 
opłaty”.

Glosa powołuje się na a rt. 58 ust. 3 u.o. s. i cy tu je zaw arte w tym  przepisie 
w yrazy: „ ty tu ł przejścia własności”. Otóż gdy chodzi o rozstrzygnięcie, czy pewne 
konkretne pismo, tyczące się przejścia własności rzeczy nieruchom ej, podlega opłacie 
w myśl rozdziału dziesiątego u. o. s„ to  odpowiedzi na powyższe pytanie nie należy 
szukać w a rt. 58. Mamy bowiem zdecydować, czy dane pismo je st p r z e d m i o t e m  
opłaty, a rt. 58 zaś mówi o w y s o k o ś c i  opłaty, a nie o je j przedmiocie, że tak  
jest, wynika w szczególności z ustępu 1 art. 58, k tó ry  głosi: „O płata od pism, w y 
s z c z e g ó l n i o n y c h  w a r t .  52, wynosi 4 % ” . Co się zaś tyczy ustępu 3 art. 58, 
to (pom ijając już, że w nim je st mowa o „przejściu własności p r z y  p a r c e 
l a  c j i” , a —  jak  w ynika z początkowej części rozważań niniejszych —■ przejście 
własności gospodarstwa wzorowego nie następuje przy parcelacji) należałoby wprzód 
wykazać, że t y l k o  orzeczenie, przewidziane w § 14 powołanego rozporządzenia Ra
dy M inistrów z 27 kw ietnia 1927, je s t ty tu łem  przejścia własności, orzeczenie zaś, 
przewidziane w § 11, takim  tytułem  nie jest. Dowodu takiego jednak  brak. J a  nie 
tw ierdzę, że orzeczenie, o którem  mowa w § 14, nie je s t tytułem  przejścia 
własności, ale powołuję się na Tilla (Praw o pryw atne austr., t. II, wyd. 3, 
str. 150), według którego ty tu łem  prawnym  je st „ o g ó ł  okoliczności dodat
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nich czy ujem nych, k tóre razem  wziąwszy w konkretnym  przypadku uspra
wiedliw iają podług ustaw y nabycie własności” . A zatem  każde z dwóch orzeczeń 
wyżej wymienionych posiada cechy, kw alifikujące je  jako ty tu ł prawny. Można oczy
wiście być zdania, że opłacie stemplowej p o w i n n o  podlegać dopiero orzeczenie 
drugie, a nie już pierwsze. A toli takie ujęcie je s t życzeniem de lege ferenda. De lege 
la ta  można słusznie powołać się n a  punkt 6 a rt. 52 u. o. s., w myśl którego podlegają 
opłacie stemplowej „orzeczenia władz adm inistracyjnych, przenoszące własność rze
czy nieruchom ej lub stanowiące ty tu ł praw ny takiego przeniesienia” —  a takiem i 
są o b y d w a  orzeczenia, o których mowa. W tym  zaś stanie rzeczy przychodzi do 
zastosowania dalszy przepis a rt. 52, głoszący: „W  razie stw ierdzenia tego samego p rzej
ścia ty tu łu  własności kilkom a pismami, wyżej wymienionemi, stosuje się art. 3”, 
ten  zaś stanowi „...opłata należy się tylko raz jeden, a mianowicie od pisma p i e r w -  
s z e g o” . A zatem  w naszym przypadku podlega opłacie stemplowej już orzeczenie 
pierwsze, a nie dopiero drugie.

Achilles Rosenkranz

680.

P R Z E S T Ę P S T W A  SK A R B O W E .

K a sac ja .

Art. 511 p. b) k. p. k. nie ma zastosowania w sprawach z usta
wy karnej skarbowej, w których  zapadł wyrok uniewinniający (Z a 
sada praw na, w p isana  do k sięg i zasad  p ra w n y ch ).

Postanow ienie Izby K arnej SN, w składzie 7 sędziów, z 24 czerwca 1933
4 K. 248/33.

Instytucja  k asacji n iezu p ełn ej, której p odstaw ą m ogą być j e 
dynie zarzu ty , w ym ien ione w  art. 514, 516, 520 k. p. k., zo sta ła  u tw o
rzona rozporząd zen iem  P rezyd en ta  R zp litej z 23 sierpnia  1932 poz. 
662 D z. U st., zm ien iającem  niektóre p rzep isy  k. p. k ., i poprzedn io  
k. p. k. była n ieznana. P rzep isy  art. 511 k. p. k. są w yją tk iem  od re
gu ły , zaw artej w  art. 510 k. p. k., iż  stronom  p rzysłu gu je  w  za sa d zie  
od w yroków  II instancji, ja k o też  od w yroków  sądu I instancji w  spra
w ach  k arno-adm inistracyjnych  i karnych skarbow ych  (art. 504 k. p. k., 
art. 229 § 1 u. k. s .)  p ełna  k asacja , której p odstaw ę m oże stan ow ić za 
rzut n iep raw id łow ego  zastosow an ia  u staw y przy określeniu  p rzestęp 
stw a i w ym ierzen iu  kary i zarzu t obrazy  p rzep isów  praw a m aterjal- 
nego (art. 510 k. p. k . ) .  Jako przep is w y ją tk o w y  p ostęp ow an ia  kar
nego w inny być p ostan ow ien ia  art. 511 in terpretow ane w  sposób ście
śn ia jący  (restry k ty w n y ). U staw od aw ca , w p row ad zając ograniczoną  
k asację , ch cia ł ją  zastosow ać jed yn ie  do w yp ad ków , w ym ienionych  
ściśle  w  art. 511 k. p. k., za czem  spraw y, szczeg ó ło w o  w  tym  artykule  
niew ym ien ione, n ie m ogą być w  drodze rozszerza jącej w yk ład n i praw 
nej ogran iczoną k asacją  objęte. Są to m otyw y w yk ładn i lo g iczn ej, za
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którą p rzem aw ia  rów nież w yk ład n ia  słow na. G dy bow iem  w  spra
w ach  karno-adm inistracyjnych , w  spraw ach  o w yk roczen ia , n a leżące  
do w łaściw ości sąd ow ej i w  sp raw ach  z oskarżen ia  p ryw atnego z w y 
jątk iem  zn iesław ien ia , popełn ionego treścią  druku (art. 511 p. a, c, d, 
k. p. k . ) ,  nie w p row ad za  u staw a żad n ych  ogran iczeń  co do rodzaju  
zask arżonych  w yroków , stanow iąc, że  w e w szystk ich  spraw ach  tego  
rodzaju  p odstaw ą k asacji m ogą być jed yn ie  zarzu ty , w ym ien ione  
w  art. 514, 516 i 520 k. p. k., to odnośnie do spraw  z u staw y karnej 
skarbow ej ogran icza  ustaw a tak ą  k asację  w y łą czn ie  do spraw , w  któ
rych orzeczon a  kara nie p rzek racza  k w oty  3 .000 zł. Skoro zaś sąd  
w yroku jący  orzeka karę jed yn ie  w  w yrokach  sk azu jących , n a leży  przy
ją ć , że  ograniczona k asacja  z art. 511 p. b ) k. p. k . n ie d otyczy  w y 
roków  uniew inn iających .

Istota w yroku u n iew in n iającego  p o lega  na tem , iż sąd w sw em  
orzeczen iu  uniew innia oskarżonego od zarzu con ego mu czynu z tego  
pow odu, że sąd je st zd an ia : 1) iż  czyn, stan ow iący  podstaw ę oskar
żen ia , n ie p odpada w ogóle  pod u staw ę karną; 2 ) że przedm iotow a  
istota czynu n ie zosta ła  ustalona w ynikam i rozp raw y; 3 ) że  niem a pod
m iotow ej istoty  czynu, gd y ż  w yn ik i p ostęp ow an ia  dow odow ego nie 
w y k a za ły  w in y  osk arżon ego; 4 ) że  w ed łu g  postanow ień  m aterjalnej 
u staw y karnej k arygodność je st w yk lu czon a  i 5 ) że  jest w yk luczon a  
k arygodność z p rzyczyn  praw a p rocesow ego.

O rzeczen ie tak ie  je s t  stan ow czem  p rzeciw ień stw em  orzeczen ia  
sąd ow ego , u zn ającego  oskarżonego w innym  czynu przyp isanego. W y
rok u n iew in n iający  nie m oże żad n ą m iarą u chodzić w  ja k iejk o lw iek  
d ozw olon ej fik cji praw nej jako w yrok sk azu jący , w  którym  nie orze
czono kary, lub w  którym  kara rów na się zeru, skoro w yrok tak i u w al
n ia osk arżon ego w  zu p ełności od w iny. D latego  te ż  nie m ożna in ter
pretow ać na p odstaw ie argum entu (a  contrario) lub też  a maiorri ad 
m inus, że  un iew innien ie oskarżonego je s t  czem ś, co stanow i m niej od 
orzeczonej kary 3 .000 zł, gd yż w yroki tak ie  jako różnorodzajow e nie 
m ogą być przedm iotem  porów nania. P orów nyw ać bow iem  z sobą  
m ożna w ielk ości rów norodzajow e i ty lk o  w śród tak ich  w ielk ości (rów - 
n o ro d za jo w y ch ) m ożna stosow ać w yk ład n ię  a m aiori ad m inus.

N ie m ożna te ż  w yroków  uniew inn iających  id en ty fik ow ać z w y 
rokam i, w  których oskarżonego sk azan o , lecz uw olniono od kary. Z re
sztą  instytu cja  uw oln ien ia  od kary oskarżonego, który zosta ł sk azan y , 
nie je s t  znana ustaw ie karnej skarbow ej i nie m oże być brana w  ra
chubę p rzy  w yk ład n i p rzep isów  art. 511 p. b ) k. p. k.

Z p rzedstaw ionych  m otyw ów  w ynika, że  art. 511 p. b ) k. p. k., 
o gran icza jący  k asację  w y łą czn ie  do zarzutów , w ym ien ionych  w  art. 
514, 516, 520 k. p. k., n ie odnosi się do w yroków  uniew in n iających .
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N a tem  też  stanow isku  stan ął SN w  sw ym  w yroku z 21 lutego  
1933 4 K. 20 /33 , w yrażając  p ogląd  praw ny, że  art. 511 p. b ) k. p. k. 
stosu je się w y łączn ie  do w yp ad k ów  orzeczen ia  p rzez sąd kary do 
3.000  z ł i n ie m oże być stosow any do w yroków  u n iew in n iających  
(Z b iór orzeczeń  SN Nr. 7 5 /3 3 ) .

N a podobnem  stanow isku  u trzym yw ało się przez ca ły  czas  
orzeczn ictw o sądów  w  odniesieniu  do u chylonego art. 41 p. p. do 
k. p. k. w  okresie m ocy ob ow iązu jącej zaw artego  w  nim  przepisu , 
który ujm ow ano w  ten  sposób, że  ogran iczen ie instancyj i n iedop u sz
cza ln ość a p ela cji przy  określonej k ategorji w yroków  sk azu jących  nie  
d otyczy ły  w yp ad ków , k ied y  w  tej sam ej k ategorji spraw  za p a d a ł w y 
rok uniew in n iający .

Powyższe postanowienie Izby K arnej SN nastręcza następujące wątpliwości:
1. W ątpliwości budzi przedewszystkiem już sama teza.
SN operuje pojęciem różnorodzajowości wyroków, skazującego i uniewinnia

jącego, a  ponadto kładzie nacisk na t. zw. in te rp re tac ję  gram atyczną. Skoro mowa 
jest w p. „b” art. 511 o wyroku „orzekającym  k arę” , to tem  samem nie dotyczy ten  
przepis wyroku uniewinniającego. Rzecz jasna, że tego rodzaju  rozumowanie je st lo
gicznie poprawne. Nie je st to  atoli argum ent in te rp re tac ji logicznej w sensie ju ry 
dycznym. P rzy tego rodzaju  in te rp re tac ji bowiem chodzi w pierwszym rzędzie o ratio  
legis przepisu oraz o jego sharmonizowanie z ideą konstrukcyjną danego urządzenia 
prawnego. Przy ustanow ieniu toku instancyj chodzi nietylko o interes „czystości” 
wyroków, ale także o interes oskarżonego. Ten punkt widzenia, teoretycznie całko
wicie uzasadniony, przejaw ia się w ustawodawstwie przedewszystkiem  w tego rodzaju 
urządzeniach jak  dopuszczenie do zakładania środków odwoławczych przez p rokura
tora na korzyść oskarżonego oraz w przyjętym  powszechnie zakazie reform ationis in 
peius. Nieznane są natom iast ustawodawstwom wypadki, w których oskarżyciel byłby 
uprzywilejowany pod względem środków praw nych czy też dopuszczalnego toku in
stancyj w stosunku do oskarżonego. I dlatego też trudno  przyjąć, by ustawodawca 
chciał ustanowić tego rodzaju  anom alję w art. 511. W edług in te rp re tac ji SN, przy
ję te j w powołanem postanowieniu, oskarżyciel nie byłby nigdy ograniczony w powo
dach kasacyjnych, gdy chodzi o wyrok korzystny dla oskarżonego, t. j. uniewinniający, 
natom iast oskarżony byłby w tym  kierunku ograniczony wysokością orzeczonej kary : 
zupełna kasacja przysługuje mu bowiem tylko wówczas, gdy orzeczona kara  prze
kracza kwotę 3000 zł. Tego rodzaju  privilegium  odiosum dla oskarżonego nie byłoby 
niczem uzasadnione i nie odpowiadałoby tendencji i duchowi współczesnego procesu 
karnego. Ponadto, przyjm ując rozwiązanie SN, m usiałoby się dojść do mało logicz
nej konsekwencji: oskarżyciel ma pełną kasację, gdy chodzi o całkowite uniewinnie
nie, ograniczony natom iast je s t w powodach kasacyjnych w razie skazania na karę, 
k tó ra  nie przekracza granicy, ustalonej w powołanym przepisie. Stąd, w konsekwencji, 
oskarżony, skazany na karę w tych granicach, mógłby się znaleźć w korzystniejszej 
sytuacji od oskarżonego uniewinnionego, a to  z uwagi na przepis a rt. 537 k. p. k.

Uzasadnione natom iast w ydaje się przypuszczenie, że ustawodawcy przy w pro
wadzeniu przepisu art. 511 chodziło o ograniczenie kasacji do causa m aior; w szcze
gólności przepis p. ,,b” miał na celu niedopuszczenie pełnej kasacji w sprawach 
m niejszej wagi z p u n k t u  w i d z e n i a  i n t e r e s u  o s k a r ż o n e g o :  dopiero 
tam, gdzie jego interes je s t w wyższym stopniu zagrożony, dopuszczalna jest pełna
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kasacja. Rzecz jasna, że, stojąc na gruncie takiego rozum owania, nie możnaby do
puścić pełnej kasacji od wyroku uniewinniającego, jak  to czyni SN w powołanem 
postanowieniu.

2. T rudno się zgodzić z tw ierdzeniem  SN te j treści, że „ isto ta  wyroku unie
w inniającego polega na tem, iż sąd w swem orzeczeniu uniewinnia oskarżonego od 
zarzuconego mu czynu z tego powodu, że ...5) je s t wykluczona karygodność z przy
czyn praw a procesowego” . W iadomą je st rzeczą, że uniewinnienie oznacza zawsze 
m erytoryczną ocenę czynu, zarzuconego oskarżonemu, ustosunkowanie się do samej 
sprawy, um orzenie zaś je s t wyrazem  niewdawania się sądu w ową m erytoryczną oce
nę ze względu na form alną niedopuszczalność procesu jako takiego (zob. SN 326/29). 
Um orzenie postępowania je s t równoznaczne z odmową ochrony praw no-karnej, z od
daleniem skargi. Takie oddalenie, jeżeli opiera się na braku w arunku procesowego, 
oznacza tylko odmowę właściwego postępow ania na skutek danej skargi, a więc jest 
to  uznanie niedopuszczalności danego p rocesu ; gdy natom iast opiera się na braku 
właściwego w arunku skargi, wówczas je st zaprzeczeniem praw a skargi wogóle. 
W przeciwieństwie do tego rodzaju  orzeczenia, odmawiającego ochrony prawno- 
karne j, znajdu je się orzeczenie, k tóre ochronę tak ą  przyznaje, t. j. rozstrzygnięcie 
rzeczowe (wyrok rzeczowy) i to  nie tylko wówczas, gdy zatw ierdza roszczenie karne 
(zasądzenie), ale także gdy mu odmawia; i w tym  bowiem wypadku, jak  słusznie 
zaznacza Beling (Deutsches Reichsstrafprozessrecht, 1928, 104), dzieje się zadość 
życzeniu oskarżyciela, objętem u prawem  skargi: nastąpiło rzeczowe badanie i osą
dzenie sprawy. Gdy zatem  wyrok uniew inniający je s t dlatego rozstrzygnięciem  rze- 
czowem lub m erytorycznem , ponieważ ustosunkowuje się do samego przedm iotu pro
cesowego, to postanowienie (w yrok) um arzające je st rozstrzygnięciem  tylko form al- 
nem, gdyż dotyczy jedynie postępowania. Na tem  w łaśnie polega isto tna różnica po
między tem i dwiema kategorjam i wyroków. Gdy wyroki rzeczowe zawsze wypowia
d a ją  się w sam ej „spraw ie” i to expressis verbis albo w sposób ukryty , to wyroki 
form alne w strzym ują się od takiego wypowiedzenia i ograniczają do unorm ow ania 
położenia procesowego (zob. Beling op. cit. 224).

Dlatego też zupełnie słusznie zaznaczają motywy do (obecnego) art. 370: 
„Um orzenie postępowania następuje w tedy, kiedy się ujaw ni okoliczność, wyłącza
jąca  ściganie i usuw ająca przez to  potrzebę wyrokowania co do winy i kary. Oko
liczności tak ie  w skazuje częściowo art. 3, który ich nie wymienia wyczerpująco, lecz 
odsyła do innych przepisów, k tóre mogą ustanaw iać różne powody um orzenia” . (Zob. 
też orzeczenie całej Izby II  SN 177/31).

3. Na nieporozum ieniu chyba polega tw ierdzenie, że „ insty tuc ja  uwolnienia 
od kary... nie je s t znana ustaw ie karne j skarbowej i nie może być b rana w rachubę 
przy wykładni przepisów art. 511 p. b) k .p.k.” . Nie wiem, na czem SN opiera to 
tw ierdzenie, gdyż nie znajdu je ono oparcia i uzasadnienia w przepisach ustawy k ar
nej skarbowej.

A rt. 2 te j ustaw y stanowi w yraźnie, że „zaw arte w poszczególnych ustawach 
karnych ogólne przepisy praw a karnego m aterjalnego m ają  o tyle zastosowanie do 
przestępstw , karanych według niniejszej ustawy, o ile ta  nie stanowi inaczej”. Taki 
w yjątek  przewidziany został w szczególności w art. 32; artykuł ten  stanowi, że do 
przestępstw  z ustaw y karnej skarbow ej nie m ają zastosowania przepisy praw a k ar
nego powszechnego w przedmiocie a) nadzwyczajnego łagodzenia kary  oraz b) za
wieszenia kary. Zbyteczne byłoby chyba dowodzenie, że insty tucja uwolnienia od 
kary , znana kodeksowi karnem u (zob. a rt. 21 § 2, 29 § 2, 142, 148 § 3, 220, 238 
§ 2, 239 § 2, 256 § 2, 257 § 2, 262 § 4 ), różni się w istocie od nadzwyczajnego ła
godzenia kary  oraz od zawieszenia kary. Gdy w obu tych ostatnich wypadkach sąd 
musi orzec karę, —  przy nadzwyczajnem  złagodzeniu na zasadzie a rt. 59 § 1 lt. k.
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względnie a rt. 31 u.k.s., w wypadku zawieszenia kary  (a  raczej zawieszenia wyko
nania kary) —  na zasadzie a rt. 61 i n. k.k., —  to odmiennie, w razie uwolnienia od 
kary  w wypadkach w kodeksie przewidzianych, sąd wogóle kary  nie orzeka. I dlatego 
też insty tucje te  m ają zupełnie odrębne, samodzielne stanowisko w kodeksie, a na 
ich różnorodność w ielokrotnie zw racają uwagę m otywy; tak  np. w  motywach do 
a rt. 21 k. k. czytamy in fine : „P ro jek t tra k tu je  przekroczenie (sc. obrony koniecznej) 
dwojako, a mianowicie: albo wprowadza jako zasadę możliwość zastosowania nad
zwyczajnego złagodzenia kary  albo też naw et bezkarność” .

Skoro zatem  ustaw a karna  skarbowa nie wyklucza expressis verbis stosowa
nia przepisów kodeksu karnego o uwolnieniu od kary, należy przyjąć, że tego ro
dzaju przepisy m ają zastosowanie do przestępstw  z te j ustawy. Tak np. będzie miał
zastosowanie do takich przestępstw  przepis a rt. 29 § 2, dotyczący odpowiedzialności 
podżegacza i pomocnika, wówczas, gdy przestępstw a głównego nie usiłowano na
w et dokonać. Sąd będzie więc mógł n a  podstawie tego przepisu uwolnić od kary  pod
żegacza i pomocnika także i w tym  wypadku, gdy ich udział dotyczył przestępstw a, 
przewidzianego w ustaw ie karnej skarbowej.

W końcu należy zaznaczyć, że niem a również przeszkód n a tu ry  procesowej
dla stosowania te j insty tucji (uwolnienia od kary ) przy przestępstw ach z ustawy 
karne j skarbowej. A rt. 220 u.k.s. stanowi bowiem w yraźnie w § 1, że „sąd roz
poznaje sprawę według przepisów, obowiązujących w postępowaniu przed sądem 
pierwszej instancji ze zmianami, wprowadzonemi w następnych artyku łach”. Skoro 
k.p.k. w a rt. 370 przewiduje w yroki opiewające na uwolnienie od kary, żaden zaś 
przepis u.k.s. nie wprowadza w tym  przedmiocie jak iejś zmiany, przeto należy przy
jąć, że ten  artyku ł k.p.k. ma również zastosowanie w postępowaniu w sprawach 
o przestępstw a karno-skarbowe.

Prof. Stefan Glaser

6 8 1 .

P R Z E S T Ę P S T W A  SK A R B O W E .

N a d z w y cz a jn e  łagodzenie k a ry .

Z astosow anie art. 31 u. k. s. je st praw em  sądu i za leży  w y łą cz 
n ie od jeg o  sw ob odn ego u zn an ia; jeśli jed n ak  sąd, p rzy zn a w szy  w y
ją tk ow o  w a żn e  ok oliczn ości ła g o d zą ce  z § 1 art. 31 u. k. s., n ie stosuje  
n a d zw y cza jn eg o  ła g o d zen ia  kary, to w in ien  to u zasadnić.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 11 lipca 1933 3 K. 477/33.

SN, po rozpoznan iu  k asacji H ersza  R., osk arżon ego z art. 1, 7, 
45 i 55 u. k. s., za ło żo n ej od w yroku Sądu A p elacy jn ego  w  P oznaniu  
z 6 lu tego  1933, na m ocy art. 517, 529 i 532 k. p. k. w yrok  Sądu A p e
lacy jn ego  w  P oznan iu  z 6 lu tego  1933, w  części, d otyczącej wym iaru  
kary, uchylił.

. . .W  m yśl art. 31 u. k. s. sąd  m oże w  razie p rzyznan ia  w y ją tk o 
w o w ażn ych  okoliczn ości ła g o d zą cy ch  w ym ierzyć karę p ien iężną i k a 
rę na w oln ości p on iżej n a jn iższeg o  w ym iaru, p rzew id z ian ego  w u sta
w ie . Z treści teg o  przepisu  w yn ika jasno, że w ym ierzen ie  kary pom -
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żej najniższego ustawowego wymiaru w wypadku, przewidzianym 
w  art. 31 u. k. s., jest praw em  sądu, lecz nie jego obowiązkiem, i że 
zależy wyłącznie od swobodnego uznania sądu, czy zechce z tego p ra
wa korzystać. Z zasady tej wynika oczywiście dalej, że sąd może też 
wymierzyć jedną z wymienionych w art. 31 u. k. s. k a r  (np. karę  
grzywny) poniżej najniższego wymiaru, przewidzianego w ustawie, 
drugą zaś karę, np. karę  na wolności, w ustawowych granicach.

Z normy ogólnej, wyrażonej w § 2 art. 51 k. p. k. i § 2 art. 379 
k. p. k., wynika jednak, że , jeśli sąd, przyznawszy wyjątkowo ważne 
okoliczności łagodzące z § 1 art. 31 u. k. s., mimo to nie chce zastoso
wać nadzwyczajnego łagodzenia kary  — winien to szczegółowo uza
sadnić okolicznościami sprawy. O tyle też podniesiony w kasacji za
rzu t  obrazy § 2 art. 379 k. p. k. jest słuszny. Sąd odwoławczy bowiem, 
mimo iż zaostrzył oskarżonym wymiar, zastosowany przez sąd I in
stancji, i mimo że wymierzył im karę na wolności w granicach, prze
widzianych w art. 55 u. k. s., a więc nie wykorzystał częściowo upo
ważnienia z art. 31 u. k. s., na który się powoływał przy wymiarze k a 
ry — niczem nie uzasadnił swego stanowiska i nie wskazał żadnych 
okoliczności, które go doprowadziły do wniosku, że sąd I instancji 
„w stosowaniu nadzwyczajnego łagodzenia kary  poszedł za da
leko” . . . .

682.
PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

P o d atek  od zbytku  m ieszkaniow ego: „C z ę śc i m ieszkalne".

Za części mieszkalne lokalu w rozumieniu art. 7 ust. 4 lit. a) 
ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (poz. 
747/23 Dz. Ust.) należy uważać te części danego lokalu, które miesz
kańcom jego służą zwyczajnie jako miejsce pobytu, zajęć domowych 
lub spoczynku (bawialnie, jadalnie, sypialnie i t. p .). (Teza).

W yrok NTA z 20 grudnia 1933 1. rej. 2261/32 w sprawie sporno-ad- 
m inistracyjnej F ranciszka Chmarzyńskiego w Bydgoszczy przeciw Ma
gistratow i m. Bydgoszczy w przedmiocie podatku od zbytku m ie

szkaniowego.

. .  . Art. 7 ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych zezwala w ust. 4 pod lit. a) na pobieranie przez gminy 
miejskie i wiejskie, oprócz podatku od lokali, podatku od części miesz
kalnych, które ze względu na swe przeznaczenie lub w stosunku do 
liczby osób, zamieszkujących lokal, uważać należy za zbędne.
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Ustawa nie określa, jakie części lokalu należy uważać za części 
mieszkalne, jednakowoż w ogólnem tego słowa znaczeniu za takie 
części — w przeciwstawieniu do części gospodarczych, handlowych, 
biurowych i t. p. — należy uważać te części danego lokalu, które 
mieszkańcom jego służą zwyczajnie jako miejsce pobytu, zajęć do
mowych lub spoczynku (bawialnie, jadalnie, sypialnie i t. p .).

Okoliczność przeto, że jeden  pokój mieszkalny używany jest 
czasowo w miarę potrzeby przez rewizora ksiąg handlowych, t. j. 
wówczas, gdy rewizor przeprow adza kontrolę ksiąg handlowych po
woda, przez drugi zaś pokój — będący bezspornie jadalnią  rodziny 
powoda — strony muszą przejść, by dostać się do toalety, nie pozba
wia jeszcze tych pokojów charakteru  części mieszkalnych danego lo
kalu w rozumieniu powyższych rozważań.

Co się wreszcie tyczy pokoju służbowego, to wobec tego, że we
dług § 1 ust. ost. przedmiotowego statutu pozwanej gminy z 3 lipca 
1924, pomieszczenia dla służby domowej nie liczy się do części miesz
kalnych, obojętnem dla legalności spornego podatku jest, czy pokój 
służbowy, niespornie do mieszkania powoda należący, jest przez jego 
służbę domową stale zamieszkały, czy też służba ta  korzysta czaso
wo z innego pokoju, okoliczność ta  bowiem nie pozbawia danego po
koju jego zwyczajnego charakteru . . . .

683.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

O p ła ty  za nadm ierne zu żyw an ie  dróg a u sta w a  o P a ń stw . 
Funduszu D ro g o w y m .

Przepis art. 22 p. 5 ustawy z 3 lutego 1931 o Państw. Funduszu 
Drogowym poz. 81 Dz. Ust. nie znosi, lecz tylko ścieśnia prawo poboru 
opłat specjalnych, przewidzianych w art. 23 ustawy z 10 grudnia 1920 
o budowie i utrzymaniu dróg publicznych poz. 32/21 Dz. Ust., do po
jazdów, co do których nie zachodzą wymogi z art. 8 ustawy o Fundu
szu Drogowym. (Teza).

W yrok NTA z 9 kw ietnia 1934 1. re j. 1116/32 w sprawie firm y „Tom a
szowska F abryka Sztucznego Jedw abiu Sp. Akc.” w W arszawie przeciw
Urzędowi W ojewódzkiemu w Łodzi w przedmiocie w ym iaru opłaty za 

nadm ierne zużywanie dróg za r. 1931.

Skarżąca Spółka podnosi w skardze na orzeczenie odwoławcze 
Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi z 24 listopada 1931 zarzut, że gmina 
m. Tomaszowa nie miała praw a do pobierania w r. 1931 opłat specjał-
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nych, przewidzianych w art. 23 ustawy o budowie i utrzymaniu dróg 
publicznych z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 Dz. Ust., ponieważ przepis 
tego artykułu został uchylony z dniem 1 kwietnia 1931 przez ustawę 
z 3 lutego 1931 o Państw. Funduszu Drogowym poz. 81 Dz. Ust.

NTA nie uznał powyższej tezy za uzasadnioną w powołanym 
przez skarżącą przepisie art. 22 p. 5 ustawy o Państw. Funduszu Dro
gowym. Trafnie bowiem podkreśla w ładza pozwana zarówno w zaskar- 
żonem orzeczeniu, jakoteż w odpowiedzi na skargę, że wymieniona 
ustawa bynajmniej nie zniosła przepisu art. 23 ustawy drogowej, a je 
dynie zniosła „prawo pociągania w ł a ś c i c i e l i  p o j a z d ó w  
m e c h a n i c z n y c h  oraz pojazdów k o n n y c h ,  wymienionych 
w art. 8, do opłat specjalnych, przewidzianych w art. 23 ustawy” dro
gowej. Taka osnowa tego przepisu nie uprawnia do wniosku o zupeł
nej derogacji opłat specjalnych za nadmierne zużywanie dróg lub za 
osiąganie szczególnych korzyści z dróg. Przeciwnie, wynika z tego uję
cia, że było wolą ustawy jedynie usunięcie możliwego dwukrotnego ob
ciążenia tych samych p o j a z d ó w ,  czyli że ustawa tylko ścieśniła 
prawo samorządu terytorjalnego poboru opłat specjalnych, przewi
dzianych w art. 23 ustawy drogowej. Z chwilą wprowadzenia więc ob
ciążenia pojazdów mechanicznych i konnych, wymienionych w art. 8, 
a zatem używanych do zarobkowego przewozu towarów przez p rzed
siębiorstwa przewozowe w sposób w tym art. 8 określony, opłatami na 
rzecz Funduszu Drogowego, ustaje możność obciążania w ł a ś c i 
c i e l i  t a k i c h  p o j a z d ó w  specjalnemi opłatami z art. 23 usta
wy drogowej, o ile środkiem nadmiernego zużycia, o które w konkret
nej sprawie jedynie chodzi, są właśnie te  pojazdy, a nie inne. Nadmier
ne przeto zużycie zapomocą pojazdów innych, aniżeli wymienionych 
w art. 8 ustawy o Państw. Funduszu Drogowym, i przez pi'zedsiębior- 
stwa innego rodzaju, aniżeli przedsiębiorstwo przewozowe, może s ta
nowić w ażny tytuł do obciążenia nadmiernie „zużywającego” drogi 
specjalnemi opłatami na mocy powołanego art. 23, gdyż to obciążenie 
nie byłoby sprzeczne z klauzulą derogacyjną, zaw artą  w p. 5 art. 22 
wymienionej ustawy.

W  spornej sprawie skarżące Towarzystwo ani w postępowaniu 
administracyjnem, ani naw et w skardze kasacyjnej nie twierdzi, by 
należało do kategorji przedsiębiorstw przewozowych i by chodziło 
właśnie o pojazdy mechaniczne lub konne, używane zarobkowo w spo
sób w art. 8 wskazany, tudzież żeby ono było właścicielem takich po
jazdów, podlegających opłacie na rzecz Państw. Funduszu Drogowego.

Wobec tego z powodów wyżej podanych NTA uznał zarzut skar
gi, skierowany jedynie przeciw ważności przepisu art. 23 ustawy dro
gowej z r. 1920, za nieuzasadniony i oddalił skargę.
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684.

PO D A TK I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

O p ła ty  za m echaniczne czyszczenie ulic w  W a rs z a w ie .

Obciążenie właścicieli nieruchomości w Warszawie obowiązkiem  
ponoszenia kosztów mechanicznego oczyszczania przez Magistrat ulic 
na odcinkach, nie posiadających gładkiej nawierzchni na całej swej 
szerokości, lecz pasy nawierzchni gładkiej i pasy z kamienia polnego, 
nie znajduje oparcia w uchwale Rady Miejskiej z 31 stycznia 1929. 
§ ¥ r£ :''~

W yrok NTA z 12 stycznia 1934 1. re j. 9556/31 w sprawie Teofili Brey- 
m eyerowej w W arszawie przeciw  M inisterstw u Spraw  Wewn. w przed
miocie obowiązku ponoszenia kosztów mechanicznego oczyszczania i po

lewania ulicy.

. . .NTA, zw ażyw szy:
że według uchwały Rady Miejskiej m. st. W arszaw y z 31 stycz

nia 1929 został wprowadzony w mieście mechaniczny system oczyszcza
nia i polewania nie wszystkich ulic miejskich, lecz tylko ulic o gładkiej 
naw ierzchn i;

że według uchwalonego w te jże dacie statutu opłat za oczyszcza
nie placów, jezdni i chodników do opłaty pociągani są właściciele przy
ległych realności, przyczem winni oni uiszczać opłatę za oczyszczanie 
chodników, tudzież przylegających do realności części ulicy, stanowią
cych na danym odcinku połowę szerokości całej ulicy;

że pomiędzy stronami nie jest sporna okoliczność, iż odcinek uli
cy Puławskiej, przy którym znajduje się nieruchomość skarżącej, nie 
posiada gładkiej nawierzchni na całej swej szerokości, lecz pasy na
wierzchni gładkiej oraz pasy z kamienia polnego;

że wobec tego ulica Puławska na pomienionym odcinku nie na
leży do kategorji ulic, przewidzianych w przytoczonej wyżej uchwale 
Rady M iejsk ie j;

że uchwała ta, ja k  słusznie twierdzi skarżąca, jako przepis wy
jątkowy, ustanawiający monopol na rzecz miasta i obciążający obywa
teli wydatkiem, którego nie ponoszą właściciele realności położonych 
przy ulicach oczyszczanych przez dozorców domowych, nie może pod
legać wykładni ro zszerza jące j;

że powoływanie się władzy na czyszczenie chodników nie jest 
przekonywające, z treści bowiem uchwały Rady Miejskiej oraz statutu 
wynika, iż czyszczenie chodników przez miasto ma miejsce na tych 
tylko ulicach, które ze względu na gładką nawierzchnię będą i na 
jezdni przez gminę miejską oczyszczane;
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że w tych w arunkach obciążenie skarżącej obowiązkiem pono
szenia kosztów mechanicznego oczyszczania przez M agistrat m. W ar
szawy ulicy Puławskiej na odcinku, przylegającym do jej nieruchomo
ści, nie znajduje  oparcia w uchwale Rady Miejskiej z 31 stycznia 
1929, a więc w ładza pozwana nie miała podstawy prawnej do za
twierdzenia decyzji Magistratu z 1 sierpnia 1930;

uznając zarzuty  skargi za słuszne, uchylił zaskarżone orzecze
nie, jako niezgodne z ustawą.

685.

S P R A W Y  R O LN E.

L ik w id a c ja  serw itu tó w : W ła ś c iw o ś ć  do orzekan ia  o w y 
gaśnięciu serw itu tó w .

Art. 50 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 1 lutego 1927 
poz. 74 Dz. Ust., stanowiący wyjątek od ogólnej zasady, że do orze
kania o wygaśnięciu serwitutów powołane są sądy powszechne, upo
ważnia władze ziemskie nietylko do stwierdzania bezprzedmiotowo
ści, lecz również do orzekania o wygaśnięciu serwitutów w wypad
kach, przewidzianych w tymże artykule. (Teza).

W yrok NTA z 5 m arca 1934 1. re j. 2586/31 w sprawie A ugusta P flu- 
grada i innych przeciw Głównej Komisji Ziemskiej w przedmiocie 
uznania za bezprzedm iotową służebności połowu ryb, przysługującej 
wsiom Rum unki - W ilczeniec, Rum unki - Lipowiec i Rum unki - Ża-

bieniec.

. .  .Podzielając w zasadzie słuszność stanowiska skarżących, że 
o wygaśnięciu bezprzedmiotowych służebności z reguły decydują są
dy powszechne, Trybunał zauważa, że rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej o zniesieniu służebności z 1 lutego 1927 poz. 74 Dz. Ust. 
w art. 50, odstępując od powyższej zasady, przewiduje stwierdzenie 
przez Okręgową Komisję Ziemską wygaśnięcia bezprzedmiotowych 
służebności w wypadkach, gdy ta  bezprzedmiotowość ustalona zosta
nie albo w wyniku przebudowy ustroju rolnego, zarówno dziedziny 
służebnej, jak  i władnącej, albo na zasadzie odnośnych przepisów 
prawnych. Otóż co do odnośnych przepisów prawnych, to art. 703 
k. c. głosi, że skoro rzeczy znajdu ją  się w takim stanie, iż ze służeb
ności tych korzystać już nie można, to służebności ustają, naturalnie 
z tego powodu, że stają  się nierealne, a więc bezprzedmiotowe.

Skarżący negują, żeby w konkretnym w ypadku zaistniał taki 
stan, aby ze służebności korzystać oni już nie mogli. Co do danej spra
wy, to wpis w tabelach likwidacyjnych wsi Rumunki-Wilczeniec, Ru
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munki-Lipowiec i Rumunki-żabieniec opiewa, że włościanom każdej 
z powołanych wsi przysługuje prawo połowu ryb w jeziorze dworskim 
w miejscach, w których jezioro to przylega do „ich” gruntów. Z tre 
ści tego wpisu wynika, że prawo korzystania z połowu ryb było uwa
runkowane przyleganiem wód jeziora do gruntów danej wsi, a nie do 
gruntów wogóle włościańskich, jak  to przedstawiciel skarżących na 
rozprawie podniósł. Na skutek wyniku wizji lokalnej z 2 czerwca 
1930, ustalającej, że grunty ukazowe zainteresowanych włościan nie 
przylegają do jeziora Brzeźno, w którern zastrzeżone było prawo po
łowu ryb, w ładza pozwana doszła do wniosku, że zastrzeżone wpisem 
tabelowym prawo połowu ryb stało się niemożliwe do zrealizowania, 
a więc stało się bezprzedmiotowem.

Z ak t sprawy jednak  nie wynika, czy wody jeziora nigdy nie 
przylegały do gruntów skarżących, czy też kiedykolwiek przylegały 
do nich. W ładza pozwana winna była przeto ustalić nietylko, że wody 
jeziora nie przylegają do gruntów skarżących włościan, lecz również 
zbadać, czy wody te kiedyś przylegały, czy też nie przylegały nigdy 
do gruntów włościańskich. W  tym ostatnim bowiem w ypadku wpis ta- 
belowy byłby bezprzedmiotowy i wówczas o nierealności tego wpisu 
winny byłyby decydować, ja k  to trafnie skarżący twierdzą, sądy po
wszechne. Jeżeli jednak  zostałoby ustalone, iż grunty skarżących 
w momencie wpisu tabelowego przylegały do spornego jeziora, to 
wówczas należałoby mieć na uwadze przepis art. 195 ustawy organ, 
ziem. włość. (Tom IX Zb. pr. ces. ros., art. 6 praw a z 8 lutego 1880), 
który głosi, że grunty, obnażone skutkiem opadnięcia poziomu wód 
w jeziorach z przyczyn, niezależnych od woli właściciela, pozostają 
własnością i w rozporządzeniu właścicieli jezior, lecz gromady wio
skowe przytem nie tracą  przyznanego im praw a do rybołówstwa, je 
żeli prawo to nie ograniczało się wyłącznie do rybołówstwa z brzegu, 
i właściciele jezior są obowiązani zapewnić włościanom wolny dostęp 
dla użytkowania z rybołówstwa w jeziorach pomienionych. I oto ze 
względu na powyższy przepis należało znów przed ustaleniem, czy 
służebności w niniejszym w ypadku stały się bezprzedmiotowe, okre
ślić ściśle postać i rozciągłość serwitutów, gdyż z wpisów tabelowych 
nie wynika wyraźnie, czy prawo połowu ryb ograniczało się do połowu 
ryb wyłącznie z brzegu.

Nie godząc się ze stanowiskiem skarżących, że władza admini
stracyjna tylko stwierdza wygaśnięcie służebności, t. zn. ustala stan, 
istniejący bezspornie, a to ze względu na przytoczony już wyżej prze
pis art. 50 rozporządzenia z 1 lutego 1927, który, stanowiąc w yjątek 
od ogólnej zasady, dopuszcza orzekanie przez władzę ziemską, za
miast sądów powszechnych, o wygaśnięciu bezprzedmiotowych słu
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żebności w wypadkach, w tymże artykule wskazanych, NTA uznał 
jednak, że dla możności ustalenia, czy do orzekania o służebnościach, 
o które chodzi w niniejszej sprawie, powołane były władze ziemskie, 
czy też sądy powszechne, w ładza pozwana winna była uprzednio 
przeprowadzić dochodzenia w wyżej wskazanych kierunkach. Ponie
waż zaś w ładza pozwana tego nie dokonała, NTA uznał, że stan spra
wy wymaga uzupełnienia, i dlatego na podstawie art. 84 p. 1 rozpo
rządzenia o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. zaskarżone orzeczenie uchylił, 
nie m ając tem samem potrzeby rozpoznawać dalszych zarzutów 
skargi.

Teza je st słuszna, skoro bowiem władze ziemskie w określonych w art. 50 
rozporządzenia poz. 74/27 Dz. U st. przypadkach upraw nione są do orzekania o bez
przedmiotowości służebności, to mogą orzekać w tych przypadkach i o je j wygaśnię
ciu. W yrok rozróżnia jednak  w danej sprawie dwie ewentualności, a  mianowicie: 
a )  na wypadek, jeśli wody jeziora nie przylegały nigdy do gruntów  włościańskich, 
to  —  zdaniem NTA —  o nierealności odnośnego wpisu w tabeli likw idacyjnej de
cydować m ają sądy powszechne; b ) jeżeli natom iast g run ty  skarżących włościan 
w chwili dokonania wpisu w tabeli likw idacyjnej przylegały do jeziora, to  należy 
mieć na uwadze art. 195 ustaw y organ, ziem., przyczem  nierozstrzygnięta pozostaje 
w wyroku kw estja, kto w przypadku pod b) miałby orzekać o bezprzedmiotowości, 
względnie o wygaśnięciu służebności. A contrario  należałoby wnosić, że tak a  decyzja 
w przypadku pod b) podpadałaby pod a rt. 50 rozporządzenia i należałaby do władz 
adm inistracyjnych.

A rt. 50 pow. rozporządzenia swem brzm ieniem  nie daje jednak  dostatecz
nej podstawy do takiego rodzaju różniczkowania. Skoro bowiem ten  artyku ł do
puszcza, w wymienionych tam  wypadkach, orzecznictwo władz adm inistracyjnych 
zam iast sądów powszechnych, m. i. także na wypadek, gdy bezprzedmiotowość słu
żebności ustalona zostanie „na zasadzie odnośnych przepisów praw nych” , to  przepis 
ten  nie czyni różnicy między przepisam i kodeksu cywilnego (a rt. 703 —  710) 
a  przepisam i praw a publicznego. Czy zatem  podstaw ą do orzeczenia o wygaśnięciu 
służebności rybołówstwa w danym przypadku będą przepisy art. 195 ustaw y organ, 
ziem., czy inne odnośne przepisy praw ne, to wobec brzm ienia powołanego wyżej 
a r t. 50 je st to  rzeczą obojętną, byleby inne w arunki z tego artykułu  zachodziły.

Jeżeli zatem  przy ewentualności, wspom nianej pod a ) ,  wyrok NTA przy j
m uje właściwość sądów powszechnych do orzekania o wygaśnięciu danej służebno
ści, to  z a r t. 50 nie wynika, aby to stanowisko miało być odmienne przy wyżej 
w spom nianej ewentualności b ) ;  odwrotnie, gdyby się przyjęło, że przy ew entualno
ści b ) m a zastosowanie a r t. 50, to  niem a powodu odmawiać stosowania tego a r ty 
kułu  i przy ewentualności a ) .  Przepis a rt. 50 ma bowiem na celu uproszczenie i przy
śpieszenie likwidacji w s z e l k i c h  s ł u ż e b n o ś c i ;  jeśli zatem  w toku po
stępow ania likwidacyjnego służebności —  zwłaszcza z urzędu —  zajdą wyjątkowe 
wypadki, przewidziane w tym  artykule, to ma on zastosow anie; jeśli zaś wyniknie 
kw estja bezprzedmiotowości lub wygaśnięcia służebności niezależnie od postępowa
n ia likwidacyjnego, względnie gdy nie je s t ono wogóle jeszcze wdrożone, to  m ają 
zastosowanie ogólne przepisy o właściwości w tego rodzaju  sprawach sądów po
wszechnych, które działają na wniosek stron.

Dr. VYł. Podczciski
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686.
OCHRONA R Y N K U  P R A C Y .

Z głaszan ie  p ra c o w n ik ó w  cudzoziem skich.

1. Przestępstwo z art. 9 rozporządzenia o ochronie rynku pracy 
w związku z art. 7 tegoż rozporządzenia jest przestępstwem trwałem  
i polega na zatrudnianiu cudzoziemca dalszem mimo upływu 30 dni, 
wyznaczonych in favorem zobowiązanego do zgłoszenia.

2. Ze stanowiska prawa o ochronie rynku pracy jest obojętne, 
czy umowa o pracę była pod względem cywilnym ważna lub czy pra
cownika zgłoszono i czy go należało zgłosić do instytucji ubezpiecze
niowej.

3. Postanowienia rozporządzenia o ochronie rynku pracy, doty
czące zgłaszania zatrudnionych pracowników cudzoziemskich, nie na
ruszają w niczem polsko-niemieckiej konwencji genewskiej ani też 
art. 8 statutu śląskiego.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 6 lutego 1934 3 K. 1335/33.

K asacja oskarżonego, domagając się uchylenia zaskarżonego wy
roku, zarzuca: a) obrazę przepisów procesowych i ust. 2 art. 2 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 4 czerwca 1927 o ochronie rynku p ra 
cy poz. 472 Dz. Ust. przez ustalenie, że oskarżony zatrudniał cudzo
ziemca H. w swem przedsiębiorstwie drukarskiem, choć oskarżony jest 
tylko kierownikiem „Kattowitzer Buchdruckerei und Verlag S. A.” , 
a zatwierdzanie umów jest zastrzeżone Zarządowi, oraz przez to, że 
umowa stwierdzona nie odpowiada istocie umowy o pracę, skoro H. 
werbował jako akwizytor abonentów i ogłoszenia dla „Kattowitzer 
Zeitung”, nie był więc pracownikiem „Kattowitzer Buchdruckerei” , 
a czynności powyższe wykonywał za wynagrodzeniem 3 zł dziennie 
tytułem djet i kosztów podróży i za prowizję, nie był zależny od dy
rektyw oskarżonego i nie był pod jego nadzorem, ani krępowany cza
sem pracy, nie podlegał obowiązkowi ubezpieczenia, nie był przeto 
pracownikiem w znaczeniu art. 2 powołanego rozporządzenia, co sąd 
odwoławczy ustala bez podstaw faktycznych i praw nych; kasacja po
wołuje się przytem na orzeczenia SN, które ustalają  pojęcie pracow
nika „w rozumieniu ustaw wogóle” ; b) obrazę p. 3 art. 8 pow. rozpo
rządzenia i przepisów procesowych przez nieustalenie, że H. przeby
wa na obszarze Polski stale od 1 stycznia 1921; c) obrazę art. 1 pow. 
rozporządzenia i § 1 rozporządzenia Rady Ministrów z 20 lutego 1931 
poz. 98 Dz. Ust. przez zaliczenie drukarni wbrew temu rozporządze
niu do przedsiębiorstw, podlegających przepisom o ochronie rynku
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pracy; d) obrazę § 1 art. 43 polsko-niemieckiej konwencji genewskiej 
z 15 m aja  1922 i § 2 rozporządzenia Rady Ministrów z 1931 r., zastrze
gających, że obywatele niemieccy podlegają na obszarze plebiscyto
wym w wykonywaniu zawodu i zarobkowania tylko przepisom, jakie 
obowiązywały w chwili zmiany suwerenności państwowej, H. jest zaś 
górnoślązakiem, zamieszkałym od urodzenia w Królewskiej H ucie ; 
e) obrazę art. 8 statutu śląskiego z 15 lipca 1920 oraz art. 81 ustawy 
konstytucyjnej z 17 m arca 1921, gdyż Sejm śląski nie wyraził zgody 
na rozciągnięcie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 4 czerwca 1927 
o ochronie rynku pracy na Śląsk, a nieważność na tym obszarze tego 
rozporządzenia winien sąd z urzędu mieć na uwadze mimo klauzuli 
w art. 12 pow. rozporządzenia z 1927 r . ; f ) obrazę ustawy amnestyj
nej z 21 października 1932 poz. 782 Dz. Ust., conajmniej o ile doty
czy przestępstwa od września 1920 do 26 października 1932; g) obra
zę zasady ,,lex retro non ag it” (art. 1 k. k.) przez stosowanie pow. 
rozporządzeń do okresu przed wejściem ich w życie; h) obrazę prze
pisów o przedawnieniu, czyn stanowił bowiem według k. k. z 1871 r. 
wykroczenie, ulegające sześciomiesięcznemu przedawnieniu, a postę
powanie wszczęto po 13 latach, licząc od początku popełnienia go.

Po rozpoznaniu sprawy w granicach kasacji, SN zważył, co na
stępuje :

1) Z ustaleń wyroku odwoławczego jest widoczne, że wśród pod
staw swego rozstrzygnienia bierze on pod uwagę ustalenie, że H., 
z którym oskarżony zaw arł umowę, aczkolwiek jest cudzoziemcem, 
przebywa na obszarze Polski od 1 stycznia 1921. Mimo to sąd okolicz
ność tę uw aża za obojętną ze względu na przepis art. 7 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 4 czerwca 1927 o ochronie rynku pracy, który 
zobowiązuje do zgłoszenia pracownika zatrudnionego z podaniem oko
liczności, wyszczególnionych w art. 6 pow. rozporządzenia. Przepisy te 
o charakterze ewidencyjnym m ają  zastosowanie, w myśl ust. ost. art. 8 
pow. rozporządzenia, także do pracodawców, zatrudniających cudzo
ziemców kategorji, o jakiej mowa w p. 3 art. 8, t. j. do przebyw ają
cych stale na obszarze Polski od 1 stycznia 1921. W  tym sensie wyrok 
zatwierdzony I instancji i zatwierdzający II instancji uznają oskarżo
nego winnym zatrudnienia H. bez zgłoszenia go.

2) Istota przestępstwa z art. 9 pow. rozporządzenia 1927 
w związku z art. 7 tegoż rozporządzenia polega na zatrudnianiu cu
dzoziemca dalszem mimo upływu dni 30, wyznaczonych in favorem 
zobowiązanego do zgłoszenia. Termin trzydziestodniowy liczył się od 
6 kwietnia 1931. Jak  długo przeto sprawca zatrudnia pracownika cu
dzoziemca bez zgłoszenia go, urzeczywistnia stan faktyczny, potrzeb
ny do istoty omawianego przestępstwa. Jest to t. zw. przestępstwo
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trwałe. O przedawnieniu tego przestępstwa niema przeto mowy, skoro 
w danym przypadku zgłoszenie aż do wytoczenia sprawy i ujawnienia 
przestępstwa 31 października 1932 nie nastąpiło. Z tego samego po
wodu nie podlega również to przestępstwo trwałe, jako jedność p raw 
na, amnestji z 21 października 1932 poz. 782 Dz. Ust. w żadnej swej 
części. Dodać należy, że wymienienie w wyroku początku zatrudnie
nia na r. 1920 zamiast 1930 polega na oczywistej omyłce, zaszłej już 
v/ akcie oskarżenia. Nie mogła też mieć ona wpływu na treść wyroko
wania, istotne jest bowiem, że oskarżony, zatrudniając H. od dawna, 
nie zgłosił tego ,,do dnia dzisiejszego” , t. j. mimo upływu 30-dniowego 
terminu, obliczonego w myśl art. 7 pow. rozporządzenia z 1927 r. i roz
porządzenia Rady Ministrów z 1931 r. od 6 kwietnia 1931.

3) Sąd trafnie „K attowitzer Buchdruckerei” z motywów, zaw ar
tych pod 3) zaskarżonego wyroku, zaliczył do przedsiębiorstw prze
mysłowych i handlowych, a H. z motywów, zasadnych jak  pod 1) te 
goż wyroku, do pracowników „w rozumieniu” art. 2 ust. 2 pow. rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 1927 r. o ochronie rynku pracy.

Z istoty i celu tego rozporządzenia i z powołanej definicji p ra 
cownika i pracodawcy jest widoczne, że pojęcia te otrzymują szerszy 
zakres i nie są zależne od pojęć, jakiemi posługują się dla swych ce
lów inne ustawy. Kwestja, czy umowa o pracę była pod względem cy
wilnym ważna, czy pracownika zgłoszono i czy go należało zgłosić do 
ubezpieczeniowej instytucji, jest ze stanowiska praw a o ochronie rynku 
pracy obojętna. Chodzi bowiem wobec stanu bezrobocia (art. 1 pow. 
rozp. z 1927 r.) o ochronę krajowego rynku pracy przed konkurencją 
cudzoziemców w zakresie zarobkowania, zależnego od udzielenia p ra 
cy odpłatnej przez pracodawcę krajowego na mocy jakiejkolwiek umo
wy o tę pracę.

4) Z powyższych powodów oraz ze względu na treść art. 9 roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 1927 r., zagrażającego karą  nietyl
ko pracodawcom, lecz i osobom działającym w ich imieniu, obojętne 
jest, czy oskarżony był właścicielem, czy kierownikiem przedsiębior
stwa „Kattowitzer Buchdruckerei” i czy ważną umowę z H. był władny 
zawrzeć on, czy „Z arząd” powyższej spółki akcyjnej, skoro sąd ustalił, 
że oskarżony na podstawie ustnej umowy o pracę zatrudniał H. jako 
pracownika umysłowego, przyczem — wbrew twierdzeniu kasacji —• 
sąd wcale nie ustala, aby oskarżony zatrudniał H. w „swem” przedsię
biorstwie. Wątpliwości co do stosunku „Kattowitzer Buchdruckerei” 
do pisma „K attowitzer Zeitung” podnoszone w procesie nie były i są 
obojętne, skoro oskarżony a nie kto inny, jako kierownik „Kattowitzer 
Buchdruckerei”, zaw arł z H. umowę o werbowanie abonentów.

5) Skoro sąd oparł się tylko na tem, że oskarżony naruszył prze



Nr 687 OCHRONA RYNKU PRACY 318

pis art. 7 pow. rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z r. 1927, bezprzed
miotowe są wywody kasacji co do rzekomej obrazy polsko-niemieckiej 
konwencji genewskiej i s tatutu śląskiego. Samo bowiem rozporządze
nie o ochronie rynku pracy w p. 3 art. 8 nadaje  przywilej dawniej osia
dłym cudzoziemcom (Zbiór orzeczeń SN z XII.1932 poz. 234), a rów
nież nie wyłącza przywilejów, wypływających z konwencji genewskiej. 
Tych przepisów nie unicestwia postanowienie o zgłaszaniu zatrudnio
nych pracowników cudzoziemskich, umożliwiające władzom ewidencję 
i kontrolę, czy zatrudnienie nie w ykracza poza warunki, przewidziane 
wspomnianemi powyżej przepisami, a przeto umożliwiające ocenę, czy 
zatrudnienie wymaga zezwolenia, czy go nie wymaga.

W  zakresie obecnie decydowanym zgoda Sejmu Śląskiego nie jest 
do ważności przepisu potrzebna, gdyż uprawnienia autonomiczne 
z art. 8 a) statutu nie wyłączają normowania przez ustawodawstwo 
ogólnopaństwowe stosunków, dotyczących państw obcych i ich obywa
te li; m aterja  ta  wchodzi bowiem w zakres stosunków zewnętrznych 
Państw a Polskiego, których regulowanie nie należy do kompetencji 
Sejmu Śląskiego (patrz  art. 24 rozp. Prez. z 1926 r. poz. 4-65 Dz. Ust.).

6) Z powyższych zasad kasację oskarżonego oddalono.

687.

OCH RO NA R Y N K U  P R A C Y .

Zatru d n ian ie o b y w a te li gdańskich  na terenie Polski.

1. Umowa polsko-gdańska, dopuszczając do uprawiania handlu 
i przemysłu obywateli jednej strony na obszarze drugiej, dotyczy wy
konywania samoistnego zajęcia zarobkowego handlowego lub przemy
słowego (przedsiębiorców, a nie pracowników), natomiast nie ma za
stosowania do pracy zarobkowej wolnych zawodów, pracowników fi
zycznych i umysłowych, przeto ci nie są wyłączeni z pod rygoru rozpo
rządzenia o ochronie rynku pracy.

2. Zatrudnienie obywatela gdańskiego w przedsiębiorstwie
w Polsce może nastąpić jedynie za zezwoleniem wojewody w myśl
art. 2 i 5 rozporządzenia o ochronie rynku pracy; zatrudnienie obywa
tela gdańskiego bez takiego zezwolenia ulega karze z art. 9 cyt. roz
porządzenia.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 15 grudnia 1933 3 K. 1148/33.

. . .1. Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z 4 czerwca 1927 poz.
472 Dz. Ust. o ochronie rynku pracy, wydane na podstawie art. 44
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ust. 6 Konstytucji i ustawy z 2 sierpnia 1926 poz. 443 Dz. Ust., obo
wiązuje w myśl art. 12 na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej.

Twierdzenie kasacji, jakoby rozporządzenie to wkraczało w dzie
dzinę praw a górniczego i przemysłowego, nie poparte zresztą przyto
czeniem jakiegokolwiek odpowiedniego dla sprawy przepisu tych 
ustaw, jest błędne. Ustawy w tej dziedzinie bowiem, których zmiana 
na Górnym Śląsku może nastąpić za zgodą Sejmu Śląskiego w myśl 
art. 8 a) statutu organicznego W ojewództwa śląskiego z 15 lipca 1920 
poz. 497 Dz. Ust. w brzmieniu ustawy konstytucyjnej z 8 marca 1921 
poz. 146, nie dotykają odrębnej zupełnie kwestji uprawnień obcokra
jowców, które, jako niezastrzeżone kompetencji Sejmu śląskiego, są 
regulowane ustawami państwowemi i układami międzynarodowemu 
Wywody kasacji, s tarające się poddać w wątpliwość moc wiążącą roz
porządzenia Prezydenta z 4 czerwca 1927 na Górnym Śląsku, są więc 
chybione.

2. Wykonanie omawianego rozporządzenia z 4 czerwca 1927 
powierza art. 11 w odniesieniu do art. 9 Ministrowi Sprawiedliwości. 
Z tego przepisu nie wynika zależność wejścia w życie art. 9 od w yda
nia rozporządzenia wykonawczego przez Ministra Sprawiedliwości, 
ja k  to błędnie wywodzi kasacja. Wykonanie ustawy nie jest równo
znaczne z przewidzianem w art. 44 ust. 2 i 8 ustawy konstytucyjnej 
prawem wydawania rozporządzeń wykonawczych, które oparte być 
muszą na wyraźnem upoważnieniu ustawy. Takiego zaś upoważnienia 
ustaw a Ministrowi Sprawiedliwości nie daje, a tem mniej nie czyni w ej
ścia w życie art. 9 zależnem od wydania takiego rozporządzenia.

3. Rozporządzenie Rady Ministrów z 20 lutego 1931 poz. 98 Dz. 
Ust. w prowadza w życie przepisy rozporządzenia Prezydenta 
z 4 czerwca 1927 na całym obszarze Państwa, nie ograniczając jednak 
(§ 2) uprawnień, wynikających z umów międzynarodowych, zaw ar
tych przez Rzeczpospolitą. Kasacja wywodzi, że umowa polsko-gdań- 
ska z 24 października 1921, zatwierdzona ustawą z 17 grudnia 1921 
poz. 139/22 Dz. Ust., nadaje  w art. 39 i n. obywatelom gdańskim 
w przedmiocie zatrudnienia ich w przemyśle i handlu równe praw a 
z obywatelami polskimi. W ywody te jednakże nie są słuszne. Dział IV 
tej umowy dotyczy dopuszczenia do uprawiania handlu i przemysłu 
obywateli jednej strony na obszarze drugiej strony. Art. 39 nadaje 
obywatelom gdańskim, osiadłym w Polsce, te  same uprawnienia w za
kresie wykonywania handlu i przemysłu, co obywatelom polskim; kup
com, fabrykantom, przemysłowcom, rzemieślnikom i osobom innych 
procederów, wykonującym swój zawód w Gdańsku, nadaje  art. 40 p ra 
wo czynienia zakupów i zbierania zamówień w Polsce na warunkach 
równych z obywatelami polskimi. Te same praw a nadaje  art. 41 spół
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kom wszelkiego rodzaju  i zrzeszeniom zarobkowym z wyjątkiem wy
mienionych w art. 42. Przepisy te dotyczą prowadzenia handlu lub 
przemysłu, dotyczą zatem przedsiębiorców, a nie pracobiorców. 
Dział II, trak tu jący  o ruchu granicznym, dopuszcza w art. 21 duchow
nych, lekarzy, w eterynarzy i położnych gdańskich, zamieszkałych 
w 5-kilometrowym pasie granicznym, do wykonywania zawodu w ta 
kim pasie po stronie polskiej i odwrotnie. W yjątkowe te przepisy wska
zują, że wykluczone jest nadanie równych praw  obywatelom gdańskim 
w zakresie zarobkowym poza wymienionemi wypadkami. W yjątek  
z art. 39 i 40 umowy dotyczy wyłącznie wykonywania samoistnego za
jęcia zarobkowego handlowego lub przemysłowego, a nie dotyczy p ra 
cy zarobkowej wolnych zawodów, pracowników fizycznych lub umy
słowych. Zatrudnienie obywatela gdańskiego w przedsiębiorstwie, pro- 
wadzonem w Polsce, może nastąpić jedynie za zezwoleniem W ojewódz
tw a w myśl art. 2 i 5 rozporządzenia Prezydenta z 4 czerwca 1927. Za
trudnienie obywatela gdańskiego bez takiego zezwolenia jest karygod
ne w myśl art. 9 omawianego rozporządzenia. . . .

688.
PO ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA.

S k a rg a  na orzeczenie, którem  instancja o d w o ła w c z a  rozpo
znała od w ołan ie  od praw om ocnej d ecyzji I instancji.

Skoro instancja odwoławcza rozpoznała odwołanie od prawomoc
nej decyzji I instancji, zarzut niedopuszczalności odwołania może być 
podniesiony kasacyjnie jedynie przez osoby zainteresowane; natomiast 
władzy pozwanej nie służy w tym przypadku prawo domagania się 
oddalenia skargi z tego powodu, że dotyczy ona orzeczenia, rozstrzy
gającego w przedmiocie, objętym prawomocną decyzją.

W yrok NTA z 15 w rześnia 1933 1. rej. 10.130/31 w sprawie Ja n a  Ko
rzeniowskiego przeciw  Starostw u w Katowicach w przedmiocie zasypa

nia studni.

. . .NTA rozważył przedewszystkiem, czy istotnie zaskarżone 
orzeczenie winno być rozpatrywane li tylko w zakresie nakazanego 
w dniu 28 sierpnia 1931 terminu zasypania studni. Akta sprawy rze
czywiście wykazują, że nakaz zasypania studni zawierała decyzja 
z 15 lipca 1930 i że decyzja ta  uprawomocniła się, że natomiast zarzą
dzenie z 28 sierpnia 1931 ustalało jedynie termin, w którym decyzja 
ta  miała być wykonana. Jednakże władza odwoławcza w zaskarżonem 
obecnie orzeczeniu z 23 września 1931 zajęła się rozpoznaniem zarzu
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tów odwołania, dotyczących prawomocnej decyzji z 15 lipca 1930. 
Ponieważ wedle postanowień art. 86 praw a o postępowaniu admini- 
stracyjnem poz. 341/28 Dz. Ust. „instancja odwoławcza orzeka osta
tecznie o niedopuszczalności odwołania” , przeto z przepisu tego wyni
ka, że skoro instancja odwoławcza rozpoznała odwołanie chociażby od 
prawomocnej decyzji I instancji, zarzu t niedopuszczalności odwołania 
może być podniesiony kasacyjnie jedynie przez osoby zainteresowane; 
natomiast władzy pozwanej nie służy w tym przypadku prawo doma
gania się oddalenia skargi z tego powodu, iż dotyczy ona orzeczenia, 
rozstrzygającego w przedmiocie, objętym prawomocną d e c y z ją . . . .

689.
PO ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA .

O koliczn ości faktyczn e, nieprzytoczone przed  w yd an iem  
zaskarżonego orzeczenia — uw zględnienie w  p rzyp adku , 

k ie d y  sk a rż ą cy  nie mógł ich  podnieść w  odw ołaniu .

Rozpoznanie przez NTA niepodniesionych w postępowaniu ad
min istracyj nem okoliczności faktycznych sprawy wykluczone jest tyl
ko o tyle, o ile one mogły być przytoczone w odwołaniu.

W yrok NTA z 13 października 1933 1. re j. 5803/31 w sprawie spadko
bierców błp. Chaima K ram inera przeciw  Izbie Skarbowej II we Lwowie 

w przedmiocie w ym iaru podatku od nieruchomości za r. 1930.

. .  .Nietrafne są wywody odpowiedzi na skargę, według których 
nie podlegają rozpatrzeniu przez NTA — jako nie podniesione w po
stępowaniu administracyjnem — zarzuty  skargi przeciw formom do
chodzenia, prowadzonego już po wniesieniu odwołania powodów, 
względnie przeciw prawidłowości dowodów, zebranych w toku tego 
dochodzenia, na których oparła się w swojem obliczeniu w ładza odwo
ławcza, oraz przeciw formie doręczenia stronie zaskarżonego orzecze
nia II instancji. Mianowicie powołany w odpowiedzi na skargę przepis 
art. 24 ustawy o NTA z 3 sierpnia 1922 poz. 400(/26 Dz. Ust., a obec
nie odpowiedni przepis rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 paź
dziernika 1932 poz. 806 Dz. Ust., t. j. art. 83, zastosowalny w niniej
szej sprawie stosownie do art. 114 tego rozporządzenia, wyklucza roz
poznanie przez NTA niepodniesionych w postępowaniu administracyj
nem okoliczności faktycznych sprawy tylko o tyle, o ile one mogły być 
przytoczone w odwołaniu, jako już wówczas istniejące, a które powód 
znał, względnie powinien był znać. Wynika to z zasadniczego przepisu 
nrt. 1 i 3 będącego w mowie rozporządzenia, w myśl którego NTA roz
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patru je  nielegalności orzeczeń ostatecznych wogóle, a więc nie jest 
ograniczony w rozpatrywaniu i takich okoliczności, które (zaw ierając 
element nielegalności) powstały lub ujawniły się chociażby dopiero 
przy wydawaniu orzeczenia ostatecznego, a wobec tego nie mogły być 
podniesione przez stronę w poprzedzającem je postępowaniu. . . .

690.

PO ST ĘPO W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

D oręczenie d ecyzji g łów nej — na piśmie.

W przypadku wydania decyzji głównej w nieobecności strony 
wykluczona jest możność zawiadomienia jej o tej decyzji w innej for
mie, aniżeli pisemnie.

W yrok NTA z 12 lutego 1934 1. re j. 2166/31 w sprawie Chany Brawe-
rowej przeciw W ojewodzie Lubelskiem u w przedmiocie zezwolenia na 

postawienie budynku.

. . .W myśl art. 80 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 22 marca 1928 o post. admin. poz. 341 Dz. Ust., „decyzja główna, 
w ydana w nieobecności strony, powinna być doręczona jej na piśmie” . 
Z przepisu tego, ujętego w formę kategoryczną „powinna” w przeci
wieństwie do postanowień ustępu 1 tegoż artykułu, dopuszczającego 
pod pewnemi warunkam i dwojaką formę zawiadamiania stron o de
cyzji, a więc bądź głównej, bądź też innej, wydanej w obecności stro
ny, a mianowicie ustnie lub pisemnie — wynika, że ustawodawca w wy
padku, gdy w ładza wydaje decyzję główną w nieobecności strony, wy
klucza możność zawiadomienia jej o tej decyzji w innej formie, aniżeli 
pisemnie. W ynika to również z dalszego postanowienia tegoż ustępu 2 
art. 80, w którym ustawodawca potrzebę doręczenia na piśmie i n- 
n y c h  decyzyj (nie głównych), wydanych w nieobecności strony, po
zostawia swobodnej ocenie władzy. W  wypadku niniejszym — jak  akta 
sprawy w ykazują — o decyzji w ładzy pozwanej, powziętej w nieobec
ności strony, a załatw iającej sprawę, będącą przedmiotem postępowa
nia, co do jej istoty, a ponadto kończącą sprawę w danej instancji i to 
ostatecznie, a więc o decyzji głównej w rozumieniu art. 72 ust. 2 cyt. 
rozporządzenia o post. admin., zawiadomiono skarżącą ustnie, miano
wicie na wyraźne polecenie Wydziału Powiatowego w Lublinie z 23 
grudnia 1930 Urząd gminy w Bełżycach w dniu 15 stycznia 1931 po
dał skarżącej treść wspomnianej decyzji ustnie do wiadomości, dopu
szczając się w ten sposób —  z uwagi na powyższy przepis ustawowy —
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oczywistej wadliwości postępowania administracyjnego. A gdy — jak  
twierdzi skarżąca w swej skardze — takie postępowanie władzy znacz
nie je j utrudniło obronę, zdaniem jej, słusznych praw w skardze, gdyż 
nie wszystkie szczegóły decyzji są jej znane, na co też zdaje  się w ska
zywać m. i. uzasadnienie ostatniego z wymienionych wyżej czterech 
zarzutów skargi, w którym skarżąca wychodzi z założenia, jakoby wła
dza pozwana oparła swą decyzję na przepisie art. 196 rozporządzenia 
o prawie budowlanem, gdy tymczasem, jak  to z osnowy zaskarżonego 
orzeczenia wynika, w ładza pozwana jako podstawę swej decyzji po
wołała przepis art. 277 rzeczonego rozporządzenia, należało uznać, że 
wspomniana wadliwość, polegająca na naruszeniu form postępowania 
administracyjnego w kierunku wyżej wskazanym, jest jednocześnie po
łączona ze szkodą skarżącej.

W praw dzie władza pozwana wyjaśnia w swej odpowiedzi na 
skargę, że skarżąca miała możność żądania udzielenia jej odnośnej 
decyzji na piśmie, czego jednak  nie uczyniła, jak  również nie protesto
wała przeciwko ustnemu zawiadomieniu jej o tej decyzji, jednak Try
bunał nie mógł uznać tego wyjaśnienia za trafne. Z jednej bowiem 
strony, nie można wymagać od strony spełnienia pewnych czynności 
proceduralnych, mających na celu usunięcie wadliwości postępowania, 
popełnionych przez władzę orzekającą, a do których odnośne przepisy 
wyraźnie je j nie zobowiązują, ja k  np. w przepisie art. 77 ust. 2 roz
porządzenia o post. admin., z drugiej zaś strony, w braku — jak  to wy
żej wykazano odnośnego postanowienia w cyt. ust. 2 art. 80 w prze
ciwstawieniu do przepisu, zawartego w ust. 1 tegoż artykułu, co do 
oznaczenia w danym razie początku biegu terminu do zaskarżenia od
nośnej decyzji, strona mogłaby się narazić na uchybienie — ja k  w ni
niejszym w ypadku — terminu prekluzyjnego do wniesienia skargi.

W  konkluzji powyższego NTA, nie w dając  się w ocenę reszty 
zarzutów skargi, jako w tym stanie rzeczy nieaktualną, na zasadzie 
art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 
poz. 806 Dz. Ust. uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego 
postępowania.

691.

PO ST ĘPO W A N IE  P R ZYM U SO W E  W A D M IN IST R A C JI.

P rzym u s bezpośredni —  w a ru n k i stosow ania. T ym czaso w e 
zarządzenia d la  zabezpieczenia w y k o n an ia .

1. Użycie przymusu bezpośredniego bez uprzedniego zagrożenia 
ze strony władzy egzekucyjnej jest niezgodne z ustawą.
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2. Wydając tymczasowe zarządzenia dla zabezpieczenia wyko
nania z powodu niebezpieczeństwa, że osoba zobowiązana będzie unie
możliwiać lub utrudniać wykonanie, władza egzekucyjna powinna wy
jaśnić w decyzji, jakie okoliczności wzbudziły w niej przeświadczenie 
o zachodzącem niebezpieczeństwie.

W yrok NTA z 9 października 1933 1. re j. 7074/30 w sprawie A lfonsa
Gorczyńskiego i Adolfa Sajewicza przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu 

w Toruniu w przedmiocie wywłaszczenia.

Starosta Grodzki w Gdyni decyzjami z 9 lipca 1930, skierowane- 
mi do skarżących, zarządził, powołując się na art. 17 i 49 rozporzą
dzenia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 o postępowaniu przymu- 
sowem w administracji, opróżnienie z dniem 10 lipca tegoż roku za j
mowanych przez nich baraków, stojących na ich parcelach i wywła
szczonych przez Wojewodę Pomorskiego decyzją z 28 czerwca tegoż 
roku na rzecz Skarbu Państwa, zastąpionego przez Okręgową Dyrek
cję Kolei Państw, w Gdańsku. Jako powód zarządzenia przytoczono, 
iż zachodzi niebezpieczeństwo, że wymienione osoby będą uniemożli
wiały lub utrudniały opróżnienie wywłaszczonych terenów. Odwołań 
Sajewicza i Gorczyńskiego U rząd W ojewódzki Pomorski decyzją 
z 8 sierpnia 1930 nie uwzględnił, przyczem wyjaśnił, że zarządzenia 
Starosty są zgodne z przepisami art. 17 i 49 rozporządzenia o postępo
waniu przymusowem w administracji, w odwołaniach zaś nie podnie
siono zarzutów, ażeby zarządzenia te naruszały przepisy art. 18 tegoż 
rozporządzenia. . . .

Na orzeczenie W ojewody wnieśli Sajewicz i Gorczyński skargę 
do NTA___

. . .Słuszne jest dowodzenie skarżących, że w danej sprawie na
stąpiło naruszenie przepisów rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 
marca 1928 o postępowaniu przymusowem w administracji poz. 342 
Dz. Ust.

. . .Jak  słusznie tw ierdzą skarżący, z treści art. 49 wynika, że 
prawodawca dopuszcza stosowanie przymusu bezpośredniego tylko ja 
ko środka ostatecznego w tych wypadkach, gdy inne środki, przewi
dziane w ustawie, okażą się bezskuteczne, lub gdy zastosowanie tego 
środka okazuje się koniecznem z powodu grożącej niepowetowanej 
szkody dla interesu publicznego, ze względu na bezpośrednie niebez
pieczeństwo dla zdrowia ludzi lub dla mienia prywatnego w szerszym 
rozm iarze; w myśl zaś art. 50 użycie przymusu bezpośredniego wy
maga uprzedniego zagrożenia ze strony władzy egzekucyjnej. Jeżeli 
chodzi o zarządzenie tymczasowe dla zabezpieczenia wykonania wedle
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art. 17, to zarządzenie takie dopuszczalne jest pomiędzy innemi w wy
padku, gdy odnośna osoba uniemożliwia względnie utrudnia wykona
nie. Z ak t natomiast nie wynika, ażeby zarządzenie w ładzy egzekucyj
nej w sprawie niniejszej poprzedziło zagrożenie zastosowania przy
musu bezpośredniego, z zestawienia zaś dat wydania zarządzenia i te r
minu wykonania (9 i 10 lipca) wynikałoby, że przymus zastosowano 
jednocześnie z wydaniem zarządzenia, skarżący zaś Gorczyński 
oświadcza, że zawiadomienie o zarządzeniu otrzymał on w dwa dni po 
wykonaniu zarządzenia.

Pozatem w decyzjach Starosty nie znajdujem y wyjaśnień, jakie 
okoliczności wzbudziły w nim przeświadczenie, że skarżący będą unie
możliwiać względnie utrudniać wykonanie zarządzenia wywłaszczają
cego, a tem samem usprawiedliwiały zastosowanie art. 17.

W ładza pozwana, zatw ierdzając zarządzenia Starosty i odrzuca
jąc  odwołania skarżących, tem samem zaakceptowała naruszenie przez 
Starostę przepisów zacytowanych wyżej artykułów rozporządzenia 
z 22 marca 1928, jakkolwiek przepisy te, chroniące obywatela w za
stosowaniu surowych przepisów rozporządzenia o postępowaniu przy- 
musowem w administracji, winny być przez władzę ściśle przestrze
gane.

W tym stanie rzeczy, uwzględniając odnośne zarzuty, NTA uchy
lił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.

692.

O BYW A TELSTW O .

O so b y  „in n ych  k a te g o ry j"  w  p. i art. V I  T rak ta tu  R ysk ieg o .

Byli obywatele byłego Imperjum Rosyjskiego, należący do „in
nych kategoryj”, o których mowa w p. 1 art. VI Traktatu Ryskiego 
(poz. 300J21 Dz. U st.), nabyli w dniu 30 kwietnia 1921 z mocy pra
wa samego obywatelstwo sowieckiej Rosji względnie Ukrainy. (Teza).

W yrok NTA z 5 stycznia 1934 1. re j. 3074/31 w sprawie A bram a
K rugm ana w Stolinie przeciw M inisterstw u Spraw Wewn. w przed

miocie służby wojskowej.

. . . W edług postanowień, zawartych w p. 1 art. VI Traktatu  Ry
skiego, wszystkie osoby, które ukończyły lat 18 i w chwili ratyfikacji 
tego T rakta tu  zna jdu ją  się na obszarze Polski, a w dniu 1 sierpnia 
1914 posiadały obywatelstwo b. Imperjum Rosyjskiego i są zapisane lub 
m ają prawo być zapisane do ksiąg ludności stałej b. Królestwa Pol
skiego lub były zapisane do gminy miejskiej lub wiejskiej albo do jed 
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nej z organizacyj stanowych na ziemiach b. Imperium Rosyjskiego, 
jakie wchodzą w skład Polski, m ają  prawo zgłosić życzenie w przed
miocie opcji obywatelstwa rosyjskiego lub ukraińskiego. Ten sam prze
pis głosi dalej —  w zdaniu ostatniem —  że od b. obywateli b. Impe- 
rjum Rosyjskiego innych kategoryj, znajdujących się w chwili ra ty 
fikacji T raktatu  na terytorjum Polski, takie zgłoszenie nie jest wy
magane.

Skarżący wywodzi, że T rak ta t Ryski, nie wymagając w powyż
szych postanowieniach opcji na rzecz obywatelstwa rosyjskiego lub 
ukraińskiego od osób, które w dniu ratyfikacji tego Traktatu  znajdo
wały się na obszarze Polski, lecz na tym obszarze nie były zapisane 
względnie nie miały praw a do zapisu do ksiąg ludności stałej względ
nie do gminy miejskiej lub wiejskiej albo do jednej z organizacyj sta
nowych, nie zalicza tem samem tych osób do obywateli rosyjskich 
względnie ukraińskich, że wobec tego osoby te mogą nabyć obywatel
stwo sowieckiej Rosji względnie Ukrainy tylko na zasadzie przepisów 
wewnętrznego ustawodawstwa tychże krajów, że on na podstawie tych 
przepisów nie nabył obywatelstwa ani rosyjskiego ani ukraińskiego, 
a wskutek tego pozostał nadal tylko b. obywatelem b. Imperium Ro
syjskiego czyli osobą, nie posiadającą żadnego obywatelstwa, i że w na
stępstwie tego ma do niego zastosowanie art. 111 ustawy z 27 paździer
nika 1918, a nie art. 109 te jże ustawy, gdyż ten  ostatni artykuł doty
czy tylko obywateli istniejących państw obcych. Opierając się na tych 
wywodach, skarżący zarzuca obrazę art. VI p. 1 Traktatu  Ryskiego 
oraz art. 109 i 111 ustawy z 27 października 1918 i podnosi, że wobec 
tego Ministerstwo nie było na zasadzie art. 101 p. b) rozporządzenia 
o post. admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.) uprawnione do unieważnienia 
orzeczenia komisji przeglądowej z r. 1922.

Na poparcie swego zapatrywania, że w art. VI p. 1 Traktatu  
Ryskiego nie zaliczono osób, co do których nie jest spełniony określony 
w tym przepisie wymóg zapisu na obszarze Polski, do obywateli so
wieckiej Rosji względnie Ukrainy, skarżący powołuje się na postano
wienia, zaw arte w p. 2 tegoż art. VI, i wywodzi, że, skoro w tymże 
p. 2 uznano wyraźnie za obywateli polskich wyszczególnione w nim 
kategorje osób, o ile one dokonają opcji na rzecz obywatelstwa pol
skiego, a zdanie ostatnie p. 1 powyższego art. VI co do wymienionych 
w tym przepisie osób „innych kategory j” , wyraźnego uznania obywa
telstwa sowieckiego nie zawiera, to wolą Rosji względnie Ukrainy by
ło uzależnienie od swego wewnętrznego ustawodawstwa nabycie oby
watelstwa sowieckiego przez osoby tych „innych kategory j” .

To zapatrywanie skarżącego nie jest trafne. Wola bowiem p ra 
wodawcy może być wyrażona bezpośrednio lub pośrednio, a wobec te 
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go z okoliczności, że w p. 2 art. VI uznano wyraźnie pewne kategorje 
osób za obywateli polskich, nie wynika jeszcze, że w p. 1 tegoż arty
kułu nie mogło tylko pośrednio nastąpić uznanie wyszczególnionych 
w tym przepisie kategoryj osób za obywateli sowieckich. Chodzić za
tem może tylko o to, czy to uznanie co do osób, nie odpowiadających 
określonemu w p. 1 art. VI wymogowi zapisu, w rzeczywistości z tego 
przepisu pośrednio wynika.

Celem postanowień, zaw artych w p. 1 art. VI, jest określenie, któ
rzy z pośród b. obywateli Imperium Rosyjskiego, przebywających 
w dniu 30 kwietnia 1921 na obszarze Polski, m ają  być uważani za oby
wateli sowieckiej Rosji względnie Ukrainy. W  tym względzie przy
znano pewnej części tej kategorji osób prawo wyboru. W  szczególno
ści przyznano je osobom, co do których spełnione są dwa warunki, 
a mianowicie warunek posiadania obywatelstwa b. Imperium Rosyj
skiego już w dniu 1 sierpnia 1914 i w arunek zapisu, określonego w po
wyższym przepisie. Byłych obywateli b. Imperium Rosyjskiego, prze
bywających w dniu 30 kwietnia 1921 na obszarze Polski, co do któ
rych jeden z tych dwóch warunków nie jest spełniony, zaliczono do 
„innych kategory j” , o których mowa w zdaniu ostatniem p. 1 art. VI. 
Jeżeli zaś w tym samym przepisie postanowiono, że od osób tych 
„innych kategory j” zgłoszenie opcji na rzecz obywatelstwa rosyjskie
go względnie ukraińskiego nie jest wymagane, to uznano to zgłosze
nie za niepotrzebne, z tego zaś uznania — zwłaszcza ze względu na 
przytoczony wyżej cel p. 1 art. VI — wynika, że miano na myśli, iż 
osoby tych „innych kategory j” s ta ją  się z mocy praw a samego obywa
telami sowieckiej Rosji względnie Ukrainy.

Zaznaczyć nadto należy, że każde postanowienie, zaw arte  czy to 
w ustawie czy to w umowie międzynarodowej, ma pewien cel, a zdanie 
ostatnie p. 1 art. VI —  gdyby przyjąć, jak  to mniema skarżący, że 
chciano w niem stwierdzić jedynie, że obywatele b. Imperjum Rosyj
skiego „innych kategory j” mogą nabywać obywatelstwo sowieckiej 
Rosji względnie Ukrainy na podstawie ustaw wewnętrznych tych k ra
jów —  Byłoby bezcelowe, gdyż —  rzecz jasna —  że i bez tego stwier
dzenia osoby tych „innych kategory j” mogą nabyć obywatelstwo so
wieckiej Rosji względnie Ukrainy, o ile w poszczególnym wypadku 
stanie się zadość wymaganiom odnośnych przepisów, w tych krajach 
obowiązujących.

Ponieważ skarżący nie twierdzi nawet, że co do niego spełniony 
był w dniu 30 kwietnia 1921 określony w p. 1 art. VI wymóg zapisu, 
NTA w zaw artem  w zaskarżonem orzeczeniu stwierdzeniu, że skar
żący był w czasie swego poboru wojskowego obywatelem sowieckiej 
Rosji względnie Ukrainy, nie mógł dopatrzeć się naruszenia praw skar



Nr 692 OBYWATELSTWO 328

żącego. W  następstwie zaś tego upadają  zarzuty  skarżącego, doty
czące obrazy art. 109 względnie 111 ustawy z 27 października 1918 
i art. 101 p. b) rozporządzenia o post. admin., ponieważ skarżący pod
niósł te  zarzuty tylko jako konsekwencję, zdaniem jego, nielegalnego 
uznania go za obywatela sowieckiej Rosji względnie Ukrainy.

Kierując się temi rozważaniami, należało oddalić skargę, jako 
nieuzasadnioną.

W ykładnia a rt. "VI p. 1 zd. 2 T rak ta tu  Ryskiego, rozw ażana w koniecznym 
związku z założeniami tegoż tra k ta tu  w zakresie „łączników” i „punktów  zaczepie
n ia”, ustalających kw alifikacje obywatelstwa, nie może nasuwać istotnych w ątpli
wości. Z podstawą układu międzynarodowego, tworzącego takie właśnie kwalifikacje, 
sprzeczne byłoby założenie upow ażniające do przypuszczenia, iż T ra k ta t zam ierza 
tworzyć kategorje  osób, nie posiadających żadnego obywatelstwa. Pozatem  wywód, 
oparty na mechanicznem niejako zestawieniu p. 1 a rt. VI z p. 2 tegoż artykułu , pro
wadzi do wniosków, k tóre unicestwiałyby rację  bytu zasadniczego rozgraniczenia, ja 
kie T rak ta t w zakresie kw alifikacji obywatelstwa w yraźnie przeprowadził. Nie zacho
dziła żadna potrzeba podkreślenia, iż osoby „innych ka tego ry j” są obywatelami ro
syjskim i lub ukraińskim i, gdyż ustalenie, iż od tych osób opcja nie je s t wym agana, 
jak  najdowodniej świadczy o posiadaniu właśnie takich kwalifikacyj, które opcja 
(w  zestawieniu z p. 1 zd. 1) dopiero ma stworzyć. Osoba, k tó ra  w myśl deklaratyw nych 
ustaleń T rak ta tu  posiada przynależność rosyjską czy ukraińską, nie ma potrzeby na 
rzecz te j przynależności optować.

Zachodzićby mogło jedynie zagadnienie następujące: osoby quaestionis nie są 
obywatelami polskimi; niewątpliwe jest, że były obywatelami b. Im perjum  Rosyjskiego. 
Skoro Im perjum  Rosyjskie istnieć przestało, skoro zmieniła się form a ustro ju  i rządu, 
a o właściwej sukcesji państwowej, im plikującej zmianę podmiotu zwierzchnictwa, 
mowy być nie może •— przekształcenie obywatelstwa b. Im perjum  na przynależność 
sowiecką jest logiczną konsekwencją przew rotu politycznego. W szak zm iana ustro ju  
wewnętrznego nie zmienia sama przez się przynależności osób, które stanowiły „per
sonalną” substancję państw a na określonem podłożu tery torja lnem . W chwili zawie
ran ia T rak ta tu  nie istniał jeszcze Związek socjalistycznych republik radzieckich, 
istniały poszczególne państw a, k tóre wyłoniły się z jednolitego b. Im perjum  (kw estja 
sukcesji w stosunku Rosji do U krainy była dla Polski res in te rn a ) . Dlatego też słusz
nie zaznaczają motywy wyroku, iż owe osoby „innych katego ry j” stały  się z mocy 
praw a samego obywatelam i Rosji względnie U krainy (por. również wyrok NTA z 22 
listopada 1932, 1. re j. 4446/32, OPA 420/33 „...natom iast osoby drugiej kategorji 
stały  się obywatelami rosyjskim i względnie ukraińskim i naw et w tym  razie, gdy 
żadnej woli w tym  względzie nie u jaw niły” ). Nie m ożna byłoby wszakże powiedzieć, 
iż T ra k ta t Ryski sta ł się dla tych osób „innych kategory j” w tórnem  źródłem n a b y 
c i a  obywatelstwa rosyjskiego (u k ra iń sk ieg o ); obywatelstwo to  istniało jako p ier
w otne przed zawarciem  T rak ta tu , k tóry  je  stw ierdza, lecz go nie tworzy. Coprawda 
w stosunkach w ewnętrznych, dotyczących Polski wyłącznie, obywatelstwo, przysłu
gujące osobom „innych ka tego ry j” , może występować w charakterze w tórnym , a to 
wówczas, gdy zachodzi zbieg tytułów  przynależności na podstawie t. zw. małego 
T rak ta tu  W ersalskiego (a rt. 3, 4, 6) z tytułam i, opartem i n a  T raktacie Ryskim: osoby, 
k tóre na podstawie małego T rak ta tu  W ersalskiego nabyły obywatelstwo polskie, t r a 
cą tę przynależność, gdy T ra k ta t Ryski (a r t. VI p. 1 zd. 2) kw alifikuje je  do k a te
gorji osób, które „ n a b y ł  y ” obywatelstwo sowieckiej Rosji względnie U krainy
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(zob. expressis verbis wyrok NTA z 22 października 1929 1. re j. 2484/27, Zbiór wyro
ków Nr. 126 A ).

Należy podkreślić, że zgodnie z ustaleniam i instancyj m erytorycznych przyna
leżność państwowa skarżącego była znana w c z a s i e  powołania go do poboru 
wojskowego. Ten mom ent był decydujący dla oceny stanu praw nego, aczkolwiek 
mogła się nasuwać wątpliwość, czy skarżący w myśl dekretu  W szechrosyjskiego Cen
tralnego Kom itetu wykonawczego i Rady Komisarzy ludowych z 20 grudnia 1921 nie 
został pozbawiony obywatelstwa sowieckiego i czy nie należy przeto do kategorji osób, 
nie posiadających żadnego obywatelstwa (por. orzeczenie Izby I SN z 13— 31 paź
dziernika 1927, OSP Y II 61). Jeśli w czasie powołania do poboru skarżący posiadał 
niespornie obywatelstwo obce, późniejsze zm iany przynależności na ocenę praw ną 
jego sytuacji w zakresie obowiązku służby wojskowej wpływać nie mogły.

Szymon Rundstein

693.

P R A W A  O SO BISTE.

N a z w isk o  —  legitym acja  do w n iesien ia  sp rzeciw u  p rz ec iw  
zamierzone) zmianie.

Do wniesienia sprzeciwu, przewidzianego w art. 4 ustawy z 24 
października 1919 o zmianie nazwisk poz. 478 Dz. Ust., uprawnione 
są także osoby, nie używające nazwiska, które proszący o zmianę za
mierza przybrać. (Teza).

W yrok NTA z 12 września 1933 1. rej. 5373/31 w sprawie Jakóba S.
przeciw M inisterstwu Spraw Wewn. w przedmiocie zm iany nazwiska.

Urząd Wojewódzki w Krakowie decyzją z 19 sierpnia 1929, po
wołując się na art. 2 ustawy z 24 października 1919 poz. 478 Dz. Ust. 
oraz na § 5 rozporządzenia ministerjalnego z 16 września 1921 poz. 
678 Dz. Ust. i na § 1 rozporządzenia minister jalnego z 11 październi
ka  1928 poz. 828 Dz. Ust., uznał prośbę Jakóba S. o zezwolenie na 
zmianę nazwiska S. na „Kulesa” za zasługującą na uwzględnienie 
i odrzucił dla braku legitymacji prawnej m. i. sprzeciw przeciwko tej 
zmianie, wniesiony przez Dr. Józefa Stanisława Kuleszę. Ministerstwo 
Spraw Wewn. orzeczeniem z 13 kwietnia 1931 uwzględniło odwołanie, 
wniesione przez Dr. Kuleszę od przytoczonej wyżej części decyzji 
Urzędu Wojewódzkiego, i uznało sprzeciw odwoławcy za wniesiony 
z ważnych powodów w myśl art. 4 wspomnianej wyżej ustawy z 24 
października 1919.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł Jakób S. skargę do NTA, 
który rozważył, co n as tęp u je :
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Skarżący zarzuca niezgodność zaskarżonego orzeczenia z art. 4 
ustawy z 24 października 1919 i w uzasadnieniu tego zarzutu wywo
dzi, że w myśl powyższego przepisu uprawniona do wniesienia sprze
ciwu jest tylko osoba, używ ająca tego samego nazwiska, które proszą
cy o zmianę zamierza przybrać, i że wobec tego Dr. Kulesza nie ma 
legitymacji prawnej do wniesienia sprzeciwu, gdyż nazwisko jego nie 
jest identyczne z nazwiskiem „Kulesa” .

Wywody te nie są trafne. W  zdaniu pierwszem art. 4 ustawy 
z 24 października 1919 postanowiono, że w ciągu 90 dni od dnia ogło
szenia w dzienniku urzędowym wolno z ważnych powodów zgłosić' 
sprzeciw w przedmiocie zamierzonej zmiany nazwiska do Ministra 
Spraw Wewn. Jak  okazuje się z tego postanowienia, określono w niem, 
w jakim  okresie czasu i do której władzy winien być sprzeciw wnie
siony oraz jakie winny być jego powody. W  kwestji, kto jest upraw- 
siony do sprzeciwu, postanowienie powyższe nie zawiera żadnego ogra
niczenia. W tem postanowieniu brak zatem podstawy do przyjęcia, że 
uprawnienie to służy tylko osobie, używającej nazwiska, które proszą
cy o zmianę zamierza przybrać. Natomiast zdanie drugie tego samego 
art. 4 b rz m i: „W  razie zgłoszenia sprzeciwu przez osoby tego samego 
nazwiska, które proszący przybrać zamierza, zezwolenie nie może być 
udzielone”. W  tem postanowieniu —  jak  to okazuje się z jego części 
pierwszej — ustawodawca ma widocznie na względzie, że sprzeciw 
może być wniesiony albo przez osobę, nie używającą nazwiska, które 
proszący o zmianę przybrać zamierza, albo przez osobę, używającą 
tego nazwiska, i normuje bliżej tylko tę ostatnią ewentualność.

Przyjąć wobec tego należy, że legitymację praw ną do wniesie
nia sprzeciwu m ają  tak  osoby, używające nazwiska, które proszący 
zam ierza przybrać, ja k  i osoby, nie używające tego nazwiska.

Kierując się temi rozważaniami, należało skargę oddalić.

Z chwilą, gdy powstały nazwiska, pow stała też kw estja, czy dopuszczalna je st 
ich zmiana. Jedni dopuszczali dowolną zm ianę (Leyser, M editationes ad Pandectas, 
3 wyd., 1748, t. 9, str. 801 i n.) ; inni byli zdania, że nazwisko należy na zawsze 
za trzym ać; objawiono też zdanie, że zm iana je st możliwa tylko za zawiadomieniem 
lub za zezwoleniem władzy (W iarda, U eber deutsche V ornam en und Geschlechtsna- 
men, 1800, str. 200). Ta ostatn ia zasada przyjęła się powszechnie, i w nowszych usta- 
wodawstwach nie spotyka się innego systemu (por. co do pruskiego praw a ziemskiego: 
Herm an, U eber das Recht der N am enfuhrung und der N am ensanderung w Archiv 
fu r  civilistische P raxis, 1862, t. 45, str. 168 i Levi, V ornam e und Fam iliennam e im 
Recht, 1888, str. 35; co do praw a f ra n c .: Salyeton, Le nom en droit rom ain et en 
droit franęais, 1887, str. 236; co do praw a a u s tr .: K aserer, U eber die Personenna- 
men und dereń A enderung nach oesterr. Gesetzen, 1879, str. 27 i n .). Co więcej, 
w zasadzie nie nadaje się praw a do zmiany, lecz pozostawia swobodnej ocenie w ła
dzy państwowej, czy ma być udzielone zezwolenie na zmianę nazwiska, a tylko wy
jątkow o znane je s t prawo do zmiany. M ając udzielić zezwolenia na zm ianę nazwi
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ska, nie może jednak  władza państwowa postępować dowolnie, lecz powinna mieć na 
względzie interes ogółu, nie powinna więc udzielić zezwolenia, gdy względy publicz
ne przem aw iają przeciw tem u, np. gdy przestępca s ta ra  się o zmianę, aby ukryć 
swoją tożsamość. Poza interesem  publicznym przy zmianie nazw iska uwzględnia się 
także interes osoby, k tó ra  s ta ra  się o zmianę, jak  np. gdy zachodzi tożsamość n a
zwiska z nazwiskiem shańbionem, gdy pewna osoba posługiwała się przez czas dłuż
szy nazwiskiem, k tóre, jak  się później po stw ierdzeniu je j pochodzenia okazało, je j 
nie przysługuje, gdy nazwisko ma brzm ienie niem oralne (Stiickelberg, D er Privat- 
nam e im m odernen biirgerlichen Recht, 1900, str. 74) lub śmieszne (P o tt, Die Per- 
sonennam en insbesondere die Fam iliennam en und ihre E ntstehungsarten , 1853, 
str. 39; V ilm ar, Deutsches Namenbiichlein, 5 wyd., 1880, str. 85; Bystroń, Nazwiska 
polskie, 1927, str. 96 i n .), w którym  to przypadku ustaw a polska z 22 m arca 1929 
poz. 16/30 Dz. Ust. daje naw et prawo do zmiany nazwiska.

N ietylko jednak  interes tego, kto się s ta ra  o zmianę nazwiska, należy uwzględ
nić, lecz także interes innych osób. Już  przed wprowadzeniem praw a prywatnego 
do nazwiska przyjm owano, że przeciw przybraniu  nazwiska protestować może osoba, 
k tó rej to  nazwisko przysługuje, a tem  bardziej uznaje się p ro test od czasu, kiedy na
zwisku udziela się ochrony pryw atno-praw nej (Cohn, Neue Rechtsgiiter, 1902, str. 15 
i n .) , chociaż w postępowaniu, zm ierzającem  do udzielenia zezwolenia na zmianę 
nazwiska, p raw a do sprzeciw ienia się niepodobna uważać za pryw atne, lecz za pu
bliczne. P rzy jm uje się więc, że nie można przybrać nazwiska osoby, k tó ra  na to 
się nie godzi; aby zaś umożliwić je j ochronę, istnieje postępowanie edyktalne (takie 
postępowanie wprowadzono najpierw  we F rancji i Baden, a w nowszych czasach 
w Prusach, gdzie jednak  ogłoszenie pozostawione jest uznaniu władzy —  por. Ma- 
tiba, Nam ensrecht und A enderung von Fam ilien - und V ornam en, 1930, str. 36).

W przypadku przybrania nazwiska, którem  się inna osoba posługuje, chodzi 
o ochronfj in teresu  fam ilijnej natury , mianowicie o to, aby osoby nie uważano za 
członka rodziny. Ten interes może mieć także osoba, k tó ra  nie posługuje się tem  sa
mem nazwiskiem, lecz podobnem, np. gdy pisownia obydwu nazwisk je s t odmienna, 
ale brzm ienie identyczne, albo gdy w jednem  nazwisku brak  tylko głoski lub zgłoski 
z drugiego, bo i w tedy omyłka je st możliwa. In teres rodzinnej n a tu ry  może atoli 
zachodzić także wtedy, gdy nazwisko nie je s t identyczne, ani podobne, np. po stro 
nie osoby, pochodzącej z rodu, którego nazwisko ma być przybrane, jak  gdy chodzi 
o ród wygasły, a potomek po kądzieli w ystępuje przeci-w przybraniu  nazwiska przod
ka. In teres fam ilijny może wreszcie polegać na tem , aby nie składano nazwiska ro
dowego; tak i interes m ają osoby, których nazwisko samo przez się ulega zmianie 
ze zm ianą nazwiska osoby innej, t. j. żona i dzieci, tym  osobom należy więc przy
znać prawo sprzeciw ienia się zmianie nazwiska.

Oprócz in teresu  rodzinnego może istnieć także inny interes w tem , aby pew
nego nazwiska nie przybrano. I tak  może na tem  zależeć kupcowi, w którego f ir 
mie mieści się nazwisko, o którego nadanie ktoś prosi, chociaż nie je s t ono nazwiskiem 
te a o kupca, lecz nazwiskiem poprzednika, od którego przedsiębiorstwo nabył, albo 
gdj ktoś przybrać zam ierza jako nazwisko pseudonim lite ra ta  lub artysty . We wszyst
kie i wymienionych przypadkach zachodzić może nadużycie i tylko wtedy, gdy nie 
je° t 0110 wykluczone, zm iana nie powinna być dozwolona. O interesie w nieprzybra- 
niu pewnego nazwiska można zatem  w tych przypadkach mówić tylko wtedy, gdy 
zmienić nazwisko na inne chce kupiec, lite ra t lub artysta , bo tylko w tedy chodzi 
o przyswojenie sobie znamion identyczności innej osoby (por. Nussbaum, Der per- 
sónliche Schutz gegen Nam ensm issbrauch und unbefugte D arstellungen, 1933, 
str. 26).
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W szystkie wymienione zasady uwzględnia ustaw a polska z 24 października 
1919 poz. 478 Dz. Ust. i dopuszcza zmianę nazwiska, ale tylko za zezwoleniem wła
dzy. U stawa nie wspomina o in teresie publicznym, nie ulega jednak  wątpliwości, że 
należy go uwzględniać, bo według art. 1 zdanie 2 zezwolenie może być udzielone ty l
ko w przypadkach, zasługujących na szczególne uwzględnienie. U staw a chroni jed 
nak także praw a i interesy osoby trzeciej i w tym  celu wprowadza postępowanie 
edyktalne, aby umożliwić sprzeciwienie się zam ierzonej zmianie. W celu ochrony 
p r a w  trzecich osób, stanowi ona w zdaniu 2 art. 4, że zezwolenie na zmianę nazwiska 
nie może być udzielone, jeżeli sprzeciw zgłoszony został przez osobę o tem  samem 
nazwisku, k tóre proszący przybrać zam ierza, chroni zaś i n t e r e s y  trzecich osób, 
bo w zdaniu 1 a rt. 4 stanowi, że z ważnych powodów zgłosić można sprzeciw w przed
miocie zam ierzonej zm iany nazwiska. Z przepisów ustaw y wynika, że przybranie 
nazwiska nie je s t dopuszczalne, jeżeli przeciw tem u w ystąpi osoba, k tórej to nazwi
sko przysługuje, choćby żaden nie zachodził po je j stronie in teres w tem, by pro
szący nie posługiwał się nazwiskiem, jak  w przypadku, gdy nazwisko je s t rozpo
wszechnione, albo choćby zachodził wybitny interes po stronie proszącego w p rzybra
niu nazwiska, np. gdy rozwódka zam ierza wrócić do nazwiska rodowego, jeżeli we
dług praw a ma obowiązek posługiwać się tylko nazwiskiem byłego męża (por. o tem  
Geiler, Das N am ensrecht der E hefrau , 1931, str. 36 i n., 73 i n., 81 i n .) , albo mąż 
chce przybrać nazwisko rodowe żony, a sprzeciw wnosi nie je j krewny, lecz całkiem 
obca osoba, nosząca to  samo nazwisko.

Inaczej, niż w razie identyczności nazwisk, ma się rzecz, jeżeli osobie, zgła
szającej sprzeciw, przysługuje inne nazwisko. W tym  przypadku należy w sprzeci
wie podać ważny powód czyli interes sprzeciwiającego się w tem , aby nie zezwolo
no na zm ianę nazwiska. Jeżeli powodu nie podano, sprzeciw należy odrzucić; jeżeli 
zaś powód podano, powinno się rozważyć, czy je st uzasadniony, a gdy się przyjm ie, 
że przytoczone powody nie są ważne, sprzeciwowi odmówić, co jednak nie wyklucza 
odmówienia prośbie o zm ianę nazwiska, jeżeli się uzna, że nie zachodzi przypadek, 
zasługujący na uwzględnienie.

S tosując powyższe wywody do przypadku, którego dotyczy orzeczenie, należy 
zaznaczyć, że władza powinna była odmówić prośbie o zm ianę nazwiska, bo nazwi
sko, jakie miało być przybrane, bardzo je st zbliżone do nazwiska osoby, k tó ra  zgło
siła sprzeciw, należało więc rzecz tak  traktow ać, jakgdyby obydwa nazwiska były 
identyczne. O ile się zaś przyjm ie, że nazwiska nie są identyczne, z powodu, że na
zwisku, k tóre ma być przybrane, brak  jednej litery  z nazwiska sprzeciwiającego 
się, to  sprzeciw należało wziąć pod rozwagę jedynie w tedy, jeżeli podano w nim 
ważne powody; jeżeli zaś b rak  ich było, należało sprzeciw odrzucić.

Prof.  Dr. M. Allerhancl

694.

A D W O K A TU RA .

O d m o w a  w liczen ia  referen d arsk iej służby adm inistracyjnej 
do ap lik ac ji ad w o k a ck ie j — niezaskarżaln ość do N T A .

Decyzje Naczelnej Rady Adwokackiej w sprawach samorządu 
adwokackiego nie podlegają w myśl prawa o ustroju adwokatury 
z 7 października 1932 poz. 733 Dz. Ust. zaskarżeniu do NTA. (Teza).
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W yrok NTA z 27 m arca 1934 1. re j. 6833/33 w sprawie Dr. Antoniego
Kopcia w Jaśle  przeciw  Naczelnej Radzie Adwokackiej w W arszawie
w przedmiocie odmowy wliczenia referendarsk iej służby adm inistra

cyjnej do aplikacji adwokackiej.

Decyzją z 8 lipca 1933 Naczelna Rada Adwokacka w W arsza
wie pozostawiła bez uwzględnienia zażalenie aplikanta adwokackiego 
Dr. Antoniego Kopcia na uchwałę Rady Adwokackiej w Krakowie 
z 13 m aja  1933, którą odmówiono wnioskowi Dr. Kopcia o wliczenie 
mu referendarskiej służby administracyjnej do aplikacji adwokackiej.

Decyzję tę zaskarżył Dr. Kopeć przed NTA.
W  odpowiedzi na skargę Naczelna Rada Adwokacka podnosi za

rzu t niewłaściwości NTA do rozpoznania skargi z powodu, że Naczel
na Rada Adwokacka nie jest władzą administracyjną samorządu tery- 
torjalnego w rozumieniu art. 1 praw a o NTA.

NTA nie potrzebował badać kwestji swej właściwości do rozpo
znania niniejszej skargi ze stanowiska art. 1 praw a o NTA z 27 paź
dziernika 1932 poz. 806 Dz. Ust., na którym Naczelna Rada Adwokac
ka opiera swój zarzut, gdyż niewłaściwość NTA wynika z przepisów 
praw a o ustroju adw okatury z 7 października 1932 poz. 733 Dz. Ust. 
względnie z ujawnionego w tem prawie wyraźnego zamiaru ustawo
dawcy wyłączenia spraw samorządu adwokackiego, a w szczególności 
spraw, dotyczących dopuszczenia do adwokatury, z pod orzecznictwa 
NTA. Art. 13 tegoż praw a stanowi bowiem, że odmowa wpisu na listę 
adwokatów ulega zaskarżeniu do SN, który zażalenie rozstrzyga osta
tecznie. W  tym samym trybie podlega zaskarżeniu według art. 102 te 
goż praw a odmowa wpisu na listę aplikantów adwokackich. W praw 
dzie w innych, związanych z dopuszczeniem do zawodu adwokackie
go i przesądzających wpis na listę adwokatów kwestjach, np. jak  w bę
dącej przedmiotem niniejszej skargi kwestji wliczenia do aplikacji 
adwokackiej referendarskiej służby administracyjnej, dopuszczenia do 
egzaminu adwokackiego i t. d., prawo o ustroju adw okatury nie daje 
wyraźnie stronom zainteresowanym bezpośredniego praw a skargi na 
odmowne decyzje Naczelnej Rady Adwokackiej do SN, jednakże t rud 
no przypuścić, by zamiarem ustawodawcy było poddanie tych poprze
dzających wpis na listę adwokatów spraw orzecznictwu NTA, nato
miast kwestji samego wpisu na listę adwokatów rozstrzygnięciu SN.

że zamiarem ustawodawcy było wyłączenie spraw, dotyczących 
samoiządu adwokackiego, z pod orzecznictwa NTA, wynika również 
z art. 59 i 60 praw a o ustroju adwokatury, według których zarządze
nia nadzorcze Ministra Sprawiedliwości względem rad adwokackich 
oraz Naczelnej Rady, a więc zarządzenia, podpadające niewątpliwie
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pod pojęcie zaskarżalnych przed NTA zarządzeń, wchodzących w za
kres administracji rządowej, są ostateczne i nie ulegają zaskarżeniu.

Kierując się temi rozważaniami, uznał NTA, że sprawa, będąca 
przedmiotem skargi, wyłączona jest na zasadzie art. 6 p. 7 praw a 
o NTA z pod jego orzecznictwa i pozostawił wobec tego w myśl art. 61 
p. 1 tegoż praw a skargę bez rozpoznania.

Podzielam stanowisko NTA co do niezaskarżalności do NTA uchwał N aczelnej 
Rady Adwokackiej. W związku jednak  z orzeczeniem NTA nasuw ają mi się następu
jące uwagi:

Prawo o ustro ju  adw okatury właściwość SN w zakresie sam orządu adwokac
kiego ogranicza wyłącznie do rozstrzygania zażaleń na uchwały Rad Adwokackich, 
którem i odmówiono wpisu na listę adwokatów lub na listę aplikantów  adwokackich 
(p. 1 a r t. 3, a rt. 37, 13, 22 i 102 pr. o u. a .) . N a tem  stanowisku stoi orzecznictwo 
SN (orz. SN z 8 m arca 1933 Nr. K. Adw. 1/33 i i.) . W liczenie do aplikacji adwokac
kiej czasu referendarsk iej służby adm inistracyjnej może mieć tylko wpływ na skró
cenie czasu trw ania aplikacji adwokackiej, lecz bynajm niej nie je s t związane z dopu
szczeniem do zawodu adwokackiego (wliczenie tak ie może nastąpić tylko w stosunku 
do osoby, będącej już aplikantem  adwokackim, a więc członkiem adw okatury —  art. 1 
pr. o u. a.) i nie przesądza wpisu na listę adwokatów, a zatem  uchwała w te j m ierze 
Rady Adwokackiej, jako dotycząca bezpośrednio praw  jednostki, a nie zaw ierająca 
odmowy wpisu na listę adwokatów lub aplikantów  adwokackich, może być zaskarżona 
przez osobę zainteresow aną zażaleniem  do Naczelnej Rady Adwokackiej (ust. 2 i 3 
a rt. 43 pr. o u. a .) .

Praw o o u stro ju  adw okatury nie przewiduje rozstrzygania przez N. R. A. kwe- 
styj wpisu na listę adwokatów lub aplikantów  adwokackich oraz nie przewiduje wno
szenia do SN środków odwoławczych od uchwał N. R. A.

Niezależnie od skargi do NTA, będącej przedm iotem  powyższego orzeczenia 
NTA z 27 m arca 1934, Dr. Kopeć na tę  sam ą uchwałę N. R. A. z 8 lipca 1933 wniósł 
„skargę powodową” do SN. Wychodząc z wyżej powołanych założeń o zakresie w ła
ściwości SN w sprawach sam orządu adwokackiego, SN postanowieniem z 6 grudnia 
1933 N r. K. Adw. 128/33, OPA 695/34, skargę powodową Dr. Kopcia pozostawił bez 
rozpoznania. Mimo uznania swej niewłaściwości, SN nie przekazał skargi komu należa
łoby (por. § 2 a rt. 11 k. p. k. oraz p. 3 a r t. 2 rozporządzenia z 22 m arca 1928 o post. 
admin. poz. 341 Dz. U st.), z czego płynie wniosek, że SN był zdania, iż uchwały 
N. R. A. nie u legają zaskarżeniu w toku instancyj, uchylenie zaś ich je st możliwe je 
dynie w drodze nadzoru przez M inistra Sprawiedliwości (a r t. 59 i 57 pr. o u. a .).

S ta n is ła w  L ubodzieck i

695.
A D W O K A TU RA . 

W ła ś c iw o ś ć  S N  w  zakresie sam orządu adw o k ack iego . 
O d m o w a  w licze n ia  referen darskiej służby adm inistra

cyjnej —  niezaskarżalność do S N .
1. Właściwość SN w zakresie samorządu adwokackiego ograni

cza się wyłącznie do rozstrzygania zażaleń na odmowę przez Rady 
Adwokackie wpisu na listę adwokatów i aplikantów adwokackich.
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2. Prawo o ustroju adwokatury nie przewiduje wnoszenia do 
SN środków odwoławczych od uchwał Naczelnej Rady Adwokackiej.

Postanowienie SN z 6 grudnia 1933 Nr. K. Adw. 128/33 w sprawie
Dr. Antoniego Kopcia o zaliczenie mu referendarsk iej służby adm ini

stracy jnej na poczet aplikacji adwokackiej.

1. Uchwałą Wydziału Wykonawczego Naczelnej Rady Adwo
kackiej z 8 lipca 1933, mylnie przez tę Radę nazw aną postanowieniem 
(art. 55 pr. o u. a .) ,  pozostawiono bez uwzględnienia zażalenie apl. 
adw. Dr. Antoniego Kopcia na uchwałę Rady Adwokackiej w Krako
wie z 13 m aja  1933, którą oddalono podanie Dr. Kopcia o zaliczenie 
mu referendarskiej służby administracyjnej na poczet aplikacji adwo
kackiej.

2. W  dniu 18 września 1933 do SN wpłynęła skarga powodowa 
Dr. Kopcia na wyżej powołaną uchwałę Wydziału Wykonawczego Na
czelnej Rady Adwokackiej z 8 lipca 1933, nazw aną decyzją.

3. Właściwość SN w zakresie samorządu adwokackiego ograni
cza się wyłącznie do rozstrzygania zażaleń na odmowę przez Rady 
Adwokackie wpisu na listę adwokatów i aplikantów adwokackich 
(art. 13, 22 i 102 pr. o u. a. — patrz orzeczenie SN z 8 marca 1933 
Nr. K. Adw. 1/33). Natomiast prawo o ustroju adwokatury nie prze
widuje wnoszenia do SN środków odwoławczych od uchwał Naczelnej 
Rady Adwokackiej.

4. Z tych względów skargę powodową Dr. Kopcia pozostawiono 
bez rozpoznania (art. 13, 22 i 102 pr. o u. a.).

696.

A D W O K A TU RA .

Przejście z są d o w n ic tw a  do a d w o k a tu ry  w  p rzyp ad k u  
skróconej ap likac ji sądow ej (b. zab. pr.),

Przepis art. 3 ustawy z 11 kwietnia 1924 poz. 427 Dz. Ust., do
tyczącej skróconej aplikacji sądowej w b. zaborze pruskim, nie został 
uchylony ustawą z 18 lipca 1924 poz. 755 Dz. Ust. o adwokaturze na 
powyższym obszarze. (Teza).

W yrok NTA z 16 lutego 1934 1. re j. 3812/29 w sprawie Michała Ho-
worki przeciw  M inisterstwu Sprawiedliwości w przedmiocie dopuszcze

nia do wykonywania adw okatury.



Nr 696 ADWOKATURA 336

. . .Ustawa z 11 kwietnia 1924 poz. 427 Dz. Ust., skracając czaso
kres aplikacji sądowej, wymaganej dla dopuszczenia do egzaminu są
dowego, miała niewątpliwie na celu tylko przyśpieszenie uzyskania 
stanowiska sędziowskiego przez tych aplikantów sądowych, którzy za
m ierzają na stałe pozostać w służbie sądowej, a więc zapewnienie dla 
wymiaru sprawiedliwości w b. dzielnicy pruskiej dostatecznej ilości sił 
sędziowskich, nie zaś przyśpieszenie uzyskania przez tych aplikantów 
uzdolnienia do wykonywania adwokatury. Zgodnie z tym celem usta
wy, jej art. 3 utrudnia przejście pozyskanych w ten sposób sił sędziow
skich do adwokatury, gdyż wymaga spędzenia w służbie sędziowskiej 
nietylko czasu, o który skrócono aplikację, ale jeszcze dodatkowych 
6 miesięcy. Ustawa z 11 kwietnia 1924 ze względu na jej cel nie zo
stała uchylona ustawą z 18 lipca 1924 poz. 755 Dz. Ust., lecz dopiero 
rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z 23 grudnia 1927 poz. 997 Dz. 
Ust., które, w prow adzając nowe przepisy o skróceniu aplikacji sądo
wej na obszarze obowiązywania niem. ordynacji adwokackiej względ
nie ustawy z 18 lipca 1924, równocześnie w art. 5 uchyliło ustawę 
z 11 kwietnia 1924. W ynika z tego, że przepisy ustawy z 11 kwietnia 
1924, a w szczególności je j art. 3, obowiązywały obok przepisów § 1 
ordynacji adwokackiej, jako przepisy specjalne, dotyczące interesów 
sądownictwa, stosowanie zatem tej ustawy przy dopuszczeniu do adwo
katury  osób nią objętych nie jest sprzeczne z postanowieniami ordy
nacji adwokackiej. Gdyby zapatrywanie skarżącego było słuszne, że 
dwuletni okres służby, wymagany w § 1 1. 1 ordynacji adwokackiej, 
należy liczyć od złożenia egzaminu sądowego także w wypadkach 
wcześniejszego złożenia tego egzaminu w myśl ustawy z 11 kwietnia 
1924, miałoby to ten skutek, że kandydaci, którzy skorzystali z dobro
dziejstwa tej ustawy, lecz, wbrew zobowiązaniu pozostania w służbie 
sędziowskiej, służbę tę porzucają i przechodzą do adwokatury, byliby 
uprzywilejowani w stosunku do kandydatów, którzy, nie zaciągając 
takiego zobowiązania, uzyskali uzdolnienie do piastowania urzędu sę
dziowskiego po odbyciu 3-letniej aplikacji, a to sprzeciwiałoby się wy
raźnym zamiarom ustawodawcy. . .  .
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697.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

P o szu k iw an ia  górnicze. R e w in d y k a c ja  m aszyn, w y w ie z io 
n ych  przez okupan tów . Rem ont i odbu dow a.

1. Koszty poszukiwań, mających na celu założenie nowej lub 
rozszerzenie istniejącej kopalni, nie podlegają potrąceniu z przy
chodów.

2. Wydatki na rewindykację maszyn, wywiezionych przez oku
pantów, nie podlegają potrąceniu z przychodów.

W yrok NTA z 15 m arca 1934 1. re j. 706/28 w sprawie firm y „Towa
rzystwo Sosnowieckich F abryk R ur i Żelaza” Sp. Akc. w W arszawie 
przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku docho

dowego na r. 1924.

. . . Przechodząc do rozpatrzenia zarzutów natury  prawnej, jako 
jedynie nadających się do rozstrzygnięcia wobec stanu zaoczności 
skarżącej, NTA uznał przedewszystkiem za nieuzasadniony zarzut, 
dotyczący doliczenia sumy 244.091 zł 36 gr . . . do podstaw wymiaru. 
Suma ta  . . . stanowi koszty poszukiwania złóż rudy żelaznej i węgla 
na terenach, objętych uprawnieniami górniczemi skarżącej. Ponieważ 
jednak  kopalnie są w rozumieniu ustawy o podatku dochodowym 
źródłem dochodu (§ 35 rozp. wykon.), przeto poszukiwania, mające 
na celu założenie nowej lub rozszerzenie istniejącej kopalni, muszą 
być uważane za zmierzające do utworzenia nowego, względnie po
większenia i ulepszenia istniejącego źródła dochodu, a tem samem wy
datki, na ten  cel dokonane, za niepodlegające potrąceniu w myśl art. 6 
i 3 p. 1 ustawy. Oparte na tem prawnem ujęciu rozstrzygnięcie, za
w arte  w zaskarżonem orzeczeniu, musiał zatem NTA uznać za praw 
nie uzasadnione. Argumenty zaś, wysnute przez skarżącą z treści okól
nika Ministerstwa Skarbu z 19 m aja  1925 L.D.P.O. 1776/11, nie mogą 
być uznane za trafne, gdyż okólnik ten — pomijając już jego charak
te r  zarządzenia wewnętrznego, a nie normy prawnej, ogólnie obowią
zującej reguluje tylko kwestję przyśpieszonej amortyzacji kosz
ów mwestycyj odnośnie do szybów naftowych, uzasadnionej spe- 

cja nemi warunkami przemysłu naftowego, nie może zatem znaleźć 
w rew swemu brzmieniu zastosowania do przedsiębiorstwa skarżącej.

arząca zresztą domaga się potrącenia kosztów poszukiwania jako 
kosztow zabezpieczenia dochodu względnie jako s tra t eksploatacyj
nych, a zatem w płaszczyźnie prawnej odmiennej, niż cyt. okólnik. 
W  tej płaszczyźnie zaś, ja k  wyżej uzasadniono, stanowisko skarżącej 
nie jest zgodne z ustawą o podatku dochodowym.
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Nie mogły być również uwzględnione dalsze zarzuty  skargi.
I tak, o ile chodzi o wydatek na rewindykację wywiezionych 

przez okupantów maszyn i urządzeń, to wydatek ten wiąże się bez
pośrednio ze stratą, poniesioną w m ajątku  zakładowym skarżącej 
przez sam fak t  wywiezienia, i nie jest bieżącą, samodzielną stratą 
eksploatacyjną. Nie może zatem być ona uznana za związaną z osiąg
nięciem, zachowaniem lub zabezpieczeniem dochodu i z tego powodu 
nie ulega potrąceniu z przychodów skarżącej.

Co do remontu i odbudowy zakładów skarżącej, w ładza po
zwana ustaliła, iż na ten  cel posiada skarżąca odrębny fundusz, po
chodzący z otrzymanego od okupantów odszkodowania za  zniszcze
nie tych zakładów, że zatem koszty remontu i odbudowy nie powin
ny prawidłowo obciążać dochodów danego okresu operacyjnego, lecz 
być pokryte z tego właśnie funduszu. Ponieważ podstawą rozstrzyg
nięcia jest ustalenie faktyczne, dokonane w granicach swobodnej oce
ny, nie mogące być zatem z uwagi na zachodzącą zaoczność kwe- 
stjonowane przed NTA co do swej zasadności, a konsekwencje praw 
ne, wysnute z tego ustalenia przez pozwaną władzę, uznał NTA rów
nież za prawidłowe, przeto i w tym punkcie skarga nie mogła być 
uzwględniona. . . .

Powyższy judykat wywołuje zainteresow anie i refleksje praw ne tylko, o ile 
dotyczy kw estji potrącalności wydatków na rew indykację wywiezionych przez oku
pantów  maszyn i urządzeń oraz na rem ont zniszczonych przez tychże zakładów 
skarżącej firm y. N atom iast spraw a potrącalności kosztów poszukiwania złóż mine
rału , zastrzeżonego prawem  górniczem, jako niewątpliwie zm ierzającego do stwo
rzenia źródła dochodu albo jego pogłębienia, w ielokrotnie przesądzona została 
w orzecznictwie NTA. Zgodnie z przepisem  art. 6 ustaw y o podatku dochodowym, 
wszystko wyłożone na budowę zakładu przedsiębiorstwa, na dochód obliczonego, 
uważane być musi za w ydatek inwestycyjny, w pływający na w artość powstałego 
przedm iotu m ajątkowego, a nie za koszt osiągnięcia z niego dochodu. Tak też tłu 
maczy ustęp pierwszy art. 6 i w yjaśnia znaczenie kosztów potrącalnych od docho
du § 15 p. a) rozp. wykon. Tylko tak ie  koszty mogą być potrącone z dochodu, które 
są związane przyczynowo i gospodarczo z istniejącem  już źródłem dochodu i z k tó
rego to dochodu właśnie są pokrywane (wyroki NTA z 21 listopada 1927 1. rej. 
3436/25, Zbiór N r. 1314, z 18 kw ietnia 1928 1. rej. 889/26 i inne). Inaczejby się 
rzecz miała, gdyby firm a sprawozdawcza uwzględniła była w swoim bilansie stra ty  
z powodu zużycia m aterjałów  i narzędzi, inwestowanych w czasie i z powodu po
szukiwania kopalnianego. W tym  razie analogiczne traktow anie kw estji am ortyzacji 
takiego krócej lub dłużej trw ającego wkładu z przedsiębiorstwam i kopalń n afto 
wych więcej byłoby uzasadnione i to  niezależnie od zaoczności i spowodowanej przez 
to prekluzji współdziałania p ła tn ika w ustaleniu stanu faktycznego (zasada praw 
na NTA z 31 października 1932 1. re j. 7628)30, OPA 65/32, a zwłaszcza z 6 li
stopada 1929 1. re j. 4589/27).

W łaśnie ten  bezwzględny wymóg związku przyczynowego pomiędzy w ydat
kiem a prowadzeniem przedsiębiorstwa jako źródła dochodu nasuwa wątpliwości co
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do zasadności judykatu  NTA, odmawiającego charak teru  pozycji potrącalnej kosz
tom  rew indykacji wywiezionych przez okupantów  maszyn i urządzeń. Jeżeli zasad
niczą cechą w ydatku inwestycyjnego je st cel lub fak t stw orzenia, pogłębienia lub 
ulepszenia źródła dochodu, a zatem  powiększenie jego w artości m ajątkow ej, to  na
leży rozważyć, czy koszt samego s t a r a ń  ia s i ę  o odzyskanie narzędzi pracy 
może uchodzić za w ydatek inwestycyjny. Zdobycie zpowrotem części składowych 
swojego aparatu  produkcji, przez w roga bezprawnie wywiezionych, pociąga za so
bą ofiary pieniężne, nie przyczyniające się do zwiększenia aktywów przedsiębior
stwa, k tóre przez odzyskanie swojej własności, na stra ty  m ajątkow e nie spisanej, 
żadnej zmianie nie uległy. Rew indykacja też ku tem u nie zdążała. Być może, że 
przez odzyskanie swoich maszyn i urządzeń fabrycznych płatn ik  mógłby podnieść 
wydajność swojego przedsiębiorstw a, lecz byłby to chyba tylko pow rót do w ydaj
ności norm alnej, pierw otnej, zm niejszonej brakiem  wywiezionych narzędzi. Chodzi 
tu  wszakże nie o uzaoczniony stan  faktyczny, lecz o zwykłą konkluzję praw ną, czy 
koszt odzyskania swoich środków produkcji je s t w ydatkiem  powstałym w trybie 
wykonywania odnośnego przedsiębiorstwa dochodowego i dlatego potrącalnym  od 
podstawy wymiarowej. Sądzę, że tak , a  to  nietylko z przyczyny już wyżej wspo
m nianej, t. j. b raku cech w ydatku inwestycyjnego, lecz także ponieważ pozostawał 
on w ścisłym związku przyczynowym z potrzebą osiągnięcia i zachowania norm al
nych przychodów z przedsiębiorstwa fabrycznego. Bez nakładów na rew indykację 
podatnik nie odzyskałby swoich narzędzi produkcji, tak  samo, jak  bez kosztów pro
cesów sądowych oporny dłużnik nie zapłaci długu za nabyty  tow ar. Gdy zaś koszty 
rew indykacji czerpane były w łaśnie z przychodu, k tóry  podlegał podatkowi dochodo
wemu, zatem  i to  przem awia za ich potrącalnością. Różniczkowanie s tra t jako bie
żących, samodzielnych i eksploatacyjnych, a z drugiej strony m ajątkowych, nie mo
że tra f ić  do przekonania, skoro chodzi tu  nie o s tra ty  m ajątkowe, lecz o koszty. 
Kosztów m ajątkowych prawo podatkowe nie zna, lecz tylko s tra ty  m ajątkow e z po
wodu zużycia. W ydatek zaś na nabycie przedm iotu m ajątkowego nie je s t identyczny 
z kosztem rew indykacji istniejącego już dawno m ajątku.

Nie tra f ia  również do przekonania niepotrącalność kosztów rem ontu znisz
czonych w czasie okupacji zakładów płatnika, dlatego, że posiadał na ten  cel od
rębny fundusz, pochodzący z otrzym anego od okupantów  odszkodowania za zniszcze
nie tych zakładów. Odszkodowanie odszkodowaniem za bezprawie i szkodę przez 
deprecjację m ajątku  i zaham owanie produkcji oraz zarobkowania pokrzywdzonego 
płatnika, zaś czerpanie z wyodrębnionego funduszu specjalnego na koszty rem ontu 
i odbudowy nie je s t obligatoryjne. Zależy ono od swobodnego uznania płatnika, 
którem u władza podatkowa nie może przepisywać, jak  ma funduszem  rezerwowym 
rozporządzać. Za pieniądze te  może płatn ik  naw et zbudować sobie nową fabrykę, 
zmieniwszy uchwałę zgrom adzenia akcjonarjuszów  co do ich przeznaczenia. Zato re 
monty eksploatowanego zakładu zapłacony być może z przychodów bieżących i koszt 
tak iej konserw acji, dokonanej w danym okresie gospodarczym, uważa a r t. 6 ustawy 
za potrącalny.

R u d o lf  Langrod
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698.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

R e z e rw a  na zabezpieczenie ko sztó w  w y k o n a n ia  przyjętego 
przez przedsiębiorstw o b u d o w y  dróg o bow iązku  k o n se rw a 
cji zb u d o w an ych  dróg w  p ew n ym  okresie g w aran cy jn ym .

Potrąceniu z przychodów przedsiębiorstwa budowy dróg nie 
podlega rezerwa na zabezpieczenie kosztów, które to przedsiębior
stwo ponieść może w przyszłych latach z powodu przyjętego na sie
bie obowiązku konserwacji wybudowanych dróg w ciągu pewnego 
okresu gwarancyjnego.

W yrok NTA z 20 grudnia 1933 1. re j. 11.349/31 w sprawie Sp. z ogr. 
odp. „Terrnak” w Katowicach przeciw  Komisji Odwoławczej w Ka
towicach w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.

!) P rzy przeprowadzonej 27 września 1929 rewizji ksiąg han
dlowych skarżącej skonstatowano obciążenie rachunku kosztów bu
dowy (firma jest przedsiębiorstwem budowy dróg smołowcowych) 
kwotą 157.121 zł 96 gr tytułem rezerwy na koszty utrzymania wy
budowanych w roku sprawozdawczym dróg w latach przyszłych, 
zgodnie z przyję tą  w tym względzie w umowach przez firmę gwa
rancją. Do protokółu tego dołączono oświadczenie firmy, iż rezerw a 
157.121 zł 96 g r  stanowi pokrycie przyszłych, koniecznych i wynika
jących z istniejących umów, wydatków konserwacyjnych. Na podsta
wie tego protokółu wezwał Przewodniczący Komisji Szacunkowej 
skarżącą do usunięcia wątpliwości. Na to wezwanie odpowiedziała 
skarżąca pisemnie, twierdząc, iż są to koszty zabezpieczenia źródła 
dochodu. Komisja Szacunkowa wymierzyła podatek dochodowy, do
liczając do zeznanego zysku bilansowego powyższą pozycję. Skar
żąca wniosła odwołanie od tego wymiaru, zarzucając, iż są to wy
datki, przyszłe coprawda, ale oparte na prawnym tytule i potrącal
ne z dochodu uzyskanego z przeprowadzenia budów, obciążonych na 
przyszłość obowiązkiem bezpłatnej konserwacji. W  dniu 9 września 
1930 przeprowadzono ponowną rewizję ksiąg handlowych skarżącej, 
celem wyjaśnienia jej zarzutów. Stwierdzono, iż firma, zawierając 
umowy o budowę dróg, zobowiązuje się do ich bezpłatnej konserwacji 
przez okres la t 8— 6 i koszty, faktycznie poniesione na tę konserwację, 
księguje na r-ku „utrzymania dróg” . Na ten sam rachunek przeniosła 
skarżąca  w grudniu 1928 kwotę 157.121 zł 96 gr z r-ku „budowy

x) Opuszcza się w stanie faktycznym  wszystko, co nie dotyczy pozycji 
rezerwy.
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dróg” , s tw arzając w ten sposób rezerwę na przyszłe lata. Komisja 
Odwoławcza decyzją z 7 sierpnia 1931 decyzję Komisji Szacunkowej 
zatwierdziła.

. . .  O ile chodzi o kwestję prawną, to nie można odmówić słusz
ności podciągnięcia wpisu sumy 157.121 zł 96 gr pod pojęcie rezerwy, 
niepotrącalnej z dochodu w myśl art. 21 ust. 2 ustawy o podatku do
chodowym. W edług własnych tw ierdzeń skarżącej suma ta  miała słu
żyć na zabezpieczenie w przyszłych latach kosztów konserwacji, wy
nikających z przyjętego przez skarżącą obowiązku konserwacji dróg 
w okresie gwarancyjnym 3— 6-letnim. Ani konieczności faktycznego 
wydatkowania tych kosztów, ani ich wysokości na podstawie tych 
tw ierdzeń ustalić nie można — przeciwnie, przyjąć należy, że kalku
lacja tych kosztów oparta  jest jedynie na przewidywaniach, a rze
czywisty wydatek może być znacznie mniejszy, ja k  również zresztą 
i większy albo też i zgoła żaden, zależnie od szeregu przypadkowych, 
nie dających się przewidzieć okoliczności, ja k  solidność wykonanych 
robót, wpływy atmosferyczne, przypadkowe uszkodzenia przez użyt- 
kowców dróg lub w ypadki różnego rodzaju  i t. p. Przyjęcie w umo
wach kwoty 80 gr od m 2 jako kosztów konserwacji może mieć oczy
wiście tylko znaczenie orjentacyjne i nie s tw arza obowiązku praw 
nego ścisłego wydatkowania tak  określonej kwoty przez Spółkę. Z te 
go powodu musi się tę pozycję bilansową uznać za typową rezerwę 
na nie dające się przewidzieć co do czasu i co do wysokości wydatki 
względnie straty, co za sobą pociąga je j niepotrącalność przy ustala
niu dochodu na r. 1929. Oczywiście, wydatki, jakie w dalszych latach 
na ciężar tej rezerwy będą ewentualnie dokonywane, będą mogły 
być uznane za koszty osiągnięcia i zabezpieczenia dochodu, gdyż wy
nikają  one z umów, na których oparty jest zarobek skarżącej, i s ta
nowią, narówni z samemi kosztami budowy drogi, koszty wykonywa
nia tych umów.

Gdy zatem charak ter  rezerwy jest niewątpliwy, nie zachodziła 
potrzeba bliższego badania treści umów, skoro już na zasadzie stanu 
faktycznego, przez stronę skarżącą przytoczonego, ustalenie charak
teru  prawnego danej pozycji bilansowej mogło być dokonane. Nie 
zachodzą więc w danym w ypadku ani wadliwości postępowania, za
rzucone w skardze, ani też obraza p raw a materjalnego. Skargę za
tem należało oddalić.

czona 0 P°zyc.ję przyszłych kosztów konserw acji wybudowanych dróg, umiesz-
ą w zamknięciu rachunkowem  wśród s tra t jako koszt umownego obowiązku, 

oro ustalone jest, że księgi handlowe płatnika, będącego osobą praw ną, prowa-
są Prawidłowo, przeto podlegającym  opodatkowaniu dochodem są wyprowa

dzone zyski bilansowe z powyższą pozycją, jako ich elementem. Kiedyż mogłaby 
być cyfra tego zysku sprostow ana?
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Przedewszystkiem, gdyby wspomniana pozycja była istotnie „utworzonym  fu n 
duszem rezerwowym ” (a rt. 21 ust. 2 ). Takim funduszem  jednak  nie jest, bo nie 
pom naża m ajątku przedsiębiorstwa, służy tylko do pokrycia istniejących zobowią
zań (§ 43 ust. 5 rozp. w ykon.). W tym  stanie rzeczy powyższa sum a zupełnie 
tra fn ie  została określona przez płatn ika jako koszt osiągnięcia i zabezpieczenia do
chodu i umieszczona prawidłowo wśród wydatków przedsiębiorstw a w bilansie za 
dany rok, k tóry  je s t podstawą spornego wymiaru.

Sprostowanie wykazanego zysku bilansowego mogłoby wreszcie nastąpić z po
wodu niezgodności zamknięcia z a rt. 6, 8, 10 i 13 ustawy. O statni artykuł wcho
dziłby w naszym przypadku w rachubę, gdyby stanąć na stanowisku, że w okresie 
operacyjnym  w ydatek nie został rzeczywiście poniesiony, że ma być poniesiony do
piero w przyszłości, że zatem jego potrącenie z dochodu sprzeczne je st z zasadą 
a rt. 13 ustawy. Takie stanowisko nie byłoby jednak  zgodne z przepisam i. Zgoda 
kontrahentów  na ryczałtowe koszty konserw acji w raz z ustaleniem  wysokości wy
datku z tego ty tu łu  nastąpiła w okresie wymiarowym, o jak i chodzi; na ten  też okres 
nastąpiły  zakontow ania i z tego okresu wyliczone zostały zyski bilansowe w p ra
widłowych księgach handlowych. W  tym  zatem  okresie winno się poddać proce
durze podatkowej sporną pozycję, co wynika z brzm ienia § 18 ust. 2 i 3 rozp. wykon. 
Tendencja orzecznictwa NTA i adm inistracji skarbow ej idzie zresztą w tym  wzglę
dzie w kierunku liberalnym , dającym  pierwszy głos zasadom buchalterji (p. okólnik 
M inisterstw a Skarbu z 29 listopada 1933 poz. 307 Dz. Urz., OPA 3/32 i 427/33 
z glosą J . U rbana oraz OPA 666/34), których naczelną myślą przewodnią je st przed
staw ienie rzeczywistego stanu m ajątkowego przedsiębiorstwa.

Gdyby jednak  naw et przyjąć, że w ydatek ten  nie został przez kontrahentów  
ustalony, to czy ten  fak t może przedsiębiorstwu przy ustalonym  stanie faktycznym  
zaszkodzić? Czy nie byłoby obowiązkiem władzy skarbow ej przez rzeczoznawców 
ustalić, czy drogi smołowcowe w ym agają konserw acji, a  w danym  razie jak i je s t 
przeciętny koszt ich konserw acji w w arunkach danego przypadku? Zaniechanie to 
było, zd. m., wadliwością postępowania, na k tó rą  się skarga powołuje.

Dr. I. Weinfeld

699.
P O D A T E K  DOCHODOWY. 

R óżnice k u rso w e  w ła sn y c h  listó w  zastaw n ych , w y k u p y 
w a n y c h  przez instytucję em isyjną niżej p a ri na giełdzie.

Różnice kursowe własnych listów zastawnych, wykupywanych 
niżej pari przez instytucję emisyjną na giełdzie celem ich wycofa
nia zgodnie z postanowieniem statutu, stanowią zysk w rozumieniu 
art. 21 w związku z art. 6 ustawy o podatku dochodowym (poz. 
411/25 Dz. Ust.) O-

W yrok NTA z 30 m aja 1934 1. re j. 794/31 w sprawie „W ileńskiego
Banku Ziemskiego” Sp. Akc. w W ilnie przeciw M inisterstwu Skarbu 

w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1928.

] ) Zasadę praw ną te j treści NTA ustalił już w wyroku z 20 m arca 1931 1. rej. 
1135/28, Zbiór wyroków Nr. 443 S.
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700.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

G w a re c tw a .

Księgi gwarectwa, podlegającego pruskiej ustawie górniczej, 
w których nie uwzględnia się wartości substancji górniczej, nie są 
prawidłowemi księgami handlowemi w rozumieniu art. 21 ustawy 
o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.). (Teza).

W yrok NTA z 30 m aja 1934 1. re j. 5212/30 w sprawie Gwarectwa
„Brzozowice” w W ełnowcu przeciw Komisji Odwoławczej w Katowi

cach w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1927.

Skarżące Gwarectwo jest osobą prawną, nie jest jednak wpisa
ne do rejestru  handlowego. Zeznanie o dochodzie za r. 1926 złożyło 
ono na formularzu dla osób prawnych, w ykazując w niem zysk bi
lansowy oraz przedstawiając do odliczenia od tego zysku odpisy na 
amortyzację substancji górniczej. Na podstawie przeprowadzonej re
wizji ksiąg skarżącej przedstawione je j zostały wątpliwości co do 
dopuszczalności żądanych odliczeń na amortyzację substancji, jako 
nie wynikających z ksiąg i nie objętych zatwierdzonem przez zebra
nie gwarków zamknięciem rachunkowem. W  odpowiedzi na to skar
żąca podniosła, iż nie będąc kupcem ani z mocy § 1 kod. handl., ani 
z fak tu  wpisania do rejestru handlowego, nie ma obowiązku prow a
dzenia ksiąg handlowych, a księgi, jakie prowadzi, nie odpowiadają 
wymogom prawidłowej księgowości handlowej, nie zaw ierają  bowiem 
konta substancji majątkowej, na którem mogłyby być dokonywane 
odpisy amortyzacyjne, nie czynią zatem zadość kardynalnemu wy
mogowi §§ 39 i 40 kod. handl. Wobec tego sprostowała skarżąca swe 
zeznanie i prosiła o dokonanie wymiaru na zasadzie art. 17 ustawy 
o podatku dochodowym z uwzględnieniem przewidzianej w art. 6 
ustawy i § 35 rozp. wykon, amortyzacji substancji górniczej.

W ym iar nastąpił na zasadzie art. 21 ustawy, a odwołanie, opar
te na wywodach prawnych, odpowiadających wyjaśnieniom skarżą
cej, nie zostało uwzględnione, gdyż w ładza odwoławcza uznała księgi 

arzącej za prawidłowe, a wymiar, oparty na zatwierdzonym bi-
Sle z P°minięciem pozabilansowych odpisów, za uzasadniony 

w przepisie art. 2 1 .
W  tej samej płaszczyźnie sporu o zastosowanie w danym wy- 

pa ku art. 21 względnie art. 17 ustawy stawia sprawę skarga, która 
zarzuca ponadto, że, naw et przy  zastosowaniu art. 21, odpisy poza
bilansowe, odpowiadające przepisom ustawy o podatku dochodowym, 
winny być przy zestawianiu bilansu podatkowego uwzględnione.
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NTA rozważył, co następuje:
W  myśl art. 21, obliczenie dochodu na zasadzie zatwierdzone

go zamknięcia rachunkowego ma zastosowanie przy wymiarze po
datku osobom prawnym bądź obowiązanym do publicznego sk łada
nia rachunków, bądź naw et do tego nieobowiązanym, lecz prowa
dzącym prawidłowe księgi handlowe. Wedle zaś stałej judykatury  
NTA, za prawidłowe księgi handlowe są uważane tylko te  księgi, 
które odpowiadają przepisom praw a handlowego oraz prawidłom księ
gowości.

Otóż pomijając okoliczność, czy skarżąca miała obowiązek pro
wadzenia ksiąg handlowych, który to obowiązek cięży tylko na kup
cach pełnego prawa, jako dla oceny danej sprawy obojętną, gdyż 
art. 21 uzależnia wymiar na podstawie bilansów od charakteru  płat
nika jako osoby prawnej i od faktycznego prowadzenia prawidłowych 
ksiąg handlowych, musiał NTA uznać, iż art. 21 w danej sprawie nie 
mógł mieć zastosowania. W prawdzie bowiem władza pozwana uznała 
księgi skarżącej za prawidłowe i ocena ta, o ile chodzi o sposób pro
wadzenia ksiąg, ich rzetelność i przejrzystość, czyli o wewnętrzne 
właściwości ksiąg, jako należąca do władzy, winna być uznana za 
trafną , to jednak  wymogiem art. 21 jest prowadzenie ksiąg nietylko 
prawidłowych, ale odpowiadających już ze swego założenia pojęciu 
ksiąg h a n d l o w y c h ,  czyli odpowiadających przepisom praw a 
handlowego. M iarodajny dla skarżącej firmy niemiecki kodeks han
dlowy nakazuje  wykazywanie w księgach handlowych wszystkich 
składników m ajątku  kupca. Skoro zaś skarżąca, prowadząc księgi, 
odpowiadające je j specyficznemu charakterowi jako gwarectwa i wy
starczające dla zadośćuczynienia wymogom praw a górniczego, naka
zującego jedynie przedkładanie zebraniu gwarków udokumentowa
nych rachunków administracyjnych (§ 122 pruskiej ustawy górniczej), 
nie uwzględniała w swych księgach tak  podstawowych pozycyj swego 
stanu majątkowego, ja k  wartość substancji górniczej, której eksploa
ta c ja  jest celem jej przedsiębiorstwa, księgi je j nie mogą być uznane 
za prawidłowe księgi h a n d l o w e ,  zaczem i wymiar podatku do
chodowego nie mógł być oparty na przepisie art. 21, lecz jedynie na 
ogólnej normie art. 17 ustawy o podatku dochodowym.

Gdy zaś władza, wychodząc z odmiennego prawnego założenia, 
oparła wymiar na niewłaściwym przepisie prawnym i pominęła skut
kiem tego ustalenie istotnych dla określenia podstawy wymiaru oko
liczności, w szczególności odpisów na zmniejszenie się wartości sub
stancji w myśl § 35 ust. 4 rozp. wykon., NTA uchylił zaskarżone orze
czenie z powodu wadliwego postępowania w myśl art. 84 p. 3 rozpo
rządzenia Prezydenta z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust.
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701.

P O D A T E K  DOCH O DO W Y.

G w a r e c tw a  starego p ra w a .

Gwarectwa starego prawa (pruskiego), jako nie będące osobami 
prawnemi, nie podlegają podatkowi dochodowemu. (Teza).

W yrok NTA z 4 czerwca 1934 1. rej. 7425/30 w sprawie Gwarectwa
„Nowa H elena” w W ełnowcu przeciw  Komisji Odwoławczej w Katowi

cach w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego n a  r. 1928.

Przedmiotem sporu jest przedewszystkiem kwestja prawna, czy 
skarżąca, jako gwarectwo „starego p raw a” , t. zn. powstałe przed 
r. 1865, podlega obowiązkowi opłacania podatku dochodowego. Za
skarżone orzeczenie uzasadnia zapatrywanie pozwanej władzy, iż 
skarżąca podatkowi dochodowemu podlega, przedewszystkiem ana- 
logją z pruską ustawą o podatku dochodowym, według której gwa
rectwa podlegały temu podatkowi bez względu na swą osobowość 
prawną, powtóre zaś rozważaniem charakteru  gwarectwa „starego 
p raw a”, które prowadzi pozwaną władzę do wniosku, iż gwarectwa 
te posiadają osobowość prawną. Skarga zwalcza te prawne zapa try
wania, powołując się na literaturę i judykaturę niemiecką.

NTA rozważył, co n as tęp u je :
Argumenty, wysnute z przepisów pruskiej ustawy o podatku 

dochodowym, oczywiście nie mogą być uważane za wystarczające do 
uznania, iż polska ustawa o podatku dochodowym, która nie wylicza 
ustrojów o charakterze korporacyjnym lub spółkowym, podlegają
cych podatkowi dochodowemu narówni z osobami fizycznemi, lecz 
obciąża podatkiem w art. 1 p. 5 „osoby praw ne” bez bliższego określe
nia — miała na myśli również gw arectwa „starego p raw a”, nie będące 
osobami prawnemi. W  tej mierze decydującym musi być jasny prze
pis obowiązującej ustawy, który może być rozumiany —  w braku spe
cjalnej definicji osób prawnych w tej ustawie —  jedynie jako nałoże
nie obowiązku podatkowego na te ustroje, nie będące osobami fizycz
nemi, które w myśl odnośnych przepisów prawnych sa uznane za oso
by prawne.

Decydujące zatem znaczenie dla rozstrzygnięcia niniejszej spra
wy ma kwestja, czy gwarectwa „starego p raw a” m ają  według obo
wiązujących na terenie Górnego śląska przepisów praw a cywilnego 
względnie górniczego charak ter  osób prawnych, czy nie. Pozwana 
władza wnioskuje, iż one charak ter  ten  mają, z szeregu przesłanek, 
które jednak  nie wszystkie są zgodne z obowiązującemi przepisami



Nr 701 PODATEK DOCHODOWY 346

prawnemi. I tak  § 96 pruskiej ustawy górniczej stanowi, iż „gw a
rectwo może pod własnem imieniem nabywać prawa, zaciągać zobo
wiązania, nabywać własność i inne p raw a rzeczowe na kopalniach 
i  gruntach, skarżyć przed sądami i być zaskarżanem ” , jednak  według 
pozytywnego przepisu § 227 tejże ustawy § 96 ni e m a  zastosowa
nia do gwarectw powstałych przed wydaniem ustawy, t. j. przed r. 
1865. Konsekwentnie stanowią dalej §§ 229 i n., że do ksiąg grunto
wych wpisywani być m ają  poszczególni gwarkowie, jako właściciele 
kuksów, i że kuksy gwarectw starego praw a — w przeciwieństwie do 
kuksów praw a nowego — są w rozumieniu praw a rzeczami nierucho- 
memi i m ają  się do nich stosować „przepisy, dotyczące gruntów” . 
Argument więc pozwanej władzy, iż „gwarectwo jest samoistnym, 
różniącym się od każdego gw arka i od ogółu ich, podmiotem praw 
nym, posiadającym własny majątek...” , jest niezgodny z pozytywnemi 
przepisami prawa. Argumenty dalsze, wysnute ze sposobu zawiady
wania wspólnym majątkiem, podziału zysków, uprawnień „reprezen
ta n ta ” , niemożności żądania fizycznego rozdziału m ajątku  wspólnego 
przez gw arka i t. p., nie są już dla kwestji osobowości prawnej de
cydujące, gdyż ten sposób urządzenia wewnętrznych stosunków mię
dzy gwarkami odpowiada charakterowi własności górniczej, wymo
gom nadzoru państwowego nad wykonywaniem górnictwa, a nie jest 
związany wyłącznie z charakterem  osoby prawnej. Argument, że gwa
rectwo nie rozwiązuje się przez złączenie kuksów w jednem ręku, 
nie przemawia za osobowością praw ną gwarectwa, gdyż jest to jedy
nie konsekwencja traktow ania kuksów jako własności nieruchomej, 
ulegającej wpisowi do ksiąg hipotecznych.

Argument wkońcu, iż gwarkowie odpowiadają za zobowiąza
nia tylko udziałami, nie wystarcza sam przez się do uznania gw are
ctwa za osobę prawną, bo jakkolwiek przy osobach prawnych rzecz 
się przedstawia analogicznie, to jednak  niema przeszkody, by pozy
tywny przepis praw a — ja k  to uczynił w niniejszym w ypadku § 227 
w związku z § 99 pruskiej ustawy górniczej — ograniczył także od
powiedzialność niektórych innych podmiotów praw a za zobowiązania 
do pewnych przedmiotów majątkowych.

W  tym stanie rzeczy, gdy argumenty pozwanej w ładzy nie oba
la ją  ustalonej w literaturze i judykaturze  niemieckiej na tle pruskiej 
ustawy górniczej (p. Arndt, Allg. Berggesetz fu r  die Preussischen Staa- 
ten, 1914, str. 110 i n., 276 i n . ; Evers, Kommentar z. KorpStG, 1927, 
str. 290; Strutz, Kommentar z. EinkStG,1927, t. I, str. 458) tezy, iż 
gw arectw a starego praw a osobami prawnemi nie są, NTA uznał za 
skarżone orzeczenie za niezgodne z ustawą i — pomijając dalsze za
rzu ty  skargi, jako już bezprzedmiotowe — uchylił je.
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702.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Pojęcie przedsięb iorstw a. E le k tro w n ie  — o b ow iązek
p o d atk o w y .

Posiadanie stałych odbiorców prądu elektrycznego oraz inkaso
wanie od nich należności za prąd nadają elektrowni charakter przed
siębiorstwa, wymagającego wykupienia świadectwa przemysłowego, 
niezależnie od tego, czy i w jakiej mierze ewentualnie obliczony zysk 
został osiągnięty, czy też prcnvadzenie przedsiębiorstwa połączone 
jest ze stratami.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 7 sierpnia 1933 1 K. 405/33.

SN w sprawie Edw arda K., oskarżonego z art. 98 ustawy z 15 
lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust., po rozpoznaniu kasacji P rokuratury  Sądu 
Okręgowego w Kaliszu, założonej od wyroku tegoż Sądu z 6 m aja 
1933, na zasadzie art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok uchylił.

K asacja Prokuratu ry  zarzuca wyrokowi obrazę art. 1, 10, 23 i 98 
ustawy o podatku przemysłowym przez wydanie wyroku uniewinnia
jącego pomimo istnienia w czynie oskarżonego znamion zarzucanego 
mu przestępstwa, polegającego na prowadzeniu elektrowni bez świa
dectwa przemysłowego.

Kasacja jest uzasadniona.
Orzeczeniem karnem z 20 września 1932 oskarżony został ska

zany za prowadzenie elektrowni bez wykupienia świadectwa przemy
słowego VIII kategorji na zasadzie cz. II rozdz. XIX załącznika do 
art. 23 ustawy o podatku przemysłowym na karę  pieniężną w kwocie 
16 zł. Na skutek odwołania się do sądu wyrokiem Sądu Okręgowego 
z 6 m aja  1933 oskarżony został uniewinniony, przyczem, jak  wynika 
z uzasadnienia wyroku, Sąd uznał, że przewód sądowy nie dostarczył 
danych, stwierdzających, by oskarżony prowadził elektrownię, nato
miast ustalone zostało, że oskarżony, pragnąc oświetlić swoje mieszka
nie elektrycznością, sprowadził dynamomaszynę, a, że ostatnia oka- 

a się zbyt silną, zgodził się dostarczać prądu kilku sąsiadom, pobie
la jąc  od nich po 1 zł 20 g r  za kilowat, pomimo to jednak, że pobierana 
p izez oskarżonego cena jest wysoka, dynamomaszyna przynosi mu de
ficyt do 100 zł miesięcznie. Ponadto Sąd uznał, że oskarżony jest czło
wiekiem zamożnym i ustawienia dynamomaszyny nie trak tu je  han
dlowo.

Jak  słusznie zaznacza kasacja, okoliczność, że oskarżony jest 
człowiekiem zamożnym, jest obojętna dla sprawy, gdyż nie przesądza
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charakteru  przedsiębiorstwa i nie zwalnia od obowiązku wykupienia 
świadectwa przemysłowego wobec ustalenia, że oskarżony ma kilku 
odbiorców prądu i z tego tytułu uzyskuje po 97 zł miesięcznie.

Posiadanie stałych odbiorców prądu elektrycznego oraz inkaso
wanie od nich należności za prąd nada ją  prowadzonej przez oskarżo
nego elektrowni charak ter przedsiębiorstwa, wymagającego w myśl 
przepisów ustawy o podatku przemysłowym wykupienia świadectwa 
przemysłowego, niezależnie od tego, czy i w jakiej mierze ewentualnie 
obliczony zysk został osiągnięty, czy też prowadzenie przedsiębiorstwa 
połączone jest ze stratami.

Ustalając, że oskarżony miał stałych odbiorców prądu  z jego 
elektrowni i że cena dostarczanego przezeń prądu była wysoka, Sąd 
tem samem określił charak ter przedsiębiorstwa oskarżonego, a w tych 
w arunkach wydanie wyroku uniewinniającego stanowi obrazę art. 1, 
10, 23 i 98 ustawy o podatku przemysłowym, przeto zaskarżony wyrok 
musiał być uchylony na zasadzie lit. a) art. 514 k. p. k.

W wyroku powyższym trafn ie , zd. m., Sąd orzekł, iż przedsiębiorca, wykony- 
w ający przedsiębiorstwo dostawy energji elektrycznej, obowiązany je st do wykupo- 
w ania świadectwa przemysłowego niezależnie od tego, „czy i w jak ie j mierze ewen
tualn ie obliczony zysk został osiągnięty, czy też prowadzenie przedsiębiorstwa po
łączone je s t ze s tra tam i” .

N atom iast w ydaje się, iż w danym  przypadku spór nie mógłby być ograni
czony tylko do tego zagadnienia. W myśl a rt. 1 ustaw y o podatku przemysłowym 
podatkowi tem u podlegają (p. a )  „handlowe, przemysłowe i inne na zysk obliczone 
przedsiębiorstw a” . Tak więc istotne je st dla obciążenia tym  podatkiem , aby istniało 
przedsiębiorstwo, obliczone n a  zysk.

Stwierdzić tedy należy, czy w okolicznościach ustalonych w danej sprawie 
przez sąd m eriti można uznać, iż mamy do czynienia z przedsiębiorstwem  na zysk 
obliczonem.

I tu  właśnie zaczynają się wątpliwości, k tóre przez SN rozważone nie zostały.
Zdaje się nie wymagać bliższego w yjaśnienia, iż w danym przypadku nie 

mamy do czynienia z przedsiębiorstwem  w rozum ieniu przedmiotowem. Chyba bo
wiem je st poza sporem, że o objektyw izacji działalności oskarżonego, objektywizacji 
doprowadzającej do w yodrębnienia osobnej jednostki gospodarczej, w okoliczno
ściach danego przypadku trudno  byłoby mówić.

N iem a tu  tedy przedsiębiorstwa w rozum ieniu np. prof. Zolla, którem  wedle 
niego je st „każda od osoby przedsiębiorcy jako przedm iot m ajątkow y wyodrębniona 
jednostka gospodarcza, zorganizow ana celem dokonywania na rzecz różnych osób 
(odbiorców, konsum entów, klientów ) świadczeń za zapłatą (zwłaszcza dostarczania 
tow arów  i wytworów) —  jednostka gospodarcza, k tó ra  tak  w yodrębniła się od 
swego założyciela, względnie właściciela, że może być zbyta i przeniesiona n a  inną 
osobę fizyczną lub zbiorową przez kon trak t, czy w drodze spadku” (A. K raus i F . Zoll, 
Polska ustaw a o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, Poznań, 1929, str. 29). Nie da 
się chyba również dopatrzeć w omawianym przypadku cech przedsiębiorstwa przy 
przyjęciu określenia prof. R. L iefm anna, dla którego przedsiębiorstwo je st to sa
modzielne gospodarstwo zarobkowe (R. L iefm ann, U nternehm ungsform en, wyd. 3,
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Berlin, 1929, str. 18). Podobnież i określenie, k tóre podał niżej podpisany, nie po
zwala uznać, aby w danej sprawie chodziło o przedsiębiorstwo w rozum ieniu objek- 
tywnem. W yraziłem bowiem pogląd (OPA  107/33, str. 25 ), że „przedsiębiorstwo jest 
to  m ajątek  wyodrębniony, stanowiący samodzielne i bezpośrednie źródło zysku. Je st 
ono przytem  samodzielnym podmiotem praw a (nie osobą p raw n ą)” .

W szystkie określenia wyżej przytoczone w ysuw ają jako jedną z istotnych 
cech przedsiębiorstwa wyodrębnienie, samodzielność zespołu w stosunku do pozosta
łego m ajątku  przedsiębiorcy. W danej zaś sprawie ten  mom ent nie wchodzi w ra 
chubę.

Jeżeli bowiem ustalone zostało, że naby ta przez oskarżonego dynamomaszyna 
służyła przedewszystkiem do oświetlenia jego mieszkania, że więc eksploatacja je j 
m iała na celu zaspakajanie potrzeb własnego gospodarstwa domowego, a sprzedaż 
energ ji zbyw ającej m iała charak ter dodatkowy, niejako okolicznościowy, to  trudno  
byłoby wynaleźć jakieś momenty, któreby stw ierdzały w yodrębnienie tego gospo
darstw a, jako jednostki samodzielnej w odniesieniu do gospodarstwa domowego 
oskarżonego.

Jednakże wniosek powyższy —  uznanie, że oskarżony n i e  p o s i a d a ł  
przedsiębiorstwa —  nie przesądza jeszcze odpowiedzi na pytanie, czy także i nie 
w y k o n y w a ł  on przedsiębiorstwa. Inaczej mówiąc, należy ustalić, czy nie mamy 
tu  do czynienia z przedsiębiorstwem  w rozum ieniu podmiotowem —  z przedsiębior
stwem w znaczeniu pewnego rodzaju  czynności, choćby bez ich zobiektywizowania. 
W ydaje się bowiem, że jeżeli o przedsiębiorstwie w rozum ieniu przedmiotowem 
mówimy jako o pewnej zorganizow anej wyodrębnionej jednostce, to w łaśnie takie 
wyodrębnienie je s t skutkiem  specjalnego charak teru  działalności przedsiębiorcy —  
wykonywania przemysłu.

Cytowany już Liefm ann (1. c. str. 19) uważa, że z punktu  widzenia we- 
wnętrzno-gospodarczego podstawę przedsiębiorstwa stanowi o d r ę b n y  kapitał, 
przyczem m ajątek  przedsiębiorstwa pozostaje wyodrębnionym  od prywatnego ma
ją tk u  posiadacza, zaś wpływające do przedsiębiorstwa sumy są wydzielone z innych 
wpływów przedsiębiorcy, gdyby miały one miejsce. Jednakże je st jasne, że taka 
objektyw izacja nastąpić może dopiero przy pewnem n a s i l e n i u  działalności 
przedsiębiorcy. W ykonywanie działalności zarobkowej, o k tórej mowa, nie zawsze 
jest uw arunkow ane istnieniem  odrębnej jednostki organizacyjnej. T aka jednostka 
bardzo często pow staje dopiero jako w y n i k  działalności przedsiębiorcy.

Rozważyć tedy należy, czy ustaw a o podatku przemysłowym opodatkowuje 
tylko przedsiębiorstwa w rozum ieniu przedmiotowem , czy też również i wykony
wanie przedsiębiorstwa jako wykonywanie pewnych czynności, choćby przedsiębior
stw a w rozum ieniu przedmiotowem -—• jako zorganizowanej jednostki —  nie było.

Odpowiedź na to  pytanie nie jest zupełnie prosta. Posiadam y bowiem w usta- 
u s ta w a ^  SZ°r ?g Prz episów, z którychby wynikało, że, mówiąc o przedsiębiorstwie, 
' h ' - ,r ° ZUm*e samodzielny zespół zorganizowany, inaczej mówiąc, że przez przed- 

s ę i o i  s wo lozum ie przedsiębiorstwo w rozum ieniu przedmiotowem. Tak np. już a rt. 1 
P , aWla. Pr  2 eds i ęb i o rs t  wa zajęciom przemysłowym i wolnym zajęciom zawodo

wym. o ra ież  dalej i a rt. 92 , mówiąc o pierwszeństwie zaspokojenia podatku przemy- 
s owego „z całego m ajątku  ruchomego, należącego do przedsiębiorstwa” , także ma 
oczywiście na widoku samodzielny zespół gospodarczy, nie zaś czynności tylko. Z d ru 
giej strony jednak  niebrak w ustaw ie postanowień, z których można wnioskować, że 
wyrażenia „przedsiębiorstw o” ustaw a używa dla określenia czynności, działalności. 
Tu np. należałyby takie przepisy jak  art. 5 p. 4, 15, 18 i wiele innych.
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Dojść należy tedy, jak  się zdaje, do wniosku, że przez „przedsiębiorstw o” 
ustaw a o podatku przemysłowym rozumie zarówno zobiektywizowaną jednostkę go
spodarczą, jak  i czynności.

W ynikałoby z tego, że naw et gdyby uznać, że w rozważanym  przypadku nie 
mamy do czynienia z przedsiębiorstwem  w rozum ieniu przedmiotowem, nie wynika
łoby z tego jeszcze samo przez się, że oskarżony wolny był od podatku przemysłowego.

W  tych w arunkach należałoby rozważyć, czy d z i a ł a l n o ś ć  oskarżonego 
podlegałaby tem u podatkowi ze względu na je j c h a r a k t e r .

I z tego właśnie punktu  widzenia nasuw ają się wątpliwości co do słuszności 
omawianego orzeczenia. Ja k  to już we wstępie zaznaczone zostało, w ydaje się zu
pełnie tra fn e  tw ierdzenie wyroku, że bez znaczenia je s t okoliczność, czy zysk zo
sta ł osiągnięty, czy też m iała miejsce stra ta . Jednakże chodzi tu  o coś więcej. W edle 
a r t. 1 ustaw y podatkowi przemysłowemu podlegają handlowe, przemysłowe i inne 
n a  z y s k  o b l i c z o n e  przedsiębiorstwa. Niezbędnym tedy wymogiem opodatko
w ania danych czynności jest, aby były one n a  z y s k  o b l i c z o n e  (por. wyrok 
SN z 31 sierpnia 1933 2 K. 564/33, zamieszczony poniżej). W danej zaś sprawie ten  
mom ent w ydaje się być bardzo sporny, a w każdym razie nie został dostatecznie 
wyświetlony.

Prof. A dam  Chełmoński

703.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Pojęcie  zysku . R zeźn ie rytu aln e — obo w iązek  p o d atk o w y .

1. Za zysk w rozumieniu art. 1 lit. a) ustawy o podatku prze
mysłowym nie można uważać przychodu, jaki daje przedsiębiorstwo, 
przeznaczonego na pokrycie wydatków związanych z prowadzeniem  
przedsiębiorstwa, jak kosztów administracji, wynagrodzeń i t. p.

2. Rzeźnia rytualna, mająca na celu zaspokojenie potrzeb reli
gijnych członków gminy, nie jest przedsiębiorstwem na zysk obliczo- 
nem w rozumieniu art. 1 lit. a) pow. ustawy.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 31 sierpnia 1933 2 K. 564/33.

Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obrazę:
a) art. 1 i 98 ustawy o podatku przemysłowym przez niesłuszne 

uznanie prowadzonej przez oskarżonego, jako prezesa wyznaniowej 
gminy żydowskiej, rzeźni rytualnej za przedsiębiorstwo przemysłowe, 
na zysk obliczone, pomimo że prowadzenie przez gminę żydowską 
rzeźni rytualnej ma na celu jedynie zapewnienie ludności żydowskiej 
mięsa koszernego, a więc zaspokojenie potrzeb religijnych żydowskiej 
ludności;

b) art. 10 i 379 k. p. k. przez gołosłowne uznanie, że gmina ży
dowska w Busku z prowadzenia rzeźni ponad wątpliwość czerpała 
i zysk;



351 PODATEK PRZEMYSŁOWY Nr 703

c) art. 360 k. p. k . przez nierozważenie -tej okoliczności, iż 
wniosek swój o posiadaniu przez gminę żydowską z rzeźni zysku sąd 
oparł na opinji świadka Z., który zeznawał jedynie w charakterze 
świadka, a nie biegłego.

Z arzu t pod a) jest słuszny.
Podatkowi przemysłowemu podlegają handlowe, przemysłowe 

i inne na zysk obliczone przedsiębiorstwa (art.  1 p. a ustawy). W a
runkiem więc opodatkowania przedsiębiorstwa jest, by było obliczo
ne na zysk, t. j. było prowadzone w tym celu, aby dawało przedsię
biorcy czysty dochód, by zysk był celem egzystencji przedsiębiorstwa. 
Za zysk w tem znaczeniu nie można uważać przychodu, jak i daje 
przedsiębiorstwo, przeznaczonego na pokrycie wydatków, mianowicie 
kosztów prowadzenia przedsiębiorstwa, ja k  kosztów administracji, 
wynagrodzeń pracowników, różnych świadczeń i t. p., gdyby bowiem 
ten przychód uważać za zysk, to prowadzenie przedsiębiorstwa bez 
zysku byłoby wogóle niemożliwe, boby się nie opłacało (por. p. 8 
art. 3 ustawy).

Prócz prywatnych przedsiębiorstw istnieją przedsiębiorstwa, 
prowadzone przez państwo, samorządy i różne instytucje praw a pu
blicznego lub instytucje społeczne. Tego rodzaju  przedsiębiorstwa 
muszą być inaczej traktow ane ze względu na swoje cele i zadania, ja 
kie zwykle m ają  do spełnienia. Daje temu wyraz ustawa w art. 3, 
zwalniając je  od podatku przemysłowego z innych względów, niż to 
czyni w art. 2. W  przedsiębiorstwach tych nie ma naw et decydujące
go znaczenia w kwestji zwolnienia ich od podatku fakt, że dają  zysk 
(por. orzeczenie SN Zbiór 437/31). Moment zysku jest jednak  decy
dujący, jeśli się ocenia przedsiębiorstwo z punktu widzenia art. 1  
lit. a) ustawy.

żydowska gmina wyznaniowa jest instytucja p raw a publicznego 
i ma za zadanie zapewnić członkom gminy możność zaspokojenia ich 
potrzeb religijnych, do których należy także troska o dostarczenie 
ludności żydowskiej koszernego mięsa (art. 3 przepisów o org. gmin 
wyzn. żyd. poz. 500/28 Dz. Ust.). W  tym celu urządzone są rzeźnie 
i ustanowieni rzezacy rytualni, którzy są funkcjonarjuszami w yzna
niowymi (art. 45 przep .) .  Specjalnemi przepisami są też określone 
taksy za ubój, których nie wolno przekraczać (§§ 10, 27, 33 rozp. Mini
stra  Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. z 9 września 1931 poz. 698 Dz. Ust.). 
Taksy te i pobory dla rzezaków muszą być preliminowane w budżecie 
gminy, w którym m ają  być wstawione tylko takie wydatki, które wy
nika ją  z zadań, należących w myśl art. 3 przep. do zakresu działania 
gminy (art. 12, 21, 48^przep., §§ 1, 5, 7, 8 —  10 rozp.).



Nr 704 PODATEK PRZEMYSŁOWY 352

Z powyższego okazuje się, że prowadzenie rzeźni rytalnej nale
ży do ustawowych zadań  gminy wyznaniowej i ma na celu zaspokoje
nie potrzeby religijnej je j członków, a nie ciągnienie z niej zysku, że 
gospodarka finansowa gminy wogóle, a rzeźni rytualnej w szczegól
ności jest uregulowana szczegółowemi przepisami, które nie pozwa
la ją  na wyzysk ludności żydowskiej przy dostarczaniu je j mięsa ko
szernego i na obciążanie z uwagi na wysokość taks mięsa sprzedaw a
nego ludności nieżydowskiej (§ 28 rozp.), że więc wysokość docho
dów gminy z rzeźni nie jest dowolna, lecz musi być oznaczona zgod
nie z zasadami budżetowania tak, by dochody pokrywały wydatki, by 
przedsiębiorstwo opłacało się, a nie koniecznie, by było źródłem do
chodu, by dawało zysk. To też sąd, ustalając w zaskarżonym wyroku, 
że gmina izraelicka z prowadzenia rzeźni ponad wątpliwość czerpała 
i zysk, błędnie zastosował ustawę, uw ażając już sam dochód, jaki da
je  przedsiębiorstwo, za cechę nadającą  rzeźni rytualnej charakter 
przedsiębiorstwa, na zysk obliczonego (art. 1  lit. a ustawy o podatku 
przemysłowym), a zatem podlegającego podatkowi przemysłowemu 
(por. orzeczenie SN Zbiór 77/32 ust. ost. x) ) ,  a ponadto nie uzasadnił 
niczem tego swojego ustalenia.

Z tych zasad zaskarżony wyrok uchylono.

Teza, iż przedsiębiorstwo w tych przypadkach tylko podlega podatkowi prze
mysłowemu, o ile je s t na zysk obliczone, w ydaje się całkowicie słuszna.

W ynika to  zarówno z brzm ienia ustawy, jak  zresztą i z sam ej istoty przed
siębiorstw a (por. w tym  kierunku glosę niżej podpisanego do orzeczenia SN z 7 sierp
n ia 1933 1 K. 405/33, zamieszczonego pod pozycją poprzedzającą).

N atom iast sądzić należy, że przez „zysk” rozumieć trzeba czysty dochód. 
Jeżeliby więc rzeźnia prowadzona być m iała w ten  sposób, iż po potrąceniu od 
wpływów wszystkich wydatków i kosztów, związanych z osiągnięciem tych wpływów, 
pozostawać powinna pewna nadwyżka, to, w mojem rozum ieniu, uzasadniałoby to 
obowiązek podatkowy. W  tym  kierunku nie posiadałoby już znaczenia, na jak ie cele 
gm iny nadw yżka ta  byłaby zużywana.

Prof.  A dam  Chełm oński

704.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

D o s ta w y  — św ia d e c tw o  p rzem ysłow e.

1. Pod ust. c) części drugiej art. 18 ustawy o podatku przemy
słowym podpada również dostawa towaru przez przedsiębiorcę skupu 
zawodowego.

*) OPA 6/32.
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2. W myśl art. 18 tejże ustawy ten, kto dostarcza towaru, nie 
będąc ani wytwórcą ani kupcem, a nie posiada z tytułu tych czynno
ści świadectwa przemysłowego, bądź nawet będąc kupcem, posiada
jącym świadectwo przemysłowe, dostarcza towaru, nie stanowiącego 
przedmiotu jego własnego handlu, jest „dostawcą samoistnym” w ro
zumieniu rozdz. V lit. A cz. II taryfy.

3. Kupiec, prowadzący handel towarowy w szerokiem znaczeniu 
tego wyrażenia, a zatem przedsiębiorstwo przewidziane nietylko 
w rozdz. I, lecz II, XII i innych pod lit. A, może prowadzić dostawy 
towaru, stanowiącego przedmiot jego własnego handlu, na podstawie 
właściwego świadectwa przemysłowego nabytego na rzeczony handel 
bez obowiązku nabycia oddzielnego świadectwa przemysłowego, wy
maganego przez rozdz. V lit. A, z tym jednakowoż warunkiem, że 
„właściwem” świadectwem w danym przypadku będzie świadectwo 
przemysłowe, odpowiadające cenie świadectwa, któreby należało wy
kupić na samoistną dostawę.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 4 stycznia 1934 2 K. 1081/33.

. . . Przedmiotem podatku przemysłowego w formie świadectwa 
przemysłowego, w myśl art. 10  ustawy jest każdy oddzielny zakład 
handlowy lub przemysłowy, a w braku zakładu każde oddzielne przed
siębiorstwo handlowe lub przemysłowe, ewentualnie zajęcie przemy
słowe. Za oddzielne przedsiębiorstwo handlowe, opodatkowane jako 
„przedsiębiorstwo” ze względu na b rak  zakładu handlowego, ustawa 
uznaje m. i. „przedsiębiorstwo robót i dostaw”, które nazywa w art. 18 
„samoistną dostawą” . Dociekanie, jakie znaczenie miały rosyjskie sło
wa „podriad” i „podriadczyk” oraz co należy rozumieć przez dosta
wę w sensie technicznym, wobec ustalonego przez kodeks zobowiązań, 
a miarodajnego już dziś pojęcia umowy sprzedaży, jest zbędne. K aż
de przedsiębiorstwo handlowe, polegające na zakupie i odprzedaży to
warów, jeśli zobowiązało się rzecz sprzedaną wydać w umówionym 
czasie i miejscu, dokonywa dostaw, a w myśl art. 18 taka  dostawa nie 
stanowi oddzielnego przedsiębiorstwa i nie wymaga nabycia oddziel
nego świadectwa przemysłowego w przypadkach dostawy przez prze
mysłowca „wyrobów własnej fabrykacji” , oraz przez kupca, sprzeda
jącego towary, „stanowiące przedmiot jego własnego handlu” . W praw- 

zie w u s t  c) cz. 2 art. 18 jest mowa o przedsiębiorstwie „handlu to
warowego , ale użytego tam  wyrażenia nie można rozumieć jako od
noszącego się tylko do przedsiębiorstw, przewidzianych w rozdz. I 
lit. A cz. II załącznika do art. 23 ustawy o podatku przemysłowym, 
w przeciwnym bowiem razie nielogiczne byłoby twierdzenie, że ku
piec m ąką może ten tow ar wydać w umówionym czasie i miejscu, a ku-
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piec sprzedający  książki (rozdz. XII) tego czynić nie może. Skup za
wodowy jest również przedsiębiorstwem handlowem, skupującem 
i odprzedającem  szczególnego rodzaju  tow ar —  surowce, produkty 
rolnictwa i leśnictwa i t. d. i niema żadnych podstaw prawnych i lo
gicznych do twierdzenia, że ten tow ar nie stanowi „przedmiotu jego 
własnego handlu” . Z tych względów należy uznać, że pod ust. c) 
cz. 2 art. 18 ustawy o podatku przemysłowym podpada również dosta
wa tow aru przez przedsiębiorcę skupu zawodowego. Głownem i pod- 
stawowem wymaganiem ustawy o podatku przemysłowym jest, ażeby 
każde przedsiębiorstwo posiadało z tego lub innego tytułu właściwe 
świadectwo przemysłowe i ażeby nikt nie prowadził dwóch przedsię
biorstw na podstawie jednego świadectwa przemysłowego. Skoro więc 
przez dostawę należy rozumieć wydanie rzeczy sprzedanej w umówio
nym czasie i miejscu, to nie można jej uważać za oddzielne przedsię
biorstwo, jeśli jest dokonywana przez kupca, posiadającego świadec
two przemysłowe i prowadzącego w tej lub innej formie przedsiębior
stwo kupna i sprzedaży, pod w arunkiem jednak, że dostarcza przed
miotów własnego handlu. A contrario, w myśl art. 18 ten, kto dostar
cza towaru, nie będąc ani wytwórcą, ani kupcem, i nie posiada z ty
tułu tych czynności handlowych świadectwa przemysłowego, bądź na
w et będąc kupcem, posiadającym świadectwo przemysłowe, lecz do
starczającym  tow aru nie stanowiącego przedmiotu jego własnego han
dlu, jest „dostawcą samoistnym” w rozumieniu rozdz. V lit. A cz. II 
załącznika do art. 28.

W sprawie niniejszej ustalone jest, że oskarżony posiadał świa
dectwo przemysłowe II kategorji na skup zawodowy zboża i w myśl 
powyższych wywodów miał prawo sprzedawać to zboże i dostarczać 
go w umówionym czasie i miejscu, nie wykonywując przez to wcale 
przedsiębiorstwa samoistnej dostawy, gdyż dostarczał towaru, stano
wiącego przedmiot jego własnego handlu, w ykazany w świadectwie 
przemysłowem, natomiast gdyby prowadził dostawę oprócz zboża np. 
siana, ogórków, kapusty, ja j lub innych produktów rolnych, to dosta
wa tych produktów stanowiłaby samoistną dostawę, w ym agającą od
dzielnego świadectwa przemysłowego. Tak samo samoistną dostawą 
byłaby dostawa książek przez kupca, prowadzącego zakład handlo
wy sprzedaży mąki lub innych produktów spożywczych.

Kupiec zatem, prowadzący handel towarowy w szerokiem zna
czeniu tego wyrażenia, a zatem  przedsiębiorstwo, przewidziane nietyl
ko w rozdz. I, lecz i II, XII i innych pod lit. A, może prowadzić do
stawy towaru, stanowiącego przedmiot jego własnego handlu, na pod
stawie właściwego świadectwa przemysłowego nabytego na rzeczony 
handel bez obowiązku nabycia oddzielnego świadectwa przemysłowe
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go, wymaganego przez rozdz. V lit. A. W szakże „właściwem” w da
nym przypadku będzie świadectwo przemysłowe, odpowiadające ce
nie świadectwa, któreby należało wykupić na samoistną dostawę 
(art.  18), t. zn. że kupiec, posiadający np. świadectwo przemysłowe 
II kategorji, może prowadzić dostawy towaru, stanowiącego przedmiot 
jego własnego handlu, do ogólnej sumy 400.000 zł (rozdz. V), jeśli zaś 
dostawy przekroczą tę sumę, to ma obowiązek nabyć świadectwo prze
mysłowe I kategorji, chociażby prowadził np. handel detaliczny 
(rozdz. I) lub księgarnię, za trudnia jącą  ponad 5 osób (rozdz. XII). 
W  sprawie niniejszej oskarżony H. w r. 1929 nabył świadectwo prze
mysłowe II kategorji i mógł zatem prowadzić dostawy do sumy 
400.000 zł, dostarczył jednak  Intendenturze Rejonowej w Lublinie 
różnych zbóż na sumę 481.481 zł 22 gr, a zatem miał świadectwo nie
właściwe, gdyż dla dostawy na tę sumę właściwe było świadectwo prze
mysłowe I kategorji. Z przytoczonych rozw ażań wypływa dalej wnio
sek, że Sąd Okręgowy, nie m ając podstaw prawnych do uznania tran- 
zakcji H. za samoistną dostawę, nie miał również podstaw prawnych 
do uznania każdej umowy za oddzielne przedsiębiorstwo, w ym agają
ce nabycia oddzielnego świadectwa przemysłowego według ceny umo
wy, a tem samem do zobowiązania H. do nabycia 16 świadectw prze
mysłowych, a mianowicie do nabycia 2 świadectw całorocznych kat. IV,
1 świadectwa całorocznego kat. III, 4 świadectw półrocznych kat. III,
2 świadectw półrocznych kat. II i 7 świadectw półrocznych kat. IV, 
razem  na ogólną sumę 662 zł 50 gr i wymierzenia mu 16 oddzielnych 
ka r  na ogólną sumę 1987 zł 50 gr, gdy powinien był zobowiązać H. do 
wykupienia 1  świadectwa przemysłowego I kategorji handlowej na 
sumę 2000 zł, a karę wymierzyć z cz. 2 art. 98 ustawy o podatku 
przemysłowym.

Z tych względów SN wyrok z powodu nieprawidłowego zasto
sowania do oskarżonego rozdz. V lit. A cz. II załącznika do art. 23 
ustawy o podatku przemysłowym, art. 18 i cz. 1 art. 98 te jże  ustawy 
oraz zobowiązania oskarżonego do nabycia 16 świadectw przemysło
wych na ogólną sumę 662 zł 50 gr zamiast 1 świadectwa przemysło
wego kat. I handlowej uchyla.

Zbieg w jednej osobie przedsiębiorstw  „samoistnych dostaw ” i „skupu za-
go musi być z n a tu ry  rzeczy częsty. Ocena obowiązku w ykupienia właści

wego świadectwa w tych wypadkach je s t dość tru d n a  i nie da się oprzeć na prze- 
n ac czysto praw nych, ale wym aga głębszego wniknięcia w stosunki faktyczne, 

w gospo arczy charak ter przedsiębiorstwa. Je s t oczywiste, że dla przedsiębiorstwa 
skupu zawodowego je st podejmowanie się dostaw jedną z form  zbycia skupionego 
tow aru i w tym  wypadku nie można tych dostaw traktow ać jako przedsiębiorstw  
samoistnych, jak  to  słusznie głosi obecny wyrok SN. Niem niej jednak zachodzą co 
najm niej równie częste wypadki, gdy skup zawodowy je st fo rm ą „pokrycia się” to 
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warem , będącym przedm iotem  podjętej dostawy, kiedy więc dostawy są przedsię
biorstwem  głównem, a skup je s t tylko czynnością pomocniczą. H andlarz bydłem 
czy zbożem, k tóry  stale i zawodowo trudn i się skupem tego tow aru, podejm ując się 
dostaw z tego zakresu, nie sta je  się przez to  samoistnym przedsiębiorcą dostaw. 
Przedsiębiorca jednak, k tóry  ubiega się o różne dostawy, o uzyskawszy jakąś, sku
pu je tow ar w sposób zresztą identyczny jak  handlarz, prowadzący skup zawodowy, 
nie przestaje  przez to  być przedsiębiorcą dostaw i prowadzony przez niego skup je s t 
tylko jedną z możliwych form  dojścia do posiadania tow aru, którego dostawy się 
podjął. Rozgraniczenie tych dwu wypadków je s t konieczne, jeśli przepisy ustawy 
o podatku przemysłowym w zakresie w ykupna „właściwych” świadectw m ają być 
ściśle wykonane. Za główne k ry te r ja  uznaćby należało stałość prowadzenia skupu 
jednego tow aru, stosunek ilościowy podjętych dostaw do innego rodzaju  sprzedaży 
skupionego tow aru, dorywczość skupu w m iarę otrzym ywanych dostaw, zmienność 
przedm iotu dostaw i t. p . ; sama kolejność w czasie, skupu i dostaw oczywiście nie 
m ogłaby decydować.

J. P o m ia n o w sk i

705.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

R eform atio  in peius.

Uchylenie przez Ministerstwo Skarbu w drodze nadzoru orze
czenia Komisji Odwoławczej, zaskarżonego przez płatnika do NTA, 
nie może w żadnym razie spowodować dla płatnika pogorszenia 
w późniejszem orzeczeniu, wydanem w miejsce uchylonego.

W yrok N TA z 12 m arca 1934 1 re j. 1150/32 w spraw ie Nuchim a F. 
w K obryniu przeciw Komisji Odwoławczej w Brześciu n/B. w przed
miocie w ykupienia niewłaściwych świadectw przemysłowych na la ta  

1924 i 1925 oraz grzywny.

. . . NTA uznał za uzasadniony zarzu t skargi, skierowany prze
ciw podwyższeniu grzywny z kwoty 100  zł do kwoty 320 zł. Skoro 
bowiem Komisja Odwoławcza w decyzji swej z 4 października 1930, 
za łatw iając odwołanie skarżącego, grzywnę wymierzoną obniżyła do 
kwoty 100  zł, to uchylenie decyzji tej przez Ministerstwo Skarbu dro
gą nadzoru na skutek skargi płatnika do NTA nie może w żadnym ra 
zie spowodować dla skarżącego pogorszenia jego stanowiska w póź
niejszem orzeczeniu, wydanem w miejsce uchylonego. Byłoby to bo
wiem sprzeczne z zasadami postępowania administracyjnego. . . .
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706.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

U lg i „ w  w y p a d k a c h  stw ierdzonej potrzeby gospodarczej” 1).

Stwierdzenie potrzeby gospodarczej do udzielenia ulg podatko
wych na zasadzie art. 94 ust. 3 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku 
przemysłowym poz. 550 Dz. Ust. i określenie tych wypadków, w któ
rych pobór podatku okazałby sif istotną przeszkodą dla rozwoju 
eksportu, ustawa poruczyła w całości Ministrowi Skarbu, działające
mu w porozumieniu z Ministrem Przemysłu i Handlu.

W yrok NTA z 28 lutego 1934 1. rej. 3232/33, 3233/33 w sprawie
firm y : „W irek —  Kopalnie, Sp. Akc.” w Chebziu przeciw  M inister
stwu Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1931.

. . . Ustawa nie daje swoistego określenia pojęcia „tranzakcyj 
eksportowych”, rozporządzenie wykonawcze zaś z 8 sierpnia 1925 
poz. 560 Dz. Ust. wogóle artykułem 94 się nie zajmuje.

Powszechnie za „eksport” uważa się wywóz czegoś poza 
granice danego kraju . Pojęcie to oczywiście w tem znaczeniu należy 
rozważać w tej płaszczyźnie, o którą w danym w ypadku chodzi, a za
tem w płaszczyźnie podatku przemysłowego od obrotu. Skoro według 
art. 94 ust. 3 p. 1 chodzi o zniżenie lub zwolnienie od tego właśnie po
datku pewnego rodzaju tranzakcyj, to należy zbadać i rozstrzygnąć, 
czy w ładza wykonawcza była uprawniona do powiązania kwestji wy
wozu surowców krajowych poza granice Państwa czy poza obszar cel
ny, a zatem  momentu rzeczowego, z osobą lub osobami, współczynne- 
mi przy tranzakcji eksportowej, a zatem z momentem podmiotowym.

Skoro ustawa sama w odnośnym przepisie upoważniającym mó
wi o „w ypadkach”, w których pobór tego podatku okazałby się istotną 
przeszkodą dla rozwoju eksportu, to trudnoby było przepis ten  poj
mować jako upoważnienie obowiązkowe, t. zn. zmuszające Ministra 
do tego, by albo udzielił pewnych ulg podatkowych dla całokształtu 
tranzakcyj eksportowych w odniesieniu do danych surowców krajo 
wych, albo też żadnych ulg.

Stwierdzenie bowiem potrzeby gospodarczej do udzielenia ulg 
podatkowych i określenie tych wypadków, w których pobór podatku 
okazałby się istotną przeszkodą dla rozwoju eksportu, ustawa złożyła 
w całości w ręce Ministra Skarbu, działającego jedynie w porozumie-

U  Por. OPA 345/33.
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niu z Ministrem Przemysłu i Handlu. Jeżeli zatem Minister Skarbu, 
działając w przewidzianym trybie, doszedł do wniosku, że taki wy
padek nie zachodzi wówczas, gdy dany surowiec nie jest wywożony 
bezpośrednio przez producenta krajowego, lecz jest sprzedaw any fir
mom gdańskim, chociażby między kontrahentam i umówiono się o to, 
że nabywca wywiezie nabyty węgiel poza obszar celny, i jeżeli Mini
s ter Skarbu z tego powodu nie uznałby za wskazane rozciągnięcie ulg 
podatkowych w odniesieniu do tego surowca także na takie tranzak- 
cje, przez skarżącą zaliczone do eksportowych, to podatnikowi zby
wałoby na dostatecznej podstawie prawnej do remonstrowania prze
ciw temu, z przepisem art. 94 ust. 3 p. 1 ustawy w sprzeczności nie 
pozostającemu, ścieśnieniu ulg podatkowych do szczególnego rodzaju  
tranzakcyj eksportowych w trybie kasacyjnym, albowiem nie jest i nie 
może być rzeczą NTA jako sądowej instancji kasacyjnej rozpozna
wanie kwestji, czy i ja k a  zachodzi różnica w znaczeniu gospodarczem 
w ram ach tylekroć powołanego przepisu art. 94 między wywozem za
granicę węgla krajowego, dokonanym przez samego producenta czy 
to bezpośrednio czy to za pośrednictwem swego komisanta, a takim 
wywozem dochodzącym do skutku etapami w ten sposób, że produ
cent krajow y dostarcza węgla eksportowego eksporterowi gdańskie
mu, a ten  dopiero ten  węgiel w myśl przeznaczenia wywozi zagranicę.

W  konkretnym atoli p rzypadku w powołanych przez skarżącą 
okólnikach ministerjalnych, a mianowicie w okólniku ministerjalnym 
Nr. 157 z 19 kwietnia 1926 L. D. V. 5550/III, jakoteż w okólnikach 
Nr. 119 z 21 kwietnia 1925 L. D. P. O. 2883/III i Nr. 125 z 23 czerwca 
1925 L. D. P. O. 5452/III, utrzymanych w mocy wpierw powołanym 
okólnikiem, jest mowa o zawieszeniu poboru podatku obrotowego 
przy eksporcie wyliczonych artykułów względnie surowców i o trybie 
udowodnienia wywozu zagranicę. Wśród surowców krajowych wy
mienia się także węgiel kam ienny; lecz b rak  w nich jakiejkolwiek 
wzmianki, któraby mogła służyć za podstawę do wniosku, iż Minister 
Skarbu uznał istnienie potrzeby gospodarczej tylko w odniesieniu do 
bezpośredniego eksportu węgla poza granice celne przez producenta 
jako takiego. W zmianki bowiem, dotyczące wywozu materjałów 
drzewnych przez Gdańsk, nie odnoszą się do samego faktu  wywozu, 
lecz wyraźnie naw iązują jedynie do kwestji dowodowej, a zatem 
już z tego powodu nie je s t  dopuszczalne snucie wniosku z tej wzmian
ki o rozciągłości pojęcia „eksportu” w zastosowaniu m. i. do węgla 
kamiennego.

W  myśl powyższych rozw ażań NTA uznał skargi na zasadne, 
i orzekł przeto uchylenie zaskarżonych orzeczeń, jako niezgodnych 
z ustawą.
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707.

PAŃ STW O W Y P O D A T E K  OD PLACÓ W  BU D O W LA N YC H .

S zk ó łk i d rz e w  i k rz e w ó w  o w o co w y c h , p ro w ad zo n e za
w o d o w o  jako  przedsiębiorstw o zarob k o w e —  zw olnienie

od podatku.

Szkółki drzew i krzewów owocowych, prowadzone zawodowo 
jako przedsiębiorstwo zarobkowe, nie mogą być uważane za place, 
nadające się do zabudowania, w rozumieniu przepisu § 26 ust. 1 roz
porządzenia z 3 listopada 1927 poz. 913 Dz. Ust.; zachodzą co do nich 
analogiczne warunki zwolnienia, jak przy placach, wymienionych 
w § 27 p. 4 tegoż rozporządzenia.

W yrok NTA z 6 m arca 1934 1. re j. 1359/31 w sprawie Józefa Stoiń- 
skiego w Łodzi przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w Łodzi w przed
miocie w ym iaru podatku od placów budowlanych za la ta  1928 i 1929.

. . .  § 26 rozporządzenia z 3 listopada 1927 poz. 913 Dz. Ust., 
określając w ustępie 1  place i grunty, które uzyskały charak ter  pla
ców budowlanych i które podlegają podatkowi, ustala jako pierwszą, 
a więc najistotniejszą, cechę takich placów —  notabene odrębną od 
kwestji ich sytuacji te rytorjalnej według planu regulacyjnego —  na
dawanie się ich do zabudowania. Z całości przepisów § 26 dojść się 
musi do wniosku, że ta  zasadnicza cecha placów budowlanych niewąt
pliwie dotyczy również i ustępu 2 tegoż paragrafu . Zresztą zarówno 
dla ustępu 1 , ja k  i dla dalszych ustępów § 26 będącego tu w mowie 
rozporządzenia —  o ile chodzi o przedmiot opodatkowania— w równej 
mierze jest miarodajny, jako podstawa prawna, tekst art. 24 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej o rozbudowie miast z 22 kwietnia 1927 
poz. 372 Dz. Ust., stanowiący wyraźnie, iż warunkiem dla uznania 
placu za podlegający podatkowi od placów budowlanych jest, aby plac 
nadaw ał się pod budowę.

Już jednak  z § 27 rozporządzenia z 3 listopada 1927 widać, że 
kwestja, czy plac nadaje  się pod budowę, nie jest przez przepisy te- 
g° ^ozporz^ J zenia rozumiana wyłącznie w sensie możliwości technicz
no- udówlanych. Jeżeli zaś wspomniany § 27 zgóry wyklucza od opo- 

a 'owania wymienione w nim grunty względnie place, jako typowe 
va egoije rodzajowe, to przez to nie przesądza on w niczem o możli

wości istnienia co do poszczególnych placów —  indywidualnych w a
runków, które nadawałyby im charak ter  placów nie nadających się 
do zabudowania, w związku z czem nie podlegałyby one podatkowi 
w myśl wyraźnego przepisu § 26.
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W  odniesieniu do szkółek drzew i krzewów owocowych, prowa
dzonych zawodowo jako przedsiębiorstwo zarobkowe, NTA uznał, że 
nie mogą one być uważane za place „nadające się do zabudow ania” , 
podpadające pod przepis § 26 ust. 1  powołanego wyżej rozporządze
nia, i że co do nich zachodzą analogiczne warunki zwolnienia, jak  
przy placach, wymienionych w § 27 p. 4 rozporządzenia. Skoro więc 
niezabudowany plac skarżącego jest zajęty  pod wyżej wspomniane 
szkółki, to należało uznać, iż nie posiada on charakteru  placu nad a
jącego się do zabudowania w sensie rozporządzenia z 3 listopada 1927 
i że w myśl § 26 tego rozporządzenia opodatkowaniu nie podlega. . . .

708.
O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

R ach u n k i w y sta w io n e  w  Polsce, w y sto so w an e  do osoby,
zam ieszkałej zagranicą.

1. Rachunek, wystawiony w Polsce, podlega opłacie stemplowej 
bez względu na to, czy jest przeznaczony dla odbiorcy w kraju czy 
zagranicą.

2. W razie doręczenia rachunku, w Polsce wystawionego, przed
stawicielowi osoby, do której rachunek jest wystosowany, opłata stem
plowa ma być uiszczona przed doręczeniem rachunku przedstawi
cielowi.

W yrok NTA z 18 kw ietnia 1934 1. re j. 6315./30 w sprawie firm y
„D arius i W erner” w Poznaniu przeciw  Izbie Skarbowej w Poznaniu 

w przedmiocie opłaty stemplowej.

Urząd Opłat Stemplowych w Poznaniu wymierzył nakazem pła t
niczym z 19 września 1929 firmie Darius i W erner w Poznaniu od 
11 wystawionych przez nią pism dla firmy D. Ryczywół w Berlinie, 
które uznał za rachunki, opłatę stemplową wraz z podwyżką. W  od
wołaniu przeciw wymiarowi firma zarzuciła, . . .  że w myśl wykładni 
Ministerstwa Skarbu Nr. 44, ogłoszonej w Dzienniku Urzędowym te
goż Ministerstwa Nr. 12/27, opłata nie jest wymagalna, skoro zakwe- 
stjonowane rachunki nie zostały jeszcze doręczone kupującemu, t. j. 
Ryczywołowi w Berlinie, fak t  zaś, że te  rachunki znaleziono u Ilberta 
B., naw et gdyby tenże był przedstawicielem Ryczywola, nie uzasad
niałby jeszcze, w myśl te jże wykładni, wymagalności opłaty. Izba 
Skarbowa w Poznaniu orzeczeniem z 6 m aja  1930 odwołania nie 
uwzględniła, uzasadniając odmowną decyzję tem, że zakwestjonowa- 
ne pisma . .  . zostały wręczone przedstawicielowi kupującego. . . .

NTA rozważył, co następuje:
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. . . Wystawca rachunku, sporządzonego w kraju , obowiązany 
je s t  w myśl art. 74 ust. 1 ustawy do uiszczenia opłaty bez względu na 
to, czy rachunek jest przeznaczony dla odbiorcy w kraju , czy też za
granicą. Odmienne więc twierdzenie skargi, a mianowicie, iż rachunki 
dla zagranicy nie podlegają opłatom stemplowym, nie znajduje  żad
nego oparcia w ustawie.

Skarga podnosi dalej zarzut, iż firm a berlińska, dla której spor
ne pisma były przeznaczone, wcale ich nie otrzymała i niewiadomo, 
czy kiedykolwiek te pisma otrzymałaby, albowiem Ilbert B. nie jest 
je j pełnomocnikiem, a sporne zawiadomienia znalazły się u niego 
przypadkowo.

Z przepisu art. 74 ust. 1 u. o. s. wynika, że opłata od rachunku 
jest wymagalna dopiero po doręczeniu tegoż odbiorcy. Skoro więc wła
dza obowiązek skarżącej do uiszczenia opłaty oparła na fakcie dorę
czenia spornych pism Ilbertowi B., którego uznała za przedstawiciela 
berlińskiej firmy D. Ryczywół, a skarżąca w odwołaniu co do tego 
ostatniego fak tu  podniosła wątpliwości, to należało podać do jej wia
domości te  przesłanki faktyczne, z których w ładza wysnuła wniosek, 
iż B. jest przedstawicielem nabywcy towaru. Gdy atoli w rozpozna
wanej sprawie w ładza tę  okoliczność, dla sprawy istotną, ustaliła je d 
nostronnie, a w zaskarżonej decyzji ograniczyła się tylko do stwier
dzenia, że sporne pisma wręczone zostały przedstawicielowi kupu ją
cego, przez co nie dała skarżącej możności obrony, to NTA dopatrzył 
się w tem  postępowaniu istotnej wadliwości, uzasadniającej uchylenie 
zaskarżonej decyzji.

Z powyższego powodu NTA uchylił zaskarżoną decyzję.

Teza 2, tycząca się pełnomocnika osoby, do k tó rej pismo, stw ierdzające wy
konanie umowy o sprzedaż rzeczy ruchom ej, j e s t  w y s t o s o w a n e ,  je s t odpo
wiednikiem tezy  2 orzeczenia, ogłoszonego w OPA 645/34, tyczącej się pełnomocnika 
osoby, k tó ra  pismo takie s p o r z ą d z i ł a .

W ykładnia Nr. 44, na k tó rą  powołała się strona skarżąca, wcale nie wiąże 
ta? <l'e Stanem faktycznym , ustalonym  w przypadku niniejszym. W ykładnia bowiem 

° yczy przypadku, w którym  wystawca pisma, stw ierdzającego wykonanie umo
wy o sprzedaż rzeczy ruchom ej, wręczył je  s w e m u  pełnomocnikowi z poleceniem, 
a y je  doręczył osobie, do k tó rej pismo je st wystosowane.

Achilles  Rosenkranz
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709.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

M o c  obow iązu jąca  § 5o p. g austr. ces. rozporządzenia 
z i 5 w rześn ia  i g i 5 o opłatach  sąd o w ych . N a leżyto ść  od 
w p isu  hipotecznego w  p rzyp ad k u  zw oln ien ia  od o p łaty

stem plow ej przeniesienia w łasn o śc i nieruchom ości.

1) Ustawa z 1 lipca 1926 o opłatach stemplowych poz. 570 Dz. 
Ust. nie uchyliła mocy obowiązującej przepisów, wymienionych w § 50 
p. 9 ces. rozporządzenia z 15 września 1915 (austr. Dz. u. p. Nr. 279) 
o należytościach sądowych.

2) Zwolnienie od opłaty z art. 54 p. 7 pow. ustawy nie dotyczy 
należytości od wpisów hipotecznych, pobieranych według austr. ustaw  
o należytościach. (T eza).

W yrok NTA z 25 kw ietnia 1934 1. rej. 3632/30 w sprawie Ju ljan a
i Anny Dębogórskich przeciw  Izbie Skarbowej w Krakowie w przed

miocie należytości od wpisu praw a własności.

. . .  NTA już w wyroku z 1 kwietnia 1931 1. rej. 911/29, Zbiór 
wyroków Nr. 448 S, wypowiedział zasadę prawną, że ustawa z 1 lipca 
1926 o opłatach stemplowych poz. 570 Dz. Ust. nie uchyliła mocy 
obowiązującej przepisów, wymienionych w § 50 p. 9 ces. rozporządze
nia z 15 września 1915 (austr. Dz. u. p. Nr. 279) o należytościach 
sądowych. W  wyroku tym Trybunał w związku z powyższą zasadą 
praw ną wywiódł, że uchylenie austr. ustawy należytościowej nie mogło 
dotknąć przepisów o należytościach, zawartych w poz. tar. 45. Trw a
jąc  na stanowisku, zajętem  w powyższym wyroku, i powołując się 
na motywy tego wyroku ( § 5 7  regulaminu NTA poz. 968/32 Dz. Ust.), 
Trybunał uznał zarzuty  skargi, oparte na odmiennem zapatrywaniu, 
za nietrafne.

Skarga zarzuca dalej, że dokonany wymiar nie posiada uzasad
nienia naw et w przepisach austr. ustaw o należytościach. W tej ma- 
te rj i  atoli słusznie podnosi pozwana władza w odpowiedzi na skargę, 
że według wyraźnego brzmienia poz. tar. 45 A. b. ustawy z 13 grudnia 
1862 (austr. Dz. u. p. Nr. 89) wpisy do ksiąg publicznych w celu 
uzyskania praw a własności podlegają należytości, jeżeli interes praw 
ny lub tytuł nabycia, na podstawie którego ma nastąpić wpis, nie 
podlegają należytości, ustanowionej za przeniesienie praw a własno
ści, — wobec czego uzasadnione było zastosowanie tej pozycji ta ryfy  
w rozpatrywanym wypadku, w którym odnośny kontrak t kupna-sprze
daży jest wolny od opłaty stemplowej na podstawie art. 54 p. 7 u.o.s.,



363 PODATEK OD SPADKÓW I DAROWIZN Nr 710

a niema przepisu, rozciągającego takie zwolnienie od opłaty także na 
wpisy hipoteczne.

Z powyższych przyczyn NTA oddalił skargę, jako nieuzasad
nioną.

710.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN.

U stalen ia  sądu spad kow ego , co należy  u w a ża ć  za m ajątek 
sp a d k o w y  — znaczenie d la  w y m ia ru  podatku  spadkow ego.

Stanowisko sądu spadkowego co do tego, jakie przedmioty lub 
w jakiej części należy uważać w świetle prawa prywatnego za nale
żące do masy spadkowej, jest dla władz wymiarowych podatku spad
kowego wiążące. (Teza).

W yrok NTA z 2 m aja 1934 1. rej. 6929/30 w sprawie Ja n a  Inochow-
skiegomu i innych w Skoczowie przeciw  Śląskiemu Urzędowi W oje
wódzkiemu (W ydział Skarbowy) w Katowicach w przedmiocie nale

żytości spadkowej.

. . .  W  odwołaniu od wymiaru należytości spadkowej skarżący, 
wychodząc z założenia, że przy wymiarze te jże należytości władza 
wymiarowa winna była oprzeć się na wartości spadku, ustalonej 
w toku przewodu spadkowego na podstawie opinji rzeczoznawców 
sądowych, domagali się przyjęcia za podstawę wymiaru tej wartości, 
w yrażającej się w kwocie 139.799 zł. W edług więc stanowiska skarżą
cych, zajętego w odwołaniu, decydująca dla wymiaru należytości 
spadkowej jest wartość spadku, ustalona w toku przewodu spadko
wego.

Odmienne ustalenie wartości spadku od ustalenia sądu spadko
wego pochodzi w rozpoznawanej sprawie stąd, że w ładza wymia
rowa, a za nią władza pozwana, przyjęły, iż w skład spadku wchodzi
ła połowa znajdujących się w fabryce maszyn roboczych, urządzeń 
biura i innych narzędzi, podczas gdy według ustaleń sądu spadko
wego tylko i /3 część tych maszyn i urządzeń stanowiła część składową 
m ajątku spadkowego. Ta różnica między stanowiskiem sądu a stano- 
wis nem władzy podatkowej wynikła z odmiennej oceny stanu fak 
tycznego w świetle przepisów §§ 293, 294 i 297 austr. k. c. Miano
wicie w ładza podatkowa, wychodząc z założenia, że w myśl powoła
nych przepisów maszyny, urządzenia i narzędzia, o które tu chodzi, 
stanowią przynależności fabryki, której właścicielem był w połowie 
spadkodawca, uznała, iż stanowiły one również w połowie własność 
spadkodawcy, a tem samem w tej części wchodziły w skład masy
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spadkowej. Jak  z powyższego widać, w ładza uznała omawiane przed
mioty za należące w połowie do masy spadkowej, opierając się na po
wołanych wyżej przepisach kodeksu cywilnego, z których wysnuła 
odmienne od sądu spadkowego konsekwencje prawne. Pozwana w ła
dza wyszła z założenia, że stanowisko sądu, aczkolwiek w danym 
wypadku je s t  ono wynikiem zastosowania obowiązującego praw a 
prywatnego, nie jest dla niej wiążące.

To atoli stanowisko władzy nie może być uznane za trafne. Z po
stanowień obowiązującego na obszarze b. zaboru austr. patentu 
z 9 sierpnia 1854 o postępowaniu w sprawach niespornych (por. np. 
§ 27) wynika, że właściwy sąd spadkowy powołany jest do rozstrzy
gania wszelkich kwestyj, jakie w yłaniają się w toku postępowania 
spadkowego. Do sądu spadkowego należy więc ocena w przewodzie 
spadkowym wszelkich okoliczności faktycznych pod kątem  widzenia 
obowiązujących norm praw a prywatnego. O ile chodzi o zastosowa
nie norm tego prawa, to z natury  rzeczy stanowisko, zajęte  przez sąd 
w tym względzie, musi być uznane za wiążące nietylko zainteresowa
ne strony, lecz także władze podatkowe.

Toteż w rozpoznawanej sprawie stanowisko sądu, które przed
mioty względnie w jakiej części należało w myśl przepisów praw a 
cywilnego uznać za należące do masy spadkowej, było dla w ładzy 
wymiarowej podatku spadkowego w ią ż ą c e . . .  .

7 1 1 .
M ONOPOL SP IR Y T U SO W Y .

U m ieszczenie w  sklepie w ó d k i m onopolow ej o zmniejszonej"
m ocy alkoholu.

Umieszczenie w sklepie lub w restauracji wódki monopolowej, 
w której stwierdzono zredukowaną moc alkoholu przez dolanie wo
dy, ulega karze na mocy art. 61 rozporządzenia z 11 lipca 1932 o mo
nopolu spirytusowym bez względu na to, czy sprzedaż takiej wódki 
już nastąpiła, czy też nie.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 12 stycznia 1934 3 K. 1221/33.

K asacja Izby Skarbowej żąda  uchylenia wyroku z powodu obra
zy art. 61 c) rozporządzenia z 11 lipca 1932 poz. 586 Dz. Ust. i art. 
94 u.k.s. przez uniewinnienie oskarżonego, pomimo nieustalenia, że 
w czynie oskarżonego niema cech winy nieumyślnej.

1. Sąd Apelacyjny uniewinnił oskarżonego, uznając, że z uw a
gi na fakt, że do bufetu restauracyjnego miały dostęp także inne oso
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by prócz oskarżonego, b rak  dostatecznego dowodu na to, że to oskar
żony dopuścił się zarzuconego mu czynu, zwłaszcza, że oskarżony 
poddał się dobrowolnie karze, nałożonej przez Urząd Skarbowy, 
i grzywnę zapłacił.

2. Te wywody Sądu Apelacyjnego świadczą z jednej strony
0 przeoczeniu treści przepisu art. 178 § 3 i 180 § 2 u.k.s., w których 
myśl dobrowolne poddanie się karze uzyskuje prawomocność dopiero 
z chwilą udzielenia oskarżonemu zawiadomienia o przyzwoleniu na 
dobrowolne poddanie się karze, z drugiej zaś strony w skazują na 
przeoczenie przepisu art. 5 u.k.s., nakazującego ściganie przestępstw 
zarówno w w ypadkach winy umyślnej, jak  i nieumyślnej.

3. Wedle ustaleń zaskarżonego wyroku w lokalu restauracyj
nym oskarżonego znaleziono jedną napoczętą butelkę wódki mono
polowej, w której stwierdzono zredukowaną moc alkoholu przez do
lanie wody, że zaś kwestja, czy nastąpił już fak t sprzedaży czy też 
jeszcze nie nastąpił, jest z punktu widzenia odpowiedzialności z art. 
61 rozporządzenia z 11 lipca 1932 obojętna, ponieważ użyty w tym 
artykule wyraz „sprzedaw ać” świadczy, iż przepis ten ma na myśli 
umieszczenie w tym celu wódki w sklepie czy restauracji i z chwilą 
samego choćby przechowywania takiej wódki o zmienionej zawartości 
alkoholu w sklepie lub restauracji przestępstwo jest dokonane, a nie 
usiłowane, odpowiedzialność zaś za rzeczone przestępstwo wypływać 
mogła także z winy nieumyślnej, obowiązkiem Sądu Apelacyjnego 
było rozważyć w tym wypadku oba rodzaje winy, czego jednak  Sąd 
Apelacyjny nie uczynił.

Z tych zasad SN wyrok uchylił.

Aczkolwiek teza, przytoczona w nagłówku niniejszego orzeczenia, je s t z pew- 
nem i zastrzeżeniam i słuszna, to  jednak  trudno  się zgodzić z je j uzasadnieniem.

SN opiera swój wniosek na utożsam ieniu pojęcia „sprzedaży” z „przecho
wywaniem na sprzedaż” . Utożsamienie to nietylko nie da się niczem uzasadnić, 
lecz ponadto je s t w danym  wypadku zupełnie niepotrzebne. A rt. 61 rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej o monopolu spirytusowym  z 11 lipca 1932 poz. 586 zawiera 
szereg zakazów, dotyczących obrotu spirytusowego, a ujętych w 6 punktach, ozna
czonych^ literam i a —  f. P unkty  a, b, f  mówią o zakazie sprzedaży i zaczynają się 

0 ogoInym ws^ P ie: „zabran ia się” ) od w yrazu „sprzedaw ać” ; trzy  pozostałe 
y w yrazu tego nie zaw ierają i o sprzedaży nie mówią. Zabronione są mia

nowicie. sprzedaż wyrobów monopolowych po cenach niższych i w innych opako
waniach (punk t a ) ,  sprzedaż wódek gatunkowych po cenach niższych (punk t b)
1 sprze az spirytusu pejsachowego w innych naczyniach (punk t f ) ,  Nie dotyczy to, 
jak  wi zimy, wódek o zmniejszonej zawartości alkoholu.

N atom iast przedm iotu tego dotyczy punkt c rzeczonego art. 61, k tóry  brzm i: 
„ (z ab ran ia  się) zm ieniać zaw artość alkoholu, smak i wygląd wyrobów monopolo
wych i wódek gatunkow ych” . O sprzedaży niem a tu  mowy, gdyż już sam fa k t spo
wodowania zmiany zawartości alkoholu (przeznaczonego do obrotu) je s t p rzestęp
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stwem dokonanem. Umieszczenie zatem  w sklepie czy przechowywanie butelki z ta 
kim alkoholem, dokonana lub niedokonana sprzedaż —  wszystko to  są okoliczności 
dla tego czynu nieistotne. Jednakże odpowiedzialność za ta k ą  zm ianę zawartości 
alkoholu norm uje nie a rt. 94 u.k.s., k tóry  mówi o „sprzedaży” , lecz a rt. 99 u.k.s., 
grożący karą  za „naruszenie innych przepisów o monopolu spirytusowym ”.

Jeżeli więc właściciel sklepu, czy restau racji, bądź rzeczywiście sprzedał 
wódkę o zm niejszonej zawartości alkoholu, bądź usiłował ją  sprzedać, to będzie od
powiadał za zabronioną sprzedaż z a rt. 94 u.k.s., przyczem należy uznać za kw estję 
sporną, czy umieszczenie tak iej wódki w sklepie je s t już usiłowaniem, czy tylko 
przygotowaniem . Gdyby to  uznać za usiłowanie, mogłaby tu  być mowa, oczywiście, 
tylko o wypadku winy umyślnej.

Jeżeli natom iast sprzedawca tylko umieścił lub przechowywał tak ą  wódkę 
w sklepie i działał z winy nieum yślnej (lub jeżeli samo umieszczenie uznam y za 
przygotowanie, nie zaś za usiłow anie), w tedy zachodzi odpowiedzialność z a rt. 99
u.k.s., ale nie za umieszczenie lub przechowywanie, lecz za „zm ienienie zawartości 
alkoholu” (np. przez dolanie w ody). Należy jednak  w tym  wypadku udowodnić, 
że właściciel, umyślnie lub nieumyślnie, bądź sam zmienił zawartość alkoholu, bądź 
świadomie do tego dopuścił. To też tezę, umieszczoną w nagłówku, należałoby 
uzupełnić przez dodanie słów: „jeżeli stw ierdzono, że oskarżony o zm niejszeniu
zawartości w iedział lub powinien był wiedzieć (a r t. 14 k .k .)” .

Jeżeli zm iana zawartości alkoholu nastąpiła bez wiedzy właściciela sklepu 
i bez jego winy, naw et nieum yślnej, to  odpowiedzialna w tym  wypadku będzie ta  
osoba, k tó ra  tak iej zmiany dokonała, a w razie nieustalenia winnego nie można ni
kogo skazać.

Zaznaczyć należy, że takie samo pomieszanie pojęć „sprzedaży” i „przecho
wyw ania” spotykam y również w orzeczeniu Nr. 112 z r. 1928.

.4. Mogilnicki

712.
PA Ń STW O W Y FU N D U SZ  DROGOW Y.

O p łaty  od p o jazd ó w  m echanicznych: Ustanie obow iązku
podatkow ego.

W ygaśnięcie ważności dowodów rejestracyjnych pojazdów me
chanicznych (§ 23 rozporządzenia z 27 stycznia 1928 poz. 396 Dz. Ust.) 
skutkuje wycofanie pojazdu z ruchu (art. 11 ustawy z 3 lutego 1931 
o Państwowym Funduszu Drogowym poz. 81 Dz. U st.), bez względu  
na to, czy dowody i znaki rejestracyjne zostały przez posiadacza zwró
cone, względnie temuż przez władzę odebrane.

W yrok NTA z 11 października 1933 1. re j. 7896/31 w sprawie Izaka
Jowicza w  Baligrodzie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu we Lwowie 

w przedmiocie opłaty od samochodu za r. 1931.

. . . Nie jest sporne między stronami, iż dowody rejestracyjne na 
auto ąuaestionis nie zostały przedłużone na r. 1931 w myśl § 24 rozpo
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rządzenia z 27 stycznia 1928 poz. 396 Dz. Ust., ani że powód nie zło
żył oświadczenia w myśl § 25 p. 3 cyt. rozporządzenia, potrzebnego 
w celu uzyskania przedłużenia dowodu rejestracyjnego. Sporna jest 
między stronami kwestja, czy posiadanie przez powoda dowodu reje
stracyjnego nieprzedłużonego, a zatem nieważnego, skutkuje dla nie
go obowiązek płacenia opłaty od pojazdu mechanicznego.

Otóż w myśl art. 11 ustawy z 3 lutego 1931 poz. 81 Dz. Ust. dla 
powstania tego obowiązku decydujące jest dopuszczenie pojazdu do 
ruchu na podstawie obowiązujących przepisów. Skoro zaś niema in
nych przepisów w tym względzie, jak  rozporządzenie z 27 stycznia 
1928 o ruchu pojazdów mechanicznych na drogach publicznych poz. 
396 Dz. Ust., obowiązek podatkowy powstaje z chwilą dopuszczenia 
do ruchu na podstawie przepisów tego rozporządzenia. Stąd słusznie 
§ 5 rozporządzenia z 17 m arca 1931 poz. 150 Dz. Ust., które obowią
zywało w dniu wydania zaskarżonego orzeczenia, poddaje obowiąz
kowi opłaty pojazdy mechaniczne, zaopatrzone w dowód rejestracyj
ny i znaki rejestracyjne.

Tego ostatniego przepisu nie można wykładać, jak  to czyni wła
dza pozwana, w tym sensie, że obojętną jest rzeczą dla obowiązku 
opłaty, czy dowód rejestracyjny jest ważny, czy też utracił swą w aż
ność. Już bowiem z treści § 6 tegoż rozporządzenia wynika, że odebra
nie przez wojewódzką władzę administracji ogólnej dowodu i znaków 
rejestracyjnych skutkuje wycofanie od tej daty pojazdu z ruchu. Da
lej w myśl § 11 rozporządzenia z 27 stycznia 1928 poz. 396 Dz. Ust. 
do ruchu na drogach publicznych są dopuszczone pojazdy zaopatrzo
ne w dowód rejestracyjny, i to oczywiście w dowód ważny, co wynika 
nietylko z tej okoliczności, że w myśl § 26 cyt. rozporządzenia woje
wódzka w ładza administracji ogólnej jest obowiązana ściągnąć nie- 
przedłużone dowody rejestracyjne, ale także z okoliczności, że używa
nie pojazdu na drogach publicznych, nie zaopatrzonego w ważny do
wód rejestracyjny, podlega karze (§ 112 cyt. rozporządzenia). Stąd 
wniosek, że obowiązkowi opłaty podlegają tylko pojazdy, zaopatrzo
ne w  ważny dowód rejestracyjny. Gdy pojazd powoda w dowód taki 
zaopatrzony nie był, ponieważ utracił ważność w myśl § 26 rozporzą- 

1 Podlegał ściągnięciu, przeto powód nie ma obowiązku płace
nia opłaty od tego momentu. Okoliczność zaś, że faktycznie dowody 
i zna i nie zostały ściągnięte po upływie terminu ważności dowodów, 
nie może uzasadniać obowiązku podatkowego na dalszy okres, tak  

a ego, że ściągnięcie zależało wyłącznie od właściwej władzy, jak  
i dlatego, że okoliczność ta  jako czysto przypadkowa nie może uzasad
niać trw ania względnie ustania obowiązku opłaty.

Z tych względów należało uchylić zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustawą.
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713.

PAŃ STW O W Y F U N D U SZ  DROGOW Y.

O p la ta  od reklam .

D ecyd ującym  m om entem  d la  u sta len ia  p odm iotow ego obow iązku  
u iszcza n ia  op ła ty  od  rek lam  jest p o lecen ie  u m ieszczen ia  rek lam y  
w  m iejscu , u zasad n ia jącem  p rzedm iotow y ob ow iązek  p odatkow y.

W yrok NTA z 18 grudnia 1933 1. re j. 2151/32 i 2152/32 w sprawie
F irm y Goodyear T ire e t R ubber Company of Poland Sp. Akc. w W ar
szawie przeciw  W ojewodzie Poznańskiem u w  sprawie opłat od reklam .

Skarżącej firmie wymierzona została opłata od reklam  na rzecz 
Państwowego Funduszu Drogowego na rok budżetowy 1931/32 a )  przez 
W ydział Powiatowy w Ostrowie w kwocie 25 zł . . b) przez W ydział 
Powiatowy w Bydgoszczy w kwocie 10 z ł . . . .  Od wymienionych naka
zów płatniczych wniosła Spółka do W ojewody Poznańskiego odwoła
nia . .  w których zgłosiła identyczne zarzuty, że nie jest właścicielką 
reklamy ad a) umieszczonej w kuźni kowalskiej, ad b) przy szosie 
Bydgoszcz — Toruń, w yjaśniając przytem, że reklam na w skaza
nych miejscach nie umieszczała i one do niej nie należą, że reklamy 
prawdopodobnie zostały umieszczone przez któregoś z je j klientów, 
którym firm a daje reklamy do rozmieszczenia w ich przedsiębior
stwach, wreszcie, że Spółka nic nie będzie miała przeciw temu, jeżeli 
reklamy zostaną usunięte. Odwołania te  zostały odda lone . . .  z tego 
powodu, że obojętna jest dla obowiązku podatkowego okoliczność, 
podnoszona przez firmę, że reklamy umieszczone zostały bez woli 
firmy, albowiem obowiązek zapłaty  podatku spoczywa na właścicie
lu reklamy, a tym jest ten, czyje przedsiębiorstwo względnie wyroby 
reklam a zaleca. Na te orzeczenia skierowane zostały do NTA dwie 
skargi. . .  .

Co się tyczy zarzutu  skargi, że skarżąca nie jest właścicielką 
reklam, to w postępowaniu odwoławczem skarżąca przyznała, że re 
klamy rozdaje  swoim kientom dla umieszczenia w przedsiębiorstwach 
tychże klientów i wyraziła przypuszczenie, że sporne reklamy umiesz
czone zostały przez któregoś z je j klientów, nie przecząc, że są to te 
właśnie reklamy, które przez skarżącą wydane zostały klientom.

Otóż w ładza pozwana opisany stan faktyczny uznała za uza
sadniający uznanie skarżącej za właścicielkę reklam w myśl ust. 3 
§37 rozporządzenia z 3 października 1931 poz. 716 Dz. Ust. że roz
porządzenie wykonawcze, mówiąc o właścicielu, nie ma na myśli w ła
ściciela przedmiotu, na którym napis, czy rysunek reklamowy jest



369 WOJEWÓDZKI FUNDUSZ DROGOWY Nr 714

umieszczony, wynika stąd, że w myśl przepisów praw a cywilnego, 
właścicielem reklamy, umieszczonej np. na budynku, byłby właściciel 
budynku, a opodatkowanie właściciela budynku sprzeciwiałoby się 
oczywiście woli ustawodawcy. Stąd wniosek, że rozporządzenie wy
konawcze, mówiąc o właścicielu reklamy, ma na myśli własność inną, 
zbliżoną do pojęcia własności praw niematerjalnych. Nie można je d 
nak stąd wyciągać wniosku, ja k  to czyni władza pozwana, że zawsze 
właścicielem reklamy jest ten, czyje przedsiębiorstwo względnie wy
roby reklama zaleca. Art. 19 ustawy z 3 lutego 1931 poz. 81 Dz. Ust. 
ustanawia bowiem opłatę od reklam umieszczonych wzdłuż dróg pu
blicznych, z czego wynika, że tylko tak a  reklama uzasadnia obowią
zek opłaty, która odpowiada temu warunkowi. Nietylko więc spo
rządzenie reklam jest dozwolone, ale i umieszczenie tych reklam w in
nych miejscach nie uzasadnia obowiązku opłaty podatku. Za decydu
jący moment dla ustalenia obowiązku podatkowego należy więc uznać 
polecenie umieszczenia reklamy. Jeśli tedy, ja k  w danym wypadku, 
było dane polecenie umieszczenia reklamy w miejscu nie uzasadnia- 
jącem  obowiązku opłaty podatku, a reklama wbrew temu poleceniu 
umieszczona została w miejscu uzasadniającem obowiązek uiszczenia 
opłaty, to obowiązek ten nie może obciążać tego, bez czyjego pole
cenia reklam a została umieszczona.

W  niniejszym kierunku atoli b rak  ustaleń w trybie prawidłowe
go postępowania, zaczem NTA uchylił zaskarżone orzeczenie z po
wodu wadliwego postępowania w myśl p. 1 art. 84 rozporządzenia 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust.

714.

W O JEW Ó D ZKI F U N D U SZ  DROGOW Y.

O p ła ty  od p o jazd ó w  m echanicznych: Z m ian a  w łaśc ic ie la .

Z m iana w ła śc ic ie la  p o jazd u  m ech an iczn ego  w  cza sie  trw ania  
ob ow iązk u  do u iszczen ia  od teg o  p ojazd u  op ła ty  na rzecz  W o jew ó d z
k iego  Funduszu D rogow ego  (u sta w a  śląska  z 30  m arca 1931 poz. 14 
D z. U st. SI.) p ow od uje zm ian ę w  osob ie ob ow iązan ej do u iszczen ia  tej 
op łaty . (Teza).

W yrok NTA z 13 grudnia 1933 1. rej. 3827/32 w sprawie sporno-admi-
n istiacy jnej Sp. Akc. „Lignoza” w Katowicach przeciw  Wydziałowi 

owiatowemu w  Rybniku w przedmiocie w ym iaru opłaty od pojazdów
mechanicznych.

. . . Niesporne jest, że powódka sprzedała samochód ąuaestionis 
jeszcze w dniu 30 kwietnia 1931.
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Zważywszy, że —  jak  to słusznie wywodzi pismo rewizyjne —  
opłatę od pojazdów mechanicznych opłaca według art. 9 ust. 2 usta
wy o Wojewódzkim Funduszu Drogowym w ł a ś c i c i e l  p o j a z -  
d u, a niema przepisu prawnego, któryby przeniesienie praw a własno
ści pojazdu mechanicznego uzależniał od złożenia przez sprzedawcę 
w Urzędzie Wojewódzkim dowodu rejestracyjnego i znaków rejestra
cyjnych, należało uznać, że pociągnięcie nakazem płatniczym z 23 
lipca 1931 do spornej opłaty powódki za cały rok, a więc także za 
okres czasu, w którym nie była właścicielką tego pojazdu mechanicz
nego, narusza powyższy przepis ustawy. . . .

715.
W O JEW Ó D ZKI FU N D U SZ  DROGOW Y.

W ła ś c iw o ś ć  do d ecyd o w an ia  o sp rzec iw ach  od 
w y m ia ru  opłat.

O sp rzeciw ach  od w ym iaru  op ła t na rzecz  W o jew ó d zk ieg o  Fun
duszu D rogow ego  (u sta w a  śląska  z 30  m arca 1931 poz. 14 D z. U st. 
Śl.) d ecyd u je w  górnośląskiej częśc i w o jew ó d ztw a  w  an alog iczn em  
zastosow aniu  §§ 11 ust. 2 i 14 ust. 4  pruskiej u staw y  o daninach po
w ia tow ych  i prow incjonalnych  (Z b. ust. pr. str. 1 5 9 /1 9 0 6 ) n ie p rze
w od n iczący  W yd zia łu  P ow ia tow ego , lecz  W y d zia ł w  d rodze u ch w ały . 
(Teza).

W yrok NTA z 10 stycznia 1934 1. rej. 90/32 w sprawie sporno-admini- 
stracy jnej Józefa Lebeka w Nowym Bytomiu przeciw  W ydziałowi Po
wiatowemu w Świętochłowicach w przedmiocie w ym iaru opłaty od po

jazdów mechanicznych.

. . .  O ile art. 70 ust. 1 ustawy o daninach komunalnych zmienio
ny został artykułem 3 p. 6 ustawy z 13 m aja  1918 (Zb. ust. pr. str. 53) 
w tym kierunku, że w wypadkach, gdy zarząd  gminny jest kolegjalny,
0 sprzeciwach podatkowych decyduje przewodniczący lub członek ko- 
legjum przez niego wyznaczony, to § 14 ust. 2 ustawy o daninach po
wiatowych i prowincjonalnych nie uległ w tym kierunku nowelizacji
1 obowiązuje nadal w pierwotnem brzmieniu, z którego wynika, że 
o sprzeciwie na w y m i a r  podatkowy decyduje u c h w a ł a  W y
działu Powiatowego. Również i § 11 ust. 4 tej ustawy postanawia, że 
skarga do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego przysługuje płat
nikowi na u c h w a ł ę  W ydziału Powiatowego.

O sprzeciwach przeciw wymiarom danin powiatowych nie mo
że więc decydować sam przewodniczący Wydziału Powiatowego, lecz 
wymagana jest uchwała kolegjum tego Wydziału i płatnik ma pod-
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miotowe prawo żądania, by sprzeciw jego był przedłożony W ydzia
łowi i przez ten  W ydział rozstrzygnięty. Przepis ten  ma zastosowa
nie także w niniejszej sprawie na zasadzie cyt. art. 13 ustawy z r. 
1931 (o Wojewódzkim Funduszu Drogowym poz. 14/31 Dz. Ust. ŚL). . .

716.
PO D A TK I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E. 

P o d atek  in w e sty c y jn y : „ W y ją t k o w e  w y p a d k i" 1).

1. W yjątk ow ym  w yp ad k iem  w  rozum ieniu  art. 21 ust. 2 u sta 
w y  z 11 sierpnia  1923 o tym czasow em  uregu low an iu  finansów  kom u
nalnych  p oz. 747 D z. U st. je s t  n iep ow szed n ie  w yd arzen ie  w ogó le , 
a za tem  ta k że  i w yd arzen ie  na gruncie życia  gosp odarczego  gm iny, 
zw ią za n e  z n ieodzow n ą potrzebą dokonania in w estycji w  pew nym  
okresie czasu.

2. P rzy łą czen ie  do gm iny p ew n ych  obszarów  gm iny sąsiedniej 
m oże stan ow ić w y ją tk o w y  w yp ad ek  w  m yśl art. 21 u staw y  z 11 sierp 
nia 1923.

3. N ie je st sp rzeczn e z art. 21 u staw y  z 11 sierpnia 1923, je że li  
p odatek  in w estycy jn y  pobiera się w ed łu g  zróżn iczk ow an ych  stóp p o
datk ow ych  i ty lk o  w  stosunku do n iektórych  podatków  sam orządo
w ych . (Tezy).

W yrok NTA z 12 lutego 1934 1. re j. 11484/31, 11485/31, 71/32, 347/32,
607/32 w sprawie Zygfryda Miesesa i innych przeciw  Urzędowi W o
jewódzkiemu we Lwowie w przedmiocie w ym iaru podatku inwe

stycyjnego.

. . .  1 ) Art. 20 ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. zawiera generalne 
postanowienie o dopuszczalności pobierania przez związki komunalne, 
a w ich liczbie również przez gminy miejskie, samoistnych podatków, 
obciążających inne źródła dochodowe oprócz wymienionych w po
przednich artykułach ustawy, z uwzględnieniem art. 21. Art. 21 
w ustępie drugim pow tarza również postanowienie, że źródeł, któ- 
16 obciążone podatkami, wymienionemi w ustawie, nie wolno po
nownie obciążać samoistnemi podatkami. Taka więc jest naczelna za
sada ustawy.

Od tej zasady art. 21 dopuszcza jeden tylko wyjątek, miano
wicie dopuszcza pobór samoistnego podatku, opartego na źródłach już 
obciążonych, lecz tylko w w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  i na

1) Por. OPA 307/33.
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ściśle określone inwestycyjne cele, z ograniczeniem poboru tego po
datku przez oznaczony okres czasu i do wysokości 50% podatków ko
munalnych, dopuszczonych ustawą. Ten zatem wyjątkowy przepis 
musi być tłumaczony zupełnie ściśle.

W  konkretnym wypadku spór toczy się m. i. o znaczenie uży
tego w art. 2 1  ustawy wyrażenia „w wyjątkowych w ypadkach” . 
Ustawa pojęcia tego nie wyjaśnia, natomiast czynią to rozporządze
nia wykonawcze Ministra Spraw Wewn.

Jedno z nich — z 18 marca 1924 poz. 317 Dz. Ust. — w § 14 
wyjaśnia, że „podatki inwestycyjne mogą być pobierane w w yjątko
wych wypadkach, t. zn. tylko w tych wypadkach, w których potrze
ba dokonania inwestycji powstaje wskutek nieprzewidzianych okolicz
ności, względnie siły wyższej i których przeprowadzenie jest nieod
zowne ze względu na interes publiczny (np. epidemja, pożar, powódź 
i t. p . ) ” .

Skarżący opierają się na tym przepisie, lecz nie może on służyć 
za podstawę do oceny legalności zaskarżonego orzeczenia, gdyż nie 
obowiązywał już w czasie m iarodajnym w swem pierwotnem brzmie
niu ; mianowicie przepis ten  został znowelizowany rozporządzeniem 
Ministra Spraw Wewn. z 19 listopada 1926 poz. 689 Dz. Ust., które 
weszło w życie z dniem 4 grudnia 1926.

Spór niniejszy podlega zatem rozstrzygnięciu na podstawie roz
porządzenia Ministra Spraw Wewn. z 19 listopada 1926. Rozporządze
nie to za w ypadek wyjątkowy uznaje n i e o d z o w n ą  p o t r z e b ę  
dokonania ze względu na interes publiczny w danym roku budżeto
wym wydatku na inwestycje, którego związek komunalny nie może 
pokryć pomimo całkowitego wykorzystania wszystkich innych źró
deł dochodowych.

Z zestawienia tego wyjaśnienia z przepisem ustawy wynika, że 
rozporządzenie wykonawcze wprawdzie nie rozgranicza ściśle pojęcia 
w y p a d k u ,  który, jako taki, jest zjawiskiem o cechach przedmio
towych, od pojęcia p o t r z e b y ,  która jest wyrazem wymogów go
spodarczych, lecz nie ulega wątpliwości, że określając wypadek jako 
potrzebę nieodzowną, rozporządzenie miało i mogło mieć na myśli tylko 
takie potrzeby, które są wynikiem lub skutkiem w y d a r z e ń  niepo
wszednich wogóle, a zatem także wydarzeń na gruncie życia gospodar
czego gminy, skoro nieodzowność potrzeby wiąże z danym rokiem 
budżetowym. Dalsze zaś zastrzeżenia, zaw arte w rozporządzeniu, 
a mianowicie wzgląd na interes publiczny i niemożność pokrycia wy
datku pomimo wyczerpania wszystkich innych źródeł dochodowych, 
są tylko natura lną konsekwencją wyjątkowości przepisu art. 2 1  ust. 2 .



373 PODATKI I OPŁATY SAMORZĄDOWE Nr 716

Z powyższego wynika, że powołane przepisy nie wykluczają 
zgóry żadnych kategoryj potrzeb, któreby mogły być uznane za nie
odzowne, lecz w ym agają one zbadania w każdym poszczególnym wy
padku — przy uwzględnieniu stosunków miejscowych — okoliczności, 
mających wskazywać na to, że dany wydatek wiąże się z „wyjątkowym 
wypadkiem ” .

Otóż w sprawie niniejszej gmina m. Lwowa, ja k  widać z uchwał 
Rady miejskiej z 26 lutego i 5 marca 1931, umotywowała koniecz
ność wprowadzenia podatku inwestycyjnego nieodzowną potrzebą do
konania w r. 1931/32 rekonstrukcji i kapitalnego remontu jezdni 
i chodników tak  na obszarze dotychczasowego miasta Lwowa, ja k  i na 
obszarze gmin, przyłączonych do gminy m. Lwowa rozporządzeniem 
Rady Ministrów z 11 kwietnia 1930 poz. 286 Dz. Ust., t. j. Kleparo- 
wa, Hołoska Małego i innych, jakoteż niemożnością pokrycia odno
śnych kosztów pomimo wykorzystania wszystkich źródeł podatkowych.

U zasadniając wprowadzenie podatku „nieodzowną potrzebą” 
dokonania szeregu robót inwestycyjnych, gmina miasta powtarza tyl
ko określenie, użyte w rozporządzeniu Ministra Spraw Wewn. z 19 li
stopada 1926, lecz ani w uchwale ani w zaskarżonem orzeczeniu nie 
ustalono, jakie niepowszednie wydarzenie wywołało wogóle nieodzow- 
ność potrzeby dokonania projektowanych robót, a w szczególności do
konania ich w roku gospodarczym 1931/32 i pokrycia ich kosztów 
z podatku inwestycyjnego.

W praw dzie gmina powołuje się również na przyłączenie do 
obszaru miasta Lwowa szeregu gmin sąsiednich, która to okoliczność 
istotnie może być uznana za wydarzenie, podpadające — zgodnie 
z powyższą wykładnią — w myśl przepisu art. 2 1  ustawy, względnie 
rozporządzenia z 19 listopada 1926, pod pojęcie „nieodzownej po
trzeby”, lecz okoliczność ta  oczywiście może powodować konieczność 
dokonania i pokrycia z funduszu „inwestycyjnego” takich tylko robót, 
które wiążą się ściśle z faktem  przyłączenia tych gmin.

Lecz ak ta  administracyjne nie zaw ierają  danych lub ustaleń, 
jakie projektowane roboty i w jakich rozmiarach są wywołane oko- 
icznością rozszerzenia granic m. Lwowa.

2 ) Skarżący w odwołaniu podnieśli również zarzut, powtórzo
ny następnie w skardze, że przed wprowadzeniem podatku inwesty
cyjnego gmina nie w yczerpała wszystkich źródeł dochodowych; skar
żący jednak  zarzutu  tego niczem nie uzasadnili, a nawet rzekomo 
niewyzyskanego źródła dochodu nie wskazali. Natomiast w ładza po- 
zwana^ w zaskarżonem orzeczeniu powołała się na uchwały Rady 
miejskiej z 26 lutego i 5 m arca 1931, w których stwierdzono wyczer
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panie wszystkich źródeł dochodowych gminy. W  tym stanie rzeczy 
temu zarzutowi b rak  należytego uzasadnienia.

3) Również dalszy wywód skargi o tem, że podatek inwesty
cyjny winien być ustanowiony w jednakowej stawce w stosunku do 
wszystkich podatków dopuszczonych ustawą z 11 sierpnia 1923, nie 
jest trafny.

Wywód ten opierają skarżący na treści § 14 rozporządzenia 
Ministra Spraw W ewnętrznych z 18 m arca 1924, który istotnie za
wierał tego rodzaju przepis. Lecz przepis ten, nie wypływający zresz
tą  z osnowy art. 21 ust. 2 ustawy z 11 sierpnia 1923, nie obowiązy
wał, jak  to już wyżej powiedziano, w czasie miarodajnym w swem 
pierwotnem brzmieniu, gdyż został zastąpiony późniejszem rozporzą
dzeniem Ministra Spraw Wewn. z 19 listopada 1926. W  nowej zaś 
redakcji § 14 nie zawiera postanowienia ani o konieczności ustano
wienia podatku w stosunku do w s z y s t k i c h  podatków, dopusz
czonych ustawą z 1 1  sierpnia 1923, ani o konieczności stosowania 
jednakowej stawki, lecz, odrzucając te zasady, zawiera tylko ogólni
kowe postanowienie, że podatek inwestycyjny powinien być ustano
wiony w formie dodatków do poszczególnych podatków. Takie za
rządzenie rozporządzenia wypływa zresztą z samej natury  inwesty- 
cyj ; skoro korzyści, z nich osiągane, mogą płynąć w różnym stopniu 
w odniesieniu do poszczególnych kategoryj mieszkańców i podatni
ków, to już ten  wzgląd dostatecznie uzasadnia różniczkowanie obcią
żenia podatkiem inwestycyjnym, zwłaszcza o ile chodzi o poszczegól
ne kategorje podatników. Ponadto także ogólne zasady gospodarczo- 
finansowe przem aw iają za taką  wykładnią, albowiem wydatki inwe
stycyjne, jako wydatki na pokrycie potrzeb nadzwyczajnych o cha
rak terze trwałym, są zasadniczo pokrywane ze źródeł nadzw yczaj
nych o podobnym charakterze gospodarczym, czyli z pożyczek. Obsłu
ga zaś pożyczek, o ile chodzi o ich amortyzację i oprocentowanie, 
wywołuje wydatki bieżące w budżetach rocznych, lecz z tego nie wy
nika, by zapotrzebowanie pokrycia miało być rozkładane na wszyst
kich podatników powszechnie i równomiernie.

4) Wreszcie, za chybiony należało uznać zarzut skargi, że staw
ka podatku inwestycyjnego, jako zbyt wygórowana, powoduje p raw 
nie niedopuszczalne obciążenie nieruchomości miejskiej, p rzekracza
jące 1 0 0 % obciążenia na rzecz Skarbu Państwa. Zastosowana bo
wiem przez władze wymiarowe staw ka w wysokości 50% kwoty, przy
padającej na rzecz miasta tytułem 75% dodatku komunalnego do 
państwowego podatku od nieruchomości, znajduje swe prawne uza
sadnienie w ust. 2 § 2 s tatutu o podatku inwestycyjnym, jakoteż 
w przepisie art. 21 ust. 2 ustawy z 11 sierpnia 1923, który przyjętą
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50%-ową normę uznaje za dopuszczalną. Okoliczność zaś, że przy 
zastosowaniu stawki podatku inwestycyjnego w przyjętej wysokości 
ogólne obciążenie realności miejskich podatkami komunalnemi prze
kroczy 1 0 0 % wymiaru na rzecz Skarbu Państwa, nie czyni również 
wymiaru podatku inwestycyjnego nielegalnym, ponieważ brak jest 
przepisu prawnego, któryby wogóle w stosunku do budynków, położo
nych na obszarze gmin miejskich, zawierał tego rodzaju ogranicze
nia, a skarżący też przepisów takich nie wskazali.

W  konkluzji wszystkich powyższych rozw ażań NTA jedynie 
uznał, że w zaskarżonych orzeczeniach brak jest należytego uzasad
nienia, stwierdzającego, że zachodzi wyjątkowy wypadek, uzasadnia
jący konieczność wprowadzenia przez gminę m. Lwowa na r. 1931/32 
podatku inwestycyjnego. Dopatrując się w tem uchybieniu wadliwości 
postępowania, połączonej ze szkodą dla skarżących, NTA na podsta
wie art. 84 p. 3 rozporządzenia z 27 października 1932 poz. 806 Dz. 
Ust. uchylił zaskarżone orzeczenia.

7 1 7 .

PO D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

P od atek  w y r ó w n a w c z y  — p o d staw a  obliczenia d la  grun tów
p ań stw o w y ch .

100%  p od w yżk ę p ań stw ow ego  podatku  gruntow ego, p rzew i
dzianą w  rozporząd zen iu  P rezyd en ta  R zp litej z 12 k w ietn ia  1924 poz. 
339  D z. U st., w licza  się do p od staw y  ob liczen ia  „ id ea ln eg o  podatku  
gru n tow ego” w  celu  u sta len ia  sam orząd ow ego  podatku  w y ró w n a w cze
go w  m yśl art. 5 i 6  u staw y z 20 m arca 1931 poz. 172 D z. U st. (Teza).

W yrok NTA z 24 kw ietnia 1934 1. rej. 5852/32 w sprawie Dyrekcji
Lasów Państw , w Siedlcach przeciw  W ydziałowi Powiatowem u w A ugu
stowie w przedmiocie w ym iaru podatku wyrównawczego dla gminy

Bargłów.

Spór między Dyrekcją Lasów Państw, w Siedlcach a Wydzia- 
em Powiatowym powiatowego związku samorządowego augustow- 

t o p g° ^°CZy s*ę 0 wykładnię przepisów § 2 rozporządzenia Prezyden- 
zp i ej z 12 kwietnia 1924 o podwyższeniu państwowych podatków 

giun owych poz. 339 d z> u sL w związku z przepisem art. 5 ustawy
Z A. ™arca 1931 o samoistnym podatku wyrównawczym dla gmin 
wiejskich poz. 172 Dz. Ust.

Skarżąca wnioskuje z tych przepisów, że w odniesieniu do grun
tów państwowych, które nie podlegają państwowemu podatkowi grun
towemu, gmina wiejska Bargłów, należąca do województwa biało
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stockiego, nie miała podstawy prawnej do przyjęcia za podstawę 
obliczenia podatku wyrównawczego na r. 1931/1932, należnego od 
gruntów pozostających w zarządzie nadleśnictwa Białobrzegi, także 
1 0 0 % podwyżki podatku gruntowego, wprowadzonej pow. rozporzą
dzeniem Prezydenta.

NTA nie uznał zarzutów skarżącej za uzasadnione, a natomiast 
uznał zaskarżone orzeczenie za legalne.

Wywody skargi, w której pow tarza się zarzuty  odwołania, chy
biają celu, ponieważ nie uwzględniają najistotniejszego dla rozstrzyg
nięcia sporu przepisu art. 6 ustawy o podatku wyrównawczym, we
dług którego podstawę wymiaru podatku wyrównawczego od gruntów; 
państwowych m. i. w województwach centralnych (do których zali
cza ona województwo białostockie) stanowi i d e a l n y  zasadniczy 
podatek gruntowy, a przez tenże należy, stosownie do wyjaśnienia 
samej ustawy, rozumieć tak i podatek, jakiby „te grunty państwowe 
opłacały” , gdyby były gruntami prywatnemi.

Otóż podstawę wymiarową dla gruntów prywatnych określa zu
pełnie jasno i ściśle powołany przez samą skarżącą art. 5, który gło
si, że „ogólna suma podatku wyrównawczego podlega w każdej gmi
nie podziałowi pomiędzy poszczególnych płatników w stosunku do 
przypadających ...podatków ..., przyczem za p o d s t a w ę  wymiaru 
tegoż podatku (t. j. podatku wyrównawczego) p r z y j m u j e  s i ę :  
w stosunku do płatników państwowego podatku gruntowego — n a
leżny od nich zasadniczy podatek gruntowy..., t. j. państwowy poda
tek  gruntowy, obliczany bez oddzielnego dodatku, przewidzianego 
w art. 2 ustawy z dnia 15 czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65, poz. 
505), . . . j e d n a k  z u w z g l ę d n i e n i e m  p o d w y ż k i ,  wpro
wadzonej rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z dnia 12  kwietnia 
1924 r. (D z.U . R. P. Nr. 33, poz. 339)” .

Skoro ta  ustawa dla swoich celów wyraźnie zarządza  oblicza
nie podatku wyrównawczego, który zresztą nie jest skonstruowany 
jako dodatek na rzecz samorządu do państwowego podatku, lecz 
stanowi podatek samorządowy s a m o i s t n y ,  na podstawie szerszej, 
aniżeli przew idziana w art. 1 ustawy z 15 czerwca 1923 poz. 505 Dz. 
Ust., a w szczególności na podstawie obejmującej także ową sporną 
1 0 0 %-ową podwyżkę podatku gruntowego, to nawet jeśliby rozporzą
dzeniem Prezydenta Rzplitej z 12 kwietnia 1924 poz. 339 tę podwyż
kę wyraźnie wykluczono jako podstawę obliczeniową samorządowych 
podatków, obciążających grunty, zakaz taki nie byłby już skuteczny 
w odniesieniu do samorządowego podatku wyrównawczego z uwagi na 
odmienny przepis szczególny tej późniejszej ustawy.
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Zresztą przepis § 2 wspomnianego rozporządzenia wyraźnie 
ogranicza swoją skuteczność do dziedziny „ d o d a t k ó w  na rzecz 
związków samorządnych, w myśl art. 14 ustawy z dnia 15 czerwca 
1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 65, poz. 505)” .

Z uwagi na powyższy stan prawny NTA uznał skargę za nieuza
sadnioną.

718.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

D o d a tk i do p ań stw o w ego  podatku  dochodow ego — od upo
sażeń u rzęd n ikó w  P ań stw . B an k u  R olnego (b. zab. pr.).

U p osażen ia  urzędn ików  P ań stw . B anku R olnego n ie są w oln e na  
za sa d z ie  u staw y  z 17 m arca 1931 p oz. 192 D z. U st. od  kom unalnego  
dodatku  do p ań stw ow ego  podatku  doch odow ego , pobieranego w  b. 
d zie ln icy  pruskiej i w  górnośląskiej części w o jew ó d ztw a  śląsk iego  na  
za sa d z ie  art. 24  u staw y  o  p odatku  dochodow ym  (p o z . 4 1 1 /2 5  D z. U s t .) .  
(Teza).

W yrok NTA z 15 m aja 1934 1. re j. 8947/32— 8950/32 w sprawie sporno-
adm inistracyjnej S tefana Adamskiego i innych przeciw Wydziałowi
Powiatowem u w Kępnie w  przedmiocie w ym iaru komunalnego dodatku 

do państwowego podatku dochodowego od uposażeń.

. . .  Jeśli chodzi o sporną w niniejszych sprawach kwestję, czy 
fundusze Państw. Banku Rolnego, z których płatni są powodowie jako 
jego urzędnicy, są funduszami Państwa w rozumieniu art. 1 ustawy 
z 17 m arca 1931 poz. 192 Dz. Ust., to poza niespornym faktem, że in
stytucja ta  posiada odrębną osobowość praw ną (art. 2 ustawy z r. 1921 
poz. 609/31 Dz. Ust.), decydującem jest, czy instytucja ta  wyposa
żona została pod względem majątkowym, gospodarczym i organiza
cyjnym w taką  miarę samodzielności, że fundusze jej traktować na
leży jako odrębne od funduszów Państwa.

Otóż § 4 s ta tu tu  bankowego (poz. 610/31 Dz. Ust.) głosi, że fun- 
usze w ł a s n e  Państw. Banku Rolnego stanowią: 1) kapita ł zakła- 
owy w wysokości 130 miljonów złotych, jako bezprocentowa niewy- 

co dotacja Skarbu Państwa...; 2 ) ogólny fundusz rezerwowy oraz 
rezeiw y specjalne, które Bank obowiązany jest tworzyć na mocy tego 
statutu i 3) inne fundusze, które Bank utworzy w związku z wyko
naniem swych zadań.

Już z tego przepisu wynika, że fundusze, o których w nim mo
wa, są własnością Państw. Banku Rolnego w przeciwieństwie np. do
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funduszów, powierzonych mu na podstawie § 3 p. 6 s tatutu przez orga
na Rządu, czemu bynajmniej na przeszkodzie nie stoi okoliczność, 
że kapitał zakładowy Banku powstał z wspomnianej wyżej jednora
zowej dotacji Skarbu Państwa, gdyż dotacja ta, jako niewycofalna 
(art. 4 ustawy z r. 1921), przestała z chwilą wpłacenia jej na rzecz 
Banku przez Skarb Państwa być funduszem państwowym, a stała się 
własnym funduszem Państw. Banku Rolnego.

Gdy się ponadto zważy, że operacje, prowadzone przez Państw. 
Bank Rolny w myśl przepisów rozdz. II statutu, prowadzone są —  
ja k  to świadczy nagłówek tego rozdziału —  na w ł a s n y  r a c h u 
n e k  Banku, że Państw. Bank Rolny posiada własne, odrębne od 
władz państwowych, organa zarządzające  (art. 19— 24 ustawy), a pod
lega jedynie nadzorowi władz państwowych (§§ 68 i 87 s ta tu tu ) ,  że tak  
prezes Banku, jak  i członkowie Dyrekcji nie mogą zajmować równocze
śnie płatnego stanowiska państwowego (art. 21 ustawy i § 78 ust. ost. 
s ta tu tu ), że wreszcie z przepisów ustawy i statutu nie wynika naw et 
pośrednio, by w razie likwidacji Banku m ajątek  jego miał przejść na 
Skarb Państwa należy dojść do przekonania, że Państw. Bank Rolny 
jest wprawdzie instytucją państwową i zawdzięcza swe powstanie 
udotowaniu go przez Skarb Państwa, wreszcie, że podlega nadzorowi 
i kontroli organów rządowych, pod względem jednak  majątkowym, 
gospodarczym i organizacyjnym został tak  dalece uniezależniony od 
Skarbu Państw a i organów tym Skarbem zarządzających, że fundu
sze jego nie mogą być uważane za fundusze Państwa w ogólnie i zwy
czajnie używanem pojęciu tego określenia. Podobnie bowiem, jak  nie 
można utożsamiać funduszów banku prywatnego, posiadającego wła
sną osobowość prawną, z funduszami jego założycieli lub właścicieli, 
nie można też identyfikować funduszów Państw. Banku Rolnego 
z funduszami Państwa.

Zresztą zasadniczą cechą własności wszelkiej, a więc i własno
ści pewnych funduszów, jest prawo właściciela do dysponowania da
nym przedmiotem, oczywiście w granicach obowiązujących ustaw, 
a powodowie naw et nie twierdzą, by jakikolwiek organ władzy wy
konawczej Państwa (np. Minister Skarbu) mógł na rzecz Skarbu Pań
stwa dysponować bezpośrednio funduszami własnemi Państw. Banku 
Rolnego. Przeciwnie z § 64 statutu wynika, że tego rodzaju  prawo 
dyspozycji służy organom Rządu tylko odnośnie do funduszów p o- 
w i e r z o n y c h  Bankowi przez odnośne władze za wiedzą Ministra 
Reform Roln. Chybione jest też powoływanie się na § 67 p. 3 statutu 
w brzmieniu nadanem mu rozporządzeniem Ministra Reform Roln. 
i Ministra Rolnictwa z 12 kwietnia 1932 poz. 380 Dz. Ust., przepis 
ten  bowiem, zobowiązujący Bank do przeznaczania pewnej części
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czystego zysku bilansowego na zasilenie funduszu obrotowego reformy 
rolnej, utworzonego ustawą z 9 m arca 1932 poz. 236 Dz. Ust., prze
mawia raczej właśnie za odrębnością funduszów Banku od funduszów 
Państwa wogóle, a wspomnianego funduszu w szczególności.

W  świetle powyższych rozw ażań dla charakteru  funduszów 
Państw. Banku Rolnego i ich odrębności od funduszów Państwa nie 
m ają  też istotnego znaczenia dalsze podniesione w pismach rewizyj
nych okoliczności, a mianowicie, że Państw. Bank Rolny ma prawo 
posługiwania się pieczęcią z godłem państwowern, że pod względem 
zastępstwa prawnego korzysta z wszelkich uprawnień i przywilejów, 
zastrzeżonych dla instytucyj państwowych w postępowaniu sądowem 
i administracyjnem, że władze i organa Banku mianuje Prezydent 
Rzplitej względnie Minister Skarbu, że Bank służy celom reformy rol
nej i t. p. Wszystkie te okoliczności charakteryzują bowiem Państw. 
Bank Rolny jedynie jako i n s t y t u c j ę  p a ń s t w o w ą ,  nie mają 
jednak  decydującego znaczenia, gdy chodzi o miarodajną dla niniej
szej sprawy kwestję odrębności prawnej, majątkowej, gospodarczej 
i organizacyjnej tej instytucji od Skarbu Państwa.

Twierdzenie, że skoro według ustawy o wykonaniu reformy rol
nej parcelację wykonuje się przez podległe Ministrowi Rolnictwa i Re
form Roln. urzędy ziemskie (obecnie zresztą już zniesione) i Państw. 
Bank Rolny, to Bank ten jest organem państwowym, nie wytrzymuje 
krytyki choćby dlatego, że Państwo szereg swych zadań  realizuje nie 
przez własne swe organa, lecz np. przez organa samorządu terytor
ialnego, co jednak  nie nadaje  tym organom jeszcze charakteru  orga
nów państwowych, a ich funduszom charakteru  funduszów Państwa.

Skoro więc niesporne jest, że powodowie, jako urzędnicy Państw. 
Banku Rolnego, uposażenie swe pobierają z funduszów tego Banku, 
a fundusze te  w myśl powyższych wywodów, idących naogół po linji 
rozumowania Sądu a quo, nie są funduszami Państwa, należało uznać, 
że Sąd I instancji słusznie orzekł, iż powodom nie przysługuje na 
zasadzie cytowanej już ustawy z r. 1931 zwolnienie od komunalnych 
dodatków do podatku dochodowego, pobieranych przez pozwany 
związek komunalny na zasadzie art. 24 ustawy o podatku dochodo
wym (poz. 411/25 Dz. Ust.).

Z tych powodów należało rewizje oddalić.

719.
PO D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

O p la ta  k an ce la ry jn a  od w spólnego podania k ilk u  osob.
Ż ądanie zan iech an ia  eg zek u cji adm inistracyjnej o z a leg łe  k o 

m orne, w yrażon e w e  w sp ólnem  podaniu osób, za jm u jących  od d zie ln e
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loka le , na za sa d zie  od d zie ln ych , choćby co do treści podobnych , um ów  
najm u, n ie  op iera  się  na „tych  sam ych  ty tu łach  p raw n ych ” w  rozum ie
niu § 5 zd an ie  drugie statu tu  op ła t kancelaryjn ych  gm iny m. st. W ar
sza w y  (u ch w ała  R ady M iejsk iej z 29  m arca 1928 Nr. 9 0 9 ) .  (Teza).

W yrok NTA z 14 grudnia 1933 1. re j. 1757/30 w spraw ie Michała Ja-
kóbczyka i innych przeciw  M inisterstw u Spraw Wewn. w przedmiocie 

opłat kancelaryjnych.

Adwokat B. wniósł do Magistratu m. st. W arszaw y podanie 
w imieniu osób, prowadzących handel w kram ach „Wielopole” , w któ- 
rem domagał się uchylenia zarządzenia W ydziału Finansowo-Podatko- 
wego Magistratu o poszukiwaniu należności z tytułu najmu pomie
szczeń handlowych, kramów i straganów w kram ach „Wielopole” 
w drodze egzekucji administracyjnej. Od podania tego uiszczono po
jedynczą opłatę kancelaryjną na rzecz miasta. Przeciw wezwaniu Ma
gistratu do uzupełnienia opłaty od powyższego podania do wysokości, 
odpowiadającej ilości petentów, wniósł ich pełnomocnik odwołanie, 
twierdząc, że podanie ma jedną podstawę i jedno petitum, że przeto 
żądanie Magistratu uzupełnienia opłaty nie jest uzasadnione. Minister
stwo Spraw Wewn. decyzją z 2 1  grudnia 1929 odwołania nie uwzględ
niło. Decyzję tę  zaskarżył Michał Jakóbczyk i inni handlujący w k ra
mach „Wielopole” do NTA, domagając się jej uchylenia.

NTA rozważył, co następuje:
Opłaty kancelaryjne od podań, wnoszonych do Magistratu m. st. 

W arszawy, pobierane są na zasadzie statutu, uchwalonego przez Radę 
Miejską 29 m arca 1928 Nr. 909 na podstawie art. 27 ustawy z 11 sierp
nia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych poz. 
747 Dz. Ust. W  § 5 tegoż statutu mieści się następujące postanowienie: 
Podanie, wniesione przez jedną osobę, choćby dotyczyło dwu lub wię* 
cej przedmiotów, podlega jednokrotnej opłacie według stopy najw yż
szej. Podanie, wniesione przez dwie lub więcej osób, podlega opłacie 
jednokrotnej wtedy tylko, gdy pochodzi od współwłaścicieli i dotyczy 
ich m ajątku  wspólnego lub jeżeli wyrażone w podaniu żądanie opiera 
się na tych samych tytułach prawnych.

Skarżący w podaniu, od którego uiścili opłatę pojedyńczą, tw ier
dzili, że pomiędzy nimi a gminą m. st. W arszaw y istnieje stosunek na j
mu, względnie podnajmu, że na zasadzie tegoż stosunku o charakte
rze prywatno-prawnym egzekucja administracyjna nie może być pro
wadzona, i na tej zasadzie domagali się uchylenia zarządzenia W y
działu Finansowo-Podatkowego o dochodzeniu należności gminy w dro
dze egzekucji administracyjnej. Tytuł zatem, na którym opierały się 
prośby, względnie żądania skarżących, stanowiły umowy najmu, które 
z natury  rzeczy istnieć musiały pomiędzy każdym ze skarżących a gmi
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ną m. st. W arszawy. W  tym stanie rzeczy o zastosowaniu w rozpozna
wanej sprawie tego postanowienia statutu, które głosi, że podanie, 
wniesione przez dwie lub więcej osób, podlega opłacie jednokrotnej, 
jeśli żądanie opiera się na tych samych tytułach prawnych, nie może 
być oczywiście mowy, w danym bowiem wypadku żądanie skarżących 
opierało się tylko na takich samych, a nie na tych samych tytułach 
prawnych, jak  tego wymaga przytoczony przepis statutu. Jeśli skarga 
dowodzi, że w spornem podaniu nie chodziło o zaskarżenie odrębnych 
czynności administracyjnych Magistratu, dotyczących indywidualnie 
poszczególnych petentów, lecz chodziło o pewien tryb postępowania, 
niezgodny z wymogami praw a, to zaznaczyć należy, że ów tryb postę
powania ujawnił się nie inaczej, ja k  przez czynność względnie zarzą
dzenie władzy, w danym więc w ypadku przedmiot zaskarżenia stano
wiły w rzeczywistości zarządzenia  Magistratu, wydane w odniesieniu 
do każdego ze skarżących z osobna, mające na celu ściągnięcie należ
ności gminy w drodze egzekucji.

Gdy tedy przytoczony wyżej przepis § 5 statutu opłat kancela
ryjnych nie może mieć w rozpoznawanej sprawie zastosowania, przeto 
należało skargę oddalić, jako nieuzasadnioną.

Powołany wyżej § 5 „s ta tu tu  opłat kancelaryjnych” (Dziennik Zarządu m. st. 
W arszawy z 1928 r. N r 60) je s t równobrzm iący z a rt. 148 u.o.s. W yrok powyższy 
posłuży więc również do in te rp re tac ji pow. art. 148. N adto stanowi on dalszy m a
te rja ł w kw estji in te rp re tac ji a rt. 111 u.o.s., tyczącego się opłaty stemplowej od 
pełnomocnictwa, k tó ra  to  kw estja została omówiona w glosie OPA 612/34.

Achilles  Rosenkranz

720.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

A p lik a n c i sąd o w i — o b ow iązek  ubezpieczenia z tytu łu  
ubocznych zajęć zaro b k o w ych .

B ezp łatn i ap lik an ci sąd ow i p o d leg a ją  ob ow iązk ow i u b ezp iecze 
n ia  w  Z .U .P .U . z tytu łu  u bocznych  za jęć  zarobk ow ych , o ile  za jęc ia  
te  u zasad n iają  ob ow iązek  u b ezp ieczen ia  w  m yśl art. 3 rozp orząd ze
n ia  P rezyd en ta  R zp litej z 24  listopad a  1927 p oz. 911 D z. U st. (Teza).

W yrok NTA z 13 m arca 1934 1. rej. 4489/32 w sprawie Stanisława
Szonerta w W arszawie przeciw  M inisterstwu P racy  i O. S. w przed

miocie obowiązku ubezpieczenia jako pracownika umysłowego.

Decyzją z 18 lutego 1932 Ministerstwo Pracy i O. S. oddaliło od
wołanie aplikanta sądowego Stanisława Szonerta od orzeczenia Ko- 
m isarjatu Rządu m. st. W arszaw y z 19 lutego 1930, za tw ierdzające
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go orzeczenie Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w W ar
szawie z 25 września 1928, którem uznano Szonerta z tytułu za trud
nienia go firmie „Zakłady Solvay w Polsce” za podlegającego obo
wiązkowi ubezpieczenia na zasadzie art. 3 p. 6 i art. 2 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu pracowni
ków umysłowych poz. 911 Dz. Ust.

W  skardze do NTA wnosi Szonert o uchylenie wymienionej de
cyzji z powodu obrazy art. 5 p. 4 pow. rozporządzenia o ubezpiecze
niu pracowników umysłowych, wywodząc, że jako aplikant sądowy 
nie podlega wogóle obowiązkowi ubezpieczenia.

NTA rozważył, co n as tęp u je :
Skarżący nie kwestjonuje ani fak tu  ani rodzaju  swego za trud

nienia w wymienionej wyżej firmie. Sporna więc jest w danym wy
padku jedynie kwestja, czy skarżący, pomimo że był aplikantem są
dowym, podlegał obowiązkowi ubezpieczenia w Z. U. P. U. z tytułu 
równoczesnego zajęcia we wspomnianej firmie.

Jak  wynika z postanowień art. 2 i 3 pow. rozporządzenia o ubez
pieczeniu pracowników umysłowych, obowiązkowi ubezpieczenia pod
legają zasadniczo wszyscy, odpowiadający określonym w tych arty
kułach warunkom, pracownicy umysłowi z tytułu zatrudnienia ich 
u innych osób fizycznych bądź prawnych zarówno praw a prywatnego, 
jak  i publicznego. Od tej ogólnej zasady wszakże cyt. rozporządzenie 
czyni pewne wyjątki w art. 5 i 6, zw alniając w szczególności w p. 5 
art. 4 od obowiązku ubezpieczenia mianowanych na stałe (etatowych) 
funkcjonarjuszów państwowych oraz praktykantów  względnie apli
kantów. W  postanowieniu tem, o ile ono dotyczy aplikantów, ma p ra 
wodawca na myśli aplikantów sądowych, gdyż zwolnienie aplikantów 
adwokackich jest uregulowane osobno w art. 6 p. 2. Z brzmienia przy
toczonego wyżej postanowienia art. 5 p. 4 nie można powziąć, czy 
prawodawca chciał zwolnić od obowiązku ubezpieczenia aplikantów 
sądowych wogóle, a zatem także z tytułu zatrudnień innych, wykony
wanych obok aplikacji i uzasadniających obowiązek ubezpieczenia na 
zasadzie art. 2 — 4, czy też tylko w odniesieniu do aplikacji.

Wyjaśnienia w tym względzie dostarcza jednak  p. 3 art. 5 cyt. 
rozporządzenia, który głosi, że obowiązkowi ubezpieczenia nie pod
legają osoby, których czynności, uzasadniające obowiązek ubezpie
czenia, stanowią zajęcie uboczne, przynoszące dochód niższy niż inne 
stałe czynności zarobkowe, nieuzasadniające obowiązku ubezpieczenia. 
W  przepisie tym, jak  to z niego wynika, prawodawca unormował sy
tuację, w której jedna i ta  sama osoba ma dwa zajęcia połączone ze 
stałemi czynnościami, mianowicie: jedno główne, nie uzasadniające 
obowiązku ubezpieczenia, i drugie uboczne, obowiązek ten  uzasad
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niające, i postanowił, że w tym razie dana osoba także i z tytułu po
wyższego zajęcia ubocznego obowiązkowi ubezpieczenia nie podlega, 
jeżeli zajęcie to przynosi dochód niższy od dochodu z zajęcia główne
go. Aplikacja sądowa, jak  to wynika z art. 5 p. 4, obowiązku ubez
pieczenia nie uzasadnia. W  następstwie tych rozw ażań uznać należy, 
że w wypadku, w którym aplikacja sądowa jest zajęciem głównem, 
a dana osoba wykonywa równocześnie zajęcie uboczne, uzasadniające 
obowiązek ubezpieczenia, osoba ta  z tytułu zajęcia ubocznego będzie 
podlegała obowiązkowi ubezpieczenia, jeżeli zajęcie to przynosi do
chód wyższy od dochodu z aplikacji. A ponieważ aplikacja sądowa 
jako tak a  jest oczywiście zajęciem głównem aplikanta sądowego, cze
go zresztą strony nie kwestjonowały i nie kwestjonują, a nadto jest 
poza sporem, że skarżący był bezpłatnym aplikantem sądowym, zaś 
za pracę w „Zakładach Solvay” pobierał wynagrodzenie, nie mógł 
NTA dopatrzeć się w zaskarżonem orzeczeniu obrazy art. 5 p. 4 cyt. 
rozporządzenia i skargę oddalił, jako nieuzasadnioną.

721.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

U niew ażnien ie zgłoszenia do ubezpieczenia, ja k °  uskutecz
nionego po zaistnieniu niezdolności do w y k o n y w a n ia

zaw o d u .

Unieważnienie w myśl art. 112 ust. 2 rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu pracowników umy
słowych poz. 911 Dz. Ust. zgłoszenia do ubezpieczenia pracownika 
umysłowego z powodu, że zostało ono uskutecznione już po zaistjnie- 
*uu niezdolności ubezpieczonego do wykonywania zawodu, winno być 
oparte na stwierdzeniu lekarskiem, że zdolność ubezpieczonego do wy
konywania jego zawodu w chwili uskutecznienia zgłoszenia była obni
żona poniżej normy procentowej, określonej ust. 2 art. 22 wymienio
nego rozporządzenia. (Teza).

Wyrok NTA z 8 m aja 1934 1. re j. 1650/33 w sprawie Zakładu Ubez
pieczeń Pracowników Umysłowych w W arszawie przeciw M inisterstwu 
Opieki Społ. w  przedmiocie zgłoszenia do ubezpieczenia S tefana K.

Orzeczeniem z 22 września 1931 Z. U. P. U. w W arszawie unie
ważnił na zasadzie art. 112 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. zgłoszenie do ubezpieczenia za
trudnionego w charakterze rządcy w m ajątku Zofji Zawadzkiej „ J a 
dów”, a następnie w m ają tkach  Pimonowych . . . Stefana K„ zmarłego 
12 kwietnia 1931, uznając, że zgłoszenie Stefana K. do ubezpieczenia
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w dniu 14 marca 1931 zostało uskutecznione po zajściu okoliczności, 
upraw niających do świadczeń emerytalnych (niezdolność do wykony
wania zaw odu). Z załączonych do akt w odpisie 1) zaświadczenia Dr. 
S. z 30 m aja  1931 i 2) opinji lekarza Zakładu Dr. F. z 12 września 
1931, na których oparto przytoczone wyżej orzeczenie Z. U. P. U., wy
nika, że Stefan K. leczył się od lipca 1930 u Dr. S., który stwierdził 
u niego wadę serca oraz sklerozę naczyń, zaznaczając, że „choroba 
była zaawansowana i stan był beznadziejny”, na podstawie czego le
karz  zakładowy Dr. F., uważając, że wymieniona choroba „ma w isto
cie swojej tendencję do progresji” , orzekł, że Stefan K. w dniu 14 m ar
ca 1931 nie był zdolny do pracy i wykonywania zawodu.

Na skutek wniesionego przez wdowę po zmarłym odwołania, 
Wileński U rząd Wojewódzki, opierają się na :  1) zaświadczeniu Dr. S. 
z 20 kwietnia 1932, 2) świadectwie Feliksa Zawadzkiego z 31 marca 
1931 i 3) pismach Zarządu  Dóbr Pimonowych w Wilnie z 15 paździer
nika 1931 i z 21 m aja  1931, stwierdzających, że Stefan K. pracował 
w swoim zawodzie aż do chwili śmierci nagłej, orzeczeniem z 3 sierp
nia 1932 zmienił przytoczone wyżej orzeczenie Z. U. P. U., uznając, 
że zgłoszenie Stefana K. do ubezpieczenia, uskutecznione w dniu 14 
m arca 1931, jest ważne.

Wniesionego od tego orzeczenia przez Z. U. P. U. odwołania 
Ministerstwo Opieki Społ. nie uwzględniło i orzeczeniem z 30 listopa
da 1932 zatwierdziło orzeczenie Wileńskiego Urzędu Wojewódzkiego, 
podając w uzasadnieniu swego orzeczenia, że w myśl art. 5, art. 22 
ust. 2 i 3 powołanego wyżej rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowni
ków umysłowych dla uznania pracownika za niepodlegającego obo
wiązkowi ubezpieczenia z powodu niezdolności do wykonywania swe
go zawodu winna być ustalona niezdolność do pracy zawodowej po
wyżej 50% normalnej zdolności w danym zawodzie, przyczem usta
lenie to powinno polegać na orzeczeniu lekarskiem, stw ierdzającem 
istnienie takiej niezdolności w wymienionym stopniu, czego zaświad
czenia lekarskie, na których się opiera Z. U. P. U., nie zawierają, 
a  z ak t wynika natomiast, że ś. p. Stefan K. aż do ostatniej chwili peł
nienia przezeń obowiązków rządcy zdolności do pracy zawodowej 
nie utracił.

Orzeczenie Ministerstwa Opieki Społ. zaskarżył Z. U. P. U. do 
NTA, który rozważył, co następuje:

Skarżący zarzuca, że zaskarżone orzeczenie opiera się na nieu
zasadnionej przesłance, iż stwierdzenie niezdolności do wykonywania 
zawodu winno być dokonane wyłącznie przez tego lekarza, który 
przeprow adzał badanie lekarskie ubezpieczonego, a więc z reguły 
przez  lekarza zaufania strony, co jest sprzeczne z przysługującym
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Z. U. P. U. w myśl art. 124 powołanego wyżej rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej o ubezpieczeniu pracowników umysłowych i § 26 rozp. 
wykon. Ministra Pracy i O. S. z 22 grudnia 1927 poz. 1016 Dz. Ust. 
prawem przeprowadzenia dodatkowych dochodzeń lekarskich w wy
padkach, gdy uzna to za stosowne.

Zarzu t ten jest nieuzasadniony i opiera się na błędnem zrozu
mieniu odnośnej części uzasadnienia zaskarżonego orzeczenia, którą 
skarżący nieściśle w skardze przytoczył. Jak  wynika bowiem z poda
nego wyżej streszczenia motywów zaskarżonego orzeczenia, władza 
wcale nie twierdzi, aby niezdolność do wykonywania zawodu miała 
być ustalona wyłącznie przez lekarza, cieszącego się zaufaniem ubez
pieczonego, i aby Z. U. P. U. nie miał praw a sprawdzenia opinij lekar
skich, wydanych przez lekarzy pozazakładowych, lecz wypowiada je 
dynie pogląd, że dla uznania danego pracownika za niepodlegającego 
obowiązkowi ubezpieczenia z powodu niezdolności do wykonywania 
zawodu, i w konsekwencji dla unieważnienia z tegoż powodu zgłoszo
nego już ubezpieczenia, należy w każdym poszczególnym wypadku 
udowodnić istnienie niezdolności do wykonywania zawodu w dacie 
zgłoszenia do ubezpieczenia w stopniu oznaczonym art. 22 ust. 2 pow. 
rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowników umysłowych. Z apa try 
wanie to jest trafne  i znajduje całkowite oparcie w powołanych w za- 
skarżonem orzeczeniu przepisach art. 5 ust. 1 p. 1  i art. 22 ust. 2 wy
mienionego rozporządzenia tudzież w art. 1 1 2  ust. 2 tegoż rozporzą
dzenia. W edług ostatniego bowiem z powołanych przepisów nieważ
ne są zgłoszenia, uskutecznione po zajściu okoliczności, upraw niają
cych do świadczeń emerytalnych, za jakie m. i. uw aża się w szczegól
ności niezdolność do wykonywania zawodu. Za niezdolnego zaś do 
wykonywania swego zawodu w rozumieniu powyższych przepisów 
uznaje się, w myśl art. 22 ust. 2 pow. rozporządzenia, takiego p ra 
cownika, którego zdolność do wykonywania zawodu wskutek ułomno
ści cielesnej lub umysłowej, względnie wskutek upadku sił fizycznych 
lub umysłowych obniżyła się poniżej 50% zdolności osób zdrowych 
fizycznie i umysłowo o podobnem uzdolnieniu zawodowem. Wobec 
powyższego Z. U. P. U., unieważniając w danym wypadku zgłoszenie 

o ubezpieczenia ś. p. S tefana K. z tego powodu, że wymieniony 
w chwili zgłoszenia już nie był zdolny do wykonywania swego zawo
du, obowiązany był dokładnie ustalić w drodze ekspertyzy lekarskiej, 
że stan zdrowia Stefana K. w dacie zgłoszenia go do ubezpieczenia 
wpływał na obniżenie jego zdolności do wykonywania zawodu rządcy 
m ajątku  poniżej granicy przewidzianej w art. 22 (5 0% ). Tych oko
liczności wszakże, ja k  w ykazują akta  sprawy, Z. U. P. U. nie ustalił, 
ponieważ ani świadectwo Dr. S. z 30 m aja  1931 ani opinja lekarza za
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kładowego Dr. F. z 12 września 1931, na których wyłącznie Z. U. P. U. 
oparł swoją decyzję z 22 września 1931, wymienionych wyżej danych 
nie zawierają. W szczególności opinja Dr. F. zawiera tylko ogólni
kowe przypuszczenie, że K. w dniu 14 m arca 1931 nie był zdolny do 
pracy i wykonywania swego zawodu, bez dokładniejszego określenia 
stopnia te j niezdolności. Natomiast inne dowody załączone do akt, 
a mianowicie zaświadczenie Dr. S. z 20 kwietnia 1932 tudzież świa
dectwa pracodawców ś. p. K . : Feliksa Zawadzkiego z 31 m arca 1931 
i P. Pimonowa z 15 października 1931 i 21 m aja  1932 s tw ierdzają  ka
tegorycznie, że ś. p. K. pomimo stwierdzonej u niego chronicznej w a
dy serca pracował zupełnie normalnie aż do dnia swojej śmierci i że 
wyniki jego pracy zawodowej były ja k  najlepsze. Wobec powyższego 
upada również jako nieuzasadniony następny zarzu t skargi co do po
minięcia przez władzę pozwaną danych lekarskich sprawy i oparcia 
zaskarżonego orzeczenia na luźnych domniemaniach, wysnutych z fak 
tu, że zm arły niecały miesiąc po zgłoszeniu do ubezpieczenia pozosta
wał w zatrudnieniu, ponieważ w ładza pozwana, dla braku w załączo
nych świadectwach lekarskich wymaganych ustawą danych, usta la ją
cych niezdolność ś. p. K. do wykonywania jego zawodu, nie mogła się 
oprzeć wyłącznie na tych świadectwach, i, ja k  w ykazują  motywy za 
skarżonego orzeczenia, rozważyła te  dokumenty łącznie z innemi 
świadectwami, o których wyżej mowa, poddając w ten  sposób krytycz
nej ocenie całokształt m aterja łu  dowodowego w danej sprawie ze
branego.

Co się zaś tyczy samej oceny poszczególnych dowodów pod 
względem merytorycznym, to motywy zaskarżonego orzeczenia ani 
akta  spraw y nie wykazują, aby ocena ta  w danym wypadku w ykra
czała poza zakreślone jej praw em  granice lub aby zaw ierała sprzecz
ności czy też była niezgodna ze stanem faktycznym, w aktach  spra
wy uwidocznionym.

Kierując się powyższemi rozważaniami, NTA oddalił skargę, j a 
ko nieuzasadnioną.

722.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H . 

O b o w iąz e k  ubezpieczenia — gran ica  w iek u .

Przepis ust. 1 art. 161 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 
listopada 1927 o ubezpieczeniu pracowników umysłowych poz. 911 
Dz. Ust. nie ma zastosowania do tych pracowników umysłowych, któ
rzy zatrudnienie, uzasadniające obowiązek ubezpieczenia, objęli do
piero po dniu 1 stycznia 1928. (Teza).
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W yrok NTA z 16 m arca 1934 1. re j. 8192/32 w sprawie Zakładu
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w W arszawie przeciw M inister
stw u P racy i O. S. w przedmiocie ubezpieczenia M., pracownika biuro

wego M agistratu m. Wilna.

. . .Art. 161 rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowników umy
słowych w ust. 1  stanowi, że pracownicy umysłowi, którzy w chwili 
wejścia w życie cyt. rozporządzenia nie podlegaliby obowiązkowi 
ubezpieczenia w myśl tego rozporządzenia tylko z powodu ukończe
nia 60 lat życia, podlegają obowiązkowi ubezpieczenia, o ile nie ukoń
czyli jeszcze 65 lat. Przepis ten  stanowi w yjątek od ogólnej zasady, 
wyrażonej w p. 3 ust. 1 art. 2 tegoż rozporządzenia, według której 
maksymalna granica wieku dla obowiązkowego ubezpieczenia p ra
cowników umysłowych jest 60 lat. Przepis więc art. 161 ust. 1, jako 
przepis przejściowy i wyjątkowy, nie podlega rozszerzającej wy
kładni. Z brzmienia zaś jego wynika jasno, że prawodawca miał na 
myśli osoby, u których tylko moment przekroczenia w chwili wejścia 
w życie cyt. rozporządzenia 60 lat wieku stanowiłby jedyną przeszko
dę dla powstania obowiązku ubezpieczenia, a zatem przyjąć należy, 
że wymienione osoby poza tym jednym wyjątkiem przekroczenia 
ustalonej w p. 3 ust. 1 art. 2 granicy wieku muszą odpowiadać pozo
stałym zasadniczym warunkom, wymienionym w p. 1  ust. 1  tegoż 
art. 2 , t. j. znajdować się w chwili wejścia w życie cyt. rozporządze
nia w zatrudnieniu u innych osób fizycznych lub osób prawnych p ra
wa prywatnego lub publicznego na obszarze Rzeczypospolitej. P rze
mawia za tem szczególnie treść ust. 2 art. 161 tegoż rozporządzenia. 
Przepis ten bowiem normuje specjalnie zaopatrzenie osób, które nie 
mogą być objęte obowiązkiem ubezpieczenia na zasadzie ust. 1  
art. 161 ze względu na postanowienie art. 2 ust. 1  p. 1  cyt. rozporzą
dzenia, t. j. z powodu braku zatrudnienia oczywiście w chwili wejścia 
w życie wymienionego rozporządzenia. Z powyższych wywodów wy
nika zatem, że przepis ust. 1  art. 161 może mieć zastosowanie li tyl
ko do tych pracowników umysłowych, którzy w chwili wejścia w ży
cie wspomnianego rozporządzenia, m ając ukończonych 60 lat życia, 
pozostawali w zatrudnieniu, uzasadniającem obowiązek ubezpiecze
nia i nie ukończyli jeszcze 65 lat życia. Natomiast powołany przepis 
me może mieć zastosowania do tych wszystkich pracowników umysło
wych, będących w oznaczonym wieku (60 — 65 la t) ,  którzy w chwili 
wejścia w życie wyżej wymienionego rozporządzenia w zatrudnieniu, 
uzasadniającem obowiązek ubezpieczenia, nie pozostawali, a objęli je 
dopieio po wejściu już w życie tego rozporządzenia. . . .
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723.
U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

P ra c o w n icy , ubezpieczeni na zasadzie art. 16 1  — o d p ra w a  
z tytu łu  trw a le j niezdolności do w y k o n y w a n ia  zaw odu.

Pracownikom umysłowym, ubezpieczonym na zasadzie art. 161 
ust. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 
911 Dz. Ust., nie służy prawo do jednorazowej odprawy, przewidzia
nej w art. 15 i 30 powyższego rozporządzenia. (Teza).

W yrok NTA z 5 kw ietnia 1934 1. re j. 7422/32 w sprawie G. przeciw
M inisterstw u Opieki Społ. w przedmiocie jednorazow ej odprawy
z Z. U. P. U. z ty tu łu  trw ałe j niezdolności do wykonywania zawodu.

Z. U. P. U. w W arszawie orzeczeniem z 11 m arca 1931 odmówił 
prośbie G. z 31 grudnia 1930 o przyznanie mu przewidzianej w art. 30 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. 
Ust. jednorazowej odprawy z tytułu trw ałe j niezdolności do wykony
wania zawodu. Urząd W ojewódzki w Brześciu n/B. decyzją z 31 grud
nia 1931 nie uwzględnił odwołania G. od powyższego orzeczenia 
Z. U. P. U., a Ministerstwo Opieki Społ. orzeczeniem z 31 m aja  1932, 
wydanem w załatwieniu dalszego odwołania G., zatwierdziło decyzję 
U rzędu Wojewódzkiego.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł G. skargę do NTA, który 
rozważył, co następuje:

Skarżący pozostawał w dniu wejścia w życie wspomnianego wy
żej rozporządzenia, a więc w dniu 1 stycznia 1928, w zatrudnieniu, 
uzasadniającem obowiązek ubezpieczenia w myśl tegoż rozporządze
nia, a ponieważ w dniu tym miał ukończonych 60 lat życia, gdyż uro
dził się w dniu 15 marca 1867, przeto został ubezpieczony na podsta
wie art. 161 ust. 1. Zaskarżonem orzeczeniem względnie zatw ierdzo
ną niem decyzją Urzędu Wojewódzkiego odmówiono żądaniu skarżą
cego z tego powodu, że w myśl postanowień, zaw artych w ust. 2 i 4 
art. 161, osobom ubezpieczonym na zasadzie ust. 1  tegoż artykułu, 
które nie osiągnęły ustanowionego w art. 16 ust. 1 i 5 okresu wycze
kiwania, służy po ukończeniu 65 roku życia prawo do zaopatrzenia 
przewidzianego w art. 160 pod warunkam i wyszczególnionemi w p. 
2— 4 tegoż artykułu lub prawo do zwrotu składek ubezpieczeniowych 
i że uprawnienia do powyższego zaopatrzenia lub do zwrotu składek 
względnie ekspektatyw a na nie w ykluczają praw a do jednorazowej 
odprawy.

Skarżący wywodzi, że prawodawca poddał w art. 161 ust. 1 p ra
cowników umysłowych, którzy w dniu 1 stycznia 1928 przekroczyli 
60 rok, lecz nie ukończyli jeszcze 65 roku życia, obowiązkowi ubez
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pieczenia, a tem samem przyznał im wszelkie p raw a z ubezpieczenia, 
a w szczególności prawo do wszystkich świadczeń ubezpieczeniowych, 
przewidzianych w art. 15, a więc również prawo do jednorazowej od
prawy, że do świadczeń tych należy także ren ta  starcza, że ubezpie
czony —  ja k  to wynika z art. 24 —  nabywa najpóźniej z ukończe
niem 65 roku życia prawo do tej renty niezależnie od tego, czy jest 
zdolny do wykonywania zawodu lub czy jest w nim nadal czynny, że 
odroczenie pobierania te jże renty pomimo przekroczenia 65 roku ży
cia przez danego pracownika może nastąpić jedynie na jego żądanie 
pod warunkam i bliżej w art. 24 określonemi, do których należy także 
dalsze pozostawanie w zatrudnieniu, że prawodawca, chcąc utrzymać 
powyższe prawo pobierania renty  starczej z ukończeniem 65 roku ży
cia, a zarazem  zasadę, uzależniającą to prawo od przebycia przez da
nego pracownika okresu wyczekiwania przewidzianego w art. 16, usta
nowił zaopatrzenie określone w art. 160, że wobec tych motywów pra
wodawca, mówiąc w art. 161 ust. 2 o prawie do renty, ma na myśli tylko 
rentę starczą, nie zaś także rentę inwalidzką, uzależnioną w myśl 
art. 22 od niezdolności do wykonywania zawodu niezależnie od wieku, 
zwłaszcza iż pracownicy, którzy utracili zdolność do pracy zawodo
wej przed ukończeniem okresu wyczekiwania, m ają  w myśl art. 30 
prawo do jednorazowej odprawy, że, gdyby przyjąć, że postanowie
nia, dotyczące tej odprawy, nie m ają  zastosowania do pracowników 
ubezpieczonych na zasadzie art. 161 ust. 1 , to pracownicy ci w razie 
utraty zdolności do pracy zawodowej przed ukończeniem 65 roku ży
cia nie otrzymywaliby przez pewien czas wogóle zaopatrzenia, i że ten 
skutek nie odpowiadałby woli prawodawcy, gdyż prawodawca chciał 
ubezpieczeniem objąć wszystkie osoby, które w dniu 1 stycznia 1928 
były pracownikami umysłowymi.

W ywody te są błędne. Ustanowiony w art. 161 ust. 1  obowią
zek ubezpieczenia pracowników umysłowych, którzy w dniu 1  stycz
nia 1928 liczyli ponad 60 lat, lecz nie ukończyli jeszcze 65 roku życia, 
m a ja k  to wynika z tego przepisu —  charak ter  wyjątkowy. 
W  ustępie 2 tegoż samego art. 161 postanowiono, że, jeżeli osoby, na- 
ezące do powyższej grupy ubezpieczonych, nie nabędą praw a do 

renty z powodu nieosiągnięcia okresu, przewidzianego w art. 16 ust.
i , to uzyskują one po ukończeniu 65 roku życia prawo do zaopa- 

lzem a, określonego w art. 160, pod warunkami, wymienionemi 
w P u n  cie 2 4 tegoż artykułu. Do warunków tych należy m. i. nie
zdolność do wykonywania zawodu. Gdyby prawodawca, ustanawiając 
obowiązek ubezpieczenia grupy pracowników, o której mowa, chciał 
rozciągnąć na tę  grupę wszystkie konsekwencje ubezpieczenia w dzie
dzinie świadczeń ubezpieczeniowych, określonych w art. 15, a zatem
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gdyby chciał pracownikom tym przyznać także prawo do jednorazo
wej odprawy, uzależnionej w myśl art. 30 m. i. od niezdolności do wy
konywania zawodu, to przyznanie im zaopatrzenia, określonego 
w art. 160, byłoby bezcelowe, a to z tego powodu, że przyznanie od
praw y jednorazowej uważa prawodawca za wystarczające naw et dla 
osób, podlegających w myśl art. 2 i 3 normalnemu obowiązkowi ubez
pieczenia i w skutek tego posiadających silniejsze praw a od praw  osób 
ubezpieczonych na zasadzie art. 161. P rzyjąć wobec tego należy, że 
prawodawca, mówiąc w przytoczonych wyżej postanowieniach art. 161 
ust. 2 o nienabyciu praw a do renty z powodu nieosiągnięcia okresu, 
przewidzianego w art. 16, wychodzi z założenia, że pracownikom, któ
rych ten przepis dotyczy, nie służy prawo do jednorazowej odprawy.

Trafność tego wniosku wynika także z postanowień, zawartych 
w ustępie ostatnim art. 161. Jeżeliby bowiem przyjąć, że ubezpieczeni 
na podstawie ustępu 1  art. 161 m ają  prawo do jednorazowej odpra
wy, to ci z pośród nich, którym brak  warunków określonych w art. 160 
ust. 1 p. 2 i 4, mieliby nadto prawo żądania zwrotu składek, a to by
łoby oczywistą niedorzecznością. Uznać wobec tego należy, że okre
śleni wyżej ubezpieczeni, o ile chodzi o dotyczące ich osób pieniężne 
świadczenia ubezpieczeniowe, m ają  prawo do renty inwalidzkiej lub 
starcżej, jeżeli odbyli okres wyczekiwania, przewidziany w art. 16, 
w przeciwnym zaś razie tylko prawo do zaopatrzenia, określonego 
w art. 160, i pod warunkam i wskazanemi w p. 2 do 4 tegoż artykułu. 
Dla wypadków, w których ubezpieczony na zasadzie art. 161 ust. 1 
utraci! zdolność do wykonywania zawodu, a nie nabył jeszcze praw a 
do renty inwalidzkiej lub starczej, ani do zaopatrzenia z art. 160, nie 
przewidziano w rozporządzeniu z 24 listopada 1927 żadnego zaopa
trzenia. W  odmowie zatem  zaopatrzenia w tych w ypadkach nie moż
na dopatrzeć się naruszenia postanowień tego rozporządzenia.

Kierując się temi rozważeniami, należało skargę oddalić, jako 
nieuzasadnioną.

724.
S P R A W Y  P R Z E M Y SŁ O W E .

P rzem yśl kom iniarski — p r a w a  to w a rz y s tw  ochotniczych
straży  ogn iow ych .

Towarzystwa ochotniczych straży ogniowych na terenie b. za
boru ros., o ile do ich zadań statutowych należy przedsiębranie środ
ków zaradczych, zmierzających ku zapobieganiu pożarom, a jednym  
ze środków takich, statutem przewidzianych, jest prawo utrzymywa
nia oddziałów kominiarskich w celu czyszczenia kominów, należą do 
kategorji osób prawnych, uprawnionych w myśl § 5 rozporządzenia



391 SPRAWY PRZEMYSŁOWE Nr 725

Ministra Przemyślu i Handlu z 4 czerwca 1930 poz. 390 Dz. Ust. do 
ubiegania się o koncesję na wykonywanie przemysłu kominiarskiego.
(Teza).

W yrok NTA z 26 stycznia 1934 1. re j. 5686/31 w sprawie Tow arzy
stw a S traży Ogniowej Ochotniczej w Kobryniu przeciw  W ojewodzie
Poleskiemu w przedmiocie odmowy w ydania koncesji na wykonywanie 

przem ysłu kominiarskiego w m. Kobryniu.
. . .Jest rzeczą niewątpliwą, że przepisy, zawarte tak  w pow. 

rozporządzeniu o prawie przemysłowem (poz. 468/27 Dz. Ust.), jak  
też w rozporządzeniu Ministra Przemysłu i Handlu (poz. 390/30 Dz. 
Ust.), dotyczące przemysłu kominiarskiego — jak  zaliczenie go do 
kategorji przemysłów koncesjonowanych, podział na okręgi kominiar
skie, konieczność posiadania odpowiednich kwalifikacyj fachowych 
dla wykonywających ten przemysł i t. d. — m ają  na celu przede- 
wszystkiem ochronę ludności przed klęską pożarów tudzież że, z tych 
zasad wychodząc, Minister Przemysłu i Handlu, o ile chodzi o osoby 
prawne, ograniczył prawo tych osób do ubiegania się o koncesje komi
niarskie do takich jedynie osób prawnych, które powstały specjalnie 
w tym celu, t. zn. których specjalnem zadaniem jest wykonywanie ko
miniarstwa.

W  sprawie niniejszej — jak  wyżej wykazano — do specjalnych 
zadań  skarżącego Towarzystwa należy również przedsiębranie środ
ków zaradczych, zmierzających ku zapobieganiu pożarom ( § 1  s ta
tu tu) i które to zadanie spełnia stowarzyszenie przez utrzymywanie 
oddziału kominiarzy w celu czyszczenia kominów i przewodów dymo
wych w budowlach ( § 2  lit. c s ta tu tu ). Z uwagi przeto na powyższe 
nie można uznać za trafne wypowiedzianego w zaskarżonem orzecze
niu zapatryw ania władzy pozwanej, jakoby wspomniane Towarzy
stwo, jako osoba prawna, nie odpowiadało przepisom § 5 cyt. rozpo
rządzenia  Ministra Przemysłu i Handlu.

Gdy w ten  sposób w ładza pozwana odmowną swą decyzję 
w przedmiocie udzielenia Towarzystwu koncesji na wykonywanie 
Przemysłu kominiarskiego oparła na błędnej wykładni przytoczonych 
wyżej przepisów, NTA uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu nie
zgodności z ustawą.

725.
S P R A W Y  P R Z E M Y SŁ O W E .

T a rg i gminne: L e g itym acja  grom ady w s i w  b. K ró l. K on gr. 
do w n iesien ia o d w o łan ia  od decyzji w o je w o d y , przenoszącej 

targi w ie lk ie  z tej w s i  do innej w  obrębie tejże gm iny.
Gromada wsi na terenie b. Kongresówki wobec treści art. 60—68 

prawa przemysłowego poz. 468/27 Dz. Ust. oraz art. 201 i 271 p. 6
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ustawy gminnej z r. 1864, dochodząc swych uprawnień na mocy art. 64 
prawa przemysłowego, ma legitymację do wniesienia odwołania od 
decyzji wojewody, mocą której przeniesiono targi wielkie (jarmarki) 
z tej wsi do wsi innej w obrębie tejże gminy na wniosek zebrania gmin
nego. (Teza).

W yrok NTA z 17 października 1933 l.rej. 6851/32 w sprawie S tani
sława Jarzębskiego imieniem ogółu wsi W ereszczyn gm. W ola W ere- 
szczyńska przeciw M inisterstw u Przem ysłu i Handlu w przedmiocie prze
niesienia targów  wielkich ze wsi W ereszczyn do wsi U rszulin, gm. Wola 

W ereszczyńska, pow. włodawskiego.
. .  .Art. 65 i 68 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 7 czerwca 

1927 o prawie przemysłowem poz. 468 Dz. Ust., na których oparł 
Urząd W ojewódzki swoją decyzję, zaw ierają  przepisy, dotyczące 
udzielania uprawnień na targi oraz regulaminu targowego, nie wspo
minają natomiast o pozbawieniu danego osiedla przysługującego mu 
praw a do urządzania targów. Sprawy targów istniejących dotyczy 
art. 64 prawa, który stanowi, że uprawnienie na targi, nabyte przed 
wejściem w życie ustawy, pozostaje w mocy.

W  tym stanie rzeczy okoliczność, że w art. 65 i 66 p raw a prze
mysłowego wspomina się o gminie, której odnośne prawo władze przy
znają, względnie odmawiają przyznania — nie może być uw ażana za 
decydującą, gdy chodzi o pozbawienie danego osiedla p raw a do urzą
dzania targów, które rości sobie ono w oparciu na cytowanym wyżej 
art. 64.

Decyzja Wojewody zawiera właściwie 2 zarządzenia: udziele
nie gminie Wola Wereszczyńska uprawnienia do urządzenia ta rgu  we 
wsi Urszulin i nakaz zamknięcia targów we wsi Wereszczyn. Przepisy 
art. 65 i 68 praw a przemysłowego stanowią podstawę do pierwszego 
z tych zarządzeń, natomiast zarządzenie drugie dotyczy bezpośrednio 
interesów wsi Wereszczyn. W  tych w arunkach nie można się zgodzić 
ze stanowiskiem władzy pozwanej, że zainteresowanie wsi Wereszczyn 
w tej sprawie należy uważać za rozstrzygnięte przez uchwałę względ
nie wystąpienie gminy. W szak uchwały zarówno zgromadzeń gmin
nych, ja k  i rad  gminnych — w myśl art. 14 dekretu z 27 listopada 1918 
poz. 48 Dz. Pr., ja k  i art. 200 i 201 ustawy gminnej — mogą być skar
żone przez interesowane osoby, których p raw a zostały przez te uchwa
ły naruszone, tem bardziej zatem za upoważnioną do wniesienia zaża
lenia uznać należy ludność całej uważającej się za pokrzywdzoną 
przez te uchwały wsi.

Następnie według art. 271 tejże ustawy gminnej zebranie gro
mady wioskowej ma prawo zgłaszania próśb w przedmiotach, ogól
nych potrzeb gromady wioskowej dotyczących (p. 6 ), oraz wnoszenia 
do władz wszelkich zażaleń i próśb w interesie gromady wioskowej
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przez oddzielnych delegatów (p. 7). Gdy zaś trudno zaprzeczyć, aże
by skasowanie targów we wsi Wereszczyn, odbywających się tam  od 
lat 1 0 , nie dotknęło ekonomicznie ludności tej wsi, należy dojść do 
wniosku, że władza pozwana w świetle przytoczonych przepisów nie
słusznie odmówiła gromadzie wsi Wereszczyn legitymacji do kwestjo- 
nowania w toku postępowania administracyjnego zarządzenia w ładzy
0 skasowaniu w tej wsi targów.

Wobec powyższego NTA dopatrzył się w zaskarżonej decyzji, 
odmawiającej skarżącej gromadzie wiejskiej rozpoznania merytorycz
nego jej odwołania, naruszenia przepisów art. 82 rozporządzenia P re
zydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 o postępowaniu administracyjnem 
poz. 341 Dz. Ust. i uznając dopuszczone w sposób powyższy przez w ła
dzę naruszenie form postępowania administracyjnego za istotne i po
łączone z jaw ną szkodą dla skarżącej gromady, na podstawie art. 84 
praw a o NTA z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust., uchylił zaskar
żone orzeczenie z powodu wadliwego postępowania.

726.
S P R A W Y  P R Z E M Y SŁ O W E .

S z k o ły  tań ców .

Wobec przepisu art. 2 p. S i art. 198 ust. 2 prawa przemysło
wego (poz. 468/27 Dz. Ust.) praca zawodowa prywatnych nauczy
cieli tańców (szkoły tańców), nie będąc przemysłem w rozumieniu 
tego prawa, nie podlega zakazom, przewidzianym w § 35 niem. ordy
nacji przemysłowej (Dz. Ust. Rz. str. 245) i w  § 119 pruskiej usta
wy o właściwości władz i sądów administracyjnych z 1 sierpnia 1883 
(Zb. ust. pr. str. 237). (Teza).

W yrok NTA z 24 listopada 1933 1. re j. 6009/32 w sprawie sporno-
adm inistracyjnej Miejscowego U rzędu Bezpieczeństwa i Porządku Publ.
w Poznaniu przeciw  Ignacem u Szczurkowi w Poznaniu w przedmiocie 

odebrania praw a prowadzenia szkoły tańca.

727.
P O ST Ę P O W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

D ecyz je , pozostaw ione ca łk o w ic ie  sw obodnej ocenie w ła d z y .
•leżeli władza, korzystając z uprawnień, przewidzianych w art. 

75 ust. 3 rozporządzenia o postępowaniu administracyjnem (poz. 
341/28 Dz. U st.), uważa za celowe nieuzasadnianie swojej decyzji
1 ograniczenie się do powołania się na podstawę prawną rozstrzygnię
cia, to jednak i w tych wypadkach akta sprawy, przedkładane NTA, 
winny zawierać materjał, któryby wskazywał, jakiemi względami na
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interes publiczny kierowała się władza, wydając nieprzychylną dla 
skarżącego decyzję.

W yrok NTA z 6 kw ietnia 1934 1. rej. 10.564/31 w sprawie H enryka
Przewłockiego przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie zezwolenia 

na urządzenie i uruchom ienie fabryki drożdży.

Henryk Przewłocki, właściciel m ajątku  Mordy w powiecie sie
dleckim, zwrócił się z szeregiem podań do Ministra Skarbu, prosząc 
o udzielenie mu zezwolenia na uruchomienie fabryki drożdży w nie
czynnym browarze, położonym w jego m ajątku, przyczem wskazywał 
w tych podaniach, że ma zupełnie w ystarczające środki na urucho
mienie i prowadzenie drożdżowni, że ta  nowa drożdżownia będzie 
miała wyjątkowo dogodne położenie dla zaspakajania  zapotrzebowa
nia kresów wschodnich, że przyczyniłaby się do zwalczania szkodliwe
go faktycznego monopolu Zrzeszenia Producentów drożdży i że po
wstałaby możność zatrudnienia większej ilości robotników w ubogiem 
miasteczku, a naw et byłyby poważne widoki na eksport drożdży 
w stanie suchym.

Ministerstwo Skarbu pismem z 4 października 1930 zawiado
miło petenta, iż wobec „zapadłej decyzji nieuruchomiania nowych fa 
bryk drożdży” prośby jego nie uwzględnia.

Przewłocki zaskarżył orzeczenie powyższe do NTA, który wy
rokiem z 15 października 1931 uchylił zaskarżone orzeczenie z po
wodu wadliwego postępowania. W  wyroku tym Trybunał, podzielając 
stanowisko władzy pozwanej, iż nadawanie koncesyj na wyrób drożdży 
jest w myśl przepisów ust. 2 art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzpli
te j z 26 m arca 1927 o monopolu spirytusowym poz. 289 Dz. Ust. po
zostawione swobodnemu uznaniu władzy, uznał jednakże, że zaskar
żone orzeczenie dotknięte jest istotną wadliwością postępowania, gdyż 
stronie pozostawiona być musi możność obrony przeciw przekrocze
niu przez władzę granic tego swobodnego uznania, a NTA możność 
zbadania w myśl przepisów p. b) art. 3 ustawy o NTA, czy granice, 
zakreślone swobodnemu uznaniu władzy, nie zostały w konkretnym 
wypadku przekroczone, gdyż następnie wbrew przepisom p. 2 art. 75 
praw a o post. admin. z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust. zaskarżone 
orzeczenie nie powołuje się na żadną podstawę prawną, któraby wy
łączała niniejszą sprawę z pod orzecznictwa NTA, gdyż wreszcie po
wołanie się władzy pozwanej na „zapadłą decyzję” bez żadnego bliż
szego określenia te j decyzji, może uzasadnić wyrażoną w skardze 
wątpliwość co do tego, przez kogo decyzja ta  została powzięta, jakie 
jest jej prawne znaczenie, i utrudnić skarżącemu obronę ze względu 
na  niejasność podanego motywu.

Na skutek powyższego wyroku NTA, ogłoszonego w dniu 27 paź
dziernika 1931, Ministerstwo Skarbu wydało w dniu 28 października
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1931 nowe orzeczenie, którem po rozpatrzeniu ponownem prośby 
skarżącego o udzielenie zezwolenia na wyrób drożdży prośby tej na 
zasadzie ust. 2 art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 26 m ar
ca 1927 o monopolu spirytusowym poz. 289 Dz. Ust. nie uwzględniło.

Orzeczenie powyższe Przewłocki zaskarżył do NTA.
NTA rozważył, co następuje:
W  wyroku, zapadłym w sprawie, będącej przedmiotem niniej

szej skargi, w dniu 15 października 1931, Trybunał, uchylając po
przednie orzeczenie w ładzy pozwanej z 4 października 1930, wyjaśnił, 
że według obowiązujących przepisów, a w szczególności zgodnie 
z art. 3 ustawy z 3 sierpnia 1922 poz. 400/26 Dz. Ust. sprawy, roz
strzygane przez władze administracyjne według swobodnego uznania, 
nie są jednak  całkowicie wyjęte z pod orzecznictwa Trybunału, lecz 
Trybunał uprawniony jest do oceny, czy nie zostały przekroczone 
przez władzę granice zakreślone swobodnemu uznaniu.

Stan praw ny w tym kierunku nie uległ zmianie i po wejściu 
w życie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 
o NTA poz. 806 Dz. Ust., albowiem art. 6 nowego rozporządzenia 
w p. 2 pow tarza dosłownie przepis, zaw arty  w p. b) art. 3 ustawy 
z 3 sierpnia 1922.

W ydając na skutek wyroku Trybunału z 15 października 1931 
nowe, obecnie zaskarżone, orzeczenie z 28 października 1931, władza 
pozwana zastosowała się do wskazań, zawartych w tym wyroku, lecz 
tylko częściowo — a mianowicie powołała się jako na podstawę praw 
ną rozstrzygnięcia na ust. 2 art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 26 marca 1927 o monopolu spirytusowym poz. 289 Dz. Ust., podczas 
gdy uprzednie, uchylone przez Trybunał, orzeczenie nie powoływało 
się na żadne przepisy prawne, lecz na „zapadłą  decyzję nieurucho- 
miania nowych fabryk drożdży” . Zaskarżone w obecnej sprawie orze
czenie nie zawiera poza wymienieniem zacytowanego wyżej przepisu 
żadnego uzasadnienia powziętego zarządzenia.

W praw dzie z treści art. 1  rozporządzenia z 26 marca 1927 o mo
nopolu spirytusowym wynika niewątpliwie, że Minister Skarbu wy
daje  zezwolenia na wyrób drożdży według swobodnego uznania, nie
mniej decyzje i w tych sprawach nie mogą zapadać całkowicie do- 
wo me, bez oparcia na założeniach, podyktowanych interesem pu- 

icznym. Jeżeli władza, korzystając z uprawnień, przewidzianych 
w ^aft. 75 ust. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 
1928 o post. admin. poz. 341 Dz. Ust., uważała za celowe nieuza- 
sadmanie swojej decyzji i ograniczenie się do powołania się na pod
stawę praw ną rozstrzygnięcia, to jednak  i w tych w ypadkach akta 
sprawy, przedkładane Trybunałowi, winny zawierać materjał, k tóry
by wskazywał, jakiemi względami na interes publiczny kierowała się 
w ładza, w ydając nieprzychylną dla skarżącego decyzję.
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W tym kierunku NTA już niejednokrotnie wypowiedział się 
w swoich wyrokach, jak  np. w wyroku z 19 stycznia 1931 1. rej. 
4379/29 (Zbiór wyroków Nr. 339A), z 19 października 1928 1. rej. 
4718/26 (Zbiór Nr. 1537), z 3 października 1932 1. rej. 5057/30 D 
i innych.

W  sprawie niniejszej nie stało się zadość powyższym wymogom, 
akta  przedmiotowe bowiem — poza lakoniczną rezolucją z 28 paź
dziernika 1931 — nie zaw ierają żadnych wskazówek, któreby w yja
śniały zajęte przez władzę stanowisko. Dopiero w odpowiedzi na skar
gę władza pozwana uzasadniła swoją decyzję względami dobra pu
blicznego.

W  tych w arunkach NTA dopatrzył się w wydaniu zaskarżone
go orzeczenia bez uprzednio należycie ustalonego i wyjaśnionego sta
nu faktycznego — wadliwości postępowania tem bardziej istotnej, iż 
skarżący w skardze wymienia akty urzędowe, pochodzące od władzy 
pozwanej, któremi władze były rzekomo związane w tej sprawie, 
władze zaś na te zarzuty  skargi ani w odpowiedzi na skargę ani 
w czasie rozpraw y żadnej odpowiedzi nie udzieliły, nie zaprzeczając 
istnienia tych aktów, ani nie w yjaśniając ich istoty i ewentualnego 
wpływu na treść orzeczenia.

W  tym stanie rzeczy powyższa wadliwość postępowania władzy 
pozwanej niewątpliwie jest połączona ze szkodą dla skarżącego, 
utrudnia bowiem mu obronę praw przed Trybunałem, a i Trybunał 
jest pozbawiony możności oceny legalności powziętej decyzji, wobec 
czego, kierując się art. 84 p. 1 i 3 praw a z 27 października 1932 poz. 
806 Dz. Ust., uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

728.

PO ST ĘPO W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E . 

R eform atio  in p e iu s2).

W ładza odwoławcza może zmienić orzeczenie I instancji także 
w części niezaskarżonej.

W yrok NTA z 21 listopada 1933 1. re j. 1902/31 w sprawie Jadw igi
i Zuzanny Poll w Samoklęskach przeciw Ministrowi Reform  Roln.
w przedmiocie wyłączeń z a rt. 4 ustaw y o w ykonaniu reform y rolnej.

U  OPA 39/32.
2) W w yroku z 20 listopada 1931 1. re j. 2448/29, Zbiór wyroków Nr. 501 S, 

w sprawie Maurycego Zamoyskiego przeciw  Wydziałowi Powiatowem u w Zamościu 
w przedmiocie ekwiwalentu szarwarkowego NTA ustalił zasadę praw ną: Przepis 
a rt. 93 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust. o post. 
admin. upraw nia instancję odwoławczą do zmiany w ym iaru świadczeń drogowych 
na niekorzyść rekuren ta .
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. . . Następnie skarżące zarzucają  wadliwość postępowania, po
legać m ającą na tem, iż Minister Reform Roln. w orzeczeniu swem wy
szedł poza granice odwołania, uchylając całkowicie decyzję I instan
cji, podczas gdy zaskarżona była tylko część tej decyzji, a więc orze
czenie I instancji w niezaskarżonej części uprawomocniło się i nie mo
gło być przez II instancję zmienione. I te  zarzuty  nie są trafne , gdyż 
stosownie do art. 93 i 99 rozporządzenia o post. admin. poz. 341/28 
Dz. Ust. w ładza odwoławcza nie jest związana zakresem żądań  od
wołania i może decyzję nieprawomocną w stosunku do skarżących, j a 
ką była decyzja z 14 listopada 1929, zmienić lub uchylić z urzędu. . . .

W wyroku powyższym stanął NTA na stanowisku dopuszczalności reform atio- 
nis in peius w polskiem postępowaniu adm inistracyjnem .

Zagadnienie „reform atio  in peius” da się rozwiązać z teoretycznego punktu 
w idzenia tylko wtedy, gdy uwolnimy się od cywilno-prawnego nastaw ienia myślo
wego i przeniesiem y się wyłącznie w myślenie kategorjam i publiczno-prawnemi. 
Z dyspozytywnej n a tu ry  praw a cywilnego wynika niesporna zasada „iudex ne eat 
u ltra  petita  partium ” , w ykluczająca możliwość reform ationis in peius. Podłoże my
ślowe praw a adm inistracyjnego je st inne. Stanowi ono w swej zasadzie ius cogens 
i usuwa się z pod swobodnej dyspozycji jednostek. Celem jego je st urzeczywistnie
nie in teresu  publicznego, realizacja dobra powszechnego. Dlatego naczelną zasadą 
postępowania adm inistracyjnego je st zasada postępowania z urzędu w celu wykrycia 
praw dy m aterja lnej.

Wobec postu latu  realizacji in teresu  publicznego schodzi jednostka ze swemi 
indywidualnem i prawam i i roszczeniam i na plan drugi. Praw o adm inistracyjne, k tó 
rem u im m anentnem  je s t myślenie uniwersalistyczne, w kracza w dyspozytywną sferę 
jednostki, unorm owaną prawem  prywatnem , i ogranicza je  w rozm aitych kierunkach. 
W kraczanie praw a adm inistracyjnego w tę  sferę jednostki uzasadnione je s t wzglę
dami na in teres publiczny. Gdyby tych względów nie było, nie byłoby i praw a ad
m inistracyjnego.

Z powyższego wynika, że władze adm inistracyjne winny przy w ydawaniu swych 
decyzyj kierować się w pierwszym rzędzie względami na in teres publiczny, a do
piero w drugim  rzędzie względami na interes jednostki. Dlatego też musi być w ła
dzy odwoławczej przyznane prawo przy rozpatryw aniu odwołania wyjść poza sferę 
żądań jednostki, poza petita  partium  i w granicach w ym agań in teresu  publicznego 
wydać naw et tak ą  decyzję, k tóraby  staw iała jednostkę w gorszą sy tuację od te j, 
w k tó rą  staw iał ją  zaczepiony ak t adm inistracyjny.

Nie wchodząc w tem  m iejscu w problem  m aterja lnej prawomocności aktów 
adm inistracyjnych, rzucający również światło na zagadnienie reform ationis in peius, 
musimy pam iętać, że ak t adm inistracyjny, w ydany naw et na korzyść jednostki, 
nie może stać się wedle naszych zapatryw ań na istotę postępowania adm inistracyj
nego prawomocnym z chwilą jego wydania. P rzed upływem ustalonego prawem 
term inu rekursowego jednostka nie może nabyć jeszcze żadnych praw  i dlatego za 
słuszne uznać należy, gdy władza odwoławcza, opierając się na przepisach praw 
nych i uw zględniając tow arzyszące danem u aktowi adm inistracyjnem u okoliczności, 
a w szczególności m ając n a  względzie interes publiczny, zmieni ten  ak t na nie
korzyść rekuren ta . Je s t to tem  bardziej uzasadnione, iż obowiązkiem władzy jest 
z urzędu czuwać nad realizacją in teresu  publicznego i wkroczyć w razie jego obra
zy, przyczem  obojętną je st rzeczą, w jak i sposób władza dowiaduje się o konkretnym  
stanie sprawy.
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Z samych jedynie pobudek jednoski, zaczepiającej ak t adm inistracyjny, ma
jących na oku zmianę tego ak tu  na je j korzyść, nie można wyciągać żadnych wnio
sków co do niedopuszczalności reform ationis in peius. Oczywiście gdybyśmy wyszli 
wyłącznie z egoistycznego tylko stanow iska jednostki, k tó ra  uzyskała wydanie ko
rzystnego dla siebie ak tu  adm inistracyjnego, moglibyśmy nie dopuścić zm iany te 
go ak tu  na je j niekorzyść w wypadku wniesienia odwołania zarówno przez nią, 
jak  i przez inną zainteresow aną w sprawie stronę. Idąc za tym  tokiem  rozumowania, 
moglibyśmy w wypadku niewniesienia odwołania przez daną jednostkę również dobrze 
przyjąć jako zasadę, iż wobec zadowolenia jednostki z decyzji w ładzy adm inistra
cyjnej, decyzja ta  nie może już ulec zm ianie na gorsze. A jednak  trudno  zająć ta 
kie stanowisko.

Dlatego nie je s t przekonywające tw ierdzenie H errn ritta , iż wobec celu po
stępowania odwoławczego, skierowanego ku polepszeniu położenia prawnego reku- 
ren ta , wykluczona je s t zasadniczo „reform atio  in peius” . Z resztą i sam H errn ritt 
niecałkiem zdaje się być przekonanym  o słuszności swego tw ierdzenia, gdyż dodaje 
do niego zastrzeżenie, w arunkujące niedopuszczalność reform ationis in peius nie
istnieniem  ważnych poza sferą  jednostki znajdujących się względów (por. Grund- 
lehren des V erw altungsrechtes, 1921, str. 494; także: Das V erw altungsverfahren, 
1932, str. 138).

Ja sn ą  je s t rzeczą, iż względami tem i mogą być tylko względy na in teres pu
bliczny. W razie uwzględnienia innych motywów, decyzja władzy odwoławczej by
łaby przekroczeniem  określonego porządkiem  prawnym  celu działalności władz ad
m inistracyjnych.

Naprowadzone wywody upow ażniają nas do przyjęcia teoretycznej i dla po
stępow ania adm inistracyjnego isto tnej zasady, dopuszczającej w tem  postępowaniu 
„reform atio  in  peius” .

Z tem  stanowiskiem teoretycznem  zgadza się a rt. 93 rozporządzenia P rezy
denta Rzplitej z 22 m arca 1928 o post. adm in., postanaw iający, iż władza odwoław
cza przy wydaniu swej decyzji nie je s t zw iązana „ani zakresem  żądań odwołania, 
ani ustaleniam i instancji niższej” , a więc dopuszczający „reform atio  in peius” 
w postępowaniu odwoławczem.

Powołany zatem  w yrok NTA uznać należy za słuszny tak  z punktu  teoretycz
nego, jak  i pozytywnego praw a adm inistracyjnego.

Dr. Jerzy Panejko

729.

P R A W A  O SO BISTE.

Im ię —  zm iana.

Pozwolenie na zmianę imienia pozostawione jest na obszarze 
b. zaboru austr. swobodnemu uznaniu władzy.

W yrok NTA z 7 listopada 1933 1. rej. 11.502./32 w sprawie Izaka S.
w W iedniu przeciw  M inisterstw u Spraw  Wewn. w przedmiocie zmiany

imienia.

Urząd W ojewódzki w Stanisławowie decyzją z 18 sierpnia 1932 
odmówił prośbie Izaka S. o zezwolenie mu na zmianę jego imienia na 
imię „Ignatz” i oparł tę  odmowę na tem, że zmiana imienia poza wy
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padkam i zmiany wyznania nie jest przewidziana w obowiązujących 
przepisach. Ministerstwo Spraw Wewn. orzeczeniem z 12 październi
ka 1932 nie uwzględniło odwołania S. i zatwierdziło decyzję Urzędu 
Wojewódzkiego z powodów w niej przytoczonych.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł S. skargę do NTA, który 
rozważył, co następuje:

Skarżący wywodzi, że z faktu, iż zmiana imienia nie jest usta
wowo unormowana, wynika nie to, że zmiana ta  jest wogóle niedo
puszczalna, lecz że niema przeszkody prawnej do zezwolenia na nią, 
że wobec tego Ministerstwo winno było postąpić według postanowień, 
zaw artych w art. 68 (ustęp 1) rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 22 marca 1928 poz. 341 Dz. Ust., w edług których sprawy należy za
łatwiać tak, aby nie cierpiał ani interes publiczny ani uprawnione inte
resy osób prywatnych, i że przez te  uprawnione interesy osób pryw at
nych rozumieć należy interesy, wskazane ogólnemi zasadami słu
szności.

Rozpatrując te wywody zaznaczyć należy, że —  ja k  to NTA 
wyjaśnił już w wyroku z 26 stycznia 1926 1. rej. 629/24 w sprawie ze 
skargi Ryfki Grunauer (Zbiór wyroków Nr. 870) x) — z celu imienia 
wynika potrzeba jego stałości, a to w interesie publicznym. Przy zmia
nie imienia wchodzi zatem  w rachubę nietylko interes prywatny oso
by ubiegającej się o zezwolenie na zmianę, lecz także interes pu
bliczny. Gdy zaś stosunek obu tych interesów do siebie nie może być, 
wobec braku ustawowych postanowień o zmianie imienia na obszarze 
województw południowych, uważany za określony, przyjąć należy, 
że ocena tego stosunku pozostawiona jest swobodnemu uznaniu wła
dzy. Ministerstwu Spraw Wewn. wolno zatem  uznać przewagę inte
resu publicznego, a w następstwie tego odmowa zezwolenia na zmia
nę imienia nie mogłaby być uw ażana za niezgodną z wymienionym 
wyżej art. 68 (ustęp 1 ) naw et w razie, gdyby przyjąć, że postanowie
nia, zaw arte  w tym przepisie, m ają  charak ter  materjalno - prawny.

Skarżący zarzucił nadto, iż Ministerstwo nie „wyjaśniło” twier
dzeń skarżącego, że w Wiedniu, gdzie stale przebywa, znany jest pod 
imieniem „Ignatz” i że prowadzi tam  pod tem  imieniem przedsiębior
stwo oraz że w Zabłotowie, gdzie urodził się, oznaczany jest po
wszechnie również powyższem imieniem. Wywody te nie m ają  istot
nego znaczenia dla legalności zaskarżonego orzeczenia. N awet bo
wiem w lazie zgodności tych tw ierdzeń  z rzeczywistością Minister
stwo wobec wyżej wspomnianego służącego mu praw a swobodnego 
uznania nie było obowiązane do zezwolenia na zmianę, o którą chodzi.

1) Teza pow. wyroku brzm i: N a obszarze b. zaboru austr. niem a przepisu, 
stw arzającego podmiotowe praw o dom agania się zezwolenia na zmianę imienia.



Nr 729 PRAWA OSOBISTE 400

Kierując się temi rozważaniami, należało oddalić skargę, jako 
nieuzasadnioną.

Ze zm ianą imienia własnego można się spotkać już w dawnych czasach (por. 
Bystroń, Nazwiska polskie, 1927, str. 214 i n .) , a  praw nicy jedni uw ażają ją  za do
puszczalną, o ile nie zachodzi zły zam iar, inni jednak  są zdania, że zm iana je st nie
możliwa, zaczem imię własne należy zatrzym ać przez całe życie (por. co do b. Król. 
K ongr.: Sadowski, O im ieniu i nazwisku, 1902, str. 162 i n . ; co do praw a państw  
niem .: Adler, Der Nam en im deutschen und oesterr. Recht, 1925, str. 53 i n . ; co do 
praw a f ra n c .: P erreau , Le dro it au nom en m atiere civile, 1910, str. 444 i n. i Dauzot, 
Les noms des personnes, 1925, str. 65 i n .) , a  od te j zasady przyjm uje się w yjątek 
w razie przejścia na relig ję chrześcijańską i w razie wstąpienia do zakonu.

Także dla praw a austr. kw estja zm iany im ienia je s t sporna. N iektórzy uwa
ża ją  ją  za wykluczoną (S tern , U eber das Namenwesen nach oesterr. Reehte, 1894, 
str. 30 i n . ; Schiffner, System atisches Lehrbuch des oesterr. burg. Rechts, t. 1/2, 
1882, str. 125), inni za dopuszczalną, jednak  za zawiadomieniem władzy (K aserer, 
U eber die Personenam en und dereń A enderung nach oesterr. Gesetzen, 1879, str. 61 
i n .) albo za je j zezwoleniem.

P rzy jąć należy, że zm iana im ienia własnego lub dodanie do tegoż innego 
jeszcze imienia je s t dopuszczalne. B rak bowiem w obowiązujących ustaw ach zaka
zu, jeżeli zaś pewien ak t nie je s t zabroniony, to należy go uznać za dopuszczalny, 
a  odrzucić należy zapatryw anie, że tylko to je s t dopuszczalne, na co ustaw a wy
raźnie zezwala. Przeciwnie, wolność i swoboda działania osoby są krępow ane tylko 
wtedy, gdy ustaw a w in teresie innych osób uznaje to za wskazane. Niepodobna 
atoli przyznać praw a dowolnej zmiany imienia, gdyż przeciw  tem u przem awia po
trzeb a  należytej ewidencji ludności. Wobec tego —  podobnie, jak  przy zmianie 
nazwiska —  od zezwolenia władzy adm inistracyjnej uczynić należy zawisłą zmianę 
imienia, w ładza zaś powinna udzielić zezwolenia, gdy zachodzą ważne powody, k tóre 
ją  uzasadniają (to  stanowisko zajął kilka razy austr. T rybunał Admin. —  por. 
S tern, Name w O esterr. S taatsw orterbuch, 2 wyd., t. III, 1907, str. 675; przeciw 
odmiennem u stanowisku, zajętem u przez nasz NTA w wyroku 1. rej. 629/24, wypo
wiedział się Langrod w Zeitschrift fu r  O strecht, 1929, str. 757 i n .) , jak  gdy imię 
pow tarza się w rodzinie i odróżnienie osoby od innej je s t u trudnione, gdy je st nie
m oralne, obraża religję lub sprzeczne je st z ustro jem  państw a i mimo że nie na
leżało go wpisać do ksiąg stanu cywilnego, wpisu dokonano (Levi, V ornam e und 
Fam iliennam e im Recht, 1888, str. 12), gdy je s t zdrobniałe, zgrubiałe lub w zgar
dzone, gdy się w skutek zbiegu okoliczności stało ośmieszonem, albo wpisano je  
w  form ie skażonej (o ile się przyjm ie, że sprostowanie na brzm ienie właściwe nie 
je s t możliwe; por. Litwin, Imię i nazwisko, 1932, str. 37 uw .), gdy nadano je  
w obcem języku, gdy stworzono je  sztucznie podług nazwiska pewnej osoby, a ze 
względu na stanowisko tego, komu je  nadano, lub jego poglądy polityczne lub spo
łeczne nie je s t odpowiednie, jak  np. imię Lassalina, Leninia i t. p. (W  Prusach 
uznano w r. 1920 dopuszczalność zm iany imienia, stosując analogicznie przepisy 
o 'zmianie nazwiska —  por. M atiba, N am ensrecht und A enderung von Fam ilien - 
und Yornam en, 1930, str. 36 i n .).

Prof. Dr. M. Allerhand
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730.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

W y d a te k  na n ab yc ie  obszaru leśnego celem  eksploatacji 
przez osobę, trudniącą się zaw o d o w o  eksploatacją  la só w .

Wydatek na nabycie poszczególnego obszaru leśnego celem  
eksploatacji przez osobę, trudniącą się zawodowo eksploatacją lasów, 
nie jest kosztem nabycia źródła dochodu w rozumieniu art. 6 w związ
ku z art. 8 p. 1 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.).
(Teza).

W yrok NTA z 30 m aja 1934 1. re j. 4961/30 w sprawie M orducha N aj-
k ruga w W arszawie przeciw Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbowej
Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie wym iaru podatku dochodowego

na r. 1928.

. . .Skarżący podał w zeznaniu o dochodzie, że zawodowo trudni 
się eksploatacją lasów i że z jednej tylko eksploatacji w m ajątku  „Spu- 
sz a ”, prowadzonej do spółki z innymi, osiągnął zysk, natomiast umowa 
z P. przyniosła mu stratę. Z wyjaśnień, udzielonych na przedstawione 
przez władzę wątpliwości, wynika, że s tra ta  zł 23.000, której odlicze
nia od dochodu domagał się skarżący w odwołaniu i domaga się w skar
dze, powstała w związku z umową, zaw artą  o kupno papierówki, wsku
tek  poniesionych kosztów procesu z kontrahentem o dopełnienie tej 
umowy. W ładza pozwana zaskarżonem orzeczeniem oddaliła żądanie 
skarżącego, ponieważ uznała, iż s tra ta  w kwocie zł 23.000 nie pozostaje 
w żadnym związku gospodarczym ze źródłami dochodu skarżącego, 
które stanowią 1) dom w Baranowiczach i 2) eksploatacja lasu 
„Spusza” .

Słusznie atoli twierdzi skarga, że rozumowanie władzy pozwanej 
je s t  błędne. W ładza wychodzi bowiem z założenia, że oddzielne źró
dło dochodu stanowi eksploatacja każdej osobno nabytej partj i  lasu 
(drzew ostanu), a w konsekwencji, że koszty, związane z nabyciem po
szczególnej partj i  lasu, nie stanowia potracalnych kosztów eksploata
cyjnych.

Jednakowoż p. 3 ust. 1  art. 3 ustawy o podatku dochodowym 
(poz. 411/25 Dz. Ust.) za źródło dochodu uznaje przedsiębiorstwo, 

względnie zajęcie zawodowe, nie zaś poszczególna tranzakcję  przed
siębiorstwa.

Skoro tedy działalność gospodarcza skarżącego, który, ja k  wy
nika z akt sprawy, zawodowo zajmował się eksploatacją cudzych la
sów, polegała na kupnie lasów (drzewostanów) w celu eksploatacji, to
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tylko ta  działalność, jako całość, nie zaś poszczególne tranzakcje , mo
że być uznana za prowadzenie przedsiębiorstwa.

Jak  więc z powyższego wynika, skarżący posiadał tylko 2 źródła 
dochodu: dom w Baranowiczach i przedsiębiorstwo eksploatacji lasów, 
i nieuznanie kwoty zł 23.000 za potrącalną z tego powodu, że rzekomo 
kwota ta  stoi w związku z nabyciem jakiegoś nowego źródła dochodu, 
jest prawnie n ieuzasadnione.. . .

731.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

P a p ie ry  w a rto śc io w e  — zm iana w a rto śc i k u rso w ej.

Dla uznania zmiany wartości papierów wartościowych za dochód 
podatkowy w myśl art. 19 ust. ost. ustawy o podatku dochodowym  
(poz. 411/25 Dz. Ust.) decydujący jest wyłącznie charakter przedsię
biorstwa, w którego posiadaniu się one znajdują, natomiast bez zna
czenia jest okoliczność, czy w ciągu okresu operacyjnego stanowiły one 
przedmiot tranzakcyj handlowych danego przedsiębiorstwa.

W yrok NTA z 6 kw ietnia 1934 1. re j. 7344/30 w sprawie Józefa  Gold- 
federa  w W arszawie przeciw Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbo
wej Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie w ym iaru podatku dochodo

wego n a  r. 1929.

Skarżący, współwłaściciel Domu Bankowego A. Goldfeder, wy
kaza ł w zeznaniu dochód na r. 1929 w kwocie 6.437,55 zł., w tem  do
chód z I/3 części udziału w zysku z Domu Bankowego w kwocie 
1.522,55 zł. W  protokóle rewizji ksiąg handlowych Domu Bankowego 
z 2 września 1929 zostało stwierdzone, że kapitał zakładowy przedsię
biorstwa, wynoszący na dzień 1 stycznia 1928 kwotę 200.000 zł, wy
nosił w dniu 31 grudnia 1928 kwotę 400.000 zł i że „na powiększenie 
kapitału zakładowego złożyło się powiększenie kursu akcyj Eksploa
tacji Dróg Dojazdowych (Kolej M arecka) o sumę 122.000 zł i z nie
ruchomości 78.000 zł” . Ponadto w protokóle stwierdzono, że z rachun
ku tychże Dróg Dojazdowych spisano w dniu 31 grudnia 1928 na czę
ściowe pokrycie różnicy należności zagranicznych kwotę 25.510 zł. Po 
przedstawieniu płatnikowi wątpliwości i po złożeniu przez niego wy
jaśnień, w ładza wymiarowa włączyła do podstawy wymiaru 1/3 wymie
nionych powyżej kwot 122.000 zł i 25.510 zł. W  odwołaniu przeciw 
wymiarowi płatnik zwalczał doliczenie powyższych kwot do dochodu 
podatkowego. Komisja Odwoławcza decyzją z 17 czerwca 1930 odwo
łania nie uwzględniła.
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Powyższa decyzja Komisji Odwoławczej stanowi przedmiot 
skargi do NTA, w której płatnik zarzuca obrazę art. 6, 19, 21, 70 i 73 
ustawy o podatku dochodowym (poz. 411,/25 Dz. Ust.).

NTA rozważył, co następuje:
. .  .Skarga, stwierdzając, że posiadane przez Dom Bankowy ak

cje Tow. Kolejek Dojazdowych były akcjami konsorcjalnemi, dowo
dzi, że przy ocenie charakteru  prawnego zysku z papierów wartościo
wych należy wziąć pod uwagę nietylko fakt, że podmiot opodatkowa
nia jest osobą, o której jest mowa w art. 19 ustawy, lecz także okolicz
ność, czy dane papiery wartościowe były przedmiotem operacyj zawo- 
dowo-bankowych. Z arzu t ten  atoli należało uznać za nietrafny, nie 
znajduje on bowiem oparcia w treści przepisu art. 19 ust. 3 ustawy, 
który każe uwzględniać przy ustalaniu dochodu zmianę wartości kur
sowej papierów wartościowych, będących w posiadaniu tych przedsię
biorstw, których obroty takiemi papierami są przedmiotem interesu 
handlowego. W  przepisie tym brak jakiejkolwiek podstawy do podzia
łu papierów wartościowych na konsorcjalne i na takie, które stanowią 
w przedsiębiorstwie bankowem faktycznie przedmiot operacyj zawo- 
dowo-handlowych, i do twierdzenia, że zmiana wartości kursowej tyl
ko tych ostatnich papierów winna być uwzględniona przy ustalaniu do
chodu podatkowego danego przedsiębiorstwa. Decydujący jest ze sta
nowiska omawianego przepisu wyłącznie charak ter  samego przedsię
biorstwa, w posiadaniu którego znajdowały się papiery wartościowe, 
natomiast nie ma znaczenia okoliczność, czy w ciągu danego okresu 
operacyjnego temi papierami dokonywano faktycznie tranzakcyj han
dlowych, czy też nie. Przyczem w świetle przepisu, o którym jest mo
wa, obojętnem jest także, w jak i sposób w danym  w ypadku owa róż
nica kursu została stwierdzona.

Skarga zarzuca, że w rozpoznawanej sprawie przeszacowanie 
wartości akcyj było wynikiem subjektywnego poglądu właściciela 
przedsiębiorstwa i nie znajdowało żadnego uzasadnienia w objektyw- 
nych stosunkach. O ile zarzu t ten należy rozumieć w ten sposób, iż 
przeszacowanie nie odpowiadało rzeczywistości, czyli, że było niere- 

zarzut  ten  nie może się ostać wobec faktu, że nadwyżka, wy- 
m a z przeszacowania akcyj w kwocie 122.000  zł, została przelana 
na apitał zakładowy celem uzupełnienia tegoż kapitału do wysokości 
na azanej w art. 109 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 marca 
1928 o prawie bankowem poz. 321 Dz. Ust., zatem nadwyżka ta  mu.- 
siała być realną. Zresztą w ładza miała wszelkie podstawy do trak to 
wania różnicy kursu akcyj jako realnego przychodu, skoro została ona 
wykazana w prawidłowych i rzetelnych księgach, które zatem od
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zwierciedlały r z e c z y w i s t y  s tan  m ajątku  i interesów przedsię
biorstwa bankowego.

Również zarzut skargi, iż nie może być w danym wypadku mo
wy o osiągnięciu przychodu z różnicy kursu akcyj, ponieważ nie doko
nano niemi żadnej tranzakcji, wobec czego nie może być mowy o zrea
lizowaniu zysku z tej różnicy kursowej, jest chybiony z tego powodu, 
ponieważ różnicę, o której mowa, jako przychód przedsiębiorstwa ban
kowego, zrealizowano przez przelanie na kapitał zakładowy tegoż 
przedsiębiorstwa. . .  .

W yrok niniejszy byłby w edług wszelkiego prawdopodobieństwa wypadł inaczej, 
gdyby płatn ik  był um iał znaleźć dla swej skargi właściwą podstawę praw ną, jak ą  je j 
daje  dekret w aloryzacyjny z 22 m arca 1928 poz. 352 Dz. Ust. Dom bankowy przepro
wadził w myśl tego dekretu waloryzację swych nieruchomości oraz akcyj konsorcjal- 
nych (kolei m areckiej) i podwyższył w artość pierwszych o 78.000 zł, drugich —  
o 147.510 zł, czyli razem  o 225.510 zł. Z te j podwyżki w aloryzacyjnej użył 200.000 zł 
na podwyższenie swego kapitału  zakładowego, a 25.510 zł na pokrycie s tra ty  kursowej 
w należnościach zagranicznych. W edług art. 16 wspomnianego dekretu  w aloryzacyj
nego nadwyżki bilansowe, pochodzące z przerachow ania, uskutecznionego w myśl tego 
dekretu, nie podlegają opodatkowaniu, a więc nie mogą być doliczone do dochodu 
r. 1928. Tymczasem władze wymiarowe zastosowały ten  przepis tylko do podwyżki 
w artości, powstałej na nieruchomościach (78.000 z ł), natom iast podwyżkę wartości 
akcyj konsorcjalnych (147.510 zł) doliczyły do dochodu. Było więc rzeczą p łatnika 
zwalczać to  doliczenie na podstawie dekretu  waloryzacyjnego, a nie na podstawie 
ustaw y o podatku dochodowym, k tó ra  nie daw ała m u tu ta j żadnego oparcia. Gdzie 
bowiem miałaby zajść obraza art. 21, skoro dom bankowy nie je s t osobą praw ną, 
albo obraza a rt. 19, skoro chodzi tu ta j przecież o zyski w aloryzacyjne, podczas gdy 
art. 19 nie obejm uje naw et zwyczajnych zysków kursowych, które podlegają opo
datkowaniu jedynie na podstawie a rt. 6, jako dochód z przedsiębiorstwa handlowego?

Czy jednak  dekret w aloryzacyjny daje dostateczną podstawę do zwolnienia 
od podatku dochodowego owej podwyżki w aloryzacyjnej akcyj konsorcjalnych? Otóż 
jego art. 2 stanowi, że „w artości bilansowe nieruchomości, ruchomości, maszyn, u rzą
dzeń technicznych i w o g ó l e  p r z e d m i o t ó w  n i e  p r z e z n a c z o n y c h  
d o  z b y t u ,  nabytych przed dniem 30 w rześnia 1925, mogą być przerachow ane we
dług stosunku nie przekraczającego 172 złotych” nowych za 100 złotych starych. 
A rt. 15 zaś zam ienia to upoważnienie na przymus w aloryzacyjny, zaostrzony rygorem  
likwidacji opieszałych przedsiębiorstw  prywatnych, k tó rą  to  likwidację może zarządzić 
sąd na wniosek M inistrów Skarbu oraz Przem ysłu i Handlu.

Czy ten  przym us w aloryzacyjny rozciągał się jednak i na akcje konsorcjalne? 
Są to, jak  wiadomo, akcje, przeznaczone do stałego zatrzym ania w przedsiębiorstwie 
p łatnika, jako lokata kap itału  i podstawa jego wpływu na przedsiębiorstwo akcyjne, 
a  zarazem  jako źródło dodatkowego dochodu przez to, że posiadacz akcyj konsorcjal
nych jest bankierem  spółki akcyjnej, prowadzącym je j obsługę finansow ą, a więc 
osiągającym  stąd  dochody w postaci prowizji i t. p. Jeżeli akcje konsorcjalne zostaną 
pozbyte i p rzejdą w inne ręce, to kto inny przejm ie obsługę finansow ą spółki akcyjnej, 
a z nią i zarobki bankierskie. Akcje konsorcjalne m ają więc charak ter przedm iotu 
inwestycyjnego, podobnego do nieruchomości lub maszyn.

Otóż wspomniany art. 2 dekretu  w aloryzacyjnego zarządził przymusową wa
loryzację w s z e l k i c h  p r z e d m i o t ó w  n i e  p r z e z n a c z o n y c h  d o
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z b y t u ,  a więc także i akcyj konsorcjalnych, a a rt. 16 tegoż dekretu  uwolnił wszel
kie podwyżki waloryzacyjne od podatku. W ładze wymiarowe nie miały więc praw a 
doliczyć podwyżki 147.510 zł, pochodzącej z w aloryzacji tych akcyj, do dochodu 
z r. 1928. Jeżeli zaś to uczyniły, to zaszło naruszenie dekretu  w aloryzacyjnego, a nie 
ustaw y o podatku dochodowym. Z te j ostatn iej ustaw y został niewątpliwie naruszony 
tylko art. 6, k tóry  uznaje potrącalność „ s tra t częściowych lub całkowitych” , o ile za
szły w przedm iotach, podlegających zużyciu i służących do osiągnięcia dochodu. Do 
takich s tra t należą niewątpliwie i s tra ty  kursowe na zobowiązaniach zagranicznych. 
Tymczasem władze wymiarowe doliczyły do zysku bilansowego tak ą  s tra tę  w wyso
kości 25.510 zł wprawdzie nie wprost, ale pośrednio przez to, że nie uznały je j po
krycia z zysku w aloryzacyjnego na akcjach konsorcjalnych i doliczyły do dochodu 
także i powyższą część zysku, użytą na pokrycie s tra t  kursowych na zobowiązaniach 
zagranicznych. Gdyby naw et zyski w aloryzacyjne z r. 1928 podlegały opodatkowaniu 
jako część dochodu, to użycie ich na pokrycie s tra t chroni je  przed opodatkowaniem, 
dopóki a rt. 6 uznaje potrącalność s tra t w dotychczasowych rozm iarach. Tego n aru 
szenia przepisów prawnych jednak  skarga również nie reklamowała.

Tomasz Lulek

732.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Szacunek rem anentów .

1) Podatnikowi przysługuje prawo swobodnej oceny wartości re
manentów w granicach przepisów ustawowych z jednej, a zasad pra
widłowego bilansowania, w szczególności zasad prawdziwości bilansu, 
z drugiej strony.

2) Prawo władzy do sprostowania szacunku remanentów po
wstaje wogóle dopiero w razie prawidłowego stwierdzenia, że podatnik 
przy ich oszacowaniu przekroczył podane wyżej granice swego swo
bodnego uznania i przyjął dowolnie za podstawę szacunku ceny, nie 
znajdujące uzasadnienia w stosunkach faktycznych, istniejących 
w dniu bilansowym i mających wpływ na wartość remanentów dla 
przedsiębiorstwa.

W yrok NTA z 20 m arca 1934 1. re j. 4295/30 w spraw ie firm y: Tow.
Akc. W yrobów W ełnianych i Gumowych F. W. Schweikerta w Łodzi
przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku docho

dowego na r. 1929.

Spór toczy się o podwyższenie przez władzę wymiarową w arto
ści remanentów gotowych towarów i półfabrykatów w zamknięciu ra 
chunkowem skarżącej za rok operacyjny 1927/28 o sumę 165.952 zł. 
W ładza wymiarowa uzasadniła to podwyższenie okolicznością, iż 
Spółka rem anenty towarów oszacowała przeciętnie około 30 —  33% 
niżej ceń rynkowych, przyjm ując do kalkulacji własnych kosztów tył-
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ko koszt surowca i robocizny. Skarżąca powołała się w odwołaniu na 
przedłożone w toku postępowania wymiarowego obliczenia kalkula
cyjne i twierdziła, że ceny, policzone przy oszacowaniu remanentów, 
są rzeczywistemi cenami kosztu i rów nają się cenom sprzedaży netto. 
Ministerstwo Skarbu uzasadniło zaskarżoną decyzję postanowieniami 
art. 21 ustawy o podatku dochodowym, „gdyż Towarzystwo w kalku
lacji własnego kosztu nie uwzględniło całego szeregu wydatków, p rzy j
mując jedynie koszt surowca i robocizny”.

Skarga zarzuca, iż w ładza wymiarowa ma prawo prostowania 
zamknięć rachunkowych dla celów wymiarowych tylko w ramach 
art. 6, 8, 10 i 13 ustawy o podatku dochodowym, w czem nie mieści 
się prawo zmiany przyjętej w zamknięciu wartości remanentów, że 
dalej rem anenty były oszacowane przez skarżącą  zgodnie z zasadami 
buchalterji i zwyczajami handlowemi, przyczem brała  pod uwagę za
równo koszty fabrykacji, ja k  i koszty ogólne, ja k  też i cenę sprzedaż
ną —  wkońcu, iż ustawodawstwo, obowiązujące w chwili ustalania 
zamknięcia, nie zawierało wiążących przepisów o wycenie rem anen
tów, zaczem Spółka mogła je  ocenić naw et i niżej kosztu.

W ładza pozwana zarzuca w odpowiedzi, że skarżąca przyjęła 
przy wycenie remanentów jedynie koszty surowca i robocizny, pomi
ja jąc  inne koszty, przez co szacunek w ypadł o 30 —  33% poniżej cen 
rynkowych, a około 1 0 % poniżej szacunku remanentów w innych fir
mach, władza wymiarowa zaś miała prawo ocenić (wedle swego swo
bodnego uznania) kwestję faktyczną, czy wartość remanentów, p rzy
ję ta  w bilansie, w yraża istotną ich wartość, ja k ą  ma na oku art. 6 
ustawy w związku z § 43 rozp. wykon.

NTA rozważył, co następuje:
NTA ustalił w swej judyka turze  zarówno zasadę, iż w ładzy wy

miarowej przysługuje zasadniczo prawo prostowania bilansu dla ce
lów podatkowych również i w zakresie oszacowania remanentów, ja k  
też i zasadę, iż podatnikowi przysługuje prawo swobodnej oceny w ar
tości remanentów w granicach przepisów ustawowych z jednej, a za
sad prawidłowego bilansowania, w szczególności zasad prawdziwości 
bilansu, z drugiej strony. Z zestawienia tych dwu zasad wynika nie
słuszność stanowiska władzy pozwanej, które w konsekwencji prow a
dziłoby do ustalenia zasady, że w ładza wymiarowa ma bezwzględne 
prawo swobodnej oceny wartości remanentów. Prawo w ładzy bowiem 
do sprostowania szacunku remanentów powstaje wogóle dopiero w ra 
zie prawidłowego stwierdzenia, że podatnik przy ich oszacowaniu 
przekroczył podane wyżej granice swego swobodnego uznania i przy
ją ł  dowolnie za podstawę szacunku ceny, nie znajdujące uzasadnię-
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nia w stosunkach faktycznych, istniejących w dniu bilansowym i m a
jących wpływ na wartość remanentów d la  przedsiębiorstwa.

W  danym wypadku skarżąca  przedłożyła kalkulację, opartą 
z jednej strony na obliczeniu ceny m aterja łu  i robocizny, przyczem nie 
je s t  widoczne z obliczenia, czy w robociźnie nie mieszczą się już i pew
ne dalsze koszty (ciężary socjalne, adm inistracja) —  z drugiej zaś 
strony na cenach sprzedażnych. Potrącając z cen sprzedażnych cen
nikowych koszty handlowe (rabaty, podatki, koszty dyskonta, koszty 
adm inistracji), ustaliła skarżąca dla każdego wymienionego w kalku
lacji rodzaju  tow aru cenę sprzedażną netto (z zarobkiem) i obliczyła 
cenę, p rzy ję tą  za podstawę szacunku remanentów w wysokości, odpo
w iadającej mniej więcej obu tym  podstawom kalkulacyjnym z nie- 
znacznemi odchyleniami w górę lub w dół.

W ładza pozwana pominęła w zaskarżonej decyzji w zupełności 
uzasadnienie przez skarżącą  kalkulacji, operującej również i cenami 
sprzedaży  netto, na które skarżąca powołała się w odwołaniu, i oparła 
się wyłącznie na twierdzeniu, że przy obliczeniu kosztu własnego skar
żąca pominęła ,,cały szereg  wydatków ” , która to kwestja jednak  nie 
była przedmiotem postępowania wyjaśniającego, nie uzasadniła wre
szcie zupełnie uznania sposobu szacowania remanentów przez skar
żącą za dowolne, sprzeczne z ustawą lub zasadami prawidłowego bi
lansowania i p rzekraczające  granice swobodnego uznania, przysługu
jącego podatnikowi przy szacunku remanentów w powyższych gra
nicach. Braki te  NTA uznał za istotną wadliwość postępowania, po
łączoną ze szkodą dla strony, i Z tego powodu zaskarżone orzeczenie 
w myśl art. 84 p. 3 rozporządzenia z 27 października 1932 poz. 806 
Dz. Ust. uchylił.

W yrok oparty  je st tylko na podstawie form alnej, a mianowicie na okoliczno
ści, że władza wym iarowa przy powzięciu swej decyzji pominęła wywody skarżącej 
spółki, stanowiące uzasadnienie je j szacunku bilansowego, i że poprzestała na ogól- 
nikowem stw ierdzeniu, iż przy obliczeniu kosztu własnego wyrobów i półfabrykatów  
skarżąca spółka pom inęła cały szereg wydatków, a uwzględniła tylko koszt surowca 
i robocizny, przez co osiągnęła ceny bilansowe niższe o 30 —  33%  od cen rynkowych, 
a  o 10%  od cen bilansowych takich samych rem anentów  w innych firm ach. W edług 
wyroku, w ładza wymiarowa powinna była określić, jak ie to  dalsze koszty zostały po
m inięte przy kalkulacji ceny kosztu własnego.

W yrok nie rozstrzyga jednak  ani naw et nie dotyka strony m aterja lnej zagad
nienia, k tó ra  m usiałaby się wyłonić, gdyby władza wymiarowa była uczyniła zadosc 
wymaganiom form alnym .

Nie je st jasne, na czem władza wymiarowa opiera swój zarzut, że rem anenty 
wyrobów i półfabrykatów  zostały oszacowane poniżej cen rynkowych. Chodzi tu  nie 
o sam niesporny fa k t takiego szacunku, lecz o to, jak i przepis praw ny został przez to 
naruszony. Jedynym  przepisem  podatkowym, regulującym  tę  sprawę, je s t § 34 rozp.
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wykon, do ustaw y o podatku dochodowym. Ale i ten  powołuje się tylko na ustaw ę 
handlową, i zwyczaj kupiecki, a w ram ach ustawy i zwyczaju na praw idła rachunko
wości, sam zaś nie rozstrzyga niczego na w łasną rękę. Żadne z tych źródeł praw a nie 
zaw iera zasady, że ceny bilansowe muszą być równe cenom rynkowym, że nie mogą 
być od nich niższe o 30 —  33% , albo że m ają być równe cenom bilansowym w innych 
firm ach i nie mogą być od nich o 10%  niższe. Sporny bilans został sporządzony za 
rok operacyjny 1927./28. Od 1 stycznia 1929 wszedł w życie dekre t akcyjny, który 
w art. 106 wprowadził zasadę, praktykow aną przedtem  zwyczajowo, że maksymalną 
granicą szacunku bilansowego je st cena kosztów własnych, albo też cena rynkowa, 
jeżeli je s t niższa od ceny kosztów.

Przeciw  p rzy ję te j cenie kosztów, k tó ra  je s t niższa od ceny rynkowej, można 
zatem  podnieść tylko ten  zarzut, że je s t źle obliczona, że nie zaw iera wszystkich ele
mentów, które prawidłowo wchodzą w skład kosztów własnych. Rzeczywiście władza 
wymiarowa podnosi ten  zarzut, zaznaczając, że skarżąca spółka przyjęła tylko koszt 
surowców i robocizny, a  pominęła wszystkie inne wydatki.

O tem, co należy do ceny kosztów własnych, rozstrzygają zasady rachunkowo
ści, na które powołuje się § 34 rozp. wykon. Otóż według tych zasad należą do cen 
kosztów tylko te  w ydatki, k tóre powstały przy  nabyciu względnie sporządzeniu owych 
wyrobów, czy półfabrykatów , które zatem  byłyby oszczędzone, gdyby produkcja tych 
artykułów  nie była wcale przyszła do skutku. Są to  t. zw. k o s z t y  s p e c j a l n e ,  
do których należą przedewszystkiem w ydatki na zakupno surowców ze wszystkiemi 
kosztam i ubocznemi, jak  ew entualne cło, transport, prowizje pośredników, ubezpie
czenie, ew entualne opłaty skarbowe i t. p. Następnie należą tu  koszty robocizny wraz 
z w ydatkam i ubocznemi, jak  ubezpieczenia społeczne i t. p., tak  samo związane z daną 
produkcją koszty pomocy technicznej, nadzoru technicznego, ekspertyzy i t. p. Ale 
nie należą tu  już ogólne w ydatki adm inistracyjne ani am ortyzacje, bo te  nie są 
związane ściśle z produkcją danych wyrobów i półfabrykatów , lecz pow stają niezależ
nie od niej, a  więc także i w tedy, gdy produkcja je s t ograniczona do minimalnych 
rozmiarów, a naw et całkiem w strzym ana, ale ap a ra t fabryczny je st utrzym ywany 
w pogotowiu do je j ponownego podjęcia. Te wszystkie koszty ogólne dodaje się do 
ceny kosztów własnych dopiero przy obliczeniu ceny sprzedaży, przyczem to dodawa
nie ma tylko charak ter akademicki, bo nie oznacza wcale, że efektyw na sprzedaż zdoła 
osiągnąć pełne pokrycie tych kosztów. Aż nadto  często zdarza się bowiem, że konku
renc ja  nie pozwala na osiągnięcie tak ie j ceny przy  sprzedaży. Gdyby nie ta  okolicz
ność, nie byłoby wcale bankructw , a każda produkcja kończyłaby się zyskiem, a przy
najm niej pokryciem wszystkich kosztów tak  specjalnych, jak  ogólnych. Na tem  wła
śnie polega ryzyko producenta, k tóry  w ytw arza dla cudzych potrzeb, a więc na sprze
daż, że przy sprzedaży może on nie osiągnąć naw et wszystkich poniesionych kosztów.

Ponieważ tak i sposób obliczania ceny kosztu rem anentów  praktykow any je st 
i był oddawna przez zwyczaj kupiecki, na k tóry  powołuje się § 34 rozp. wykon., 
przeto w ładza wym iarowa nie m iała innej podstawy do kwest jonow ania obliczenia, 
prócz błędnego pojm owania względnie identyfikow ania kalkulacji ceny bilansowej 
i ceny sprzedaży, oraz stosunku ceny kosztów do ceny rynkowej, którego również 
prak tyka nie uznaje, tak  samo, jak  stosunku kosztów jednej firm y fabrycznej do ja 
kiejkolwiek innej.

Tomasz Lulek
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733.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

Szacun ek  rem anentów . „A bonnem ent de tim bre” .

1) Okoliczność, iż dokonany przez władzę szacunek jest zgodny 
z przepisami kodeksu handlowego, jest tak długo bez znaczenia, póki 
nie zostanie stwierdzone, że szacunek, dokonany przez płatnika, tym 
przepisom oraz zasadom prawidłowego bilansowania nie odpowiada.

2) Zarzut, iż wydatek na „abonnement de timbre", związany 
z dopuszczeniem akcyj płatnika na giełdę paryską, był konieczny dla 
zabezpieczenia przychodów, jest istotny i jako taki wymaga wszech
stronnego rozprawienia się z nim w decyzji odwoławczej.

W yrok NTA z 30 m aja 1934 1. re j. 3023/30 w sprawie firm y „śląskie
Kopalnie i Cynkownie Sp. Akc.” w Katowicach przeciw  M inisterstwu 

Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1927.

Przy  wymiarze podatku dochodowego na r. 1927 doliczone zo
stały przez w ładzę wymiarową do zysków bilansowych skarżącej 
m. i. następujące kwoty: a) kwota 1.707.675 zł 25 gr i 343.745 zł 56 gr 
tytułem różnicy na rem anentach surowców i fabrykatów, b) kwota 
723.663 zł 15 gr tytułem nieuznanego za w ydatek potrącalny podatku 
giełdowego, uiszczonego przez skarżącą  w związku z notowaniem jej 
akcyj na giełdzie paryskiej i c) kwota 121.692 zł 25 gr, f igurująca 
na rachunku kosztów handlowych pod nazw ą „sumy przechodnie” , 
a obejmująca według przedłożonej przez skarżącą specyfikacji sumy 
potrącone przez nią pracownikom z tytułu podatków i świadczeń spo
łecznych celem odprowadzenia do właściwych kas publicznych.

W odwołaniu zarzuciła skarżąca  w odniesieniu do poszczegól
nych pozycyj, co następu je : ad  a) Oszacowanie remanentów surow
ców i fabrykatów  nastąpiło według cen cynku na giełdzie londyńskiej 
w okresie sporządzania bilansu zamknięcia, z uwzględnieniem w yraź
nej i długotrwałej tendencji zniżkowej tych cen, a zatem zgodnie 
z przepisami kodeksu handlowego i w ładza wymiarowa nie była 
uprawniona do podwyższania tego oszacowania, ad b) Opłata t. zw. 
„abonnement de tim bre” je s t  koniecznym w arunkiem dopuszczenia 
akcyj Spółki do notowań i obrotów na giełdzie paryskiej —  ponieważ 
zaś rynek paryski je s t  tym, na którym większość akcyj je s t  ulokowa
na, a ponadto na nim uzyskuje skarżąca  potrzebne je j  kredyty obroto
we, przeto dopuszczenie akcyj do obrotu na giełdzie paryskiej jest 
dla Spółki konieczne ze względu na zabezpieczenie przychodów, za
leżnych od łatwości uzyskiwania kredytów i od zaufania, posiadane
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go na rynku paryskim, ad c) Suma 121.692 zł 25 gr figuruje w praw 
dzie na koncie kosztów handlowych, jednak  do bilansu nie weszła, 
gdyż suma kosztów handlowych w bilansie równa się sumie wynika
jącej z ksiąg, zmniejszonej o pozycję sum przechodnich, nie ma za
tem żadnych podstaw doliczanie te j pozycji do zysków bilansowych.

Ministerstwo odwołania nie uwzględniło, powołując się na zaocz- 
ność, w ynikającą ze spóźnionej odpowiedzi Spółki na dekret w ątpli
wości z 4 lipca 1927, i uzasadniając podwyższenie oceny remanentów 
przepisami §§ 38 i 40 kod. handl., doliczenia zaś: podatku giełdowe
go brakiem związku z osiągnięciem, zabezpieczeniem i zachowaniem 
przychodów, a sum przechodnich nieudowodnieniem tw ierdzeń od
wołania przez skarżącą.

Skarga podnosi zarzuty  praw ne przeciw decyzji Minister
stwa, . . .  uzasadniając je  szczegółow o.. . .

NTA uznał przedewszystkiem, że oparcie zaskarżonego orzecze
nia na przepisie art. 63 ust. 2 ustawy o podatku dochodowym nie mo
że w niczem ograniczyć p raw a płatniczki już choćby dlatego, gdyż 
wezwanie z 4 lipca 1927, na które odpowiedź wpłynęła po upływie za
kreślonego niem terminu, nie zawierało przedstawienia wątpliwości, 
lecz jedynie żądanie przedłożenia dodatkowych danych faktycznych 
i książkowych dla uzupełnienia zeznania.

O ile chodzi o poszczególne pozycje doliczeń do zysku bilanso
wego, NTA rozważył, co następuje :

Ad a) . . . !) Okoliczność, na którą w ładza się powołuje, iż do
konany przez nią szacunek jest zgodny z przepisami kodeksu handlo
wego, jest tak  długo bez znaczenia, póki nie zostanie stwierdzone, że 
szacunek, dokonany przez płatnika, tym przepisom oraz zasadom p ra 
widłowego bilansowania nie odpowiada. Pod tym względem strona 
przytoczyła na uzasadnienie dokonanego przez siebie szacunku sze
reg  okoliczności, wykazujących, że wobec istniejącej tendencji zniżko
wej cen na rynku, mającej wszelkie znamiona trwałości, szacunek re
manentów rudy cynkowej oraz gotowych wytworów cynkowych poniżej 
ceny zakupu względnie wytworzenia, a także poniżej ceny giełdowej 
cynku w dniu bilansowym, odpowiadał zasadzie prawdziwości bilan
su, odzwierciedlał bowiem wartość remanentów, ja k ą  im w uwzględ
nieniu istniejącej w dacie bilansu konjunktury należało przypisać 
(§ 40 kod. handl. niem.).

Gdy władza pozwana z zarzutami skarżącej w tym kierunku się 
nie rozprawiła i przy ich ocenie wyszła ze sprzecznego z powyżej

1) Opuszczona część orzeczenia zawiera, z powołaniem się na w yrok NTA 
z 20 m arca 1934 1. rej. 4295/30, OPA 732/34, powtórzenie motywów tego wyroku.
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przedstawioną judyka turą  NTA założenia prawnego, NTA uznał po
stępowanie co do tego punktu za wadliwe.

Ad b) Przeprowadzone przez w ładzę wymiarową dochodzenia, 
w szczególności uzyskane wyjaśnienia Banku Francusko-Polsk iego , 
wykazały, że opłacanie t. zw. „abonnement de tim bre” ze strony spó
łek akcyjnych, których akcje są w obrocie giełdowym w Paryżu, jest 
nieodzownie konieczne dla utrzym ania zaufania i kredytu  na rynku 
paryskim, gdyż nieopłacenie tego abonamentu pociąga za sobą zakaz 
obrotu danemi akcjami na giełdzie paryskiej, a w dalszej konsekwen
cji „zniżkę odnośnego gatunku akcyj, zakaz w ydaw ania nowych 
emisyj i niejako wykluczenie uzyskania przez owe spółki kredytu we 
F rancji” . W  tym stanie rzeczy stanowisko władzy, iż opłata ta  ma na 
celu jedynie ułatwienie obrotów akcjami dla akcjonarjuszy, nie jest
0 tyle trafne , że ten  ostatni skutek je s t  tylko jedną  z konsekwencyj 
dopuszczenia akcyj do obrotów giełdowych. Ze stanowiska zaś Spółki 
obrót taki może być pożądany dla je j pozycji na rynku pieniężnym, 
ułatw iającej uzyskiwanie kapitałów inwestycyjnych i obrotowych
1 ten punkt widzenia musi być dla oceny związku gospodarczego wy
datku z dochodem Spółki współmiarodajny.

Gdy w ładza pod tym kątem widzenia spraw y nie badała, nie 
rozpraw iła się z zarzutam i odwołania i nie stwierdziła, czy dla bie
żących interesów Spółki, zw iązanych z osiągnięciem, zabezpieczeniem 
lub zachowaniem dochodu, uzyskiwanie kredytów na rynku pienięż
nym paryskim było aktualne —  NTA uznał postępowanie co do tej 
kwestji za w ymagające uzupełnienia.

Ad c) O ile chodzi wreszcie o ostatnią kwotę „sum przechod
nich”, to ak ta  nie w yjaśniają, dlaczego wyjaśnienia skarżącej, iż su
my te w zamknięciu rachunkowem zostały wyeliminowane, były uznane 
za niezgodne z rzeczywistością, a gdy przedłożenia dowodów władza 
przy wezwaniu do usunięcia wątpliwości w tym względzie nie żądała, 
oparcie obliczenia tej sumy tylko na fakcie nieprzedstawienia przy 
odpowiedzi na wątpliwości względnie przy odwołaniu dowodów na 
wyjaśnienia skarżącej stanowi wadliwość postępowania.

Gdy zatem  zaskarżone orzeczenie zostało w punktach wyżej 
pod a) do c) wymienionych oparte na wadliwie przeprowadzonem 
postępowaniu, NTA uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadli
wości postępowania (a rt.  84 p. 1 i 3 rozporządzenia z 27 października 
1932 poz. 806 Dz. Ust.).
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734.

P O D A T E K  DOCHODOWY. 

A m o rtyzac ja  koncesji na elektrow nię . U m orzenie d ługów  
o bligacy jn ych  w  p rzedsięb iorstw ach  kon cesyjn ych . Z a g r a 

niczne biuro zarządu spółki akcyjn ej.

1) Odpis na amortyzację koncesji w przedsiębiorstwie elektro
wni, obowiązanem w myśl umowy koncesyjnej do bezpłatnego oddania 
gminie budynków i urządzeń po upływie okresu koncesyjnego, nie pod
lega potrąceniu z przychodów.

2) Sumy, przeznaczone na umorzenie długów obligacyjnych, 
uważa się za zyski bilansowe (art. 21 ust. 2 ustawy o podatku docho
dowym poz. 411/25 Dz. Ust.) także w przedsiębiorstwach koncesyjnych.

3) Koszty zagranicznego biura zarządu spółki akcyjnej, admi
nistrującego nietylko krajowem źródłem dochodu, ale i zagranicznem, 
nie mogą obciążać w całości dochodu, osiągniętego ze źródła krajowe
go (art. 8 p. 5 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. U st.). 
(Teza).

W yrok NTA z 5 lutego 1934 1. re j. 4811/31 i 5962/31 w sprawie firm y:
F rancuska Sp. Akc. „Towarzystwo Elektryczności w W arszawie” przeciw
M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na

la ta  1927 i 1930.

Zaskarżonemi orzeczeniami Ministerstwo Skarbu —  wbrew żą
daniu odwołań, wniesionych przeciw wymiarom podatku dochodowe
go na la ta  1927 i 1930 —  uznało za niepotrącalne kwoty amortyzacji, 
p rzeprow adzonej na rachunku „Funduszu na pokrycie zobowiązań 
z tytułu bezpłatnego przejścia praw a własności przedsiębiorstwa na 
rzecz m. st. W arszaw y” oraz kwoty, wydatkowane na spłatę wyloso
wanych obligacyj Towarzystwa, za częściowo zaś tylko potrącalne ko
szty utrzym ania biura zarządu w Paryżu, mianowicie tylko w części, 
odpowiadającej stosunkowi kapitału, wydzielonego na działalność 
w Polsce, do ogólnego kapitału  zakładowego Towarzystwa.

Rozpoznając skargi, wniesione na te  orzeczenia, NTA rozważył, 
co następuje:

Zagadnieniami potrącalności odpisów na am ortyzację koncesji 
i sum, przeznaczonych na umorzenie długów obligacyjnych, w przed
siębiorstwach koncesyjnych NTA zajmował się już  niejednokrotnie 
w swych wyrokach i rozstrzygnął je  na niekorzyść skarżących przed
siębiorstw. M. i. w wyroku z 18 lutego 1931 1. rej. 4135/28, 4136/28 
i 350/30, wydanym w sprawie tegoż Towarzystwa Elektryczności
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w przedmiocie wymiarów na la ta  1925, 1926, 1928 (Zbiór wyroków 
Nr. 425 S), Trybunał orzekł i uzasadnił, iż odpis na am ortyzację kon
cesji w przedsiębiorstwie elektrowni, obowiązanem w myśl umowy 
koncesyjnej do bezpłatnego oddania gminie budynków i urządzeń po 
upływie okresu koncesyjnego, nie podlega potrąceniu z przychodów. 
W  tymże wyroku Trybunał ustalił i uzasadnił tezę, iż sumy, przezna
czone na umorzenie długów obligacyjnych, uw aża się za zyski bilan
sowe (art. 21 ust. 2 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. 
Ust.) także w  przedsiębiorstwach koncesyjnych. To stanowisko Try
bunał podtrzym uje i w obecnych sprawach, w których stan  faktyczny 
(z w yjątkiem zmian w cyfrach) i prawny jest tak i sam, ja k  w spra
wach, rozstrzygniętych powołanym wyrokiem.

Co się tyczy ostatniej spornej kwestji, to zaskarżone orzeczenia 
podają  jako  uzasadnienie, iż Towarzystwo posiada prócz przedsię
biorstwa, prowadzonego w Polsce, również źródło dochodów zagrani
cą w postaci kapitałów pieniężnych, z których dochody nie podlega
ją  opodatkowaniu w Polsce, wobec czego koszty utrzym ania biura 
w Paryżu nie mogą całkowicie obciążać dochodów prowadzonej w Pol
sce elektrowni, a z ogólnych wydatków na  utrzymanie tego biura po
trąceniu podlega tylko tak a  kwota, ja k a  wynika ze stosunku kapitału, 
wydzielonego na działalność w Posce, do ogólnego kapitału  zakłado
wego Towarzystwa. Skargi podnoszą przeciw temu motywowi, że ce
lem działalności Spółki, zgodnie z jej s ta tu tem  i udzielonem jej po
zwoleniem na działalność, je s t  wyłącznie wykonywanie umowy kon
cesyjnej, dotyczącej w ytw arzania i dostarczania energji elektrycznej 
w Warszawie, że zatem wszelkie operacje finansowe Spółki „związane 
są w ten  czy inny sposób” z prowadzeniem przedsiębiorstwa w W ar
szawie i dlatego też koszty biura winny być w całości odliczone od 
przychodów tego przedsiębiorstwa.

Otóż stwierdzić przedewszystkiem należy, iż skargi nie podno
szą żadnych zarzutów przeciw ustaleniom faktycznym, przytoczonym 
w uzasadnieniu zaskarżonych orzeczeń. W  szczególności nie jest 
sporne, iż Towarzystwo posiada zagranicą źródło dochodu (kapitały) 
i że osiągnęło z niego dochody, niewykazane w zamknięciach przed
siębiorstwa krajowego i tu  w kra ju  nieopodatkowane. Nie jest rów
nież sporne, iż owem zagranicznem źródłem dochodu zarządza to sa
mo biuro paryskie, którego koszty utrzym ania wykazano w całości 
w zamknięciach elektrowni warszawskiej. Te niesporne okoliczności 
faktyczne w ystarczają  do obalenia tezy skarg. W ynika z nich bo
wiem, iż koszty biura stanowią wydatek na osiągnięcie dochodu nie
tylko ze źródła krajowego, ale też ze źródła zagranicznego, niepodle- 
gającego w kra ju  opodatkowaniu. Ustawa zaś o podatku dochodo
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wym w art. 8 p. 5 w yraźnie w yłącza od potrącenia z przychodów, 
osiągniętych z poszczególnych źródeł, wydatki na osiągnięcie dochodu 
ze źródeł zagranicą położonych, a na mocy te j  ustawy niepodlegają- 
cych opodatkowaniu. Przytem  przepis ten  żadnego znaczenia nie 
przyznaje  okoliczności, w jak im  stosunku owo zagraniczne źródło 
i sposób jego eksploatacji pozostaje do tego źródła, położonego w k ra 
ju, którego dochód stanowi tu  podstawę wymiaru.

Stanowisko władzy pozwanej należało tedy  uznać za trafne , o ile 
chodzi o samą zasadę. Przeciw zaś stosunkowi, w jak im  w ładza roz
dzieliła koszty biura na źródło krajow e i zagraniczne, skargi nie pod
noszą żadnych zarzutów.

Z tych powodów NTA obie skargi oddalił.

Zgodnie z szablonowemi w arunkam i koncesyj na budowę i eksploatację elek
trow ni, inwestycje po upływie koncesji przechodzą na rzecz m iasta. Na pytanie, czy 
powyższa klauzula koncesji daje podstawę do potrącenia odpowiedniej kwoty przy wy
m iarze podatku dochodowego, NTA w szeregu wyroków odpowiedział przecząco.

1. Powyższe zagadnienie znane je s t jako am ortyzacja „przepadku” (nazwę tę  
wprowadził, o ile mi wiadomo, do języka polskiego prof. Adam Chełmoński jako od
powiednik niemieckiego w yrazu „H eim falligkeit” ).

Z powyższą kw estją łączy się częsty wypadek, gdy inwestycje przy przedsię
biorstw ie niekoncesyjnem , np. z mocy umowy dzierżawy, po upływie umowy przecho
dzą na własność właściciela g run tu , względnie powinny być rozebrane. W yroki Reichs- 
finanzhofu  dopuszczają odnośne odpisy (por. Evers, K om m entar z. KorpStG, 1927, 
str. 564).

Należy natom iast całkowicie wyeliminować z powyższego zagadnienia wypadek 
um orzenia kapitału  akcyjnego względnie obligacyjnego. W prawdzie um orzenie kapi
ta łu  akcyjnego, względnie obligacyjnego, gospodarczo przeważnie stanowi odpowied
nik am ortyzacji przepadku, pod względem jednakże prawno-podatkowym  —  rzecz ja 
sna —  nie łączy się z am ortyzacją przepadku, k tó ra  wszak może być przeprowadzo
na, chociażby s ta tu t spółki nie przewidywał am ortyzacji kapitału  akcyjnego, względnie 
obligacyjnego.

2. Omawiane zagadnienie należy, ni. zd., rozpatrzeć pod dwoma kątam i widze
n ia : 1) czy am ortyzacja przepadku w inna znaleźć w yraz w bilansie kupieckim ; 2) czy 
ewent. odnośne odpisy są potrącalne przy wym iarze podatku dochodowego.

Odnośnie do pierwszej kw estji nie ulega wątpliwości, iż prawidłowy bilans po
winien dawać w yraz te j okoliczności, że przy wygaśnięciu koncesji (umowy) inwe
stycje p rzejdą na osoby trzecie. Czy będzie to  robione w form ie odpisów z ty tu łu  am or
tyzacji przepadku, czy też w drodze aktywowania inwestycji na rachunku specjalnym  
(koszt koncesji) i odpowiedniego odpisu po stronie pasywów —  je st oczywiście rzeczą 
obojętną.

Co się zaś tyczy specjalnie podatkowej kw estji, to  Reisch-Kreibig (Bilanz und 
S teuer, t. II, 4 wyd., 1930, str. 87) sto ją  na stanowisku, iż odpisy przepadku wówczas 
tylko powinny być dopuszczalne, gdy substancja m ajątkow a ginie objektyw nie (dla 
gospodarstwa społecznego), natom iast zm niejszenia się w artości substancji z punktu 
widzenia subjektyw nego podatnika nie należy przyjm ować pod uwagę przy wymiarze
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podatku. Podkreślam  z naciskiem, że —  aczkolwiek powyższe rozróżnienie je s t bardzo 
ciekawe —  braku je  mu jednak  w moich oczach prawnego uzasadnienia.

3. Przechodzimy do analizy pojęcia „corocznych prawidłowych odpisów na zu
życie” w edług art. 6 ustaw y o podatku dochodowym.

U staw a o podatku dochodowym nie podaje sw ojej definicji odpisania na 
zużycie.

Skondensowana w m onografjach Grossm anna („D ie A bschreibung vom Stand- 
punkt der U nternehm ung” , 1925, oraz „A bschreibung und S teuer” , 1930) te o rja  wy
kazuje, że odpisywanie na zużycie spełnia trzy  funkcje :

1) chodzi o sprostowanie zbyt wysokiego szacunku aktywów w m ajątku  bi
lansowym,

2) m a n a  celu prawidłowe obliczenie kosztów, związanych z uzyskaniem 
dochodów,

3) wreszcie je s t to  sposób regulow ania rocznych zysków.
O graniczając tem at naszej glosy jedynie do kw estyj podatkowych w  ram ach 

ustaw y o podatku dochodowym, musimy uznać, że tylko taka am ortyzacja może nas 
interesować, k tó ra  m a znaczenie dla prawidłowego obliczenia kosztów, związanych 
z osiągnięciem dochodów z danego źródła, podlegającego am ortyzacji. Nie może nas 
interesow ać pierwsza funkcja  am ortyzacyjna, gdyż mogłaby dotyczyć tylko podatku 
m ajątkow ego; nie obchodzi nas również trzecia funkcja , jako kw estja wogóle nie- 
podatkowa.

Stwierdzić należy przedewszystkiem , że tekst ustaw y o podatku dochodowym 
bynajm niej nie stoi na przeszkodzie uznaniu am ortyzacji przepadku.

Oczywiście byłoby niedopuszczalne, by przedsiębiorstwo przeprowadzało jedno
cześnie odpisy z ty tu łu  zużycia i z ty tu łu  przepadku: odpisy z ty tu łu  przepadku z re 
guły ze względu na to, iż okres koncesji je s t krótszy od okresu zużycia m aterjalnego, 
mieszczą w sobie odpisy na zużycie m aterja lne. Chodzi więc o dopuszczalność odpisów 
ponad zużycie m aterja lne aż do wysokości am ortyzacji przepadku.

O ile odpisy przepadku są ze stanow iska zwyczajów handlowych i praw ideł bu- 
chalterji prawidłowe (a  to  przyznaje również i N T A ), odpisy te  —  w braku  specjal
nej norm y podatkowej —  należy również uwzględnić pod względem podatkowym. S ta
nowią one koszt osiągnięcia dochodów i je s t już naw et bez znaczenia, czy koszt ten 
można zakwalifikować jako coroczne prawidłowe odpisanie na zużycie, gdyż pojęcie 
kosztów osiągnięcia dochodów obejm uje pojęcie odpisów na zużycie.

Idę naw et dalej i tw ierdzę, że odpisy, o jakich mowa w art. 6 ustaw y o podatku 
dochodowym, należy rozumieć w sensie subjektyw nym  czyli należy oceniać ze stanowi
ska przedsiębiorstwa, a nie ze stanowiska gospodarstwa społecznego. Zbyt ciasno jest 
u nas wym iar podatku dochodowego związany z bilansem  przedsiębiorstwa, by można 
było nie uznać przy wymiarze podatku legalnej pod względem bilansowym am ortyzacji 
Przepadku.

W. J. Szatensztejn
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735.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W yn ag ro d zen ia  osób, upełnom ocnionych do samodzielnego 
p ro w ad zen ia  całego przedsięb iorstw a: K ie ro w n ik  m leczarni 
spółdzielczej, u p o w ażn io n y  do technicznego i handlow ego 

k ie ro w n ic tw a  przedsięb iorstw a.

W spółdzielni, prowadzącej wyłącznie przedsiębiorstwo mleczar
ni, należy kierownik, upoważniony do handlowego i technicznego kie
rownictwa tegoż przedsiębiorstwa, do osób, upełnomocnionych do sa
modzielnego prowadzenia całego przedsiębiorstwa w rozumieniu 
art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.).

W yrok NTA z 27 lutego 1934 1. re j. 4409/29 w sprawie firm y „K roto
szyńska M leczarnia” Spółdzielnia z ogr. odp. w K rotoszynie przeciw  Ko
misji Odwoławczej w Poznaniu w przedmiocie w ym iaru podatku docho

dowego na r. 1927.

Sporna między stronami jest jedynie kwestja, czy kierownik mle
czarni, upoważniony w myśl zaw artej z nim umowy służbowej do tech
nicznego i handlowego kierownictwa tego przedsiębiorstwa, podpada 
pod pojęcie osoby, upełnomocnionej do samodzielnego prowadzenia 
całego przedsiębiorstwa, której wynagrodzenie podlega przepisom 
art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym. Niesporne jest, iż kie
rownik ten  nie wchodzi w skład zarządu spółdzielni i nie ma upoważ
nienia do zastępowania nazewnątrz spółdzielni jako takiej.

W  myśl art. 39 ustawy z 29 października 1920 poz. 733 Dz. Ust. 
o spółdzielniach, spółdzielnie nie mogą udzielać prokury, mogą nato
miast ustanawiać pełnomocników do prowadzenia całego przedsiębior
stwa, przyczem pełnomocnictwo takie nie upoważnia bez osobnego po
stanowienia do nabywania, zbywania i obciążania nieruchomości, pod
pisywania weksli, zaciągania pożyczek i prowadzenia procesów.

Pełnomocnictwo z art. 39 ustawy o spółdzielniach obejmuje więc 
zgodnie z dosłownym tekstem tego przepisu upoważnienie do „prow a
dzenia całego przedsiębiorstwa”, zgodne co do swej istoty z brzmie
niem ust. 3 art. 21 ustawy o podatku dochodowym. Ograniczenie usta
wowe treści pełnomocnictwa, odnoszące się do czynności niewątpliwie 
niewchodzących w zakres bieżących interesów przedsiębiorstwa spół
dzielczego, ja k  dyspozycja nieruchomościami, podpisywanie weksli, 
zaciąganie pożyczek — nie odbiera pełnomocnikowi samodzielności 
w prowadzeniu całego przedsiębiorstwa, gdyż są to czynności, należące 
z reguły nie do kierownictwa przedsiębiorstwa jako takiego, ale do
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organów spółdzielni jako osoby prawnej, będącej właścicielką przed
siębiorstwa, i wykonywanie ich przez te organa nie uwłacza prawu 
kierownika przedsiębiorstwa do samoistnego działania w zakresie pro
wadzenia bieżących i normalnych agend przedsiębiorstwa.

Skoro zaś w niniejszym wypadku umowa służbowa stanowi, iż 
kierownik „przejm uje techniczne i kupieckie kierownictwo mleczarni 
i obowiązuje się mleczarnią kierować sumiennie” , a niema śladu w ak
tach, by przedsiębiorstwo skarżącej obejmowało prócz mleczarni inne 
jakieś działy lub zakłady, musi się przyjąć, że umowa ta  mieści w so
bie implicite pełnomocnictwo, określone w art. 39 ustawy o spółdziel
niach. Skoro umowa nie zawiera bliższego określenia praw  kierowni
ka, musi się ją  interpretować w związku z przepisem ustawowym, okre
ślającym zakres działania osób upoważnionych do prowadzenia przed
siębiorstwa spółdzielczego, a gdy przepis ten, ja k  wyżej uzasadniono, 
nadaje  tym osobom charak ter samodzielnych pełnomocników, uzasad
niający zastosowanie art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym, za
stosowanie tego przepisu ustawowego w niniejszym w ypadku przez 
pozwaną władzę musi być uznane za trafne.

Powołanie się przez skarżącą przy rozprawie na fak t  niewpisa- 
nia pełnomocnictwa do rejestru spółdzielni uznał NTA za nieistotne 
wobec brzmienia art. 7 ustawy o spółdzielniach, który wpisów tej treści 
nie przewiduje.

Należało zatem skargę, jako nieuzasadnioną, oddalić.

736.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

W yn ag ro d ze n ia  p ro k u ren tó w  — w  przj^padku uw idoczn io
nego w  rejestrze ograniczenia p ro k u ry  do n iektórych  z ak ła 

d ó w  przed sięb iorstw a opodatkow anego.

Okoliczność, że w rejestrze handlowym uwidoczniono ogranicze
nie prokury tylko do niektórych zakładów przedsiębiorstwa opodatko
wanego, wyłącza zastosowanie do wynagrodzenia prokurenta przepisu
art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.).
(Teza).

W yrok NTA z 22 m arca 1934 1. re j. 9466/31 i 167/32 w sprawie firm y
„Edw ard Kręglewski Sp. Akc.” w Poznaniu przeciw M inisterstwu Skar
bu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na la ta  1930 i 1931.

Przy wymiarze podatku dochodowego dla skarżącej Spółki na 
lata 1930 i 1931 w ładza wymiarowa obliczyła nadwyżkę wynagrodzeń,
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podlegającą opodatkowaniu w myśl ust. 3 art. 21 ustawy o podatku 
dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust., z uwzględnieniem także wynagro
dzeń prokurentek H. i K. oraz prokurenta W. Wniesionych przeciw 
temu odwołań Ministerstwo Skarbu zaskarżonemi orzeczeniami nie 
uwzględniło, podając w uzasadnieniu odnośnie do wymiaru na r. 1930, 
że prokura jest pełnomocnictwem, obejmującem uprawnienie do za
rządzania całością przedsiębiorstwa, przyczem fak t  posiadania łącznej 
prokury jest bez znaczenia, odnośnie zaś do wymiaru na r. 1931 — że 
według postanowień kodeksu handlowego żadne ograniczenie pro
kury, naw et wynikające z aktu je j udzielenia, nie ma mocy prawnej 
i skutku wobec osób trzecich, a zatem prokurenci skarżącej Spółki 
podpadają  pod pojęcie osób, upełnomocnionych do samodzielnego pro
w adzenia całego przedsiębiorstwa.

Rozpoznając skargi, wniesione na powyższe orzeczenia, NTA 
rozważył, co następuje:

NTA już w wyroku z 11 stycznia 1932 1. rej. 7094/30, wydanym 
na skargę tej samej firmy w przedmiocie wymiaru podatku dochodo
wego na r. 1928 (Zbiór wyroków Nr. 525 S), wypowiedział i uzasadnił 
tezę, iż prokura, udzielona dla całego przedsiębiorstwa na zasadzie 
przepisów niem. kodeksu handlowego, obejmuje upełnomocnienie do 
samodzielnego prowadzenia całego przedsiębiorstwa w rozumieniu 
art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym. Zarazem  za nieistotne 
dla te j kwestji Trybunał uznał ograniczenia uprawnień prokurentów, 
na skutek treści umów służbowych, tylko nawewnątrz, t.  zn. w stosun
ku do samej spółki.

W  rozpoznawanych spraw ach stan  faktyczny jest jednak  o tyle 
odmienny, iż Spółka w postępowaniu wymiarowem i w odwołaniach 
uzasadniała swe roszczenie — z powołaniem się na przedłożony odpis 
z rejestru  handlowego — również tem, iż je j prokurenci nie są także 
w stosunku do osób trzecich upoważnieni do zastępowania całego 
przedsiębiorstwa, gdyż z ich kompetencji wyłączona jest filja w Kato
wicach. To, stwierdzone w rejestrze handlowym, ograniczenie zakresu 
uprawnień wymienionych wyżej prokurentek i prokurenta datuje się 
od 4 grudnia 1929. Okoliczność tę w ładza uznała za nieistotną dla za
stosowania przepisu ust. 3 art. 21, a w odpowiedziach na skargi powo
łuje się w obronie zaskarżonych orzeczeń na wymieniony wyżej wyrok 
z 11 stycznia 1932 — jednak, o ile chodzi o tę  kwestję, niesłusznie. 
W yrok ten bowiem, a tak  samo uchwalona przy nim teza, dotyczy tyl
ko przypadku, kiedy prokura udzielona została dla c a ł e g o  przed
siębiorstwa. W yrok zaznacza wyraźnie, że na boku pozostaje, jako 
w rozpatrywanej wówczas sprawie nieaktualna, kwestja, jakie zna
czenie dla zagadnienia kwalifikacji prokury pod kątem  widzenia prze
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pisu art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym miałoby uwidocz
nione w rejestrze handlowym ograniczenie prokury do prowadzenia 
jednego z kilku zakładów właściciela przedsiębiorstwa, które ust. 3 
§ 50 kodeksu handlowego uznaje pod pewnemi warunkam i za skutecz
ne wobec osób trzecich.

W  innym natomiast wyroku (z 14 lutego 1930 1. rej. 3844/27, 
Zbiór wyroków Nr. 266 S) Trybunał wskazał na to, iż art. 21 ust. 3 
ustawy o podatku dochodowym, mówiąc o „przedsiębiorstwie” , na
wiązuje w ten  sposób do dykcji art. 1 p. 2 lit. b) i art. 3 p. 3 lit. a) 
ustawy, t. zn. odnosi w arunek samodzielnego prowadzenia całego 
przedsiębiorstwa właśnie do tego przedsiębiorstwa, którego dochody 
są przedmiotem opodatkowania. Konsekwentnie w wyroku z 2 listo
pada  1933 1. rej. 2745/31 Trybunał uznał, że nie podpada pod przepis 
ust. 3 art. 21 prokurent, któremu (pod rządem  niem. kodeksu handlo
wego) udzielono ograniczonej prokury z pełnomocnictwami, dotyczą- 
cemi tylko filji, skoro płatniczka zestawia jeden bilans podatkowy dla 
całego przedsiębiorstwa. Ma to zastosowanie i w rozpatrywanym obec
nie przypadku. Okoliczność bowiem, że chodzi tu o wyłączenie z pro
kury nie zakładu głównego, lecz filji, jest nieistotna, skoro i w tym 
przypadku prokura nie rozciąga się na całe przedsiębiorstwo.

Włączenie tedy do podstawy obliczenia nadwyżki wynagrodzeń, 
podlegającej opodatkowaniu, wynagrodzeń prokurentek i prokurenta 
za czas, od kiedy prokura została w określony wyżej sposób ograniczo
na, należało uznać za niezgodne z ustawą i z tego powodu uchylić oba 
zaskarżone orzeczenia.

In te rp re tac ja  przepisu art. 21 ust. 3 ustaw y o podatku dochodowym, nakazu
jącego wliczanie do podlegającego opodatkowaniu zysku bilansowego osób prawnych 
pensyj i wszelkiego rodzaju  wynagrodzeń osób, upełnomocnionych do samodzielnego 
prowadzenia całego przedsiębiorstwa —  o ile w ynagrodzenia te  przekraczają pewien 
odsetek kap itału  zakładowego —  była już w ielokrotnie przedm iotem  wyroków NTA. 
Znaczenie wszystkich praw ie wyrazów, składających się na definicję tego pojęcia, było 
już kolejno kwestjonowane.

W pierwszej lin ji zakwestjonowano praktykę -władz skarbowych, wedle k tórej 
Przy in te rp re tac ji w yrazu „upełnom ocniony” (do samodzielnego prow adzenia przed
siębiorstwa) należy mieć n a  oku stosunek zew nętrzny, a więc okoliczność, czy peł- 
cich'00^''0^ 0 dane;l osobY Jest  ograniczone ze skutecznością w stosunku do osób trze- 
k h' m<? Za  ̂ stosunek wew nętrzny. W tym  punkcie NTA podzielał stale, np. w wyro- 
n ia  l ^ 6- ^  1931 L rej' - 2328/29> 7 Października 1931 1. rej. 2651/29 i 11 stycz- 
. , ' r e j- 7094/30, a także i w wyżej przytoczonym  w yroku, stanowisko władz

scar owyc . Odmienne stanowisko pozbawiłoby z pewnością omawiany przepis wszel- 
lego  p ra  ycznego znaczenia, gdyż niezm iernie łatwo byłoby wprowadzić pewne ogra

niczenia na tu ry  w ew nętrznej do każdego bez w yjątku pełnomocnictwa, nie pozbawiając 
przez to pełnomocnika charak teru  istotnego kierow nika przedsiębiorstwa. Je s t zresztą 
oczywistcm, ze ustawodawca, chcąc zapobiec wymykaniu się zysków przedsiębiorstwa 
z pod opodatkowania drogą zużywania ich na wynagrodzenie personelu kierownicze
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go, należącego nierzadko do współwłaścicieli przedsiębiorstwa, a będącego z reguły 
jego gospodarzem i dysponentem , sięgał dla określenia tego personelu do pojęć, zna
nych praw u handlowemu, i że omawiany przepis m a wyraźnie na oku prokurę, k tó
re j zakres je s t ustawowo sprecyzowany, a nie zakres upoważnień, służących perso
nelowi z mocy umów służbowych, zakres zupełnie płynny i zmienny.

Dalej zakwestjonowano znaczenie w yrazu „sam odzielne” (prow adzenie przed
siębiorstw a), wywodząc, że omawiany przepis nie może być stosowany do osób, po
siadających prokurę łączną. Ponieważ zaś w praktyce w większych przedsiębiorstwach 
z reguły wymagane są dwa podpisy, przeto tego rodzaju  in te rp re tac ja  pozbawiłaby 
nasz przepis znów wszelkiego praktycznego znaczenia. To też słusznie NTA w w yro
kach z 25 czerwca 1928 1. re j. 4135/26 oraz z 14 m arca 1930 1. re j. 4178/27 i 737/28 
i w cytowanych już wyrokach z 22 kw ietnia 1931 1. re j. 2328/29, z 7 października 
1931 1. rej. 2651/29, 11 stycznia 1932 1. re j. 7094/30 orzekł, że przepis ten  stosuje 
się także do osób, posiadających prokurę łączną.

W reszcie przedmiotem judykatu ry  NTA było już także zagadnienie, jakie zna
czenie ma wyraz „całego” (przedsiębiorstw a). Jeśli chodzi o ograniczenie w ew nętrz
ne zakresu działania p rokuren ta do prowadzenia pewnego działu, czy oddziału, to  już 
z fak tu , że nie ujaw nia się go nazew nątrz, wynika, że je s t ono bez znaczenia —  w te j 
płaszczyźnie zresztą zagadnienie to  je s t identyczne z wyżej przedstaw ioną wątpliwo
ścią co do znaczenia słowa „upełnom ocniony”.

Jeśli chodzi natom iast o ujaw nienie nazew nątrz —  t. j. w re jestrze  handlo
wym —  tego rodzaju  ograniczenia, to  na takie ujaw nienie zezwalał wyraźnie jedynie 
kodeks handlowy niem., stanowiąc w § 50 ust. 3, że można ze skutkiem  prawnym  
wobec trzecich ograniczyć prokurę do prowadzenia jednego z kilku oddziałów. NTA, 
przyjm ując za podstawę przy in te rp re tac ji a rt. 21 ustaw y o podatku dochodowym 
rozciągłość pełnomocnictwa w stosunku zewnętrznym , a  nie w ew nętrznym  i stw ier
dziwszy, że w wyżej przytoczonym  przypadku prokurenci skarżącej firm y nie byli 
form alnie upełnomocnieni z mocy treści wpisu do re je s tru  handlowego do prowadze
nia całego przedsiębiorstwa, a tylko pewnej jego części, uznał, że omawiany przepis 
nie może być do nich zastosowany.

W pozostałych dzielnicach brak  przepisu analogicznego do § 50 ust. 3 k. h. 
niem. Na gruncie praw a austr. było rzeczą sporną, czy można ograniczyć skuteczność 
prokury  do prowadzenia bądź tylko zakładu głównego, bądź tylko oddziału —  szereg 
wyroków wiedeńskiego Sądu Najwyższego takie ograniczenia prokury  dopuszczał, 
lite ra tu ra  przeważnie wypowiadała się przeciw  możliwości takiego rozdrabniania pro
kury  (por. np. W róblewski, t. I, str. 82 —  83). Na obszarze mocy obowiązującej de
k re tu  o re jestrze  handlowym judyka tu ra  w te j kw estji w yraźnie się nie wypowie
działa. W  każdym razie, jeżeliby sąd rejestrow y dopuścił do zarejestrow ania tego ro 
dzaju  ograniczenia, byłoby ono dla władz skarbowych i NTA przy in te rp re tac ji oma
wianego przepisu w równej m ierze wiążące, jak  na obszarze mocy obowiązującej ko
deksu handlowego niem., rzeczą bowiem decydującą je st nie to, czy ustaw a zezwala 
na ograniczenie pełnomocnictwa prokuren ta, lecz sam fak t, że zostało ono —  choćby 
skutkiem  m ylnej in te rp re tac ji ustaw y —  ograniczone ze skutkiem  prawnym  wobec 
osób trzecich.

Od dnia 1 lipca b. r. obowiązuje na całym obszarze Rzeczypospolitej nowy pol
ski kodeks handlowy, usuw ający w tym  punkcie rozbieżności dzielnicowe. A rt. 61 
tego kodeksu, regulu jący  rozciągłość prokury, nie zawiera przepisu analogicznego do 
§ 50 ust. 3 k. h. niem. i je s t w swej treści —  o ile chodzi o ten  punkt —  niem al iden
tyczny z analogicznemi przepisam i austr. k. h. i dekretu o re jestrze  handlowym.
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Precedensy w judykaturze austr. stw ierdzają, że takie rozwiązanie nie usuwa 
wszelkich wątpliwości, jakkolw iek powinny one być mniejsze, niż na gruncie kodeksu 
handlowego austr. Z a  niedopuszczalnością ograniczenia prokury do prowadzenia jed
nego z kilku zakładów czy oddziałów przedsiębiorstwa przem awia wzgląd, że byłoby 
ono sprzeczne z niewątpliwym zam iarem  ustawodawcy. Ustawodawca miał gotowy 
wzór § 50 ust. 3 k. h. niem. i byłby go recypował, gdyby chciał był tego rodzaju 
ograniczenia prokury  dopuścić, jednakowoż zupełnie celowo analogicznego przepisu 
nie zamieścił, odpada więc rozumowanie —  możliwe na gruncie kodeksu handl. 
austr. —  że ustawodawca się tem  zagadnieniem  wcale nie zajmował lub że je  roz
myślnie pozostawił otworem.

Z a  niedopuszczalnością takiego ograniczenia przem awia dalej i ta  okoliczność, 
że stw arza ono stan  sprzeczny z celem i isto tą  insty tucji re je stru  handlowego oraz 
samejże prokury. R ejestr handlowy ma niewątpliwie na celu stworzenie takiego sta
nu, w którym by skutki praw ne dokonanych w nim wpisów były z niego samego wi
doczne. Jak ie skutki praw ne wywierać może ograniczenie prokury  do prowadzenia 
pewnego oddziału danej firm y? Chyba te , że umowy, zaw arte przez je j kierownika, 
nie w iążą firm y, o ile przekroczył on zakres działania oddziału. Gdzie jednak osoby 
interesow ane m ają się dowiedzieć, jaki jest zakres działania oddziału? Czy działal
ność oddziału obejm uje tylko jego siedzibę, czy też dane województwo, okręg sądo
wy, czy może Dowództwo Okręgu K orpusu? Czy zakres działania oddziału je st ogra
niczony personalnie do wchodzenia w stosunki z osobami, zamieszkałemi na danym 
terenie, czy też decydować ma miejsce zaw arcia umowy lub wykonania zobowiąza
n ia? Być może, że regulam in oddziału daje na te  pytania odpowiedzi, w żadnym razie 
jednak dane te  nie fig u ru ją  w re jestrze  handlowym, gdyż wpisów tego rodzaju  ko
deks nie przewiduje. Jeżeli zaś wogóle brak jasnych postanowień co do tego, jakie 
czynności nie mogą być przez oddział względnie centralę dokonywane z uszczuple
niem kom petencji centrali względnie innych oddziałów, to  należy stwierdzić, że ogra
niczenie prokury  je st w rzeczy sam ej nieistotne, skoro dany p rokurent je s t faktycz
nie upełnomocniony do reprezentow ania całego przedsiębiorstwa bez żadnych ograni
czeń pro foro externo.

To też należy mieć nadzieję, że prak tyka sądów rejestrow ych pójdzie po linji 
niedopuszczania tego rodzaju  ograniczeń prokury  i że oszczędzi NTA konieczności 
ponownego zajęcia się w tym  punkcie in te rp re tac ją  pojęcia „osób upełnomocnionych 
do samodzielnego prowadzenia całego przedsiębiorstw a”.

Bronisław Hełczyński

737.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

U stalan ie dochodu osób p ra w n y c h  z p rzedsięb iorstw a w  ra 
zie uznania ich ksiąg  h an d lo w y ch  za n iep raw id ło w e .

Uznanie ksiąg handlowych osoby prawnej za nieprawidłowe 
rae pozbawia jej prawa żądania, by w prawidłowem postępowaniu był 
ustalony dochod, osiągnięty przez nią rzeczywiście z przedsiębiorstwa 
(art. 17 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. U st.). (Teza).
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W yrok NTA z 6 kw ietnia 1934 1. rej. 1235/30 w sprawie Sp. Akc. W y
robów Bawełnianych S. R osenblatta w Łodzi przeciw  M inisterstwu Skar

bu w przedmiocie wym iaru podatku dochodowego na r. 1925.

. . .Odnośnie do zarzutu skargi, że naw et w wypadku, gdyby 
art. 21 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust. nie mógł 
mieć do skarżącej zastosowania, to należało ustalić dochód przy za
stosowaniu przepisu art. 17 ustawy, t. zn. ustalić różnicę między sumą 
przychodów a sumą potrąceń stosownie do art. 6 ustawy, odpowiedź 
pozwanej w ładzy wysuwa twierdzenie, że skarżąca zarzu t ten  podnio
sła po raz pierwszy dopiero w skardze kasacyjnej, wobec tego zarzut 
powyższy nie nadaje  się do rozpoznania. Twierdzenie to atoli nie 
znajdu je  oparcia w stanie faktycznym, wynikającym z ak t sprawy, 
w szczególności w treści odwołania. W  odwołaniu bowiem skarżąca 
podniosła, że obliczenie dochodu na podstawie obrotu i średniej zy- 
skowności stanowi ostateczność, do której sięgać należy dopiero wów
czas, gdy w inny sposób dochodu ustalić nie można, że takie ustalenie 
dochodu jest niesłuszne, niesprawiedliwe i Spółkę wysoce krzyw dzą
ce. Z arazem  skarżąca domagała się przyjęcia za punkt wyjścia do 
ustalenia dochodu sumy w ykazanej straty, a więc różnicy między su
mą przychodów a sumą rozchodów.

NTA, przystępując do rozpatrzenia powyższego zarzutu  skargi, 
uznał go za uzasadniony. Ustawa bowiem o podatku dochodowym 
(poz. 411/25 Dz. Ust.) i rozp. wykon, do tej ustawy w żadnym prze
pisie nie dają  podstawy do wysnucia wniosku, że uznanie ksiąg han
dlowych osoby prawnej za nieprawidłowe i pozbawienie je j tem sa
mem praw a do opodatkowania na zasadach, przewidzianych w art. 2 1  
ustawy, pozbawia ją  także praw a do ustalenia dochodu na zasadach 
ogólnych, przewidzianych w art. 17 ustawy i w § 33 rozp. wykon, wo- 
góle dla wszystkich przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych poza 
temi, do których stosuje się przepis art. 2 1  ustawy (por. zasadę praw 
ną wyroku z 7 czerwca 1930 1. rej. 2189/28, Nr. 329 S Zbioru wyro
ków) !) .  Podatnicy zatem, podpadający pod ten  ostatni przepis usta
wy, m ają  prawo, w razie uznania ich ksiąg handlowych za nieprawi
dłowe, w ykazać sumę osiągniętych przychodów i sumę podlegających 
potrąceniu rozchodów i domagać się przyjęcia za podstawę opodatko
wania różnicy.

Gdy w rozpoznawanej sprawie pozwana w ładza pozbawiła skar
żącą możności wykazania podlegającego opodatkowaniu dochodu w po
wyższym trybie, to NTA uznał, że dopuściła się ona wadliwości postę-

U Por. też OPA 525/34.
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powania, połączonej ze szkodą dla skarżącej, i uchylił zaskarżone orze
czenie na zasadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 o NTA poz. 806 Dz. Ust.

738.

P O D A T E K  DOCHODOWY. 

U stalen ia  d la  ce ló w  podatku  przem ysłow ego; d o w o d y.

1) W ładze wymiarowe do spraw podatku dochodowego nie są 
krępowane wynikiem ustaleń władz, właściwych dla spraw podatku 
przemysłowego 1).

2) Nienależyte rozprawienie się władzy z wyjaśnieniami i dowo
dami, przedstawionemi przez płatnika na poparcie wykazanego docho
du, stanowi istotną wadliwość postępowania.

W yrok NTA z 16 lutego 1934 1. rej. 1346/31 w sprawie Ja n a  Stanisława
Kijewskiego w W arszawie przeciw  Komisji Odwoławczej przy  Izbie Skar
bowej Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie w ym iaru podatku docho

dowego na r. 1924.

. . .  Zarzut, iż Komisja Odwoławcza nie rozważyła decyzji Ko
misji Szacunkowej do spraw podatku przemysłowego, która zdaniem 
skargi ma zasadnicze znaczenie przy wymiarze podatku dochodowe
go, uznał NTA za chybiony. W ładze wymiarowe do spraw podatku 
dochodowego, zgodnie ze s ta łą  judyka tu rą  NTA, nie są krępowane 
wynikiem ustaleń władz, właściwych dla spraw  podatku przemysło
wego. Ustalenie obrotu przy wymiarze podatku przemysłowego ma 
w rozumieniu art. 55 ustawy o podatku dochodowym tylko znaczenie 
m aterja łu  informacyjnego. . . .

Natomiast NTA uznał za tra fny  zarzu t obrazy art. 63 ustawy. . . .  
Przewodniczący Komisji Szacunkowej wezwał p ła tn ika do udzielenia 
wyjaśnień i przedłożenia dowodów na poparcie w ykazanego dochodu. 
Płatnik odpowiednio do tego wezw ania udzielił wyjaśnień, przedło
żył żądane dowody, a mianowicie . . . codzienne zapiski, w ykazujące 
°bró t z praktyki lekarskiej, t. zn. historję choroby, w której obok za
pisków, dotyczących przebiegu choroby, w ykazane są honorarja , 

,W^mku badań  tych dowodów organ kontrolny zauważył, że są one 
osc scisłą kontrolą uzyskanych z praktyki lekarskiej honorarjów, su-

) Jednak  ,,w wypadku, gdy w ładza wymiarowa do spraw  podatku dochodo
wego pom ija ustalenia, p rzy ję te  dla tegoż płatn ika i za ten  sam okres podatkowy za 
po s awę o w ym iaru podatku przemysłowego, w inna przytoczyć w akcie dane fak 
tyczne, w yjaśniające to  pominięcie, a to  w celu umożliwienia kontroli N TA ” —  teza 
wyroku NTA z 18 listopada 1932 1. re j. 781/30, OPA 96/33.
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my w ykazane w zapiskach m ają  odpowiedniki w historji choroby, 
wkońcu że w r. 1923 płatnik osiągnął obrót w kwocie 802.220.000 mk. 
i w takiej wysokości wykazano dochód.

Jeżeli zatem płatnik uczynił zadość wezwaniu władzy i przed
łożył żądane dowody, a w ładza pozwana nie dała w iary tym dowo
dom, to należało przynajmniej w zaskarżonej decyzji podać do wia
domości płatnika, z jakich powodów zaofiarowane dowody nie mogą 
być przyjęte za podstawę do obliczenia dochodu. Płatnik bowiem, 
czyniąc zadość wezwaniu władzy, nie może pozostawać w nieświado
mości, jak  w ładza ocenia jego dowody, inaczej bowiem byłby pozba
wiony obrony swych praw przed NTA. Tymczasem, ja k  wynika z t re 
ści zaskarżonej decyzji, w ładza pozwana ograniczyła się do wypo
wiedzenia, że przedstawione przez płatnika notatki nie mogą stano
wić dowodu autorytatywnego do określenia osiąganych dochodów. 
Otóż jeżeli w ładza uznała, że dowody nie są „autory ta tyw ne” , to na
leżało bliżej uzasadnić, z jakiego powodu.

"W okoliczności zatem, że w ładza pozw ana wbrew postanowie
niom art. 63 ustawy nie rozpraw iła  się należycie z udzielonemi w yja
śnieniami płatnika i przedłożonemi dowodami —  na poparcie wyka
zanego dochodu, NTA dopatrzył się wadliwości postępowania, połą
czonej ze szkodą dla skarżącego. . . .

O ile chodzi o pierwszy z motywów wyroku, to pod rządem  nowej Ordynacji 
Podatkow ej z 15 m arca 1934 poz. 346 Dz. Ust. za ję te  w nim stanowisko praw ne ulegnie 
niewątpliwie zasadniczej rewizji. Jedną bowiem z istotnych zmian, jakie wprowadza
O. P. w ustro ju  władz w porównaniu z dotychczasowym stanem  rzeczy, je s t stworzenie 
w okręgu każdej Izby Skarbowej jednolitej komisji odwoławczej do rozstrzygania od
wołań od wymiarów podatku od placów budowlanych, przemysłowego od obrotu i do
chodowego (a rt. 23 § 1). Je s t więc oczywiste, że już ta  zm iana ustrojow a usunie 
wszelkie przesłanki faktyczne i praw ne, dotąd uzasadniające rozróżnianie władz wy
miarowych do spraw  podatku dochodowego od władz właściwych dla spraw  podatku 
przemysłowego, i to  tak  w drugiej jak  i w pierwszej instancji, skoro w ym iary podat
ków, objętych O. P., będą należały odtąd do urzędów skarbowych (a rt. 7 § 1), a za
tem  do jednej i te j sam ej władzy pierwszej instancji.

Atoli także i w zajem na niezależność ustaleń faktycznych, dokonanych dla celów 
w ym iaru każdego z tych dwóch podatków oddzielnie, musi w przyszłości ustąpić m iej
sca w łaśnie ścisłej zależności, a to z uwagi na zasadę praw dy m aterja lnej, do w ykry
cia k tórej władze wymiarowe m ają dążyć z urzędu (a rt. 76 §§ 2 i 5 oraz a rt. 96 ). Ja- 
snem jest, że ustalenia faktyczne, p rzy ję te  w myśl powyższych zasad za podstawę wy
m iaru jednego z tych podatków, będą umocnione wagą i powagą elementów praw dy 
m aterja lnej, a  gdy ta  już z n a tu ry  rzeczy musi być jedna i ta  sama, nie mogą stracić 
w aloru przy wymiarze innego podatku.

W ymóg badania praw dy m aterja lnej w związku z daleko idącem ograniczeniem 
przez O. P. dotychczasowych upraw nień władz do wymiarów zaocznych nie pozwoli 
również na u trzym anie dotychczasowej judykatu ry  NTA w dziedzinie, do k tórej od
nosi się dalszy motyw wyroku. Skoro bowiem płatnik nie prowadzi ksiąg, względnie —
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gdyby naw et jego zapiski uznać za księgę gospodarczą (a r t. 87 § 2) —  udzielił żą
danych przez władzę wyjaśnień, przeto wym iar z urzędu nie mógłby być zastosowany 
(a r t. 79 § 1) naw et, gdyby jego księga została zdyskwalifikowana (a r t. 94). W ładza 
odwoławcza nie mogłaby zatem  zasłonić się zaocznością, wobec czego należałoby 
stwierdzić, czy wymogowi praw dy m aterja lnej stało się zadość.

Otóż zasada, zobowiązująca władze do dążenia z urzędu do w ykrycia praw dy 
m aterja lnej, może być naruszona tak  pod względem form alnym , jak  i m erytorycznym . 
Jeżeli m aterja ł faktyczny, m ający stanowić podstawę w ym iaru (a rt. 76 §§ 2 i 5 ), nie 
znajdu je się we właściwych aktach wymiarowych (a rt. 76 § 4 ) , t. zn. jeśli podstawa 
w ym iaru nie je s t ujaw niona w aktach w sposób, dozwalający stwierdzić zasadność ob
liczenia podatku (a rt. 96 § 2 ) , udzielić uzasadnienia w ym iaru na piśmie (a rt. 108 
§ 2 ) ,  skontrolować postępowanie wymiarowe i umotywować decyzję odwoławczą (art. 
121 i 123) i t. d., to uchybia to zasadzie praw dy m aterja lnej pod względem form al
nym, bez względu na to, jak  wygląda spraw a m erytorycznie. Jeśli natom iast m aterja ł 
faktyczny, stanowiący podstawę wym iaru, je s t ujawniony, a przy jego zebraniu nie 
zaszły żadne wadliwości postępowania, wówczas wysuwa się kw estja praw dy m aterja l
nej od strony  m erytorycznej. W prawdzie bowiem ocena m aterja łu  faktycznego oraz 
wyników dochodzeń należy do władzy (a rt. 76 § 1, a rt. 78 § 1, a rt. 93, a r t. 98 § 1, 
a r t. 119) atoli —  nie mówiąc oczywiście o dowolności —  nie wyklucza to praw a p ła t
nika do zwalczania zasadności wyciągniętych przez władzę z tych przesłanek konkluzyj, 
tak  w tym  względzie, że wnioski władzy są fałszywe lub niedostatecznie poparte, jak  
i co do tego, że sam m aterja ł je s t wadliwy (np. nie dotyczy p ła tn ika), czyli do zwal
czania ustaleń  władzy pod względem m aterjalnym .

Możliwości obrony zatem  w stosunku do warunków, w jakich rozegrała się spra
wa, rozstrzygnięta wyrokiem NTA, wzrosłyby niepom iernie, a  w związku z tem  spór 
w instancji kasacyjnej nie mógłby się ograniczyć do zagadnienia, czy instancja odwo
ławcza dostatecznie uzasadniła w ym iar podatku w zaoczności, t. zn. czy mogła pozba
wić płatn ika praw a obrony przeciw ustaleniom  faktycznym  władzy wymiarowej.

K a ro l  Birijfellner

739.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

U zupełn iający w y m ia r , zarządzony przez M in isterstw o  
Sk arbu .

Przepis art. 73 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym w brzmie- 
mu> ustalonem art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 21 paź
dziernika 1932 poz. 767 Dz. Ust., może być z mocy art. 3 tego rozpo
rządzenia stosowany także w przypadku, kiedy jeszcze przed wej- 
Sk61̂  W ^yc'e Pow> rozporządzenia zapadło orzeczenie Ministerstwa 

al u/  Wtórem odrzucono odwołanie i zarządzono uzupełnienie postę
powania wymiarowego. (Zasada prawna, wpisana do księgi zasad 
prawnych).

U c h w a ła  k o l e g ju m  z w ię k s z o n e g o  NTA z 9 c z e r w c a  19341. r e j .  3121/33.—
W yrok NTA z 18 czerwca 1934 1. rej. 3121/33 w sprawie firm y: Polskie
Kopalnie Skarbowe na Górnym Śląsku Spółka Dzierżawna Sp. Akc.
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w Katowicach przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru po
datku dochodowego na r. 1927.

. . .Skarga zwalcza uzupełniający wymiar, powołując się na ju 
dykaturę NTA, w myśl której art. 73 ustawy w brzmieniu rozporzą
dzenia Prezydenta z 4 lutego 1928 poz. 106 Dz. Ust. nie upoważniał 
Ministerstwa Skarbu do zarządzania  uzupełniających wymiarów. . . .

NTA nie uwzględnił zarzutu obrazy art. 73 ustawy o podatku 
dochodowym, gdyż przepis ten w chwili wydawania zaskarżonego 
orzeczenia (19 stycznia 1933) obejmował już — na skutek dokonanej 
rozporządzeniem Prezydenta z 2 1  października 1932 poz. 767 Dz. 
Ust. nowelizacji — także i uprawnienie skarbowej w ładzy odwoław
czej do zastosowania postępowania tym artykułem unormowanego, 
a w myśl przepisu art. 3 cyt. rozporządzenia w ładza odwoławcza, roz
pa tru jąc  odwołanie przeciw uzupełniającemu wymiarowi, mogła się 
oprzeć na obowiązującym w tym momencie stanie prawnym. . . .

A rt. 73 ustaw y o podatku dochodowym był nowelizowany dw ukrotnie —  oba 
razy w skutek judyka tu ry  N TA: kiedy uchwała Zgrom adzenia ogólnego NTA z 17 g ru 
dnia 1927 odmówiła przewodniczącemu komisji odwoławczej praw a skargi, rozporzą
dzenie P rezydenta z 4 lutego 1928 poz. 106 przyznało mu je, a potem znów, kiedy 
N TA w wyroku z 3 października 1931 1. re j. 3961/29 (Zbiór wyroków Nr. 483 S) 
ustalił zasadę praw ną, iż skarbowa w ładza odwoławcza nie może zarządzić uzupeł
nienia postępowania wymiarowego, rozporządzenie z 21 października 1932 poz. 767 
rozciągnęło na tę  władzę praw a, przysługujące komisji odwoławczej. Cechą charak te
rystyczną obu nowel je s t tendencja ulegalizow ania pewnych aktów  dawniejszych, 
z czasu poprzedniego stanu  prawnego. Pom ijając uwagi, jakie ze stanowiska teo re
tycznego nasuwaćby mogło przyznanie nowym postanowieniom wstecznej mocy obo
w iązującej, stw ierdzić trzeba, że w pierwszej noweli spraw a je st postaw iona jasno 
i w yraźnie: początek je j mocy obowiązującej jest oznaczony kalendarzowo, n a  trzy  
zgórą la ta  wstecz (1 stycznia 1925). Nie tak  jasno przedstaw ia się spraw a w drugiej 
noweli. Je j a r t. 3 postanaw ia najpierw , że rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia, -—- a  zaraz w dalszym ciągu, że zmieniony art. 73 m a zastosowanie we 
wszystkich przypadkach rozpatryw ania odwołań po dniu w ejścia w życie tego roz
porządzenia. Biorąc to drugie postanowienie literaln ie, m ożnaby sądzić, że stw ierdza 
ono tylko prawo skarbow ej władzy odwoławczej do korzystania z upraw nień, przy
znanych je j nowelą, od czasu w ejścia te j noweli w życie —  że zatem jest zbędne. 
I  trzeba dopiero sięgnąć do reguł in terpretacyjnych, które każą unikać takiego wy
niku w ykładni gram atycznej, trzeba wziąć pod uwagę genezę tego przepisu i tło, na 
k tórem  powstał, t. j. judykatu rę  T rybunału, k tó ra  odmawiała znaczenia prawnego 
nazew nątrz samemu zarządzeniu uzupełnienia postępowania wymiarowego, póki ono 
nie wyraziło się w  dokonaniu uzupełniającego w ym iaru (OPA 251/33), —  ażeby dojść 
do konkluzji, że legalność takiego zarządzenia należy oceniać w świetle tego stanu 
praw nego, k tó ry  obowiązywał w  czasie rozstrzygania odwołania przeciw  uzupełniają
cemu wymiarowi.

Takiem u rozum owaniu zawdzięcza swe powstanie uchwała kolegjum  zwiększo
nego NTA z 9 czerwca 1934. Ale też w granicach, zakreślonych tą  uchwałą, wyczer
pu je się, m. zd., wsteczne działanie noweli. W szczególności nie obejm uje ono w żad
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nym razie przypadku, kiedy skarbowa instancja odwoławcza o obu odwołaniach, t. j. 
od pierwotnego w ym iaru i od uzupełniającego, orzekała przed wejściem w życie no
weli. I to choćby odwołanie od uzupełniającego w ym iaru ponownie, tym  razem  już 
po wejściu w życie noweli, przyszło pod rozpoznanie w skutek uchylenia przez NTA 
poprzedniego orzeczenia, jako niezgodnego z ustaw ą właśnie w kw estji zarządzenia 
uzupełniającego wym iaru. Odmienne stanowisko nie byłoby zgodne z mocą wiążącą 
wyroków NTA (art. 5 ustaw y poz. 400./26 i a rt. 89 rozporządzenia poz. 806/32), 
z ugruntow anym  w teo rji i w praktyce charakterem  orzeczeń sądu kasacyjnego 
i z konsty tucyjną zasadą niewzruszalności orzeczeń sądowych (a rt. 77 K onsty tucji). 
Do tak iej in terp re tac ji nie daje też a rt. 3 noweli podstawy.

Sprawa w ykładni a rt. 73 ustaw y o podatku dochodowym straci niebawem swą 
aktualność. O rdynacja Podatkow a uchyla ten  artykuł i norm uje objęte nim m aterje 
w art. 120 —  123. Niezmieniona pozostaje właściwość do zarządzania uzupełniającego 
wym iaru, jak  również legitym acja do skargi kasacyjnej. N atom iast isto tnej zmianie 
ulega sposób załatw iania odwołań przeciw  pierw otnem u wymiarowi w przypadku, 
kiedy instanc ja odwoławcza uzna potrzebę uzupełniającego wym iaru. W  tym  przy
padku nie będzie ona już odrzucać odwołania, jak  to się obecnie dzieje i pociąga za 
sobą —  według judykatu ry  NTA (O PA  251/33) -— obowiązek władzy uzasadnienia 
orzeczenia i prawo p ła tn ika zaskarżenia tego orzeczenia do NTA. W edług art. 122
O. P., w ładza odwoławcza, zarządzając uzupełnienie wym iaru, odłoży rozstrzygnięcie 
odwołania i rozstrzygnie je  dopiero łącznie z ew entualnem  odwołaniem od uzupełnia
jącego wym iaru. Opóźni to wprawdzie rozpoznanie zarzutów  płatn ika przeciw p ier
w otnem u wymiarowi, ale oszczędzi jem u wnoszenia dwóch osobnych skarg do T ry
bunału, T rybunałow i dw ukrotnego zajm ow ania się sprawą, a władzom skarbowym 
pewnych niedogodności, jakie łączyły się ze stanem  obecnym (p. glosę J .  U rbana OPA 
251/33).

Nowe przepisy nie usuw ają wszystkich wątpliwości ani trudności, jakie się 
w yłaniały na tle  a rt. 73 ustaw y o podatku dochodowym. I tak  np.: czy w ładza odwo
ławcza może lub naw et musi zwrócić sprawę I instancji, czy też ma sam a zmienić 
wymiar, jeśli uzna, że niesłusznie opuszczono lub za nisko ustalono pewne pozycje, 
a  mimo to podatku nie wymierzono „w kwocie za n isk iej” , gdyż zarzu ty  odwołania 
są w całości lub w części uzasadnione? Czy płatnik, k tóry  w pierwszem odwołaniu 
nie zwalczał w ym iaru co do sam ej zasady, może to  uczynić w odwołaniu od uzupeł
niającego wym iaru, czy też je s t ograniczony do zarzutów  przeciw  podwyższeniu do
chodu? Lub odw rotnie: jeśli odwołanie było skierowane przeciw  samej zasadzie wy
m iaru, a odwołania przeciw  uzupełniającem u wymiarowi nie wniesiono, czy skutki 
korzystnego orzeczenia rozciągają się i na uzupełniający w ym iar? W ątpliwości takich 
będzie zapewne więcej. Ale naogół przepisy art. 122 O. P. trzeba uznać za zmianę 
na lepsze.

A leksander  Dubieński

740.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

U lg i d la  n ow ow zn oszon ych  b u d ow li: O soba u p raw n ion a 
do potrącenia z ogólnego dochodu sum, zu żytych  na bu

d o w ę  domu m ieszkalnego.

Ulga podatkowa z art. 33 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzpli
tej z 22 kwietnia 1927 o rozbudowie miast przysługuje osobie, na
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której ostatecznie koszt powstaje nowy objekt budowlany i to skut
kiem celowej działalności gospodarczej tej jednostki, skierowanej 
właśnie na powstanie nowego domu mieszkalnego.

W yrok NTA z 26 czerwca 1934 1. rej. 3439/32 w sprawie Kazimierza
Zambrzyckiego w  W arszawie przeciw  Izbie Skarbowej Grodzkiej w W ar
szawie w przedmiocie potrącenia od ogólnego dochodu kosztów budowy

domu.

Skarżący zawarł 1 m arca 1928 ze spółką z ogr. odp. pod nazwą 
Towarzystwo Terenowe „Kolonja Saska” w W arszawie umowę przy
rzeczenia sprzedaży działki wraz z zabudowaniem, według obustron
nie zaakceptowanego projektu planu i warunków technicznych. W e
dług tej umowy, akt hipoteczny kupna sprzedaży miał zostać zaw arty  
po wykonaniu budowy, względnie wcześniej przed całkowitem ukoń
czeniem budowy, o ile skarżący wypłaci spółce całe 1 0 0 % kosztów 
placu i zabudowania. P a rag ra f  4 umowy głosi, że skarżący na poczet 
umówionej sumy za plac i zabudowania wpłaca Towarzystwu w róż
nych term inach zł 35.000, a na pokrycie pozostałości zł 40.000 Towa
rzystwo zobowiązuje się uzyskać pożyczkę długoterminową. Ewentual
na s trata  na kursie listów zastawnych przy realizacji pożyczki obcią
żać ma skarżącego. . . . Dnia 3 czerwca 1929 skarżący z małżonką na
byli aktem notarjalnym działkę ąuaestionis bezpośrednio od właści
cielki terenów Anny G. A kt ten  zawiera wzmiankę, że tereny, obejmu
jące tę  działkę, Anna G. przyrzekła umową pryw atną sprzedać Towa
rzystwu Terenowemu „Kolonja Saska” , względnie na żądanie tegoż 
Towarzystwa przepisać tytuł ich własności na osoby, wskazane przez 
Towarzystwo Terenowe, -— ja k  również oświadczenie członków zarzą
du Towarzystwa Terenowego, że ak t sprzedaży akceptują  i nie zacho
w ują z tego tytułu żadnej pretensji do sprzedającej.

Po wybudowaniu domu, skarżący zwrócił się do Urzędu Skarbo
wego o przyznanie mu ulg z art. 33 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 22 kwietnia 1927 poz. 372 Dz. Ust. o rozbudowie miast w po
staci potrącenia od jego ogólnego dochodu kosztów budowy tego do
mu. W ładza I instancji wezwała skarżącego do wyjaśnień, na które 
udzielił on odpowiedzi i przedłożył żądane dowody, a następnie od
mówiła żądaniu, uzasadniając odmowę tem, że ulga co do potrącenia 
kosztów budowy jest czysto osobista i prawo do niej przysługuje spół
ce, która dom wybudowała, a nie skarżącemu. Od powyższej decyzji 
wniósł skarżący odwołanie do Izby Skarbowej Grodzkiej w W arsza
wie, podkreślając m. i., że zaw arł ze spółką umowę tylko dlatego, iż 
place na Saskiej Kępie nie były rozparcelowane, że nabył plac od wła
ścicielki bezpośrednio, że Towarzystwo Terenowe „Kolonja Saska” wy
stępowało w charakterze przedsiębiorcy budowlanego, że całą budowę
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finansował sam, że wobec niedotrzymania terminu budowy przez spół
kę zmuszony był osobiście prowadzić wykończenie domu, że intencją 
prawodawcy było, aby z ulg podatkowych korzystali ci, którzy uloko
wali swoje oszczędności w budowie domu.

NTA rozważył, co następuje :
Spór toczy się o zastosowanie przepisu art. 33 p. 3 rozporządze

nia Prezydenta o rozbudowie miast z 22 kwietnia 1927 poz. 372 Dz. 
Ust. Otóż przepis ten, zwalniający od podatku dochodowego sumy zu
żyte na budowę przez osoby fizyczne i prawne, które „wybudują domy 
mieszkalne” w czasie, rozporządzeniem oznaczonym, musi być inter
pretowany zgodnie z tendencją całego rozporządzenia, którą jest stwo
rzenie warunków gospodarczych i finansowych dla intenzywniejszej 
rozbudowy miast. Nie można zatem słowa „w ybudują” rozumieć w sen
sie czysto technicznym, ale musi się ten  wyraz interpretować zgodnie 
z jego ogólnie przyjętem znaczeniem ekonomicznem. W  tem rozumie
niu używa się tego wyrazu na oznaczenie ogółu czynności i zabiegów, 
natury  przedewszystkiem gospodarczej, których ostatecznym wyni
kiem jest powstanie kosztem pewnych ofiar majątkowych bez względu 
na ich formę (uszczuplenie kapitałów, zużycie oszczędności lub bieżą
cych dochodów, zaciągnięcie zobowiązań) nowego objektu budowlane
go. Ulga podatkowa winna więc być w myśl intencji ustawodawcy przy
znana tej osobie, na której ostatecznie koszt powstaje nowy objekt bu
dowlany i to skutkiem celowej działalności gospodarczej tej jednostki, 
skierowanej właśnie na p o w s t a n i e  n o w e g o  d o m u  m i e 
s z k a l n e g o .  Nie podpadnie więc pod to pojęcie i nie będzie tytu
łem dla ulg nabycie gotowego, nowego domu mieszkalnego, b rak  bo
wiem w tym w ypadku kryterjum  osobistych zabiegów, zmierzających 
do wybudowania tego domu, będzie natomiast tytułem dla uzyskania 
ulg zarówno wybudowanie własnym kosztem budynku na własnym 
gruncie, choćby techniczna strona budowy była przeprow adzona przez 
przedsiębiorcę na podstawie odpowiedniej umowy, jak  i nabycie grun
tu i zlecenie przedsiębiorcy wybudowania na nim nowego domu, bez 
względu na kolejność tych czynności i bez względu na pokrycie części, 
choćby przew ażającej,  kosztów kredytem, obciążającym m ajątek 
1 Przyszłe dochody starającego się o ulgi.

W  niniejszym wypadku ubiegał się skarżący o przyznanie mu 
ulg, twierdząc, że zlecił budowę nowego domu mieszkalnego na swój 
koszt Spółce „Kolonja Saska” i nabył następnie grunt pod budowę te 
go domu, że zatem gospodarczo on jest tą  osobą, która dom ten „wy
budow ała” . W ładza, in terpretując odmiennie przepis art. 33 p. 3 cyt. 
rozporządzenia, nie rozprawiła się z temi twierdzeniami faktycznemi, 
opierając się wyłącznie na treści § 2 umowy, zaw artej przez skarżą
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cego ze Spółką „Kolonja Saska” , i nie rozpatru jąc  ani dalszych ustę
pów tej umowy, ani też innych tw ierdzeń i dowodów, przedstawio
nych przez skarżącego.

W  tym stanie rzeczy uznał NTA postępowanie za dotknięte istot
ną wadliwością i uchylił zaskarżone orzeczenie w myśl art. 84 p. 3 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 
Dz. Ust."

741.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzed sięb io rstw a i zajęcia p o śred n ictw a h an d low ego  — 
zakres obo w iązk u  podatkow ego.

Z przepisu art. 5 p. 5 ust. 8 ustawy o podatku przemysłowym  
(poz. 110/32 Dz. Ust.) wynika, że wymienione w tym ustępie przed
siębiorstwa i zajęcia pod względem podatkowym mają stać narówni 
z kupcem, prowadzącym handel w e własnem imieniu i na własny ra
chunek.

W yrok Izby K arnej (s. 3) >SN z 12 lutego 1934 3 K. 1345133.

. . .Co się tyczy zarzutu  błędnego rzekomo zaliczenia przedsię
biorstwa oskarżonego do rzędu przedsiębiorstw, podpadających pod 
cz. II lit. A I. taryfy , to z ustaleń zaskarżonego wyroku wynika, 
że oskarżony, jako kierownik firmy V., położonej poza granicami Pań
stwa Polskiego, zbierał zlecenia od przemysłowców w kraju  na dosta
wę zapraw y kwarcowej, poczem odnośne zamówienia oskarżony skie
rowywał do firmy w Niemczech, k tóra znów stosownie do tych zamó
wień łupek kwarcowy w ilości 20 do 30 wagonów miesięcznie wysyłała 
z Niemiec do Polski do firmy G. w R. Ta ostatnia firma po odpowied- 
niem zaprawieniu otrzymanego łupku kwarcowego, wysyłała gotowy 
m aterja ł  wskazanym klientom w k ra ju  według wskazówek firmy nie
mieckiej V. i t. d.

W  tak  ustalonem działaniu oskarżonego sąd wyrokujący, p rzy j
mując, że oskarżony działał w imieniu i na rachunek firmy zagranicz
nej, nie opłacającej w Polsce podatku przemysłowego, słusznie dopa
trzył się przedsiębiorstwa i zajęcia pośrednictwa handlowego, uzasad
niającego zaliczenie przedsiębiorstwa oskarżonego do rzędu przedsię
biorstw, wymienionych w części II A. taryfy.

To stanowisko sądu znajduje oparcie w postanowieniu przepisu 
art. 5 p. 5 ust. 8, który stanowi, że przedsiębiorstwa i zajęcia pośred
nictwa handlowego, posiadające tow ary osób trzecich w konsygnacji
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i działające w imieniu i na rachunek osób trzecich, nie opłacających 
podatku przemysłowego od sprzedaży powyższych towarów w Pań
stwie Polskiem, opłacają podatek od pełnego obrotu w zależności od 
charakteru  sprzedaży.

Z tego przepisu wynika niewątpliwie, że pod względem podatko
wym tego rodzaju przedsiębiorstwa i zajęcia m ają  stać narówni z kup
cem, prowadzącym handel we własnem imieniu i na własny rachunek.

Oskarżony zatem uważany być musi za sprzedającego towar, na 
którego dostawę przyjm uje zamówienie, i skutkiem tego ma on obowią
zek wykupienia świadectwa przemysłowego na handel towarowy w ni
niejszym w ypadku według cz. II A. I kat. I taryfy.

Na wywody kasacji zauważyć jeszcze należy, że art. 98 ustawy 
o podatku przemysłowym stanowi specjalny zakaz prowadzenia przed
siębiorstwa łub wykonywania zajęć bez odpowiedniego do rozmiarów 
przedsiębiorstwa świadectwa przemysłowego, istotą zaś tego przestęp
stwa jest niespełnienie obowiązku uiszczenia podatku przemysłowego. 
Sąd wyrokujący, uznawszy oskarżonego winnym prowadzenia przed
siębiorstwa przemysłowego zupełnie bez świadectwa przemysłowego, 
ustalił tem samem czynnik świadomości działania oskarżonego, t. j. że 
oskarżony wiedział, że, prowadząc przedsiębiorstwo, powinien stosow
nie do nakazów ustawy wykupić świadectwo przemysłowe, jednak, mi
mo braku jakichkolwiek przyczyn usprawiedliwiających, obowiązku 
tego nie dopełnił i świadectwa przemysłowego nie wykupił.

Z tych zasad kasacja oskarżonego jest nieuzasadniona.

Wniosek, w ysnuty przez SN z przepisu art. 5 p. 5 ust. 8 ustaw y o podatku 
przemysłowym, idzie, m. zd., zbyt daleko. Skoro przepis ten  znajduje się w rozdziale, 
zatytułowanym  „podstaw a opodatkowania”, i w artykule, trak tu jącym  o pojęciu obro
tu  w różnego rodzaju  przedsiębiorstwach, a samo brzm ienie jego obejm uje zupełnie 
w yraźnie „podatek od obro tu” i stanowi w yjątek  od ogólnej reguły p. 5 a rt. 5, że 
obrotem  podatkowym dla przedsiębiorstw  komisowych, pośrednictw a handlowego, eks
pedycyjnych, przewozowych i komisowych je s t suma prowizji, komisowego, względ
nie inaczej określonych w ynagrodzeń za usługi —  to trudno  rozszerzać jego zastoso
wanie także na dziedzinę świadectw przemysłowych, unorm ow aną w osobnych roz
działach i przepisach. Przepis ten  rozróżnia „przedsiębiorstw a” i „zajęcia przem y
słowe” pośrednictw a handlowego i pozostaje tem  samem w zgodzie z ta ry fą  świadectw 
Przemysłowych, k tó ra  uwzględnia w dziale A cz. II  „przedsiębiorstw a pośrednictw a 
handlowego, ekspedycyjne i przewozowe” w rozdz. VI, powołując się zresztą naw et 
na art. 5 p. 5, zaś „zajęcia przemysłowe” pośredników w  dziale D. Ani przy tych 
Przepisach ta ry fy , ani przy  pozycjach ta ry fy , obejm ujących handel towarowy, gdzie 
powołany je st w yraźnie tylko p. 1 a rt. 5, ani nigdzie w  tekście ustaw y nie je s t prze
widziane, by pewne kategorje  przedsiębiorstw  pośrednictw a handlowego albo zajęć 
pośrednictw a handlowego miały pod względem obowiązku wykupywania świadectw 
przemysłowych być trak tow ane narów ni z handlem  towarowym. Przepis a rt. 8 p. 3, 
k tóry  wspomina o kom iwojażerach firm , nie opłacających podatku przemysłowego, 
również nie zmienia dla nich obowiązku wykupienia świadectwa przemysłowego, wy
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nikającego z ta ry fy , lecz uchyla jedynie zwolnienie ich od podatku od obrotu. Jedyny 
zatem  przepis, któryby mógł stanowić analogję dla rozpatryw anej kwestji, nie po
p iera również stanowiska, zajętego przez SN.

Z zupełnie odrębnego trak tow ania przez ustaw ę zasad, dotyczących podstaw  
obliczania podatku od obrotu, oraz zasad, decydujących o zakresie obowiązku wyku
pyw ania świadectw przemysłowych, wynika, iż ani wykupienie pewnego rodzaju  świa
dectwa nie przesądza o podstawach opodatkowania podatkiem  od obrotu obrotów da
nego przedsiębiorstwa, ani naodw rót, obliczenie podstawy w ym iaru podatku od obrotu 
samo przez się nie ma wpływu na zakres obowiązku w ykupywania świadectwa, zależ
ny jedynie od przedmiotowych cech przedsiębiorstwa, uznanych w ustaw ie i ta ry fie  
za decydujące. Faktyczna równoległość w te j dziedzinie wynika z równoległości po
zytywnych przepisów, opierających się n a  tych samych przesłankach faktycznych; 
gdzie jednak tak iej równoległości przepisów brak, nie można je j się dorozumiewać. 
Ju d y k a tu ra  uznała ten  stan  rzeczy, przyznając np. kupcom, prowadzącym handel to 
w arowy na zasadzie odpowiedniego świadectwa przemysłowego z rozdz. A. I. taryfy , 
prawo opodatkowania obrotu, uzyskanego z handlu komisowego, prowadzonego w ra 
mach przedsiębiorstw a handlu towarowego, wedle zasad art. 5 p. 5. Niem a powodu, 
by  przy odwrotnym stanie rzeczy uzależniać kategorję  świadectwa od podstawy obli
czenia podatku od obrotu. Toteż rozp. wykon., stojące w § 35 na tem  samem stano
wisku, o ile chodzi o obroty różnego rodzaju  w jednem  przedsiębiorstwie, popełnia 
niekonsekwencję, nakazując w § 24 ust. 6 wykupywanie przez podmioty, podpadające 
pod art. 5 p. 5 ust. 5 i 8, świadectw przemysłowych na handel towarowy. Brzmienie 
a rt. 5 p. 5 ust. 8, jak  również i sama isto ta rzeczy, w skazuje na to, że in tencją  usta
wodawcy było zapobieżenie dostawaniu się towarów do obrotu w drodze pośrednictwa 
handlowego (tak , jak  i komisu —  art. 5 p. 5 ust. 5) bez uiszczenia od pierwszego 
ich obrotu handlowego w k ra ju  podatku od obrotu na zasadach ogólnych. W ym agała 
tego sprawiedliwość podatkowa i względy na siłę konkurencyjną przedsiębiorstw  k ra
jowych, któreby bez tego przepisu znalazły się w gorszej pozycji konkurencyjnej od 
przedsiębiorstw  handlowych zagranicznych. Motywy te  jednak  odnoszą się tylko do 
o b r o t u  i poza tę  dziedzinę nie sięgają. U stawa zatem  stworzyła w yjątek tylko 
dla obliczenia podatku od obrotu, nakazując oparcie go nie na sumie prowizji, lecz 
na całkowitej sumie obrotu, nie zmieniła jednak  ani prawnego, ani gospodarczego cha
rak te ru  danych przedsiębiorstw , charakteryzując je  w yraźnie jako przedsiębiorstwa 
względnie zajęcia przemysłowe pośrednictw a handlowego, i tem  samem nie stworzyła 
d la swego zakresu fikcji, że są to przedsiębiorstwa handlu towarowego. Inaczej oczy
wiście przedstaw iałaby się spraw a, gdyby ustawodawca ten  sam cel zdecydował się 
osiągnąć postanowieniem  np. te j treści, że „za przedsiębiorstw a handlu towarowego 
będą również uważane te , k tóre sprzedają tow ar na rachunek i w imieniu osób trze
cich, nie podlegających podatkowi przemysłowem u” i postanowienie to  umieścił jako 
osobne zdanie a rt. 5 p. 1 ustawy, trak tu jącego  o pojęciu obrotu w przedsiębiorstwach 
handlu  towarowego. Skoro jednak postanowienie to znalazło się w art. 5 p. 5 i zo
stało sform ułow ane w yraźnie dla celów w ym iaru podatku od obrotu, a kw estja ro 
dzajów świadectw przemysłowych dla przedsiębiorstw  i zajęć, podpadających pod 
określenia tego punktu , uregulow ana je s t w odrębnych przepisach bez powołania się 
n a  jakikolw iek w yjątek , trudno  znaleźć uzasadnienie dla tezy SN.

Nasuwa się jeszcze jedna uwaga. SN używa w omawianym wyroku stale okre
ślenia „przedsiębiorstw a i zajęcia pośrednictw a handlowego” tak , jakgdyby to  było 
pojęcie jednoznaczne, k tóre m ożnaby odnieść do jednego przedsiębiorstwa. Otóż 
z brzm ienia a rt. 5 p. 5, jak  też i z innych przepisów ustawy, a specjalnie z ta ry fy  
świadectw  przemysłowych wynika najw yraźniej, iż są to  dwa pojęcia, użyte w  da-
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nym wypadku alternatyw nie, tak , że jeden i ten  sam podmiot podatkowy nie może 
podpadać równocześnie pod obydwa te  pojęcia, lecz musi być zakwalifikowany albo 
jako „przedsiębiorstw o” , albo jako „zajęcie przemysłowe”, a  nie jako jedno i drugie 
równocześnie.

J. P o m ia n o w sk i

742.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

D eta liczn a  i drobna sprzedaż p ro d u k tó w  w łasn ego  w y ro b u , 
d o k o n yw an a  w  tym  sam ym  lokalu , gdzie się mieści zak ład  

p rz e m y sło w y  —- pojęcie lo k a lu 1).

1. Detaliczna i drobna sprzedaż produktów własnego wyrobu, 
dokonywana w tym samym lokalu, gdzie się mieści zakład przemy
słowy, nie stanowi oddzielnego przedsiębiorstwa nawet w razie prze
znaczenia specjalnego pomieszczenia dla tej sprzedaży, pod warun
kiem jednak, aby pomieszczenie to znajdowało się w granicach loka
lu zakładu przemysłowego.

2. Oddzielenie pomieszdzenia, w którem jest prowadzona deta
liczna i drobna sprzedaż, od pomieszczenia, w którem mieści się zakład 
przemysłowy, ścianą, sienią, schodami i t. p. nie stanowi przeszkody 
do uznania, że detaliczna i drobna sprzedaż dokonywana jest w lo
kalu zakładu przemysłowego.

W yrok Izby K arnej (s. 1) iSN z 19 lutego 1934 1 K. 952/33.

. . .Z treści art. 14 ustawy o podatku przemysłowym w związku 
z § 53 rozp. wykon, do tego przepisu wynika, że detaliczna i drobna 
sprzedaż produktów własnego wyrobu, dokonywana w tym samym lo
kalu, gdzie się mieści zakład przemysłowy, nie stanowi oddzielnego 
przedsiębiorstwa naw et w razie przeznaczenia specjalnego pomie
szczenia dla tej sprzedaży, pod warunkiem, aby pomieszczenie to znaj
dowało się w granicach lokalu zakładu przemysłowego. Oddzielenie 
pomieszczenia, w którem prowadzona jest detaliczna i drobna sprze
daż, od pomieszczenia, w którem mieści się zakład przemysłowy, ścia- 

sienią, schodami i t. p., nie stanowi przeszkody do uznania, że de
taliczna i drobna sprzedaż dokonywana jest w lokalu zakładu prze
mysłowego.

Sąd Okręgowy ustalił, że sklep i przedsionek stanowią budynek 
drewniany, a piekarnia — murowany i że sklep i piekarnia są na jed 
nym poziomie, zaś łączący je przedsionek jest niższy, i na podstawie 
tych ustaleń uznał, że piekarnia i sklep stanowią dwa odrębne budynki,

1) Por. OPA 437/33.
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sztucznie połączone zapomocą przedsionka w celu stworzenia pozorów 
jedności.

W  toku tych rozw ażań sąd jednak  pominął ujawnioną w roz
prawie okoliczność, że w grę wchodzi również skład mąki, który, znaj
dując się w drewnianej części budynku, pomiędzy sklepem a p rzed
sionkiem, stanowi część piekarni, znajdującej się w murowanej części 
budynku, a łączącej się ze składem mąki tym samym przedsionkiem.

U stalając z jednej strony, że przedsionek stanowił sztuczne po
łączenie piekarni i sklepu, sąd jednak  uznał, że ułatwiało to przeno
szenie pieczywa do sklepu, przez co stwierdził gospodarczą łączność 
tych ubikacyj, z drugiej zaś strony, ustalając, że sklep i piekarnia były 
połączone zapomocą przedsionka, sąd tem samem stwierdził, że ubika
cje, zajęte  przez sklep i piekarnię, stanowią całość lokalu.

Niejednolitość materja łu , z którego zostały zbudowane pomie
szczenia sklepu i piekarni, nie może mieć znaczenia przy ustaleniu 
pojęcia tego samego lokalu, bowiem decydującym momentem w tym 
względzie jest wewnętrzna łączność ubikacyj, stanowiących lokal, 
a ponadto ich jedność pod względem gospodarczym.

W tym stanie rzeczy zarzu t kasacji należy uznać za słuszny, 
a wyrok zaskarżony musiał ulec uchyleniu na zasadzie art. 516 lit. a) 
k. p. k. z powodu obrazy art. 98 w związku z art. 14 ustawy o podatku 
przemysłowym.

743.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

S o lid arn a  odpow iedzialność k ie ro w n ik ó w  przed sięb iorstw a 
z art. 98 u sta w y . Po jęcie  skupu zaw o d o w ego .

1. Według art. 98 ustawy o podatku przemysłowym ulega ka
rze każdy, kto prowadzi przedsiębiorstwo, nie nabywszy świadectwa, 
a jeżeli kilka osób prowadzi przedsiębiorstwo wspólnie, to każda od
powiada solidarnie.

2. Przedsiębiorstwo skupu zawodowego polega na gromadzeniu 
towaru drogą poszukiwania źródeł zakupu i nabywania produktów na
wet w najdrobniejszych ilościach od producentów i innych osób bez 
wchodzenia w nimi w stałe stosunki handlowe, przyczem nie wyłącza  
pojęcia skupu nabywanie towarów nietylko od producentów, lecz tak
że od kupców, ani nabywanie towaru większemi partjami, ani posia
danie biura, przeznaczonego do prowadzenia księgowości i korespon
dencji.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 30 stycznia 1934 3 K. 679/33.



PODATEK PRZEMYSŁOWY Nr 744

. . .Pociągnięcie do odpowiedzialności jednego z prowadzących 
wspólnie przedsiębiorstwo nie uchyla jego odpowiedzialności dlatego, 
że nie pociągnięto do niej pozostałych jego kierowników, gdyż według 
art. 98 ustawy o podatku przemysłowym ulega karze każdy, kto pro
wadzi przedsiębiorstwo, nie nabywszy świadectwa, a jeżeli kilka osób 
prowadzi przedsiębiorstwo wspólnie, to każda odpowiada solidarnie. 
Nie oskarżony zatem, lecz Skarb może ponieść szkodę wskutek niepo- 
ciągnięcia do odpowiedzialności pozostałych kierowników przedsiębior
stwa, oskarżony bowiem może dochodzić swych roszczeń w drodze po
wództwa cywilnego od pozostałych kierowników firmy. . .  .

. . .Charakter pewnego przedsiębiorstwa, jako przedsiębiorstwa 
handlowego lub zawodowego skupu, zależy oczywiście i wyłącznie od 
rodzaju  czynności przez przedsiębiorstwo faktycznie wykonywanych, 
nie zaś od nazwy, jak ą  mu właściciele nadali. Przedsiębiorstwo skupu 
polega na gromadzeniu towaru drogą poszukiwania źródeł zakupu 
i nabywania produktów naw et w najdrobniejszych ilościach od produ
centów i innych osób bez wchodzenia z nimi w stałe stosunki handlowe. 
Celem skupu jest odprzedaż nabytych przedmiotów wewnątrz Państwa 
lub wywóz zagranicę. Nie wyłącza pojęcia skupu zawodowego w ro
zumieniu ustawy o podatku przemysłowym nabywanie towarów nietyl
ko od producentów, lecz także od kupców, ani nabywanie towaru więk- 
szemi partjami, ani posiadanie biura, przeznaczonego do prowadzenia 
księgowości i korespondencji.. . .

744.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

S k u p  z a w o d o w y  — „p ro d u k ty  ro ln ic tw a  i le śn ic tw a"; za
kaz  posiadania zakładu  handlow ego.

1. Przez „produkty rolnictwa i leśnictwa" ustawa o podatku 
przemysłowym rozumie wszelkie plony gospodarstwa rolnego w stanie 
surowym lub przez rolnika sposobem domowym przerobione bez utrzy
mywania wytwórni przemysłowej.

2. Ustawa o podatku przemysłowym nie pozwala prowadzącemu 
skup zawodowy, który jest pośrednikiem handlowym między rolni
kiem a rynkiem, na posiadanie zakładu handlowego i prowadzenie 
drobnej sprzedaży konsumentom-

W yrok Izby K arnej (s. 1) iSN z 21 grudnia 1933 1 K. 819./33.

. . .Sąd Okręgowy uznał obu oskarżonych winnymi prowadzenia 
detalicznego handlu towarowego na podstawie niewłaściwego świadec
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tw a  przemysłowego, a mianowicie dostarczania instytucjom wojsko
wym, restauracjom i kupcom w halach Mirowskich kwaszonych ogór
ków i kwaszonej kapusty na podstawie świadectwa przemysłowego, 
nabytego na skup zawodowy. Zagadnienie zakładu handlowego i jego 
wyglądu sąd pominął, uznając je  za nie mające znaczenia dla sprawy. 
Obrony oskarżonych, że przedsiębiorstwo ich polegało na skupie za
wodowym rzeczonych produktów i że posiadali należyte świadectwo 
przemysłowe III kategorji na skup zawodowy, Sąd Okręgowy nie 
uwzględnił z uwagi, że „skupowali oni ogórki i kapustę kwaszone, 
a więc w stanie przerobionym..., dla uznania zaś przedsiębiorstwa za 
skup zawodowy konieczne jest, aby zakupione produkty odprzedawa
no w stanie nieprzerobionym, że dozwolone jest tylko przesuszanie, 
oczyszczanie, sortowanie i brakow anie” . W  przytoczonem zdaniu jest 
przedewszystkiem sprzeczność, z jednej bowiem strony sąd stwierdza, 
że oskarżeni nabywali ogórki i kapustę „kwaszone w stanie przerobio
nym” , a więc, że sami nie przerabiali tych produktów, a z drugiej — 
stawia oskarżonym zarzu t odprzedania (ogórków i kapusty) w stanie 
przerobionym, gdyż „poddanie tych produktów zakwaszeniu jest już 
przetworzeniem, ponieważ zmieniają one swój wygląd, smak i wogóle 
charak ter  surowego produktu” . W  konsekwencji sąd uznaje, że ogórki 
i kapustę można skupywać tylko w stanie surowym, gdyż „zdatne są 
już  do użytku w kuchni w tym stanie, w jakim  bezpośrednio są otrzy
m yw ane”. Idąc za uwagą sądu, należałoby uznać, że również nie mo
gą być przedmiotem skupu zawodowego masło, sery, śmietana i inne 
przetwory z mleka, puch jako przetworzony z pierza, miód, jako 
poddany już centryfugowaniu i t. d. Oczywista, że takie wnioski są 
zgoła dowolne, nie znajdując  oparcia w ustawie. Przez „produkty rol
nictwa i leśnictwa” ustawa o podatku przemysłowym rozumie wszelkie 
plony gospodarstwa rolnego w stanie surowym lub przez rolnika spo
sobem domowym przerobione, bez utrzymywania wytwórni przemysło
wej, gdyż wówczas w myśl art. 2 samo gospodarstwo rolne zmienia się 
w przedsiębiorstwo przemysłowe. Była ustawa rosyjska o podatku 
przemysłowym uważała prowadzącego skup zawodowy za pośrednika 
handlowego pomiędzy rolnikiem a rynkiem, nie mającego praw a sprze
dawania skupowanych towarów bezpośrednio konsumentom, natomiast 
uprawnionego do odprzedaży tych towarów kupcom hurtowym lub fa
brykantom. Obowiązująca ustawa polska o podatku przemysłowym 
w niczem nie zmieniła tego charakteru  przedsiębiorcy skupu zawodo
wego i również nie pozwala mu na posiadanie zakładu handlowego 
i prowadzenie drobnej sprzedaży konsumentom. Z tych względów dla 
określenia rozmiarów przedsiębiorstwa skupu zawodowego służy je 
dyna cecha — suma zakupów, t. j. suma, w ydana w ciągu roku na za
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kup skupowanych produktów. W  sprawie niniejszej Sąd Okręgowy 
nie ustalił, ażeby oskarżeni posiadali zakład handlowy i prowadzili 
handel towarowy, a przeto nie miał podstaw do uznania ich przedsię
biorstwa za coś więcej, niż odprzedaż produktów, pochodzących ze 
skupu zawodowego, na który oskarżeni nabyli świadectwo przemysło
we. Również nie miał Sąd Okręgowy podstaw prawnych do zakwalifi
kowania tego przedsiębiorstwa do handlu towarowego II kategorji, 
gdyż dostawa skupowanych przez oskarżonych produktów instytucjom 
wojskowym, restauracjom  i kupcom w halach Mirowskich wchodziła 
w zakres ich uprawnień przedsiębiorców skupu zawodowego.

Wobec tego wyrok Sądu Okręgowego, jako oparty na mylnej wy
kładni pojęcia skupu zawodowego, nie może być utrzymany w mocy.

745.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

D o m y  sk ład o w e  — w a ru n k i zaliczenia do I kategorji 
św ia d e c tw  p rzem ysło w ych .

Do wykupienia świadectw przemysłowych I kategorji obowiąza
ne są domy składowe publiczne, urządzone według przepisów art. 16 
i n. prawa o domach składowych, mające prawo wystawiania dowo
dów składowych i dokonywania publicznej sprzedaży towarów, które 
zgodnie z art. 57 rozporządzenia Prezydenta o domach składowych 
weszły w miejsce dawnych przedsiębiorstw składowych (na terenach 
b. zaborów), które miały przed wejściem w życie tego rozporządze
nia prawo wystawiania dokumentów składowych i w związku z tem 
udzielania pożyczek, niezależnie od tego, czy korzystały z tego pra
wa, czy też nie.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 4 stycznia 1934 3 K. 884/33.

. . .Dla oznaczenia, jakie przedsiębiorstwa m ają  wykupywać 
świadectwa przemysłowe według p. 2 kat. I rozdz. VI lit. A cz. II t a 
ryfy, należy zbadać, co ustawa rozumiała przez „przedsiębiorstwa, 
Przyjmujące tow ary na skład z wydawaniem na nie pożyczek lub bez 
w ydaw ania” .

Takiemi przedsiębiorstwami mogą być domy składowe, których 
dotyczy rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z 28 grudnia 1924 poz. 
1020 Dz. Ust., gdyż według tego rozporządzenia „przedsiębiorcą skła
dowym jest, kto zawodowo przyjm uje tow ary na skład i przechowa
nie” . Rozporządzenie to jednak  nie rozwiązuje kwestji, ponieważ cy
towany wyżej przepis ustawy o podatku przemysłowym powstał przed 
Wydaniem wspomnianego rozporządzenia o domach składowych, a mia
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nowicie znalazł się w ustawie o podatku przemysłowym z r. 1923 (poz. 
412) i przeszedł bez zmiany do ustawy z r. 1925 i do obecnie obowią
zującej ustawy poz. 110/32. Polskie prawo o domach składowych (poz. 
1020/24) (utrzym ane w mocy art. III przep. wpr. k. h. poz. 601/33; 
por. także art. '537 pr. o zobow. poz. 598/33) uchyliło obowiązujące do
tąd  w różnych częściach Polski dzielnicowe przepisy, normujące tę 
kwestję, a mianowicie art. 776 — 819 i 821 — 825 ustawy handlowej 
ros. (Zbiór Praw, Tom XI, część II) ,  ustawę austr. o składowych do
mach publicznych z 29 kwietnia 1889 (Dz. u. p. Nr. 64), §§ 416 — 424 
kod. handl. niem. i §§ 434 —  452 węgierskiej ustawy handl.

Dla wykładni omawianego przepisu ustawy o podatku przem y
słowym, dotyczącego przedsiębiorstw składowych, miarodajne przeto 
mogą być tylko owe uchylone przepisy, w szczególności przepisy, które 
obowiązywały w b. Król. Kongr. Otóż pod tym względem powstają no
we trudności, ponieważ w b. Król. Kongr. b rak  było wogóle przepisów 
w prawie powszechnem, dotyczących domów składowych. Podczas 
gdy w b. zaborze austr. i pruskim istniejące tam  domy składowe, opar
te na szczegółowych przepisach ustawowych, miały prawo na podsta
wie specjalnej koncesji lub upoważnienia wystawiania dowodów skła
dowych, umożliwiających przez ich wręczenie osobie trzeciej przeno
szenie własności towarów, złożonych w domach składowych, lub usta
nawianie na nich praw a zastawu, popierając w ten  sposób rozwój spe
cjalnej formy kredytu — kredytu towarowego, to w b. Król. Kongr. 
potrzebę kredytu towarowego zaspakajano naogół w sposób bardzo 
prymitywny przez odnotowywanie w księgach domów składowych, że 
na złożonym towarze ciąży prawo zastawu na rzecz instytucji finanso
wej, która na tow ar udzieliła k redy tu ; nie dawało to dostatecznej gwa
rancji prawnej, a polegało raczej na zaufaniu do danego przedsiębior
stwa. Odnośne przepisy, dotyczące składu towarów, mieściły się w za
twierdzonych w drodze ustawodawczej s tatu tach przedsiębiorstw eks
ploatujących domy składowe (por. artykuł B. H ełczyńskiego: Domy 
składowe i w arran ty  w Encyklopedji podręcznej pr. publ. Cybichow- 
skiego i pracę Seweryna Szera: Domy składowe).

Ponieważ polskie prawo o domach składowych, naw iązując do 
przedsiębiorstw, istniejących na podstawie dawnych przepisów, stano
wi w art. 57, że z dniem 1 lipca 1925 gasną uprawnienia przedsię
biorstw składowych, którym na podstawie własnych statutów przysłu
giwało prawo wystawiania dowodów składowych, że im jednak  w myśl 
art. 16 może być udzielona koncesja, podobnie ja k  domom składowym, 
którym na podstawie koncesji lub upoważnienia rządowego przysługi
wało prawo wystawiania dowodów składowych, widoczne jest, że usta
wa o podatku przemysłowym, mówiąc o przedsiębiorstwach, przyjm u
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jących towary na skład z wydawaniem na nie pożyczek lub bez wy
dawania, miała na myśli przedsiębiorstwa składowe (w b. Król. 
Kongr.), którym na podstawie własnych statutów przysługiwało p ra
wo wystawiania dowodów składowych i które w ten sposób rozwijały 
kredyt towarowy, umożliwiając składającym tow ar uzyskanie pożyczki 
pod zastaw tego tow aru albo u trzecich osób lub instytucyj, albo od 
samego przedsiębiorstwa składowego.

Ponieważ obecnie przepisy o domach składowych są w Polsce 
ujednostajnione i te uprawnienia, które pod względem wystawiania 
dowodów składowych i popierania w ten  sposób kredytu towarowego 
posiadały w b. Król. Kongr. przedsiębiorstwa na podstawie własnych 
statutów, a w b. zaborze austr. i pruskim domy składowe na podstawie 
specjalnej koncesji lub upoważnienia rządowego zgodnie z przepisami 
obowiązujących tam  ustaw, posiadają obecnie publiczne domy składo
we, urządzone zgodnie z przepisami art. 16 i n. p raw a o domach skła
dowych, dojść należy do wniosku, że do kat. I świadectw handlowych 
w edług p. 2 rozdz. VI należą tylko publiczne domy składowe, mające 
prawo wystawiania dowodów składowych i dokonywania publicznej 
sprzedaży towarów, które weszły w miejsce dawnych przedsiębiorstw 
składowych, mających prawo wystawiania dokumentów składowych 
i w związku z tem udzielania pożyczek, bez względu na to, czy z tego 
praw a korzystały czy nie.

O ile chodzi o przedsiębiorstwo oskarżonych, to ponieważ poło
żone jest ono w Katowicach, obowiązywały tam  przepisy §§ 416 — 424 
kod. handl. niem., uchylone polskiem prawem o domach składowych, 
które na obszarze województwa śląskiego weszło w życie z dniem 13 
m arca 1925, jako dniem ogłoszenia na nie zgody Sejmu śląskiego 
w Dzienniku Ustaw śląskich (Dz. Ust. Śl. z 13 m arca 1925 Nr. 3 
poz. 9).

Ponieważ co do przedsiębiorstwa oskarżonych w Katowicach nie 
ustalono, by było ono domem składowym publicznym, prowadzonym na 
podstawie koncesji zgodnie z przepisami praw a o domach składowych, 
błędnie zastosowano ustawę, zaliczając to przedsiębiorstwo do kat. I 
rozdz. VI świadectw przemysłowych na tej tylko podstawie, że firma, 
będąc przedsiębiorstwem ekspedycyjno-przewozowem, z natury  wy
konywanych czynności przyjm owała w nielicznych w ypadkach towar 
na skład, gdy tenże nadchodził bez oznaczenia adresata ze zleceniem 
Pozostawienia go na składzie do dalszej dyspozycji wysyłającego, choć 
główną czynnością firmy była czynność ekspedycyjna.

Zauważyć wkońcu wypada, że w ustawie o podatku przemysło
wym z r. 1925 jest wzmianka o „domach składowych” w art. 47, jak  
również w art. 2 praw a przemysłowego (poz. 468/27) wzmianka o „do
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mach składowych publicznych” , w której już widocznie miano na uwa
dze pojęcie domów składowych (prywatnych i publicznych), określone 
w rozporządzeniu Prezydenta z 28 grudnia 1924 (poz. 1020/24).

746.
P O D A T E K  PR ZEM Y SŁO W Y .

Z a k ła d y  gastronom iczne — zaliczenie człon ków  o rk iestry  
do osób zatrudnionych.

Członków orkiestry, czasowo czy stale zatrudnionych w przed
siębiorstwie gastronomicznem, zaliczyć należy do osób, zatrudnionych 
wogóle w danym zakładzie gastronomicznym.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 22 lutego 1934 1 K. 28,/34.

. . .  Na w yłaniające się zagadnienie, czy członków orkiestry na 
leży zaliczyć do liczby osób, zatrudnionych w zakładzie gastronomicz
nym oskarżonego, dać należy zgodnie z wyrażonym już pośrednio 
w tej m aterji  poglądem SN, zaw artym  w uchwale Izby Karnej z 17 li
stopada 1927 poz. 167, odpowiedź tw ierdzącą.

Porównując przepisy taryfy, odnoszące się do przedsiębiorstw 
handlu  towarowego kategorji III i IV i do przedsiębiorstw handlo
wych, wymienionych w działach VII, XII i XIV, stwierdzić się musi, 
że, podczas gdy przy przedsiębiorstwach handlu towarowego kate
gorji III i IV ustawa w skazuje jako cechę zewnętrzną, decydującą m. i.
0 kategorji przedsięb iorstw a: ilość zatrudnionych w przedsiębiorstwie 
dorosłych najemnych subjektów handlowych, to przy określaniu ka 
tegorji przedsiębiorstw handlowych z działu VII (zakłady  gastrono
miczne), z działu XII (księgarnie) i z działu XIV (ap tek i) ,  tą  cechą 
zewnętrzną, decydującą o kategorji przedsiębiorstwa handlowego, 
jest ogólna ilość osób, zatrudnionych w zakładzie.

Zważywszy nadto, że ustawa w tym względzie posługuje się 
pojęciem „za trudnienia” bez żadnych zastrzeżeń co do charakteru  
pracy i kwalifikacji pracownika, że ustawa zatrudnienie osób utożsa
mia tu  z zatrudnieniem właściciela i członków jego rodziny, kładąc 
jedynie nacisk na ogólną ilość zatrudnionych osób, i że przeciwnie 
w przedsiębiorstwach handlu towarowego jako jedną  z zasadniczych 
cech taryfowych ustawa wysunęła liczbę fachowo wykwalifikowanych
1 najętych przez właściciela na pewien czas, ustalony umową, doro
słych subjektów handlowych (por. Zbiór orzeczeń 328/31), —  należy 
dojść do konkluzji, że przepisy ta ryfy  cz. II lit. A rozdz. VII uzależ
nia ją  wysokość kategorji wyłącznie tylko od ilości zatrudnionych osób,
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bez względu na jakość tego zatrudnienia, bo nie operują przytem  ani 
pojęciem zawodowego ani też pojęciem stałego zajęcia, i że ta  w ła
śnie ilość zatrudnionych w danem przedsiębiorstwie osób je s t  decy
dująca co do tego, której kategorji świadectwo powinno być wyku
pione.

Zgodnie więc z przepisem § 117 rozporządzenia  Ministra Skar
bu z 29 m arca 1932 w celu wykonania ustawy o podatku przemysło
wym przyjąć należy, że przy zaliczeniu określonych w rozdz. VII 
cz. II lit. A ta ryfy  przedsiębiorstw do poszczególnych kategoryj, na
leży uwzględnić w pełni wszystkie bez wyjątku osoby, zatrudnione 
w przedsiębiorstwie, a więc także i członków orkiestry, którzy czy to 
czasowo czy stale zatrudnieni są w danem przedsiębiorstwie.

747.

P O D A T E K  PR ZEM Y SŁO W Y .

P rzed sięb io rstw a  b u d o w lan e arch itek tó w  i in żyn ieró w , p ro 
w a d z ą c y c h  b u d o w y  — św ia d ec tw o  p rzem ysłow e.

Wolne zajęcia zawodowe architektów i inżynierów, przez podej
mowanie się wykonania budowy i utrzymywanie w tym celu personelu 
technicznego i robotników, przekształcają się w przedsiębiorstwo bu
dowlane, co powoduje obowiązek nabycia świadectwa przemysłowe
go według ogólnej ilości robotników w myśl cz. II lit. C rozdz. XIX 
taryfy.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 12 m arca 1934 2 K. 138/34.

W brew  twierdzeniu kasacji, przepisy art. 9 i 18 dawnej ustawy 
o podatku przemysłowym nie uległy żadnej zmianie z dniem wejścia 
w życie obecnie obowiązującej ustawy. W  myśl art. 9 tej ustawy sa
modzielne wolne zajęcia zawodowe architektów i inżynierów opłaca
ją  podatek przemysłowy tylko w formie podatku od obrotu. W  związ
ku z tym przepisem nie uznaje się za oddzielne przedsiębiorstwo wy
konywania umów, przewidzianych w art. 18 p. d) i e) ustawy o podatku 
przemysłowym. Wolne zajęcie jednak  przekształca się w przedsię
biorstwo budowlane z chwilą, gdy inżynier podejmie się wykonania 
budowy i utrzym uje w tym celu personel techniczny i robotników. 
W  tym wypadku powstaje obowiązek nabycia świadectwa przemysło
wego według ogólnej ilości robotników w myśl cz. II lit. C rozdz. XIX 
taryfy.

Sąd Okręgowy ustalił, że firma oskarżonego ubezpieczyła w dru
giej połowie r. 1931 pewną ilość robotników, z czego wynika, że p rzy j
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mowała robotników i opłacała ich, że zatem prowadziła budowy, 
a w ślad za tem  prowadziła przedsiębiorstwo w rozumieniu art. 1  
ustawy o podatku przemysłowym. Ponadto sąd stwierdził, że firma ta 
ubezpieczyła w drugiej połowie r. 1931 ponad 15 a mniej niż 50 ro
botników, —  ustalając zaś, że tak a  ilość robotników była zaję ta  w fir
mie, która wobec tego obowiązana była wykupić świadectwo przemy
słowe według kategorji V, a tego nie uczyniła, sąd uznał oskarżonego, 
jako zawiadowcę firmy, winnym prowadzenia przedsiębiorstwa bu
dowlanego bez świadectwa przemysłowego, tak  zaś ustalony czyn 
oskarżonego zasadnie skwalifikował jako przestępstwo z art. 98 usta
wy o podatku przemysłowym.

Natomiast kasacja  oskarżonego, powołując się na odnośne prze
pisy ustawy o podatku przemysłowym i związane z temi przepisami 
rozporządzenia wykonawcze, twierdzi, że wolne zajęcia nie są obo
w iązane do nabycia świadectw przemysłowych, —  zm ierzając jednak 
do wykazania w czynie oskarżonego braku znamion zarzucanego mu 
przestępstwa, nie czyni żadnych zarzutów w ram ach dokonanego przez 
sąd ustalenia, że oskarżony prowadził przedsiębiorstwo budowlane, 
zatrudniające zwyż 15 robotników.

W powyższym wyroku SN porzucił dotychczasowe stanowisko, którem u dał 
w yraz w orzeczeniu z 28 listopada 1928 Nr. II K. 1945/28 (Zbiór orzeczeń SN Izby 
II  Nr. 106/28), a które spotkało się z kry tyką w glosie OPA 11/32. Obecne stano
wisko SN idzie po linji judykatu ry  NTA w tym  przedmiocie.

Dr. Michał Małek

748.

PO D A T E K  OD N IER U C H O M O ŚC I.

K r y z y s o w y  dodatek —  w yłącze n ie  p lacó w .

Kryzysowy dodatek do państwowego podatku od nieruchomości, 
pobierany na zasadzie ustawy z 17 grudnia 1931 poz. 878 Dz. Ust., nie 
odnosi się do placów, podlegających podatkowi.

W yrok NTA z 25 m aja 1934 1. rej. 8657/32 w sprawie Zofji Piłsudskiej
w W arszawie przeciw  Izbie Skarbowej Grodzkiej w W arszawie w przed
miocie dodatku kryzysowego do podatku od nieruchomości za I kw artał

1932.

. . .Spór w niniejszej sprawie polega na tem, czy przedmiotem 
ustanowionego ustawą z 17 grudnia 1931 poz. 878 Dz. Ust. dodatku 
kryzysowego do podatku od nieruchomości są również i nieruchomości 
miejskie, nie będące budynkami.
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Otóż przedmiot wspomnianego dodatku kryzysowego jest okre
ślony w art. 1 ust. 1 ustawy o tym dodatku z 17 grudnia 1931. W edług 
zaś wyraźnego tekstu tego przepisu, dodatek powyższy ustanawia się 
tylko od „budynków”, podlegających państwowemu podatkowi od nie
ruchomości według rozporządzenia o tym podatku z 17 czerwca 1924 
i późniejszych jego zmian. Tak wyraźny przepis sam przez się, 
a tem bardziej w zestawieniu z przepisami art. 1  i 2 rozporządzenia 
z 17 czerwca 1924, nie pozostawia wątpliwości co do tego, iż nie może 
on mieć zastosowania, o ile chodzi o przedmioty niewątpliwie nie bę
dące budynkami.

Ust. 2 art. 1 ustawy, jako regulujący wysokość podatku, a nie 
jego przedmiot, nie wnosi żadnych zmian do treści wyżej powołanego 
ust. 1  tegoż artykułu.

W  tym stanie rzeczy i ponieważ między stronami nie jest sporne, 
że opodatkowane nieruchomości są nie budynkami, lecz placami — 
NTA zaskarżone orzeczenie uchylił, jako niezgodne z ustawą. . . .

749.

PO D A T E K  M A JĄ TK O W Y .

O d p ow ied zia ln ość  n a b y w c y  nieruchom ości za podatek, 
w y m ierzo n y  p oprzedn ikow i.

Po dokonaniu prawomocnego wymiaru podatku majątkowego 
właścicielowi nieruchomości, położonej w b. Król. Kongr., nabywca 
tejże nieruchomości, na której w chwili nabycia nie były hipotecznie 
zabezpieczone zaległości z tytułu tego podatku, odpowiada rzeczowo 
z nieruchomości. (Zasada prawna, wpisana do księgi zasad praw 
nych).

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 13 lutego 1934 1. re j. 5711/31.—
W yrok NTA z 13 lutego 1934 1. rej. 5711/31 w sprawie Sew eryna ż a r 
skiego w Piotrkowie przeciw  Izbie Skarbow ej w Łodzi w przedmiocie 

podatku majątkowego.

Ryszard S., właściciel m ajątku  Chorzenice w powiecie radom- 
skowskim, został w edług nakazu płatniczego, doręczonego dnia 28 
września 1925, opodatkowany podatkiem majątkowym wraz ze 
zwyżką kontyngentową w sumie 39.232 zł 66 gr, z czego przypada od 
posiadłości gruntowej 35.100 zł 19 gr. . . . Podatnik wpłacił na poczet 
powyższego podatku pewne sumy, poczem 4 lipca 1929 wniósł do 
Ministerstwa Skarbu podanie o umorzenie przypadającego od niego 
podatku majątkowego, a 5 marca 1931 podanie o umorzenie podatku 
majątkowego oraz o wstrzymanie egzekucji, dotyczącej zajętych jego



Nr 749 PODATEK MAJĄTKOWY 444

mebli. Na skutek tego podania Ministerstwo Skarbu reskryptem z 6 m ar
ca 1931, skierowanem do Urzędu Skarbowego w Radomsku, poleciło 
wstrzymać egzekucję do dalszego zarządzenia, a . . . Izba Skarbowa 
w Łodzi decyzją z 15 kwietnia 1931 poleciła temuż Urzędowi skiero
wać kroki egzekucyjne za zaległy podatek m ajątkow y przeciw nowo- 
nabywcy m ajątku  Sewerynowi żarskiemu. Na skutek tego polecenia 
U rząd Skarbowy w Radomsku pismem z 24 kwietnia 1931 wezwał 
żarskiego do zapłaty  ra t  podatku majątkowego, wymierzonego Ry
szardowi S. . . . w raz z doliczeniem k a r  za zwłokę, i to w terminie 
dwutygodniowym. W ezw any żarski wniósł rekurs, którego Izba Skar
bowa w Łodzi decyzją z 31 m aja  1931 nie uwzględniła, opierając się 
na postanowieniu art. 57 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 746 Dz. Ust. 
oraz na przepisach, zaw artych w okólniku Ministerstwa Skarbu z 8 lip
ca 1924 L. DPO. 3830JV.

. . .  Ustawa z 11 sierpnia 1923 poz. 746 określa w art. 2 podmiot 
podatku majątkowego, a w art. 43 sposób, w jak i formalnie obowią
zek podatkowy płatnika dochodzi do jego wiadomości. Obowiązek ten 
jest w pierwszej linji osobisty, t. zn. obciąża samego podatnika jako 
takiego. Pozatem zna ustawa jeszcze odpowiedzialność dodatkową 
(art.  56 i 57), która, nie przesądzając narazie je j treści, w każdym 
razie nie jest ściśle osobistą. Aczkolwiek uzasadnienie zaskarżonego 
orzeczenia powołuje się na art. 57 ustawy, to treścią jego jest usta
lenie odpowiedzialności skarżącego za podatek wprawdzie z tytułu 
nabycia nieruchomości, stanowiącej część opodatkowanego m ajątku, 
lecz bez ograniczenia do te jże  nieruchomości, zatem  przyjąć trzeba, 
że zaskarżone orzeczenie ustala również odpowiedzialność osobistą 
skarżącego. Do tego b rak  w ustawie jakiegokolwiek uzasadnienia, 
albowiem podatek został już prawomocnie wymierzony Ryszardowi S. 
i on jedynie może za niego być osobiście odpowiedzialny. Z tego po
wodu należy uznać za słuszny zarzu t skarżącego, że nie może on być 
jako nabywca nieruchomości, z której wymierzono podatek m ajątko
wy komu innemu, pociągany do odpowiedzialności osobistej za ten 
podatek.

Dalszy zarzu t skargi streszcza się w tem, że podatek majątkowy 
„staje  się rzeczowym” tylko w tym przypadku, jeśli właściwa w ładza 
w czasie, gdy podatnik je s t  jeszcze hipotecznym właścicielem ma
ją tku , wniosła podatek na hipotekę nieruchomości i nabywca mógł się 
dowiedzieć o jego istnieniu i wysokości. Tymczasem skarżący kupił 
m ajątek  aktem  z 29 marca 1926 i do czasu wniesienia skargi do Try
bunału podatek nie został na m ajątku  zahipotekowany. Powołuje się 
przytem skarżący na przepisy art. 11, 51, 71 p raw a z 1818 r. Sporna 
więc jest tu  kwestja, czy nabywca aktem między żyjącymi nierucho
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mości, z księgi hipotecznej której nie jest widoczne, że i w jakiej wy
sokości podatek majątkowy, dotychczasowemu właścicielowi te jże wy
mierzony, zalega, odpowiada rzeczowo za zaległość. W ładza pozwa
na odpowiada na to pytanie twierdząco, opierając się na przepisie 
art. 57 ustawy o podatku majątkowym, który w formie obowiązują
cej w czasie wydania zaskarżonego orzeczenia głosi, że suma po
datku majątkowego, przypadającego od płatnika, korzysta również 
z ustawowego pierwszeństwa zaspokojenia z całego m ajątku  nieru
chomego płatnika przed wszystkiemi przywilejami i obciążeniami hi- 
potecznemi, z w yjątkiem należnych Skarbowi podatków oraz z wy
ją tk iem  pożyczek amortyzacyjnych, zaciągniętych w tych instytu
cjach kredytowych, których zobowiązania posiadają bezpieczeństwo 
pupilarne.

Przepis ten  ustanawia więc t. zw. ustawowe prawo zastawu 
(przyw ile j) .  NTA podzielił w tym względzie pogląd SN, wypowiedzia
ny w orzeczeniu tego Sądu z 31 marca 1932 Rw. 442/32 (OSP Nr. 
236), że podatek m ajątkow y ciąży na nieruchomości naw et bez wpi
su praw a zastawu. W praw dzie wymienione orzeczenie SN opiera się 
na stanie prawnym, istniejącym w b. zaborze austr. (§ 450 kod. cyw., 
§ 216 1 . 2 ord. egz.), lecz zasady praw a cywilnego, w szczególności 
egzekucyjnego są w tym względzie analogiczne, jak  zasady praw a 
obowiązującego w b. Król. Kongr. (art. 41 praw a z 1818 r. oraz art. 
1594 U.P.C.). Nie je s t  więc słuszny pogląd skargi, że zasada jawno
ści hipotecznej (art.  1 1  i in. p raw a z 1818 r.) zwalnia skarżącego od 
odpowiedzialności za wymierzony podatek majątkowy.

Z drugiej wszakże strony podatek m ajątkow y z uwagi na po
dział ogólnego kontyngentu podatkowego na 3 oddzielne grupy (art. 
8 ), wśród których nieruchomości zajm ują  miejsce odrębne, ma rów
nocześnie także cechy podatku realnego, a ta  jego właściwość oczy
wiście nie może uzasadniać ustawowego pierwszeństwa zaspokojenia 
z nieruchomości za całość podatku majątkowego, wymierzonego da
nej osobie, będącej w chwili wymiaru podatku właścicielem tej nie
ruchomości, lecz tylko za tę część podatku, która przypada z tej 
właśnie nieruchomości. Zaskarżone orzeczenie zaś ustala odpowie
dzialność skarżącego za poszczególne ra ty  całego podatku m ajątko
wego, wymierzonego Ryszardowi S. Skoro więc władza pozwana usta
liła tę odpowiedzialność skarżącego, wychodząc z błędnego zapatry
w ania prawnego, Trybunał uznał, że ze szkodą dla skarżącego naru 
szono formy postępowania administracyjnego (art. 84 p. 3 rozporzą
dzenia o NTA).

Oczywiście w związku z powyższem egzekucja z nieruchomości, 
obciążonej ustawowem prawem zastawu (przyw ilejem ), celem ściąg
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nięcia należności w podatku majątkowym może się odbywać jedynie 
pod w arunkami i w trybie, przewidzianym dla egzekucji z nierucho
mości, a więc w szczególności w drodze postępowania przed sądami 
powszechnemi. Wobec tego wezwanie egzekucyjne, skierowane prze
ciwko skarżącemu, który odpowiada jedynie rzeczowo, nie może prze
sądzać o rozciągłości jego odpowiedzialności. O ile więc zaskarżona 
decyzja ustala rozciągłość obowiązku zapłaty, należało ją  w tym 
względzie uznać za wadliwą (art. 84 p. 3 rozporządzenia o NTA).

Przy jęta  przez NTA zasada praw na nasuw a poważne zastrzeżenia. Dla spraw 
dzenia je j słuszności należy przedewszystkiem rozstrzygnąć zagadnienie praw ne, czy 
podatek m ajątkow y je s t podatkiem  realnym , czy też osobistym. W niosek ustaw o
dawczy (D ruk Sejm. N r. 583) nie daje podstaw  do roztrzygnięcia tego pytania, 
gdyż zaw arte w nim określenie podatku jako „m ającego charak ter jednorazow ej da
niny m ajątkow ej” je s t zbyt ogólnikowe. Rozstrzygnięcie py tan ia znajdujem y w ze
staw ieniu poszczególnych przepisów ustawy o podatku m ajątkowym , z których wy
nika, że mamy tu  do czynienia z podatkiem  osobistym. A rt. 2 ustaw y włącza do pod
staw y w ym iaru nieruchomości podatnika położone poza granicam i Rzeczypospolitej, 
gdy ani teo rja  ani prak tyka skarbowości nie znają podatków realnych od nieru
chomości położonych poza granicam i państw a. Ze stylizacji cz. II  a rt. 3 ustawy 
(„p rzy  określaniu w artości m ajątku  nie będą brane pod uw agę” ) wynika, że po
szczególne nieruchomości podatnika stanowią tylko składową część podstawy wymia
ru  podatku, a nie jego przedm iot. Podatek wym ierza się od teoretycznie obliczonej 
czystej masy m ajątkow ej (a r t. 5 ustaw y), czyli zupełnie w ten  sam sposób jak  po
datek od spadków, co do którego osobistego charak teru  nie zachodzą żadne w ątpli
wości. W reszcie najbardziej przekonyw ający je st przepis a rt. 54 ustawy, ustalający, 
że w razie śmierci podatnika spadkobiercy odpowiadają za podatek m ajątkowy spad
kodawcy pro ra ta  parte , czyli w stosunku w artości otrzym anej schedy do w artości 
ogólnej masy spadkowej, a  nie w zależności od tego, k tó ry  ze spadkobierców dzie
dziczy nieruchomość spadkową, k tó ra  stanowiła podstawę w ym iaru podatku m a ją t
kowego. Podstaw ą odpowiedzialności je s t więc tu  successio universalis, a nie prze
jęcie danej nieruchomości. W szystkie powyższe postanowienia ustaw y w ydają się 
prowadzić w nieunikniony sposób do wniosku prawnego, że mamy tu  do czynienia 
z podatkiem  osobistym, a nie realnym . Na tem  stanowisku stało i M inisterstwo Skarbu 
(okólnik N r. 3830,/V), lecz tw ierdziło, że wobec brzm ienia a rt. 56 i 57 ustaw y mamy 
tu  do czynienia z p o d a t k i e m  o s o b i s t y m  o z a b e z p i e c z e n i u  r z e 
c z  o w e m, posiadającym  pierwszeństwo zaspokojenia z m ajątku  ruchomego i nie
ruchomego podatnika. Pogląd ten  w ydaje się zupełnie tra fn y , ale nie prowadzi jeszcze 
do wniosku, k tóry  znalazł w yraz w p rzy ję te j przez NTA zasadzie praw nej, gdyż za
kres skutków prawnych, wypływających z ustawowego pierwszeństwa zaspokojenia, 
musi być zbadany i ustalony dla każdej dzielnicy państw a na podstawie miejscowego 
praw a hipotecznego.

Na obszarze b. Król. Kongr. niem a podstawy do stosowania w danym  wypadku 
a rt. 41 P raw a o przyw ilejach i hipotekach z 14./26 kw ietnia 1818, gdyż powyższa nor
ma praw na dotyczy wyłącznie „podatków z g ru n tu ”, czyli podatków rzeczowych, 
a podatek m ajątkowy, jak  to  słusznie sam NTA ustalił, je s t podatkiem  osobistym, 
tylko korzystającym  z zabezpieczenia rzeczowego. Dla oceny istotnego znaczenia 
tego zabezpieczenia należy sięgnąć do art. 9 P raw a o przywilejach i hipotekach z 1/13 
czerwca 1825, ustalającego t. zw. „przywileje ogólne” w odróżnieniu od przywilejów
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na rzeczach szczególnych, o których mówi art. 41 P raw a o przyw ilejach i hipotekach 
z 1818 r. i art. 7 P raw a o przyw ilejach i hipotekach z 1825 r. Pojęciu takiego właśnie 
przyw ileju ogólnego odpowiadają przepisy art. 57 ustawy o podatku majątkowym . 
Nie suma podatku m ajątkowego, wymierzonego od danej nieruchomości, korzysta 
z pierwszeństwa zaspokojenia z te j nieruchomości, lecz cała suma podatku osobistego, 
wymierzonego od czystej ogólnej masy m ajątkow ej korzysta z pierwszeństwa zaspo
kojenia ze wszystkich nieruchomości płatnika, chociażby nabytych po 1923 r. Mamy 
więc do czynienia z typowym przywilejem  ogólnym. Ale przywilej ogólny istnieje tak  
długo, jak  długo nieruchomość nie przechodzi w ręce osoby trzeciej i znajdu je swój 
wyraz realny jedynie przy podziale sum z licytacji uzyskanych. Skoro nieruchomość 
przeszła w ręce osoby trzeciej w tryb ie sprzedaży z wolnej ręki, przyw ileje ogólne, 
służące wierzycielom poprzedniego właściciela, upadają. Czyż odpowiada rzeczowo 
nabywca nieruchomości za wierzytelności, posiadające ustawowy przywilej szczególny 
z ty tu łu  kosztów pogrzebu poprzedniego właściciela (ust. 1 a rt. 9 P raw a z 1825 r .) ,  
albo za zasługi jego osobistej służby w m ajątku  nabytym  niezatrudnionej (ust. 4 
tegoż a r ty k u łu )?  To też należy uznać za ścisłe określenie a r t. 57 ustawy o podatku 
m ajątkowym , że pierwszeństwo zaspokojenia dotyczy m ajątku  nieruchomego p ł a t 
n i k a ,  czyli trw a tak  długo, dopóki m ajątek  ten  własność podatnika stanowi. Zasada 
praw na, ustalona przez NTA, posunęła przywilej, służący podatkowi m ajątkowem u, 
poza tę  granicę, k tóra wypływa z postanowień P raw a o przywilejach i hipotekach 
z r. 1825, w b. Król. Kongr. obowiązującego.

Je st rzeczą znam ienną, że a rt. 136 —  140 nowej Ordynacji Podatkowej 
Z 15 m arca 1934 poz. 346 Dz. Ust. nie w spom inają nic o odpowiedzialności nabywcy 
nieruchomości za zaległe, niewniesione ra ty  podatku m ajątkowego poprzedniego 
właściciela.

Bolesław Bielawski

750.
P A Ń ST W O W Y  PO D A T E K  OD PLACÓW  B U D O W L A N Y C H . 

K ry te r ja  oceny terenu jako  p lacu  budow lanego.

1) Kwalifikacja terenu jako placu budowlanego jest zależna od 
jego stanu bieżącego, bez względu na możliwość użytkowania go w ten 
czy inny sposób w przyszłości.

2) Jedność terenu jako placu budowlanego określa się jednoli
tością jego użytkowania.

W yrok NTA z 15 czerwca 1934 1. rej. 5675,/30 w sprawie firm y „Towa
rzystwo Sosnowieckich F abryk R ur i Żelaza” Sp. Akc. w W arszawie
przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w Kielcach w przedmiocie wym iaru 

podatku od placów budowlanych.

. . .Przedmiotem opodatkowania według rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej z 22 kwietnia 1927 poz. 372 Dz. Ust. są wyraźnie „pla
ce budowlane” (art. 24 rozporządzenia). Wobec tego wszelkie warunki 
opodatkowania, przewidziane w odnośnych przepisach (a w szczegól
ności niedostateczność zabudow ania), stosują się do „placów budowla
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nych” i podlegają rozpatrzeniu przez władze w granicach poszczegól
nych objektów podatkowych, t. j. takich poszczególnych placów. Wo
bec tego, że oczywistą intencją rozporządzenia, o którem mowa, jest 
zużytkowanie na cele budowy mieszkań terenów miejskich niewyzy- 
skanych względnie nieużytecznych (co potw ierdzają w szczególności 
przepisy ust. 2, 3, 4, 6 § 27 rozporządzenia wykonawczego z 3 listo
pada  1927) —  w rozumieniu wspomnianego rozporządzenia Prezyden
ta  Rzplitej „plac budowlany” przedstawia się zasadniczo jako teren 
niewyzyskany względnie nieużyteczny, a więc istotnym elementem te
go pojęcia jest przedewszystkiem sposób użytkowania odnośnego te re
nu. Zauważyć przytem należy, że, ponieważ w myśl przepisów §§ 28 
i 31 rozporządzenia z 3 listopada 1927 poz. 913 Dz. Ust., względnie 
§ 8 rozporządzenia z 29 grudnia 1926 poz. 95/27 Dz. Ust., podatek od 
placów budowlanych jest wymierzany corocznie, czyli, że właściwości 
terenów jako placów budowlanych podlegają ocenie tylko w granicach 
okresu rocznego — wyżej wspomniane kryterjum  sposobu użytkowa
nia terenu ocenione być musi według stanu bieżącego, a nie z punktu 
widzenia przyszłych możliwości. Zgodnie z powyższem jedność te re
nu jako placu budowlanego określa się m. i. jednolitością użytkowania 
tego terenu. Nie można natomiast stosować pojęcia placu budowlane
go do kompleksu nieruchomości, które naw et pozostając w łączności 
czy to z punktu widzenia terytorjalnego, czy hipotecznego, czy ze 
względu na osobę właściciela, nie przedstaw iają  jedności co do istoty 
ich użytkowania j.w.

W  tym stanie rzeczy, skoro przeprowadzone w sprawie docho
dzenia, a mianowicie oględziny spornych placów z 17 października 
1929 nie ustaliły powyższej łączności użytkowej tych placów z innemi 
terenami, należącemi do Towarzystwa (bowiem, o ile chodzi o ogródki 
w arzywne na placu przy ul. 3-go Maja, to takie użytkowanie placu, 
chociażby przez mieszkańców sąsiednich domów Towarzystwa i jego 
pracowników, nie łączy się z istotą użytkową odnośnych domów ani 
z istotą użytkową nieruchomości przemysłowych Tow arzystw a), gdy 
pozatem obecne przy oględzinach Towarzystwo nie przedstawiło ani 
przy tych oględzinach, ani wogóle w toku postępowania administra
cyjnego żadnych dowodów na poparcie swoich twierdzeń co do łącz
ności użytkowej z innemi jego terenami, względnie nieruchomościami, 
placu przy ul. Średniej i M arjackiej — to NTA nie mógł dopatrzeć się 
żadnego naruszenia obowiązujących przepisów w tem, że pozwana 
w ładza uznała sporne place za oddzielne przedmioty podatku od 
placów. . . .
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751.

P O D A T E K  OD C U K R U . 

P otajem ny w y ró b  cukru.

W myśl art. 48 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 13 wrześ
nia 1927 za potajemny wyrób cukru uznać można tylko wyrób taki, 
który nastąpił nietylko bez zgody, lecz i bez wiedzy właściwej wła
dzy skarbowej.

W yrok Izby II  (s- 4) SN z 4 października 1932 II. 4 K. 672/32.

752.

P O D A T E K  OD C U K R U . 

S k iero w an ie  cukru, zw olnionego od podatku, do obrotu 
w ew n ętrzn ego  przez potajem ne usunięcie go z transportu 

zagranicę lub na obszar W . N i .  G d ań ska.

1. Art. 51 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 13 września
1927 poz. 700 Dz. Ust. przewiduje niewykonanie przy zmianie prze
znaczenia cukru, idącego pod węzłem podatku, formalności i warun
ków, ustanowionych dla zagwarantowania trybu i momentu uiszczenia 
podatku spożywczego, i karalność tego czynu jest niezależna od opła
cenia podatku w myśl rozporządzenia Ministra Skarbu z 17 kwietnia
1928 poz. 564 Dz. Ust.

2. Wypuszczenie przez cukrownię na obszarze Rzeczypospolitej 
na rynek wewnętrzny zapasów cukru, przekraczających zasadniczy 
kontyngent (art. 1 p. ,,a“ ustawy z 22 lipca 1925 poz. 630 Dz. Ust.), 
jako czyn karalny z mocy art. 13 tejże ustawy, może stapowić jednp- 
czynowy zbieg przestępstw w myśl art. 22 u. k. s. z czynem, opisanym  
wyżej pod 1), jeśli na rynek wewnętrzny wypuszczono lub usiłowano 
wypuścić cukier, przeznaczony na eksport zagx*anicę lub na obszar 
w. M. Gdańska. (Zasady prawne, wpisane do księgi zasad prawnych).

Uchwała całej Izby K arnej SN z 26 listopada 1932 II. P r. 31./32, po
w zięta w skutek wniosku M inistra Sprawiedliwości z 22 lutego 1932 

L. I. U. 246/32, zgłoszonego na zasadzie art. 41 u. s. p.
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753.

MONOPOL TYTO N IO W Y. 

O d p ow ied zia ln ość  za nielegalne posiadanie 
su ro w ca  tytoniow ego.

Z treści art. 63 u. k. s. nie wynika, aby miał on na w zględzie od
powiedzialność karną wyłącznie plantatorów; plantatorzy ponoszą od
powiedzialność za posiadanie zbioru tytoniu, uprawianego bez zezwo
lenia, z art. 59 § 2 u. k. s.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 7 sierpnia 1933 2 K. 472/33.
Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obrazę art. 63 i 76 

u. k. s. przez skazanie oskai-żonego z art. 63 u. k. s., pomimo że zarów
no z brzmienia tego artykułu, ja k  też z tytułu tej części ustawy, w któ
rej został umieszczony, a mianowicie: „niedozwolona upraw a tytoniu” , 
wyraźnie wynika, że artykuł ten, jak  również odpowiadający mu art. 
62 u. k. s. z 2 sierpnia 1926, m ają  na względzie odpowiedzialność za  
przechowywanie surowca tytoniowego przez plantatorów tytoniu, do 
których, ja k  to wynika z aktu oskarżenia oraz z zeznań świadków 
w przewodzie sądowym, oskarżony zaliczony być nie może, przeto, je 
żeli może być mowa o odpowiedzialności oskarżonego, to tylko z art. 
76 u. k. s., przewidującego karę porządkową.

Art. 63 u. k. s., przewidujący odpowiedzialność karną za bez
prawne posiadanie, względnie przechowywanie surowca tytoniowego, 
posiada samoistny charak ter  w dziale przepisów karnych o niedozwo
lonej uprawie tytoniu i, wbrew twierdzeniu kasacji, nie ma na wzglę
dzie odpowiedzialności karnej wyłącznie plantatorów, bowiem planta
torzy ponoszą odpowiedzialność za posiadanie zbioru tytoniu, upraw ia
nego bez zezwolenia, z art. 59 § 2 u. k. s., według którego karę wy
mierza się w zależności od wagi zebranego tytoniu. Skoro zatem Sąd 
uznał oskarżonego winnym nielegalnego posiadania 115 kg. surowca 
tytoniowego, to przy braku ustaleń, że posiadany przez oskarżonego 
tytoń stanowi jego własny zbiór, zasadnie doń zastosował art. 63 
u. k. s., a w tych w arunkach skazanie przez Sąd Okręgowy oskarżone
go z art. 63 u. k. s. nie zawiera zarzucanej mu w kasacji obrazy praw a.

754.

MONOPOL TYTO N IO W Y. 

U siło w an ie  n ab yc ia  tytoniu zagranicznego pochodzenia.

Usiłowanie nabycia tytoniu zagranicznego pochodzenia może na
stąpić jedynie w warunkach, gdy wydanie tego tytoniu jest możliwe
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w chwili zawierania umowy kupna, do tego zaś czasu wszelkie wyra
żanie zamiaru nabycia tego tytoniu jest tylko uzewnętrznieniem tego 
zamiaru, lecz nie stanowi usiłowania popełnienia przestępstwa z art. 
66 u. k. s.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 11 stycznia 1934 1 K. 878/33.
. . . K asacja oskarżonej zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obrazę :

a )  art. 8 u. k. s. przez mylne uznanie czynu oskarżonej za usiłowanie 
zamiast co najwyżej za czynności przygotowawcze do przestępstwa;
b) art. 379 k. p. k. przez dowolność ustaleń sądu, iż oskarżona miała 
zam iar nabycia tytoniu oraz że współoskarżony W. wiózł tytoń właśnie 
dla niej.

Sąd ustalił, iż oskarżona zamówiła u współoskarżonego W. tytoń 
niemieckiego pochodzenia celem nabycia go i w liście, pisanym do W., 
przynaglała współoskarżonego do szybszego dostarczenia tego tytoniu.

W  ustaleniach tych Sąd mylnie dopatrzył się cech usiłowania 
przestępstwa z art. 66 u. k. s. Czyn bowiem oskarżonej z punktu wi
dzenia art. 49 k. k. z r. 1903, pod rządem którego został popełniony, 
nie był jeszcze działaniem, rozpoczynającem wykonanie przestępstwa. 
Przestępstwo z art. 66 u. k. s. polega na nabywaniu, zbywaniu lub po
siadaniu surowca tytoniowego lub wyrobów tytoniowych zagraniczne
go pochodzenia. Nabycie lub kupno rzeczy ruchomej wymaga w yda
nia tej rzeczy kupującemu. W  myśl § 1 art. 304 kodeksu zobowiązań, 
którego zasadami, pomimo że jeszcze nie wszedł w życie, można się 
już powodować, korzyści i ciężary oraz niebezpieczeństwo przypadko
wej u tra ty  lub uszkodzenia przechodzą na kupującego z chwilą wyda
nia rzeczy. Usiłowanie nabycia tytoniu zagranicznego pochodzenia mo
że tedy nastąpić jedynie w warunkach, gdy wydanie tego tytoniu jest 
możliwe w chwili zawierania umowy kupna. Do tego zaś czasu wszel
kie wyrażanie zamiaru nabycia tytoniu je s t  tylko uzewnętrznieniem 
tego zamiaru, lecz nie stanowi usiłowania popełnienia przestępstwa 
z art. 66 u. k. s.

Wobec tego w ustalonym przez sąd czynie oskarżonej niema 
cech zarzucanego jej przestępstwa i w myśl art. 516 k. p. k. wyrok 
skazujący nie może ostać się w mocy, oskarżoną zaś, w myśl art. 535 
k. p. k. należy uniewinnić.

755.

MONOPOL TYTO N IO W Y.
P rzew ożen ie przez granicę d ozw olon ych  ilości tytoniu. 

P rzestęp stw o  b ezpraw n ego  posiadania w y ro b ó w  ty to n io w ych
1. Ani art. 10, ani też art. 5 lit. b) ustawy o monopolu tytonio

wym (poz. 409/22 Dz. U st.), nie zabraniają podróżnym, powtarzają
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cym podróże zagranicę, przewożenia ze sobą za każdym razem ilości 
wyrobów tytoniowych w przepisach tych przewidzianych, o ile tylko 
przeznaczone są do własnego użytku podróżnego, chociażby zużycie 
nie nastąpiło w czasie podróży.

2. Przestępstwo bezprawnego posiadania wyrobów tytoniowych 
z art,. 64 u. k. s. z r. 1926 (obecnie art. 66 u. k. s. z r. 1932) ma cechy 
przestępstwa trwałego, zaczem dla kwestji przedawnienia obojętny 
jest moment nabycia posiadanych wyrobów.

W yrok Izby II  (s. 4) SN z 15 listopada 1932 II. 4 K. 802/32.

756.

MONOPOL TYTO N IO W Y. 

Z a k a z  w y tw a r z a n ia  i sp rzed aży w y r o b ó w  ty to n io w ych  
niem onopolow ego pochodzenia.

Z art. 12 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 październi
ka 1933 poz. 617 Dz. Ust. wynika, iż zakaz wytwarzania i sprzedaży 
wyrobów tytoniowych, nie pochodzących z fabrykacji Monopolu Tyto
niowego (art. 5 ust. d ustawy z 1 czerwca 1922 poz. 409 Dz. U st.), 
został nadal utrzymany.

W yrok Izby K arnej (s. 2) iSN z 26 lutego 1934 2 K. 18/34.

Sąd w yrokujący ustalił, że oskarżony w r. 1932 sprzedaw ał bez 
zezwolenia w niewielkiej ilości papierosy domowej roboty przez nie
go wytworzone, pobierając 2 gr  za sztukę.

W  czynie oskarżonego sąd bez błędu dopatrzył się winy z art. 5 
lit. d) ustawy z 1  czerwca 1922 o monopolu tytoniowym poz. 409 Dz. 
Ust. w związku z art. 67 u. k. s.

Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z 27 października 1933
0 sprzedaży wyrobów tytoniowych poz. 617 Dz. Ust. stanowi w art. 6, 
że sprzedaw ane mogą być tylko wyroby tytoniowe wprowadzone do 
obrotu przez przedsiębiorstwo „Polski Monopol Tytoniowy” i tylko 
do sprzedaży  tych właśnie wyrobów postanowienia tego rozporzą
dzenia Prezydenta odnoszą się, natomiast, ja k  to zresztą wynika
1 z art. 1 2  cyt. rozporządzenia, zakaz w ytw arzania i sprzedaży wyro
bów tytoniowych, nie pochodzących z fabrykacji Monopolu Tytonio
wego (art.  5 ust. d) ustawy o monopolu tytoniowym z 1 czerwca 
1922), został nadal utrzymany. . . .
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757.
MONOPOL SP IR Y T U SO W Y .

Z w r o t  o p łaty  m onopolow ej.

Wynikające z ogólnych zasad prawnych prawo żądania zwro
tu nienależnie dokonanych zapłat ma zastosowanie również w stosun
ku do opłaty skarbowej od spirytusu, uiszczonej na zasadzie rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 26 marca 1927 poz. 289 Dz. Ust.

W yrok NTA z 20 m arca 1934 1. re j. 3768./30 w sprawie Franciszka
Kruszyńskiego przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie zwrotu opła

ty  monopolowej od spirytusu.

Skarżący prowadził na zasadzie koncesji, otrzymanej od Dy
rekcji Państw. Monopolu Spirytusowego, komisową hurtownię spiry
tusu w Iwju k. Lidy. Zgodnie z treścią umowy komisowej, skarżący 
p rzyją ł na siebie pełną odpowiedzialność za całość znajdującego się 
w jego m agazynach towaru i zobowiązał się do ubezpieczenia tego to
waru na swój koszt, a na rzecz D. P. M. S. Ponadto udzielił Dyrekcji 
Monopolu zabezpieczenia hipotecznego jako kaucji, a to na obcych nie
ruchomościach. W  czasie pożaru, który zniszczył miasteczko Iwje, spło
nęły także magazyny skarżącego wraz ze znajdującemi się w nich za
pasami spirytusu. Ogólna s tra ta  w wyrobach monopolowych wyniosła 
65.222 zł 70 gr, na poczet której D. P. M. S. pobrała od instytucyj ubez
pieczeniowych zarówno z tytułu ubezpieczenia magazynu skarżącego, 
ja k  i ubezpieczenia spalonych nieruchomości obcych, na których była 
zabezpieczona kaucja  skarżącego, łączną sumę 63.551 zł 03 gr.

Skarżący wniósł do Ministerstwa Skarbu podanie o zwrot opłaty 
monopolowej, mieszczącej się w wartości spalonego spirytusu, którą 
skarżący drogą przekazania D. P. M. S. sum ubezpieczeniowych 
uiścił. Ministerstwo Skarbu odmówiło zwrotu dla braku podstawy 
prawnej. . . .

NTA rozważył, co następuje:
Przedewszystkiem uznał NTA za nieuzasadniony zarzut pozwa

nej władzy, iż pretensja skarżącego ma charakter prywatno-prawny 
i nadaje  się do zwyczajnej drogi sądowej. Pretensja o zwrot zapłaco
nej przez płatnika do rąk  powołanej władzy opłaty skarbowej oczy
wiście nigdy takiego charakteru  mieć nie może, choćby wynikła z faktu  
zapłaty  tej opłaty w związku ze stosunkiem prywatno-prawnym mię
dzy płatnikiem a Skarbem Państwa, gdyż zapłata  taka  nie jest dopeł
nieniem prywatno-prawnego obowiązku umownego, ale wynikiem pu
bliczno - prawnego zobowiązania, wynikającego z przepisów o opła
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tach  skarbowych, a tak  samo pretensja  o zwrot takiej opłaty nie 
opiera się na prywatno-prawnym stosunku, lecz na przepisach p ra 
w a skarbowego.

Również niesłuszny jest zarzu t pozwanej władzy, iż rozporzą
dzenie Prezydenta z 26 marca 1927 poz. 289 Dz. Ust. nie przewiduje 
zwrotu opłaty skarbowej. Przepis art. 28 ust. 2 bowiem tego rozporzą
dzenia, stanowiący, iż „prawo żądania zwrotu nienależnie uiszczonych 
opłat skarbowych... przedawnia się w ciągu jednego roku od powsta
nia tego p raw a” , zawiera w sobie implicite uznanie, iż wynikające 
z ogólnych zasad prawnych prawo żądania zwrotu nienależnie doko
nanych zap ła t ma zastosowanie również w stosunku do opłaty skarbo
wej od sp iry tusu .. . .

Przechodząc do meritum sprawy, rozważył NTA, iż opłata skar
bowa od spirytusu ma charak ter opłaty konsumcyjnej, pobieranej 
w momencie wejścia artykułu, podlegającego tej opłacie, w wolny 
obrót wewnątrz kraju , a to w formie wkalkulowania tej opłaty w cenę 
sprzedażną spirytusu, pobieraną przez D. P. M. S. przy sprzedaży wy
robów. Jak  świadczy bowiem art. 20 ust. 1 p. b) cyt. rozporządzenia 
Prezydenta, opłatę skarbową pobiera się „od całej ilości spirytusu, zu
żytego w granicach Państw a” , a wedle ust. 4 tegoż artykułu, cena 
sprzedaży wódek monopolowych składa się z kosztów własnych Mono
polu, opłaty skarbowej i czystego zysku. Wedle art. 19, D. P. M. S. 
sprzedaje  spirytus i wódki „bądź we własnych, bądź w koncesjonowa
nych składach i sklepach prywatnych” .

W  świetle tych przepisów jest jasnem, iż — poza wypadkami, 
unormowanemi specjalnemi przepisami cyt. rozporządzenia Prezyden
ta, które jednak  w obecnej sprawie nie m ają  zastosowania — opłata 
skarbowa sta je  się p ła tna  w momencie wprowadzenia przez D. P. M. S. 
spirytusu i wyrobów spirytusowych w obrót krajow y drogą sprzedaży. 
Ponieważ zaś w niniejszym wypadku skład skarżącego miał charakter 
komisowy, wobec czego znajdujący się w nim zapas spirytusu i wódek 
był własnością D. P. M. S. i dopiero w momencie sprzedaży towaru 
przez skarżącego na rachunek D. P. M. S. następowało wejście jego 
w obrót krajowy, przeto jako moment uiszczenia opłaty skarbowej na
leży w danym wypadku przyjąć moment takiej sprzedaży. Jeśli zaś 
tow ar przed sprzedażą uległ zniszczeniu, to opłata skarbowa od nie
go — w braku pozytywnego przepisu ustawy, regulującego tę sprawę 
odmiennie —  nie s ta ła  się płatną, gdyż moment je j płatności w od
niesieniu do tego towaru, który w obrót konsumcyjny w k ra ju  nie 
wszedł i już wejść nie mógł, wogóle nie zaistniał. Skoro zatem pobra
ne przez D. P. M. S. odszkodowanie objęło nietylko wartość towaru, 
ale także i opłatę skarbową, która w następstwie wpłynęła do kas
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skarbowych, przeto uzasadnienie odmowy zwrotu w ten sposób ui
szczonej opłaty skarbowej wyłącznie brakiem podstawy prawnej nie 
jest oczywiście wystarczające. . . .

758.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

P o d sta w a  w y m ia ru  p rz y  n abyciu  nieruchom ości: W a rto ść  
u żytk o w an ia , przejętego jako  ciężar hipoteczny.

Wartość użytkowania, przejętego jako ciężar hipoteczny przy 
nabyciu nieruchomości, wlicza się do podstawy wymiaru jako świad
czenie uboczne w myśl art. 56 ust. 1 u. o. s. (Teza).

W yrok NTA z 16 m aja 1934 1. rej. 560/31 w sprawie Dr. A braham a
R ubinsteina w Krośnie przeciw Izbie Skarbowej I we Lwowie w przed

miocie wymiaru opłaty stemplowej.

Kontraktem z 11 września 1929 sprzedał Chaim Ratz Dr. Abra
hamowi Rubinsteinowi połowę swojej realności obj. whl. 78 gm. Kros
no. Jak  zaznaczono w kontrakcie, w stanie biernym sprzedanej nie
ruchomości wpisane jest m. i. prawo dożywotniego bezpłatnego użyt
kowania je j na rzecz Racheli R a tzo w e j; kontraktem postanowiono 
(w ust. VII), że prawo to pozostaje dalej w mocy i przejęte zostaje 
przez kupującego, co niniejszem kupujący wyraźnie oświadcza.

W  celu ustalenia podstawy wymiaru opłaty stemplowej od po
wyższego kontraktu, w ładza skarbowa wezwała Dr. Rubinsteina do 
podania rocznej wartości praw a dożywotniego użytkowania, przysłu
gującego Ratzowej. W  odpowiedzi Dr. Rubinstein podniósł, że przy 
zawarciu umowy kupna sprzedaży z Chaimem Ratzem ustalił z nim 
zgodnie wartość przedmiotu kupna na 3.000 doi. w uwzględnieniu tej. 
okoliczności, że realność jest obciążona prawem dożywotniego użyt
kowania na rzecz Ratzowej. W ynika to w szczególności z tych ustę
pów kontraktu, w których wyraźnie zaznaczono, że kupujący ma obo
wiązek zapłacenia sprzedawcy tylko kwoty 300 doi. jakoteż spłacenia 
długów, na realności ciążących, a całą resztę ma uiścić dopiero 
z chwilą śmierci Ratzowej.

K artką  wymiarową wymierzono Dr. Rubinsteinowi opłatę stem
plową od ceny kupna 3000 doi. z doliczeniem 5-krotnej rocznej w ar
tości praw a użytkowania przedmiotu kupna dla Ratzowej. Jako pod
stawę praw ną podano art. 7, 10, 52 i 58 u.o.s.

W  odwołaniu przytoczył Dr. Rubinstein okoliczności, podnie
sione w odpowiedzi na wezwanie władzy, o którem mowa wyżej, za
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znaczając zarazem, że wpis praw a dożywotniego użytkowania został 
z mocy dekretu dziedzictwa hipotecznie dokonany w r. 1924, że 
Ratzowa nie brała udziału w zeznaniu kontraktu z 11 września 1929, 
przeto też z mocy ustawy pozostało w mocy to dożywotnie użytkowa
nie, którą to okoliczność uwidoczniono w ust. VII kontraktu. Odwo
łanie zarzuciło, że powołane w kartce wymiarowej przepisy u.o.s. nie 
uzasadniają dokonanego wymiaru, skoro kupujący nie zobowiązał się 
do żadnych świadczeń wzajemnych na rzecz Ratza czy Ratzowej i nie 
ustanowił użytkowania na rzecz żadnej osoby, a jedynie oświadczył, 
że już zaistniałe od r. 1924 dożywotnie użytkowanie pozostaje dalej 
w mocy. W  konkluzji odwołanie domagało się zmiany wymiaru ze 
względu na bezpodstawne objęcie nim wartości dożywocia.

Odwołania powyższego Izba Skarbowa I we Lwowie orzecze
niem z 2 września 1930 nie uwzględniła na mocy przepisów art. 7, 
10, 52 i 58 u.o.s. Na zarzuty odwołania orzeczenie zauważyło, że przy
ję te  przez rekurenta, jako kupującego, zobowiązanie do znoszenia 
dożywotniego użytkowania nabytej realności, ustanowionego na rzecz 
Racheli Ratzowej, przedstawia się jako świadczenie uboczne w rozu
mieniu art. 7 u.o.s.

Skarga, wniesiona do NTA na orzeczenie Izby Skarbowej, za
rzuca obrazę prawa.

Rozpatrując niniejszą sprawę, NTA rozważył, co następuje:
W edług art. 56 ust. 1 u.o.s., za podstawę wymiaru opłaty pro

centowej przy pismach, tyczących się przejścia własności rzeczy nie
ruchomych, bierze się wartość rzeczy nieruchomej (art. 6— 10  oraz 
12 u.o.s.). W edług powołanego w art. 56 przepisu art. 7, jeżeli stro
na, otrzymująca rzecz, obowiązana jest do świadczeń wzajemnych, 
to wartości rzeczy (art. 6 —  podanej przez podatnika) nie można 
przyjąć w sumie niższej, niż łączna wartość wszystkich świadczeń 
wzajemnych. Za świadczenia wzajemne uw aża się: przyjęcie długu 
do zapłaty, ustanowienie użytkowania, zrzeczenie się praw a m a ją t
kowego i t. p.

W edług wspomnianych przepisów najniższa wartość kupionej 
nieruchomości, stanowiąca podstawę wymiaru opłaty stemplowej, ma 
odpowiadać łącznej wartości wszystkich świadczeń wzajemnych. W y
padki świadczeń wzajemnych, podane w art. 7, są przytoczone w nim 
przykładowo ( ” i t. p.” ) ; wypadki te stanowią wskaźnik orjentacyjny 
w kwestji, co podpada pod pojęcie świadczeń wzajemnych w rozu
mieniu art. 7.

O ile idzie o wypadek „przyjęcia długu do zapła ty” , to według 
art. 7 podpadają  pod to pojęcie —  lege non distinguente —  także 
długi, pozostające już  przed zawarciem umowy w prawnym związku 
z przedmiotem sprzedaży przez obciążenie hipoteczne nieruchomości.
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Otóż, już z przykładowego ustosunkowania się ustawodawcy 
w art. 7 u.o.s. do wypadku przyjęcia długu do zapłaty  wynika, wobec 
tej samej ratio legis, że i w wypadku, gdy kupujący przejmuje cię
żar, obciążający ja k  w rozpatrywanej sprawie hipotecznie przedmiot 
sprzedaży, a polegający na użytkowaniu, to przyjęcie to winno być 
uważane za Świadczenie uboczne. Na kwestję tę pozostaje bez wpły
wu okoliczność, iż art. 7 mówi o „ustanowieniu” użytkowania, skoro 
świadczenia uboczne są podane w tym artykule, ja k  wyżej zaznaczo
no, przykładowo i skoro już ze stanowiska, zajętego przez ustawo
dawcę drogą uznania przyjęcia długu do zapłaty za świadczenia w za
jemne, wynika, że ustawodawca, mówiąc w art. 7 wyraźnie o „usta
nowieniu” użytkowania, nie mógł mieć na celu wyeliminowania ze 
świadczeń ubocznych wypadków przejęcia istniejącego już ciężaru, 
polegającego na użytkowaniu. Słusznie także podnosi pozwana wła
dza w odpowiedzi na skargę, że z gospodarczego punktu widzenia 
niema istotnej różnicy między wypadkiem, w którym ktoś, kupując 
nieruchomość, ustanawia użytkowanie na nieruchomości, a wypadkiem, 
w którym ktoś, kupując nieruchomość, przejm uje użytkowanie, na 
niej ciążące. Jeśli tedy pozwana w ładza w rozpatrywanej sprawie, 
w której skarżący w umowie kupna-sprzedaży przejął wyraźnie za- 
hipotekowany na sprzedanej nieruchomości ciężar użytkowania, przy
sługującego osobie trzeciej, uznała przyjęcie powyższego ciężaru za 
świadczenie wzajemne w rozumieniu art. 7 u.o.s. i na tej podstawie 
utrzym ała w mocy wymiar opłaty stemplowej, to NTA nie mógł się 
w tem  dopatrzeć zarzucanej skardze obrazy prawa.

Z tej przyczyny Trybunał oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

W tezie, podanej w nagłówku, należałoby w yrazy „uboczne w myśl a r t .” za
stąpić w yrazam i: „w zajem ne w myśl a rt. 7 i” —  a to z następujących powodów:

1. Term in „świadczenia uboczne” (N ebenleistungen) je s t użyty w §§ 15 i 50 
austr. ustawy o opłatach stemplowych z 9 lutego 1850 Dz. u. p. Nr. 50 (według ter- 
minologji polskiej b. zaboru austr. zwanej „ustaw ą należytościową” ). W powołanym 
§ 15 znajduje się też term in : „świadczenie główne” (H auptle istung). Zastosowanie 
term inu „świadczenie uboczne” w orzeczeniu Izby Skarbowej l w o w s k i e j ,  k tó
rego dotyczy powyższy wyrok, tłum aczy się prawdopodobnie rem iniscencjam i austrja- 
ckiemi. Polska u. o. s. bowiem term inu tego wcale nie zna, a natom iast —  w art. 7 
i 63 (p. „e” ) ■—  używa term inu „świadczenia w zajem ne”, zaliczając do świadczeń 
wzajem nych, ustanowionych w umowie sprzedaży, również cenę i nie czyniąc różnicy 
między świadczeniem głównem a ubocznem. Różniczkowanie takie znajdujem y jedy
nie w § 50 rozp. wykon, do u. o. s. (poz. 842/32 Dz. U st.), gdzie jednak użyto te r 
m inu „świadczenia dodatkowe”. Term inem  „świadczenia w zajem ne” posługuje się 
również kodeks zobowiązań (a r t. 190 § 4; a rt. 216 § 1; a rt. 217, 219).

2. W yrok powyższy zawiera in te rp re tac ję  art. 7 u. o. s. i tylko pośrednio —  
na skutek powołania a rt. 7 w art. 56 —-  ma znaczenie dla tego ostatniego.

Achilles Rosenkranz
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759.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

N ależyto ść  od w y ro k u  I  instancji — znaczenie ugody sądo
w e j, zaw arte j w  postępow aniu  o d w o ław czem  (b. zab. austr.).

Ugoda sądowa, zawarta między stronami w postępowaniu odwo
ławczem, która załatwia spór i sprawę kosztów sporu odmiennie od 
wyroku I instancji, nie ma wpływu na należytość od tegoż wyroku, 
wymierzoną na zasadzie ces. rozporządzenia z 15 września 1915 
Nr. 279 austr. Dz. u. p. (Teza).

W yrok NTA z 6 czerwca 1934 1. rej. 5470/30 w sprawie Domu Banko
wego „Bankhaus A. W echsberg e t Co. K om m anditgesellschaft” w Mo
raw skiej Ostrawie przeciw  Śląskiemu Urzędowi W ojewódzkiemu (W y
dział Skarbowy) w Katowicach w przedmiocie należytości od wyroku.

. . .  Skarżąca wychodzi z założenia, że skoro przedmiotem sporu 
było żądanie zapła ty  kwoty 454.256 kor. cz. i skoro dłużnik Zygfryd 
K. zasądzony został ostatecznie na zapłatę kwoty tej w całości i na 
zw rot wszystkich kosztów sporu, to tylko Zygfryd K. odpowiada za 
całą należytość od wyroku. Odnośnie do powyższego zarzutu  należy 
stwierdzić, że skarżąca obecnie firm a wytoczyła spór Zygfrydowi K. 
i Ju lji K. jako współpozwanym, że przedm iot sporu stanowiło żądanie 
zapła ty  przez Zygfryda K. z tytułu długu kwoty 454.256 kor. cz., zaś 
przez Ju lję  K. z powyższego długu solidarnie z Zygfrydem K. kwoty
300.000 kor. cz., że wyrok z 7 października 1927 Cg. I. 154/37/25 
stwierdził istnienie długu w podanej wyżej kwocie 454.256 kor. cz. 
po stronie Zygfryda K. do skarżącej firmy, że natomiast oddalił je j 
żądanie do Ju lji  K. i że koszty sporu rozłożone zostały w ten  sposób, 
że część tych kosztów w kwocie 2.629,93 zł przysądzona została od 
Zygfryda K. powodowej firmie, część zaś w kwocie 1.794,55 zł obo
w iązana była powodowa firm a zapłacić pozwanej Julji K.

Gdy, ja k  z powyższego wynika, wyrok z 7 października 1927 
Cg. I. 154/37/25 zawiera wyraźne rozstrzygnięcie o kosztach sporu, 
przeto ma tu zastosowanie przepis § 20 ust. 1 , 1  p. 2 lit. b ),  który głosi, 
że do zapłaty  należytości od wyroku obowiązane są obie strony pro
cesowe w tym stosunku, w jak im  one zasądzone zostały do ponoszenia 
kosztów sporu. W  myśl zatem  tego przepisu w rozpoznawanej sp ra
wie obowiązani są ido zapłaty  należytości Zygfryd K. i skarżąca  fir
m a i to w takim  stosunku, w jakim  kwota 2.629,93 zł pozostaje do 
kwoty 1.794,55 zł. Skoro pozwana w ładza za podstawę rozdziału 
spornej należytości przyję ła  stosunek jeszcze dla skarżącej korzyst
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niejszy, a mianowicie 2 :1 , to oczywiście o naruszeniu jej praw nie 
może być mowy.

Skarżąca firma powołuje się ponadto na ugodę, zaw artą  w po
stępowaniu odwoławczem, wszczętem na skutek odwołania od tej czę
ści wyroku z 7 października 1927, którą oddalono żądanie skargi 
w odniesieniu do Ju lji  K., i stwierdzając, że na mocy tej ugody Ju lja  
K. przyjęła na siebie obowiązek zapłaty  kosztów, dowodzi, iż ma tu 
zastosowanie przepis ust. 2 lit. b) p. 2, I § 20 ces. rozporządzenia z 15 
września 1915 Nr. 279 Dz. u. p. Otóż przepis ten, na który się skarżą
ca powołuje, postanawia, że w razie zmiany orzeczenia przez wyższą 
instancję jest j e j  r o z s t r z y g n i ę c i e  miarodajne także 
dla obowiązku zapłaty  należności od rozstrzygnięcia niższej instancji. 
Ja k  więc z brzmienia tego przepisu wynika, je s t  w nim mowa tylko
0 rozstrzygnięciach wyższej instancji, pod które żadną m iarą nie 
można podciągnąć zaw artych przed tą  instancją ugód. Zaw arta  więc 
przed wyższą instancją ugoda, w której strony procesowe odmiennie 
od wyroku I instancji regulują kwestję kosztów sporu, nie ma wpły
wu na obowiązek zap ła ty  należytości od wyroku, wydanego w niższej 
instancji.

Z powyższych względów NTA uznał skargę za nieuzasadnioną
1 orzekł je j oddalenie.

760.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

N ależyto ść  od orzeczenia sądu polubow nego, pozbaw ionego 
sk u tk ó w  p ra w n y c h  ugodą są d o w ą  (b. zab. austr.).

Zawarcie w sporze o unieważnienie orzeczenia sądu polubowne
go ugody sądowej, pozbawiającej choćby w części to orzeczenie skut
ków prawnych, nie ma wpływu na wymierzoną od takiego orzeczenia 
należytość na zasadzie ces. rozporządzenia z 15 września 1915 Nr. 279 
austr. Dz. u. p. (Teza).

W yrok NTA z 15 m arca 1934 1. re j. 2259/30 w sprawie Zarządcy Masy
konkursowej Banku Rolniczego Sp. Akc. we Lwowie przeciw Izbie Skar

bowej we Lwowie w przedmiocie należytości od wyroku.

. . .Przepisy powołanego wyżej austr. rozporządzenia (z 15 
Września 1915 Dz. u. p. Nr. 279) nie dają  żadnej podstawy do wysnu
wania wniosku, że w wypadku, gdy orzeczenie sądu polubownego sta
nie się bezskuteczne na skutek zaw artej między stronami — jak  w ni
niejszej sprawie — ugody sądowej, winien nastąpić zwrot wymierzonej
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należytości. Z przepisów tych wynika przedewszystkiem, że uchylenie 
lub pozbawienie mocy prawnej orzeczeń, podlegających należytościom 
sądowym, w trybie, przewidzianym w odnośnych przepisach procedu
ralnych, nie ma żadnego wpływu na obowiązek uiszczenia należytości. 
Zasadę tę omawiane rozporządzenie wypowiada wyraźnie w uwadze 5 
do poz. 6 ta ryfy  w odniesieniu do rozstrzygnięć sądowych. Gdyby wy
mienione rozporządzenie taki obowiązek, o jakim  mówi skarga, prze
widywało odnośnie do wypadku, jakiego dotyczy niniejszy spór, to mu
siałoby oczywiście zawierać odpowiednie normy, któreby regulowały 
tryb postępowania w takich wypadkach. Takich norm atoli skarżąca 
wskazać nie umie. . . .

761.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN.

S zaco w an ie  p rzedsięb iorstw  h an d lo w ych , p ro w a d zą cy ch  
p ra w id ło w e  księgi h an d low e.

Przy szacowaniu dla celów wymiaru podatku spadkowego przed
siębiorstw handlowych, prowadzących prawidłowe księgi handlowe, 
władza nie jest związana bilansem zamknięcia przedsiębiorstwa, spo
rządzonym na dzień otwarcia spadku. (Teza).

W yrok NTA z 6 czerwca 1934 1. rej. 9673/30 w sprawie Salomei Fuchs
i innych przeciw M inisterstwu Skarbu w przedmiocie podatku

spadkowego.

Od wymiaru podatku spadkowego od spadku po zmarłym 29 
kwietnia 1928 Leopoldzie Fuchsie, dokonanego decyzją Izby Skarbo
wej Grodzkiej w W arszaw ie z 24 stycznia 1980, wnieśli spadkobiercy 
odwołanie, w którem zakwestjonowali prawidłowość oszacowania 
wchodzącego w połowie w skład masy spadkowej przedsiębiorstwa 
handlowego, oszacowanego przez znawców sądowych w całości na 
kwotę 260.000 zł, tw ierdząc, że wobec prow adzenia przez to p rzed
siębiorstwo prawidłowych ksiąg handlowych należało przyjąć jego 
wartość według sporządzonego na dzień śmierci spadkodawcy bilansu 
zamknięcia, wykazującego nadwyżkę aktywów nad pasywami w kwo
cie 132.280,64 zł.

Ministerstwo Skarbu decyzją z 27 września 1980 odwołania nie 
uwzględniło, zaznaczając  w motywach, że za podstawę wymiaru przy
jęto wartość przedsiębiorstwa, ustaloną zgodnie z obowiązującemu 
przepisami przez zaprzysiężonych znawców, którzy, uwzględniając 
nietylko przedłożony bilans, ale nadto biorąc pod rozwagę rentowność 
przedsiębiorstwa, ustalili jego wartość na 260.000 zł.
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W  skardze na powyższą decyzję Ministerstwa Skarbu do NTA 
spadkobiercy zarzucają  obrazę art. 3 Przepisów o opodatkowaniu 
spadków i darowizn.

NTA rozważył, co następuje:
Skarga zarzuca, że wartość przedsiębiorstwa, prowadzącego 

prawidłowe księgi handlowe, nie może być oparta  na czynniku tak  
zmiennym, jakim  jest rentowność, gdyż ta  ostatnia uzależniona jest 
od konjunktury rynkowej, zdolności i inicjatywy właściciela p rzed
siębiorstwa i t. p. Rzeczywista wartość przedsiębiorstwa powinna od
powiadać cenie, za jak ą  przedsiębiorstwo mogłoby być sprzedane; 
przedsiębiorstwa, o które chodzi, żaden kupiec nie nabyłby za cenę 
bilansową, albowiem nie wszystkie aktywa, składające się wyłącznie 
z gotówki w kwocie 5.477,12 zł i z należności od dłużników w kwocie 
923.790,16 zł, będą mogły być zrealizowane. W  uwzględnieniu przy 
oszacowaniu czynnika rentowności skarga dopatruje się obrazy art. 3 
Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn.

Ze znajdującego się w akcie wymiarowym protokółu z 26 w rze
śnia 1929 wynika, że powołani do oszacowania przedsiębiorstwa rze
czoznawcy zbadali księgi handlowe tegoż przedsiębiorstwa i na pod
stawie ksiąg ustalili jego aktywa i pasywa na dzień 30 kwietnia 1928 
(t. j. na dzień następny po dniu śmierci spadkodaw cy) oraz osiągnię
te zyski netto w la tach 1926, 1927 i 1928. Opierając się na danych 
faktycznych tegoż protokółu i wychodząc z założenia, że na wartość 
przedsiębiorstwa sk ładają  się nietylko dobra materjalne, lecz także 
niematerjalne, posiadające niewątpliwie wartość wymienną, której 
wykładnikiem jest zysk, przewyższający w danem przedsiębiorstwie 
w latach 1927 i 1928 80.000 zł, rzeczoznawcy ustalili jego wartość 
w kwocie 260.000 zł.

W  powyższym trybie ustalenia wartości sprzedażnej przedsię
biorstwa skarga dopatruje się, jak  to już zaznaczono, obrazy art. 3 
Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn.

Otóż powołany art. 3 w ustępie 1 postanawia, że za podstawę 
wymiaru przyjm uje się czystą wartość nabytego m ajątku, którą we
dług ustępu 2 oblicza się przez potrącenie długów i ciężarów od w ar
tości ogólnej. Dalsze ustępy tegoż artykułu normują, z jakiego czasu 
winien być brany za podstawę oszacowania stan m ajątku  oraz jego 
“wartość. Z przytoczonych wyżej przepisów ustępów 1 i 2 art. 3 nie 
wynika, jakie składniki m ajątku  winny być uwzględnione przy usta
laniu wartości ogólnej, ani tem mniej, na jak ie j podstawie czysta w ar
tość nabytego m ajątku  ma być ustalana, w szczególności omawiane 
przepisy nie dają  żadnej podstawy do wysnucia wniosku, że ustalenie 
wartości przedsiębiorstw, prowadzących prawidłowe księgi handlo
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we, winno nastąpić w oparciu o dane, wynikające z tychże ksiąg. Już 
więc z tego powodu w rozpoznawanej sprawie o obrazie art. 3 P rze
pisów o opodatkowaniu spadków i darowizn nie może być mowy.

W  związku z zarzutam i skargi zaznacza się, że przedsiębior
stwo handlowe składa się nietylko z dóbr materjalnych, lecz w jego 
skład wchodzą również dobra niematerjalne, do jak ich  należy, 
w szczególności firm a i inne oznaczenia, indywidualizujące dane 
przedsiębiorstwo. Aczkolwiek te ostatnie nie zna jdu ją  żadnego wy
razu  w bilansie przedsiębiorstwa, to jednak  mimo to nie da się za
przeczyć, że przedstaw iają  one m aterja lną  wartość, która niewątpli
wie ma wpływ na wartość sprzedażną odnośnego przedsiębiorstwa. 
Gdy zaś przy ustalaniu podstawy wymiaru podatku spadkowego cho
dzi o wartość sprzedażną nabytego m ajątku  (art.  1  Przepisów), p rze
to uwzględnione być winny te wszystkie czynniki, które na tę wartość 
sp rzedażną w pływ ają —  zatem  w przedsiębiorstwach handlowych 
także ich rentowność.

Podniesionego na rozpraw ie przez zastępcę strony skarżącej 
zarzutu  obrazy art. 23 Przepisów NTA uwzględnić nie mógł, gdyż ani 
odwołanie tego zarzutu  nie zawiera, ani też w skardze go nie przy
toczono (art.  83 ust. 3 oraz 58 ust. 1  p. 4 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o NTA poz. 806/32 Dz. Ust.).

Z powyższych powodów NTA uznał skargę za nieuzasadnioną 
i orzekł je j oddalenie.

Nie w ydaje się sporne, że wynik zestaw ienia sumy pozycyj aktywów i pasy
wów bilansu niezawsze odpowiada w artości przedsiębiorstwa. Je s t oczywiste, że w ar
tość ta  nie może być niższa od nadwyżki aktywów nad pasywami wedle prawidłowo 
zestawionego bilansu likwidacyjnego. Inaczej mówiąc, jeżeli chodzi o stronę aktywną 
przedsiębiorstwa, nie może być ona niższa od sumy w artości sprzedażnej poszczegól
nych przedmiotów, w skład przedsiębiorstwa wchodzących.

Tak obliczona jednak  w artość przedsiębiorstwa byłaby bardzo często niezm ier
nie niska. Rozprzedaż pomiędzy różnych nabywców poszczególnych części przedsię
biorstw a sprowadzałaby w znacznej ilości przypadków cenę, jak ą  udałoby się uzyskać 
za nie, a w szczególności gdy chodzi o przedm ioty o charakterze inwestycyjnym, do 
m inim alnej wysokości. Maszyny fabryczne nierzadko m usiałyby być sprzedane za cenę 
złomu, budynki przedstaw iałyby w artość m aterja łu , k tó ry  z rozbiórki da się osiągnąć.

Oczywiście będą zdarzały się w yjątk i w zależności od rodzaju  przedsiębior
stwa. Np. w przedsiębiorstwach, gdzie główne aktyw a stanowią tow ary, s tra ty  naw et 
przy jednorazow ej likwidacji mogą być nieznaczne.

W  rzeczywistości, jeżeli chodzi o w artość sprzedażną przedsiębiorstwa, bę
dzie ona funkcją  sumy przewidzianych dochodów, jakie z danego zespołu osiągnąć 
będzie można z uwzględnieniem te j okoliczności, iż pobranie te j sumy rozciąga się 
w czasie. Gdyby dochód przedsiębiorstwa, który w przyszłości ma być osiągnięty, mógł 
być dokładnie przewidziany, to  po przyjęciu pewnej stopy kapitalizacji m ożnaby już 
przez dość proste operacje m atem atyczne obliczyć teoretyczną w artość przedsiębior
stw a (por. Leon Retail, L ’Expertise judiciaire en m atiere de Fonds de Commerce et 
de P ropriete Commerciale, 2 wyd., 1929).
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Trudność jednak polega na tem, że w bardzo znacznej ilości przypadków wy
sokość dochodu, k tóry  w  przyszłości m a być osiągnięty, może być przewidziana jedy
nie w sposób przybliżony. Zbyt wiele czynników wpływa na rozwój i dochodowość 
przedsiębiorstwa. To, co nazywamy w artością t. zw. n iem aterjalnych składników przed
siębiorstwa, jak  firm a i klientela, je s t w  rzeczywistości niczem innem, jak  pozycją 
korygującą w artość przedsiębiorstwa, obliczoną w  drodze zsumowania w artości po
szczególnych przedmiotów przez uwzględnienie przewidywanej, oczekiwanej docho
dowości.

Tu zaznaczyć należy, że zresztą najczęściej już w artość poszczególnych przed
miotów majątkowych, podawana w bilansie, je s t w artością zupełnie konwencjonalną.

Kodeks handlowy z 27 października 1933 zaw iera w art. 58 postanowienie, iż 
w inw entarzach i bilansach wolno w artość poszczególnych przedmiotów m ajątkowych 
oznaczać najw yżej podług ich „w artości r z e c z y w i s t  e j” . W projekcie kodeksu 
handlowego, uchwalonym w pierwszem czytaniu przez podkomisję praw a handlowego 
Komisji K odyfikacyjnej (Podkom isja Praw a Handlowego, Zeszyt I  —  1933 r .) ,  prze
pis ten  brzm iał odmiennie. Końcowe słowa jego były: „najw yżej podług ich w artości 
d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  a ” .

To ostatnie brzm ienie zbliżało się do analogicznego postanow ienia szw ajcar
skiego p ro jek tu  rew izji praw a zobowiązań z 1923 r. (Vorlage an  das eidgenossiche 
Justiz- und Polizeidepartam ent vom Dezember 1923). A rt. 943 p ro jek tu  tego stanowi, 
że wartość poszczególnych przedmiotów w perjodycznych bilansach ma być oznaczana 
„hochstens nach dem W erte, der ihnen im Zeitpunkt, a u f  welchen die Bilanz errich tet 
w ird, f u r  d a s  G e s c h a f t  zukom m t” . N astępny zaś artykuł, dotyczący bilansu 
likwidacyjnego, określa, iż przy sporządzaniu bilansu l i k w i d a c y j n e g o  je st m ia
rodajna w artość zbywcza (V erausserungsw ert) poszczególnych przedmiotów m ajątko
wych. W uzupełnieniu do p ro jek tu  tego (Zw eiter Bericht iiber die Reyision der Titel 
24 bis 33 des schweizerischen O bligationenrechts, str. 141) wyrażone zostało, iż w cyt. 
a rt. 943 chodzi nie o w artość powszechną, objektywną, lecz o w artość indywidualną, 
wartość, jak ą  „die V erm ogensgegenstande fu r  das G eschaft u n te r der Annahm e ha- 
ben, dass dieses fortbestehen soli” .

Jak  wyżej wspomniano, wzór szwajcarski nie został przy ję ty  i nasz kodeks 
mówi o w artości rzeczywistej. Nie w skazuje jednak, co ma to  oznaczać. W  każdym 
razie nie w ydaje się, aby m iała to  być w artość likwidacyjna.

N atom iast w art. 120 kod. handl., k tó ry  dotyczy ustąpienia spólnika spółki 
jaw nej ze spółki, koncepcja p ro jek tu  szwajcarskiego została u trzym ana i wedle tego 
przepisu wysokość udziału ustępującego spólnika lub jego spadkobierców określa się 
„na podstawie osobnego bilansu, uwzględniającego w artość m ajątku  spółkowego d 1 a 
p r z e d s i ę b i o r s t w  a”.

Zazwyczaj, w ślad za suggestjam i przepisów, dotyczących bilansowania w spół
kach akcyjnych i spółkach z ogr. odp., przyjm uje się w bilansach, jeżeli chodzi o w ar
tość przedmiotów inwestycyjnych, za podstawę cenę ich nabycia. Je s t jednak  oczywi
ste, że m etoda ta  dać może jedynie tylko bardzo przybliżone pojęcie o w artości akty
nów  przedsiębiorstwa. Cena kosztu nie stanowi bynajm niej o możności zbycia tych 
°bjektów  za takąż cenę. Nie decyduje również ona o w artości tych, czy innych przed
miotów „dla przedsiębiorstw a”. Tai cena stanowi jedynie pewne, zresztą także często 
niedokładne, k ry terjum  dla określenia ceny, po k tó rej mógłby się przedsiębiorca „od
kupić”, t. j. mógłby nabyć analogiczne objekty, gdyby mu były potrzebne.

Do tych uwag dorzucić jeszcze należy, że bilanse nie uw zględniają zupełnie 
bardzo wielu czynników, które zdecydowanie wpływając na dochodowość przedsię
biorstw a, odbijają się także na jego wartości. Jeżeli np. jakieś przedsiębiorstwo zwią
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zane będzie długoletnią umową na dostawę swych wytworów, to  umowa tak a  stano
wić będzie niewątpliwie jeden z elementów, k tóry  bardzo wybitnie będzie wpływać 
na wysokość zysków, jakie z danego przedsiębiorstwa będą mogły być osiągnięte, 
a więc i na w artość przedsiębiorstwa. Tymczasem, jak  wiadomo, umowy tak ie żadnego 
odbicia w bilansie nie znajdują.

W tych w arunkach w ydaje się, że analizowane orzeczenie NTA z 6 czerwca 
1934 je st zupełnie tra fn e . W artość sprzedażna przedsiębiorstwa nietylko może być 
inna, aniżeli w artość bilansowa, lecz p r a w i e  z a w s z e  będzie inna. Trudność 
polega tylko na tem, jak  ją  ustalić. I z tego punktu  widzenia powstawałaby de lege 
ferenda kw estja, czy celem uniknięcia zupełnej dowolności, mimo wszystko nie n a 
leżałoby ustalić jakichś norm, określających sposób szacowania przedmiotów handlo
wych dla celów w ym iaru podatku spadkowego. Zapewne, norm y takie nigdy nie dadzą 
możności ustalenia ściślejszego w artości obiegowej przedsiębiorstwa jako całości. Mo
głyby one jednak  dawać dla jego oceny pewne wskazówki, które, w prow adzając sza
cunek legalny, zapobiegałyby, choćby w pewnej mierze, narzekaniom  podatników, n a 
rzekaniom, jakie przy całkowitej dowolności metod szacowania przedsiębiorstwa będą 
nieuniknione.

Prof.  A dam  Chełmoński

762.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN . 

Z arząd zen ie  z urzędu ponow nego oszacow an ia  m ajątku 
spadkow ego.

Art. 23 Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn na 
obszarze b. dzielnicy ros. (poz. 391/23 Dz. Ust.) nie stoi na przeszko
dzie zarządzeniu z urzędu przez władzę skarbową ponownego osza
cowania majątku spadkowego przy udziale znawców w zmienionym  
składzie. (Teza).

W yrok NTA z 20 lutego 1934 1. re j. 3532/31 w sprawie Ja n a  Stanisława
Jastrzębskiego i innych przeciw  M inisterstw u S karbu w przedmiocie 

podatku spadkowego.

. . .  W edług art. 23 Przepisów o opodatkowaniu spadków i daro
wizn na obszarze b. dzielnicy ros. (poz. 391/23 Dz. Ust.) władza skar
bowa ustala wartość sprzedażną m ajątku  spadkowego na podstawie 
opinji znawców, zaprzysiężonych przez sąd. Z przepisu tego jest wi
doczne, iż znawcy udzielają w ładzy swej o p i n j i ,  a na podstawie tej 
opinji w ł a d z a  u s t a l a  wartość sprzedażną. W  rozpatrywanym 
w ypadku wymiar oparto na opinji sądownie zaprzysiężonych znaw 
ców z 8 października 1929; na tę też opinję powołało się zaskarżone 
orzeczenie, nie uw zględniając odwołania.

Skarga zarzuca, że pozwana władza nie rozpraw iła się z za 
rzutem  odwołania, iż w ładza wymiarowa pominęła szacunek, ustalo
ny przed 8 października 1929 przez komisję w innym składzie. P rze
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chodząc zaś do meritum zagadnienia, skarga sta je  na stanowisku, iż 
zarządzenie ponownego oszacowania przez znawców nie ma oparcia 
w Przepisach, a gdyby przyjąć, iż na to Przepisy pozwalają, musiały
by być przyczyny odrzucenia pierwotnego szacunku podane do wia
domości podatnika. Otóż odnośnie do powyższych zarzutów skargi 
podnieść należy, że wymogiem odpowiadającego art. 23 Przepisów 
ustalenia wartości jest, by ustalenia tego dokonała w ładza „na podsta
wie opinji znawców, zaprzysiężonych przez sąd ” . W brew  zapa tryw a
niu skargi, ani art. 23, ani § 69 rozporządzenia wykonawczego (poz. 
794/23 Dz. Ust.) nie wyklucza możności zarządzenia  przez władzę 
ponownego szacunku. P rzec iw nie : przy kompetencji władzy, widocz
nej z art. 23, powołującego w ł a d z ę  do ustalenia szacunku, nie 
można odmówić te j władzy praw a krytycznego ustosunkowywania się 
do opinji znawców i zarządzenia, w razie nasuwających się w ątpli
wości, ponownego szacunku także w innym składzie znawców, przy 
którym wszak podatnik dysponuje środkami dla obrony swych praw 
w zakresie nie ciaśniejszym, niż przy szacunku poprzednim. Z zakre
su znów wspomnianych uprawnień władzy i podatnika wynika nie
trafność poglądu skargi, jakoby na władzy ciążył obowiązek uzasad
nienia, z jakich przyczyn nie opiera się na szacunku pierwotnym.

Wymogowi art. 23, o którym mowa wyżej, stało się w rozpatry
wanej Sprawie zadość. Jeśli więc pozwana w ładza w zaskarżonem 
orzeczeniu, nie uwzględniając odwołania, powołała się na oparcie wy
miaru na opinji znawców, to Trybunał nie mógł się w tem  dopatrzeć 
obrazy praw a, ani wadliwości postępowania, o których mowa w omó
wionych zarzutach  skargi. . . .

763.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN .

Z w o ln ien ie  przez ojca descendentów  od obow iązku  
w y ró w n a n ia  p rz y  działach  sp a d k o w y ch  otrzym anego 

w yp o sażen ia .

Faktyczne zwolnienie przez ojca swych descendentów od obo
wiązku wyrównania przy działach spadkowych otrzymanego wyposa
żenia nie ma wpływu na zastosowalność § 4 ust. 1 p. 2 ustawy spadko
wej niemieckiej z 3 czerwca 1906 (Dz. Ust. Rz. str. 620). (Teza).

W yrok NTA z 16 czerwca 1933 1. rej. 3202/31 w sprawie Janusza
Antoniego Żółtowskiego w Poznaniu i innych przeciw Izbie Skarbowej 

w Poznaniu w przedmiocie podatku spadkowego.
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Dr. Jan  Antoni Żółtowski oświadczył notarjalnie 12 m arca 1930, 
że zobowiązuje się zapłacić dzieciom swoim tytułem wyposażenia 
(§ 1624 kod. cyw.) oznaczone w oświadczeniu kwoty. Zarazem  okre
ślił oświadczający sposób oprocentowania, zapłaty, zabezpieczenia 
tych kwot, zezwolił na zapisanie hipoteki w księdze wieczystej, oraz 
zaznaczył, że wyposażenie nie przekracza jego stosunków m ajątko
wych. Nakazami płatniczemi Urzędu Opłat Stemplowych w Poznaniu 
wymierzono wspomnianym descendentom Dr. Żółtowskiego „od spad
k u ” z jego strony na ich rzecz, zawartego w określonych wyżej aktach 
notarjalnych, na podstawie przepisów o opodatkowaniu spadków i da
rowizn z 29 m aja  1920 poz. 299 Dz. Ust. w brzmieniu, ustalonem 
ustawą z 18 lipca 1924, podatek spadkowy. W  zażaleniu podatnicy 
podnieśli, że wyposażenie dzieci jest obowiązkiem rodziców oraz że 
według § 1624 kod. cyw. wyposażenie, jakie rodzic daje dziecku, na
wet gdy jest dane bez żadnego obowiązku, uważane ma być tylko 
w takim razie i o tyle za darowiznę, o ile ono przekracza stosunki m a
jątkowe rodziców. Konkretne wyposażenie nie przekracza tych sto
sunków. Rozporządzenie z 2 grudnia 1921 poz. 714 Dz. Ust. przepisu
je też w § 64, że podatek od wyposażenia i darowizn pobierany będzie 
tylko o tyle, o ile wyposażenie jest darowizną na mocy przepisów kod. 
cyw. W  zażaleniu zaznaczono zarazem, że dzieci miały prawo żądać 
wyposażenia, skoro syn uzyskał samodzielne stanowisko, wymagające 
wyposażenia, i skoro jedna  z córek, otrzym ując wyposażenie, stała 
przed zawarciem związku małżeńskiego (który też został zaw arty), 
a druga ma w najbliższym czasie wyjść zamąż. Odwołania powyższe
go Izba Skarbowa w Poznaniu orzeczeniem z 4 lutego 1931 nie 
uwzględniła, zatwierdzając wymiar, jako uzasadniony przepisami 
prawnemi, powołanemi w nakazach. Na zarzu t odwołania Izba Skar
bowa wyjaśniła, że od wyposażenia, stwierdzonego aktami notarjalne- 
mi z 12 m arca 1930, Urząd Opłat Stemplowych w Poznaniu nie wy
mierzył podatku od darowizny, lecz podatek spadkowy na podstawie 
§ 4 p. 2 niem. ustawy spadkowej z 3 czerwca 1906, zgodnie z § 2050 
kod. cyw.

Skarga, wniesiona do NTA na orzeczenie Izby Skarbowej, za
rzuca : 1) że przepisu § 4 ustawy o podatku spadkowym, który odnosił 
się tylko do dzieci przysposobionych, nie można stosować do descenden
tów własnych; 2 ) że gdyby naw et stanąć na odmiennem stanowisku, 
to wspomniany przepis wchodziłby w zastosowanie tylko na wypadek 
śmierci rodzica, który za swego życia udzielił dzieciom wyposażenia; 
3) że stanowisko, zajęte przez pozwaną, prowadzićby mogło do po
dwójnego opodatkowania; 4) że pozatem w konkretnym przypadku 
nie zachodziłyby naw et przesłanki zastosowalności § 4 p. 2 ustawy
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0 podatku spadkowym, ponieważ spadkodawca postanowił, że dzieci 
nie m ają  obowiązku wyrównania przy działach spadkowych otrzyma
nego wyposażenia, o którem to postanowieniu dzieci zaraz ustnie po
wiadomił. . . .

Rozpatrując niniejszą sprawę, NTA rozważył, co następuje:
Z arzu t skargi, wyszczególniony wyżej w jej streszczeniu pod 1), 

uznał NTA za nieuzasadniony. Przepis § 4 ustawy o podatku spadko
wym dla Rzeszy Niemieckiej, w postaci, nadanej mu drogą uchylenia 
jego części pierwszej artykułem 47 ustawy z 29 m aja  1920 poz. 299 
Dz. Ust., zatem w brzmieniu zaczynającem się, jak  to NTA ustalił 
w swym wyroku z 16 października 1931 1. rej. 2444/29, od słów: „ Ja 
ko nabycie na wypadek śmierci należy również uw ażać:” , nie daje ze 
względu na swą obecną treść żadnej podstawy do twierdzenia, jakoby 
dotyczył tylko dzieci przysposobionych i ich potomków. Właśnie uchy
lenie części pierwszej § 4, według której dalsze postanowienia tego 
paragrafu  dotyczyły tylko dzieci przysposobionych i ich potomków, 
ujawnia wolę ustawodawcy polskiego, skierowaną na uchylenie ogra
niczenia zastosowalności przepisów § 4 niem. ustawy, zawartego w czę
ści pierwszej tego paragrafu . Wobec tej woli ustawodawcy, trak tow a
nej w łączności z podciągnięciem przez ustawę z 29 m aja 1920 pod 
opodatkowanie także nabytków dzieci (zstępnych), staje się niewąt
pliwe, że przepis § 4 w obowiązującem brzmieniu dotyczy tych osób 
Wogóle, którym zostaje przysporzony majątek, określony w tym prze
pisie, a więc — wbrew zapatrywaniu skargi — także descendentów 
własnych.

Za nieuzasadniony uznał NTA również zarzut skargi, wyszcze
gólniony wyżej w je j streszczeniu pod 2). Ustawa o podatku spadko
wym dla Rzeszy Niemieckiej, w dziale zatytułowanym: „Przedmiot 
Podatku spadkowego” , stanowi w § 1, że przedmiotem tego podatku 
jest nabycie na wypadek śmierci. W  tymże dziale, w zdaniu pierw- 
szem § 4, ustawa stanowi, że za nabyte na wypadek śmierci uważa 
się również przysporzenia m ajątku, określone w dalszej treści tego 
paragrafu . Tak tedy z mocy ustawy uważa się przysporzenia z § 4 za 
r-abyte na wypadek śmierci. Nabycie to jest przedmiotem podatku 
spadkowego (§ 1 ), a więc s tw arza obowiązek podatkowy. Prawo pań
stwa do żądania podatku powstaje (§ 7 p. c rozporządzenia wyko
nawczego) w przypadku, przewidzianym w § 4 p. 2 ustawy o podatku 
spadkowym, w dniu zawarcia odnośnej czynności prawnej.

Nietrafnem tedy okazuje się w świetle powyższych przepisów
1 Pojęć, jakiemi one operują, zapatrywanie skargi, wysnuwane z po
jęcia nabytku na w ypadek „śmierci” , jakoby przepisy § 4 ustawy o po
datku spadkowym mogły być stosowane dopiero na wypadek śmierci
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rodzica, a nie mogły wchodzić w zastosowanie, dopóki rodzic żyje, do 
aktów inter vivos (co do których mogłaby zachodzić, zdaniem strony 
skarżącej, jedynie możliwość zastosowania przepisów o darowiznach).

O ile idzie o zarzu t skargi, wyszczególniony wyżej w jej stresz
czeniu pod 3), to skarga, konstruując ten zarzut, opiera się na rozpo
rządzeniu Ministra b. Dzielnicy Pruskiej z 2 grudnia 1921 poz. 714 
Dz. Ust., które jednak uchylone zostało rozporządzeniem ministerjal- 
nem z 25 sierpnia 1923 poz. 796 Dz. Ust. (§ 74) — i wychodzi z zało
żeń błędnych, jak  wynika z poprzednich wywodów odnośnie do zarzu
tu skargi, wyszczególnionego powyżej pod 2). Zauw aża się w ma- 
terji, objętej tym zarzutem, że w myśl § 29 niem. ustawy o opodatko
waniu spadków, podatek spadkowy oblicza się od tej kwoty, o którą 
nabywca „przez przejście spadku się wzbogacił” .

Co się tyczy zarzutu skargi, wyszczególnionego powyżej w jej 
streszczeniu pod 4), zauw aża się . . . ,  że faktyczne zwolnienie przez 
ojca swych descendentów od obowiązku wyrównania przy działach 
spadkowych otrzymanego wyposażenia, nie m a wpływu na zastoso- 
walność § 4 ust. 1 p. 2 ustawy. Jak  bowiem wywodzi słusznie pozwa
na władza w odpowiedzi na skargę, przepis powyższy nie postanawia, 
że opodatkowaniu nie podlega przysporzenie, które faktycznie nie bę
dzie lub nie ma być zgłoszone do wyrównania przy podziale spadku, 
lecz przeciwnie poddaje podatkowi każde przysporzenie, które mia
łoby być zgłoszone do wyrównania bądź na podstawie przepisu praw 
nego, bądź wskutek zarządzenia osoby przysparzającej przy  zdziała
niu przysporzenia.. . .

Nie dopatrzywszy się w zaskarżonem orzeczeniu z przyczyn po
wyżej wyłuszczonych, zarzucanej w skardze obrazy prawa, NTA od
dalił skargę, jako nieuzasadnioną.

764.
P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN .

P ro sto w an ie  w y m ia ru  po upraw om ocnieniu  się orzeczenia 
w y m iaro w eg o . P rzed aw n ien ie  p r a w a  uw zględnian ia d aro

w izn , zdzia łan ych  przez sp ad kod aw cę.

1) Prawomocność orzeczenia wymiarowego nie stoi na prze
szkodzie sprostowaniu błędnie dokonanego wymiaru.

2) Wynikające z art. 14 ust. 2 Przepisów o opodatkowaniu spad
ków i darowizn na obszarze b. dzielnicy ros. poz. 391/23 Dz. Ust. pra
wo do uwzględnienia przy wymiarze podatku spadkowego zdziałanych 
przez spadkodawcę darowizn ulega przedawnieniu równocześnie z pra
wem do wymiaru samego podatku. (Teza).
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W yrok NTA z 6 czerwca 1934 1. rej. 5024/30 w sprawie Zofji B arbary
Gościckiej i innych przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie po

datku spadkowego.

Decyzją z 25 stycznia 1929 Izba Skarbowa Grodzka w W ar
szawie wymierzyła podatek spadkowy od spadku po zmarłym 18 
września 1928 Adolfie Zambrzyckim, przypadłego synom . . cór
kom: Jadw idze Winnickiej, W andzie Lauberowej i Zofji Barbarze 
Gościckiej oraz żonie. Po stwierdzeniu do protokółu z 29 listopada 
1929, iż Jadw iga Winnicka otrzymała w r. 1906 tytułem posagu kwo
tę 48.000 rubli, W anda Lauberowa w r. 1912 z tego samego tytułu
42.000 rubli, zaś Zofja  Gościcka w r. 1919 kwotę 100.000 marek, Izba 
Skarbowa Grodzka w “Warszawie decyzją o dodatkowym wymiarze 
z 16 grudnia 1929, uwzględniając wyżej wymienione, za życia spad
kodawcy zdziałane darowizny, sprostowała wymiar w odniesieniu do 
córek spadkodawcy w ten sposób, że zamiast zastosowanej przy 
pierwszym wymiarze stopy 7% zastosowała 8 %, przez co kwota wy
mierzonego podatku uległa w stosunku do każdej z nich zwiększeniu 
z 10.326 zł do 11.801 zł, czyli o 1.475 zł.

W odwołaniu od dodatkowego wymiaru spadkobierczynie W in
nicka, Lauberowa i Gościcka podniosły zarzut niedopuszczalności do
datkowego wymiaru wobec uprawomocnienia się pierwszego wymiaru 
oraz niedopuszczalność uwzględniania przy wymiarze, choćby dla 
obliczenia stopy, darowizn, zdziałanych przed 10  laty, z uwagi na 
przepis art. 30 Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn poz. 
391/23 Dz. Ust., który głosi, że prawo do wymierzenia podatku 
ulega przedawnieniu z upływem lat dziesięciu od dnia, w którym pra
wo to powstało.

Ministerstwo Skarbu decyzją z 3 kwietnia 1930 odwołania nie 
uwzględniło, powołując się na przepis art. 14 Przepisów o opodatko
waniu spadków i darowizn poz. 391/23 Dz. Ust.

Skarga na powyższą decyzję do NTA zarzuca obrazę art. 14 i 30 
Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn.

NTA rozważył, co następuje:
W  wyroku z 26 listopada 1926 1. rej. 1102/26 (Zbiór wyro

ków Nr. 1061) NTA wypowiedział pogląd, że co ido skutków orzeczeń 
władz administracyjnych zachodzi różnica między temi, które w inte
resie publicznym regulują  sprzeczne interesy stron i wskutek tego na
dają  im pewne praw a, a temi, które m ają  jedynie na celu zrealizowa
n e  praw, przysługujących Państwu w stosunku do poszczególnych 
obywateli. Otóż jeśli chodzi o tę  drugą grupę orzeczeń, wydawanych 
wyłącznie w interesie Państwa, do których należą przeważnie orze
czenia z dziedziny skarbowości, gdzie ustawa w interesie publicznym
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nak łada  na obywatela ściśle określony obowiązek, a w niczem nie do
tyczący praw  osób trzecich, obowiązek ten  wykonany być musi cał
kowicie, dopóki nie nastąpi przewidziane w ustawie przedawnienie. 
W  tych w ypadkach orzeczenie nie tw orzy praw  nabytych w tem zna
czeniu, aby wskutek błędnego, ze szkodą państwa, zastosowania usta
wy, powstać mogło zwolnienie płatnika od obowiązku prawnego (por. 
także wyroki z 30 m arca 1926 1. rej. 2059/25, Zbiór Nr. 921, i z 8 li
s topada 1928 1. rej. 1930/26, Zbiór Nr. 1557). Przytoczony przez za
stępcę strony skarżącej na rozpraw ie wyrok NTA z 23 września 1929 
1. rej. 2356/27, Zbiór Nr. 153 S, nie może być powoływany jako argu
ment dla uzasadnienia zapatryw ania odmiennego, a to z uwagi na 
zgoła różne stany praw ne w obu sprawach. Gdy bowiem ustawa 
o opodatkowaniu spadków i darowizn kwestję przedawnienia roz
s trzyga pozytywnie1, pozostawia ustawa z 1 kwietnia 1925 poz. 296 
Dz. Ust. kwestję tę otwartą.

Ponieważ w rozpoznawanej sprawie chodzi o zrealizowanie 
praw  Państw a z tytułu podatku spadkowego, przeto w świetle moty
wów, zaw artych w powyższym wyroku z 26 listopada 1926, praw o
mocność decyzji wymiarowej z 25 stycznia 1929 nie stała bynajmniej 
na przeszkodzie sprostowaniu wymiaru, który w stosunku do skarżą
cych okazał się błędny. Z tych powodów zarzu t niedopuszczalności 
dodatkowego wymiaru nie jest uzasadniony.

Okoliczność, że zaskarżona decyzja nie rozpraw iła się z powyż
szym zarzutem, nie może jeszcze uzasadnić je j uchylenia, skoro w a
dliwość ta  nie utrudniła bynajmniej skarżącym obrony w postępowa
niu kasacyjnem, nie może więc być uznana za istotną.

Nie jest wkońcu trafny  zarzut, że darowizny, o które tu chodzi, 
jako zdziałane więcej ja k  na 10  la t przed otwarciem spadku, nie mo
gły być brane pod uwagę przy wymiarze podatku spadkowego ze 
względu na postanowienie art. 30 Przepisów o opodatkowaniu spad
ków i darowizn, przew idujące 10 -letni okres przedawnienia praw a 
wymiaru podatku. Prawo państwa do uwzględnienia darowizn, zdzia
łanych przez spadkodawcę na rzecz spadkobierców, powstało dopie
ro z chwilą powstania praw a do wymiaru podatku spadkowego. Oczy
wiście, że dopóki prawo to nie powstało, dopóty o jego wykonaniu 
nie mogło być mowy, dopóty nie mogło być również mowy ani o roz
poczęciu ani ukończeniu biegu przedawnienia. Z powyższego wyni
ka, że przedawnienie p raw a z art. 14 Przepisów o opodatkowaniu 
spadków i darowizn nastąpić może tylko równocześnie z praw em  do 
samego wymiaru podatku spadkowego.

Na zasadzę art. 83 ust. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. Trybunał nie uwzględnił zarzutu  skargi,
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iż sporne darowizny uskutecznione były w połowie tylko z funduszów 
zmarłego, w połowie zaś z funduszów jego żony, ponieważ skarżące 
te j okoliczności faktycznej nie podniosły jako zarzutu  w odwołaniu.

Z powyższych powodów NTA uznał skargę za nieuzasadnioną 
i orzekł je j oddalenie.

W przypadku niniejszym  form alnie prawomocny wym iar podatku spadkowego 
nie ochronił płatnika od ponownego badania sprawy przez władzę skarbową oraz od 
sprostowania w ydanej decyzji drogą dodatkowego wym iaru. Innem i słowy, władza 
stanęła na stanowisku, że nie je s t obowiązana do respektow ania rei iudicatae, do 
uw ażania za niezm ienne i nieodwołalne wydanego w te j sprawie orzeczenia i że ma 
zasadnicze praw o do jego odwołania i sprostowania. Stanowisko to zaaprobował NTA 
z powołaniem się na motywy kilku wyroków (Zbiór wyroków Nr. 1061, 921, 1557), 
k tóre zapadły w sprawach o opłaty od przejścia własności, o uposażenia urzędnicze 
i dodatki komunalne.

W  tym  samym jednak  okresie, kiedy zapadły powołane wyroki (1926 —  1928), 
zapadają inne w sprawach podatkowych ze zgoła odmiennym poglądem : I tak  czy
tam y w wyroku z 12 listopada 1929 Nr. 193 S Zbioru: „m usi obowiązywać zasada, 
że... decyzja (t. j. decyzja, nakładająca daninę) nabywa mocy praw nej... wobec sa
m ej władzy, k tó ra  ją  w ydała” , lub w  wyroku z 23 w rześnia 1929 Nr. 153 S Zbioru: 
„W ypadki, w których władza jest upraw niona do prostow ania wymiarów prawomoc
nych na niekorzyść płatników, należy uznać za w yjątek od zasady niewzruszalności 
podatku prawomocnie wymierzonego i takie wypadki musi ustaw a w yraźnie okre
ślić” . Również i te  wyroki powołują się na liczną judykatu rę  NTA, akceptującą tę  za
sadę (Zbiór Nr. 39, 329).

W yłania się zatem  u nas spór identyczny ze sporem, jaki się rozpoczął w A u
s tr  ji w r. 1885 przez zaczepienie w litera tu rze  wyroku austr. Tryb. Admin. (z 2 m a
ja  1885 Budw. 2546). L ite ra tu ra  ta  bardzo obfita, z najgłośniejszem i nazwiskami 
w nauce i praktyce austr. i niem. (B ernatzik , H errn ritt, Lem ayer, Tezner, Seidler, 
Prażak, Merkl, Lóning, F leiner, O. M ayer, Schultzenstein i t. d .), rozświetliła wszech
stronnie w ciągu kilkunastu la t zagadnienie, nad którem  wkońcu dyskutował i głosował 
26-y kongres niemieckich prawników, a uregulow anie tego zagadnienia w późniejszych 
przepisach austr., a po w ojnie i czeskich, polskich oraz jugosłowiańskich nie odbyło 
się bez wpływu wspomnianej dyskusji.

Zwolennicy poglądu, wypowiedzianego w ogłoszonym wyżej wyroku NTA, 
streszczają się w następujących argum entach: Res iudicata je s t in sty tucją  cywilnego 
procesu (także i procesu adm inistracyjnego), gdzie chodzi o określenie praw  dwóch 
z reguły prywatnych stron. Nie można stosować te j insty tucji tam , gdzie chodzi o za
rządzenie władzy, które określa praw a lub obowiązki obywatela, gdyż ju tro  zapatryw a
nie władzy na te  praw a i obowiązki może być inne i musi ona mieć prawo do zmiany 
swego pierwotnego zapatryw ania. U tilitas publica musi mieć zapewnioną przewagę 
nad nabytem i praw am i osoby pryw atnej do utrzym ania w mocy raz zapadłego orze
czenia.

Zwolennicy drugiego poglądu w skazują na to, że w artość dla p łatnika będzie 
miało tylko takie orzeczenie, którego trw ałość i nieodwołalność będą z urzędu przez 
władzę respektow ane i które nie będzie przez tę  władzę odwołane lub znie
sione, że szanowanie re i iudicatae i praw  z niej nabytych je st jednym  z ele
m entów porządku prawnego oraz pewności w dziadzinie stosunków praw nych 
i obrotu gospodarczego, że zatem  je st jednym  z filarów , na których się opiera 
państwo praw orządne. Ustawodawstwo polskie dostarcza zwolennikom tego poglądu
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dalszych argum entów. Nie je st dopuszczalne, by w jednej dziedzinie kodeks postępo
w ania cywilnego (a r t. 381) mógł głosić, że „orzeczenie prawomocne obowiązuje nie- 
tylko... sąd, k tóry  je  wydał, ale również inne sądy oraz urzędy Rzeczypospolitej”, 
a  w drugiej dziedzinie obowiązywała zasada djam etraln ie przeciwna. A nadto : W po
stępowaniu adm inistracyjnem  w sprawach nieskarbowych chciał istotnie ustawodawcą 
w określonych przypadkach zastrzec dla władzy prawo uchylania i zm ieniania z urzędu 
decyzyj. W tym  celu to prawo ubrał w w yraźny przepis z szeregiem w yjątków od nie
go (rozporządzenie z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust., a rt. 99 i n .) , a tem  samem 
stwierdził, że bez wyraźnego przepisu nie wynikałoby to  prawo z ogólnych zasad 
prawnych. Przeciwnie, brzm ienie przepisów, ograniczenia w nich tego praw a i w yjątki 
przewidziane dowodzą raczej, że nieodwołalność decyzji je s t zasadą. Dalej przemawia 
za niewzruszalnością podatkowych decyzyj, że chodzi w nich o pieniężny in teres P ań 
stwa. Umożliwienie władzy skarbowej pobrania większej kwoty, niż to pierw otnie usta
liła, je s t dla ustawodawcy rzeczą prostą  i na tę  drogę ustawodawca już wszedł daw
no, norm ując, kiedy mimo prawomocnego orzeczenia może nastąpić dodatkowy wym iar 
(ustaw a o podatku dochodowym art. 85, przemysłowym art. 84, m ajątkowym  art. 53).

Jeżeli zatem  ani niem a wyraźnego ogólnego przepisu o dopuszczalności uchy
lenia z urzędu i zmiany podatkowych decyzyj (niem a go i w nowej O rdynacji Podat
kow ej), ani niem a wyraźnego szczegółowego przepisu o dopuszczalności tak iej zmiany 
przy podatku spadkowym, to  winno się przyjąć, że zasadą je st niewzruszalność de
cyzji.

Dr. I. Weinfeld

765.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN .

P rzed aw n ien ie  p r a w a  w y m ia ru  podatku  spadkow ego.

Przedawnienie prawa władzy skarbowej do wymierzenia podat
ku spadkowego nie może nastąpić wówczas, gdy władza nie ma wogó- 
le możności dokonania wymiaru.

W yrok NTA z 20 czerwca 1934 1. rej. 2163/32 w sprawie A lbiny Eleo
nory Janickiej w W arszawie przeciw  M inisterstw u Skarbu w przedmio

cie podatku spadkowego.

. . .Według art. 30 Przepisów o opodatkowaniu spadków i daro
wizn na obszarze b. dzielnicy ros. poz. 391/23 Dz. Ust., prawo do wy
mierzenia podatku od spadków i darowizn ulega przedawnieniu 
z upływem lat dziesięciu od dnia, w którym prawo to powstało. Bieg 
przedawnienia przeryw a się przez wszelkie czynności urzędowe, od
noszące się do wymierzenia podatku, o ile o nich podatnika urzędowo 
uwiadomiono.

Ja k  widoczne z postanowienia zdania drugiego przytoczonego 
art. 30 Przepisów, zamiarem ustawodawcy było dać władzy możność 
przerw ania biegnącego przedawnienia przez podjęcie czynności wy
miarowej z zawiadomieniem o niej podatnika. W ynika z tego, że wła
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dzy musi być co najmniej znany płatnik, aby mogła zapobiec przedaw 
nieniu podatku, a dalej że nie jest intencją ustawodawcy chronić przed 
wymiarem podatku drogą przedawnienia takiego płatnika, o którym 
władza nie miała ani mieć nie mogła wiadomości. Przedawnienie p ra
wa władzy skarbowej do wymierzenia podatku spadkowego nie może 
zatem zajść wówczas, gdy w ładza ta wogóle nie ma możności dokona
nia wymiaru (agere non valenti non currit praescriptio).

W  rozpatrywanej sprawie ś. p. Stanisław Fedorowicz na mocy 
testamentu zapisał cały pozostały po nim m ajątek  na rzecz Skarbu 
Państwa. Po śmierci matki wspomnianego testatora, M arji Fedorowi- 
czowej, zmarłej 27 listopada 1920, siostra jej, Albina Eleonora Janic
ka, żądała  zmniejszenia zapisu testamentowego względnie przyznania 
je j, jako sukcesorce zmarłej, praw do % części m ajątku, pozostałego 
po Stanisławie Fedorowiczu. W  sporze między Albiną Eleonorą Janic
ką a Skarbem Państwa o zmniejszenie zapisu, SN wyrokiem z 11 kwiet
nia 1929 oddalił skargę kasacyjną Prokuratorji Generalnej na wyrok 
Sądu Apelacyjnego, który z powództwa Janickiej przeciw Skarbowi 
Państwa zredukował zapis dóbr Lipie, uczyniony przez Stanisława 
Fedorowicza na rzecz Skarbu, do części rozporządzalnej, czyli do 
%  tych dóbr, własność zaś pozostałej %  części przyznał powódce J a 
nickiej, jako spadkobierczyni matki testatora, M arji Fedorowiczowej. 
Rozporządzenie testamentowe Stanisława Fedorowicza uległo zmniej
szeniu z mocy art. 915 k. c.

Otóż, o ile idzie o poruszoną na wstępie rozw ażań kwestję moż
ności dokonania przez władzę skarbową wymiaru podatku spadkowe
go M arji Fedorowiczowej względnie skarżącej, — należy przede- 
wszystkiem podnieść, że w wypadkach, ja k  wyżej opisany, od woli 
dziedzica zależy, czy wystąpi z roszczeniem o zmniejszenie zapisu 
z powodu przekroczenia przez testatora części rozporządzalnej. Już 
z tego widoczne, że sama okoliczność, iż istnieje w chwili śmierci te 
statora dziedzic porządkowy, nie s tw arza po stronie władzy, w w ypad
ku ustanowienia rozporządzeniem testamentowem zapisu ogólnego, 
możności wymierzenia temu dziedzicowi podatku spadkowego od czę
ści nierozporządzalnej przez testatora, jako nabytej w drodze spadku 
(art. 1 Przepisów).

Skarga w yraża zapatrywanie, że termin przedawnienia należało 
w rozpatrywanym wypadku liczyć, ze względu na art. 724 k. c., od 
dnia śmierci testatora. Zapatrywanie to należy uznać za nietrafne. 
Skoro bowiem dla w ładzy nie powstała, jak  wyżej wywiedziono, od 
dnia śmierci spadkodawcy możność wymierzenia podatku, nie mógł 
więc się wogóle rozpocząć w stosunku do strony skarżącej bieg czaso
kresu, w którym prawo do wymiaru tego podatku się przedawnia. . . .
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766.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN.

P rzed aw n ien ie  roszczenia pod atkow ego  (b. zab. pr.).

§ 54 niemieckiej ustawy o podatku spadkowym z 3 czerwca 1906, 
ustalając 10-letni termin przedawnienia roszczeń Skarbu Państwa do 
podatku spadkowego, nie wyklucza przerwy przedawnienia, którą po
woduje każdy akt woli właściwych organów państwowych, skierowa
ny do obowiązanego do uiszczenia podatku, w celu zrealizowania tego 
obowiązku. (Teza).

W yrok NTA z 14 grudnia 1933 1. rej. 7715/30 w sprawie Pepiny
Schlippenbach i H erm ana Mtincha w Berlinie przeciw Izbie Skarbowej 

w Poznaniu w przedmiocie podatku spadkowego.

. . .W ładza pozwana oparła się dalej w swojem orzeczeniu na 
§ 54 niem. ustawy z 3 czerwca 1906, wywodząc na podstawie tego 
przepisu, iż w rozpoznawanej sprawie nie zaszło przedawnienie ro
szczenia Skarbu Państwa. W  tym względzie należało zważyć, że we
dług § 1 ustawy z 3 czerwca 1906 przedmiotem podatku spadkowego 
jest nabycie m ajątku  drogą spadku. Nabycie takie s tw arza dla Skarbu 
Państwa roszczenie o podatek spadkowy, które według § 54 ustawy 
przedawnia się w 10  latach, licząc od końca tego roku, w którym ro
szczenie powstało, t. j. z końcem tego roku, w którym zaszedł w ypadek 
śmierci spadkodawcy, a w razie dania zabezpieczenia podatku spad
kowego, nie przed upływem tego roku, w którym zabezpieczenie ga
śnie. Z tą  więc chwilą rozpoczyna się bieg 10-letniego terminu przedaw 
nienia roszczenia, czyli innemi słowy, aby przedawnienie zaszło, musi 
upłynąć 10 la t bez wyrazu woli państwowej administracji skarbowej, 
skierowanego na zrealizowanie tego roszczenia. Zauważyć należy, że 
w przeciwieństwie do przepisów polskich, które np. co do b. zaboru 
rosyjskiego w art. 41 ustawy z 29 m aja  1920 poz. 299 Dz. Ust. 
i w art. 30 Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn poz. 391/23 
Dz. Ust. ustalają termin przedawnienia praw a Państwa do wymierze
nia podatku spadkowego, ustawa niemiecka z 3 czerwca 1908 ustala 
w § 54 termin przedawnienia roszczenia Skarbu Państwa do samego 
podatku spadkowego. Z natury  tego przedawnienia wynika, że może 
ono być przerwane, a mianowicie właśnie przez wyżej wspomniany 
wyraz woli państwowej administracji skarbowej zrealizowania roszcze
nia. Skoro zaś, ja k  głosi § 54 niem. ustawy, przedmiotem roszczenia 
Skarbu Państwa jest sam podatek spadkowy, to uznać należy, że 
wszelki wyraz woli wspomnianych organów, skierowany na zrealizo
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wanie praw a żądania podatku, przerywa przedawnienie, jeśli tylko 
ten wyraz woli skierowany był do osoby obowiązanej do uiszczenia 
podatku.

Taki sam wniosek wysnuwa komentator ustawy F. W. R. Zim- 
merman (Reichserbschaftssteuergesetz, 1911), twierdząc, że przedaw 
nienie nie może zajść, gdy Skarb Państwa przez właściwe swoje or
gana, t. j. władze skarbowe, wobec obowiązanego dał wyraz swojemu 
roszczeniu, t. j. swej woli, aby od niego żądać zapłaty  podatku. W  kon
sekwencji uznał też NTA, że wskutek takiej przerwy termin przedaw 
nienia rozpoczyna nanowo swój bieg.

W  rozpoznawanej sprawie ostatnią taką  czynnością w ładzy było 
wystosowane do Miincha pismo z 18 września 1920, w którem Urząd 
Skarbowy zażądał od niego podania dokładnej wielkości i wartości 
gruntów, należących do allodjalnego m ajątku  spadkowego, oraz wy
jaśnień odnośnie do przedmiotów inwentarzowych. Dziesięcioletni 
termin przedawnienia upływał więc we wrześniu 1930. Gdy zaś nakaz 
płatniczy na podatek spadkowy doręczony został wymienionemu, j a 
ko wykonawcy testamentu, 19 października 1928, przeto doręczenie 
to nastąpiło przed upływem 1 0 -letniego terminu przedawnienia. . . .

767.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN.

O b o w iązek  doręczenia n ak azó w  p łatn iczych  w sp ó ln a b y w - 
com m ajątku spadkow ego.

Współnabywcom majątku spadkowego winny być nakazy płat
nicze, gdy tego żądają, doręczone oddzielnie celem umożliwienia im 
skorzystania z ustawowego środka prawnego (art. 29 ust. 1 Przepi
sów o opodatkowaniu spadków i darowizn).

W yrok NTA z 2 m aja 1934 1. re j. 4139/30, 675/31 w sprawie K onstan
cji P ietrzyńskiej w Lublinie przeciw M inisterstwu Skarbu w  przedmio

cie podatku spadkowego.

. . .Jest niesporne w rozpatrywanej sprawie, że nieruchomość 
przypadła spadkobiercom, a wśród nich podatnikowi, niepodzielnie.

Wobec tego, w myśl art. 18 Przepisów o opodatkowaniu spad
ków i darowizn poz. 391/23 Dz. Ust., każdy z nich prócz podatku, 
przypadającego nań w myśl art. 17 Przepisów, obowiązany jest soli
darnie z współnabywcami do zapłacenia podatków, które przypadają  
na nich z powodu nabycia wspomnianego przedmiotu spadku.

Rozp. wykon. poz. 794/23 Dz. Ust. przewiduje w § 37, że w ła
dza skarbowa może wystosować jeden nakaz płatniczy do dwu lub
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więcej osób, jeżeli w myśl art. 18 (i 19) Przepisów osoby te są solidar
nie obowiązane do uiszczenia podatku.

Otóż przepis § 87, przewidujący możność wystosowania jednego 
nakazu płatniczego, z natury  rzeczy nie może być stosowany w spo
sób, nie odpowiadający całej konstrukcji praw podatnika, uregulowa
nych Przepisami o opodatkowaniu spadków i darowizn, — chyba, że 
możność takiego stosowania § 37 wynikałaby z wyjątkowego postano
wienia art. 18 Przepisów, na którym się § 37 rozporządzenia opiera. 
Otóż art. 18 stanowi, że gdy pewien przedmiot przypadł niepodzielnie 
(w częściach idealnych) — ja k  w rozpatrywanym w ypadku — dwu 
lub więcej nabywcom, to każdy z nich p r ó c z  podatku, p rzypada ją 
cego nań w myśl art. 17, obowiązany jest solidarnie z współnabyw- 
cami do zapłacenia podatków, które p rzypada ją  na nich z powodu na
bycia tego przedmiotu; łączna kwota, której władza skarbowa może 
żądać od jednego z współnabywców, nie może jednak  wynosić więcej, 
niż c z y s t a  w a r t o ś ć  m a j ą t k u  p r z e z e ń  n a b y t e g o .  
Tak tedy art. 18 przewiduje, iż na każdym z nabywców przedmiotu 
spadkowego w częściach idealnych ciąży 1 ) obowiązek zapłacenia 
podatku na niego przypadającego, a ponadto 2 ) solidarna odpowie
dzialność za podatki, które p rzypada ją  na współnabywców (z poda- 
nem wyżej ograniczeniem odpowiedzialności). Właśnie też ze względu 
na obowiązek pod 1 ) wyszczególniony, samoistny i regulowany ogól
nym, nie wyjątkowym, przepisem art. 17, oraz na ścieśnienie odpowie
dzialności do wspomnianej łącznej kwoty, winna być podatnikowi - 
współnabywcy i to każdemu dana w postępowaniu administracyjnem, 
w szczególności też w odwoławczem, taka  możność obrony jego praw, 
jak ą  mu zastrzegają  według swej zasadniczej konstrukcji Przepisy
0 opodatkowaniu spadków i darowizn. Te praw a obrony nie mogą ulec, 
dla braku podstaw prawnych w ustawie, ograniczeniu. W  szczególno
ści też praw  tych nie może uszczuplać wystosowanie jednego nakazu 
płatniczego, przewidziane w § 37 rozp. wykon., innemi słowy: podat- 
nikom-współnabywcom, o jakich mowa, winny być nakazy płatnicze, 
gdy tego dla zrealizowania swego praw a obrony żądają , doręczone 
oddzielnie ze względu na umożliwienie im skorzystania z ustawowego 
środka prawnego (art. 29 ust. 1  Przepisów o opodatkowaniu spadków
1 darowizn).

Skoro pozwana w ładza wyszła w swej decyzji, k tórą odmówiła 
stronie skarżącej doręczenia nakazu płatniczego, celem wniesienia od
wołania przeciw wymiarowi, z odmiennego założenia, należało uznać 
je j postępowanie w tym kierunku za wadliwe. . . .



477 CŁO Nr 768-769

768.

CŁO.
O d p ra w a  celna na p od staw ie  d ek larac ji ustne).

Zawarte w §§ 23 i 50 rozporządzenia Ministra Skarbu z 14 mar
ca 1930 o post. celn. poz. 276 Dz. Ust. wyliczenie wypadków odprawy 
celnej na podstawie deklaracji ustnej jest wyczerpujące. (Teza).

W yrok NTA z 7 lutego 1934 1. re j. 1366./31 w sprawie firm y „Nowy
lwowski młyn parow y D. A xelbrad i Syn” we Lwowie przeciw  M inister

stw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru opłaty celnej.

769.

CŁO.
Z aża len ia  stron — termin.

1. Początek 30-dniowego terminu, określonego w art. 16 rozpo
rządzenia o taryfie celnej (poz. 314/20 Dz. U st.), liczy się od ustale
nia wyniku rewizji łącznie z obliczeniem należytości celnej (§ 26 
rozporządzenia poz. 64/21 Dz. U st.), niezależnie od tego, kiedy nastą
piło uiszczenie cła.

2. Art. 16 pow. rozporządzenia o taryfie celnej normuje w zu
pełności prawa stron do zażaleń co do prawidłowości postępowania 
władz celnych i co do niewłaściwego stosowania taryfy celnej.

W yrok NTA z 9 m arca 1934 1. rej. 790/31 w sprawie firm y: Dom
Handlowo - Ekspedycyjny Bronisław H irszbein i Sp. w W arszawie prze

ciw M inisterstw u Skarbu w przedmiocie opłaty celnej.

Urząd Celny we Lwowie dokonał 16 lipca 1929 odprawy cel
nej. . . . Strona przy rewizji celnej sprzeciwu nie zgłosiła. Omawianą 
przesyłkę przekazał U rząd Celny we Lwowie do Urzędu Celnego 
w W arszawie dla pobrania należności celnych, które też strona 
14 sierpnia 1929 uiściła, poczem podjęła tow ar do wolnego obrotu. 
Dnia 6 września 1929 wniosła firma ekspedycyjna Schenker i Sp. 
w W arszawie, która cło opłaciła i tow ar podjęła, do Dyrekcji Ceł 
w W arszawie podanie datowane 5 września 1929, w którem prosiła 
o zastosowanie cła konwencyjnego i o zwrot z tego tytułu uiszczonej 
różnicy cła w kwocie 4114 zł 25 gr. Prośby tej Dyrekcja Ceł decyzją 
z 1 1  m arca 1930 nie uwzględniła, ponieważ tow ar przekazany był 
Urzędowi Celnemu w W arszawie do pobrania cła, a przeciw postę
powaniu Urzędu Celnego we Lwowie nie zostało złożone zażalenie
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w terminie, w art. 16 rozporządzenia o taryfie celnej przewidzianym. 
Imieniem wspomnianej firmy wniosła skarżąca firm a odwołanie od 
tej decyzji, w którem wywodziła, że cło konwencyjne nie zostało za
stosowane wskutek omyłki Urzędu Celnego, zatem nadpłacone cło 
winno być w myśl § 32 p. 5 rozporządzenia o post. celn. w ciągu ro
ku od dnia uiszczenia należności celnych zwrócone. Odwołanie za
znaczało, że cło uiszczono 14 sierpnia 1929, a reklam ację wniesiono 
5 września tegoż roku. Orzeczeniem z 20 listopada 1930 Ministerstwo 
Skarbu odwołania tego ze względu na niedochowanie terminu, usta
lonego w art. 16 rozporządzenia o taryfie celnej, nie uwzględniło.

. . . W e d ł u g  art. 16 rozporządzenia o taryfie celnej winny za
żalenia stron przeciw postępowaniu przy odprawie celnej i przeciw 
niewłaściwemu stosowaniu ta ryfy  celnej być zgłaszane zaraz przy 
ocleniu albo w przeciągu 30 dni od chwili oclenia. W edług zaś posta
nowień rozporządzenia o post. celn. z 13 grudnia 1920 obejmuje ocle
nie: zadeklarowanie tow aru do odprawy celnej (§ 1 2 ), rewizję tow a
ru (§ 20 ), wreszcie ustalenie wyniku rewizji łącznie z obliczeniem 
należytości celnej (§ 26). Z tą  chwilą więc tow ar je s t  już oclony, 
niezależnie od tego, kiedy nastąpiło uiszczenie cła.

W  rozpoznawanej sprawie oclenie nastąpiło przez Urząd Celny 
we Lwowie, który według zapisku na 3 stronie deklaracji celnej do
konał go 16 lipca 1929. Niezależnie więc od tego, że przesyłka została 
następnie p rzekazana Urzędowi Celnemu w W arszawie dla pobrania 
należności celnych, oclenie tow aru dokonane było 16 lipca 1929, 
a skoro bezspornie przy ocleniu strona zażalenia nie wniosła, upływał 
termin do wniesienia zażalenia, przewidziany w art. 16, dnia 15 sierp
nia 1929. Skoro zaś zażalenie wniesione zostało dopiero 5 września 
1929, nie mógł NTA uznać zarzutu  skargi naruszenia postanowień 
art. 16 rozporządzenia o taryfie celnej za trafny.

Drugiego zaś zarzutu  skargi również nie uznał NTA za trafny, 
ponieważ według stałej jego judykatury  art. 16 wspomnianego rozpo
rządzenia normuje w zupełności praw a stron do zażaleń co do prawi
dłowości postępowania władz celnych i co do niewłaściwego stosowa
nia ta ryfy  celnej, a § 32 rozporządzenia o post. celn. normuje wy
łącznie prostowanie z urzędu omyłek przez władze celne i nie doty
czy zażaleń, wnoszonych przez strony.

Z tych powodów NTA skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.

Obydwie tezy, na których oparł NTA powyższy wyrok, w ydają się n a 
der wątpliwe.

Potoczne znaczenie słów „tow ar oclony” je s t: tow ar, od którego należne cło 
zostało zapłacone. Jeśli urzędnik celny po dokonaniu odprawy i sporządzeniu wy
niku wypuści tow ar do wolnego obrotu bez pobrania należnej sumy cła, to tow ar
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ten  w żadnym razie i przez żadną władzę nie będzie uznany za oclony, a strona, 
k tóra ten  tow ar z U rzędu Celnego podjęła, będzie odpowiedzialna z a rt. 45 u. k. s. 
W  wyroku przytacza się, jakoby oclenie obejmowało tylko czynności przewidziane 
w §§ 12, 20 i 26, natom iast opuszczono dalszy ciąg postępowania, a mianowicie 
§ 30, w którym  przewidziano stw ierdzenie wyniku rew izji przez stronę i spory ta 
ryfikacyjne, następnie najisto tn iejszy w procesie oclenia moment, przewidziany 
w § 32: ,,po wygotowaniu przez U rząd potw ierdzenia odprawy, strona obowiązana 
je st przypadające cło uiścić i tow ar odebrać w ciągu dw udziestu czterech godzin” . 
W tym  samym paragrafie  przewiduje się dalsze postępowanie w wypadkach, kiedy 
tow ar nieopłacony przekazuje się do innego U rzędu lub kiedy strona opłaca tylko 
niektóre pozycje deklaracji celnej i t. d. W szystkie te  m anipulacje stanow ią istotną 
część procesu oclenia i dopóki nie będą one wykonane, tow ar z punktu  widzenia 
przepisów celnych nie może być uw ażany za „oclony”. Jeśli uznać za słuszny pogląd 
wyrażony w w yroku NTA, to  wszelkie tow ary, znajdujące się n a  t. zw. wolnych cel
nych składach, należy uznać za „oclone”, tymczasem tow ary te  nietylko nie są 
oclone, ale podlegają ponownym rewizjom, ponownemu przeliczeniu cła w m iarę 
odbioru i t. p. W myśl obowiązującego obecnie rozporządzenia o post. celn. (§ 6) 
w razie niezapłacenia cła w ciągu 14 dni od chwili sporządzenia wyniku rewizji, cło 
winno być zapłacone według stawek obowiązujących w chwili zapłaty, a więc z lco-i 
nieczności następuje dalszy ciąg procedury celnej, t. j. przeliczenie cła według innych 
stawek, niż wymienione w wyniku rewizji. Takie przeliczenia na innych podstawach 
dokonywane były i w czasie obowiązywania rozporządzenia o post. celn. z 1920 r. 
Ale naw et jeśli pominiemy przeliczenie cła z powodu zmiany ta ry fy  celnej, to prze
liczenie takie możliwe je s t zawsze do chwili wypuszczenia tow aru do wolnego obrotu 
w wypadkach superrew izji. Sądzę, że argum enty  te  są dostateczne, aby uznać, że 
proces oclenia kończy się nie z chwilą sporządzenia wyniku rewizji, lecz z chwilą 
uiszczenia cla i wypuszczenia tow aru do wolnego obrotu. A jeśli tak  jest, to  prawo 
odwołania w myśl art. 16 rozporządzenia o ta ry fie  celnej służy w ciągu 30 dni od 
chwili zapłacenia cła, a nie od chwili sporządzenia wyniku, k tóry  ulega zmianom i nie 
upraw om acnia się przed uiszczeniem cła.

D ruga teza wyroku, oparta  na stałej judykaturze NTA, w ydaje się również 
wątpliwą. (W  kw estji in te rp re tac ji a rt. 16 rozporządzenia o ta ry fie  celnej i art. 32 
cz. 5 rozporządzenia o post. celn. w związku z judykatu rą  NTA p. mój artykuł w PPH  
Nr. 2 z r. 1932). NTA stoi widocznie na tem  stanowisku, że a rt. 16 rozporządzenia
0 ta ry fie  celnej uchylił milcząco wszelkie przepisy ustaw  państw  zaborczych, doty
czące praw a odwołania się strony od decyzyj władz celnych i praw a żądania zwrotu 
sum nadpłaconych z powodu omyłki urzędów celnych. Stanowisko to  nie da się u trzy 
mać w świetle przepisów celnych państw  zaborczych. Przepisy te zaw ierały zupełnie 
samodzielny tryb  postępowania i odmienne term iny w kw estji zaskarżenia decyzji
1 w kw estji zw rotu nadpłat, spowodowanych omyłką urzędów. A rt. 16 rozporządzenia 
o ta ry fie  celnej wprowadził jednolite przepisy dla wszystkich dzielnic wyłącznie 
w kw estji zaskarżania decyzyj i ani wyraźnie ani milcząco nie uchylił przepisów do
tyczących zw rotu nadpłat. Tę osta tn ią kw estję uregulowało rozp. wykon., wydane 
w postaci rozporządzenia o post. celn. § 32 cz. 5 rozporządzenia winien być in te r
pretow any na podstawie przepisów ustaw  zaborczych, gdyż jako przepis wykonawczy 
nie może być sprzeczny z temi ustawam i. P rak tyka władz skarbowych do 1929 r. 
in terpretow ała tak  właśnie § 32 cz. 5, dopuszczając żądanie zw rotu nadpłat w cią
gu roku (okólnik z 3 lipca 1924 Nr. 5207). Dopiero odmienna in te rp re tac ja  NTA 
(wyrok z 29 listopada 1929 1. re j. 4017/27) spowodowała zmianę praktyki adm ini
stracy jnej. Jednakże stosowanie przepisów cz. 5 § 32 rozporządzenia o post. celn. 
w in terp re tac ji NTA nie wytrzym ało próby w praktyce życiowej. Zazwyczaj przy
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nowelizacji ustaw y sankcjonuje się przez w yraźny przepis ustaloną praktykę sądów 
najwyższych, w danym  wypadku stało się in acze j; przy wydaniu nowego rozporzą
dzenia o praw ie celneni (poz. 610/33 Dz. U st.) przywrócono stan  prawny, jak i istniał 
do 1929 r. A rt. 121 nowego praw a celnego zaw iera przepisy o sprostowaniu w ym iaru 
należności celnych z powodu omyłek, w ust. 5 tego artykułu  w yraźnie zaznaczono, że 
sprostowanie następuje z urzędu lub na wniosek strony, wreszcie w art. 123 nadm ie
niono, że roszczenia strony określone w art. 121 przedaw niają się po upływie roku. 
W ten  sposób w nowem praw ie celnem przywrócono stan  prawny, jak i istniał do 
1929 r., t. j. do chwili ustalenia przez NTA tezy, k tó ra  służy za podstawę przytoczo
nego wyżej wyroku.

Aleksander Tempel

770.
CŁO.

W ła ś c iw o ś ć  do za ła tw ian ia  zażaleń stron. U zasadnianie 
orzeczeń, z a ła tw ia ją c y c h  zażalenia.

1. Ministerstwo Skarbu nie jest samodzielnie uprawnione do wy
dawania orzeczeń, o których mowa w ust. 4 art. 16 rozporządzenia o ta
ryfie celnej z 11 czerwca 1920 poz. 314 Dz. Ust.

2. Niepodanie w orzeczeniu, załatwiającem zażalenie przeciw  
stosowaniu taryfy celnej, żadnych okoliczności faktycznych, które 
władza uznała za decydujące dla odmiennej od żądania strony kwa
lifikacji taryfikacyjnej towaru, stanowi wadliwość postępowania.

W yrok NTA z 8 listopada 1933 1. rej. 6759/30 w sprawie firm y „Oskar
K lam m er”, Sp. z ogr. odp. w Gdańsku przeciw  M inisterstw u Skarbu 

w przedmiocie opłat celnych.

Skarżąca firma zgłosiła w Urzędzie Celnym I Leegetor w Gdań
sku 2 skrzynie reflektorków do kołowców do oclenia, który to tow ar 
został pierwotnie oclony według poz. 173 p. 7 ta ry fy  celnej jako czę
ści kołowców we wszelkim stanie. W skutek zgłoszonego w myśl art. 
201 p. 4 umowy polsko-gdańskiej z 24 października 1921 sprzeciwu 
polskiego inspektora celnego, którego zdaniem tow ar należało oclić 
w edług poz. 77 p. 6 lit. a, spraw a taryfikacji tego towaru została 
przedłożona Ministerstwu Skarbu, które pismem z 17 lutego 1930 
Nr. D. IV. 1368/2/30 oznajmiło Dyrekcji Ceł w Gdańsku, że reflek- 
torki podlegają ocleniu według poz. 77 p. 6 lit. a taryfy  celnej jako 
osobno niewymienione wyroby ze szkła z dodatkiem innych m ate r ja 
łów. Gdy wskutek tego strona wezwana została do uiszczenia powsta
łej różnicy w należności celnej w kwocie 717 zł 40 gr i należytości m a
nipulacyjnej 71 zł 75 gr, zgłosiła ona na zasadzie art. 16 rozporzą
dzenia o taryfie celnej z 11 czerwca 1920 poz. 314 Dz. Ust. sprzeciw,
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którego Ministerstwo Skarbu orzeczeniem z 7 lipca 1930 nie uwzględ
niło.

. . . Skarga zarzuca przedewszystkiem, że zaskarżone orzecze
nie wydane zostało wbrew postanowieniu art. 16 rozporządzenia o ta 
ryfie celnej przez Ministerstwo Skarbu bez porozumienia się z Mini
sterstwem Przemysłu i Handlu. Z arzu t ten uznał NTA za trafny, gdyż 
zarówno z treści zaskarżonego orzeczenia, jak  też z wywodów wła
dzy pozwanej w odpowiedzi na skargę, wynika, iż zaskarżone orze
czenie wbrew wyraźnemu brzmieniu wspomnianego postanowienia, 
nakazującem u wydawanie orzeczeń, dotyczących stosowania taryfy 
celnej, przez Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z Ministrem P rze
mysłu i Handlu, wydane zostało przez samo Ministerstwo Skarbu. 
Okoliczność, powołaną przez władzę pozwaną w odpowiedzi na skar
gę, iż w myśl ust. 1  art. 16 orzekanie w spraw ach stosowania taryfy  
celnej należy wyłącznie do władz celnych, uznał NTA za bez znacze
nia dla spornej kwestji dlatego, iż postanowienie pierwszego zdania 
ust. 1  art. 16 znajduje swoje wytłumaczenie i sprecyzowanie w zda
niu drugiem tego ustępu, t. j. w wykluczeniu drogi sądowej przy docho
dzeniu roszczeń ze spraw celnych; pozatem kategoryczne brzmienie 
ust. 4 nie dopuszcza wątpliwości co do tego, że Ministerstwo Skarbu 
nie jest samodzielnie uprawnione do wydawania orzeczeń, o których 
jest mowa w tym przepisie. Tę wadliwość zaskarżonego orzeczenia 
uznał NTA za istotną, skoro orzeczenie to jest tem samem wydane 
przez władzę w tej formie do tego wydania nieupoważnioną.

Dalej zarzuca skarga wadliwość postępowania, polegającą na 
braku prawnego i faktycznego uzasadnienia zaskarżonego orzeczenia. 
W ładza  pozwana sądzi, że przez samo powołanie się na poz. 77 p. 6 
lit. a ta ryfy  celnej dostatecznie uzasadniła swoje orzeczenie. Z apa
tryw ania tego nie mógł NTA uznać za trafne, skoro nie podano stro
nie żadnych okoliczności faktycznych, które w ładza pozwana uznała 
za decydujące dla odmiennej od żądania strony kwalifikacji ta ry fi
kacyjnej towaru, przez co naruszono ogólne zasady postępowania, 
Wymagające nietylko prawnego, ale w miarę okoliczności sprawy, 
i faktycznego uzasadnienia orzeczeń, a przez co także co najmniej 
znacznie utrudniono obronę p raw  strony w postępowaniu kasacyj- 
nem. Stanowi to dalszą istotną, ze szkodą skarżącej połączoną, wadli
wość postępowania.

Wobec powyższego NTA, nie w dając  się w rozpatrywanie 
dalszych zarzutów skargi, . . . jako w tym stanie rzeczy przedwczes
nych, uchylił zaskarżone orzeczenie na podstawie art. 84 p. 3 rozpo
rządzenia  Prezydenta z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. z po
wodu wadliwego postępowania.
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771.
CŁO.

P rzem yt — oznaczenie c h w ili dokonania.

Przemyt jest dokonany nie z chwilą przekroczenia granicy geo
graficznej państwa, lecz z chwilą ominięcia kontroli skarbowej i nie
wykonania obowiązków, wynikających z przepisów o postępowaniu 
celnem.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 26 lutego 1934 3 K. 44/34.

Zarzu t obrazy art. 8 i 45 u. k. s. je s t  bezpodstawny, przem yt 
bowiem staje  się dokonany nie z chwilą przekroczenia granicy geo
graficznej państwa, lecz z chwilą ominięcia kontroli skarbowej i nie
wykonania obowiązków, wynikających z przepisów o postępowaniu 
celnem, gdy zatem  zam iar oskarżonego w powyższym kierunku, ja k  
również działanie oskarżonego, zm ierzające do urzeczywistnienia te 
go zamiaru, zostały ustalone, Sąd bez błędu uznał oskarżonego win
nym usiłowanego przemytu.

Okoliczność, iż nie oskarżony, lecz współoskarżony J. prowadził 
samochód, jest bez znaczenia, skoro samochodem dysponował oskar
żony, jechał nim w raz z towarem, przeznaczonym do przemytu, i za 
ładowanie tow aru  na samochód nastąpiło z polecenia oskarżonego.

772.
CŁO.

P rz y w ó z  do P o lsk i to w a r ó w  z kon tyn gen tów  g d ań sk ich 1).

W szelki przywóz bez właściwego zezwolenia na obszar Rzeczy
pospolitej z obszaru W. M. Gdańska towarów pochodzących z kontyn
gentów, przewidzianych w cz. 3 art. 212 umowy , polsko-gdańskiej 
z 24 października 1921, stanowi przestępstwo z art. 46 u. k. s. bez 
względu na to, czy były one przeznaczone do konsumcji na terenie 
Polski, czy też do przeróbki i następnego wywozu do obszaru W. M. 
Gdańska.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 22 stycznia 1934 1 K. 926/33.

Wszelki przywóz bez właściwego zezwolenia na obszar Rzeczy
pospolitej Polskiej z obszaru W. M. Gdańska towarów pochodzących 
z kontyngentów, przewidzianych w cz. 3 art. 212 umowy polsko-gdań-

!)  Por. OPA 270/33, 271/33, 447/33.
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skiej z 24 października 1921 (załącznik do ustawy z 17 grudnia 1921 
poz. 139/22 Dz. Ust.) stanowi przestępstwo z art. 46 u. k. s. (dawniej 
art. 47 u.k.s. —  orzeczenia SN zeszyt IV 1931 Nr. 113, zeszyt III 1930 
Nr. 58) bez względu na to, czy były one przeznaczone do konsumcji 
na terenie Polski, czy też do przeróbki i następnego wywozu na obszar 
W. M. Gdańska. Ani u.k.s., ani powołana umowa polsko - gdańska 
żadnej różnicy w tej mierze nie czynią. Przysługuje jedynie 
W. M. Gdańskowi prawo wprowadzenia na swój teren w ram ach 
umowy towarów celem pokrywania konsumcji własnej ludności lub 
też na pokrycie zapotrzebow ania własnego przemysłu, rolnictwa i rze
miosła, a nie celem kierowania na obszar Polski dla ich przeróbki. 
Rozważenie zatem rzekomo pominiętej przez sąd okoliczności, jak o 
by skóry, bez zezwolenia do Polski przywiezione, miały był następ
nie po przeróbce wprowadzone z powrotem do W. M. Gdańska, żad
nego wpływu na treść wyroku mieć nie mogło, skoro bowiem ustalił 
Sąd Okręgowy, że oskarżeni bez zezwolenia przywieźli do Polski 
skóry, wprowadzone do Gańska w ram ach kontyngentu gdańskiego, 
zasadnie do ta k  ustalonego czynu zastosował p. b) § 2 art. 134 
i art. 46 u. k. s. bez względu na dalsze rzekome przeznaczenie ich. 
Ponadto zarzut pominięcia przez sąd wyjaśnień oskarżonych jest nie
zasadny, bowiem tw ierdzenia ich, jakoby skóry były przeznaczone 
dla fabryki R., a wysłane zostały pod adresem oskarżonego B. jedy
nie przez omyłkę, Sąd Okręgowy rozważył i uznał je  za niezasługu- 
jące na wiarę, przy należytem uzasadnieniu swego wniosku. Ponadto 
słuszność zarzutów kasacji pominięcia zeznań świadków, którzy mieli 
stwierdzić, jakoby skóry były przeznaczone do przeróbki i następne
go skierowania ponownie do Gdańska do firmy, która je  wysłała, nie 
może być spraw dzona przez SN, skoro kasacja nie wskazuje, jacy 
mianowicie świadkowie okoliczność powyższą stwierdzili, ogranicza
jąc  się do ogólnikowego tw ierdzenia niezgodnego z art. 512 k. p. k.

Z tych zasad SN kasację oddalił.

773.
PA Ń STW O W Y F U N D U SZ  DROGOW Y.

O p ła ty  od p o jazd ó w  m echanicznych: E le k tro w n ie  i g az o w 
nie m iejskie — w a ru n k i zw oln ien ia  od opłat.

Okoliczność, że elektrownie i gazownie miejskie nie są wymie
nione w punkcie 4 art. 10 ustawy z 3 lutego 1931 o Państw. Funduszu 
Drogowym poz. 81 Dz. Ust., nie pozbawia sama przez się tych zakła
dów zwolnienia, przewidzianego w tym przepisie. Decydujące jest,
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czy działalność zakładu jest obliczona w pierwszej linji na zaspoko
jenie potrzeb publicznych, a opłaty są dostosowane do kosztów urzą
dzenia i prowadzenia zakładu.

W yrok NTA z 13 grudnia 1933 1. re j. 5287/32 w sprawie Gminy m. To
runia przeciw  W ojewodzie w Toruniu w przedmiocie opłat na rzecz 

Państw . Funduszu Drogowego na r. 1932/33.

. . .Według art. 10 p. 4 ustawy z 3 lutego 1931 poz. 81 Dz. Ust. 
wolne są od opłat, określonych w art. 6 i 9 tej ustawy, pojazdy insty- 
tucyj i zakładów użyteczności publicznej. Ponieważ nie jest sporne 
między stronami, że chodzi tu o pojazdy elektrowni i gazowni miej
skiej, przeto spór ogranicza się do tego, czy elektrownia i gazownia 
miejska podpada pod powyższe pojęcie instytucji względnie zakładu 
użyteczności publicznej. W ładza pozwana zajm uje stanowisko prze
czące, opierając się na tem, że elektrownie i gazownie nie są wymie
nione w p. 4 art. 10 cyt. ustawy oraz że zakłady te zbywają odpłatnie 
energję elektryczną i gaz.

Otóż Trybunał w wyroku z 5 m aja  1933 1. rej. 8934/31 w spra
wie Elektrowni w Pruszkowie !) uznał, że definicja zakładu użytecz
ności publicznej, zaw arta  w okólniku Ministerstwa Robót Publ. z 16 
m aja  1931 1. dz. XII — 444, odpowiada intencjom wymienionej usta
wy. W edług tego okólnika, przez instytucje i zakłady użyteczności 
publicznej należy rozumieć nieobliczone w zasadzie na zysk instytu
cje i zakłady, które zostały urządzone w interesie publicznym przez 
związki praw a publicznego w wykonaniu ich ustawowego obowiązku 
i inne nieobliczone w zasadzie na zysk instytucje i zakłady, urządzone 
przez rzeczone związki lub inne osoby w przew ażającym  interesie pu
blicznym. Na motywy tego wyroku powołuje się Trybunał w myśl 
§ 57 swego regulaminu.

Z powyższego wynika, że nietrafny jest pogląd władzy pozwa
nej, jakoby fakt, że elektrownie i gazownie miejskie nie są wymie
nione w punkcie 4 art. 10 ustawy z 3 lutego 1931, pozbawiał te za
kłady sam przez się zwolnienia, przewidzianego w tym przepisie. W y
nika dalej z powyższego, że i fakt, iż zakłady te pobierają opłaty za 
dostarczony gaz względnie światło, nie pozbawia ich sam przez się 
tego zwolnienia. Decydujące jest, czy opłaty te są tak  wysokie, że 
uzasadniają wniosek, iż m ają  one na względzie przedewszystkiem 
zysk, czy też działalność zakładów obliczona jest w pierwszej linji 
na  zaspokojenie potrzeb publicznych, a opłaty są dostosowane do 
kosztów urządzenia i prowadzenia zakładów. W tym względzie akta

U OPA 362/33.
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nie zaw ierają żadnych danych, wobec czego Trybunał uznał, że stan 
faktyczny wymaga w tym kierunku uzupełnienia i uchylił zaskarżone 
orzeczenie w myśl p. 1 art. 84 rozporządzenia z 27 października 1932 
poz. 806 Dz. Ust.

774.

PAŃ STW O W Y FU N D U SZ  DROGOW Y. 

O p ła ty  od p o jazd ó w  m echanicznych: „M ie jsk ie  przedsię
b io rstw a  p rz e w o z o w e ” .

Za miejskie przedsiębiorstwo w rozumieniu art. 10 p. 4 ustawy 
z 3 lutego 1931 o Państwowym Funduszu Drogowym poz. 81 Dz. Ust. 
mogą być uznane tylko te, które stanowią własność gminy miejskiej, 
natomiast nie należą tu przedsiębiorstwa spółek akcyjnych, choćby 
miasto posiadało większość ich akcyj.

W yrok NTA z 11 października 1933 1. rej. 9536/31 w sprawie Poznań
skiej Kolei E lektrycznej Sp. Akc. w Poznaniu przeciw  Urzędowi W o
jewódzkiemu w Poznaniu w  przedmiocie opłat na rzecz Państwowego 

Funduszu Drogowego za r. 1931/32.

. . . Art. 10 p. 4 ustawy z 3 lutego 1931 o Państwowym Funduszu 
Drogowym poz. 81 Dz. Ust. zwalnia od opłat wymienionych w art. 6 i 9 
te jże ustawy m. i. pojazdy miejskich przedsiębiorstw przewozowych 
pod warunkiem, że pojazdy tych przedsiębiorstw są używane dla za
robkowego przewozu osób i bagaży wyłącznie w obrębie gminy 
miejskiej.

Nie jest sporne między stronami, że opodatkowane w myśl art. 6 
p. 2 wymienionej ustawy autobusy i trollejbusy powódki są używane 
dla zarobkowego przewozu osób i bagaży wyłącznie w obrębie gminy 
m. Poznania, że skarżąca jest spółką akcyjną, w której około 84% 
akcyj posiada gmina m. Poznania oraz że skarżąca jest przedsiębior
stwem przewozowem, a sporna jest jedynie kwestja, czy przedsiębior
stwo to jest miejskiem w  rozumieniu art. 10 p. 4 powołanej ustawy.

Skarga stoi na stanowisku, że forma praw na przedsiębiorstwa 
(w danym przypadku forma spółki akcyjnej) jest dla rozstrzygnięcia 
tego zagadnienia obojętna, a miarodajny jest moment ekonomiczny, 
mianowicie, że miasto, posiadając 84% akcyj, ma decydujący wpływ 
Ra sposób prowadzenia przedsiębiorstwa, które tem samem należy 
uważać za miejskie. Pogląd ten  nie jest słuszny. Mianowicie ustawy 
miejskie (§ 56 1. 3 ordynacji z 30 m aja  1853, § 62 ustawy z 13 m arca 
1889, art. 47 dekretu z 4 lutego 1919) znają  pojęcie zakładów względ
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nie przedsiębiorstw miejskich. W edług tych przepisów, których wy
kładnia ustaliła się długą praktyką, za przedsiębiorstwa względnie za-, 
kłady miejskie uważa się te, które stanowią własność gminy miejskiej 
i należą do jej m ajątku. W ykładnia tak a  znalazła też pośrednio wy
raz w art, 27 i 28 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust., gdyż 
oczywistą jest rzeczą, że władze miejskie nie mogłyby uchwalać opłat 
za używanie przedsiębiorstw miejskich, gdyby te ostatnie nie stanowi
ły własności gminnej, że zaś Poznańska Kolej Elektryczna nie jest 
własnością gminy, je s t  oczywiste już stąd, że jedynie około 84% 
akcyj należy do gminy, reszta zaś jest w innych rękach.

Niema żadnego powodu do przypuszczenia, że ustawodawca 
chciał odstąpić w ustawie z 3 lutego 1931 poz. 81 Dz. Ust. od tego usta
lonego pojęcia przedsiębiorstwa miejskiego, gdyby zaś chciał to uczy
nić, to byłby dał temu wyraz w ustawie, a byłoby to tem więcej po
trzebne, iż przepis art. 10 ustawy z 3 lutego 1931 poz. 81 Dz. Ust. jako 
wyjątkowy nie może być interpretowany rozszerzająco.

Skoro tedy Poznańska Kolej Elektryczna nie może być uznana 
za przedsiębiorstwo miejskie w rozumieniu art. 10 p. 4 ustawy z 3 lu
tego 1931 poz. 81 Dz. Ust., należało skargę, jako nieuzasadnioną, 
oddalić.

775.

P R Z E S T Ę P S T W A  SK A R B O W E .

W sp ó łd z ia łan ie  ze sp ra w c ą  po dokonaniu czynu.

Art. 7 u. k. s. kwestję współdziałania ze sprawcą po dokonaniu 
czynu normuje inaczej od ogólnych przepisów powszechnego prawa 
karnego i nie wyłącza odpowiedzialności osób, wymienionych w § 2 
art. 148 k. k. (art. 91 k. k .).

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 29 lutego 1934 1 K. 36/34.

Istota przestępstwa zarzucanego oskarżonemu w akcie oskarże
nia polegała na świadomem przechowywaniu przez oskarżonego po
chodzących z przemytnictwa i zabronionych do przywozu zapalniczek 
i kamieni, co powodowało uszczuplenie należności celnych. Przestęp
stw a tego w tej postaci sąd wyrokujący uznał oskarżonego winnym, 
zaczem wobec identyczności czynu, zarzuconego oskarżonemu w akcie 
oskarżenia i przypisanego oskarżonemu w wyroku, wystarczało dla 
zadośćuczynienia warunkom p. a) art. 369 k. p. k. powołanie się 
w sentencji na określenie czynu zarzuconego oskarżonemu (Zbiór 
orzeczeń 99/31). Szczegół dotyczący własności składu aptecznego,
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w którym oskarżony przedmioty te przechowywał, nie należał do istot
nych okoliczności przestępstwa, łączący się zaś z tem zarzut, że przez 
to wina oskarżonego, z mocy § 2 art. 148 k. k. mogła być wyłączona, 
je s t  zgoła bezzasadny. Powyższy bowiem przepis wogóle nie może mieć 
w niniejszej sprawie zastosowania, zważywszy, że art. 7 u. k. s. kwe- 
stję współdziałania ze sprawcą po dokonaniu czynu normuje inaczej 
Oid ogólnych przepisów powszechnego praw a karnego (art. 2 u. k. s.) 
i nie wyłącza od odpowiedzialności osób wymienionych w § 2 art. 148 
k. k. (art. 91 k. k.).

Sąd stwierdził w sentencji wyroku, że oskarżony świadomie prze
chowywał przedmioty pochodzące z przemytnictwa, w uzasadnieniu 
zaś wyroku ustalił, iż zapalniczki i kamienie do nich były ukryte, że 
były pochodzenia niemieckiego, i nie dał w iary świadkom, zeznają
cym o legalnem nabyciu przez oskarżonego zapalniczek i kamyków. 
Te ustalenia i wniosek, w związku z sentencją wyraźnie świadczą 
o powziętem przez sąd przekonaniu o świadomem działaniu oskarżo
nego i o przesłankach, na których sąd to  przekonanie oparł.

776.

P R Z E S T Ę P S T W A  SK A R B O W E .

W y m ó g  dw ukrotn ego  odcierp ien ia k a r y  (art. 2 Ą  u. k . s.) 
a  w y r o k  łączn y.

Jednorazowe odcierpienie kary z trzech wyroków za przestęp
stwo karno-skarbowe na zasadzie łącznego wyroku, wyklucza stosowa
nie art. 24 u. k. s.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 12 m arca 1934 2 K. 127/34.

K asacja zarzuca obrazę art. 24 u. k. s. przez niesłuszne uzna
nie, że w danym w ypadku miało miejsce jednokrotne odcierpienie ka
ry  za poprzednie przestępstwo, pomimo że, aczkolwiek ustawa 
w brzmieniu dosłownem głosi o dwukrotnem odcierpieniu kary, to jed
nak, zdaniem kasacji, ma na względzie jedynie ustalenie momentu 
odbycia kary  za dwa poprzednie przestępstwa, przeto okoliczność, że 
w konkretnym w ypadku orzeczone kary  oskarżona odcierpiała jedno
razowo na mocy wyroku łącznego, nie może uzasadnić uniewinnienia 
je j z art. 24 u. k. s.

Sąd ustalił, że oskarżona odbyła karę z trzech wyroków za prze
stępstwa z ustawy karnej skarbowej jednorazowo na zasadzie łączne
go wyroku, z uwagi zaś, że niezbędnym warunkiem do zastosowania 
art. 24 u. k. s. jest dwukrotne odcierpienie kary  za przestępstwa ka
ralne z tej ustawy, sąd, uznając, że art. 24 u. k. s. w tych w arunkach
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nie może mieć zastosowania, skazał oskarżoną z art. 23 u. k. s. ze 
względu na stwierdzone powtórzenie tego samego przestępstwa.

W brew zdaniu kasacji, wywód sądu co do wykładni art. 24 
u. k. s. jest zgodny z brzmieniem i treścią tego przepisu.

777.

P R Z E S T Ę P S T W A  SK A R B O W E . 

Z a k re s  u p raw n ień  w ła d z y  sk arb o w ej w  procesie k arn ym  
o przestęp stw a karn o -skarb o w e.

Zakres funkcyj, przyznanych art. 222 u. k. s. władzy skarbowej 
w dziedzinie „zaskarżania orzeczeń sądowych", sprowadza się wyłącz
nie do prawa ścigania przestępstw karno-skarbowych, a nie obejmuje 
prawa zaskarżania wyroku na korzyść oskarżonego.

Postanowienie Izby K arnej (s. 2) SN z 16 kw ietnia 1934 2 K. 221/34.

Kasacja, zm ierzająca do uchylenia wyroku z tego powodu, że 
sąd na niekorzyść oskarżonego zastosował karę, niepnzepisaną w usta
wie, jest kasacją wniesioną na korzyść oskarżonego. Kasację jednak  
taką  może wnieść oprócz oskarżonego i jego obrońcy oraz ewentual
nie innych osób (rodziców, małżonka i t. d.) tylko prokurator (art.  476, 
505 § 2 k. p. k .). Przepis art. 222 u. k. s. przyznaje wprawdzie wła
dzy skarbowej „uprawnienia p rokura to ra” w dziedzinie „zaskarżania 
orzeczeń sądowych” , lecz zakres tego przepisu, jako wyjątkowego, nie 
może być' rozciągany poza ramy tej funkcji, jak ą  u. k. s. przyznaje 
władzom skarbowym w procesie karnym o przestępstwa karno-skar
bowe. A zakres tych funkcyj streszcza się w prawie realizowania 
w drodze procesu karnego interesów Skarbu Państwa, a więc wyłącz
nie w prawie ścigania. W ynika to jasno z przepisu art. 223 § 2 u. k. s., 
który ustala niezależność prokuratora od władzy skarbowej i naod- 
wrót, p rokurator bowiem jest przedewszystkiem stróżem praw a (art. 
231 u. s. p .), którego stąd wypływające obowiązki mogłyby stanąć 
w kolizji z dążeniami równouprawnionego współoskarżyciela, jakim  
jest władza skarbowa. Prawo prokuratora do wniesienia kasacji na 
korzyść oskarżonego jest emanacją tej właściwości jego urzędu, któ
rą  obarcza go ustawa, nakazując  mu być „stróżem praw a” . Z wyłącz
nie oskarżycielską funkcją w ładzy skarbowej w procesie karno-skar
bowym nie może się zgodzić prawo zaskarżania wyroku na korzyść 
oskarżonego, chociażby zaskarżenie takie leżało pozornie w interesie 
Skarbu Państwa, dlatego też kasacja, wniesiona przez stronę do tego 
nieuprawnioną (art. 475, 505 § 2 k. p. k .), nie ulega rozpoznaniu 
w myśl art. 524 a k. p. k.
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778.

PO D A TK I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.
r
Ś w iad czen ia  d rogow e w  naturze: Bezpłatne dostarczanie

m ateriałów .

Nie jest dopuszczalne nakładanie na mieszkańców gminy obo
wiązku dostarczania materjałów na budowę dróg pod postacią świad
czeń drogowych w naturze.

W yrok NTA z 21 lutego 1934 1. re j. 9557/32 w sprawie Stanisława
Potockiego w Rudce przeciw W ydziałowi Powiatowem u w Radomsku 

w przedmiocie świadczeń drogowych w naturze.

. . .  Skarżący zarzuca w skardze :
że żądanie dostarczenia kamienia do budowy drogi nie mieści 

się w ram ach przepisów art. 29— 32 ustawy z 10 grudnia 1920 o bu
dowie i utrzymaniu dróg publicznych poz. 32/21 Dz. Ust.

. . . Ustawa z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 Dz. Ust. przewiduje 
w prawdzie w rozdz. IV świadczenia drogowe w naturze, a tv szczegól
ności dla budowy i utrzymania dróg gminnych, lecz w art. 29 te świad
czenia określa wyraźnie jako świadczenia w r o b o c i ź n i e ,  którą 
dzieli na pieszą czyli ręczną i zapomocą środków przewozowych czyli 
zaprzęgową. Zasadą więc jest odrobienie przez mieszkańca gminy 
pewnej ilości dniówek lub dostarczenie zaprzęgu na określoną ilość 
dni, czyli dostarczenie do robót drogowych s i ł y  roboczej bądź to 
ludzkiej bądź to  zwierzęcej lub mechanicznej. Tej zasady ani nie 
obala ani nie rozszerza osnowa art- 32. W  tym artykule wyjaśnia 
wprawdzie ustawa, że świadczenia drogowe w naturze mogą polegać:
1 ) albo na odrobieniu pewnej liczby dni roboczych pieszych lub na 
dostarczeniu środków przewozowych na czas określony, 2 ) albo na 
wykonaniu pewnej ilości roboty lub dostawy materjałów, lecz osnowa 
punktu 2 nie może być rozumiana inaczej ja k  tylko w ten sposób, że 
mieszkaniec posiadający środki przewozowe, zamiast podanego pod 
punktem 1  dostarczenia tych środków na czas, może być obowiązany 
do z w i e z i e n i a  temi środkami przewozowemi określonej ilości 
materjałów, potrzebnych do budowy czy utrzymania (napraw y) drogi. 
Brak atoli wszelkiej logicznej podstawy do tak  szerokiej wykładni te
go ustępu art. 32, jak ą  chciałyby stosować urząd gminny oraz w ładza 
odwoławcza. Byłaby ona sprzeczna nietylko z samą instytucją robót 
szarwarkowych, ale także zarówno z zasadą wypowiedzianą w art. 29 
jakoteż z przepisem art. 31, który, przewidując zamianę świadczeń 
w naturze na odpowiedni równoważnik pieniężny, jednocześnie za-
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kreślą granice dla tego równoważnika, któremi są pokrycie kosztów 
n a j m u  robocizny lub środków przewozowych. Nic nie wspomina 
ten  artykuł o równoważniku pieniężnym za m a t e r j a ł y  d r o g o -  
w e. M ając na uwadze trudności techniczne, ustawa naw et t. zw. ro
bociznę zaprzęgową ogranicza w ust. 2 art. 32 do posiadaczy środków 
przewozowych; gdyby więc mogło być wolą ustawy rozciągnięcie 
świadczeń naturalnych także na świadczenia materjalne, to tem bar
dziej musiałaby ustawa te ostatnie ograniczyć do posiadaczy potrzeb
nych materjałów.

Z tych przesłanek ustawowych zatem należy snuć wniosek o nie
dopuszczalności nakładania na mieszkańców gminy obowiązku bez
płatnego- dostarczania materjałów do budowy drogi pod postacią 
„świadczeń drogowych w naturze” . . . .

779.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

P o d atek  h o te lo w y : O b o w iąz e k  p o d a tk o w y  osób, zajm ują
c y c h  w  hotelu pom ieszczenia, oddane im jak o  część w y n a 
grodzenia służbow ego na p o d staw ie  u m o w y o najem p ra c y  

w  przedsięb iorstw ie, należącem  do w łaśc ic ie la  hotelu.

Osoby, zatrudnione w innem przedsiębiorstwie, aniżeli hotelo- 
wem, chociaż obydwa są prowadzone przez tego samego przedsiębior
cę, a zajmujące w hotelu pomieszczenie, oddane jako część wynagro
dzenia służbowego na podstawie umowy o najem pracy w tem innem 
przedsiębiorstwie, , podlegają podatkowi hotelowemu w myśl art. 7 
ust. 4 lit. b) i ust. 5 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulo
waniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust. (Teza).

W yrok NTA z 22 stycznia 1934 1. re j. 8679/31 w  sprawie Zygm unta
Zehnguta we Lwowie przeciw  W ojewodzie Lwowskiemu w przedmiocie 

w ym iaru kom unalnego podatku hotelowego.

. . .Skarżący zarzuca brak przedmiotowego obowiązku podatko
wego, ponieważ zespół artystyczny i członkowie orkiestry, występu
jący w przedsiębiorstwie rozrywkowem skarżącego, korzystali z pomie
szczenia w hotelach skarżącego bezpłatnie w granicach umowy o na
jem  pracy, mocą której zapewniał on osobom, przybywającym z poza 
obrębu miasta i nie mającym w mieście własnego mieszkania, „bez
płatne pomieszczenie służbowe” w czasie trw ania umowy najmu p ra
cy. Zdaniem skargi, podatek hotelowy może być pobierany tylko w wy
padku, gdy pomieszczenia hotelowe są zajmowane przez t. zw. gości
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hotelowych tytułem najmu hotelowego względnie przejściowego, przez 
co skarga rozumie najem  za wynagrodzeniem dziennem, zgóry okre- 
ślonem, z reguły taryfowem i płatnem w gotowiźnie („opłacanego pie
niężnie” ). Zdaniem skargi, niema stosunku najmu w wypadku bezpłat
nego korzystania z pomieszczenia na podstawie umowy służbowej, 
gdyż użytkowanie to stanowi część wynagrodzenia służbowego. Na 
poparcie swego twierdzenia skarżący powołuje się na przepis § 1090 
kod. cyw. i na art. 2 lit. e) ustawy o ochronie lokatorów.

W ładza pozwana w yraża pogląd, że skoro według statutu po
datkowego „o poborze podatku miejskiego za wynajem mieszkań 
w hotelach, w pensjonatach, w pokojach umeblowanych (chambres 
garnies), w pokojach noclegowych i gospodach”, podatek ten obciąża 
osoby, „za jm ujące” lokal lub część jego w hotelach i t. d„ to podatek 
się należy „bez względu na tytuł zajm ow ania” lokalu w hotelu.

NTA rozważał, co następuje:
Ustawa o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych 

z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. wymienia podatek hotelowy 
w art. 7 jako podatek, który mogą gminy miejskie i wiejskie pobierać 
„oprócz podatków od lokali” , czyli jako podatek szczególnego rodzaju, 
podając jako przyczynę podatkową „zajmowanie lokali lub ich części 
w hotelach, pensjonatach, pokojach umeblowanych, gospodach, za jaz 
dach i domach noclegowych” , a jako podmiot podatkowy „osoby, ko
rzystające z lokali lub ich części” .

Z powyższego można wysnuć wniosek, że podatek ten jest po
myślany jako podatek osobisty i że warunkiem koniecznym obowiązku 
podatkowego w myśl ustawy jest istnienie przedsiębiorstwa hotelowe
go i osoby, która w tem przedsiębiorstwie zajm uje lokal. Osnowa przy
toczonego przepisu ustawy nie daje podstawy do ścieśnienia obowiązku 
podatkowego do pewnych szczególnych tylko wypadków zajmowania 
lokalu w hotelu, a mianowicie przez przyjezdnych, goszczących w ho
telu na w arunkach najmu dziennego i taryfowego za opłatą pieniężną, 
ja k  to czyni skarga. Zresztą w konkretnym przypadku chodzi właśnie 
o przyjezdnych („zamiejscowych” ) artystów i muzyków, którzy przy
byli do Lwowa nie na stały pobyt, lecz na określony okres czasu, mia
nowicie na czas trw ania umowy o najem  pracy („występy artystyczne 
w przedsiębiorstwie rozrywkowem” ) i zajęli lokal w przedsiębiorstwie 
hotelowem.

Nie przyznał natomiast NTA istotnego znaczenia tej okoliczno
ści, zresztą przypadkowej, że skarżący jest jednocześnie zarówno wła
ścicielem przedsiębiorstwa rozrywkowego, znajdującego się — według 
słów odwołania — w hotelu B„ którego realność stanowi tak  samo, jak  
realność hotelu N„ własność skarżącego, jakoteż obu przedsiębiorstw
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hotelowych i że wymienione osoby korzystały z pomieszczeń hotelo
wych na zasadzie i w granicach umów służbowych bezpłatnie. O dpłat
ność bowiem nie może być warunkiem obciążenia podatkiem hotelo
wym jako podatkiem osobistym, ani nie jest istotna dla podmiotowego 
obowiązku podatkowego okoliczność, kto za osobę, zajm ującą lokal 
w hotelu, i w jakiej formie uiszcza należność za zajęte pomieszczenie.

Również jest bez istotnego znaczenia przyczyna pobytu w hote
lu, w szczególności nie uchyla obowiązku podatkowego ta  okoliczność, 
że dane osoby, ja k  w konkretnym wypadku, przebywały dla zarobku 
na mocy zobowiązania służbowego, zaciągniętego wobec właściciela 
przedsiębiorstwa rozrywkowego, będącego zarazem  właścicielem 
przedsiębiorstwa hotelowego. Podmiotem podatkowym bowiem jest 
osoba, zajm ująca pomieszczenie hotelowe, a nie przedsiębiorca ho
telowy.

Chybione jest też powoływanie się skarżącego na postanowienia 
kodeksu cywilnego, dotyczące najmu rzeczy nieznikomych, gdyż usta
wa bynajmniej nie nawiązuje do stosunku najmu pomieszczenia w ho
telu na zasadach powołanego przez skarżącego przepisu § 1090 kod. 
cyw., lecz kładzie nacisk na samo „zajm ow anie” lokali w przedsiębior
stwach określonego rodzaju. Ponieważ osoby, o które chodzi, nie nale
żały do osób zatrudnionych w przedsiębiorstwach hotelowych jako ta 
kich, przeto ziściły się wymogi ustawowe, przewidziane w art. 7 ust. 4 
lit. b) i ust. 5 ustawy, a ponieważ statu t podatkowy, uchwalony przez 
Reprezentację miejską m. Lwowa 10 i 24 stycznia 1929 i zatw ierdzo
ny przez Urząd Wojewódzki, jako właściwą władzę nadzorczą, obo
wiązku podatkowego ani nie określa sprzecznie z ustawą, ani też nie 
ścieśnia, przeto NTA nie uznał za uzasadniony zarzutu skargi o nało
żeniu na skarżącego obowiązku podatkowego bez podstawy prawnej.

Natomiast uznał NTA za uzasadniony dalszy zarzut skargi 
o wadliwości postępowania.

Z samego faktu  bowiem, że ktoś zajmował lokal w hotelu, nie 
wynika, by cena taryfow a za ten lokal stanowiła bezwzględną podsta
wę podatkową podatku hotelowego. Taki wniosek nie da się też wy
snuć ani z § 3 pow. statutu, ani z §§ 6 i 7 przepisów wykonawczych, 
chociaż jest w nich mowa o cenniku taryfowym. P a rag ra f  bowiem 3 
określa należność podatkową w stosunku procentowym do sumy „n a- 
l e ż n e  j ” za wynajem lokalu z pn., a zatem tylko suma należna sta
nowić może podstawę wymiarową. Zasadniczo będzie nią oczywiście 
należność taryfowa, o ile między stronami niema umowy odmiennej. 
W ładza pozwana atoli nie rozw ażała tego zagadnienia w tej płaszczyź
nie, a w szczególności nie zadecydowała, że i dlaczego nie uważa umo
wy o bezpłatne oddanie pomieszczenia w przedsiębiorstwie hotelowem
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skarżącego za umowę odmienną, o ile chodzi o należność za używane 
pokoje hotelowe, względnie że i dlaczego za podstawę wymiaru po
datku przyjęła należności taryfowe, a nie indywidualne wartości użyt
kowe, ustalone z uwzględnieniem szczególnych okoliczności danego 
wypadku.

Z powyższych powodów NTA orzekł uchylenie zaskarżonego 
orzeczenia z powodu wadliwego postępowania na zasadzie art. 84 p. 3 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 o NTA 
poz. 806 Dz. Ust., o ile chodzi o ustalenie podstaw wymiarowych, nato
miast oddalił skargę, o ile chodzi o obowiązek podatkowy.

780.
P O D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

O p ła ty  za u żyw an ie  kan alizacji m iejskiej, nałożone na 
w łaśc ic ie li gruntów .

Statut miejscowy, nakładający obowiązek uiszczenia opłat za 
używanie kanalizacji miejskiej na właścicieli gruntów, przyłączonych 
do sieci kanalizacji miejskiej, nie jest sprzeczny z art. 19 p. 1 śląskiej 
ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych poz. 
30/26 Dz. Ust. Śl. (Teza).

W yrok NTA z 26 m aja 1934 I. re j. 5570/32 w  sprawie sporno-admini-
stracy jnej braci Lewandowskich w Częstochowie przeciw  M agistratowi 

m.  Tarnowskich Gór w przedmiocie wym iaru opłaty kanalizacyjnej.

. . .Art. 19 ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych W ojewództwa śląskiego postanawia w punkcie 1, że 
związki komunalne winny pobierać opłaty za używanie komunalnych 
urządzeń i zakładów dobra publicznego. Jak  to słusznie zauw aża pi
smo rewizyjne, ustawa nie określa, kogo należy pociągać do tych opłat 
z tytułu u ż y w a n i a  danych zakładów lub urządzeń — względnie, 
ja k  się w yraża art. 2 1 , z tytułu k o r z y s t a n i a  z tychże zakładów 
i urządzeń.

Ustawa pozostawia więc bliższe określenie płatników tej opłaty 
uchwałom, o których mowa w ust. 2 art. 19, przyczem oczywiście usta
lenie płatników uzależnione jest z natury  rzeczy od rodzaju i prze
znaczenia danych urządzeń i zakładów.

W  danym w ypadku postanawia sta tu t pozwanej gminy w § 2, że 
opłaty za używanie kanalizacji miejskiej pobiera się za grunty, przy
łączone do kanalizacji miejskiej, w § 9 zaś głosi, że do uiszczenia tej 
opłaty zobowiązany jest właściciel, względnie właściciele gruntu.
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O ile w tych przepisach statutowych mieści się ustalenie, że już 
sam fak t  przyłączenia pewnej nieruchomości do kanalizacji miejskiej 
decyduje o korzystaniu przez właściciela je j z urządzeń kanalizacyj
nych, to NTA nie dopatrzył się w tem sprzeczności z art. 19 p. 1 wia
domej ustawy.

Skoro bowiem urządzenia kanalizacyjne służą z natury  swej 
i przeznaczenia do odprowadzania wszelkich nieczystości oraz wód 
opadowych i użytkowych z nieruchomości, przyłączonych do sieci ka
nalizacyjnej, a to niezależnie od sposobu użytkowania danej nieru
chomości przez właściciela, to z urządzeń tych korzystają bezpośred
nio właściciele nieruchomości włączonych do sieci kanalizacyjnej, mie
szkańcy, czy lokatorowie zaś tych nieruchomości dopiero pośrednio 
z tytułu najmu i tylko wówczas, gdy właściciel umożliwi im w obrębie 
swej nieruchomości korzystanie z tych urządzeń, bądź przez przyłą
czenie poszczególnych lokali do sieci kanalizacyjnej, bądź przez udo
stępnienie im używania wspólnych urządzeń (np. zlewów i t. p .). 
Słuszne przeto jest stanowisko Sądu a quo, że kwestja ewentualnego 
przerzucenia na lokatorów kosztów, wynikających dla właściciela do
mu z obowiązku uiszczania spornej opłaty, może być uregulowana je 
dynie na płaszczyźnie umowy o najem i w ram ach obowiązujących 
przepisów ustawy o ochronie lokatorów. Sposób uregulowania tej kwe
stji nie ma jednak  wpływu na obowiązek uiszczenia spornej opłaty 
przez właściciela gruntu.

Bez znaczenia jest też podniesiona w piśmie rewizyjnem okolicz
ność, że nieruchomość powodów włączona została do sieci kanaliza
cyjnej nie na podstawie ich zgody, lecz z mocy rozporządzenia poli
cyjnego, spór bowiem toczy się nie o obowiązek przyłączenia tej nie
ruchomości do sieci kanalizacyjnej, lecz wyłącznie o legalność spornej 
opłaty k ana l izacy jne j . . . .

781.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY. 

P rzed aw n ien ie  p r a w a  w y m iaru  sk ład ek  ubezpieczen iow ych .

Przez przedawnienie prawa wymiaru składek ubezpieczenio
wych, przewidziane w art. 54 ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 Dz. 
Ust. o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby, Kasa Cho
rych traci to prawo tylko odnośnie do tego okresu, co do którego upły
nął już termin trzyletni, zakreślony w powyższym przepisie. (Teza).
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W yrok NTA z 23 kw ietnia 1934 1. re j. 1146/32 w spraw ie Kasy Cho
rych w Stanisławowie przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu w Stanisła
wowie w przedmiocie obowiązku Adama Rylskiego zapłacenia składek 
za ubezpieczenie Ja n a  L., zajętego w jego m ajątku  w charakterze

dyrektora.

. . .Wskutek przedawnienia praw a Kasy Chorych do wymiaru 
składek za poszczególną osobę, podlegającą ( jak  właśnie w niniejszej 
sprawie L.) na zasadzie art. 3 ustawy z 19 m aja  1920 obowiązkowi 
ubezpieczenia, osoba ta  bynajmniej nie nabywa praw a niepodlegania 
temu obowiązkowi, gdyż —  ja k  to wynika z art. 3, 10, 13 i 4 —  obo
wiązek ten związany jest z zatrudnieniem, należącem do jednej z ka- 
tegoryj, wyszczególnionych w art. 3, i ustaje tylko wskutek zaniecha
nia tego zatrudnienia albo, o ile chodzi o kategorje osób, określone 
w art. 4, wskutek zażądania zwolnienia od powyższego obowiązku. 
Dla ustalenia zaś rozciągłości skutków przedawnienia, o którem mo
wa, miarodajne są postanowienia art. 54 (ustęp 2), według których 
prawo do wymierzania składek ubezpieczeniowych, należnych Kasie 
Chorych, przedawnia się po 3 latach od upływu danego okresu p ła t
ności tych składek. Z zawartych w tym przepisie s łó w : „danego okre
su” wynika, że prawodawca ma na myśli nie czas trw ania obowiązku 
ubezpieczenia jako jedną całość, lecz poszczególne okresy tego czasu, 
zakreślone terminami płatności składek, i przedawnieniu poddaje tyl
ko te okresy, co do których upłynął już termin trzyletni, ustanowiony 
w powyższym przepisie.

Skarżąca Kasa w lipcu 1930 jeszcze nie utraciła praw a do wy
miaru składek za czas począwszy od 1 sierpnia 1927. A ponieważ 
Urząd Wojewódzki stanął na odmiennem stanowisku, należało za
skarżone orzeczenie, o ile ono dotyczy wymiaru składek za czas od 
1 sierpnia 1927, uchylić jako niezgodne z ustawą.

O ile zaś chodzi o wymiar za lipiec 1927, to, nawiązując do 
przytoczonego wyżej postanowienia art. 54, należy zaznaczyć, że we
dług art. 52 (ustęp I) składki winny być płacone w terminie, ustalo
nym przez Zarząd  Kasy Chorych. Ja k  długi był ten  termin w niniej
szym wypadku, tego na podstawie aktów, udzielonych NTA, ustalić 
nie m o ż n a . . . .  W  następstwie tego należało zaskarżone orzeczenie, 
o ile przedmiotem jego jest spraw a wymiaru składek za lipiec 1927, 
uchylić na zasadzie art. 84 praw a o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. z powo
du wadliwego postępowania.
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782.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY.

R oszczenie K a s y  C h o ry c h  do zw iązk u  kom unalnego —
w ła śc iw o ść .

1. Roszczenie Kasy Chorych do związku komunalnego z art. 43 
ust. III ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 Dz. Ust. o zwrot różnicy kosz
tów leczenia jest roszczeniem publiczno-prawnem i na podstawie 
§ 139 ordynacji dla gmin wiejskich z 3 lipca 1891 Zb. ust. pr. str. 233 
należy do właściwości władz administracyjnych.

2. Orzeczeniem sądowem w rozumieniu art. 12 ust. 2 ustawy 
o Trybunale Kompetencyjnym jest również prawomocny wyrok po
średni, odrzucający zarzut niedopuszczalności drogi sądowej (§ 275 
ust. 2 niem. ustawy post. cyw .). (Zasady praw ne).

Orzeczenie Trybunału  Kom petencyjnego z 28 grudnia 1933 1. re j. 2/33
w sporze o właściwość między M inisterstwem  Spraw  W ewn. a  Sądem
Grodzkim w Inowrocławiu, wytoczonym przez M inisterstwo Spraw
W ewn. w sprawie Powiatowej Kasy Chorych w Inowrocławiu przeciw
Gminie Łojewo o zapłatę kwoty 369 zł 60 g r z 10%  odsetkam i tytułem  

zw rotu kosztów leczenia Józefa A.

. . .Trybunał Kompetencyjny rozważył, co następuje:
1) W  świetle przedstawionego powyżej stanu faktycznego po

wódka w istocie dochodzi od pozwanej gminy różnicy w kosztach le
czenia ubezpieczonego u powódki chorego, powstałej z racji leczenia 
go w szpitalu, należącym zarówno do okręgu innego związku komu
nalnego, ja k  i do okręgu innej Kasy Chorych, różnicy, równającej się 
połowie kosztów, któreby na podstawie art. 43 ust. III ustawy z 19 
m aja  1920 o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby była 
poniosła, lecząc go w szpitalu, należącym do okręgu jej własnej dzia
łalności.

2 ) Przystępując wobec powstałego w sprawie niniejszej pomię
dzy Sądem Grodzkim w Inowrocławiu a Ministerstwem Spraw Wewn. 
pozytywnego sporu o właściwość do rozwiązania zagadnienia, czy słu
żyła tu ta j powódce droga sądowa, podnieść w pierwszym rzędzie na
leży, że podstawową zasadą obowiązujących w Państwie Polskiem 
przed 1 stycznia 1933 ustaw post. cyw. oraz nowego k. p. c. jest, że 
sądy powszechne w zasadzie rozstrzygają tylko spory o praw a pry
watne. Taka mianowicie zasada jest przyję ta  w art. 1 U. P. C., obo
w iązującej przed 1 stycznia 1933 w b. zaborze ros., w § 1 austr. nor
my jurysdykcyjnej, w § 1 niem. procedury cyw. w związku z § 13 
niem. ustawy o ustroju sądownictwa, w art. 1 praw a z 6 lutego 1928
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0 ustroju sądów powszechnych poz. 863/32 Dz. Ust., wreszcie w art. 1
1 2 k. p. c. z 29 listopada 1930 poz. 934/32 Dz. Ust. (por. orz. Tryb. 
Komp. 1. rej. 4/32). Odmienna zasada nie wypływa bynajmniej z § 3 
art. 1  praw a o ustroju sądów powszechnych, który ma jedynie na 
względzie te  wypadki, stanowiące w yjątek od zasady, wyrażonej 
w § 1  powyższego przepisu, w których ustawy szczególne wymiar 
sprawiedliwości w sprawach cywilnych, a więc o praw a prywatne, 
oraz w sprawach karnych przekazały innym sądom szczególnym lub 
władzom.

Z powyższych rozw ażań wynika, że sprawy o roszczenia, m a
jące charak ter  publiczno-prawny, zasadniczo nie należą do właściwo
ści sądów powszechnych.

Przystępując zkolei do oceny pod tym względem roszczenia, 
którego dochodzi w niniejszej sprawie powódka od pozwanej gminy, 
uznać należy, że w świetle powództwa jedyną swoją podstawę praw 
ną ma ono w art. 43 ust. III ustawy z 19 m aja  1920 o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby, oraz że stosunek, na tle powyż
szego przepisu pomiędzy powódką a pozwaną powstały, posiada wy
raźnie wszelkie cechy stosunku publiczno-prawnego.

Roszczenie powódki z art. 43 ust. III wspomnianej ustawy po
zostaje bowiem w najściślejszym związku z zadaniami, jakie w pu
blicznym interesie opieki społecznej nad chorymi, nie zaś w interesie 
indywidualnym poszczególnych jednostek, powierzono stojącym pod 
nadzorem państwowym instytucjom ubezpieczenia na w ypadek cho
roby, utworzonym w tym właśnie celu, tudzież z uprawnieniami tych 
instytucyj, nadanemi im, aby zadaniom swym sprostać mogły, zwła
szcza z uprawnieniami w dziedzinie finansowej.

Zadania te i uprawnienia unormowane są przepisami praw a pu
blicznego, do których należą zarówno ustawa z 19 m aja  1920 o obo
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby, ja k  i rozporządze
nie Prezydenta z 29 listopada 1930 o organizacji i funkcjonowaniu in
stytucyj ubezpieczeń społecznych poz. 635 Dz. Ust., jak  wreszcie 
ustawa z 28 marca 1933 o ubezpieczeniu społecznem poz. 396 
Dz. Ust.

Za takie uprawnienie poczytać trzeba również i prawo powódki, 
jako instytucji ubezpieczeniowej, do żądania od pozwanej, jako 
związku komunalnego, różnicy kosztów, powstałych z racji leczenia 
ubezpieczonego chorego w szpitalu pozaokręgowym, prawo mające 
ją  zasilić finansowo i tem samem ułatwić je j spełnienie ciążących na 
niej obowiązków społecznych wobec ubezpieczonych u niej chorych. 
Prawo to posiada wybitny charak ter  publiczno-prawny. Odpowiadają
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mu zatem po stronie pozwanej gminy obowiązek i związane z nim 
świadczenia finansowe o tym samym charakterze.

Pogląd, jakoby podstawę i źródło roszczenia Kasy Chorych do 
związku komunalnego z art. 43 ust. III ustawy z 19 m aja  1920 upa
trywać można w § 812 niem. kod. cyw., jest nietrafny, skoro na tle 
przepisów o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby nie 
łączy związku komunalnego żaden stosunek ani z ubezpieczonym cho
rym, ani też ze szpitalem, w którym ubezpieczonego tego leczono. 
Stosunek taki istnieje tylko po stronie odnośnej instytucji ubezpiecze
niowej, która, ponosząc koszty leczenia, dopełnia swych własnych, 
ciążących na niej zobowiązań, zaczem o niesłusznem zbogaceniu się 
kosztem jej ze strony związku komunalnego mowy być nie może. Te 
same względy przem aw iają przeciwko ocenie stosunku pomiędzy in
stytucją ubezpieczeniową a związkiem komunalnym ze stanowiska 
prowadzenia cudzej sprawy bez upoważnienia (§§ 677, 683, 684 niem. 
kod. cyw.), skoro instytucja ubezpieczeniowa, płacąc szpitalowi kosz
ty  leczenia ubezpieczonego u niej chorego, załatwia swą własną spra
wę, a nie załatw ia sprawy cudzej, w szczególności sprawy związku 
komunalnego.

Dochodząc na podstawie powyższych rozw ażań do wniosku, że 
roszczenie, którego powódka w niniejszej sprawie dochodzi, jest ro
szczeniem publiczno-prawnem, w konsekwencji uznać należy, że dro
ga sądowa w danym przypadku była niedopuszczalna, zwłaszcza, że 
niema również przepisu szczególnego, któryby drogę tę przewidywał.

3) Z drugiej strony podnieść trzeba, że spór, wynikły pomiędzy 
powódką i pozwaną na tle art. 43 ust. III ustawy z 19 m aja 1920 o obo
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby, ani na podstawie 
przepisów tej ustawy, ani na podstawie przepisów rozporządzenia 
Prezydenta z 29 listopada 1930 o organizacji i funkcjonowaniu insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych1), nie należy do kategorji sporów, 
w których orzecznictwo w pierwszej instancji wykonywają organa 
samych instytucyj ubezpieczeniowych (art. 76, 83 ustawy z 19 m aja  
1920; art. 19, 22 1. 6 i 7 rozporządzenia Prezydenta z 29 listopada 
1930), sporów, wynikających z samego stosunku ubezpieczeniowego, 
w szczególności z obowiązku ubezpieczenia, obowiązku płacenia i wy
sokości składek, jak  i sporów w przedmiocie świadczeń, ciążących na 
instytucji ubezpieczeniowej w stosunku do jej członków.

1) W orzeczeniach z 28 m arca 1934 1. rej. 12/33 i 13/33, wydanych w analo
gicznych sprawach Kasy Chorych w Inowrocławiu przeciw  gminom Szymborze i Su- 
chatówka, dodano w tem  m iejscu: „ani też na podstawie przepisów ustaw y z 28 m ar
ca 1933 o ubezpieczeniu społecznem” , niżej zaś przy wyliczaniu artykułów : „a rt. 46
1. 6 i 7 ustaw y z 28 m arca 1933” .
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Droga spornego postępowania administracyjnego byłaby nato
miast tylko wówczas otwarta, gdyby ją  jakiś szczególny przepis wska
zywał (§ 7 ustawy z 30 lipca 1883 o ogólnej administracji k ra ju ) .  Nie 
czynią tego atoli ani wspomniane powyżej przepisy z zakresu ubez
pieczeń społecznych, ani też przepisy ustawy z 1  sierpnia 1883 o wła
ściwości władz administracyjnych i administracyjno - sądowych (Zb. 
ust. pr. str. 237). M ając jednak  na względzie, że dopełnienie ze stro
ny związku komunalnego, w danym przypadku ze strony gminy, obo
wiązku publiczno-prawnego wobec instytucji ubezpieczeniowej, pły
nącego z art. 43 ust. III ustawy z 19 m aja  1920 o obowiązkowem ubez
pieczeniu na wypadek choroby, wchodzi w zakres gospodarki samo
rządowej gminy, stojącej pod zwierzchnim nadzorem państwowym, 
dojść należy do wniosku, iż powódka, wobec opornego stanowiska 
strony pozwanej, roszczenia swego dochodzić może w drodze admini
stracyjnej (por. wyrok NTA z 28 m arca 1927, Zbiór wyroków 
Nr. 1173). Droga ta  służy jej na podstawie przepisów ordynacji dla 
gmin wiejskich z 3 lipca 1891 (Zb. ust. pr. str. 233), w szczególności 
na podstawie § 139 tej ustawy, nie uchylonego ustawą z 23 marca 
1933 o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorjalnego poz. 294 
Dz. Ust. (art. 65 ust. 5 w związku z art. 1 ust. 8 tej ustawy). W  pierw
szej instancji jest to droga zażalenia na pozwaną gminę do miejscowo 
właściwego starosty, jako przewodniczącego wydziału powiatowego.

4) Z powyższych zasad Trybunał Kompetencyjny uznał, że wła
dzą właściwą do rozstrzygania w sprawie niniejszej jest w ładza ad
ministracyjna, i orzekł zgodnie z art. 23 ust. 4 ustawy z 25 listopada 
1925 o Trybunale Kompetencyjnym.

783.

SP R A W Y  P R Z E M Y SŁ O W E . 

O gran iczen ia  u p raw n ień  p rzem ysło w ych . P r a w a  nabyte.

1. Uprawnienie przemysłowe, według art. 3 i 6 prawa przemy
słowego (poz. 468/27 Dz. Ust.) w zasadzie wolne i dozwolone każde-

podlega jednak ograniczeniom, zawartym zarówno w ustawie 
Przemysłowej, jak i przepisach specjalnych, dotyczących spraw, 
w art. 6 tego prawa wymienionych, a w tej liczbie i przepisom o bez
pieczeństwie publicznem.

2. Z powyższem zastrzeżeniem prawa dobrze nabyte do prowa
dzenia wolnego przemysłu nie mogą być przez władzę naruszone.

W yrok NTA z 10 listopada 1933 1. rej. 6307/29 w sprawie Lejby
B rachfelda przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu w S t a n i s ł a  w owić w przed

miocie stacji autobusowej.
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. . . Ministerstwo Spraw Wewn. nietylko nie stanęło na stanowi
sku wyłączności praw skarżącego, lecz przeciwnie oświadczyło się za 
prawem władzy do wyznaczenia w Stanisławowie kilku miejsc postoju 
autobusów. O dpada zatem zarzut skargi, że wyznaczenie ze wzglę
dów bezpieczeństwa publicznego dwóch postojów poza dworcem skar
żącego było pogwałceniem jego dobrze nabytego wyłącznego prawa 
do prowadzenia dworca autobusowego dla wszystkich linij, skoro tego 
wyłącznego praw a skarżący nigdy nie posiadał prawomocnie.

Nie można też uważać, by przydzielenie dla dworca skarżącego 
autobusów tylko z kilku linij, z wyznaczeniem dla pozostałych innych 
miejsc postoju było naruszeniem nabytego przez skarżącego upraw 
nienia do prowadzenia dworca autobusowego, jako wolnego przemy
słu, gdyż ograniczenie powyższe zostało wprowadzone na podstawie 
zbadania przez komisję fachową, w jakiej mierze dworzec ten może 
być wykorzystany bez naruszenia bezpieczeństwa publicznego i swo
body ruchu na ulicach m. Stanisławowa, oraz zostało szczegółowo i do
statecznie uzasadnione w zaskarżonem orzeczeniu.

Słuszny natomiast ale tylko częściowo jest następny zarzut skar
żącego, że dobrze nabyte praw a jego do prowadzenia dworca autobuso
wego bez ograniczenia co do czasu zostały naruszone przez zamieszcze
nie w zarządzeniu . . . zastrzeżenia, że zarządzenie to może być w każ
dym czasie przez Starostwo zmienione w razie ustanowienia innej od
powiedniejszej stacji autobusowej oraz gdyby w przyszłości względy 
bezpieczeństwa publicznego i swobody ruchu na drogach publicznych 
za tem przemawiały i że w tym wypadku przedsiębiorcy nie mogą ro
ścić sobie żadnych pretensyj odszkodowawczych.

. . . Uprawnienie przemysłowe, według art. 3 i 6 praw a przemy
słowego (poz. 468/27 Dz. Ust.) w zasadzie wolne i dozwolone każde
mu, podlega jednak  ograniczeniom, zaw artym  zarówno w ustawie 
przemysłowej, ja k  i przepisach specjalnych, dotyczących spraw, 
w art. 6 tego praw a wymienionych, a w tej liczbie i przepisom o bez
pieczeństwie publicznem, a jednym z takich przepisów jest § 10  roz
porządzenia Ministra Robót Publ. z 17 kwietnia 1929 poz. 439 Dz. Ust., 
nakazujący  regulowanie miejsc postojów autobusów ze stanowiska 
bezpieczeństwa publicznego i swobody ruchu na drogach publicznych. 
Wymogi bezpieczeństwa publicznego nie są niezmienne, przeciwnie 
wciąż się zmieniają w zależności od zmiany warunków szybko rozwi
jającego się życia, co szczególnie jaskrawo występuje w takiej dzie
dzinie życia, jak  ruch samochodowy.

Środki i wymagania bezpieczeństwa, niedawno wystarczające, 
sta ją  się zupełnie niedostateczne w miarę rozwoju ruchu samochodo
wego. Nie można wobec tego kwestjonować uprawnienia w ładzy do
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zmiany w każdym czasie zarządzenia co do miejsc postoju ze wzglę
du na bezpieczeństwo publiczne i swobodę ruchu na drogach publicz
nych na podstawie przepisu § 10  wymienionego rozporządzenia z 17 
kwietnia 1929. Niema natomiast żadnej podstawy prawnej do naru
szenia dobrze nabytego praw a skarżącego do prowadzenia dworca 
autobusowego w razie ustanowienia innej odpowiedniejszej stacji 
autobusowej i do pozbawienia p raw a przedsiębiorcy do żądania 
w tym wypadku odszkodowania za naruszenie jego praw, tem bar
dziej, że orzeczeniem Urzędu Wojewódzkiego z 24 lipca 1929 zostało 
na skutek odwołania skarżącego skreślone ograniczenie jego upraw 
nień do czasu uruchomienia przez M agistrat miejskiego dworca auto
busowego i przyznano prawo skarżącemu użytkowania tego dworca 
bez ograniczenia co do czasu. . . .

1. Uzasadnienie powyższe m a o tyle szczególne znaczenie, iż NTA usiłuje tu  
w niknąć pokrótce w  istotę zasady in terp re tacy jnej „lex re tro  non ag it” i w je j sto
sunek do techniki legislacyjnej polskiego ustawodawcy. Problem  stosunku prawo
dawstwa do t. zw. „praw  nabytych”, wogóle doniosły, ma szczególnie obecnie tak  
wielką aktualność w naszem praw ie publicznem, iż ani uzasadnienie wyroku, ani też 
glosa, nie mogą w kilku słowach z nim  się rozprawić. Pokrótce przeto tylko godzi się 
podkreślić, iż NTA —  acz posługuje się nieścisłą (ale będącą w użyciu) term inolo- 
gją, mówiąc o praw ach „dobrze” nabytych (praw o „źle” nabyte wogóle za prawo 
nabyte nie może uchodzić) —  to jednak tra fn ie  wiąże istotę tego zagadnienia z osno
wą norm y ustaw ow ej; ustaw a bowiem w ładna je st bez ograniczeń stanowić w yjątki 
od powyższej zasady in terp re tacy jnej, czy to drogą wyraźnego przyznania swej osno
wie wstecznej mocy obowiązującej czy to w postaci szczególnego regulow ania stosun
ków dotychczasowych (w przepisach przechodnich lub w prow adzających). O ile w ta 
kich postanowieniach k ry je  się często wywłaszczenie nabytych praw  (por. np. a rt. 124 
§ 2 praw a o no tarjacie  z 27 października 1933 poz. 609 Dz. U st.), to je s t ono —  bez 
względu na jego stosunek do idei słuszności oraz do pojęć stałości i pewności 
jako celów praw a —  form alnie zgodne z obowiązującym porządkiem  prawnym , 
zbudowanym na zasadzie h ierarchji norm, w której ustaw a znajduje się na szczeblu 
najwyższym. W każdym razie, dla przyjęcia w konkretnym  wypadku przeciwnej zasa
dy: „lex re tro  ag it” , musi istnieć w y r a ź n y  przepis, podlegający oczywiście —  
jako norm a n a tu ry  w yjątkow ej —  ścieśniającej w ykładni; jeżeli ustaw a zaw iera wy
raźny przepis chroniący upraw nienia, nabyte przed je j wejściem w życie (np. a rt. 3 
ust. 2 i a r t. 12 ust. 2 zd. ost. praw a przemysłowego w brzm ieniu ustaw y z 10 m ar
ca 1934 poz. 350 Dz. U st.), to je s t on ze stanowiska reguł ogólnych w ykładni praw a 
zbędny, gdyż ochrona ta  wynika z samej isto ty  porządku praw nego; może on mieć 
tylko znaczenie wskazówki ze strony stanowiącego prawo dla stosujących je, by nie 
nadawali ustawie mocy wstecznej tam , gdzie g ru n t po tem u byłby ze względów opor- 
tunistycznych szczególnie podatny, a porządek praw ny narażony w skutek tego na wy
jątkow y uszczerbek. W  związku z tem  problem unikania w dziedzinie techniki ko
dyfikacyjnej wszelkiej niejasności oraz pam iętania o zasadzie „lex im perat, non dispu- 
ta t u rasta  do roli jednego z najbardziej zasadniczych postulatów  praworządności
ustrojow ej.

2. NTA wiąże stan  praw ny rozw ażanej sprawy z rozporządzeniem  M inistrów 
Robót Publ. i Spraw  Wewn. z 17 kw ietnia 1929 poz. 439 Dz. Ust., stosując in concreto
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jego postanowienia. Ale jeżeli ustaw a, w bralcu wyraźnego przepisu, nie ma ex prin- 
cipio wstecznej mocy obowiązującej, to tem  więcej, a m aiori ad minus, rozporządzenie 
wykonawcze wstecz nie działa. A więc w braku postanowień usprawiedliwiających oba
lenie te j zasady zarówno w ustaw ie drogowej z 7 października 1921, jak  w cyt. roz
porządzeniu z 17 kw ietnia 1929, które w stosunku do pierwszej jest norm ą wykonaw
czą, niepodobna stosować tego rozporządzenia do stanów faktycznych powstałych i ist
niejących przed dniem jego wydania. W ydanie rozporządzenia z 17 kw ietnia 1929 nie 
ma —■ z przyczyn zasadniczych, omówionych wyżej pod 1, a potwierdzonych całą ju- 
dykaturą NTA z dziedziny praw  nabytych —  żadnego bezpośredniego wpływu na 
upraw nienia, nabyte przed jego wejściem w życie i nie mogłoby też stanowić ważnego 
ty tu łu  prawnego do wywłaszczenia tych praw. NTA, zdając sobie w całej swej judy- 
katurze sprawę z szkieletu te j budowy myślowej w odniesieniu do praw  nabytych, szu
ka jednak na poszczególnych kondygnacjach te j budowy szczególnych podstaw  praw 
nych dla oceny legalności zaskarżonych decyzyj.

3. NTA powoduje się tu ta j słuszną in tencją  w ykazania znaczenia względów 
bezpieczeństwa publicznego w dziedzinie praw a przemysłowego, a raczej —• przesu
w ając problem na płaszczyznę zasadniczą —  rozstrzygnięcia sprzeczności między dy
namicznym interesem  publicznym a statycznem  upraw nieniem  pryw atnem  w duchu 
przewagi in teresu  publicznego. A rgum entacji, k tó rą  się NTA posługuje dla wykazania 
z jednej strony zmienności wymogów bezpieczeństwa publicznego i ich związku ze zmie- 
niającem i się w arunkam i życia, a z drugiej strony obowiązku adm inistracji uwzględnie
nia tych wszystkich par excellence praktycznych względów i wzięcia ich za podstawę 
je j twórczej działalności, niepodobna odmówić słuszności. A dm inistracja je s t w rzeczy 
samej w ładna, a naw et —  jak  to  NTA słusznie podkreśla -— także obowiązana, w kro
czyć w sferę upraw nień prywatnych ze względu na zmianę w arunków bezpieczeństwa 
publicznego, choćby z równoczesnem naruszeniem  praw  nabytych i m. zd. bez względu 
na obowiązujące prawo m aterja lne, byle z zachowaniem wszelkich wymogów praw a 
form alnego. Tymczasem NTA, rozpatru jąc  konkretne naruszenie praw  nabytych, nie 
usta je  w poszukiwaniach norm y m a t e r j a l n o  - p r a w n e j ,  k tó raby  stanowić mo
gła podstawę praw ną danej decyzji adm inistracyjnej. O ile jednak  NTA niesłusznie 
m. zd. łączy natu ra lną  powinność adm inistracji służenia interesowi publicznemu z roz
porządzeniem  z 17 kw ietnia 1929, o ty le słusznie powołuje się w tym  związku na prze
pisy art. 3 i 6 praw a przemysłowego. Ale gdyby naw et a rt. 6 praw a przemysłowego 
nie istniał, to  czyż mogłoby to  rzeczywiście wywrzeć wpływ tam ujący  na obowiązek 
aktywności adm inistracyjnej w imię in teresu  publicznego? Obowiązek wkroczenia ad
m inistracji dla zapewnienia bezpieczeństwa publicznego w zależności od zm ian komu
nikacyjnych, urbanistycznych i technicznych, jest tak  oczywisty, iż nie wymaga tłu 
maczenia. T rzeba jasno zdać sobie sprawę, iż zasada ,,quieta non m overe” nie jest 
obca praw u adm inistracyjnem u, ale pewność praw na w adm inistracji je s t i może być 
regulow ana tylko zmiennemi wymogami służby publicznej, byle z zastrzeżeniem  kon
tro li (por. pracę au to ra  ,,Res iudicata w praw ie adm in.” , 1931, str. 66 i n .).

4. Oczywiście tem  ważniejsze je st ścisłe poszanowanie reguł postępowania 
(por. pracę au to ra  „Ze studjów  nad problemami praw a budowlanego. Praw a naby te”, 
1934, str. 3 i n .). D ają one stronie do ręki instrum ent obrony je j praw  przed dowol
nością czy podmiotowością w operowaniu naturalnem i atrybucjam i tw órczej adm ini
stracji. O ile in concreto upada związek wyroku NTA ze zm ianą stanu prawneg’o w wy
niku w ydania rozporządzenia z 17 kw ietnia 1929, to jednak stanowisko, zajęte przez 
NTA, je st pozatem bezsprzecznie słuszne. Cały wywód, dotyczący wpływu bezpieczeń
stw a publicznego na działania adm inistracji, ma tylko znaczenie ilustru jące nastaw ie
nie sądu i tem  więcej zasługuje na porównawcze i teoretyczne podkreślenie; w samej
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sprawie NTA wychodzi z form alno-praw nego punktu  widzenia, chociaż nie daje tem u 
wręcz w yrazu, •—i w imię poszanowania przepisu art. 102 ust. 2 post. admin. słusznie 
uchyla zastrzeżenie, iż odwołanie udzielonych upraw nień prywatnych nie stw arza dla 
strony praw a do odszkodowania. Jeżeli bowiem nie będzie miał zastosowania katalog 
stanów faktycznych z a rt. 101, wejdzie m. zd. w grę poczwórne uw arunkow anie wy
właszczenia praw  nabytych z a rt. 102 (a  więc m. i. w łaśnie obowiązek wynagrodzenia 
szkody), a właściwość władz z § 10 rozporządzenia z 17 kw ietnia 1929 ustąpi miejsca 
właściwości z tego artykułu  (przedmiotowo właściwej władzy nacze lne j). N atom iast 
o ile chodzi o ten  ustęp sentencji wyroku NTA, k tóry  uchyla zastrzeżenie odwołalności 
zaskarżonej decyzji (zm iany m iejsca postoju autobusów w razie powstania innej od
powiedniejszej stacji autobusow ej), to rozstrzygnięcie to je s t słuszne, nie dlatego, by 
odwołanie praw  nabytych nie mogło istotnie nastąpić w razie powstania innej odpo
w iedniejszej stacji autobusow ej (będzie to leżało w sferze niecałkowitej swobody oce
ny władzy z a rt. 102 w związku z a rt. 75 ust. 3 post. adm in.), ale dlatego, iż taki 
quasi - w arunek rozw iązujący je st już w z a s a d z i e  zbędny i mógłby wprowadzić 
w błąd co do podstawowych atrybucyj władzy z a rt. 99— 102 post. adm in., wywołując 
błędną wykładnię a contrario. Dopuszczone zarówno przez teo rję  (por. H errn ritt 
„G rundlehren des Verw. R.” str. 132) jak  i przez judykatu rę  (por. orzecz. austr. Tryb. 
Admin. u T eznera „Das oesterr. Admin. V erf.” str. 204 i 778) zastrzeżenie odwołal
ności (A nderungsvorbehalt) aktów adm inistracyjnych, pozostawionych swobodzie oceny 
władzy, nie powinno być stosowane, gdy konkretne, bronione zastrzeżeniem , upraw nie
nie władzy pokrywa się z je j a trybucją  natu ra lną.

Doc. U. J. Jerzy Stefan Langrod

784.
S P R A W Y  G Ó RN ICZE.

Z atw ierd zen ie  planu o d b u d o w y  górniczej pod terenem, 
objętym  planem  regu lacji (b. zab. pr.).

Mimo istnienia prawomocnego planu regulacji ulic i placów  
(ustawa z 2 lipca 1875 Zb. ust. pr. str. 561) dla części dzielnicy Pnia
ki w mieście Królewskiej Hucie, władza górnicza mogła zatwierdzić 
plan odbudowy górniczej pod terenem, objętym planem regulacji, 
wobec stwierdzenia, że postanowienia § 196 pruskiej ustawy górni- 
czej z 24 czerwca 1865 Zb. ust. pr. str. 705 nie stoją temu na prze
szkodzie. (Teza).

W yrok NTA z 13 lutego 1933 1. rej. 1193/31 w sprawie Gminy m. Kró
lewskiej H uty przeciw  M inisterstw u Przem ysłu i Handlu w przedmio

cie planu ruchu kopalni św. Barbary.
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785.

S P R A W Y  R O LN E.

R efo rm a  rolna: W y łą c z e n ia  z art. Ą.

Wbrew postanowieniu p. c) § 8 rozporządzenia Ministra Re
form Roln. z 7 grudnia 1926 poz. 66/27 Dz. Ust., wykraczającemu po
za przepisy, zawarte w art. 4 ustawy o wykonaniu reformy rolnej 
z 28 grudnia 1925 poz. 1/26 Dz. Ust., gruntów, położonych pod zabu
dowaniami mieszkalnemi, gospodarczemi i przemysłowemi oraz pod 
podwórzami i parkami, wogóle nie wlicza się do norm, wskazanych 
w cz. 1 art. 4 pow. ustawy. (Teza).

W yrok NTA z 20 kw ietnia 1934 1. re j. 9272/30 w sprawie Dr. S te
fan a  Dąbrowskiego w Jeziorkach przeciw  Ministrowi R eform  Roln.
w przedmiocie wyłączeń z a rt. 4 ustaw y o w ykonaniu reform y rolnej.

. . . N ajdalej idącym zarzutem  skargi jest zarzu t obrazy ustawy, 
polegającej na tem, iż art. 4 p. 3 ustawy o wykonaniu reformy rolnej 
poz. 1/26 Dz. Ust. wyłącza od obowiązku parcelacyjnego wszelkie te 
reny zabudowane, bez względu na ich położenie. W brew  zaś temu po
stanowieniu zaskarżone orzeczenie odmawia zwolnienia od obowiąz
ku parcelacyjnego terenu zabudowanego m ajątku  Trzcielino, powołu
jąc  się na § 8 rozp. wykon. poz. 66/27 Dz. Ust., który, zdaniem skarżą
cego, wykracza poza ramy ustawy.

Zarzu t ten  nie jest pozbawiony słuszności. Przedewszystkiem 
zaznaczyć należy, że ustawa o wykon. ref. roln., jako  ustawa w yją t
kowa, musi być ściśle in terpretow ana i żadne rozporządzenie wyko
nawcze nie może w prowadzać ograniczeń, idących poza ustawę. Sto
sownie do ustępów 2 i 3 art. 4 ustawy o wykon. ref. roln. poz. 1/26 
Dz. Ust., nie podlegają obowiązkowi parcelacyjnemu m. i. racjonal
nie prowadzone sady, założone przed 1 lipca 1925, drogi, tereny za
budowane, lasy i wody. Nie ulega wątpliwości, iż wyłączeniu od obo
wiązku parcelacyjnego podlegają lasy i wody we wszystkich m ają t
kach danej osoby, przeto wyłączeniu od tego obowiązku podlegają sa
dy i tereny zabudowane również we wszystkich m ajątkach  danej oso
by, a nie wyłącznie w tym m ajątku, w którym dokonane zostało wy
łączenie podstawowej normy władania.

Jeśli więc w ustawie o wykon. ref. roln. brak jest postanowienia 
ograniczającego, t. j. przewidującego zwolnienie od obowiązku par
celacyjnego terenów zabudowanych w jednym  tylko m ajątku, w któ
rym dokonane było wyłączenie podstawowej normy władania, uznać 
należy, iż § 8 rozp. wykon, do tej ustawy poz. 66/27 Dz. Ust., ograni
czający to zwolnienie tylko do terenu zabudowanego, położonego
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w granicach obszaru, zwolnionego od obowiązku parcelacyjnego, czy 
też uzależniający to zwolnienie w drugim m ajątku  tegoż właściciela 
od możności racjonalnego wykorzystania pod względem gospodarczym 
danego terenu, nie znajduje oparcia w ustawie, w ykracza przeto poza 
ramy ustawy, która, jako wyjątkowa, nie może być in terpretow ana 
rozszerzająco.

Z powyższych względów NTA uznał, że w ładza pozwana wyszła 
z mylnego zapatryw ania prawnego, i wobec tego zaskarżone orzecze
nie uchylił, jako niezgodne z ustawą, nie mając już potrzeby rozpra
wiania się z innemi zarzutam i skargi.

W yrok ten  wychodzi z założenia, iż ustaw a o w ykonaniu reform y rolnej je s t 
praw em  wyjątkowem, a  więc nie podlega w ykładni rozszerzającej. I słusznie. Cho
dzi tylko o to, czy ustalona w punkcie c) łącznie z punktem  d) § 8 rozporządzenia 
M inistra R eform  Roln. z 7 grudnia 1926 poz. 66/27 wykładnia art. 4 te j ustawy 
isto tn ie w ykracza poza ram y ustawy, a  więc je s t w ykładnią rozszerzającą. Cytuję 
punkt c) łącznie z punktem  d ) , nie zaś tylko punkt c ), jak  to  czyni NTA w oma
wianym wyroku, gdyż dopiero oba te  punkty  wzięte razem  zaw ierają wykładnię
0 wyłączeniu terenów  zabudowanych.

Podstawową przy w ykładni przepisu prawnego je st zasada, że przepis praw 
ny nie może być pozbawiony logicznego znaczenia; tak a  zatem  wykładnia naw et 
najbardzie j w yjątkowego przepisu prawnego, k tó ra  nadaje logiczne znaczenie czyli 
sens tem u przepisowi, a bez k tó re j sam przepis byłby oczywiście nielogiczny lub 
pozbawiony sensu, nie może być uznana za wykładnię rozszerzającą.

Sądzę, że omawiany przepis punktu  c) łącznie z punktem  d) § 8 rozporzą
dzenia ąuaestionis zaw iera wykładnię, odpowiadającą powyższym warunkom , a więc 
tylko pozornie rozszerzającą postanowienia a r t. 4 ustaw y o wykon. ref. roln. S tanie 
się to  jasnem , gdy rozważymy sprawę wyłączenia od obowiązku parcelacyjnego 
gruntów  nie pod zabudowaniami, lecz pod drogami.

U staw a o wykon. ref. roln. zupełnie jednakowo trak tu je  g run ty  pod zabu
dowaniami i pod drogami. Mówiąc tylko dw ukrotnie o „terenach  zabudowanych” 
(cz. 2 i 3 a r t. 4 ) , w obu przypadkach równorzędnie przytacza i „drogi” . U staw a 
nie daje zatem  powodów do odmiennego trak tow ania gruntów , zajętych pod drogi,
1 gruntów , stanowiących te reny  zabudowane. W ykładnia zatem  postanowień ustawy, 
dotycząca w yłączania obu tych kategoryj użytków, w inna być identyczna, czyli 
wszystko to , co powiemy o wyłączeniu gruntów  pod zabudowaniami, winno się sto
sować i do gruntów  pod drogami, o ile nie chcemy narazić się na zarzu t nieścisłości 
i dowolności m etod in terpretacyjnych, k tó re  stosujemy.

Zobaczmyż zatem , do jak ie j konsekwencji w odniesieniu do gruntów  pod 
drogam i doprowadziłaby w ykładnia a r t. 4 ustaw y, uznana w omawianym wyroku 
za jedynie dopuszczalną w stosunku do terenów  zabudowanych.

U stalona w omawianym wyroku teza w odniesieniu do gruntów  pod dro
gami brzm iałaby w ten  sposób, iż gruntów  pod drogami wogóle nie wlicza się do 
norm, wskazanych w cz. 1 a rt. 4. Z uzasadnienia zaś wynikałoby, że wyłączeniu 
od obowiązku parcelacyjnego podlegają g run ty  pod drogami we wszystkich m a ją t
kach danej osoby, a nie wyłącznie w tym  m ajątku, w którym  dokonane zostało 
wyłączenie podstawowej norm y w ładania. K om entarz, zaw arty w punkcie c) i d )  
§ 8 rozporządzenia M inistra Reform  Roln., ustalałby w odniesieniu do dróg tę sa
mą zasadę, jednak z uzupełnieniem  je j w tym  kierunku (p. d ) , że g run ty  pod dro
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gami, położonemi poza wyłączeniem rolniczem i do niego nie przylegającem i, o tyle 
tylko nie podlegają obowiązkowi parcelacyjnem u bez wliczenia do podstawowych 
norm  z cz. 1 a rt. 4 ustawy, gdy mogą być przez właściciela wykorzystane racjonal
nie pod względem, gospodarczym. Przeciwko tem u właśnie uzupełnieniu wykładni 
wypowiadałby się wyrok NTA.

W ydaje mi się jednak, że omawiane uzupełnienie tezy NTA w odniesieniu 
do dróg je s t oczywiście uzasadnione i słuszne. Odmienna zasada prowadziłaby do 
uznania, że ustawodawca pragnął pozostawiać właścicielowi drogi na jego gruntach 
i w tych przypadkach, gdy wszystkie przylegające do tych dróg g run ty  tegoż w ła
ściciela oraz g run ty  jego, dla których użytkow ania drogi te  byłyby potrzebne, zo
stały  poddane obowiązkowi parcelacyjnem u i przestały  być jego w łasnością; czyli 
pozostawianoby właścicielowi g run ty  pod drogami, k tóre nie mogłyby być przez 
niego racjonalnie gospodarczo w ykorzystane bez zm iany sposobu użytkowania tych 
gruntów ; a  przecie jedynie możliwa w tych w arunkach zm iana na użytkowanie rol
nicze pozbawiałaby te  g run ty  cech, uzasadniających wyłączenie naw et w świetle 
omawianego wyroku. W w yniku takiego rozum ow ania mogłoby się okazać, że wła
ściciel wyłączenia rolniczego np. w powiecie warszawskim pozostawałby właścicie
lem pasków grun tu  w powiecie np. kostopolskim, po których przebiegały jego drogi 
folwarczne, i to bez możności innego użytkowania gruntów , jak  tylko na nikomu 
już niepotrzebne drogi, podczas gdy wszystkie g run ty  tego folw arku zostały całko
wicie objęte obowiązkiem parcelacyjnym , a naw et wykupione na cele parcelacyjne.

W ykładnia ustaw y o wykon. ref. roln., prowadząca do takiego efektu , byłaby 
w mojem rozum ieniu wykładnią, stw ierdzającą oczywisty brak  sensu w przepisie 
prawnym .

Skoro zatem  w odniesieniu do gruntów  pod drogam i możemy bez narażenia 
się na zarzu t rozszerzającej wykładni w yjątkowego przepisu praw a ustalić zasadę, 
że g run ty  te  podlegają obowiązkowi parcelacyjnem u, o ile nie p rzylegają do wy
łączenia rolniczego, a nie mogą być przez właściciela racjonalnie pod względem 
gospodarczym wykorzystywane bez zm iany sposobu użytkowania, to  tę  sam ą za
sadę należy przyjąć i w odniesieniu do terenów  zabudowanych, a to  w myśl po
danej już wyżej konieczności stosowania jednolitej w ykładni praw a o wyłączeniach 
gruntów , równorzędnie przez ustaw ę traktow anych.

To też sądzę, że uznanie wykładni, zaw artej w punkcie c) łącznie z punktem  
d) § 8 rozporządzenia z 7 grudnia 1926, za rozszerzającą (w  odniesieniu do te re 
nów zabudowanych) postanowienia a rt. 4 wyjątkowego praw a o wykon. ref. roln., 
nie je s t bezspornie słuszne.

St. K o rw in  - P io t ro w s k i

786.

P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA .

S k a rg a  na orzeczenie, rozstrzygające m erytoryczn ie zarzut 
b rak u  o b o w iązk u  podatkow ego, podniesiony po u p ły w ie  

term inu od w o ław czego .

Jeżeli władza orzekająca wdała się w rozpoznanie sprawy wy
miaru podatku także w płaszczyźnie obowiązku podatkowego na za
sadzie zarzutów podatnika, podniesionych po upływie terminu odwo
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ła w czeg o , to  podatnikow i p rzysłu gu je  praw o k w estjonow ania  o rzecze
nia. (Teza).

W yrok NTA z 30 kw ietnia 1934 1. rej. 7456,/32 w sprawie Szymona
V oglera przeciw  Komisji Odwoławczej w  Krakowie w przedmiocie 

w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1929.

Szymon Vogler, prowadzący za świadectwem przemysłowem 
VIII kat. przedsiębiorstw przemysłowych pracownię złotniczą w K ra
kowie, zaskarżył do NTA decyzję Komisji Odwoławczej z 19 m aja 
1932, dotyczącą wymiaru podatku od obrotu za r. 1929. W  skardze 
podnosi zarzu t braku obowiązku podatkowego z uwagi na fakt, że jest 
rzemieślnikiem, pracującym  przy zatrudnieniu tylko jednej siły po
mocniczej. W praw dzie instancja odwoławcza podała w motywach za
skarżonej decyzji, że skarżący zatrudniał w swem przedsiębiorstwie 
także żonę, ale ponieważ nie stwierdzono, czy zatrudnienie to miało 
charak ter  stały, oraz nie podano mu tej okoliczności do oświadczenia 
się w toku postępowania wymiarowego, przeto ograniczono mu moż
ność obrony, co powoduje wadliwość postępowania. Pozatem zarzuca 
skarga  b rak  motywów w sprawie pominięcia zarzutu  co do wysokości 
obrotu.

NTA uznał, iż postępowanie przed pozwaną władzą dotknięte 
jest istotną wadliwością ze szkodą dla skarżącego, a to z następują
cych pow odów :

Aczkolwiek skarżący zarzut braku obowiązku podatkowego 
w związku z przepisem art. 8 p. 5 ustawy o podatku przemysłowym 
poz. 550/25 Dz. Ust. podniósł dopiero w dniu 25 kwietnia 1932 pod
czas przesłuchania w Urzędzie Skarbowym, a więc po upływie te r
minu odwoławczego, jednak  władza orzekająca zarzu t ten rozważyła, 
rozpraw iając się z nim w zaskarżonej decyzji i wyraźnie orzekła 
o istnieniu obowiązku podatkowego. Wobec powyższego, nie może 
pozwana w ładza dopiero w postępowaniu kasacyjnem powoływać się 
ze skutkiem na brak  wyraźnego zarzutu  w sprawie obowiązku po
datkowego w piśmie odwoławczem, wniesionem w terminie odwoław
czym, a to tem więcej, że naw et nie w skazała pozytywnego przepisu, 
któryby zabraniał w ładzy rozpoznania zarzutów zgłoszonych przez 
Podatników po terminie, o ile w ładza rozpoznanie takie uznała za 
wskazane. Jeżeli bowiem w ładza orzekająca w dała się w rozpozna
nie sprawy wymiaru podatku także w płaszczyźnie obowiązku po
datkowego na zasadzie zarzutów podatnika, podniesionych po upły
wie terminu odwoławczego, to podatnikowi przysługuje prawo kwe
stjonowania orzeczenia w tej płaszczyźnie w trybie skargi kasacyjnej, 
także, o ile chodzi o prawidłowość ustaleń, dotyczących obowiązku
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podatkowego, a to w myśl przepisów art. 91 ust. 1 ustawy o podatku 
przemysłowym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust. Rzeczą tedy pozwa
nej władzy było ustalić obowiązek podatkowy w prawidłowem po
stępowaniu, t. j. przy współudziale płatnika. . . .

787.
P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA .

N aruszen ie form  p o stęp ow an ia  adm inistracyjnego— „ze szko
dą skarżącego” .

Zarzut formalny co do składu komisji lekarskiej, która orzekła 
niezdolność skarżącego do służby wojskowej, nie posiada istotnego 
znaczenia, jeżeli skarżący, stawiając go, nie wykazuje szkody, jaką 
poniósł z tego stanu rzeczy.

W yrok NTA z 20 grudnia 1933 1. rej. 7485/31 w spraw ie S tefana P.
przeciw M inisterstw u Spraw W ojsk, w przedmiocie przeniesienia w stan

spoczynku.

. . .  Kapitan Stefan P. poddany został w szpitalu Centrum W y
szkolenia Sanitarnego w W arszawie w dniu 4 m aja  1931 badaniu le
karskiemu, zgodnie z którem ustalona została pełna niezdolność skar
żącego do służby wojskowej. Na podstawie tej uchwały Minister 
Spraw Wojsk, polecił wdrożyć względem skarżącego postępowanie re- 
wizyjno - lekarskie, wskutek czego stan zdrowia skarżącego poddany 
został zbadaniu przez komisję wojskowo - lekarską przy Ministerstwie 
Spraw Wojsk., która orzekła zupełną i trw ałą  niezdolność skarżące
go do służby wojskowej. Odwołania skarżącego Komisja Odwoławcza 
przy Ministerstwie Spraw Wojsk, orzeczeniem z 25 listopada 1931 nie 
uwzględniła i pozostawiła bez zmian zaskarżoną uchwałę komisji woj
skowo - lekarskiej. Minister Spraw Wojsk, zgodnie z przeprowadzo
ną oceną stanu zdrowia skarżącego przeniósł skarżącego w stan spo
czynku.

Na decyzję tę  skarżący wniósł do NTA skargę, w której, zarzu
cając niezgodność zaskarżonej decyzji z przepisami ustawowemi oraz 
wadliwość postępowania, żąda uchylenia zaskarżonego orzeczenia.

Po szczegółowem rozpoznaniu spraw y zważywszy:
1) że w myśl art. 47 p. c) ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923 

w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 13 grudnia 1926 
poz. 705 Dz. Ust. w ładza wojskowa ma prawo przenieść z urzędu 
w stan spoczynku zawodowego wojskowego, jeżeli z powodu ułomno
ści cielesnej lub z powodu upadku sił fizycznych lub umysłowych stał 
się trw ale niezdolnym do pełnienia zawodowej służby w ojskow ej;
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2) że komisja wojskowo - lekarska przy Ministerstwie Spraw 
Wojsk, uznała skarżącego za zupełnie i trw ale niezdolnego do służby 
wojskowej zaw odow ej;

. . .  5) że . .  . ustawa emerytalna z 11 grudnia 1923 w art. 14 oraz 
w wydanem na zasadzie tego artykułu rozporządzeniu Rady Mi
nistrów z 9 kwietnia 1924 poz. 355 Dz. Ust., obowiązującem w chwili 
wydania zaskarżonego rzeczenia, w szczególności w § 10  tegoż rozpo
rządzenia, przepisuje specjalny sposób postępowania w celu stwier
dzenia trw ałe j niezdolności do pełnienia zawodowej służby w ojskow ej;

6) że w sprawie niniejszej, jak  wyżej zaznaczono, komisja woj
skowo - lekarska stwierdziła tak ą  niezdolność skarżącego, przyczem 
w danej sprawie postępowanie w ładzy pozwanej było zgodne z temi 
ostatniemi przepisami, gdyż wdrożenie z urzędu postępowania rewi
zyjnego względem skarżącego poprzedzone zostało wnioskiem lekar
skim, stwierdzającym zupełną i trw ałą  niezdolność jego do służby 
wojskowej, co w myśl § 5 przepisów rewizyjnych „San. 6/1926 r .” 
cz. II dawało podstawę do wdrożenia z urzędu postępowania rewi
zyjnego ;

7) że wkońcu zarzut formalny co do składu komisji lekarskiej 
nie posiada istotnego dla sprawy znaczenia, gdyż skarżący, stawiając 
go, bynajmniej nie w ykazuje szkody, jak ą  poniósł z tego stanu rze
czy, a która to okoliczność w myśl art. 84 p. 3 praw a o NTA (poz. 
806/32 Dz. Ust.) mogłaby dopiero służyć za podstawę do uwzględnie
nia tego zarzutu  przez N T A ;

8 ) że wreszcie kontrola merytoryczna orzeczenia komisji woj
skowo - lekarskiej co do rzeczywistego stanu zdrowia skarżącego, jako 
dotycząca faktycznego stanu rzeczy, nie sprzecznego z aktami, nie 
może być przedmiotem rozw ażań NTA, jako instancji kasacy jn e j;

z tych wszystkich powodów NTA skargę, jako nieuzasadnioną, 
oddalił.

Z motywem, wyrażonym w p. 7 uzasadnienia wyroku, nie można się zgodzić.
Jeśli w skardze zarzucono, iż skład komisji wojskowo - lekarskiej, przed k tórą 

skarżący stawał, nie odpowiadał przepisom rozporządzenia Rady M inistrów z 30 m arca 
1931 poz. 302 Dz. Ust. o ustanow ieniu komisyj lekarskich dla funkcjonarjuszów  
państw , oraz wojskowo-lekarskich dla zawodowych wojskowych, to  należy podnieść, że 
§ 19 tego rozporządzenia określa dokładnie, kto wchodzi w skad komisji wojskowo- 
lekarskiej przy M inistrze Spraw  W ojsk. Przepis ten  ustanaw ia więc w sposób k a te
goryczny i obowiązujący skład komisji, używ ając w yrażenia „wchodzą” . P rzepisany 
skład komisji m a gw arantow ać interesow anym  odpowiednią bezstronność i doświad
czenie komisji, gdyż do je j kom petencji należą w myśl § 20 tegoż rozporządzenia w aż
ne sprawy, jak  np. ocena zdolności do służby lub stopnia u tra ty  zdolności zarobkowej, 
jak  stw ierdzanie związku przyczynowego kalectwa ze służbą i stw ierdzanie potrzeby 
stałej opieki osób postronnych, i t. p. Uznać przeto należy, że skład komisji, niezgodny
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ze składem, podanym  w rozporządzeniu, powoduje nieważność orzeczeń komisji, a  tem  
samem nieważność postępowania, na tych orzeczeniach opartego.

W tych w arunkach żądanie w ykazania „szkody” , poniesionej z tego stanu rze
czy przez skarżącego, je s t i niewykonalne i zd. m. nieuzasadnione. N iewykonalne, bo 
nie do pomyślenia jest, w jak i sposób szkoda tak a  mogłaby być „w ykazana” . Wszak 
ma się tu  do czynienia z samemi niewiadomemi. Jeżeli skład komisji odpowiadałby 
przepisom, to  niewiadomo, kto w niej zasiadałby, jakie zająłby stanowisko, czy arg u 
m entam i swemi mógłby wpłynąć na inny wynik orzeczenia, czy wreszcie, zaznaczywszy 
i umotywowawszy odpowiednio swoje odrębne zdanie, nie mógłby wpłynąć na inną de
cyzję M inistra Spraw W ojsk. (§ 15 rozp .). Żądanie takie uznać należy także za nieu
zasadnione. Rozporządzenie o NTA z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. wymienia 
w art. 84 w p. 3 jako powód uchylenia orzeczenia władzy z powodu wadliwego postę
powania uznanie, że „ze szkodą skarżącego” naruszono form y postępowania adm ini
stracyjnego. Przepis ten  nie nakłada na skarżącego bezwzględnego obowiązku „w yka
zan ia” szkody. Tam, gdzie nie zachowano kategorycznego przepisu co do składu czy 
właściwości organu orzekającego, co, zd. m „ pociąga za sobą nieważność danego aktu, 
tam  ta  szkoda wynika już z samego naruszenia form  postępowania i nie potrzebuje być 
dowodzona, gdyż każdy ma prawo subjektyw ne, aby o jego upraw nieniach decydowała 
właściwa władza i w przepisanym  składzie. Taki b rak  powinien być też uwzględniony 
naw et z urzędu, podobnie jak  się to ma z właściwością władz, co do k tó rej nakazuje to 
w yraźnie przepis a rt. 2 ust. 2 rozporządzenia o post. admin. (poz. 341/28 Dz. U st.).

Na podobnem stanowisku stanął też NTA w wyroku z 3 grudnia 1928 1. rej. 
1194/27 (Zbiór Nr. 1588) i rozpatryw ał m erytorycznie zarzu t niewłaściwego składu 
K om itetu Likwidacyjnego, nie zastanaw iając się nad tem, czy ten  rzekomo niewłaści
wy skład K om itetu połączony był ze szkodą dla skarżącego, ani nie w ytykając skarżą
cemu, że tak iej szkody nie wykazał.

W końcu należy zauważyć, że zasadę, iż nieodpowiadający przepisom skład ko- 
legjum  orzekającego powoduje nieważność orzeczenia, znajdujem y też w procedurach 
sądowych, np. w procedurze cywilnej austr. (§ 477 ust. 2 ), w nowym polskim k. p. c. 
(a rt. 409).

Dr. Jan Morawski

788.
P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA .

N aruszenie form  postęp ow an ia  adm inistracyjnego — ,,ze szko
dą skarżącego” .

S p rzeczn e z e  stanem  fak tyczn ym , w yn ikającym  z akt, zastoso
w an ie  do  fu n kcjon arju sza  p ań stw ow ego  przepisu  ustępu 2 art. 54  u sta
wy o p ań stw ow ej słu żb ie  cyw iln ej n ie stanow i w ad liw ości istotnej w  ro
zum ieniu  art. 84  ust. 2 rozp orząd zen ia  o N T A , je że li ani z ak t n ie w y 
nika, ani sk arżący  nie w y k a za ł, ż e  z pow odu p ow ołan ia  w  zarząd zen iu , 
p rzenoszącem  go w  stan  n ieczynny, n iew łaśc iw ego  przepisu  u staw y po
n iósł ja k ą k o lw iek  szkodę.

W yrok NTA z 30 stycznia 1934 1. re j. 4693/31 w sprawie ze skargi S ta 
nisław a R. na zarządzenie Rady M inistrów z 28 kw ietnia 1931 w przed

miocie przeniesienia w stan  nieczynny.
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Stanisław R., kontroler m ajątków  państwowych w VIII st. sł., za 
skarżył do NTA uchwałę Rady Ministrów z 28 kwietnia 1931, prze
noszącą go na podstawie art. 54 ust. 2 ustawy z 17 lutego 1922 o pań
stwowej służbie cywilnej poz. 164 Dz. Ust. w stan nieczynny.

NTA rozważył, co następuje:
Ja k  wynika z akt, a w szczególności z wniosku Ministra Rolnic

tw a z 23 kwietnia 1931, powodem przeniesienia skarżącego w stan 
nieczynny było zmniejszenie etatów i personelu, a więc przyczyny, 
przewidziane w ustępie 1 art. 54 ustawy o państwowej służbie cy
wilnej.

Wobec tego zastosowanie przez władzę do skarżącego przepisu 
ustępu 2 art. 54 przedstawia się jako sprzeczne ze stanem faktycznym, 
wynikającym z akt.

Wadliwości tej jednak  NTA nie uznał za istotną w rozumieniu 
art. 84 ust. 2 rozporządzenia o NTA, skoro ani z ak t  nie wynika, ani 
skarżący nie wykazał, że z powodu powołania w zarządzeniu, prze- 
noszącem go w stan nieczynny, niewłaściwego przepisu ustawy po
niósł jakąkolwiek szkodę.

Powołanie się zastępcy skarżącego przy rozprawie na wyrok 
NTA z 4 lutego 1928 1. rej. 2219/26 w sprawie S trzępka (Zbiór wy
roków Nr. 1369) jest nietrafne, powołany wyrok bowiem dotyczy 
funkcjonarjusza, co do którego w ładza nie wykazała, iż stanowisko, 
którego został pozbawiony, zostało zniesione, lecz przeciwnie zostało 
ono zachowane i obsadzone przez innego funkcjonariusza, co w ni
niejszej sprawie nie miało miejsca.

Skoro przeto w ładza pozwana w powyższych w arunkach zawsze 
mogła skorzystać z uprawnień, nadanych je j przez art. 54 ustęp 1 
pragm atyki urzędniczej, to w zaskarżonem orzeczeniu NTA nie do
patrzył się ani istotnej wadliwości postępowania, ani też naruszenia 
ustawy.

Z powyższych względów NTA skargę oddalił, jako nieuzasa
dnioną.

I. Podstawę dla badania legalności zaskarżonego zarządzenia lub orzeczenia 
stanowić mogą, wobec charak teru  kasacyjnego NTA, tylko samo zarządzenie lub orze
czenie i oparte na niem powody zaskarżenia.

W konkretnym  wypadku podstawę praw ną przeniesienia skarżącego w stan  
nieczynny stanowiły okoliczności, k tóre nie pozwalają, ze względu na dobro służby, 
na dalsze piastowanie przezeń stałego stanowiska służbowego (art. 54 ustęp 2 p ra
gm atyki urzędniczej). Skarżący jako powód zaskarżenia podaje, że takie okoliczności 
nie zachodzą, że więc orzeczenie je s t sprzeczne z aktam i, i żąda zbadania jego legal
ności w tym  kierunku.

T rybunał stw ierdza powołaną jako powód zaskarżenia wadliwość, mimo to 
jednak  skargę oddala, wychodząc z założenia, że wadliwość postępowania nie jest
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istotna. Rozważa bowiem możliwość przeniesienia skarżącego w stan  nieczynny z in
nego powodu, niż podanego w orzeczeniu, a mianowicie —  w skutek zmiany w orga
nizacji władz i urzędów (a rt. 54 ustęp 1 pragm atyki urzędniczej), i ustala, że według 
danych, znajdujących się w aktach sprawy, w ładza pozwana „mogła skorzystać 
z upraw nień, nadanych je j przez a rt. 54 ustęp 1 pragm atyki urzędniczej”.

Tak więc Trybunał, wbrew  swojemu charakterow i kasacyjnem u, rozstrzyga 
nie tę  kw estję legalności, k tó ra  stanowi powód zaskarżenia, lecz kw estję inną, czy 
władza pozwana mogłaby przenieść skarżącego w stan  nieczynny także z powodu 
zmiany w organizacji władz i urzędów, uzupełnia zatem w yrażoną w zaskarżonem  
orzeczeniu wolę władzy pozwanej, k tó ra  szła jedynie w kierunku przeniesienia skar
żącego w stan  nieczynny ze względu na dobro służby.

R ezultat je s t ten, że wyrok T rybunału, zam iast zaskarżonego rzeczywistego 
orzeczenia, tw orzy niedopuszczalną fikcję jakiegoś orzeczenia idealnego, które w ła
dza pozwana, stosując należycie ustawę, mogłaby wydać, którego jednak nie wydała 
i k tóre nie było przedm iotem  skargi.

II. Ze względu na okoliczności sprawy, nasuw a się jeszcze dalsze pytanie, czy 
T rybunał słusznie załatw ił sprawę ze stanowiska form alnego i czy nie należało zała
twić je j raczej ze stanow iska praw a m aterjalnego.

T rybunał, stw ierdzając brak  okoliczności, k tóreby uzasadniały przeniesienie 
skarżącego w stan  nieczynny ze względu na dobro służby, oddala przecież skargę na 
te j podstawie, że „skarżący nie wykazał, że z powodu powołania w zarządzeniu, prze- 
noszącem go w stan  nieczynny, niewłaściwego przepisu ustawy, poniósł jakąkolwiek 
szkodę” , załatw ia więc sprawę tylko ze stanow iska praw a form alnego.

Takie traktow anie sprawy byłoby jednak  tylko wówczas usprawiedliwione, 
gdyby przeniesienie urzędnika stałego w stan  nieczynny można uznać w całości za ak t 
swobodnego uznania władzy adm inistracyjnej. Tymczasem pragm atyka urzędnicza 
dopuszczalność takiego przeniesienia, ze względu na jego ew entualne dalsze skutki 
w  postaci rozw iązania stosunku służbowego (a rt. 56 ), ogranicza do dwóch ściśle okre
ślonych wypadków —  zm iany organizacji władz i urzędów, a następnie względów na 
dobro służby.

Wobec tego rozstrzygnięcie, k tó ry  z tych wypadków zachodzi, nie je s t ustale
niem  faktycznem , dokonywanem przez władzę na podstawie swobodnego uznania, nie 
je s t zatem  czynnością li tylko proceduralną, lecz oceną praw ną sprawy ze stanowiska 
praw a m aterjalnego, na podstawie danych, ustalonych w drodze postępowania adm i
nistracyjnego.

Skoro zaś w konkretnym  wypadku należało rozstrzygnąć sprawę ze stanowi
ska praw a m aterjalnego, a nie form alnego, to b rak  było, m. zd., podstawy do odda
lenia skargi w myśl a rt. 84 p. 3 rozporządzenia o NTA, a  mianowicie dlatego, że nie 
zostały naruszone form y postępowania adm inistracyjnego ze szkodą skarżącego.

III. W reszcie wątpliwości budzić może zaprzeczenie przez Trybunał pytania, 
czy skarżący z powodu sprzeczności ze stanem  faktycznym  w skazanej w orzeczeniu 
przyczyny przeniesienia w stan  nieczynny poniósł jakąkolw iek szkodę, —  w arunek 
konieczny dla przyjęcia wadliwości postępowania.

W tym  względzie nadm ienić wypada, że rozstrzygnięcie, k tóry  z dwóch 
wypadków, przewidzianych w art. 54 pragm atyki urzędniczej, zachodzi, m a dla urzęd
n ika znaczenie istotne choćby z tego powodu, że przeniesienie w stan  nieczynny ze 
względu na dobro służby może być uzasadnione i bywa najczęściej uzasadniane ujem- 
nemi kwalifikacjam i urzędnika, przeniesienie zaś w stan  nieczynny w skutek zmiany 
v/ organizacji władz i urzędów kwalifikacyj osobistych urzędnika nie dotyczy.

Dr. A n ton i  Chmurski
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789.

PO ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA.

Podniesienie z urzędu w a d liw o śc i aktu  adm inistracyjnego.

Mylne pouczenie w zaskarżonem orzeczeniu, że przeciw niemu 
służy skarga do NTA, jest istotną obrazą form postępowania, skutku
jącą uchylenie zaskarżonego orzeczenia, nawet w braku odnośnego 
zarzutu w skardze kasacyjnej.

W yrok NTA z 12 m arca 1934 1. re j. 6308/32 w sprawie F ranciszka Paw-
skiego przeciw  M inisterstw u Spraw W ewn. w przedmiocie wypłacenia 

15%  dodatku oraz obliczenia uposażenia.

. . . NTA rozważył przedewszystkiem z urzędu na podstawie 
ust. 2 art. 7 praw a o NTA z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. 
kwestję swej właściwości do orzekania w tej sprawie.

Przedmiotem sporu w sprawie niniejszej jest roszczenie skarżą
cego, sekretarza miejskiego Magistratu m. Torunia, do te jże gminy 
o przywrócenie mu 15% dodatku do uposażenia i o przywrócenie po
przednio posiadanego szczebla uposażenia.

Do skarżącego, jako stałego urzędnika komunalnego Magistratu 
m. Torunia, ma zastosowanie pruska ustawa z 30 lipca 1899 (Zb. ust. 
pr. str. 141), dotycząca ustanowienia i zaopatrzenia urzędników ko
munalnych.

Jak  to już niejednokrotnie wyjaśnił NTA w swych wyrokach, 
a w szczególności w wyroku z 31 m arca 1930 1. rej. 3135/27, z 15 m ar
ca 1933 1. rej. 8280/30 i) i z 27 czerwca 1933 w poprzedniej sprawie 
tegoż Franciszka Pawskiego 1. rej. 3071/31, według przepisów § 7 wy
mienionej powyżej ustawy z 30 lipca 1899 roszczenia pracowników 
komunalnych, dotyczące wysokości ich poborów służbowych względnie 
uposażenia emerytalnego, po ewentualnem wyczerpaniu instancyj ad
ministracyjnych podlegają orzecznictwu sądów powszechnych.

Wobec tego sprawy te zarówno z mocy p. a) art. 3 ustawy o NTA 
z 3 sierpnia 1922 poz. 400/26 Dz. Ust., obowiązującej w dniu wydania 
zaskarżonego orzeczenia, ja k  na mocy p. 1 ) art. 6 obecnie obowiązu
jącego rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 
Poz. 806 Dz. Ust., wyłączone są z pod orzecznictwa NTA i władza po
zwana, orzekając w tej sprawie w ostatniej instancji, powinna w pou
czeniu skierować skarżącego na drogę sądową w trybie i terminie, 
Wskazanym w § 7 ustawy pruskiej z 30 lipca 1899.

Ponieważ jednak  w ładza pozwana mylnie pouczyła skarżącego

U  OPA 410/33.
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w zaskarżonem orzeczeniu, że od orzeczenia teigo służy mu prawo 
skargi do NTA, ponieważ takie mylne pouczenie, jak  to już NTA nie
jednokrotnie w wyrokach swych wyjaśnił i uzasadnił, uważać należy 
za istotne naruszenie form postępowania administracyjnego, połączone 
ze szkodą dla skarżącego, NTA zaskarżone orzeczenie uchylił na mo
cy p. 3 art. 84 praw a o NTA z 27 października 1932 z powodu wadli
wego postępowania, nie wchodząc w rozpatrzenie zarzutów skargi, j a 
ko w tym stanie rzeczy nieistotnych.

Czy art. 19 ustawy z 3 sierpnia 1922 o NTA dawał podstawę do rozw ażania nie 
podniesionych przez stronę zarzutów  n a tu ry  form alno - praw nej —  m ożna wątpić. 
A rt. 14 przew iduje możność pozostawienia skargi bez rozpoznania bez potrzeby dorę
czania je j stronie pozw anej; a rt. 19 pozwala uchylić orzeczenie bez rozpraw y, lecz już 
po doręczeniu skargi i po upływie term inu  na wniesienie odpowiedzi; wreszcie a rt. 26 
norm uje rozstrzygnięcie sprawy po przeprow adzeniu rozpraw y. Motywy do a rt. 19 nie 
mówią nic o uwzględnieniu z urzędu przez NTA wadliwości postępowania, lecz kładą 
nacisk na to, że przeprow adzenie rozpraw y w wypadkach, gdy niezgodność aktów  ad
m inistracyjnych ze stanem  faktycznym  lub pogwałcenie form  postępowania widoczne 
są z samych już aktów  władzy adm inistracyjnej, byłoby zbędne tak  samo, jak  w wy
padkach, wskazanych w a rt. 14. W ątpliwości co do badania przez NTA z urzędu wadli
wości postępowania adm inistracyjnego są jeszcze poważniejsze na tle rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej z 27 października 1932. Przepisom  art. 14 i 19 ustaw y z 3 sierp
nia 1922 odpowiadają w niem art. 61 i 84. Lecz obok nich nowe rozporządzenie 
zaw iera w art. 83 ust. 2 przepis: „T rybunał rozpoznaje sprawę w granicach skargi”. 
Możnaby wprawdzie przepis ten  rozumieć w ten  sposób, iż T rybunał nie może w yjść 
poza wniosek strony, zm ierzający np. do uchylenia tylko części ak tu  adm inistracyjnego, 
lecz że nie je s t związany podanemi przez stronę przyczynam i uchylenia. Jednakże 
wobec art. 58 p. 4, k tó ry  każe zamieścić w skardze „dokładne oznaczenie powodów 
zaskarżenia” , należy raczej uznać, że NTA powinien ograniczyć się do zbadania za
rzutów , zgłoszonych przez stronę. Nie brak  wprawdzie głosów za daniem NTA praw a 
w yjścia „u ltra  petita  partium ” . W yraźnie to  przew iduje np. Dr. J . S. Langrod w art. 76 
p ro jek tu  ustaw y o postępowaniu sądowo-adm inistracyjnem  (K ontrola adm inistracji, 
Kraków, 1929, str. 294 i 324; por. tegoż Problem y sądownictwa adm inistracyjnego, 
Kraków, 1928, str. 92 i 110), lecz projektow any przepis je s t ściśle związany z wyzna- 
czonem przez niego sądownictwu adm inistracyjnem u zadaniem  kontroli adm inistracji 
(a r t. 1 p ro jek tu ). W obec tego jednak, że NTA ma za zadanie nie ochronę porządku 
prawnego (jakby  należało przypuszczać na podstawie a rt. 73 K onsty tuc ji), lecz ochro
nę praw  podmiotowych, czemu daje wyraz art. 9 ustaw y z 3 sierpnia 1922 i a rt. 49 
rozporządzenia z 27 października 1932, należy de lege la ta  uznać, że zasadą postępo
w ania przed NTA powinno być „ne ea t iudex u ltra  p e tita  partium ”. (Odm ienna zasada 
obowiązuje przy rozpatryw aniu przez NTA skargi na wyrok wojewódzkiego sądu ad
m inistracyjnego, gdyż zgodnie z w yraźnym  przepisem  § 97 ustaw y o ogólnym zarządzie 
k ra ju  z 30 lipca 1883 NTA nie je s t związany podanem przez stronę uzasadnieniem  
je j w niosku). T rybunał jednak  w orzecznictwie swem sam bierze pod rozwagę, czy nie 
zachodzą pewne wadliwości zaskarżonych aktów (Zbiór wyroków N r. 198, 281, 545, 
863, 1343, 406 A,470 A, 488 A, 500 A, 523 A i inne).

Jeżeli jednak uznać, że powaga NTA nie pozwala mu, m ając przed sobą ak t 
adm inistracyjny wadliwy, przejść nad tem  do porządku dziennego, to trzeba w każdym 
razie ingerencji T rybunału zakreślić pewne granice.
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W postępowaniu sądowem znana jest kontrola jurysdykcyjna sądów wyższych 
nad sądami niższemi, wykonywana z urzędu. W postępowaniu karnem  sąd odwoławczy 
z urzędu może wydać orzeczenie w granicach art. 501 k. p. k., SN zaś może wyrok 
uchylić lub uznać go za nieważny w ram ach, zakreślonych art. 516 i 520 k. p. k. W po
stępowaniu cywilnem sąd odwoławczy rozpoznaje sprawę w granicach wniosków ape
lacyjnych, z urzędu zaś bierze pod rozwagę tylko przyczyny nieważności, wymienione 
w art. 409 k. p. c . ; SN również rozpoznaje sprawę w granicach skargi kasacyjnej, 
bierze jednak  z urzędu pod rozwagę, czy wyrok nie zapadł z pogwałceniem istotnych 
przepisów postępowania, przez k tóre należy rozumieć przyczyny nieważności, lub czy 
nie sprzeciwia się porządkowi publicznemu (a rt. 441 k.p.c.).

NTA powołuje się niejednokrotnie na „bezwzględną nieważność” ak tu  adm ini
stracyjnego, k tó rą  podnosi z urzędu (np. uchwała Ogólnego Zgrom adzenia z 10 m aja 
1924 —  Binder, U staw a o NTA, W arszawa, 1926, str. 301; wyroki N r. 198, 545, 694, 
1343, 470 A, 488 A ). Sądzę, że wobec rozporządzenia z 22 m arca 1928 o post. admin. 
granice, w  których NTA może badać z urzędu zgodność z prawem  zaskarżonych aktów 
adm inistracyjnych, są w yraźnie określone w art. 101, norm ującym  wypadki nieważno
ści decyzyj wyczerpująco. Ten więc przepis, in terpretow any ściśle (zob. Dr. J. M oraw
ski w OPA 19/32, 92/32 i 452/33; R. H ausner w OPA 127/33), powinien stanowić g ra
nicę ingerencji NTA z urzędu. Troskę o podniesienie dalej idących zarzutów  należy 
pozostawić stronom , k tó re  wobec przym usu adwokackiego w postępowaniu przed NTA 
powinny swych praw  bronić należycie.

Jeżeli tak  zakreślić granice, w których NTA może z urzędu uwzględniać wadli
wości postępowania, to oczywiście nie zmieści się w nich mylne pouczenie strony 
o środkach prawnych, gdyż nie podpada ono pod wyliczone w a rt. 101 rozporządzenia 
o post. admin. przyczyny nieważności decyzyj adm inistracyjnych.

Dlatego też uchylenie orzeczenia w powyższym przypadku w ydaje się nie
słuszne, choćby pominąć naw et kw estję właściwości NTA.

Tadeusz S zym a ńsk i

790.
PO ST ĘPO W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

P on ow ien ie m erytorycznego rozpatrzenia s p ra w y , uprzednio 
już praw om ocnie za ła tw io n e j1).

Podjęcie merytorycznego rozpatrzenia i rozstrzygnięcia sprawy 
w całym zakresie, zgodnie z prośbą i odwołaniem strony, niweczy pra
womocność uprzedniego orzeczenia, wydanego w tejże sprawie.

W yrok NTA z 17 listopada 1933 1. re j. 3840/30 w sprawie E stery  Mię
dzyrzeckiej przeciw  M inisterstw u Przem ysłu i H andlu w przedmiocie 

pozwolenia na prowadzenie w ędzarni śledzi.

Estera M iędzyrzecka w dniu wejścia w życie praw a przemysło
wego z 7 czerwca 1927 poz. 468 Dz. Ust., t. j. w dniu 16 grudnia 1927, 
posiadała już na podstawie orzeczenia Magistratu m. st. W arszaw y

U Por. OPA 688,/34.
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z 30 m aja  1927 pozwolenie Urzędu Przemysłowego Magistratu m. st. 
W arszaw y z 24 czerwca 1927 na prowadzenie wędzarni śledzi w W ar
szawie, w lokalu przy ul. Krochmalnej Nr. 8, podług załączonego do 
pozwolenia planu pod warunkiem zachowania wymagań, w tem po
zwoleniu wymienionych i z zastrzeżeniem ważności pozwolenia do 
1  czerwca 1928. . . . Prośba Międzyrzeckiej o dalsze przedłużenie jej 
pozwolenia wobec sprzeciwu władzy sanitarnej została załatwiona od
mownie orzeczeniem W ydziału Przemysłowego M agistratu z 28 sierp
nia 1929 z odroczeniem jedynie wykonania tego orzeczenia do 1 listo
pada 1929. Również nie zostały uwzględnione dwie następne prośby 
Międzyrzeckiej. . . , gdyż W ydział Przemysłowy M agistratu w decyzji 
z 29 października 1929. . . utrzymał w mocy swe orzeczenie zasadni
cze z 30 m aja  1927 i następne. To ostatnie orzeczenie. . . zaskarżyła 
Międzyrzecka do Ministerstwa Przemysłu i H a n d lu . . . .

Ministerstwo Przemysłu i Handlu odwołania nie uwzględniło 
z tego powodu, że przepisy „obowiązującego postanowienia” b. Gen. 
G ubernatora Warszawskiego z 17/30 lipca 1909 pozw alają  na u rzą
dzenie w ędzarni w budynkach zamieszkałych i w śródmieściu tylko 
wówczas, gdy odpowiednie urządzenia techniczne dostatecznie zabez
pieczają otoczenie od zanieczyszczenia powietrza, co w danym wy
padku nie ma miejsca, gdyż wobec położenia wędzarni pod i przed lo
kalami mieszkalnemi zwarto zabudowanej posesji wyziewy z w ędzarni 
i przewodu wentylacyjnego będą zanieczyszczać powietrze całej po
sesji, niezależnie od zadymienia sąsiednich posesyj.

. . .R ozpa tru jąc  sprawę niniejszą, NTA rozważył, co następuje:
Wysunięte przez władzę pozwaną twierdzenie, że uprawnienia 

skarżącej zostały prawomocnie określone jako czasowe jeszcze w orze
czeniu Magistratu z 30 m aja  1927, a zatem obecnie chodzi tylko o od
roczenie terminu likwidacji, jest niesłuszne, skoro następnie zarówno 
Magistrat, ja k  i Ministerstwo Przemysłu i Handlu w zaskarżonem orze
czeniu rozpatrzyły i rozstrzygnęły sprawę merytorycznie w całym za
kresie zgodnie z prośbą i odwołaniem skarżącej. . . .

Uzasadnienie powyższe daje asum pt do następujących uw ag:
Insty tuc ja  re i iudicatae ma —  prócz dużej wagi teoretycznej oraz wpływu na 

praktykę pozytywną —  jeszcze tę  porównawczą doniosłość, iż służyć może dla myślo
wego odgraniczenia techniki postępow ania adm inistracyjnego od u tartych  kry terjów  
procesu cywilnego. Zdanie sobie spraw y z tych różnic je s t tem  donioślejsze, im więcej 
system  i term inologja młodych kodyfikacyj form alnego praw a admin. naw iązują do 
reguł procesu cywilnego i im więcej cechy, dla każdej z tych dwu gałęzi procesu praw 
nego specyficzne, u legają zatarciu . Otóż znaną regułą procesu cywilnego (a rt. 381 
k. p. c.) je s t skierowanie ostrza prawomocności zarówno przeciw  stronom , jak  i p rze
ciw sądowi orzekającem u tudzież wszelkim innym sądom oraz urzędom ; o ile odnośnie 
do tych ostatnich powyższy stan  praw ny wynika już z a rt. 77 konsty tucji m arcowej,
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o tyle bezwzględne skrępowanie sądu orzeczeniem przezeń wydanem je st insty tucją 
charakterystyczną dla procesu sądowego. Skrępowanie to rozprzestrzenia się naw et 
na orzeczenia jeszcze nieprawomocne (a rt. 353 k.p.c.) o tyle, iż sądowi, od którego one 
pochodzą, nie wolno ich zmieniać w te j samej sprawie chyba, że ona doń wróci na sku
tek  uchylenia orzeczenia przez sąd przełożony w toku in s tan cy j; ale z chwilą prawo
mocności żaden już sąd nie jest w ładny orzeczenie odwołać lub je  zm ienić: res iudicata 
ius fac it in eadem re  in te r  omnes. Zupełnie inaczej w praw ie adm inistracyjnem ; wy
nika z istoty procesu adm inistracyjnego (prof. Tezner mówi „verm oge des W esens der 
V erw altung und seiner geschichtlichen Entw icklung” ), że moc obowiązująca praw o
mocnego ak tu  adm inistracyjnego skierow ana je st d o  s t r o n ,  a je j stosunek do w ła
dzy adm inistracyjnej stanowi zupełnie odmienny problem prawny. W yjaśnia to osno
wa art. 73 ust. 2 post. admin., k ie ru jąca  prawomocność decyzyj tak  pojęciowo, jak  
w erbalnie, tylko ku  stronom  i osobom zainteresowanym . Wiąże się to ściśle z isto tą 
postępowania adm inistracyjnego jako p r o c e s u  s t a w a n i a  s i ę  a k t u  a d m i 
n i s t r a c y j n e g o ,  różniącego się krańcowo od szeregu fundam entalnych zasad pro
cesu cywilnego; proces praw ny w dziedzinie praw a admin. nie charak teryzuje się więc 
wyłącznym celem chronienia interesów  indywidualnych, ani swobodą dyspozycji stron, 
ani przeważnem  hołdowaniem zasadzie praw dy form alnej. M aksyma: res iudicata pro 
verita te  non habetu r znana była —  w swej szczątkowej form ie —  praw u adm inistra
cyjnem u i jego poprzedniczkom w dziejach adm inistracji publicznej już w czasie, gdy 
w procesie cywilnym święciła jeszcze trium fy  form alna teo rja  dowodowa. O ile przeto 
w obu procesach, zarówno cywilnym, jak  adm inistracyjnym , prawomocność stanowi 
bezwzględną tam ę dla roszczeń procesowych stron, a  upływ term inów  zawitych, z za
strzeżeniem  możności resty tucji i wznowienia, wiąże osoby zainteresow ane w sposób 
stanowczy, o tyle organ orzekający zachowuje w procesie adm inistracyjnym  swobodę 
w możliwem odrzucaniu własnych zapatryw ań wyłuszczonych w prawom ocnej decyzji; 
zasada ta  ulega rozszerzeniu z decyzyj prawomocnych także na decyzje ostateczne 
(a rt. 90 ust. 2 post. adm in.) i naw et na jeszcze nieostateczne (a rt. 90 ust. 1 post. 
adm in.). Oczywiście granicą te j aktywności organów adm inistracyjnych są nabyte 
praw a osób zainteresow anych w ram ach tych postanowień praw a form alnego, które 
strzegą iu ra  quaesita stron  sensu largo (art. 90, 99— 102 post. adm in.). Odstąpienie od 
prawom ocnej decyzji może nastąpić w drodze nadzoru, t. j. na skutek ingerencji w ła
dzy przełożonej w toku instancyj, albo bezpośrednio, bez te j ingerencji, ale w tedy 
przeważnie na skutek interw encji sam ej strony ; skoro nie może tu  chodzić o pozba
wienie praw  te j osta tn ie j, prócz wypadków prawem  dozwolonych, przeto odstąpienie 
od prawomocności miałoby wyjść na je j korzyść, a zatem  in icjatyw a strony jest tu  
w praktyce objawem  naturalnym . Niem niej k ry je  się tu  poważne niebezpieczeństwo 
obchodzenia prawomocności przez strony drogą wywoływania m erytorycznego rozpa
tryw ania przez władze decyzyj, k tóre już urosły w moc p raw a; p rak tyka w skazuje 
szereg podobnych wypadków, a judyka tu ra  austr. Tryb. Admin. szła w tym  kierunku, 
iz władze nie powinny ułatw iać ingerencji stron, zm ierzającej ku obejściu prawomoc
ności; m erytoryczne badanie sprawy prawomocnie zakończonej sięgać więc może tylko 
ku ustaleniu, czy pozytywne załatw ienie wniosku strony da się pogodzić z utrzym aniem  
prawomocnej decyzji (por. orzeczenia u Teznera, str. 403). Problem  „rezygnacji 
z prawomocności” nie nasuw a dalej idących uwag, o ile m erytoryczne rozpatrzenie 
spraw y prawomocnie zakończonej następuje świadomie i w sposób form alny, z daniem 
tem u w yrazu w  osnowie nowej decyzji; inaczej, gdy rezygnacja ta  następuje nieświa
domie, przez przeoczenie władzy, w  którym  to wypadku in icjatyw a strony, form alnie 
niedopuszczalna i bezskuteczna, n ieoparta na żadnem roszczeniu proeesowem, dopro
wadza do obalenia prawomocności ak tu  adm inistracyjnego. W stanowisku NTA widać 
refleks stosowania w prawie adm inistracyjnem  insty tucji „faktów  dorozum ianych”
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(fa c ta  concludentia), znanych w dziedzinie prywatnego praw a obligacyjnego; jeżeli 
władza nie stosuje odesłania do decyzji prawomocnej („V erw eisung” ) i pomimo fo r
m alnej prawomocności w nika w m eritum  sprawy na nowo, a tem  więcej —  jeżeli w ła
dza odwoławcza rezygnację z prawomocności milcząco potw ierdza (choć byłaby wła
dna od stanowiska władzy I instancji odstąpić i zastosować „odesłanie” do prawomoc
nej decyzji), —  NTA w daje się w rozpatrzenie roszczeń strony, k tóre n a  skutek re 
zygnacji władzy z prawomocności, w całej swej pełni milcząco odżyły. To stanowisko 
NTA je st słuszne pod kątem  widzenia przepisów art. 1, 49, 58, 61, 83 rozporządzenia 
o NTA w związku z a rt. 75 post. adm in., skoro NTA bada l e g a l n o ś ć  d e c y z j i ,  
a nie może wkraczać w ocenę celowości zastosowanej przez władzę pozwaną „rezy
gnacji z prawomocności” ; niem niej należałoby, wobec braku odnośnych postanowień 
praw a form alnego, rozważyć, czy w s z y s t k i e  wypadki mimowolnej rezygnacji 
w ładzy z prawomocności zasługują na tego rodzaju  traktow anie przez NTA, choćby 
nie przem awiała za tem  zasada słuszności; tylko bowiem słuszność, wznosząca 
się tu ta j ponad pewność praw ną w  obrocie, decyduje ó prawie władzy odstąpienia od 
decyzji prawom ocnej i tylko w  imię słuszności może prośba strony, po zgaśnięciu je j 
roszczeń procesowych, być m otorem  odnowy postępowania, pomimo braku w arunków  
wznowienia. Zbyt szeroka wykładnia tych pojęć prowadzi do zam azania pojęcia i wagi 
term inów  procesowych i do osłabienia roli przyznanej f o r m i e  p r a w n e j  w ad
m inistracji państw a praw orządnego; proces zaś je s t w łaśnie form ą. K onkretne unor
mowanie te j sprawy należałoby już jednak  do badań teoretycznych i do trybu  u s ta 
wodawczego.

Doc. U. J. Jerzy  S tefan  Langrod

7 9 1 .

P O ST Ę P O W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E . 

Ponow ien ie m erytorycznego rozpatrzenia sp ra w y , uprzednio 
już praw om ocn ie załatw ion ej.

W razie rozważenia przez władzę I instancji ponownie w try
bie art. 99 rozporządzenia o post. admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.) spra
wy, rozstrzygniętej prawomocnem orzeczeniem, stronie służy prawo 
odwołania od nowej decyzji na mocy art. 82 i 83 tegoż rozporzą
dzenia.

W yrok NTA z 29 grudnia 1933 1. re j. 8387/31 w sprawie A ntoniego Mo
szczyńskiego przeciw  W ojewodzie W arszawskiem u w przedmiocie opłaty 

za ułożenie chodnika.

. . .Według art. 99 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 m ar
ca 1928 o post. admin. poz. 341 Dz. Ust. decyzje, na mocy których 
strony nie nabyły żadnych praw, mogą być uchylane i zmieniane w każ
dym czasie, zarówno przez władzę, która decyzję wydała, ja k  i w try 
bie nadzoru przez władzę przełożoną.

Jakkolwiek więc w sprawie niniejszej pierwotna decyzja w ładzy 
o nałożeniu na skarżącego obowiązku uiszczenia sumy 992 zł 20 gr
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za ułożenie nowego chodnika zakomunikowana została skarżącemu 
w dniu 15 października 1929 i nie została przez skarżącego w terminie 
ustawowym zaskarżona, niemniej od uznania władzy zależało poddać 
ewentualnie całą sprawę ponownemu rozważeniu. Skoro więc skarżący 
w podaniach z 4 lipca i 23 września 1930 zakwestjonował legalność 
zarządzenia o obciążeniu go obowiązkiem uiszczenia wskazanej opła
ty  i zażądał zaniechania poszukiwania dalszych ra t  i zwrotu ra t  w pła
conych, Magistrat mógł albo, kierując się art. 83 praw a o post. admin., 
podania te  pozostawić bez merytorycznego rozważenia i odesłać pe
tenta do prawomocnego już orzeczenia w tej sprawie, bądź też na mo
cy zacytowanego wyżej art. 99 tegoż rozporządzenia sprawę na skutek 
tych podań ponownie rozpoznać.

Z treści wystosowanego w odpowiedzi na podania skarżącego 
pisma M agistratu m. W łocławka z 10 października 1930 wynika, że 
w ładza I instancji rozważyła całokształt żądań petenta i uwzględnia
jąc  niektóre jego zarzuty, umorzyła karę  za zwłokę i koszty egzeku
cyjne, natomiast uznała za podlegające ściągnięciu pozostałe raty.

Z powyższego wynika, że w ładza ta  w tym wypadku skorzystała 
z uprawnień, przyznanych jej art. 99 praw a o post. admin., i rozpo
znawszy zarzuty  skarżącego, uznała je  bez podania bliższego uzasad
nienia za niesłuszne, utrzym ując obowiązek uiszczenia przez niego 
kosztów urządzenia chodnika.

Jakkolwiek więc w decyzji tej w ładzy wbrew twierdzeniu skar
żącego nie znajdujem y zarządzenia  o wznowieniu postępowania, nie
mniej wobec zapadnięcia ponownej decyzji w jego sprawie niewątpli
wie służyło mu prawo na mocy art. 82 i 83 praw a o post. admin. odwo
łania się do władzy wyższej w terminie 14-dniowym. . . .

792.

PO ST Ę P O W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

U p ra w n ie n ia  w ła d z  p rz y  w y d a w a n iu  n o w y ch  orzeczeń 
w  m iejsce u ch ylo n ych  przez N T A  —  w  p rzyp ad k u  w y jśc ia  
na ja w  n o w y ch  okoliczności fa k ty cz n y c h  lub śro d k ó w

d o w o d o w y ch .

1. J e s t  w a d liw o śc ią  p o s tę p o w a n ia  a d m in is tra cy jn eg o , j e ż e li  
w  w y p a d k u , g d y  p o  ^uchyleniu p r z e z  N T A  o r z e c z e n ia  w ła d z y  a d m i
n is tr a c y jn e j w y s z ły  n a  ja w  is to tn e  d la  sp ra w y  n o w e  o k o lic z n o śc i fa k 
ty c z n e  lu b  n o w e  śro d k i d o w o d o w e , k tó ry ch  w ła d z a  p r z y  w y d a w a n iu  
U ch y lo n eg o  w y r o k ie m  o r z e c z e n ia  n ie  m o g ła  b y ła  b ez  w ła sn e j  w in y  
w y k o r z y s ta ć  —  w ła d z a  p r z e d  w y d a n ie m  n o w e g o  o r z e c z e n ia  w  w y k o 
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naniu wyroku NTA zaniecha uzupełnienia postępowania w trybie, 
wskazanym w art. 92 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 
1928 poz. 341 Dz. Ust., przez danie stronie możności oświadczenia 
się co do tych nowych okoliczności czy też środków dowodowych.
(Zasada prawna, wpisana do księgi zasad praw nych).

2. Zapatrywania, zawarte w uzasadnieniu wyroku NTA, prze
stają wiązać władzę administracyjną przy wydaniu nowego orzecze
nia, jeżeli stan faktyczny, na którym oparł się NTA, uległ zmianie 
wskutek wyjścia na jaw po wydaniu uchylonego orzeczenia istotnych 
dla sprawy okoliczności faktycznych lub środków dowodowych, o ja
kich wyżej mowa.

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 31 stycznia 1934 1. re j. 3746/31
co do zasady praw nej pod 1. —  W yrok NTA z 15 lutego 1934 1. re j.
3746./31 w sprawie Ja n a  Kotnowskiego przeciw  M inisterstw u Komu

nikacji w przedmiocie zaopatrzenia em erytalnego.

Skarżący służył na Polskich Kolejach Państw, ostatnio na s ta
nowisku nadkonduktora od 11 lutego 1919 do 1 marca 1923, z którym 
to dniem zwolniony został na podstawie § 41 przepisów służbowych 
b. Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, na której poprzednio pozostawał 
w służbie. Podania skarżącego o wymierzenie mu zaopatrzenia  eme
rytalnego w ładza pozwana orzeczeniem z 18 czerwca 1925 nie u- 
względniła, początkowo z przyczyny zwolnienia go na zasadzie po
wołanego przepisu § 41, następnie jednak  wskutek uchylenia tego 
orzeczenia wyrokiem NTA z 18 czerwca 1927 1. rej. 2093/25 jako nie
zgodnego z ustawą, w ładza pozwana po powtórnem rozpoznaniu 
sprawy, odmówiła prośbie skarżącego orzeczeniem z 23 m arca 1928, 
ponieważ skarżący nie posiada 10  la t zaliczalnych do wysługi eme
rytalnej wobec nieustalenia uczestnictwa jego w Kasie Emerytalnej 
b. Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej oraz braku ustalenia niepodjęcia 
składek, przyczem w ładza zajęła stanowisko, iż dane, znajdujące się 
w posiadaniu je j, s twierdzają, że skarżący, jeśli był uczestnikiem K a
sy Emerytalnej od r. 1908, to w kłady swe podjął, a jeśli rozrachun
ków z Kasą nie dokonał, mógł być je j uczestnikiem dopiero po 
31 grudnia 1916.

Orzeczenie to zostało uchylone wyrokiem NTA z 22 m aja  1930 
1. rej. 2229/28 z powodu wadliwego postępowania, w następstwie cze
go władza pozwana wydała nowe orzeczenie z 4 marca 1931, odma
wiające również przyznania  zaopatrzenia emerytalnego. W  motywach 
tego ostatniego orzeczenia, przeciw któremu skierowana je s t  obecna 
skarga do NTA (1. rej. 3746/31), podniesiono: 1) że służba skarżące
go na P.K.P., policzalna do wysługi emerytalnej, wynosiła tylko 4 la
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ta  20 dni, a służba zaborcza nie może być zaliczona bez udowodnie
nia uczestnictwa w Kasie Emerytalnej b. Kolei Warszawsko-Wiedeń- 
sk ie j ; 2) książki ewidencyjne o służbie pracowników b. Kolei W ar- 
szawsko-Wiedeńskiej, otrzymane z Rosji Sowieckiej już po wydaniu 
orzeczenia Ministerstwa Komunikacji z 23 m arca 1928, stw ierdzają, 
iż skarżący był pracownikiem nieetatowym, a więc bez przymusowe
go uczestnictwa w Kasie Emerytalnej, które obowiązywało w myśl 
przepisów służbowych b. Kolei W arszawsko - Wiedeńskiej wyłącznie 
tylko pracowników etatowych, wskutek czego prócz Kasy Emerytal
nej funkcjonowała Kasa Przezorności z obowiązkowem uczestnictwem 
w niej wszystkich pracowników nieetatowych, do których skarżący 
należał; 3) że skarżący nie figuruje w spisie uczestników Kasy Eme
rytalnej ; 4) że wreszcie sam nie udowodnił należenia do Kasy Eme
rytalnej, zeznania zaś świadków nie mogą być brane pod uwagę wo
bec rozbieżności ich z przebiegiem służby, stwierdzonym w książkach 
ewidencyjnych rosyjskich.

NTA rozważył, co następuje:
Skarga opiera się przedewszystkiem na wywodach, przytoczo

nych w uzasadnieniu wyroku NTA z 22 m aja  1930 1. rej. 2229/28, 
a w szczególności w punkcie 4 tegoż: ,,że zatem fak t  przynależności 
skarżącego do pomienionej Kasy Emerytalnej uznać należy za usta
lony” , zarzucając, iż zaskarżone obecnie orzeczenie nie stosuje się 
do powyższego zapatryw ania NTA i narusza przepis art. 5 ustawy 
o NTA poz. 400/26 Dz. Ust.

W tej mierze zauważyć należy, że wnioskowania i ustalenia 
Trybunału względnie zapatrywania, zaw arte  w danym wyroku, opie
ra ją  się na w ynikającym in concreto z ak t stanie faktycznym i że za
tem  wyrażona w art. 5 ustawy poz. 400/26 względnie art. 89 ust. 2 
praw a o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. zasada, iż władza, której orze
czenie zostało uchylone, przy wydawaniu nowego orzeczenia związa
na jest zapatrywaniami, zawartemi w uzasadnieniu wyroku —  opie
ra  się na przyjęciu niezmienionego stanu faktycznego. Inaczej jed 
nak rzecz się przedstawia, jeżeli po wydaniu przez władzę pozwaną 
orzeczenia, które zostało uchylone wyrokiem NTA, wyszły na jaw 
istotne dla sprawy nowe okoliczności faktyczne względnie środki do
wodowe, których w ładza bez własnej winy nie mogła była wykorzy
stać, i wobec tego w chwili ponownego rozpatryw ania sprawy przez 
władzę wskutek uchylenia orzeczenia wyrokiem NTA, przyjęty  w od
nośnym wyroku stan faktyczny sprawy uległ zmianie (por. motywy 
wyroku NTA z 25 listopada 1929 Zbiór wyroków Nr. 147 A, str. 463).

W niniejszej sprawie w ładza pozwana po wydaniu orzeczenia 
2 23 m arca 1928, uchylonego powołanym wyżej wyrokiem 1. re j.
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2229/28, otrzymała z Rosji Sowieckiej w wykonaniu przez nią posta
nowień T rakta tu  Ryskiego oryginalne książki ewidencyjne o służbie 
pracowników b. Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, które s tw ierdzają—  
ja k  świadczy dołączony do ak t uwierzytelniony wyciąg —  iż skarżą
cy, przyjęty  do służby kolejowej 1 czerwca 1902 jako robotnik cza
sowy, zwolniony 1 stycznia 1908 i ponownie przyjęty  22 października 
1910 jako „ n a d e t a t o w y  hamulcowy”, pozostawał na służbie 
w t y m  c h a r a k t e r z e  aż do zwolnienia ze służby z dniem 9 sierp
nia 1918, której to okoliczności ani w ładza pozwana nie bra ła  pod 
uwagę przy ocenie środków dowodowych, ani NTA przy ustaleniach 
w  wyroku z 22 m a ja  1930 1. rej. 2229/28, a która może mieć istotne 
znaczenie dla sprawy.

Jeżeli zatem w tym stanie rzeczy w ładza pozwana nie uw aża
ła się za związaną zapatryw aniam i NTA, wyrażonemi w wyroku 
wspomnianym 1. rej. 2229/28, to, wbrew zarzutowi skargi, Trybunał 
uznaje, iż w myśl powyższych wywodów w ładza nie naruszyła w za
sadzie 'przepisu  art. 5 ustawy poz. 400/26 Dz. Ust. względnie art. 89 
ust. 2 rozporządzenia poz. 806/32 Dz. Ust. (por. cyt. wyrok Nr. 147 A 
Zbioru wyroków), że jednak, skoro odnośnie do istotnej dla sprawy 
kwestji uczestnictwa skarżącego w Kasie Emerytalnej oparła się w za- 
skarżonem orzeczeniu na nowej okoliczności faktycznej, względnie 
nowym środku dowodowym, mogącym mieć wpływ w szczególności 
na ocenę innych środków dowodowych, ofiarowanych i przeprow a
dzonych w związku z kwestja uczestnictwa skarżącego w Kasie Eme
rytalnej, to winna była przed wydaniem zaskarżonego obecnie orze
czenia dać skarżącemu w trybie, wskazanym w art. 92 rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust., możność 
oświadczenia się co do powyższej nowej okoliczności faktycznej 
względnie nowego środka dowodowego.

U znając zatem podniesiony w powyższym kierunku zarzu t skar
żącego za słuszny, NTA dopatrzył się w zaniechaniu tego, narusze
nia form postępowania administracyjnego ze szkodą dla skarżącego 
w rozumieniu art. 84 p. 3 p raw a o NTA poz. 806/32 Dz. Ust., wobec 
czego, nie wchodząc w rozpatrywanie dalszych zarzutów skargi, ja 
ko w tym stanie rzeczy nieistotnych, uchylił zaskarżone orzeczenie 
z powodu wadliwego postępowania.

W edług a rt. 89 rozporządzenia o NTA władza, k tó rej orzeczenie zostało uchy
lone przez NTA, obowiązana je s t wydać, i to w term inie 30 dni od doręczenia je j 
wypisu wyroku, nowe orzeczenie, przyczem je st związana zapatryw aniam i (nie tylko 
praw nem i), zaw artem i w uzasadnieniu w yroku; nad wykonaniem wyroków przez w ła
dze adm inistracyjne czuwa Prezes Rady Ministrów.

Z tego przepisu sądzić można, że w rozum ieniu ustaw y nowe orzeczenie wła
dzy adm inistracyjnej stanowić winno jedynie wykonanie wyroku N TA: władza adm i
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n istracy jna  winna, w m iarę przyczyn uchylenia, ograniczyć się bądź do zastosowa
n ia zapatryw ania praw nego NTA do ustalonego już stanu faktycznego, bądź usu
nąć wadliwości, w ytknięte przez NTA, i wydać nowe orzeczenie w granicach tak 
ustalonego stanu. To stanowisko (odpowiadające zasadzie m aterja lnej prawomoc
ności wyroków NTA) znajduje wszakże pewne ograniczenie w sam ej istocie wy
roków N TA : NTA nie rozstrzyga sam bezpośrednio sprawy, daje tylko w m oty
wach kasującego wyroku wiążące wskazówki dla rozstrzygnięcia je j przez władzę 
adm inistracyjną, te  zaś wskazówki opierają się na pewnych założeniach fak tycz
nych, w ynikających z ak t sprawy, z treści zaskarżonego orzeczenia i skargi, w szcze
gólności opierają się na pewnym stanie faktycznym , k tóry  określony je s t dokładnie 
w art. 83 rozporządzenia o NTA. Dlatego wskazany wyżej stosunek wyroku NTA do 
ponownego orzeczenia władzy obowiązuje tylko przy niezmienionych założeniach 
faktycznych w yroku; sprawa, oparta  na założeniach odmiennych, na odmiennym 
stanie faktycznym , nie byłaby już, ściśle rzecz biorąc, tą  samą sprawą, k tó rą  NTA —  
acz pośrednio, ale w sposób obowiązujący, prawomocny —  rozstrzygnął.

Pow staje jednak  pytanie, czy władza adm inistracyjna, w ydając nowe orze
czenie, związana je s t także temi założeniami, na których oparł się NTA, czy też 
i w jakich granicach może te  założenia zmienić, a przez to uchylić dla nowego 
orzeczenia moc obowiązującą wyroku NTA, w szczególności —  o ile może zmienić 
s tan  faktyczny, k tóry  był istotnem  założeniem wyroku. Odpowiedź na to je s t nader 
tru d n a , pogodzić bowiem musi względy n a tu ry  publicznej, wym agające, by władza 
mogła orzeczenia swe dostosować do istniejących w danym  czasie stosunków fak 
tycznych, z względami na interes jednostki, dla k tórej tak a  zm iana może za sobą 
pociągnąć pogorszenie sytuacji praw nej oraz konieczność ponownego, a naw et wie
lokrotnego zw racania się w te j samej m aterja ln ie sprawie do NTA.

W  orzecznictwie NTA problem ten  nie je s t jeszcze dostatecznie wyjaśniony. 
Orzeczenie Nr. 504 A wypowiada zdanie, że, z jedynem  ograniczeniem niepopad- 
nięcia w sprzeczność z zapatryw aniam i wyroku NTA, „spraw a w raca do stanu, 
w którym  się znajdow ała przed wydaniem uchylonego orzeczenia, i w następstwie 
tego przy  w ydaniu nowego orzeczenia służą władzy wszelkie te  praw a, które jej 
służyły przed wydaniem uchylonego orzeczenia, a zatem  także i upraw nienia, okre
ślone w art. 92 i 93 rozporządzenia z 22 m arca 1928; ...więc wolno władzy nowe 
orzeczenie oprzeć tak  pod względem faktycznym , jak  i prawnym  na powodach no
wych, t. j. nie przytoczonych w orzeczeniu uchylonem ” . Tego rodzaju ujęcie wy
daje się zbyt szerokie, znajduje też ograniczenie w orzecznictwie samego NTA. 
I  tak  orz. 478 S wyklucza przy nowej decyzji reform atio  in  peius w porównaniu 
z decyzją uchyloną; orz. Nr. 1198 w yjaśnia, że postępowanie, poprzedzające wy
danie uchylonej decyzji, podlega wznowieniu tylko począwszy od te j czynności 
(ak tu ) lub zarządzenia, k tóre zostało uznane za nieprawidłowe i spowodowało uchy
lenie, zaczem ak ty  poprzednie zachowują swą moc i dla nowego orzeczenia; w tym  
duchu też powołane orz. 478 S. Dalsze ograniczenia możności zmiany stanu fak 
tycznego wynikać mogą z a rt. 83 rozporządzenia o NTA, w razie rozbieżności mię
dzy stanem  faktycznym , w ynikającym  z nieprzedłożonych Trybunałow i akt, a sta 
nem, przyjętym  przez NTA na podstawie treści skargi i rozprawy.

Obecny wyrok stanowi dalsze sprecyzowanie i ograniczenie praw a władzy 
adm inistracyjnej do zm iany faktycznych założeń wyroku NTA. W yrok ogranicza 
to  prawo do okoliczności i dowodów nowych, t. j. ujawnionych po wydaniu uchy
lonego orzeczenia (niekoniecznie dopiero po wyroku NTA —  jak  głosi zasada 
P raw na), oczywiście dla spraw y istotnych, których władza przy wydaniu uchylone
go orzeczenia „bez w łasnej w iny” nie mogła wykorzystać. NTA stosuje tu  zatem
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zasady, obowiązujące dla wznowienia postępowania (a r t. 95 i 96 ust. 2 post. adm in.). 
Stanowisko to, zgodne z teo rją  (p. Tezner, Das oesterr. A dm in istra tiw erfahren , 
1925, str. 487) i z orzecznictwem b. austr. Tryb. Admin. (p. orz. Budw. 6600 A),, 
uznać należy w zasadzie za słuszne; przyczyny, k tóre uzasadniają wznowienie 
(także z urzędu) postępowania zakończonego decyzją ostateczną (a rt. 95 post. 
adm in.), powinny konsekwentnie usprawiedliwiać prawo rewizji postępowania, przy 
wydaniu nowej decyzji w miejsce uchylonej decyzji ostatecznej. NiewTątpliwem  jest, 
iż w ładza mogłaby wydać nowe orzeczenie w ścisłem dostosowaniu się do fak tycz
nych założeń w yroku, równocześnie zaś postępowanie wznowić ob noviter reperta  
i swoje nowe orzeczenie uchylić; niewątpliwem je st także, że byłby to niczem nie
uzasadniony form alizm  i że władza te  same przyczyny wznowienia może uwzględnić 
bezpośrednio w swej nowej decyzji. W ątpliwość budzić może tylko zaw arty  w oma
wianym wyroku w arunek „braku  winy” po stronie władzy adm in istracy jne j: o winie 
władzy —  reprezen tu jącej interes publiczny —  wogóle trudno  mówić; to  też w arun
ku takiego nie przepisuje dla wznowienia a rt. 95 post. admin. (wspomniano tylko 
o b raku  winy u strony za in teresow anej), a  nie uznaje go także teo rja  (p. np. 
H errn ritt, G rundlehren des V erw altungsrechtes, 1921, str. 504).

Z omawianego wyroku w ynika a contrario, że przy wydaniu nowego orze
czenia nie mogą być uwzględniane okoliczności faktyczne powstałe dopiero po wy
daniu uchylonego orzeczenia (por. też a rt. 85 ust. 2 p. a  post. adm in.). Nowe orze
czenie władzy winno opierać się na stanie faktycznym , istniejącym  w dacie wydania 
orzeczenia uchylonego; zm iany tego stanu, które powstały po te j dacie, mogą chy
ba stanowić podstawę dla orzeczenia odrębnego w m iarę ich rodzaju  i obowiązujących 
przepisów prawnych o uchylaniu decyzyj prawomocnych (por. uchwałę austr. 
Tryb. Admin. z 24 kw ietnia 1915 1. 2733 przytoczoną u H errn ritta  1. c. str. 530). 
W yjątek  należałoby uczynić dla takich zmian, k tóre czynią wydanie ponownego 
orzeczenia wogóle bezprzedmiotowem, w szczególności uchylają wszelki interes 
praw ny strony w uzyskaniu takiego orzeczenia (np. z chwilą w ejścia w życie poro
zum ienia polsko-niemieckiego z 31 października 1929 w przedmiocie likwidacji poz. 
704/31 Dz. Ust. oraz rozporządzenia P rezydenta z 12 lutego 1932 poz. 82 Dz. Ust. 
stało się wydawanie nowych orzeczeń likwidacyjnych w miejsce orzeczeń, uchylonych 
przed tą  chwilą przez NTA, bezprzedm iotowe, skoro wobec zaszłej zmiany odpadł 
wszelki interes skarżących w w ydaniu ponownego orzeczenia adm inistracyjnego).

Stanisław  Hillbricht

793.

P O ST Ę P O W A N IE  A D M IN IST R A C Y JN E .

U p ra w n ien ia  w ła d z  p rz y  w y d a w a n iu  n o w y ch  orzeczeń 
w  m iejsce u ch y lo n ych  przez N T A  — w  p rzyp ad k u  w y jśc ia  
na ja w  n o w y c h  okoliczności fa k ty cz n y c h  lub śro d k ó w  

d o w o d o w y ch .

Samo powołanie się władzy administracyjnej w orzeczeniu, wy- 
danem w miejsce orzeczenia uchylonego przez NTA, na nowoujaw- 
nione okoliczności faktyczne nie może uchylić mocy wiążącej zapa
trywań, wyrażonych w uzasadnieniu wyroku NTA.
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W yrok NTA z 20 lutego 1934 1. rej. 4935/31 w sprawie Adam a Para-
fińskiego przeciw  M inisterstwu Spraw  W ojsk, w przedmiocie wym iaru

uposażenia.

Porucznik Adam Parafiński, pobierający od 1 stycznia 1928 
uposażenie VIII grupy szczebla d), awansowany został na kapitana 
zarządzeniem  Prezydenta Rzplitej z 19 marca 1928 z zaznaczeniem, 
iż stopień kapitana nadano mu z dniem 1 stycznia 1928. Na skutek 
tego awansu otrzymał pomieniony uposażenie grupy VII szczebla b) 
i dopiero orzeczenie cenzuralne za miesiąc maj 1928 ustaliło, iż upo
sażenie jego winno być obliczone według grupy VII szczebla a ) ,  przy
pisując mu jednocześnie do zwrotu kwotę 87 zł 44 gr tytułem różnicy 
między pobranem a należnem uposażeniem służbowem. Zażalenia 
Parafińskiego na owo orzeczenie cenzuralne nie uwzględniło Mini
sterstw o 'Spraw  Wojsk, orzeczeniem z 25 stycznia 1929, atoli NTA 
wyrokiem z 26 lutego 1981 1. rej. 1687/29 uchylił to orzeczenie Mini
sterstwa, jako niezgodne z ustawą, dając wyraz zapatryw aniu  praw 
nemu, że zastrzeżenie w dekrecie nominacyjnym ważności awansu od 
daty wstecznej nie może pozbawiać awansowanego uprawnień, przy
sługujących mu z art. 7 i 11 ustawy z 9 października 1923 poz. 924 
Dz. Ust. odnośnie do grupy i szczebla uposażenia, według jakich praw 
nie pobierał uposażenie w czasie poprzedzającym  bezpośrednio dzień 
wydania odnośnego dekretu nominacyjnego, którego data  jest wy
łącznie m iarodajna dla oceny jego praw  uposażeniowych. W  kon
sekwencji tego, skoro awans pomienionego z porucznika, pobierają
cego już od 1 stycznia 1928 uposażenie szczebla d) grupy VIII, na 
kapitana nastąpił zarządzeniem  Prezydenta Rzplitej z 19 m arca 1928, 
przeto stosownie do ust. 3 art. 7 ustawy należało mu przyznać upo
sażenie szczebla b) grupy VII, jako bezpośrednio wyższe od ostatnio 
przez niego pobieranego uposażenia grupy VIII szczebla d).

Na skutek owego wyroku Ministerstwo Spraw Wojsk, wydało 
nowe orzeczenie z daty 1 m aja  1931, którem nie uwzględniło zażale
nia Parafińskiego na zacytowane wyżej orzeczenie cenzuralne, stwier
dzając, że przysługuje mu z dniem 1 stycznia 1928 z tytułu awansu 
w grupie VII uposażenie szczebla a ) ,  i postanawiając, że zobowiąza
ny jest do zwrotu nadpłaconej różnicy. W  uzasadnieniu tego orzecze
nia Ministerstwo z powołaniem się na nowe okoliczności faktyczne —  
atoli bez przytoczenia tychże —  podało powody prawne, dla których 
Przyjęło, iż okoliczność, że żalący się z dniem 1 stycznia 1928, przed 
ogłoszeniem awansu na kapitana, przeszedł do VIII grupy szczebla d), 
nie wpływa na zmianę postaci rzeczy, gdyż wobec powstania z tym 
dniem nowej podstawy prawnej (awansu) pobrane w międzyczasie
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wyższe uposażenie w grupie VIII podlega zaliczeniu na poczet upo
sażenia, przysługującego z tytułu awansu.

NTA, rozpoznając skargę Parafińskiego na to ostatnie orzecze
nie Ministerstwa oraz odpowiedź na nią pozwanej władzy, rozważył, 
co następuje:

Skarżący żądanie swe o uchylenie zaskarżonego orzeczenia opie
ra  na przepisie art. 5 ustawy o NTA poz. 400/26 Dz. Ust., n ak łada ją 
cym na władzę, której orzeczenie zostało uchylone wyrokiem Trybu
nału, obowiązek wydania nowego orzeczenia, przyczem jest ona zwią
zana zapatrywaniami, zawartemi w owym wyroku Trybunału.

Pozw ana w ładza w odpowiedzi na skargę nie zwalcza bynaj
mniej tego zarzutu  skarżącego, ograniczając się w niej jedynie do 
powtórzenia uzasadnienia zaskarżonego orzeczenia.

Zgodnie z wyjaśnieniami Trybunału, wydanemi w wyroku z 15 
lutego 1934 1. rej. 3746/31 *) odnośnie do wykładni art. 5 ustawy 
o NTA poz. 400/26 Dz. Ust. względnie ust. 2 art. 89 obowiązującego 
obecnie praw a o NTA poz. 806/32 Dz. Ust., władza, której orzeczenie 
zostało uchylone, przy wydawaniu nowego orzeczenia związana jest 
zapatrywaniam i, zaw artem i w uzasadnieniu wyroku Trybunału, uchy
lającego jej poprzednie orzeczenie, z w yjątkiem wypadku, gdyby 
w chwili wydawania przez nią nowego orzeczenia wyszły na jaw, 
już po wydaniu owego wyroku Trybunału, nowe okoliczności faktycz
ne, względnie środki dowodowe, których w ładza bez własnej winy 
nie mogła była wykorzystać, a zatem gdyby stan  faktyczny sprawy, 
przyję ty  za podstawę orzeczenia w odnośnym wyroku Trybunału, 
uległ zmianie.

Otóż w danym w ypadku tego rodzaju  zmiana stanu faktyczne
go spraw y nie zaszła, a powoływanie się pozwanej w ładzy w zaskar- 
żonem orzeczeniu na nowe okoliczności faktyczne nie znajduje po
parcia w przedłożonych Trybunałowi aktach administracyjnych, ani 
naw et w argum entach motywacji tegoż orzeczenia, wobec czego 
uznać należy, że pozwana w ładza nie miała podstawy do niestosowa
nia zapatryw ań prawnych, zaw artych w wyroku Trybunału z 26 lu
tego 1931 1. rej. 1687/29.

W  tych warunkach, ponieważ pozwana w ładza wbrew zapa
trywaniu Trybunału, wyrażonemu w powyższem wyroku, nie uwzględ
niła zaskarżonem orzeczeniem spornego roszczenia skarżącego, to 
NTA uznał, iż tem samem naruszyła omawiany wyżej przepis praw a 
o NTA i już z tego powodu orzeczenie to uchylił jako  niezgodne 
z ustawą, bez w daw ania się w szczegółową ocenę wywodów praw 
nych tegoż orzeczenia.

U OPA 792/34.
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W yrok ten  odwołuje się do orzeczenia 1. rej. 3746./31 (O PA  792/34), odmiennie 
jednak od tego orzeczenia (a  zgodnie z uchwaloną przy niem zasadą praw ną) uzna
je datę w ydania wyroku NTA, a nie datę uchylonej decyzji adm inistracyjnej, za te r 
min m iarodajny do oceny, czy okoliczności faktyczne i dowody są „nowem i” . Jednak  
ze stanowiska zasad o wznowieniu postępowania m iarodajna je s t tylko data  wydania 
decyzji adm inistracyjnej (a r t. 95 post. adm in.). Chwila w ydania wyroku przez NTA 
tem  m niej wchodzić może w rachubę, że NTA orzeka przecież na podstawie stanu 
faktycznego, wynikającego z akt, którem i rozporządzała władza przy w ydaw aniu 
zaskarżonego orzeczenia (a r t. 83 ust. 1 rozporządzenia o N T A ), zaczem nowych oko
liczności i dowodów, ujawnionych po wydaniu tego orzeczenia, nie mógłby w swoim 
wyroku uwzględnić.

Stanisław Hillbricht

W ŁA ŚC IW O ŚĆ 1)-

794.
1. Właściwą władzą do rozpoznawania spraw o o p ł a t y  z a  

z a p o w i e d z i  k o ś c i e l n e ,  ś l u b y  i p o g r z e b y ,  o ile one 
przekraczają najniższe, oznaczone w taksie normy, są sądy powszech
ne (ustawa z 7 maja 1874 austr. Dz. u. p. Nr. 50).

Orzeczenie Tryb. Komp. z 24 m aja 1927 1. re j. 5/27.

795.
2. Właściwą władzą do rozstrzygania spraw o z w r o t  r z e 

c z y ,  z a j ę t y c h  p r z e z  U r z ą d  w a l k i  z l i c h w ą  i s p e 
k u l a c j ą  (ustawa z 2 lipca 1920 poz. 449 Dz. U st.), a następnie 
z pod zajęcia zwolnionych, są sądy powszechne.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 25 m aja 1927 1. re j. 1/27.

796.
3. Właściwą władzą do orzekania o wynagrodzeniu s z k o d y ,  

Jaka powstała dla strony skutkiem wymierzenia dodatkowego c ł a, 
obliczonego w niedostatecznej wysokości z w i n y  k o l e j o w e j  
a S e n c j i  c e l n e j ,  jest władza sądowa.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 11 października 1927 1. re j. 2/27.

x) W dziale tym  zamieszczać będziemy zasady ' praw ne, uchwalone przez T ry
bunał K om petencyjny. O ile zajdzie potrzeba ogłoszenia całego orzeczenia, to  jak  
dotychczas —  zamieszczać je  będziemy w odpowiednim dziale pisma.

Rozpoczynamy, z inicjatyw y p. Prezesa T rybunału Kom petencyjnego Ja n a  
Kopczyńskiego, od ogłoszenia wszystkich zasad prawnych, uchwalonych przez T rybu
nał od początku jego istnienia, a nigdzie dotychczas w całości nie zebranych.
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797.
4. Właściwą władzą do rozstrzygania sporów o w ł a s n o ś ć  

p r z y m u l i s k a  są sądy powszechne.
Orzeczenie Tryb. Komp. z 6 grudnia 1927 1. re j. 7J27.

798.
5. Właściwą władzą do rozstrzygania sporów, powstałych na 

tle  postanowień art. 76 ustawy z 19 maja 1920 o o b o w i ą z k o w e m  
u b e z p i e c z e n i u  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  poz. 272 Dz. 
Ust., na obszarze b. zaboru ros. do czasu utworzenia organów sądo
wych urzędów ubezpieczeń są sądy powszechne.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 7 grudnia 1927 I. rej. 12/27.

799.
6. Właściwemi do rozpoznawania spraw o s p r o s t o w a n i e  

w p i s u  w t a b e l i  l i k w i d a c y j n e j ,  nie wyłączając wypad
ków z p. 3 art. 218 ustaw o organizacji włościan, są władze ziemskie.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 25 stycznia 1928 1. re j. 9./27.

800.
7. Spór o u s t a l e n i e  w a r t o ś c i  t y t o n i u  w c e l a c h  

w y m i a r u  p o d a t k u  t y t o n i o w e g o ,  pobieranego w b. dziel
nicy pruskiej przed wydaniem ustawy z 1 czerwca 1922 o monopolu 
tytoniowym, oraz ż ą d a n i e  z w r o t u  ś c i ą g n i ę t e j  p r z e z  
w ł a d z ę  s k a r b o w ą  s u m y  t e g o  p o d a t k u ,  aczkolwiek 
przedstawione w skardze do sądu w formie żądania zwrotu z tytułu 
niesłusznego zbogacenia się, należy do właściwości władz administra
cyjnych.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 14 m arca 1928 1. re j. 6/27.

801.
8. Spór o z w r o t  s k ł a d e k ,  w p ł a c o n y c h  n a  f u n 

d u s z  p e n s y j n y  d o  z a k ł a d u  z a s t ę p c z e g o ,  i s t n i e 
j ą c e g o  p r z y  s p ó ł c e  a k c y j n e j ,  który to zakład przestał 
istnieć wskutek nieuzyskania zatwierdzenia statutu (art. 42 ustawy 
z 10 czerwca 1921 poz. 370 Dz. Ust.), wyniesiony przeciw samej spół
ce lub takiemu zakładowi, należy do właściwości sądów powszech
nych.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 19 kw ietnia 1928 1. re j. 15/27.
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802.
9. Właściwą władzą do orzekania, w jakim stosunku służy 

współpatronowi p a t r o n a t  k o ś c i e l n y ,  jest władza sądowa 
( § 3 3  ust. 2 ustawy z 7 maja 1874 austr. Dz. u. p. Nr. 50).

Orzeczenie Tryb. Komp. z 22 listopada 1928 1. rej. 1/28.

803.
10. Właściwą władzą dó rozpoznawania skarg o z a p ł a t ę  

r e n t y ,  p r z y z n a n e j  p r z e z  b. Z a w o d o w y  Z a k ł a d  
U b e z p i e c z e ń  w W i e d n i u ,  a wstrzymanej na mocy art. 20 
ustawy z 28 lipca 1921 poz. 466 Dz. Ust. względnie art. 3 ustawy z 11 
grudnia 1923 poz. 46/24 Dz. Ust., są sądy powszechne.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 23 listopada 1928 1. re j. 3/28.

804.
11. Właściwą władzą do rozpoznawania s p o r ó w  m i ę d z y  

w ł a ś c i c i e l a m i  n i e r u c h o m o ś c i  m i e j s k i c h  a d o z o r 
c a m i  d o m o w y m i  o n i e d o p ł a c o n e  w y n a g r o d z e n i e  
z a  s ł u ż b ę ,  po rozwiązaniu stosunku służbowego, jest władza są
dowa.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 27 grudnia 1928 1. rej. 16,/28.

805.
12. O s o b ą  i n t e r e s o w a n ą ,  do której w myśl art. 16 

ustawy z 25 listopada 1925 o Tryb. Komp. poz. 897 Dz. Ust. należy 
inicjatywa co do wszczęcia sporu ujemnego o właściwość, nie jest ani 
władza administracyjna, która uznała się niewłaściwą do orzekania, 
ani jej władza przełożona.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 28 lutego 1929 1. re j. 2/28.

806.
13. 1) Złożone na rozprawie przed Tryb. Komp. w sporze nega

tywnym o właściwość o ś w i a d c z e n i e  p r z e d s t a w i c i e l a  
w ł a d z y  n a c z e l n e j ,  ż e  d e c y z j a  p o d l e g ł e j  w ł a d z y  
a d m i n i s t r a c y j n e j ,  uchylającej się od orzekania w sprawie, 
J e s t  b ł ę d n a ,  nie usuwa sporu, jeśli decyzja ta nie została w spo
sób prawidłowy uchylona.

2) U c h y l e n i e  s i ę  o d  o r z e k a n i a  w sprawie za
chodzi także i wówczas, gdy powodem odmowy wydania orzeczenia 
nie jest uznanie się danej władzy za niewłaściwą, lecz błędne zapa
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trywanie, że jest ona instancją odwoławczą, a odnośna prośba winna 
być złożona za pośrednictwem władzy, która orzekła w pierwszej in
stancji.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 11 października 1929 1. re j. 24/29.

807.
14. Roszczenie związku komunalnego do Miejscowego Związku 

Ubogich o z w r o t  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a  d z i e c k a  w z a 
k ł a d z i e  d l a  g ł u c h o n i e m y c h  i n i e w i d o m y c h  z § 12 
pruskiej ustawy z 7 sierpnia 1911 o szkoleniu dzieci niewidomych 
i głuchoniemych jest roszczeniem prywatno-prawnem i należy do wła
ściwości sądów powszechnych.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 25 stycznia 1930 1. re j. 26/29.

808.
15. S ą d  p o l u b o w n y  d l a  u b e z p i e c z e n i a  p e n -  

s y j n e g o  w e  L w o w i e  jest s ą d e m  s z c z e g ó l n y m  w ro
zumieniu art. 45 § 1 prawa o ustroju sądów powszechnych poz. 93/28 
Dz. Ust., wobec czego Tryb. Komp. nie jest właściwy do rozstrzyga
nia sporów kompetencyjnych między tym sądem a sądami powszech- 
nemi.

Orzeczenie Tryb. Komp. w Ogólnem zgrom adzeniu z 24 m aja 1930
1. re j. 28/29.

809.
16. Niema sporu o właściwość, jeżeli o b i e  w ł a d z e ,  na któ

rych decyzje strona się skarży, są dla danej sprawy n i e w ł a ś c i w e .
Orzeczenie Tryb. Komp. z 13 m arca 1931 1. re j. 11/30.

810.
17. Właściwą władzą do rozpoznawania s p o r ó w  m i ę d z y  

p r a c o d a w c a m i  a p r a c o w n i k a m i  r o l n y m i  o r o 
s z c z e n i a ,  o p a r t e  w y ł ą c z n i e  n a  f a k c i e  n i e d o t r z y 
m a n i a  p r z e z  j e d n ą  z e  s t r o n  u m o w y  z b i o r o w e j  
o w y n a g r o d z e n i e  z a  p r a c ę ,  jest w myśl art. 19 ustawy 
z 1 sierpnia 1919 poz. 394 Dz. Pr. w brzmieniu noweli z 26 kwietnia 
1930 poz. 263 Dz. Ust. Komisja Rozjemcza, której na żądanie jednej 
ze stron inspektor pracy przekazał spór do rozstrzygnięcia.

Orzeczenie Tryb. Komp. w Ogólnem zgrom adzeniu z 23 m aja 1930
1. re j. 2/30.
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811.
18. Do s p r o s t o w a n i a  i m i e n i a  i n a z w i s k a  

w k s i ę g a c h  m e t r y k a l n y c h  ż y d o w s k i c h  na ziemiach 
wschodnich właściwa jest powiatowa władza administracji ogólnej.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 29 m aja 1931 1. re j. 1,/31.

812.
19. Os o b ą i n t e r e s o w a n ą ,  do której w myśl art. 16 

ustawy z 25 listopada 1925 o Tryb. Komp. poz. 897 Dz. Ust. należy 
inicjatywa do wszczęcia sporu ujemnego o właściwość, nie jest sąd, 
który uznał się niewłaściwym do orzekania.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 24 października 1931 1. re j. 3/31.

813.
20. Sądy pracy są w myśl art. 1 i 4 lit. c) rozporządzenia Prezy

denta Rzplitej z 22 marca 1928 poz. 350 Dz. Ust. w swoich okręgach 
wyłącznie właściwe do załatwiania s p o r ó w  d o z o r c ó w  d o m o 
w y c h  z w ł a ś c i c i e l a m i  d o m ó w ,  wynikających ze stosunku 
pracy.

Właściwości tej nie zmieniły przepisy art. 2 i 3 ustawy z 25 lutego 
1930 poz. 263 Dz. Ust., wyjmujące niektóre spory między dozorcami 
domowymi a właścicielami nieruchomości z pod orzecznictwa sądów 
powszechnych.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 20 listopada 1931 1. rej. 67/31.

814.
21. Orzecznictwu władz administracyjnych na mocy §§ 60 i 68 

ustawy lasowej z 3 grudnia 1852 austr. Dz. u. p. Nr. 250 podlega z a- 
b r a n i e  p r z e d m i o t u  w ł a s n o ś c i  l e ś n e j ,  jeśli wartość 
zabranego przedmiotu jest drobna, albo gdy nie chodzi o drzewo ścię
te lub obrobione choćby częściowo.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 10 grudnia 1931 1. rej. 4/31.

815.
22. Nie należy do drogi sądowej żądanie o b n i ż e n i a  p o 

z i o m u  w o d y  p r z y  m ł y n i e ,  z b u d o w a n y m  n a  w o d z i e  
P u b l i c z n e j  po wejściu w życie ustawy wodnej z 19 września 1922 
poz. 574/28 Dz. Ust.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 24 m arca 1933 1. re j. 9/32 1).

1) OPA 516/33.
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816.
23. W ładza administracyjna jest właściwa do rozstrzygania 

o roszczeniach do Skarbu Państwa z tytułu p o t r ą c e ń  z przyzna
nej na mocy ustawy z 18 marca 1921 poz. 195 Dz. Ust. r e n t y  i n w a 
l i d z k i e j  kwot niewłaściwie pobranej renty lub niewłaściwie pobra
nych jednocześnie pensji wdowiej i sierocej.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 30 m arca 1933 1. re j. 4/32.

817.
24. P o  w y r o k u  N T A ,  o d d a l a j ą c y m  skargę na orze

czenie władzy administracyjnej i zapadłym przed uprawomocnieniem  
się wyroku sądowego, s p ó r  o w ł a ś c i w o ś ć  jest bezprzedmio
towy.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 30 m arca 1933 1. rej. 5/32.

818.
25. U s t a w a  k w a t e r u n k o w a  z 11 czerwca 1879 austr. 

Dz. u. p. Nr. 93 nie wyłącza drogi sądowej dla roszczeń, wynikających 
z umów, zawartych ze Skarbem Państwa o używanie nieruchomości 
na stałe kwatery wojskowe i nie dotyczących praw i obowiązków pu
blicznych, unormowanych tą ustawą.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 13 czerwca 1933 1. rej. 17/32.

819.
26. Istnienie publiczno-prawnego stosunku służbowego między 

f u n k c j o n a r j u s z e m  p a ń s t w o w y m  a Państwem nie wy
łącza dochodzenia w drodze sądowej roszczenia funkcjonarjusza prze
ciwko Skarbowi Państwa o b e z p ł a t n e  k o r z y s t a n i e  
z m i e s z k a n i a  s ł u ż b o w e g o ,  jeżeli roszczenie to jest oparte 
na stosunku prywatno-prawnym.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 14 czerwca 1933 1. rej. 18/32.

820.
27. Roszczenie krajowego związku dla ubogich do miejscowego 

związku dla ubogich o z w r o t  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a  
w k r a j o w y m  z a k ł a d z i e  p s y c h j a t r y c z n y m  s t a l e  
p r z e b y w a j ą c e g o  t a m  u b o g i e g o  c h o r e g o  u m y s ł  o- 
w o jest roszczeniem publiczno-prawnem i należy do właściwości są
dów administracyjnych, chociaż umieszczenie chorego w zakładzie na
stąpiło na wniosek władz bezpieczeństwa publicznego.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 26 października 1933 1. re j. 1/33.
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82 i .
28. Roszczenie Kasy Chorych do związku komunalnego z art. 43 

ust. III ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 Dz. Ust. o z w r o t  r ó ż n i -  
c y k o s z t ó w  l e c z e n i a  jest roszczeniem publiczno-prawnem  
i na podstawie § 139 ordynacji dla gmin wiejskich z 3 lipca 1891 Zb. 
ust. pr. str. 233 należy do właściwości władz administracyjnych.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 28 grudnia 1933 1. re j. 2/33 1).

822.
29. Orzeczeniem sądowem w rozumieniu art. 12 ust. 2 ustawy 

o Tryb. Komp. jest również p r a w o m o c n y  w y r o k  p o ś r e d n i ,  
odrzucający zarzut niedopuszczalności drogi sądowej (§ 275 ust. 2 
niem. ustawy post. cyw .).

Orzeczenie Tryb. Komp. z 28 grudnia 1933 1. re j. 2/33 2).

823.
30. Żądanie z w r o t u  o p ł a t y  d r o g o w e j ,  pobranej 

przez gminę miejską na podstawie art. 19 ustawy drogowej z 10 gru
dnia 1920 poz. 32/21 Dz. Ust., aczkolwiek oparte w skardze do sądu na 
tytule prywatno - prawnym niesłusznego zbogacenia lub poniesionej 
szkody, nie należy do drogi sądowej.

Orzeczenie Tryb. Komp. z 25 stycznia 1934 1. rej. 3/33.

824.

S P R A W Y  BU D O W LA N E. 

P o zw o len ie  na w zniesienie b u d o w li —  leg itym acja  sąsiada 
do w n iesien ia  od w o łan ia . Z arząd zen ie  rozbiórk i budynku.

1. Naruszenie przez władzę budowlaną przy wydaniu pozwo
lenia na wzniesienie budowli przepisów prawa budowlanego z 16 lu
tego 1928 poz. 202 Dz. Ust., ustanowionych dla ochrony bezpieczeń
stwa i zdrowia publicznego, daje sąsiadowi, który się uważa w tym 
Względzie za zagrożonego, legitymację prawną do wniesienia odwo
łania przeciwko decyzji władzy budowlanej. (Zasada prawna, wpi
sana do księgi zasad praw nych).

2. Rozbiórka już wzniesionej budowli może być zarządzona 
w myśl art. 380 prawa budowlanego wyłącznie w wypadkach, gdy wła-

*) 2) OPA 782/34.
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dza budowlana stwierdzi, że wzniesiona budowla zagraża bezpieczeń
stwu publicznemu i groźba ta nie może być usunięta zapomocą prze
róbek i środków zapobiegawczych.

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 13 listopada 1933 1. rej.
4465/30 co do zasady praw nej pod 1. —  W yrok NTA z 20 listopada
1933 1. re j. 4465/30 w sprawie Franciszka Kozaki przeciw  W ojewodzie 

Krakowskiem u w sprawie budowlanej.

U rząd Gminy w Podlipiu, jako  władza budowlana, wydał w dniu 
17 sierpnia 1929 Franciszkowi Kozace pozwolenie na budowę drewnia
nego domu mieszkalnego na jego parceli we wsi Podlipie, przyczem ze 
względu na małe rozmiary tej parceli i wobec braku zastrzeżeń ze 
strony sąsiada Michała Krawczyka, pozwolił Kozace na budowę domu 
na miejscu, gdzie stał przez la t kilkadziesiąt stary zburzony następnie 
dom mieszkalny, w odległości tylko 1  m. od granicy wspomnianego są
siada. Po kilku dniach tenże sąsiad Krawczyk złożył zażalenie do 
Tymczasowego W ydziału Powiatowego w Dąbrowie, w którem się 
skarży, że U rząd Gminy, w ydając Kozace pozwolenie na budowę do
mu w odległości mniejszej niż 6 m. od jego, Krawczyka, granicy, na
ruszył przepisy praw a budowlanego. W ydział Powiatowy w Dąbrowie 
po zarządzeniu wstrzymania budowy wydał w dniu 25 września 1929 
zarządzenie Urzędowi Gminnemu w Podlipiu, w którem, w ytykając te 
mu Urzędowi, jako władzy budowlanej, naruszenie przepisów art. 277 
p raw a budowlanego z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., polecił temuż 
Urzędowi zmienić warunki udzielonego konsensu budowlanego przez 
włączenie do niego, zgodnie z art. 278 tegoż prawa, nakazu wybudo
wania ściany ogniochronnej od strony granicy Krawczyka.

Powyższe zarządzenie W ydziału Powiatowego zostało zakomu
nikowane przez Tymczasowy W ydział Powiatowy Urzędowi Gminne
mu i Kozace z pouczeniem o prawie wniesienia odwołania w ciągu dni 
14 do Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie. W  swem odwołaniu do 
Urzędu Wojewódzkiego Kozaka podał, że dom jego drewniany został 
wybudowany zgodnie z udzielonym przez U rząd Gminny konsensem 
i jest już zamieszkały oraz że dodatkowy warunek, który według za
skarżonego orzeczenia ma gmina włączyć do konsensu, będzie niewy
konalny bez rozbiórki wybudowanego już domu. U rząd Wojewódzki 
orzeczeniem z 24 kwietnia 1980 oddalił odwołanie Kozaki bez poda
nia motywów z powołaniem się jedynie na art. 395 praw a budowla
nego.

Orzeczenie powyższe zaskarżył Kozaka do NTA, w związku 
z czem wykonanie zaskarżonego orzeczenia zostało wstrzymane.

W ładza pozwana w swej odpowiedzi wywodzi, że przepisy prawa 
budowlanego, a w szczególności art. 278 tego p raw a m ają  charak ter
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bezwzględnie obowiązujący i że władza w myśl art. 72 praw a o post. 
admin. (poz. 341/28 Dz. Ust.) ma prawo wydawania zarządzeń zaw
sze, gdy uzna to za potrzebne.

NTA rozważył przedewszystkiem zarzut skargi co do wadliwo
ści postępowania, jakiej się rzekomo dopuścił Tymczasowy W ydział 
Powiatowy, w kraczając zarządzeniem z 25 września 1929 w upraw 
nienia Zarządu Gminy, jako władzy budowlanej I instancji.

Ponieważ, ja k  to wynika z aktów sprawy, pozwolenie budowla
ne zostało wydane przez Urząd Gminy Kozace w dniu 17 sierpnia 1929, 
pismo zaś sąsiada jego Krawczyka, w ykazujące niezgodność tego po
zwolenia z prawem budowlanem, wpłynęło do Tymczasowego Zarządu 
Powiatowego w dniu 22 sierpnia 1929, a więc w terminie, otwartym 
dla wniesienia odwołania, ponieważ dalej zarządzenie Tymczasowe
go Zarządu Powiatowego z 25 września 1929, wydane na skutek po
wyższego pisma Krawczyka, zostało zakomunikowane nietylko Urzę
dowi gminy Podlipie, lecz również Kozace i Krawczykowi, jako  stro
nom, nie może więc być traktow ane jako wewnętrzne polecenie, wy
dane przez wyższą władzę budowlaną władzy podległej, należy uznać, 
że pismo Krawczyka, wniesione przez niego do Tymczasowego Z arzą
du Powiatowego, było odwołaniem, zgłoszonem w toku instancyj 
administracyjnych, a zarządzenie Tymczasowego Zarządu Powiato
wego z 25 września 1929 orzeczeniem, wydanem przez władzę budo
wlaną w II instancji w myśl art. 394 praw a budowlanego z 16 lutego 
1928 poz. 202 Dz. Ust.

W praw dzie NTA w wyroku z 5 lutego 1932 (Zbiór wyroków 
Nr. 491 A) wyjaśnił, że sąsiad według art. 350 i 394 praw a budowla
nego nie posiada legitymacji prawnej do udziału w postępowaniu ad- 
mimstracyjnem, dotyczącem udzielenia interesowanemu (stronie) po
zwolenia na wzniesienie budowli i nie jest uprawniony do wniesienia 
odwołania od decyzji w ładzy w tym względzie, jednakże —  jak  wy
nika z treści zacytowanego w powyższym wyroku art. 350 praw a bu
dowlanego —  zasada powyższa może dotyczyć tylko tych wypadków, 
gdy sąsiad występuje z zarzutami naruszenia praw, przysługujących 
niu w zakresie praw a prywatnego, nie może mieć natomiast zastoso
wania do wypadków, gdy sąsiad stawia zarzuty naruszenia przez wła
dzę budowlaną przy wydawaniu pozwolenia na wzniesienie budowli 
tych przepisów praw a budowlanego z 16 lutego 1928, które są ustano
wione dla ochrony bezpieczeństwa i zdrowia publicznego.

W praw dzie po wejściu w życie rozporządzenia Ministra Robót 
Publ. z 2 lipca 1929 o sporządzaniu i zatwierdzaniu projektów robót 
budowlanych i o trybie wydawania pozwoleń na budowę poz. 456 Dz. 
Ust. utraciły w myśl ust. 2 art. 420 praw a budowlanego moc obowią-
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żującą przepisy galicyjskich ustaw krajowych, a w szczególności usta
wy z 13 października 1899 dla wsi i mniejszych miast b. Galicji (Dz. 
Ust. Kraj. Nr. 133 z 1899 r., Nr. 57 z 1907 r. i Nr. 91 z 1909 r .) ,  regu
lujące udział i uprawnienia sąsiadów w postępowaniu administracyj- 
nem, dotyczącem wydania pozwolenia na budowę, przejściowo tylko 
utrzymane w mocy w myśl przepisu p. 6 art. 419 praw a budowlanego, 
nie pozbawiło to jednak  tych sąsiadów praw a udziału w tem postę
powaniu w charakterze strony, gdyż wymienione powyżej rozporzą
dzenie Ministra Robót Publ. z 2 lipca 1929 w § 14 odsyła co do trybu 
postępowania administracyjnego do przepisów rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej z 22 m arca 1928 o post. admin. poz. 341 Dz. Ust.

Wejście w życie powyższego rozporządzenia Prezydenta Rzplitej
0 post. admin., regulującego ogólnie dla wszelkich działów admini
stracji uprawnienia stron i osób interesowanych oraz tryb postępowa
nia wyjaśniającego, zbierania dowodów i załatwiania spraw w postę
powaniu administracyjnem, uczyniło zbędnemi przepisy w tej materji, 
zaw arte  w poszczególnych krajowych galicyjskich ustawach budowla
nych, jakoteż powtórzenie ich w rozporządzeniu Ministra Robót Publ. 
z 2 lipca 1929. Skoro zaś rozporządzenie o post. admin. w art. 9 uzna
je  za osobę interesowaną każdego, do kogo czynność władzy się odnosi 
lub też czyjego interesu czynność władzy choćby pośrednio dotyczy,
1 dopuszcza osobę interesowaną, uczestniczącą w sprawie na podstawie 
prawnie chronionego interesu, do udziału w postępowaniu administra
cyjnem jako stronę, a art. 394 —  398 praw a budowlanego przyznają 
prawo wnoszenia odwołań osobom interesowanym, należało uznać, że 
sąsiad ma legitymację do wniesienia odwołania przeciwko orzeczeniu 
władzy budowlanej o udzieleniu pozwolenia na budowę, jeżeli w ła
dza budowlana przy udzielaniu tego pozwolenia naruszyła te przepi
sy praw a budowlanego z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., które zo
stały ustanowione dla ochrony bezpieczeństwa i zdrowia publicznego.

Z powyższego wynika, że Tymczasowy Z arząd  Powiatowy był 
uprawniony do wydania w niniejszej sprawie orzeczenia w charakte
rze drugiej instancji i do zmiany warunków udzielonego pozwolenia 
w myśl art. 394 praw a budowlanego i art. 93 rozporządzenia o post. 
admin.

Słuszny jest natomiast drugi zarzut wadliwości postępowania, 
podniesiony w skardze do NTA —  braku w zaskarżonem orzeczeniu 
Urzędu Wojewódzkiego z 24 kwietnia 1930 wszelkiego uzasadnienia, 
a naw et powołania się na motywy zatwierdzonego orzeczenia Tymcza
sowego W ydziału Powiatowego, ponieważ rzeczywiście Urząd W oje
wódzki nie podał motywów swego orzeczenia. Ponieważ zaś skarżą
cy w swem odwołaniu do Urzędu Wojewódzkiego podniósł, że w cza
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sie otrzymania zarządzenia Tymczasowego Zarządu Powiatowego dom 
jego był już wybudowany, zgodnie z w arunkami udzielonego mu po
zwolenia zamieszkały, że wybudowanie nakazanej ściany ogniochron- 
nej będzie wymagało rozbiórki już wybudowanego domu, a ja k  to już 
wyjaśnił i uzasadnił NTA w wyroku z 24 marca 1931 (Zbiór wyroków 
Nr. 369 A ), rozbiórka już wzniesionej budowli może być zarządzona 
w myśl art. 380 praw a budowlanego wyłącznie w wypadkach, gdy 
w ładza budowlana stwierdzi, że wzniesiona budowla zagraża  bezpie
czeństwu publicznemu i groźba ta  nie może być usunięta zapomocą 
przeróbek i środków zapobiegawczych, należało uznać b rak  motywów 
w zaskarżonem orzeczeniu i nierozważenie powyższych zarzutów od
wołania za istotną i szkodzącą skarżącemu wadliwość postępowania, 
naruszającą art. 75, 78 i 94 praw a o post. admin.

Z motywów powyższych NTA, nie wchodząc w rozpatrzenie po
zostałych zarzutów skargi, jako w tym stanie rzeczy nieistotnych, 
uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwości w postępowaniu.

W yrok powyższy sta je się ważnym przyczynkiem do dalszego rozw ażania 
i ustalenia pojęcia strony w procesie adm inistracyjnym , a więc w yjaśnienia, jakie 
objektywne k ry te rja  decydują o posiadaniu legitym acji czynnej w postępowaniu ad- 
m inistracyjnem .

Przedewszystkiem  NTA zupełnie słusznie ustalił, iż w zasadzie należy tu  się 
opierać w pierwszym rzędzie na rozporządzeniu z 1928 r. o post. admin., wspomożonem 
w poszczególnych wypadkach przez przepisy danej ustaw y m aterjalnego praw a ad
m inistracyjnego. N atknął się tu  jednak  odrazu T rybunał na parę trudności natu ry  
technicznej: pierwszą z tych trudności je s t niedostateczne ujednostajn ienie term ino- 
logji praw niczej w przepisach praw a adm inistracyjnego. Rozporządzenie o post. admin. 
rozróżnia szersze pojęcie osoby interesow anej od węższego pojęcia strony, k tórej je 
dynie przysługują wszystkie upraw nienia procesowe, a wśród nich również prawo od
wołania się. Tymczasem art. 394 i n. praw a budowlanego, pochodzącego zresztą z tego 
samego okresu czasu, co i rozporządzenie o post. adm in., mówią o prawie odwołania, 
przysługującem  „osobom interesow anym ” , chociaż prawdopodobnie m iały tu  na wi
doku tylko „stronę”, a nie wogóle osoby interesow ane. Omawiany wyrok T rybunału 
daje tem u w yraz zarówno przez swą treść m erytoryczną, jak  i przez w yraźne wska
zanie, że ustaw a budowlana w art. 394 i n. m iała na widoku pojęcie „strony” .

Dalej NTA miał pewną trudność w związku z własnem swojem stanowiskiem, 
zajętem  w cyt. wyroku z 5 lutego 1932 1. re j. 764/29, w którym  sąsiadowi odmówił 
praw a odwołania się w sprawie zatw ierdzenia planów budowlanych. W motywach oma
wianego wyroku T rybunał naw iązuje wprawdzie do swego poprzedniego wyroku, są
dzę jednak, że nowy wyrok stanowi przynajm niej w pewnej części zmianę dawnej 
praktyki i to zupełnie słuszną.

Podstawowy dla wspomnianego zagadnienia art. 9 rozporządzenia o post. admin. 
uznaje za stronę każdą osobę interesow aną, k tó ra  uczestniczy w sprawie na podsta
wie roszczenia prawnego lub praw nie chronionego interesu. Ponieważ zaś ust. 1 
a r t. 9 jako osobę interesow aną określa „każdego, kto żąda czynności władzy, do kogo 
czynność władzy się odnosi, lub też c z y j e g o  i n t e r e s u  c z y n n o ś ć  
w ł a d z y  c h o ć b y  p o ś r e d n i o  d o t y c z  y”, a więc w  gruncie rzeczy
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rozporządzenie o post. admin. daje bardzo rozciągłe pojęcie strony w procesie adm ini
stracyjnym . W zasadzie więc odpowiada się pojęciu tem u i uzyskuje legitym ację czyn
ną w procesie adm inistracyjnym  nietylko dzięki tym czy innym postanowieniom po
szczególnych ustaw  adm inistracyjnych, lecz również dzięki posiadanym i prawnie 
chronionym upraw nieniom  o charakterze prawno-cywilnym. A więc dla przykładu: 
gdyby nie było a r t. 350 ustaw y budow lanej, właściciel sąsiedniej parceli, m ający hi
potecznie zastrzeżone praw a św iatła i widoku na parcelę sąsiada, miałby niewątpliwie 
legitym ację czynną do działania w postępowaniu o zatw ierdzenie planu budowli są
siada, o ileby w grę wchodziły powyższe jego upraw nienia. Ponieważ na podstawie 
a rt. 9 post. admin. stroną w procesie adm inistracyjnym  je st każdy, czyjego interesu 
czynność władzy, choćby pośrednio, dotyczy i kto uczestniczy w sprawie na podstawie 
praw nie chronionego interesu , a więc osoba, posiadająca to czy inne praw nie chro
nione upraw nienie n a tu ry  prawno-cywilnej, na którem  orzeczenie władzy adm inistra
cyjnej może się w ten  czy inny sposób odbić, powinna w zasadzie mieć przyznaną 
sobie legitym ację czynną do działania. Musi więc istnieć specjalny przepis w prawie 
adm inistracyjnem , w yłączający rozstrzygnięcie tych zagadnień przez władzę adm ini
stracy jną, aby pozbawić powyższe osoby tego praw a. Je s t to  tem  słuszniejsze, że wła
dza adm inistracyjna częstokroć zmuszona jest w sposób przedwstępny rozstrzygać 
zagadnienia n a tu ry  cywilnej, zasadniczo należące do kom petencji władzy sądowej.

Pow staje więc przedewszystkiem kw estja, czy naskutek  istnienia w ustawie 
budowlanej a r t. 350 rzeczywiście należy pozbawić sąsiada, broniącego swoich 
upraw nień prawno-cywilnych w stosunku do uzyskującego zatw ierdzenie planu bu
dowlanego, legitym acji czynnej? Cóż postanaw ia art. 350? Mówi on tylko, że udzie
lenie pozwolenia na budowę nie narusza praw  osób trzecich, k tóre im służą w za
kresie praw a prywatnego i dochodzenia tych praw  na drodze sądowej. Czyżby uży
cie określenia „osób trzecich” samo przez się mogło powodować odjęcie osobom tym  
praw a działania w procesie adm inistracyjnym  w charakterze stron? W ydaje mi się to 
rzeczą bardzo wątpliwą, gdyż w myśl wyżej cytowanego art. 9 rozporządzenia o post. 
adm in. z chwilą, kiedy posiadają one praw nie chronione upraw nienia, na których 
może się odbić decyzja władzy adm inistracyjnej, m ają  legitym ację czynną do dzia
łan ia  naw et w procesie adm inistracyjnym . Stw ierdzenie w art. 350, że udzielenie 
pozwolenia na budowę nie narusza praw  osób trzecich w zakresie praw a pryw at
nego i dochodzenia ich na drodze sądowej, również w najm niejszej mierze nie może 
stanowić o pozbawieniu ich upraw nień procesowych w toku postępow ania adm ini
stracyjnego. Jeśli bowiem władza adm inistracyjna m a prawo choćby w sposób przed
wstępny rozstrzygnąć w myśl a rt. 74 rozporządzenia o post. admin. zagadnienia 
prawno-cywilne, dotyczące ich upraw nień, to jasna rzecz, że nie mogą być one po- 
zatem  pozbawione norm alnej drogi sądowej, a o tem  tylko mówi art. 350. Z dru
giej jednak  strony, jeśli ich praw a cywilne zostały dotknięte przez rozstrzygnięcie 
władzy adm inistracyjnej, to  na jak iej podstawie, wobec brzm ienia a r t. 9 post. ad
min., można te  osoby pozbawić również praw  dalszej obrony i w procesie adm i
nistracyjnym ? Niewątpliwie, jak  już wyżej wspomniałem, w nowym wyroku NTA 
do pewnego stopnia zmienił swoją praktykę, albowiem w wyroku z 5 lutego 1932 
skarżący protestow ali przeciw  zatw ierdzeniu planów budowlanych sąsiada nie na 
podstawie tego czy innego ty tu łu  praw a prywatnego, wiążącego ich z tym  sąsia
dem, ale jedynie na podstawie pogwałcenia przez zatw ierdzony plan budowlany 
projektow anego planu regulacyjnego m. W arszawy. Stąd NTA wyprowadził wnio
sek, że są one osobami trzeciem i w rozum ieniu art. 350, a nie są osobami zain te
resowanemu z a r t. 394— 397. Dalej zaś T rybunał w wyroku z r. 1932 z zestawie
nia a rt. 394— 397 z a rt. 339, 341, 342, 344 i i. ustaw y budowlanej wyciągnął
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wniosek, że osobą interesow aną może być tylko osoba, k tó ra  uzyskać musi pozwo
lenie na wykonanie zamierzonych robót i w związku z tem  ciąży na niej, jako na 
„budu jącej”, obowiązek przedstaw ienia p ro jek tu  do zatw ierdzenia. Tymczasem 
w omawianym wyroku już T rybunał stanął na stanowisku, że osobą interesow aną 
czy stroną może być w procesie budowlanym również i sąsiad, staw iający zarzut 
naruszenia przez władzę budowlaną przepisów, ustanowionych dla ochrony bezpie
czeństwa i zdrowia publicznego. Sądzę, że stąd łatw y dalszy wniosek, że stroną bę
dzie każdy sąsiad, k tóry  będzie staw iał zarzu t naruszenia przez władzę przepisów 
praw a budowlanego, k tóre to naruszenie w ten  czy inny sposób mogłoby się odbić 
na praw nie chronionych jego upraw nieniach. W mojem zaś rozum ieniu pow staje 
jeszcze dalej idące pytanie, czy legitym acji czynnej w tym  wypadku nie powinny 
mieć również osoby o dotkniętem  upraw nieniu o charakterze prawno-prywatnym .

Niesłuszne w tym  wypadku w ydaje się rozumowanie wyroku z r. 1932, gdzie 
T rybunał jakby dzieli na dwie zupełnie odrębne części ustawę budowlaną, a mia
nowicie na część, dotyczącą praw a zabudowania, i część, dotyczącą przepisów po- 
licyjno-budowlanych. W pierwszej bowiem części mamy np. postanowienie a rt. 18, 
k tóry  nakazuje przewidzenie dla zakładów przemysłowych, zagrażających bezpie
czeństwu publicznemu, specjalnych dzielnic. Gdyby więc w sąsiedztwie właściciela 
posesji w dzielnicy, nie przeznaczonej dla tego rodzaju  zabudowań, władze bu
dowlane wydały pozwolenie na tak i zakład przemysłowy, to  przecież niewątpliwie 
sąsiad m iałby prawo skarżyć się niezależnie od tego, że przepisy, dotyczące zakła
dów przemysłowych w specjalnych dzielnicach, zna jdu ją  się w części pierwszej 
ustawy.

Podobne zresztą sytuacje, o ile chodzi o upraw nienia w zakresie legitym acji 
czynnej w procesie adm inistracyjnym , mamy i w innych działach m aterjalnego p ra 
wa adm inistracyjnego. Np. w praw ie przemysłowem je st przepis a rt. 19, k tóry  po
wiada, że o ile w toku postępowania, dotyczącego zatw ierdzenia planów urządzenia 
przemysłowego, podniesiono zarzu ty  n a tu ry  praw no-pryw atnej, należy je wymienić 
w piśmie, zatw ierdzającem  projekt, z odesłaniem strony  na drogę sądową, przyczem 
zarzu ty  takie nie mogą być powodem odmowy albo odroczenia zatw ierdzenia pro
jek tu  urządzenia zakładu przemysłowego. W tym  wypadku sy tuacja je s t mocniej 
zaakcentowana niż w  art. 350 ustawy budow lanej, tem  bardziej, że ust. 2 a rt. 19 
ustaw y przemysłowej przepisuje, że „o ile podniesiono inne zarzuty, zarządza się 
rozpraw ę celem wyczerpującego omówienia ich ze stronam i” . W ten  więc sposób 
prędzej z a rt. 19 ustaw y przemysłowej możnaby było osobom, podnoszącym zarzuty 
na tu ry  prawno-cywilnej, odmówić praw a strony w procesie adm inistracyjnym . A jed
nak znam kilkakrotne wypadki, gdzie i tu  prawo to osobom tym  przyznano, a je 
dynie tylko władza adm inistracyjna w myśl w ym agań a rt. 74 wydawała przedw stęp
ne rozstrzygnięcie w kw estji, dotyczącej zagadnienia n a tu ry  prawno-cywilnej, w za
sadzie odsyłając roszczących p retensje  na drogę sporu cywilnego i dając im w ten 
sposób możność w następstw ie skorzystać z postanowień punktu  c) a rt. 95 rozpo
rządzenia o post. admin. Taką sam ą sytuację można zresztą znaleźć w każdej dzie
dzinie m aterjalnego praw a adm inistracyjnego, czy to w zakresie praw a wodnego, czy 
górniczego, czy w innych działach. W szędzie pow staje to samo zagadnienie legity
m acji czynnej do działania w procesie adm inistracyjnym . Je st to zagadnienie nader 
istotne i nader ważkie, ani w literatu rze, ani w judykaturze naszej dostatecznie nie 
opracowane. Dlatego też pozwalam sobie w glosie niniejszej wysunąć je  jako przed
m iot dla dalszych głębszych rozważań.

Stefan Urbanowicz
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825.

DRO GI P U B L IC Z N E .

S p ó łk i drogow e: P ra w o  o d w o łan ia  od decyzji, zatw ierd zającej
statut.

Od decyzji W ydziału Powiatowego w sprawie zatwierdzenia 
projektu statutu spółki drogowej służy osobom interesowanym na mo
cy p. 3 §7 rozporządzenia Ministra Robót Pubł. z 8 października 1921 
poz. 33/22 Dz. Ust. prawo odwołania zarówno co do wysokości wy
znaczonego udziału, jak i co do legalności pociągnięcia do przymu
sowego uczestnictwa w spółce. (Teza).

W yrok NTA z 16 kw ietnia 1934 I. re j. 2415/31 w sprawie Leona Feldta
przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu Pom orskiem u w przedmiocie udziału

w spółce drogowej.

. . .Przyjęta przez władzę pozwaną w zaskarżonem orzeczeniu 
wykładnia p. 3 § 7 rozporządzenia Ministra Robót Pubł. z 8 paździer
nika 1921 poz. 33/22 Dz. Ust., jakoby przewidziane w tym przepisie 
prawo odwołania się przymusowego członka spółki drogowej dotyczyło 
tylko wysokości wyznaczonego mu udziału, jest niewątpliwie błędna 
i niezgodna z treścią cyt. przepisu. Przepis ten mianowicie wym aga 
stwierdzenia sprawiedliwości rozkładu udziałów na tych interesowa
nych, których przymusowo włączono do spółki, przyczem nakazuje  
Wydziałowi Powiatowemu zawiadomić ich o pociągnięciu do przymu
sowego udziału w spółce drogowej po rozpatrzeniu i zatwierdzeniu 
statutu spółki i daje im prawo odwołania od decyzji Wydziału Powia
towego. Nie ulega zatem wątpliwości, że prawo odwołania służy oso
bom interesowanym od całości decyzji W ydziału Powiatowego, zatwier
dzającej sta tu t spółki drogowej, a zatem odwołanie może objąć zarów
no wysokość wyznaczonego odwoławcy udziału, ja k  i legalność zatwier
dzenia decyzji zarządu spółki o przymusowem jego uczestnictwie 
w spółce. Nie da się uzasadnić pogląd, jakoby prawodawca dopuszczał 
obronę praw osób bezspornie zainteresowanych w budowie drogi, a je 
dynie kwestjonujących wysokość udziału w kosztach budowy, nato
miast pozbawiał p raw a obrony te osoby do spółki przymusowo pocią
gnięte, które uw ażają, że wcale nie są w budowie drogi zainteresowane 
i nie są obowiązane do brania udziału w kosztach je j budowy-----
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826.

A P T E K I.

K on cesja  na n o w ą  aptekę, udzielona z pom inięciem  norm
lu d n ościow ych .

Zezwolenie, uzyskane przez Urząd W ojewódzki od Ministerstwa 
Spraw Wewn. w myśl przepisu § 3 Instrukcji o udzielaniu koncesyj na 
zakładanie aptek z 21 kwietnia 1921 (Monitor Polski Nr. 118) na 
udzielenie w drodze wyjątku koncesji na nową aptekę z pominięciem 
norm ludnościowych, podanych w § 2 tejże Instrukcji, może być praw
nie wykorzystane przez Urząd W ojewódzki dla ogłoszenia konkursu 
i udzielenia koncesji na nową aptekę po wygaśnięciu mocy obowiązu
jącej Instrukcji z 21 kwietnia 1921 i wejściu w życie nowej Instrukcji 
z 1 czerwca 1931 (Monitor Polski Nr. 136). (Zasada prawna, wpisana 
do księgi zasad praw nych).

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 21 m arca 1934 1. rej.
4990/32. —  W yrok NTA z 23 m arca 1934 1. re j. 4990/32 w sprawie
Józefa  Ochenkowskiego i H enryka Marcinkowskiego przeciw M inister
stw u Spraw  W ewn. w przedmiocie koncesji na drugą aptekę w Grójcu.

. . .W a r s z a w s k i  U rząd Wojewódzki zgłosił pismem z 22 m aja 
1931 wniosek do Ministerstwa Spraw Wewn. o zastosowanie wobec 
wyjątkowych warunków § 3 Instrukcji z 21 kwietnia 1921 (Monitor 
Polski Nr. 118) i pozwolenie na ogłoszenie konkursu na drugą aptekę 
w Grójcu. Ministerstwo Spraw Wewn. pismem z 12 czerwca 1931 przy
chyliło się do powyższego wniosku i stw ierdzając wyjątkowe warunki 
w Grójcu, wymagające otwarcia drugiej apteki, zezwoliło w myśl § 3 
Instrukcji z 21 kwietnia 1921 na ogłoszenie konkursu na nową aptekę. 
Po otrzymaniu powyższego zezwolenia Ministerstwa Spraw Wewn. 
Urząd W ojewódzki ogłosił w Monitorze Polskim z 7 września 1931 
konkurs na otwarcie nowej apteki w Grójcu, wzyw ając jednocześnie 
do zgłaszania zarzutów przeciwko otwarciu nowej apteki w myśl 
przepisów nowej Instrukcji z 1 czerwca 1931 (Monitor Polski z 16 
czerwca 1931 Nr. 136 poz. 204). Właściciele istniejącej w Grójcu 
apteki Józef Ochenkowski i Henryk Marcinkowski w uzupełnieniu 
swego poprzedniego sprzeciwu wnieśli podanie o zmianę stanowiska 
nowej apteki, by je j odległość od istniejącej była większa. Orzecze
niem z 24 października 1931 W arszawski Urząd Wojewódzki udzie
lił koncesji na drugą aptekę w Grójcu Stanisławowi Markiewiczowi, 
przyczem uwzględniając częściowo sprzeciw właścicieli apteki w Grój
cu, zmienił stanowisko nowej apteki. Józef Ochenkowski i Henryk
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Marcinkowski przeciwko orzeczeniu powyższemu wnieśli odwołanie 
do Ministerstwa Spraw Wewn., przyczem poza poprzedniemi wywo
dami podnieśli, że 15 czerwca 1931 weszła w życie nowa Instrukcja
0 udzielaniu koncesyj n a  apteki, ogłoszona w Nr. 136 Monitora Pol
skiego. Instrukcja ta  już nie zawiera przepisu, upoważniającego 
Ministerstwo Spraw Wewn. do zezwalania na otwarcie nowych aptek 
z pominięciem norm, wskazanych w tej Instrukcji, i wobec tego udzie
lenie koncesji na otwarcie nowej apteki w Grójcu jest bezprawne. Mi
nisterstwo Spraw Wewn. orzeczeniem z 23 marca 1932 odwołania po
wyższego nie uwzględniło i orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego za
twierdziło. Józef Ochenkowski i Henryk Marcinkowski zaskarżyli 
orzeczenie Ministerstwa Spraw Wewn. do NTA.

Rozpatrując sprawę niniejszą, NTA rozważył przedewszystkiem 
zarzu t skargi, że U rząd W ojewódzki nie posiadał uprawnień do udzie
lenia tej koncesji w dniu 24 października 1931 na podstawie § 3 In
strukcji Ministra Zdrowia Publ. z 21 kwietnia 1921, ponieważ już od 
16 czerwca 1931 obowiązuje nowa Instrukcja Ministerstwa Spraw 
Wewn. z 1 czerwca 1931 (Monitor Polski Nr. 136 poz. 204), która 
przepisem § 1 2  uchyliła moc obowiązującą poprzedniej instrukcji, a na 
podstawie tej nowej Instrukcji, niezawierającej już uprawnienia dla 
Ministerstwa Spraw Wewn. do zezwalania w wyjątkowych w ypad
kach Urzędom W ojewódzkim na udzielanie koncesyj na nowe apteki 
wbrew normom ludnościowym, które to uprawnienia były zawarte 
w § 3 poprzedniej Instrukcji, nowa apteka nie mogła być utworzona 
w Grójcu, nie posiadającym 10.000 mieszkańców, stanowiących mini
mum dla utworzenia drugiej apteki w myśl nowej Instrukcji.

Zarzut powyższy NTA uznał za niesłuszny. Przepis § 3 Instrukcji 
poprzedniej z 21 kwietnia 1921 upoważniał Naczelną W ładzę Zdro
wia Publicznego do zezwalania Urzędowi Wojewódzkiemu na udzie
lenie koncesyj na nowe apteki ze względu na wyjątkowe warunki po
za normami, przewidzianemi w § 2 te jże Instrukcji. W  zezwoleniu 
z 12 czerwca 1931, a więc jeszcze w okresie obowiązywania Instrukcji 
z 21 kwietnia 1921, która utraciła moc obowiązującą dopiero 16 czerw
ca 1931, Ministerstwo Spraw Wewn. skorzystało z tego uprawnienia
1 stw ierdzając wyjątkowe warunki w Grójcu, wymagające otwarcia 
nowej apteki, na podstawie wspomnianego § 3 Instrukcji z 2 1  kwietnia 
1921 zadecydowało ważnie udzielić koncesji na nową aptekę w Grój
cu z pominięciem norm ludnościowych, zawartych w tej Instrukcji.

W  ten sposób kwestja zasadnicza i odrębna, czy może i ma być 
otw arta druga ap teka  w Grójcu, została zdecydowana przez władzę 
właściwą prawnie w myśl przepisów dawnej Instrukcji, jeszcze przed
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wejściem w życie nowej Instrukcji z 1 czerwca 1931, a dalsze postę
powanie konkursowe Urzędu Wojewódzkiego, odbywające się po w ej
ściu w życie nowej Instrukcji, na jej podstawie i zgodnie z nią, doty
czyło nie kwestji udzielenia czy też nieudzielenia koncesji na nową 
aptekę w Grójcu, jako już rozstrzygniętej przez Ministerstwo Spraw 
Wewn., ale wyłącznie kwestji, komu ta  koncesja ma być udzielona. . . .

827.

O P IE K A  SP O ŁE C Z N A .

K o sz ty  leczenia u m yslow o-ch orych  w  specja ln ych  zak ład ach  
k ra jo w y c h  w  b. dzieln icy pruskiej.

1. A rt. 56  u staw y  z 11 sierpnia  1923 o  tym ezasow em  u regu low a
niu finansów  kom unalnych  p oz. 747 D z. U st., d o ty czą cy  pobierania  kar  
za  zw ło k ę  przy  daninach  kom unalnych , n ie m a zastosow an ia  do tak ich  
k osztów  leczen ia  i p ie lęgn ow an ia  u m ysłow o chorych i t. d. w  sp ecja l
nych zak ład ach  k rajow ych  w  b. d zie ln icy  pruskiej, do k tórych  zw rotu  
ob ow iązan y  jest w ed łu g  § 3 1a  u staw y  pruskiej z 11 lipca  1891 (Z b. 
ust. pr. str. 3 0 0 ) m iejscow y zw ią zek  d la  w sp ieran ia  ubogich  na rzecz  
k rajow ego  (w o jew ó d zk ieg o ) zw iązk u  d la  w sp ieran ia  u bogich .

2. Skutki zaw isłośc i sporu w  p ostęp ow an iu  sporno-adm inistra- 
cyjnem , do których  n a leży  ta k że  zw łok a  w  św iad czen iu  p ien iężn em , 
b iegną od  dnia d oręczen ia  skargi stronie p ozw an ej, a to w  an alogicz- 
nem  zastosow aniu  § 291 niem . kod. cyw . w  zw ią zk u  z §§ 2 53  i 263  proc. 
cyw . z r. 1877. (Zasady praw ne).

W yrok NTA z 4 m aja 1932 1. re j. 7747/30 w sprawie sporno-admini- 
stracy jnej W ojewódzkiego Związku dla w spierania ubogich w Poznaniu 
przeciw  Dworskiemu Związkowi dla w spierania ubogich w Koninku 

w przedmiocie zw rotu kosztów opieki zakładowej.

828.

S P R A W Y  W YZN A N IO W E.

W y b o r y  rab in ó w  i p o d rab in ó w  — zażalenia.

P ostępow an ie adm inistracyjne, p rzew id z ian e  w  § 36  rozporzą
d zen ia  M inistra W yzn . Rei. i O św . Publ. z 24  p aźd ziern ik a  1930 w  spra
w ie  regulam inu w yb orczego  d la  w yborów  rabinów  i podrabinów  
w  gm inach w yzn an iow ych  żyd ow sk ich  poz. 593  D z. U st., jest p o stę
p ow aniem  instancyj nem , a  n ie postęp ow an iem  w  trybie nadzoru, ure- 
gu low anem  w  art. 9 9 — 104 praw a o post. adm in. (p o z . 3 4 1 /2 8  D z. 
U st.) (Teza).
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W yrok NTA z 9 m arca 1934 1. re j. 10999/31 w sprawie J . Zylberbaum a 
i A. Biderm ana przeciw W ojewodzie Lubelskiem u w przedmiocie wy

boru rab ina w Łukowie.

829.

W O LN E ZAW O D Y. 

F e lczerzy : Egzam in, k tó ry  u p raw n ia ! do w y k o n y w a n ia  
czynności fe lczersk ich  w  w o jsk u  rosyjskiem .

P raw o w yk on yw an ia  czynn ości fe lczersk ich  oraz ty tu ł fe lczera  
w  rozum ieniu  art. 1 u staw y  z 1 lipca  1921 poz. 3 9 6  D z. U st. n ie  p rzy 
słu g u je  osobom , które w  b. C esarstw ie rosyjsk iem  na p od staw ie  sp e
cja ln ych  przep isów , zam ieszczon ych  w  za łączn ik u  do u w ag i 2 przy  
art. 1431 ks. X V  Z w odu rozp orząd zeń  w ojsk ow ych  z 1869 r., zd a ły  
egzam in  fe lczersk i, u p raw n iający  do w yk on yw an ia  czynności fe lc zer 
sk ich  w  w ojsk u  rosyjsk iem . (Teza).

W yrok NTA z 13 grudnia 1933 1. re j. 8301/31 w sprawie Józefa  Do- 
w ejnisa przeciw  M inisterstw u Spraw  W ewn. w przedmiocie wykonywa

nia zawodu felczerskiego.

830.

S P R A W Y  PE R SO N A LN O  - SŁU ŻBO W E. 

U P osażenie sędziów  śledczych.

Z ch w ilą  w ejśc ia  w  ży c ie  „P raw a o ustroju sąd ów  p ow szech 
nych" (p o z . 9 3 /2 8  D z. U st.) d o tych czasow i sęd ziow ie  śled czy  sta li się 
sęd ziam i sądu o k ręgow ego  w  rozum ieniu art. 2 u staw y  o uposażen iu  
sęd zió w  i prokuratorów  z 5 grudnia 1923 poz. 1107 D z. U st. (Zasada 
prawinia, wpisana dio księgi zasad p raw nych).

Uchwała Zgrom adzenia ogólnego NTA z 5 m aja 1934. —  W yrok NTA 
z 29 m aja 1934 1. rej. 2986/31 i 4745./31 w sprawie W incentego Choro- 
szewskiego przeciw  M inisterstw u Sprawiedliwości w przedmiocie wy

m iaru uposażenia.
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831.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W yn agrod zen ie , pobierane przez spóln ika spółki jaw n ej 
za prow ad zen ie  jej in teresów .

W yn agrod zen ie , pobierane p rzez spóln ika spółk i jaw n ej za  pro
w a d zen ie  je j in teresów , je st dochodem  z przedsięb iorstw a, a  n ie z u po
sa żen ia  słu żb ow ego .

W yrok NTA z 4 czerwca 1934 1. re j. 5091/30 w sprawie B runona Haase
w Gdańsku przeciw  Komisji Odwoławczej w Poznaniu w przedmiocie 

w ym iaru podatku dochodowego na r. 1926.

Przedmiotem sporu jest kwestja praw na, czy wynagrodzenie, 
pobierane przez spólnika spółki jawnej za prowadzenie je j interesów, 
jest dochodem z uposażeń służbowych czy z przedsiębiorstwa.

NTA rozważył, co następuje:
Ja k  to już niejednokrotnie NTA orzekł i uzasadnił, istotną ce

chą stosunku służbowego, będącego podstawą kwalifikacji pobierane
go za pracę wynagrodzenia jako uposażenia służbowego w rozumie
niu art. 20 ustawy o podatku dochodowym, jest stosunek zależności 
służbowej pracownika od pracodawcy. Otóż nie może ulegać wątpli
wości, iż stosunek taki jest wykluczony w ram ach spółki jawnej, 
działającej na podstawie niem. kodeksu handlowego, nie posiadającej 
osobowości prawnej, między spólnikiem a spółką jako taką. Jeśli na
wet umowa spółki zawiera jakieś szczególniejsze pełnomocnictwa dla 
jednego ze spólników, to nie s tw arza to stosunku zależności służbowej, 
ale jest jedynie zakreśleniem granic podziału czynności między spół- 
nikami w ram ach ich praw, pochodzących nie z delegacji odrębnej oso
by prawnej, jak  u członków zarządu spółek, które posiadają osobowość 
prawną, lecz wynikających ze stosunku spółki jaw nej. W  tym stanie 
'rzeczy jest oczywistem, że dla braku stosunku zależności służbowej 
nie można mówić o uposażeniu służbowem jednego ze spólników za 
sprawowanie interesów spółki, a to tem bardziej, iż dla braku osobo
wości prawnej spółki niema dla niego pracodawcy, bo oczywiście ani 
sam swoim pracodawcą być nie może, ani nie można uważać za p ra
codawcę drugiego czy dalszych spólników, skoro stosunkiem umow- 
nym, łączącym strony, jest w danym wypadku umowa spółki, a nie 
umowa najmu pracy.

Słusznie tedy uznała pozwana władza dochód skarżącego, po
chodzący z kwot wypłacanych mu pod nazwą pensji przez spółkę 
jaw n ą  Juljusz W. w Gdańsku, której skarżący jest w 50% spólni
kiem, za dochód z przedsiębiorstwa w rozumieniu art. 17 ustawy o po
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datku dochodowym i § 33 rozp. wykon, i skarga, oparta  na odmien- 
nem zapatrywaniu prawnem, nie jest uzasadniona.

Wobec tego zarzuty  skargi, dotyczące kwestji opodatkowania 
tego wynagrodzenia w W. M. Gdańsku, wynikającego stąd podwój
nego opodatkowania oraz zastosowania umowy polsko-gdańskiej o za
pobieżeniu podwójnemu opodatkowaniu, uznał NTA za bezprzedmio
towe, zwłaszcza, że skarżący nie zwalcza ustalenia faktycznego 
władzy pozwanej, dokonanego przy zastosowaniu przepisu art. 50 
ust. 5 ustawy, iż dany dochód pochodził w całości ze źródeł, położo
nych na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, wobec czego podlegał ta k 
że i w świetle umowy polsko-gdańskiej — zgodnie z art. 1  p. 2 b) 
ustawy o podatku dochodowym — opodatkowaniu w Polsce.

Z tych powodów NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

Glosa Stanisława W róblewskiego —  niżej przy orzeczeniu Nr. 858.

832.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

U m o w a  z N iem cam i o zapobieżeniu podw ójnem u opodat
k o w an iu . "W ierzytelności zah ipotekow an e.

1. R enta d ożyw otn ia , zah ip otek ow an a  na n ieruchom ościach , 
p odpada pod postan ow ien ie punktu 3 )  za łą czn ik a  do um ow y o za p o 
b ieżen iu  p odw ójnem u opodatkow aniu , zaw artej m ięd zy  P olską a R ze
szą N iem iecką w  D reźn ie 21 m arca 1923.

2. P ostan ow ien ie punktu 4 )  pow . za łą czn ik a  n ie za p ew n ia  po
datnikom , k tórzy  m im o zastosow an ia  p ostanow ień  um ow y zostaną  
podwójnie; opodatkow ani, zw o ln ien ia  od podatku , ani nie d a je  im  
roszczen ia , któreby w  razie n iezasp ok ojen ia  p rzez w ła d ze  adm inistra
cyjne d a w a ło  w ogó le  p odstaw ę do skargi k asacyjn ej.

W yrok NTA z 9 m arca 1934 1. rej. 9386 —  9390/30 w sprawie Matyldy
Pless przeciw Komisji Odwoławczej w Katowicach w przedmiocie 

wym iaru podatku dochodowego na la ta  1925 —  1929.

Skarżącej, która mieszka stale w Niemczech, wymierzyła Komi
sja Szacunkowa z urzędu podatek dochodowy na lata 1925— 1929 od 
dochodu z dożywotniej renty rocznej w kwocie 200.000 mkn., zapisa
nej jej przez męża, a zahipotekowanej na nieruchomościach browaru 
Tychy. Odwołań podatniczki Komisja Odwoławcza zaskarżonemi 
obecnie orzeczeniami nie uwzględniła.

NTA rozważył, co następuje:
Jest poza sporem, iż skarżąca podpada w zasadzie pod przepis 

art. 1 p. 2 lit. a) ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.)..
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Spór zaś toczy się wyłącznie w płaszczyźnie postanowień tymczasowej 
umowy o zapobieżeniu podwójnemu opodatkowaniu, zaw artej między 
Polską a Rzeszą Niemiecką w Dreźnie 2 1  marca 1923 (Recueil des 
Traites et des Engagements Internationaux, enregistres par  le Secreta- 
ria t de la Societe des Nations, t. XXXIV, 1925, Nr. 881; Ministerstwo 
Skarbu, Zbiór okólników, 1933, str. 444), którą obie strony zgodnie 
biorą za podstawę swego stanowiska w sprawie.

W  tym względzie skargi zarzucają  przedewszystkiem, że do
chód z renty podlega podatkowi dochodowemu tylko w tem państwie, 
w którem podatniczka ma miejsce zamieszkania, t. j. w Niemczech, 
a nie w Polsce, ponieważ prawo do renty, zapisane w księdze wieczy
stej, stanowi ciężar realny w myśl § 1105 niem. kod. cyw., a nie wie
rzytelność hipoteczną w myśl § 1113 tego kodeksu. Otóż należy prze
dewszystkiem stwierdzić, że tego zarzutu  nie zawierały odwołania. 
Nie kwestjonowały one zupełnie kwalifikacji źródła opodatkowanego 
dochodu jako wierzytelności hipotecznej w rozumieniu punktu 3) za
łącznika do umowy, w myśl którego, gdy chodzi o podatek, przypa
dający od dochodów z wierzytelności hipotecznych, należy stosować 
bez ograniczeń na okres przejściowy przepisy ustaw, obowiązujących 
w odnośnem państwie. Z arzu t skarg, oparty na przepisie punktu 3) 
załącznika do umowy, jest tedy nowy. Jest on jednak  także meryto
rycznie nieuzasadniony. W brew  bowiem stanowisku skarg, należy 
uznać, że źródło opodatkowanego dochodu podpada pod pojęcie „wie
rzytelności hipotecznych” , o których mówi punkt 3. Chodzi bowiem 
bezspornie o wierzytelność, którą — ja k  się w yrażają  odwołania — 
„zapisano celem zabezpieczenia na nieruchomościach, należących do 
Browaru” . Brak zaś podstawy do nadaw ania użytemu w umowie okre
ś len iu : „wierzytelności hipoteczne” innego znaczenia ja k :  „wierzytel
ności zahipotekowane”, w szczególności do wiązania tego pojęcia tyl
ko z instytucją określoną w § 1113 niem. kod. cyw. Taka wykładnia 
nie znajdowałaby też oparcia w postanowieniach ustaw podatkowych 
obu państw kontraktujących, na których tle niewątpliwie formułowano 
Przepisy umowy. I dlatego NTA nie miał powodu zajmować się poru- 
szonem w skargach zagadnieniem różnicy między instytucjami okre- 
slonemi w wymienionych paragrafach  k. c. i klasyfikacji spornej wie
rzytelności pod kątem widzenia tych przepisów.

Skargi zarzucają  dalej — i tu już sta ją  na gruncie odwołań — że 
gdyby uznać, że chodzi o wierzytelność hipoteczną, wymiar podatku 
w Polsce byłby nieuzasadniony wobec punktu 4 załącznika do umowy. 
W edług tego postanowienia, gdyby wskutek tego, że osoba tak  w Pol- 
sce> jakoteż w Niemczech podlega obowiązkowi podatkowemu, wyni
kły szczególnie dotkliwe skutki, należy, o ile płatnik zażąda ich usu



Nr 832 PODATEK DOCHODOWY 548

nięcia, przedłożyć sprawozdanie Ministerstwu Skarbu w tym celu, aby 
wr danym razie, drogą odrębnych rokowań, złagodzić skutki podwój
nego opodatkowania. Na tem postanowieniu wyłącznie opierała skar
żąca w odwołaniach swe żądanie zwolnienia od podatku. Atoli treść 
tego postanowienia wskazuje jasno, że nie zapewnia ono bynajmniej 
podatnikom, którzy mimo zastosowania postanowień umowy zostaną 
podwójnie opodatkowani, zwolnienia od podatku, ani naw et nie daje 
im roszczenia, któreby w razie niezaspokojenia przez władze admini
stracyjne dawało wogóle podstawę do skargi kasacyjnej. Treść bo
wiem tego postanowienia wyczerpuje się w określeniu pewnej proce
dury, mającej umożliwić bliżej nieokreślone złagodzenie skutków opo
datkowania —• w drodze rokowań między oboma państwami.

Zaznaczyć należy, iż z drugiej strony postanowienie to nie ogra
nicza możności zgłoszenia przez podatnika wniosku o usunięcie „szcze
gólnie dotkliwych skutków” podwójnego opodatkowania —- żadnym 
terminem prekluzyjnym, w szczególności nie wiąże takiego wniosku 
ze środkiem prawnym przeciw wymiarowi. Nic też oczywiście nie stoi 
na przeszkodzie temu, by podatnik w przypadku, kiedy w ładza skar
bowa, do której się z takim  wnioskiem zwrócił, nie nada sprawie dal
szego biegu, wniósł przeciw temu zażalenie do władzy przełożonej.

Z tych powodów NTA skargi, jako nieuzasadnione, oddalił.

W powyższym wypadku NTA oparł się n a  umowie nieogłoszonej w Dzienniku 
Ustaw, mianowicie na „układzie dotyczącym tymczasowego zapobiegania podwójnem u 
opodatkowaniu” , zaw artym  w protokóle drezdeńskim  z 21 m arca 1923. P rotokół ten  nie 
wym agał ra ty fikacji i miał wejść w życie w 14 dni po podpisaniu. R ejestracja  w se- 
k re ta rjac ie  generalnym  Ligi Narodów nastąpiła 26 m aja  1925, a ogłoszenie w tymże 
roku 1925 w tomie XXXIV Zbioru T rak ta tów  Ligi Narodów.

W chwili podpisania protokółu obowiązywała u nas ustaw a z 31 lipca 1919 
poz. 400 Dz. Ust., postanaw iająca (a r t. 1 ), że w Dzienniku U staw  Rzeczypospolitej 
będą ogłaszane „ratyfikow ane przez Sejm umowy m iędzynarodowe” i że „w razie 
wątpliwości, czy dane rozporządzenie je s t powszechnie obowiązujące i czy jako takie 
ma być umieszczone w Dzienniku U staw  —  rozstrzyga sprawę Rada M inistrów” . 
A rt. 49 konstytucji postanaw ia, że Prezydent Rzplitej zaw iera umowy m iędzynarodo
we i podaje je do wiadomości Sejmu. W yliczone w tym że artykule kategorje  umów 
wym agają „zgody Sejm u” , jednakże protokół powyższy nie podpada pod to postano
wienie, a w szczególności nie zaw iera przepisów prawnych obowiązujących obywateli. 
Protokół zobowiązuje bowiem jedynie władze do pewnego wykonywania swoich kom- 
petencyj, w szczególności do wydania władzom skarbowym zarządzeń dołączonych do 
tego protokółu. P rotokół ten  odpowiada t. zw. w Stanach Zjednoczonych e x e c u t  i- 
v e  a g r e e m e n t ,  k tó re  w odróżnieniu od właściwych umów międzynarodowych 
nie wymaga raty fikacji Senatu.

Protokóły tak ie  jak  powyższy podpadają pod kategorję  t. zw. umów resorto
wych, k tóre można też nazwać umowami adm inistracyjnem i w ścisłem znaczeniu. 
Umowy tak ie w praktyce byw ają ściśle przestrzegane i są też rejestrow ane w  sekre- 
tarjacie  Ligi Narodów.
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Zachodzi pytanie, czy strony mogły wobec NTA powołać się na ten  pro
tokół. NTA nie zakwestjonowTał dopuszczalności stwierdzonego przez siebie fak tu , 
że obie strony zgodnie oparły się na tym  protokóle, jakkolw iek nie wspomniano o spra
wie ogłoszenia w Dzienniku Ustaw.

Z punktu  widzenia praw a międzynarodowego można w tem  widzieć zastoso
wanie zasady dobrej w iary, z k tórej wynika zasada p a c t a  s e r v a n d a  s u n t .  Na 
tejże zasadzie oparł się właściwie SN w sprawie Sehragera przeciw  Zakładowi ubez
pieczeń robotników od wypadku dla Moraw i śląska (Przegląd  PrawTa i Adm inistracji, 
1927, 295— 296) oraz Sąd Apelacyjny w Katowicach, od którego rew izję załatwił 
w łaśnie SN (Ehrlich, Prawo Narodów, 2 wyd., 243), przyjm ując zastosowalność 
w myśl „zasad słuszności” umowy, k tó rej ra ty fik ac ja  wydawała się zadecydowaną 
w obu państwach kontraktujących, ale jeszcze nie była dokonana.

Coby nastąpiło, gdyby pozwana władza zarzuciła niedopuszczalność powoła
nia się strony na umowę nieogłoszoną w Dzienniku U staw? NTA mógłby zająć sta 
nowisko takie, jekie rzeczywiście zajął, powołując się na zasady analogiczne do tych, 
które zastosował SN (a  przed nim katowicki Sąd A pelacyjny) we wspomnianym po
wyżej -wypadku Sehragera. Gdyby uczynił inaczej, strona byłaby oczywiście bez
bronna, jednakże Rząd niemiecki mógłby słusznie zarzucić Rządowi polskiemu nie
dotrzym anie umowy. Rząd polski nie mógłby powołać się w stosunkach m iędzyna
rodowych na fa k t nieogłoszenia przez siebie umowy w Dzienniku Ustaw, gdyż sprze
ciwiałoby się to  zasadzie dobrej w iary i w ynikającej z niej zasadzie: n e m  o p o -  
t e s t  c o m m o d u m  c a p e r e  e x  i n i u r i a  s u a  p r o p r i a .  Jak  
stw ierdził S tały T rybunał Sprawiedliwości M iędzynarodowej, nie można korzystać 
z zarzutu , k tóry  opierałby się na niespełnieniu zobowiązania, nałożonego przez układ 
międzynarodowy na stronę, staw iającą zarzu t (Op. dorad. nr. 15, str. 27).

L u d w ik  Ehrlich

833.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

K o sz ty  „gru ntow nego odn ow ien ia".

P otrącalność k osztów  „gru n tow n ego odnow ienia"  za w is ła  od te
go, czy  chodzi o w y d a tek  na  p o w ięk szen ie  lub  u lep szen ie  źród ła  do
chodu, czy  też  na  u trzym anie je g o  spraw ności n a  daw nym  poziom ie.

W yrok NTA z 21 czerwca 1934 1. re j. 3649/30 w sprawie firm y: Cu
krow nia i R afinerja  „Przew orsk” Sp. Akc. w Przew orsku przeciw  Mi
nisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego

na r. 1928.

. . .O ile zaś chodzi o kwoty wydatkowane na odnowienie bu
dynków, mieszkań i t. p., to uzasadnienie zaskarżonej decyzji tem, 
ze wobec uznania odnowień za „gruntow ne”, pozycje odnośne również 
należy uznać za inwestycyjne, nie jest wystarczające, albowiem, ja k  

już NTA orzekł i uzasadnił w wyroku z 25 listopada 1933 1. rej. 
2346/33 1) co do t. zw. „generalnego remontu”, charakter taki nie

1) OPA 503/33.
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przesądza jeszcze kwestji, czy chodzi o wydatek na powiększenie lub 
ulepszenie źródła dochodu, czy też tylko na utrzymanie jego sprawno
ści na dawnym poziomie.

Ponieważ w ładza pozwana w tych kierunkach zakwestjonowa- 
nych pozycyj nie badała, uznać musiał NTA postępowanie władzy 
w odniesieniu do obydwu powyższych kwot za dotknięte istotną wadli
wością. . .  .

834.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W ą tp liw e  należności —  sposób spisania na straty.

Okoliczność, że spółka akcyjna wątpliwe należności spisała na 
straty , przy uznaniu rachunku sum przechodnich, a nie rachunków 
osobistych dłużników, sama przez się nie uzasadnia wniosku o stwo
rzeniu funduszu rezerwowego w rozumieniu ust. 2 art. 21 ustawy o po
datku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.).

W yrok NTA z 13 czerwca 1934 1. rej. 8697/31 w sprawie firm y: „Za
kłady Przem ysłu Bawełnianego Ju lju sza  K inderm ana Sp. Akc.” w Łodzi 
przeciw M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodo

wego na r. 1928.

. .  .W ładza pozwana w zaskarżonem orzeczeniu uzasadniła uzna
nie odpisanej kwoty zł 18.112,22 za doliczalną do dochodu rezerwę 
jedynie tem, że skarżąca uskuteczniła ten  odpis nie bezpośrednio z po
szczególnych kont wątpliwych dłużników, lecz tylko utworzyła pa
sywne konto „niewypłacalni dłużnicy” , z czego władza snuje wniosek, 
że Spółka w chwili sporządzenia bilansu sama nie uw ażała spisanych 
kwot za przepadłe i liczyła się z możliwością ściągnięcia tych sum. 
Otóż stanowisko w ła d z y . . . NTA uznać musiał za nietrafne. Zasadnie 
powołuje się skarga na wyrok NTA z 12 marca 1930 1. rej. 3609/27 
w sprawie Sp. Akc. „Domeny Pomorskie” w Toruniu (Zbiór wyroków 
Nr. 284 S), w którym Trybunał ustalił zasadę prawną, że okoliczność, 
iż spółka akcyjna wątpliwe należności spisała na straty  przy uznaniu 
rachunku sum przechodnich, a nie rachunków osobistych dłużników, 
sama przez się nie uzasadnia wniosku o stworzeniu funduszu rezerwo
wego w rozumieniu ust. 2 art. 2 1  ustawy o podatku dochodowym.

Ja k  z uzasadnienia pow. wyroku wypływa, strona techniczna 
buchalteryjnego załatwienia odpisu nie może wywierać wpływu na 
ustosunkowanie się w ładzy do meritum sprawy, do samego zagadnie
nia, czy spisane kwoty w okresie operacyjnym stały się całkowicie lub 
częściowo nieściągalne, a tylko ustalenie tych faktycznych okoliczno
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ści daje podstawę do podatkowej kwalifikacji dokonanego odpisu ze 
stanowiska przepisu ust. 2 art. 2 1  ustawy.

Skoro władza, wychodząc z odmiennego zapatryw ania praw ne
go, pominęła wyjaśnienia podatniczki i podniesione w odwołaniu za
rzuty, dotyczące nieściągalności spisanych należności, NTA uznał, że 
zaskarżone orzeczenie jest wadliwe ze szkodą dla skarżącej, i z tego 
powodu uchylił je  na zasadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o NTA poz. 806/32 Dz. Ust.

8 3 5 .

P O D A T E K  DOCHODOWY.

T o w a r z y s tw a  k re d y to w e  m iejskie — d o d atko w e opłaty , 
w noszone przez sto w arzyszo n ych  d łużn ików .

Dodatkowe opłaty, wnoszone w myśl statutu Towarzystwa 
Kredytowego Miejskiego w Lublinie przez stowarzyszonych dłużni
ków (poza procentami od sum wypożyczonych), podlegają doliczeniu 
do dochodu podatkowego Towarzystwa, jako wpłaty na kapitał zaso
bowy tegoż.

W yrok NTA z 25 w rześnia 1933 1. re j. 2500./30 i 2906/31 w sprawie
Tow arzystwa Kredytowego Miejskiego w Lublinie przeciw  M inister
stwu Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na

la ta  1929 i 1930.

Zaskarżonemi decyzjami Ministerstwo Skarbu nie uwzględniło 
odwołań skarżącego Towarzystwa przeciw wymiarowi podatku docho
dowego, motywując decyzje tem, iż kwota 74.361 zł (względnie 
124.475 zł 90 gr) z tytułu w płat dłużników na kapitał zasobowy To
warzystwa podlega w myśl art. 6 i 2 1  ustawy o podatku dochodowym 
doliczeniu do dochodu podatkowego, ponieważ wpłaty te, pobierane 
w związku z udzielaniem pożyczek, stanowią przychód Towarzystwa, 
przeznaczony na zasilenie kapitału zasobowego, którego przeznacze
niem jest w pierwszym rzędzie pokrycie strat, mogących wyniknąć 
z tytułu emitowanych przez Towarzystwo listów zastawnych, a zarzut 
odwołania, że w mowie będące wpłaty stanowią kaucje stowarzyszo
nych, nie może z uwagi na postanowienia §§ 34, 49, 50, 51 i 52 statutu 
Towarzystwa być uznany za trafny. . . .

Skarga zwalcza przedewszystkiem motyw zaskarżonych decy- 
zyj, jakoby sporne wpłaty na kapitał zasobowy stanowiły dochód To
warzystwa, skoro ten  kapitał stanowi w myśl § 50 statutu Towarzy
stwa wspólną własność wszystkich stowarzyszonych i w żadnym wy
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padku nie przechodzi na własność Towarzystwa i nie staje się jego do
chodem.

Tego zarzutu skargi NTA nie uznał za trafny. Ja k  to bowiem 
NTA już orzekł i uzasadnił w wyroku z 28 października 1931 1. rej. 
4285/29 (Zbiór wyroków Nr. 487 S) w analogicznej sprawie Towarzy
stwa Kredytowego m. W arszawy, tego rodzaju  dodatkowe opłaty, wno
szone w myśl postanowień statutu Towarzystwa przez stowarzyszo
nych dłużników (poza procentami od sum wypożyczonych), podlegają 
doliczeniu do dochodu podatkowego Towarzystwa, jako wpłaty na ka
pitał zasobowy tegoż. Na motywy tego wyroku powołuje się NTA 
w myśl § 57 swego regulaminu poz. 968/32 Dz. Ust. i ) .

Tem samem upada zarzut skargi, jakoby zaskarżonem orzecze
niem naruszono postanowienia art. 6 i 2 1  ustawy o podatku docho
dowym.

Dalej wywodzi skarga, że sporne wpłaty względnie kapitał za
sobowy, do którego one wpływają, stanowią według rosyjskiego ory
ginału statutu kaucję stowarzyszonych, gw arantu jącą  wypełnienie zo
bowiązań, przyjętych przez Towarzystwo.

Zarzutu  tego nie uznał NTA za trafny. Ja k  to słusznie wywodzi 
zaskarżone orzeczenie i odpowiedź na skargę, §§ 34, 49, 50, 51 i 52 
statutu Towarzystwa nie pozostawiają wątpliwości co do tego, iż 
wpłaty  te stanowią część kapitału zasobowego, na specjalny cel 
przeznaczonego. W  szczególności wspomniane przepisy ograniczają 
uprawnienia członka-dłużnika ( § 3 4  ust. 2 i § 52) lub rozszerzają  je 
(§ 49) stosownie do wyników bilansowych, niezależnie od wysokości 
wpłaconych przez stowarzyszonych opłat.

Ostatni wreszcie zarzu t skargi, iż sporne kwoty, wykazane po 
stronie biernej bilansu, efektywnie wcale nie wpłynęły, uznał NTA 
również za nietrafny, ponieważ zgodnie z art. 2 1  ustawy o podatku 
dochodowym władza pozwana bezspornie przyjęła zatwierdzone za
mknięcie rachunkowe i prawidłowo prowadzone księgi handlowe skar
żącego Towarzystwa za podstawę wymiaru.

Z tych powodów NTA obie skargi, jako nieuzasadnione, oddalił.

x) Motywy pow. wyroku brzm ią m. i.:   teza skargi mogłaby się utrzym ać
tylko wówczas, gdyby Towarzystwo zdołało wykazać, że kapitał zasobowy, o którym  
mówi rozdział IV  sta tu tu , nie należy do funduszów rezerwowych w rozum ieniu art. 21 
ust. 2 ustaw y o podatku dochodowym. Taki y/niosek jednakże wysnuć się nie da w roz
ważanym  przypadku. C harakterystyczną bowiem cechą funduszu rezerwoweg '0 je s t —  
w odróżnieniu od funduszów innego rodzaju  —  że pod form ą pozycji b iernej bilansu 
służy on do grom adzenia środków do dyspozycji przedsiębiorstwa na zabezpieczenie 
jego aktywności, t. j. wypłacalności czy to wogóle, czy też w specjalnych dziedzinach 
jego zobowiązań, przyczem dotacje takie, czyli przelanie części przychodu do fundu
szu rezerwowego, zm niejszają sumę zysku bilansowego, podlegającą swobodnemu roz
porządzeniu przedsiębiorstw a” .
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Stanowisko NTA nassuwa kilka krytycznych uw ag:
1) NTA pom ija kw estję (widocznie nie poruszoną w skardze), czy tow arzy

stwo kredytow e m iejskie wogóle podpada pod przepis a r t. 21 ustaw y o podatku do
chodowym. K w estja ta  o tyle jest wątpliwa, że tow arzystwo, m. zd., nie będąc firm ą, 
nie może prowadzić księgowości kupieckiej. Książki tow arzystw a, chociażby odpowia
dały zew nętrznie cechom buchalterji kupieckiej (faktycznie bilansowość tow arzystw a 
różni się od bilansowości kupieckiej), nie są księgami handlowemi.

Analogiczne pytanie o rozciągnięciu zasad, objętych a r t. 21, na osoby nie- 
handlujące powstało przy gwarectwach praw a pruskiego. K om entator niemiecki W est- 
ho ff (E inkom m cnbesteuerung der Gewerkschaften, Z eitschrift f iir  Bergrecht, 1907) 
wypowiada zdanie, że przez podatników, k tórzy prowadzą księgi handlowe, należy ro
zumieć tylko tych, którzy do prowadzenia ksiąg handlowych są obowiązani, natom iast 
ci płatnicy, k tórzy prowadzą księgi handlowe, nie będąc do tego zobowiązani, nie 
są płatnikam i, prowadzącymi prawidłowe księgi handlowe w rozum ieniu ustaw  podat
kowych.

Powyższa kw estja znalazła załatw ienie w wyroku NTA 1. rej. 5212/30 (OPA 
700/34) w ten  sposób, iż NTA uznał, że zastosowanie a rt. 21 uzależnione je st od 
f a k t y c z n e g o  prowadzenia ksiąg handlowych.

2) Jeżeli stanąć naw et na stanowisku, iż tow arzystw a kredytu  długoterm i
nowego podpadają pod a r t. 21, to wciąż pozostaje o tw artą  kw estja, czy rzeczywiście 
w płaty na kapitał zasobowy są dochodem towarzystw . Do isto ty  tego kapitału  należy, 
iż pow staje on drogą specjalnych składek, je s t odrębnie lokowany i stanowi wspólną 
własność stowarzyszonych, odrębną od m ajątku  tow arzystw a. Jedynie w wypadku nie
doboru finansowego tow arzystw a, dyrekcja tow arzystw a może zażądać dopłaty od 
stowarzyszonych i prawo to w ten  sposób realizuje, że korzysta z kap itału  zasobowego 
jako kaucji stowarzyszonych. Zd. m., m ajątek  tow arzystw a powiększa się nie wów
czas, gdy stowarzyszeni w płacają na kapitał zasobowy, albowiem —  jak  wyżej po
wiedziano —  kapitał zasobowy je s t to  odrębna własność stowarzyszonych, lecz do
piero w chwili, gdy na mocy decyzji dyrekcji stowarzyszeni powinni uskutecznić do
datkowe dopłaty, czego w yrazem jest skorzystanie z kapitału  zasobowego, t. j. prze
lanie go do m ajątku  tow arzystw a. Dopiero w tym  momencie można mówić o dochodzie 
tow arzystw a.

W. ./. Sza tensz te jn

836.

P O D A T E K  DOCHODOWY. 

K sięg i gospodarcze: B r a k  osobnej księgi in w en tarzo w ej.

Brak osobnej księgi inwentarzowej w rachunkowości gospodarstw 
rolnych nie może sam przez się uzasadniać odrzucenia jako dowodu
ksiąg.

W yrok NTA z 30 m aja 1934 1. re j. 9417/30 w sprawie Stanisława
Tyborowskiego przeciw Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbowej
Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie wym iaru podatku dochodowego

na r. 1928.

. . .Jak  to już NTA niejednokrotnie orzekł i uzasadnił, m. i. w wy
roku z 19 stycznia 1934 1. rej. 4663/31 i) ,  stwierdzone uchybienie jed-

J ) OPA 554/34.
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nemu z formalnych wymogów, tyczących się zasad buchalteryjnych, 
nie może jeszcze uzasadniać odrzucenia w całości ksiąg gospodar
czych, gdyż rola tych ksiąg jest inna, niż ksiąg handlowych. Nadto 
b rak  osobnej księgi inwentarzowej w rachunkowości gospodarstw rol
nych nie może sam przez się uzasadniać odrzucenia jako dowodu 
ksiąg, gdyż niema ustawowego nakazu, analogicznie do przedsię
biorstw handlowych, do jej prowadzenia. Skoro więc w konkretnym 
wypadku w ładza pozwana w zaskarżonej decyzji sama podkreśliła, że 
nierzetelności w prowadzeniu ksiąg nie stwierdziła, nie mogła pominąć 
danych, zaw artych w zaofiarowanych księgach gospodarczych. . . .

837.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

W e te ry n a rz e  n ied yp lom ow an i — obo w iązek  p o d atk o w y .

Dla powstania dla osób, wymienionych w § 1 rozporządzenia 
Ministra Rolnictwa z 8 czerwca 1928 poz. 614 Dz. Ust. obowiązku 
z art. 9 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym poz. 110/32 
Dz. Ust. nie ma znaczenia okoliczność, czy dopełniono wymaganego 
w § 1 pow. rozporządzenia zawiadomienia właściwego starosty o za- 
mierzonem zarobkowem trudnieniu się leczeniem zwierząt, lecz oko
liczność, czy zajęcie to należy do zajęć, ustalonych w drodze rozpo
rządzenia Ministra Skarbu, i czy wykonywane jest zawodowo.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 26 lutego 1934 3 K. 30/34.

. . . Osoby, nieposiadające dyplomu lekarza w eterynarji, mogą sto
sownie do § 1 rozporządzenia Ministra Rolnictwa z 8 czerwca 1928 
w sprawie leczenia zarobkowego i trzebienia zwierząt poz. 614 Dz. 
Ust. zajmować się leczeniem i trzebieniem zwierząt, przyczem dla 
ewentualnego powstania obowiązku, mogącego wynikać z art. 9 usta
wy o podatku przemysłowym, nie ma znaczenia okoliczność, czy dopeł
niono wymaganego w cyt. § 1  rozporządzenia Ministra Rolnictwa za
wiadomienia właściwego starosty o zamierzonem zarobkowem trud 
nieniu się leczeniem zwierząt, zobowiązany bowiem nie mógłby korzy
stać niejako z premji za niedopełnienie obowiązku. Czy jednak  oso
by, upraw iające to zajęcie, są obowiązane do opłaty podatku przemy
słowego i składania zeznania o obrocie, zależy od tego, czy zajęcie to 
należy do zajęć, ustalonych w drodze rozporządzenia Ministra Skar
bu i czy wykonywane jest zawodowo, a to w myśl art. 9 i 52 p. 4 usta
wy o podatku przemysłowym. Uzasadnienie wyroku nie zawiera w tej 
mierze żadnego wyjaśnienia, nie wyczerpuje przeto znamion czynu
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karygodnego, przypisanego oskarżonemu, zarzut kasacyjny, oparty
0 art. 514 p. f)  k. p. k. . . ., uznany musi być przeto za uzasadniony
1 pociągać za sobą uchylenie wyroku.

838.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O b ró t przedsięb iorstw  p ośred n ictw a handlow ego.

W przedsiębiorstwach pośrednictwa handlowego za obrót uwa
ża się sumę wynagrodzeń nietylko pobranych, lecz także należnych 
za wykonane świadczenia i usługi (art. 5 p. 5 ust. 1 ustawy z 15 lipca 
1925 o podatku przemysłowym poz. 550 Dz. U st.). (Teza).

W yrok NTA z 21 czerwca 1934 1. re j. 843/32 i 844/32 w sprawie inż.
A leksandra Rosseta w W arszawie przeciw  Komisji Odwoławczej przy
Izbie Skarbowej Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie w ym iaru po

datku przemysłowego za la ta  1928 i 1929.

. . .Skarżący twierdzi, że jako przedstawiciel tow arzys tw : Huta 
Bankowa, Franko-Polskie Towarzystwo Górnicze, Przemysłu M etalur
gicznego w Radomsku, Gwarectwa „H rabia R enard” , zgodnie z umo
wami, zawartemi z wymienionemi towarzystwami, otrzymuje prowi
zję od sum efektywnie zainkasowanych przez towarzystwa za towary 
sprzedane za jego pośrednictwem; przy częściowej zaś lub całkowi
tej niewypłacalności klientów lub w razie spóźnienia przez nich regu
lacji rachunków po terminie 3-miesięcznym, towarzystwa wypłacają 
tylko częściową prowizję, obciążając równocześnie rachunek skarżą
cego kwotą równą 25% niedopłaconej lub niewpłaconej przez klienta 
kwoty z tytułu delcredere. W edług mniemania skarżącego, tylko su
ma faktycznie pobrana tytułem prowizji podlega zaliczeniu do obrotu 
w myśl art. 5 p. 5 ustawy o podatku przemysłowym, a mniemanie swo
je opiera skarżący na tej okoliczności, że ustawa z 15 lipca 1925 poz. 
550 Dz. Ust. względniej trak tu je  obroty przedsiębiorstwa pośrednictwa 
handlowego i dostaw, niż ustawa z 14 m aja  1923, albowiem podczas 
gdy ta  ostatnia ustawa zaliczała do obrotu w przedsiębiorstwach po
średnictwa handlowego należny zarobek brutto, a w przedsiębiorstwach 
dostaw należną sumę brutto, to ustawa z 15 lipca 1925 mówi tylko 
0 prowizji i wszelkich innych wynagrodzeniach (art. 5 p. 5) oraz 
o przychodzie brutto (art. 5 p. 4), oraz że na tem samem stanowisku 
stoi rozporządzenie wykonawcze z 8 sierpnia 1925 poz. 580 Dz. Ust., 
które w § 13 uznaje za obrót przy wykonywaniu dostaw sumy faktycz
nie otrzymane w okresie wymiarowym, a w § 16 ust. 2 sumę prowizji 
°raz innych wynagrodzeń, otrzymanych przez komisanta.
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Pomijając naw et okoliczność, że argumenty, odnoszące się do 
ustalenia obrotu przedsiębiorstwa dostaw, gdyby naw et były słuszne, 
nie mogą mieć decydującego znaczenia dla kwestji ustalenia obrotu 
przedsiębiorstwa pośrednictwa handlowego, o jakie w sprawach ni
niejszych chodzi, zaznaczyć należy, że opuszczenie słowa „należny” 
w ustawie z 15 lipca 1925 odnośnie do przedsiębiorstw dostaw i po
średnictwa handlowego (art. 5 p. 4 i 5) nie świadczy bynajmniej o tem, 
że ustawodawca chciał zaliczyć do obrotu tylko sumy faktycznie po
brane. W skazuje na to nietylko ogólny układ ustawy o podatku prze
mysłowym, która poddaje podatkowi nie dochód, lecz obrót, ale także 
okoliczność, że ustawa opodatkowuje nie wpływ, ale wartość towaru 
sprzedanego. W  przedsiębiorstwie pośrednictwa handlowego w miej
sce towaru wchodzą w grę świadczenia i usługi. Z chwilą, gdy świad
czenie zostało wykonane i powstało roszczenie o zapłatę za nie, po
wstaje obrót, podlegający opodatkowaniu, że opuszczenie słowa „na
leżny” odnośnie do przedsiębiorstw pośrednictwa handlowego nie 
świadczy o tem, że ustawodawca chciał je  traktow ać względniej co do 
ustalenia obrotu, dowód i w tem, że p ro jek t rządowy noweli do usta
wy z 14 m aja 1923 (Druk Sejmu Nr. 1741/25) stoi na stanowisku, że 
przedsiębiorstwa te są pod względem opodatkowania uprzywilejowa
ne i zaprojektow ał opodatkowanie ich staw ką 1 0 %, której wprawdzie 
Komisja Sejmowa nie przyjęła, ale podwyższyła stawkę do 5%, po
dzielając tem samem zasadniczo stanowisko Rządu.

Z powyższych powodów NTA odstąpił od swego stanowiska, za
jętego w wyroku z 18 grudnia 1931 1. rej. 6558/29 w odniesieniu do 
przedsiębiorstw komisowych, w którym to wyroku Trybunał ustalił 
zasadę prawną, że wynagrodzenie komisanta za przyjęcie poręki „del- 
credere” , którego należności komitent nie chce uznać, nie stanowi 
obrotu przedsiębiorstwa komisowego w rozumieniu punktu 5 art. 5 
ustawy o podatku przemysłowym poz. 550/25 Dz. Ust. . . .

83S,
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

Pojęcie zak ład u  h u rtow ej sp rzed aży d la z a k ła d ó w  o typ ie  
m ieszanym .

Z akład  o typ ie  m ieszanym , w  którym dokonywa się sprzedaży 
n iety lk o  hurtow o, a le  i d eta liczn ie , z p rzew agą  jed n ak  tranzakcyj 
hurtow ych , p odpada pod p ojęc ie  zak ład u  hurtow ej sp rzedaży .

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 8 m arca 1934 3 K. 102/34.
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. . .  W myśl ust. 1 art. 14 ustawy o podatku przemysłowym, za
kład handlowy, prowadzony przez przedsiębiorstwo przemysłowe ce
lem sprzedaży w nim wyrobów własnej produkcji, uważa się zasad
niczo za zakład oddzielny w rozumieniu art. 1 1  ustawy.

Ustawa uznaje jednak dwa wyjątki z tego przepisu, mianowi
cie: 1 ) nie uważa za oddzielne przedsiębiorstwo: zakładu hurtowej 
sprzedaży wyrobów własnej produkcji w w arunkach w ust. 2 art. 14 
ustawy wskazanych i 2 ) nie uw aża za oddzielne przedsiębiorstwo: de
talicznej i drobnej sprzedaży wyrobów własnej produkcji, dokonywa
nej w tym samym lokalu, gdzie mieści się zakład przemysłowy.

Handlem hurtowym w rozumieniu cz. II lit. A rozdz. I katego
rji I ta ryfy  jest zbyt wszelkiego rodzaju towarów przeważnie w więk
szych ilościach (partjam i)  głównie kupcom i przemysłowcom, z czego 
wynika, że zakład o typie mieszanym, w którym dokonywać się będzie 
sprzedaż nietylko hurtowo, ale i detalicznie, z przew agą jednak  tran- 
zakcyj hurtowych, podpada pod pojęcie zakładu hurtowej sprzedaży. 
W świetle tych zasad, skoro sąd wyrokujący ustalił, że w biurze „Mły
na C.” , a więc w tej samej miejscowości, gdzie znajduje się sam za
kład przemysłowy, dokonywano sporadycznie detalicznej sprzedaży 
mąki i otrąb, to uznać należy, że Młyn C. prowadził hurtow ą sprzedaż 
wyrobów własnej produkcji, w w arunkach w ust. 2 art. 14 ustawy 
o podatku przemysłowym przewidzianych, w czynie więc oskarżonego 
niema cech przestępstwa, wobec czego należy go uniewinnić, nie w da
jąc się w rozpoznanie drugiego zarzutu  kasacji.

340 .
P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

Z m ian a osoby przed sięb iorcy w  p rzyp ad k u  u tw orzen ia  
przez w łaśc ic ie li przed sięb iorstw a spółki z ogr. odp. — 

św ia d e c tw o  p rzem ysłow e.

1. P rzep is art. 36  u staw y  z 15 lip ca  1925 o podatku  przem ysło
w ym  poz. 110/32  D z. U st. n ie  d o tyczy  zm ian  w  osobach  fak tyczn ych  
w ła śc ic ie li p rzedsięb iorstw a, lecz  osoby przedsięb iorcy.

2. Z m iana przedsięb iorcy  nie w p ły w a  na tożsam ość p rzedsię
b iorstw a, którą ta k że  i w  m yśl art. 13 u staw y o podatku  p rzem ysło
w ym  ok reśla  się w arunkam i rzeczow em i, a  n ie osobą w łaścic ie la  p rzed 
sięb iorstw a.

3. N iew ażn ość z art. 36  u staw y  o  podatku  przem ysłow ym , skut
k ująca  ob ow iązek  nabycia  n ow ego  św iad ectw a  pod rygorem  od p ow ie
d zia lności z art. 101 cyt. u staw y, n ie ob ciąża  p row ad zącego  p rzed się
b iorstw o p onadto od pow iedzia ln ością  z art. 98  ustaw y.
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W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 16 m arca 1934 3 K. 156/34.

W edług ustaleń zaskarżonego wyroku, Joanna D. i Anna B. 1 lip
ca 1931 otworzyły przedsiębiorstwo sprzedaży mebli pod firmą „Mer- 
ku r” i nabyły właściwe świadectwo przemysłowe. AVszakże 7 sierpnia 
1931 D. i B. zaw arły kontrak t spółki z ogr. por. i zarejestrowały swe 
przedsiębiorstwo pod tą  nazw ą „M erkur” , lecz z dodatkiem „spółka 
z ogr. odp.” . O zaszłej zmianie w osobie przedsiębiorcy, zarządcy 
przedsiębiorstwa, wbrew wymaganiom art. 36 ustawy o podatku prze
mysłowym, nie zawiadomili władzy podatkowej i prowadzili przedsię
biorstwo w 1931 r. na podstawie nabytego świadectwa bez adnotacji 
o zmianie co do osoby przedsiębiorcy. Twierdzenie, że w danym przy
padku nie zaszła żadna zmiana co do osoby właściciela, jest bez
podstawne, gdyż przepis art. 36 ustawy o podatku przemysłowym mó
wi o zmianie w osobie przedsiębiorcy, w spółkach zaś z ogr. odp. 
przedsiębiorcą jest osoba prawna, ona bowiem prowadzi przemysł 
(por. art. 5 ust. 2 praw a przemysłowego) i jest podmiotem praw i obo
wiązków, a nie poszczególni udziałowcy, których wymienienie w de
klaracjach przemysłowych nie jest zresztą wymagane, jak  to wynika 
z art. 34 ustawy o podatku przemysłowym i z art. 7 praw a przemy
słowego.

Gdyby przepis art. 36 ustawy o podatku przemysłowym rozu
mieć w tym sensie, że dotyczy on zmian w osobach faktycznych właści
cieli przedsiębiorstwa, to byłoby niezrozumiałe, na czem miałaby po
legać przewidziana w tym przepisie adnotacja, ileże faktyczni wła
ściciele nie są, jeżeli chodzi o osoby prawne, na świadectwie przemy- 
słowem oznaczone, a nadto w wielu w ypadkach np. w spółkach ak
cyjnych zastosowanie się do tego przepisu byłoby wprost niewyko
nalne.

Wobec zmiany w osobie przedsiębiorcy, oskarżeni mieli obowią
zek przedstawić świadectwo w ciągu miesiąca właściwej w ładzy po
datkowej do odpowiedniej adnotacji. Niedopełnienie tego obowiązku 
stanowi wykroczenie z art. 1 0 1  ustawy o podatku przemysłowym, ja k  
na to wyraźnie wskazuje brzmienie tego przepisu, powołujące w swej 
treści art. 36 ustawy o podatku przemysłowym.

W prawdzie cyt. art. 36 stanowi, iż niezachowanie tego przepisu 
skutkuje nieważność świadectwa przemysłowego, ma to jednak  tylko 
to znaczenie, że po upływie miesiąca od zaszłej zmiany w osobie 
przedsiębiorcy w ładza podatkowa może odmówić dokonania adnota
cji i żądać od płatnika nabycia nowego świadectwa przemysłowego. 
Z" postanowienia tego jednak  nie wypływa wniosek, ażeby poza wspo
mnianym rygorem i odpowiedzialnością karną z art. 1 0 1  na prow adzą
cym przedsiębiorstwo ciążyła ponadto odpowiedzialność z art. 98. Sto
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sownie do art. 1 , 6, 10  i i. ustawy o podatku przemysłowym, podatek 
w formie świadectw przemysłowych opłacają przedsiębiorstwa han
dlowe i przemysłowe. Tożsamość przedsiębiorstwa określa się w arun
kami rzeczowemi, a nie osobą właściciela przedsiębiorstwa. Wskazuje 
na to art. 13 ustawy, głoszący, że „za oddzielne przedsiębiorstwo gór
nicze uw aża się zespół szybów i t. d., należących do jednego przed
siębiorstwa” , a nie do jednego przedsiębiorcy. Również przepis § 80 
rozp. wykon. Ministra Skarbu z 29 m arca 1932 poz. 406 Dz. Ust. 
w ustępie ostatnim stanowiąc, że za nowopowstałe przedsiębiorstwa 
uważa się te poprzednio faktycznie nieistniejące, a nie przedsiębior
stwa, istniejące poprzednio pod inną firmą lub prowadzone przez in
ną osobę, wskazuje, iż zmiana przedsiębiorcy nie wpływa na identycz
ność przedsiębiorstwa.

Wreszcie istotę wykroczenia z art. 98 ustawy stanowi uchylenie 
się z winy umyślnej lub nieumyślnej od opłaty podatku, sam fak t  zaś 
nieposiadania świadectwa przemysłowego bez ustalenia rzeczowej wi
ny, nie daje dostatecznych podstaw do stosowania art. 98. Nie zmienia 
stanu rzeczy okoliczność, że w art. 36 przewidziany jest rygor nie
ważności świadectwa. Nieważność ta  skutkuje obowiązek nabycia no
wego świadectwa, lecz nie daje logicznej podstawy do wykładni, że 
ten wypadek podpada pod przepis art. 98, który jako przepis karny 
winien być wykładany ściśle.

Byłoby zresztą niezrozumiałe i nielogiczne, gdyby prowadzenie 
przedsiębiorstwa wogóle bez świadectwa miało być traktow ane łagod
niej, bo tylko pod kątem odpowiedzialności z art. 98, podczas gdy nie- 
zawiadomienie o zmianie właściciela miałoby ulegać karze z art. 98 
i 101 ustawy. Wreszcie przepis art. 1 0 1  byłby, o ile dotyczy tego wy
padku, zbędny z uwagi na dość wysoką sankcję z art. 98.

Wobec tego kasację Prokuratora  należy uznać za nieuzasad
nioną.

841.

P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

Pojęcia  „sp rzed aży  m ięsa połączonej z w y rę b e m ”  i ,,ja tk i” '

I. U żyte  w  za łączn ik u  do art. 23 u staw y o podatku przem ysło
wym cs. II A. rozdz. I kat. II p. 4 w yrażen ie  „ sp rzedaż m ięsa p o łą 
czona z w yręb em “ n a leży  rozum ieć jak o  sp rzedaż prow adzoną przez  
rzeźn ika, p otoczn ie n azyw an ą  sp rzed ażą  „w  ja tce“ , b ęd ącej zak ład em  
H andlowym  (p . 3 cz. II rozdz . I pow . ta r y fy ), n ieobjętym  przep isem  
ust. 3 art. 14 u staw y o podatku  przem ysłow ym .
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2. T ylko  sp rzed aż m ięsa, d okonyw ana w  sam ej rzeźn i, n ie pod
p ada pod p ojęc ie  „ ja łk i“, a m oże p odp ad ać pod p rzep is art. 14 u sta
w y  o podatku przem ysłow ym .

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 5 kw ietnia 1934 1 K. 9C6/33.

Sąd Okręgowy uznał, że zeznanie świadka D., s twierdzające, że 
oskarżony sprzedaw ał „tylko mięso niezużyte na wyroby masarskie” , 
nie może być brane pod uwagę, natomiast na podstawie zeznania 
świadka C. uznał, że oskarżony sprzedaw ał mięso „na w yrąb” . Jakie 
mianowicie przedsiębiorstwo sąd rozumie przez „sprzedaż mięsa na 
w yrąb” , wyrok nie wyjaśnia. Tymczasem ustawa o podatku przemy
słowym takiej sprzedaży nie zna. Jako oddzielny rodzaj przedsiębior
stwa handlowego ustawa wymienia „sprzedaż mięsa, połączoną z wy
rębem ”, które ze względu na jego rozmiary może należeć do II, III 
lub IV kategorji handlowej. Rozporządzenie o prawie przemysłowem 
rozróżnia jako oddzielne rodzaje rzemiosła: rzeźnictwo, wędliniar- 
stwo (masarstwo), rzeźnictwo koni (wyrąb mięsa końskiego) i wyrób 
wędlin z mięsa końskiego. Określenie rzeźnictwa koni przez wyrąb 
mięsa, połączona z wyrębem” można i należy rozumieć jako sprzedaż 
sa” jako identycznego z rzeźnictwem, a przeto i wyrażenie „sprzedaż 
mięsa połączona z wyrębem” można i należy rozumieć jako sprzedaż 
mięsa, połączoną z rzeźnictwem, innemi słowy — sprzedaż, prowadzo
ną przez rzeźnika, czyli sprzedaż potocznie nazyw aną „ ja tk ą ” . Prowa
dzenie ja tk i mięsnej jest przedsiębiorstwem innego rodzaju, niż pro
wadzenie wędliniarni, wymagającej rzeczywistych wiadomości facho
wych i —• ja k  notorycznie wiadomo — zwykle te  przedsiębiorstwa nie 
byw ają prowadzone łącznie. J a tk a  ze względu na zakaz uboju bydła 
i uprawiania tusz poza rzeźniami oraz z uwagi, że żadnych przetwo
rów mięsnych nie dokonywa, jest zawsze zakładem handlowym i nie 
może podpadać pod przepis ust. 3 art. 14 ustawy o podatku przemy
słowym. Chyba że sprzedaż mięsa dokonywa się w samej rzeźni, ale 
ta  sprzedaż wtedy nie podpada pod pojęcie jatki.

Natomiast wędliniarnia jest zakładem przemysłowym, p rzera 
biającym mięso na różne wytwory wędliniarskie, który na sprzedaż 
wyrobów własnych w warunkach, przewidzianych w ust. 3 art. 14 
ustawy o podatku przemysłowym nie ma obowiązku nabycia oddziel
nego świadectwa kategorji handlowej.

W  sprawie niniejszej sąd ustalił, że oskarżony masarz z zawo
du prowadził sprzedaż wędlin w lokalu, połączonym z w arsztatem  m a
sarskim i na tę  sprzedaż w myśl ust. 3 art. 14 nie miał obowiązku na
bycia oddzielnego świadectwa kategorji handlowej, lecz nie ustalił, że 
oskarżony również w tem samem pomieszczeniu prowadził ja tkę  mięs
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ną jako rzeźnik, a przeto nie miał podstaw pi^awnych do wniosku, że 
na oskarżonym ciążył obowiązek nabycia oddzielnego świadectwa 
przemysłowego kategorji handlowej na sprzedaż mięsa. Uchybienie 
zaś to spowodowało zastosowanie art. 98 ustawy o podatku przemy
słowym bez ustalenia cech zarzuconego przestępstwa i przeto wyma
ga uchylenia wyroku z powodu obrazy art. 360 i 379 lc. p. k.

842.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

W ęd lin ia rn ia  i drobna sprzedaż mięsa — św ia d e c tw a  
p rzem ysłow e.

W yk up ien ie św iad ectw a  p rzem ysłow ego  na zak ład  p rzem ysłow y  
w ędlin iarsk i n ie upraw nia  do p row ad zen ia  ja tk i m ięsnej i drobnej 
sp rzed a ży  m ięsa  w o łow ego , w iep rzo w eg o  i c ie lęceg o , stanow iących  
odrębne przedsięb iorstw o.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 1 czerwca 1934 1 K. 212/34.

Protokół karno-skarbowy stwierdza, że oskarżony prowadził 
drobną sprzedaż wędlin własnego wyrobu, mięsa wołowego, wieprzo
wego i cielęcego, posiadając tylko świadectwo na prawo prowadzenia 
zakładu przemysłowego. Sąd uznał, że sprzedaw ane przez oskarżone
go wyroby w postaci mięsa wieprzowego, wołowego i cielęcego, po
chodziły z firmy, której współwłaścicielem i zarządzającym  był oskar
żony, a zatem muszą być uznane za produkty własnego wyrobu, a to 
z tej racji, że przetwory mięsne, wyprodukowane bezpośrednio w za
kładzie masarskim, a pochodzące z całkowitych, niepoćwiartowanych, 
zabitych w rzeźni świń, wołów i cieląt, bądź z własnego uboju, bądź 
też zakupionych od hurtowników, nie mogą być uważane za wyro
by obce.

Ten pogląd jest jednak  mylny. Wędliniarstwo, wymagające 
Yrtadomości fachowych, nie ma nic wspólnego z prowadzeniem ja tk i 
mięsnej, które stanowi przedsiębiorstwo innego rodzaju. Ja k  słusznie 
zaznacza kasacja, ćwiartowanie i sortowanie mięsa jest czynnością 
przygotowawczą, uskutecznianą przed sprzedażą mięsa, i nie może 
być utożsamiane z przerabianiem mięsa na różne wyroby, sprzedaż 
których może się odbywać w w arunkach art. 14 ustawy o podatku 
Przemysłowym. Wynika stąd, że sprzedaż mięsa wołowego, wieprzo
wego i cielęcego stanowi odrębne przedsiębiorstwo, wymagające wy
kupienia świadectwa przemysłowego kategorji handlowej. Uniewin
niając przeto oskarżonego z zarzutu  prowadzenia drobnego handlu
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mięsem wołowem, wieprzowem i cielęcem zupełnie bez świadectwa 
przemysłowego, Sąd dopuścił się obrazy art. 98 ustawy o podatku prze
mysłowym w związku z art. 23 te j ustawy, wobec czego zaskarżony 
wyrok ulega uchyleniu na zasadzie lit. a) art. 514 k. p. k.

843.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

Pojęcie subjekta handlow ego. Ł ączen ie  k a r  pieniężnych.

1. Z a su bjek ta  h an d low ego  w  rozum ieniu  u staw y  o  podatku  
p rzem ysłow ym  u w a ża ć  n a leży  jed yn ie  osobę, k tóra jest sta le  zatrud
niona w  p rzedsięb iorstw ie w  ch arak terze siły  pom ocn iczej przy  w yk o
nyw aniu  czynności, stanow iących  treść p rzedsięb iorstw a handlu  to w a 
row ego.

2. W  m yśl art. 109 u staw y  z 15 lipca  1925 o podatku  p rzem y
słow ym  p oz. 110/32  D z. U st., kary p ien iężn e n ie m ogą być łączon e na
w et w  razie  zb iegu  p rzestęp stw .

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 22 m aja 1934 1 K. 319/34.

K asacja oskarżonego słusznie wywodzi, że za subjekta handlo
wego w rozumieniu ustawy o podatku przemysłowym uważać należy 
jedynie osobę, która jest stałe zatrudniona w przedsiębiorstwie w cha
rak terze siły pomocniczej przy wykonywaniu czynności, stanowiących 
treść przedsiębiorstwa handlu towarowego.

Zważywszy, że Sąd Okręgowy wcale nie ustalił, na czem pole
gać miał udział robotnika B. w dokonywaniu tranzakcyj handlowych 
przedsiębiorstwa oskarżonego i że według ustaleń wyroku B. był nie
wątpliwie stałym robotnikiem, a robotnik jako taki nie odpowiada po
jęciu „subjekta handlowego”, należy uznać, że oskarżony drugiego 
subjekta handlowego nie posiadał i że wobec tego przedsiębiorstwo 
oskarżonego odpowiadało warunkom kategorji III handlu towarowego.

Orzeczenie sądu wyrokującego obraża zatem przepis art. 98 
ustawy o podatku przemysłowym, a przez złączenie k a r  pieniężnych 
obraziło także przepis art. 109 ustawy o podatku przemysłowym, 
w myśl którego kary  pieniężne nie mogą być łączone naw et w razie 
zbiegu przestępstw, co powoduje konieczność częściowego uchylenia 
wyroku i przekazania sprawy temuż sądowi celem ponownego rozpo
znania w uchylonej części.
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8 4 4 .

P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

S k u p  z a w o d o w y  —  kategorja  św ia d e c tw a  przem ysłow ego  
w  p rzyp ad ku , gd y  rozpoczęto działalność po i lip ca  

roku pod atkow ego.

1. Przepis art. 35 ust. 2 u staw y z 15 lipca 1925 o podatku  p rze
m ysłow ym  poz. 110/32 D z. U st., jak o  ogólny , n ie m oże m ieć zastoso
w an ia  do w yp ad ków , w  których stosu je się szczeg ó ln e  przep isy  cz. II 
lit. A  rozdz. II tary fy , z nim  sp rzeczn e.

2. P od staw ą op odatkow an ia  skupu za w od ow ego  w  przypadku, 
gdy podatnik  rozp oczą ł d z ia ła ln ość po 1 lipca  roku p od atk ow ego  (art. 
31 ust. 1 u staw y  o podatku  p rzem y sło w y m ), je st k w o ta  skupu, którą  
w yd atk ow an o w  tem  półroczu  w  stosunku rocznym  do staw ek , s łu żą 
cych  za  p od staw ę o zn a czen ia  k ategorji p rzedsięb iorstw a ( c z . II lit. A  
rozdz. II ta r y fy ).

3. § 69 p rzep isów  w yk on aw czych  do u staw y o  podatku  przem y
słow ym  stosu je się rów nież do p rzedsięb iorstw  skupu zaw od ow ego .

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 15 czerwca 1934 3 K. 643/34.

. . . Postanowienia przepisu o znaczeniu ogólnem mogą mieć za
stosowanie tylko odnośnie do tych przepisów szczegółowych, których 
osnowę można powiązać logicznie z jego osnową. Tam, gdzie stosunek 
przepisu ogólnego do przepisu szczegółowego jest tego rodzaju, że 
przepisy te pozostają z sobą w sprzeczności, stosowany być musi zaw 
sze przepis szczegółowy z wykluczeniem możliwości zastosowania 
przepisu ogólnego. Takim przepisem o znaczeniu ogólnem jest prze
pis art. 35 ustawy o podatku przemysłowym.

Podstawą zaliczenia skupu zawodowego do odpowiedniej kate
gorji jest wysokość kwoty, za którą w roku podatkowym, t. j. od 
1 stycznia do 31 grudnia, zakupiono w celu odprzedaży artykuły i to
wary, wymienione w cz. II A. rozdz. II taryfy.

Przepis art. 35 tej ustawy przewiduje możliwość uiszczenia do
płaty do ceny pierwotnie wykupionego świadectwa przemysłowego 
w stosunku półrocznym, jeżeli zmiany, uzasadniające przeniesienie 
przedsiębiorstwa do wyższej kategorji, zaszły po 1  lipca roku podat
kowego.

Otóż między przepisami cz. II A. rozdz. II ta ryfy  a przepisem 
art. 35 ust. 2 ustawy o podatku przemysłowym istnieje rozdźwięk, albo
wiem, gdy przepisy pierwsze stanowią jako zasadę opodatkowania 
roczną kwotę skupu, to przepis drugi dopuszcza możliwość brania za
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podstawę opodatkowania zmian zaszłych w jednem  (drugiem) półro
czu. W  myśl zasad na wstępie wyrażonych przepis ogólny (art.  35 
ust. 2 ustawy) nie może mieć zastosowania do wypadków, w których 
stosuje się przepisy cz. II A. rozdz. II taryfy, gdyż nie można stosować 
zasady półrocznego opodatkowania do wypadków, w których za pod
stawę opodatkowania służy roczna kwota skupu, a świadectwo prze
mysłowe wykupione być winno na cały rok (art. 30 ust. 2 ustawy). 
Właściwie naw et można powiedzieć, że przewidziane w art. 35 usta
wy „zm iany”, zaszłe w drugiem półroczu, nie są zmianami, o ile cho
dzi o globalną sumę rocznego obrotu, gdyż w stosunku do całości nie 
je s t  „zm ianą” to, co zaszło w pewnym ułamkowym okresie czasu, jeśli 
owa całość przez to pozostaje nienaruszoną, dlatego też przepis art. 35 
ust. 2 ustawy nie mógł mieć na myśli wypadków tego rodzaju, jak  wy
padek obecny.

Jeśliby nasuwała się kwestja, ja k a  kwota ma służyć za podsta
wę opodatkowania skupu zawodowego w wypadku, gdy podatnik roz
począł działalność po 1 lipca roku podatkowego (art. 31 ust. 1 usta
w y), to odpowiedź jest jasna, że podstawą opodatkowania będzie kwo
ta  skupu, którą wydatkowano w tem półroczu w stosunku rocznym do 
stawek, służących za podstawę oznaczenia kategorji przedsiębiorstwa 
(cz. II A. rozdz. II ta ry fy ) ,  a więc kwota powyżej 250.000 zł dla kat. I, 
kwota powyżej 50.000 zł dla kat. II i t. d„ gdyż, gdyby przedsiębior
stwo to prowadzono rok cały, to rachunkowo kwota skupu wynosiłaby 
w pierwszym w ypadku powyżej 500.000 zł, w drugim powyżej
100.000 zł.

Powyższa wykładnia art. 35 i przepisów rozdz. II cz. II A. taryfy  
znalazła wyraz w § 69 przepisów wykonawczych do tej ustawy (poz. 
406/32), w którym zaznaczono: O ile kategorja  świadectwa w przed
siębiorstwie przemysłowem, czynnem już w I półroczu roku kalenda
rzowego, uzależnioną jest od ilości wyprodukowanych przez nie a r ty 
kułów, to bez względu na to, w którem półroczu zostanie przekroczo
na norma dopuszczalnej produkcji na podstawie posiadanego świa
dectwa przemysłowego, dopłata winna być uskuteczniona w stosunku 
do rocznej ceny świadectwa. Stosuje się to również do przedsiębiorstw 
skupu zawodowego.

Skoro więc Sąd ustalił, że obrót skupu zawodowego przekroczył 
kwotę 500.000 zł, to bez względu, w jakim  stało się to czasie, mylnie 
zastosował ustawę, uznając za prawidłową dopłatę przez oskarżonego 
do ceny pierwotnego świadectwa przemysłowego tylko w stosunku pół
rocznym.

Z tych zasad wyrok uchylono.
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8 4 5 .

P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

Sk u p  z a w o d o w y  skór su ro w ych  i sprzedaż w y p ra w io n y c h — 
św ia d e c tw a  p rzem ysło w e.

Skup zawodowy skór surowych i sprzedaż skór| wyprawionych 
stanowią dwa odrębne przedsiębiorstwa, wymagające wykupienia od
dzielnych świadectw przemysłowych (art. 11 ustawy z 15 lipca 1925 
o podatku przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust.).

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 1 czerwca 1934 3 K. 545/34.

Sąd ustalił, że oskarżony oprócz skupu zawodowego skór, na 
które to przedsiębiorstwo wykupił właściwe świadectwo przemysłowe, 
prowadził ponadto sprzedaż skór garbowanych. Okoliczność, w jak i 
sposób oskarżony doszedł do własności tych skór, Sąd zasadnie uznał 
za obojętną dla ustalenia handlu temi skórami.

Skup zawodowy skór surowych i sprzedaż skór wyprawionych 
stanowią dwa odrębne przedsiębiorstwa, wymagające wykupienia od
dzielnych świadectw przemysłowych (art.  1 1  ustawy o podatku prze
mysłowym), jako wymienione oddzielnie w załączniku do art. 23 
ustawy.

Przepis art. 24 ustawy o podatku przemysłowym nie ma zastoso
wania do niniejszego wypadku, bowiem dotyczy on łącznego prowa
dzenia różnych typów handlu (hurtowy, detaliczny, drobny) w jed 
nym zakładzie handlowym, a nie prowadzenia różnych przedsiębiorstw 
przez jedną i tę  samą osobę, chociażby w jednem  pomieszczeniu. . . .

8 4 6 .

P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

Pokoje um eblow ane.

Istotną cechą przedsiębiorstwa pokojów umeblowanych jest zao
patrzenie tychże w meble i pościel.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 18 m aja 1934 1 K. 294/34.

Sąd Okręgowy ustalił, że oskarżony posiada w O. dwie wille, 
w których było 35  pokojów umeblowanych do wynajęcia, przyczem 
umeblowanie składało się z łóżek, szaf, stołów, krzeseł i t. p., zaś 
oskarżony wynajmował te pokoje z umeblowaniem na rozmaite okre
sy czasu, poczynając od 24 godzin. W  związku z tłumaczeniem się 
oskarżonego, że wynajm uje nie pokoje umeblowane, lecz mieszkania,
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przy których znajdu ją  się kuchnie, sąd stwierdził, że wille m ają  sy
stem korytarzowy z oddzielnemi wejściami do pokojów, znajdujących 
się po obu stronach wzdłuż korytarza, i że kuchnie są tylko przy 5— 6 
pokojach. Wobec tych ustaleń sąd przyszedł do wniosku, że wynajem 
pokoi przez oskarżonego nie miał charakteru  „pierwotnego sposobu 
użytkowania” , gdyż pokoje posiadały meble i naw et pościel, co jest 
istotną cechą przedsiębiorstwa pokojów umeblowanych, z uwagi zaś, 
że wynajem pokojów umeblowanych stanowi proceder oskarżonego, 
prowadzony samoistnie i zawodowo, sąd zasadnie uznał, że w myśl 
cz. II lit. A rozdz. X przemysł oskarżonego ulegał podatkowi prze
mysłowemu.

847.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

F u rm ań stw o  — św ia d ec tw o  p rzem ysłow e.

Wykonywanie furmaństwa przez osobę, która jest właścicielem  
konia i furmanki, bez wykupienia świadectwa przemysłowego VIII 
kat., stanowi naruszenie art. 98 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku 
przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust.

W yrok Izby II K arnej (s. 1) SN z 22 m aja 1934 1 K. 261/34.

. . . Przedsiębiorstwo oskarżonego polegało na prowadzeniu fu r
maństwa przy pomocy konia i furmanki, stanowiło więc zajęcie, podle
gające w myśl art. 8 p. 5 ustawy o podatku przemysłowym podatkowi 
przemysłowemu tylko w formie świadectwa przemysłowego.

Zważywszy, że postanowienia ustawy z 15 lipca 1925 o podatku 
przemysłowym, dotyczące rozdz. XIX cz. II lit. C taryfy, uległy na 
skutek noweli z r. 1931 zasadniczej zmianie w redakcji kat. VIII, 
w myśl której furmaństwo i dorożkarstwo, zatrudniające od 1  do 4 ro
botników, licząc w tem właściciela, ulega obowiązkowi wykupienia 
świadectwa przemysłowego VIII kat., — uznać należy, że wykonywa
nie furm aństw a przez samego oskarżonego, który jest właścicielem ko
nia i furmanki, bez wykupienia odnośnego świadectwa przemysłowe
go — stanowi czyn przestępny, przewidziany w art. 98 ustawy o podat
ku przem ysłow ym .. . .
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848.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

U stalenie p o d sta w y  w y m ia ru  o p ła ty  stem plow ej od umo
w y  sp rzed aży nieruchom ości w ra z  z przynależnościam i 

oraz zapasam i zboża i paszy.

1. Zdanie pierwsze ust. 3 art. 12 u. o. s. ma być stosowane 
jeszcze przed wydaniem norm o szacunku prawnym, przewidzianych 
w ust. 1 tegoż artykułu.

2. Jeżeli przedmiotem sprzedaży jest nieruchomość, stanowiąca 
gospodarstwo rolne, wraz z przynależnościami i strony podały w jed
nej kwocie wartość łączną obu tych części składowych, to do tej ca
łej kwoty stosuje się stawkę 4% (art. 58 ust. 1 oraz art. 13 ust. 2) 
i nie następuje podział na 9/10 i XJ10, przewidziany w art. 12 (ust. 3 ).

3. Jeżeli przedmiotem sprzedaży jest nieruchomość, stanowiąca 
gospodarstwo rolne, wraz z przynależnościami i innemi jeszcze rze
czami ruchomemi, a strony podały oddzielnie wartość nieruchomości 
i oddzielnie wartość łączną przynależności wraz z ruchomościami in
nego rodzaju, to podziałowi na 9ho  i 1/ 10* przewidzianemu w art. 12 
(ust. 3 ), podlega suma obu kwot, podanych przez strony.

W yrok NTA z 26 stycznia 1934 1. re j. 3321/31 w sprawie Franciszka
Namysła w Poznaniu przeciw Izbie Skarbowej w Poznaniu w przedmio

cie opłaty stemplowej.

Aktem notarjalnym z 31 grudnia 1930 nabył Franciszek Namysł 
od Michała S. nieruchomość, stanowiącą dobra rycerskie Tarnowo, za 
cenę 695.000 zł. Razem z nieruchomością sprzedano wszelkie na m a
ją tku  znajdujące się inwentarze żywe i martwe oraz wszelkie pro
dukty i zapasy, z wyjątkiem przedmiotów, wymienionych w ofercie 
sprzedaży. Wartość żywych i m artwych inwentarzy oraz zapasów 
zboża i paszy podano w akcie jako wynoszącą w dniu złożenia oferty
195.000 zł, a wartość nieruchomości samej na 500.000 zł. Notarjusz, 
sporządzający wspomniany akt, wymierzył od niego opłatę stemplo
wą, przyjm ując jako wartość żywych i martwych inwentarzy oraz za
pasów zboża i paszy 69.500 zł, t. j. 10% całkowitej ceny kupna. Od
wołania, w którem płatnik domagał się przyjęcia za podstawę wymia
ru wartości, zapłaconych przez niego odrębnie za nieruchomości, a od
rębnie za ruchomości, Izba Skarbowa w Poznaniu orzeczeniem z 16 
lutego 1931 nie uwzględniła w myśl art. 1 2  ust. 3 u. o. s. Przytem  Izba 
wyjaśniła na zarzu t odwołania, że przepis wspomnianego artykułu 
Jest kategoryczny i nie dopuszcza żadnych wyjątków, chociażby na
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wet udowodniono, że istotna wartość inwentarza jest znacznie niższa 
od 1 /10 części ogólnej ceny k u p n a . . . .

NTA rozważył, co następuje:
Skarga podaje w wątpliwość, czy przepisy a rt .  12  u. o. s. mogą 

być wogóle stosowane przed wydaniem przez wymienionych w ustępie 
pierwszym tego artykułu ministrów norm o najniższym szacunku 
(„szacunku praw nym ” ). W  tej m aterji słusznie pozwana władza, 
z powołaniem się na § 1 2  rozporządzenia wykonawczego do u. o. s. 
z 20 listopada 1926 poz. 713 Dz. Ust., podnosi w odpowiedzi na skar
gę, że imperatywna forma zdania pierwszego ust. 3 art. 12 („Jeżeli 
przedmiotem ... i art. 13 ustęp pierwszy” ) w przeciwieństwie do t re 
ści zdania następnego, wiążącego się specjalnie z normami prawnego 
szacunku, które będą wydane drogą rozporządzenia, przemawia za 
tem, że zdanie pierwsze ma być stosowane jeszcze przed wydaniem 
owych norm.

Przepis zdania pierwszego ust. 3 art. 12 u. o. s. odnosi się, jak  
wynika z jego brzmienia, do wszystkich wypadków, w których przed
miotem przeniesienia własności jest nieruchomość, stanowiąca gospo
darstwo rolne, w raz z przynależnościami (poza wypadkiem, unormo
wanym w zdaniu następnem ust. 3 art. 12) i to właśnie wówczas, gdy 
podatnik poda (art. 6 ust. 2 u. o. s.) wartość rzeczy nieruchomej oraz 
wartość przynależności oddzielnie (stosownie do postanowień art. 13 
ust. 1 u. o. s.). Odmienne zapatryw anie skargi uznać należy, wobec 
wyraźnego postanowienia art. 1 2  ust. 3, za nietrafne. Zauw aża się, 
w związku z wywodami skargi, że gdyby strona nie podała wspomnia
nych wartości oddzielnie, lecz ograniczyła się do wymienienia sumy 
ogólnej wartości, byłoby zbędne stosowanie art. 12 ust. 3, a na mocy 
ust. 2 art. 13 wchodziłaby w zastosowanie jedynie staw ka 4% , przy
czem podstawę wymiaru stanowiłaby ogólna suma.

Skarżący twierdzi, że kupione inwentarze i zapasy przekraczają  
zwykłą normę przynależności w rozumieniu kodeksu cywilnego, które 
to okoliczności pozwana w ładza winna była ustalić na podstawie za
rzutów odwołania, skoro normy art. 1 2  u. o. s. odnoszą się wyłącznie 
do nieruchomości i ich przynależności, a nie odnoszą się do rzeczy ru 
chomych poza przynależnościami. W  tej m aterji odwołanie podnosiło, 
że ustawodawca w art. 12  u. o. s. miał na myśli niezbędny t. zw. fun- 
dus instructus, ograniczający się do pewnej ilości inw entarza robocze
go, nie uwzględniając innego rodzaju materjałów, które niejednokrot
nie w większem gospodarstwie się znajdują , co ma miejsce i w roz
patrywanym przypadku.

Pozwana w ładza w odpowiedzi na skargę podnosi, że w kon
trakcie ąuaestionis wartość ruchomości, będących jego przedmiotem,
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została podana łącznie w kwocie 195.000 zł, a nie podano w kontrak
cie, ile z powyższej kwoty przypada na takie rzeczy, które zdaniem 
stron są przynależnościami, a ile na te, które strony uw ażają  za przed
mioty innego rodzaju ; również w odwołaniu skarżący nie ujawnił cy
frowo, jak a  kwota przypada na jedną, a jak a  na drugą grupę. Słusznie 
też w związku z powyższem pozwana władza wywodzi, że gdyby na
w et twierdzenie strony, iż część ruchomości nie posiada charakteru 
przynależności, było zgodne z rzeczywistym stanem, nie mogłoby ono 
spowodować zmiany zakwestionowanego orzeczenia notarjusza, gdyż 
w tym w ypadku miałby zastosowanie ust. 2 art. 13, z którego wynika, 
że do całej kwoty 195.000 zł winna być zastosowana norma, zaw arta  
w ust. 3 art. 12. Wobec podania wartości sprzedanych ruchomości od
dzielnie, należało zastosować normę art. 12 ust. 3, w myśl której ta  
ostatnia kwota ma być zesumowana z kwotą 500.000 zł, podaną w kon
trakcie jako wartość nieruchomości, celem obliczenia następnie 9/io 
części, podlegających stawce w wysokości 4% (art.  58 ust. 1 u. o. s.). 
Ja k  wynika z powyższych trafnych wywodów odpowiedzi na skargę, 
podniesiona w odwołaniu kwestja dowodu ze znawców, jak  również 
wogóle kwestja, czy kupione ruchomości przekraczają  zwykłą normę 
przynależności, nie miała w w arunkach rozpatrywanej sprawy istot
nego znaczenia dla oceny prawidłowości oparcia wymiaru opłaty 
stemplowej na art. 12 ust. 3 u. o. s.

Jeżeli tedy pozwana w ładza nie uwzględniła odwołania i u trzy
mała w mocy dokonany w myśl art. 12 ust. 3 u. o. s. wymiar, to NTA 
nie mógł się w tem  dopatrzeć zarzucanej w skardze obrazy prawa.

Z tych przyczyn NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
Szczegółowe uzasadnienie tezy 3 jest następujące:
P r z y k ł a d :  S trony podały w arto ść : nieruchomości, stanowiącej gospodar

stwo rolne, w kwocie 80; przynależności w kwocie 20; rzeczy ruchomych, nie będą
cych przynależnościami, w kwocie 30 (ponieważ u. o. s. nie podaje definicji „przy
należności” , więc term in ten  należy przy stosowaniu u. o. s. rozumieć w tem  samem 
znaczeniu, jakie on ma w praw ie pryw atnem  —  z tem  jednak  ograniczeniem , że nie 
są przynależnościam i w rozum ieniu u. o. s. przedm ioty, złączone z gruntem , gdyż one 
według wyraźnego postanowienia a rt. 12, ustępu ostatniego, punktu  1, są nierucho
mościam i).

W powyższym przypadku zesumowaniu i podziałowi sumy na *>/io i 1/io podle
gają jedynie kwoty 80 i 20; wynikiem wymienionych dwóch operacyj rachunkowych 
są kwoty 90 i 10, z których pierw sza podlega stawce 4%  (a r t. 58 ust. 1), druga 
stawce 1% (a rt. 52 ust. ost.). N atom iast kw ota 30 zachowuje samodzielność, nie 
łączy się z żadną inną kw otą i podlega stawce 1% (a rt. 66). Mamy do czynienia, 
ściśle wziąwszy, z c z t e r e m a  przedm iotam i opłat stemplowych. Są to : 1) sprze
daż nieruchomości, k tó re j w artość wynosi 80 i z k tó rą  wiąże się staw ka 4%  ; 2) sprze
daż c z ę ś c i  przynależności, k tó rej w artość wynosi 10 i z k tó rą  wiąże się staw 
ka 4%  ; 3) sprzedaż r e s z t y  przynależności, k tó rej w artość wynosi 10 i z k tó rą  
wiąże się staw ka 1%  ; 4) sprzedaż innych rzeczy ruchom ych: w artość 30, staw ka 1% .
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Cecha charakterystyczna przedmiotów 2 i 3 polega na tem , że do ustalenia 
podstaw  wym iaru nie w ystarcza oświadczenie podatnika, lecz są potrzebne nadto owe 
dwie operacje rachunkow e (dodawanie —  mianowicie zesumowanie z w artością przed
m iotu 1 —  oraz dzielenie). Ta teza —  korzystna dla Skarbu Państw a, bo powodują
ca częściowe zastosowanie stawki 4%  —  nie ma zastosowania do przedm iotu 4, do 
którego stosuje się wyłącznie stawkę 1% . Jeżeli więc podatnik nie podał oddzielnie 
w artości przedm iotu 4, lecz —  jak  przewiduje ust. 2 a rt. 13 —  podał w artość przed
miotów 2, 3 i 4 „w sumie ogólnej” , to  „tę sumę bierze się jako podstawę wym iaru 
i stosuje się do niej stopę, przypadającą od tego przedm iotu, k tóry  podlega opłacie 
najw yższej” . O płata „najw yższa” dotyczy przedm iotów 2 i 3 i zostaje obliczona dro
gą wskazanych wyżej operacyj rachunkowych. Te więc operacje należy zastosować 
do „sum y ogólnej” , podanej jako w artość przedmiotów 2, 3 i 4.

Achilles Rosenkranz

849.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

U lg i d la  n ow o w zn oszon ych  bu d ow li. D o w ó d  z akt w ła d z y  
publicznej.

1. Celem zastosowania p. 7 art. 54 u. o. s., zwalniającego od 
opłaty stemplowej tylko pierwszą po ukończeniu budowy umowę
0 przeniesienie własności budynku wykończonego, kryterjum, decy- 
dującem o zwolnieniu, jest stan budynku jako całości, nie zaś poszcze
gólnych ubikacyj, znajdujących się w tymże budynku.

2. Jeżeli strona powołała się na akta władzy publicznej jako na 
dowód stanu faktycznego, uzasadniającego wniosek strony, to władza  
orzekająca powinna przeprowadzić dowód z tych akt.

W yrok NTA z 30 grudnia 1933 1. re j. 563/32 w sprawie Jakóba
Gleichera w Sanoku przeciw Izbie Skarbowej I we Lwowie w przed

miocie opłaty stemplowej.

Szymon N., właściciel niezabudowanych parcel lwh. 238, 237/3
1 237/4 w Sanoku, wskutek prośby z 27 października 1922 otrzymał 
pozwolenie od M agistratu m. Sanoka na budowę jednopiętrowego do
mu, którą to budowę zaraz rozpoczął i już w dniu 4 grudnia 1923 
wniósł prośbę o zezwolenie na zamieszkanie wykończonego jednego 
lokalu sklepowego, którego mu M agistrat udzielił. W  dniu 23 lipca 
1924 wniósł skarżący drugą prośbę o zezwolenie na zamieszkanie ubi
kacyj, znajdujących się na piętrze, jakoteż dwu sklepów w parterze 
położonych, jednakże na skutek tej prośby konsensu na zamieszkanie 
owych lokali nie uzyskał. K ontraktem  kupna i sprzedaży z 10 wrześ
nia 1925 N. sprzedał 2/8 części te j nieruchomości Pinkasowi S. i Bli- 
mie K., a kontraktem  z 17 grudnia 1925 dalsze G/8 części sprzedał Her- 
schowi Sch., Reisli Sch. i Symie Sch., każdemu po 2/8 części. Hersch
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zaś Sch. ze swoich 2/s części 1/8 część kontraktem  z 8 września 
1926 sprzedał Dawidowi i Chanie B. Konsensu na zamieszkanie udzie
lił Magistrat wyżej wymienionym współwłaścicielom realności w dniu 
4 m aja 1927.

Kontraktem kupna-sprzedaży z 4 lipca 1928 Hersch, Reisla i Sy- 
ma Sch. sprzedali swoje 5/s części przedmiotowej nieruchomości Ja- 
kóbowi Gleicherowi za 4.300 dolarów. Od przeniesienia praw a wła
sności tej nieruchomości Urząd Skarbowy w Sanoku nakazem  płatni
czym z 19 m aja 1930 wymierzył opłatę stemplową wraz z podwyżką.

Przeciw temu wymiarowi Gleicher wniósł odwołanie, w którem 
zarzucił, że nieruchomość, będąca przedmiotem tranzakcji, jest nową 
budową, wykończoną dopiero przez Herscha Sch., i z tego powo
du umowa (kontrak t)  o przeniesienie praw a własności, jako pierwsza 
po ukończeniu budowy, wolna jest od opłaty stemplowej na zasadzie 
art. 54 p. 7 u. o. s., zaznaczając, że od czasu rozpoczęcia używania 
budynku do czasu zawarcia umowy nie upłynął zakreślony 8-letni 
termin. . . . Izba Skarbowa I we Lwowie odwołania nie uwzględniła.

Decyzja Izby Skarbowej z 20 października 1931 stanowi przed
miot s k a rg i . . . .

NTA rozważył, co następuje:
Pozwana w ładza w zaskarżonej decyzji stwierdza, że co do lo

kalu sklepowego umową pierwszą po wykończeniu była umowa z 17 
grudnia 1925, czyli że umowa z 4 lipca 1928 była w odniesieniu do 
tego lokalu d ru g ą ; czy reszta budynku była wykończona w dniu 17 
grudnia 1925 i z jakich powodów M agistrat odmówił prośbie o konsens 
na zamieszkanie, wniesionej 23 lipca 1924, to możnaby ustalić na pod
stawie motywów odmownej decyzji M agistratu; płatnik jednak  na 
powyższe okoliczności dowodów nie dostarczył, zatem istnienie w a
runków zwolnienia co do reszty budynku nie zostało udowodnione. 
Zdaniem władzy, naw et gdyby dowód, o którym wyżej jest mowa, zo
stał przeprowadzony, to i wtedy zwolnienie nie mogłoby być przyzna
ne, skoro bowiem pismo dotyczyło dwóch przedmiotów, t. j. lokalu 
sklepowego i reszty budynku, z których jeden  podlegał opłacie, a dru
gi nie, to rzeczą podatnika było podać waidość każdego z tych przed
miotów, a jeśli płatnik tego nie uczynił, lecz podał zarówno wartość 
lokalu sklepowego, ja k  i reszty budynku w sumie łącznej 4.300 dok, 
to w myśl art. 13 u. o. s. podstawę wymiaru stanowi ta  suma ogólna.

W  związku z powyższemi zarzutami należy zaznaczyć, że płat
nik w odwołaniu twierdził, iż roboty, mające na celu wykończenie bu
dynku, zostały wykonane dopiero w ciągu wiosny i lata 1926 przez 
Przedsiębiorcę Lejbę M. i że dopiero po wykończeniu tych robót zo
stał uzyskany konsens na zamieszkanie, a na udowodnienie powyż
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szych okoliczności powołał się na złożone do ak t Urzędu Skarbowego 
zaświadczenia Miejskiego Urzędu Budownictwa w Sanoku, stwierdza
jące, iż konsens udzielony został pismem Magistratu z 4 m aja  1927, 
oraz na akta  Magistratu m. Sanoka, w których według tw ierdzeń 
płatnika znajdował się m. i. protokół przesłuchania przedsiębiorcy 
Lejby M., ja k  również protokół wizji lokalnej, dokonanej przez Od
dział Budownictwa Magistratu przed udzieleniem konsensu. Pozwana 
w ładza pominęła atoli dowód z ak t M agistratu m. Sanoka, a w odpo
wiedzi na skargę zaznacza, że w ładza skarbowa nie ma obowiązku 
prowadzić z urzędu dochodzeń celem przyznania płatnikowi przewi
dzianego ustawowo zwolnienia. Stanowisko to jednak  nie jest słuszne. 
Skoro płatnik w danym w ypadku powoływał się w odwołaniu na akta  
Magistratu, a skoro sam bezpośrednio władzy skarbowej tych ak t 
oczywiście przedłożyć nie mógł, to rzeczą władzy skarbowej było 
przeprowadzić dowód z tych akt, jeśli przedłożone przez płatnika in
ne dowody uznała za niewystarczające. Gdy tedy  pozwana w ładza 
dowód z ak t Magistratu pominęła, a odmowną decyzję uzasadniła 
przedewszystkiem tem, że płatnik nie udowodnił, iż umowa z 4 lipca 
1928 była pierwszą po wykończeniu budynku, to NTA dopatrzył się 
w tem pominięciu istotnej wadliwości postępowania, uzasadniającej 
uchylenie zaskarżonej decyzji.

Jeśli władza w zaskarżonej decyzji twierdzi, że w chwili zaw ar
cia umowy z 17 grudnia 1925 „budowa była już niewątpliwie ukoń
czona co do jednego lokalu sklepowego w p ar te rze” , że więc w odnie
sieniu do tego lokalu umowa z 4 lipca 1928 była drugą po wykończe
niu, to zaznaczyć należy, że przedmiotem umowy z 17 grudnia 1925 
było 6/8 części całej realności, o którą w niniejszym w ypadku chodz i; 
nie mogło być zresztą inaczej, gdyż o pojedyńczej ubikacji, czy to 
w parterze, czy też na piętrze, jako przedmiocie sprzedaży, na obsza
rze, na którym obowiązuje kodeks cywilny austrjacki, nie mogło być 
oczywiście mowy. Pozatem należy stwierdzić, że przepis p. 7 art. 54 
u. o. s. mówi o przeniesieniu własności budynku wykończonego, czyli 
kryterjum, decydującem o zwolnieniu, jest stan budynku jako całości, 
nie zaś poszczególnych ubikacyj, znajdujących się w tymże budynku. 
Wykończenie więc poszczególnych ubikacyj jest ze stanowiska powo
łanego przepisu bez znaczenia, jeśli budynek jako całość nie może być 
uznany za wykończony.

Już z powyższego wynika, że argum entacja władzy, oparta na 
przepisie art. 13 u. o. s., nie jest trafna , skoro umowa z 4 lipca 1928 
nie dotyczyła i nie mogła dotyczyć dwóch przedmiotów, t. j. lokalu 
sklepowego w parte rze i reszty domu, lecz obejmowała idealną część 
całego budynku.
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Z przytoczonych wyżej powodów NTA uchylił zaskarżoną de
cyzję.

NTA powołuje się na to, że „o pojedynczej ubikacji ... jako przedmiocie 
sprzedaży na obszarze, na którym  obowiązuje kodeks cywilny austrjack i, nie mogło 
być ... mowy” . Isto tn ie ustaw a austrjacka z 30 m arca 1879 (Dz. u. p. Nr. 50) po
stanaw ia, że „na rnaterjalnych częściach budynku, k tóre nie są tak  ukształtow ane, 
iżby można je  uważać za samodzielne rzeczy zmysłowe, np. na poszczególnych kondy
gnacjach lub ubikacjach nie można nabyć samodzielnego praw a własności” . A toli 
przytoczona norm a ma znaczenie sama przez się tylko dla zakresu praw a pryw atne
go, w szczególności ustala, co może być, a co nie może być przedm iotem  aljenacji. 
Niem a zaś podstawy do tw ierdzenia, że decyzja o należności lub o wysokości opłaty 
stemplowej od pisma, stw ierdzającego umowę sprzedaży, musi być powzięta j e d n o 
l i c i e  co do te j całości, k tó ra  w przypadku poszczególnym je st przedm iotem  umowy 
ze stanowiska praw a prywatnego. NTA już ustalił (O PA  228/33), że przepis spe
cjalny, zaw arty  w u. o. s., wyłącza —  dla zakresu opłat stemplowych —  stosowanie 
innych ustaw  (w  szczególności praw a cywilnego), norm ujących tę  sam ą lub analo
giczną kw estję praw ną. W szczególności więc u. o. s. może ten  zespół okoliczności 
faktycznych, k tóre w przypadku poszczególnym tw orzą —  ze stanow iska praw a p ry
watnego —  jednolity  przedm iot umowy, rozszczepić na dwie części i każdą z nich 
określić jako odrębny przedm iot opłaty. Że tak  je st faktycznie, wynika z następu
jących tekstów , zaw artych w u. o. s . : a) A rt. 13 zaczyna się od wyrazów: „Jeżeli 
pismo, podlegające opłacie, dotyczy dwu lub więcej przedmiotów, które według prze
pisów części drugiej ustaw y niniejszej podlegają różnym  pod względem stopy opłatom 
stemplowym” . Ten tekst dowodzi, że przedm ioty opłat stemplowych określa część 
druga u. o. s., a  nie prawo pryw atne i że to  ostatnie ma przy stosowaniu u. o. s. 
tylko znaczenie posiłkowe: w przypadkach, w których u. o. s. nie określa przedm iotu 
ściśle, lecz posługuje się term inem , wziętym z praw a prywatnego (por. glosę OPA 
613/34). b ) W myśl § 293 austr. kod. cyw. „rzeczy, z n a tu ry  swojej ruchome, 
uważane są w znaczeniu prawnem  za nieruchomości, jeżeli ... na skutek przeznacze
nia przez właściciela stanow ią przynależność nieruchom ości” . Jeżeli więc w przy
padku poszczególnym zostaje sprzedana nieruchomość z przynależnościami, to  ze s ta 
nowiska praw a prywatnego mamy do czynienia tylko z jednym  przedm iotem  umowy. 
Mimo to na mocy art. 52 (ustępu przedostatniego) u. o. s. mogą się należeć dwie 
opłaty stem plowe: w wysokości 1% od w artości przynależności i w wysokości 4%  od 
reszty  wartości. A zatem  ze stanowiska u. o. s. istn ieją  w takim  przypadku dwa 
przedm ioty opłat stemplowych i ma zastosowanie a rt. 13. c) Umowa spółki, na mocy 
której niektórzy spólnicy zobowiązują się do wkładów niepieniężnych (rzeczow ych), 
Jest tak  samo t y l k o  j e d n ą  umową spółki, jak  umowa, na mocy k tó re j k o n tra 
henci, zaw iązując spółkę, zobowiązują się wyłącznie do wkładów pieniężnych. A jed 
nak na mocy art. 106 u. o. s. pisemne stw ierdzenie wniesienia niektórych rodzajów  
wkładów niepieniężnych tw orzy przedm iot opłaty stemplowej, odrębny od pisemnego 
stw ierdzenia zawiązania spółki, d) Obchodzący nas w te j chwili bezpośrednio art. 54 
u - o. s. postanaw ia, że uwolnienie, przewidziane w punkcie 7, obejm uje nietylko bu 
dynek, lecz także „grunt, na którym  budynek stoi oraz podwórze” . Zdarza się często, 
ze Przedmiotem sprzedaży je st nietylko dom, niedawno zbudowany oraz podwórze, 
Me nadto łączący się z tym  domem lub z podwórzem bezpośrednio park  lub sad lub 
ogród warzywny. Z tekstu , tylko co przytoczonego, wynika oczywiście, że uwolnie
nie nie rozciąga się na ów park  lub sad lub ogród: a  zatem  mimo jednolitości przed
miotu umowy (u jaw niającej się w szczególności tem, że dany dom w raz z podwó
rzem i parkiem  tw orzą jeden wykaz hipoteczny) mamy —  ze stanowiska u. o. s. —
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do czynienia z dwoma przedm iotam i, z których jeden je st wolny od opłaty stemplo
wej, drugi je j podlega.

NTA opiera swą in te rp re tac ję  p. 7 a rt. 54 u. o. s. na znajdującem  się w tym  
przepisie w yrażeniu: „budynku wykończonego” , mianowicie z wyrazu „budynek”
wysnuwa wniosek, że ustaw a ma na myśli tylko budynek jako całość. Gdyby to za
patryw anie było tra fn e , musielibyśmy w sprawie, k tórej dotyczy wyrok, wyżej przy
toczony, odmówić uwolnienia od opłaty dlatego, ponieważ przedm iotem  umowy quae- 
stionis je s t ułamkowa część budynku ( 5/s), a nie całość. T aka decyzja byłaby błędna, 
bo sprzeczna z ustępem przedostatnim  art. 52 u. o. s., k tóry  głosi: „Pism a, wyżej 
wymienione” , (w  szczególności więc wymienione w p. 1 „pisma, stw ierdzające umowę 
o nabycie nieruchom ości” ) „podlegają opłacie w edług rozdziału niniejszego również 
wówczas, gdy tyczą się niewydzielonej (idealnej) części rzeczy nieruchom ej” . Gdy 
więc niewątpliwie przy in terp re tac ji p. 7 a r t. 54 wyraz „budynek” nie je s t równo
znaczny z wyrażeniem  „cały budynek” , o ile chodzi o uwolnienie sprzedaży części 
ułamkowej, więc też wym aga szczegółowych rozważań stan  rzeczy, na tem  polega
jący, że wykończenie budynku nie nastąpiło odrazu, lecz że pewna część została w y 
kończona  i oddana do użytku wcześniej, a inna część później.

W te j m ierze je s t istotnem , 1) że ustaw a zwalnia od opłaty t y l k o  p i e r w 
s z ą  po ukończeniu budowy umowę o przeniesienie własności budynku wykończone
go, 2) że naw et pierwsza umowa je st wolna od opłaty tylko gdy została sporządzona 
w ciągu la t 8 od dnia, w którym  z a c z ę t o  b u d y n k u  u ż y w a ć .  Nie w dając się 
w szczegółowe ustalenie pojęcia „budynku wykończonego” , możemy przyjąć na pod
stawie brzm ienia p. 7 a rt. 54, że niewątpliwie je s t już wykończony budynek, którego 
już się używa n a  podstawie zezwolenia właściwej władzy. W yobraźm y sobie nastę
pujący stan  fak tyczny: Budynek pewien ma się składać według planu budowy z 10 
lokalów, o jednakowych rozm iarach. W dniu 1 lipca 1932 zaczęto używać 8 lokali na 
podstawie zezwolenia władzy. Zezwolenia n a  używanie pozostałych 2 lokali udzieliła 
władza dopiero w 1934 r., a używanie ich zaczęło się w dniu 1 m arca 1934. Osoba A 
sprzedała dany budynek osobie B w dniu 1 października 1932, a  osoba B sprzedała 
tenże budynek osobie C w dniu 1 czerwca 1934. N asuw a się py tan ie: czy umowa sprze
daży z 1934 r. jest wolna od opłaty stem plowej? Innem i słowy: czy umowa z 1934 r. 
je s t dopiero p i e r w s z ą  po ukończeniu budowy umową, dotyczącą budynku wy
kończonego, czy już drugą? Lub: czy w dniu 1 lipca 1932 budynek był już wykoń
czony, ponieważ w tym  dniu zaczęto go używać, czy też jeszcze nie był wykończony, 
ponieważ oddano do użytku tylko 8 lokali, a  nie wszystkie 10? Zarówno odpowiedź 
tw ierdząca jakoteż odpowiedź przecząca na którekolw iek z dwu pytań, złączonych 
w zdaniu ostatniem , byłaby f  i k c j ą. F ikcja zaś —  t. j. stan, istniejący nie w rze
czywistości ale tylko w wyobraźni —  może służyć za podstawę do decyzyj prawnych 
tylko wówczas, jeżeli prawo tak  w yraźnie postanaw ia. U jęcie stanu faktycznego, po
danego w powyższym przykładzie, nie fikcyjne, lecz zgodne z rzeczywistością, brzm i: 
W dniu 1 lipca 1932 budynek był c z ę ś c i o w o  wykończony, a częściowo był nie
wykończony, a zatem  częściowo, mianowicie co do 8 lokali, posiadał cechy, wymie
nione w p. 7 a rt. 54, a  co do 2 lokali posiadał cechy, wymienione w p. 6. Wobec tego 
umowa z 1 czerwca 1934 tylko częściowo —  mianowicie co do 2 lokali •—  posiada 
wymienione w p. 7 cechy umowy p i e r w s z e j  i o ty le je s t wolna od opłaty ; co do 
8 lokali je s t umową drugą i podlega opłacie. Je s t to stan  rzeczy tak i sam jak  wyżej 
przytoczony, na tem  polegający, że przedm iotem  umowy je st dom z podwórzem i ogro
dem warzywnym : ze stanowiska u. o. s. mamy do czynienia z d w o m a  przedm io
tam i, z których jeden podlega opłacie, drugi je s t od niej wolny.
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Że ze stanowiska praw a prywatnego istn ieje tylko jeden przedm iot, nie ma 
znaczenia; wszak chodzi o decyzję z zakresu praw a o opłatach stemplowych, a nie 
z zakresu praw a prywatnego.

A chilles  Rosenkranz

850.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

W ła śc iw o ś ć  U rzędu S k arb o w e g o  do w ym ierzen ia  
o p ła ty  stem plow ej.

Okoliczność, że w przypadku poszczególnym do wymierzenia 
opłaty stemplowej jest zasadniczo właściwym nie Urząd Skarbowy, ale 
inny organ urzędowy, nie wyłącza kompetencji Urzędu Skarbowego, 
o ile istnieją warunki, przewidziane w p. 3 art. 33 u. o. s.

W yrok NTA z 12 lutego 1934 1. rej. 9815/31 w spraw ie Franciszka
Lubomskiego w Małych W yrębach przeciw Izbie Skarbowej w Grudzią

dzu w przedmiocie opłaty stemplowej.

Franciszkowi Lubomskiemu wymierzyła w ładza skarbowa naka
zem płatniczym od deklaracji w sprawie nabycia w drodze przetargu 
ofertowego gospodarstwa wzorowego opłatę stemplową na zasadzie 
art. 52, 58, 59 u. o. s. . . . W  odwołaniu zarzucono niekompetencję 
Urzędu Skarbowego do wymiaru należytości stemplowej, skoro opłata 
stemplowa winna być uiszczona dopiero od orzeczenia Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego, ustalającego przeniesienie praw a własności, na 
podstawie wymiaru, przez ten Urząd dokonanego. . . . Odwołania po
wyższego Izba Skarbowa w Grudziądzu zaskarżonem orzeczeniem nie 
uwzględniła. Orzeczenie zaznaczyło na zarzuty odwołania, . . .że kom
petencja Urzędu Skarbowego do wymierzenia opłaty uzasadniona jest 
przepisem art. 33 p. 3 u. o. s . . . .

Zarzut, dotyczący niekompetencji Urzędu Skarbowego do doko
nania wymiaru, uznać należy za nietrafny. Z arzu t powyższy motywu
je strona skarżąca tem, iż nawiązywanie przez władzę kompetencji 
Urzędu Skarbowego do wymiaru, jako wynikającej z art. 33 p. 3 
u. o. s., jest chybione z uwagi na to, że w konkretnym wypadku Urząd 
Skarbowy nie mógł występować w stosunku do właściwej władzy wy
miarowej, którą jest Okręgowy Urząd Ziemski, jako jego władza nad
zorcza. Otóż w tej materji odpowiedź władzy pozwanej na skargę 
słusznie wskazuje, że według art. 33  p. 3 u. o. s. opłatę stemplową m a 
wymierzyć U rząd Skarbowy. Następuje to mianowicie w wypadku 
Ustalenia drogą nadzoru (art. 35  i 38), że opłaty nie uiszczono mimo 
upływu terminu płatności lub uiszczono mniej, niż się należy. Ja k  zaś
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stwierdza odpowiedź na skargę, Izba Skarbowa ustaliła drogą nadzo
ru (art. 38 ust. 1 i 2) stan, dający w myśl art. 38 p. 3 podstawę do 
wymiaru przez Urząd Skarbowy opłaty stemplowej i poleciła temu 
Urzędowi dokonanie w y m ia ru . . . .

Zapatryw anie strony skarżącej, że w przypadku niniejszym  do wymierzenia 
opłaty stemplowej był właściwym okręgowy urząd ziemski, je s t zasadniczo tra fn e ; 
teza ta  wyniRa z a rt. 61 (ustępu  ostatniego) u. o. s. Znaczenie tezy, ustalonej przez 
NTA, n a  tem  polega, że jeżeli w przypadku poszczególnym do wym ierzenia opłaty 
stemplowej je s t zasadniczo właściwy nie urząd skarbowy, ale inny organ urzędowy 
i ten  organ nie wymierzył opłaty w czasie, w którym  według ustawy powinien był to 
uczynić, w ładza skarbowa, stwierdziwszy ten  stan  rzeczy, nie potrzebuje zwracać się 
do władzy nadzorczej owego organu urzędowego z wnioskiem o zarządzenie dokona
n ia  wym iaru, lecz może spowodować wymierzenie opłaty przez U rząd Skarbowy.

Achilles R osenkranz

851.

O P Ł A T Y  S T E M P L O W E .

U stalenie stanu faktyczn ego  celem rozstrzygnięcia
od w ołan ia .

Jeżeli strona w odwołaniu od wymiaru opłaty stemplowej prze
czy istnieniu pisma, od którego wymierzono opłatę, to władza orze
kająca powinna przez okazanie stronie owego pisma, znajdującego 
się w aktach, dać jej możność oświadczenia się.

W yrok NTA z 21 listopada 1933 1. re j. 7399/30 w sprawie Ju ljusza
Szostka w Katowicach przeciw  śląskiem u Urzędowi W ojewódzkiemu
(W ydział Skarbowy) w Katowicach w przedmiocie opłaty stemplowej.

N akazem  płatniczym Urzędu opłat stemplowych w Katowicach 
z 19 m arca 1930 wymierzono Juljuszowi Szostkowi w Katowicach 
opłatę stemplową wraz z podwyżką i 1 0 % dodatkiem w łącznej kwo
cie 104 zł 31 gr od zawartego dnia 1  lipca 1928 z Tow. Akc. Edward 
Kręglewski w Poznaniu kontraktu najmu. . . .  W  odwołaniu przeciw te
mu nakazowi płatniczemu twierdził Szostek, że pisemnej umowy ze 
wspomnianem Towarzystwem Akc. 1 lipca 1928 nie zawarł i że umo
wa taka  nie istniała. Orzeczenie śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
z 30 lipca 1930, którem odwołania nie uwzględniono, ponieważ we
dług oryginału wspomnianej umowy, znajdującego się w posiadaniu 
władz, umowa tak a  została przez rekurenta  w dniu 1 lipca 1928 pod
pisana, zaskarżone zostało do NTA. Skarga ponownie zaprzecza ist
nieniu umowy, pozatem podnosi, że Urząd opłat stemplowych skarżą
cemu umowy nie okazał; wkońcu kwestjonuje skarżący autentycz
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ność swego podpisu na ewentualnie przedłożonej przez drugiego 
kontrahenta umowie.

NTA rozważył, co następuje:
Wobec zaprzeczenia przez płatnika w odwołaniu istnienia umo

wy, a tem samem swego obowiązku uiszczenia od niej opłaty, winna 
była w ładza pozwana ustalić ten obowiązek w sposób prawidłowy, 
t. j. przy współudziale skarżącego, t. zn. dać mu możność oświadczenia 
się co do podstaw faktycznych, na których w ładza obowiązek płatnika 
do uiszczenia opłaty opierała; innemi słowy, winna była w ładza po
zwana przez okazanie mu posiadanej przez nią w aktach sprawy pi
semnej umowy dać możność oświadczenia się co do tego dokumentu. 
Brak w rozpoznawanej sprawie takiego prawidłowego ustalenia obo
wiązku skarżącego do uiszczenia opłaty uznał NTA za istotną, ze 
szkodą skarżącego połączoną, wadliwość postępowania i z tego powo
du na podstawie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. orzeczenie to uchylił.

852.

CŁO.
Pojęcie „dek laru jącego  to w a r” .

Za deklarującego towar w rozumieniu § 3 art. 47 u. k. s. uważać 
należy nietylko tego, kto zajmuje się technicznem wypełnieniem tych 
formalności, a więc nietylko tego, kto sporządza fizycznie sam akt de
klaracji celnej, lecz także tego, czyja wola i myśl nadaje treść tej de
klaracji, choćby samo techniczne jej sporządzenie było zlecone komu 
innemu.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 6 czerwca 1933 3 K. 405/33.

. . .W myśl § 3 art. 47 u. k. s. ulega karze ten, kto celem uzyska
nia nienależnego zwrotu cła, względnie uzyskania wyższej kwoty 
zwrotu cła, aniżeli tej, któraby w rzeczywistości przypadała, dekla
ru je  tow ar w Urzędzie Celnym niezgodnie z istotnym stanem rzeczy. 
W edług §§ 52, 2 1  rozporządzenia Ministra Skarbu z 14 marca 1930 
poz. 276 Dz. Ust., deklarację do oclenia powinna złożyć osoba upraw
niona do rozporządzenia towarem, która może się wyręczyć w tym 
względzie przez uprawnioną agencję celną.

Na tle powyższych przepisów wyłania się pytanie, czy w w ypad
ku, gdy osoba zobowiązana do zadeklarowania towaru wyręcza się 
ngencją celną — należy uważać za deklarującego tow ar w rozumie
niu § 3 art. 47 u. k. s. jedynie deklaranta agencji celnej, której zle
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cono załatwienie formalności celnych, czy też także i w jakich w a
runkach osobę uprawnioną do rozporządzenia towarem, w której imie
niu i wedle której wskazówek działa deklarant agencji celnej.

Odpowiedź na powyższe pytanie staje się prostą, gdy wniknąć 
w intencje ustawy.

Przepis § 3 art. 47 u. k. s. ma na celu ochronę Skarbu Państw a 
przed działaniem tych osób, któreby przez fałszywe oznaczenie towa
rów, zgłoszonych do odprawy celnej, jako towarów uprzywilejowa
nych, dążyły do osiągnięcia bezprawnej korzyści m ajątkow ej ze szko
dą Skarbu Państwa, polegającej na całkowitym lub częściowym zwro
cie cła, jak i gw arantu je  Skarb Państwa tylko właśnie dla pewnej ka
tegorji uprzywilejowanych towarów. Cel tego przepisu byłby jednak  
udaremniony, gdyby niezgodnie z duchem ustawy uważać za deklaru
jącego tow ar w rozumieniu § 3 art. 47 u. k. s. tylko tego, kto zajmuje 
się technicznem dopełnieniem formalności celnych, tylko tego, kto fi
zycznie wypełnia ak t deklaracji celnej. Wówczas bowiem w wielu wy
padkach, ja k  np. wyręczenia się deklarantem  uprawnionej agencji cel
nej, ochrona, jak ą  daje § 3 art. 47 u. k. s. Skarbowi Państwa, stałaby 
się złudna. Byłyby to właśnie w ypadki tego rodzaju, gdy deklarant 
agencji celnej, działając w imieniu i według ścisłych wskazówek oso
by uprawnionej do rozporządzenia towarem, wprowadzony przez nią 
w błąd co do gatunku towaru, bezwiednie i przy najlepszej swej sta
ranności i wiedzy fałszywie określa tow ar w deklaracji celnej jako 
podlegający zwrotowi cła w całości lub w części. Wówczas bowiem 
deklarant agencji celnej, jako bezwiedne narzędzie w rękach osoby 
trzeciej, nie mógłby być pociągnięty do odpowiedzialności karnej — 
odpadłaby również w tym w ypadku odpowiedzialność owej osoby 
trzeciej jako podżegacza, ze względu na b rak  znamion „nakłaniania 
do przestępstwa” , i właściwy sprawca fałszywego zadeklarowania 
stałby się w ram ach ustawy karnej skarbowej bezkarny. To też oczy
wistą jest rzeczą, że takie wąskie określenie pojęcia „deklarującego” 
w rozumieniu § 3 art. 47 u. k. s. tylko jako tego, kto dopełnia fizyczne
go aktu wypełnienia deklaracji celnej, byłoby sprzeczne z celem prze
pisu § 3 art. 47 u. k. s. i całym duchem ustawy karno-skarbowej, dążą
cej do zapewnienia ja k  najszerszej ochrony interesów Skarbu w dzie
dzinach, zakreślonych art. 1  tej ustawy.

W  świetle powyższych wywodów staje się jasnem, że za dekla
rującego tow ar w rozumieniu § 3 art. 47 u. k. s. uważać należy nie
tylko tego, kto zajm uje się technicznem wypełnieniem formalności cel
nych, lecz także tego, kto kieruje wypełnieniem tych formalności, 
a więc nietylko tego, kto sporządza fizycznie sam ak t deklaracji cel
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nej, lecz także tego, czyja wola i myśl daje treść te j deklaracji, choć
by samo techniczne jej sporządzenie zlecone było komu innemu.

Z tych też względów sąd merytoryczny słusznie uznał oskarżo
nego za deklarującego tow ar w rozumieniu § 3 art. 47 u. k. s., skoro 
ustalił, że właśnie oskarżony polecił załadować wagon w ten  sposób, 
aby wprowadzić w błąd co do jego zawartości delegata Izby Przemy
słowo-Handlowej, że oskarżony wypełnił list przewozowy i na podsta
wie tego listu oraz uzyskanego podstępem zaświadczenia Izby Prze
mysłowo-Handlowej polecił Emilowi J. z agencji celnej P. K. P. wy
pełnić formalności celne i złożyć deklarację celną.

W yrok z punktu  w idzenia praw a karnego je s t słuszny. Pow staje jednak  kwe
s tja  m aterja lnej odpowiedzialności wobec Skarbu Państw a za niedobór cła w w ypad
kach niezgodnego z rzeczywistością deklarow ania tow aru. U. k. s. przew iduje tylko 
kary  za popełnienie przestępstw  celnych, nie wspomina zupełnie o niedoborach, 
kw estja więc odpowiedzialności za niedobory musi być rozstrzygnięta na podstawie 
przepisów adm inistracyjno-celnych. K w estją, kogo należy uważać za deklarującego 
tow ar, NTA zajmował się w wyroku z 21 stycznia 1929 1. re j. 2370/26 (Zbiór w yro
ków Nr. 13 S ). Jak  i w danym wypadku, rozpatryw ana była odpowiedzialność kole
jowej ajencji celnej i je j zleceniodawcy. NTA w yjaśnił wówczas, że „ajencje celne 
w stosunku do stron są jedynie pełnomocnikami o zakresie upoważnień, tudzież roz
m iarze odpowiedzialności, unormowanym przez przepisy praw a publicznego, nato 
m iast nie są ani stroną w rozum ieniu § 12 rozporządzenia o post. celn., ani też od
pow iadają za swych mocodawców wobec władz celnych w zakresie szerszym, aniżeli 
wynika to ze stosunku pełnom ocnictwa”. „W  stosunku więc do władzy celnej —  głosi 
dalej wyrok NTA —  pierw otnie zobowiązanym do pokrycia niedoborów celnych jest 
mocodawca, czyli strona, to znaczy, w myśl wyżej powiedzianego, ten , na kim ciążył 
obowiązek opłaty samego cła” . Zarówno SN, jak  i NTA sto ją na tem  słusznem sta
nowisku, że odpowiedzialność karna  i cywilna ciąży na tym, kto był spiritus movens 
przeciwprawnego działania, a  nie na bezpośrednim wykonawcy, k tóry  mógł nie być 
świadom dokonywanego czynu. N iestety, zupełnie inaczej zapatru je  się NTA na tę  
sam ą kw estję, kiedy w zastępstw ie właściciela tow aru, obowiązanego do zapłaty cła, 
w ystępuje spedytor celny. W takich wypadkach NTA uważa, że „rozporządzenie 
o post. celn. nie robi żadnych różnic pomiędzy odbiorcą-właścicielem i odbiorcą, nie 
będącym właścicielem tow aru” (wyrok z 22 m arca 1927 1. rej. 1224/24, tak  samo 
z 27 lutego 1934 1. rej. 7870/31 i 8375/32). Je st to, m. zd., niekonsekwencja, rola 
bowiem kolejowej ajencji celnej w procesie clenia je s t zupełnie identyczna z rolą 
spedytora celnego, różnica polega tylko na tem , że pełnomocnictwo ajencji celnej 
oparte je s t na rozporządzeniu M inistra Kom unikacji o tem , że a jenc ja  celna zastę
puje właściciela tow aru, a  pełnomocnictwo spedytora celnego na rozporządzeniu Mi
n istra  Skarbu z 6 października 1920 w przedmiocie dopuszczenia przedsiębiorstw  eks
pedycyjnych do pośrednictw a w załatw ianiu form alności celnych. A rt. 7 tego rozpo
rządzenia usta la  odpowiedzialność spedytora „za wszelkie straty , jakie może ponieść 
Skarb Państw a z powodu nadużyć lub przekroczeń przepisów celnych, dokonanych 
przez właścicieli lub pełnomocników przedsiębiorstw a” . Jeśli więc staniem y na tem  
stanowisku, że nadużycie lub przekroczenie było popełnione nie przez spedytora, lecz 
Przez jego mocodawcę, lub też, że powstał niedobór bez żadnego nadużycia, lecz 
z powodu omyłki U rzędu Celnego, to  niewiadomo, na jak iej podstawie możemy uw a
żać, że za ten  niedobór odpowiedzialny je st spedytor, t. j. fizyczny wykonawca lub
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pełnomocnik osoby, n a  k tórej ciąży obowiązek uiszczenia cła. W błąd wprowadza 
ta  okoliczność, że w edług przepisów celnych stroną je s t deklarujący, ale przez „stro 
n ę” należy rozumieć tylko osobę upraw nioną do działania w procesie oclenia nieza
leżnie od tego, czy działa ona w charakterze pełnomocnika, czy też na swój własny 
rachunek, odpowiedzialny zaś za dopłatę cła w inien być tylko ten , n a  kim ciąży obo
wiązek zapłaty cła, jak  to  słusznie wywiódł NTA w stosunku do ajencji celnej. Poję
cie „deklarującego”, czyli „s trony” , nie je s t równoznaczne z osobą, na k tórej ciąży 
obowiązek zapłaty cła; jak  w procesie karnym  należy rozróżniać deklarującego od 
tego, na czyje polecenie i w czyim in teresie on działał, tak  i w procesie adm inistracyj
nym, w którym  rozstrzyga się kw estja odpowiedzialności za niedobór celny, należy 
rozróżniać, czy deklarujący działał w  charak terze pełnomocnika, czy też był osobą, 
k tó ra  tow ar sprowadziła lub wysłała zagranicę. W stosunku do ajencji celnej rozróż
nienie to przeprowadził zarówno SN, jak  i NTA, w konsekwencji należałoby rozróż
nienie to przeprow adzić również w  stosunku do spedytora celnego.

A leksander  Tem pel

853.
CŁO.

O dpow iedzialn ość za podanie w  św ia d e c tw ie  eksportow em  
n ie p ra w d z iw y c h  danych.

Ustalenie, że świadectwo eksportowe zawierało niezgodne 
z istotnym stanem rzeczy dane, celem uzyskania wyższej kwoty zwro
tu cła, aniżeli tej, któraby w rzeczywistości przypadała, uzasadnia za
stosowanie § 3 art. 47 u. k. s.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 2 listopada 1933 3 K. 974/33.

1. Kasacja zarzuca skazanie oskarżonego z § 3 art. 47 i 49 
u. k. s., pomimo braku w czynie oskarżonego znamion przestępstwa, 
gdyż, w myśl powołanych przepisów, może być uznany winnym tylko 
ten, kto deklaruje tow ar w Urzędzie Celnym, zaś czynnością oskarżo
nego było tylko podpisanie zaświadczenia eksportowego, co nie jest 
zagrożone karą. Zdaniem kasacji, § 3 art. 47 u. k. s. jest przepisem 
sankcyjnym i ma swoją dyspozycję w rozporządzeniu o post. celn. 
z 14 m arca 1930, zgodnie z § 51 którego, deklaracja  celna powinna 
zawierać nazwę towaru, wagę brutto i netto, względnie ilość sztuk, 
miarę i t. d., i nie obowiązuje deklaranta  wskazać ścisłe obliczenie na
leżnego zwrotu, co należy do obowiązków władz celnych, które, na 
podstawie danych o wadze i ilości sztuk, określają sumę zwrotu. W  da
nym wypadku oskarżony wskazał zgodnie z rzeczywistością zarówno 
wagę towaru, ja k  ilość sztuk, a wobec tego, że obliczenia należnego 
zwrotu powinien dokonać Urząd Celny, mylne podanie tej należności 
nie jest zagrożone karą, z uwagi, że deklarantem  był nie oskarżony,
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lecz Antoni S., to oskarżony w żadnym wypadku nie może ponosić od
powiedzialności z § 3 art. 47 u. k. s.

2. . . .Sąd stwierdził w wyniku oceny ustaleń faktycznych, że An
toni S. zgłosił w Urzędzie Celnym do wywozu zagranicę 8 skrzyń 
spodni w ilości 1952 sztuk o w adze netto 1083 kg., dołączając zaświad
czenie eksportowe, wystawione przez oskarżonego jako urzędnika fir
my „Towarzystwo Transportowe i Ekspedycyjne” , na podstawie któ
rego oskarżony żądał zwrotu cła po 1 , 1 0  zł od sztuki, czyli w kwocie 
2.147,20 zł, rew izja natomiast wykazała, że tylko część tow aru podle
gała zwrotowi cła po 1 , 1 0  zł od sztuki, reszta zaś towaru od wagi po 
180 zł od 100 kg., wobec czego rzeczywista należność zwrotu cła wy
nosiła 1.872,90 zł, czyli o 274,30 zł mniej od żądanej w zaświadczeniu 
eksportowem. W  związku z powyższem ustaleniem sąd uznał, że 
oskarżony przy wystawieniu zaświadczenia eksportowego, niezgodne
go ze stanem faktycznym, spowodował w następstwie wniesienie nie
prawdziwej deklaracji celnej, przez co mógł narazić Skarb Państwa 
na stratę w kwocie 274 zł 30 gr. Na podstawie częściowego przyzna
nia się oskarżonego, który tłumaczył się, że przy wystawieniu świadec
tw a eksportowego działał w dobrej wierze, przypuszczając mylnie, że 
wszystkie skrzynie zawierały tow ar jednolity, sąd przyjął, że oskar
żony dopuścił się nieumyślnego przestępstwa skarbowego i do tak  
ustalonego czynu oskarżonego zastosował § 3 art. 47 i § 1 art. 49 
u. k. s.

3. Wobec powyższych ustaleń sądu, twierdzenie kasacji, że 
czyn oskarżonego nie zawiera cech zarzuconego mu przestępstwa, 
gdyż mylne podanie naw et w deklaracji celnej, a tem bardziej w świa
dectwie eksportowem kwoty przypadającego zwrotu cła nie jest kara l
ne, bowiem określenie tej należności wchodzi w zakres obowiązków 
władzy celnej i nie jest przewidziane w § 51 rozporządzenia o post. 
celn. z 14 marca 1930, nie jest zasadne. Zgodnie z brzmieniem prze
pisu § 51 lit. b) powołanego rozporządzenia, deklarację składa się 
wraz z odnośnemi dokumentami, do których należy oczywiście zaliczyć 
świadectwa eksportowe, zawierające dane co do ilości i jakości wy
wożonych towarów, przeto ustalenie, że odnośny dokument zawierał 
niezgodne z istotnym stanem rzeczy dane, celem uzyskania wyższej 
kwoty zwrotu cła, aniżeli tej, któraby w rzeczywistości przypadała, 
w zupełności uzasadnia zastosowanie § 3 art. 47 u. k. s.

Odnośnie do twierdzenia kasacji, że w danym w ypadku odpo
wiedzialność karną  mógłby ponosić wyłącznie Antoni S., który fak 
tycznie deklarował tow ar do wywozu, nie zaś oskarżony, to zarzut ten, 
jako nie odpowiadający wymogom lit. b) art. 511 k. p. k., ulega po
zostawieniu bez rozpoznania na zasadzie art. 524 k. p. k.
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SN w  wyroku powyższym odstępuje od ustalonych już w  praktyce zasad, we
dług których „strona choćby podała m ylną pozycję ta ry fy  celnej w swej deklaracji 
celnej, nie narusza przepisów, wydanych w przedmiocie opłat celnych” (Zbiór orze
czeń SN Nr. 162/30) i „zapatryw anie więc, że już samo umieszczenie na fak tu 
rze dopisku, wskazującego zastosować się m ającą, a mylnie podaną pozycję taryfy , 
uzasadnia odpowiedzialność karną  z a rt. 49 u. k. s., nie znajduje uzasadnienia w usta
w ie” (N r. 148/31 i 12/32). W cytowanych wyrokach SN rozpatryw ał kw estję odpo
wiedzialności za mylne podanie w fak tu rze  lub deklaracji pozycji ta ry fy  celnej, czyli 
za mylne wskazanie stopy, w edług k tó re j winno być obliczone cło. Tę samą sytuację 
m amy w umieszczonym wyżej wyroku z tą  tylko różnicą, że mamy tu  do czynienia 
z deklaracją celną przy eksporcie, a nie przy imporcie. Jednakże ta  różnica nie zmie
nia zupełnie isto ty  rzeczy, gdyż dek laracja wywozowa tak  samo, jak  i przywozowa, 
nie zaw iera obowiązkowej rubryki o przypadającej do zw rotu (lub do zapłaty) sumie 
cła —  jedna i druga dek laracja zaw ierają wzmiankę o wyszczególnieniu dołączonych 
dokumentów. Jeśli więc przy przywozie SN uznał, że złożenie dokum entu z mylnem 
wskazaniem pozycji ta ry fy  nie stanowi przestępstw a, to  konsekwentnie należałoby 
to samo powiedzieć i przy wywozie, kiedy złożone do deklaracji zaświadczenie za
w ierało m ylną stopę ta ry fy  wywozowej. W skazanie m ylnej stopy ta ry fy  wywozowej 
oznacza żądanie strony otrzym ania zw rotu cła we w skazanej wysokości; takie żąda
nie, zgłoszone do władzy, k tó ra  ma dopiero na podstawie rew izji ustalić, jak a  suma 
się należy, w żadnym razie nie może być uw ażane za przestępstw o z a r t. 47 § 3. 
Tylko zadeklarowanie tow aru niezgodnie z istotnym  stanem  rzeczy stanowi stan  fak 
tyczny, przewidziany w § 3 a r t. 47 u. k. s., ale bynajm niej nie żądanie większej, niż 
należna, sumy zw rotu cła przy  jednoczesnem, zgodnem z rzeczywistością, deklarow a
n iu  jakości i ilości tow aru. Pewne wątpliwości mogłaby wywołać ta  okoliczność, że 
W ustalonym  wzorze zaświadczenia eksportowego istn ieje rub ryka o przypadającej 
do zw rotu sumie cła, ale wzór zaświadczenia ustalony został w ew nętrznem  zarządze
niem nieogłoszonem w Dzienniku Ustaw, a w edług a rt. 1 u. k. s. karalne je st tylko 
naruszenie przepisów, k tóre były należycie ogłoszone w Dzienniku U staw  (Zbiór orze
czeń SN N r. 12/32).

A leksander  T em pel

8 5 4 .

P O S T Ę P O W A N I E  E G Z E K U C Y J N E  W Ł A D Z  S K A R B O W Y C H .

L egitym acja  u ż y tk o w c y  zajętego przedm iotu do w noszenia 
śro d k ó w  p ra w n y c h .

Użytkowca zajętego w postępowaniu egzekucyjnem władz skar
bowych przedmiotu jest stroną w rozumieniu przepisów o postępowa
niu administtfacyjnem (poz. 341^28 Dz. Ust.), uprawnioną w myśl 
ogólnych zasad tegoż postępowania do wnoszenia środków prawnych.

W yrok NTA z 21 lutego 1934 1. rej. 9407/32 w sprawie Gustawa L.
przeciw Izbie Skarbowej w Poznaniu w przedmiocie egzekucji za za

legły podatek przemysłowy od obrotu.

Protokółem zajęcia z 26 czerwca 1932 zają ł sekwestrator skar
bowy 2 wozy i bryczkę na pokrycie sumy 817.92 zł, nie licząc k a r  za
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zwłokę i kosztów egzekucyjnych, należnej od Gustawa L. w Rogoź
nie z tytułu podatku przemysłowego za r. 1931. Na skutek powództwa 
Joanny L. Sąd Grodzki w Rogoźnie uchwałą z 15 lipca 1932 wstrzymał 
wdrożoną przez U rząd Skarbowy egzekucję, zezwalając tem  samem 
powódce na używanie zajętych przedmiotów. Podaniem z 22 sierpnia 
1932, skierowanem do Urzędu Skarbowego w Obornikach, zażądał 
Gustaw L. zwolnienia powyższych przedmiotów z pod egzekucyjnego 
zajęcia. Na odnośną rezolucję Urzędu Skarbowego wniósł Gustaw L. 
odwołanie do Izby Skarbowej w Poznaniu, w którem zarzuca, że przed
mioty powyższe nie podlegają zajęciu w myśl § 42 e), f)  rozporządze
nia z 25 czerwca 1932 poz. 580 Dz. Ust., jako niezbędne do wykony
wania zawodu odwołującego się, że przedmioty te  stanowią na pod
stawie praw a prywatnego przynależność nieruchomości (nieruchomo
ści z przeznaczenia), a w szczególności wozy stanowią przynależność 
przedsiębiorstwa odwołującego się, że więc w myśl § 43 cyt. rozporzą
dzenia egzekucja może być prowadzona tylko łącznie na całem przed
siębiorstwie wraz z nieruchomością do przedsiębiorstwa należącą oraz 
że przepis art. 92 ustawy o podatku przemysłowym nie odnosi się do 
przedmiotów, które wogóle egzekucji nie podlegają.

Orzeczeniem z 6 października 1932 Izba Skarbowa w Poznaniu 
oddaliła wniesione odwołanie z tego powodu, że Gustawowi L. brak 
legitymacji do wniesienia środka odwoławczego, gdyż właścicielką za
jętych przedmiotów jest Joanna L.

Na to orzeczenie wniesiona została do NTA skarga, w której 
skarżący pow tarza zarzuty  odwołania, zwalczając ponadto motywy 
zaskarżonego orzeczenia, które — zdaniem skargi — byłyby trafne, 
gdyby chodziło o skargę interwencyjną z § 38 rozporządzenia o po
stępowaniu egzekucyjnem, lecz nie są tra fne  w niniejszym przypadku, 
w którym skarżący w razie egzekucyjnej sprzedaży przedmiotów 
pozbawiony będzie możności dalszego prowadzenia przedsiębiorstwa; 
z tych więc powodów, zdaniem skargi, orzeczenie powinno się było 
rozprawić z zarzutam i odwołania.

NTA rozważył, co następuje:
Pozwana w ładza oddaliła odwołanie, wychodząc z założenia, że 

skarżącemu brak  legitymacji do wniesienia odwołania, ponieważ nie 
jest właścicielem zajętych przedmiotów. Otóż w myśl art. 9 rozpo
rządzenia z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust., który ma tu zastosowa
nie z mocy § 50 rozporządzenia z 25 czerwca 1932 poz. 580 Dz. Ust., 
osobą interesowaną jest — między innemi — każdy, kto żąda czyn
ności władzy. Nie może ulegać wątpliwości, że co do skarżącego w a
runek ten zaszedł, skoro zwrócił się do władzy o wyłączenie zajętych
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przedmiotów. W  myśl cyt. artykułu stroną jest osoba interesowana, 
która uczestniczy w sporze na podstawie roszczenia prawnego lub 
prawnie chronionego interesu. Skarżący opierał swoje roszczenia na 
prawie użytkowania zajętych przedmiotów. Uprawnienie to podlega 
ochronie przedmiotowego porządku prawnego, zatem roszczenie opar
te  na tem uprawnieniu musi być uznane za prawne w powyższem zna
czeniu, a tem  samem skarżący musi być uznany za stronę w postępo
waniu administracyjnem, której w myśl ogólnych zasad postępowania 
służy prawo odwołania, zatem prawo żądania, aby jej odwołanie było 
rozpatrzone pod względem merytorycznym.

Gdy zaś zaskarżone orzeczenie brak legitymacji do wniesie
nia odwołania wywodzi z tej tylko okoliczności, że skarżący nie był 
właścicielem zajętych przedmiotów, należy uznać, że ze szkodą dla 
skarżącego naruszono formy postępowania administracyjnego, wsku
tek czego Trybunał uchylił zaskarżone orzeczenie w myśl art. 84 p. 3 
rozporządzenia o NTA z powodu wadliwego postępowania, nie ma
jąc w tym stanie sprawy potrzeby rozpatrywania merytorycznych za
rzutów skargi.

W egzekucji stroną je st przedewszystkiem sam zobowiązany. Rozporządzenie 
o postępowaniu egzekucyjnem  władz skarbowych przyznaje zobowiązanemu prawo 
wnoszenia całego szeregu zarzutów  przeciw  egzekucji w §§ 13 ust. 4, 19, 22 ust. 1, 
29 ust. 1, 32, 34, 35 ust. 1 lit. c —  e, 37, 42, 43 i t. d.

Niewątpliwie zobowiązany, w ystępując z tem i zarzutam i, działa jako strona. 
W ładza skarbowa, przeprow adzająca egzekucję, w inna zbadać podstawę tych zarzu
tów i wydać orzeczenie, przeciw  którem u zobowiązanemu jako stronie służą środki 
prawne.

W danej sprawie wchodzą przedewszystkiem w rachubę przepisy § 43 wspo
mnianego rozporządzenia, według którego przedm ioty, stanowiące na podstawie prze
pisów praw a prywatnego przynależność nieruchomości lub rzeczy głównej, podlegają 
egzekucji tylko łącznie z nieruchom ością lub rzeczą główną, których przynależność 
stanowią.

Jeżeli zatem  zobowiązany w ystępuje z zarzutem  niedopuszczalności egzekucji 
oddzielnej, to ma on pełną legitym ację czynną do w ystąpienia z tym  zarzutem  jako 
strona, a w tedy według- a rt. 48 ust. 2 organ egzekucyjny lub urząd skarbowy winien 
w razie wątpliwości protokólarnie ustalić przedmioty, stanowiące przynależność, -—• 
z uwzględnieniem w arunków  gospodarczych objektu, w razie potrzeby po przesłu
chaniu biegłych. Z arzut ten  powinien więc być przedm iotem  rozpoznania i rozstrzy
gnięcia, podlegającego dalszemu tokowi instancyj, w którym  zobowiązany w ystępuje 
jako strona.

Zobowiązany nie trac i stanowiska strony również, gdy osoba trzecia na pod
stawie a rt. 38 w ystępuje z roszczeniem do przedm iotu egzekucji. W tedy bowiem wo
bec władz skarbowych, przeprow adzających egzekucję, w ystępują dwie strony, każda 
z innego ty tu łu  i każda z innem żądaniem.

Zobowiązany żąda uchylenia egzekucji z przynależności, gdyż je st prowadzo
na  oddzielnie od nieruchomości łub rzeczy głównej, a trzecia osoba żąda uchylenia
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egzekucji z powodu, że przedm iot egzekucji, będący we w ładaniu dłużnika (w danej 
sprawie z ty tu łu  dzierżaw y), nie należy do dłużnika, lecz tylko do niego.

Kw estja, czy zarzu t dłużnika i czy roszczenie trzeciej osoby są m erytorycznie 
uzasadnione, wychodzi już z ram  postępowania form alnego. W każdym razie władza 
skarbowa, odmawiając dłużnikowi praw a wnoszenia zarzu tu  z § 43, a przyznając tylko 
osobom trzecim  praw a zarzu tu  z a rt. 39, obraziła przepisy postępowania form alnego.

Dr. J ó ze f  H orszow sk i

855.

PO ST ĘPO W A N IE  E G Z E K U C Y JN E  W ŁA D Z SK A R B O W Y C H .
r

Podniesienie roszczenia przez osobę trzecią. Ś w ia d e c tw o  
p rzem ysło w e jak o  d o w ó d  w łasn ości.

1. Z brzmienia § 38 rozporządzenia Rady Ministrów z 25 czerw
ca 1932 poz. 580 Dz. Ust. o postępowaniu egzekucyjnem władz skar
bowych nie wynika, by podniesienie roszczenia przez osobę trzecią do 
zajętych przez sekwestratora przedmiotów miało powodować zanie
chanie tego zajęcia i organ wykonawczy nie jest obowiązany w tym 
wypadku swą czynność przerwać.

2. Świadectwo przemysłowe nie stanowi z reguły wyłącznego 
dowodu praw własności przedmiotów w przedsiębiorstwie, jednako
woż może ad casum dowód ten stanowić.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 17 listopada 1933 3 K. 908/33.

K asacja zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obrazę art. 128 k. k., 
art. 360 k.p.k. . . .: a) przez nieuwzględnienie, że sekwestrator Urzędu 
Skarbowego wobec podniesienia przez oskarżoną roszczenia do zaję
tych przedmiotów obowiązany był odstąpić od zabrania tych przed
miotów, b) przez błędne zapatrywanie, że świadectwo przemysłowe 
dowodzi własności rzeczy. . .  .

1 ) Z brzmienia § 38 rozporządzenia Rady Ministrów z 25 czerw
ca 1932 poz. 580 Dz. Ust. o postępowaniu egzekucyjnem władz skar
bowych nie wynika, by podniesienie roszczenia przez osobę trzecią 
do zajętych przez sekwestratora przedmiotów miało powodować za
niechanie tego zajęcia ( jak  to ma miejsce w wypadku, przewidzianym 
w § 36 tego rozporządzenia), i organ wykonawczy nie jest zobowią
zany swą czynność przerwać, lecz na mocy § 38 tegoż rozporządze
nia osoba trzecia, roszcząca sobie jakiekolwiek prawo do zajętego 
m ajątku  lub jego części, winna przed wytoczeniem powództwa przed
stawić Urzędowi Skarbowemu wszystkie zarzuty, które ma zam iar 
podnieść w powództwie, zaś Urząd Skarbowy po zbadaniu zarzutów 
wyda w ciągu dni 14 odpowiednie zarządzenie.
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Zarzu t tedy kasacyjny, jakoby sąd nie uwzględnił, iż sekwestra- 
to r  Urzędu Skarbowego po podniesieniu roszczeń własności do zaję
tych przedmiotów przez oskarżoną bezprawnie chciał przedmioty te 
zabrać i nie wykonywał prawidłowo czynności urzędowej, jest bez
podstawny.

2) Jakkolwiek świadectwo przemysłowe nie stanowi z reguły 
wyłącznego dowodu praw własności przedmiotów w przedsiębior
stwie, jednakowoż może ad casum dowód ten  stanowić. Kasator nie 
liczy się z ustaleniem zaskarżonego wyroku, że świadectwo przemy
słowe opiewało jeszcze na nazwisko H., a nie oskarżonej czy też jej 
męża, i nie twierdzi naw et wcale, by przewidziana w art. 36 ustawy 
o podatku przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust. adnotacja na świa
dectwie przemysłowem została wogóle uskuteczniona.

Zresztą wobec treści przepisu § 38 powołanego wyżej rozpo
rządzenia przy rozstrzygnięciu pytania, czy sekwestrator wykonywał 
w czasie zajścia zajęcia urzędowe, obojętna była okoliczność, czy za
ję te  przedmioty stanowiły własność oskarżonej, skoro na sekwestra- 
torze nie ciążył obowiązek pozostawienia tych przedmiotów u oskar
żonej. . . .

856.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E. 

Sam oistny podatek  od gru n tów  p a ń stw o w y c h : 
K om isja  k la sy fik a cy jn a .

Brak zaw iad om ien ia  cz łon k a  kom isji k la sy fik a cy jn e j, u tw orzonej 
na za sa d z ie  rozp orząd zen ia  z 2  grudnia 1930 p oz. 38/31 D z. U st., 
o dniu je j p osied zen ia  (zg o d n ie  z § 6 teg o  ro zp o rzą d zen ia ) czyn i od
nośny k om p let kom isji, d ecyd u jący  w  n ieobecności p om in iętego  cz łon 
ka, n iezd olnym  do p o w zięc ia  w a żn ej u ch w ały . (Teza).

W yrok NTA z 11 kw ietnia 1934 1. re j. 1934/33 w sprawie Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Łucku przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu 
w Łucku w przedmiocie w ym iaru sam oistnego podatku od gruntów  
państwowych, specjalnych opłat drogowych oraz kom unalnego podatku 

inwestycyjnego na r. 1932/33.

. . .  W  myśl postanowień rozporządzenia Ministra Spraw Wewn. 
z 2 grudnia 1930 poz. 38/31 Dz. Ust., wydanego na podstawie art. 77 
ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów ko
munalnych poz. 747 Dz. Ust., dla wymiaru samoistnego podatku od 
gruntów państwowych winna nastąpić klasyfikacja tych gruntów, któ
rą  przeprow adza powołana w tym celu do życia komisja klasyfikacyj
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na o składzie i zadaniach w §§ 2 i 3 rozporządzenia określonych. 
W  szczególności, o ile chodzi o skład wspomnianej komisji, to § 2 roz
porządzenia przewiduje udział delegata „poszczególnych urzędów, 
względnie instytucyj państwowych, zarządzających  oddzielnemi jed 
nostkami zakładów państwowych w danym powiecie” . Wedle postano
wienia § 6, członkowie komisji powinni być powiadomieni pisemnie 
przez przewodniczącego przynajmniej na 3 dni przed posiedzeniem 
przy równoczesnem dołączeniu porządku dziennego posiedzenia, zaś 
wedle postanowienia § 7 dla prawomocności uchwał komisji koniecz
na jest obecność oprócz przewodniczącego, dwóch członków komisji, 
a to jednego delegata urzędów, względnie instytucyj państwowych, za
rządzających  oddzielnemi jednostkami gruntów państwowych w po
wiecie, albo delegata Urzędu Skarbowego i jednego członka sejmiku. 
W  myśl § 8 przeciw uchwale większości komisji pozostali jej członko
wie mogą w ciągu dni 14 od dnia powzięcia uchwały wnieść sprzeciw 
do wojewody.

W rozpoznawanej sprawie wyłania się z uwagi na dotyczący za
rzu t odpowiedzi na skargę przedewszystkiem zagadnienie legitymacji 
Skarbu Państwa do kwestjonowania prawomocności uchwał, powzię
tych przez komisję klasyfikacyjną, przy sposobności zaskarżenia wy
miarów, dokonanych przez władze samorządowe na podstawie tychże 
uchwał komisji klasyfikacyjnej. Otóż w tym względzie stwierdza 
NTA, że prawidłowo powzięte uchwały komisji klasyfikacyjnej stano
wią podstawę do wymiaru podatków, względnie danin samorządo
wych i w toku postępowania wymiarowego, opartego na uchwałach 
te jże komisji, nie mogą być kwestjonowane przez Skarb Państwa, jako 
zobowiązanego z tytułu odnośnych powinności samorządowych.

W  rozpoznawanej sprawie atoli jest sporna właśnie kwestja pra
widłowości dotyczącej uchwały komisji klasyfikacyjnej pod kątem 
widzenia postanowień §§ 6 i 7 cyt. rozporządzenia, zaczem także przy
znać się musi Skarbowi Państwa legitymację do zaskarżenia tych 
uchwał komisji klasyfikacyjnej.

Przystępując tedy do rozważenia zarzutów skargi, skierowa
nych przeciw miarodajnej uchwale komisji klasyfikacyjnej z 14 marca 
1931, stwierdza NTA, że skarżący Skarb Państwa kwestjonuje prze
dewszystkiem prawidłowość wspomnianej uchwały z uwagi na fakt, 
że na posiedzenie te jże komisji nie zostali wezwani w myśl § 6 rozpo
rządzenia wszyscy członkowie, a w szczególności żaden delegat urzę
dów, względnie instytucyj, zarządzających  oddzielnemi jednostkami 
gruntów państwowych.

Pozwana w ładza tak  w zaskarżonej decyzji, jak  i odpowiedzi 
na skargę stanęła na stanowisku, że b rak  udziału wspomnianego dele
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gata na posiedzeniu z 14 marca 1931 nie mógł wywrzeć żadnego wpły
wu na kwestję prawomocności uchwały, powziętej przez komisję na 
temże posiedzeniu, z uwagi na postanowienia § 7 cyt. rozporządzenia, 
wedle którego dla prawomocności uchwał komisji klasyfikacyjnej ko
nieczna jest oprócz przewodniczącego, tylko obecność dwóch członków 
komisji, a to jednego delegata urzędów, względnie instytucyj pań
stwowych, zarządzających oddzielnemi jednostkami gruntów pań
stwowych, a l b o  d e l e g a t a  U r z ę d u  S k a r b o w e g o  i jed
nego członka sejmiku. Opierając się tedy  na fakcie, iż wedle treści 
protokółu z 14 m arca 1932 na posiedzeniu komisji klasyfikacyjnej był 
obecny przedstawiciel Urzędu Skarbowego oraz dwóch delegatów sej
miku, uznała pozwana w ładza kwest jonowanie prawomocności uchwał 
tej komisji za nieuzasadnione.

NTA nie mógł jednak uznać powyższego stanowiska władzy po
zwanej za słuszne. Skoro bowiem w mowie będące rozporządzenie po
wołuje do życia dla ustalenia pewnych kwestyj wymiarowych kole- 
gjalne ciało orzekające i skoro rozporządzenie to w § 6 wyraźnie prze
pisuje, iż o dniu posiedzenia komisji powinni być członkowie je j pi
semnie powiadomieni przez przewodniczącego przynajmniej na trzy  
dni przed posiedzeniem przy równoczesnem dołączeniu porządku 
dziennego posiedzenia, to już sam brak  zawiadomienia w powyższy 
sposób członka komisji o dniu posiedzenia czyni odnośny komplet ko
misji, decydujący w nieobecności pominiętych członków, niezdolnym 
do powzięcia ważnej uchwały. Przepis bowiem § 7, przepisujący do 
prawomocności uchwały komisji klasyfikacyjnej pod względem jej 
składu pewne zmniejszone wymogi, ma oczywiście na względzie tylko 
ten  wypadek, gdy członkowie komisji zostali zgodnie z postanowie
niem § 6 na posiedzenie komisji wezwani, lecz mimo wezwania na 
posiedzenie się nie jawili. Przepis zatem § 7 miał na celu umożliwić 
w tych w ypadkach dojście do skutku ważnej uchwały mimo braku 
pełnego kompletu. Pozwana w ładza w odpowiedzi na skargę powołuje 
się na przepis § 8 cyt. rozporządzenia i wychodzi z założenia, że wo
bec nieskorzystania przez delegata Skarbu Państw a z praw a sprzeci
wu w ciągu dni 14 od dnia powzięcia uchwały, dotycząca uchwała sta
ła się prawomocną. Na powyższy jednak  zarzut podnieść należy, że 
postanowienie § 8 może być stosowane tylko w yrypadku, gdy odnośny 
członek komisji na posiedzenie komisji został prawidłowo wezwany, 
a nie w takich razach, gdy dotyczący członek, będący zastępcą intere
sowanego funduszu państwowego, na posiedzenie się nie jawił, nie bę
dąc wezwany na posiedzenie komisji.

Gdy wobec powższych wywodów stanowisko pozwanej władzy, 
oddalające odwołanie płatniczki, oparte zostało na mylnej wykładni
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postanowień § 6 p. 7 i 8 rozporządzenia IV Ministra Spraw Wewn., 
NTA orzeczenie to uchylił, jako dotknięte istotną wadliwością postę
powania.

857.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY. 

O b o w iąz ek  ubezpieczenia.

U stanow iony w  art. 3 (u st. 1) u staw y z 19 m aja  1920 poz. 272  
D z. U st. o b ow iązek  u b ezp ieczen ia  na  w y p a d ek  choroby u za leżn ion y  
je st ty lk o  od tego , czy  dana osoba jest zatrudn iona na p odstaw ie sto
sunku rob oczego lub słu żb ow ego , a  w ob ec teg o  okoliczność, czy  dana  
osoba n a leży  do jed n ej z k ategoryj pracow ników  lub robotników , w y
szczegó ln ion ych  w  ust. 2 —  7 p o w y ższeg o  art. 3, n ie m a isto tn ego  zn a 
czen ia . (Teza).

W yrok NTA z 2 m aja 1934 1. re j. 7264/32 w sprawie Inż. Ja n a  W ój
cickiego i i. we Lwowie przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu we Lwowie 

w przedmiocie obowiązku ubezpieczenia na wypadek choroby.

. . .Skarżący wywodzą, że są funkcjonarjuszami Stowarzyszenia 
dozoru kotłów, zorganizowanego na podstawie § 20 rozporządzenia 
ministerjalnego z 8 listopada 1921 poz. 744 Dz. Ust., i że z tytułu te 
go zatrudnienia nie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia, ponieważ 
działalność tego Stowarzyszenia względnie ono samo nie podpada pod 
pojęcie któregokolwiek z zajęć względnie przedsiębiorstw, zakładów 
i t. p., wyszczególnionych w art. 3 ustawy z 19 m aja  1920.

Wywody te nie są trafne . W  ust. 1 art. 3 pow. ustawy postano
wiono, że obowiązkowi ubezpieczenia podlegają wszystkie osoby, za
trudnione na podstawie stosunku roboczego lub służbowego, poczerń, 
dodając słowa „a w szczególności” , wymieniono w ustępach następ
nych szereg kategoryj robotników i pracowników. J a k  z powyższego 
wynika, ustawodawca uznał w ust. 1  zatrudnienie na podstawie sto
sunku roboczego lub służbowego za podstawę obowiązku ubezpiecze
nia. Gdyby ustawodawca chciał uzależnić obowiązek ten nadto je 
szcze od innych warunków, np. od rodzaju pracy, to wobec tego, że 
obowiązkowi ubezpieczenia poddał wszystkie osoby, zatrudnione na 
Podstawie stosunku roboczego lub służbowego, byłby to wyraźnie za
strzegł. Wyraźnego zastrzeżenia w tym względzie ustawa z 19 m aja 
1920 jednak  poza wyjątkami, zawartemi w art. 4, a nie mającemi za
stosowania do niniejszej sprawy, nie zawiera. Nie można za nie bynaj
mniej uważać przytoczonych wyżej słów „a w szczególności” , łączą
cych ust. 1  z ustępami następnemi, gdyż słowa te w swojem znaczę-
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niu, używanem powszechnie, w skazują nie na ograniczenie, lecz na 
bliższe wyjaśnienie. P rzyjąć wobec tego należy, że zaw arte  w ust. 2 
i w następnych wyliczenie szeregu kategoryj pracowników względnie 
robotników nie jest wyczerpujące, lecz jedynie przykładowe.

Okoliczność zatem, że inżynierowie Stowarzyszenia dozoru ko
tłów nie podpadają  pod pojęcie żadnej z kategoryj pracowników, wy
szczególnionych w ust. 2 i następnych art. 3, sama przez się nie ma 
istotnego znaczenia dla obowiązku ubezpieczenia.

Skarżący podnoszą dalej, że Zarząd  Kasy Chorych decyzją 
z 19 listopada 1924 i z 21 grudnia 1927 zwolnił ich na podstawie art. 4 
i 76 ustawy z 19 m aja  1920 od obowiązku ubezpieczenia, że decyzje 
te  są prawomocne, że wobec tego zmiana ich mogłaby nastąpić tylko 
w drodze wznowienia postępowania na podstawie art. 95 i 116 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust., że 
tymczasem Kasa Chorych w decyzji z 27 listopada 1931 nie przytoczyła 
żadnych powodów zmiany wspomnianych wyżej decyzyj z r. 1924 
i 1927, a jedynie ogólnikowo zaznaczyła, że je  anuluje.

Na decyzje te  powołali się skarżący także w odwołaniu od de
cyzji z 27 listopada 1931. Odnośne wywody mogą mieć znaczenie 
istotne, gdyż — ja k  to wynika z art. 95 — 104 wspomnianego wyżej 
rozporządzenia z 22 m arca 1928 -—- cofnięcie względnie zmiana p ra
womocnej decyzji nie jest pozostawiona niczem nieograniczonemu 
swobodnemu uznaniu władzy, lecz jest uzależniona od warunków, 
szczegółowo określonych w powyższych przepisach. Rzeczą Urzędu 
Wojewódzkiego było wobec tego rozprawić się w zaskarżonem orze
czeniu z zarzutami, dotyczącemi decyzji z 19 listopada 1924 i z 21 
grudnia 1927. Gdy jednak  U rząd Wojewódzki tego zaniedbał, a przez 
to zaniechanie utrudnił skarżącym dalszą obronę prawną, należało 
zaniechanie to uznać za naruszenie form postępowania ze sźkodą dla 
skarżących. Wadliwości tej nie usuwa bynajmniej okoliczność, że 
Urząd Wojewódzki dopiero w odpowiedzi na skargę wypowiedział się 
co do zarzutu  formalno-prawnego, o którym mowa. Skarżący bowiem, 
nie mogąc już z zaskarżonego orzeczenia powziąć, jakiemi rozw aża
niami U rząd W ojewódzki kierował się co do tego zarzutu, nie mogli już 
w skardze zająć co do nich stanowiska.

Zaskarżone orzeczenie należało wobec tego uchylić na zasadzie 
art. 84 praw a o NTA poz. 806/32 Dz. Ust.



591 U BEZPIECZEN IE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH Nr 858

858.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

Z w o ln ien ie : Stosunek p o k re w ie ń stw a  p raco w n ik a  z jednym  
z w sp ó łw łaśc ic ie li spółki firm ow ej.

P rzy sp ółk ach  hand low ych  firm ow ych  p okrew ień stw o p racow 
n ika z jedn ym  ze  w sp ó łw ła śc ic ie li firm y n ie stan ow i p od staw y  d la  
zw oln ien ia  od ob ow iązk u  u b ezp ieczen ia  na  za sa d z ie  art. 6  p. 7 ro z
porząd zen ia  z 24  listopad a  1927 o u b ezp ieczen iu  pracow nik ów  um y
słow ych  poz. 911 D z. U st. (Teza).

W yrok NTA z 26 kw ietnia 1933 1. re j. 1721/31 w sprawie Heleny
Littw itz w Łodzi przeciw M inisterstw u P racy i 0 . S. w przedmiocie 

zwolnienia od obowiązku ubezpieczenia w Z. U. P. U.

. . .W ed łu g  art. 6 p. 7 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 
listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. o ubezpieczeniu pracowników umy
słowych, będą zwolnieni od obowiązku ubezpieczenia na własne żąda
nie m. i. pracownicy, pozostający do pracodawcy w stosunku pokre
wieństwa lub powinowactwa w linji zstępnej albo w stosunku pasier
bów, dzieci pasierbów, małżonków pasierbów lub małżonków dzieci 
pasierbów pod warunkiem, że żyją z pracodawcą we wspólnem go
spodarstwie domowem.

Zasadniczym warunkiem zastosowalności tego przepisu jest za
tem, by pracodawca był osobą fizyczną. NTA rozpatryw ał więc prze
dewszystkiem zarzuty  skargi przeciwko stanowisku pozwanej władzy, 
wyrażonemu w zaskarżonem orzeczeniu, że pracodawcą skarżącej jest 
firma B. i Sp., a nie je j wuj Gustaw B. jako współwłaściciel tej firmy,
1 uznał zarzuty  te za nieuzasadnione.

Bezsporne jest, że skarżąca jest zatrudniona w przedsiębiorstwie 
pod firmą B. i Sp. W ynika to ze znajdującego się w aktach zaświad
czenia Gustawa B. z 11 grudnia 1929, ja k  również z rekursu mini- 
sterjalnego skarżącej oraz pisma Kasy Chorych m. Łodzi z 9 lipca 
1930, według którego skarżąca jest przez firmę B. i Sp. ubezpieczona 
jako biuralistka od 4 grudnia 1919. Firma B. i Sp. jest, ja k  to skar
żąca sama w skardze przyznaje, spółką firmową zarejestrow aną w re
jestrze handlowym. Spółka firmowa posiada atoli, wbrew twierdzeniu 
skarżącej, osobowość praw ną odrębną od osób spólników. W ynika to
2 Postanowień art. 20 i nast. kodeksu handlowego i dekretu o rejestrze 
handlowym z 7 lutego 1919 poz. 164 Dz. Pr. i jest zresztą niesporne 
w judykaturze. Pracodawcą skarżącej jest zatem spółka firmowa, 
a  nie poszczególni spólnicy względnie współwłaściciele jako osoby fi
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zyczne. Przepis art. 6 p. 7 rozporządzenia z 24 listopada 1927 nie ma 
wogóle do skarżącej zastosowania, wobec czego obojętna jest dla le
galności zaskarżonego orzeczenia kwestja, czy i w jak im  stosunku 
pokrewieństwa skarżąca pozostaje do jednego ze współwłaścicieli 
firmy.

Pomijając zatem zarzuty  skargi, dotyczące tej ostatniej kwestji, 
NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

1. Przytoczone wyżej orzeczenie z 26 kw ietnia 1933 1. re j. 1721/31 opiera się na 
zdaniu, według którego spółka firm owa (jaw na) je s t osobą praw ną. Istotnie, można wy
snuć taki wniosek z przepisu art. 20 k. h. fr., k tóry  przyznaje spółce jako tak iej p ra
wo do firm y i pozwala je j pod firm ą nabywać praw a oraz zaciągać zobowiązania; 
stanowi to  zupełnie dostateczną podstawę do uznania je j za odrębny podmiot prawa, 
a jud y k a tu ra  francuska wierzy niewzruszenie w osobowość praw ną spółki firm owej, 
choć w nauce n iebrak poglądów odmiennych. K w estja jednak, o k tó rą  chodziło w da
nym przypadku, nie je s t zd. m. bynajm niej przesądzona przez to, że się spółce f i r 
mowej przyznaje osobowość praw ną. Jeżeli się nazw ą „osoba praw na” obejm uje 
wszystkie przypadki, w których pewne zrzeszenie osób fizycznych nosi odrębne m ia
no i pod tem  mianem może staw ać się podmiotem praw  i obowiązków, to  koniecznem 
sta je  się pewne zróżniczkowanie zjawisk, objętych tą  nazwą, albowiem —  poza ową 
właściwością wspólną, k tó ra  pozwala złączyć je  w jedną grupę —  w ykazują one po
ważne różnice. Zróżniczkowanie tak ie  w ydaje mi się konieczne nietylko ze względów 
teoretycznych. Owszem, w takich przypadkach, jak  ten , do którego odnosi się orze- 
rzenie, omawiane obecnie, gdy przeciw staw ia się osobę fizyczną osobie praw nej i wy
klucza się zastosowanie pewnego przepisu pozytywnego na te j podstawie, że odnosi 
on się tylko do osób fizycznych, niezbędną je s t rzeczą —  jeżeli się chce, aby pod
staw a była dostatecznie mocna —  przesunąć kw estję dalej i zadać sobie pytanie, czy 
rzeczywiście przy te j „osobie p raw nej” , o k tó rą  chodzi, istnieje tak a  nie dająca się 
wypełnić przepaść między tem i osobami fizycznemi, k tóre wchodzą w skład osoby 
praw nej, a osobą praw ną jako całością, jako taką. Nie myślę tu  o m etafizycznych 
dociekaniach, czy, ew entualnie kiedy, całość może okazać się czemś innem, niż sum a 
składających się na n ią  części; biorę sprawę zupełnie realistycznie. M ajątek osoby 
praw nej ma z woli p raw a określone przeznaczenie; czy przeznaczenie to  różni się 
zasadniczo od owego, jakie prawo nadaje tem u, co stanowi m ajątek  osób fizycznych, 
wchodzących w skład osoby praw nej? W  wielu przypadkach różnica przeznaczenia 
wpada w oczy. W idać ją  przedewszystkiem  przy posiadających osobowość praw ną 
związkach praw a publicznego, np. przy gminach, odkąd rozwój systemu m unicypal
nego w Rzymie republikańskim  uczynił je  podmiotami praw a prywatnego. I tam  jed
nak, gdzie prawo publiczne zupełnie nie wchodzi w grę, tak a  całkowita separatio  bo- 
norum  w ystępuje jasno i w yraźnie przy spółkach kapitalistycznych, np. przy spółce 
akcyjnej, i to  nietylko w stosunku między osobą praw ną a poszczególnymi je j człon
kami, lecz także —  co dla owej separatio  bonorum  m a znaczenie rozstrzygające —  
w stosunku między osobą praw ną a ogółem członków, k tórzy  wchodzą w je j skład. 
O bjaw ia się ona nietylko w tem , że poszczególni spólnicy nie mogą rozporządzać m a
jątkiem , należącym  do spółki, lecz także —  i przedewszystkiem —  w tem, że naw et 
zgodna wola wszystkich spólników nie w ystarcza do swobodnego rozporządzania tym  
m ajątkiem , mianowicie tą  jego częścią, k tó ra  stanowi bilansowe pokrycie kapitału  
zakładowego; wiadom a rzecz, że nie wolno im, naw et na podstawie zgodnej ich woli, 
rozdzielić te j części m ajątku  spółki między siebie, gdyby chcieli dokonać rozdziału
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bez zachowania przepisów, które chronią przeznaczenie m ajątku  na cele spółki jako 
tak iej, w szczególności jego przeznaczenie na fundusz zaspokojenia dla wierzycieli 
spółki. P rzy  spółce firm owej spraw a przedstaw ia się inaczej. Spólnicy mogą zd. m. 
każdej chwili drogą wzajem nego porozum ienia cały m ajątek  spółki rozdzielić między 
siebie, prawo zaś daje im pełną swobodę w tym  względzie, nie przyznając wierzycie
lom spółki żadnej szczególnej ochrony w stosunku do je j m ajątku  i poprzestając na 
solidarnej odpowiedzialności spólników za zobowiązania spółki (por. a rt. 64 k. h. f r .) .  
Jeżeli się uwzględni powyższe różnice, można zupełnie dobrze bronić zdania, że ma
ją tek  spółki firm ow ej je s t w rzeczywistości m ajątkiem  spólników jako współuprawnio- 
nych i współzobowiązanych. P raw da, ich współuprawnienie np. co do rzeczy, nale
żących do spółki, nie będzie współwłasnością typu rzymskiego, nie doprowadzi do 
pow stania części idealnych (partes pro indiviso) ; będzie jednak współuprawnieniem 
łącznem czyli taką odmianą współwłasności, przy k tó rej w zajem ne ograniczenia praw  
uczestników nie są skrystalizowane w form ę ułamków praw a własności. P rzy  tak iej 
konstrukcji m ajątek  spółki firm owej •—  pomimo przeznaczenia go na cele spółki —  
pozostaje m ajątkiem  spólników. Że oddzielony je st od pozostałego ich m ajątku, że 
w obrocie w ystępuje pod odrębnem  mianem, że ta  jego odrębność obowiązuje także 
w  stosunku do poszczególnych spólników, dopóki nie zostanie uchylona zgodną ich 
wolą —  te wszystkie szczegóły ukształtow ania w spółuprawnienia, których celem jest 
ułatw ić spólnikom pracę dla wspólnej korzyści, tłum aczą się łatwo względami opor- 
tunistycznem i, ale nie pozbaw iają spólników stanowiska współuprawnionych i nie od
b ie ra ją  im m ajątku  „spółki” , choć co do te j części ich m ajątku  poważnie m odyfikują 
ich prawo rozporządzania.

Powyższa konstrukcja spółki firm owej, podkreślająca różnice, jakie zachodzą 
między spółką firm ową a np. spółką akcyjną, nie stoi bynajm niej na przeszkodzie poj
mowaniu spółki firm owej jako odmiany osoby praw nej. Co stanowi istotne cechy 
osoby praw nej, tego nie ustalił żaden przepis pozytywny. F ak t, że prawo obowiązujące 
przyznaje takim  czy innym zrzeszeniom expressis verbis osobowość praw ną, a nie 
zaw iera takiego postanowienia co do spółki firm owej, nie w ystarczy żadną m iarą do 
tego, aby spółce firm ow ej odmówić charakteru  osoby praw nej, bo brak  podstawy do 
tw ierdzenia, że każda osoba praw na musi posiadać wszystkie bez w yjątku cechy, ja 
kie spotykam y tam , gdzie istnienie osoby praw nej je s t pozytywnie uznane (unius 
positio non est exclusio a lte riu s). Gdzie odrębność przeznaczenia je s t przeprow adzo
na konsekwentnie i granica między m ajątkiem  osoby praw nej a m ajątkam i je j człon
ków rysu je  się w yraźnie, tam  ustawodawca mógł uznać pozytywnie istnienie osoby 
p raw nej, oznaczając zarazem  chwilę, od k tó rej odrębny je j byt się rozpoczyna; co 
do przypadków, w których odrębność przeznaczenia nie je s t w tak i sam sposób za
gw arantow ana i w których skutkiem  tego owa granica między m ajątkam i sta je  się 
wątpliwa, ustaw a pozostawia rozstrzygnięcie teo rji i praktyce. P rak tyka francuska 
uważa spółkę firm ow ą za osobę p raw ną; w teo rji spraw a je st sporna i musi być spor- 
ua, jak  długo niem a wiążącego określenia pojęcia osoby praw nej. Jeżeli więc NTA 
w omawianem obecnie orzeczeniu uznaje osobowość praw ną spółki firm owej, nie 
m °gę podnosić przeciw  tem u zarzutu , bo możność nabyw ania praw  pod firm ą spółki 
daje takiem u zapatryw aniu zupełnie dostateczną podstawę, jak  nadm ieniłem już na 
Początku tych uwag. Wobec jednak  tego, co starałem  się wykazać poprzednio, takie 
uznanie osobowości spółki firm owej nie stoi bynajm niej w drodze tw ierdzeniu, że 
m ajątek  te j spółki je s t tylko oznaczeniem pewnych części m ajątków  spólników, k tóre 
zostały przez nich poddane szczególnemu rządowi, że więc pod osobowością praw ną 
te j spółki ukryw a się łączne współuprawnienie spólników co do owego m ajątku  spółki. 
Co więcej, tw ierdzenia tego możnaby bronić naw et wówczas, gdyby ustaw a przyznała
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spółce firm owej w yraźnie osobowość praw ną, bo i w tedy analiza je j s tru k tu ry  wyka
załaby pewne właściwości, których brak  np. przy  spółce akcyjnej, a  na tych różni
cach można oprzeć konstrukcję łącznego współupraw nienia spólników na m ajątku 
spółki firm owej. Pogląd zaś ten  prowadzi do konsekwencji, że stosunki praw ne spółki 
firm owej są —  właśnie przez to —  stosunkam i praw nem i spólników, że np. praw a 
i obowiązki, w ynikające z umów o pracę, zaw artych w im ieniu spółki, są prawam i 
i obowiązkami spólników; wówczas atoli fak t, że umowę o pracę zaw arła z pracow 
nikiem spółka firm owa, nie mógłby dać dostatecznej podstawy do tw ierdzenia, że p ra 
cownik pozostawał w stosunku prawnym  tylko ze spółką i że pracodaw cą jego była 
tylko spółka, nie poszczególni spólnicy względnie współwłaściciele. I  tu  nie mogę 
uzasadnieniu NTA oszczędzić zarzu tu : nie należało zd. m. wprowadzać do motywów 
osobowości praw nej spółki firm ow ej, i to nietylko dlatego, że osobowość ta , chociaż, 
bezsporna w judykaturze, nie je s t bynajm niej niewątpliwa, ale także dlatego, że gdy
by naw et była najzupełniej pewną, to  i w tedy jeszcze nie dawałaby podstawy do tak  
ostrego odróżnienia spólników i spółki, jakie z niej wydobywa NTA. Tem bardziej, 
że tra fn ą  tezę łatwo było umotywować inaczej, nie w ciągając w grę n a tu ry  praw nej 
spółki firm owej. Przepis a rt. 6 1. 7 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 24 listopa
da 1927 poz. 911 Dz. Ust., usprawiedliwiony szerokiem określeniem osobowego za
kresu ubezpieczenia w art. 2, łączy się historycznie z postanowieniem  § 2 1. 3 austr. 
ustaw y z 16 grudnia 1906, wprowadzonem przy nowelizacji te jże ustaw y w rozpo
rządzeniu ces. z 25 czerwca 1914. W yjątek  ten  od obowiązku ubezpieczenia •—  cia- 
śniejszy zresztą od w yjątku  praw a polskiego —  wprowadzono z dwóch względów: 
raz dlatego, ponieważ przy bliskim stosunku rodzinnym  istnienie stosunku pracy wy
jątkowo tylko da się wykazać, powtóre dlatego, ponieważ w tych w arunkach zbytecz
na jest dla pracownika troska ustawodawcy, k tó ra  z reguły przyniosłaby tylko obcią
żenie (p. sprawozdanie Lichta w kom entarzu Korkischa, wyd. 3, W iedeń 1915, 
str. 26). Oba te  względy nie dopisują, rzecz jasna, gdy pracownik je st zatrudniony 
w przedsiębiorstwie, które nie należy wyłącznie do członka bliskiej rodziny pracowni
ka, lecz także do osoby obcej. Stw ierdzenie tego wystarczało zd. m. najzupełniej do 
uzasadnienia tezy NTA.

2. Orzeczenie z 4 czerwca 1934 1. re j. 5091/30 (OPA  831/34), oparte na p ra
wie niemieckiem, wychodzi z założenia w prost przeciwnego, p rzyjm uje bowiem, że 
spółka jaw na nie posiada osobowości praw nej, a stosunki praw ne spółki są stosun
kami prawnem i spólników —  i tym  także motywem uzasadnia wykluczenie stosunku 
pracy między spólnikiem i spółką. Pozatem  powołuje się NTA na okoliczność, że wy
znaczenie dla jednego ze spólników zakresu, w jakim  ma sprawować in teresy  spółki, 
nie stw arza stosunku zależności służbowej, a w b raku  tak iej zależności niem a mowy 
o stosunku służbowym (stosunku pracy) ; nadm ienia wreszcie, że naw et w przypad
ku, gdy umowa spółki zaw iera jakieś szczególniejsze pełnomocnictwo dla jednego 
spólnika, to  w tem  mieści się jedynie zakreślenie granic podziału czynności, a  sto
sunkiem, łączącym strony, pozostaje umowa spółki, nie je s t nim  zaś najem  pracy.

O statni motyw w ystarczyłby zd. m. w zupełności do uzasadnienia trafnego  
orzeczenia. Jeżeli treść konkretnej umowy mieści się bez reszty w ram ach kon trak tu  
spółki, jeżeli w szczególności przy zawiązaniu spółki określono w umowie dokładnie 
praw a i obowiązki spólnika co do prowadzenia spraw  spółki, wówczas brak  podsta
wy do przyjm owania odrębnej umowy o pracę obok kon trak tu  spółki, chociażby na
w et w dotyczącej umowie zapewniono owemu spólnikowi osobne wynagrodzenie za 
prowadzenie spraw  spółki (por. obecnie a rt. 99 i 100 kod. handl.; inaczej należałoby 
rozstrzygnąć, gdyby okoliczności, towarzyszące zawarciu umowy, wskazywały jasno, 
że traktow ano ją  jako umowę odrębną, gdyby np. spółka w miejsce oddalonego bu 
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chaltera p rzy ję ła do prowadzenia księgowości spólnika, wyłączonego kontraktem  
spółki od prowadzenia je j in teresów ). N atom iast motywy pozostałe nie przem aw iają 
mi do przekonania. Co do owej zależności pracownika jako w arunku, od którego za
wisło istnienie stosunku pracy, miałem już sposobność określić swoje stanowisko na 
łam ach tego wydawnictwa (wrzesień 1933, Nr. 408 /33 ); tu  dodam tylko, że gdyby 
się naw et, zd. m. bezpodstawnie, wymagało tak ie j zależności, to  także w stosunku 
między spólnikiem a spółką zależność owa bynajm niej nie je s t wykluczona, i to na
w et w sferze prowadzenia interesów  spółki; bez wielkiego wysiłku można wyobrazić 
sobie przypadek, w którym  spólnik, prowadzący pewien dział interesów, m a w myśl 
umowy spółki samodzielność tylko w sprawach całkiem drobnych, w innych zaś musi 
słuchać spólników pozostałych, a każdej chwili może być przez nich od prowadzenia 
interesów  usunięty. Nie więcej waży dla mnie motyw, że stosunek pracy między 
spółką i spólnikiem nie da się pogodzić z tem, iż spółka jaw na nie posiada osobowo
ści praw nej. Stwierdziłem poprzednio, że pojęcie osoby praw nej nie je s t określone 
ustaw ą, że wobec tego można zacieśnić je  do tych przypadków, w których prawo prze
prowadziło konsekwentnie rozdział między m ajątkiem  spółki a m ajątkam i spólników, 
i że na podstawie takiego zacieśnienia pojęcia można odmówić osobowości praw nej 
spółce, przy k tó rej ów rozdział nie je s t przeprow adzony z pełną konsekwencją. Ale 
NTA idzie w tym  k ierunku stanowczo zbyt daleko. Z braku osobowości wyciąga nie
tylko wniosek, że praw a i obowiązki spółki są w rzeczywistości praw am i i obowiązka
mi spólników —  przeciw  tem u nie mam nic do zarzucenia ■—  ale także wniosek dal
szy, że w tych w arunkach spólnik nie może być pracownikiem spółki, bo nie może 
sam być swoim własnym pracodawcą. N a tę  konsekwencję, k tó ra  przeczy możliwości 
jakichkolwiek stosunków obligacyjnych między spólnikiem i spółką, trudno  się zgo
dzić. De lege la ta  trzeba stwierdzić, że niemiecki kodeks handl., chociaż rubrykę 
ty tu łu  „stosunki praw ne s p ó l n i k ó w  do osób trzecich” sform ułował nader ostroż
nie, jednak  w art. 124 przyznaje spółce zupełnie w yraźnie charak ter podmiotu praw 
oraz zobowiązań, i to  także w dziedzinie praw a m aterjalnego, a w art. 110 i 113 
uznaje niem niej w yraźnie dopuszczalność stosunków obligacyjnych między spólni
kiem a spółką jako taką. Można —  pow tarzam  —  mimo to odmówić spółce charakte
ru  osoby praw nej albo, jeżeli się nie chce stawiać sprawy całkiem kategorycznie, użyć 
takiego zwrotu, jak  np., że spółka jaw na „zbliża się” do osoby praw nej lub że jest 
„w zględną” osobą p raw ną; niepodobna jednak, jak  sądzę, bronić zdania, że np. spól
nik, który sprzedał spółce jakąś rzecz, ma obowiązki obligacyjne z § 433 k. cyw. niem. 
tylko wobec spólników i że spółka jako tak a  nie może żądać od niego przeniesienia 
własności i naodw rót. Do tych konsekwencyj prowadzi nieuchronnie rozumowanie 
NTA, już przeto z tego względu sądzę, że nie było ono potrzebne w motywach. J e 
żeli zaś chodzi o konstrukcję dogm atyczną, to  zd. m. przyznanie spólnikom współ- 
upraw nienia na m ajątku  spółki da się doskonale pogodzić z tem , że mimo to m ajątek  
spółki trak tu je  się w całym szeregu kierunków jako m ajątek  odrębnego podmiotu, 
i to także w stosunku do spólników -— nie krępując się praw dą, że n ikt nie może być 
swoim wierzycielem ani dłużnikiem. Prawo pozytywne może —  bez przekroczenia 
granic środków technicznych, jakiem i rozporządza —  postanowić, że przy ocenie 
praw nej pewnego stosunku w takim  czy innym względzie pewne okoliczności m ają 
Pozostać poza rachunkiem , i nie w aha się używać tego środka, jeżeli się za jego po
mocą dochodzi do wyniku pożądanego; w ystarczy przypomnieć, że np. według § 1976 
k. cyw. niem. w razie wprowadzenia zarządu spadku „uważa się za niezgasłe te  sto
sunki praw ne, k tóre w skutek otw arcia się spadku zgasły przez zjednoczenie się p ra 
wa i zobowiązania albo praw a i obciążenia” . W naszym przypadku niem a wprawdzie 
Przepisu, k tóryby expressis verbis nakazyw ał przy  ocenie stosunków obligacyjnych
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między spółką i spólnikiem zapomnieć o tem, że praw a i obowiązki spółki są łącznemi 
prawam i i zobowiązaniami spólników, ale trudno  wątpić, że ta k a  była myśl ustawo
dawcy, k tóry  uznał pozytywnie możność istnienia stosunków obligacyjnych między 
spółką jako tak ą  a poszczególnymi spólnikami. Ze stanowiska przeto dogmatyki kon
strukcyjnej ( filozofji praw a pryw atnego) dylem at: „albo osobowość praw na spółki 
i możliwość stosunku pracy między spółką i spólnikiem, albo brak  osobowości i nie
możliwość takiego stosunku” nie w ydaje mi się tra fn y . D atur te rtium : niema osoby 
praw nej, a mimo to spółka je st w yodrębniona od spólników do takiego stopnia, że 
może wobec nich być wierzycielem czy dłużnikiem.

3. Motywom, w których NTA powołał się na osobowość praw ną spółki firm o
wej, aby uzasadnić zdanie, że do spółki takiej nie stosują się przepisy, odnoszące się 
do osób fizycznych, zarzuciłem  brak  siły przekonyw ującej; starałem  się wykazać, że 
pod tą  osobowością praw ną może ukrywać się współuprawnienie spólników, że więc 
nie można spółki przeciwstawiać tak  ostro osobom fizycznym. W przypadku nato
m iast, gdy NTA stanął na stanowisku, że spółka jaw na nie je s t osobą praw ną i że 
spólnicy są podmiotami praw  i obowiązków spółki, usiłowaniem mojem było wykazać, 
że jednak nie można wyciągać z konstrukcji te j wszystkich konsekwencyj, że owszem 
przy ocenie stosunków obligacyjnych spółki ze spólnikami należy spółkę traktow ać ja 
ko odrębny podmiot praw a. Po takiej tezie i antytezie muszę pokusić się o syntezę, 
aby nie narazić się na zarzut, że nam iętność krytykow ania poniosła mnie na bez
droża; synteza ta  nie będzie zresztą nowością dla czytelnika, k tóry  raczył iść aż do
tąd  cierpliwie za krętym  biegiem mej myśli. Stwierdziłem już poprzednio, że p rze
pisy praw a pozytywnego, k tóre spółkę jaw ną (firm ow ą) uznają  jako tak ą  za pod
m iot praw  i zobowiązań, dają  dostateczną podstawę do przyznania je j osobowości 
praw nej. Idę te raz  krok dalej: zd. m. spółka jaw na je s t osobą praw ną nietylko dla
tego, że je s t uznana za podmiot praw , lecz także dlatego, ponieważ posiada również 
inne właściwości, stanowiące charakterystykę takich osób prawnych, u których oso
bowość praw na nie nasuwa żadnych wątpliwości. Jako właściwość tak ą  wymieniłem 
oddanie m ajątku spółki kapitalistycznej w służbę takiego celu, k tó ry  nie pokrywa się 
z interesam i spólników. Jako objaw tak iej całkowitej separatio  bonorum  wskazałem 
zasadę, że spólnikom nie wolno rozdzielić zgodnie między siebie m ajątku spółki, bo 
przez to odwróciliby jego przeznaczenie na cele spółki, w szczególności dla wierzy
cieli spółki. Ochrona praw na tego przeznaczenia leży w sankcji owego zakazu; jego 
zaś sankcję stanowi odpowiedzialność spólników, k tórzy  wbrew przepisom praw a 
otrzym ali część m ajątku  spółki, ew entualnie także tych organów spółki, k tó re  brały  
udział w naruszeniu prawa. Nie wchodzę tu  w szczegóły ukształtow ania te j odpo
wiedzialności, stw ierdzam  jedynie, że w niej streszcza się ochrona owego szczególne
go przeznaczenia, jakie prawo przedmiotowe nadaje  m ajątkowi spółki kapitalistycz
nej, kiedy ją  czyni osobą praw ną. P rzy spółce jaw nej niema, jak  również stw ierdzi
łem poprzednio, takiego zakazu, niem a zatem  również w ynikającej z niego odpowie
dzialności. W tym  względzie istn ieje poważna różnica między spółką jaw ną a spół
kami kapitałistycznem i, różnica, k tórej nie można pomijać przy budowaniu konstrukcji 
p raw nej; nie mogę jednak  różnicy te j uznać za zasadniczą, bo odnosi się ona zd. m. 
tylko do techniki ochrony. Przeznaczenie m ajątku  spółki na cele spółki, w szczegól
ności dla je j wierzycieli, da się stwierdzić także przy  spółce jaw nej, chociaż zgodna 
wola spólników może rozporządzać swobodnie je j m ajątk iem ; nie ponoszą oni żadnej 
specjalnej odpowiedzialności z tego ty tu łu , że rozebrali między siebie m ajątek  spółki, 
nie troszcząc się o je j w ierzycieli —  bo odpowiadają solidarnie całym swoim m a
jątkiem  za zobowiązania spółki. Nie dotykam  tu  kw estji, co historycznie lub logicz
nie stanowi prius, czy swoboda spólników w rozporządzaniu m ajątkiem  spółki, czy
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solidarna ich odpowiedzialność za je j zobowiązania, nie wchodzę również w szczegóły 
te j odpowiedzialności; stwierdzam jedynie, że obie te  zasady należą dzisiaj do isto t
nych cech spółki jaw nej i że z obiema trzeba się liczyć, aby wytworzyć sobie w ierny 
obraz tego, czem je st spółka jaw na. S tąd zaś wynika, że to wszystko, co należało do 
m ajątku spółki i stanowiło fundusz zaspokojenia dla je j wierzycieli, nie wymyka się 
z pod rąk  wierzycieli, choć z m ajątku spółki przeszło na podstawie zgodnej woli spól- 
ników do ich m ajątków  osobistych; wobec tego przeznaczenie m ajątku  spółki jaw nej 
na je j cele i dla je j w ierzycieli okazuje się conajm niej równie stanowczem i równie 
energicznie zagwarantowanem , jak  takież przeznaczenie m ajątku  spółki kapitalistycz
nej, a zatem  spółka jaw na m a równie mocną podstawę do tego, aby uznana była za 
osobę praw ną, jak  którakolw iek spółka kapitalistyczna. Ale to  nie upraw nia bynaj
m niej do zapom inania o różnicy techniki, jaką prawo posługuje się celem stworzenia 
osoby praw nej. Technika, zastosow ana przy spółce jaw nej, pozostawia między m ają t
kiem spółki a  m ajątkam i spólników granicę zm ienną, bo pozwala przesunąć ją  za 
zgodną wolą spólników, których wzamian za to obciąża osobistą i solidarną odpowie
dzialnością za długi spółki. Jeżeli się chce stronę techniczną uwzględnić przy kon
strukcji —  a zd. m. trzeba ją  uwzględnić, bo inaczej konstrukcja nie odtworzy cało
kształtu  stosunku ■—  to trzeba uznać, że osobowość praw na nie w yczerpuje przy 
spółce jaw nej całej isto ty  zjawiska i że pomimo niej podmiotami upraw nień i zobo
wiązań spółki pozostają spólnicy; nie będzie to oczywiście rysunek prostolinijny, ale 
nie może być takim , jeżeli ma dać dokładny obraz spółki jaw nej. Ta właśnie dwoi
stość stosunku nie pozwala zd. m. na wysnuwanie lconsekwencyj ani z tego, że się 
spółce jaw nej przyznaje osobowość praw ną, ani z tego, że się spólników uważa za 
podmioty upraw nień i zobowiązań spółki. W jednym  i drugim  przypadku wniosek 
opierałby się wyłącznie na jednej połowie konstrukcji, a  tylko całość konstrukcji mo
że stanowić podstawę wnioskowania; rozum ując inaczej, bierze się z konstrukcji coś 
różniącego się zasadniczo od tego, co się w n ią  poprzednio włożyło.

Gdyby pytania, n a  k tóre m iał dać odpowiedź NTA: „czy istnieje obowiązek 
ubezpieczenia? czy dochód powinien być opodatkowany jako dochód z przedsiębior
stw a?” zadano Scaevoli, odpowiedziałby prawdopodobnie: „nihil proponi cur non 
te n ea tu r” . Był on także ostatn ią instancją, a nie wahał się wydawać, zbierać i ogła
szać swych responsów w tak  lakonicznej form ie. Powaga kolegjów naszych sądów 
najwyższych nie je s t chyba m niejsza, niż ta , jak ą  owym iuris conditores za w ybitną 
wiedzę praw niczą i wierność polityczną nadaw ała au toryzacja panującego.

Stanisław  W róblewski

859.
U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

O d szkod ow an ie , otrzym ane przez ubezpieczonego p rz y  
zw oln ieniu  go przez p raco d aw cę , jako  p o w ó d  w strz y 

m ania św iadczeń.
Pod p o jęc ie  od szk odow an ia  w  rozum ieniu  art. 50  p. 4  rozporzą

d zen ia  P rezyd en ta  R zp litej z 24  listopada 1927 poz. 911 D z. U st. o u- 
b ezp ieczen iu  p racow ników  u m ysłow ych  p odpada tylko od szk od ow a
n ie za  ro zw ią za n ie  um ow y. (Teza).

W yrok N TA  z 14 czerwca 1934 1. re j. 6471/32 w sprawie Z. U. P . U.
w W arszawie przeciw  W ojewodzie Lubelskiemu w przedmiocie w strzy

m ania świadczeń z powodu braku pracy Antoniem u P ,
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. . . W e d ł u g  art. 50 p. 4 rozporządzenia z 24 listopada 1927, 
świadczenia z powodu braku pracy wstrzymuje się, jeżeli ubezpie
czony otrzymał przy zwolnieniu go przez pracodawcę odprawę lub 
odszkodowanie — na taki okres czasu, jakiemu odpowiada otrzymana 
kwota według ostatnio pobieranego wynagrodzenia.

U rząd W ojewódzki stoi na stanowisku, że za odprawę lub od
szkodowanie w rozumieniu powyższego przepisu uważać należy tyl
ko wynagrodzenie, pozostające w związku w rozwiązaniem stosunku 
najmu pracy, np. odszkodowanie z powodu przedwczesnego zwolnie
nia z pracy i że wobec tego w ypłata  w ynagrodzenia za niewykorzy
stany urlop może być podstawą do wstrzymania świadczeń z powodu 
braku pracy tylko w tym razie, gdy urlop ten  przypadał na czas, 
w którym dany pracownik miałby prawo do świadczenia z powodu 
braku  pracy.

Skarżący Zakład podnosi, że przepis, o którym mowa, ma na 
względzie wszelkie odszkodowania wypłacone przy zwolnieniu z za
trudnienia, a zatem także i odszkodowanie za niewykorzystany urlop, 
który przypadał na czas przed temże zwolnieniem. Za zapatrywaniem 
tem  przemawia — zdaniem skarżącego Zakładu — rac ja  powyższego 
przepisu, gdyż pracownik, który otrzymał odszkodowanie za urlop, 
posiada gotówkę i wobec tego, jakkolwiek utracił zatrudnienie, nie 
potrzebuje pomocy z funduszów publicznych.

Stanowisko skarżącego Zakładu nie jest uzasadnione. Fakt, że 
dany pracownik posiada gotówkę i z tego powodu nie potrzebuje po
mocy, sam przez się nie ma istotnego znaczenia, gdyż — ja k  to wy
nika z art. 17 rozporządzenia z 24 listopada 1927 — prawo do świad
czeń na wypadek braku pracy uzależnione jest nie od stosunków ma
jątkowych danej osoby, lecz od u traty  pracy jako źródła dochodu. 
Okoliczność ta  uprawnia do wniosku, że prawodawca, mówiąc w art. 50 
p. 4 o odszkodowaniach, ma na myśli nie wogóle wszelkie odszkodo
wania, lecz jedynie odszkodowania za rozwiązanie umowy o pracę 
tak, jak  to wyraźnie wypowiedziano w art. 1  p. 10  ustawy z 22 marca 
1933 poz. 229 Dz. Ust.

Trafnie wobec tego Urząd W ojewódzki odróżnia odszkodowanie 
za niewykorzystany urlop, który należał się danemu pracownikowi 
już przed zwolnieniem go z zatrudnienia, od odszkodowania za urlop, 
który należałby się dopiero później, gdyby zwolnienie z zatrudnienia 
miejsca nie miało, i pierwszego z tych odszkodowań, jako niespowo- 
dowanego rozwiązaniem stosunku pracy, nie uznaje za podstawę do 
w strzymania świadczeń z powodu braku pracy.

Na wywody zaś skarżącego Zakładu, że w razie zwolnienia p ra 
cownika niewiadomo, w jak im  okresie miałby mu przypaść urlop,
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należy zaznaczyć, że kwestja ta  w niniejszej sprawie jest ustalona, 
gdyż — jak  to Urząd Wojewódzki, powołując się na wspomniane już 
wyżej pismo Okręgowego Związku Spółdzielczego w Krasnymstawie 
z 26 kwietnia 1932, zaznaczył w zaskarżonem orzeczeniu — P. przy
sługiwał urlop już przed zwolnieniem go z pracy.

Kierując się temi rozważaniami, należało oddalić skargę, jako 
nieuzasadnioną.

860.

PO ST Ę P O W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E . 

Przeglądan ie akt adm inistracyjnych: U zasadnienie od m ow y.

D ecy zja  w ła d zy , od m aw iająca  stronie na  za sa d z ie  art. 14 ust. 2 
rozp orząd zen ia  o  post. adm in. poz. 3 4 1 /2 8  D z. U st. p rzeg lą d a n ia  akt 
sp raw y z p ow odu, że  n ie  za w iera ją  one danych  n iezb ęd n ych  d la  stro
ny ce lem  u zasad n ien ia  je j praw  i in teresów , pow inna zaw ierać w  m yśl 
art. 75 ust. 2 teg o ż  rozp orząd zen ia  praw n e i fa k ty czn e  u zasad n ien ie  
odm ow y. (Teza).

W yrok NTA z 18 w rześnia 1934 1. re j. 9437/32 w sprawie Banku Lu
dowego Spółdz. z nieogr. odp. w Mchach przeciw Komisji przy Urzędzie
Długów Państw a w przedmiocie wyższego przerachow ania pożyczek

państwowych.

Orzeczeniem z 24 czerwca 1932, wydanem po ponownem roz
patrzeniu sprawy na skutek uchylenia przez NTA z powodu wadli
wego postępowania poprzedniego orzeczenia z 19 lipca 1930, Komisja, 
powołana do rozstrzygania zgłoszeń o dodatkową konwersję pożyczek 
państwowych z lat 1918— 1920, powtórnie odmówiła Bankowi Ludowe
mu w Mchach wyższego przerachowania obligacyj 5% krótkotermino
wej wewnętrznej pożyczki państwowej z 1920 r. im. w art. 734.400 mk., 
uzyskanych częściowo z wymiany asygnat Skarbu Polskiego im. wart. 
96.000 mk., podając jako powód odmowy wyższego przerachowania 
rzeczonych obligacyj, że wymieniony Bank nie wypełnił warunków 
z art. 2, 3, 4, 6 i 7 ustawy z 20 lipca 1925 poz. 629 Dz. Ust. w brzmie
niu, ustalonem rozporządzeniem Prezydenta  Rzplitej z 17 września 
1926 poz. 560 Dz. Ust. tudzież warunków z §§ 2, 3, 4 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z 6 października 1925 poz. 736 Dz. Ust. oraz §§ 2 , 
4, 7 rozporządzenia Ministra Skarbu z 30 listopada 1926 poz. 707 
Dz. Ust. i nie w ykazał dowodnie, że jest pierwonabywcą na własny 
rachunek tych obligacyj, o których wyższe przerachowanie zgłosił 
Wniosek.



Nr 860 POSTĘPOWANIE ADMINISTRACYJNE 600

W  skardze do NTA podniósł m. i. wymieniony wyżej Bank w p. 3 
swoich wywodów, że niemożność należytej obrony jego praw zosta
ła spowodowana odmową władzy pozwanej okazania skarżącemu 
ak t sprawy, którą to odmowę wydała władza pozwana najpierw  
ustnie, a następnie potwierdziła pismem z 7 października 1932, przed- 
łożonem przez skarżącego NTA dodatkowo przy podaniu z 14 czerw
ca 1934.

Rozpatrując przedewszystkiem powyższy zarzut, jako najdalej 
idący, NTA rozważył, co następuje:

Powołane w zaskarżonem orzeczeniu specjalne przepisy p raw 
ne, normujące wyższe przerachowanie pożyczek państwowych nie 
zaw ierają  żadnych postanowień co do trybu urzędowania komisji, 
powołanej do rozstrzygania zgłoszeń o dodatkową konwersję rzeczo
nych pożyczek. Wobec tego przyjąć należy, że w omawianym przed
miocie winny mieć zastosowanie ogólne zasady postępowania admi
nistracyjnego, zaw arte w rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej z 22 
marca 1928 poz. 341 Dz. Ust. Art. 14 tego rozporządzenia głosi 
w ust. 2 , że strona lub też należycie upoważniony jej pełnomocnik 
może na podstawie zezwolenia w ładzy i w obecności urzędnika, wy
znaczonego przez naczelnika urzędu, przeglądać akta administracyj
ne, które zdaniem władzy zaw ierają dane niezbędne dla strony celem 
uzasadnienia jej praw i interesów, a w ust. 5 tenże przepis stanowi, 
że wymienione w ust. 2 uprawnienie strony nie może być wykonywa
ne ze szkodą dla ta jemnicy urzędowej. Z przytoczonych postanowień 
wynika, że jedynie w tym wypadku, gdy chodzi o zachowanie ta jem 
nicy urzędowej, której ochrona z natu ry  rzeczy należy do samej w ła
dzy, decyzja w sprawie udzielenia stronie zezwolenia na przegląda
nie ak t jest pozostawiona całkowicie swobodnemu uznaniu władzy, 
która w takich razach  obowiązana naw et jest ze względów natury  
publicznej, nie licząc się z prywatnym interesem jednostki, odmówić 
stronie zezwolenia na przeglądanie akt. Natomiast w innych w ypad
kach, gdy nie chodzi o zachowanie ta jemnicy urzędowej, a więc 
o wzgląd natury  publicznej, w ładza może odmówić stronie zezwole
nia na przeglądanie ak t tylko wówczas, kiedy ak ta  sprawy nie będą 
zawierały danych niezbędnych dla uzasadnienia je j praw  i intere
sów. W  tym więc ostatnim wypadku decyzja nie jest już pozosta
wiona całkowicie swobodnemu uznaniu władzy, lecz jest uzależniona 
od znaczenia, jakie posiadają zaw arte  w aktach dane dla uzasad
nienia praw i interesów strony, i aczkolwiek do oceny tego znaczenia 
w myśl cyt. przepisu jest powołana wyłącznie sama władza, to jednak  
ocena ta  nie może być dowolna ani sprzeczna z aktami sprawy, z cze
go znów wynika, że decyzja w ładzy w takich razach  winna być
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w myśl art. 75 ust. 2 cyt. rozporządzenia o post. admin. należycie 
uzasadniona.

Ja k  wynika z przedłożonego przez skarżący Bank pisma Urzę
du Długów Państwa z 7 października 1932, w ładza pozwana odmówi
ła skarżącemu okazania protokółu posiedzenia Komisji oraz protokółu 
badania ksiąg Banku, podając w uazasadnieniu swej odmowy, że da
ne, zaw arte  w powyższych dokumentach, stanowią dowody w ew nętrz
nego urzędowania Komisji, a odmowa okazania nie ogranicza praw 
i interesów strony, gdyż uzasadniony odpis orzeczenia Komisji z 24 
czerwca 1932 został doręczony stronie 22 sierpnia 1932, a księgi bu- 
chalteryjne zna jdu ją  się w posiadaniu skarżącego. O ile chodzi o od
mowę okazania skarżącemu protokółu obrad Komisji, powołanej do 
rozstrzygania zgłoszeń o dodatkową konwersję pożyczek państwo
wych, to w podanych w uzasadnieniu tej odmowy przyczynach NTA 
nie mógł się dopatrzeć naruszenia przepisu art. 14 ust. 2 cyt. rozpo
rządzenia o post. admin., gdyż protokóły wszelkich obrad, dotyczą
cych samego rozstrzygnięcia, naw et wówczas, gdy jawność rozpraw 
jest ustawowo zagw arantowana, są jednak  zawsze ta jne, a motywy, 
któremi się ewentualnie kierowała Komisja przy wydaniu zaskarżo
nego orzeczenia, mogą mieć dla obrony praw strony skarżącej znacze
nie tylko o tyle, o ile znalazły wyraz w uzasadnieniu zaskarżonego 
orzeczenia, którego odpis, ja k  stw ierdza w ładza pozwana i czemu 
skarżący wcale nie przeczy, został skarżącemu doręczony. Natomiast 
o ile chodzi o odmowę okazania skarżącemu protokółu badania ksiąg 
bankowych, to przytoczone celem uzasadnienia tej odmowy zapa try 
wanie władzy pozwanej nie jest trafne . W  motywach bowiem zaskar
żonego orzeczenia w ładza pozwana powołuje się wyraźnie na dane, 
zaw arte  w protokóle oględzin ksiąg bankowych skarżącego, odrzuca
jąc na podstawie tych właśnie danych inne przedłożone również przez 
skarżącego dowody dla stwierdzenia istotnej dla uzasadnienia praw a 
skarżącego do wyższego przerachowania okoliczności, mianowicie n a 
bycia przez skarżącego na jego własny rachunek i ciągłości posiadania 
wyżej wymienionych pożyczek, przyczem dane, zawarte w protokóle 
oględzin ksiąg bankowych skarżącego, są wręcz odmienne od tych 
wniosków, jakie na podstawie tychże ksiąg w yprowadza sam skarżą
cy dla uzasadnienia swoich roszczeń. Z tego wynika, że protokół ba
dania ksiąg bankowych skarżącego — wbrew zapatryw aniu władzy 
pozwanej — może zawierać w danym wypadku dane, niezbędne dla 
strony celem uzasadnienia jej praw  i interesów w rozumieniu art. 14 
ust. 2 cyt. wyżej rozporządzenia o post. admin., a ponieważ władza 
pozwana, odmawiając okazania skarżącemu tego protokółu, w uzasad
nieniu swej odmowy na żadne względy natury  publicznej się nie po
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wołała i z ak t spraw y również nie wynika, żeby okazanie tego proto
kółu mogło spowodować jakąkolwiek szkodę dla tajemnicy urzędo
wej, przeto odmowa władzy pozwanej okazania skarżącemu wymie
nionego protokółu przedstawia się jako istotne naruszenie form postę
powania administracyjnego, uniemożliwiające względnie u trudn ia ją
ce skarżącemu zajęcie odpowiedniego wobec tego dowodu stanowiska 
w skardze do NTA, a zatem i należytą obronę jego praw w postępo
waniu kasacyjnem przed NTA, wobec czego w myśl art. 84 p. 3 roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 
Dz. Ust. należało zaskarżone orzeczenie uchylić z powodu wadliwe
go postępowania bez potrzeby rozważania pozostałych zarzutów 
skargi, jako w tym stanie rzeczy bezprzedmiotowych.

861.

PO ST Ę P O W A N IE  A D M IN IS T R A C Y JN E .

O d w o ła n ia  — ograniczenie toku instancyj.
Z art. 82 rozporządzenia o post. admin. poz. 341/28 Dz. Ust. 

wynika, że zasada, iż od każdej decyzji głównej, wydanej w pierwszej 
instancji, służy prawo odwołania, obowiązuje tylko o tyle, o ile poszcze
gólna ustawa, wydana po dniu 14 września 1923, nie stanowi inaczej.
(Teza).

W yrok NTA z 26 kw ietnia 1934 1. re j. 5396/32 w sprawie Zakładu Ubez
pieczeń Pracowników Umysłowych w W arszawie przeciw  M inisterstwu
Opieki Społ. w przedmiocie ubezpieczenia B. i H. przez Tomaszowską 

F abrykę Sztucznego Jedw abiu w Łodzi.

Z. U. P. U. w W arszawie decyzją z 2 m aja  1931 i z 6 czerwca 
1931 stwierdził, że B. i H. ubezpieczeni byli z tytułu zatrudnienia w To
maszowskiej Fabryce Sztucznego Jedwabiu w Łodzi . . . oraz że obaj 
wymienieni pracownicy pobierali prócz stałego wynagrodzenia mie
sięcznego również dodatkowe wynagrodzenia w formie pensyj wielka
nocnych, jesiennych i grudniowych. Zarazem  opierając się na tych 
stwierdzeniach oraz powołując się na art. 7, 11 i 14 rozporządzenia 
P rezydenta  Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust., Z. U. P. U. 
orzekł, że B. i H. winni być ubezpieczeni we wskazanych wyżej okre
sach z wyższą od przytoczonych wyżej płacą podstawową, tę  wyż
szą płacę cyfrowo określił i wezwał Tomaszowską Fabrykę do zapła
cenia różnicy składek, należnych za wymienionych pracowników 
w myśl art. 101 —  105 wspomnianego wyżej rozporządzenia.

U rząd W ojewódzki w Łodzi orzeczeniem z 2 grudnia 1931, 
uwzględniając odwołanie Tomaszowskiej Fabryki, uchylił decyzję
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Z. U. P. U'., a Ministerstwo Pracy i O. S. orzeczeniem z 31 marca 1932, 
powołując się na art. 86 i 93 rozporządzenia o post. admin. poz. 341/28 
Dz. Ust., pozostawiło odwołanie Z. U. P. U. od orzeczenia Urzędu W o
jewódzkiego bez rozpoznania jako niedopuszczalne, ponieważ B. i H. 
byli ubezpieczeni, obowiązek ich ubezpieczenia został już dawno usta
lony, treścią zaś decyzyj Z. U. P. U. jest tylko ustalenie wysokości 
składek ubezpieczeniowych, a w sprawach tego ustalenia służy we
dług art. 164 (ust. 7 p. 4) rozporządzenia z 24 listopada 1927 p ra
wo odwołania tylko do jednej instancji.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł Z. U. P. U. skargę do NTA, 
który rozważył, co następuje:

Skarżący Zakład uw aża zaskarżone orzeczenie za niezgodne 
z art. 82 rozporządzenia o post. admin. i wywodzi w tym względzie, 
że według powyższego przepisu od każdej decyzji, wydanej w pierw
szej instancji przez władzę administracyjną, służy prawo odwołania 
do instancji drugiej i że od tej zasady nie ustanowiono żadnego wy
ją tku, gdyż zastrzeżenia zaw arte  w przepisie, o którym mowa, ogra
niczają dopuszczalność domagania się rozstrzygnięcia sprawy nie 
przez instancję drugą, lecz trzecią.

Wywody te są mylne. Art. 82 rozporządzenia o post. admin. 
brzm i: „Od decyzji głównej, wydanej w pierwszej instancji, służy 
stronie odwołanie tylko do jednej instancji i przytem bezpośrednio 
wyższej, o ile poszczególne ustawy wydane po dniu 14 września 
1923 r. nie stanowią odmiennie” . Przepis ten  składa się z dwóch czę
ści. Pierwsza z nich kończy się słowem „w yższej” , druga zaś obejmu
je ciąg dalszy aż do końca. W  pierwszej z tych dwóch części prawo
dawca, głosząc, że od decyzji, wydanej w pierwszej instancji, służy 
prawo odwołania tylko do jednej instancji, wychodzi z założenia, że 
od każdej decyzji, wydanej w pierwszej instancji, dopuszczalne jest 
odwołanie do instancji drugiej. Zarazem  określa prawodawca tę dru
gą instancję, stanowiąc, że jest nią instancja bezpośrednio wyższa. 
W  części pierwszej art. 82 mieszczą się zatem trzy  zasady, a miano
wicie: 1 ) że od każdej decyzji, wydanej w pierwszej instancji, służy 
prawo odwołania, 2 ) że prawo to ograniczone je s t  tylko do jednej in
stancji odwoławczej i 3) że tą  instancją odwoławczą jest instancja 
w stosunku do pierwszej bezpośrednio wyższa, jak  np. urząd woje
wódzki w stosunku do starostwa. W  części drugiej art. 82 brak  jakich
kolwiek danych do przyjęcia, że zaw arte  w niej zastrzeżenia dotyczą 
tylko jednej lub dwóch z przytoczonych wyżej trzech zasad, mieszczą
cych się w części pierwszej. Uznać wobec tego należy, że zastrzeże
nia te m ają  na względzie wszystkie trzy  powyższe zasady, a w na
stępstwie tego, że również zasada, iż od każdej decyzji, wydanej
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w pierwszej instancji, służy prawo odwołania, obowiązuje tylko o tyle, 
o ile poszczególna ustawa, w ydana po dniu 14 września 1923, nie sta
nowi inaczej. Gdy zaś właśnie w art. 164 ust. 7 p. 4 rozporządzenia 
z 24 listopada 1927, wydanego z mocą ustawy, postanowiono, że od 
decyzyj Z. U. P. U. w sprawach wysokości składek przysługuje odwo
łanie tylko do pierwszej instancji i że ta  instancja decyduje ostatecz
nie, przeto zaskarżonem orzeczeniem nie naruszono art. 82 rozporzą
dzenia o post. admin.

W  dalszych wywodach skarżący Zakład zmierza do wykazania, 
że art. 164 ust. 7 p. 4 rozporządzenia z 24 listopada 1927 nie ma do 
niniejszej sprawy zastosowania także z tego powodu, że decyzja 
z 2 m aja  1931 i z 6 czerwca 1931 według brzmienia swego dotyczy 
głównie obowiązku ubezpieczenia, a tylko ubocznie wysokości składek.

W tym względzie podnosi skarżący Zakład przedewszystkiem, 
że decyzje te zaopatrzone są w napis: „Orzeczenie o czasie ubezpie
czenia i o wysokości sumy ubezpieczeniowej” , że w decyzjach tych 
Zakład wyraźnie orzekł, iż B. względnie H. „winien być ubezpieczony 
w czasie od ... do ... z płacą podstawową ...” , że obowiązek ubezpie
czenia wymienionych pracowników wogóle poprzednio nie był ustalony 
ani decyzją Zakładu ani żadnem orzeczeniem władzy administracyj
nej i że decyzja Zakładu z 2 m aja  1931 i 6 czerwca 1931, ja k  i decy
zja  Urzędu Wojewódzkiego nie zaw ierają  obliczenia składek, a nato
miast roztrząsają  kwestję wysokości płacy podstawowej.

Rozpatrując te wywody, zaznaczyć należy, że przy ustalaniu 
istoty orzeczenia zaw arte  w niem poszczególne słowa winny być t ra k 
towane nie odrębnie, lecz w łączności z całością danego tekstu. Z tego 
zaś stanowiska wychodząc, należy uznać decyzje z 2 m aja  i 6 czerwca 
1931 za dostatecznie jasne pod względem ich istotnej treści. W  decy
zjach powyższych —  ja k  to już zaznaczono —  Zakład stwierdził, że 
B. i H. byli w okresach, wskazanych w tych decyzjach, ubezpieczeni 
z płacą podstawową bliżej w tych samych decyzjach określoną oraz 
że wymienieni pracownicy pobierali w powyższych okresach nadto 
wynagrodzenia dodatkowe. Opierając się na tem, skarżący Zakład 
orzekł, że B. i H. winni być (ze względu na swoje wynagrodzenie do
datkowe) ubezpieczeni z płacą podstawową wyższą, tę wyższą płacę 
określił i wezwał ich pracodawcę do zapłacenia różnicy składek, na
leżnych w myśl art. 101 —  105 rozporządzenia z 24 listopada 1927. 
Ponieważ B. i H. —  ja k  to wynika z decyzyj skarżącego Zakładu —  
byli ubezpieczeni, a brak  jakichkolwiek danych do przyjęcia, że obo
wiązek ich ubezpieczenia był sporny, uznać należy, że istotą decyzyj 
z 2 m aja  i 6 czerwca 1931 jest nie stwierdzenie tego obowiązku, lecz 
ustalenie wysokości składek ubezpieczeniowych, a zarazem  ustalenie
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dla tego celu wysokości płacy. Świadczy o tem także fakt, że Zakład 
w decyzjach swoich powołał się nie na art. 2— 6 rozporządzenia z 24 
listopada 1927, dotyczące obowiązku ubezpieczenia, lecz na art. 11, 
14, 101 —  105, dotyczące właśnie wysokości składek oraz służącej im 
za podstawę płacy zasadniczej. Przez powołanie się na te ostatnio 
przytoczone przepisy Zakład określił pośrednio wysokość składek. . . .

Teza wyroku zd. m. nie je s t słuszna. NTA in te rp re tu je  art. 82 rozporządzenia 
o post. adm in., k tóry  brzm i: „Od decyzji głównej, wydanej w pierwszej instancji, 
służy stronie odwołanie do jednej instancji i przytem  bezpośrednio wyższej, o ile po
szczególne ustaw y wydane po dniu 14 w rześnia 1923 r. nie stanow ią odmiennie” , 
w tym  sensie, że część druga zdania nietylko zastrzega w yjątki od wypowiedzianej 
w części pierwszej zasady, że istn ieje tylko jedna instrancja  odwoławcza, lecz rów
nież w yjątki od zasady, że od decyzji, w ydanej w pierwszej instancji, służy stronie 
prawo odwołania do instancji wyższej. Stanowisku, zajętem u przez NTA, nie stoi 
na przeszkodzie wykładnia gram atyczna, ale niewątpliwie nie odpowiada ono myśli 
ustawodawcy.

Powyższe postanowienie a r t. 82 je s t powtórzeniem  zasady, wypowiedzianej 
w art. 71 konstytucji, k tóry  to artykuł głosi: „Odwołanie od orzeczeń zarówno rzą
dowych jak  i s a m o r z ą d o w y c h  dopuszczone będzie t y l k o  do jednej wyż
szej instancji, o ile ustaw y nie przew idują w tym  względzie w yjątków ” . Przepis 
konstytucji mówi o jednej „ty lko” instancji odwoławczej, zostawia wszakże możność 
ustanow ienia przez poszczególne ustaw y większej liczby instancyj odwoławczych. 
Czem ten  przepis był wywołany? —  Stanem  prawnym , istniejącym  w Galicji, gdzie 
w myśl obowiązujących w A ustrji norm  postępowania przed wniesieniem skargi do 
T rybunału Admin. spraw a m usiała przejść przez wszystkie instancje adm inistracyj
ne aż do m inistra włącznie, czyli rozpatryw ana była przez trzy , a jeżeli decyzja n a
leżała w pierwszej instancji do organów gminnych ■—  naw et przez cztery instancje. 
Aby położyć kres w ynikającej stąd  powolności w załatw ianiu sporów adm inistracyj
nych, umieszczono w konstytucji przepis, że zasadniczo istnieje tylko jedna instancja 
odwoławcza. W celu uzgodnienia postępowania adm inistracyjnego z konsty tucją 
ustaw a z 1 sierpnia 1923 w sprawie środków prawnych od orzeczeń władz adm ini
stracyjnych poz. 712 Dz. Ust., obowiązująca od 14 w rześnia 1923, postanawia 
w art. 1, że „o ile poszczególne ustawy, wydane po wejściu w życie niniejszej usta
wy, nie będą zawierały odmiennych postanowień, służy od orzeczeń i zarządzeń, wy
danych przez władze adm inistracyjne I instancji, odwołanie do władzy adm inistra
cyjnej II ustancji, k tó ra  rozstrzyga ostatecznie ...” , w art. 2 zaś znosi przepisy ogól
ne o instancjach odwoławczych. Postanow ienia te j ustaw y zastąpione zostały posta
nowieniami rozporządzenia P rezydenta o post. adm in., tak  samo urzeczywistniejącem i 
zasadę ustaloną w konstytucji.

N atom iast nie mogło być celem prawodawcy przewidywanie, że ustaw y mogą 
wogóle pozbawić stronę możności odwołania się od decyzji, zapadłej w pierwszej 
instancji. Konieczność istnienia instancji odwoławczej wynika z podstawowych zasad 
naszego postępowania adm inistracyjnego. NTA je st sądem kasacyjnym , ro zp a tru ją
cym sprawę po w yczerpaniu toku instancyj w postępowaniu adm inistracyjnem . 
Pow tórne zbadanie, ustalenie i ocena stanu faktycznego sprawy, rozpatrzenie przez 
instancję wyższą celowości i słuszności decyzji, czego nie może czynić NTA, leży 
w interesie strony. W licznych wyrokach NTA uznał, że pozbawienie wbrew przepi
som strony instancji odwoławczej narusza praw a strony; naw et w tych wypadkach, 
gdy właściwy pierw otnie M inister, upoważniony do tego przez ustawę, w tryb ie roz
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porządzenia delegował swą kom petencję wojewodzie, uznano, że od decyzji wojewody 
przysługuje odwołanie do M inistra. Przepis a rt. 164 rozporządzenia o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych nie je s t właściwie w yjątkiem  od zasady, dającej prawo odwo
łania się do instancji wyższej. Ust. 7 tego artykułu  mówi wprawdzie, że w wymie
nionych sprawach „przysługuje o d w o ł a n i e  tylko do pierwszej instancji, k tó ra  
decyduje ostatecznie” , ust. 3 zaś mówi o rozstrzyganiu sporów między stroną 
a  Z. U. P. U. przez dwie instancje adm inistracyjne (wojewodę i M inistra Pracy 
i O. S .), ale w rzeczywistości w pierwszym przypadku mamy ustanow ioną zgodnie 
z konsty tucją jedną instancję odwoławczą, nazw aną pierwszą, w drugim  zaś wypad
ku ustaw a wyjątkowo dopuszcza dwie instancje odwoławcze. Bowiem mamy tu ta j 
do czynienia z odwołaniami od decyzji, w ydanej przez Z. U. P. U., k tóry  jako insty
tu c ja  praw a publicznego (a rt. 71) ma prawo wydawać orzeczenia adm inistracyjne 
(por. a rt. 129 ro zp .: „Decyzje Z. U. P. U ....  m ają zaw ierać ... pouczenie o środ
kach praw nych” ). Nadmienić przytem  należy, że według rozporządzenia z 24 listo
pada 1927 Zakłady U. P . U., pomimo swej nazwy, m ają ustró j korporacyjny, organa 
ich są w ybierane przeważnie przez ubezpieczonych, zaliczyć je  przeto można do 
organów samorządowych, o których mówi cyt. a r t. 71 konstytucji.

B. W asiu tyńsk i

862.

SAM O RZĄD .

O b o w iąz e k  gmin dostarczania k ierow n ikom  szkól 
gruntu.

Przewidziany w art. 44 ustawy z 9 października 1923 o uposa
żeniu funkcjonarjuszów państwowych i wojska poz. 924 Dz. Ust. obo
wiązek gmin dostarczania kierownikom szkół możliwie 2 morgów 
gruntu ornego jest bezpłatnem świadczeniem gmin na rzecz kierow
ników szkół. (Teza).

W yrok NTA z 16 kw ietnia 1934 1. re j. 7350/32 w sprawie A leksandra
Muszyńskiego przeciw Tymczasowemu Wydziałowi Powiatowem u 

w Stanisławowie w przedmiocie czynszu dzierżawnego.

Zwierzchność gminna gm. Załukiew pow. stanisławowskiego, 
działając na podstawie uchwały rady  gminnej z 18 października 1931, 
zwróciła się do kierownika szkoły powszechnej w Załukwi z w ezw a
niem do opłacania na rzecz kasy gminnej po 200 zł rocznie czynszu 
dzierżawnego za 2 morgi gruntu, dostarczone kierownikowi szkoły 
przez gminę w myśl art. 44 ustawy z 9 października 1923 poz. 924 
Dz. Ust., przyczem w wezwaniu zaznaczono, że wysokość czynszu 
dzierżawnego została określona przez zaprzysiężonych taksatorów 
gminnych. Od powyższego zarządzenia zwierzchności gminnej kierow
nik szkoły w Załukwi A leksander Muszyński odwołał się do Wydziału



607 SAMORZĄD Nr 862

Powiatowego w Stanisławowie, wywodząc w tem  odwołaniu, że zarzą
dzenie powyższe jest pozbawione wszelkiej podstawy prawnej, gdyż 
w myśl art. 44 wymienionej wyżej ustawy z 9 października 1923 grunt 
należy się kierownikowi szkoły od gminy bezpłatnie z mocy przepisu 
praw a i między kierownikiem szkoły i gminą nie zachodzi żaden sto
sunek dzierżawny. W ydział Powiatowy w Stanisławowie orzeczeniem 
z 9 czerwca 1932 odwołanie powyższe oddalił na tej podstawie, że 
przepis art. 44 ustawy z 9 października 1923 nie wskazuje, by gmina 
była obowiązana do dostarczenia gruntu kierownikowi szkoły bez
płatnie, co uzasadnia domniemanie o odpłatności tego użytkowania i że 
odpłatność tego użytkowania znajduje swoje potwierdzenie jeszcze 
w tem, że ustawodawca, uchylając na mocy art. 5 ustawy z 22 grudnia 
1925 poz. 918 Dz. Ust. przepis ust. 2 art. 44 o obowiązku Skarbu Pań
stwa odszkodowania nauczyciela w razie niedostarczenia mu gruntu 
przez gminę, nie przerzucił tego obowiązku na gminę.

Powyższe orzeczenie W ydziału Powiatowego Muszyński zaskar
żył do NTA. . . .

W edług art. 44 ustawy z 9 października 1923 „kierownicy szkół 
i samodzielni nauczyciele szkół jednoklasowych o t r z y m u j ą  od 
gminy możliwie 2 morgi ornego gruntu w jednej połaci” . Już samo 
użycie słowa „otrzym ują” , jak  również i umieszczenie przepisu po
wyższego w ustawie o uposażeniu, w skazują na to, że chodzi tu o do
datkowe uposażenie w naturze nauczycieli przynajmniej w tych gmi
nach, które posiadają orne grunta  gminne. W ynika to również pośred
nio z brzmienia dawnego ust. 2 tegoż art. 44 (uchylonego następnie 
przez art. 5 ustawy z 22 grudnia 1925 poz. 918 Dz. Ust., który zabez
pieczał nauczycielom w tych gminach, które nie rozporządzają  odpo- 
wiedniemi gruntami, otrzymanie od Skarbu Państwa równoważnika 
pieniężnego w wysokości 15 mnożnych miesięcznie oczywiście za nie
otrzymanie bezpłatnego użytkowania gruntu, gdyż równoważnik pie
niężny za nieotrzymanie gruntu na w arunkach normalnej dzierżawy 
nie miałby żadnego gospodarczego uzasadnienia.

Ustawa z 22 grudnia 1925 o środkach zapewnienia równowagi 
budżetowej poz. 918 Dz. Ust., znosząc obowiązek Skarbu Państwa do 
wypłaty wymienionego powyżej równoważnika, dokonała tego, ja k  to 
wynika już z samego tytułu tej ustawy, ze względów budżetowo- 
oszczędnościowych, odciążenia Skarbu Państwa. Z tego, że ustawa 
z 22 grudnia 1925 nie przełożyła obowiązku wypłaty równoważnika 
na gminy, nie wynika bynajmniej, jakoby ustawodawca wogóle nie 
uważał gmin za obowiązane do dostarczania kierownikom szkół bez
płatnie gruntu w naturze, lecz tylko do wydzierżawiania tych grun
tów, dowodzi jedynie, że ustawodawca w myśl zasady, wyrażonej
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w art. 69 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust., uważał za niedopuszczalne 
obarczyć gminy, nie posiadające odpowiednich gruntów gminnych, 
opłatami pieniężnemi bez zapewnienia wzamian dostatecznych na po
krycie tych wydatków źródeł dochodowych.

Przyjęcie wykładni, że artykułem 44 ustawy z 9 października 
1923 nadano kierownikom szkół jedynie prawo wydzierżawiania od 
gminy gruntów, jest niemożliwe również dlatego, że prawo wydzier
żawiania tych gruntów za cenę według umowy z gminą przysługuje 
każdemu obywatelowi i wobec tego przepis art. 44 stałby się bezprzed
miotowym. Dla nadania treści temu przepisowi przy tej wykładni usta
wa musiałaby ponadto podać szereg postanowień o trybie i zasadach 
określania wysokości czynszu dzierżawnego, a postanowień takich 
ustawa z 9 października 1923 zupełnie nie zawiera.

Słuszności podanej wyżej wykładni o bezpłatnem użytkowaniu 
gruntu, otrzymywanego przez kierowników szkół powszechnych na 
podstawie art. 44 ustawy z 9 października 1923, dowodzi ponadto roz
wój tego przepisu w ustawodawstwie polskiem.

Po raz pierwszy przepis powyższy został podany w art. 9 usta
wy z 27 m aja  1919 o ustalaniu i w ynagradzaniu nauczycieli szkół po
wszechnych poz. 311 Dz. Pr. Przepis ust. 2 art. 9 tej ustawy stanowił, 
że jeżeli gmina nie może „ u d z i e l i ć ” kierownikowi gruntu, po
winna mu wypłacić równoważnik pieniężny lub w produktach rolnych 
i tylko w razie braku środków może w myśl art. 10 te jże ustawy ubie
gać się o subsydjum ze Skarbu Państwa. Skoro ponadto art. 13 te jże 
ustawy nazywa świadczenia powyższe narówni ze świadczeniami 
mieszkaniowemi i opałowemi, zupełnie niewątpliwie bezpłatnemi 
(art.  8), „dodatkiem ” , należy uznać za zupełnie bezsporne, że i użyt
kowanie gruntu gminnego według ustawy z 27 m aja  1919 było bez
płatne. Ponieważ późniejsze ustawy z 19 lipca 1920 poz. 434 Dz. Ust. 
i z 9 października 1923 poz. 924 Dz. Ust., znosząc szereg świadczeń 
gminnych w naturze na rzecz szkół, zachowały jednak  uprawnienia 
kierowników szkół do otrzymywania 2 morgów gruntu, przekładając  
jedynie obowiązek wypłaty równoważnika z gmin na Skarb Państw a 
(następnie całkowicie uchylony), uznać należy, że było w yraźną wolą 
ustawodawcy utrzymanie tego świadczenia w zakresie, ustalonym 
w ustawie pierwotnej z 27 m aja  1919, t. j. jako świadczenia bezpłat
nego.

Z motywów powyższych NTA, nie wchodząc w rozpatrzenie po
zostałych zarzutów skargi, jako w tym stanie rzeczy nieistotnych, 
uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.
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863.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

„W ie rz y te ln o śc i zah ipotekow an e na n ieruchom ościach". W ie -  
rzytelności, d la  k tó rych  ustanow iono „h ipotekę zabezpiecza

ją cą " . H ipotek i w p isan e do ksiąg  k o le jo w ych .

1. Wierzytelność, dla której ustanowiono „hipotekę zabezpiecza
jącą” z § 1184 niem. kod. cyw., stanowi wierzytelność zahipoteko- 
waną w rozumieniu art. 1 ust. 2 p. a) ustawy o podatku dochodowym 
(poz. 411/25 Dz. U st.).

2. Wpis hipoteki do księgi kolejowej (b. zab. pr.) czyni zadość 
wymaganiu zahipotekowania „na nieruchomościach".

W yrok NTA z 13 czerwca 1934 1. rej. 9071/31 w sprawie firm y „Lie-
gnitz - Raw itscher E isenbahngesellschaft” Sp. Akc. w Lignicy przeciw
M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego

na r. 1929.

Skarżącej został wymierzony na r. 1929 podatek dochodowy od 
dochodu, jak i uzyskała w r. 1928 w Polsce z wypłaconych jej przez 
firmę „Polskie Przedsiębiorstwo Kolejowe Sp. z ogr. odp. w Rawiczu” 
odsetek od reszty ceny kupna za sprzedane przedsiębiorstwo kolejo
we, zabezpieczonej hipotecznie na rzecz skarżącej przez nabywczy- 
nię w formie hipoteki zabezpieczającej do kwoty zł w złocie 2,500.000 
w wieczystej księdze kolejowej, prowadzonej przez Sąd Grodzki 
w Rawiczu.

Od powyższego wymiaru skarżąca firma wniosła odwołanie do 
Ministerstwa Skarbu, w którem zarzuciła brak obowiązku podatko
wego, wychodząc z następujących zasad p raw nych :

1 ) pod przepis art. 1 ust. 5 p. b) ustawy o podatku dochodo
wym poz. 411/25 Dz. Ust. podpadają  tylko wierzytelności, zabezpie
czone na nieruchomościach w formie „zwykłej” hipoteki, a więc ta 
kiej, którą ma na względzie przepis § 1118 niem. kod. cyw., nie zaś 
w formie hipoteki zabezpieczającej w myśl § 1184 tegoż kodeksu;

2 ) wierzytelność ąuaestionis jest zabezpieczona na jednostce 
kolejowej, a nie na nieruchomościach, czego wymaga ustawa o po
datku dochodowym w art. 1  ust. 2 p. a ) ;

3) skarżąca od dochodu z tej wierzytelności opłaca już poda
tek  w Rzeszy Niemieckiej i z tego powodu, w myśl umowy Polski 
z Niemcami z 2 1  m arca 1923, zaw artej w Dreźnie, jest zwolniona od 
tego podatku w Polsce.

Ministerstwo Skarbu odwołanie skarżącej odrzuciło zaskarżo
nem orzeczeniem.
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Skarga, wniesiona na to orzeczenie do NTA, pow tarza zarzuty 
odwołania.

NTA rozważył, co następuje:
Skarżąca podpada pod kategorję płatników podatku dochodo

wego, przewidzianych w art. 1 ust. 5 p. b) ustawy o podatku docho
dowym poz. 411./25 Dz. Ust., podlegających opodatkowaniu od do
chodu ze źródeł, wymienionych w p. a) i b) ust. 2 tegoż artykułu. 
Otóż p. a) ust. 2 obejmuje m. i. dochód z „wierzytelności zahipoteko- 
wanych na nieruchomościach” .

Skarżąca, powołując się na postanowienia §§ 1113 i 1184 niem. 
kod. cyw., który przewiduje 2 rodzaje hipotek, a mianowicie: hipote
kę zwykłą i hipotekę zabezpieczającą, staje na stanowisku, iż po
wołany przepis ustawy o podatku dochodowym miał wyłącznie na 
względzie hipotekę zwykłą, zwaną powszechnie obiegową. NTA nie 
uznał tego stanowiska za trafne. Albowiem p. a) ust. 2 art. 1 ustawy 
o podatku dochodowym stawia jeden tylko wymóg dla opodatkowa
nia dochodów zagranicznych osób prawnych z wierzytelności, a mia
nowicie, aby wierzytelność była zahipotekowana. Skoro zaś pojęcie 
zahipotekowania nie jest w tej ustawie bliżej wyjaśnione, należy je 
interpretować zgodnie z przepisami właściwych ustaw, w obecnym 
wypadku —  z przepisami niem. kodeksu cywilnego. Kodeks ten  pod 
wspólnym tytułem „hipoteka” normuje hipotekę zwykłą i zabezpie
czającą i oba te rodzaje  trak tu je  jako zabezpieczenie hipoteczne wie
rzytelności z tą  różnicą, że hipoteka zabezpieczająca ma charakter 
ściśle akcesoryjny.

Również drugi zarzu t skargi nie jest uzasadniony z uwagi na to, 
że przepisy ustawy pruskiej z 19 sierpnia 1895 (Zb. ust. pr. str. 499) 
uznają  wyraźnie „jednostki kolejowe” za nieruchomości, a wieczyste 
księgi kolejowe (Bahngrumdbucher) u rządza ją  wedle przepisów dla 
ksiąg gruntowych, zrównując hipoteki zapisane do wieczystych ksiąg 
kolejowych z hipotekami wpisanemi do ksiąg gruntowych.

Wreszcie i ostatni zarzu t skargi, oparty na postanowieniach 
umowy, zaw artej między Polską a Rzeszą Niemiecką w Dreźnie 
21 m arca 1923, jest nietrafny. W  myśl bowiem p. 3 załącznika do 
pow. umowy, gdy chodzi o podatek przypadający od dochodów z wie
rzytelności hipotecznych, należy stosować bez ograniczeń przepisy 
ustaw obowiązujących w odnośnem państwie.

W  tym stanie rzeczy NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

Co stanowi wierzytelność, zahipotekowaną n a  nieruchomości w rozum ieniu 
art. 1 ust. 2 p. a) ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. U st.) pod powa
gą ustawodawstwa hipotecznego, obowiązującego w b. Król. K ongr. i województwach 
wschodnich?
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Z trzech rodzajów  hipotek, ustawodaw stwu tem u znanych (a rt. 50 praw a o ust. 
wł. dóbr nier. z r. 1818 oraz takiż a rt. 50 praw a o ust. wł. dóbr nier. dla Ziem Wsch. 
z r. 1919 w brzm ieniu z 25 kw ietnia 1928 poz. 510 Dz. U st.), za w ierzytelność za
hipotekow aną na nieruchomości uważać należy przedewszystkiem hipotekę umowną 
i hipotekę sądową. H ipoteka praw na, jako zabezpieczenie m iejsca w wykazie hipo
tecznym  dla mogących przypadać należności, sam a źródła praw a stanowić nie może 
(hipoteka praw na dla Skarbu w grę tu ta j oczywiście nie wchodzi, gdyż Skarb nie 
je s t płatnikiem  podatku dochodowego), tem  samem hipoteka praw na nie je s t „w ierzy
telnością, zahipotekowaną na nieruchom ości” .

Co się tyczy ostrzeżeń zapisywanych na nieruchomości, to ostrzeżenie z art. 
132 p. c) i art. 137 praw a z r. 1818 oraz a rt. 132 p. c) i art. 137 praw a z r. 1919, jako 
wpis zgoła tymczasowy, dla zabezpieczenia powództwa (a rt. 837 i nast. k. p. c.), ozna
czony liczebnie tylko ze względu na specjalność hipoteki, pomimo to jednak  żadnego 
określonego roszczenia nie ustalający, nie może być uważane za w ierzytelność za
bezpieczoną hipotecznie. Ostrzeżenie zaś z nieprawomocnego wyroku (a rt. 138 praw a 
z r. 1818 i takiż a rt. 138 praw a z r. 1919), jako stanowiące pewien areszt na n ieru 
chomości, może być utożsam ione z w ierzytelnością zabezpieczoną hipotecznie, z tem  
jednak  zastrzeżeniem , że na wypadek, gdyby wyższa instancja wyrok niższej instancji 
uchyliła i uznała, że roszczenie ąuaestionis się nie należy, podatnik mógłby żądać 
od Skarbu zwrotu tego, co —  od sumy, jak  się później okazało, nienależnej —  ty 
tułem  podatku dochodowego niewłaściwie uiścił.

Od należności, zabezpieczonych hipoteką praw ną lub ostrzeżeniem  w zabez
pieczeniu powództwa zapisanem, podatek dochodowy podlegać może zapłacie dopiero 
w razie zam iany wpisu tymczasowego na wpis ostateczny (hipoteki umownej lub 
sądow ej).

W ten  sposób pod powagą praw a o ustaleniu własności za wierzytelność zabez
pieczoną hipotecznie uważać należy: hipotekę umowną, hipotekę sądową i ostrzeże
nie z wyroku nieprawomocnego.

Prawo o ustaleniu własności dóbr nieruchomych zna zabezpieczenie w drodze 
sub intabulatu  na wierzytelności hipotecznej (a r t. 52). Nasuw a się pytanie, czy za
bezpieczenie tego rodzaju  odpowiada wymaganiom art. 1 ustaw y o podatku docho
dowym. W prawdzie ju rysprudencja ( S. IX. 81/1845; SN w te j m aterji dotychczas się 
nie wypowiedział) i wszyscy kom entatorow ie uw ażają sumę zabezpieczoną subinta- 
bulando na kapitale hipotekowanym za ruchomość, ale jedynie ze względu na to, aby 
nie wprowadzać fikcji praw nej przez unieruchom ienie kapitału  hipotecznego. Jednak
że, gdy wierzyciel subintabulow any na kapitale hipotekowanym  może, zastępując wie
rzyciela głównego, rozwinąć w prost egzekucję przeciwko właścicielowi dóbr obcią
żonych (S. IX. 18/1872), uznać należy, że w ierzytelność subintabulow ana ma za
bezpieczenie hipoteczne.

Z tego wynika, że podstawę art. 1 ustaw y o podatku dochodowym stanowić 
może suma zabezpieczona subintabulando n a  kapitale hipotekowanym tytu łem  hipo
teki um ownej, hipoteki sądowej lub ostrzeżenia z wyroku nieprawomocnego, ■— 
jednakże o tyle, o ile tego rodzaju  sub in tabulat zabezpieczony je st na kapitale o ta 
kiej samej podstawie rzeczowej, czyli również na hipotece umownej, sądowej lub 
na ostrzeżeniu z wyroku nieprawomocnego. Przeciw nie hipoteka umowna, zabezpie
czona subintabulando na hipotece praw nej, nie stanowiłaby wierzytelności zahipoteko- 
wanej n a  nieruchomości w rozum ieniu art. 1 ustaw y o podatku dochodowym, ponie
waż sub in tabulat dzieli losy zabezpieczenia głównego.

W świetle uwag powyższych, pod powagą praw a o ust. wł. dóbr nier., za „w ie
rzytelność zahipotekowaną na nieruchom ości” w rozum ieniu art. 1 ustaw y o podatku
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dochodowym uważać należy: hipotekę umowną, hipotekę sądową oraz ostrzeżenie 
z wyroku nieprawomocnego, m ające zabezpieczenie czy to na nieruchomości czy na 
kapitale hipotekowanym, opartym  na wierzytelności te j sam ej na tu ry , czyli bądź na 
hipotece umownej lub sądowej, bądź na ostrzeżeniu z nieprawomocnego wyroku.

J. Głass

864.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Sp rzed aż  lasu  a  spieniężenie m ajątku.

Okoliczność, iż równocześnie z umową o sprzedaż drzewostanu 
zawarto tylko umowę przyrzeczenia sprzedaży gruntu poleśnego, nie 
stoi na przeszkodzie uznaniu sprzedaży drzewostanu za spieniężenie 
majątku w myśl art. 7 p. 2 ustawy o podatku dochodowym (poz. 
411/25 Dz. U st.), jeżeli w okresie decydującym dla wymiaru, w któ
rym sprzedawcą otrzymał cenę sprzedaży drzewostanu, była już za
warta definitywna umowa sprzedaży gruntu.

W yrok NTA z 28 m aja 1934 1. re j. 6641/31 w sprawie P inchusa K apłana
w Baranowiczach przeciw  Komisji Odwoławczej w Nowogródku w przed

miocie wymiaru podatku dochodowego na r. 1929.

. . .W wyroku swym z 22 września 1932 1. rej. 5506/29 w spra
wie Wincentego W o łłe jk i1) NTA orzekł i uzasadnił, że tylko wów
czas sprzedaż lasu winna być uw ażana za spieniężenie m ajątku  w myśl 
art. 7 p. 2 powołanej ustawy, gdy nietylko drzewostan, ale również 
i grunt, t. j .  źródło, dające przychody, zostanie pozbyty, oraz że nie 
odgrywa przytem roli, czy pozbycie źródła dochodu następuje jednym 
aktem łącznie z drzewostanem i czy nabywcą gruntu jest ta  sama oso
ba, która nabyła drzewostan, natomiast istotnem jest, z uwagi na to, 
iż chodzi o określenie dochodu u dotychczasowego posiadacza lasu, j a 
ko podatnika, czy stan faktyczny sprawy pozwala ustalić, iż płatnik, 
mimo dokonanego pozbycia, źródło dochodu nadal posiada.

W  rozpoznawanej obecnie sprawie zostały zaw arte  2 akty nota- 
r ja lne w jednym i tym samym dniu, a mianowicie 2 września 1927, je 
den na sprzedaż drzewostanu, drugim zaś aktem została zaw arta  umo
w a przyrzeczenia sprzedaży gruntu poleśnego. Odmiennie od w ypad
ku, rozpoznanego przez NTA w powołanym wyroku 1. rej. 5506/29, 
sporządzony tu  został co do gruntu nie ak t  sprzedaży, lecz ak t  nota- 
r ja lny  p r z y r z e c z e n i a  sprzedaży. Nasuwa się tedy pytanie, czy 
z uwagi na przepisy praw a, zaw arte  w cz. 1 t. X Zbioru Praw  Ces. 
Ros., pod rządem  których znajduje  się sprzedany przez skarżącego

!)  OPA 325/33.
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majątek, — uznać należy dla zastosowania p. 2 art. 7 ustawy o po
datku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.) i opartej na nim judyka- 
tury  NTA, w szczególności podanej wyżej tezy wyroku w sprawie 
Wołłejki, takie przyrzeczenie sprzedaży za w ystarczające, t. j. równo
znaczne z zawarciem umowy sprzedaży gruntu.

NTA nie potrzebował jednak  rozstrzygać tego pytania z uwagi 
na okoliczności faktyczne spraw y: mianowicie sprzedaż drzewostanu 
dokonana została wprawdzie w r. 1927, jednak  cenę sprzedaży skarżą
cy otrzymał w r. 1928, decydującym dla wymiaru na rok podatkowy 
1929, i ten  przychód właśnie stanowi podstawę spornego wymiaru. 
Stosunki tegoż r. 1928 muszą być tedy  także brane pod uwagę, o ile 
chodzi o istotny dla kwalifikacji tego przychodu pod kątem widzenia 
przepisu art. 7 p. 2 fak t  sprzedaży gruntu. W  tym względzie zaś sa
ma w ładza pozwana w odpowiedzi na skargę stwierdza, iż w r. 1928 
skarżący zaw arł co do gruntu już definitywną umowę sprzedaży. Nie 
można zaś żadnego znaczenia dla rozpatrywanej kwestji przyznać 
okoliczności, k tórą podnosi odpowiedź na skargę, że w arunki tej umo
wy w porównaniu z umową przyrzeczenia sprzedaży w ykazują 
zmiany.

Ponieważ w ładza pozwana przy załatwianiu zarzutów odwoła
nia wyszła z odmiennego zapatryw ania prawnego co do warunków, 
pod jakiemi sprzedaż lasu winna być uważana za spieniężenie m a ją t
ku, NTA, uznając w tym stanie sprawy za zbędne rozpoznawanie po
zostałych zarzutów skargi, uchylił zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania.

865 .

P O D A T E K  DOCHODOWY.

T rw a le  c iężary , oparte na tytu łach  p ra w n y c h . W y d a tk i  na 
utrzym anie B ib ljo tek i i M uzeum  O rd y n a c ji K rasiń sk ich .

Brak osoby trzeciej, mogącej w drodze prywatno-prawnej do
chodzić dopełnienia ustanowionego w statucie ordynacji obowiązku 
utrzymania bibljoteki i zbiorów i udostępnienia ich badaczom, nie 
pozbawia tego obowiązku charakteru trwałego ciężaru, opartego na 
tytule prawnym, w rozumieniu art. 10 p. 2) ustawy o podatku docho
dowym poz. 411/25 Dz. Ust.

W yrok NTA z 10 w rześnia 1934 1. re j. 213/31 w sprawie ze skargi 
Przewodniczącego Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbowej Okrę
gowej w W arszawie na orzeczenie te j Komisji w przedmiocie w ym iaru 
podatku dochodowego dla Edw arda Krasińskiego w Opinogórze

na r. 1928.
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Komisja Odwoławcza zaskarżoną decyzją uchyliła doliczenie do 
podstawy wymiaru podatku dochodowego na r. 1928 dla Ordynata 
Edw arda Krasińskiego kwoty 21.809 zł, wydatkowanej na utrzymanie 
Bibljoteki i Muzeum Ordynacji Krasińskich w W arszawie. Skarga za
rzuca, iż powołane przez Komisję przepisy a rt .  10 1. 2 i 5 ustawy o po
datku dochodowym nie m ają  do tego wydatku zastosowania, a w szcze
gólności, że obowiązek utrzym ania Bibljoteki, wynikający ze statutu 
Ordynacji, nie jest trw ałym  ciężarem, opartym na tytule prawnym, 
gdyż pod to pojęcie podpadają  tylko wydatki na rzecz jednostek 
względnie instytucyj, posiadających własną osobowość prawną.

NTA rozważył, co następuje:

Ordynacja, której podatnik jest użytkownikiem, opiera się na 
ukazach z 5/17 lipca 1844 i z 28 stycznia 1861 (10 grudnia 1860), 
ogłoszonych w Dzienniku Praw  tom 35 Nr. 110 i tom 59 Nr. 178, któ
rych wykonanie zostało zlecone władzom administracyjnym Królestwa 
Polskiego. Ukazy te zaw ierają  m. i. postanowienia, dotyczące obowiąz
ku utrzym ania bibljoteki i zbiorów oraz obowiązku udostępnienia ich 
dla uczonych badaczów.

Otóż te postanowienia muszą być uważane za tytuły prawne, 
nakładające  trw ałe  ciężary na użytkowników Ordynacji w interesie 
nie samej Ordynacji ani je j użytkowników, ale w interesie pu
blicznym. Kwestja odrębnej osobowości prawnej Bibljoteki i Muzeum 
jest w tym stanie rzeczy bez znaczenia, gdyż naw et i w ram ach praw 
własności Ordynacji i praw użytkowania każdoczesnego ordynata jed
nostki te  majątkowe m ają charak ter  odrębny, służąc celom publicz
nym, jako placówki kulturalne, przeznaczone dla udostępnienia uczo
nym i badaczom zgromadzonych w ich zbiorach dzieł i zabytków. Wo
bec treści powołanych na wstępie ukazów, władze administracyjne mo
gą w danym razie wywrzeć przymus wykonania tych postanowień sta
tu tu  Ordynacji, które dotyczą obowiązku utrzym ania Bibljoteki i zbio
rów i udostępnienia ich uczonym badaczom, zaczem brak  osoby trze
ciej, mogącej w drodze prywatno-prawnej dochodzić dopełnienia tego 
obowiązku, nie pozbawia go charakteru trwałego ciężaru, opartego na 
tytule prawnym, objętego przepisem art. 10  p. 2 ustawy.

V/ tym stanie rzeczy NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.
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866.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

O d setk i od przejętych  p rz y  założeniu spółki akcyjnej zobo
w iązań .

Odsetki od przejętych przy założeniu spółki akcyjnej zobowią
zań stanowią wydatki spółki dopiero od chwili jej powstania, a od
setki poprzednie muszą być traktowane jako zwiększenie przejętego 
zobowiązania, a zatem jako część składowa kosztów nabycia majątku 
spółki.

W yrok NTA z 20 m arca 1934 1. re j. 4968/30 w sprawie Francuskiego
Tow. „P eru n ” , Oddział w Polsce, w W arszawie przeciw  M inisterstwu 

Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.

Przedmiotem sporu jest doliczenie przez władzę wymiarową do 
podstaw wymiaru kwoty 41.614 zł 60 gr, jako wypłaconej w roku ope
racyjnym 1928 tytułem odsetek za la ta 1925 i 1926, należnych wierzy
cielom zagranicznym poprzednio istniejącej rosyjskiej spółki „Perun” , 
której m ają tek  i zobowiązania przejęła  powstała po wojnie, a dopu
szczona do działania w Polsce od marca 1927 spółka francuska „Pe
run” , obecnie skarżąca.

W ładza  pozwana uzasadniła to doliczenie z jednej strony tem, 
iż w ydatek ten  dotyczy la t operacyjnych, poprzedzających rok opera
cyjny 1928, a więc w myśl art. 6, 13 i 21 ustawy o podatku dochodo
wym jest niepotrącalny z przychodów tego ostatniego roku, — z dru
giej strony tem, że w ydatek ten  dotyczy właściwie poprzedniej (rosyj
skiej) spółki.

NTA rozważył, co n as tęp u je :
Jest niespornem, iż polski oddział skarżącej spółki rozpoczął 

swą działalność w Polsce w r. 1927. Nie można zatem twierdzić, iż j a 
kieś jego wydatki, dokonane po tym terminie, dotyczą la t operacyj
nych 1925 i 1926, gdyż w latach tych oddział nie istniał prawnie w Pol
sce i tem samem nie mógł tu ponosić żadnych wydatków.

O ile jednak  oddział Spółki, rozpoczynając działalność w Polsce, 
p rzeją ł w raz z majątkiem  dawnej rosyjskiej spółki także jej zobowią
zania, i to tak  kapitałowe, ja k  i odsetki, to decydująca dla oceny cza
su, którego spłata tych zobowiązań dotyczy, jest okoliczność, kiedy 
zobowiązania te  zostały tak  skonkretyzowane, iż mogły zostać wedle 
zasad prawidłowej księgowości uwidocznione w księgach Spółki. 
W  szczególności, jeśli, jak  twierdzi Spółka w wyjaśnieniach z 25 listo
pada 1929, obowiązek zapłacenia procentów za la ta  1925 i 1926 zo
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stał ustalony dopiero w toku roku operacyjnego 1928, zaksięgowanie 
tych procentów w tym dopiero roku musiałoby być uznane za prawi
dłowe, a stanowisko pozwanej władzy, zajęte  w odpowiedzi na skar
gę, iż winny one były być już uwidocznione w bilansie otwarcia 
z r. 1927, za nieuzasadnione. Okoliczność ta  atoli nie została w toku 
postępowania prawidłowo stwierdzona, co pociąga za sobą wadliwość 
postępowania.

Pozostaje jednak  do rozważenia kwestja, czy naw et prawidło
wo dopiero w r. 1928 zaksięgowana sporna pozycja może być uznana 
za potrącalny koszt uzyskania, zachowania lub zabezpieczenia przy
chodu, a to z uwagi na to, iż odsetki od przejętych przy założeniu 
spółki zobowiązań stanowią wydatki spółki dopiero od chwili jej po
wstania, a odsetki poprzednie muszą być traktow ane jako zwiększe
nie przejętego zobowiązania, a zatem jako część składowa kosztów 
nabycia m ajątku  spółki. W  tym względzie jednak  oprócz stwierdze
nia powstania konkretnego zobowiązania zapłaty  odsetek za czas 
przed przejęciem m ajątku  dopiero w czasie późniejszym, decydujące 
znaczenie będzie miała okoliczność, czy przy przejęciu m ajątku i zo
bowiązań, to późniejsze, dodatkowe, zobowiązanie było już w zasa
dzie przewidziane, a tylko jego cyfrowe ustalenie nastąpiło później, 
czy też pretensja o odsetki za lata ubiegłe została ujawniona dopiero 
po przejęciu m ajątku  i zobowiązań i nabrała  przez to charakteru  s tra
ty, zaszłej już w czasie istnienia przedsiębiorstwa i dotyczącej jej bie
żącego okresu eksploatacyjnego. W  tym ostatnim w ypadku byłoby po
nadto potrzebne stwierdzenie, czy s tra ta  tak a  musiałaby być odniesio
na wyłącznie do m ajątku  spółki, czy też zaszły takie okoliczności, któ
re nakazywały je j poniesienie w interesie utrzym ania bieżącej docho
dowości przedsiębiorstwa. Gdy okoliczności te  również nie zostały 
w postępowaniu wymiarowem ustalone, postępowanie to i z tego po
wodu musi być uznane za w ad liw e . . .  .

867.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W y n a g ro d ze n ia  p roku ren tów  centrali — w  p rzyp ad k u  nie- 
w p isan ia  p ro k u ry  do rejestru od d zia łów .

Wpisanie prokury, udzielonej na zasadzie przepisów niem. ko
deksu handlowego, tylko do rejestru centrali, a nie także do rejestru 
oddziałów płatniczki, nie odbiera jej kwalifikacji upełnomocnienia do 
prowadzenia całego przedsiębiorstwa z art. 21 ust. 3 ustawy o po
datku dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust. (Teza).
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W yrok NTA z 10 października 1934 1. re j. 7.819/32 w sprawie Banku
Cukrownictwa Sp. Akc. w Poznaniu przeciw M inisterstwu Skarbu 

w przedmiocie wymiaru podatku dochodowego na r. 1926.

Skarga zarzuca zaskarżonemu orzeczeniu naruszenie przepisu 
art. 21 ust. 3 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust. z tego 
powodu, iż do nadwyżki wynagrodzeń, podlegającej w myśl tego prze
pisu opodatkowaniu, wliczono także wynagrodzenia prokurentów cen
trali, mimo że nie są oni upełnomocnieni do samodzielnego prow adze
nia całego przedsiębiorstwa, które obejmuje prócz zakładu głównego 
dwa oddziały, w W arszawie i Lwowie.

Skarga stoi na stanowisku, iż ustawodawca, mówiąc w art. 21 
ust. 3 o upełnomocnieniu do samodzielnego prowadzenia całego przed
siębiorstwa, miał na myśli nietyle uprawnienia do działania naze
wnątrz, ja k  „uprawnienie faktyczne”, t. j. zakres praw, które pełno
mocnik otrzymuje — według wyrażenia skargi — do faktycznego we
wnętrznego dysponowania. Innemi słowy, o kwalifikacji podatkowej 
wynagrodzenia, pobieranego przez pełnomocnika, decydować ma nie 
zakres, w jakim  on prawnie może działać, lecz ten, w jakim  mu dzia
łać wolno. W edług terminologji niemieckiej, nie „das Handelnkónnen” , 
ale „das Handelndiirfen” . NTA nie podzielił tego zapatryw ania — 
zgodnie ze swą stałą judykaturą, według której przeciwnie, decyduje 
zakres pełnomocnictwa, określony przez ustawę z mocą wiążącą na
zewnątrz, a nieistotne są ograniczenia, istniejące nawewnątrz. W tym 
względzie NTA odwołuje się do swych wyroków Nr. 453 S, 484 S, 
525 S Zbioru wyroków i do wyroku z 22 m arca 1934 1. rej. 9466/31 
i 167/32 i ) .

Dalsze argumenty skarga czerpie z interpretacji przepisów 
niem. kodeksu handlowego o prokurze. Skarga wywodzi przedewszyst
kiem, iż ten kodeks dopuszcza pod pewnemi w arunkami ustanowienie 
prokurenta tylko dla jednego z kilku zakładów właściciela przedsię
biorstwa. Istotnie, ust. 3 § 50 przewiduje wyraźnie takie „ogranicze
nie prokury” . W  związku z tem postanowieniem, NTA miał już spo
sobność zajmowania się w swej judyka turze  zagadnieniem, jak ie  zna^ 
czenie dla kwalifikacji podatkowej wynagrodzenia prokurenta ma 
wspomniane ograniczenie prokury. Stanowisko swe, bliżej uzasadnio
ne w wyrokach z 2 listopada 1933 1. rej. 2745/31 i (cyt. już wyżej) 
z 22 marca 1934 1. rej. 9466/31 i 167/32, NTA ujął w drugiem z tych 
orzeczeń w tezę te j treści, iż okoliczność, że w re jestrze  handlowym 
uwidoczniono ograniczenie prokury tylko do niektórych zakładów 
przedsiębiorstwa opodatkowanego, wyłącza zastosowanie do w yna

U  OPA 736/34.
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grodzenia p roku ren ta  przepisu art. 21 ust. 3 ustawy o podatku do
chodowym. Za istotną uznał tu zatem  Trybunał treść wpisu do re je 
stru, co pozostaje w widocznym związku z całą poprzednią judyka- 
turą , akcentującą — ja k  o tem wyżej była mowa — stronę zewnętrzną 
pełnomocnictwa.

W  świetle przytoczonej tezy traci n a  znaczeniu istniejąca mię
dzy stronami różnica zapatryw ań co do tego, czy wogóle można z mo
cy przepisu § 50 ust. 3 kod. handl. ograniczyć prokurę prokurenta cen
trali. Skarga potwierdza to pytanie z powołaniem się na teorję i ju- 
dykaturę niemiecką, odpowiedź na skargę zaś z samej „natury  rze
czy” wywodzi tezę, iż zakres działania prokurentów centrali, jako 
urzędników centrali, czyli ogólnego zarządu wszystkich zakładów 
przedsiębiorstwa, musi obejmować sprawy, wynikające z działalności 
samej centrali przedsiębiorstwa, ja k  i jego poszczególnych oddziałów. 
Otóż NTA w sprawie, rozstrzygniętej pow. wyrokiem z 22 marca 
1934, — nie w dając  się sam w roztrząsanie kwestji, czy wpis do re je 
stru miał dostateczne oparcie w przepisach p raw a handlowego, ani 
nie przyznając władzom skarbowym praw a badania tej kwestji — 
uznał samą treść wpisu za w ystarczającą, ale też konieczną podstawę 
dla stwierdzenia, iż zakres działania prokurenta nie obejmuje całego 
przedsiębiorstwa. W  tam tej sprawie w edług wpisu, dokonanego w re
jestrze w miejscu siedziby zakładu głównego, udzielono wymienionym 
osobom prokury z wyłączeniem określonego oddziału. W  sprawie obec
nie rozpatrywanej jest niesporne, iż wpis nie zawierał takiego ograni
czenia, że natomiast prokurenci, o których wynagrodzenie spór się to
czy, wpisani byli tylko w rejestrze zakładu głównego. Skarga mniema, 
iż sam fak t  wpisania lub niewpisania prokury do rejestru odnośnego 
zakładu wskazuje na zakres, jak i je j nadał mocodawca. Ale ujawnio
na w ten  sposób in tencja  mocodawcy nie może jeszcze przesądzać
0 uprawnieniach prokurentów centrali nazewnątrz. Ani § 50 kod. 
handl., ani przepisy tego kodeksu o rejestrze (zwłaszcza § 13) nie da
ją  podstawy do twierdzenia, iż samo zaniechanie wpisu do rejestru, 
właściwego dla oddziału, prokury, wpisanej do rejestru centrali, po
ciąga za sobą ograniczenie pełnomocnictwa nazewnątrz. Jeżeli skarga 
takie twierdzenie opiera na te j przesłance, iż ograniczenie prokury do 
jednego z kilku zakładów nie wymaga osobnej wzmianki przy wpisie 
do rejestru, i zamiast uzasadnienia tego zdania powołuje się na Stau- 
ba, to zauważyć należy, iż kom entator (t. I, wyd. z r. 1926) w powo- 
łanem miejscu (uw. 3 do § 50) nie rozstrzyga tego zagadnienia, lecz 
zagadnienie inne, mianowicie czy należy prokurę, udzieloną tylko dla 
zakładu głównego, a nie dla oddziału, wpisywać do rejestru oddziału
1 naodwrót. Nawiasowo można nadmienić, iż w edług Stauba panująca
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opinja zaprzecza to pytanie, Staub wskazuje jednak  także na odmien
ne zdanie w literaturze, które sam zdaje się podzielać („diese herr- 
schende Meinung wird mit guten Griinden bekam pft von Gump- 
rech t” ).

W  myśl powyższych wywodów należało uznać, że w sprawie 
władza zasadnie uznała prokurentów centrali za upełnomocnionych do 
prowadzenia całego przedsiębiorstwa w rozumieniu ustawy o podatku 
dochodowym, — i w konsekwencji skargę oddalić.

868.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

O d  uposażeń: K o sz ty  służbow e; dodatki reprezentacyjne 
p ra c o w n ik ó w  p ry w a tn y c h .

Dodatki reprezentacyjne pracowników prywatnych, których 
przeznaczeniem jest pokrycie kosztów, związanych z utrzymaniem 
pewnej stopy życiowej lub z zaspokojeniem t. zw. wymogów stanu 
i t. p., nie należą do kosztów służbowych w rozumieniu § 40 rozp. 
wykon, do ustawy o podatku dochodowym (poz. 298/21 Dz. Ust.).

W yrok NTA z 5 października 1934 1. re j. 430/31 w sprawie firm y „Za
rząd Zakładów Przemysłowych M ikołaja hr. Ballestrem a” przeciw 
Śląskiemu Urzędowi W ojewódzkiemu (W ydział Skarbow y) w Katowi
cach w przedmiocie podatku dochodowego od uposażeń służbowych.

. . .W wyroku z 9 października 1931 1. rej. 2625/30 (Zbiór wy
roków Nr. 486 S) NTA orzekł i uzasadnił, że dodatki na koszty repre
zentacyjne innych osób, niż osób wojskowych i pracowników państwo
wych, t. j. wydatki na utrzymanie pewnej stopy życiowej lub na za
spokojenie t. zw. wymogów stanu i t. p., nie należą do kosztów, zwią
zanych z wykonywaniem obowiązków służbowych w rozumieniu § 40 
rozp. wykon. . . .

869.

P O D A T E K  DOCHODOWY. 

O d  uposażeń: Z w r o t  ko sztó w  p od róży i djet; sam ochód 
słu żbow y.

1. Kwoty, dorywczo i specjalnie wypłacane jako zwrot już po
niesionych kosztów podróży i nadwyżki kosztów utrzymania (t. zw. 
djet) z okazji odbytych wyjazdów służbowych, tylko w tedy mogłyby 
być uważane za wynagrodzenia z tytułu stosunku służbowego, gdyby



Nr 869 PODATEK DOCHODOWY 620

zostało stwierdzone, że zostały one wypłacone mimo braku uzasadnia
jących je wydatków lub w sumie, przekraczającej rzeczywiste wy
datki.

2. Samochód służbowy dyrektora spółki akcyjnej nie może być 
uważany w całości za powiększenie jego uposażenia.

W yrok NTA z 20 m arca 1934 1. rej. 8548/30 w sprawie firm y: „W a- 
leska” Kopalnia W ęgla Sp. Akc. w Łaziskach Średnich przeciw  Śląskie
mu Urzędowi W ojewódzkiemu (W ydział Skarbowy) w Katowicach 
w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego od uposażeń służbowych.

Zaskarżonem orzeczeniem zatwierdzono dokonany przez Urząd 
Skarbowy w Pszczynie wymiar podatku dochodowego od uposażeń 
w kwocie 5.478 zł 85 gr, którym objęto wypłacone przez skarżącą róż
ne kwoty, jako to koszty podróży i djety  dyrektora i pracowników 
Spółki, dodatek reprezentacyjny dyrektora, koszty pomocy biurowej 
dla dyrektora, pokrycie manka kasjera, tudzież wartość pieniężną 
praw a używania przez dyrektora samochodu Spółki. Przedmiotem 
skargi jest część tego orzeczenia, dotycząca kosztów podróży oraz 
możności używania samochodu.

NTA rozważył, co następuje.
Różne kwoty, wypłacane przez skarżącą  je j funkcjonarjuszom  

z okazji dokonanych przez nich podróży służbowych, a stanowiące 
wedle je j tw ierdzeń jedynie zwrot rzeczywistych wydatków, nie mo
gą być podciągnięte ani pod pojęcie „wszelkiego rodzaju  wynagro
dzeń” , uzyskiwanych „ze stosunku służbowego” z art. 20 ustawy o po
datku dochodowym — gdyż nie są to wynagrodzenia, ale zwroty po
niesionych na rzecz służbodawcy wydatków — ani też pod przepisy 
§ 40 rozp. wykon, do ustawy o podatku dochodowym, przepisy te bo
wiem dotyczą części uposażeń, przeznaczonych na pokrycie kosztów 
służbowych, a więc odliczenia z ogólnego uposażenia pewnych kwot, 
jako przeznaczonych zgóry na pokrycie kosztów służbowych, a nie 
kwot dorywczo i specjalnie wypłacanych jako zwrot już poniesionych 
kosztów podróży i nadwyżki kosztów utrzym ania (t. zw. d je t) z oka
zji odbytych wyjazdów służbowych. Zwroty takie tylko w tedy mogły
by być uważane za wynagrodzenia z tytułu stosunku służbowego, gdy
by zostało stwierdzone, że zostały one wypłacone mimo braku uzasad
niających je wydatków lub w sumie, przekraczającej rzeczywiste wy
datki. Gdy jednak  tego rodzaju  faktów w postępowaniu wymiarowem 
nie ujawniono, a księgowanie zwrotów nastąpiło na zasadzie prawi
dłowych dowodów kasowych, stw ierdzających uznanie wydatku przez 
właściwe organa Spółki za uzasadniony, przeto żądanie przez władzę 
skarbową udowodnienia przez pobierających zwroty kosztów po
dróży faktycznego ich poniesienia winno wskazywać te składniki kosz-
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tów, co do których władza dowodu wymaga. Należy przytem zważyć, 
że pewne składowe elementy tych kosztów, ja k  koszty biletów kolejo
wych, dorożek, hoteli, zwyżka kosztów wyżywienia i t. p. są w ogól
nych zarysach notoryjnie znane i stosowność wydatku może być przez 
władzę skarbową z reguły na podstawie znajomości — z dowodów bu- 
chalteryjnych — kierunku podróży, czasu jej trw ania i stanowiska 
społecznego funkcjonarjusza, odbywającego podróż służbową, łatwo 
oceniona !) .  Gdy więc pozwana władza, wychodząc z odmiennych za
łożeń prawnych, nie sprecyzowała dostatecznie w ezw ania do udowod
nienia, a następnie pominęła wyjaśnienia skarżącej i nie rozprawiła 
się z niemi w zaskarżonem orzeczeniu, uznał NTA postępowanie, doty
czące tego punktu, za wadliwe.

Również za wadliwe uznał NTA postępowanie w odniesieniu do 
doliczenia wartości użytkowania samochodu przez dyrektora skarżą
cej Spółki w całości do jego uposażenia. Podany w odpowiedzi na skar
gę motyw, iż samochody takie „notorycznie” służą także do celów oso
bistych dyrektorów, nie był podany stronie skarżącej, wobec czego 
nie mogła ona go zwalczać explicite w odwołaniu ani w skardze. Skar
żąca jednak  w wyjaśnieniach swych z 26 października 1929 wyraźnie 
twierdzi, że samochód nie służy dyrektorowi do celów prywatnych, 
pozatem zaś wyjaśnia szczegółowo, z jakich powodów konieczne są 
stałe przejazdy  służbowe dyrektora między Katowicami a Łaziskami, 
i wyjaśnienia te  pow tarza w odwołaniu. Ponieważ zaś oczywiście koszt 
przejazdów  służbowych nie może obciążać funkcjonarjusza spółki, 
lecz należy do kosztów handlowych spółki, przeto nierozprawienie się 
z konkretnemi zarzutam i odwołania i z udzielonemi przez skarżącą 
w postępowaniu odwoławczem wyjaśnieniami uznał NTA za wadli
wość postępowania. . . .

870.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzed sięb io rstw a  p o śred n ictw a — w yn agrodzen ie  subagen- 
tó w  jako  sk ładn ik  obrotu.

Do podstaw opodatkowania pośrednika wlicza się wynagrodze
nie, wypłacone subagentom 2).

W yrok NTA z 12 kw ietnia 1934 1. rej. 1582/33 w sprawie Maurycego
H upperta w Bielsku przeciw Komisji Odwoławczej w Katowicach 

w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1931.

! )  Por. OPA 463/33.
2) Por. OPA 34/32.
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. . .Nie jest sporne między stronami, że skarżący za swe usługi 
pośrednictwa handlowego przy sprzedaży zapałek pobrał w r. 1931 
tytułem wynagrodzenia prowizyjnego zł 41.628,45. Suma ta  zatem 
w myśl przepisu art. 5 p. 5 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku przemy
słowym poz. 550 Dz. Ust. słusznie uznana została za część składową 
obrotu podatkowego z przedsiębiorstwa pośrednictwa handlowego. 
Okoliczność, że skarżący przy wykonywaniu otrzymanego zlecenia po
sługiwał się subagentami i tymże wypłacił umowne wynagrodzenie, 
p rzypadające  za ich usługi, ani nie zmienia istoty jego wynagrodze
nia, ani nie może skutkować uszczuplenia ustawowej podstawy wymia
rowej, ponieważ te subprowizje bezwzględnie stanowią część skła
dową kosztów handlowych przedsiębiorstwa skarżącego, dla którego 
i na którego zlecenie subagenci świadczyli usługi. Skarżący przecież 
naw et nie twierdzi, że ci subagenci pracowali na zlecenie m andan ta  
skarżącego i że sporna suma była mu oddana do dyspozycji przez m an
danta w celu wypłacenia tym subagentom.

Okoliczność zaś szczególnie podkreślona przez skarżącego, że ci 
subagenci są samoistnemi jednostkami podatkowemi, jest oczywiście 
zupełnie obojętna dla oceny praw nej istoty subprowizji w płaszczyź
nie przepisów art. 5 ust. 1 p. 5 i ust. 3 ustawy, gdyż zaliczenie w ydat
ku do kosztów handlowych bynajmniej nie zawisło od tego, czy osoba, 
otrzymująca wynagrodzenie za świadczone usługi, je s t  samoistną jed 
nostką podatkową, czy też nią nie jest. Zależy to natomiast od 
rodzaju  usług i ich związku z przedsiębiorstwem. Jeżeli przed
siębiorca - pośrednik sam podejmuje się czynności pośrednictwa, 
to —  caeteris paribus —  oczywiście zaoszczędza wydatki na pomoc
ników, jeżeli zaś korzysta z usług osób trzecich, to zmniejsza zyskow- 
ność swego przedsiębiorstwa. Kwestja zyskowności atoli jest dla usta
lenia podstawy wymiaru podatku przemysłowego od obrotu bez zna
czenia, gdyż ustawa nie zna żadnych potrąceń od przychodu brutto, 
poza wypadkami wyraźnie wyliczonemi w dwóch ustępach końcowych 
art. 5, a charakterystyczną cechą kosztów handlowych jest właśnie 
ich bezpośredni wpływ na zysk przedsiębiorcy. Z arzu t podwójnego 
opodatkowania, podniesiony w celu poparcia wniosku skargi, jest chy
biony, gdyż nie zachodzi in concreto w ypadek podwójnego opodatko
wania jednego i tego samego obrotu podatkowego w związku z tem 
samem przedsiębiorstwem, lecz obciążenie oddzielnych obrotów dwóch 
różnych przedsiębiorstw (pośrednictwa i podpośrednictwa), chociaż 
w związku z tym samym towarem. Lecz jest to zjawisko zupełnie 
nie odosobnione w obrocie handlowym i przez ustawę wzięte pod 
uwagę. . . .
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871.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

U sta w o w e  p ierw szeń stw o  zaspokojenia: Przedm ioty, oddane 
przedsięb iorstw u do przetw orzen ia  lub przeróbki. 
Przedmioty, oddajne przedsiębiorstwu do przetworzenia lub prze

róbki, nie są uważane za należące do przedsiębiorstwa, nie odpowia
dają przeto za wymierzony temuż podatek przemysłowy.

W yrok Izby Cywilnej SN z 3 stycznia 1934 C. I. 2323/32 w sprawie 
Elki Lew przeciwko Skarbowi Państw a i innym o wyłączenie rucho

mości z pod zajęcia.
Z w ażyw szy :
że z osnowy skargi kasacyjnej P rokuratorji Generalnej wyłania 

się pytanie, czy materja ł, oddany do przedsiębiorstwa w celu przetwo
rzenia, stanowi w rozumieniu art. 1, 6 i 92 ustawy z 15 lipca 1925 o po
datku przemysłowym poz. 550 Dz. Ust. część przedsiębiorstwa i pod
lega wraz z innemi jego składnikami zajęciu za należność podatkową;

że odpowiedzialność za podatek przemysłowy obciąża wszelki 
m ają tek  ruchomy, organicznie związany z prowadzeniem przedsię
biorstwa, którego stosunek do przedsiębiorstwa w sensie technicznym 
i gospodarczym na skutek tej łączności jest stosunkiem części do ca
łości (por. orz. SN 187/29) ;

że okoliczność ta  winna być w każdym poszczególnym wypadku 
przez Sąd ustalona w zależności od charakteru  zarówno przedsiębior
stwa, ja k  i przedmiotów, o których zajęcie chodzi;

że w tej mierze 'decydujące znaczenie winien mieć cel, któremu 
przedsiębiorstwo służy, o ile bowiem zakład przemysłowy tylko prze
rabia powierzone mu cudze m aterjały, niema podstawy do uznania 
ich za część przedsiębiorstwa, gdyż nie przedmioty te  służą przedsię
biorstwu, lecz przeciwnie, to ostatnie ma rolę służebną względem prze
rabianych przedmiotów, natomiast związek gospodarczy z przedsię
biorstwem towarów, tam  wyrabianych, jest bezsprzeczny, gdy celem 
przedsiębiorstwa jest wyrabianie własnego tow aru dla dalszego jego 
rozpowszechnienia;

że skoro w przypadku Sąd ustalił, iż powodowie swe zboże od
dali w celu przetworzenia na mąkę do młyna i m ąka ta  uległa zajęciu 
przez sekwestratora za zaległy podatek obrotowy, skarżąca zaś Pro- 
kura to rja  Generalna nie twierdzi, iżby przedsiębiorstwo właścicieli 
młyna polegało na przetwarzaniu  zboża w celu sprzedaży mąki, jako 
własnego towaru, zasadnie Sąd uznał zajętą  przez sekwestratora, 
a należącą do powodów mąkę za ulegającą zwolnieniu; 

z tych zasad SN skargę kasacyjną oddala.
Glosa W itolda Bendetsona —  niżej przy orzeczeniu Nr. 872.
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872.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

U sta w o w e  p ierw szeń stw o  zaspokojenia: Przedm ioty, oddane 
przedsięb iorstw u do p rzetw orzen ia  lub przeróbki.

Jeżeli celem przedsiębiorstwa jest przetwarzanie materjału 
i dalsza sprzedaż otrzymanego towaru, jako własnego, to wszystkie 
surowce, w przedsiębiorstwie znajdujące się, winny być uważane za 
jego część; jeżeli natomiast zadaniem przedsiębiorstwa jest nie wy
twarzanie własnego towaru, lecz tylko praca, polegająca na przera
bianiu materjałów, przedsiębiorstwu przez osoby trzecie w tym celu 
oddanych, to takie materjały nie mogą być uważane za należące do 
przedsiębiorstwa i nie odpowiadają za wymierzony temuż podatek 
przemysłowy.

W yrok Izby Cywilnej SN z 20 m arca 1934 C. I. 2083/33 w sprawie
P ajw la A jzenberga przeciw  Skarbowi Państw a i innym o wyłączenie

z opisu ruchomości.

Zważywszy:
że zgodnemi wyrokami obu Sądów zostało uwzględnione ro

szczenie powoda o przyznanie na jego własność i zwolnienie od zaję
cia za podatek przemysłowy, należny od przedsiębiorstwa spółki „Bra
cia Z.” , 32 worków mąki żytniej i 14 korcy ż y t a ;

że według ustaleń Sądu, przedsiębiorstwo spółki polegało jedy
nie na przemiale zboża osób trzecich i że stanowiące przedmiot sporu 
niniejszego zboże było oddane przez powoda do młyna spółki w celu 
przemiału, za ję ta  zaś mąka pochodzi również ze zboża powoda;

że w myśl przepisów art. 1, 6 i 92 ustawy z 15 lipca 1925 o po
datku przemysłowym poz. 550 Dz. Ust. odpowiedzialność za uiszcze
nie tego podatku ma charak ter  rzeczowy, obciążając cały majątek, 
z którego przedsiębiorstwo się składa, niezależnie od tego, kto jest 
właścicielem oddzielnych przedmiotów, do przedsiębiorstwa należą
cych (por. orz. Izby I SN Nr. 187/29; orz. Izby III SN w składzie 
7 sędziów za Nr. 1 z r. 1932 i)  ;

że zatem  podniesiona przez Prokuratorję Generalną w skardze 
kasacyjnej kwestja prawidłowości zajęcia za dług przedsiębiorstwa 
oddanych temu ostatniemu do przetworzenia rzeczy osób trzecich, 
uzależnia się od drugiej kwestji, czy przedmioty takie winny być 
uw ażane za składową część przedsiębiorstwa;

U  OPA 78/32.
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że rozstrzygnięcie tego pytania zależy w każdym poszczególnym 
wypadku od ustalenia celu, któremu przedsiębiorstwo służy; jeżeli ce
lem jego jest przetworzenie m aterja łu  i dalsza sprzedaż otrzymanego 
towaru, jako własnego, wszystkie surowce, w przedsiębiorstwie znaj
dujące się, winny być uważane za jego część, gdyż gospodarczo ściśle 
są z przedsiębiorstwem związane, stanowiąc jego kapitał obrotowy; 
jeżeli natomiast zadaniem przedsiębiorstwa je s t  nie wytworzenie w ła
snego towaru, lecz tylko praca, polegająca na przerabianiu  m aterja- 
łów, przedsiębiorstwu przez trzecich w tym celu oddanych, to gospo
darczej łączności między przerobioną rzeczą a przedsiębiorstwem 
w tym w ypadku niema, rzecz pozostaje obcą przedsiębiorstwu i musi 
być zwrócona, częścią zaś jego może być uznana jedynie płaca za 
przerobienie o trzym ana;

że wbrew mniemaniu skarżącej, żadnej analogji między tow a
rem, oddanym w komis, a m aterja łem, przekazanym  do przerobienia, 
niema, gdyż przedsiębiorstwo komisowe ma na celu sprzedaż oddane
go mu towaru i zarówno komitent, jak  komisant są jednakowo zainte
resowani w urzeczywistnieniu tej sprzedaży, przeto tow ar komisowy 
może być uważany za przynależność przedsiębiorstwa, w przypadku 
zaś oddania m aterja łu  na przetworzenie — brak  powyższych w a
runków ;

że wobec przytoczonego zajęte przez Sąd w sporze niniejszym 
stanowisko należy uznać za słuszne, skargę zaś kasacyjną za pozba
wioną podstawy;

z tych zasad SN skargę kasacyjną oddala.
W postanowieniu Izby III  z 27 stycznia 1932 (OPA  78/32) SN ustalił tezę, 

iż podatek przemysłowy korzysta z ustawowego pierwszeństwa zaspokojenia z całego 
m ajątku  ruchomego, należącego do przedsiębiorstwa, obłożonego tym  podatkiem , bez 
względu na to, czy poszczególne ruchomości są własnością podatnika, czy też osób 
trzecich.

Przed wydaniem pow. postanowienia istniała w kw estji powyższej różnica za
patryw ań pomiędzy dawną Izbą I i sek. 1 Izby III z jednej strony, a sek. 2 Izby III 
z drugiej strony. Podczas gdy większość SN stale zajm owała stanowisko, iż odpo
wiedzialność za uiszczenie podatku przemysłowego posiada charak ter rzeczowy 
i obciąża wszelki m ajątek  ruchomy, znajdujący się w przedsiębiorstwie i związany 
z jego prowadzeniem , chociażby oddzielne przedm ioty, wchodzące w skład tego ma
ją tk u , należały do osób trzecich (por. m. i. wyrok Izby I SN z 17 października —  
6 listopada 1929 Zbiór orzeczeń 1929 Nr. 187), sek. 2 Izby III nie uznaw ała słu
szności powyższego poglądu i niemal we wszystkich swoich wyrokach w yrażała za
patryw anie, iż tylko te przedm ioty mogą być traktow ane jako należące do przed
siębiorstwa, k tóre stanow ią własność przedsiębiorcy, okoliczność natom iast, iż od
nośne objekty są używane w danem przedsiębiorstwie, nie może w braku powyższe
go w arunku uzasadniać ich odpowiedzialności za uiszczenie podatku przemysłowe
go. Chociaż za słusznością tego zapatryw ania wypowiada się szereg poważnych 
przedstawicieli nauki praw a (por. glosę Chełmońskiego OPA 107/33 i glosę Dbałow-
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skiego OSP 349/30), i chociaż naw et znalazło ono w yraz w piśmie M inisterstwa 
Skarbu z 4 grudnia 1930 D. V. 18.214/1), wystosowanem do Izby Przemysłowo-Han
dlowej w W arszawie (por. Zbiór okólników Min. Skarbu, 1933, str. 103), to  jednak 
po wydaniu pow. postanow ienia z 27 stycznia 1932 zostało ono niem al zupełnie po
rzucone i teza o odpowiedzialności za podatek przemysłowy wszystkich ruchomości, 
należących do przedsiębiorstwa, bez względu na ich ty tu ł własności została poza nie- 
licznemi w yjątkam i p rzy ję ta  powszechnie zarówno w orzecznictwie, jak  i w doktry
nie (por. m. i. glosę A llerhanda OPA 78/32, glosę Bossowskiego OSP 124/33 i wy
roki SN, ogłoszone w OSP 124/33, 454/33 i w Zbiorze orzeczeń SN 156/34, 323/34 
oraz nieogłoszony wyrok SN z 1 grudnia 1933 C. I. 104/33).

Pomimo ustalenia się w ten  sposób niemal jednolitego poglądu o rzeczowej 
odpowiedzialności za podatek przemysłowy całego m ajątku  ruchomego, wchodzącego 
w skład przedsiębiorstwa, bez względu na ty tu ł własności poszczególnych ruchomo
ści, panow ała jednak  nadal pewna rozbieżność zdań w kw estji, jak ie przedm ioty ru 
chome powinny być uważane za należące do przedsiębiorstwa, obłożonego tym  po
datkiem . Postanowienie z 27 stycznia 1932 zaw iera zapatryw anie, iż „należącym 
do przedsiębiorstwa je st ten  m ajątek  ruchomy, k tóry  w niem się znajdu je i k tórym  się 
w przedsiębiorstwie obraca” . Jeszcze bardziej ogólnikową definicję przytaczają motywy 
wyroku SN 187/29, k tóre jako m ajątek  ruchomy, należący do przedsiębiorstwa, naka
zu ją  traktow ać „wszelki m ajątek  ruchomy, znajdujący się w przedsiębiorstwie i zwią
zany z jego prowadzeniem , chociażby oddzielne przedm ioty w skład tego m ajątku  
wchodzące należały do osób trzecich” . N a konieczność istnienia związku ekonomicz
nego pomiędzy odnośnym przedm iotem  ruchomym a przedsiębiorstwem  kładzie na
cisk szereg dalszych wyroków SN (por. OSP 349/30 i 226/31), podkreślając, iż na
leżącym do przedsiębiorstwa je s t ten  m ajątek  ruchomy, k tó ry  się w niem znajduje 
i k tóry  służy jego celom gospodarczym (OSP 124/33, Zbiór orzeczeń SN 323/34). 
Daleko ściślejsze i bardziej sprecyzowane stanowisko w kw estji ustalenia definicji 
omawianego pojęcia zajm uje prof. A llerhand w powołanej glosie OPA 78/32. Zda
niem tego au to ra  tylko tak ie przedm ioty cudze mogą być uznane za należące do 
przedsiębiorstwa, k tóre za zgodą ich właścicieli zostały do niego wniesione i prze
znaczone na stałe używanie w celu wykonywania przedsiębiorstwa. Wychodząc z tego 
założenia, wyłącza au to r z pod odpowiedzialności za podatek przemysłowy ruchom o
ści, k tóre tylko czasowo zna jdu ją  się w przedsiębiorstwie, jak  np. przedm ioty i to 
wary, oddane do przeróbki, względnie do napraw y lub na przechowanie. Podobne 
bowiem przedm ioty, jako nie m ające być używane w samem przedsiębiorstwie, nie 
wchodzą w skład przedsiębiorstwa, jako rzeczy zbiorowej, lecz pozostają dla niego 
czemś obcem. Te same względy przem aw iają również, zdaniem au to ra , za wyłącze
niem z pod powyższej odpowiedzialności towarów, oddanych do komisowej sprze
daży, skoro przedm ioty te nie m ają być użyte w przedsiębiorstwie, lecz tylko za jego 
pośrednictwem  sprzedane osobom trzecim .

Słuszność podobnego ograniczenia pojęcia przedmiotów, należących do przed
siębiorstwa, specjalnie jeśli chodzi o tow ary, oddane do komisowej sprzedaży, na
stręcza jednak  bardzo poważne objekcje. W ydaje się wątpliwem, dlaczego w skład 
przedsiębiorstwa mogą być zaliczone tylko te  przedm ioty osób trzecich, k tóre służą 
do stałego używania w przedsiębiorstwie, m ają  zaś być wykluczone tow ary powie
rzone mu do sprzedaży. Nie da się przecież zaprzeczyć, iż tow ary, będące własno
ścią przedsiębiorcy, stanow ią isto tny składnik przedsiębiorstwa (por. a rt. 40 § 1 p. 3 
kod. han d l.); tymczasem, stosując konsekwentnie w skazaną powyżej zasadę, w ypada
łoby i takie tow ary wyłączyć z pod pojęcia należących do przedsiębiorstw a przed
miotów, skoro, jako stanowiące przedm iot obrotu, nie są bynajm niej przeznaczone
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do stałego używ ania w przedsiębiorstwie. Z resztą zarówno własne tow ary przedsię
biorcy, jak  i przedm ioty, oddane m u do komisowej sprzedaży, służą niewątpliwie ce
lom gospodarczym przedsiębiorstwa, ponieważ przy ich pomocy osiąga się zysk, bę
dący głównem zadaniem  jego działalności. W  tych w arunkach trudno byłoby zgo
dzić się z poglądem, iż o zaliczeniu przedmiotów w skład przedsiębiorstwa, jako zor
ganizowanej całości, decydować powinno przeznaczenie ich do stałego używania 
w przedsiębiorstwie. K ry terjum  to w ydaje się zawodnem, skoro w ostatecznym  re 
zultacie prowadzi do podobnych konsekwencyj.

Z drugiej jednak strony również i ogólnikowe zresztą k ry terja , wskazane w po
wołanych orzeczeniach SN, nie mogą stanowić w ystarczającej podstawy dla roz
strzygnięcia kwestji, k tóre z pośród ruchomości, znajdujących się w przedsiębiorstwie, 
powinny być uw ażane za jego przynależności. Jeśliby bowiem za tak ie k ry terjum  
przyjąć istnienie związku gospodarczego odnośnego objektu z samem przedsiębior
stwem jako takiem , to  w konsekwencji należałoby dojść do wniosku, iż naw et tow a
ry, oddane na przechowanie, do przeróbki lub do napraw y, powinny być uznane za 
należące do przedsiębiorstwa, skoro niewątpliwie stanow ią one podstawę do osiągnię
cia zysku, będącego istotnym  celem jego działalności. W wyrokach z 3 stycznia 
1934 i 20 m arca 1934, będących przedm iotem  niniejszej glosy, SN wypowiedział się 
przeciwko zaliczaniu takich objektów  do istotnych składników przedsiębiorstwa. 
Słuszność zaw artej w tych w yrokach m otywacji nastręcza jednak  bardzo poważne 
objekcje. Przedewszystkiem  nie w ydaje się trafnem  rozumowanie, jakoby przed
mioty, oddane do przeróbki, nie znajdow ały się w łączności gospodarczej z przedsię
biorstwem  przetwórczem , skoro stanow ią one konieczny w arunek jego działalności 
i osiągnięcia zamierzonych zysków. W  tych w arunkach trudno  utrzym ywać, aby 
przedm ioty te  nie służyły celowi gospodarczemu przedsiębiorstwa. Nie stoi tem u by
najm niej na przeszkodzie okoliczność, iż przedsiębiorstwo spełnia poniekąd rolę słu
żebną w stosunku do przetw arzanych w niem towarów, a to tem  bardziej, iż podobną 
rolę spełnia ono również w stosunku do własnych surowców, których przynależność 
do przedsiębiorstwa nie wzbudza chyba żadnych wątpliwości. A rgum ent wreszcie, ja 
koby pomiędzy komisem a przeróbką nie m iała zachodzić żadna analogja, również 
nie w ydaje się przekonywującym , skoro nietylko w wypadku komisu, lecz i w razie 
oddania przedmiotów do przeróbki lub na przechowanie, obaj kontrahenci są jedna
kowo zainteresow ani w w ykonaniu zaw artej tranzakcji.

Nie podzielając z przytoczonych powyżej względów motywów, jakiem i kie
rował się SN dla uzasadnienia swojego stanowiska w kw estji wykluczenia przedmio
tów, oddanych do przeróbki, napraw y lub przechowania, z pod odpowiedzialności za 
podatek przemysłowy, trudno  jednak nie zgodzić się z ostateczną konkluzją wzmian
kowanych orzeczeń. Coprawda konkluzja powyższa nie odpowiada tym  ogólnikowym 
definicjom , ustalonym  w poprzednich wyrokach SN, k tóre nakazują zaliczać w skład 
przedsiębiorstwa wszystkie ruchomości, znajdujące się z niem w związku ekonomicz
nym i służące jego celom gospodarczym. W ydaje się jednak, iż definicje powyższe 
w ym agają pewnej korektyw y. Sądzę, iż o przynależności do przedsiębiorstwa decy
dować powinno nie samo istnienie związku gospodarczego ze znajdującym  się w niem 
przedm iotem , lecz stopień natężenia powyższej łączności. P rzy  oznaczaniu granic 
powyższego natężenia należałoby w każdym  przypadku konkretnym  uwzględnić za
równo charak ter samego przedsiębiorstw a, jak  i znaczenie ogółu czynników, m iaro
dajnych dla określenia stosunku do tych przedmiotów, które zależnie od stopnia 
intensywności związku gospodarczego z przedsiębiorstwem  mogłyby być uznane za 
stanowiące jego przynależność. Dla oceny znaczenia tych czynników powinna m. i. 
odgrywać decydującą rolę okoliczność, czy odnośne przedmioty, znajdujące się w go
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spodarczym związku z przedsiębiorstwem , mogą być zaliczone do dóbr, stanowiących 
jego kapitał obrotowy w ekonomicznem tego słowa znaczeniu. Do takich dóbr nale
żeć będą niewątpliwie te  przedm ioty, k tóre w m iarę działalności przedsiębiorstwa ule
g a ją  zużyciu i renow acji, a  więc maszyny, narzędzia, środki opałowe, tow ary i t. p. 
(por. nieogłoszony wyrok Sądu Apel. s. 1 Wydz. I w W arszawie z 10 listopada 1933 
Ac. 628/33, k tóry  powołuje się na pojęcie kapitału  obrotowego dla uzasadnienia 
stanow iska o nieodpowiedzialności za podatek przemysłowy przedmiotów oddanych 
do przeróbki).

W świetle powyższych założeń uznać wypadnie, iż przedm ioty, oddane na 
przechowanie lub do przeróbki, nie powinny być zaliczone do kapitału  obrotowego 
przedsiębiorstwa, skoro działalność jego w stosunku do tych objektów  ogranicza się 
wyłącznie do wykonania pewnej pracy technicznej i niepodobna byłoby przyjąć, aby 
znajdowały się one w obrocie samego przedsiębiorstwa. Uznać przeto należy, iż sto
pień intensywności związku gospodarczego z przedsiębiorstwem  je st w podobnych 
wypadkach tak  nikły, a w artość włożonej przez przedsiębiorcę pracy w stosunku do 
w artości powierzonych mu objektów z reguły stosunkowo tak  nieznaczna, iż wysnu
wanie z samego istnienia te j przejściowej zresztą łączności wniosku o ich przynależ
ności do przedsiębiorstwa nie byłoby uzasadnione.

W zakończeniu zaznaczyć wypadnie, że przyjęcie wskazanego powyżej kry- 
te rju m  za podstawę do ustalenia przynależności przedmiotów cudzych do przedsię
biorstw a, obłożonego podatkiem  obrotowym, nie może wobec względności pojęcia 
intensywności związku gospodarczego usunąć tych wszystkich wątpliwości i tru d n o 
ści, k tóre nasuwały się przy stosowaniu w praktyce przepisów art. 92 ustaw y o po
datku przemysłowym. Trudności te  zapewne skłoniły prawodawcę do znowelizowania 
rzeczonych postanowień przy okazji unorm owania odpowiedzialności za podatek 
przemysłowy w Ordynacji Podatkow ej z 15 m arca 1934 poz. 346 Dz. Ust. W myśl 
a rt. 140 powyższej ustawy określenie, jak i m ajątek  ruchomy uważać należy za wcho
dzący w skład przedsiębiorstwa, zostało poruczone Ministrowi Skarbu. Nie przesą
dzając treści m ającego ukazać się w najbliższym  czasie rozporządzenia, można wy
razić przypuszczenie, iż, w dążeniu do usunięcia nastręczających się dotychczas w tym 
względzie objekcyj, nie ograniczy się ono do ogólnikowej definicji rzeczonego poję
cia, lecz kw estję tę  unorm uje w sposób możliwie konkretny, przez wyliczenie n a jb ar
dziej typowych wypadków, w których stopień natężenia związku gospodarczego uza
sadniałby zaliczenie odnośnego przedm iotu do m ajątku, wchodzącego w skład przed
siębiorstwa, obciążonego podatkiem  przemysłowym.

Sku p , d o k o n y w a n y  przez firm y  zagraniczne, n ieoplacające

Obowiązek nabycia świadectwa przemysłowego na skup zawo
dowy towarów, prowadzony przez firmy zagraniczne, nieopłacające 
w Polsce podatku przemysłowego, przez pośrednika w kraju na ich 
rachunek, zależy nie od nazwy pośrednika, lecz od jego czynności.

W itold  Bendetson

873.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .
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Ustawa o podatku przemysłowym nie czyni różnicy pomiędzy makle
rem handlowym a pośrednikiem handlowym.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 16 kw ietnia 1934 2 K. 240,/34.

Sąd Okręgowy aczkolwiek ustalił, że zajęcie przemysłowe oskar
żonego polegało na pośredniczeniu w nabywaniu w Polsce przez firmy 
zagraniczne koniczyny i fasoli, uznał atoli, że oskarżony, działając 
w imieniu i na rachunek firm zagranicznych, nie opłacających w Pol
sce podatku przemysłowego, miał obowiązek nabycia świadectwa prze
mysłowego na skup zawodowy, jakgdyby prowadził przedsiębiorstwo 
we własnem imieniu i na własny rachunek. Przytoczony pogląd Sądu 
Okręgowego jest zgodny z ustawą o podatku przemysłowym (art. 5 
p. 5), rozporządzeniem wykonawczem (§ 24) i judyka turą  SN (orz. 
SN z 1931 r. Nr. 363, z r. 1933 Nr. 68 1) i inne). Już z tego względu 
wywody kasacji, dotyczące różnicy pomiędzy pośrednikiem handlo
wym a maklerem handlowym, są bezprzedmiotowe, gdyż obowiązek 
nabycia w danym przypadku świadectwa przemysłowego na skup za
wodowy zależał nie od nazwy pośrednika, lecz od jego czynności. W y
wody zaś, zmierzające do ustalenia, że m akler handlowy nie ma wogó
le obowiązku nabywania świadectwa przemysłowego na swoje zajęcie 
przemysłowe, również nie m ają  żadnego znaczenia dla sprawy, gdyż 
w danym przypadku chodziło o nabycie świadectwa przemysłowego 
nie na osobiste zajęcie przemysłowe maklera, lecz na dokonywany 
przezeń skup fasoli i koniczyny. Zresztą na tle ustawy o podatku prze
mysłowym, która dzieli pośredników na „giełdowych” i na „wszel
kiego rodzaju innych handlowych” , nie da się przeprowadzić różnicy 
pomiędzy maklerem handlowym a pośrednikiem handlowym. . . .

874.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

F u rm ań stw o 2).

Przewóz samochodem ciężarowym, służącym dla celów własnego 
przedsiębiorstwa, cudzych towarów tylko ubocznie, jest w rozumieniu 
ustawy o podatku przemysłowym furmaństwem.

W yrok NTA z 11 kw ietnia 1934 1. re j. 816/33 w sprawie Ludwika
Kuhlm anna w Tczewie przeciw  Komisji Odwoławczej w Grudziądzu 

w przedmiocie świadectwa przemysłowego.

1) OPA 338/33.
2) Por. OPA 675/34, 847/34.



Nr 874 PODATEK PRZEMYSŁOWY 630

Orzeczeniem z 2 czerwca 1932 orzekł Urząd Skarbowy w Tcze
wie, że Ludwik Kuhlman z Tczewa obowiązany jest nabyć całoroczne 
świadectwo przemysłowe II kategorji handlowej na przedsiębiorstwo 
przewozowe przy użyciu samochodu półciężarowego i nałożył na nie
go grzywnę w kwocie 600 zł. W  odwołaniu zarzucił Kuhlman, że jako 
współwłaściciel „Tczewskiej Fabryki Chleba” wysyła na obszar W. M. 
Gdańska chleb odsprzedawcom, a w drodze powrotnej na prośbę zna
jomych kupców i przemysłowców przewozi do Tczewa zamówione 
w Gdańsku towary, likwidując za to jedynie koszty własne, t. j. koszty 
zużytej benzyny i oliwy. Pomimo że czynność ta, zdaniem skarżącego, 
nie podlega w myśl art. 1  ustawy o podatku przemysłowym podatkowi, 
wykupił on świadectwo przemysłowe VIII kategorji handlowej. Komi
s ja  Odwoławcza orzeczeniem z 17 października 1932 odwołania nie 
uwzględniła.

R ozpatrując wniesioną na to orzeczenie skargę, NTA rozważył, 
co następuje:

W  skardze uznaje skarżący wykupienie świadectwa przemysło
wego VIII kategorji handlowej za dostateczne, w odwołaniu zaś uznał 
naw et wyraźnie, że upraw ia „zwykłe furm aństw o” , które to zajęcie, 
zdaniem skarżącego, uzasadnia obowiązek nabycia świadectwa prze
mysłowego VIII kategorji, wskutek czego twierdzenie jego, iż czyn
ności te w myśl art. 1  ustawy o podatku przemysłowym nie podlegają 
podatkowi przemysłowemu, należy uznać za pozbawione znaczenia. 
Tem samem uznać należy za niesporny obowiązek podatkowy, a za 
sporne jedynie, czy skarżący obowiązany jest wykupić świadectwo 
VIII kategorji, ja k  sam twierdzi, czy też świadectwo II kategorji han
dlowej, ja k  twierdzi w ładza pozwana, czyli sporna jest kwestja, czy 
przedsiębiorstwo skarżącego należy uznać za furmaństwo w rozumie
niu cz. II lit. C rozdz. XIX taryfy, czy też za przedsiębiorstwo prze
wozowe w rozumieniu lit. A rozdz. VI.

Otóż ustawa o podatku przemysłowym nie daje definicji przed
siębiorstwa przewozowego. Wobec tego należy pomocniczo zastosować 
definicję, zaw artą  we właściwym kodeksie handlowym (niem.), któ
rego § 425 stanowi, że przewoźnikiem jest ten, kto zarobkowo (ge- 
werbsmassig) podejmuje się przewozu dóbr lądem, na rzekach lub 
innych wodach śródlądowych. Kodeks handlowy nie zawiera definicji 
przedsiębiorstwa furmaństwa, które tem samem w zakresie praw a han
dlowego nie różni się niczem od przewoźnictwa. Jednak  ustawa o po
datku przemysłowym odróżnia wyraźnie furmaństwo od przedsiębior
stw a przewozu, staw iając je w zasadzie pod względem podatkowym 
narówni z „zajęciem rzemieślniczem” (art. 8 p. 5, rozdz. XIX cz. II 
lit. C ta ry fy ) .  Z tego wypływa wniosek, że ustawa o podatku przemy-
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słowym czyni różnicę między furmaństwem a przedsiębiorstwem prze- 
wozowem, podobną do tej, ja k a  w rozumieniu te jże  ustawy zachodzi 
między wspomnianem zajęciem rzemieślniczem a przedsiębiorstwem 
przemysłowem. Art. 142 praw a przemysłowego (poz. 468/27 Dz. Ust.), 
natomiast uznaje za rzemiosło pewne wymienione tam  rodzaje prze
mysłu, o ile nie są prowadzone sposobem fabrycznym, czyli uznaje za 
cechę odróżniającą m. i. rozm iar przedsiębiorstwa. W  danym w ypad
ku nie jest sporne, że skarżący przewoził z Gdańska towary na prośbę 
kupców tczewskich i że używał do tego tylko jednego samochodu pół- 
ciężarowego, przeto, gdyby naw et zachodziły w niniejszym wypadku 
cechy, jakie w edług praw a handlowego w ystarczają  do pojęcia prze- 
woźnictwa, to nie może ulegać wątpliwości, że nie je s t  to przedsiębior
stwo przewozowe tak  z uwagi na swój charakter, ja k  i rozmiar, że 
więc musi być uznane za furmaństwo w rozumieniu ustawy o podatku 
przemysłowym, ponieważ jest poza sporem, iż skarżący trudnił się 
przewozem towarów tylko ubocznie, gdyż samochód miał w pierwszej 
linji za zadanie odwóz pieczywa do Gdańska.

O ile więc na skarżącego nałożono obowiązek wykupienia świa
dectwa II kategorji handlowej i nałożono na niego z powodu niewyku- 
pienia takiego świadectwa grzywnę, zaskarżone orzeczenie p rzeds ta
wia się jako niezgodne z ustawą.

875.

P O D A T E K  PR ZEM Y SŁO W Y .

Sposób ustalania ilości rob otn ików  dla oznaczenia kategorji 
św ia d e c tw a  p rzem ysło w ego 1).

Każde przekroczenie granicy, na której kończy się kategorja 
niższa świadectwa przemysłowego przy ustalaniu kategorji na podsta
wie ilości robotników, pociąga za sobą dla płatnika obowiązek wyku
pienia świadectwa wyższej kategorji.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 5 kw ietnia 1934 3 K. 1407/33.

Przepisy ta ry fy  cz. II lit. C. do art. 23 ustawy o podatku prze
mysłowym przy ustaleniu kategorji świadectwa przemysłowego na 
podstawie ilości robotników w skazują granicę, na której kończy się ka 
tegorja  niższa, z czego wynika, że przekroczenie tej granicy pociąga 
za sobą dla płatnika obowiązek wykupienia świadectwa wyższej ka
tegorji. Za tą  wykładnią przemawia przepis art. 41 ustawy o podatku

i )  Por. OPA 358/33.
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przemysłowym, którego ust. 2 wyraźnie stanowi, że niezależnie od do
rocznej lustracji należy w ciągu całego roku bacznie czuwać nad 
wszelkiemi zmianami, zachodzącemi tak  w ilości, ja k  i w rodzaju  
i rozmiarach przedsiębiorstw.

Ustaliwszy na podstawie zeznań świadków, że oskarżony już 
w pierwszych dniach lutego zatrudniał w swojem przedsiębiorstwie 
przeszło 50 robotników, a w dalszych miesiącach ilość robotników 
przekroczyła liczbę 50, Sąd Okręgowy zasadnie uznał, że oskarżony 
winien był wykupić świadectwo przemysłowe IV kat., nie uczyniwszy 
zaś tego, dopuścił się przestępstwa, przewidzianego w art. 98 ustawy 
o podatku przemysłowym w związku z cz. II lit. C rozdz. XIX kat. IV 
załącznika do art. 23 te jże ustawy. W  tym stanie rzeczy twierdzenie 
kasacji, że świadectwo przemysłowe zostało wykupione przez oskar
żonego w sposób należyty, gdyż przeciętna ilość zatrudnionych w jego 
przedsiębiorstwie robotników nie wyniosła 50, należy uznać za bez
podstawne.

876.

P O D A T E K  OD K A PIT A ŁÓ W  I R E N T . 

P ro cen ty  brutto.

Pod procenty brutto w rozumieniu art. 2 p. 5 ustawy o podatku 
od kapitałów i rent podpadają tylko przychody ze świadczeń, umó
wionych w kontraktach, zawartych między właścicielem gruntu a oso
bą, której właściciel ustępuje swe prawo rozporządzania kopalinami, 
znajdującemi się w gruncie, za odpłatą, wyrażoną w procentowym  
udziale w produkcji łub jej wartości.

W yrok NTA z 13 kw ietnia 1934 1. re j. 1151/31 w spraw ie firm y „The
Henckel von D onnersm arck Beuthen E states L im ited” przeciw  śląskie
mu Urzędowi W ojewódzkiemu (W ydział Skarbowy) w Katowicach 

w przedmiocie w ym iaru podatku od kapitałów  i ren t.

Przedmiotem sporu jest kwestja prawna, czy czynsz dzierżaw
ny, płacony w myśl umowy o dzierżawę kopalni węgla na terenie Gór
nego śląska w wysokości 20 względnie 25 groszy od tony wydobytego 
węgla, podpada pod pojęcie „pobieranych w gotówce lub w naturze 
świadczeń, umówionych w kontraktach wydobywania ciał kopalnych 
z cudzego gruntu, o ile te świadczenia ustalono nie w kwocie pienięż
nej ściśle oznaczonej, lecz w stosunku procentowym do ilości wydoby
tych ciał kopalnych (procenta b ru tto )” , podlegających w myśl art. 2 
p. 5 ustawy o podatku od ren t  i kapitałów (ogłoszonej rozporządzę-
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niem W ojewody śląskiego z 30 m aja 1927 poz. 29 Dz. Ust. śl.) temu 
podatkowi.

NTA rozważył, co następuje:
Z całej treści ustawy o podatku od ren t i kapitałów wynika, iż 

przedmiotem tego podatku m ają  być dochody z wszelkiego rodzaju 
lokat kapitałów pieniężnych oraz wartości kapitałowej zabezpieczo
nych na nieruchomościach ren t i innych świadczeń pieniężnych, a po
za temi kapitałami jedynie przychody z wymienionych w art. 2 p. 5 
procentów brutto. Z brzmienia tego ostatniego punktu wynika, w łącz
ności z tendencją całej ustawy, iż chodzi tu o opodatkowanie pewnej 
formy niestałej renty, wynikającej z własności gruntu i z przysługu
jącej właścicielowi gruntu rozporządzalności kopalinami, niezastrze- 
żonemi Państwu, względnie nie podlegającemi „woli górniczej” . Kon
trak tam i przeto wspomnianemi w tym punkcie są tylko kontrakty, za
w arte  między właścicielem gruntu a osobą, której właściciel ustępuje 
swe prawo rozporządzania kopalinami w gruncie się znajdującemi za 
odpłatą, wyrażoną w procentowym udziale w produkcji lub je j w ar
tości.

W ynika stąd, iż 1) nie może mieć przepis art. 2 p. 5 zastosowa
nia do kopalin, usuniętych z pod rozporządzalności właściciela gruntu 
w ten  sposób, iż właściciel ten nie może rościć sobie praw a ani do ca
łości, ani do części produkcji kopalnianej ; 2 ) nie można podciągać 
pod ten przepis umów, zaw artych między osobami trzeciemi, z pomi
nięciem właściciela gruntu, a w szczególności umów dzierżawy kopalń 
względnie uprawnień górniczych, przysługujących jednemu z kontra
hentów z tytułu właściwego nadania górniczego, a nie z tytułu wła
sności gruntu jako takiego ; 3) nie można wreszcie za  „świadczenie, 
ustalone w stosunku procentowym do ilości wydobytych ciał kopal
nych (procenta b ru t to )” uważać świadczenia, zależnego wprawdzie 
od ilości wydobytych kopalin, ale nie ustalonego w stosunku procento
wym do ich ilości względnie wartości (zależnie od tego, czy jest ono 
wypłacane w naturze, czy w pieniądzach), lecz obliczonego wedle sta
łej, umownie ustalonej, ceny jednostkowej.

Ustawa zresztą nietylko w art. 2 p. 5, ale i w innych postano
wieniach, mających związek z tym punktem (art. 35, 36 ustawy, § 2 
rozp. wykon.), wyraźnie mówi o „procentach bru tto” i nie można i z te
go powodu przyjąć, by miała ona na myśli również mające zupełnie 
inny charak ter  prawny i gospodarczy, niż „procenta bru tto” , świad
czenia z tytułu czynszu dzierżawnego, zwłaszcza, gdy stosunek dzier
żawny nie jest podstawą ustanowienia p raw a wydobywania kopalin 
z cudzego gruntu, lecz jedynie jest sposobem wykorzystania tego p ra 
wa, wynikającego nie z własności gruntu, ani ze stosunku umownego
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z właścicielem gruntu, lecz z uprawnień opartych na nadaniach gór
niczych.

W  tym stanie rzeczy NTA uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustawą.

877.

P O D A T E K  OD LO K A LI. 
P o d sta w a  w ym iaru .

Jedyną podstawą wymiaru podatku od lokali na zasadzie usta
wy z 2 sierpnia 1926 poz. 550 Dz. Ust. jest komorne względnie war
tość czynszowa z czerwca 1914 niezależnie od wysokości faktycznie 
płaconego czynszu umownego.

W yrok NTA z 23 m aja 1934 1. re j. 7011/32 w sprawie firm y M. N attel
i Synowie przeciw  W ojewodzie Krakowskiem u w przedmiocie w ym iaru

podatku od lokali.

Na skutek odwołań firmy M. Nattel i Synowie od uskutecznio
nych przez M agistrat m. K rakow a: wymiaru podatku za r. 1931 od 
zajmowanego przez wspomnianą firmę lokalu oraz dodatkowego wy
miaru takiegoż podatku za r. 1929, W ojewoda Krakowski wydał orze
czenie z 21 marca 1932, którem odwołania powyższe oddalił. . .  .

Orzeczenie powyższe jest przedmiotem skargi do NTA, w któ
rej skarżąca  firm a zarzuca, co następuje: . . .S k a r ż ą c a  zajmuje
sporny lokal od 1 września 1928 na podstawie pisemnej umowy na j
mu z sierpnia 1928 i ta  umowa, stosownie do art. 3 ustawy o ochronie 
lokatorów, reguluje wysokość czynszu spornego lokalu. W edług tego 
też czynszu w kwocie zł 5.750 winien był być skarżącej wymierzony 
podatek, natomiast pozwana w ładza przeszła nad wspomnianym kon
trak tem  do p o rz ą d k u . . . .

. . .Zarzut skargi, . . . według którego podstawa spornych wy
miarów winna była być określona według wysokości efektywnie p ła
conego przez skarżącą czynszu jako czynszu umownego, ustalonego 
zgodnie z art. 3 ustawy o ochronie lokatorów, . . . NTA uznał za nie
trafny, a to wobec wyraźnego brzmienia art. 4 ustawy z 2 sierpnia 
1926 poz. 550 Dz. Ust., według którego to przepisu jedyną podstawą 
wymiaru przy podatku od lokali jest komorne względnie wartość czyn
szowa według jej wysokości z czerwca 1914. . . .

W yrok powyższy nasuwa wątpliwości: A rt. 4 ustaw y o podatku od lokali 
(jednolity  tekst poz. 718/34 Dz. U st.) nakazuje brać za podstaw ę w ym iaru ko
m orne, „obliczone zgodnie z a rt. 6 p. 4” ustaw y o ochronie lokatorów. Ten 
ostatni przepis odnosi się do obliczenia komornego norm alnego, obowiązującego
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w braku umowy (a rt. 3 p. 2 ), i to do obliczenia jego maksym alnej dopuszczalnej 
granicy (a r t. 6 p. 1). W tym  względzie zawiera powołany art. 6 p. 4 jedynie regułę 
(„k lucz” ) końcowego sposobu przeliczenia należności, w yrażonej w rublach, m ar
kach i koronach na złote (w  dodatku na złote „rów ne złotem u frankow i”, co dało 
powód do sporów, czy kom orne nie m a być płacone w złocie, p. wyrok SN z 21 w rze
śnia 1927, Ruch prawniczy i ekonomiczny, 1928, k tóry  uznał ten  dodatek za 
nieistn iejący).

W rzeczywistości ustawodawcy chodziło o to , by podstaw ą w ym iaru było ko
morne, obliczone w obowiązujących granicach ustaw y o ochronie lokatorów. Zrozu
m iała je s t ta  in tencja, jeżeli się zważy, że notoryczne było bardzo częste obchodze
nie ustaw y o ochronie lokatorów  i płacenie czynszu ponad je j norm y, ustawodawca 
zaś nie chciał nielegalnego, choć faktycznie istniejącego, obciążenia lokatora jeszcze 
zwiększać podatkiem . Że taka a nie inna była in tencja ustawodawcy, wynika z ów
czesnych tendencyj ciał ustawodawczych, skierowanych ku ochronie gospodarczo sła
bych, oraz z tego, że chodziło o pociągnięcie p ła tn ika do świadczeń na rzecz gminy 
i dwóch funduszów w m iarę jego możności, a m iarą tą  miało być płacone komorne.

Powołany wyrok wychodzi z założenia, że tem  kom ornem  jest komorne 
z czerwca 1914, a zatem  podstaw a dla podatku od lokali m iałaby być sztywnie raz 
na zawsze ustalona. Takie jednak  spetryfikow anie należności podatkowej, sprzeczne 
z zasadami nowoczesnej nauki i polityki podatkowej, musiałoby być w ustaw ie wy
raźnie wypowiedziane. Nie nastąpiło to ; przeciwnie ze słów art. 4 ustaw y o podatku 
od lokali („za  dany rok podatkowy” ) należy wnosić o przeciwieństwie.

Ten brak  wyraźnego przepisu o spetryfikow aniu podstawy je st dalszym argu 
mentem  za tezą, że rzeczywiście płacone komorne winno być podstawą wym iaru, by
leby się mieściło w granicach ustaw y o ochronie lokatorów. A  nie jest rzeczą w ątpli
wą, że w granicach te j ustaw y mieści się umowa poniżej norm , skoro te  granice są 
oznaczone w a rt. 6 p. 1 jako maksymalne.

Powyższą in te rp re tac ją  k ie ru ją  się wyroki NTA w dziedzinie podatku od nie
ruchomości, podatku zatem , k tóry  został niem al równocześnie z podatkiem  od lokali 
uchwalony, więc niewątpliwie przy tych samych tendencjach i in tencjach ustawodaw
cy. I ta k : wyrok OPA 155/33 nie uznaje ustalenia podstawy opodatkowania „raz na 
zawsze” , lecz uważa za legalne określenie podstawy corocznie w odrębnym, będącym 
zam kniętą w sobie całością wymiarze, a wyrok OPA 607/34 ustala, że obniżka ko
mornego poniżej komornego z czerwca 1914 wpływa obniżająco na podstawę wym ia
ru. Byłoby nieprawidłowe, gdyby judyka tu ra  w dziedzinie dwóch równocześnie po
wstałych podatków z jednakowem i niemal przepisam i w zakresie podstawy w ym iaru 
różniła się w tak  zasadniczym punkcie.

Dr. I. Weinfeld

8 7 8 .

P O D A T E K  M A JĄ T K O W Y . 

S p a d ek  w a k u ją c y  (nieobjęty) na obszarze o b o w iąz y w an ia  
austr. kodeksu  cyw iln ego .

Na obszarze obowiązywania austr. kodeksu cywilnego spadek 
z chwilą przyjęcia go przez spadkobierców nie może być uważany za 
wakujący (nieobjęty) w rozumieniu art. 2 p. 3 ustawy z 11 sierpnia 
1923 o podatku majątkowym poz. 746 Dz. Ust. (Teza).
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W yrok NTA z 14 w rześnia 1933 1. rej. 1870/31 w sprawie Aby Hersza
E ttin g era  i innych przeciw Komisji Odwoławczej przy Izbie Skarbo
wej I we Lwowie w przedmiocie w ym iaru podatku majątkowego.

. . .W ed ług  art. 5 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 746 Dz. Ust. 
przedmiotem podatku jest wszelki m ajątek  osoby opodatkowanej, za 
którą zgodnie z art. 2 p. 3 tejże ustawy uważa się również spadki wa
kujące (nieobjęte). Spór toczy się więc o to, czy spadek po Simie 
Ettinger w dniu 1 lipca 1923 był spadkiem wakującym w rozumieniu 
ustawy o podatku majątkowym.

W ładza pozwana uznaje go za spadek wakujący, ponieważ de
k re t dziedzictwa wydany został dopiero 8 listopada 1923. Stanowi
sko to władzy pozwanej nie może być uznane za trafne. Doprowadzi
łoby ono bowiem do konsekwencji, że w b. zaborze austrjackim wo
góle nie mógłby istnieć inny spadek, ja k  wakujący, skoro kodeks cy
wilny, obowiązujący w tej dzielnicy, nie zna instytucji tak  zw. sezy- 
ny, a spadek może być oddany dziedzicom tylko przez sąd (§ 797 
k. c.) na mocy dekretu dziedzictwa (§ 174 patentu z 9 sierpnia 1854 
austr. Dz. u. p. Nr. 208) i skoro po wydaniu dekretu spadek staje się 
własnością dziedziców. Taka konsekwencja nie mogła być przez usta
wodawcę zamierzona.

Kodeks Napoleona (art. 811) uznaje spadek za wakujący wów
czas, gdy po upływie terminów do sporządzenia inwentarza i do na
mysłu nikt się z roszczeniem do spadku nie zgłasza, gdy niema zna
nego spadkobiercy lub gdy spadkobiercy znani spadku się zrzekli. 
Jeśli więc nastąpiło przyjęcie spadku, to spadku nie uważa się za wa
kujący.

Instytucję przyjęcia spadku znają wszystkie obowiązujące na 
ziemiach polskich kodeksy cywilne. Kodeks austr. zaś żąda przyjęcia 
wyraźnego (§ 799) i łączy z tem przyjęciem pewne skutki prawne.

M ając na uwadze zasadę równomiernego opodatkowania, za
znaczyć należy, że w związku z obłożeniem podatkiem majątkowym 
spadków wakujących na obszarze b. zaboru austrjackiego zasada ta  
da się zrealizować tylko wówczas, jeśli w przypadku, gdy dziedzice 
spadek przyjęli, uzna się, że spadek przestał być wakujący.

Skoro zaś, ja k  to wynika z protokółu sądowego z 3 czerwca 1921, 
spadkobiercy ... w dniu tym spadek przyjęli, spadek ten  w dniu 1  lipca 
1923 nie może być uważany za w akujący w rozumieniu art. 2 p. 3 
ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 746 Dz. Ust., zaczem podmiotem po
datku są poszczególni dziedzice (art. 2 p. 1  cyt. ustawy).

Wobec tego zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą, 
należało uchylić, a tem samem odpadła potrzeba rozpatrywania dal
szych zarzutów skargi, co do których wszakże zauważyć należy, że,
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ja k  dowodzi protokół sądowy z 3 czerwca 1921, w dniu tym Izak 
Ettinger i Ernestyna Ettinger byli małoletni oraz że akta  nie wykazu
ją , czy wymienione osoby w dniu 1 lipca 1923 były własnowolne i że 
nie prowadziły wspólnego gospodarstwa z głową rodziny, że zatem 
brak danych do oceny, czy udziały spadkowe tych osób opodatkowa
ne m ają  być odrębnie, czy też m ajątek  ich ma być doliczony do m a
ją tku  głowy rodziny w myśl art. 6 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 746 
Dz. Ust___

N a wstępie należy mieć na oku nieścisłe zidentyfikow anie przez ustawę 
z 11 sierpnia 1923 pojęć spadku w akującego i spadku nieobjętego, gdyż tak  ogólna 
teo rja  cywilistyczna jak  i nowożytne prawodawstwa ustaliły różnicę tych pojęć. Spa
dek nieobjęty, spadek leżący (hereditas iacens) oznacza spadek jeszcze nieprzyjęty, 
spadek czekający na swego dziedzica, podczas gdy spadek w akujący oznacza spadek, 
do którego, mimo poczynionych odpowiednich kroków, n ik t nie p re tendu je  lub znany 
pretenden t tego spadku się zrzekł, k tóry  to spadek jako bonum vacans bierze z re 
guły Skarb Państw a, wypełniając sobą (heredis loco) brak dziedziców. Ze względu 
na stan  faktyczny, będący substra tem  wyroku NTA, mówić można jedynie o spadku 
nieobjętym  (hereditas iacens) i pytać, czy na te ren ie  mocy obowiązującej kodeksu 
austrjackiego dopuszczalne jest uważanie spadku i po oświadczeniu się doń dziedzi
ców za spadek nieobjęty, jak  to czyni Komisja Odwoławcza, k tó ra  uważa, iż dopiero 
wydanie dekretu dziedzictwa kładzie kres istnieniu spadku nieobjętego i obleka dzie
dzica, mimo iż tenże już przedtem  do spadku się oświadczył, dopiero te raz  w szatę 
podmiotu praw  i obowiązków zm arłego spadkodawcy.

W edług obecnego stanu teo rji cywilistycznej należy odróżnić dwa kierujące 
w yobrażenia: 1) Podm iotem  m ajątku  spadkowego sta je  się dziedzic już w chwili 
otw arcia spadku, a więc z reguły w chwili śmierci spadkodawcy, wedle sławnych pa- 
re m ij: „der Tote erb t den Lebendigen” , „le m ort saisit le v if” , k tóre w yrażają za
sadę bezpośredniej sukcesji ze zm arłego na spadkobiercę, bez potrzeby oświadczenia 
się tego ostatniego, a z ewentualnością zrzeczenia się spadku, czyli powołany musi 
działać, musi oświadczyć, jeśli spadku zatrzym ać nie chce. 2) W yobrażenie rzym 
skie, którem u hołduje kodeks pruski (das allg. LR.) i kodeks cywilny austrjack i 
§ 547: spadku nie nabyw a się z mocy praw a, lecz w skutek oświadczenia się doń 
(aditio hered ita tis), powołany musi działać, jeżeli spadek chce otrzymać. Owo 
pierwsze wyobrażenie nie zna spadku leżącego (n ieobjętego). Odnośnie do w yobra
żenia 2, zasadniczo przyjętego przez kodeks austrjack i, należy przed przyjęciem  spad
ku przez dziedzica, w miejsce sztucznej konstrukcji spadku leżącego jako podmiotu 
m ajątku  spadkowego, przyjąć, wedle słów § 547, fikcyjne istnienie zm arłego jako 
podmiotu. Ponieważ jednak  fikcja  nie je s t w stanie zmienić rzeczywistości, przeto 
jedna grupa austrjackich  cywilistów i przed oświadczeniem się dziedzica pojm uje go 
jako prowizorycznie, a po oświadczeniu się do spadku jako definityw nie ten  spadek 
nabyw ającego (Tilł, W róblewski, Longchamps, Przybyłowski, W olff), a  natom iast 
d ruga grupa tw ierdzi, iż nabycie spadku ma miejsce dopiero z chwilą wydania de
k re tu  dziedzictwa ( S tubenrauch, K rainz, E hrenzw eig).

Za ty m  o sta tn im  poglądem , k tó rem u  hołdow ała K om isja  O dw oław cza w sp ra 
w ie ro zs trzy g n ię te j ogłoszonym  w yżej w yrokiem  N T A , przem aw ia  okoliczność, że do 
w y d an ia  d ek re tu  dziedzictw a, ośw iadczający  się do spadku  dziedzic uw ażany  je s t  za 
re p re z e n ta n ta  spadku, że jeś li je s t  ich k ilku  jako  rep rezen tan tó w  spadku , odpow ia
d a ją  so lidarn ie  m a ją tk iem  spadkow ym  a nie osobiście, że spadek  je s t m a ją tk iem  sa 
m oistnym  jak o  tak i.
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Przeciw  tw ierdzeniu owej drugiej grupy cywilistów przem awia jednak  już 
samo brzm ienie § 547 kod. austr., k tóry  orzeka wyraźnie, że do chwili przyjęcia 
spadku podmiotem spadku je st zmarły. Kodeks austr. przyjm uje tę  fikcję dlatego, 
aby uchronić się od potrzeby operowania sztuczną konstrukcją spadku leżącego, jako 
podm iotu masy spadkowej, jako osoby praw nej, k tó rą  przyjm owali niektórzy praw ni
cy rzymscy (F loren tinus D 46, 1, 22). N atom iast po chwili przyjęcia spadku tenże 
kodeks austr. i jego autorow ie oświadczenie się do spadku uw ażają za m om ent prze
łomowy spadkobrania, a elim inując sztuczny podm iot hered itatis iacentis, podtrzy
m ują bezpośredniość sukcesji z osoby zmarłego na spadkobiercę, dokonywującą się 
aktem  oświadczenia się do spadku, którego wagę i znaczenie uwydatnili ponadto po
stanowieniem, że to o ś w i a d c z e n i e  p r z y j ę c i a  s p a d k u  p o w i n n o  
b y ć  w y r a ź n e  (§ 799 kod. au s tr .) . Jeśli się zważy, że m aterja lną  podstawę 
dziedziczenia stanowi śmierć, powołanie z testam entu , ustaw y lub umowy spadkowej, 
to  skoro nie je s t się skłonnym dziedzica już w chwili otw arcia spadku uważać za pod
m iot praw  i obowiązków, to na wszelki sposób wobec brzm ienia § 547 kod. austr. 
musi się go uważać za tak i podmiot w chwili oświadczenia się, t. j. w chwili przy
jęcia spadku.

M ając na uwadze m aterja lne wymogi dziedziczenia (śm ierć, powołanie do 
spadku), nie można na przypadkowym w przestrzeni czasu momencie w ydania de
k re tu  dziedzictwa opierać pozycji praw nej dziedzica wobec spadku, a należy 
raczej idealnie (w  m yśli) związać ów m om ent z m aterjalnem i wymogami dzie
dziczenia, więc m. i. z chwilą oświadczenia się do spadku, a  w tedy ani na chwilę nie 
powstanie wątpliwość, że przez oświadczenie do spadku i przez jego przyjęcie ma 
miejsce nabycie spadku i odpowiedzialność spadkobierców, że spadek jako taki jest 
objęty. C harakterystyka oświadczających się do spadku dziedziców jako reprezen
tantów  spadku, a nie jako osobiście uprawnionych i zobowiązanych, je s t dla oceny 
zasadności omawianego wyroku NTA nieistotna, albowiem tych upraw nień i te j od
powiedzialności dziedziców nie zm niejsza ich charakterystyka, istotnem  jest, że mo
gą pozywać i być pozwanymi.

Kodeks austrjacki, chcąc uw ydatnić ów przełomowy moment, jakim  je s t przy
jęcie spadku, kojarzy  w § 547 nieżyjącego już spadkodawcę z dziedzicem: „der E rbe 
stellt, sobald er die E rbschaft angenom m en hat, in  Kiicksicht a u f  dieselbe den 
E rb lasser vor. Beide w erden in Beziehung au f einen D ritten  fu r  eine Person gehal- 
te n ” , a słowa powyższe, obrazowo użyte, wszak nie mogą w yrażać nic innego jak  na
czelną zasadę spadkobrania, że wszystkie upraw nienia m ajątkow e i zobowiązania 
spadkodawcy przez jedyny ak t oświadczenia się do spadku przechodzą n a  spad
kobiercę.

W zastosowaniu te j zasady do wyroku NTA, dochodzi się do wniosku, iż postu
la t równom iernego opodatkowania da się jedynie zrealizować, jeśli się przyjm ie wraz 
z wyrokiem, iż po oświadczeniu się do spadku, podmiotami m ajątku  spadkowego są 
dziedzice, a nie nieobjęty spadek jako taki, albowiem, przy ew entualnem  opodatko
w aniu spadku nieobjętego, w ładza wymiarowa nie mogłaby wziąć pod uwagę róż
nych momentów, w relacji do dziedziców na wysokość w ym iaru wpływ mieć mo
gących.

Jakkolw iek więc w cywilistycznej litera tu rze  praw a austrjackiego zastąpione 
jest, jak  zaznaczono wyżej, zdanie, iż m a miejsce nabycie spadku dopiero z chwilą 
przyznania spadku przez sąd (E inan tw ortung ), to pom ijając naw et m om ent histo
ryczny, iż ten  pogląd w spiera się pozytywnie na patencie z 9 sierpnia 1854, który 
nie wchodził w k rąg  myśli redaktorów  kodeksu austr. z r. 1811, najsłabszą stroną 
tego poglądu je st to, iż niektórzy jego reprezentanci, chcąc chwycić m aterja lne mo
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m enty spadkobrania, o których mówiono wyżej, drogą re tro trak c ji uw ażają dziedzi
ców po wydaniu im dekretu  dziedzictwa za podmioty praw  i obowiązków zm arłego, 
już naw et od chwili otw arcia spadku (E rb fa ll) , więc jeszcze wcześniej niż to wynika 
z litery  § 547 kod. austr. (K rainz, System des osterr. allg. P riyatrechtes, 1899, § 511) 
i tem  samem osłabiają w ydatnie siłę przekonyw ującą swego poglądu o nabyciu spad
ku dopiero przez sądowe jego przyznanie.

Przyznanie spadku przez sąd m a znaczenie deklaratoryjne, ono nie stw arza 
pozycji praw nej dziedziców, ich upraw nień i obowiązków nie k reu je ; pod względem 
m aterjalnym  to przyznanie spadku przez sąd, zam ykające pertrak tac ję  spadku, ma 
jedynie to znaczenie, że m ajątek  spadkowy po wydaniu dekretu  dziedzictwa trac i 
swój dotąd samoistny byt i przestaje  być m asą spadkową.

Prof. Dr. Marceli Chlamtacz (Lwów)

8 7 9 .

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

U stęp stw o  p r a w  do spadku, obejm ującego nieruchom ość.

Według austr. ustawy należytościowej podlega ustępstwo praw 
do spadku, obejmującego nieruchomość, należytości od przeniesienia 
własności nieruchomości. (Teza) x).

W yrok NTA z 18 czerwca 1934 1. re j. 1571/30 w sprawie Dr. W ojcie
cha Dziedzica we Lwowie przeciw  Izbie Skarbowej w Krakowie w przed

miocie należytości od cesji praw  spadkowych.

8 8 0 .

O P Ł A T Y  STEM PLO W E. 

Pojęcia: k au cji oraz h ipoteki dla w ierzyte ln o śc i już istnie
ją c e j2). Po jęcie  pism a, stw ierdzającego  um ow ę.

1. Kaucją w rozumieniu art. 82 u. o. s. jest zabezpieczenie 
wierzytelności, które dopiero w przyszłości powstać mogą, lecz nie 
muszą i których wysokość jest niewiadoma.

2. Pismo, zaopatrzone tylko w jeden podpis, poświadczony no- 
tarjalnie, jeżeli zawiera ważne ustanowienie kaucji, jest pismem 
stwierdzającem umowę, przewidzianem w art. 82 u. o. s.

W yrok NTA z 10 stycznia 1934 1. rej. 3652/31 w sprawie Dr. Hen
ryka Larisch-M ónnicha w Jaw orzu przeciw Urzędowi Wojewódzkiemu
Śląskiemu (W ydział Skarbowy) w przedmiocie opłaty stemplowej.

1) Teza powyższa, w ysnuta z tekstów  praw a austr. drogą in te rp re tac ji, jest 
obecnie wypowiedziana w yraźnie w art. 12 (ust. ost. p. 5) u . o. s.

2) Por. OPA 13/32 i 572/34.
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Dr. Henryk Larisch-Monnich w Jaw orzu ustanowił pismem z da
ty  Bielsko 1 lipca 1930 na rzecz spółki z ogr. odp. „Spar - Vorschuss- 
und Unterstiitzungsverein der Bergbau und Hiittenangestellten” w Mo
rawskiej Ostrawie na zabezpieczenie wszelkich roszczeń te jże spółki 
z udzielonych już, względnie w przyszłości udzielić się mających kre
dytów hipotekę kaucyjną do wysokości 4.000.000 koron czeskich. 
U rząd Skarbowy w Bielsku, stwierdziwszy, że udzielony Dr. Larisch- 
Mónnichowi przez spółkę kredyt do daty sporządzenia powyższego pi
sma wynosił 526.331,52 zł, wymierzył od tego pisma opłatę stemplo
wą, stosując do kwoty 526.331,52 zł na zasadzie art. 84 u. o. s. stawkę 
0,5%, zaś do reszty, t. j. do kwoty 529.668,48 zł, na zasadzie art. 82 
u. o. s. stawkę 0,1%. Śląski U rząd W ojewódzki —  W ydział Skarbowy 
decyzją z 24 lutego 1931 odwołania, w którem Dr. Larisch-Monnich 
domagał się zastosowania do całej kwoty 1.056.000 zł stawki 0,1% 
na  zasadzie art. 82 u. o. s., nie uwzględnił, zaznaczając  w motywach, 
że pismo, o które chodzi, stwierdza w części, a mianowicie co do kwo
ty  526.331,52 zł, umowę o ustanowienie hipoteki dla wierzytelności 
już istniejącej, zatem podpada ono w tej części pod przepis art. 84 
u. o. s. Powyższą decyzję Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego zaskarżył 
płatnik do NTA, dom agając się jej uchylenia z powodu obrazy art. 82 
i 84 u. o. s.

NTA rozważył, co następuje:
Skarżący, in terpretując przepis art. 82 u. o. s., dochodzi do wnio

sku, że pod przepis ten  podpadają  wszystkie pisma, które s tw ierdza
ją  ustanowienie hipoteki kaucyjnej, t. j. służącej do zabezpieczenia 
bieżących zobowiązań dłużnika, których wysokość w czasie trw ania 
zabezpieczenia ulega ciągłej zmianie, że z treści przepisu art. 82 nie 
wynika wcale, by przepis ten odnosił się tylko do zabezpieczenia 
przyszłych kredytów, że następnie zabezpieczenie, do którego odnosi 
się przepis art. 84, opierać się musi na umowie, zaw artej między wie
rzycielem a dłużnikiem, i odnosić się do jednej, cyfrowo oznaczonej 
pretensji, podczas gdy w spornym wypadku chodzi o większą ilość 
pretensyj, pochodzących z bieżących interesów kredytowych i wekslo
wych, i podczas gdy zapis kaucyjny został podpisany jednostronnie 
przez samego dłużnika.

Powyższego stanowiska NTA nie mógł uznać za trafne . Za
równo bowiem w art. 82 u. o. s., trak tu jącym  o pismach, dotyczących 
ustanowienia zastawu lub hipoteki tytułem kaucji, ja k  też w art. 83, 
84 i 85, dotyczących pism, których treścią jest ustanowienie zastawu 
względnie hipoteki dla wierzytelności już istniejących, jest mowa 
o pismach, stw ierdzających umowę, czyli że ustawa nie czyni żadnej 
różnicy ani co do formy pisma ani też co do tytułu, na którym winno
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się opierać ustanowienie zastawu lub hipoteki jako kaucji z jednej 
strony i jako zabezpieczenia istniejącej już wierzytelności z drugiej 
strony. I w jednym i w drugim wypadku ustawa wymienia pismo, 
stw ierdzające umowę, jako takie, które uzasadnia wymagalność opła
ty. Co zaś należy rozumieć przez pismo, stw ierdzające umowę, o tem 
je s t  mowa w ust. 2 art. 1  u. o. s., który za takie każe uważać nietylko 
pismo, podpisane przez obie strony, lecz także podpisane tylko przez 
jedną  stronę, jeśli zostało bądź wręczone stronie drugiej, bądź przed
stawione sądowi celem dokonania wpisu w księdze wieczystej, bądź 
sporządzone albo uwierzytelnione sądownie lub notarjalnie. Skoro pi
smo, o które w rozpoznawanej sprawie chodzi, ustanawiające hipote
kę, podpisane wprawdzie tylko przez skarżącego, zostało notarjalnie 
uwierzytelnione, to je s t  ono niewątpliwie pismem stwierdzającem 
umowę w rozumieniu art. 82, 83, 84 i 85 u. o. s. Wobec tego zarzut 
skargi w tym względzie przedstawia się jako bezzasadny.

Nie jest również trafny  zarzu t skargi, iżby z treści przepisu 
art. 82 u. o. s. nie wynikało wcale, że przepis ten odnosi się tylko do 
zabezpieczenia kredytów przyszłych, albowiem w art. 82 jest mowa 
o ustanowieniu zastawu lub hipoteki tytułem k a u c j i  w przeciw
stawieniu do art. 83, 84 i 85 ustawy, w których jest mowa o ustano
wieniu zastawu lub hipoteki dla w i e r z y t e l n o ś c i  j u ż  
i s t n i e j ą c y c h .  W ynika więc z tego, że w art. 82 chodzi o zabez
pieczenie wierzytelności, w chwili sporządzenia pisma, stw ierdzające
go ustanowienie zastawu lub hipoteki, jeszcze nie istniejących. Zre
sztą także treść ust. 2 art. 82, w szczególności postanowienia, zaw arte  
w punktach 2, 3, 4, 5 i 6, w skazują w sposób niewątpliwy na to, że 
chodzi tu o wierzytelności, które dopiero w przyszłości powstać mo
gą, lecz nie muszą i których wysokość jest niewiadoma.

Gdy natomiast pismo, o którem w danym w ypadku jest mowa, 
ustanawia hipotekę na zabezpieczenie nietylko kredytów w przyszło
ści udzielić się mających, lecz także już udzielonych i gdy wyso
kość tych ostatnich wynosiła w chwili sporządzenia tegoż pisma 
526.331,52 zł, to omawiane pismo, o ile ono stwierdza ustanowienie 
hipoteki dla te j istniejącej już wierzytelności, podpada pod przepis 
a rt .  84 u. o. s.

Okoliczność, jakie stosunki gospodarcze, istniejące między udzie
lającym kredytu a korzystającym z kredytu, spowodowały powstanie 
wierzytelności, jak  również sposób korzystania z kredytu oraz rodzaj 
tytułu, na którym zobowiązanie się opiera, są ze stanowiska przepisu 
art. 84 bez znaczenia.

Z powyższych powodów NTA oddalił skargę, jako nieuzasad
nioną.
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Teza druga powyższego w yroku, jako oparta  na wyraźnem  brzm ieniu części 2 
a rt. 1 u. o. s. i uw zględniająca isto tne momenty, ustalone w tym  przepisie, nie n a 
stręcza żadnych wątpliwości.

Teza pierwsza natom iast, wyprowadzona drogą porównawczej in te rp re tac ji 
tekstów  art. 82, 83, 84 i 85 u. o. s., w ydaje mi się wątpliwą.

Ani nasze prawo cywilne, ani ustaw y hipoteczne nie zaw ierają definicji poję
cia „kaucji” .

Nie zawiera je j również u. o. s.
Mimo to przez długie la t dziesiątki kaucja hipoteczna, powołana do życia 

isto tną potrzebą obrotu gospodarczego, uznana przez H ipotekę i uświęcona juryspru- 
dencją, zyskała sobie przez szerokie zastosowanie prawo obywatelstwa, a  w umyśle 
każdego praw nika utrw aliła zupełnie jasne pojęcie o tem, co przez słowo „kaucja” 
rozumieć należy.

Zgodnie z tem  powszechnem i, zdaje się, nie wzbudzającem  sporów pojęciem, 
kaucja hipoteczna je st tylko zabezpieczeniem miejsca w wykazie hipotecznym na przy
szły ew entualny wpis, jaki na zasadzie tytułów , k tóre dana kaucja  zabezpiecza, bądź 
w drodze dobrowolnej zam iany kaucji na czysty wpis, bądź w drodze w yroku sądowe
go, powstać może. Okoliczność, czy ty tu ł ten  w chwili zapisania kaucji już istnieje, 
czy też ma dopiero powstać w przyszłości, je s t bez znaczenia, gdyż różnica pomiędzy 
kaucją  a hipoteką właściwą czyli obligiem hipotecznym  polega bynajm niej nie na 
term inie w ydania tych tytułów , lecz n a  istocie rzeczy.

Oblig (a r t. 84 u. o. s.) jest z o b o w i ą z a n i e m ,  ściśle określonem co do 
sumy, term inu, procentów  i innych warunków, kaucja  zaś (a r t. 82 u. o. s.) je s t tylko 
z a b e z p i e c z e n i e m  m i e j s c a  pod przyszłą ew entualną hipotekę i ni-, 
czem więcej. N a podstawie kaucji ani wpisu w wykazie hipotecznym, ani naw et po- 
zahipotecznego zasądzenia uzyskać nie można.

Ani w doktrynie, ani w jurysprudencji nie znam wypadku, aby podane wyżej 
pojęcie term inu „kaucja” było inaczej rozum iane. Skoro zaś staniem y na stanowisku, 
że tak a  właśnie defin icja kaucji je s t ogólnie ustalona, to  nie mamy żadnych powo
dów do tego, aby przypuszczać, że prawodawca w łaśnie rozum iał to inaczej, —  a co 
za tem  idzie, wszelka in te rp re tac ja  tekstów  powołanych wyżej artykułów  u. o. s. oka
że się zbyteczną. Jeżeli bowiem prawodawca w art. 82 u. o. s. użył słów „ty tu łem  
kauc ji” , to trzeba  przypuszczać, że „kaucję” rozum iał tak, jak  to  rozum ie H ipoteka, 
a  nie tak, jak  to obecnie zaczęły rozumieć władze skarbowe, k tóre bez żadnych pod
staw, po siedmiu latach stosowania ustaw y doszły do przekonania, że kaucje hipo
teczne można różniczkować na takie, które zabezpieczają ty tu ły  już istniejące, tra k tu 
jąc te  ostatnie zupełnie dowolnie jako obligi hipoteczne, i na takie, k tóre zabezpie
czają ty tu ły  przyszłe, czyli kaucje.

Pom ijając wysoce ujem ny wpływ podobnej praktyki na bieg życia gospodar
czego k ra ju , w ydaje mi się, że zalecany przez władze skarbowe sposób opodatkowania 
kaucyj pociągnie za sobą doraźne i znaczne s tra ty  dla Skarbu Państw a.

K aucje hipoteczne najczęściej służą jako zabezpieczenie długotrwałych i zmien
nych stosunków pieniężnych pomiędzy wierzycielem i dłużnikiem. N a przestrzeni 
czasu obligo się zmienia, w zależności od czego dawne ty tu ły  gasną, a na ich miejsce 
wydawane są nowe. P rzy  opodatkowaniu kaucyj w myśl a r t. 82 u. o. s. wszystkie 
ty tu ły , zarówno wydawane pod zabezpieczenie kaucyj, jak  również i zam ieniane 
w przyszłości, w inny być opłacone stemplem w wysokości, zależnej od rodzaju  i w ar
tości tychże. K aucja, k tó ra  w chwili je j zapisania podlegała opłacie, wprawdzie n i
skiej (0 ,1 % ), stawki stemplowej, je s t w dalszym ciągu stałem  źródłem dochodu dla 
Skarbu Państw a, zmusza ona bowiem dłużnika przy każdej zmianie dawnego lub
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powstaniu nowego zobowiązania do uiszczenia opłaty stemplowej od tych w łaśnie 
tytułów.

P rzy  drugim, zalecanym przez Urzędy Skarbowe, sposobie opodatkowania 
kaucyj, dłużnik wprawdzie zapłaci przy  zapisaniu kaucji 0,5%  opłaty stemplowej, 
wydawane jednak w takim  wypadku pod zabezpieczenie te j kaucji ty tu ły , z w yjątkiem  
weksli, w myśl art. 3 u. o. s. będą już wolne od opłaty stemplowej. Jeżeli zaś przy j
miemy pod uwagę, że stosunek oparty  na kaucji hipotecznej może trw ać la ta , a ty 
tuły, które ta  kaucja zabezpiecza, mogą być zamieniane wielokrotnie, to okaże się, że 
Skarb w tym  drugim  wypadku otrzym a znacznie m niej, niż w pierwszym.

To są względy praktyczne, k tóre również przem aw iają przeciwko zm ianie do
tychczasowej, powszechnie przy ję tej, od chwili wejścia w życie u. o. s. ustalonej 
i przez nikogo nie kw est jonow anej praktyki.

Karol Hetłlinger

881. 
O PŁ A T Y  STEM PLO W E.

W e k s le  zagraniczne.

Weksel, wystawiony, domicylowany i wykupiony zagranicą, pod
lega opłacie, jeśli miejsce, wymienione obok nazwiska trasata, znaj
duje się w Polsce; wymagalną staje się opłata w terminie, przewi
dzianym w art. 123 u. o. s. (w  brzmieniu z 1926 r.) (Teza).

W yrok NTA z 28 m arca 1934 1. rej. 8770/30 w sprawie firm y „L u
bań - W ronki Przem ysł Ziemniaczany” Sp. Akc. w Luboniu przeciw 

Izbie Skarbowej w Poznaniu w przedmiocie opłaty stemplowej.

. . .Sporne jest w istocie między stronami na tle zarzutów skargi 
zagadnienie, czy podlegają opłacie stemplowej weksle, wystawione, 
domicylowane i wykupione zagranicą, akceptowane zagranicą przez 
firmę „Lubań”, Fabryka przetworów ziemniaczanych T. A. w Luboniu 
(obecnie: „Lubań-Wronki Przemysł Ziemniaczany S. A. w Luboniu” ), 
z dodaniem obok nazwiska trasa ta  miejscowości Luboń obok Pozna
nia lub samego Poznania (weksle te dołączone są do skargi, przyczem 
w niektórych z nich nie jest wymienione obok nazwiska trasa ta  miej
sce, znajdujące się w Polsce, z czego jednak  skarga żadnych konse- 
kwencyj nie w yciąga). Zaskarżone orzeczenie . . .  przyjęło, że co do 
omawianych weksli zachodzą warunki wymagalności opłaty, wymie
nione . . .  w art. 123 u. o. s. z 1926 r. („otrzymanie przez osobę, obo
w iązaną do uiszczenia opłaty” ) . . . W edług art. 122 ust. ost. u. o. s. 
z 1926 r. weksel, wystawiony zagranicą, podlega opłacie według za
sad, podanych w poprzednich ustępach tego artykułu odnośnie do we
ksli, wystawionych w Polsce, — gdy zachodzi którykolwiek z wymie
nionych w nim pod punktami 1 do 4 warunków, m. i. jeden z w arun
ków następujących: (p. 1 ) gdy miejsce płatności lub miejsce, wymię-
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nione obok nazwiska trasata , znajduje się w Polsce. W edług art. 123 
ust. 2 u. o. s. opłatę od wekslu, wystawionego zagranicą, należy 
w przypadkach, wymienionych w p. 1  i 2 art. 1 2 2 , uiścić w ciągu ty
godnia od dnia wprowadzenia wekslu do Polski przez osobę, obowią
zaną do uiszczenia opłaty (art. 125), względnie od dnia otrzymania 
przez osobę tak ą  wekslu, nadesłanego z zagranicy.

W  rozpatryw anym  wypadku miejsce płatności weksli nie znaj
dowało się w Polsce, natomiast obok nazwiska trasa ta  („Lubań” , F a 
bryka przetworów ziemniaczanych T. A.) wymienione było na 
wekslach miejsce, znajdujące się w Polsce (Luboń).

Skarga in terpretuje  przepis art. 122 ust. ost. p. 1 u. o. s. w tym 
kierunku, że jeżeli miejsce płatności jest wymienione w wekslu, to 
miejsce, wymienione obok nazwiska trasata , jest bez znaczenia dla 
obowiązku ostemplowania wekslu. Taka atoli wykładnia omawianego 
przepisu nie może być uznana za trafną , skoro przeciw niej przem a
wia wyraźne jego, przytoczone wyżej, brzmienie. Skarga mniema, że 
w wypadku, gdyby obie cechy, s tw arzające w edług wspomnianego p. 1  
ust. ost. art. 12 2  obowiązek opłaty stemplowej, były samodzielne i każ
da z nich uzasadniała opłatę stemplową od wekslu zagranicznego, by
łoby niezrozumiałem, dlaczego cechy te złączono w jednym punkcie 
przepisu. Trafnie atoli w kwestji tego złączenia podnosi odpowiedź 
na  skargę, że obie połączone w jednym punkcie cechy wiążą się z po
jęciem miejsca (miejscowości), gdy natomiast dalsze trzy  punkty 
ustępu ostatniego art. 12 2  wiążą się z pojęciami zupełnie innemi.

Zkolei NTA przeszedł do dalszego zarzutu  skargi. . . . Zakwe- 
stjonowane weksle, o których mowa, otrzymała skarżąca firma po wy
kupieniu ich zagranicą. Otóż zw alczając z powołaniem się na tę oko
liczność zaskarżone orzeczenie, strona skarżąca stoi na stanowisku, 
że skoro weksle ąuaestionis były wolne od opłaty stemplowej przez 
cały czas, przez który pełniły funkcję wekslową, a do Polski przybyły 
po wygaśnięciu obligacji wekslowej, jako dowody na wykupienie, — 
nie może być mowy o powstaniu obowiązku ostemplowania tych weksli 
po wygaśnięciu obligacji wekslowej.

W yłania się więc przedewszystkiem kwestja, czy zasadne jest 
zapatryw anie strony skarżącej, jakoby odnośne weksle były wolne od 
opłaty stemplowej zagranicą. Art. 123 u. o. s. określa ( jak  to zresztą 
sama strona skarżąca w wywodach odwołania trafnie zaznaczyła) je 
dynie t e r m i n  uiszczenia opłaty stemplowej od weksli, wystawio
nych zagranicą. Sprawa natomiast obowiązku uiszczenia opłaty od ta 
kich weksli, względnie istotnych wymogów tego obowiązku, uregulo
w ana jest we wspomnianym wielokrotnie przepisie art. 1 2 2 , przyczem 
gdy według wchodzącego tu w grę przepisu weksel, wystawiony za
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granicą, a odpowiadający jednem u z warunków w punkcie 1  wymie
nionych, p o d l e g a  opłacie na rzecz Państwa Polskiego, to podlega 
on tej opłacie jakgdyby był wystawiony w Polsce, skoro wszystkie 
w tym przepisie podane wymogi zaistnienia obowiązku opłaty powsta
ją  już w chwili wystawienia takiego wekslu. W ym agalną natomiast 
staje się ta  opłata dopiero w terminie, przewidzianym w art. 123. że 
przedstawiona wyżej konstrukcja uregulowania kwestji obowiązku 
i terminu uiszczenia opłaty od takich weksli jest właściwa ustawie
0 opłatach stemplowych, świadczy zestawienie odnośnych przepisów 
z art. 5 i 21 u. o. s., dotyczącemi pism, sporządzonych zagranicą.

Gdy więc w rozpatrywanym wypadku weksle, o których mowa, 
posiadają cechę, odpowiadającą jednemu z warunków z art. 12 2  p. 1 , 
uznać należy, w myśl poprzednich wywodów, zapatryw anie strony 
skarżącej, jakoby weksle te były zagranicą wolne od opłaty na rzecz 
Państwa Polskiego, za nietrafne. W  konsekwencji upada w całości za
rzu t  skargi, oparty na tem zapatrywaniu. . . .

Teza, ustalona przez NTA w powyższej sprawie, budzi największe zastrze
żenia.

In te rp re tac ja  przepisu art. 122 1. 1 u. o. s. w brzm ieniu z r. 1926 przez NTA 
je st czysto literalna. Polegając na brzm ieniu powołanego przepisu, NTA przyjm uje 
obowiązek uiszczenia opłaty od wekslu wystawionego zagranicą, jeżeli bądźto m iej
sce płatności, bądźto miejsce wymienione obok nazwiska tra sa ta  znajdu je się w Pol
sce. Przytoczona in te rp re tac ja  zapoznaje związek, w jakim  pozostaje przepis a rt. 122 
1. 1 u. o. s. z przepisem art. 2 ust. 3 praw a wekslowego, który, trak tu jąc  o w arun
kach ważności wekslu, postanaw ia, że nie je s t konieczne osobne oznaczenie m iejsca 
płatności i że w braku takiego oznaczenia uw aża się za miejsce płatności miejsce 
wymienione obok nazwiska trasa ta . Zestawienie obu przepisów, posługujących się 
identycznem  określeniem „m iejsce wymienione obok nazwiska tra sa ta ” , w skazuje na 
to, że zam iarem  ustawodawcy było poddanie opłacie weksli wystawionych zagranicą 
w przypadku ich płatności w Polsce, zaś myśl tę  wyraził ustawodawca posługując się 
term inologją praw a wekslowego, do którego uregulow ania ustaw a o opłatach stem 
plowych z konieczności m usiała nawiązać. Jasnem  jest, że w tym  stanie rzeczy nie 
można w art. 122 1. 1 u. o. s. określenia „m iejsce płatności lub miejsce wymienione 
obok nazwiska tra sa ta ” rozumieć jako dwu samoistnych warunków, decydujących 
samodzielnie o obowiązku uiszczenia opłaty, że  ustawodawca nie mógł mieć takiego 
zam iaru, dowodzi tego najlepiej uświadomienie sobie rezu ltatu , do jakiego prowadzi 
nieuchronnie p rzy ję ta  przez NTA litera lna  in te rp re tac ja , a mianowicie: weksel, wy
stawiony i p ła tny  zagranicą, podlegałby obowiązkowi uiszczenia opłaty, jeżeli wymie
niono w nim  obok nazw iska tra sa ta  miejsce położone w Polsce, natom iast wolny był
by od opłaty tak i sam zresztą weksel, jeżeli strony były na tyle ostrożne i nie wy
m ieniły obok nazwiska tra sa ta  m iejsca położonego w Polsce. O obowiązku opłaty 
stemplowej lub zwolnieniu od niej decydowałaby w ten  sposób czysto przypadkowa 
okoliczność n a tu ry  form alnej. R ezultatu  takiego niepodobna uznać za racjonalny
1 nie można go im putować ustawodawcy.

Polegając na przedstaw ionej w glosie —  m. zd. jedynie słusznej —  in te rp re
tacji, przedsiębiorstwa, m ające siedzibę w Polsce, wystawiały weksle zagranicą,
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w szczególności na obszarze W. M. Gdańska, i oznaczały jako miejsce płatności m iej
sce położone zagranicą, unikając w ten  sposób opłaty stemplowej przewidzianej 
w ustaw ie polskiej. U znając ten  stan  rzeczy za niepożądany ze stanowiska polityki 
skarbow ej, ustawodawca znowelizował ustaw ą z 17 m arca 1931 poz. 168 Dz. Ust. 
przepis a rt. 122 1. 1 i zastąpił obowiązującą dotychczas zasadę, według k tó rej o obo
wiązku opłaty decyduje miejsce płatności wekslu trasow anego bez względu na m iej
sce zam ieszkania lub siedzibę trasa ta , zasadą odmienną, a mianowicie, że wolny jest 
od opłaty weksel trasow any pła tny  zagranicą, jeżeli tra sa t ma mieszkanie lub sie
dzibę zagranicą. P rzy ję te  przez nowelę nowe k ry terjum  je st przytem  znowu n a tu ry  
m aterja lnej, a  nie form alnej, jak  to można powziąć z dodatku zamieszczonego w od
nośnym przepisie, że m iejsca wymienionego obok nazwiska tra sa ta  nie uważa się za 
miejsce zam ieszkania trasa ta , jeżeli w rzeczywistości nie mieszka on w tem  m iejscu. 
Je s t rzeczą oczywistą, że nowej zasady, wprowadzonej przez nowelę, nie można sto
sować do oceny stanu faktycznego, k tó ry  zaszedł pod rządem  dawnego przepisu 
art. 122 1. 1. Słuszności in te rp re tac ji tego przepisu, przedstaw ionej w niniejszej glo
sie, dowodzi zaś najwym owniej uzasadnienie p ro jek tu  noweli, zaw arte w piśmie Mi
n isterstw a Skarbu z 22 lutego 1930 1. D. V 3459/1/30 (d ruk  sejmowy N r. 739), k tó
re  potw ierdza ją  w całej rozciągłości.

Prof. Dr. Su łko w sk i  (Poznań)

882.
P O D A T E K  O D  S P A D K Ó W  I  D A R O W I Z N .

D w ie  lub w ięce j um ów , „p o d leg a jących  p o d atk o w i od d a
ro w izn ", a  z a w a rty c h  przez tego samego darującego z tym  

sam ym  o bd arow an ym .

Z aw arte w  art. 7 ust. 1 u sta w y  z 29 m aja  1920 poz. 299  D z. U st. 
ok reślen ie: „p o d leg a ją cy ch  p odatkow i od darow izn ” odnosić n a leży  do 
dw u lub w ięcej um ów , w ch od zących  w  rachubę p rzy  w ym iarze n a le 
żytości od darow izn , n ie  zaś do k a żd ej z tych  um ów  z  osobna.

W yrok NTA z 12 czerwca 1934 1. re j. 2853/31 w  sprawie K lary  Kreu-
tze r w Sokalu przeciw Izbie Skarbowej I we Lwowie w przedmiocie wy

m iaru  należytości od darowizny.

U rząd Skarbowy w Sokalu wymierzył nakazem  płatniczym z 15 
kwietnia 1926 od umowy darowizny z daty 5 stycznia 1926, zdziałanej 
przez Zalela K reutzera na rzecz żony Klary Kreutzer, należytość, 
przyjm ując  za podstawę czystą wartość darowanego m ajątku  w kwocie 
16.350 zł, sprostowaną przez Izbę Skarbową na kwotę 16.100 zł. Gdy 
następnie aktem darowizny z 31 stycznia 1927 Zalel K reutzer odstą
pił swej małżonce należne mu od różnych osób wierzytelności w łącz
nej kwocie 7.585 zł, U rząd Skarbowy w nakazie płatniczym z 18 lute
go 1927 potraktował obie powyższe darowizny łącznie i przyjąwszy 
podstawę wymiaru w sumie 26.585 zł, a 4% stopę podatku, wymierzył
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należytość w kwocie 1.063, 40 zł. Na skutek odwołania płatniczki od 
powyższego wymiaru Izba Skarbowa I we Lwowie orzeczeniem z 5 lu
tego 1931 sprostowała wymiar o tyle, iż obniżyła podstawę wymiaru 
do kwoty 24.085 zł, pozatem odwołania nie uwzględniła, zaznaczywszy 
w motywach, że połączenie wartości przedmiotów obydwu darowizn 
i zastosowanie jednolitej stopy, odpowiadającej sumie obydwu w arto
ści, jest uzasadnione w art. 7 ustawy z 29 m aja  1920, który ma zastoso
wanie bez względu na długość czasokresów, istniejących między po- 
szczególnemi darowiznami.

W  skardze na powyższe orzeczenie, wniesionej do NTA, płatnicz- 
ka domaga się jego uchylenia, jako niezgodnego z ustawą.

NTA i'ozważył, co następuje:
Skarżąca in terpretuje  przepis art. 7 ustawy z 29 m aja  1920 poz. 

299 Dz. Ust. w ten sposób, że może on być stosowany tylko w tych wy
padkach, w których każda z dwu lub więcej umów darowizny podlega 
podatkowi od darowizn, że zatem nie ma on zastosowania w konkret
nym przypadku, skoro drugi ak t darowizny z 31 stycznia 1927, m a ją 
cy za przedmiot sumę wierzytelności 7.585 zł, jako zdziałany między 
małżonkami, należytości od darowizny nie podlega.

Ta in terpretacja  nie może być jednak  uznaną za trafną . Cel prze
pisu, o który tu  chodzi, jest ja sny : ma on na celu wykluczenie przy 
przejściach własności w drodze darowizny możności obniżania przy
padającej stopy lub też udaremniania wymiaru należytości przez spo
rządzanie czy to równocześnie, czy też w pewnych odstępach czasu 
więcej aktów darowizny. To też po tej linji winna iść wykładnia oma
wianego przepisu. Otóż osnowa przepisu, o który tu  chodzi, wskazuje 
na to, że ustawodawca dwie lub więcej umów darowizny, zawartych 
między temi samemi osobami, kazał pod względem wymiaru podatku 
traktow ać jako jedną całość, przy której podstawa wymiaru równa się 
sumie podstaw, obliczonych co do każdej umowy z osobna. To też okre
ślenie, zaw arte  w tylekroć powołanym przep isie : „podlegających po
datkowi od darowizn” odnosić należy do dwu lub więcej umów, wcho
dzących w grę przy wymiarze należytości od darowizn jako całości, 
nie zaś — ja k  chce skarżąca — do każdej z tych umów z osobna. Od
mienna in terpretacja  tego przepisu sprzeciwiałaby się oczywistej in
tencji ustawodawcy.

Ustawa jednakże w omawianym przepisie nie wymaga wcale, by 
rozmyślne rozdrobnienie darowizny było widoczne czy to z okoliczno
ści czasu, czy też z istoty samego aktu, osnowa bowiem tegoż przepisu 
nie daje żadnej podstawy do wysnucia takiego wniosku.
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Z powyższych powodów NTA uznał skargę — zgodnie zresztą ze 
swą judykaturą, która znalazła wyraz w wyroku z 8 m arca 1927 1. rej. 
2731/26 (Zbiór wyroków Nr. 1145) —  za nieuzasadnioną i orzekł jej 
oddalenie.

883.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN .

K o n w e rs ja  n ależących  do spadku ob ligacyj p o życzek  p ań 
s tw o w y c h , dokonana po dniu o tw arc ia  spadku.

K onw ersja  n a leżących  do spadku ob ligacyj p o ży czek  p aństw o
w ych  je st okolicznością , w p ły w a ją cą  na  zm ian ę w artości p rzedm iotów
spadkow ych , n ie zaś ich  stanu.

W yrok NTA z 15 listopada 1933 1. re j. 865/30 w sprawie S tefana F ra n 
kowskiego w Ryńcu przeciw  Izbie Skarbowej w Poznaniu w przed

miocie podatku spadkowego.

. .  .W odwołaniu zarzucili podatnicy, że w ładza skarbowa, po
wołana do ustalenia szacunku przedmiotów spadkowych według ich 
stanu w dniu otwarcia spadku, a według wartości w czasie ustalenia 
szacunku, dokonała szacunku błędnie, ustalając wartość pozostałych 
w spadku, otwartym w r. 1921, papierów pożyczki państwowej 
z r. 1920 wedle kursu giełdowego z r. 1929 dla papierów pożyczki kon- 
wersyjnej, z przeoczeniem tego, iż stan papierów pożyczki konwer- 
syjnej jest w r. 1929 zupełnie odmienny od stanu w r. 1929 odnośnie 
do papierów pożyczki państwowej z r. 1920, skoro istniejący obecnie 
stan praw ny papierów pożyczki konwersyjnej zowdzięczają posiada
cze pierwotnych pożyczek dopiero ustawodawstwu z la t 1925/26 
i 1928, dotyczącemu waloryzacji pożyczek państwowych. W  konklu
zji odwołanie wnosi o sprostowanie wymiaru drogą przyjęcia stanu 
pozostałych w spadku papierów pożyczki państwowej wedle stosun
ków z r. 1921.

Odwołania powyższego Izba Skarbowa w Poznaniu orzeczeniem 
z 26 października 1929 nie uwzględniła. Orzeczenie kończy się kon
kluzją, że skoro spadkobiercy w swoim czasie nie zgłosili obligacyj 
5 % długoterminowej pożyczki jako przedmiotu spadku, wskutek cze
go obligacje te nie były objęte pierwotną decyzją o wymiarze podatku 
spadkowego, przeto m iarodajna jest dla wymiaru podatku obecna 
wartość giełdowa skonwertowanych tymczasem obligacyj.

Skarga, wniesiona do NTA, zwalcza orzeczenie Izby Skarbowej 
jako obrażające przepisy o opodatkowaniu spadków i darowizn.

NTA rozważył, co następuje:
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W edług art. 20 ustawy z 24 m arca 1923 poz. 296 Dz. Ust., celem 
wymierzenia podatku spadkowego władza skarbowa ustala szacunek 
przedmiotów spadkowych według ich stanu w dniu otwarcia spadku, 
a według wartości w czasie, w którym w ładza skarbowa ustala sza
cunek. Art. 20 czyni tedy przy ustalaniu szacunku przedmiotów spad
kowych różnicę odnośnie do stanu i wartości tych przedmiotów.

Skarga wychodzi z założenia, że w rozpatrywanym  przypadku 
przy określeniu stanu wierzytelności spadkodawcy z obligacyj 5% dłu
goterminowej pożyczki państwowej z r. 1920 należy uznać za miaro
dajną okoliczność, iż wierzytelność opiewała na walutę, ulegającą 
z dniem każdym silniejszej dewaluacji, bez uzasadnionych widoków 
na jakąkolwiek konwersję lub waloryzację. Temu zapatryw aniu skar
gi nie mógł Trybunał przyznać trafności. Wspomniana okoliczność bo
wiem dotyczy w istocie tego, iż uprawniony z 5% pożyczki przy nie
zmienionej jej nominalnej wysokości mógł otrzymać ekwiwalent 
znacznie mniejszy (ze względu na dew aluację), zatem  dotyczy w ar
tości wierzytelności, nie zaś je j stanu. Są to bowiem zjawiska postron
ne, nie stanowiące właściwości przedmiotu spadkowego i z jego istotą 
niezwiązane. Wobec nietrafności omówionego zapatryw ania strony 
skarżącej upadają  zarzuty  skargi na niem oparte.

W  rozpatrywanym  przypadku nastąpiło po otwarciu spadku 
przerachowanie na zasadzie postanowień prawnych, dotyczących prze- 
rachowania zobowiązań Skarbu Państwa z tytułu pożyczek państwo
wych oraz konwersji rzeczonych pożyczek. Zaszła zatem w rozpatry
wanym przypadku okoliczność, zmieniająca wartość spadkowej wie
rzytelności z pożyczki z r. 1920. Ta zmiana wartości wierzytelności, 
o skutkach trw ających i w czasie dokonywania przez władzę skarbo
wą szacunku, nie mogła — wbrew odmiennemu zapatrywaniu skargi—- 
pozostawać bez wpływu na szacunek, dokonywany wszak w myśl art. 
20 ustawy według wartości w czasie, w którym w ładza skarbowa usta
la szacunek.

Gdy tedy zarzuty  skargi okazały się nietrafne, należało oddalić 
skargę, jako nieuzasadnioną.

884.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN .

T reść  aktu  szaco w an ia  m ajątku spadkow ego.

O pinja rzeczozn aw ców , n ie w ym ien ia jąca  p rzesłan ek  osta teczn ej  
k onk luzji szacun k ow ej, n ie m oże stanow ić d ostateczn ej p od staw y  do 
w ym iaru podatku  spadkow ego.
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W yrok NTA z 23 kw ietnia 1934 1. rej. 1238/31 w sprawie W ładysława 
Nowogórskiego w  W arszawie przeciw M inisterstwu Skarbu w przed

miocie podatku spadkowego.
. . .Skarżący już w odwołaniu podnosił, iż przyję ta  przez władzę 

cyfra szacunku placu — 100.000 zł, jako pięciokrotnie przew yższają
ca cenę nabycia tego placu (które to nabycie — za cenę 20.000 zł mia
ło miejsce w r. 1928, t. j. zaledwie rok przed śmiercią spadkodawcy), 
jest zupełnie nieusprawiedliwiona i „niemożliwa” . Jako dowód skar
żący przedstawił przy odwołaniu notarjalny ak t  kupna placu z 3 listo
pada 1928, ja k  również zaświadczenie Magistratu m. st. W arszaw y 
z 5 kwietnia 1930 w przedmiocie podstawy wymiaru podatku od pla
ców niezabudowanych. Gdy w obecnej skardze swojej skarżący zarzu
ca zarówno nierozprawienie się zaskarżonego orzeczenia z odnośnemi 
wywodami i dowodami odwołania, jak  i brak  wszelkich motywów 
w protokóle oszacowania, na którym oparła to orzeczenie pozwana wła
dza ■—- to zarzuty  te, w związku z podnoszoną również i w skardze 
kwestją wielkiej rozpiętości pomiędzy wyżej wymienionemi cyframi 
100.000 i 20 .000, p rzedstaw iają  się niewątpliwie jako zarzu t dowolno
ści zaskarżonego orzeczenia. Otóż w związku z powyższym zarzutem 
dowolności, NTA uznał, że postępowanie administracyjne w niniejszej 
sprawie jest dotknięte istotną wadliwością.

Mianowicie z istoty opinji rzeczoznawców — jako dowodu, pod
legającego ocenie w ładzy wymiarowej — wynika, iż opinja ta  powin
na posiadać warunki, umożliwiające taką  ocenę, t. j .  winna ujawniać 
wszystkie elementy, względnie przesłanki ostatecznej konkluzji sza
cunkowej. Gdy zaś w sprawie niniejszej protokół szacunkowy rzeczo
znawców nie wymienia takich przesłanek, to opinja taka, jako nieod- 
pow iadająca istocie odnośnego aktu, nie mogła stanowić dostatecznej 
podstawy do odrzucenia zarzutów odwołania, a powołanie się na nią 
nie może być uznane za dostateczne uzasadnienie orzeczenia. . . .

885.
PO D A TK I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

K o m u n aln y  p od atek  od nieruchom ości: D o d a tk o w y  w y m ia r  
na p o d staw ie  n ow ej u c h w a ły  R a d y  M ie jsk ie j.

P raw om ocność w ym iaru  podatku  kom unalnego od n ieruchom o
ści n ie stoi na p rzeszk o d z ie  dokonaniu d od atk ow ego  w ym iaru  na pod
sta w ie  now ej norm y p raw n ej, zaw artej w  u ch w ale  R ady M iejskiej.

W yrok NTA z 25 czerwca 1934 1. re j. 8093/30 w sprawie firm y „Spółka 
Akc. W yrobów W ełnianych i Bawełnianych M. S ilberstein” w Łodzi 
przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu w Łodzi w przedmiocie w ym iaru po

datku  kom unalnego od nieruchomości za r. 1929.
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W  lipcu 1929 M agistrat m. Łodzi —  na skutek wprowadzenia 
nowego statutu podatkowego z 21 m arca 1929 —  wymierzył skarżą
cej Spółce dodatkowe opłaty za II, III i IV kw artał tegoż roku ty tu
łem dodatku komunalnego do państwowego podatku od nieruchomo
ści, który to dodatek komunalny był już poprzednio (w m aju) p ra 
womocnie wymierzony na cały rok 1929 na podstawie poprzedniego 
statutu. Odwołanie podatniczki przeciwko wyżej wspomnianemu do
datkowemu wymiarowi Urząd Wojewódzki w Łodzi pozostawił bez 
skutku orzeczeniem swojem z 9 sierpnia 1930, utrzym ując ten wy
miar w mocy z tych motywów, że został on dokonany zgodnie ze sta
tutem, uchwalonym przez Radę Miejską m. Łodzi w dniu 21 marca 
1929 i zatwierdzonym przez Ministra Spraw Wew. reskryptem 
z 24 czerwca 1929.

Powyższe orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego jest przedmiotem 
skargi do NTA, która podnosi następujące zarzuty :

1) W ym iar podatku komunalnego od nieruchomości, dokonany 
przed spornym wymiarem dodatkowym, był wymiarem ostatecznym, 
jako oparty na uchwale Rady Miejskiej z 17 stycznia 1929, ustala
jącej stawki wspomnianego podatku komunalnego na r. 1929. Wobec 
tego i ponieważ pierwotny wymiar nie miał charakteru  poboru tym
czasowego w sensie art. 45 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. 
Ust., wymiar dodatkowy był niedopuszczalny.

2) Sporny wymiar dodatkowy nastąpił już po ukończeniu postę
powania wymiarowego na r. 1929, bowiem doręczenie skarżącej pier
wotnych nakazów płatniczych (w m aju 1929) zakończyło to postępo
wanie w myśl § 17 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 
1924 poz. 523 Dz. Ust., art. 6 ustawy z 1 kwietnia 1925 poz. 296 Dz. 
Ust., rozporządzenia wykonawczego z 30 kwietnia 1925 poz. 333 Dz. 
Ust. w związku z art. 43 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. 
i to wobec charakteru  wspomnianych pierwotnych nakazów płatni
czych, sporządzonych według wzoru Nr. 4 do § 14 rozporządzenia Mi
nistra Skarbu.

3) Zatwierdzenie przez Ministra Spraw Wewn. statutu podat
kowego, uchwalonego przez Radę Miejską m. Łodzi 21 m arca 1929, 
nie mogło temu statutowi względnie tej uchwale nadać mocy obowią
zującej, skoro sama osnowa tego statutu z przyczyn wyłuszczonych 
poprzednio jest pozbawiona podstawy prawnej.

Pozwana w ładza przedstawiła odpowiedź, w której, powołując 
się na to, że art. 45 ustawy z 1 1  sierpnia 1923 poz. 747 Dz. Ust. „nie 
zabrania zmiany normy dodatku raz już ustalonej na tenże rok”, 
wnosi o oddalenie skargi, jako nieuzasadnionej.

NTA rozważył, co następuje:
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Rozpoznawana skarga zarzuca brak podstawy prawnej do doko
nanego przez władze podatkowe dodatkowego wymiaru podatku ko
munalnego od nieruchomości. Wobec tego, że zaskarżone orzeczenie 
powołuje się —  jako na taką  podstawę —  na uchwałę Rady Miejskiej 
z 21 marca 1929, zatwierdzoną przez Ministra Spraw Wewn. reskryp
tem z 24 czerwca 1929, należy uznać, że głównym zarzutem  skargi 
jest zarzut nieważności względnie bezprawności samej wymienionej 
uchwały, który to zarzu t podniesiony jest w p. 3 skargi. Z tego po
wodu NTA rozważył przedewszystkiem ten zarzut.

Skarga zarzuca b rak  praw a Rady Miejskiej do uchwalenia pod
wyżki (na II, III i IV kw arta ł 1929) będącego w mowie podatku ko
munalnego ze względów, wyłuszczonych w poprzednich punktach 
skargi. Wobec tego i w związku z treścią zarzutów, zawartych w po
przednich punktach skargi, należy stwierdzić, że za powód bezpraw 
ności uchwały Rady Miejskiej z 21 m arca 1929 skarżąca uw aża tę 
okoliczność, iż pierwotny Y/ymiar podatku, dokonany w maju 1929, 
na podstawie ucłrwały Rady Miejskiej z 17 stycznia 1929 miał cha
rak te r  ostateczny i zakańczał postępowanie wymiarowe na r. 1929. 
Tak ujętego zarzutu  Trybunał nie mógł uznać za trafny. Jeżeli bo
wiem przyjąćby naw et założenie skarżącej, że fak t  dokonania w y 
miaru ostatecznego i zakończającego postępowanie wymiarowe na da
ny rok uniemożliwia wszelki dalszy wymiar za tenże rok i tem samem 
pozbawia władzę miejską praw a uchwalania zmian w wysokości tego 
podatku na odnośny rok —  to i wtedy naw et nie zachodziłaby nieważ
ność względnie bezprawność uchwały Rady Miejskiej z 21 marca 1929. 
Mianowicie, jak  widać z porównania odnośnych dat (pierwszy wymiar 
za r. 1929 został dokonany dopiero w maju tego roku), uchwała ta, 
w prow adzająca wyższą stawkę podatku na dalsze kw artały  1929, 
zapadła  przed wymiarem na r. 1929. Skoro więc w chwili zapadnię
cia wspomnianej uchwały podatek komunalny od nieruchomości za 
r. 1929 skarżącej nie był wogóle jeszcze wymierzony, to podniesiona 
w skardze przyczyna bezprawności uchwały z 21 m arca 1929 wogóle 
nie istnieje, a więc oparty na niej zarzu t bezprawności uchwały upa
da. Wobec powyższego upada w całości zarzu t skargi ad 3.

W  tym stanie rzeczy pozostałe zarzuty skargi, a mianowicie za
rzuty ad 1  i 2 należało rozważyć pod kątem  widzenia powstania no
wej normy prawnej, regulującej podatek komunalny od nieruchomo
ści za II, III i IV kw arta ł 1929, gdyż odnośna uchwała Rady Miej
skiej z 21 m arca 1929 miała charak ter  takiej normy.

Otóż z tego punktu widzenia zarzuty  skargi ad 1 i 2 przedsta
wiają się jako zarzuty  bezskuteczności wspomnianej nowej normy 
v/obec istnienia aktu wymiarowego, dokonanego przed jej zastosowa
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niem do skarżącej. Nie ulega jednak  wątpliwości, że ak t wymiaru, 
jako ak t administracyjny, nie może być skutecznie przeciwstawiany 
aktowi ustawodawczemu, gdyż akty administracyjne czerpią swoją 
moc z obowiązujących ustaw i moc tę tylko w granicach takich ustaw 
zachowują. Skoro, ja k  z tego widać, powoływana w skardze prawo
mocność aktu wymiaru nie może stać na przeszkodzie zastosowaniu 
nowej normy prawnej z 21 marca 1929, zarzuty  skargi ad 1 i 2 oka
zują  się również bezzasadne.

Z powyższych względów NTA skargę oddalił, jako nieuzasad
nioną.

886.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H . 

D oręczen ia  d ecyzy j Z . U . P . U .

P ostan ow ien ia  o d oręczen iu , zaw arte  w  rozp orząd zen iu  o post. 
adm in. (p o z . 3 4 1 /2 8  D z. U st .) , n ie  m ają zastosow an ia  do d oręczeń  
d ecyzyj Z. U. P. U. (Teza).

W yrok NTA z 18 m aja  1934 1. re j. 8475/32 w sprawie M endla Engla
w Nadw ornej przeciw  M inisterstwu Opieki Spoi. w przedmiocie obo

wiązku ubezpieczenia w Z. U. P. U.

Z. U. P. U. we Lwowie decyzją z 9 stycznia 1932 orzekł, że En
gel z tytułu swego zatrudnienia w hucie szkła Mojżesza Bodnara 
w Majdanie Górnym nie podlega obowiązkowi ubezpieczenia, unor
mowanego rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 
poz. 911 Dz. Ust. W  aktach administracyjnych znajduje się zaświad
czenie, podpisane przez Munisza Boneta [służącego Bodnara], 
a stwierdzające, że Engel, spotkany w Nadwornej w dniu 21 stycznia 
1932, przeczytał powyższą decyzję Zakładu Ubezpieczeń, lecz zwró
cił ją  z uwagą, iż jej nie p rz y jm u je . . . .

Chodzić wobec tego może tylko o to, czy decyzję z 9 stycznia 
1932 należy uważać za doręczoną w dniu 21 stycznia 1932.

W  tym względzie należy zaznaczyć, że według rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. — ja k  to 
wynika z art. 106 i 164 tegoż rozporządzenia w łączności z § 21 roz
porządzenia ministerjalnego z 22 grudnia 1927 poz. 1016 Dz. Ust. — 
o nieistnieniu obowiązku ubezpieczenia orzeka Zakład ubezpieczeń, 
a odwołania od odnośnych orzeczeń Zakładu rozpatru je  — o ile cho
dzi o obszar b. zaboru austr. — Urząd Wojewódzki, a w ostatniej in
stancji Ministerstwo Opieki Społecznej. Doręczenie Zakładu Ubezpie
czeń nie wchodzi zatem jeszcze w sferę postępowania przed Urzędem
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Wojewódzkim względnie przed Ministerstwem, gdyż to postępowanie 
rozpocząć się może dopiero z chwilą wniesienia odwołania.

W  następstwie tego skutki prawne usiłowanego w dniu 2 1  stycz
nia 1932 doręczenia decyzji Zakładu Ubezpieczeń z 9 stycznia 1932 
nie mogą być oceniane według rozporządzenia z 22 m arca 1928 o post. 
admin. Z art. 116 bowiem tegoż rozporządzenia wynika, że ma ono 
zastosowanie do postępowania orzeczniczego w sprawach ubezpieczeń 
społecznych tylko w postępowaniu, toczącem się przed władzami ad
ministracji ogólnej. Brak również podstawy do przyjęcia, że skutki po
wyższe należy oceniać według przepisów, które obowiązywały przed 
wejściem w życie rozporządzenia z 24 listopada 1927. Także i te bo
wiem przepisy — ja k  to wynika z art. 164 tegoż rozporządzenia —. 
miały zastosowanie tylko w postępowaniu odwoławczem.

Uznać wobec tego należy, że za podstawę oceny skutków, o któ
rych mowa, służyć mogą specjalne przepisy, dotyczące postępowania 
przed Zakładem  Ubezpieczeń, a w braku ich ogólne zasady prawne, 
wynikające z celu doręczenia. Celem tym jest zawiadomienie odbiorcy 
o wydaniu decyzji i o treści jej.

W  następstwie zaś tego uznać należy, że orzeczenie winno być 
doręczone osobie, dla której jest przeznaczone, przez organ instytucji, 
która je  wydała, względnie przez inny organ publiczny, np. przez 
pocztę, urząd gminny i t. p. Doręczenie przez osobę pryw atną budzić 
może u odbiorcy wątpliwości co do autentyczności doręczonego orze
czenia i z tego powodu jest sprzeczne z wnioskami, wynikającemi 
z celu doręczenia, i wobec tego może być uważane za dopuszczalne 
tylko w w ypadkach, wyraźnie w ustawie określonych.

Gdy zaś Ministerstwo oparło ocenę skutków prawnych doręcze
nia decyzji z 9 stycznia 1932 na rozporządzeniu o post. admin., nale
żało zaskarżone orzeczenie uchylić, jako oparte na przepisie, który 
nie ma zastosowania do powyższego doręczenia.

887.

O CH RO NA WZORÓW. 

L eg itym ac ja  do dom agania się un iew ażnien ia re jestracji 
w zo ru  użytkow ego .

O soby trzec ie  n ie  m ogą w ob ec przepisu  art. 97  rozp orząd zen ia  
P rezyd en ta  R zp litej z 22 m arca 1928 poz. 3 84  D z. U st. dom agać się  
u n iew ażn ien ia  rejestracji w zoru  u ży tk o w eg o  z pow odu  uchybień  for
m alnych , które za sz ły  p rzy  je j dokonaniu. (Teza).
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W yrok NTA z 29 w rześnia 1934 1. rej. 8189/30 w sprawie Sp. Akc.
„F an to ” przeciw Wydziałowi odwoławczemu U rzędu Patentow ego 

w przedmiocie uniew ażnienia re jestrac ji wzoru użytkowego.

Na podstawie zgłoszenia z 4 września 1924 został zare jestro
wany na rzecz Stanisława Prus Szczepanowskiego i Józefa K rupy za 
Nr. rej. 186 wzór użytkowy na tłoki szybowe sprzężone. W  dniu 23 li
stopada 1926 wniosła Sp. Akc. „F an to” w Borysławiu do Urzędu Pa
tentowego skargę o unieważnienie wyżej wymienionej rejestracji, 
gdyż wzór ten był przed zgłoszeniem w Urzędzie Patentowym już 
w istotnych swych znamionach opublikowany. W ydział spraw spor
nych Urzędu Patentowego orzeczeniem z 25 czerwca 1928 unieważnił 
re jestrację  wzoru użytkowego Nr. 186 w części przez ograniczenie 
zastrzeżeń ochronnych 1  i 2 nadaniem im zmienionego brzmienia, po
zostałą zaś część skargi oddalił. Na skutek odwołania Sp. Akc. „Fan
to ” W ydział odwoławczy Urzędu Patentowego orzeczeniem z 21 lute
go 1930 uchylił orzeczenie W ydziału spraw  spornych i unieważnił re
jestrację wzoru użytkowego Nr. 186 przez ograniczenie zastrzeżeń 
ochronnych 1  i 2 ściśle do określonej w opisie wzoru postaci wykona
nia i w związku z tem  przez nadanie tymże zastrzeżeniom zmienio
nego brzmienia, zaznaczając w motywach m. i., że przez to reszta za
strzeżeń ochronnych (3 — 6 ) okazała się zbędną.

Na to orzeczenie wniosła Sp. Akc. „Fanto” skargę do NTA, któ
ry  rozważył, co n as tęp u je :

Skarżąca zarzuca nielegalność zaskarżonego orzeczenia z po
wodu, że wbrew postanowieniu art. 93 ustawy z 5 lutego 1924 poz. 306 
Dz. Ust. względnie art. 1 2 1  i 123 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 22 marca 1928 poz. 384 Dz. Ust. opis wzoru użytkowego, o który 
chodzi, jest niedokładny i niejasny, oraz że zastrzeżenie ochronne 
Nr. 1 w redakcji, nadanej mu przez pozwaną władzę, i zastrzeżenia 
Nr. 3 — 6 wbrew art. 79 cyt. ustawy względnie art. 87 cyt. rozporzą
dzenia zaw ierają  sposób działania i stosowania przedmiotu wzoru, 
a więc cechy, które nie mogą być przedmiotem wyłączności wzoru 
użytkowego.

NTA zaznacza, że z postanowień ustawy z 5 lutego 1924, jak  
i z przepisów obowiązującego obecnie rozporządzenia z 22 m arca 
1928 wynika, iż osoby trzecie mogą kwestjonować tylko ważność re
jestracji wzoru użytkowego w drodze skargi o unieważnienie re jes tra
cji wzoru, przewidzianej w art. 38 ustawy względnie art. 132 rozpo
rządzenia. Unieważnienie rejestracji wzoru użytkowego może według 
art. 11 ustawy (mającego w myśl art. 87 zastosowanie do wzorów użyt
kowych) względnie art. 97 rozporządzenia nastąpić tylko o tyle, o ile 
przy je j dokonaniu brakowało warunków prawnych art. 82, 83 i 84
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ustawy względnie art. 90, 91 i 92 rozporządzenia. W ynika z tego, że 
osoby trzecie mogą się domagać unieważnienia rejestracji wzoru użyt
kowego tylko z powodu, że dokonanie je j nastąpiło niezgodnie z prze
pisami chroniącemi p raw a osób trzecich (art. 82, 83 i 84 ustawy 
względnie art. 90, 91 i 92 rozporządzenia), nie zaś także z powodu 
uchybień formalnych, które zaszły przy dokonaniu rejestracji.

W  konsekwencji uznać należy, że uchybienia formalne, o ile nie 
pozbawiają zarejestrowanego wzoru użytkowego warunków, wymaga
nych dla ważności rejestracji, są bez prawnego znaczenia dla ważno
ści dokonanej rejestracji względem osób trzecich. Osoby trzecie nie są 
więc uprawnione do skutecznego kwestjonowania treści opisu i za
strzeżeń ochronnych zarejestrowanego wzoru użytkowego z powodu 
ich niezgodności z przepisami art. 93 i 79 ustawy z 5 lutego 1924 
względnie art. 121, 123 i 87 rozporządzenia z 22 m arca 1928, gdyż 
wadliwość ta  nie narusza ich praw.

Zarzucona w skardze niejasność i niedokładność opisu i wadli
wość redakcji zastrzeżeń ochronnych zarejestrowanego wzoru użytko
wego Nr. 186, sprzeciwiająca się, zdaniem skarżącej, wymogom po
wołanych dopiero co przepisów, gdyby naw et istniała, nie narusza za
tem  w myśl powyższych wywodów praw skarżącej jako osoby trze 
ciej, i nie mogłaby skutkować uchylenia przez NTA zaskarżonego 
orzeczenia, gdyż w myśl art. 1 i 49 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust NTA powołany jest 
do orzekania o legalności zarządzeń  i orzeczeń administracyjnych tyl
ko o tyle, o ile niemi naruszono praw a skarżącego lub obciążono go 
obowiązkiem bez podstawy prawnej.

Zaznacza się przytem, że, ja k  wynika z uzasadnienia zaskar
żonego orzeczenia, pozwana w ładza uznała zastrzeżenia ochronne 
3 — 6 wobec zmiany brzmienia 1 i 2 za zbędne. Zarzut wadliwości po
stępowania, polegającej na tem, że zbędność zastrzeżeń ochronnych 
3 — 6 wynika tylko z motywów zaskarżonego orzeczenia, a nie z jego 
sentencji, jako podniesiony dopiero na rozprawie, NTA pominął na 
zasadzie art. 83 p raw a o NTA.

Kierując się powyższemi rozważaniami, należało skargę oddalić, 
jako nieuzasadnioną.

888.
OCH RO NA ZN AKÓ W  TO W ARO W YCH. 

Podobieństw o zn ak ó w  sło w n ych .
Przy ocenie, czy znak słowny wprowadza w błąd lub oczywiście 

wprowadzić może w błąd odbiorców co do pochodzenia towaru (art. 
177 lit. c rozporządzenia z 22 marca 1928 poz. 384 Dz. U st.), zna



657 OCHRONA ZNAKÓW TOWAROWYCH Nr 888

czenie istotne ma także okoliczność, czy konsumenci nabywać mogą 
wyroby, odpowiadające dwom znakom podobnym, tylko z polecenia 
lekarzy i tylko za pośrednictwem pracowników aptecznych.

W yrok NTA z 26 kw ietnia 1934 1. rej. 2355/32 w sprawie firm y „Dr.
Kade F abryka i eksport m edyczno-farm aceutycznych wyrobów w Berli
n ie” przeciw W ydziałowi odwoławczemu U rzędu Patentow ego w przed

miocie unieważnienia re jestrac ji znaku towarowego.

. .  .Skarżąca firma dla uzasadnienia swego zarzutu, że przez za
rejestrowanie znaku towarowego słownego „Astmolin-Klawe” naru
szone zostało je j wyłączne prawo oznaczania swych towarów znakiem 
„Asthmolysin” , powołując się na art. 174 i art. 177 lit. c) praw a z 22 
m arca 1928 poz. 384 Dz. Ust.; według tego ostatniego przepisu nie 
jest ważnem prawo z rejestracji znaków, które w prow adzają  w błąd 
lub oczywiście wprowadzić mogą w błąd odbiorców co do pochodze
nia towaru. Błąd taki, zdaniem skarżącej firmy, ma w niniejszym 
przypadku przyczynę w wielkiem podobieństwie obu wchodzących 
w rachubę znaków, a podobieństwo to kwalifikuje znak „Astmolin- 
K lawe” jako znak taki sam w rozumieniu art. 181 wymienionego 
praw a.

Wbrew tym wywodom, NTA, biorąc przedewszystkiem pod uwa
gę same słowa „Asthmolysin” i „Astmolin” ta k  pod względem ich 
brzmienia, jak  i pisowni, przychylił się do stanowiska władzy pozwa
nej, że brak jest takiego podobieństwa między temi znakami, któreby 
uzasadniało zastosowanie art. 177 lit. c) względnie art. 181 pow. pra
wa. Ja k  to bowiem wynika z przewodu i z ak t sprawy, doktryna 
i p raktyka dopuściły do rejestracji dla środków leczniczych i prepa
ratów farmaceutycznych znaki, utworzone z nazwy podstawowego 
produktu chemicznego lub z nazwy choroby i z końcówek o rożnem 
brzmieniu. M ając tę okoliczność na względzie, ja k  również opierając 
się na stwierdzeniu władz, niezaprzeczonem przez stronę skarżącą, że 
konsumenci nabywać mogą wyroby, odpowiadające tym dwom zna
kom, tylko z polecenia lekarzy i tylko za pośrednictwem pracowników 
aptecznych, z czego wynika, że konsumenci pozbawieni są możności 
wyboru, NTA uznał, że końcówki „lin” i „łysin” odróżniają oba znaki 
w ten  sposób, że nie można o tych znakach powiedzieć, iż podobień
stwem swojem w prow adzają  one lub oczywiście wprowadzić mogą 
w błąd. Niewątpliwie bowiem wiedza fachowa osób, dysponujących 
wymienionemi środkami leczniczemi, daje rękojmię łatwego rozróż
niania, z jakich przedsiębiorstw oba środki pochodzą; w tych zaś w a
runkach interes konsumenta, leżący w otrzymaniu jednego z tych środ
ków zależnie od uznania lekarza, jest dostatecznie chroniony.
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Odróżnienie wchodzących tu  pod uwagę znaków występuje 
zresztą tem silniej, że znak Astmolin je s t  zarejestrowany z dodatkiem 
„K law e”, a wskutek tego naw et dla osób, nie posiadających fachowe
go wykształcenia, dodatek ten  charakteryzuje całość jako znak odręb
ny w sposób, rzucający się jaskraw o w oczy. Zarzu t skargi, że dodatek 
„Klawe” mógłby być uważany błędnie za wskazanie firmy, za jm ują
cej się tylko odmierzaniem i opakowaniem towaru, nie wyrabianego 
przez tę firmę, jest bez istotnego znaczenia dla spraw y dlatego, że 
w danym w ypadku chodzi o odróżnienie wchodzących pod uwagę zna
ków, a z tego punktu widzenia dodatek „K law e” do słowa „Astmolin” 
będzie miał swoje znaczenie jako dalsza cecha odróżniająca, niezależ
nie od tego, ja k  strony ten  dodatek będą rozumiały.

Kierując się powyższemi rozważaniami, NTA oddalił skargę, ja 
ko nieuzasadnioną.

889.

OCHRONA ZN AKÓ W  TO W ARO W YCH. 

Podobieństw o zn ak ó w  sło w n ych .

Nie jest niedopuszczalna rejestracja znaku towarowego słowne
go dla preparatu leczniczego z powodu podobieństwa ze znakiem in
nego preparatu leczniczego (art. 110 lit. c i art. 114 ustawy z 5 lutego 
1924 poz. 306 Dz. Ust., względnie art. 177 lit. c i art. 181 rozporzą
dzenia z 22 marca 1928 poz. 384 Dz. U st.), jeżeli konsument może 
otrzymać dane preparaty tylko za receptą lekarza, a podobieństwo 
tych znaków nie jest tak wielkie, iżby różnica między niemi miała 
ujść uwadze lekarza, jako osoby fachowej (Veramon —  Veramidon). 
(Teza).

W yrok NTA z 24 m aja 1934 1. re j. 4075/32 w sprawie firm y : Schering-
Kahlbaum, Sp. Akc. w Berlinie przeciw  Wydziałowi odwoławczemu
U rzędu Patentow ego w przedmiocie unieważnienia re jestrac ji znaku

towarowego.

Podaniem de praes. 23 grudnia 1927 firma „Schering-Kahlbaum 
A. G.” w Berlinie wniosła do Urzędu Patentowego Rzeczypospolitej 
skargę o unieważnienie rejestracji znaku towarowego słownego „Ve- 
ramidon” , dokonanej 10 lutego 1927 na rzecz firmy „Fabryka che
miczna Krogulecki i Stankiewicz Sp. z o. o.” w Warszawie. Jako po
wód podała skarżąca firma, że znak sporny stanowi naśladownictwo 
znaku towarowego słownego „Veram on”, który zarejestrowany został 
9 października 1925 na rzecz skarżącej firmy z pierwszeństwem od
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26 listopada 1920; z powodu bardzo nieznacznej, zdaniem skarżącej, 
różnicy znak sporny winien być uznany za tak i sam w rozumieniu 
art. 114 ustawy z 5 lutego 1924 poz. 306 Dz. Ust.

U rząd Patentowy — W ydział spraw  spornych orzeczeniem z 27 
m arca 1929 oddalił skargę powyższą, zaznaczając  m. i. w uzasadnie
niu, że znaki towarowe, o ile chodzi o produkty  chemiczne, p repara 
ty  farmaceutyczne, środki lecznicze i t. p., powstają zazwyczaj z nazw 
pierwiastków, w skład ich wchodzących; nazwy te mogą wydawać się 
podobne do siebie, jednak  w sferach odbiorców tych towarów bywają 
one bardzo dokładnie odróżniane, a najdrobniejsze odmiany w pi
sowni i brzmieniu wykluczają możność pomyłek i wprowadzenia od
biorców w błąd co do pochodzenia towaru. W edług przekonania W y
działu spraw  spornych należy różnicę, zachodzącą w końcówkach mię
dzy znakami „Veramon” i „Veramidon”, uważać za zupełnie wystar
czającą dla uniknięcia pomyłek co do pochodzenia dotyczących prepa
ratów i w związku z tem W ydział spraw spornych stwierdził brak  fak 
tycznych i prawnych podstaw do uznania zaskarżonej rejestracji za 
sprzeczną z powołanemi w skardze przepisami ustawowemi.

Odwołania firmy Schering-Kahlbaum W ydział odwoławczy 
Urzędu Patentowego po zasięgnięciu opinji Izb Przemysłowo-Handlo
wych, orzeczeniem z 14 stycznia 1931 nie uwzględnił i zatwierdził 
orzeczenie pierwszej instancji. W  motywach W ydział odwoławczy, 
zajm ując się kwestją, czy należy uznać znak ,,Veramidon” za taki 
sam, ja k  wcześniej zarejestrowany znak ,,Veramon” dla oznaczania 
towarów tego samego rodzaju, zaznaczył, że, o ile chodzi o znaki, słu
żące do oznaczania preparatów  farmaceutycznych lub środków lecz
niczych, wydawanych konsumentom na receptę lekarza i jedynie 
w aptekach lub składach aptecznych, a więc na zlecenie i za pośred
nictwem osób, dokładnie zorjentowanych co do rodzaju, przeznacze
nia i jakości owych produktów, naw et małe różnice między takiemi 
znakami w ystarczają  dla uniknięcia pomyłek i oczywistej możności 
wprowadzenia w błąd odbiorców co do pochodzenia towarów. A po
nieważ wyniki przeprowadzonej ankiety wśród sfer fachowych wy
kazały, że p repara ty  pod nazwami „Veramidon” i ,,Veramon” należą 
do t. zw. środków silnych, sprzedawanych w aptekach za receptą le
karską, a osoby, za pośrednictwem których dane p repara ty  dostają się 
do rąk  konsumenta, posiadają odpowiednie wykształcenie fachowe, 
umożliwiające im łatwe odróżnienie nazw da-nych specyfików oraz ich 
właściwości, przeznaczenia i pochodzenia, W ydział odwoławczy 
uznał, że znaki towarowe ,,Veramon” i „Veramidon” nie są takie sa
me w rozumieniu ustawowem.
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Na orzeczenie Wydziału odwoławczego Urzędu Patentowego 
wniosła firma Scheriing-Kahlbaum skargę do NTA, który rozważył, 
co następuje:

Strona skarżąca zarzuca władzy pozwanej błędną wykładnię 
przepisu art. 114 ustawy z 5 lutego 1924, wywodząc, że w ładza wy
chodzi z mylnego założenia, jakoby ustawodawca rozróżniał między 
p reparatam i farmaceutycznemi i leczniczemi, wydawanemi za receptą 
lekarską, a wszystkiemi innemi tow aram i i jakoby co do pierwszych 
w ystarczały już drobne różnice w ich znakach dla uniknięcia pomy
łek. Zdaniem skarżącej firmy, ustawodawca trak tu je  w art. 110 p. 3 
i art. 114 ustawy z 5 lutego 1924 wszystkie tow ary jednakowo, bez 
względu na to, czy chodzi o środki lecznicze, względnie o inne artyku
ły, i czy odbiorca otrzymuje je bezpośrednio lub za pośrednictwem 
innych osób. A skoro w ładza pozwana przyznaje, że oba znaki są do 
siebie zbliżone, a różnice są małe, to według zapatryw ania skarżącej 
k ry terja  te już w ystarczają  do uznania wymienionych znaków za ta 
kie same.

Na wywody te NTA zaznacza, że istotnym celem, dla jakiego 
służą przepisy art. 110 p. 3 i art. 114 ustawy z 5 lutego 1924, jest nie
wątpliwie ochrona odbiorcy od pomyłki co do pochodzenia towaru, 
którego znak ma odbiorca w pamięci.

W  niniejszym przypadku NTA nie potrzebował badać, czy za 
odbiorcę towaru w rozumieniu ustawy uważać należy konsumenta czy 
też lekarza, zapisującego konsumentowi dany specyfik, wystarczy bo
wiem stwierdzenie, że odbiór specyfików przez konsumenta w w ypad
kach, w których p repara t wydany być może jedynie za receptą lekar
ską, jest kontrolowany przez osobę fachową, obowiązaną ponadto do 
szczególniejszej ostrożności.

Ja k  to bowiem w edług stanu ak t stwierdził w postępowaniu 
przed W ydziałem spraw  spornych zawezwany jako znawca fachowy 
dr. med. Brunon Neuman oraz ja k  wynika również z licznych opinij 
Izb Przemysłowo - Handlowych, zasięgniętych w postępowaniu odwo
ławczem, konsument może otrzymać jeden  z tych środków leczniczych 
tylko na zlecenie lekarza, wyrażone w recepcie, i tylko w aptece. Ta 
zależność konsumenta, nabywającego jeden z tych środków li tylko 
w edług wyboru lekarza i za pośrednictwem personelu aptecznego, za
bezpiecza konsumenta przeciw wprowadzeniu go w błąd co do pocho
dzenia towaru, którego znak ma lekarz i personel apteczny w pamięci. 
Niewątpliwie zaś wiedza fachowa tych ostatnich kwalifikuje ich do 
odróżnienia pochodzenia obu wymienionych środków leczniczych, któ
rych znaki mimo podobieństwa nie są tak  bardzo zbliżone, iżby róż
nica między niemi mogła ujść uwadze tych osób jako fachowców.
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W  tych w arunkach interes konsumentów, leżący w otrzymaniu jedne
go lub drugiego środka zależnie od uznania lekarza, jest dostatecznie 
chroniony.

Zresztą, gdyby naw et przyjąć wypadek wyjątkowy, że pacjent 
skłoniłby lekarza do zapisania środka z pewnym znakiem, pacjentowi 
znanym, to i w tedy nie byłoby podstawy do uznania możliwości oczy
wistej pomyłki, gdyż pacjent, okazując zaufanie do tego właśnie środ
ka, dowiódłby oczywiście, że ma w pamięci znak towarowy, łączący się 
z przedsiębiorstwem, tow ar ten produkującem, a lekarz, zapisując mu 
tenże środek, zabezpieczyłby pacjen ta  od podsunięcia mu innego środ
ka o podobnym znaku.

M ając powyższe na uwadze, NTA nie dopatrzył się w zaskarżo- 
nem orzeczeniu zarzuconej obrazy art. 110 p. 3 i art. 114 ustawy 
z 5 lutego 1924. W  konsekwencji zaś upada podniesiony również 
w skardze zarzu t wadliwości postępowania z powodu, że w ładza po
zwana, rozpatru jąc  odwołanie skarżącej, pominęła wyniki ankiety, 
przeprowadzonej między Izbami Przemysłowo-Handlowemi w kwestji 
możliwości wprowadzenia w błąd odbiorców, względnie że w ładza ta  
wobec rozbieżności opinij nie zarządziła dalszych dochodzeń, lecz 
ustaliła na podstawie tej ankiety tylko to, że oba p repara ty  należą do 
t. zw. środków silnych, sprzedawanych w aptekach za receptą lekar
ską. W edług powyższych bowiem rozważań, stwierdzenie przez wła
dzę pozwaną tej ostatniej okoliczności, dla spraw y istotnej, czyni 
zbędnem dalsze badanie w kwestji możliwości wprowadzenia w błąd 
szerokich kół odbiorców, na które wskazuje strona skarżąca.

Podniesiony dalej zarzut, że Izby Przemysłowo-Handlowe nie 
są kompetentne do wypowiadania się w kwestjach lekarsko-farmaceu- 
tycznych, jest już z tego powodu chybiony, że Izby — jak  widocznem 
jest z załączonych do ak t odpowiedzi — zasięgały opinij sfer facho
wych w omawianej kwestji — a takiemi mogły być właśnie tylko sfery 
lekarskie i farmaceutyczne — i na podstawie tych opinij dopiero Izby 
udzieliły odpowiedzi Wydziałowi odwoławczemu. Ocena zaś powyż
szego m aterja łu  dowodowego należała oczywiście do władzy pozwa
nej, a Trybunał nie znalazł podstawy do uznania tej oceny za do
wolną.

Na wywód wreszcie zastępcy skarżącej, że przy wyborze zna
ków słownych należałoby korzystać z bogactwa form językowych i do
puszczać do rejestracji znaki o zupełnie odrębnem brzmieniu, NTA 
zauważa, że ustawa nie wymaga tak  daleko idącej różnicy brzmie
nia, a zadaniem instancji kasacyjnej, jaką  jest Trybunał, jest jedynie 
stwierdzić, czy dane znaki, o ile chodzi o ich brzmienie, zna jdu ją  się 
jeszcze w granicach, ustawą dopuszczonych.
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Kierując się powyższemi rozważaniami, NTA oddalił skargę, j a 
ko nieuzasadnioną.

W powyższym wyroku daje NTA wykładnię a r t. 110 p. 3 i 114 ustaw y z 5 lu
tego 1924 względnie a rt. 177 lit. c) i 181 rozporządzenia P rezydenta R zplitej z 22
m arca 1928.

W myśl tych przepisów nie jest ważnem prawo z re jestrac ji znaków tow aro
wych, k tóre w prow adzają lub oczywiście wprowadzać mogą odbiorców w błąd co do 
pochodzenia towarów (a rt. 177 lit. c ) , względnie k tóre różnią się od siebie tak  nie
znacznie, że odbiorca tow aru —  mimo różnic —  może z łatwością ulec pomyłce 
(a r t. 181).

Ta zasada, zupełnie ogólnikowa, nie zaw iera określenia, jakie różnice uwa
żać należy za znaczne, a jakie za nieznaczne. Ustawodawca nie wprowadza również 
dystynkcji między poszczególnemi kategorjam i chronionych znakiem  towarów. Z p rze
pisów ustawowych wynika jednak, że w ystarcza oczywista m o ż l i w o ś ć  pomyłek 
co do pochodzenia towarów i że właśnie te j możliwości ustawodawca chce zapobiec.

Celem tych przepisów je st niewątpliwie ochrona odbiorców, skoro zaś u sta 
wodawca pojęcia odbiorcy nie określa, wolno przypuszczać, iż chodzi o przeciętnego 
odbiorcę, obdarzonego średnią zdolnością spostrzegawczą, i o ogólne w rażenie, jakie 
odbiorca z porównania dwóch znaków towarowych odnosi.

W konkretnym  przypadku znaki „V eram on” i „V eram idon” zaw ierają różnice, 
polegające tylko na dwóch literach, wstawionych do ostatniej zgłoski, pozatem  zaś 
oba znaki są zupełnie identyczne. Znak „V eram idon” wchłonął w całości słowo „Ve- 
ram on” . Różnica między obu znakam i je st zatem  nietylko nieznaczna (dwie litery  
dodatkowe —  w stosunku do siedmiu liter identycznych), ale ponadto różnica ta  wy
stępuje dopiero w końcowej części słowa przy pozostawieniu dwóch pierwszych zgło
sek i dwóch końcowych lite r bez żadnej zmiany. W reszcie pisownia obu znaków jest 
ta  sama.

W tych w arunkach i wychodząc z założenia sam ej m o ż l i w o ś c i  pomyłek 
odbiorców, trudno  je st wyłączać tę  możliwość, k tó rej zapobieżenie je s t celem ustawy.

NTA nie dopatru je się jednak  możliwości pomyłek, a to  z tego powodu, że 
odbiór tego specyfiku, wydawanego jedynie za receptą lekarza, je s t „kontrolow any 
przez osobę fachową, obowiązaną do szczególniejszej ostrożności” . Ta argum entacja  
stw ierdza, że NTA w dziedzinie kontrolow anych przez lekarzy ap tecznych. środków 
leczniczych przy ocenie podobieństwa dwóch znaków stosuje bardziej liberalny 
m iernik.

Stanowisko to wychodzi jednak, m. zd., poza ram y przepisu ustawowego, k tóry  
te j kazuistyki nie wprowadza, a ponadto stoi w sprzeczności z doświadczeniami p rak 
tycznego życia. W łaśnie w dziedzinie farm aceutycznej —  wobec wielkiej ilości prze
różnych leków —  szczególniejsza i najdale j idąca ostrożność je st wskazana, a po
myłki z uwagi na zdrowotność publiczną są szczególnie brzem ienne w skutki. Lekarz 
je st niewątpliwie „obowiązany do szczególniejszej ostrożności” , nie chodzi jednak  
o obowiązki lekarza, lecz o m om ent psychologiczny możliwości pomyłek, właściwej 
natu rze  ludzkiej wogóle, —  bez względu na fachowość danej jednostki.

P rzy wydawaniu lekarstw  z aptek  tem  bardziej zachodzi konieczność u łatw ie
n ia personelowi aptecznem u lawirow ania wśród masy nazw specyfików, k tóre już 
z rac ji odmian składników chemicznych m uszą być do siebie podobne. P rak tyka  ży
ciowa w skazuje na zachodzące pomyłki naw et przy wydawaniu leków o nazwach róż- 
nobrzmiących, tem  bardziej zatem  ich podobieństwo może się stać n ieraz przyczyną 
pomyłki, zwłaszcza, że recepty  lekarskie pisane są często niezbyt czytelnie i w skró
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tach, zatem  proceder przepisywania i wydawania lekarstw  k ry je  sam w sobie nie
bezpieczeństwo pomyłek. Przepis, iż pewne środki wydawane być mogą tylko na po
lecenie lekarza, może ulegać zmianom, gdyż zmienne są rozporządzenia ministrów. 
W ystaw ianie na próbę zdolności o rjen tacy jnej i wiadomości fachowych personelu 
aptecznego nie odpowiadało z pewnością intencjom  ustawodawcy i byłoby zresztą bez-> 
celowym i ryzykownym eksperym entem .

NTA wspomina o rozbieżności opinij Izb Przemysłowo-Handlowych, k tóre za
sięgały zdania sfe r fachowych, a  ta  rozbieżność co do kw estji możliwości pomyłek 
odbiorców je st właśnie wyrazem  nurtu jącego  przecież w pewnych fachowych sferach 
przekonania, że nazwy, tak  fonetycznie i ortograficznie do siebie zbliżone, mogą być 
źródłem nieporozum ień. Zresztą czyż trzeba fachowców i rzeczoznawców do kw estji 
możliwości pomyłek tam , gdzie powszechne wyczucie i doświadczenie o tem  poucza?

W ykładnia, stosowana przez NTA, nie znajdu je poparcia w  jakiejkolw iek po
trzebie lub konieczności tolerow ania na polu farm aceutyki naśladownictwa istn ieją
cych fantastycznych oznaczeń towarowych, nie opartych ani na nazwie pierw iastków 
chemicznych, ani na nazwie chorób, k tóre to  nazwy mogłyby uchodzić za bonum pu- 
blicum. Bogactwo skarbca językowego umożliwia pomysłowemu przedsiębiorcy nieo
graniczony w ybór nazw i nie zakreśla fan ta z ji ludzkiej żadnej tam y. Żaden argu 
m ent nie przem awia za upodobnianiem nazw środków farm aceutycznych, wszystkie 
argum enty  są przeciw  tem u.

To też zupełnie słusznie orzekł niem. Sąd Rzeszy wyrokiem z 1 m arca 1929 
II  342/28, rozpoznając kw estję kolizji znaków „Soldigal” i „P andigal” , że znaki te 
kolidują ze sobą, a  rozróżnianie między środkami leczniczemi, wydawanemi z aptek 
na zlecenie lekarza, a innem i tow aram i i staw ianie różnych kry terjów  przy ocenie po
dobieństwa wśród grup towarów nie w ytrzym uje krytyki, ponieważ możliwość po
myłek zachodzi również u lekarzy i aptekarzy. Takie stanowisko zajął również austr. 
Tryb. Adm. w (cyt. przez Sąd Rzeszy) wyroku z 14 listopada 1928.

Charakterystyczne są p re ju k a tu ry  NTA w te j sprawie, a mianowicie wyrok
1. rej. 2355/32, OPA 888/34 (Asthmolysin —  Astmolin Klawe) i 1. re j. 5388/29, OPA 
18/32 (Jothion —  Jo tio l).

W pierwszej sprawie stoi N TA na stanowisku, że znak „Asthm olysin” nie ko
liduje ze znakiem „Astm olin Klawe” , albowiem d o k t r y n a  i p r a k t y k a  dopu
ściły do re jestrac ji środków leczniczych znaki utw orzone z nazwy choroby, zresztą 
odmienne końcówki i dodatek „K law e” są dostatecznem  wyróżnieniem , zwłaszcza, że 
chodzi o specyfiki, wydawane z polecenia lekarza.

W drugiej sprawie (Jo th ion  —  Jotio l) uw ażał T rybunał, że dotychczasowa 
p r a k t y k a  U rzędu Patentow ego Rzplitej oraz urzędów patentow ych zagranicz
nych, n a  k tó rą  się powoływała pozwana władza, może być m aterja łem  dla ustalenia 
ju rysprudencji tylko o tyle, o ile ta  p rak tyka oparta  je s t na należytem  stosowaniu 
przepisów praw a, a  ustaw y polskie nie dają  podstaw y praw nej do trak tow ania róż
nie znaków dwóch towarów w zależności od rodzaju  tych towarów, —  przeto nie 
dopatru jąc się isto tnej różnicy w tych znakach, uznał je  za kolidujące ze sobą.

Te dwa wyroki nie są wyrazem  zupełnie jednolitej myśli praw nej, a treść wy
roku 1. rej. 5388/29 —  o ile chodzi o wpływ rodzaju  tow arów  na ocenę podobieństwa 
znaków —  nie pokrywa się z zapatryw aniam i, wyrażonemi w wyroku 1. re j. 2355/32 
i omówionym wyżej w yroku 1. re j. 4075/32, gdzie właśnie rodzaj tow arów  (środki 
lecznicze aptekarskie) ma być decydującym  przy ustalaniu kolizji zachodzącej między 
dwoma znakami.

Kw estje tu  poruszone są bardzo ważne, gdyż łączą się ze spraw ą ochrony w ła
sności przemysłowej, k tó ra  je s t nietylko spraw ą w ew nętrzną, ale dotyka stosunków
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międzynarodowych. Polska je s t uczestniczką K onw encji Związkowej Paryskiej 
z 20 m arca 1883 poz. 58/22 Dz. Ust. i przyjęła w art. 6 te j konwencji obowiązek 
ochrony znaków towarowych innych członków Związku. W szelkie zatem  odchylenia 
od zasady absolutnej ochrony własności przemysłowej są sprzeczne z trak ta tam i mię- 
dzynarodowemi, a to  tem  bardziej, że dostosowane do tych trak ta tów  ustawodawstwo 
polskie uznaje zasadę bezwzględnego poszanowania własności dóbr niem aterjalnych. 
A rt. 190 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 22 m arca 1928 przewiduje sankcje 
karne w przypadku bezprawnego wkroczenia w zakres wyłączności, w ynikającej z re 
jestrac ji znaku towarowego. Gdyby jednak  ustalić się m iała zasada, że wolno korzy
stać z cudzego znaku towarowego, o ile się poczyni w nim pewne zmiany, to  ochrona 
te j kategorji własności przemysłowej stałaby się zupełnie iluzoryczną.

Dr. H en ryk  M aryańsk i

890.

P O ST ĘPO W A N IE  P R Z E D  N TA .

Z d oln ość  p ro ceso w a.

Podtrzymanie z art. 115 rozporządzenia o NTA (poz. 806/32 
Dz. Ust.) skargi, wniesionej przez małoletniego, dokonane już po 
osiągnięciu przez niego pełnoletności, usuwa ewentualny brak zdolno
ści procesowej, wynikający z małoletności skarżącego. (Teza).

W yrok NTA z 3 w rześnia 1934 1. rej. 10.214/31 w sprawie M ikołaja 
F rankow a w Zdołbunowie przeciw W ołyńskiemu Urzędowi W ojewódz
kiemu w Łucku w przedmiocie zaopatrzenia z ty tu łu  opieki społecznej.

. . . Aczkolwiek skarżący w chwili wniesienia skargi do NTA, 
t. j. w dniu 26 listopada 1931, nie miał jeszcze skończonych lat 21, 
to jednak  następnie w dniu 9 listopada 1932, po dojściu już do pełno
letności i osiągnięciu w myśl art. 221 t. X cz. I Zw. Pr. pełnej zdol
ności do działań prawnych i raizem z nią pełnej zdolności pro
cesowej, wniósł do NTA w myśl art. 115 rozporządzenia o NTA 
(poz. 806/32 Dz. Ust.) podanie, w którem oświadczył, iż wnie
sioną skargę popiera w dalszym ciągu, prosząc o wyznaczenie rozpra
wy. Wobec powyższego niezależnie od tego, czy i w jakim zakresie 
istniał w chwili wniesienia skargi do NTA brak zdolności procesowej 
po stronie skarżącego z powodu jego małoletności, przyjąć należy, że 
brak  ten w każdym razie został usunięty przez następne potwierdze
nie przez skarżącego wniesionej skargi. . . .



891.

U zależnienie przez zarząd  gm iny zatw ierd zen ia  p lanu po
działu nieruchom ości miejskiej od bezpłatnego oddania

gminie d ziałk i gruntu.

Uzależnienie przez zarząd gminy zatwierdzenia planu podziału nie
ruchomości miejskiej od bezpłatnego oddania gminie działki gruntu 
nie uzasadnia odmowy zatwierdzenia tej darowizny w trybie dekretu 
z 7 lutego 1919 poz. 215 Dz. Pr., jeżeli strona nie żądała unieważnie
nia darowizny z powodu działania pod przymusem.

W yrok NTA z 4 grudnia 1933 1. re j. 9602/31 w sprawie M agistratu
m. Łodzi przeciw M inisterstw u Robót Publ. w przedmiocie odmowy za

tw ierdzenia darowizny.

Małżonkowie Leon i Ida Plihal aktem notarjalnym z 13 m arca 
1928 sprzedali część swojej nieruchomości w Łodzi . . ., a zarazem  
oświadczyli, że w wykonaniu warunków, pod któremi M agistrat m. Ło
dzi zatwierdził plan podziału powyższej nieruchomości i zezwolił na 
powyższą sprzedaż, oddają bezpłatnie gminie m. Łodzi dwie działki —  
jedną na rozszerzenie ulicy Wileńskiej i drugą na urządzenie nowo
projektowanej ulicy. Ministerstwo Robót Publ. w porozumieniu z Mi
nisterstwem Spraw Wewn. orzeczeniem z 2 września 1931 odmówiło 
zatwierdzenia tej darowizny, jako oparte j na przyczynie przeciwnej 
prawu. W  bliższem uzasadnieniu tej przeszkody Ministerstwo powo
łało się na przytoczone wyżej oświadczenie Plihalów oraz zaznaczyło, 
że uzależnienie przez Magistrat, jako władzę administracyjną, za
tw ierdzenia planu podziału od darowizny nie może być uważane za 
ważne, gdyż niema przepisu, upoważniającego gminę do domagania 
się darowizny przy parcelacji, i że uzależnienie to jest ukrytą  formą 
sprzeczną z art. 99 Konstytucji, wywłaszczenia bez odszkodowania.

Na to orzeczenie ministerjalne wniosła Gmina m. Łodzi skargę 
do NTA.

Skarżąca Gmina zarzuca niezgodność zaskarżonego orzeczenia 
z art. 18 dekretu z 7 lutego 1919 poz. 215 Dz. Pr. i w uzasadnieniu 
tego zarzutu wywodzi, że Plihalowie nietylko nie zaskarżyli decyzji 
Magistratu, dotyczącej zatwierdzenia planu parcelacji, lecz ją  dobro
wolnie wykonali.

Ministerstwo w odpowiedzi na skargę podnosi, że według wspo
mnianego art. 18 zatwierdzenie darowizny może być odmówione, gdy 
ona sprzeciwia się dobrym obyczajom lub prawu, i że w niniejszej
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sprawie zachodzą obie te przeszkody, gdyż Plihalowie w rzeczywi
stości nie mieli zamiaru obdarowania gminy, a darowizny dokonali 
tylko z tego powodu, że M agistrat uzależnił od niej zatwierdzenie 
planu parcelacji.

Kwestji, czy darowizna, o którą chodzi, sprzeciwia się dobrym 
obyczajom, NTA nie rozpatrywał, gdyż zaskarżonego orzeczenia nie 
oparto na tym powodzie. Za podstawę tego orzeczenia —  ja k  to wy
nika z przytoczonego wyżej streszczenia —  przyjęto bowiem tylko 
niezgodność darowizny z prawem i w związku z tem powołano się na 
to, że M agistrat nie miał praw a uzależniania zatwierdzenia planu 
paircelacyjnego od darowizny, że uzależnienie powyższe jest ukrytą 
formą niezgodnego z art. 99 Konstytucji wywłaszczę,nia bez odszko
dowania i że Plihalowie dokonali darowizny ze względu na to uza
leżnienie.

Dwie pierwsze z tych okoliczności dotyczą bezpośrednio tylko 
legalności postąpienia M agistratu w sprawie zatwierdzenia planu par- 
celacyjnego i z tego powodu same przez się nie m ają  znaczenia istot
nego dla kwestji, czy darowizna jest sprzeczna z prawem. Natomiast 
okoliczności te w łączności z tem, że Plihalowie dokonali darowizny 
ze względu na wspomniane wyżej uzależnienie ze strony Magistratu, 
mogłyby w zasadzie wejść w  rachubę dla oceny, czy oświadczenie 
przez Plihalów woli co do darowizny jest niezgodne z prawem, 
a w szczególności, czy nie nastąpiło ono pod przymusem. Dla uznania 
te j niezgodności z prawem brak jednak  podstawy. M iarodajne w tym 
względzie bowiem mogłoby być —  ja k  to z natury  rzeczy wynika —  
przedewszystkiem stanowisko Plihalów co do tego, czy dobrowolnie 
przyjęli postawiony przez M agistrat warunek, uzależniający zatwier
dzenie parcelacji od darowizny, i kierując się tym w arunkiem tylko 
jako pobudką do działania, dokonali darowizny, czy też działali pod 
przymusem i z tego powodu dom agają się uznania darowizny za nie
ważną, a Ministerstwo naw et nie twierdzi, że Plihalowie poczynili 
w  tym ostatnim względzie jakiekolwiek kroki prawne.

Kierując się temi rozważaniami, należało uchylić zaskarżone 
orzeczenie, jako nieuzasadnione w motywach, na których je oparto.

W yrok opiera się głównie na tem, iż nie zostało stw ierdzone, jakoby Plihalo
wie działali pod przymusem, że raczej należy przyjąć, iż darowizna przez nich uczy
niona stanow iła li tylko pobudkę do działania. W yrok nie zajm uje się odpowiedzią na 
pytanie, o jakim  właśnie przym usie mogłaby być mowa w te j sprawie. Oczywiście 
wyłączony je st jakikolw iek przym us fizyczny albo m oralny i m ożnaby dopatrywać 
się przyrmlsu chyba tylko w tem , że gdyby Plihalowie nie byli uczynili darowizny 
na  rzecz m iasta, to  nie byliby uzyskali zatw ierdzenia przez M agistrat parcelacji ich 
gruntów . Innem i słowy, dlatego ofiarow ali g ru n t m iastu, aby otrzym ać pozwolenie 
na parcelację. A więc pojęcia przym usu i pobudki zupełnie się tu ta j zbiegają, są r a 
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czej identyczne. W tym  stanie rzeczy uwzględnienie skargi na zasadzie braku pod
staw  do uznania przym usu przy jednoczesnem uznaniu pobudki nie w ydaje się 
zasadnem.

W edług przytoczonej w w yroku treści skargi i samych motywów w yroku brak 
przym usu w ynikałby przedewszystkiem z tego, że Plihalowie nietylko na przym us się 
nie skarżyli, ani układu z miastem  nigdy nie kw est jonowali, ale naw et dobrowolnie 
go wykonali. Z tego motywu w ynika czysto pryw atno-praw ny stosunek wyroku do 
fak tu  prawnego, oddanego pod jego rozpoznanie: ponieważ żadna ze stron  uczestni
czących w tym  fakcie nań się nie skarży, przeto niem a podstaw y do jego dyskrym i
nacji. Ale to  zagadnienie może być też ujm owane w  innej płaszczyźnie. Z punktu  
widzenia procesowego zaznaczyć należy, iż w danym sporze, jak  w każdym wogóle 
sporze adm inistracyjnym  poddanym pod rozpoznanie NTA, praw a strony służą nie
tylko pryw atnym  osobom zainteresowanym , ale i władzy publicznej. Skoro ta  wła
dza je s t skarżona, skoro ma prawo odpowiedzi na skargę i obrony przed Trybunałem , 
to  oczywiście je j służy możność skarżenia poszczególnych składników aktów praw 
nych, będących przedm iotem  procesu, z tą  sam ą skutecznością, z jak ą  możność ta  
służy stronie pryw atnej.

Jednak  w ażniejszą od powyższego form alnego m om entu zdaje się być kwe
s tja  m erytorycznego upraw nienia władzy publicznej do obalenia ak tu  prawnego, bę
dącego przedm iotem  danej sprawy, a zatem  upraw nienie M inistra Robót Publ. do 
odmowy zatw ierdzenia ak tu  darowizny. Z treści w yroku odnosi się w rażenie, jak  
gdyby M inister wtenczas tylko mógł skorzystać z upraw nień przewidzianych w art. 18 
dekre tu  o fundacjach i zatw ierdzaniu darowizn i zapisów (poz. 215,/19 Dz. P r .) ,  gdy 
darowizna obraża praw a jakiejś strony pryw atnej, co znajdu je w yraz w krokach 
prawnych te j strony. Jednak  takie rozum ienie nie w ynika ani z tekstu  rzeczonego 
artykułu , ani też z całego ujęcia spraw y w dekrecie. Skoro ustaw a nie ogranicza 
władzy publicznej w danym kierunku, to  niem a żadnej zasady do domniemywania ta 
kiego ograniczenia; sądzić raczej należy, że stanowiąc art. 18 dekretu, prawodawca 
miał na względzie występowanie władzy zatw ierdzającej ex officio, gdy ona sama 
uzna, że fu n d ac ja  czy darow izna sprzeciw iają się praw u lub dobrym obyczajom. 
Poniekąd światło na in tencję prawodawcy rzuca a r t. 4 dekretu , stanowiący, iż osoba 
pryw atna, k tó ra  uważa się za pokrzywdzoną przez fundację, może dochodzić praw  
swoich do m ajątku  fundacyjnego. W prawdzie a rt. 4 mówi tylko o m ajątku  fundacy j
nym, a nie wspomina o zapisach i darowiznach, jednakowoż ratio  legis je s t ta  sama 
i trudno  byłoby obronić stanowisko, że skoro darowizna je st zatw ierdzona, to  już pry
w atny poszkodowany m iałby zam kniętą drogę sądową. Gdy tak  się rzeczy m ają, 
tem  bardziej widocznem sta je  się, iż przepis a rt. 18 m a właśnie na widoku odmowę 
zatw ierdzenia darowizny wówczas, gdy w ładza sama, a nie na wniosek poszkodowa
nego, stwierdzi istnienie przewidzianych w tym  artykule momentów dyskrym inujących.

Czy jednak  konieczne je s t oparcie kroków władzy państwowej, zm ierzających 
do obalenia mocy praw nej aktu , na dekrecie o fundacjach? Gdyby naw et nie istniał 
dekret, uzależniający dojście do skutku fundacji czy darowizny od zatw ierdzenia 
władzy, to  i w takim  razie władza rządowa mogłaby obalić decyzję podporządkowa
nego je j organu, opierając się na szerszej ogólnej podstawie. W danym wypadku 
organem  tym  je s t M agistrat m. Łodzi, a więc mógłby wojewoda, jako władza nadzor
cza, opierając się na a rt. 68 dekretu  o samorządzie miejskim z 4 lutego 1919 poz. 140 
Dz. P r. (obecnie a rt. 66 ustaw y z 23 m arca 1933 o częściowej zm ianie ustro ju  sa
m orządu tery torja lnego  poz. 294 Dz. U st.), unieważnić uchwałę M agistratu, gdy ta  
sprzeciwia się ustawie. Oczywiście, jak  to  w ynika z treści rozdz. 10 rzeczonej u sta 
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wy, trak tu jącego  o nadzorze państwowym, żadne kroki ew entualnych poszkodowa
nych nie są tu ta j potrzebne i z samej istoty nadzoru państwowego wynika, że wła
dza nadzorcza działa ex officio.

Jąd rem  zagadnienia je s t kw estja m aterjalno-praw na, mianowicie, czy akt, 
o k tóry  chodzi, je s t te j natu ry , że w ładza przełożona, m ająca czuwać nad porząd
kiem prawnym  w czynnościach organów podwładnych, powinna ak t taki unieważnić. 
Ja k a  je st prawdziwa isto ta  czynności, o k tó rej dyskwalifikację chodzi? Ja k  wynika 
z treści aktu  no tarjalnego z 13 m arca 1928, przytoczonej w w yroku, Plihalowie w wy
konaniu warunków, pod lctóremi M agistrat zgodził się na parcelację, ofiarowali 
m. Łodzi g runt. N astąpiła tranzakcja. M agistrat, upraw niony do zatw ierdzania p ar
celacji gruntów , uzależnił zatw ierdzenie je j od darowizny na rzecz m iasta przez za
interesow anych w dojściu do skutku parcelacji Plihalów i ci, stosując się do żądania 
M agistratu, ak t darowizny zeznali. M agistrat był w danym wypadku w ładzą publicz
ną, a zatem  ak t władzy publicznej uzależnił od n ieznajdujących żadnego uzasadnie
nia publiczno-prawnego świadczeń m ajątkowych na rzecz reprezentow anego przez 
siebie m iasta.

W ypadki, podobne do zajm ującego nas obecnie, zdarzały się już i zapewne 
nadal zdarzać się będą. Można naw et przypuszczać, że przy obecnym charakterze 
ewolucji odnośnej zdarzać się będą coraz częściej. N ieustanne stykanie się momen
tów prawno-publicznyeh z praw no-pryw atnem i stanowi konieczne następstwo t. zw. 
e tatyzacji lub kom unalizacji, t. j. podejm owania przez państwo lub gminy, czyli 
tw ory o zadaniach przedewszystkiem publicznych, różnorodnej działalności zarobko
w ej na gruncie praw no-prywatnym . W tych w arunkach najściślejsze odgraniczenie 
im perii czy iurisdictionis od spraw  m ajątkowych zdaje się być nakazem . P ostu la t 
tego odgraniczenia je s t też jednym  z głównych motywów t. zw. w ydzielania przed
siębiorstw  państwowych ze sfery  ogólnej działalności państw a. B rak dostatecznego 
rozgraniczenia powoduje możność występowania danego organu władzy publicznej 
jednocześnie także w charakterze praw no-pryw atnym , jak  to miało miejsce w wy
padku nas obchodzącym. Oczywiście nie może być tu ta j mowy o nadużyciach we 
właściwem tego słowa znaczeniu; przeciwnie naw et pobudką do tranzakcji quaestionis 
mogła być właśnie chwalebna skądinąd zwłaszcza w obecnych kryzysowych czasach 
chęć przysporzenia korzyści skarbowi publicznemu. Chodzi raczej o zagadnienie mo- 
ralno-praw ne, związane z ogólnemi zasadam i organizacji państw a i mogące mieć do
niosły wpływ tak  na objektyw ny porządek praw ny, jak  i na poczucie praw orządno
ści wśród obywateli.

Rozstrzygnięcie podobnego zagadnienia przedstaw ia z pewnością znaczne tru d 
ności, albowiem trudno  dojść do wniosku o sprzeczności czynności praw nej ąuaestionis 
z pewnym wyraźnym  przepisem  praw a i raczej m ożna mówić o je j sprzeczności 
z ogólnemi zasadam i porządku prawnego.

Z powyższych względów uważaćby należało za wysoce pożyteczne, gdyby za
gadnienie dopuszczalności tranzakcji, w k tó rej ak t władzy publicznej następuje pod 
w arunkiem  pozbawionej wszelkiego anim us donandi darowizny na rzecz skarbu  pu
blicznego, zostało przez najwyższą w państw ie m ag istratu rę sądową praw a publicz
nego właśnie z punktu  w idzenia tego praw a należycie oświetlone.

S ta n is ła w  B ukow ieck i
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892.

O BYW A TELSTW O .

U trata  o b y w a te lstw a : P rzy jęc ie  urzędu publicznego w  p ań 
stw ie  obcem przez o b y w a te la  polskiego, obow iązanego do 

czynnej służby w o jsk o w e j.
Kwestja, czy obywatel polski, obowiązany do czynnej służby 

wojskowej, traci obywatelstwo polskie, jeżeli bez zezwolenia Ministra 
Spraw Wojsk., względnie bez zwolnienia od powszechnego obowiązku 
służby wojskowej przyjął urząd publiczny w państwie obcem, nie jest 
pozostawiona swobodnemu uznaniu władzy, lecz jest w art. 6 rozpo
rządzenia ministerjalnego z 7 czerwca 1920 poz. 320 Dz. Ust. bezpo
średnio rozstrzygnięta. (Teza).

W yrok NTA z 14 listopada 1933 1. re j. 5456/32 w sprawie Ja n a
Rudnickiego przeciw  M inisterstwu Spraw W ewn. w przedmiocie oby

watelstwa.

Zaskarżonem orzeczeniem, wydanem w załatwieniu odwołania, 
wniesionego przez Jana  Rudnickiego od decyzji Urzędu Wojewódzkie
go w Stanisławowie z 18 kwietnia 1931, Ministerstwo Spraw Wewn. 
stwierdziło, że odwoławca utracił na podstawie art. 1 1  p. 2 ustawy 
z 20 stycznia 1920 poz. 44 Dz. Ust. obywatelstwo polskie, ponieważ 
bez zgody Rządu polskiego przyją ł urząd publiczny w państwie obcem, 
a mianowicie posadę urzędnika kontraktowego w Dyrekcji Skarbu 
w Użhorodzie w Czechosłowacji.

W  skardze, wniesionej do NTA, Rudnicki podnosi przedewszyst
kiem, że wymieniony wyżej przepis ma na względzie urząd o charak
terze publiczno-prawnym, a zatem urząd, którego praw a i obowiązki 
określone są jednostronnie przez ustawy, podczas gdy posada urzęd
nika kontraktowego opiera się wyłącznie na umowie i ma z tego po
wodu charak ter  stosunku prywatno-prawnego.

Wywody te nie są trafne . Należy bowiem odróżnić istotę urzędu, 
w ynikającą z rodzaju  funkcyj z nim związanych, od stosunku praw 
nego, na podstawie którego objęcie urzędu następuje. Urząd, będący 
ze względu na rodzaj związanych z nim funkcyj urzędem publicznym, 
może być piastowany na podstawie stosunku publiczno-prawnego, albo 
na podstawie stosunku prywatno-prawnego; pierwszy powstaje przez 
nominację, drugi — przez zawarcie umowy. U tra ta  obywatelstwa na 
podstawie art. 11 p. 2 ustawy z 20 stycznia 1920 uzależniona jest m. i. 
od przyjęcia urzędu publicznego w państwie obcem. W  rachubę wcho
dzi tu w każdym razie tylko urząd, będący ze względu na rodzaj 
funkcyj publicznym, że w tem znaczeniu był publicznym urząd, pia-
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stowany przez skarżącego w Czechosłowacji, nie może ulegać wątpli
wości. Do przyjęcia zaś, że do u tra ty  obywatelstwa na zasadzie powyż
szego przepisu wymagane jest nadto, aby urząd był piastowany z ty 
tułu stosunku publiczno-prawnego, brak podstawy. Ustawodawca mówi 
bowiem w tym przepisie nie o zamianowaniu na urząd publiczny, lecz
0 przyjęciu urzędu publicznego, a pod pojęcie przyjęcia podpada 
objęcie urzędu ta k  z tytułu nominacji ja k  i z tytułu umowy. Za tem, 
że ustawodawca nie miał na myśli tylko przyjęcia urzędu z tytułu pu
bliczno-prawnego, przem awia nietylko brzmienie przepisu, o którym 
mowa, lecz także i ratio legis. W szak ustawodawca, zagrażając  u tra 
tą  obywatelstwa przyjęcie urzędu publicznego w państwie obcem, kie
rował się celem, aby obywatele polscy nie pełnili służby publicznej 
w państwach obcych, a dla tego celu jest obojętne, czy pełnienie ta 
kiej służby opiera się na stosunku publiczno-prawnym czy też na sto
sunku prywatno-prawnym. Na takiem samem stanowisku NTA stanął 
już także w wyroku z 21 grudnia 1932 1. rej. 5207/31 w sprawie ks. 
Emiljana K ra jc z y k a 1).

Skarżący podnosi dalej, że w czasie pobytu w Czechosłowacji 
był obowiązany do czynnej służby wojskowej w Polsce, że w art. 6 
rozporządzenia ministerjalnego z 7 czerwca 1920 poz. 320 Dz. Ust. 
uzależniono u tratę  obywatelstwa polskiego przez przyjęcie urzędu 
publicznego w państwie obcem m. i. od tego, iż dana osoba, o ile była 
obowiązana w Polsce do czynnej służby wojskowej, uzyskała zezwo
lenie Ministra Spraw Wojsk, do przyjęcia urzędu w państwie obcem,—
1 że jemu zezwolenia tego nie udzielono.

W  związku z tem zaznacza Ministerstwo w odpowiedzi na skar
gę, że z ostatnio powołanego przepisu wynika dla w ładzy nie obowią
zek, lecz jedynie prawo uważania osoby, która bez zezwolenia przy
ję ła  urząd publiczny w państwie obcem, nadal za obywatela pol
skiego.

To zapatryw anie Ministerstwa jest mylne. W edług art. 6 roz
porządzenia z 7 czerwca 1920 obywatelstwo polskie traci, kto 1) 
zgodnie z wolą swoją nabył obywatelstwo państw a innego lub 2 ) bez 
zezwolenia Rady Ministrów Państw a Polskiego przyją ł urząd publicz
ny albo wstąpił do służby wojskowej w państwie obcem. Postanowie
nia te — głosi dalej ten sam artykuł — m ają  jednak  zastosowanie do 
osób, obowiązanych do czynnej służby wojskowej w Państwie Pol- 
skiem, tylko wówczas, jeśli uzyskały od Ministra Spraw Wojsk, ze
zwolenie do nabycia obywatelstwa obcego lub do przyjęcia urzędu 
publicznego albo do wstąpienia do służby wojskowej w państwie 
obcem. Ja k  z powyższego okazuje się, w art. 6 rozporządzenia usta-

U  OPA 552/34.
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łono, że osoby, które, będąc obowiązane do czynnej służby wojsko
wej w Polsce, przyjęły bez zezwolenia Ministra Spraw Wojsk, urząd 
publiczny w państwie obcem, nie tracą  przez to przyjęcie obywatel
stwa polskiego, żadnego zastrzeżenia, że zasada ta  ma być stosowa
na według swobodnego uznania władzy, orzekającej o obywatelstwie, 
art. 6 nie zawiera. Zastrzeżenie takie nie miałoby też i oparcia w usta
wie z 20 stycznia 1920, na podstawie której wydano rozporządzenie 
z 7 czerwca 1920. Postanowienia bowiem art. 6 tegoż rozporządzenia, 
o ile one norm ują kwestję u tra ty  obywatelstwa polskiego przez przy
jęcie urzędu publicznego lub przez wstąpienie do służby wojskowej 
w państwie obcem bez zezwolenia Ministra Spraw Wojsk., są tylko 
analogicznem zastosowaniem zasad, wyrażonych w ustępie ostatnim 
art. 11 ustawy z 20 stycznia 1920, a dotyczących kwestji, czy osoby 
obowiązane w Polsce do czynnej służby wojskowej, które bez zezwo
lenia Ministra Spraw Wojsk, (względnie bez zwolnienia od powszech
nego obowiązku służby wojskowej) nabyły obywatelstwo obce, tracą  
przez to nabycie obywatelstwo polskie, te j zaś kwestji w powyższym 
art. 1 1  nie pozostawiono swobodnemu uznaniu władzy, lecz ją  bez
pośrednio rozstrzygnięto negatywnie.

Okoliczność zatem, czy skarżący był w czasie pełnienia funkcyj 
urzędnika w Użhorodzie obowiązany do czynnej służby wojskowej 
w Polsce, może mieć znaczenie istotne. Rzeczą Ministerstwa było wo
bec tego wziąć tę kwestję pod uwagę, zwłaszcza że skarżący powołał 
się w odwołaniu od decyzji Urzędu Wojewódzkiego na swój stosunek 
do służby wojskowej w Polsce. Gdy jednak  Ministerstwo kwestję tę 
pominęło w zaskarżonem orzeczeniu, należało orzeczenie to uchylić 
na zasadzie art. 84 p. 3 i art. 114 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. z powodu wadliwego po
stępowania.

Orzeczenie powyższe opiera się na bardzo ścisłej in te rp re tac ji a rt. 6 rozporzą
dzenia M inistra Spraw Wewn. z 7 czerwca 1920.

1. N aw et dosłowna in te rp re tac ja  ustaw y może też uzasadnić wniosek odmien
ny, zgodny ze stanowiskiem M inisterstw a Spraw  W ewn. w  obecnym wypadku.

Z a rt. 11 ustaw y wynika, że przyjęcie urzędu publicznego w państw ie obcem 
bez zgody Eządu polskiego powoduje u tra tę  obywatelstwa polskiego. Nie odnosi się 
do tego wypadku zastrzeżenie co do osób obowiązanych do czynnej służby wojsko
w ej, zaw arte w ostatnim  ustępie tego artykułu . Zastrzeżenie to mówi bowiem tylko 
o nabyciu obywatelstwa obcego (punk t pierwszy poprzedniego ustępu).

A rt. 6 rozporządzenia rozciąga wprawdzie zastrzeżenie to także na osobę, 
p rzyjm ującą urząd publiczny albo w stępującą do służby wojskowej w państw ie obcem 
bez zezwolenia Rady M inistrów; jednakże gdyby rozciągnięcie to rozumieć jako prze
pis kategoryczny, byłoby ono sprzeczne z a rt. 11 ustawy (którego postanowienie 
je s t kategoryczne) i z tego powodu nie obowiązywałoby NTA.

2. Dosłowna in te rp re tac ja  ustawy oraz rozporządzenia nie powinna dopro
wadzić do rezu lta tu  oczywiście sprzecznego z in tencją ustawy. In tenc ją  a rt. 11 ust. 2
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ustaw y nie było faworyzowanie osób, k tóreby w norm alnych w arunkach utraciły  oby
watelstwo, i to  faworyzowanie za niespełnienie obowiązku czynnej służby wojsko
wej (więc za naruszenie m. i. a rt. 89— 91 K onstytucji m arcow ej). Szło oczywiście 
o uniemożliwienie występowania wobec państw a polskiego w charakterze obcych pod
danych osobom, które uchylając się od obowiązku czynnej służby wojskowej, nabyły 
obce obywatelstwo. Aby rozciągnięcie tego zastrzeżenia w art. 6 rozporządzenia było 
zgodne z ustaw ą, rozumieć je  należy jako normę ogólną, w myśl k tó rej M inister 
Spraw  Wewn., rozstrzygając wedle a rt. 12 ustaw y o u tracie obywatelstwa państw a 
polskiego, może nie zwalniać z tego obywatelstwa osób, k tóre uchyliły się od obo
wiązku czynnej służby wojskowej. Nie można natom iast rozporządzenia rozumieć 
w  ten  sposób, że ono rozciąga w drodze analogji przepis ustaw y n a  wypadki, k tóre 
ustaw a unorm owała inaczej, bo w jednym  i tym  samym artykule 11 sform ułowała 
dwie zasady, a  w yjątek  zastosowała w tym że artykule w yraźnie tylko do jednej z nich.

In te rp re tac ja  ścisła nie zawsze je s t dopuszczalna. Coprawda nasz system p ra
w a publicznego składa się z olbrzym iej masy norm  szczegółowych, a b rak  n iestety 
norm  składających się na całość, k tórąby  można nazwać częścią ogólną praw a pu
blicznego; dlatego też zasady in terp re tac ji ustaw , wchodzących w skład praw a pu
blicznego, są u nas mało rozwinięte. Bądź co bądź in te rp re tac ja  ścisła musi w nowo
czesnym systemie prawnym  ustępować in terp re tac ji, uw zględniającej ducha norm. 
N a te j myśli zasadniczej opiera się np. w ytw orzona w orzecznictwie francuskiem  
in sty tucja  t. zw. d e t o u r n e m e n t  d e  p o u v o i r ,  k tó rej isto tą je s t nie
dopuszczalność in te rp re tac ji zgodnej wprawdzie z literą  praw a, ale pozw alającej wła
dzy skorzystać z przepisu praw a dla celów różnych od tych, którym  oczywiście 
m iał służyć.

W wypadku obecnym idzie w łaśnie o to, czy można in terpretow ać norm ę 
p raw ną w sposób, k tóry  opierając się na dosłownem brzm ieniu normy, doprowadza 
do rezu lta tu  oczywiście sprzecznego z in tencją przepisu. In tenc ją  a rt. 11 ustawy 
było pozbawienie obywatelstwa polskiego osoby, k tó ra  bez zgody Rządu polskiego 
przy ję ła urząd publiczny w obcem państw ie, a także zgodnie z a rt. 1 ustaw y unie
możliwienie łączenia obywatelstwa polskiego z obcem. Z zastrzeżenia, zaw artego 
w  ostatnim  ustępie a rt. 11, wynikać miało tylko utrudnienie uchylania się od służby 
wojskowej. Nie wynikała zaś i nie mogła wynikać z niego konsekwencja w ynagra
dzania zachowaniem obywatelstwa polskiego kogoś, kto nietylko postąpił w sposób, 
pociągający za sobą u tra tę  obywatelstwa polskiego, lecz zarazem popełnił drugi czyn 
niepożądany z punktu  widzenia państw a polskiego, t. zn. uchylił się od ciążącego na 
n im  obowiązku służby wojskowej.

3. Stosowanie obok norm  praw a pisanego także ogólnych zasad prawnych 
pozwoliłoby zastosować w obecnym wypadku zasadę stosowaną np. w prawie angiel- 
skiem i w praw ie narodów : n e m o  p o t e s t  c o m m o d u m  c a p e r e  
e x  i n i u r i a  s u a  p r o p r i a .  Nie w ydaje się prawniczo dopuszczalnym 
wniosek, choćby oparty  na przypadkowem brzm ieniu słów, w myśl którego ktoś, kto 
zgodnie z ustaw ą powinien był być uznany za tracącego obywatelstwo polskie, może 
powoływać się dla odwrócenia te j u tra ty  właśnie na fak t, że nie spełnił najw ażniej
szego ciążącego n a  obywatelu obowiązku, jakim  je st obowiązek służby wojskowej. 
W niosek tak i przyznaw ałby te j osobie szczególne przywileje, mimo że działaniem 
swojem naruszyła m. i. a rt. 89— 91 K onstytucji marcowej.

4. O drębną całkiem je st zasada, że władze państw a polskiego mogą uznać, iż 
wobec niespełnienia obowiązku służby wojskowej nie można wobec nich powoływać 
się na u tra tę  obywatelstwa polskiego. Ta kw estja jednak  nie była przedm iotem  ni
niejszego orzeczenia.

L u d w ik  Ehrlich
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d ru k arsk a  na stronie 56o w  w ierszu  18  od góry. 

W iersz  ten pow in ien  brzmieć: 
mięsa końskiego daje podstawy do rozumienia wyrażenia „wyrąb mię-
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893.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Z w o ln ien ia  od podatku: C e le  w y z n an io w e .
Okoliczność, iż dochody konwentu używane są częściowo na 

utrzymanie jego członków, wyklucza uznanie ich za obracane w ca
łości na cele wyznaniowe (art. 5 p. 8 ustawy o podatku dochodowym 
poz. 411/25 Dz. U st.). (Zasada prawna, wpisana do księgi zasad 
praw nych).

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 20 października 1934 1. rej.
7253/31. —  W yrok NTA z 29 października 1934 1. re j. 7253/31 w spra
wie K onw entu 0 0 .  Bazyljanów w Żółkwi przeciw Komisji Odwoław
czej przy  Izbie Skarbowej I we Lwowie w przedmiocie w ym iaru po

datku dochodowego na r. 1929.

Komisja Szacunkowa podatku dochodowego w Żółkwi zwolniła 
skarżący Konwent od podatku dochodowego na r. 1929 na zasadzie 
art. 5 p. 8 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust. W sku
tek protestu Przewodniczącego Komisji Komisja Odwoławcza uchy
liła to zwolnienie i wymierzyła podatek, motywując tę uchwałę tem, 
iż dochody Konwentu nie są wedle treści odpowiedzi na' protest obra
cane w całości na cele wymienione w art. 5 p. 8, w szczególności zaś 
są  obracane w pierwszym rzędzie na utrzymanie członków Konwentu.

Zarówno w odpowiedzi na protest, ja k  i w skardze podnosi 
skarżący Konwent, że dochody z m a ją tku  Konwentu i jego przedsię
biorstw są używane na konserwację cerkwi i aparatów  cerkiewnych, 
a  dalej na utrzymanie służby cerkiewnej, na utrzymanie mnichów, 
zajmujących się duszpasterstwem, nauczaniem w miejscowych szko
łach religji i wydawnictwami religijnemi, a reszta dochodów używa
na jest na utrzymanie 10  chłopców, uczących się drukarstwa, i na  
ogólne cele całego Zakonu, w szczególności na utrzymanie młodzieży 
zakonnej. W  ten  sposób, zdaniem Konwentu, dochody jego służą wy
łącznie celom religijnym, oświatowym i naukowym, wymienionym 
w art. 5 p. 8 .

NTA rozważył, co następuje:
NTA zajmował się już analogicznem zagadnieniem, o ile chodzi 

o podatek m ajątkowy, i ustalił wyrokiem z 24 października 1928 
1. rej. 4404/26 i 1183/27 (Zbiór wyroków Nr. 1542) zasadę prawną, 
iż m ajątek, którego dochody są obracane na utrzymanie osób du
chownych, nie jest zwolniony od podatku majątkowego- W  uzasad
nieniu tego wyroku położył NTA nacisk na to, iż wymogiem zwoh 
nienia od podatku jest użytkowanie przedmiotów m ajątkow ych przy 
.samem spełnianiu czynności, należących do objawów kultu religij
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nego, względnie zużywanie dochodów z m a ją tku  bezpośrednio na 
też  c.ele, t. j. na koszty nabycia i u trzym ania tychże przedmiotów. 
W  tych samych granicach obraca się art. XV Konkordatu, stanowiący 
ściśle —  o ile chodzi o rozstrzygane niniejszem zagadnienie —  że 
zwolnienie podatkowe przysługuje duchownym, ich m ajątkom  i m a
ją tkom  osób praw nych kościelnych i zakonnych tylko w odniesieniu 
do dóbr i praw majątkowych, których dochody są przeznaczone na 
cele k u l t u  religijnego i nie przyczyniają się do dochodów osobi
stych beneficjarjuszów. Otóż NTA uznał, iż te  same granice winny 
być zakreślone przy zastosowaniu art. 5 p. 8 ustawy o podatku do
chodowym, który to punkt wprawdzie wymienia ogólnikowo „cele 
wyznaniowe”, jednak  wymienienie równocześnie celów naukowych, 
oświatowych, kulturalnych, dobroczynnych, którym służą niewątpli
wie w znacznej mierze poszczególne instytucje wyznaniowe, w ska
zuje na to, iż słowo „wyznaniowe” musi być in terpretow ane w zna
czeniu ściślejszem, w znaczeniu kultu religijnego. Inaczej in te rp re
tow any ten  przepis prowadziłby do zwolnienia od podatku docho- 
dowego instytucyj, służących celom administracji wyznaniowej, ja k  
również dostarczających dochodów beneficjatom, co zupełnie widocz
nie nie odpowiadałoby intencjom ustawy.

W  tym stanie rzeczy uznać należało, że o ile chodzi o uwolnie
nie od podatku dochodowego osób prawnych z tytułu zużywania ich 
dochodów w całości na cele wyznaniowe, to za zużycie takie uznać 
należy wyłącznie zużycie na cele kultu religijnego w granicach, za
kreślonych cytowanym wyżej wyrokiem NTA w przedmiocie zwol
nienia od podatku m ajątkowego, zaczem zużywanie choćby części 
dochodów na utrzymanie osób duchownych lub zakonnych nie może 
być uznane za używanie dochodów na cele wyznaniowe w rozumie
niu tego przepisu.

Gdy zaś zaskarżone orzeczenie oparte  zostało na tem właśnie 
zapatryw aniu  praw nem  i na stanie faktycznym, w ykazującym  utrzy
mywanie z dochodów Konwentu zakonników, pełniących funkcje 
duszpasterskie, oraz młodzieży zakonnej, NTA oddalił skargę, jako  
nieuzasadnioną.

894.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

Szacun ek  rem anentów .

Zmiana wartości remanentów przez władzę wymiarową jest do
puszczalna, o ile oszacowanie w bilansie nie było zgodne z prawidłami 
należytego bilansowania. (Teza).
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W yrok NTA z 21 lutego 1934 1. re j. 3138/32 w sprawie firm y „Biało
stocka F abryka kołder i sukna, Oswald T rilling i Syn Sp. Akc.” w Bia
łymstoku przeciw M inisterstw u Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku 

dochodowego na la ta  1925 i 1926.

Zaskarżonem orzeczeniem zatwierdziło Ministerstwo Skarbu 
decyzję Izby Skarbowej w Białymstoku, k tórą przy ustalaniu podstaw 
wymiaru podatku dochodowego na la ta  1925 i 1926 doliczono do zy
sków bilansowych kwotę 492.911 zł 76 gr, jako różnicę między przy
ję tą  do bilansu wartością remanentów towarów a wartością tychże re
manentów, ustaloną w edług podanych przez skarżącą kosztów wła
snych produkcji względnie nabycia towarów, wchodzących w ich 
skład. Skarga zwalcza to orzeczenie, wywodząc, iż w ładzy wymiaro
wej nie przysługuje prawo odmiennego ustalania wartości rem anen
tów, niż została p rzy ję ta  w zamknięciu rachunkowem, zatwierdzonem 
przez właściwe organa osoby praw nej, podlegającej przepisom art. 2 1  
ustawy o podatku dochodowym.

NTA rozważył, co n a s tę p u je :
Judykatu ra  NTA ustaliła zasadę, że zmiana wartości rem anen

tów przez władzę wymiarową jest dopuszczalna, o ile oszacowanie 
w bilansie nie było zgodne z prawidłami należytego bilansowania, za
rzuty  więc skargi, wychodzące z odmiennego zapatryw ania praw ne
go, nie są uzasadnione.

Punkt ciężkości spraw y leży w kwestji, czy oszacowanie rem a
nentów w bilansie odpowiadało prawidłom bilansowania. W  bilansie 
rem anenty oszacowano na sumę 131.168 zł 81 gr, gdy koszty nabycia 
względnie produkcji towarów, wchodzących w ich skład, wyniosły 
624.080 zł 57 gr. Otóż prawidła należytego bilansowania nie dopusz
czają przyjmowania przy szacowaniu remanentów cen dowolnych, 
wielokrotnie niższych nietylko od cen rynkowych, ale naw et od ko
sztów produkcji. Przyjęcie cen niższych od rynkowych względnie od 
kosztów produkcji może być dopuszczalne tylko wtedy, gdy szczegól
ne okoliczności nakazu ją  tego rodzaju  ostrożne oszacowanie rem anen
tów, muszą to być jednak  okoliczności, stojące w związku z handlową 
wartością remanentów dla przedsiębiorstwa, a więc np. zniżkowa ten
dencja na rynkach zbytu i t. p.

Strona skarżąca żadnych tego rodzaju  argumentów za przyję
ciem niskich podstaw oszacowania remanentów na dzień 31 grudnia 
1925 nie powołała ani w postępowaniu wymiarowem względnie odwo- 
ławczem, ani w skardze do NTA, opierała się natomiast na fakcie 
przyjęcia w bilansie otwarcia, sporządzonym w momencie utworzenia 
spółki akcyjnej, tych samych cen za podstawę szacunku inw entarza 
towarów. Atoli, o ile chodzi o ocenę wartości remanentu, zasada cią
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głości bilansowej, na którą się skarżąca powołuje, może odnosić się 
jedynie do bezpośrednio po bilansie zamknięcia następującego bilan
su otwarcia —  nie zaś do bilansu zamknięcia, następującego po ukoń
czeniu okresu gospodarczego, rozpoczętego bilansem otwarcia. Ja k  
to bowiem NTA niejednokrotnie orzekł i uzasadnił —  m. i. w wyroku 
z 26 kwietnia 1933 1. rej. 9023/30 w sprawie „Huty Pokój” *) —  osza
cowanie remanentów przy końcu okresu gospodarczego opiera się na 
stosunkach faktycznych (cenach, konjunkturach), istniejących w da
cie bilansu zamknięcia, które mogą być różne, niż w dacie bilansu 
otwarcia, sporządzonego w momencie rozpoczynania danego okresu 
gospodarczego. W  tym stanie rzeczy kw estja  ustalenia wartości re 
manentów wysuwa się na czoło jako kwestja prawidłowości bilanso
w ania w znaczeniu materjalnem, t. zn. w ten  sposób, by bilans od
zwierciedlał o ile możności prawdziwy stan  przedsiębiorstwa w dacie 
bilansu. Wobec tej naczelnej zasady kwestja zwyczaju kupieckiego 
musi oczywiście ustąpić na drugi plan, a to w sprawie rozpoznawanej 
tem  bardziej, ileże sama skarżąca, podnosząc zarzuty  przeciw powo
łaniu się w ładzy na określony zwyczaj kupiecki, ze swej strony nie 
podaje żadnego innego zwyczaju, a tylko trw a  przy dokonanem przez 
siebie oszacowaniu remanentów, które, zmniejszając wartość towarów 
w bilansie zamknięcia do około V5 kosztów w ytworzenia względnie na
bycia, oczywiście nie może być zgodne z podkreśloną wyżej zasadą 
prawidłowości bilansowania. Wobec tego zarzu t nieistnienia takiego 
zwyczaju handlowego, na jak i się w ładza powołuje, nie wystarcza do 
obalenia zasadności decyzji w tym względzie.

Nietrafny jest wreszcie argum ent strony skarżącej, iż należało 
wziąć pod uwagę okoliczność, że przedsiębiorstwo skarżącej spółki 
akcyjnej jest dalszym ciągiem przedsiębiorstwa jej spólników i w oso
bie podatnika nie zaszły zmiany, że zatem należało wymiar podatku 
na la ta  1925 i 1926 nawiązać do wymiarów na  la ta  poprzednie. Stwo
rzenie bowiem spółki akcyjnej, a więc osoby prawnej odrębnej od osób 
jej akcjonarjuszów, przeryw a bezwzględnie ciągłość podmiotu podat
kowego, którym były poprzednio osoby fizyczne, a obecnie je s t  nowo
powstała osoba prawna.

Należało przeto z tych wszystkich względów skargę oddalić, j a 
ko nieuzasadnioną.

Istn ie ją  dwa poglądy w przedmiocie szacowania w artości rem anentu  tow arów : 
1) w artość tow aru należy obliczać w edług ceny sprzedażnej i w tedy bilans je s t wy
razem  faktycznego stanu m ajątkowego przedsiębiorstw a; 2) podstaw ą obliczenia po
w inna być cena nabycia tow aru, a cenę sprzedażną należy stosować, gdy je st ona 
niższa od ceny nabycia.

!)  OPA 426/33.
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W spółkach akcyjnych, jak  i w bilansach innych osób prawnych, surowce, 
tow ary i inne wartości, stanowiące przedm iot obrotu spółki, powinny być przy ję te po 
cenie kosztu własnego, a gdyby cena ta  była wyższa od ceny sprzedażnej w dniu 
sporządzania bilansu, po cenie sprzedażnej. Je s t to górna granica wartości bilanso
wej tow aru, poza k tó rą  wzwyż pójść nie wolno, zachodziłoby bowiem przedwczesne 
realizowanie zysków. Nie oznacza to jednak, by dolna granica szacunku rem anentów  
pozostawiona była dowolnemu uznaniu kupca. Taka swoboda byłaby sprzecz
na ze zwyczajami kupieckiemi, a szacowanie rem anentów  winno wszak się odbywać 
według zasad kupieckich i s ta rannej oceny wszystkich momentów gospodarczych 
(wyrok NTA z 18 m arca 1932 1. re j. 159/29), w przeciwnym bowiem wypadku mie
libyśmy do czynienia z tworzeniem  cichych rezerw , nieuznanych przez ustaw ę o po
datku dochodowym za pozycje potrącalne. O ile przy powstawaniu przedsiębiorstwa 
w przededniu rozpoczęcia czynności gospodarczych tworzenie cichych rezerw  na re
manencie towarów je st obojętne dla podstaw  w ym iaru podatku dochodowego, to two
rzenie tak iej rezerw y w bilansie zamknięcia powoduje niewątpliwie uszczuplenie pod
staw  opodatkowania. Szacunek taki, jako dokonany wbrew § 34 rozp. wykon, do usta
wy o podatku dochodowym, nakazującem u, zgodnie z art. 21 te j ustawy, dokonywa
nie szacunku według praw a handlowego i zwyczaju kupieckiego, winien ulec skory
gowaniu przez władze wymiarowe w bilansie podatkowym (w yrok NTA z 26 kwietnia 
1933 1. re j. 9023/30, OPA 426/33; z 19 w rześnia 1933 1. rej. 10.473/31).

Nadmienić jednak  należy, że w bilansach niektórych przedsiębiorstw  przy sza
cunku rem anentów  można stosować pewną powszechnie p rzy ję tą  zniżkę procentow ą 
np. dla towarów, ulegających szybkiemu zepsuciu, co nie będzie oznaczało tw orzenia 
rezerwy, uw ażanej przez ustawę o podatku dochodowym za zysk bilansowy. Mamy 
w tym  przypadku do czynienia ze zniżką procentow ą, przewidzianą zwyczajem ku
pieckim.

Oszacowanie rem anentu  w zamknięciu rachunkowem  ma znaczenie doniosłe 
ze względu na zasadę ciągłości bilansowej, głoszącej, iż rem anenty  w te j samej wy
sokości, w jak iej zostały przy ję te do ostatniego bilansu zamknięcia, powinny wejść do 
bilansu otw arcia następnego okresu operacyjnego. Zasada ciągłości bilansowej ma 
więc za przedm iot dwa bilanse bezpośrednio po sobie następujące: bilans zam knię
cia i bilans otw arcia, a nie odwrotnie. P rzyjęcie w bilansie zamknięcia tych samych 
cen, co w bilansie otw arcia przedsiębiorstwa, nie m a nic wspólnego z zasadą ciągłości 
bilansowej. Szacunek rem anentów  pod koniec roku gospodarczego nie pozostaje 
w żadnym związku z zasadą ciągłości bilansowej (pow. już wyżej wyrok NTA 
z 26 kw ietnia 1933 1. rej. 9023/30).

Sprostowanie bilansu handlowego przez władze wymiarowe nie pozostaje bez 
wpływu na następne la ta  podatkowe. Ja k  ustalił NTA w wyroku z 13 m aja 1929 
1. rej. 3575/27 (Zbiór wyroków NTA N r. 105 S ), jeśli władze uznają w ykazaną 
w bilansie w artość za nieodpowiednią i p ro stu ją  odnośną pozycję bilansową, to, 
wobec obowiązującej zasady ciągłości bilansowej, p łatn ik  może domagać się uwzględ
nienia tego sprostow ania przy wymiarze podatku w latach następnych, o ile takie 
sprostowanie mogłoby spowodować pow tórne obciążenie podatkiem  dochodowym tych 
samych kwot, jako składników zamknięć rachunkowych następnych okresów bilan
sowych.

J. N amitk iewicz
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895.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W y p ła t y  na rzecz firm y  zagranicznej, będącej w łaśc ic ie lk ą  
w szystk ich  ak cy j płatniczki.

Zwrot efektywnych wydatków, poczynionych przez firmę za
graniczną w zastępstwie płatniczki, a gospodarczo związanych z do
chodem tejże (art. 6 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. 
U st.), jest pozycją potrącalną także w przypadku, kiedy firma zagra
niczna jest właścicielką wszystkich akcyj płatniczki.

W yrok NTA z 12 w rześnia 1934 1. re j. 360/31 w sprawie firm y „G ór
nośląskie Zjednoczone H uty Królewska i L aura Sp. Akc.” w Katowi
cach przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku 

dochodowego na r. 1928.

. .  . Doliczenie sumy 54.768 zł 69 gr uzasadnia w ładza pozwana 
tem, że „Vereinigte Konigs - u. Laurahiitte A. G.” w Berlinie, której 
suma ta  została w ypłacona jako  zwrot je j kosztów biurowych, jest 
właścicielką wszystkich akcyj skarżącej Spółki, zaczem suma ta  pod
pada  pod pojęcie udziału w zyskach. Zapatryw anie to jednak  nie mo
głoby być uznane za trafne, o ile byłoby stwierdzone, że w ypłata  tej 
sumy nastąpiła jako zwrot efektywnych w ydatków „V. K. L.” , poczy
nionych w zastępstwie skarżącej, a gospodarczo związanych z je j 
dochodem (art.  6 ustawy o podatku dochodowym). W  tym względzie 
skarżąca tw ierdziła w postępowaniu wymiarowem, iż ta k  istotnie 
'rzecz się miała, powołując się ponadto n a  umowę, zaw artą  przy utwo
rzeniu skarżącej Spółki i przejęciu przez nią aktywów i pasywów 
„V. K. L.” , położonych w Polsce. Gdy jednak  ak ta  nie pozw alają  
stwierdzić, jak ie  konkretne wydatki zostały tą  sumą 54.768 zł 69 gr 
objęte, i okoliczności te j w ładza, wychodząc z mylnych przesłanek 
prawnych, nie badała  —  NTA uznał w tym punkcie postępowanie za 
'dotknięte istotną wadliwością. . . .

W związku z powyższym wyrokiem nasuw ają się następujące uw agi:
Sporny w ydatek należy do kategorji wydatków, przez k tóre zagraniczne oso

by, wyw ierając decydujący wpływ na bieg interesów  krajow ej spółki, m ają możność 
regulow ania wysokości dochodów te j spółki przez obciążanie je j kosztam i handlo- 
wemi, na rzecz swoją, przyczem koszty te  mogą być tylko form alnie kosztam i han- 
dlowemi, a faktycznie stanowić swego rodzaju form ę udziału w zyskach krajow ej 
spółki. Zjawisko powyższe w szerszym zakresie zachodzi wówczas, gdy akcje lub 
udziały krajow ej osoby praw nej zna jdu ją  się w całości lub w  przeważnej części 
w rękach zagranicznej osoby fizycznej lub praw nej, względnie jeżeli zagraniczna 
osoba w jakikolwiek inny sposób uzyskuje możność regulow ania interesów  krajow ej 
osoby praw nej. Dla zagranicznej osoby je st rzeczą obojętną, w jak iej form ie po
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biera zyski osiągane przez krajow ą osobę praw ną, czy we właściwej form ie dywi
dendy od akcyj lub udziału w zyskach krajow ej spółki z ogr. odp., czy też pod po
stacią tak ie j wypłaty tych zysków, k tó ra  je s t form alnie kosztem handlowym k ra 
jowej osoby praw nej, potrącalnym  przy wymiarze podatku dochodowego. Ta ostat
nia form a udziału w zyskach krajow ej osoby praw nej ma zwłaszcza zastosowanie 
w tedy, gdy obciążenie z ty tu łu  podatku dochodowego w państw ie, będącem siedzibą 
zagranicznej osoby fizycznej lub praw nej, je s t niższe od obciążenia w państw ie pol
ski em. Ze względów czysto handlowych zrozum iała je s t w tych przypadkach dążność 
do zm niejszania dochodów, a  tem  samem i podatku dochodowego w tem  państw ie, 
gdzie obciążenie podatkiem  dochodowym je st wyższe. Sposoby regulow ania docho
dów krajow ej osoby praw nej przez zagraniczne osoby są najrozm aitsze. Do n a jb ar
dziej typowych sposobów należą obciążenia na rzecz zagranicznych osób pod fo rm ą: 
t. zw. opłat gestyjnych czyli opłat za porady techniczne, za ułatw ianie kredytu , za
kupu surowca, za wyszukiwanie rynków zbytu, za przeprow adzanie doświadczeń 
technicznych i t. p., —  opłat za używanie znaku towarowego, za udzielenie licencji 
na wyrób pewnych specyfików, pewien rodzaj produkcji, za usunięcie się od kon
kurencji z pewnych rynków zbytu i t. p., —  opłat za gw arancje kredytowe, —  odse
tek  od długów względnie k redytu  towarowego oraz innych dodatkowych świadczeń 
z ty tu łu  udzielonego kredy tu  lub gw arancji kredytow ej. W tych przypadkach o wy
sokości opłat i świadczeń decydują często nie norm alne w arunki rynkowe, lecz wola 
zagranicznej osoby, k tó ra  przejaw iać się może w dążności do zm niejszenia pozornemi 
w ydatkam i zysków krajow ej osoby praw nej. Do kategorji tych wydatków można 
również zaliczyć w ydatki na u trzym anie b iur i przedstawicielstw  poza granicam i 
państw a polskiego, w ydatki na rzecz członków zarządu i rad  nadzorczych, przebywa
jących zagranicą —  o ile kapitał zakładowy krajow ej osoby praw nej je s t tak  wy
soki, iż naw et przy ograniczeniach, przewidzianych w art. 21 ust. 3 ustawy o podat
ku dochodowym, istnieje możność w ypłacania wysokich wynagrodzeń, nie pozosta
jących w żadnym stosunku do świadczeń tych osób na rzecz krajow ej osoby praw nej. 
Zm niejszanie faktycznych zysków krajow ej osoby praw nej może mieć również m iej
sce w drodze sprzedaży przez nią wyrobów zagranicznym  osobom fizycznym lub 
prawnym  poniżej cen rynkowych, a naw et poniżej cen kosztów własnych względnie 
w drodze zakupu przez krajow e osoby praw ne u zagranicznych osób towarów, pół
fabrykatów  lub surowców po wyższych cenach, nie pozwalających na osiągnięcie zy
sku. I  w tych ostatnich przypadkach decydującą rolę odgryw ają nie ogólne w a
runki rynku, lecz wola zagranicznej osoby, k tó ra  może być skierowana na zm niejsze
nie zysków krajow ej osoby praw nej.

Przez stosowanie omówionych wyżej w zarysie metod zagraniczne osoby osią
ga ją  w Polsce pokaźne dochody w sposób nie podlegający tu  opodatkowaniu podat
kiem dochodowym, św iadczenia bowiem krajow ej osoby praw nej są form alnie ko
sztam i handlowemi, potrącalnem i przy  wymiarze podatku dochodowego dla te j oso
by, zagraniczna zaś osoba nie opłaca w Polsce podatku dochodowego od osiąganych 
w ten  sposób dochodów w myśl a rt. 1 ustaw y o podatku dochodowym.

Stan ten  jest anorm alny, ponieważ umożliwia osiąganie w Polsce dochodów 
w sposób niepodlegający opodatkowaniu. W ram ach bowiem przepisów art. 6, 8, 10 
i 21 ustaw y o podatku dochodowym władze wymiarowe m ają tylko możność oceny, 
czy pewien w ydatek krajow ego przedsiębiorstwa je st wogóle potrącalny przy wy
m iarze podatku dochodowego, natom iast przeważnie nie m ają możności kwestjono- 
w ania wysokości tego w ydatku, chyba że już zupełnie je s t oczywiste, iż wysokość 
jego je s t dowolna i zm ierza do zm niejszenia zysków krajow ej osoby praw nej.
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Obecny nienorm alny stan  rzeczy można usunąć jedynie przez odpowiednią 
zmianę przepisów ustaw y o podatku dochodowym względnie uzupełnienie tych 
przepisów.

W ustawodawstwie podatkowem innych państw  znajdujem y przepisy praw ne, 
które m ają na celu uniemożliwienie dowolnego regulow ania zysków krajow ych przed
siębiorstw.

V/ Niemczech tego rodzaju  przepisy zawiera ordynacja podatkowa z 1919 r. 
Pozatem  niemiecka ustaw a o podatku dochodowym i niemiecka ustaw a o podatku od 
osób praw nych zaw ierają przepisy, norm ujące omawiane zagadnienie. W edług prze
pisów § 5 niem. ordynacji podatkowej, nie można się uchylić od płacenia podatku, 
ani też nie można uszczuplić należącego się podatku przez niewłaściwe zastosowa
nie form  praw a cywilnego oraz przez niewłaściwe w ykorzystanie możliwości norm o
w ania stosunków prawnych w ram ach obowiązujących przepisów. W  tych bowiem 
przypadkach podatek należy wymierzać w ten  sposób, jakgdyby strony przy norm o
w aniu pewnych stosunków przyjęły właściwą form ę praw ną. Pozatem  §§ 33 i 34 
niemieckiej ustaw y o podatku dochodowym, m ające również zastosowanie przy  wy
m iarze podatku od osób prawnych, przew idują w przypadku istnienia zależności 
przedsiębiorstw  krajow ych od zagranicznych osób fizycznych lub prawnych, możność 
ustalenia dochodu w drodze porównania z dochodem krajow ych przedsiębiorstw , 
w których ta  zależność nie istnieje, przyczem  ustalony w ten  sposób dochód nie może 
być niższy od normalnego oprocentowania kapitałów  ulokowanych w przedsiębior
stwie krajowem , tak  pod postacią kapitału  zakładowego, jak  też i kapitału  obroto
wego, do którego zalicza się również tow ary, wyroby i zapasy. Dla filij zagranicz
nych przedsiębiorstw  przewidziana je s t możność zryczałtow ania podatku docho
dowego.

Podobne przepisy znajdujem y także i w angielskiem ustawodawstwie podat
kowem (p a trz : Spizer E. E. and Peugler E. C., Jncom e Tax and Super Tax, Londyn 
1928, str. 315). Również kom isja z ram ienia Ligi Narodów, zajm ująca się omawia- 
nem tu  zagadnieniem, w projekcie umowy, dotyczącej podziału między państwam i 
dochodu przedsiębiorstw  przemysłowych i handlowych dla celów podatkowych, p rze
w iduje (a r t. 3 i 5) możność prostow ania dochodów krajow ych przedsiębiorstw , przez 
nieuznawanie takich wydatków, które w ynikają z zależności tego przedsiębiorstwa 
od zagranicznej osoby fizycznej lub praw nej, a zm ierzają do zm niejszenia faktycz
nych zysków krajow ego przedsiębiorstwa.

Jan Urban

896.
P O D A T E K  DOCHODOWY.

U lg i d la  n ow ow zn oszon ych  budow li: Z w o ln ien ie  p rz y  w y 
m iarach  podatku  dochodow ego w  W o je w ó d z tw ie  Ś ląskiem  
doch od ów  z domu n ow ozbudow an ego  na innym  obszarze 

Polski.

Ulga z art. 33 p. 2 rozporządzenia o rozbudowie z r. 1927 odnosi 
się do dochodu z domów, wybudowanych na obszarze, na którym to 
rozporządzenie obowiązuje, bez względu na to, czy właściciel domu 
podlega opodatkowaniu na tym obszarze czy też poza nim.
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W yrok NTA z 10 października 1934 1. re j. 6555/30 w sprawie Pawła 
M itręgi w Cieszynie przeciw Śląskiemu Urzędowi W ojewódzkiemu 
(W ydział Skarbowy) w Katowicach w przedmiocie zwolnienia docho
dów z domu nowozbudowanego od obciążenia podatkiem  dochodowym.

Skarżący wniósł do Urzędu Skarbowego w Cieszynie prośbę 
ó (zwolnienie od podatku dochodowego dochodów z nowozbudowane
go domu mieszkalnego w Zakopanem. U rząd Skarbowy odmówił tej 
prośbie, a wniesionego przeciw temu odwołania śląski U rząd W oje
wódzki (W ydział Skarbowy) zaskarżonem  orzeczeniem z 19 m aja  
1930 nie uwzględnił, podając w uzasadnieniu, że ustawa o rozbudo
wie miast z 29 kwietnia 1925 poz. 346 Dz. Ust. ani rozporządzenie 
P rezyden ta  Rzplitej o rozbudowie miast z 22 kwietnia 1927 poz. 
'372 Dz. Ust. nie obowiązują na obszarze W ojewództw a śląskiego, 
fak t  zaś, że chodzi o dom wybudowany w województwie, w którem 
przepisy o rozbudowie obowiązują, je s t  bez znaczenia z uwagi na 
to, że skoro powyższe przepisy nie obowiązują w Województwie 
Śląskiem i nie czynią wyłomów w stosowaniu ustawy o podatku do
chodowym, nie można do podatników z tego w ojew ództw a stosować 
ulg, przew idzianych w tych przepisach.

Skarga zwalcza oba powyższe motywy.
I tak, o ile chodzi o motyw pierwszy, skarga  stoi na stanowisku, 

że ustawa o rozbudowie z r. 1925 weszła w życie na obszarze W o
jewództwa śląskiego, ponieważ sam a nie stanowi inaczej, a p rzed
miot je j nie jest zastrzeżony właściwości Sejmu Śląskiego, nie zosta
ła zaś na tym obszarze uchylona k lauzulą  derogacyjną art. 42 roz
porządzenia o rozbudowie z r. 1927, ponieważ w myśl art. 41 tegoż 
rozporządzenia nie obowiązuje ono —  a tem  samem i art. 42 —  na 
obszarze W ojewództwa. Stanowisko to nie jest trafne. J a k  to bowiem 
NTA już orzekł i uzasadnił w wyroku z 14 grudnia 1932 1. rej. 3085/30 
(Zbiór wyroków Nr. 618 S) !) ,  ustawa o rozbudowie z r. 1925 nigdy 
nie została w prowadzona w życie na obszarze W ojew ództw a Śląskie- 
go, a tem samem nie mogła służyć na tym obszarze za  źródło jakich
kolwiek upraw nień do ulg w podatku dochodowym.

Drugiemu motywowi zaskarżonego orzeczenia skarga przeciw
staw ia tezę, że ulga z art. 33 p. 2 rozporządzenia o rozbudowie z r. 
1927 odnosi się do dochodu z domów, wybudowanych n a  obszarze, 
na którym to rozporządzenie obowiązuje, bez względu na to, czy wy
miar podatku dochodowego uskutecznia w ładza skarbowa, m a jąca  
siedzibę na tym obszarze czy też poza nim. NTA podzielił to zapa
trywanie. Powyższy przepis bowiem uzależnia prawo do określonej

U OPA 331/33.
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w nim ulgi podatkowej od pewnych kwalifikacyj objektu budowlane
go, a nie wiąże tego p raw a z żadnemi kwalifikacjami osoby, czer
piącej dochód z tego objektu. W ynika stąd, że dla ulgi decydujące są 
warunki, w jakich znajduje się budowla, przedewszystkiem zatem jej 
położenie na obszarze, na  który rozciąga się moc obowiązująca roz
porządzenia. Ta w ykładnia jest też zgodna iz celem rozporządzenia, 
którym jest popraw a stoisunków mieszkaniowych przez ożywienie, 
ruchu budowlanego (art.  1  i 2 ) —  oczywiście na obszarze jego mocy 
obowiązującej. Ze stanowiska tego celu obojętne jest, czy osoba, która 
dom wybudowała i z niego czerpie dochody, mieszka i je s t  opodatko
w ana na tym obszarze, c\zy też w województwie, w którem rozporzą
dzenie nie obowiązuje. Przeciw tej wykładni nie przem aw ia też cha
rak te r  osobisty podatku dochodowego, albowiem przepis o uldze, 
o której mowa, powstanie swe zawdzięcza rozważaniom i względom, 
leżącym poza sferą podatku dochodowego i niezwiązanym z jego 
istotą.

Z tych powodów należało za mylne uznać założenie prawne 
zaskarżonego orzeczenia, iż opodatkowanie na obszarze W ojewódz
tw a śląskiego wyklucza prawo do ulgi z art. 38 p. 2 rozporządzenia
0 rozbudowie w odniesieniu do dochodów, płynących z domu wybu
dowanego na  obszarze mocy obowiązującej tego rozporządzenia, —
1 w konsekwencji uchylić to orzeczenie, jako niezgodne z prawem.

Zagadnienie ulg w zakresie podatku dochodowego, związanych z nowemi bu
dowlami, rozwijało się na terenie W ojewództwa Śląskiego odmiennie od reszty P ań 
stwa i w sposób szczególnie uw ydatniający niekorzystne następstw a niejednolitości 

.ustawodawstwa.
S ta tu t organiczny W ojewództwa Śląskiego zastrzega ustaw odaw stw u Sejm u 

Śląskiego w p. 14 art. 4 : „ustaw y przeciwko lichwiie, tudzież ustawodawstwo, zmie
rzające do ukrócenia spekulacji na każdem  polu (spekulacji nieruchomościami, skup 
towarów, kw estja mieszkaniowa i t. d .) ” .

Już  przed zebraniem  się pierwszego Sejmu Śląskiego wydane zostały na pod
stawie przepisów przejściowych s ta tu tu  organicznego rozporządzenia, dotyczące 
„przedłużenia mocy obowiązującej ustaw  o ochronie lokatorów  i zapobieżeniu b ra 
kowi m ieszkań” z 28 czerwca 1922 i „w  przedmiocie ochrony lokatorów  oraz lichwy 
i spekulacji m ieszkaniowej” z 3 października 1922, za którem i poszedł szereg' ustaw  
o ochronie lokatorów, lichwie i spekulacji m ieszkaniowej, powołaniu kom isarzy m ie
szkaniowych, ustaleniu czynszów, zam knięty obowiązującą obecnie ustawią o ochro
nie lokatorów  z r. 192C.

Ta se rja  ustaw  niewątpliwie najściślej odpowiada intencji a rt. 4 p. 14; nieco 
luźniej z zasadą tego punktu  (walka z lichwą i spekulacją na każdem polu, a  w szcze
gólności na polu mieszkaniowem) związana je st se rja  ustaw , dotyczących kredytów  
na popieranie budownictwa mieszkaniowego, zakończona ustaw ą z 1 grudnia 1926
0 Śląskim Funduszu Gospodarczym, zm ienioną następnie ustaw ą z 8 lutego 1928
1 z 17 czerwca 1931. Popieranie bowiem budownictwa mieszkaniowego je st już b a r
dzo pośrednią form ą walki ze spekulacją na polu mieszkaniowem, głównym celem
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je s t tu  pozytywne poprawienie w arunków  mieszkaniowych społeczeństwa, a nie ne
gatyw na ochrona tego społeczeństwa przed wyzyskiem.

Śląski Fundusz Gospodarczy pełni funkcje analogiczne do państwowego fun 
duszu rozbudowy m iast z ustaw y z 29 kw ietnia 1925 i czerpie swe środki z opłat, 
pobieranych od właścicieli nieruchomości zależnie od wysokości czynszów. W zakre
sie więc ustaw y z 29 kw ietnia 1925 —  z w yjątkiem  jednak je j a rt. 25 -—  spełniła 
ustaw a o tym  Funduszu tę  samą rolę, co ustaw a o rozbudowie m iast dla reszty 
Państw a. W zakresie jednak art. 25 —  w zakresie ulg- dla nowowznoszonych bu
dowli —  ustawodawstwo śląskie nie zastąpiło ustawodawstw a państwowego i zastą
pić go nie mogło, gdyż a r t. 5 s ta tu tu  organicznego, dotyczący ustawodawstw a skar
bowego, odpowiednich upraw nień Sejmowi Śląskiemu nie daje i ulgi w podatkach 
i opłatach mogą być dla śląska —  poza zakresem  nielicznych opłat, nakładanych 
ustaw am i śląskiemi —  udzielane wyłącznie ustawam i państwowemi.

U staw a o rozbudowie z r. 1925 nie zaw ierała przepisu, ograniczającego jej 
moc obowiązującą do terenu  pozaśląskiego, nie mogła ona jednak  zostać w swej ca
łości wprowadzona w życie na teren ie W ojewództwa Śląskiego, w kraczała bowiem 
nietylko w dziedzinę zastrzeżoną ustawodawstwu śląskiemu a rt. 4 p. 14 s ta tu tu  orga
nicznego, ale także i w dziedzinę ustaw odaw stw a komunalnego, zastrzeżonego wyłącz
nej kom petencji autonom ji śląskiej. W obec jednak  daleko już wówczas posuniętej 
unifikacji ustawodawstwa i adm inistracji skarbowej, a w szczególności w dziedzinie 
podatku dochodowego, adm inistracja skarbowa na terenie W ojewództwa Śląskiego 
rozpoczęła stosowanie ulg z a rt. 25 ustaw y o rozbudowie n a  tym  teren ie tak  w za
kresie podatku dochodowego, jak  i opłat stemplowych. Również w zakresie opłat są
dowych przy wpisach hipotecznych, zarządzone zostało zastosowanie tych ulg okólni
kiem Prezesa Sądu Apelacyjnego w Katowicach z 29 kw ietnia 1927 Prez. 5945/27, 
powołującym się na resk ryp t M inisterstw a S karbu z 25 m arca 1927 L. DPO 2417/VII.

Dopiero w r. 1928 nastąpiła zm iana praktyki i zaprzestano udzielania nowych 
ulg, przyczem władze skarbowe powoływały się na wejście w życie rozporządzenia 
Prezydenta z 22 kw ietnia 1927, k tóre uchyliło ustaw ę o rozbudowie z r. 1925, a k tó
re  wedle wyraźnego już przepisu nie obowiązywało na obszarze W ojewództwa ś lą 
skiego. To wątpliwe pod względem prawnym  umotywowanie stało się powodem dłu
gotrwałych sporów między płatnikam i a władzami skarbowemi, rozstrzygniętych do
piero wyrokiem  NTA z 14 grudnia 1932 OPA 331/33, k tóry  stwierdził, iż ustaw a 
o rozbudowie z r. 1925 wogóle nigdy na obszarze W ojewództwa Śląskiego nie obowią
zywała, i tak  implicite rozpraw ił się z wspomnianem umotywowaniem. W owym 
okresie niepewności w ładze skarbowe nietylko zaniechały udzielania nowych ulg, 
ale cofały także ulgi już przyznane, oraz odmawiały płatnikom  śląskim ulg w razie 
w ybudowania przez nich domów poza Śląskiem, co niepewność jeszcze bardziej 
potęgowało.

Omawiany obecnie wyrok NTA rozstrzygnął jedną z wywołanych tym  stanem  
kw estyj na korzyść płatników, zasadnicze jednak  orzeczenie OPA 331/33 przesądziło 
główne zagadnienie na ich niekorzyść, co ilu stru je , jak  pilne było ujednolicenie s ta 
nu prawnego w myśl zasad równom ierności opodatkowania.

Częściowe. uregulow anie stanu prawnego nastąpiło jednak  dopiero na skutek 
rozporządzenia P rezydenta z 12 w rześnia 1930 poz. 508 Dz. Ust., k tóre to rozporzą
dzenie wprowadziło do dotychczasowego —  niezależnego od ustaw odawstwa o roz
budowie —  system u ulg dla nowych budowli w  zakresie podatków realnych także ulgę 
w podatku dochodowym, polegającą na odliczalności od ogólnego dochodu sum wy
danych na nową budowę. Rozporządzenie to w yraźnie rozciągnięte zostało na cały 
obszar Państw a, zaczem od w ejścia jego w życie ta  część zagadnienia ulg w podatku
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dochodowym została dla Śląska pozytywnie rozwiązana. D ruga część tego zagadnie
nia, m ianowicie zwolnienie dochodów z nowych domów od podatku, rozw iązana zo
sta ła dopiero w momencie ostatecznego jednolitego skodyfikowania ulg dla nowych 
budowli ustaw ą z 24 m arca 1933 poz. 173 Dz. Ust., k tóra jednak  mimo sta rań  Ślą
ska nie załatw iła postu latu  zrów nania tego województwa z resz tą  Państw a także 
i wstecz. Zaw iera ta  ustaw a także w yjaśnienie, iż w zakresie zwolnień od podatków 
i opłat samorządowych obowiązują na obszarze Śląska ustaw y śląskie oraz że na 
obszarze tego województwa należy w przypadkach, gdy ustaw a powołuje się na roz
porządzenie P rezydenta z 22 kwietnia 1927 (co czyniło także i rozporządzenie P re
zydenta z 12 w rześnia 1930), stosować odpowiednie przepisy śląskie. W ten  spo
sób usunięte zostały pro fu tu ro  wszelkie nierówności i wszelkie możliwe wątpliwości, 
jakie niejednolitość ustawodawstwa mogła przy w ykonaniu ustaw y o ulgach na 
obszarze Śląska jeszcze nasunąć.

J. P omianowski

897.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

D z ie rż a w a  sa d ó w  o w o c o w y c h .

Sama dzierżawa sadów owocowych nie podlega obowiązkowi 
podatkowemu; podlega jącem obowiązkowi podatkowemu przedsię
biorstwem będzie dopiero sprzedaż i dostawa wytworów dzierżawio
nego gospodarstwa, dokonywana przy utrzymywaniu osobnych zakła
dów handlowych i oddzielnych składów.

W yrok NTA z 28 lutego 1934 1. re j. 8295/32 w sprawie W incentego 
Boczkowskiego w Bydgoszczy przeciw  Komisji Odwoławczej w Po
znaniu w przedmiocie świadectwa przemysłowego na r. 1931 oraz

grzywny.

Skarżący wykupił świadectwo przemysłowe IV kategorji p rzed
siębiorstw handlowych za II półrocze 1931. Rodzaj przedsiębiorstwa 
określony jest w świadectwie jako sprzedaż owoców i warzywa, 
a miejsce wykonywania —  na targach . W  protokóle z 2 1  w rześnia 
1931 stwierdzono, że wymieniony dzierżawi od m ają tku  Witosław 
aleje czereśniowe, jabłkow e i grusze oraz 2 sady owocowe, na sku
tek  czego U rząd Skarbowy w W yrzysku zakw alifikow ał przedsię
biorstwo to jako  skup zawodowy i orzekł obowiązek nabycia cało
rocznego świadectwa przemysłowego (cz, II. lit. A rozdz. II kat. IV 
ta ry fy ) ,  nak ładając  równocześnie na skarżącego grzywnę w sumie 
30 zł. Odwołania p ła tn ika Komisja Odwoławcza uchwałą z 29 czerw
ca 1932 nie uwzględniła, wychodząc z założenia, że p ła tn ik  powinien 
był wykupić świadectwo przemysłowe z chwilą rozpoczęcia dzier
żawy, od tego bowiem czasu liczy się rozpoczęcie wykonywania przed
siębiorstwa.
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. . . J e d y n ą  kwestja sporną jest, czy fa k t  objęcia wspomnianej 
dzierżawy uzasadnia obowiązek wykupienia świadectwa. Otóż w myśl 
art. 2 p. 1 lit. b) ustawy o podatku przemysłowym podatek opłaca 
przemysłowe ogrodnictwo. J ed n ak  ani w ładza pozw ana nie twierdzi, 
ani ak ta  nie w ykazują, by te n  przypadek zachodził. Sam zaś fa k t  
dzierżawienia sadów owocowych nie podlega oczywiście obowiązko-i 
wi podatkowemu, gdyż rozpoczęciem prowadzenia przedsiębiorstwa 
w tych w ypadkach  będzie dopiero rozpoczęcie sprzedaży  i dostawy 
wytworów dzierżawionego gospodarstwa rolnego, o ile je s t  dokony-> 
w ana przy utrzymywaniu osobnych zakładów handlowych i oddziel
nych składów, a to w myśl art. 2 p. 2 ustawy. Ani zaś w ładza pozw a
na nie twierdzi, ani ak ta  nie w ykazują , by sprzedaż ta  odbywała się1 
w pierwszem półroczu 1931.

Z tych zasad należało uchylić zaskarżone orzeczenie, jako nie
zgodne z ustawą.

898.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

O b ró t p rzedsięb iorstw  restau racy jn ych : D o d a tk i kelnerskie.

Dodatki, doliczane w  przedsiębiorstwach restauracyjnych przez 
personel, obsługujący gości, do ceny spożywanych potraw i napojów, 
jeśli naw et w pływ ają bezpośrednio na rachunek tego personelu, sta
nowią, jako koszty handlow e, składnik obrotu tychże przedsiębiorstw.

W yrok NTA z 20 m arca 1934 1. re j. 4539/32 w sprawie Ryszarda
Kozaya w Działdowie przeciw  Komisji Odwoławczej w Grudziądzu 

w przedmiocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1930.

. . . Niezgodności z ustawą dopatru je  się skarżący w doliczeniu 
przez władze wymiarowe do zeznanej sumy obrotu także 10% do
datku, doliczanego przez kelnera czy bufetowego do ceny potraw 
i trunków, spożywanych przez gości. Skarżący uw aża ten  10% dodatek 
do cen za zarobek bufetowego, który nie powiększa obrotu podatko
wego przedsiębiorstwa, —  lecz jest on w błędzie, ów 10% dodatek 
w każdym w ypadku, naw et jeżeli wpływa na rachunek personelu 
obsługującego gości, stanowi jako wynagrodzenie obsługi część kosz
tów handlowych przedsiębiorstwa, a okoliczność, że ta  część kosztów 
jest pokrywana bezpośrednio przez gości, oczywiście istoty tego do
datku nie zmienia. Ponieważ koszty handlowe nie są wyliczone wśród 
pozycyj, wymienionych w końcowym ustępie art. 5 ustawy z 15 lipca 
1925 o podatku przemysłowym poz. 550 Dz. Ust., przeto stanowią 
one w konkretnym przypadku część składową przychodu brutto czyli



Nr 899 PODATEK PRZEMYSŁOWY 686

ekwiwalentu pobranego przez skarżącego za sprzedane trunki i po
traw y. Skoro zostały one przez władze uznane za składnik obrotu 
podatkowego, to brak  podstawy praw nej do zarzutu  w myśl skargi, 
gdyż, ja k  to NTA zresztą  już orzekł i uzasadnił np. w wyrokach 
z 8 stycznia 1931 1. rej. 1210/29 w sprawie firmy ,,Połonja Pałace Ho
te l” w W arszaw ie i 4 kwietnia 1932 1. rej. 1016/30 w sprawie firmy 
„Pod Bukietem” Sp. z ogr. odp. w Warszawie, takie 10% dodatki 
stanowią składnik obrotu podatkowego przedsiębiorstwa. . . .

899.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e w o z o w e  —  o b ró t ;  w y d a t k i  n a  w y n a 
je m  ś r o d k ó w  p r z e w o z o w y c h ;  w y n a g r o d z e n i e  z a  d o d a t k o w e

ś w i a d c z e n i a  i u s ług i.

1. Istota um owy o przew óz nie w ym aga wykonania umowy  
tyłko przy pomocy własnych środków przew ozow ych; wydatki na 
w ynajem  cudzych środków przew ozow ych stanowią koszty handlowe  
przedsiębiorstwa przew ozow ego.

2. Także wynagrodzenie za inne świadczenia i usługi przedsię
biorstwa przewozowego stanowi część składową obrotu tegoż przed
siębiorstwa.

W yrok NTA z 5 m arca 1934 1. re j. 3214/33 w sprawie firm y „Ca-
nadian  Pacific Railway” w W arszawie przeciw  Komisji Odwoławczej'
przy Izbie Skarbowej' Grodzkiej w W arszawie w przedmiocie w ym iaru 

podatku przemysłowego za r. 1927.

. . .  Przedmiotem sporu między w ładzą pozw aną i skarżącem  
przedsiębiorstwem są następujące pozycje, przez władzę uznane za 
składniki obrotu podatkowego: 1) sumy, pobrane od em ig ran tów - 
pasażerów tytułem kosztów p rze jazdu  z Gdańska do portów angiel
skich; 2) sumy, pobrane od emigrantów-pasażerów tytułem kosztów 
pomieszczenia i utrzym ania w portach angielskich względnie w obo
zie emigracyjnym oraz z tytułu  przewozu kolejami kanadyjskiemi.

NTA rozważył, co n as tęp u je :
Skarżąca wykonywała przedsiębiorstwo przewozowe, a miano

wicie głównie przewóz osób a Polski do Ameryki, o ile chodzi o dzia
łalność zw iązaną z obszarem Rzeczypospolitej Polskiej, i działała tu 
ta j  przy  pomocy oddzielnego biura w W arszaw ie. Z przedłożonego 
przez skarżącą  wzoru umów zawieranych z klientami, a zna jdu ją 
cego się w ak tach  sprawy, wynika, że umowy p r z e w o z o w e ,  
spisywane na blankietach, wymieniających nietylko centralę w Mon
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trea lu  w Kanadzie, ale także centralę na Polskę w W arszawie, obej
mowały zarówno p rze jazd  kolejami polskiemi z punktu wyjścia do 
W ejherowa, jakoteż podróż z Gdańska do Anglji, a stam tąd do por
tu morskiego w Kanadzie, za r y c z a ł t o w e m  wynagrodzeniem, 
w którem według „w arunków p rze jazd u ” mieściły się także koszty 
całkowitego utrzym ania prócz napojów w czasie podróży oraz po
mieszczenia w portach „pośrednich” .

W ładza  podatkowa uznała za obrót podatkowy pełne w yna
grodzenie, pobrane przez  oddział warszawski z tytułu zaw artych 
umów przewozowych, a przypadające  za podróż z Gdańska do m iej
sca przeznaczenia w Kanadzie, a zatem  także wynagrodzenie za tę 
część podróży, którą pasażerowie odbywali na s ta tkach  obcych 
(z Gdańska do Hull lub Londynu) i kolejami zagranicą (w Anglji 
i w K anadzie) łącznie z wynagrodzeniem za utrzymanie pasażerów 
w obozie emigracyjnym w Anglji.

NTA z uwagi na zawieranie przez towarzystwo Canadian Pa
cific Railway umów o przewóz pasażerów na całość drogi od określo
nego punktu wyjścia do określonego portu morskiego w K anadzie 
i ustalenie w ynagrodzenia sumarycznego, ryczałtem, zresztą zgod
nie z postanowieniami art. 39 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 1 1  października 1927 poz. 799 Dz. Ust., określającemi obowiązki 
przedsiębiorstwa przewozu emigrantów, nie uznał stanowiska władzy 
za sprzeczne z przepisami art. 5 p. 5 ustawy z 15 lipca 1925 o po
datku przemysłowym poz. 550 Ust., o ile chodzi o wynagrodzenie 
umowne za podróż z Gdańska do portu w Kanadzie. W  płaszczyźnie 
bowiem powyższych ustaleń władzy, opartych na dokumentach, 
świadczenia i usługi umowne skarżącego towarzystwa, działającego 
przez oddział warszawski, polegały na podjęciu się przewozu osób 
z jednego miejsca (wyjazdowego) do drugiego (końcowego) za umó- 
wionem wynagrodzeniem, a nietylko na dostarczeniu środków komu
nikacyjnych (transportowych). W edług art. 5 p. 5 ustawy zaś obrót 
podatkowy przedsiębiorstw przewozowych i komunikacyjnych skła
da się z w s z e l k i c h  wynagrodzeń za wykonane świadczenia 
i usługi. Cechą charakterystyczną podatku przemysłowego jako przy
chodowego jest to, że obciąża on w zasadzie przychody „bru tto” , 
a zatem  bez uwzględnienia kosztów handlowych i wszelkiego ro
dzaju ciężarów, związanych z działalnością przedsiębiorstwa, o ile 
ustawa sama wyraźnie nie stanowi inaczej, ja k  to ma miejsce w ustę
pach 3 i 4 tegoż artykułu.

Istota zaś umowy o przewóz bynajmniej nie wymaga dostar
czenia przez przedsiębiorstwo przewozowe własnych środków prze
wozowych, o ile zaw arta  umowa takiemu sposobowi wykonania nie
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stoi na przeszkodzie. Wykonanie umowy także przy pomocy najętych 
środków przewozowych oczywiście powoduje dla przedsiębiorstwa 
przewozowego wydatki w postaci wynagrodzenia za w ynajęte środki 
przewozowe. Lecz są to właśnie wydatki związane z wykonaniem 
zaw arte j umowy, czyli że należą one do kosztów handlowych przed
siębiorstwa i jako takie nie mogą uszczuplać podstawy wymiaru po
datku przemysłowego. Zresztą wykonanie umowy wyłącznie własne- 
mi środkami przewozowemi na całej przestrzeni również powoduje 
wydatki. Różnica może zachodzić tylko w płaszczyźnie zyskowności 
świadczonych usług, lecz ta  okoliczność należy już do zakresu kal
kulacji kupieckiej i nie może odgrywać roli przy określaniu praw 
nych podstaw wymiarowych, jeśli przedsiębiorstwo, ja k  w konkret
nych w ypadkach, podjęło się przewiezienia pasażerów na całej t r a 
sie, a nie ograniczyło swoich usług tylko do dostarczenia środków 
przewozowych za wynagrodzeniem, przypadającem  za ten  szczegól
ny rodzaj usług.

Skarżące towarzystwo jako przedsiębiorstwo transportowe po
nadto zobowiązało się wobec pasażerów do innych jeszcze dodatko
wych świadczeń i usług w czasie podróży. Otóż wynagrodzenie za 
nie, zresztą oddzielnie nie umówione, w ładza trafnie  uznała za część 
składową obrotu podatkowego w myśl art. 5 p. 5 ustawy, zważywszy, 
że wedle umowy towarzystwo tych świadczeń nie podejmowało się 
jedynie w roli pośrednika, działającego w imieniu i na rachunek osób 
trzecich, i nie zastrzegło też odrębnego określonego wynagrodzenia 
na rzecz takich osób trzecich. . .  .

9 0 0 .

P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

P rzed sięb io rstw a  ek sp edycyjn e — obrót; w y d a tk i na w y n a 
jem śro d k ó w  p rz ew o z o w y ch .

Teza, iż wydatki na wynajem środków przewozowych stanowią 
koszty handlowe przedsiębiorstwa przewozowego, ma zastosowanie 
także w tym przypadku, kiedy jako przewoźnik występuje przedsię
biorstwo ekspedycyjne.

W yrok NTA z 18 kw ietnia 1934 1. re j. 11.326 —  11.340/32 w sprawie
Sp. Akc. C. H artw ig  w Poznaniu przeciw  M inisterstwu Skarbu w przed

miocie wym iaru podatku przemysłowego.

. . .Odnośne protokóły w ykazują dalej, że Spółka uzyskała od 
klientów tytułem zapła ty  zaa transiporty rzeczne w' r. 1927 kwotę 
1,127.405,92 zł i że po potrąceniu wydatków, poniesionych na uiszcze
nie opłat stacji przeładunkowej miejskiej i wynajem berlinek, pozo-
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sta je  zysk brutto 274.757,28 zł. Te same dane za r. 1928 w yrażają  się 
w cyfrach 781.572 zł i 201.827,17 zł. Ponieważ przedstawiciele 
Spółki oświadczyli do protokółów, że za obrót uznają  wymieniony zysk 
brutto, przeto i zarzu t skargi, dotyczący obrotu z żeglugi, Trybunał 
rozumie w tym sensie.

Zaskarżone orzeczenia, opierając srię na tej okoliczności, że 
Spółka podejmowała się przewozu towarów za wynagrodzeniem ry- 
czałtowem, uznają  wszelkie wydatki, związane z wykonaniem zlece
nia, a więc i wydatki na  wynajem środków przewozowych (berlinek), 
za poniesione we własnem imieniu i na własny rachunek, a nie na ra 
chunek klientów. Otóż w wyroku z 5 m arca 1934 1. rej. 3214/33 
w sprawie „Canadian Pacific Railway” D Trybunał wypowiedział po
gląd, że istota umowy o przewóz nie wymaga dostarczenia przez 
przedsiębiorstwo przewozowe własnych środków, o ile zaw arta  umo
wa takiemu sposobowi wykonania nie stoi na przeszkodzie. W ykona
nie umowy takiej przy pomocy najętych środków przewozowych po
woduje dla przedsiębiorstwa przewozowego wydatki w postaci wyna
grodzenia za najęte środki przewozowe, lecz są to właśnie wydatki 
związane z wykonaniem umowy, czyli że należą do kosztów handlo
wych i jako takie nie mogą uszczuplać podstawy wymiaru podatku. 
W praw dzie w sprawie omawianej chodziło o obrót przedsiębiorstwa 
przewozowego, a w niniejszym w ypadku chodzi o przedsiębiorstwo 
ekspedycyjne, lecz w kwestji, o którą tu  chodzi, w świetle postanowień 
art. 5 p. 5 ustawy o podatku przemysłowym okoliczność ta  nie odgry
wa roli. Trybunał powołuje się więc na motywy powyższego wyroku 
z mocy § 57 swego regulaminu.

Gdy zaś z opisu działalności Spółki, dołączonego do protokółu 
badania ksiąg handlowych, wynika, że skarżąca  zawiera z klientem 
umowę o przewóz, w której podaje się cenę świadczenia w wysokości 
ceny, umówionej przez skarżącą z właścicielem berlinki, lecz powięk
szoną o wynagrodzenie skarżącej, przeto nie może ulegać wątpliwo
ści, że skarżąca występuje tu  jako przewoźnik, używ ający do wyko
nania zlecenia przewozu cudzych środków przewozowych. Wobec tego 
ten  zarzut skargi jest nieuzasadniony. . . .

901.
P O D A T E K  P R Z E M Y S Ł O W Y .

S k ła d  K om isji O d w o ła w c z e j.
Doniesienie członka Komisji Odwoławczej o przeszkodach 

w udziale w posiedzeniach Komisji, n!e zwalnia Przewodniczącego

!)  OPA 899/34.
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Komisji od obowiązku wzywania także tych członków na późniejsze 
posiedzenia mimo prawdopodobieństwa trwania tych przeszkód (art. 
68 ustawy o podatku przemysłowym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust.).
(Teza).

W yrok NTA z 15 października 1934 1. re j. 2791/32 w sprawie Eugenji
Łacińskiej w W ilnie przeciw  Komisji Odwoławczej w W ilnie w przed

miocie w ym iaru podatku przemysłowego za r. 1930.

. . .  W  skardze swej podnosi skarżąca  m. i. zarzu t wadliwości po
stępowania po stronie w ładzy z tego powodu, iż o posiedzeniu Ko
misji Odwoławczej z 30 grudnia 1931, na którem rozpatryw ane było 
je j odwołanie, zawiadomienie otrzymała tylko część członków Ko
misji, w szczególności zaś nie dostał takiego zawiadomienia członek 
Mieczysław Z., powołany z grona płatników i reprezentu jący  tę  samą 
branżę, oraz Stanisław K., reprezentu jący  branżę pokrewną, wskutek 
czego —  zdaniem skarżącej —  grono osób, rozpoznających odwoła
nie, nie stanowiło w myśl art. 68 i 89 ustawy o podatku przemysło
wym właściwego organu odw oław czego; z tego również powodu wy
jaśnienia skarżącej zostały złożone przed przypadkow ą grupą człon
ków Komisji Odwoławczej i nie miały charak teru  wyjaśnień w ro
zumieniu art. 90 ustawy.

Z arzu t ten należało uznać za trafny. W edług art. 68 ustawy 
o podatku przemysłowym z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust., na P rze
wodniczącym Komisji Odwoławczej ciąży obowiązek zawiadomienia 
o każdem posiedzeniu Komisji w s z y s t k i c h  członków Komisji, 
przynajmniej na 5 dni przed terminem posiedzenia. Ustawa bowiem 
w art. 60 z jednej strony przewiduje różny sposób mianowania człon
ków Komisji, a z drugiej strony określa liczbowy skład kompletu, 
przewidując uczestnictwo zastępców w posiedzeniach w w ypadku, 
gdy członek w posiedzeniu udziału nie bierze. Z tych przepisów wy
nika, z jednej strony, prawo każdego członka Komisji do udziału 
w posiedzeniach Komisji, a z drugiej strony gw arancja  dla płatników 
wydania orzeczenia przez odpowiednio liczbowy komplet. W praw 
dzie ustawa ze względów technicznych, w celu zabezpieczenia nale
żytej sprawności orzecznictwa, przewiduje w art. 68 zidolność Ko
misji do powzięcia uchwał także  w składzie osobowo mniejszym, ani
żeli komplety, przewidziane w art. 60, lecz przepis ten  nie narusza 
praw  podmiotowych, poprzednio określonych, których Przewodniczą
cy nie może ukrócić przez zaniedbanie wysłania zawiadomień w try 
bie, przewidzianym w art. 68 ust. 1  ustawy.

W  konkretnej sprawie zarzu t skarżącej, iż na posiedzenie Ko
misji nie byli wezwani dwaj członkowie, zna jdu je  potwierdzenie
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w odpowiedzi na skargę, gdzie w ładza pozwana okoliczność tę  przy
znaje. W praw dzie jednocześnie w ładza pozwana tłum aczy swe po
stępowanie tem, że członkowie ci złożyli pisemne oświadczenie, jeden, 
że może brać udział w posiedzeniach, o ile one będą się odbywały po 
godzinie 20-ej, drugi, że nie może brać udziału w posiedzeniach dzien
nych z powodu powołania do wojska jednego pracownika i uszko
dzenia ręki przez drugiego, lecz te deklaracje  nie zwalniały bynaj
mniej Przewodniczącego od obowiązku wykonania wyraźnego prze
pisu ustawy, a to tem więcej, że deklaracje te  były złożone jeszcze 
w r. 1929, a przyczyny, podane w jednej z nich, m ają  charak ter  wy
bitnie czasowy (pobór do wojśka jednego pracownika i uszkodze
nie ręki drugiego).

Z powyższych powodów NTA uznał, że zaskarżone orzeczenie 
powzięte zostało z naruszeniem form postępowania, wobec czego, nie 
rozpoznając pozostałych zarzutów skargi, jako w tym stanie sprawy 
przedwczesnych, na podstawie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezyden
ta  Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. uchylił zaskar
żone orzeczenie.

902.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

P rzestęp stw a z u s ta w y  o podatku  p rzem ysło w ym : Am nestja.

Przestępstwa z ustawy o podatku przemysłowym należą do 
przestępstw skarbowych, wyłączonych w myśl art. 6 § 1 lit. c) rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 21 października 1932 poz. 782 Dz. 
Ust. z pod amnestji.

W yrok NTA z 7 czerwca 1934 1. rej. 2300/33 w spraw ie Św. Uspieńskiej
Ław ry Poczajowskiej przeciw Komisji Odwoławczej w Łucku w przed
miocie grzywny za niewykupienie świadectwa przemysłowego na r. 1932.

Ław ra Poczajowska w Krzemieńcu zaskarżyła  do NTA orzecze
nie Komisji Odwoławczej w Łucku z 7 grudnia 1932, którem odrzu
cono odwołanie skarżącej w przedmiocie nałożenia grzywny w sumie 
600 zł z powodu prow adzenia od 15 stycznia 1932 młyna elektrycz
nego bez świadectwa przemysłowego.

Jedyny zarzu t skargi streszcza się w tem, że w sprawie niniej
szej zachodzi podstawa do zastosowania rozporządzenia Prezyden
ta  Rzplitej z 21 października 1932 poz. 782 Dz. Ust. o amnestji, przy- 
czem skarga, powołując się na wyrok NTA z 22 m arca 1932 1. rej.
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1796/30 w sprawie Izaka K. i Jakóba P. i ) ,  twierdzi, że am nestja sto
suje się do przestępstw, nie wynikających z ustawy karnej skarbowej.

W  wyroku powyższym Trybunał wypowiedział istotnie pogląd, 
że amnestja, postanowiona ustawą z 22 czerwca 1928 poz. 641 Dz. 
Ust., stosuje się do przestępstw z ustawy o podatku przemysłowym, 
lecz wyrok ten  był oparty  na stanie prawnym, jak i istniał w chwili 
jego wydania.

Mianowicie Trybunał oparł się nietylko na art. 9 lit. g) cyt. 
ustawy z 22 czerwca 1928, lecz także na art. 7 lit. b) te jże  ustawy, 
który  stanowił, ż/e puszcza się w niepamięć i przebacza przestępstwa, 
za które ustaw a przewiduje, niezależnie od k a r  dodatkowych, jako 
karę najsurowszą grzywnę i karę pozbawienia wolności nie powyżej 
trzech miesięcy lub jedną  z tych kar. Trybunał przyjął, że pod ten  
ostatni przepis podpadają  przestępstwa, przewidziane w art. 98 usta
wy o podatku przemysłowym. Tymczasem 'w rozporządzeniu P rezy
denta Rzplitej- z 21 października 1932, mającem  w niniejszej sp ra 
wie zastosowanie, b rak  przepisu analogicznego do przepisu wymie
nionego art. 7 lit. b) ustawy z 22 czerwca 1928, zatem już z tego po
wodu pogląd, wypowiedziany w powyższym wyroku Trybunału, nie 
może służyć za podstawę rozstrzygnięcia sprawy niniejszej.

Niezależnie od tego, w chwili w ydania powyższego wyroku 
Trybunału pojęcie przestępstwa skarbowego nie było w ustawodaw
stwie określone. Mogły więc istnieć wątpliwości, czy pod pojęcie to 
podpadają  tylko przestępstwa, ulegające ukaraniu w myśl przepisów 
ustawy karnej skarbow ej, czy także  przestępstwa, określone w in
nych ustawach skarbowych, a więc mogły istnieć wątpliwości, co na
leży rozumieć przez przestępstwo skarbowe, o którem mówiła ustawa 
z 22 czerwca 1928. Jednak  już po zapadnięciu powyższego wyroku 
w ydane zostało rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z 23 sierpnia 
1932 poz. 657 Dz. Ust. o stosowaniu przepisów ustawy karnej skar
bowej do przestępstw skarbowych, polegających na naruszeniu p rze
pisów w zakresie podatku od cukru i innych. Brzmienie tytułu tego 
rozporządzenia wskazuje wyraźnie, że ustawodawca uznaje za p rze
stępstwa skarbowe nietylko przestępstwa, podpadające pod przepisy 
ustawy karnej skarbowej. Należy więc przyjąć, że ta k  rozumiało po
jęcie przestępstwa skarbowego późniejsze rozporządzenie z 2 1  paź
dziernika 1932. Z tego powodu Trybunał podzielił pogląd SN, wypo
wiedziany w uchwale całej Izby Karnejr z 14 stycznia 1933 II. Pr, 
137/32 (Zbiór orzeczeń Nr. 23/33) 2), że przestępstwami skarbowemi 
są w systemie polskiego praw a skarbowego czyny występne, przewi

u  OPA 80/32.
2) OPA 161/33.
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dziane w ustawie karnej skarbow ej, w ustawach lub rozporządzeniach
0 opodatkowaniu cukru, sztucznych środkach słodzących, wywozie 
zagranicę złota, podatku od olejów mineralnych, opłatach od ka r t  do 
gry, podatku dochodowym, podatku przemysłowym, opłatach stem
plowych, podatku od spadków i darowizn oraz podatku od kapitałów
1 rent oraz że — poza w yjątkiem  przewidzianym w art. 3 § 1 p. b) 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 2 1  października 1932 o arnne- 
s tji — wszystkie te  czyny występne są z mocy art. 6 § l p . c )  cyt. roz
porządzenia wyłączone z pod amnestji.

Z tych względów zarzu t skargi przedstaw ia się jako nieuza
sadniony, wobec czego skargę należało oddalić.

Słuszne je s t zapatryw anie praw ne, że przestępstw a z ustaw y o podatku prze
mysłowym nie podlegają am nestji i że pojęcie „przestępstw a skarbow ego” nie je s t 
ograniczone do czynów, przewidzianych w ustaw ie karne j skarbowej (p. glosa OPA 
80/32 i uchwała całej Izby K arnej SN  z 14 stycznia 1933, o k tórej mowa w orzecze
niu N T A ). O ile chodzi o wykładnię ustaw y am nestyjnej z 22 czerwca 1928 poz. 
641 Dz. Ust., m ożnaby zaznaczyć, że a r t. 7 lit. b ) rzeczonej ustaw y nie uzasadniał 
poprzednio innej wykładni, ponieważ art. 9 postanaw iał, iż „am nestji, przewidzianej 
w art. 7 ... nie stosuje się do ... g) przem ytnictw a; przestępstw  skarbowych z wy
jątk iem  wypadków am nestji, przewidzianych w a rt. 7 pod lit. f )  i w art. 1 punkt 1 
pod lit. f ) ” .

Orzeczenie NTA daje jednak powód do zwrócenia uwagi na inne ciekawe za
gadnienie, a  to  w związku z okolicznością, że orzeczeniem karnem  władzy skarbow ej 
skazano „Ław rę Poczajow ską” (osobę p raw n ą? ), ona też założyła skargę do NTA.

Nie ulega wątpliwości, że z punktu  widzenia praw a polskiego, jak  również 
i poprzednio obowiązującego praw a zaborczego, tylko osoba fizyczna może być k ar
nie odpowiedzialna, mianowicie osoba fizyczna odpowiedzialna za niezapłacenie po
datku, należnego od osoby praw nej (członek zarządu i t. p .). Ta sama zasada sto
suje się i do praw a karnego skarbowego (a rt. 92 k. k., a rt. 16 pr. o wykr., a rt. 15 
przep. wprow. k. k. i pr. o wykr., a rt. 2 u. k. s. i t. p . ; p. też wyrok SN z 28 listo
pada 1933 Nr. 57/34 urz. Z bioru). Czy „osoba praw na” mogłaby np. odbyć karę po
zbawienia wolności, jako karę zasadniczą lub zastępczą? Na osobę praw ną może być 
jedynie nałożona rękojm ia za grzywny i kary  pieniężne, nałożone na osobę fizyczną 
(rozporządzenie P rezydenta Rzplitej z 24 w rześnia 1934 poz. 765 Dz. Ust., a rt. 33 
u. k. s .).

Jak ie są konsekwencje praw ne w razie karnego skazania osoby praw nej?
W dziedzinie p raw a karnego powszechnego wchodzi w grę —  m. zd. —  orze

czenie bezwzględnie (absolutn ie) nieważne (nu llitas abso lu ta). Należy je  odróż
nić z jednej strony od orzeczenia względnie nieważnego, t. j. zaskarżalnego (senten- 
tia  rescissibilis), k tóre, chociaż wydane z pogwałceniem praw a, wywiera skutki praw 
ne, dopóki nie będzie uchylone np. przez wyższą instancję, może jednak doznać kon- 
walidacji, w szczególności przez to, iż stanie się prawomocne skutkiem  niezaskarże- 
n ia lub niemożności zaskarżenia (prawomocność form alna i m a terja lna). Należy je  
z d rug iej strony odróżnić od „sen ten tia  non existens” (p. OSP X III 395), gdy brak  
(choćby częściowo) orzeczenia wogóle (sędzia przeoczył wymierzenie kary  —  brak  
orzeczenia co do k ary ), albo też, gdy orzekała osoba, k tó rej nie służy prawo spraw o
w ania orzecznictwa wogóle lub w danej władzy (w yrok bojówki p a rty jn e j, wyrok 
w ydany np. przez woźnego sądowego, albo też naw et wyrok sędziego, k tóry  samo
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wolnie, bez odpowiedniej delegacji, począł wyrokować w sądzie, do którego nie n a
leży) ; jeżeli jednak  w składzie kolegjalnym  przynajm niej jedna osoba była upraw nio
na do orzekania w danym sądzie, to prawo polskie przyjm uje bezwzględną nieważ
ność („sen ten tia  nu lla” , nie „non existens” ), co w ynika z a rt. 520 k. p. k. („  ... w  skła
dzie sądu uczestniczyła osoba nieupraw niona do wydawania wyroków....” ).

Orzeczenie bezwzględnie nieważne (sen ten tia  nulla) nie wyw iera zam ierzo
nych skutków prawnych od samego początku, nie może nigdy pozbyć się swego ka
lectw a (ab  initio vitiosa non potest convalescere), musi być tak  traktow ane, jakby  
nigdy nie było wydane, każdy musi nad niem  przejść do porządku dziennego, naw et 
bez (dek laracy jnego!) stw ierdzenia bezwzględnej nieważności, —  jeżeli miało być 
orzeczeniem kończącem postępowanie, nie kończy go, skoro nie w ywiera skutków 
praw nych; stąd  konsekwencja, że „sen ten tia  nu lla” nie może się stać nigdy ani ma- 
te rja ln ie , ani form alnie prawomocna, może wchodzić w  grę jedynie prawomocność 
pozorna. Pozornie prawom ocne orzeczenie bezwzględnie nieważne nie może być też 
wykonane, należy wykonanie przerwać, gdy tylko będzie spostrzeżona bezwzględna 
nieważność. Jedynym  skutkiem  prawnym , k tóry  odróżnia „sen ten tia  nu lla” od „sen
ten tia  non existens” je s t to, że bezwzględnie nieważne orzeczenie może być zaskar
żone celem uzyskania, w in teresie pewności obrotu prawnego, deklaracyjnego jeno 
(n ie konstytutyw nego!) orzeczenia, iż zachodzi bezwzględna nieważność; natom iast 
np. wyrok woźnego sądowego, jako pozbawiony niebezpieczeństwa w obrocie praw 
nym, naw et takiego skutku nie wywiera. Jednakże niezaskarżenie orzeczenia bez
względnie nieważnego nie nadaje takiem u orzeczeniu skuteczności praw nej (mimo, 
że pozór prawomocności nie będzie usun ię ty ), naw et gdyby kasację błędnie oddalono 
(SN  21 grudnia 1933 3 K. 622/33, Gaz. Sąd. W arsz. 1934, str. 610).

Istnienie bezwzględnej nieważności p rzy jm uje się także w tych systemach 
praw nych, k tóre o niej wyraźnie nie w spom inają (p. np. proc. kar. niem. i wyrok 
Sądu Rzeszy w Lipsku, k tó ry  mówi o orzeczeniu „m it absoluter und unheilbarer 
N ichtigkeit b eh a fte t” , t. 40, str. 273; p. też znakom ite wywody prof. Belinga w jego 
R eichsstrafprozessrecht r. 1928, str. 201 i n., dalej Loewe - Rosenberg Kom. do niem. 
proc. kar. wyd. 15, str. 359; w lite ra tu rze  polskiej p. artykuł H ausw irta i Popowera 
p. t. „Czynności procesowe” w Encykl. praw a karn . pod red. prof. W. Makowskiego 
str. 228 i n .) .

Bliżej bezwzględną nieważnością zajmować się obecnie nie mogę, bowiem czy
telnik mógłby słusznie zarzucić, że bliższe omawianie tego zagadnienia należy p rze
dewszystkiem do dziedziny praw a procesowego powszechnego. Ograniczam się tedy 
jeszcze tylko do kilku uwag.

Polskie prawo procesowe trak tu je  w yraźnie o bezwzględnej nieważności 
(a r t. 12, 13, 14, 501 k. p. c., 520, 539 k. p. k .) , a orzecznictwo liczy się z tym  sta
nem  rzeczy (SN  Nr. 2/31 urz. Zbioru i inne orzeczenia Izby K a rn e j) ; p. też uzasad
nienie p ro jek tu  k. p. k. (Kom. Kodyf. wyd. urzęd. s tr. 616 i n .) . Orzecznictwo są
dowe stanęło na stanowisku, że wypadki t. zw. bezwzględnej nieważności nie są 
w ustaw ie w yczerpująco wyliczone. Chociaż można mieć wątpliwości co do tego 
(orzecz. składu 7 SN Nr. 10/30 urz. Z b io ru ), czy wyrokowanie n a  podstawie dawnej 
ustaw y procesowej pociąga za sobą zawsze bezwzględną nieważność (p. glosa w OSP 
IX  533), to  jednak  powołane orzeczenie posiada szczególną doniosłość dlatego, że 
wypowiedziało po raz pierwszy słuszną zasadę, iż k. p. k. nie trak tu je  wypadków bez
względnej nieważności w yczerpująco. W  związku z powyższem orzeczeniem posta
nowienie SN z 9 grudnia 1932 (N r. 44/33 urz. Zbioru) głosi słuszną tezę, iż wyrok, 
obrażający zasadę „ne bis in idem”, je s t bezwzględnie nieważny, chociaż o takim  
wypadku k. p. k. nie w spom ina; p. też OSP X III 85 ).
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Sądzę, iż do tych w yraźnie niewymienionych wypadków bezwzględnej nieważ
ności należy zaliczyć także (nasz) wypadek, gdy skazano „oskarżonego” , nie m ają
cego zdolności być stroną w postępowaniu karnem . W tym  względzie powołać się 
można na tak ą  powagę jak  prof. Beling (o. c. str. 209), który , pisząc o bezwzględnej 
nieważności, zaznacza: „ ... Dahin gehoren ... U rteile gegen n icht parte ifah ige We- 
sen ...” , n a  str. 126 i 127 pisze „.... sind parte iunfah ig  alle W esen von denen sicher 
ist ... dass sie nach den Bestim mungen des m ateriellen  S trafrech ts n icht s tra fb a r  sein 
k o n n e n ....” , wreszcie wymienia „juristische P ersonen”. Znowu nie mogę omawiać 
(przyznaję —  dość spornych i n ieraz mało uchwytnych) kryterjów , w edług jakich 
oceniać należy pytanie, kiedy, poza wypadkami w yraźnie w ustaw ie wymienionemi, 
wchodzi w grę bezwzględna nieważność. Odsyłając czytelnika do powołanego wyżej 
piśm iennictwa prawniczego, sądzę, iż tak  zachodząca często niewykonalność orze
czenia w stosunku do osoby praw nej (aresz t zastępczy —  art. 552 k. p. k .) , jak  
i okoliczność, że zachodzi jeszcze jaskraw sze uchybienie niż te , o których ustaw a wy
raźnie wspomina (a r t. 12, 13 i inne k. p. k .) , nakazują przyjąć, iż skazanie kogoś, 
a raczej czegoś, co nie posiada zdolności być stroną w procesie karnym , uzasadnia 
bezwzględną nieważność. Czyż nie byłoby bezwzględnie nieważne orzeczenie skazu
jące na karę zwierzę, drzewo i t. p.? Osoba praw na je s t tylko o ty le w szczęśliwszem 
położeniu, iż jako personifikacja może objawić wolę swą (sprzeciw , skarga) przez 
swe organa, będące osobami fizycznemi (przy przedm iotach mogłaby może wchodzić 
w  grę skarga właściciela, którego praw  dotknęłoby orzeczenie). Nadmienić jeszcze 
można, że sam a wykonalność nie je s t decydująca (por. wypadek bezwzględnej nie
ważności w razie skazania np. na wbicie na pal człowieka lub powieszenie 5-letniego 
„delinkw enta” ).

Czy rzecz przedstaw ia się inaczej, gdy orzekają władze karno-adm inistracyjne 
lub karno-skarbow e?

Sądzę, że nie, że tak  ogólna te o rja  praw a procesowego, jak  i analogja z tem, 
co należałoby ew entualnie wydedukować na tle  k. p. k., przem awia za przyjęciem  
w naszym w ypadku „nullitas absoluta” orzeczenia karnego władzy skarbowej.

O ile zaś chodzi o postępowanie przed NTA, ośmielam się wyrazić pogląd n a
stępujący:

Okoliczność, że w przepisach o postępowaniu przed NTA (poz. 806/32 Dz. 
U st.), jak  zresztą w w ielu procedurach, brak w yraźnej wzmianki o bezwzględnej nie
ważności, nie świadczy jeszcze o tem , aby zagadnienie to nie istn iało ; należy ono ra 
czej do tych doniosłych a ukrytych zagadnień, o których pisze w przedmowie do swe
go (wyżej powołanego) pomnikowego dzieła prof. Beling w słowach: „G erade das 
was n icht im Gesetz steh t ist die H auptsache”. Także w postępowaniu przed NTA 
nie należy orzeczenia bezwzględnie nieważnego uchylać z mocą konstytutyw ną (SN 
Nr. 2/31 urz. Z bioru), należy zatem  obmyśleć form ę deklaracyjnego stw ierdzenia 
bezwzględnej nieważności. Nie można też właściwie rozpatryw ać zarzutów , zaw ar
tych w skardze na tak ie orzeczenie założonej, skoro trzeba je  traktow ać jako pozba
wione zamierzonych skutków praw nych; jedyny zarzut, u legający rozpoznaniu, to 
zarzu t bezwzględnej nieważności, przyjąw szy, że brak  danych ku tem u, by nie dopu
ścić skargi w celu w ydania deklaracyjnego orzeczenia przez NTA bezwzględnej nie
ważności. Z resztą w  razie skargi, bezwzględną nieważność należy zawsze, naw et 
z urzędu, uwzględnić, chociażby zarzu tu  takiego nie podniesiono, skoro z n a tu ry  rze
czy wynika, że tylko względnie nieważne orzeczenie może być podstawą norm alnego 
postępow ania kasacyjnego.

A rt. 56 rozporządzenia o NTA stanowi, że T rybunał w każdym stanie sprawy 
bierze z u r z ę d u  pod rozwagę, czy nie zachodzi b rak  zdolności procesowej. Pp-
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jęcie zdolności procesowej może obejmować tak  zdolność być stroną w procesie (zdol
ność sądowa, P arte ifah ig k e it) , jak  również zdolność do osobistego działania w pro
cesie. Tak przedstaw ia się spraw a według art. 63 k. p. c. („W prow adzenie do pro
cedury cywilnej polskiej pojęcia »zdolność sądowa« nie je s t koniecznem. W ystarczy 
pojęcie zdolności procesowej, k tó ra  je s t uprzym iotnieniem  zdolności sądowej” —  
uzasadnienie Kom. Kodyf. sek. post. cyw. t. I zesz. 1 i 2 str. 52 ), przepis zaś 
art. 53 rozporządzenia o NTA odsyła właśnie pod tym  względem do k. p. c.

Gdyby tak  należało rozumieć art. 56 rozporządzenia o NTA, to z mocy w yraź
nego przepisu trzebaby, naw et gdyby brak zdolności procesowej nie uzasadniał bez
względnej nieważności, zwrócić uwagę na to, iż zachodzi b rak  owej zdolności (w  zna
czeniu zdolności być stroną) w postępowaniu karno-skarbowem , k tóre je s t przed
miotem  kontroli ze strony NTA, i traktow ać sprawę tak  samo, jakby  zarzu t tak i był 
w skardze zawarty.

W yłania się zatem  pytanie, czy zaskarżone orzeczenie nie powinno było być 
uchylone (a r t. 84 rozporządzenia o N T A ), jeżeli się przyjm ie, że form y uznania 
orzeczenia za nieważne z mocy samego praw a rozporządzenie o NTA nie wymienia, 
zaczem operować należy „uchyleniem ”. Chociaż —  jak  sądzę —  możnaby do orzecze
nia karno-skarbowego zastosować analogję z k. p. k. i orzec tylko, iż orzeczenie jest 
nieważne z mocy samego p raw a; jednakże byłoby ew entualnie możliwe także „uchy
lenie” wszakże z wyraźnem  zaznaczeniem, iż owo „uchylenie” ma charak ter tylko 
deklaracyjny, nie konstytutyw ny (np. „uchyla jako nieważne z mocy samego praw a”, 
t. zn. nie dopiero z mocy orzeczenia kasacyjnego).

S ta n is ła w  Ś l iw iń sk i

9 0 3 .

D A N I N A  L A S O W A .

O d p o w ied zia ln o ść  n a b y w c y  m ajątku ziem skiego za daninę, 
w ym ierzo n ą  poprzedniem u w łaśc ic ie lo w i.

W przypadkach przejścia własności lasów po dniu 31 sierpnia 
1923 w inne ręce nabywca lasu odpowiada za daninę tylko wtedy, 
o ile w nabytym lesie mieszczą się w chwili nabycia drzewostany 
z etatów rębnych 1923/24 do 1932/33, przyczem odpowiedzialność ta 
ogranicza się do wysokości 30% masy drzewa użytkowego z nabytych 
drzewostanów miarodajnego dziesięciolecia.

W yrok NTA z 8 października 1934 1. re j. 4806/29 w sprawie Dr. Okta
wa Hlawatego we Lwowie przeciw  Lwowskiemu Urzędowi W ojewódz

kiemu w przedmiocie daniny lasowej.

. . .  Przedmiotem sporu jest kwestja prawna, czy nabywca m a ją t
ku ziemskiego, w którego skład wchodzą lasy, z których drzewostanów 
wymierzono poprzedniemu właścicielowi daninę lasową, odpowiada 
na podstawie przepisów ustawy z 6 lipca 1923 o poborze daniny la
sowej poz. 676 Dz. Ust. za daninę wymierzoną, a nieściągniętą od 
poprzedniego właściciela. W ładza pozwana w zaskarżonem orzecze
niu rozstrzygnęła sporną kweetję w sensie pozytywnym i stanowiska
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swego broni również w odpowiedzi na skargę, przyczem odpowie
dzialność skarżącego za daninę lasową, wymierzoną M. Gawiakowi, 
opiera na przepisie art. 2 ustawy o poborze danihy lasowej.

Powyższego stanowiska w ładzy  (pozwanej NTA nie mógł uznać 
za trafne . Z przepisów powołanej wyżej ustawy o poborze daniny 
lasowej, a w szczególności z art. 2 te jże  ustawy, wynika, że daninie 
lasowej podlegają  właściciele lasów, których obszar p rzekracza 50 ha. 
ściślej obowiązek uiszczenia daniny lasowej określają przepisy art. 3 
ustawy w związku z przepisami § 2 rozp. wykon. Z przepisów tych 
wynika, że tylko tacy  właściciele lasów podlegają daninie lasowej, 
których lasy zaw ierają  drzewostany rębne w okresie la t  1923/24 do 
1932/33. W  myśl art. 16 ;tejże ustawy, dla oceny obowiązku uiszcze
nia daniny lasowej, a więc dla oceny, kto jest obowiązany uiścić 
daninę i w jak ie j  wysokości, m iarodajny  je s t  s tan  w dniu wejścia 
w życie ustawy, t. j. w dniu 31 sierpnia 1923. Jedyny w yjątek  od tej 
zasady zaw iera przepis art. 5 ust. 2 ustawy, w edług którego daninie 
lasowej w postaci ekwiwalentu gotówkowego podlegają również wła
ściciele lasów, którzy nałożonego ustawą z 28 luteigo 1919 poz. 229 
Dz. Pr. kontyngentu drzewa budulcowego nie oddali, a w międzycza
sie zdążyli masę drzewną sprzedać. Innych wyjątków w sprawie obo
wiązku uiszczania daniny lasowej ustawa nie zawiera. Na podstawie 
przytoczonych wyżej przepisów prawnych należało uznać, że zasad
niczo do uiszczenia daniny lasowej są obowiązane osoby, które były 
właścicielami lasów w dniu 31 sierpnia 1923, o ile ich lasy zawierały 
e taty  rębne, przypadające do cięcia w okresie la t 1923/24 do 1932/33. 
Kwestję odpowiedzialności za daninę lasową, w przypadkach prze j
ścia po tym dniu drzewostanów w inne ręce, normuje § 4 rozp. wykon, 
do te jże  ustawy, który postanawia, że w razie poizbycia przez wła
ściciela lasu drzewa użytkowego iz etatów rębnych 1923/24 do 1932/33 
w całości lub częściowo, danina lasowa obciąża nabywcę tegoż drze
w a w odpowiedniej części. Przepis ten znajduje  oparcie w postano
wieniach art.  2 ustawy o: daninie lasowej. Postanowienia te jednak 
nie upraw niają  do formułowania wniosku o dalej idącej odpowiedzial
ności za daninę, aniżeli to zostało ujęte w § 4 rozp. wykon. Należy 
zatem przyjąć, że w przypadkach przejśc ia własności lasów (drze
wostanów i ziemi) po dniu 31 sierpnia 1923 w inne ręce nabywca la
su odpowiada za daninę tylko wtedy, o ile w nabytym lesie mieszczą 
się w chwili nabycia drzewostany z etatów rębnych 1923/24 do 1932/33, 
przyczem odpowiedzialność ta  ogranicza się do wysokości 30% m a
sy drzew a użytkowego z  nabytych drzewostanów miarodajnego dzie
sięciolecia. . . .
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W  orzeczeniu powyższem NTA, nie przyjm ując bezwarunkowej odpowiedzial
ności nabywcy lasu za daninę lasową, k tó rej poprzedni właściciel m ajątku leśnego 
nie uiścił, oparł się na przepisach a rt. 2 ustaw y z 6 lipca 1923 o poborze daniny la- 
sowej oraz § 4 ust. 2 rozporządzenia wykonawczego z 25 w rześnia 1923, k tóre nie 
przew idują rzeczowej odpowiedzialności m ajątku  leśnego za daninę lasową. Odpo
wiedzialność nabywcy NTA ograniczył do przypadków z a rt. 5 ust. 2 ustawy o dani
n ie lasowej tudzież do przypadku, gdy w nabytym  lesie mieszczą się w chwili naby
cia drzew ostany z etatów  rębnych 1923/24 do 1932/33.

Tę sam ą kw estję p raw ną rozpoznawał także SN w orzeczeniu z 8 lutego 1933, 
ogłoszonem w OPA pod Nr. 266/33. SN nie mógł wprawdzie kw estji te j rozstrzygnąć 
jako  kw estji sam oistnej, gdyż obowiązek uiszczenia daniny lasowej je s t n a tu ry  pu
bliczno - praw nej, skutkiem  czego tak  o oznaczeniu osoby płatnika, jak  i o wysokości 
należnej lub zaległej daniny orzekać mogą tylko władze adm inistracyjne, a nie sądy 
powszechne. SN musiał jednak zająć się tą  kw estją jako kw estją w stępną dla rozpo
znania wniosku nabywcy lasu o w ykreślenie zaprenotow anego w księdze gruntow ej 
praw a zastaw u dla daniny lasowej. SN przy ją ł na zasadzie § 1409 austr. ustawy cy
w ilnej odpowiedzialność nabywcy m ajątku  leśnego za zaległą daninę, wyszedł bowiem 
z założenia, że ten , kto w r. 1928 nabył m ajątek  leśny, o możności istnienia zaległo
ści z ty tu łu  daniny lasowej wiedzieć musi. W samem więc przejściu praw a własno
ści do m ajątku  leśnego SN nie dopatrzył się w ystarczającego ty tu łu  prawnego do wy
kreślenia zaprenotowanego praw a zastawu dla daniny lasowej, a płatn ik  nie przed
staw ił sądowi zgody władzy adm inistracyjnej na w ykreślenie praw a zastawu. Odmo
wa tego w ykreślenia przez sąd powszechny nie uwłacza jednak w niczem praw u p ła t
nika dochodzenia przed właściwemi władzam i adm inistracyjnem i b raku  swej odpowie
dzialności za daninę lasową.

Mimo to wydawaćby się mogło, iż pomiędzy orzecznictwem NTA i orzecznic
tw em  SN w zakresie odpowiedzialności nabywcy m ajątku  leśnego za zaległą daninę 
lasową pow stała rozbieżność. Pogląd tak i byłby atoli przedwczesny, gdyż nie je s t 
bynajm niej stwierdzone, że SN i NTA rozpoznawały sprawę na podstawie identycz
nych ustaleń faktycznych oraz identycznych wywodów stron n a tu ry  praw nej. Z orze
czenia NTA nie je s t jnianowicie widoczne, iżby w sprawie, rozpoznawanej przez 
NTA, odpowiedzialność nabywcy lasu była oparta  także na przepisach § 1409 austr. 
kod. cyw. Oparcie zaś te j odpowiedzialności na § 1409 wymagałoby uprzedniego, 
ustalenia faktycznego, że nabywca lasu w chwili przejęcia lasu o zaległościach w da
ninie lasowej wiedział lub wiedzieć musiał. Jeżeli zaś odpowiedzialność nabywcy nie 
była ani w postępowaniu adm inistracyjnem  ani w postępowaniu przed NTA n a  tym  
fakcie oparta , to  NTA nie m iał obowiązku badać sprawy ze stanow iska § 1409 austr. 
kod. cyw., albowiem NTA w edług art. 83 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. U st. rozpoznawać ma sprawę tylko w granicach 
skargi, a  skarga powinna w tym  celu obejmować dokładne oznaczenie powodów za
skarżenia (a r t. 58 p. 4 rozporządzenia z 27 października 1932), poza granice zaś wy
wodów skargi oraz wywodów odpowiedzi na skargę NTA wyjść nie byłby obowiązany.

Przepis ostatniego zdania art. 10 ustawy z 6 lipca 1923 o po
borze daniny lasowej poz. 676 Dz. Ust., określający sposób zwrotu

W ł. D bałow ski

904.

D A N IN A  LASO W A.

dan in y laso w e j.
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nadpłat, nie ma zastosowania w przypadku, gdy osoba, której pier
wotnie wymierzono daninę lasową i na pokrycie tej daniny sprzedano 
drzewo w drodze licytacji, zostaje następnie uznana za wolną od obo
wiązku płacenia daniny.

W yrok NTA z 12 października 1934 1. rej. 766/31 w sprawie Izaaka
Engelm ana przeciw  M inisterstw u Robót Publ. w przedmiocie daniny

lasowej.

Starostwo w Wołkowysku orzeczeniem z 15 października 1926 
wymierzyło Izaakowi Engelmanowi, jako  właścicielowi drzewostanów 
w Chrustowie, daninę lasiową w ilości 2.632,5 m 3 drzeiwa sosnowego 
i świerkowego. Realizując daninę lasową, władze sprzedały z licy
tacji 2.250,77 m3 drzewa za cenę 41.559,09 zł. Na skutek wyroku 
NTA z 17 października 1930 1. rej. 1113/27, którym zostało uchylone 
ze względów formalnych orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego w Bia
łymstoku, wydane na odwołanie Engelmana od wymiaru daniny la
sowej, Urząd ten, rozpatru jąc  ponownie powyższe odwołanie, orze
czeniem z 11 kwietnia 1931 uchylił wymiar daniny, jako niezgodny 
z ustawą. Równocześnie U rząd W ojewódzki zarządził  zwrot Engel
manowi równowartości drzewa pobranego na daninę lasową w kwocie
23.996.34 zł. Od orzeczenia Urzędu Wojewódzkiego, w części doty
czącej zwrotu tylko sumy 23.996,34 zł, wniósł Engelman odwołanie 
do Ministerstwa Robót Publ., w którem zarzucał, że wobec stwier
dzenia, iż nie był obowiązany do uiszczenia daniny lasowej, zwrotowi 
podlega nie równowartość pobranego na daninę drzewa, lecz cała 
kwota 41.559,09 zł, uzyskana z licytacyjnej sprzedaży tego drzewa. . . . 
Ministerstwo Robót Publ. nie uwzględniło powyższego odwołania, opie
ra jąc  się na postanowieniach art. 10 ustawy z 6 lipca 1923 poz. 676 
Dz. U s t . . . .

W  skardze, wniesionej do NTA na powyższe orzeczenie-, skar
żący pow tarza zarzut odwołania co do niesłusznego zwrotu sumy
23.996.34 zł zamiast całej sumy 41.559,09 zł, uzyskanej z licytacyj
nej sprzedaży drzewa, pobranego tytułem daniny. . . .

Bezspornem je s t  w rozpoznawanej sprawie, że skarżący wogóle 
nie podlegał obowiązkowi płacenia daniny lasowej. Zostało to stwier
dzone orzeczeniem Urzędu W  oj ew ó dz-k i e go w Białymstoku z 11 kwiet
nia 1931. W ładza pozwana, opierając się na przepisie art. 10 zdanie 
ostatnie ustawy z 6 lipca 1923 o poborze daniny lasowej poz. 676 
Dz. Ust., stanęła na stanowisku, że mimo braku obowiązku płacenia 
daniny lasowej, skarżącemu należy się tylko zw ro t równowartości 
drzew a w naturze, sprzedanego w drodze licytacji na pokrycie te j 
daniny, a nie cała cena z a  drzewo, uzyskana przy jego licytacyjnej
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sprzedaży. Powyższego stanowiska w ładzy pozwanej NTA nie mógł 
uznać za trafne . Powołany wyżej przepis art. 10 ustawy postanawia, 
że „o ile na skutek odwołania zostanie danina zmniejszona, Rząd 
winien płacić ceny targow e za  ilości drzewa, pobrane ponad nałożoną 
daninę, według cen w dniu płacenia” . Z treści tego przepisu wynika, 
że dotyczy on tylko płatników daniny lasowej, w szczególności osób, 
którym danina w drodze odwołania została zmniejszona, natomiast 
wcale nie normuje przypadków, gdy osoba, której pierwotnie wy
mierzono daninę lasową, zostaje1 zwolniona od obowiązku jej płace
nia, czyli gdy okaże się, że zupełnie niie należała prawnie do płatni
ków daniny. W  związku z, powyższem należało uznać, że przepis 
zdania ostatniego art. 10  ustawy o poborze daniny lasowej nie ma 
zastosowania w przypadku, gdy osoba, której pierwotnie wymierzo
no daninę lasową i na pokrycie tej daniny sprzedano drzewo w dro
dze licytacji, zostaje następnie uznana za wolną od obowiązku pła
cenia daniny. Wobec tego, że ustawa o daninie także w innych przepi
sach tego przypadku nie: normuje, należało zgodnie z ogólnemi za
sadami prawnemi uznać, że w tych przypadkach osobie, którą zwol
niono od obowiązku płacenia daniny lasowej, przysługuje prawo do 
żądania zwrotu całej sumy, uzyskanej z licytacyjnej sprzedaży drze
wa, pobranego na pokrycie nienależnej daniny la so w e j. . . .

905.

D A N IN A  LASO W A.

U sta w a  o zaopatrzeniu ludności w  d rzew o  b u d u lcow e
i o p a lo w e.

Ustawa sejmowa z 28 lutego 1919 w przedmiocie zaopatrzenia 
ludności w drzewo budulcowe i opałowe poz. 229 Dz. Pr. uchylona 
została w zakresie obowiązku dostarczania drzewa budulcowego przez 
ustawę z 6 lipca 1923 o poborze daniny lasowej na cele odbudowy 
kraju poz. 676 Dz. Ust. w  związku z ustawą z 6 maja 1924 o pomocy 
państwowej na odbudowę budynków, zniszczonych lub uszkodzonych 
wskutek działań wojennych poz. 492 Dz. Ust., natomiast w zakresie 
dostarczania drzewa opałowego dopiero przez ustawę z 25 lutego 
1932 poz. 232 Dz. Ust.

Warunkiem zajęcia drzewa opałowego było m. i. stwierdzenie 
przez w ładze administracyjne w trybie § 5 rozporządzenia z 1 lute
go 1924 poz. 140 Dz. Ust. potrzeby drzewa i niemożności zaspo
kojenia tej potrzeby bez pomocy Państwa; brak tego stwierdzenia 
stanowi wadliwość postępowania, którą NTA uwzględnia z urzędu.
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W yrok NTA z 19 lutego 1934 1. rej. 2867/30 w spraw ie Maurycego 
Zamoyskiego przeciw W ojewodzie Lubelskiemu w przedmiocie zajęcia 
przez Starostw o w Tomaszowie drzewa opałowego w okresie zimowym 
1929/30 w lasach nadleśnictw a Tomaszów O rdynacji Zamoyskiej dla 

szkół i zakładów użyteczności publicznej.

906.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

O dgraniczenie d z ie rż a w y  od sprzedaży.

Kontrakt, według którego nieruchomość zostaje „oddana 
w dzierżawę", a „czynsz" —  zapłacony zgóry za cały czas trwania 
„dzierżawy" w kwocie tej samej, na jaką strony oceniły wartość nie
ruchomości —  ma być zwrócony „dzierżawcy" w  razie zniesienia 
stosunku „dzierżawnego" przed upływem czasu „dzierżawy", należy 
uważać za sprzedaż z zastrzeżeniem odsprzedaży.

W yrok NTA z 20 czerwca 1934 1. re j. 1849/30 w sprawie Ludwika
A rninga w Dębowej Łące przeciw  Izbie Skarbowej w Grudziądzu

w przedmiocie opłaty stemplowej.

Aktem notarjalnym z 18 marca 1929 Erik M., pełnomocnik 
Augusta i Selmy małż. L., „wydzierżawił” Ludwikowi Amingowi nie
ruchomość „Duże Radowiska” w raz z wszystkiemi znajdującem i się
na nich budynkami na czas 30 lat, od dnia 18 m arca 1929, z tem,
że po upływie powyższego czasokresu kontrak t jest dalej ważny, aż 
jedna  z obu stron go wypowie z zastosowaniem ustawowego terminu 
wypowiedzenia (§ 1). W  akcie postanowiono dalej, że „ugoda” roz
poczyna się z dniem 18 marca 1929 i trw a przez trzydzieści la t i prze
dłuża się na ten sam czas, jeżeli nie nastąpi wypowiedzenie w rok 
przed upływem (§ 3). Czynsz „dzierżaw y” za cały je j czas wynosi 
10.000 doi., z czego 2.800 doi. mieli w ydzierżawiający otrzymać do 
dnia 1 m a ja  1929, zaś pokrycie reszty „czynszu” nastąpiło drogą prze
jęcia długu ( § 4 ) .  W ydzierżawca ponosi wszelkie obciążenia i podat
ki, wszystkie ubezpieczenia płatne od nieruchomości, ja k  również 
koszty utrzym ania; dzierżawca wyłoży dla niego te kwoty (§ 5). Po 
ukończeniu dzierżawy winien wydzierżawca zwrócić dzierżawcy 
wszelkie koszty, wyłożone dla gospodarstwa, jako nowe budowle, re
peracje  i t. p„ oraz wszystkie podatki, dla niego zapłacone (§ 6 ). 
W  razie zniesienia stosunku dzierżawnego przed upływem czasu 
dzierżawy z jakiegokolwiek powodu, wydzierżawca obowiązany jest 
do zwrotu otrzymanej kwoty dzierżawy (§ 7). Zwrot m a nastąpić 
w ten sposób, że dzierżawca otrzyma zwrócone wyłożone kwoty peł
nowartościowe w dolarach (§ 8 ). W ydzierżawca i dzierżawca są
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zgodni ze sobą, że dzierżawca je s t  uprawniony wydzierżawić nieru
chomość na podstawie pełnomocnictwa, które mu się jeszcze udzieli, 
na swoją korzyść i w edług swej woli i obciążyć celem zabezpieczenia 
„swoich wydatków, to jest czynszu już zapłaconego i innych wyżej 
wymienionych pretensyj” (§ 9). Oddanie nieruchomości w posiadanie 
dzierżawcy już nastąpiło (§ 10). W edług § 11 wydzierżawiający 
i dzierżawca są zgodni w tem, „że wartość nieruchomości wynosi przy 
dzisiejszem wydzierżawieniu 10.000 doi.” (§ 11). Wkońcu uzupełniły 
strony zaw artą  umowę tem, że postanowienie je j § 5 co do wyłoże
nia tam  powołanych świadczeń przez dzierżawcę, należy rozumieć 
w ten  sposób, iż dzierżawca ma obowiązek w  miarę płatności odnośne 
w § 5 powołane świadczenia uiścić i nie ma praw a ich zwrotu żądać, 
ja k  jedynie w tym wypadku, gdyby umowę dzierżawną przedwcześnie 
uchylono.

Od powyższego kontraktu wymierzono Arningowi nakazem  p ła t
niczym, na zasadzie art. 6, 52 i 58 u.o.s. oraz § 133 niem. kod. cyw., 
opłatę stemplową w edług stawki 4% , potrącając kwotę opłaty stem
plowej (z 1 0 % dodatkiem), wymierzonej i pobranej przez notarju- 
sza, przy sporządzeniu aktu, z zastosowaniem stawki 1 %.

W  odwołaniu, wniesionem od wymiaru, zarzucono, iż w ładza 
błędnie uznała umowę z 18 marca 1929 Iza kontrak t kupna-sprzeda
ży, skoro wola stron była skierowana na zawarcie umowy dzierżawy 
i skoro zaw arta  umowa nie może stanowić pra/wnej podstawy do prze
niesienia praw własności nieruchomości na odwołującego się, wobec 
braku istotnych wymogów, które zawierać musi a k t  zbycia.

Odwołania powyższego Izba Skarbowa w Grudziądzu orzecze
niem z 14 grudnia 1929 nie uwzględniła, zauw ażając  na zarzuty  od
wołania, iż kontrak t z 18 m arca 1929 wedle swej treści przedstawia 
się jako umowa o przeniesienie własności nieruchomości, gdyż z t re 
ści jego wynika, że wolą kontrahentów było zbycie oraz nabycie 
własności danej nieruchomości. Orzeczenie, opierając się na postano
wieniach kontraktu, ustaliło, że rzekom a umowa dzierżawy jest czyn
nością pozorną, która ukrywa inną czynność prawną, t. j .  kontrakt 
kupna-sprzedaży, że zatem wymiar opłaty stemplowej od tej umowy 
jako od umowy kupna-sprzedaży, jest prawnie uzasadniony w art. 6 
u. o. s. . . .

NTA rozważył, co następuje:
W edług art. 52 u.o.s. (powołanego w nakazie płatniczym) opła

cie stemplowej w edług rozdziału te jże ustawy o pismach, tyczących 
się przejścia własności rzeczy nieruchomych, podlegają pisma, stwier
dzające umowę o nabycie nieruchomości. W edług art. 6 wspomnianej 
ustawy (powołanego w nakazie płatniczym i w zaskarżonem orzecze
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niu), opłatę stemplową, oblicza się stosownie do rodzaju czynności 
prawnej, którą stw ierdza p ism o; nazwa, niezgodna z treścią, nie ma 
znaczenia.

W  przypadku, będącym przedmiotem skargi, strony skonstruo
wały umowę z 18 m arca 1929 jako kontrak t dzierżawy. W ładza, 
przystępując do oceny treści kontraktu, wzięła jednak  pod uwagę, że 
wspomniana umowa w postanowieniach swych zawiera oświadczenia, 
wskazujące, iż stwierdza ona inny rodzaj czynności prawnej, niż 
dzierżawę. W  szczególności w kontrakcie ustalono, że „w razie znie
sienia stosunku dzierżawnego przed upływem czasu dzierżawy z j a 
kiegokolwiek powodu, w ydzierżawca obowiązany je s t  do zwrotu 
otrzymanej kwoty dzierżaw y” (§ 7). Zauważyć należy, że „czynsz 
dzierżaw y” ustanowiono w tej samej kwocie, na jak ą  oceniły strony 
wartość „wydzierżawionej nieruchomości” . Jeśli tedy pozwana wła
dza, —  opierając się na postanowieniach kontraktu, a zwłaszcza je 
go § 7, i utznając słusznie, że postanowienie § 7 je s t  sprzeczne z isto
tą  dzierżawy, przy której czynsz dzierżawny jest świadczeniem bez- 
zwrotnem —  przyjęła, że wola stron, zawierających umowę, skiero
wana była nie na stworzenie stosunku dzierżawnego, lecz na nabycie 
przez Arninga nieruchomości, której umowa dotyczy, drogą kupna- 
sprzedaży (z 'zastrzeżeniem odsprzedaży za tę samą cenę) i że akt 
notarjalny z 18 marca 1929 ujawnia, ja k  wynika z jego treści (art. 6 
u.o.s.), uzgodnioną wolę stron, skierowaną na zawarcie umowy o na
bycie nieruchomości (art.  52 p. 1 u.o.s.), to Trybunał nie mógł się do
patrzeć w tej ocenie przez władzę rodzaju zdziałanej czynności praw
nej, ani sprzeczności ze stanem faktycznym, ani niezgodności 
z ustawą. . . .

907.

O P Ł A T Y  STEM PLO W E.

N ależyto ść  od w p isu  p r a w a  w łasn o śc i do księgi publicznej.

1) § 6 (1) ces. rozporządzenia z 28 sierpnia 1916 (austr. Dz. 
u. p. Nr. 281) przestał obowiązywać z dniem 1 stycznia 1927.

2) Do należytości wpisowej, przewidzianej w poz. 45 A. b. ta
ryfy należytościowej, nie ma być pobierany dodatek 25%-owy.

W yrok NTA z 20 lutego 1934 1. rej. 4409/31 w sprawie K aroliny
Frenklow ej w  Strzyżowie przeciw  Izbie Skarbowej w Krakowie 

w przedmiocie należytości od wpisu praw a własności.

Nakazem płatniczym z 26 listopada 1928 wymierzono skarżą
cej opłatę stemplową od uchwały Sądu Okręgowego w Jaśle z 6 li
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stopada 1928, którą zezwolono rua intabulację praw a własności real
ności lwh. 1878 gm. Jasło na rzecz skarżącej.

N akazem  płatniczym z 27 października 1980 wymierzono skar
żącej od wspomnianej uchwały sądowej dodatkową należytość z po
wołaniem się na rozporządzenie z 28 sierpnia 1916 i pkt. 45 A. b. 
austr. ustawy należytościow ej.. . .

Skarga zarzuca . .  . ,  iż wymiar dodatkowy, dokonany nakazem  
płatniczym z 27 października 1930, obejmujący 25% dodatek nad
zwyczajny, oparto na przepisie § 6 ( 1 ) ces. rozporządzenia z 28 sierp
nia 1916 (austr. Dz. u. p. Nr. 281), który atoli nie obowiązuje, jako 
uchylony przez ustawę o opłatach stemplowych z 1926 r.

W edług art.. 171 u .o .s . ,  z dniem wejścia w życie te j ustawy 
przesta ła obowiązywać m. i. austr. uistawa należytościowa z 9 lutego 
1850 (Dz. u. p. Nr. 50), o ile art. 172 i 173 nie zaw ierają  postano
wień odmiennych (art. 171 ust. 1 p. 2). W spomniany artykuł u.o.s. 
w dalszej swej treści w ust. 1 p. 24 stanowi, że z dniem, o którym 
mowa wyżej, przesta ją  obowiązywać wszystkie nowele do przepisów, 
przytoczonych w poprzedniej jego treści, z w yjątkiem wymienionych 
w art. 172 i 173. W ustępie zaś drugim art. 171 głosi, że nadto tracą  
moc obowiązującą z dniem wejścia w życie u. o. s. wszelkie inne prze
pisy dotychczasowe w przedmiotach unormowanych tą  ustawą.

Otóż wymiar dodatkowy oparto na przepisie § 6 ( 1 )  ces. rozpo
rządzenia  z 28 sierpnia 1916, według którego pobiera się do uiszcza
nej według poz. ta r .  45 A. b. ustawy z 13 grudnia 1862 11/2 % nale- 
żytości od wpisów nadzw yczajny państwowy dodatek w wysokości 
25% zwyczajnej należytości. Przepis powyższy, ja k  wynika z tytułu 
ces. rozporządzenia z 28 sierpnia 1916 („dotyczące zmiany niektó
rych przepisów o należytościach stemplowych i bezpośrednich” )- 
z tytułu działu B, obejmującego § 6, z tytułu § 6 i ze zdania końco
wego § 6 ( 1 ), przedstawia 1 się jako podwyższenie należytości od 
wpisów drogą znowelizowania ustawy należytościowej. Jako taki, 
omawiany przepis w myśl art. 171 tylko w tym razie nie podpadałby 
pod przepisy, uchylone z dniem wejścia u. o. s. w życie, gdyby za
chował moc obowiązującą na zasadzie art. 172 względnie art. 173 tej 
ustawy.

Pozwana w ładza opiera swe zapatrywanie, iż przepis, o którym 
mowa, nie został przez u. o. s. uchylony, na tem, iż ustawą tą  nie 
uchylono mocy obowiązującej przepisów, wymienionych w § 50 p. 9 
ces. rozporządzenia z 15 września 1915 o należytościach sądowych, 
lecz utrzymano je  w mocy (art. 173 ust. 1 p. 4), wobec czego „wszel
kie przepisy dotychczasowe o należytościach od wpisów hipotecznych 
nadal obowiązują” . Atoli to zapatryw anie pozwanej w ładzy uznać
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należy za nietrafne. Postanowienie bowiem § 50 p. 9 ces. rozporzą
dzenia z 15 września 1915, według którego pozostały nienaruszone 
przepisy o należytościach od wpisów do ksiąg gruntowych, mogło się 
odnosić jedynie do przepisów już istniejących, nie objęło więc nad
zwyczajnego dodatku, ustanowionego wszak normą praw ną później
szą, w ydaną po wejściu w życie ces. rozporządzenia z 15 września 
1915, mianowicie ces. rozporządzeniem z 28 sierpnia 1916. Gdy zaś 
i z innych postanowień art. 172 względnie 173 u. o. s. nie wynika, by 
przepis, dotyczący dodatku nadzwyczajnego, o którym mowa, zacho
wał moc obowiązującą po wejściu w życie u. o. s., należało uznać, 
iż 'pozwana władza, u trzym ując w mocy w zaskarżonem orzeczeniu 
wymiar dodatkowy, dokonany nakazem płatniczym z 27 październi
ka  1930, obciążyła stronę skarżącą  obowiązkiem bez podstawy 
p ra w n e j . . .  .

I. Z przyczyn, przytoczonych w uzasadnieniu wyroku, przem awiających za 
tem , że nie obowiązuje u s t .  1 § 6 ces. rozporządzenia z 28 sierpnia 1916, wy
nika, że przestał obowiązywać z dniem  1 stycznia 1927 również u s t .  2 pow. § 6. 
Zaczęły więc obowiązywać z dniem 1 stycznia 1927 p o n o w n i e  i są w mocy 
dotychczas te  przepisy, które obowiązywały przed wejściem w życie pow. ces. roz
porządzenia, o ile nie uległy zmianie po dniu 1 stycznia 1927. A zatem :

1) Co do należytości 1% % -ow ej od wpisu praw a własności, przewidzianej 
w poz. 45 A. b. ta ry fy  należytościowej, załączonej do ustaw y z 13 grudnia 1862 
(austr. Dz. u. p. Nr. 89 ), względnie od złożenia dokum entu sądowi celem nabycia 

własności nieruchomości, niewpisanej do księgi gruntow ej (§ 1 ces. rozporządzenia 
z 21 m aja 1916 austr. Dz. u. p. Nr. 151) —  których to należytości dotyczy u s t .  1 
pow. § 6 —  obowiązuje obecnie § 4 ustaw y z 18 czerwca 1901 (austr. Dz. u. p. 
Nr. 74), w myśl którego przy wymienionych należytościach nie m a być pobierany 
dodatek. Należy to tak  rozumieć, że nie ma być pobierany żaden dodatek, ustano
wiony przed dniem 1 stycznia 1927; ma więc być pobierany dodatek 10% -owy, 
k tóry  rozporządzeniem  M inistra Skarbu z 6 m arca 1931 poz. 138 Dz. Ust. został 
wprowadzony w  szczególności też co do opłat stemplowych; (według praw a austrja- 
ckiego o opłatach sądowych, którego szczątki —  dotyczące postępowania niespor
nego —  jeszcze obowiązują na obszarze b. dzielnicy austr., opłaty sądowe nie sta
nowią odrębnego system atu, leoz są rodzajem  „należytości stemplowych i bezpośred
nich” ; w ystępuje to  szczególnie jasno przy należytościach od wpisów do ksiąg pu
blicznych, k tóre są unorm owane w „tary fie  należytościowej” razem  z należytościami 
wszelkiego innego rodzaju, jako to : od kupna, od dzierżawy, od podań).

2) Co do należytości % % -owej, przewidzianej w poz. 45 B. a. pow. ta ry fy  
należytościowej z 1862 r. (k tó re j to  należytości dotyczy u s t. 2 § 6 pow. ces. roz
porządzenia z 1916 r.)  obowiązuje obecnie § 2 pow. ustaw y z 1862 r„  którym  zo
sta ł ustanowiony dodatek 2 5 % -owy. (Ten dodatek został na mocy ust. 2 § 6 ces. 
rozporządzenia z 1916 r. p o d w y ż s z o n y  na  50% . (Powołany § 2 ustaw y z 1862 r. 
nie je s t wprawdzie wymieniony w punkcie 4 § 50 ces. rozporządzenia z 15 w rześnia 
1915 austr. Dz. u. p. Nr. 279, k tóry  to punkt 4 wymienia przepisy ustaw y z 1862 r„  
pozostające w mocy, atoli ów § 2 mieści się w w yrażeniu „die V orschriften  iiber 
.die Gebiihren von grundbiicherlichen E in tragungen” , znajdującem  się w punkcie 9
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tegoż § 50). N adto ma być pobierany dodatek 10% -owy w myśl rozporządzenia 
m inisterjalnego z 6 m arca 1931.

II. Należytość w wysokości % % , wymieniona wyżej pod I. 2 ) , była pobie
ran a  przed dniem 1 stycznia 1927: a) na mocy powołanej (wyżej pod I. 2) po
zycji taryfow ej 45 B. a. oraz na mocy § 6 ustaw y z 18 czerwca 1901 (austr. Dz. 
u. p. Nr. 74) —  od hipotecznych wpisów praw  n a  r z e c z y  c u d z e j  (w  szcze
gólności praw a zastawu i p raw a u ży tkow an ia ); b) w niektórych przypadkach od 
wpisu praw a w ł a s n o ś c i ,  mianowicie na mocy art. 46 ustaw y z 29 m aja 1920 
poz. 299 Dz. Ust., k tóry  głosi: „Od wpisu praw a własności, dokonanego w księdze 
publicznej na podstawie ty tu łu  praw nego, podlegającego wymiarowi należytości 
spadkowej lub należytości od darowizn, pobiera się należytość nie według działu A 
pozycji 45 ta ry fy  z 13 grudnia 1862 r. (Dz. u. p. Nr. 89 ), lecz w edług działu B te jże 
pozycji oraz części 2 § 6 cesarskiego rozporządzenia z 28 sierpnia 1916 r. (Dz. u. p. 
Nr. 2 8 1 )” .

Pow. a rt. 46 jest nowelą do austr. ustaw y należytościowej. Przepis ten  nie 
je s t wymieniony w art. 172 i 173 u. o. s. ani w yraźnie ani w  sposób ogólnikowy 
(a rt. 172 u. o. s. wymienia a r t. 43, 44 i 45 pow. ustaw y z 1920 r .) .  Wobec tego 
w myśl uzasadnienia wyroku, którego dotyczy niniejsza glosa, a r t. 46 ustaw y z 1920 r. 
przestał obowiązywać z dniem 1 stycznia 1927 —  na mocy p. 24 a r t. 171 u. o. s., 
w związku z p. 2 tegoż artykułu . A zatem  obecnie od wpisu praw a własności, do
konanego w księdze publicznej na podstaw ie ty tu łu  praw nego, podlegającego wy
miarowi podatku spadkowego lub podatku od darowizn, ma być pobierana należy
tość wpisowa w wysokości 1% % w myśl poz. ta r. 45 A. b. —  z dodatkiem  10%-owym.

Ustawa z 22 lipca 1925 poz. 590 Dz. Ust., dotycząca całego obszaru pań
stw a i wobec tego nie będąca nowelą do austr. ustaw y należytościowej, obowiązuje 
nadal n a  obszarze b. dzielnicy austr., wobec czego i nadal wpisy w księgach pu
blicznych praw , w ynikających ze spadków i darowizn, wolnych od podatku spad
kowego względnie podatku od darowizn, są wolne od należytości wpisowej.

M inisterstwo Skarbu okólnikami z 25 w rześnia 1934 L. D. V. 31.202/5 i z 13 
października 1934 L. D. Y. 35.005/5 poleciło właściwym organom  podwładnym, aby 
stosowały zasady, podane wyżej pod I i II.

A chilles R osenkranz

908.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

P od atek  in w e sty c y jn y  — na ro b o ty  in w estycy jn e , które będą 
m usiały  b yć  prow ad zon e przez k ilk a  lat.

Okoliczność, iż roboty inwestycyjne prowadzone być mają przez 
kilka lat, nie daje podstawy do kwest jonowania legalności poboru 
podatku, jeśli statut pobór tego podatku ogranicza na ściśle określony 
okres czasu.

W yrok NTA z 8 października 1934 1. re j. 2297/32 w spraw ie Sabiny
Chigerowej we Lwowie przeciw  Urzędowi W ojewódzkiemu we Lwowie 

w przedmiocie w ym iaru podatku inwestycyjnego.

Skarżąca zarzuca w skardze obrazę art. 21 ustawy z 11 sierp
nia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych poz.
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747 Dz. Ust., ponieważ ... 3) ustawą wymagane czasowe ograniczenie 
podatku nie da się utrzymać z powodu konieczności kontynuowania 
robót drogowych także w następnych la tach; 4) podatek inwestycyj
ny ma zastąpić poprzednio uchwalony, a w trybie kasacyjnym za 
sprzeczny z ustawą uznany podatek drogowy. . . .

NTA nie uznał zarzutów skargi, streszczonych pod p. 3 i 4, za 
w ystarczające do uchylenia zaskarżonego orzeczenia.

Okoliczność, że roboty inwestycyjne, które przedmiotowo uza
sadniają pobór podatku inwestycyjnego, będą musiały być prowadzo
ne przez kilka lat, nie może płatnikowi służyć za dostateczną pod
stawę do kwestjonowania legalności poboru podatku inwestycyjnego 
pod kątem widzenia ustawowego w arunku ograniczenia poboru na 
czas ściśle określony, jeżeli w statucie, wprowadzającym  ten podatek, 
warunkowi temu uczyniono zadość.

Również nie może stanowić powodu do kwestjonowania podat
ku inwestycyjnego w ram ach art. 2 1  ust. 2 ustawy okoliczność, że po
datek ten został wprowadzony zamiast uchylonego podatku drogo
wego. . . .

909.

PO D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E. 

P o d atek  w y r ó w n a w c z y : G ru n ty  cerk iew n e.

Pod określenie „grunty duchowne", użyte w art. 1 ust. 1 ustawy 
z 20 marca 1931 o samoistnym podatku wyrównawczym dla gmin 
wiejskich poz. 172 Dz. Ust., podpadają także grunty cerkiewne, na
leżące do cerkwi prawosławnej.

W yrok NTA z 15 października 1934 I. re j. 7883/31 w sprawie W ołyń
skiego Konsystorza Duchownego w Krzem ieńcu przeciw  W ydziałowi Po
wiatowem u w Zdołbunowie w przedmiocie podatku wyrównawczego, wy

mierzonego p ara fji w  Wołoskowcach.

. . .  W  skardze Wołyński Konsystorz Duchowny Prawosławny 
wywodzi, że ustawa z 20 m arca 1931 o samoistnym podatku wyrów
nawczym poz. 172 Dz. Ust. nie obejmuje m ajątków  cerkiewnych, 
wobec czego m ajątki parafji  w Wołoskowcach podatkowi temu nie 
podlegają.

NTA rozważył, co n as tęp u je :
W edług art. 1 ustawy z 20 marca 1931 o samoistnym podatku 

wyrównawczym dla gmin wiejskich poz. 172 Dz. Ust., podatkowi te 
mu podlegają, m. i., grunty duchowne i klasztorne. Skarga wywodzi, 
że z treści art. 413,698 i 985 t. X cz. I Zbioru Praw  oraz z przepisów
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art. 432 —  442, 445 i 447 t. IX Zbioru Praw  wynika, że „cerkwie” 
stanowią odrębne podmioty prawne od klasztorów, wobec czego usta
wa z 20 marca 1931 nie może być stosowana do m ajątków  cerkiew
nych.

NTA nie uznał za potrzebne w konkretnym wypadku wdawać 
się w rozpoznawanie różnicy prawnej, ja k a  w myśl powołanych prze
pisów zachodzi między m ajątkam i cerkiewnemi i klasztornemi. Ba
danie tej różnicy byłoby może w tedy konieczne, gdyby ustawa z 20 
marca 1931 przewidywała opodatkowanie tylko gruntów klasztornych. 
Należy jednak  mieć na uwadze, że ustawa wymienia również grunty 
„duchowne” . Z zestawienia zaś terminów „duchowne” i „klasztorne” 
widoczne jest, że ustawa przez grunty „duchowne” rozumie wszel
kiego rodzaju grunty, należące do osób prawnych kościelnych, przez 
„klasztorne” — do osób prawnych zakonnych, a to bez różnicy co do 
tego, o jakie związki wyznaniowe chodzi, z ustawy tej bowiem, na
k ładającej na obywateli ciężary podatkowe, nie da się, wobec braku 
odmiennego wyraźnego postanowienia, wysnuć wniosek o rożnem t ra k 
towaniu pod względem obowiązku podatkowego związków religij
nych kościoła katolickiego i związków religijnych cerkwi prawo
sławnej.

Podstawę dla swej wykładni NTA zaczerpnął także z powoła
nia się art. 1 ustawy na art. XV konkordatu (poz. 501/25 Dz. Ust.), 
który, jak  widać z jego treści, również rozróżnia tylko dwie kategorje 
m ajątków —  m ajątek  osób prawnych kościelnych i m ajątek  osób 
prawnych zakonnych. Gdy więc termin „grunty duchowne”, użyty 
w art. 1 , obejmuje grunty kościelne w najobszerniejszem znaczeniu 
tego wyrazu —  uznać należało, że w ładza pozwana miała podstawę 
praw ną do zatwierdzenia podatku wyrównawczego, albowiem grunty 
cerkiewne cerkwi prawosławnej mieszczą się w pojęciu gruntów du
chownych.

Z powyższych względów NTA oddalił skargę, jako nieuzasad
nioną.

910.

P O D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E.

P o d atek  od p la c ó w  b u d o w lan ych : Uczestniczenie strony
w  dochodzeniach.

Współudział strony w dochodzeniach przez rzeczoznawców dla 
ustalenia podstaw wymiaru samoistnego gminnego podatku od placów  
budowlanych nie jest konieczny, o ile odnośny statut tego nie prze
widuje. (Teza).
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W yrok NTA z 14 m aja 1934 I. re j. 8560/31 w sprawie G abrjela H intza 
przeciw Przewodniczącem u W ydziału Powiatowego w W arszawie 
w przedmiocie wym iaru podatku gminnego od placów budowlanych

na r. 1931/32.

. .  .Skarga zarzuca dalej, że określenie wartości obiegowej placu 
drogą szacunku przez komisję gminną dotknięte jest istotną wadliwo
ścią postępowania, ponieważ nastąpiło, wbrew ogólnym zasadom po
stępowania administracyjnego, bez żadnego współdziałania ze strony 
skarżącego.

I temu zarzutowi Trybunał nie przyznał trafności. W  rozpatry
wanym wypadku chodzi o samoistny podatek od placów budowlanych 
i gruntów o charakterze budowlanym na rzecz gminy Skolimów — 
Konstancin, wprowadzony na podstawie art. 4 p. 5 ustawy z 11 sierp
nia 1923 statutem z 16 lutego 1928. Statu t ten stanowi przepisy mate- 
rjalne i formalne, dotyczące wprowadzonego nim podatku, a określa
jąc  tryb postępowania przy wymiarze podatku, powołuje komisje 
w celu spraw dzenia złożonych deklaracyj oraz postawienia wniosku 
co do wymiaru podatku, określa ich skład i ich uprawnienia, przewi
dując m. i. prawo dokonywania przez nie oględzin.

Otóż statut powyższy nie zawiera przepisów, któreby uzasad
niały iz punktu widzenia jego postanowień roszczenie strony skarżącej 
o udział w oszacowaniu. Roszczenie to nie znajduje również podsta
wy w przepisach rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 marca 1928
0 post. admin. poz. 341 Dz. Ust., mającego zastosowanie przy wymia
rze podatków komunalnych, ja k  to już bowiem Trybunał w wyroku 
z 9 m arca 1932 1. rej. 1709/30 i 1710/30 *) orzekł i uzasadnił, z przepi
sów art. 65 i 66 tego rozporządzenia, dotyczących badania stanu fak 
tycznego przez władzę zapomocą biegłych i oględzin, nie wynika dla 
władzy obowiązek wzywania stron do uczestniczenia w oględzinach
1 badaniu biegłych, ani też obowiązek przesyłania stronom odpisu opi- 
nji biegłych. W prawdzie zaś Trybunał w wyroku z 30 stycznia 1933 
1. rej. 9385/31 w sprawie Zofji Jankowskiej w W arszawie przeciw Mi
nisterstwu Spraw Wewn. w przedmiocie wymiaru państwowego i ko
munalnego podatku od placów budowlanych 2) stanął na stanowisku, 
że niedanie podatnikowi możności uczestniczenia w oględzinach pla
cu (którego zwolnienia od podatku domaga się, jako zajętego pod 
sad), stanowi wadliwość postępowania, atoli stanowisko to, oparte 
w wyroku na stałej judykaturze  NTA w kwestji procedury wymiaro
wej w sprawach podatków państwowych, zajęte zostało w odniesieniu

U OPA 91/32.
2) OPA 192/33.
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do wymiaru państwowego podatku od placów budowlanych, do któ
rego przepisy rozdz. III — XVI rozporządzenia o post. admin. w myśl 
art. 1 1 2  p. b) tego rozporządzenia nie m ają  zastosowania, i w odnie
sieniu do takiegoż podatku komunalnego, jako ustalonego w jednoli- 
tem postępowaniu z podatkiem państwowym. W rozpatrywanym atoli 
w ypadku idzie, jak  wyżej przedstawiono, o samoistny podatek gmin
ny od placów budowlanych, wymierzony w odrębnem postępowaniu.

Z powyższych przyczyn NTA oddalił skargę, jako nieuzasad
nioną.

W yrok powyższy pow tarza tezę, że udział strony  w czynnościach ustalenio- 
wych władzy na podstawie przepisów rozporządzenia o post. admin. nie je s t niezbędny.

W niosek ten, jak  i w poprzednich wypadkach, wyprowadza NTA z literalnego 
brzm ienia postanowień art. 65 i 66 rozporządzenia. Spraw ą tą  zajmowaliśmy się już 
dw ukrotnie w glosach, OPA 91/32 i 192/33. Powyższy wyrok naw iązuje również do 
motywów wyroku z 30 stycznia 1933, umieszczonego w OPA 192/33, uważa jednak, 
że wyrok z 30 stycznia 1933, k tóry  ustalał odmienną tezę —  obowiązku wezwania 
strony  do udziału w czynnościach ustaleniowych władzy, dotyczył wyłącznie postępo
w ania w przedmiocie państwowych podatków, do których przepisy rozporządzenia 
o post. admin. nie m ają zastosowania, gdy tymczasem w wypadku w ym iaru podatku 
samorządowego ma zastosowanie to rozporządzenie, które tego rodzaju  obowiązku 
władzy nie przewiduje. Zabierając po raz trzeci głos w te j tak  ważnej dla obrony 
praw  strony sprawie, p ragnę jeszcze raz podkreślić, że stanowisko, zajęte przez 
NTA w obecnym wyroku, nie jest, zd. m., słuszne i celowe i znajduje się w pewnej 
sprzeczności z wyżej powołanym wyrokiem z 30 stycznia 1933. B rak obowiązku za
w iadom ienia strony  o m ającej nastąpić czynności ustaleniow ej (oględziny na miejscu, 
badanie sprawy przy  udziale rzeczoznawców, badanie świadków i t. d.) opiera obec
ny wyrok na in te rp re tac ji literalnej postanowień przepisu art. 66 rozporządzenia; 
ponieważ rozporządzenie nie postanaw ia expressis verbis, że władza je s t obowiąza
na zawiadomić stronę o powyższych swoich czynnościach, więc wyrok stąd  w ypro
w adza wniosek, że tego rodzaju  obowiązek władzy nie istnieje. Takie stanowisko 
je s t jednak  przedewszystkiem w sprzeczności ze stanowiskiem, zajętem  przez T rybu
nał w analogicznem postępowaniu w sprawie w ym iaru podatku państwowego, gdzie 
obowiązek ten  T rybunał dedukuje z isto ty  porządku praw nego, chociaż pozytywnego 
przepisu tego rodzaju  również w przepisach, dotyczących w ym iaru podatku państw o
wego, niema. Dlaczego więc w jednym  wypadku można tego rodzaju  obowiązek wy- 
dedukować z isto ty  porządku prawnego, a w drugim  wypadku nie? Również i przed 
wejściem w życie rozporządzenia o post. admin. NTA stale stał na stanowisku, że 
umożliwienie przez władzę stronie udziału w czynnościach ustaleniowych należy do 
obowiązków władzy. Czy więc ten  obowiązek po wejściu w życie rozporządzenia 
należy tak  wąsko rozumieć, jak  to czyni Trybunał, że jedynie w wypadku, gdy sama 
strona, dowiedziawszy się o te j czy innej czynności ustaleniow ej władzy, staw i się 
na miejsce -—  ma być do udziału w tych czynnościach dopuszczona? Sądzę, że tego 
rodzaju  rozumowanie byłoby błędne i że przepis a rt. 66 w  związku z dawną praktyką 
Trybunału, u trzym aną dzisiaj w zakresie postępowania przy podatkach państwowych, 
powinien raczej prowadzić do wniosku, że w ładza ma obowiązek powiadomić stronę 
o tych czy innych czynnościach ustaleniowych, gdyż inaczej strona nie będzie mogła 
wykonać swoich upraw nień uczestniczenia w tych czynnościach. Nie można przecież 
żądać od strony, aby stale i ciągle indagowała władze, czy nie zostały zarządzone te
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czy inne czynności ustalające, a i dla władzy nie byłaby dogodna tego rodzaju  prak
tyka, gdyż zam iast w ysłania jedynie raz zawiadomienia, m iałaby ona stale i ciągle, 
i w dodatku przeważnie niepotrzebnie, in terw encje strony  u siebie, które jednak  mu
siałaby znosić ze względu na postanowienie a rt. 14 p. 1 rozporządzenia o post. admin.

Pozatem  względy celowości również nie pozw alają na inną in te rp re tac ję  
a rt. 66 tego rozporządzenia, niż ta , przy  k tó rej należy dedukować obowiązek władzy 
zawiadomienia strony o m ających nastąpić czynnościach ustalających. Z punktu  wi
dzenia bowiem in teresu  publicznego w ystarczy tu  zupełnie zastrzeżenie, że władza 
nie dopuści strony do udziału w tych czynnościach, jeżeli będzie się tem u sprzeci
wiał interes publiczny. Gdy w ten  sposób interes publiczny, na straży którego stoi 
władza, je s t w całości zabezpieczony, nie można dalej poza potrzeby in teresu  publicz
nego ograniczać upraw nień strony  w zakresie należytej obrony je j praw. A prze
cież obrona interesów  strony w trakcie czynności ustalających władz (np. przy u sta
laniu przez rzeczoznawcę wartości przedm iotu, od k tó re j uzależnione je st opodatko
w anie) je s t najbardzie j zasadniczym momentem obrony w sprawie. W szystkie inne 
momenty obrony w tego rodzaju  procesie adm inistracyjnym  będą momentami już 
bardziej form alnem i. Jeżeli więc w myśl a r t. 44 rozporządzenia o post. admin. w ła
dza ma z urzędu „ustanaw iać zakres postępowania wyjaśniającego i środków dowodo
wych, potrzebnych dla należytego ustalenia stanu sprawy, k ieru jąc się przytem  wzglę
dami celowości, szybkości, p rosto ty  i zaoszczędzenia kosztów”, to w mojem rozum ieniu, 
z zestaw ienia tych postanowień z postanowieniami a rt. 66 rozporządzenia i ujm ow a
nia przez T rybunał w tych sprawach istoty porządku prawnego, wynikałby niew ąt
pliwie obowiązek władzy zawiadomienia strony o m ających nastąpić czynnościach 
ustaleniowych.

Ste fan  Urbanowicz

911.
U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY. 

Po jęcie  p ra c o d a w cy .

Za pracodawcę w myśl ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 Dz. Ust. 
należy uważać te osoby, które na swój rachunek i na swoje ryzyko 
zatrudniają pracowników. Kierownik przedsiębiorstwa, który na pod
stawie umowy z właścicielem samodzielnie przyjmuje i zwalnia pra
cowników przedsiębiorstwa i opłaca ich z własnych funduszów, jest 
pracodawcą.

W yrok NTA z 8 m aja 1934 1. re j. 1974/31 i 1975/31 w sprawie Zawia
dowcy masy upadłości firm y „G astronom ja” Sp. Akc. w Poznaniu 
przeciw  W yższemu Urzędowi Ubezpieczeń w Poznaniu w przedmiocie 
obowiązku ubezpieczenia na wypadek choroby Joachim a B. oraz p ra 

cowników zatrudnionych w „G astronom ji” Zakład V na Szelągu.

. . . Istotę sporu niniejszego stanowi kwestja, kogo należy uwa
żać za pracodawcę zatrudnionych w zakładzie Nr. V na Szelągu p ra
cowników, obowiązanego do zapłacenia składek ubezpieczeniowych, 
czy Sp. Akc. „Gastronomja” , będącą właścicielem tego zakładu, czy 
Stefana Giinthera, który w miarodajnym czasie zakład ten prowadził.
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Otóż pozwana władza stanęła w zaskarżonych orzeczeniach 
na stanowisku, że Gunther tylko wówczas byłby mógł być uważany 
za pracodawcę zatrudnionych w zakładzie Nr. V na Szelągu pracow
ników, a w ich liczbie także Joachima B., gdyby był dzierżawcą tego 
zakładu. W edług umowy z 3 listopada 1927, zaw artej między Sp. Akc. 
„Gastronomja” a Guntherem —  zdaniem pozwanej władzy —  ten 
ostatni zobowiązał się prowadzić zakład ąuaestionis jako zastępca 
Gastronomji i był w każdej swojej czynności, prócz uprawnienia do 
samodzielnego przyjmowania i zwalniania pracowników, zależny od 
zarządu Gastronomji, której nie opłacał stałej kwoty tytułem dzier
żawy, lecz pewien procent od obrotu dziennego, podczas gdy reszta  
nadwyżki szła na opłacanie prowiantów, lokalu, personelu, wszelkich 
danin publicznych oraz na dochód Giinthera samego za jego pracę. 
Wobec tego pozwana w ładza uznała, że Gunther nie był dzierżawcą, 
lecz kierownikiem zakładu i jako taki nie był pracodawcą zatrudnio
nych w tym zakładzie pracowników, lecz narówni z nimi pracowni
kiem Sp. Akc. „Gastronomja” i sam podlegał obowiązkowi ubezpie
czenia na wypadek choroby przez „Gastronomję” . Pozwana w ładza 
uznała zatem, że Sp. Akc. „Gastronomja” była pracodawcą pracow
ników, o których chodzi, i jako tak a  jest obowiązana do uiszczenia 
zaległych składek ubezpieczeniowych.

NTA nie podzielił tego stanowiska pozwanej władzy.
Jak  to bowiem NTA już kilkakrotnie orzekł, m. i. w wyroku 

z 25 kwietnia 1933 1. rej. 3901/31 *), za pracodawców w myśl usta
wy z 19 m aja  1920 poz. 272 Dz. Ust. należy uważać te osoby, które 
na swój rachunek i na swoje ryzyko zatrudniają  pracowników. W  ni
niejszym wypadku Sp. Akc. „Gastronomja” mogłaby być zatem tylko 
wówczas uw ażana za pracodawcę pracowników, o których chodzi, 
gdyby ich zatrudniała  na własny rachunek i ryzyko. W  aktach spra
wy brak jednak  podstawy do stwierdzenia, że ten  w arunek jest w ni
niejszym wypadku spełniony.

W edług znajdującego się w aktach sprawy odpisu umowy 
z 3 listopada 1927, zaw artej między Sp. Akc. „Gastronomja” a Giin- 
therem, będącej podstawą wniosków pozwanej władzy, „angażow a
nie i opłacanie personelu” w zakładzie Nr. V na Szelągu należało 
wyłącznie do Giinthera. Pozwana w ładza sama też stwierdza w za
skarżonych orzeczeniach, że G unther był uprawniony do samodziel
nego przyjmowania i zwalniania pracowników i że opłacał ich z fun
duszów, które po potrąceniu umówionej opłaty dla Sp. Akc. „Ga
stronomja” i wydatków, do pokrycia których był zobowiązany, sta-

1 )  OPA 374/33.
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nowiły jego dochód. W ynika z tego, że nie Sp. Akc. „Gastronomja” , 
lecz Gunther zatrudniał pracowników, o których chodzi, na własny 
rachunek i ryzyko, wobec czego obojętna jest kwestja, czy czynił to 
w charakterze dzierżawcy czy kierownika zakładu ąuaestionis i czy 
sam był pracownikiem Sp. Akc. „G astronomja”, podlegającym obo
wiązkowi ubezpieczenia na w ypadek choroby. Decydujące znaczenie 
m a bowiem jedynie stosunek Gunthera do pracowników, których 
angażował i opłacał z własnych funduszów.

Skoro zatem z aktów sprawy nie wynika, by Sp. Akc. „Gastro
nom ja” zatrudniała pracowników, o których chodzi, na własny ra 
chunek i własne ryzyko, uznanie jej przez pozwaną władzę za p ra
codawcę tych pracowników, obowiązanego do uiszczenia składek 
ubezpieczeniowych, nie znajduje  oparcia w ustawie z 19 m aja 1920 
poz. 272 Dz. Ust.

Kierując się temi rozważaniami, należało zaskarżone orzecze
nie uchylić, jako niezgodne z ustawą.

912.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY.

Pom oc d la rodzin — w a ru n e k  u trz y m y w a n ia  w y łą c z n ie  
z „zaro b k u ”  ubezpieczonego.

Użyte w art. 33 ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 Dz.-Ust. słowo 
„zarobek” odnosi się nietylko do tego zarobku, który otrzymuje ubez
pieczony z zajęcia, będącego podstawą jego ubezpieczenia na wypa
dek choroby (art. 15.11 i 19 cyt. ustawy), lecz wogóle do zarobku ze 
wszelkich zajęć ubezpieczonego, a więc i takich, które nie są brane 
w rachubę jako podstawa jego ubezpieczenia. (Zasada prawna, wpi
sana do księgi zasad praw nych).

Uchwała kolegjum  zwiększonego NTA z 14 października 1933 1. rej.
3732/31. —  W yrok NTA z 7 listopada 1933 1. re j. 3732/31 w sprawie
Chaima Kaczyńskiego w W arszawie przeciw  Głównemu Urzędowi
Ubezpieczeń w W arszawie w przedmiocie odmowy żonie skarżącego 

praw a do świadczeń Kasy Chorych m. st. W arszawy.

Decyzją z 2 października 1930 Kasa Chorych m. W arszaw y od
mówiła żonie Chaima Kaczyńskiego praw a do świadczeń, ponieważ 
wymieniona nie pozostaje na wyłącznem utrzymaniu z zarobku męża, 
od którego jest ubezpieczony. Od tej decyzji odwołał się Kaczyński 
do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w W arszawie, który orzecze
niem z 15 stycznia 1931 uznał, że niema podstawy prawnej do u- 
względnienia odwołania, gdyż według ak t sprawy zarobek odwoław-
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cy, w związku z którym jest on ubezpieczony, wynosi 70 zł miesięcz
nie, a tyleż wynosi również zarobek dodatkowy, który nie wchodził 
w rachubę przy ubezpieczeniu Kaczyńskiego na wypadek choroby, za
tem Kaczyński nie utrzymywał żony wyłącznie z zarobku, będącego 
podstawą ubezpieczenia, a wobec tego mc zachodzą warunki z art. 33 
ustawy z 19 m aja  1920 poz. 272 Dz. Ust. Odwołania Kaczyńskiego 
Główny Urząd Ubezpieczeń orzeczeniem z 26 lutego 1931 nie u- 
względnił, wobec czego Kaczyński wnósł do NTA skargę.

R ozpatrując sprawę, NTA rozważył, co następuje:
Art. 33 ustawy z 19 m aja  1920 postanawia w ustępie pierw

szym, że członkom rodziny obowiązkowo ubezpieczonego, w tym arty
kule  wymienionym, a zamieszkującym razem z ubezpieczonym i utrzy
mywanym wyłącznie z jego zarobku, o ile nie podlegają przymusowe
mu ubezpieczeniu, ani nie należą do ubezpieczonych dobrowolnie, Ka
sa Chorych udziela pomocy, tam że bliżej określonej. Ponieważ art. 33 
nie zawiera bliższego oznaczenia zamieszczonego w nim wyrazu „za
robek” , należy przyjąć, że ustawodawca użył tego wyrazu jako okre
ślenia zbiorowego dla sumy wszystkich wynagrodzeń, jakie ubezpie
czony osiąga z pracy. Gdyby bowiem ustawodawca miał zam iar ogra
niczyć pomoc Kasy Chorych dla członków rodziny ubezpieczonego do 
wypadków wyłącznego ich utrzymywania tylko z tych zarobków 
ubezpieczonego, które płyną z zajęcia na podstawie stosunku służbo
wego lub roboczego, uzasadniającego obowiązek ubezpieczenia, to 
niewątpliwie byłby takie zwężenie ogólnego pojęcia „zarobek” wy
raźnie uwydatnił, ja k  to ustawodawca uczynił w art. 15 i 19 ustawy 
z 19 m aja  1920, o ile chodziło o określenie podstawy do obliczenia 
składek (art. 20 i 46), jak  również o ustalenie wysokości zasiłków, 
pobieranych przez ubezpieczonego w czasie jego choroby (art. 23).

Nadto przyjęcie szerszej wykładni słowa „zarobek” w art. 33 
'cyt. ustawy, jako sumy wszystkich wynagrodzeń ubezpieczonego za 
■pracę, uzasadnione jest widocznem z tego przepisu dążeniem, aby 
członkowie rodzin w razie, gdy są całkowicie zależni gospodarczo od 
wyników pracy ubezpieczonego, mogli również w pewnej mierze ko
rzystać z dobrodziejstwa ubezpieczenia społecznego na wypadek cho
roby własnej.

Tymczasem przepis art. 33 stałby się niemal iluzorycznym, gdy
by uznać za tra fną  in terpretację  słowa „zarobek” w tym artykule, 
przy ję tą  przez władzę pozwaną, gdyż wtedy członkowie rodziny 
ubezpieczonego byliby pozbawieni jakichkolwiek świadczeń Kasy 
Chorych we wszystkich w ypadkach, w których ubezpieczony poza 
zarobkiem, otrzymywanym z zajęcia, będącego podstawą obowiązku
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ubezpieczenia, osiąga z zajęć ubocznych jakieś, choćby najmniejsze, 
wynagrodzenie.

Skoro zaś władza pozwana oparła zaskarżone orzeczenie na 
wykładni przepisów cyt. art. 33 sprzecznej z powyższemi wywodami, 
przeto NTA uchylił zaskarżone orzeczenie, jako prawnie nieuzasad
nione.

Inaczej SN w orzeczeniu Nr. 219 Zbioru orzeczeń Izby I z 1931 r.
Orzeczenie NTA, oparte oczywiście na względach słuszności, nasuw a wszakże 

poważne wątpliwości.
U staw a z 19 m aja 1920 zaw ierała w art. 19 określenie zarobku, m iarodajne

go dla obustronnych świadczeń z ty tu łu  ubezpieczenia na wypadek choroby; wedle 
tego zarobku usta lana była płaca ustawowa (a r t. 20 ), k tó ra  zkolei stanow iła pod
staw ę dla oznaczenia wysokości świadczeń pieniężnych Kasy (zasiłki -—■ art. 23 
ust. V II) i na rzecz Kasy (składki —  art. 4 6 ) ;  jeśli tedy ustaw a w dalszych swych 
postanowieniach (a r t. 20, 21, 29, 36, a  tak  samo art. 33), posługiwała się term inem  
zarobku bez bliższego określenia, to —  sądzićby należało —  m iała zawsze na myśli 
ten  właśnie zarobek, k tóry  w art. 19 uznała sam a za m iarodajny dla ubezpieczenia; 
zresztą wynika to i z samej isto ty  ubezpieczenia; nie potrzebow ała zatem  ustaw a za 
każdym razem  szczegółowo definjować tego pojęcia; odmienny argum ent NTA, oparty 
na term inologji ustawy, nie je s t przekonywający, odnosić się może bowiem tylko do 
art. 15 ustaw y i użytego tam  zw rotu „pełny zarobek w myśl a rt. 19 ust. I I ” ; tym 
czasem zw rot ten  (poza celem specjalnym  art. 15) tłum aczy się w łaśnie tem, że 
ustaw a w art. 15 antycypuje ustawowe pojęcie „zarobku” , zaw arte dopiero w art. 19, 
i dlatego do tego późniejszego artyku łu  odwołuje się. NTA, in te rp re tu jąc  pojęcie 
„zarobku” z a rt. 33 w oderwaniu od ustawowej definicji art. 19, tw ierdzi, iż usta
wa użyła tu  tego term inu jako określenia zbiorowego dla sumy wynagrodzeń, osią
gniętych z pracy. Nasuwa to zastrzeżenia, skoro w zwyczajnem znaczeniu term in 
„zarobek” nie jest ograniczony do w ynagrodzenia za pracę (por. np. art. 2 kod. 
handl.). Przeciwko tezie NTA przem awia do pewnego stopnia także w yjątkowy cha
rak te r  art. 22, uzasadniający in te rp re tac ję  ścieśniającą; w pierwowzorze jego, t. j. 
w art. 67 dekretu  z 11 stycznia 1919 poz. 122 Dz. P r., odnośny ustęp brzm i: „u trzy 
mywanym wyłącznie lub przeważnie z jego zarobku” ( tak  samo jak  w art. 60 de
k re tu  względnie art. 29 ust. 1 ustaw y) ; słowo „przew ażnie” skreślono (p. sprawozd. 
stenogr. z 129 posiedź. Sejmu z 12 m arca 1920 łam  52) celem ograniczenia odno
śnych świadczeń Kasy (por. też a rt. 104 p. c ustaw y, przyznający M inistrowi p ra 
wo decyzji co do term inu wprowadzenia świadczeń dla rodzin).

W edle motywów orzeczenia stanowisko odmienne prowadziłoby do tego, iż 
najm niejszy naw et zarobek uboczny ubezpieczonego, poza jego zarobkiem ubezpie
czeniowym, w ystarczałby do pozbawienia rodziny świadczeń Kasy. Je s t to argu
m ent słusznościowy, którem u zapewne teza wogóle zawdzięcza swe powstanie. Po
m ijam  już, iż m ożnaby mu przeciwstawić argum enty, również na słuszności oparte : 
czy na tle ustaw y z 19 m aja 1920 byłoby słusznem obciążać Kasę Chorych świadcze
niam i na rzecz rodziny ubezpieczonego, k tóry  poza minimalnym zarobkiem ubezpie
czeniowym pobiera bardzo znaczne zarobki inne? —  a do tego prowadziłaby teza 
NTA, skoro dla świadczeń Kasy z a rt. 33 wysokość zarobku ubezpieczeniowego nie 
je s t m iarodajna. Czy jednak  motyw NTA je st przekonywający w tym  związku, w ja 
kim używa go NTA? Czy nie je s t to argum ent dla in te rp re tac ji raczej pojęcia „wy
łączność” zarobku z a rt. 33, aniżeli samego zarobku? Po te j właśnie drodze poszło 
M inisterstwo Opieki Społ., w yjaśniając w swych okólnikach (p. Frankow ska, U stawa
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o ubezpieczeniu na wypadek choroby, wyd. 3, Kraków 1930, str. 114 i 117), iż do
chody uboczne, nie wpływające poważnie na sytuację m ajątkow ą ubezpieczonego 
(por. skreślenie słów „lub przew ażnie” w toku prac sejm ow ych), nie w ykluczają 
świadczeń rodzinnych; to też stanowisko podzielił SN w pow. orzeczeniu Nr. 219/31.

Inaczej unorm ow ana je st rzecz w obowiązującej obecnie ustawie z 28 m arca 
1933 poz. 396 Dz. Ust. o ubezpieczeniu społecznem; art. 112 ust. 1 p. 2 uzależnia 
świadczenia na rzecz członków rodziny ubezpieczonego jedynie od tego, by byli 
wyłącznie i całkowicie przez ubezpieczonego utrzymywTa n i; z jakich źródeł u trzym a
nie to je s t świadczone, czy z zarobku, m iarodajnego dla ubezpieczenia (a r t. 13 i n .), 
czy z w ynagrodzenia za pracę, niepodlegającego wliczeniu do tego zarobku, czy z ja 
kiegokolwiek innego zarobku czy dochodu —  je st obojętne.

Sta n is ła w  H illbr ich t

913.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY.

Pom oc d la rodzin — okres leczenia w  szpitalu.

Przewidziane w art. 33 p. d) ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 
Dz. Ust. świadczenia Kasy Chorych na rzecz członków rodziny obo
wiązkowo ubezpieczonego kończą się z upływem 13 tygodni także 
w tym razie, gdy dany członek rodziny pozostawał! w leczeniu szpi- 
talnem przez cały ten okres.

W yrok NTA z 11 m aja 1934 1. re j. 10.015/32 w sprawie A ndrzeja Cz.
w Kaliszu przeciw  M inisterstw u Opieki Spoi. w przedmiocie zwrotu 

kosztów leczenia szpitalnego córki.

Cecylja Cz., córka A ndrzeja  Cz., członka Kasy Chorych w Ka
liszu, korzystała w dniu 23 grudnia 1930 i w dniu 7 stycznia 1931 
z pomocy lekarskiej wymienionej Kasy, w okresie od 9 stycznia 1931 
do 21 lutego 1931 leczyła się w szpitalu św. Trójcy w Kaliszu, 
w dniach 22 i 24 lutego 1931 korzystała znowu z kasowej pomocy le
karskiej, poczem w okresie od 26 lutego do 15 m a ja  1931 leczona 
była ponownie we wspomnianym wyżej szpitalu. Kasa Chorych za
płaciła koszty powyższego leczenia szpitalnego po dzień 23 m arca 
1931, prośbom zaś A ndrzeja  Cz. o wyrównanie kosztów tegoż leczenia 
za okres dalszy decyzjami Dyrektora z 26 m aja  1931 i z 26 paździer
nika 1931 odmówiła. Decyzje te zmieniła Tymczasowa Komisja Roz
jem cza Kasy Chorych orzeczeniem z 11 lutego 1932, zobowiązując tę 
Kasę do zapłacenia kosztów leczenia szpitalnego za okres trzynastu 
tygodni. Przeciwko temu orzeczeniu Tymczasowej Komisji Rozjem
czej wniósł Komisarz rewizyjny Kasy Chorych sprzeciw. W  załatw ie
niu tego sprzeciwu Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w W arszawie de
cyzją z 6 m aja  1932 uchylił orzeczenie z 11 lutego 1932, a to z tego 
powodu, że naruszono niem art. 33 ustawy z 19 m aja  1920 poz. 272
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Dz. Ust. Tę decyzję Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń zatwierdziło 
Ministerstwo Opieki Społ. orzeczeniem z 3 września 1982, wydanem 
na odwołanie A ndrzeja  Cz.

Na to orzeczenie ministerjalne wniósł Andrzej Cz. skargę do 
NTA, który rozważył, co następuje:

. . .Skarżący  podnosi, że zaskarżone orzeczenie jest pod wzglę
dem materjalno-prawnym niezgodne z ustawą, gdyż według art. 33 
p. d) ustawy z 19 m aja  1920 Kasa Chorych obowiązana je s t  do udzie
lania członkom rodziny osoby ubezpieczonej leczenia szpitalnego 
przez 13 tygodni.

Z arzu t nie jest uzasadniony. Kasa Chorych winna członkom ro
dziny obowiązkowo ubezpieczonego udzielać na zasadzie art. 33 p. a) 
bezpłatnej pomocy lekarskiej i lekarstw  w ciągu najwyżej 13 tygodni 
w zakresie art. 23 ust. I lit. a ) ,  zaś na podstawie p. d) tego samego 
art. 33 —  leczenia w szpitalu najdłużej przez 13 tygodni przy zasto
sowaniu postanowień art. 28 ust. I i II. W  tym zaś art. 28 (ust. I i II) 
postanowiono, że Kasa Chorych może zamiast świadczeń w chorobie, 
wyszczególnionych w art. 23 I, udzielać leczenia szpitalnego, i okre
ślono wypadki, w których Kasie Chorych wolno leczenie szpitalne 
zastosować. Z zestawienia tych postanowień wynika, że członkom ro
dziny ubezpieczonego obowiązana jest Kasa Chorych udzielać pomo
cy leczniczej przez 13 tygodni i że z upływem tego okresu obowiązek 
ten  kończy się także w razie, gdy nie przez cały powyższy okres da
na osoba pozostawała w leczeniu szpitalnem. A ponieważ córka skar
żącego zaczęła korzystać z pomocy leczniczej ze strony Kasy Cho
rych w dniu 23 grudnia 1930, przeto Kasa Chorych obowiązana była 
do zapłacenia kosztów leczenia szpitalnego tylko za czas po dzień 
23 m arca 1931, nie zaś także za dalszy ciąg tegoż leczenia.

Na wywody wreszcie skarżącego, że do 13 tygodni, o których 
mowa w art. 33, mogą być wliczone tylko okresy leczenia w jednym 
i tym samym roku kalendarzowym, należy zaznaczyć, że w tym 
względzie nie zawiera wymieniony przepis żadnego zastrzeżenia. . . .

914.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  B EZR O BO C IA .

Z a k re s  o b o w iązk o w o  ubezpieczonych. R o b o tn icy  sezonow i.
R o b o tn icy  przed sięb iorstw  sam orządow ych .

1. Obowiązkowemu ubezpieczeniu w myśl ustawy z 18 lipca 1924 
poz. 650 Dz. Ust. podlegają —  z wyjątkiem sezonowych —  wszyscy 
robotnicy zatrudnieni na zasadzie umowy najmu pracy, bez względu  
na czas trwania pracy, na dorywczy jej charakter i na posiadanie
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przez robotnika własnego gospodarstwa lub rzemiosła albo utrzyma
nia u rodziców.

2. Robotnikami sezonowymi są tacy tylko robtnicy, którzy wy
konują pracę z natury swej możliwą do urzeczywistnienia jedynie 
w określonej porze roku.

3. Obowiązkowi ubezpieczenia podlegają wszyscy robotnicy, 
zatrudnieni w przedsiębiorstwach i zakładach pracy samorządowych,
0 ile regulaminowo nie zostało im zapewnione zabezpieczenie w okre
sie ich bezrobocia.

W yrok NTA z 7 lutego 1934 1. re j. 693/31 w sprawie Gminy m. Bu-
czacza przeciw Zarządowi Głównemu Funduszu Bezrobocia w przed
miocie ubezpieczenia na wypadek bezrobocia robotników  miejskich.

. . .  Co się tyczy legalności zaskarżonego orzeczenia pod wzglę
dem uznania za podlegających obowiązkowi ubezpieczenia na w ypa
dek bezrobocia wymienionych wyżej robotników drogowych, to w tym 
kierunku skarżący M agistrat pow tarza wywody, przytoczone w od
wołaniu od decyzji z 3 grudnia 1930, a mianowicie, że robotnicy, za
trudnieni przy perjodycznych robotach drogowych i czyszczeniu mia
sta, nie są robotnikami wykwalifikowanymi, p racują  przy tych robo
tach tylko dorywczo i posiadają bądź własne gospodarstwa bądź sta
łe utrzymanie u swoich rodziców, zapewniające im środki utrzymania 
w razie u traty  pracy przy robotach drogowych.

Jak  to już orzekł NTA w wyroku z 29 lutego 1928 1. rej. 4825/26, 
samorządy obowiązane są do zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia 
nietylko wykwalifikowanych robotników, zatrudnionych przy perjo
dycznych okresowych robotach budowlanych, drogowych, wodnych
1 meljoracyjnych, prowadzonych we własnym zarządzie przez władze 
samorządowe, ale również i wszystkich robotników, wykwalifikowa
nych i niewykwalifikowanych, zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
i zakładach pracy samorządowych, o ile im regulaminowo nie jest za
pewnione zabezpieczenie w okresie ich bezrobocia, oczywiście z wy
ją tk iem  robotników sezonowych, którzy na zasadzie art. 5 ustawy 
z 18 lipca 1924 poz. 650 Dz. Ust. zostali zwolnieni od obowiązku za
bezpieczenia na w ypadek bezrobocia rozporządzeniem Ministra 
Pracy i O. S. z 27 października 1924 poz. 896 Dz. Ust. W  danym wy
padku jest poza sporem, że gmina m. Buczacza nie zapewnia wymie
nionym wyżej robotnikom zabezpieczenia w okresie ich bezrobocia, 
za robotników zaś sezonowych nie mogą oni być również uważani, 
gdyż pojęcie robotnika sezonowego oznacza takiego robotnika, który 
wykonywa pracę z natury  rzeczy możliwą do urzeczywistnienia tylko 
w określonej porze roku, do jakiej w żadnym razie nie może być za
liczona praca oczyszczania względnie zam iatania ulic w mieście, co
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potwierdza również powołane rozporządzenie Ministra Pracy i O. S., 
które wyliczając kategorje sezonowych robotników, nie podlegają
cych obowiązkowi ubezpieczenia na wypadek bezrobocia, wspomnia
nej kategorji robotników wcale nie wymienia. Okoliczność zaś, że 
wspomniani robotnicy są zatrudnieni dorywczo i posiadają własne 
gospodarstwa lub rzemiosła względnie utrzymanie u swoich rodziców, 
jest obojętna dla powstania obowiązku ubezpieczenia ich na wypa
dek bezrobocia, gdyż ustawa z 18 lipca 1924 poz. 650 Dz. Ust. nie 
uzależnia obowiązku ubezpieczenia od tego, czy robotnik posiada 
własne gospodarstwo lub rzemiosło względnie utrzymanie u rodziców 
lub krewnych, lecz wyłącznie od zawarcia umowy najmu pracy, nie
zależnie od okresu trw ania tej pracy, stanowiąc wyraźnie w art. 1 , 
że obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek bezrobocia podlegają ro
botnicy bez różnicy płci po ukończeniu 18 lat życia, pozostający w sto
sunku najmu pracy w przedsiębiorstwach i zakładach pracy w tymże 
artykule wymienionych.

Kierując się powyższemi rozważaniami, NTA oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.

915.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  B E ZR O B O C IA .

R o b o tn icy  roln i i leśni, przydzielen i czasow o do p ra c y  
w  tartaku  — obo w iązek  ubezpieczenia.

Obowiązek zabezpieczenia na wypadek bezrobocia nie jest uza
leżniony od okresu zatrudnienia robotnika w  danem przedsiębiorstwie 
przemysłowem lub zakładzie prowadzonym w sposób przemysłowy. 
Robotnicy rolni lub leśni, przydzieleni choćby dorywczo lub czasowo 
do pracy w tartaku, podlegają z tytułu tej pracy obowiązkowi ubez
pieczenia.

W yrok NTA z 14 lutego 1934 1. re j. 6934/31 w sprawie Heleny My-
cielskiej we W rześni przeciw Komisji Odwoławczej Zarządu Głównego
Funduszu Bezrobocia w W arszawie w przedmiocie zabezpieczenia na 

wypadek bezrobocia robotników ta rtaku .

. . .  Skarżąca zarzuca obrazę art. 1 ustawy z 18 lipca 1924 o za
bezpieczeniu na w ypadek bezrobocia poz. 650 Dz. Ust., wywodząc, 
że robotnicy, którzy pracują w wymienionym wyżej tartaku, nie mo
g ą  być uważani za „zatrudnionych w przedsiębiorstwie ta r ta k u ” , 
gdyż są stale zatrudnieni w gospodarstwie rolno-leśnem skarżącej 
i p racują  w ta rtaku  tylko jako dorywczo przydzieleni do te j pracy 
w okresie, gdy ta r tak  jest czynny.
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Z arzu t ten  jest nieuzasadniony. W  myśl pow. przepisu ustawy, 
obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek bezrobocia podlegają ro
botnicy, pozostający w stosunku najmu pracy w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, górniczych, hutniczych, handlowych, komunikacyj
nych i przewozowych oraz w innych zakładach pracy, choćby na zysk 
nie obliczonych, a prowadzonych w sposób przemysłowy, przyczem 
w myśl ust. 5 art. 5 cyt. ustawy Ministrowi Pracy i O. S. w porozu
mieniu z zainteresowanymi Ministrami przysługuje prawo zwolnienia 
od obowiązku zabezpieczenia na wypadek bezrobocia robotników, 
którzy są zatrudnieni w zakładach, czynnych krócej niż przez 6 mie
sięcy w ciągu roku. Z przytoczonych postanowień ustawy wynika 
więc, że obowiązek zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia nie jest 
uzależniony od okresu zatrudnienia robotnika w danem przedsiębior
stwie przemysłowem lub zakładzie prowadzonym w sposób przemy
słowy, lecz jedynie od faktu  zatrudnienia go na podstawie umowy 
najm u pracy przy zachodzących innych w arunkach, określonych 
w art. 1  cyt. ustawy, wobec czego okoliczność, iż robotnicy za trud
nieni w ta r tak u  skarżącej byli robotnikami rolnymi, tylko dorywczo 
względnie czasowo przydzielonymi do pracy w tym tartaku , jest obo
ję tna  dla sprawy, gdyż, ja k  to już orzekł NTA w wyroku z 14 września 
1932 1. rej. 5282/30 (Zbiór wyroków Nr. 563 A) 1), obowiązek ubez
pieczenia na wypadek bezrobocia rozciąga się zarówno na robotników 
stałych, ja k  i niestałych, względnie dziennych. O charakterze zaś 
robotnika decyduje wyłącznie rodzaj jego zatrudnienia, a nie jego 
kwalifikacje indywidualne, wobec czego robotnicy rolno-leśni z chwi
lą przeniesienia ich do ta r taku  eo ipso przestali już być robotnikami 
rolnymi, a stali się robotnikami zatrudnionymi w ta rtaku .

O ile wszakże skarżąca uważa, że zatrudnieni w jej ta rtaku  ro
botnicy powinni być zwolnieni od obowiązku ubezpieczenia li tylko 
z tego powodu, że ta rtak , ja k  to zaznaczyła w swem odwołaniu do 
II instancji administracyjnej „jest czynny krócej niż 6 miesięcy w ro
k u ” , to zapatrywanie to również jest błędne, ponieważ postanowie
nie ust. 5 art. 5 pow. ustawy nie zwalnia od obowiązku ubezpiecze
nia na wypadek bezrobocia wskutek samego faktu, że dane p rzed
siębiorstwo lub zakład jest czynny krócej niż przez 6 miesięcy w cią
gu roku, lecz daje  tylko Ministrowi Pracy i O. S. prawo określić 
w drodze rozporządzenia administracyjnego te przedsiębiorstwa i za
kłady, w których robotnicy ze względu na to, iż przedsiębiorstwa te 
i zakłady nie mogą być czynne dłużej niż 6 miesięcy w ciągu roku, 
nie będą podlegali obowiązkowi ubezpieczenia na w ypadek bezro-

!) OPA 17/32.
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Tbocia, pomimo ogólnej zasady, wyrażonej w art. 1  cyt. wyżej ustawy. 
'A ponieważ rozporządzenie Ministra Pracy  i O. S. z 27 października 
1924 poz. 896 Dz. Ust., wydane na podstawie ust. 1, 2 i 5 art. 5 cyt. 
Wyżej ustawy, zawierające wyczerpujące wyliczenie przedsiębiorstw 
i zakładów czynnych normalnie krócej niż 6 miesięcy w roku, w któ
rych zatrudnieni w nich robotnicy nie podlegają obowiązkowi ubez
pieczenia na wypadek bezrobocia, ta rtaków  nie wymienia, przeto wła
d z a  pozwana nie miała podstawy praw nej do zwolnienia od wyżej 
wymienionego obowiązku robotników, zatrudnionych w oznaczonym 
wyżej ta r taku  skarżącej.

Kierując się powyższemi rozważaniami, NTA oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.

916.
U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  BEZR O BO C IA .

C z ło n k o w ie  spółki z ogr. odp., p ra c u ją cy  na pod staw ie 
statutu na jej rzecz — obo w iązek  ubezpieczenia.

Okoliczność, że członek spółki z ogr. odp. pracuje na podstawie 
jej statutu na jej rzecz, sama przez się nie wyklucza dopuszczalności 
uznania tej pracy za podstawę obowiązku ubezpieczenia w myśl usta
wy z 18 lipca 1924 poz. 650 Dz. Ust. (Teza).

W yrok NTA z 25 w rześnia 1934 1. re j. 10.386/32 w sprawie firm y:
Polska Spółka Pozłotników Sp. z ogr. odp. przeciw Zarządowi Głów
nem u Funduszu Bezrobocia w przedmiocie ubezpieczenia udziałowców 

Spółki na wypadek bezrobocia.

Zarząd  Obwodowy Funduszu Bezrobocia na m. st. W arszaw ę zo
bowiązał skarżącą  Spółkę z ogr. odp. do ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia zatrudnionych przez nią udziałowców, a Komisja Odwo
ławcza Zarządu Głównego F. B. uchwałą z 24 sierpnia 1932, zakomu
nikowaną wymienionej Spółce pismem Dyrekcji F. B. z 22 września 
1932, nie uwzględniła zażalenia te jże Spółki na powyższą decyzję 
Zarządu Obwodowego, zaznaczając w motywach, że Spółka, o której 
mowa, jest osobą praw ną i zatrudnia  w swem przedsiębiorstwie 
swoich udziałowców, że udziałowcy ci pobierają wynagrodzenie za 
tę pracę, że zatem  między Spółką a jej udziałowcami istnieje stosu
nek najmu pracy i że wobec tego pozostający w tym stosunku udzia
łowcy podlegają obowiązkowi ubezpieczenia w myśl ustawy z 18 lip
ca 1924 poz. 650 Dz. Ust.

Na tę uchwałę wniosła Spółka skargę do NTA. Skarżąca stoi na 
stanowisku, że między nią a je j udziałowcami nie istnieje stosunek 
najmu pracy, i w uzasadnieniu tego stanowiska podnosi, że została
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utworzona w celu dostarczania pracy swoim udziałowcom, że stosu
nek najmu pracy opierać się może jedynie na umowie o pracę, a tym
czasem warunki pracy uczestników określone są w umowie spółki i że 
udziałowcy nie otrzym ują żadnego wynagrodzenia za swoją pracę, 
a jedynie dzielą się czystym dochodem, uzyskanym z prowadzenia 
wspólnego warsztatu, i sami ustalają  normy tego podziału.

NTA rozważył, co następuje:
Skarżąca Spółka sama przyznaje, że jest osobą praw ną i że 

wobec tego w zasadzie może istnieć między nią a je j  członkami sto
sunek najmu pracy. Spornem jest zatem tylko to, czy stosunek ten 
w rzeczywistości istniał w okresie, poprzedzającym  wydanie zaskar
żonego orzeczenia.

Stosunek najmu pracy opierać się może —  rzecz jasna —  tyl
ko na umowie o pracę. Niema jednak  przepisu, uzależniającego w aż
ność umowy o pracę od tego, by umowa ta  była aktem  prawnym od
rębnym w tem znaczeniu, że prócz postanowień, dotyczących najmu 
pracy, nie może zawierać żadnych innych postanowień. Umowa o na
jem  pracy może wobec tego istnieć skutecznie pod względem praw 
nym także w tym razie, gdy jest częścią składową innej umowy, np. 
umowy spółki, a właśnie umowa z 18 kwietnia 1920, na  podstawie 
której została skarżąca Spółka utworzona, je s t  zarazem  umową o na
jem  pracy. Umowa ta  bowiem zawiera w §§ 10 i 12 postanowienia, 
z których wynika, że spólnicy obowiązani są do pracy według dyspo- 
zycyj Zarządu skarżącej Spółki, a spólnicy, podpisując tę umowę, 
przyjęli to zobowiązanie do pracy. Uznaniu istnienia umowy o pracę" 
nie stoi bynajmniej na przeszkodzie okoliczność, że Spółka została 
zaw iązana w celu dostarczenia pracy spólnikom, a zatem w ich inte
resie. Do istoty bowiem umowy o najem pracy należy tylko, że jedna  
osoba zobowiązuje się do pełnienia za wynagrodzeniem usług na rzecz 
osoby drugiej, a wobec tego pobudka, którą się ta  druga osoba kie
ru je  przy zawarciu umowy, nie pozbawia te j umowy charakteru  
umowy o pracę.

Nietrafne są również wywody skarżącej Spółki, dotyczące wy
nagrodzenia. J a k  okazuje się bowiem z §§ 11 i 27 wspomnianej wy
żej umowy z 13 kwietnia 1920, spólnicy otrzymują za swoją pracę 
wynagrodzenie, określone przez Zarząd, a nadto wysokość tego wy
nagrodzenia jest jedną z podstaw do rozdziału czystego zysku Spółki 
między spólników.

Za przeszkodę do uznania istnienia umowy o najem  pracy nie 
może być uw ażana także i okoliczność, żei spólnicy ustalają  normy 
tegoż rozdziału. Należy on bowiem w edług § 30 umowy z 13 kwiet
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nia 1920 do kompetencji ogólnego zebranie Spółki, a spólnicy, bio
rąc udział w tem zebraniu, działają w charakterze nie pracowników, 
lecz organu Spółki, będącej odrębnym podmiotem praw.

Przytoczone wyżej postanowienia umowy z 18 kwietnia 1920 
zostały zmienione dopiero umową z 27 października 1932. Ta ostat
nia umowa zaw arta  zatem  została po wydaniu zaskarżonego orzecze
nia i z tego powodu w myśl art. 83 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. nie może służyć 
NTA za podstawę do oceny legalności zaskarżonego orzeczenia.

Na wywody zaś zastępcy strony skarżącej na rozprawie, że 
wspomniane wyżej parag rafy  umowy z 13 kwietnia 1920 zostały 
zmienione już uchwałami ogólnego zebrania w r. 1929, należy zazna
czyć, że w edług art. 3 dekretu z 8 lutego 1919 poz. 201 Dz. Pr. do 
zawarcia umowy spółki z ogr. odp., a zatem także i do zmiany takiej 
umowy, wymagany jest ak t  urzędowy, a skarżąca Spółka naw et nie 
twierdzi, że ak t  tak i miał miejsce przed wydaniem zaskarżonego 
orzeczenia.

K ierując się temi rozważaniami, należało oddalić skargę, jako 
nieuzasadnioną.

917.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

C zło n k o w ie  spółdzielni, p ra c u ją cy  na p o d staw ie  statutu na 
jej rzecz — o b o w iązek  ubezpieczenia.

Okoliczność, że członek spółdzielni pracuje na podstawie jej 
statutu na jej rzecz, sama przez się nie wyklucza dopuszczalności 
uznania tej pracy za podstawę obowiązku ubezpieczenia w myśl roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. 
Ust. (Tezia).

W yrok NTA z 25 w rześnia 1934 1. re j. 8214/32 w sprawie Spółdzielni
wytwórczo-wydawniczej „E xpress” w W arszawie przeciw M inisterstwu
Opieki Społ. w przedmiocie obowiązku ubezpieczenia pracowników 

Spółdzielni jako pracowników umysłowych.

Komisarjat Rządu m. st. W arszaw y orzeczeniem z 6 czerwca 
1932 zatwierdził decyzje Z.U.P.U. w W arszawie z 17 grudnia 1929, 
któremi stwierdzono, że [wymienione osoby w liczbie 14] podlegają 
,od 1 stycznia 1928 obowiązkowi ubezpieczenia, ustanowionemu roz
porządzeniem  Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. 
Ust. Ministerstwo Opieki Społ. orzeczeniem z 23 czerwca 1932 nie
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uwzględniło odwołania wyżej wymienionych od powyższej decyzji 
Komisarjatu Rządu, podnosząc w motywach, że odwoławcy za trud
nieni są w przedsiębiorstwach spółdzielni wytwórczo - wydawniczej 
„Express” w  W arszawie, a w szczególności [ośmiu] w charakterze 
redaktorów, [dw aj] w charakterze korektorów, [jeden] w charakte
rze reportera, [jeden] w charakterze  kierownika administracji, [ je
den] w charakterze biuralisty i [jeden] w charakterze akwizytora, 
że istotę tych zajęć stanowią czynności wyszczególnione w art. 3 
p. 4, 1, 6 i 8 wspomnianego wyżej rozporządzenia z 24 listopada 1927, 
że —  jak  to okazuje się z art. 2 p. 1  tegoż rozporządzenia —  obowią
zek ubezpieczenia uzależniony je s t  nie od zawarcia przez danego 
pracownika umowy służbowej względnie od istnienia formalnego sto
sunku służbowego, lecz, jak  to NTA ustalił w wyroku z 16 m arca 1932 
1. rej. 8282/30 (Zbiór wyroków Nr. 519 A ), od faktu  zatrudnienia 
u innej osoby i że okoliczność, iż odwoławcy są członkami spółdzielni 
„Express” , sama przez się nie jest przeszkodą taką, aby odwoławcy 
nie mogli być jednocześnie zatrudnieni w charakterze pracowników 
tej spółdzielni. W  tym ostatnim względzie Ministerstwo zaznaczyło, 
że spółdzielnia ,,Express” posiada odrębną osobowość prawną, że, jak  
na to wskazuje je j statut, prowadzi przedsiębiorstwa, polegające na 
wydawnictwie gazety codziennej oraz książek i na kolportażu w ła
snych wydawnictw, że celem jej jest dostarczenie pracy i godziwego 
zarobku swoim członkom, że wobec tego jest ona pracodawcą w stosun
ku do swoich członków, pracujących w jej przedsiębiorstwach, że we
dług § '6 statutu członkiem wymienionej spółdzielni może być każda 
osoba fizyczna, biorąca udział w bezpośredniej je j pracy, że według 
§ 8 tegoż statutu członek spółdzielni za swoją pracę w jej przedsiębior
stwach nie otrzymuje wprawdzie stałego zgóry określonego w ynagro
dzenia, że jednak, ja k  to wykazały przeprowadzone dochodzenia, 
uczestniczy w zyskach z przedsiębiorstw spółdzielni, że wobec tego 
odwoławcy obowiązani są dawać spółdzielni swą pracę i otrzymują za 
to udział w zyskach i że udział ten jest wynagrodzeniem za pracę oraz 
w myśl art. 11 rozporządzenia z 24 listopada 1927 należy do wyna
grodzenia, podlegającego zaliczeniu do ubezpieczenia.

Na to orzeczenie ministerjalne wniosła spółdzielnia „Express” 
skargę do NTA.

Skarżąca spółdzielnia wywodzi, że wyżej wymienieni jej człon
kowie czynni są na je j rzecz nie na podstawie umowy o pracę, lecz 
na podstawie statutu, który je s t  umową spółki, i że wobec tego za
trudnienie ich nie uzasadnia obowiązku ubezpieczenia, gdyż obowią- 
'zek ten  uzależniony je s t  od istnienia umowy o pracę, względnie od 
istnienia stosunku pracownika do pracodawcy.
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NTA rozważył, co następuje:
Zapatryw anie skarżącej spółdzielni, że między nią a . . .  wyżej 

wymienionymi je j członkami nie istnieje umowa o pracę, a tem sa
mem stosunek pracodawcy do pracowników, jest mylne. W edług bo
wiem § 6 s tatutu skarżącej spółdzielni członkowie jej są obowiązani 
do pracy na je j rzecz, a wobec tego uznać należy, że . . . wyżej wy
mienieni, przystępując jako członkowie do skarżącej spółdzielni, a tem 
samem poddając się postanowieniom jej statutu, zawarli z nią umo
wę o pracę.

Okoliczność zaś, że . . .  są oni członkami skarżącej spółdzielni, 
nie może być uw ażana za przeszkodę do zawarcia powyższej umowy, 
a w następstwie tego za przeszkodę do uznania opartego na niej za
trudnienia za podstawę obowiązku ubezpieczenia. Skarżąca spółdziel
nia bowiem, jako o tem świadczy znajdujący się w aktach admini
stracyjnych odpis je j statutu, została zarejestrowana, wobec tego jest 
na podstawie art. 3 ustawy z 29 października 1920 poz. 733 Dz. Ust. 
osobą prawną, a zatem może być podmiotem praw  i obowiązków.

Kierując się temi rozważaniami, należało oddalić skargę, jako 
nieuzasadnioną.

918.

S P R A W Y  BU D O W LA N E.

U p ra w n ien ia  w ła d z  b u d o w lan ych  w  stosunku do w ła śc i
cieli dom ów . Z arząd zen ie  przebu d ow an ia  zew nętrznego por

talu  sk lep ow ego  na w ew n ę trzn y .
W ładza budowlana może ze względu na bezpieczeństwo pu

bliczne zarządzić przebudowanie ,zewnętrznego portalu sklepowego 
wraz z szyldem, mimo iż one opierają się na zatwierdzonych w swoim 
czasie planach, jeżeli tego wymagają względy bezpieczeństwa pu
blicznego.

W yrok NTA z 12 października 1933 1. re j. 7266/29 w sprawie Ja n a
B andeta przeciw Urzędowi W ojewódzkiemu w Krakowie w przedm io

cie przerobienia portalu  sklepowego.

Zarządzeniem z 8 m aja  1929 M agistrat m. Krakowa wezwał 
Jan a  Bandeta, właściciela realności i firmy przy ul. Grodzkiej L. 5 
w Krakowie, aby w terminie do 1 m aja  1930 przebudował nieodpo
wiedni zewnętrzny drewniany portal sklepowy wraz z szyldem na 
prawidłowy wewnętrzny, ponieważ dotychczasowe urządzenie nie od
powiada przepisom Magistratu z 16 czerwca 1925 L. 8556/25/VIII, 
gdyż szpeci fasadę oraz tam uje komunikację przechodniów, co zostało
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stwierdzone w protokóle komisji policyjno-sanitarno-budowlanej z 30 
kwietnia 1929. Przeciwko zarządzeniu temu Bandet wniósł odwołanie 
do Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego, który decyzją z 9 września 
1929 odwołania nie uwzględnił.

Na powyższą decyzję Bandet wniósł skargę do NTA, który 
uznał, co następuje:

Nietrafne jest powołanie się skarżącego na tę  okoliczność, że do
tychczasowy portal i szyld opiera się na zatwierdzonych przez Magi
s tra t m. Krakowa w 1899 r. planach. Zezwolenie na budowę drewnia
nego portalu, udzielone przed przeszło 30 laty, kiedy ruch uliczny na 
ulicy Grodzkiej był znacznie mniejszy, i połączone z zajęciem części 
ulicy, zostało udzielone bynajmniej nie na wieczne czasy i mogło być 
cofnięte, kiedy tego wymagały względy bezpieczeństwa publicznego.

Z biegiem czasu z powodu rozwoju miasta i zwiększonego ruchu 
ulicznego ulice w Krakowie stały się zbyt ciasne tak , że na ożywio
nych ulicach, do których w pierwszym rzędzie należy ulica Grodzka, 
ruch pieszy przenosi się na jezdnię, co, ja k  słusznie uznała w ładza po
zwana, nie może być dopuszczalne ze względu na bezpieczeństwo pu
bliczne, a mianowicie nieszczęśliwe wypadki wskutek przejechania, 
zwłaszcza wobec ruchu samochodowego. Dlatego też w ładza pozwa
na, do której obowiązków w myśl § 14 p. g ), § 60 p. 30 i § 102 p. n) 
statutu m. K rakowa należy m. i. zakładanie i utrzymywanie ulic, dróg, 
placów i t. p., staranie o bezpieczeństwo i łatwość komunikacji pu
blicznej, wydawanie przepisów policji miejscowej, rzecz oczywista 
w granicach obowiązujących ustaw, staranie się w tym względzie 
o wygodę mieszkańców, miała najzupełniejsze prawo oddać do użyt
ku publicznego mieszkańców całą szerokość ulicy Grodzkiej i w tym 
celu żądać zniesienia zajmującego część chodnika portalu, mającego 
zresztą charak ter  tymczasowy, jako zbudowanego z tak  nietrwałego 
materjału, jakim  jest drzewo.

W tym stanie spraw y legalność zarządzenia Magistratu m. K ra
kowa popierają wyżej przytoczone przepisy prawne oraz art. 377 i 380 
praw a budowlanego z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. Ust., dające w ła
dzy prawo odpowiedniej ingerencji, kiedy chodzi o bezpieczeństwo 
publiczne.

Z tych wszystkich powodów, i uznając, że stan faktyczny spra
wy niniejszej jest odmienny od stanu faktycznego sprawy Wiszniew
skich 1. rej. 2633/30, rozstrzygniętej wyrokiem NTA z 23 września 
1932, NTA skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił.

Glosa Jerzego S tefana Langroda —  niżej przy  orzeczeniu Nr. 919.
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919.

S P R A W Y  BU D O W LA N E.

U p ra w n ie n ia  w ła d z  b u d o w lan ych  w  stosunku do w ła śc i
cieli dom ów . Z arząd zen ie  p rzeb u d ow an ia  zew nętrznego p o r

talu  sk lep ow ego  na w ew n ę trzn y .
1. Prawo budowlane nadaje właściwym władzom uprawnienie 

czuwania, aby właściciele domów utrzymywali je w stanie należytym  
i niezagrażającym bezpieczeństwu publicznemu, a w razie dostrzeże
nia w tej mierze uchybień —  do wezwania właściciela budynku, aby 
je usunął oraz do zastosowania w danym razie środków przymusowych 
do rozebrania budynku włącznie.

2. Ustalenie w prawidłowem postępowaniu administracyjnem, 
iż portal sklepowy, wychodzący poza lico muru, utrudnia komunikację 
i bezpieczeństwo ruchu ulicznego lub że umniejszając szerokość ulicy, 
godzi w łatwość i wygodę przechodu, uzasadnia zagrożenie bezpie
czeństwa publicznego z art. 377 prawa budowlanego.

W yrok NTA z 30 października 1933 1. re j. 1886/31 w sprawie Dr.
A leksandra Teichm ana przeciw  W ojewodzie Krakowskiem u w przed

miocie przerobienia portalu  sklepowego.

W ojewoda Krakowski decyzją z 30 m aja  1930 zatwierdził orze
czenie Magistratu m. Krakowa z 20 grudnia 1929, którem wezwano 
Dr. Aleksandra Teichmana, jako właściciela realności przy ul. Grodz
kiej L. 61 w Krakowie, ażeby drewniany portal zewnętrzny znajdu
jącego się w tej realności sklepu Eljasza B. przerobił na prawidłowy 
wewnętrzny do dnia 1  m aja  1930, a do dni 60 przedłożył M agistra
towi odpowiednie plany do zatwierdzenia.

W e wniesionej na tę decyzję skardze do NTA skarżący podnosi 
zarzut wadliwości postępowania administracyjnego, polegającej na 
tem, że w ładza pozwana, która swój nakaz uzasadnia względami bez
pieczeństwa oraz względami estetycznemi, nie zbadała w drodze oglę
dzin na miejscu, czy omawiany portal istotnie tam uje komunikację, 
zakryw a architektoniczne zabytki fasady oraz szpeci ulicę. Ponadto 
podnosi skarżący, że wbrew twierdzeniu, zaw artem u w zaskarżonem 
orzeczeniu, omawiany portal sklepowy, który istnieje w takim samym 
stanie oddawna, nie przeszkadzał i dziś nie przeszkadza komunikacji, 
nie zagrażał i obecnie nie zagraża  bezpieczeństwu publicznemu, ani 
też osobistemu, tudzież nie szpecił, ani też w obecnym swoim stanie 
nie szpeci ulicy, a ewentualne podniesienie wyglądu estetycznego fa 
sady domu nie może być narzucone właścicielowi. Wreszcie, zdaniem 
skarżącego, w ładza pozwana nietrafnie powołuje się w zaskarżonem
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orzeczeniu na przepisy art. 377 i 380 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o prawie budowlanem z r. 1928, na przepisy §§ 20 i 21 usta
wy budowlanej dla m. Krakowa, tudzież na przepisy rozporządzenia 
Magistratu m. Krakowa z 16 czerwca 1925 L. VIII. 8556/25, wszystkie 
te bowiem przepisy upraw niają  władzę do żądania od właściciela do
mu, ażeby budynek utrzymywał w dobrym stanie, nie upraw niają  zaś 
wcale do żądania od niego przerobienia względnie usunięcia ze
wnętrznych portali sklepowych.

NTA rozważył, co n as tęp u je :
Ja k  akta  sprawy wykazują, M agistrat m. Krakowa przeprow a

dził w dniu 6 m aja  1929 komisyjne dochodzenie na miejscu, które wy
kazało, że w domu, stanowiącym własność skarżącego przy ul. Grodz
kiej Nr. 61 w Krakowie, znajduje  się sklep pod firmą Eljasz B., który 
posiada zewnętrzny portal drewniany, występujący poza lico fasady, 
obejmujący dwa wejścia, 4 gabloty, szyld poziomy na desce żaluzjo- 
wej i wywieszkę poprzeczną w kształcie cwikeru. Zarazem  rzeczona 
komisja uznała, że portal, jako tam ujący komunikację pieszą i szpe
cący fasadę domu, należy usunąć wraz z całem jego urządzeniem i wy
wieszką poprzeczną. Ten wynik przeprowadzonego na miejscu docho
dzenia posłużył następnie w ładzy pozwanej za podstawę do wydania 
nakazu przerobienia na wewnętrzny wspomnianego portalu sklepowe
go. Twierdzenie zatem skarżącego, jakoby w ładza pozwana nie do
konała na miejscu oględzin, i nie zbadała, czy portal sklepowy tam uje 
komunikację względnie szpeci fasadę domu, nie jest zgodne z fak tycz
nym stanem, wobec czego podniesiony z tęgo powodu w skardze za
rzu t wadliwości postępowania administracyjnego należało uznać za 
nieuzasadniony.

Skarżący występuje następnie przeciwko zastosowaniu przez 
władzę pozwaną w niniejszym wypadku przepisów art. 377 i 380 roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 16 lutego 1928 o prawie budowla
nem poz. 202 Dz. Ust., jak  też rozporządzenia Magistratu m. Krako
wa z 16 czerwca 1925 L. VIII. 8556/25 o szyldach, portalach i gablo
tach, opartego na przepisach §§ 20 i 2 1  ustawy budowlanej dla m. 
Krakowa, wychodząc z założenia, że przepisy te upoważniają jedynie 
władze do żądania od właściciela doprowadzenia danego budynku do 
stanu należytego, natomiast nie jest dopuszczalne oparcie na nich żą
dania od właściciela domu usunięcia portalu sklepowego. Zapa tryw a
nia tego jednak Trybunał nie mógł uznać za trafne. W  myśl bowiem 
powołanych przepisów o prawie budowlanem władze właściwe są 
uprawnione do czuwania, ażeby właściciele domów utrzymywali je 
w stanie należytym i n iezagrażającym  bezpieczeństwu publicznemu, 
w razie zaś dostrzeżenia uchybień w tej mierze —  do wezwania wła
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ściciela budynku do ich usunięcia i zastosowania w danym razie środ
ków przymusowych aż do rozebrania budynku włącznie, w myśl zaś 
przepisów rozporządzeń Magistratu m. Krakowa z 30 września 1918 
L. 72708/16 i z 16 czerwca 1925 L. VIII. 8556, wydanych na zasadzie 
i w granicach §§ 20 i 21 ustawy budowlanej dla m. Krakowa, utrzy
manych w mocy przez powyższe rozporządzenie o prawie budowla- 
nem z r. 1928, portale sklepowe uważa się za należące do właściciela 
domu. Skoro zatem  w ładza pozwana zarządzenie swe w przedmiocie 
przerobienia wspomnianego portalu sklepowego skierowała do skar
żącego jako właściciela domu, w którym dany lokal sklepowy się znaj
duje, i zarządzenie swe uzasadniła względami bezpieczeństwa publicz
nego, do których też względy bezpieczeństwa ruchu ulicznego nie
wątpliwie należą, to uczyniła to zgodnie z przytoczonemi przepisami 
prawnemi.

Skarżący jednak  podnosi w swej skardze, że w ładza pozwana 
nietrafnie uzasadnia swój nakaz względami bezpieczeństwa publicz
nego i względami estetycznemi, omawiany bowiem portal, istniejący 
od dziesiątek lat, nie tam uje komunikacji pieszej na chodniku i nie 
szpeci ulicy, a podniesienie w yglądu estetycznego fasady domu nie 
może być właścicielowi domu narzucone. Otóż ocena okoliczności, czy 
dany portal sklepowy zagraża  bezpieczeństwu lub szpeci ulicę, jako 
należąca do faktycznej strony sprawy, usuwa się z pod rozpoznania 
Trybunału, który jest powołany tylko do orzekania o legalności za
rządzenia czy też orzeczenia i w związku z tem  do sprawdzenia, czy 
ocena przez władze administracyjne wspomnianych okoliczności nie 
je s t  dowolna. A ponieważ —  jak  wyżej wskazano —  dotycząca de
cyzja w ładzy pozwanej została oparta  na wyniku przeprowadzonego 
na miejscu komisyjnego dochodzenia, czego dowodzi znajdujący  się 
w aktach spraw y odnośny protokół, przeto nie można uznać je j w tej 
mierze za dowolną.

Co się zaś tyczy zarzutu  skarżącego, iż w ładza budowlana nie 
może narzucić właścicielowi domu podniesienia estetycznego wyglądu 
fasady domu, który to zarzut należy rozumieć w ten sposób, iż w ła
dza budowlana na zasadzie powołanych w zaskarżonem orzeczeniu 
przepisów praw a budowlanego oraz rozporządzenia Magistratu m. 
K rakowa z 16 czerwca 1925 nie może wydawać zarządzeń w tej mie
rze co do istniejących już budynków, to z uwagi, iż —  ja k  to wyżej 
wykazano —  w ładza pozwana była uprawniona do wydania nakazu 
przerobienia omawianego portalu sklepowego ze względów bezpie
czeństwa publicznego i nakaz ten temi względami dostatecznie uza
sadniła, to uzasadnienie tego nakazu  ponadto jeszcze względami este
tycznemi, jakkolwiek nieznajdujące oparcia w przytoczonych wyżej
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przepisach, ja k  to już NTA wyjaśnił w wyroku 1. rej. 5633/29, przed
staw ia się jako  nie mające znaczenia dla sprawy, wobec czego wspo
mniany zarzut skargi należało w tym stanie rzeczy uznać za bez
przedmiotowy.

W  konsekwencji powyższego NTA skargę, jako nieuzasadnioną, 
oddalił.

Stan faktyczny nin iejszej spraw y, rozpatryw any przeze mnie łącznie z ana
logicznym wyrokiem NTA z 12 października 1933 1. re j. 7266/29 w sprawie B andeta 
(O PA  918/34), ma dla praw a budowlanego znaczenie istotne i dobrze oświetla kie
runek  ewolucji, k tórej ono podlega.

Chodzi tu  mianowicie o wpływy estetyczne z zakresu —  wedle term inologji 
W. Jerusalem a —  estetyki norm atyw nej czyli technicznej (w  odróżnieniu od anali
ty czn e j). Nie trzeba tłum aczyć, w jak iej m ierze problem y estetyki technicznej, a  więc 
nastaw ienia, przygotow ania i w yrobienia technicznego, w pływ ają na stan  i rozwój 
sztuk plastycznych wogóle, szczególnie w dziedzinie budow nictw a; w dziedzinie 
p r a w a  m ają  one decydujący niem al wpływ na ewolucję kodyfikacyj praw a bu
dowlanego i na kształtow anie się jego norm  aktualnych naw et w  m aterjach  pozornie 
czysto porządkowych i -— zdawałoby się —  służących tylko względom bezpieczeństwa. 
N iem a bowiem w nowoczesnem praw ie budowlanem norm  „estetycznie obojętnych” ; 
wymogi estetyki technicznej u ras ta ją  do znaczenia „in teresu  publicznego” i p rze
s ta ją  być wyłączną domeną dowolnych upodobań i nieskrępow anej woli jednostki.

Ale oprócz tych pobudek legislacyjnych czy też in tencyj ustawodawcy, waż
nych dla historycznej wykładni norm , widzimy w nowoczesnych kodyfikacjach praw a 
budowlanego konkretne przepisy, w których ustaw odaw ca stw arza —  narazie dość 
chwiejnie —  sankcje na wypadek obrazy w ym agań estetyki w budownictwie. Ochro
na i rozwój wyczucia estetycznego ogółu i jego dobrego smaku każą usuwać bu
dowle lub ich części estetycznie u jem ne i psujące harm onję czyto własnego wyglądu 
czy otoczenia w jego całokształcie; s ta ją  się więc źródłem twórczej ingerencji adm ini
stracy jnej, także w dziedzinie praw a budowlanego. W kracza to głęboko zarówno w pry- 
w atno-praw ny zakres pojęciowy, jak  przedewszystkiem  w wew nętrzne poczucie w ła
sności p ry w a tn e j; jak  np. prawo pryw atne ogranicza ją  coraz silniej w zakresie t. zw. 
praw  sąsiedzkich, tak  prawo publiczne —  ze względu na położenie budowli przy  dro
dze publicznej —  operuje form am i „wywłaszczenia budowlanego” , od postaci dość 
łagodnej do wielce drastycznej. P rzew rót pojęciowy w stosunku do dawnych prze
pisów budowlanych leży w tem , iż do czuwania nad s t a n e m  budowli, bez względu 
na je j położenie, przybywa nadzór prew encyjny i represyjny nad je j w y g l ą d e m ,  
o ile on je st z zew nątrz dostępny i tem  samem ze sprawy czysto pryw atnej właści
ciela sta je  się zagadnieniem  in teresującem  zbiorowość.

Polskie prawo budowlane u jm uje problem w ogólnych zarysach w ten  sposób, iż 
m om ent jego w ejścia w życie stanowi punk t zwrotny, odgraniczający od siebie ostro 
dwa etapy budownictwa w Polsce: dotychczasowy (przed dniem 5 czerwca 1928) oraz 
nowy (pod rządam i jednolitego praw a budow lanego). W tym  drugim , prawo —• 
w in tencji stworzenia p r o  f u t u r o  racjonalnych, także sub specie estetyki, sto
sunków budowlanych —  konstruu je poczwórny f il tr  dla zatam ow ania ruchu budo
wlanego estetycznie u jem nego ; sk ładają się nań : a) s p o r z ą d z e n i e  p l a n u
z a b u d o w a n i a ,  art. 20 (należy uwzględniać wymogi estetyczne wyglądu m iej
scowości i je j części oraz usuwać zeszpecenia spowodowane nieunorm owanem  zabu
dow aniem ), b ) w y d a w a ń  ie p o z w o l e n i a  n a  b u d o w ę  i p r z e 
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b u d o w ę ,  a rt. 337 i 338 (w  miejscowościach, w których k rajobraz zasługuje na 
ochronę, należy go chronić i przeciwdziałać jego zeszpeceniu robotam i budowlanemi, 
a  to zarówno przy udzielaniu pozwoleń na budowę, jak  i przy  okazji dokonywania 
zm ian w zew nętrznym  wyglądzie budynków, ich części lub otoczenia, mogących spo
wodować zniekształcenie lub zeszpecenie ulicy, placu, wyglądu miejscowości albo 
k ra jo b razu ), c) n a d z ó r  n a d  k o n s e r w a c j ą ,  a rt. 377 i 380 (właściciel 
budynku ma obowiązek należytego utrzym ania tegoż tak , by on w skutek zaniedba
nia nie zagrażał bezpieczeństwu czy to  osobistemu, czy publicznem u i nie szpecił 
ulic lub placów, wszystko pod sankcją dokonania potrzebnych robót z urzędu albo 
naw et rozebrania budynku w całości lub w części), d) n a d z ó r  n a d  „ d z i 
k i m ” r u c h e m  b u d o w l a n y m ,  art. 380 lit. d) wedle noweli (w  ra 
zie wzniesienia nowego budynku lub urządzenia bez wymaganego pozwolenia 
względnie niezgodnie z pozwoleniem, o ile przytem  budynek zniekształca lub szpeci 
ulicę, plac, wygląd miejscowości albo krajobrazu, w ładza ma —  niezależnie od w strzy
m ania robót i pociągnięcia winnych do odpowiedzialności karne j ■— praw o użycia 
szeregu środków ochronnych aż do zburzenia budynku w łącznie). Każdy więc p rze
jaw  ruchu budowlanego podlega —  pod rządam i jednolitego praw a —  ścisłej kon
tro li władz, w toku k tó rej względy estetyczne nie u stępu ją  w niczem istotnem  wy
mogom bezpieczeństwa. Inaczej w pierwszym etapie, odnośnie do budownictwa 
istniejącego już przed dniem 5 czerwca 1928; p r o  p r a e t e r i t o  prawo nigdzie 
nie przyznaje względom estetyki tak iej równowartościowości z wymogami bezpieczeń
stwa publicznego lub osobistego, aby pierwsze były zdolne prowadzić same przez się 
do obalenia prawomocnych pozwoleń budowlanych. Prawo budowlane re tro  non agit, 
a  o ile w ty tu le IV części I trak tu je  o „przekształceniu działek zabudowanych wadli
w ie” , to wedle a rt. 144 w kracza odnośnie do stanów już istniejących tylko w imię 
bezpieczeństw a lub zdrowia publicznego, a nie względów estetycznych. W braku  za
tem  odmiennych postanow ień w przepisach przechodnich, obowiązuje tu  w całej pełni 
zasada poszanowania praw  nabytych. Odnośnie więc do budowli istniejących p r z e d  
wejściem w życie praw a budowlanego, f il tr  powyższy redukuje się do dwóch sytua- 
cy j: do m om entu r e k o n s t r u k c j i  (a r t. 337 i 338) i do nadzoru nad k o n 
s e r w a c j ą  (a r t. 377 i 3 8 0 ); tylko w tych dwóch uchwytnych dla władzy momen
tach może ona —  w rów nej mierze w stosunku do budowli już istniejących, jak  do
piero wznoszonych —  wkroczyć także ze stanowiska wymagań estetyki; n a  te j pła
szczyźnie spotykają się więc oba etapy budownictwa w Polsce. Poza tem i momen
tam i obowiązuje zasada quieta non movere, chyba, że zachodzą wypadki z rozporzą
dzenia P rezydenta Rzplitej z 6 m arca 1928 o opiece nad zabytkam i, w związku 
z a rt. 341 praw a budowlanego.

I oto na tem  tle prawnem  pow staje praktyczne zagadnienie dopuszczalności 
wkroczenia z urzędu władzy budowlanej w imię ochrony estetycznego wyglądu ulicy, 
chociaż odpowiednikiem te j inicjatyw y adm inistracyjnej nie je s t żadna aktywność 
prywatnego właściciela budowli, ani też zaniechanie należytej konserwacji. Żaden 
z powyższych filtrów  nie może być form alnie puszczony w ruch, bo żaden z wymie
nionych 4 stanów faktycznych nie zaszedł. A jednak  twórczość adm inistracyjna 
szranki te  przekracza. In  concreto je s t mowa o obowiązującej nadal (a rt. 419 ust. 3 
p raw a budowlanego) galic. ustaw ie krajow ej (budowlanej dla m. K rakow a) z 18 
lipca 1893, k tó ra  w § 21 nakazuje, by frontow a fac ja ta  budynku odpowiadała zasa
dom estetycznym  i architektonicznym , —  jak  również w szczególności o rozporzą
dzeniu M agistratu m. K rakow a z 16 czerwca 1925 L. V III. 8556/25 o szyldach, por
talach i gablotach, k tóre w § 1 zabrania urządzania na głównych ulicach m iasta 
drew nianych portali i gablotek oraz zakreśla prekluzyjny term in do usunięcia dotych
czasowych pod rygorem  usunięcia z tem , że na przyszłość portale  nie m ają  wycho
dzić poza lico m uru, a gablotki m ają być wpuszczone w m ur. W w yroku 1. re j. 7266/29
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w sprawie B andeta NTA nadm ienił, iż „zezwolenie na budowę drewnianego portalu, 
udzielone przed przeszło 30 laty , kiedy ruch uliczny ... był znacznie mniejszy, i po
łączone z zajęciem  części ulicy, zostało udzielone bynajm niej nie na wieczne czasy 
i mogło być cofnięte, kiedy tego wymagały względy bezpieczeństwa publicznego” i że 
„władza pozwana ... m iała najzupełniejsze prawo oddać do użytku publicznego mie
szkańców całą szerokość ulicy ... i w tym  celu żądać zniesienia zajm ującego część 
chodnika portalu , m ającego zresztą charak ter tymczasowy jako zbudowanego z tak  
nietrw ałego m aterja łu , jakim  je st drzewo” .

NTA, w ykonując kontrolę legalności, nie mógł wglądać w celowość i ocenić 
bezspornego życiowo fak tu , iż cyt. rozporządzenie M agistratu przyczyniło się 
w ogromnym stopniu do podniesienia architektonicznego charak teru  tak  zabytkowe
go m iasta, jakiem  je st Kraków, przez usunięcie w śródmieściu ogromnych wystaw 
drewnianych, w kraczających głęboko w obszar ulic. Prawo jednak  nie chroni zabyt
kowego charak teru  całych osiedli, lecz tylko poszczególnych budowli, uznanych w try 
bie ustawowym za zabytek. Prawo ponadto w wymienionych w wyrokach NTA prze
pisach art. 377 i 380 praw a budowlanego mówi nie o czem innem, jak  tylko o s p o 
s o b i e  u t r z y m a n i a  b u d o w l i  i uzasadnia zastosowanie środków 
z a rt. 380 tylko w razie zagrożenia bezpieczeństwu lub szpecenia ulic „w skutek za
niedbania” (a r t. 377), względnie „w wypadkach uchybień w utrzym ywaniu budyn
ków” (a rt. 380). Przepisy te  zatem  znajdu ją  się m. zd. na zupełnie innej płaszczyź
nie od te j, k tó ra  zastosowana być może do opisanych stanów faktycznych; te  ostatnie 
nie leżą bowiem wcale na płaszczyźnie tak ie j czy innej k o n s e r w a c j i  budynku, 
bierne zachowanie się właściciela nie m a wcale cech praw nie nagannych, lecz opiera 
się na uzyskanem w swoim czasie pozwoleniu budowlanem, dotąd wcale nieuchylo- 
nem. Błędnie m. zd. NTA ustala, iż pozwolenie to „nie zostało udzielone na wieczne 
czasy” , a prowizoryczność jego wiąże —  w sposób przekraczający może naw et kon
tro lę  legalności —  z nietrwałością m aterja łu ; k ry je  się w tem  zasadniczo nieporozu
mienie logiczne. Każdy ak t praw ny m a trw ałość w zasadzie w ieczną i a  p rio ri jako 
prow izorjum  trak tow any być nie może, o ile z jego osnowy tymczasowość ta  nie 
wynika. Kto raz nabył prawo, ten  w imię pewności obrotu może z niego spokojnie 
korzystać; nie wyklucza to  jednak wcale możliwych zm ian w imię in teresu  publicz
nego, kiedy on tego nieodzownie wymaga, a postępowanie władzy odpowiada normom 
praw a form alnego. Ustawodawca określił w art. 99— 103 post. admin., co uważa za 
interes publiczny, uzasadniający odebranie nabytych praw  i określił tryb  postępowa
nia. Tylko w tym  trybie można było m. zd. z e  s t a n o w i s k a  ś c i s ł e j  l e 
g a l n o ś c i  zastosować postanowienia §§ 19— 21 ustaw y budowlanej dla m. K ra
kowa i rozporządzenia M agistratu z 16 m arca 1925. Związek logiczny z a rt. 377 i 380 
praw a budowlanego, uwidoczniony w wyrokach NTA, m. zd. upada, skoro nie stw ier
dzono z a n i e d b a n i a  k o n s e r w a c j i  po stronie właściciela, a  decyzje 
oparto na faktach, nie m ających nic absolutnie wspólnego ze sposobem utrzym ania bu
dowli; tylko zaś on może być podstawą do wkroczenia władzy w myśl tych przepisów.

Pojęcie użyteczności publicznej jest szersze, aniżeli pojęcie 
użytkowania publicznego, urządzenie zatem użyteczności publicznej
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obejmuje nietylko urządzania służące do bezpośredniego używania 
przez publiczność, lecz i takie, które są potrzebne dla dobra publicz
nego, mogą jednak jednocześnie służyć interesom prywatnym przed
siębiorstwa, na korzyść którego dokonywa się wywłaszczenia.

W yrok NTA z 26 w rześnia 1933 1. re j. 8828/30 w sprawie ze skargi
Teresy Kulikowskiej na uchwałę Rady M inistrów z 17 w rześnia 1930
w przedmiocie wywłaszczenia g run tu  na rzecz cukrowni „Strzyżów ”.

Zarządzeniem  Prezydenta  Rzplitej z 20 września 1930 wy
właszczony został na rzecz Sp. Akc. „Cukrownia Strzyżów” pod bu
dowę bocznicy normalno - torowej od stacji kolejowej Iżów do cu
krowni Strzyżów grunt o powierzchni 14.879 m 2 z m ajątku  Strzyżów 
gminy Horodło, pow. Hrubieszowskiego, własność Teresy Rulikow- 
skiej.

Zarządzenie powyższe nastąpiło na podstawie uchwały Rady 
Ministrów, powziętej na wniosek Ministra Komunikacji w dniu 
17 września 1930, przyczem w uzasadnieniu powyższej uchwały przy
toczono, co następuje: Tor kolejowy wymienionej bocznicy pobudo
wany został w r. 1923, przechodząc częściowo przez grunty własne 
cukrowni Strzyżów, częściowo przez grunty nabyte u włościan wsi 
Czerników, częściowo przez grunty maj. Strzyżów, własność Teresy 
Rulikowskiej, za ję te  w tymże roku pod budowę bocznicy za je j zgo
dą. Obecnie jednak  Rulikowska kategorycznie odmawia odstąpienia 
tych gruntów, żąda usunięcia toru kolejowego i uzyskała już przy
chylny dla siebie w tej mierze wyrok w Sądzie Okręgowym w Za
mościu. Ponieważ bocznica ta  ma w ażne znaczenie gospodarcze, obsłu
guje bowiem cukrownię Strzyżów i łączy ją  z koleją państwową, 
ruch towarowy na niej jest intensywny, usunięcie zaś toru pociągnę
łoby za sobą zamknięcie cukrowni, a w związku z tem pozbawienie 
pracy 680 robotników i urzędników, oraz zaniechanie upraw y bura
ków cukrowych w okolicy, przeto zważywszy, że rozwój przemysłu 
cukrowniczego leży w interesie ogólno-państwowym, Rada Ministrów 
uznała, że wymieniona bocznica ma charak ter  użyteczności publicz
nej i utrzymanie je j uzasadnia konieczność wywłaszczenia wspomnia
nego gruntu wobec niemożności dojścia do porozumienia z właści
cielką.

Rulikowska wniosła skargę do NTA, którą należy uważać za 
skierowaną przeciw zacytowanej wyżej uchwale Rady Ministrów.

NTA rozważył, co następuje :
Wymogom art. 99 Konstytucji, ja k  to już NTA wyjaśnił w wy

roku z 7 września 1928 1. rej. 2334/26 (Zbiór wyroków Nr. 1494), 
staje się zadość, gdy zarządzenie o wywłaszczeniu jest zgodne z prze
pisami właściwej ustawy. Taką właściwą ustawą dla terenów b. Król.
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Kongr. je s t  dekret z 7 lutego 1919 poz. 162 Dz. Pr. W edług brzmie
nia art. 1  wymienionego dekretu, przymusowe wywłaszczenie może 
być orzeczone na użytek dróg żelaznych i innych dróg komunikacyj
nych lądowych i wodnych oraz wszelkich urządzeń użyteczności pu
blicznej. Niesłuszny jest więc przedewszystkiem zarzu t skargi, jako
by dekret powyższy przewidywał wywłaszczenie wyłącznie na uży
tek  kolei żelaznej. Pozatem  jednak  z treści przytoczonych przepisów 
art. 1 , a w szczególności z wydzielenia z ogólnego określenia urzą
dzeń użyteczności publicznej dróg żelaznych i innych dróg komuni
kacyjnych wynika, że pomienione drogi praw odaw ca już zgóry uwa
ża  za urządzenia użyteczności publicznej . W  ten  zaś sposób staje 
się zadość wyrażonemu w skardze wymaganiu, opartemu na art. 99 
Konstytucji, iżby użyteczność publiczna odnośnie do danej kategorji 
urządzeń została ustawowo przyznana, wobec czego zarządzenia wła
dzy w niniejszej sprawie nie można uznać za niezgodne z tenorem 
wyroku NTA z 13 listopada 1929 1. rej. 3495/27 (Zbiór wyroków Nr. 
139 A ), który zresztą wyjaśniał zgoła inne przepisy prawne.

W ładza  zatem  miała już tylko obowiązek udowodnienia uży
teczności publicznej konkretnego urządzenia, a mianowicie bocznicy 
kolejowej od stacji Iżów do cukrowni Strzyżów. Zadanie to spełnia 
streszczone wyżej uzasadnienie uchwały Rady Ministrów, w którem 
obszernie wywiedziono, ja k  dalece ważne jest dla interesu publicz
nego dalsze istnienie pomienionej kolei, z czego wynika konieczność 
wywłaszczenia gruntów z maj. Strzyżów, niezbędnego dla u trzym a
nia w ruchu kolei. W  tym względzie NTA powołuje się na w yjaśnie
nia, zaw arte  w zacytowanym wyżej wyroku z 7 września 1928 1. rej. 
2334/26, w którym pomiędzy innemi ustalono, że Rada Ministrów 
w ładna jest na podstawie przepisów dekretu z 7 lutego 1919 decy
dować na wniosek właściwego Ministra o wywłaszczeniu na  podsta
wie swobodnej oceny stanu faktycznego, że zatem wobec pozostawie
nia tej spraw y swobodnemu uznaniu władzy Trybunał nie może wcho
dzić w ocenę trafności je j ustaleń, a odnośną uchwałę rozpoznaje je 
dynie ze stanowiska legalności, że pojęcie użyteczności publicznej 
jest szersze, aniżeli pojęcie użytkowania publicznego, urządzenie za
tem  użyteczności publicznej obejmuje nietylko urządzenia służące do 
bezpośredniego używania przez publiczność, lecz i takie, które są po
trzebne dla dobra publicznego, mogą jednak  jednocześnie służyć in
teresom prywatnym przedsiębiorstwa, na korzyść którego dokonywa 
się wywłaszczenia. W  świetle powyższych wyjaśnień okoliczność, że 
kolejka Iżów —  Strzyżów stanowi własność Sp. Akc. „Cukrownia 
Strzyżów” i przynosi tej cukrowni dochód, bynajmniej nie usuwa 
możliwości uznania te j kolejki za urządzenie użyteczności publicznej
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i zarządzenia  wywłaszczenia gruntów niezbędnych pod to r  tej ko
lejki.

W  dalszym ciągu NTA nie uznał również za trafny  zarzutu  
skargi, opartego na brzmieniu art. 13 ustawy z 13 października 
1921 o udzielaniu koncesji na  koleje żelazne prywatne. Artykuł ten 
wymienia uprawnienia, które w zasadzie łączą się z koncesją na bu
dowę prywatnej kolei, i w  pierwszym rzędzie wymienia prawo do 
wyjednania wywłaszczenia nieruchomości, potrzebnych do budowania 
kolei. Z powyższego jednak  nie wynika zwłaszcza w związku z tre 
ścią art. 22  te jże  ustawy, ażeby prawo do wywłaszczenia mogło być 
przyznawane wyłącznie koncesjonarjuszom kolejowym, a nie mogło 
być przyznane poszczególnym osobom fizycznym lub  prawnym, sko
ro w ładza daną kolejkę na podstawie przepisów dekretu z 7 lutego 
1919 uzna za urządzenie użyteczności publicznej, a wywłaszczenie 
za konieczne ze względu na interes publiczny.

Wreszcie niesłuszny jest również zarzut, jakoby Minister Ko
munikacji nie był w danym w ypadku w ładzą właściwą do postawie
nia wniosku o wywłaszczenie gruntu pod to r  kolejki Iżów —  Strzy
żów, gdyż, ja k  to wynika ze stanu faktycznego, aczkolwiek wywła
szczenie zarządzono na korzyść cukrowni Strzyżów, niemniej wywła
szczony grunt przeznaczony je s t  na cele kolejowe, a mianowicie pod 
to r  wymienionej kolejki Iżów —  Strzyżów, wobec czego właściwą 
w ładzą niewątpliwie był Minister Komunikacji, który zresztą, ja k  to 
słusznie zaznacza w swej odpowiedzi w ładza pozwana, m ając na 
względzie interesy ogólno - gospodarcze danej okolicy, przed posta
wieniem wniosku porozumiał się uprzednio i uzyskał zgodę Ministrów 
Przemysłu i H andlu oraz Spraw Wewn.

W  wyniku powyższych rozważań, nie zna jdu jąc  podstawy do 
uchylenia zaskarżonej uchwały Rady Ministrów, NTA oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.

W yrok powyższy dotyczy bardzo w ażnej i bardzo spornej kw estji pojęcia uży
teczności publicznej. —  NTA, który, jak  wiadomo, stoi na stanowisku, że pojęcie 
to należy do „swobodnego uznania” władz adm inistracyjnych, w daje się tu  w roz
ważania, k tóre m ają treść tego pojęcia częściowo przynajm niej sprecyzować. Dla
tego judykat ten, jakkolw iek podstawa praw na, na k tó rej się opierał, je s t już 
w chwili obecnej n ieaktualna, je s t dokum entem  bardzo ciekawym i godnym bliższe
go rozpatrzenia.

Istnienie „użyteczności publicznej” miało od początków insty tucji wywła
szczenia uzasadnić i usprawiedliwić naruszenie własności pryw atnej. Jakkolw iek za
tem  pojmowano tę  użyteczność rozmaicie w różnych czasach i różnych krajach , to 
jednak  zasady, iż tylko użyteczność publiczna może uzasadnić wywłaszczenie, nigdy 
niem al nie naruszano, uw ażając ją  słusznie za g-warancję u trzym ania praw a w ła
sności p ryw atnej, a z niem poszanowania fundam entalnych zasad naszej cywilizacji. 
W yjątki były i nieliczne i ogólnie potępiane ( jak  osławiona ustaw a kolonizacyjna
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p ruska), a czasy powojenne, jakkolw iek nieprzyjazne poszanowaniu praw  indywi
dualnych, u trzym ały naogół tę  zasadę we wszystkich państw ach cywilizowanych, uza
leżniając możność wywłaszczenia od użyteczności publicznej celu, dla którego się
wywłaszcza.

W Polsce, wobec pewnej fragm entaryczności ustawodawstwa wywłaszczenio
wego, ważna rola w ustalaniu  zakresu pojęcia użyteczności publicznej przypadła NTA.

W yrok powyższy nie w skazuje na to, by NTA zdołał dotąd sprecyzować ja 
sno i zdecydowanie, jak  pojm uje użyteczność publiczną (charakterystyczną pod tym  
względem je st różnorodność term inologji na oznaczenie użyteczności publicznej w po
wyższym w yroku). Zachodzi tu  również pewna niedokładność: z jednej strony bo
wiem stw ierdza NTA co do dróg żelaznych i innych dróg kom unikacyjnych: ,,że po- 
mienione drogi prawodawca już zgóry uważa za urządzenia użyteczności publicz
n e j” , z czego możnaby wysnuć prosty wniosek, że tu ta j specjalne badanie przez w ła
dzę, czy zachodzi „użyteczność publiczna” , nie jest już po trzebne; tymczasem następ
ne ustępy w skazują, że NTA uważa kw estję stw ierdzenia użyteczności publicznej 
i w tym  wypadku za kw estję swobodnego uznania władzy, kw estję, k tó ra  nie może 
być przedm iotem  oceny NTA.

Z drugiej strony NTA w daje się sam w określenie pojęcia użyteczności pu
blicznej i jakkolwiek nie precyzuje go dokładnie, rozszerza niepom iernie jego treść. 
To rozszerzenie zakresu pojęcia bez równoczesnego dokładnego sprecyzowania go 
nie może być uważane żadną m iarą za szczęśliwe. NTA stw ierdza mianowicie (jak  
i w wyroku z 7 w rześnia 1928, na k tóry  się tu  pow ołuje), że: „pojęcie użyteczności 
publicznej jest szersze, aniżeli pojęcie użytkowania publicznego, urządzenie użytecz
ności publicznej obejm uje nietylko urządzenia, służące do bezpośredniego używania 
przez publiczność, lecz i takie, k tóre są potrzebne dla dobra publicznego” , nieco wyżej 
zaś mówi o „interesie publicznym” . Niewiadomo zupełnie, jak  daleko może sięgać 
„in teres publiczny” , zwłaszcza że NTA oceny takiej nie kontro lu je , a ostatecznie 
każde przedsiębiorstwo, m ające pewne znaczenie gospodarcze, przedstaw ia pewien 
interes publiczny (czy „in teres ogólno-państwowy” naw et, jak  to w powyższym ju- 
dykacie czytam y). Dlatego, jak  powiedziałem, wyrok powyższy musi nasuwać po
ważne wątpliwości i życzyćby sobie należało, by NTA, m ając obecnie już jednolitą 
podstawę ustawową, zajął się bliższem sprecyzowaniem swego stanowisk:, w te j, tak  
w ażnej, kwestji.

Co do argum entu , że według art. 1 dekretu  o wywłaszczeniu drogi kom unika
cyjne zgóry zostały uznane za „urządzenia użyteczności publicznej” , należy zazna
czyć, że argum ent ten  nie w ytrzym uje krytyki. W takim  razie bowiem nie byłoby 
potrzebne orzeczenie o użyteczności publicznej tych dróg. Raczej należy przypuścić, 
że ustawodawcy chodziło tu  o drogi kom unikacyjne, służące do publicznej kom uni
kacji, choćby należące do osób prywatnych —  a nie o drogi kom unikacyjne, służące 
do wew nętrznego ruchu fabryki. W skazuje na to fak t, że sprawy te  ustawodawca 
unormował odrębnie w art. 22 ustaw y z 1921 r. (cytow anej w w yroku). —  D ru
ga kw estja, poruszona w wyroku, też daje pole do uw ag: art. 22 bowiem w porówna
niu z a rt. 13 te j ustaw y a contrario  nie daje praw a do wywłaszczenia dla kolejek 
nie przeznaczonych do użytku publicznego. Mogłyby one uzyskać prawo do wy
właszczenia jako urządzenie użyteczności publicznej wogóle, a nie jako droga ko
m unikacyjna, w tedy jednak  pow stałaby kw estja, na jakim  przepisie prawnym  moż
naby to wywłaszczenie oprzeć. A rt. 1 dekretu o wywłaszczeniu, m. zd„ podstawy ta 
kie j nie daje.

Prof.  S ta n is ła w  S ta rzyń sk i
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W  drugiej połowie m. Grudnia r. b. ukaże się w druku:

S K O R O W I D Z
(chronologiczny, alfabetyczny i artykułowy) 

do roęznika — 1934

O  r z e c z n i c t w a  S ą d ó w  N a  j w y  ż s z y  c l i
w sprawach podatkowych i administracyjnych

Ze względu na ograniczoną ilość drukowanych 
egzemplarzy prosimy o wcześniejsze zamówienie.

Cena łącznie z przesyłką po uprzednim wpłaceniu na konto cze
kowe P.K . O. wynosi Zł. 4.25, za zaliczeniem pocztowym Zł. 5.—

W  najbliższym czasie ukaże się w druku:

USTAW A
O  P a ń s t w o w y m  P o d a t k u  D o c k o d o w y m  

w r a z  z O r d y n a c j ą  P o d a t k o w ą

K O M E N T A R Z
z rozporządzeniami wykonawczemi, Okólnikami M i
nisterstwa Skarbu oraz wyrokami Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego i Sądu Najwyższego.

W  o p r a c o w a n i u

R U D O L F A  L A N G R O D A
A d w o k a t a



Z A P R O S Z E N IE  DO P R Z E D P Ł A T Y  N A  1935 R O K

R u c k  P r a w n i c z y ,  E / k o n o n n c z n y  

i  aS o c j o

organ wydziału praw no-ekonom icznego Uniwersytetu Poznańskiego i Wyższej 
Szkoły Handlowej w Poznaniu,

poświęcony nauce i życiu prawnemu i gospodarczemu 
Rzeczypospolitej Polskiej

wychodzi regularnie od 1921 roku 

pod redakcją Prof. Dr. A. Peretiatkowicza

Czasopismo to zawiera w każdym zeszycie (przeszło 300 stron) 
oprócz działu a r t y k u ł ó w  z dziedziny prawa i bieżących za
gadnień gospodarczych, bogaty dział b i b l j o g r a f j i  i s p r a 
w o z d a ń  krytycznych z literatury prawniczej, ekonomicznej 
i socjologicznej polskiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej; 
zamieszcza regularnie p r z e g l ą d  p r a w o d a w s t w a  w Pol
sce; daje stale p r z e g l ą d  o r z e c z n i c t w a  Sądu Najwyższe
go, Najw. Sądu Wojskowego i Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego dla wszystkich ziem polskich; wreszcie w stałym dzia
le k r o n i k i  g o s p o d a r c z e j ,  s o c j a l n e j  i s a m o 
r z ą d o w e j  daje przegląd rozwoju poszczególnych gałęzi gospo
darstwa narodowego na całym obszarze Rzeczypospolitej (rolni
ctwo, przemysł i górnictwo, handel i komunikacje, stosunki kre
dytowe, walutowe i bankowe, spółdzielczość, praca i opieka spo
łeczna, samorząd ziemski i miejski), wreszcie w dziale s o c j o 
l o g i c z n y m  omawia litearturę socjologiczną, dotyczącą zagad
nień aktualnych.

P r e m j a  d l a  a b o n e n t ó w .  Wszyscy abonenci otrzymu
ją bezpłatnie album najwybitniejszych współczesnych prawników, 
ekonomistów i socjologów polskich.

P r e n u m e r a t a  (tylko roczna) wynosi 25 zł we wszystkich 
księgarniach.

A b o n e n c i ,  którzy prenumerują pismo wprost w Admini
stracji, Poznań, Zamek, pok. 9, P. K. O. 201.346, mogą opłacać 
prenumeratę w 2-ch ratach (po 12,50 zł): pierwszą przy zamówie
niu pisma, drugą przed 1 czerwca danego roku.

P r e n u m e r a t a  zniżkowa (dla pp. sądowników, urzędni
ków państwowych i samorządowych, pobierających stałe pobory 
oraz studentów) wynosi 15 zł, płatnych ewentualnie w 2-cli ratach 
po 7,50 zł. Prenumeratę zniżkową przyjmuje wyłącznie Admini
stracja, Poznań, Zamek, pok. 9, P. K. O. 201.346.

o g ic z n y
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921.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

K o sz ty  n ab yc ia  go sp o d arstw a rolnego przez przedsiębior
stw o  p rzem ysłow e, eksploatujące las.

Koszty nabycia gospodarstwa rolnego przez przedsiębiorstwo  
przem ysłowe, eksploatujące las, jako koszty nabycia źródła dochodu, 
nie nadają się do potrącenia z przychodów.

W yrok NTA z 29 listopada 1934 1. re j. 3089/31 w sprawie Sp. Akc.
dla przem ysłu drzewnego „Oikos” we Lwowie przeciw  M inisterstwu
Skarbu w przedmiocie w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.

Przy  wymiarze podatku dochodowego na r. 1929 doliczono skar
żącej Spółce do zysków bilansowych kwotę 99.607 zł 74 gr, która to 
kwota, wedle brzmienia protokółu rewizji ksiąg handlowych z 16 
stycznia 1930, obciąża rachunek nieruchomości z tytułu ubytku w ro
ku operacyjnym 1928 37.730 m 3 masy drzewnej na pniu skutkiem do
konanego wyrębu. Ministerstwo Skarbu zatwierdziło zaskarżonem 
orzeczeniem to doliczenie, odpowiadając na wywody odwołania, że 
1) Spółka prowadzi gospodarstwo leśne według zatwierdzonego pla
nu, 2) że wyrąb 37.730 m 3 odpowiada temu planowi, a zatem  uznany 
być winien za n ieprzekraczający naturalnego przyrostu, 3) że Spółka 
nie w ykazała w swych księgach przychodu z naturalnego przyrostu, 
wobec czego także i ubytek masy drzewnej nie może być uwzględnio
ny, 4) że w ten  sposób Spółka w ykazuje w księgach stan m ajątku 
w wartości mniejszej od rzeczywistej i 5) że art. 7 i 15 ustawy o po
datku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.) nie m ają  zastosowania przy 
ustalaniu dochodu osób prawnych, prowadzących prawidłowe księgi 
handlowe.

NTA rozważył, co następuje:
W myśl art. 21 ustawy o podatku dochodowym bilans t. zw. „po

datkowy” odpowiadać winien m. i. także przepisom art. 6 te jże usta
wy i na tej podstawie przysługuje władzy podatkowej prawo dokona
nia odpowiedniego sprostowania bilansu handlowego podatnika, pod
legającego opodatkowaniu według art. 21. Art. 6 zawiera definicję 
dochodu, jako sumy wszystkich przychodów z poszczególnych źródeł, 
po strąceniu kosztów osiągnięcia, zachowania i zabezpieczenia tych 
przychodów, łącznie z odpisami na zużycie budynków, maszyn i wszel
kiego rodzaju martwego inwentarza oraz po potrąceniu s tra t w przed
miotach, podlegających zużyciu i służących do osiągnięcia dochodu. 
W  świetle tych przepisów stwierdzić należy przedewszystkiem, że
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wyrąb drzewa, jako odłączenie owoców od gruntu, jest przychodem 
w rozumieniu art. 6, ja k  to zresztą NTA już bliżej uzasadnił w wy
roku z 11 stycznia 1927 1. rej. 2449(/25 (Zbiór wyroków Nr. 1100). 
Przychód ten  zatem w swej wartości pieniężnej wchodzi w skład do
chodu za dany okres gospodarczy, po potrąceniu kosztów jego „osią
gnięcia, zachowania i zabezpieczenia” , ja k  również po potrąceniu od
pisów i strat, o ile one mieszczą się w ram ach przepisu art. 6. Otóż 
będąca przedmiotem odpisu bilansowa wartość drzewostanu, jako 
składnik wartości nieruchomości, nie może oczywiście być uważana 
za „koszt osiągnięcia, zachowania i zabezpieczenia” przychodu z da
nej nieruchomości, zrealizowanego drogą odłączenia od niej owoców, 
w tym wypadku drzewa. Jeśli naw et wartość ta  jest odpowiednikiem 
części kosztów nabycia danej n i e r u c h o m o ś c i ,  to reprezentuje  
ona koszty nabycia ź r ó d ł a  dochodu, a nie koszty osiągnięcia da
nego przychodu, będącego wynikiem odłączenia owoców tego źródła 
od jego substancji, bez jej naruszenia. Nie może również znaleźć uza
sadnienia w przepisach art. 6 umniejszenie wartości nieruchomości 
drogą odpisania wartości odjętych od niej owoców jako odpis na zu
życie lub jako strata  w przedmiocie, podlegającym zużyciu i służą
cym do osiągnięcia dochodu. Odpisy na zużycie są bowiem dopuszczal
ne tylko w stosunku do budynków, maszyn i wszelkiego rodzaju  mar
twego inwentarza, a więc nie w stosunku do gruntu jako takiego, 
choćby wartość pewnych odcinków tego gruntu skutkiem odjęcia od 
niego stanowiących uprzednio ich przynależność owoców uległa p rze j
ściowemu umniejszeniu. Tak samo nie można mówić o stracie w grun
cie, który wszak zużyciu nie uległ, ani o stracie w drzewostanach, któ
re nie „służą do osiągnięcia dochodu” , lecz są z chwilą ich odłącze
nia od gruntu przychodem w naturze, a więc częścią składową docho
du, a nie jego źródłem.

W  tym stanie rzeczy przepisy art. 6 ustawy o podatku dochodo
wym uzasadniają dostatecznie doliczenie sumy spornej, odpisanej 
przez skarżącą z wartości nieruchomości, a więc umniejszającej wy
niki bilansowe danego okresu operacyjnego sprzecznie z temi przepi
sami. Dalsze argumenty władzy pozwanej, ja k  również wysunięte 
przeciw nim zarzuty  skargi, nie m ają  już istotnego znaczenia, w szcze
gólności kwestja nieaktywowania przyrostu naturalnego, która zo
stała podniesiona przez władzę tylko jako jeden z argumentów, z cze
go strona usiłuje wydedukować, że przedmiotem doliczenia była nie 
wartość przychodu efektywnie z gospodarstwa leśnego uzyskanego, lecz 
wartość przyrostu. Również argumenty, wysnute z art. 15, nie są istot
ne, skoro przepis ten również trak tu je  jako dochód z gospodarstwa 
leśnego cały przychód naturalny, uzyskany drogą wyrębu i wszelkich
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użytków leśnych, a jedynie dochód z wyrębu t. zw. „nadzw yczajne
go” poddaje opodatkowaniu na innych zasadach, wychodząc z zało
żenia, że dochód taki, jako antycypacja dochodów przyszłych, nie po
winien wywoływać drogą zastosowania progresyjnych stawek podat
kowych wyższego obciążenia podatkowego dochodu normalnego da
nego okresu.

Pomijając dalsze zarzuty  skargi, jako w tym stanie rzeczy bez
przedmiotowe, NTA oddalił skargę, jako nieuzasadnioną.

922.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

W y n a g ro d ze n ia  „z  tytu łu  najm u p ra c y " . O d szko d o w an ie  
za przedw czesne rozw iązan ie  u m o w y  o pracę.

W ynagrodzenie, które pobiera pracownik po rozwiązaniu umo
wy tytułem  odszkodowania za jej rozw iązanie, musi być uw ażane za  
w ynagrodzenie, uzyskiwane ze stosunku najmu pracy (art. 20 ustawy  
o podatku dochodowym  poz. 411/25 Dz. Ust.).

W yrok NTA z 17 kw ietnia 1934 1. rej. 8850/30 w sprawie Fryderyka
H errm anna w Katowicach przeciw Śląskiemu Urzędowi Wojewódzkiemu
w Katowicach (W ydział Skarbowy) w przedmiocie w ym iaru podatku 

dochodowego od uposażeń.

Skarżący był na zasadzie umowy z 1 listopada 1928, zawartej na 
la t pięć, pracownikiem Sp. Akc. H uta Pokój. Z dniem 9 stycznia 1930 
skarżący ustąpił ze swego stanowiska na skutek jednostronnego roz
wiązania umowy przez Hutę. Umową z 30 marca 1930 ustalone zo
stały pretensje skarżącego z tego tytułu w ten sposób, iż Huta Pokój 
zobowiązała się do wypłacania mu sumy 500 doi. miesięcznie (odpo
wiadającej umownemu miesięcznemu uposażeniu) przez 26 miesięcy 
od 1 marca 1930.

Sporną jest kwestja, czy od miesięcznych wypłat, opierających 
się na tej umowie, winien być opłacany podatek dochodowy wedle 
Działu II ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. Ust.).

NTA rozważył, co następuje:
W  myśl art. 20 ustawy o podatku dochodowym uważa się za do

chód z uposażeń, podlegający opodatkowaniu wedle Działu II, „wszel
kiego rodzaju wynagrodzenia..., jakie podatnik uzyskuje ze swego 
stosunku służbowego lub z tytułu najmu pracy....” Podpadają  zatem 
pod pojęcie uposażeń wszelkie wynagrodzenia, wynikające z umowy 
o najem  usług. Ponieważ przepisy odpowiednich ustaw — o ile chodzi 
o dany wypadek, przepisy niemieckiego kodeksu cywilnego i niemiec
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kiej ordynacji przemysłowej — przewidują, iż w razie nieuzasadnio
nego przedterminowego rozwiązania umowy ze strony pracodawcy 
przysługuje pracownikowi prawo do wynagrodzenia za cały czas aż 
do terminu, do którego umowa obowiązywała —  co w yraża również 
art. 471 § 1 nowego (nieobowiązującego jeszcze) kodeksu zobowiązań 
słowami: „gdy pracodawca rozwiązał przedwcześnie umowę o pracę 
bez ważnego powodu, albo gdy z winy swej dał ważny powód do przed
wczesnego rozwiązania umowy przez pracownika, pracownik zacho
wuje prawo do wynagrodzenia za czas, jakiby upłynął do zakończenia 
stosunku pracy przez nadejście umówionego terminu lub przez nale
żyte wypowiedzenie umowy...” —  przeto i takie wynagrodzenie, 
które pobiera pracownik po rozwiązaniu umowy tytułem „odszkodowa
nia” za je j rozwiązanie, musi być uważane za wynagrodzenie, uzyski
wane ze stosunku najmu pracy. Bez znaczenia jest fakt, iż drogą ugo
dy suma tego wynagrodzenia lub czas jego pobierania zostały przez 
strony odmiennie określone, niżby to z ustawy wynikało, ta k  ja k  i w cza
sie trw ania stosunku najmu pracy nie m ają  wpływu na istnienie tego 
stosunku i charak ter  pobieranego wynagrodzenia zmiany w umowie 
służbowej, dotyczące czasu jej trw ania lub wysokości wynagrodze
nia. Nie jest przeto uzasadniony zarzu t skargi, iż drogą umowy z 30 
marca 1930 strony przeprowadziły zmianę pierwotnej umowy, idącą 
tak  daleko, iżby pierwotny i istotny charakter pobieranego przez skar
żącego wynagrodzenia ze stosunku najmu pracy miał ulec zmianie. 
Zmiana dotknęła bowiem tylko kwestji wysokości i terminu wynagro
dzenia, które to kwestje na jego istotę wpływu nie mają. . . .

Orzeczenie powyższe je st tra fn e . Skarżący, zdaje się, sądzi, że zapłata 500 doi. 
miesięcznie, przez 26 miesięcy, nie przedstaw iała dalszego w ynagrodzenia z ty tu łu  
najm u pracy, lecz była „odszkodowaniem” za nieuzasadnione przedterm inow e rozwią
zanie umowy przez pracodawcę, na co wskazuje, iż skarżący podkreśla, że przez umowę 
z 30 m arca 1930 pierw otna umowa o najem  pracy uległa zmianie. Pogląd tak i jest 
mylny. Albowiem nie chodzi o „odszkodowanie” na podstawie jakiegoś fak tu , przez 
k tóry  skarżący doznał szkody, obciążającej odpowiedzialność pracodawcy z czynu nie
dozwolonego, lecz o, przez prawo nakazane, przedłużenie obowiązku pracodawcy do 
płacenia w ynagrodzenia, mimo rozw iązania umowy najm u pracy. Wysokość tego wy
nagrodzenia nie wchodzi w rachubę wobec tego, że za zobopólną zgodą stron  została 
ustalona. Kod. cyw. niemiecki, którego przepisy w tym  przypadku były obowiązujące, 
mówi w razie przedterm inowego rozw iązania umowy najm u pracy o obowiązku p ra
codawcy do w ynagrodzenia („V ergu tung”, § 628), a nie o obowiązku do „odszkodo
w ania” w edług przepisów o skutkach czynów niedozwolonych (§ 823 i n . ) .  N aw et gdy
by strony  mówiły o „odszkodowaniu”, praw nie zachodziłoby w ynagrodzenie z umowy 
najm u pracy, a w yraz „odszkodowanie” byłby użyty in  fraudem  legis.

Ignacy Ł y sk o w sk i
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923.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

K w a lif ik a c ja  p o d atk o w a  w y d a tk ó w  spółki akcyjn ej. W y 
datek  na w p ro w a d ze n ie  a k c y j na zagraniczną giełdę1).

1. W ydatki spółki akcyjnej, jako osoby prawnej, której celem  
jest osiąganie zysków, są z natury rzeczy skierowane na uzyskanie  
dochodu, a zatem  za  ich potrącalnością przem aw ia pewnego rodzaju  
domniemanie.

2. W ydatek na wprow adzenie akcyj przedsiębiorstwa już istnie
jącego na zagraniczną giełdę w  celu uzyskania kapitału obrotowego 
w formie pożyczki nie podpada pod przepis art. 8 p. 1 ustawy o po
datku dochodowym  (poz. 411/25 Dz. U st.).

W yrok NTA z 22 czerwca 1934 1. re j. 1278/31 w sprawie firm y:
Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne „Ludwik Spiess i Syn” Sp.
Akc. w W arszawie przeciw  M inisterstwu Skarbu w przedmiocie wy

m iaru podatku dochodowego na r. 1929.

Przy wymiarze podatku dochodowego na r. 1929 doliczono do 
dochodu skarżącej sumy 11.550 zł i 34.910 zł, wydane na w prowadze
nie akcyj skarżącej Spółki na giełdę paryską oraz na ogłoszenia w p ra
sie zagranicznej. W odwołaniu kwestjonowała skarżąca to doliczenie, 
wychodząc z założenia, że wszelkie wydatki osoby prawnej na zysk 
obliczonej są związane z uzyskaniem dochodu, a zwłaszcza są niemi 
wydatki na reklamę. W  związku z zarzutami odwołania, dotyczącemi 
wadliwości postępowania, zażądano od skarżącej w toku postępowa
nia odwoławczego wyjaśnienia, „z jakiego powodu Spółka kwestjo- 
nuje  w odwołaniu doliczenie kwoty 11.550 zł” oraz „na czem opiera 
Spółka żądanie wyłączenia z pod opodatkowania kwoty 34.910 zł..., 
które to wydatki, jako związane z powiększeniem źródła dochodu, 
po myśli art. 8 p. 1 ustawy o podatku dochodowym nie mogą być po
trącone z przychodów” . Skarżąca wyjaśniła, że domaga się wyłącze
nia sumy 11.550 zł z powodów, przytoczonych w odwołaniu, zaś sumy 
34.910 zł jako wydanej na propagandę, m ającą na celu uzyskanie no
wych kapitałów na rynku francuskim oraz jako kosztów reklamy, 
z natury  rzeczy zawsze potrącalnych.

Ministerstwo Skarbu zaskarżoną decyzją odwołania w tych pun
ktach nie uwzględniło, uznając doliczone kwoty za koszty, nie zwią
zane z uzyskaniem dochodów miarodajnego roku operacyjnego.

! )  Por. OPA 733/34.
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W  skardze zarzuca Spółka wadliwość postępowania oraz pod
nosi, że oba wydatki miały na celu uzyskanie kapitałów obrotowych 
w formie pożyczki, którego to celu zresztą nie osiągnęły, a zatem były 
związane z działalnością, skierowaną na osiągnięcie, zachowanie i za
bezpieczenie dochodu.

W ładza pozwana podnosi w odpowiedzi na skargę, że w prowa
dzenie akcyj na giełdę paryską nie pozostaje w związku przyczyno
wym z osiąganym przychodem, a raczej związane jest z majątkiem  
Spółki, zaś co do kosztów reklamy, że Spółka nie przedstawiła doku
mentów, któreby w sposób dokładny oświetlały charak ter  tego w ydat
ku, zaczem nie mógł on być uznany za pozostający w związku z uzy
skaniem przychodu.

NTA rozważył, co następuje:
Nie można odmówić słuszności zapatryw aniu skarżącej, iż wy

datki spółki akcyjnej, jako osoby prawnej, której celem je s t  osiąga
nie zysków, są z natury  rzeczy skierowane na uzyskanie dochodu, 
a zatem za ich potrącalnością przem awia pewnego rodzaju domnie
manie. Oczywiście domniemanie takie nie przesądza możliwości pod
niesienia wątpliwości co do charakteru  poszczególnych wydatków, 
wątpliwości te jednak, jeżeli m ają  być podstawą uzyskania należy
tego wyjaśnienia stanu faktycznego, muszą być skonkretyzowane 
w ten  sposób, by z nich jasno wynikało, jakie momenty — zdaniem 
władzy —  przem aw iają za uznaniem charakteru  w ydatku jako nie- 
związanego z uzyskaniem dochodu, a podpadającego pod jedno 
z określeń art. 8 ustawy.

W  niniejszym wypadku wątpliwości przedstawione zostały w ta 
kiej formie, iż w ładza nie wyjaśniła, dlaczego ma wątpliwość co do 
potrącalności zakwestjonowanych wydatków, ale zażądała  od strony 
skarżącej uzasadnienia ich potrącalności — postawione zostały zatem 
w formie, uniemożliwiającej odpowiednią obronę stronie skarżącej. 
Forma taka  mogłaby być uzasadniona przy kwestjonowaniu w ydat
ków, które z samej swej natury  są normalnie związane ze źródłem do
chodu lub też podpadają  pod inne punkty  art. 8, które zatem bez 
szczególniejszego uzasadnienia ich w yjątkowej potrącalności nie mo
głyby być uznane za związane z uzyskaniem dochodu. W  niniejszym 
wypadku jednak  takie znamiona nie zachodziły, gdyż zarówno wy
datek na wprowadzenie akcyj przedsiębiorstwa już istniejącego na 
zagraniczną giełdę, jak  zwłaszcza wszelkie koszty reklamy przedsię
biorstwa, ze swej natury  nie podpadają  jeszcze same przez się pod 
postanowienia art. 8 ustawy — wątpliwość zatem, czy p rzypadek taki 
nie zachodzi, musi być uzasadniona jakiemiś przesłankami faktycz- 
nemi, których wyjaśnienia władza od podatnika się domaga. Gdyby
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się zaś z wyjaśnień skarżącej na tego rodzaju  wątpliwości okazało, 
iż — jak  twierdzi ona w skardze — chodziło o uzyskanie kapitału 
obrotowego w formie pożyczki, niewątpliwie art. 8 p. 1 nie mógłby 
znaleźć zastosowania. Wobec braku jednak tak  skonkretyzowanych 
wątpliwości stanowisko władzy pozwanej, zajęte  w zaskarżonem orze
czeniu i w odpowiedzi na skargę, nie znajduje dostatecznego oparcia 
w stanie aktów, gdyż brak  konkretniejszych wyjaśnień ze strony skar
żącej, będąc rezultatem ogólnikowego sformułowania wątpliwości, nie 
upraw niał w ładzy do uznania, że stan faktyczny sprawy nie da się już 
dokładniej wyjaśnić, względnie, że wystarcza do wyciągnięcia zeń 
wniosków natury prawnej, a to tem mniej, ileże wymiar nie opiera się 
wcale na zaoczności.

W  tym stanie rzeczy uznał NTA postępowanie za dotknięte istot
ną wadliwością. . . .

9 2 4 .

P O D A T E K  DOCHODOWY.

R em an en ty.— O d d alen ie o d w o łan ia  p rz ec iw  p o d w y żce  sza
cunku rem anentów  z pow ołan iem  się na odpow iednie obni

żenie p o d sta w y  w y m ia ru  na ro k  następny.

Obniżenie podstawy bieżącego wymiaru o sumę, o którą pod
wyższono szacunek remanentów w bilansie zamknięcia za poprzedni 
okres wymiarowy, nie uzasadnia oddalenia odwołania przeciw tej 
podwyżce.

W yrok NTA z 30 listopada 1934 1. re j. 10.573/31 w sprawie Sp. Akc.
„Olkusz” w Olkuszu przeciw M inisterstwu Skarbu w przedmiocie wy

m iaru podatku dochodowego na r. 1925.

Spór wywołany został podwyższeniem przez władzę wymiarową 
szacunku remanentów gotowych fabrykatów  w bilansie zamknięcia 
1924 o kwotę 320.473,76 zł. Mianowicie w ładza wymiarowa przyjęła 
za podstawę obliczenia wartości remanentów koszt własny 1 kg. 
w kwocie 1.71 zł zamiast 1 zł. Płatniczka w wyjaśnieniach, złożonych 
w postępowaniu wymiarowem, ja k  również w odwołaniu, broniła za
stosowanej przez siebie kalkulacji kosztów własnych, jako prawidło
wej, i zwalczała, jako błędne i niedopuszczalne, obliczenie dokonane 
przez buchaltera skarbowego i przyjęte przez władzę wymiarową. Mi
nisterstwo Skarbu orzeczeniem z 29 października 1931 nie uwzględ
niło   o ile chodzi o sporną obecnie pozycję — odwołania, podając
jako uzasadnienie, że suma zł 320.473,76, doliczona do dochodu z ty 
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tułu podwyższenia remanentów, została wyłączona z podstaw opodat
kowania, ustalonych na rok następny.

Rozpoznając skargę, wniesioną na to orzeczenie, N. T. A. roz
ważył, co następuje:

Z treści art. 21 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25 Dz. 
Ust.) wynika jasno, że ustalona w nim podstawa faktyczna opodatko
wania dochodu osób prawnych, prowadzących prawidłowe księgi han
dlowe, a mianowicie wykazane w zatwierdzonem zamknięciu rachun- 
kowem zyski bilansowe ulegają sprostowaniu dla celów podatkowych 
jedynie w granicach w tym artykule określonych, a więc tylko o tyle, 
o ile tego wymaga uzgodnienie tej podstawy wymiaru z postanowie
niami art. 6, 8, 10 i 13 ustawy (wyrok NTA z 7 kwietnia 1930 1. rej. 
875/28, Zbiór wyroków Nr. 296 S). W  rozpoznawanej sprawie władza 
wymiarowa stanęła na stanowisku, że szacunek remanentów w bilan
sie zamknięcia jest nieprawidłowy, tem samem niezgodny z art. 6 
ustawy, i że wobec tego je j przysługuje prawo sprostowania zamknię
cia rachunkowego w tej pozycji. Natomiast płatniczka twierdziła, że 
jej szacunek, oparty  na innej niż urzędowa zasadzie obliczania kosztu 
własnego, jest zupełnie prawidłowy, i na tej podstawie opierała żąd a 
nie pozostawienia go bez zmiany. W  tym stanie rzeczy instancja od
woławcza obowiązana była rozstrzygnąć sporną kwestję pod kątem 
widzenia przepisów art. 6 i albo uwzględnić żądanie odwołania, al
bo — w razie uznania go za nieuzasadnione — rozprawić się w swem 
orzeczeniu z zarzutami płatniczki. W ładza pozwana nie poszła żadną 
z tych dróg, lecz przeniosła sprawę w całkiem inną płaszczyznę, a mia
nowicie powołała się w orzeczeniu na to, że sporna suma została wy
łączona z podstaw opodatkowania, ustalonych na rok następny, — 
uznając widocznie, że w ten  sposób roszczenie płatniczki zostało fak
tycznie zaspokojone. Trafnie jednak  skarga, zw alczając to załatwie
nie, wskazuje na przepis art. 13 ustawy, który ściśle określa podstawę 
opodatkowania w każdym roku z osobna. Ustawie nie jest znane wy
równywanie nadwyżek opodatkowania w jednym okresie wymiaro
wym obniżkami w innym okresie. P łatnik ma prawo domagać się, by 
na każdy rok ustalono podstawę wymiaru i podatek w takiej wysoko
ści, ja k a  wynika z ustawy, i dlatego motyw zaskarżonego orzeczenia 
nie może być uznany za dostateczne uzasadnienie odmownego zała
twienia. Na tem polega wadliwość postępowania.

W  odpowiedzi na skargę władza pozwana wskazuje na to, że 
wymiar na rok następny już się uprawomocnił. Ta okoliczność jednak  
nic nie zmienia w przedstawionym wyżej stanie prawnym. Oczywiście 
uwzględnienie żądania odwołania pociągnęłoby za sobą sprostowanie 
wymiaru na rok następny, choćby prawomocnego.
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Z tych powodów NTA uchylił zaskarżone orzeczenie na zasa
dzie art. 84 p. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27 październi
ka 1932 poz. 806 Dz. Ust.

925.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

K się g i h an dlow e: K sięga  to w a ro w a ; prow ad zen ie  ksiąg
pom ocniczych do rach u n k ó w , g ru p u jących  różne w y d a tk i.

Prowadzenie w przedsiębiorstwie przemysłowem księgi pomoc
niczej, do której są zapisywane ilości zużywanych w produkcji mate- 
rjałów, i przenoszenie z tej księgi w pewnych odstępach czasu wyni
ków na rachunek, grupujący różne wydatki, nie jest sprzeczne z za
sadami prawidłowego księgowania.

W yrok NTA z 18 czerwca 1934 1. rej. 9571/31 w sprawie H erca
N eum arka w Białym stoku przeciw  Komisji Odwoławczej przy Izbie
Skarbowej w Białym stoku w przedmiocie w ym iaru podatku dochodo

wego na r. 1930.

. . .Ustawa o podatku dochodowym, jako też i odnośne przepisy 
wykonawcze, nie dają  wskazań, jakie księgi winien podatnik prowa
dzić, a odsyłają w tym względzie osoby obowiązane do prowadzenia 
ksiąg do obowiązujących przepisów praw a handlowego i nadto stawia
ją  jako wymóg dla uznania ksiąg handlowych za m aterja ł dowodowy 
przy ustalaniu dochodu, aby księgi podatnika były prowadzone we
dług zwyczaju kupieckiego i zasad buchalterji.

W ładza pozwana zdyskwalifikowała księgi podatnika z dwóch 
powodów, a mianowicie: z powodu nieprowadzenia księgi towarowej 
oraz z powodu jednorazowego —  zamiast sukcesywnego, systematycz
nego — dokonania zapisu wartości zużytych surowców dla produkcji 
na rachunku produkcji.

Otóż o ile idzie zasadniczo o prowadzenie księgi towarowej, to 
w świetle powołanych przez skarżącego przepisów tomu XI Zb. pr. 
ces. ros., prowadzenie księgi towarowej je s t  prawem nakazanym  obo
wiązkiem, b rak  wypełnienia którego dawałby podstawę do odrzuce
nia ksiąg jako m aterja łu  dowodowego. W  konkretnym jednak  w ypad
ku, jak  wynika z ak t sprawy, w ładza sama w protokóle rewizji ksiąg 
stwierdziła, że skarżący prowadzi księgi towarowe. Z arzu t zaś nie
prowadzenia tylko księgi, nazw anej przez władzę towarową, dla su
rowców i m aterjałów  przerobionych w warsztatach, nie odnosi się 
w konkretnym wypadku do księgi towarowej, obowiązek prow adze
nia której przez skarżącego wynika z przepisów praw a rosyjskiego,
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lecz do księgi o charakterze pomocniczym, w której notowany jest 
ruch wewnętrzny surowców i materjałów  zużywanych w procesie fa- 
brykacyjnym, a prowadzenie takich ksiąg, jakoteż i sposób ewiden
cji surowców i materjałów pozostawiony jest uznaniu skarżącego 
i prowadzenie takiej księgi o charakterze księgi magazynowej nie by
ło w świetle powołanych przepisów obowiązujące dla skarżącego.

Dlatego też zarzut władzy, podniesiony w wyżej przytoczonym 
kierunku, uznał NTA za chybiony.

Drugi powód odrzucenia ksiąg to rzekome uchybienie skarżą
cego zasadom prawidłowego księgowania. Otóż w tym względzie NTA 
ustalić musiał, że sposób dokonywania zapisów na poszczególnych kon
tach (pojedyńczo czy globalnie) zależny jest od systemu ksiąg, pro
wadzonych w przedsiębiorstwie, i od charakteru  poszczególnego kon
ta, jaki mu został nadany. Jeśli poszczególny rachunek ma charakter 
konta grupującego różne wydatki, a dla wykazania szczegółowych 
dziennych obrotów prowadzi się księgę pomocniczą, to prowadzenie 
w pomocniczej księdze ewidencji zużytych przy produkcji materjałów 
nie przeczy zasadom prawidłowego księgowania. A czy przenoszenie 
z pomocniczej księgi na konto produkcji odpowiedniej do ilości zuży
tych m aterja łów  kwoty będzie dokonywane w krótszych lub dłuższych 
odstępach czasu, je s t  z punktu widzenia możności ustalenia dokład
nych wyników rocznych przedsiębiorstwa bez znaczenia. Punkt cięż
kości w odniesieniu do systematyczności zapisów przenosi się wtedy, 
w wypadku prowadzenia księgi pomocniczej dla poszczególnego kon
ta, na tę  właśnie księgę pomocniczą.

Założenie więc prawne pozwanej władzy było błędne. Powoła
na zaś przez władzę judyka tura  NTA nie stoi zupełnie na przeszko
dzie, bowiem zasada, wypowiedziana przez NTA już w wyroku z 19 
czerwca 1929 1. rej. 4360(/27 (Zbiór wyroków Nr. 135 S), żąda, by 
sposób prow adzenia ksiąg umożliwiał także rozpoznanie istoty po
szczególnych wpisów i ocenę ich znaczenia pod kątem  widzenia prze
pisów ustawy o podatku dochodowym. Skoro więc skarżący, broniąc 
się w odwołaniu, powołał się na to, że prowadzi księgę pomocniczą 
dla ewidencji zużytych w procesie fabrykacji materjałów i tem tłum a
czył dokonanie globalnego zapisu na koncie produkcji wartości zuży
tych dla fabrykacji materjałów, to dopokąd władza pozwana nie usta
liła, że prowadzone w księdze pomocniczej zapisy nie odpowiadają 
zasadom, ustalonym w powołanym wyroku, nie miała podstaw żad
nych do odrzucenia ksiąg handlowych skarżącego.

W  tych w arunkach NTA uznał, że skoro w ładza pozwana w oce
nie prow adzenia ksiąg przez skarżącego wyszła z błędnych przęsła-
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nek prawnych i nie zbadała powołanych w odwołaniu ksiąg, do 
czego była w konkretnym wypadku obowiązana, gdyż jedynie zbada
nie tych ksiąg pomocniczych mogłoby, o ile byłyby prowadzone nie
systematycznie lub nierzetelnie, dać podstawę władzy do tych wnio
sków, do jakich doszła, to brak ten  stanowi istotną wadliwość postę
powania. . . .

Rozważania, na których NTA opiera swe orzeczenie, nasuw ają następujące
uw agi:

Co się tyczy globalnego przeniesienia w artości zużytych m aterjałów  n a  koszty 
produkcji, to podobne postępowanie je s t w księgowości zjawiskiem niemal że codzien- 
nem. T eorja  zaakceptowała je oddawna, a  p rak tyka stale się niem posługuje. W przed
siębiorstwach dużych poszczególne pozycje przedostają się naw et z reguły na rachun
ki księgi głównej nie inaczej, jak  w sumach zbiorowych (dziennych, miesięcznych, 
a  w pewnych wypadkach naw et rocznych) z tem, że funkcję in form acyjną co do 
szczegółów spełn ia ją  rozm aite k s i ę g i  s z c z e g ó ł o w e  (zapasowe, pomocnicze 
i t. p .).

Ponieważ w orzeczeniu je s t mowa o księdze towarowej jakgdyby w przeciw
staw ieniu do ksiąg pomocniczych, przeto  uważam za po trzebne wyjaśnić, że księga 
tow arow a je s t także niczem innem, jak  księgą pomocniczą.

Księgami zasadniczemi w najściślejszem  tego słowa znaczeniu są —  poza in 
w entarzem , k tóry  spełnia funkcję specjalną —  tylko księgi dziennika, czyli księgi, 
przedstaw iające w s z y s t k i e  tranzakcje przedsiębiorstwa, w form ie chronologicz
nych wpisów p i e r w o t n y c h .

Już  księga główna tego znaczenia nie posiada, bo porządkuje tylko pozycje 
dziennika, zaw iera tylko wpisy w tórne i na podstawie dziennika zawsze może być 
odtworzona. Ponieważ jednak przedstaw ia ona system atycznie i poglądowo całokształt 
operacyj przedsiębiorstwa, przeto zazwyczaj zalicza się ją  także do ksiąg zasad
niczych.

W szystkie inne księgi handlowe m ają charak ter ksiąg pomocniczych. Aczkol
wiek ich ilość i rodzaj są dowolne, to jednak —  jeżeli księgowość ma być uznana za 
prawidłową —  są one uw arunkow ane wielkością, rodzajem , a także organizacją we
w nętrzną przedsiębiorstwa. Można więc prowadzić księgi pomocnicze, jakie się komu 
podoba, z tem, by umożliwiały one jasne przedstaw ienie wszystkich operacyj przed
siębiorstw a i były zdolne dostarczyć tych dowodów, jakich się od niego słusznie można 
domagać.

Od przedsiębiorstwa przemysłowego można słusznie wymagać, by udowod
niło w artość m aterjałów  zużytych w procesie przetwórczym . Czy jednak uczyni to na 
podstawie księgi pomocniczej, nazw anej księgą towarową, czy księgi nazw anej od
miennie, czy też na podstawie ksiąg kilku, chociażby one były właściwie prowadzone 
dla celów innych, a w artość zużytych m aterjałów  wypływała z nich tylko jako wynik 
uboczny, to —  jak  NTA trafn ie  rozstrzygnął —  je st dla oceny sprawy najzupełniej 
obojętne.

Witold  Góra
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926.

P O D A T E K  DOCHODOWY.

K sięg i h an d low e: W a ru n k i p ra w id ło w o śc i.

Księgi handlowe, które nie dają. dostatecznego obrazu cało
kształtu interesów przedsiębiorstwa, nie są prawidłowe.

W yrok NTA z 7 lutego 1934 1. re j. 8099/31 w sprawie Dawida Słuc- 
kiego w W ilnie przeciw  Komisji Odwoławczej w W ilnie w przedmiocie 

w ym iaru podatku dochodowego na r. 1929.

. . . W ładza, rozw ażając zagadnienie prawidłowego prowadzenia 
ksiąg, zarzuca tym książkom m. i.,

że poszczególne miesiące memorjału nie były należycie zamknię
te, a po zakończeniu miesiąca pozostawiono do 25 linij niezapełnionych 
i nieprzekreślonych, i że memorjał prowadzony był miesięcznie, ja k 
kolwiek art. 670 ros. kod. handl. stanowi, iż memorjał ma służyć do 
codziennego wpisywania wszystkich spraw  i całego obrotu handlowego ;

że księga towarowa nie wykazuje poszczególnych kont towaro
wych (np. len trzepany, len międlony, len surowiec, pakuły, siemię 
lniane i t. d .), a wszystkie rodzaje towarów zapisane są na jednym 
rachunku, przez co sprawdzenie ilości remanentów poszczególnych ro
dzajów towarów oraz ich wycenienie nie jest możliwe;

że księga główna nie zawiera rachunków poszczególnych punk
tów zakupu i b rak  jest ksiąg pomocniczych;

że brak  rachunków na tow ar zakupiony, ewentualnie jakichkol- 
wiekbądź dowodów co do poszczególnych tranzakcyj kupna.

Gdy z powyższych powodów w ładza odmówiła książkom cech 
prawidłowości, to w tem stanowisku władzy NTA nie mógł dopatrzeć 
się obrazy prawa, albowiem księgi handlowe winny dawać dostatecz
ny obraz całokształtu interesów przedsiębiorstwa, a tego księgi płat
nika nie dawały. . . .

927.

P O D A T E K  D O C H O D O W Y .

D e cy z je  Izb S k a rb o w y c h , w y d a w a n e  w  drodze nadzoru — 
tok instancyj. U ch ylen ie  w  drodze nadzoru aktu  w y m ia 

row ego .

1. Od decyzyj Izb Skarbowych, wydanych w drodze nadzoru, 
stronom nie przysługuje środek prawny odwołania do Ministerstwa 
Skarbu, o ile specjalne przepisy inaczej nie stanowią. (Teza).
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2. Uchylenie w drodze nadzoru, na niekorzyść płatnika, pra
widłowo dokonanego aktu wymiarowego jest zasadniczo niedopusz
czalne.

W yrok NTA z 24 kw ietnia 1934 1. re j. 2156/32 w sprawie Jakóba i Da
wida Lederm anów w Ostrowcu przeciw  Izbie Skarbowej w Kielcach
w przedmiocie ulgi w podatku dochodowym na r. 1930 z ty tu łu  nowej

budowli.

Jakób i Dawid Ledermanowie zaskarżyli do NTA decyzję Kie
leckiej Izby Skarbowej z 17 listopada 1931, którą wymieniona władza 
cofnęła w drodze nadzoru orzeczenie Urzędu Skarbowego w Opatowie, 
zwalniające skarżących— na podstawie art. 33 rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej z 22 kwietnia 1927 poz. 372 Dz. Ust. i rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 12 września 1930 — od podatku dochodowego 
za r. 1930 odnośnie do dochodu 26.400 zł, a to w związku z nowo- 
wzniesioną budowlą.

Skarga zarzuca pozwanej władzy nieumotywowanie decyzji oraz 
brak uprawnienia tej władzy do cofnięcia, bez wniosku strony, p ra 
womocnego orzeczenia. W  szczególności skarga zarzuca obrazę § 33 
rozporządzenia Ministra Skarbu z 8 listopada 1927 poz. 913 Dz. Ust., 
art. 4 rozporządzenia Prezydenta z 12 września 1930 poz. 508 Dz. Ust. 
i art. 31 ustawy o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust.

Pozwana w ładza przedstawiła odpowiedź, w której, powołując 
się na niewyczerpanie przez skarżących toku instancyj administracyj
nych, wnosi o uznanie skargi za n ienadającą się do rozpoznania.

NTA rozważył, co następuje:
Z akt sprawy wynika, że pozwana władza cofnęła zaskarżoną 

decyzją, bez wniosku skarżących, prawomocne orzeczenie Urzędu 
Skarbowego i że zaskarżona decyzja została w ydana w drodze nad
zoru, co zresztą wyraźnie stwierdza tekst samej decyzji. W  tym sta
nie rzeczy NTA nie mógł podzielić poglądu, wyrażonego w odpowie
dzi pozwanej władzy, iż powyższa decyzja podlegała zaskarżeniu 
w drodze instancyj administracyjnych, jako w ydana w trybie nadzoru 
przez instancję I, i że wobec tego skarga na nią nie podlega rozpozna
niu przez NTA wskutek niewyczerpania toku instancyj.

Z przepisów o organizacji władz i urzędów skarbowych, za
wartych w ustawie z 31 lipca 1919 poz. 391 Dz. Pr., wynika, że, o ile 
chodzi o zakres działania Ministerstwa Skarbu oraz Izb Skarbowych, 
ustawa ta  odróżnia wyraźnie władzę nadzorczą tychże władz od ich 
w ładzy orzekającej i że pojęcie instancyj wiąże tylko z w ładzą orze
kającą. Art. 1 bowiem tej ustawy, mówiąc o zakresie działania Mini
sterstwa Skarbu, głosi, że jest ono „naczelną władzą kierowniczą, nad
zorczą i w ostatniej instancji orzekającą na całym obszarze państwa...”
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Z przepisu tego wynika więc, że działalność Ministerstwa Skarbu ja 
ko instancji nie odnosi się wcale do dziedziny nadzoru, t. j. do czu
wania nad działalnością niższych urzędów skarbowych, lecz odnosi 
się wyłącznie do tej działalności, którą omawiany przepis określa ja 
ko „orzekającą” .

Różniczkowanie między działalnością nadzorczą władz skarbo
wych a działalnością, polegającą na orzecznictwie tychże władz, uwy
datnione zostało jeszcze wyraźniej w art. 8 powołanej ustawy, nor
mującym kompetencję Izb Skarbowych. Otóż w punktach 1 i 3 tegoż 
artykułu jest mowa o działalności nadzorczej Izb w przeciwstawieniu 
do ich działalności orzekającej, o której jest mowa w punkcie 4. Jeśli 
więc powołany artykuł w p. 4 postanawia wyraźnie, że tylko w dzie
dzinie orzekającej Izby Skarbowe działają w charakterze instancyj, 
to, posługując się argum entacją a contrario, dojść się musi do wniosku, 
że tok instancyj nie odnosi się do ich działalności nadzorczej.

Powyższa wykładnia postanowień ustawy o organizacji władz 
skarbowych znajduje w zupełności potwierdzenie w przepisach tych 
specjalnych ustaw podatkowych, które zaw ierają  szczegółowe prze
pisy proceduralne, dotyczące postępowania odwoławczego. Do takich 
ustaw należy ustawa z 11 sierpnia 1923 o podatku majątkowym poz. 
746 Dz. Ust., dalej ustawa o podatku dochodowym poz. 411/25 Dz. Ust. 
oraz ustawa o podatku przemysłowym poz. 110/32 Dz. Ust. Otóż prze
pisy powyższych ustaw w skazują  całkiem jasno na to, że postępowa
nie odwoławcze przewidziane jest tylko dla tej dziedziny działalności 
władz skarbowych, którą ustawa o organizacji tychże władz określa 
jako orzekającą, a dla której w pierwszej instancji przewidziany jest 
pewien tryb postępowania, zapewniający stronom odpowiedni udział 
w temże postępowaniu. Natomiast przepisy, o których tu mowa, nie 
dają  żadnej podstawy do wysnucia wniosku, że przewidziany w nich 
tok instancyj dotyczy również dziedziny działalności władz skarbo
wych, wynikającej z praw a nadzoru tychże władz nad władzami pod- 
ległemi.

Z powyższych rozw ażań wynika zatem, że przeciw decyzjom 
Izb Skarbowych, które są wynikiem działalności nadzorczej tychże 
Izb nad władzami im podległemi i które nie mogą być uważane za 
orzeczenia, zapadłe w toku instancyj, nie przysługuje stronom prawo 
odwołania do Ministerstwa Skarbu.

Ponieważ w niniejszej sprawie chodzi o decyzję, w ydaną przez 
Izbę Skarbową w drodze nadzoru, przeto skarga na nią do NTA pod
lega rozpoznaniu przez tenże Trybunał.

Przechodząc do rozpoznania zarzutów tej skargi i m ając na 
uwadze, iż jako zarzut najdalej idący podnosi ona zarzut bezprawno
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ści cofnięcia przez pozwaną władzę nadzorczą prawomocnego orze
czenia, m ając przytem na uwadze, że, ja k  to wynika z okoliczności 
sprawy, powyższy zarzut ma na względzie cofnięcie na niekorzyść 
strony, NTA, rozpatru jąc przedewszystkiem ten zarzut, uznał go za 
uzasadniony.

Ja k  to wynika z jurysprudencji NTA, a w szczególności z wyro
ków powołanych w skardze (wyrok z 10 kwietnia 1929 1. rej. 1036/27 
i z 17 kwietnia 1929 1. rej. 1166/271), na których uzasadnienie Trybunał 
powołuje się w myśl § 57 swojego regulaminu (poz. 968/32 Dz. Ust.), 
uchylenie w drodze nadzoru, na niekorzyść płatnika, prawidłowo doko
nanego aktu wymiarowego jest zasadniczo niedopuszczalne. Aczkol
wiek powyższą zasadę NTA wypowiedział (wyrok 1. rej. 1036/27) z po
wodu decyzji nadzorczej, wydanej przez Ministerstwo Skarbu, i to ma
jąc  na względzie uprawnienia nadzorcze tego Ministerstwa według 
art. 30 ustawy o podatku dochodowym poz. 607/23 Dz. Ust. — to jed 
nak  zasada ta  ma pełne zastosowanie i do decyzyj Izb Skarbowych, 
wydanych na podstawie uprawnień nadzorczych, przysługujących tym 
Izbom, a to wobec zasadniczej analogji pomiędzy uprawnieniami nad- 
zorczemi tych dwóch władz, wynikającej z porównania z jednej stro
ny przepisów wspomnianego art. 30 ustawy o podatku dochodowym 
w związku z art. 1 ustawy o tymczasowej organizacji władz i urzędów 
skarbowych poz. 391/19 Dz. Pr. — z drugiej zaś strony przepisu art. 8 
p. 1 tej ostatniej ustawy.

Z ak t sprawy wynika, i zresztą nie jest to sporne, że cofnięte 
przez zaskarżoną decyzję orzeczenie Urzędu Skarbowego było orze
czeniem prawomocnem, wydanem przez właściwą władzę (art. 4 roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 12 września 1930 poz. 508 Dz.Ust.), 
że powoływało się ono na przepisy obowiązujące, będące podstawą 
odnośnego podania skarżących (wymienione rozporządzenie z 12 
września 1930 i art. 33 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 22 kwiet
nia 1927 poz. 372 Dz. Ust.), że orzeczenie to przyznawało skarżącym 
prawo konkretnej ulgi w podatku dochodowym i że to orzeczenie zo
stało cofnięte z urzędu bez wniosku strony.

Takie więc cofnięcie orzeczenia, dokonane na niekorzyść strony, 
należało uznać za niedopuszczalne, wobec czego NTA odnośną za

i ) Tezy tych wyroków brzm ią: Uchylenie przez M inisterstwo Skarbu w dro
dze nadzoru (a rt. 30 ustaw y o podatku dochodowym poz. 607/23 Dz. U st.), na nie
korzyść płatnika, prawidłowo dokonanego aktu  wymiarowego, jest poza wypadkami, 
przewidzianemi w art. 83 ustawy, niedopuszczalne (1. rej. 1036/27). —  Z mocy po
stanowień art. 30 ustaw y o podatku dochodowym (poz. 607/23 Dz. U st.) M inisterstwu 
Skarbu nie służy prawo reasum cji na niekorzyść strony wym iaru podatku, dokonanego 
prawomocnie dla osoby praw nej, prowadzącej prawidłowe księgi handlowe (1. rej. 
1166/27).
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skarżoną w niniejszej sprawie decyzję uchylił z powodu niezgodności 
z prawem, przyczem dalsze zarzuty  skargi pozostawił bez rozważenia, 
jako w tym stanie sprawy bezprzedmiotowe.

W yżej przytoczony wyrok usta la  zasadę, że decyzja Izby Skarbowej, wydana 
w drodze nadzoru, je s t ostateczna w toku instancyj adm inistracyjnych.

Odmiennie ksz tałtu je  się p rak tyka NTA, jeśli chodzi o decyzje, wydane w dro
dze nadzoru przez władze adm inistracji ogólnej. I tak  w wyroku z 14 paździer
nika 1927 1. re j. 2599/26 i 4 765 /261) oraz w szeregu późniejszych aż do czasów 
ostatnich (p. np. w yrok z 8 października 1934 1. rej. 8309/30) T rybunał ustalił w sto
sunku do władz adm inistracji ogólnej wręcz odmienną zasadę, a  mianowicie, iż orze
czenia nadzorcze wojewody, zm ieniające orzeczenia lub decyzje podległych mu władz 
i urzędów, są orzeczeniami władzy adm inistracyjnej I instancji, a  przeto należy się 
od nich odwołać do odnośnego przełożonego m inistra.

Pow staje więc pytanie, czy powyższa różnica w orzecznictwie NTA da się 
uzasadnić bądź istotnem i różnicam i w ratio  legis postanowień obu procedur (po
datkowej i adm inistracyjnej ogólnej), bądź też w yraźnem i przepisam i praw , bądź 
wreszcie różnicami w przepisach, dotyczących s tru k tu ry  tych wdadz oraz ich kom
petencji rzeczowej.

Zupełnie słusznie, zd. m., wyrok z r. 1927, zajm ując się zagadnieniem  moż
ności odwołania się w tryb ie instancyj adm inistracyjnych od decyzji nadzorczej wo
jewody —  przy braku w yraźnych postanowień proceduralnych —■ opiera się prze
dewszystkiem na art. 71 K onstytucji. Przepis ten  jednak  usta la  w zasadzie dwu
instancyjność w stosunku do wszelkich „orzeczeń organów rządowych i samorządo
wych”, a  więc daje ogólną wskazówkę zarówno dla postępow ania w  sprawach po
datkowych, jak  i innych sprawach adm inistracyjnych. T rzebaby więc specjalnych 
przepisów ustawowych d la uzasadnienia różnicy w trak tow aniu  te j sprawy z punktu 
w idzenia procedury podatkowej z jednej strony  i ogólno-adm inistracyjnej z drugiej. 
Rozpoznawany w yrok uzasadnia sw oją tezę: 1) brzm ieniem  przepisów organizacyj
nych, dotyczących kom petencji władz skarbowych i 2) postanowieniami procedural- 
nemi, znajdująeem i się w m aterjalnych ustaw ach podatkowych. Czy rzeczywiście 
przepisy te  dają  dostateczną podstawę dla ustalonej tezy i czy rzeczywiście tak  da
lece różnią się w stosunku do odpowiednich przepisów z działu adm inistracji ogól
nej, że uzasadniają współczesne istnienie dwóch zasadniczo różnych tez?

Zbadajm y naprzód dział przepisów organizacyjnych. Powiada rozpoznawany 
wyrok, że przepisy o organizacji władz i urzędów skarbowych z 1919 r. odróżniają 
w yraźnie władzę nadzorczą tych władz od ich władzy orzekającej i że pojęcie in
stancyj w iążą tylko z w ładzą orzekającą. W niosek ten  snuje w yrok z a rt. 1 i 8 
przepisów tylko na te j podstawie, że przepisy te  oddzielnie w ym ieniają upraw nienia 
nadzorcze i orzecznicze tych władz. Ale jeśli na podstawie tego rodzaju  ujęcia prze
pisów organizacyjnych, dotyczących kom petencji władz skarbowych, NTA ustalił

x) Orzeczenia wojewody, wydane z mocy upraw nień, przewidzianych w § 22 
rozporządzenia Rady M inistrów z 14 m arca 1921 poz. 234 Dz. Ust., względnie 
a rt. 22 takiegoż rozporządzenia z 13 listopada 1919 poz. 490 Dz. Ust., zm ieniające 
orzeczenia lub decyzje podległych m u władz i urzędów w trybie nadzoru, są w tym  
wypadku orzeczeniami władzy adm inistracyjnej I instancji, przeto odwoływać się od 
nich należy do odnośnego przełożonego M inistra, nie zaś zwracać się bezpośrednio 
ze skargą do NTA, bowiem byłoby to niewyczerpaniem  adm inistracyjnego toku in 
stancyj. (Zasada p raw na).
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przytoczoną w wyroku tezę, to należy zwrócić uwagę, iż podobnie również została 
u ję ta  kom petencja władz adm inistracji ogólnej w przepisach, dotyczących ich orga
nizacji. I tak  w rozporządzeniu P rezydenta Rzplitej z 19 stycznia 1928 o organi
zacji i zakresie działania władz adm inistracji ogólnej znajdujem y w dwóch a r ty 
kułach (29 i 31) odróżnienie władzy nadzorczej wojewody od władzy orzekającej. 
Różnica ta  w tym  wypadku je s t jeszcze mocniej podkreślona niż w przepisach, do
tyczących władz skarbowych, gdyż w p. 2 a rt. 31 postanaw ia, że wojewoda spełnia 
swe zadania przez rozstrzyganie odwołań od orzeczeń i zarządzeń władz powiato
wych, miejskich i gminnych oraz innych władz i urzędów, wojewodzie podległych, 
w r a m a c h  p r z e p i s ó w  r e g u l u j ą c y c h  w ł a ś c i w o ś ć  i t o k  
i n s t a n c j i  w p o s t ę p o w a n i u  a d m i n  i s t r a c y j n e m ,  gdy w p. 4 
mówi o „wykonywaniu nadzoru nad działalnością władz adm inistracji ogólnej oraz 
innych władz i urzędów wojewodzie podległych”. Czyż jednak z tego rodzaju  prze
pisów organizacyjno-kom petencyjnych można wysnuć tak i wniosek, jak  to czyni roz
poznawany w yrok? Sądzę, że raczej nie. Z chwilą w ydania w trybie nadzoru decyzji, 
pozbaw iającej obywatela praw  nabytych z uchylonej decyzji, w ładza (wszystko jed
no czy skarbowa czy adm inistracji ogólnej) wydała w d a n y m  t r y b i e  decyzję 
w I instancji, nigdzie zaś niem a przepisu, któryby pozbawiał obyw atela w tym  wy
padku konstytucyjnie zastrzeżonej możliwości odwołania się do zwierzchniej władzy, 
jeśli taka w danym wypadku w stosunku do w ydającej decyzję nadzorczą istnieje. 
Dla uchylenia powyższej zasady konsty tucyjnej trzeba, aby istniał w yraźny przepis 
ustawowy. Okoliczność, iż cytowany wyżej a rt. 1 przepisów organizacyjnych po
stanaw ia, że M inisterstwo S karbu jest „naczelną władzą kierowniczą, nadzorczą 
i w  ostatniej instancji orzekającą...,” wcale nie przeszkadza M inisterstw u wydania 
orzeczenia w toku instancyj na skutek odwołania od decyzji nadzorczej Izby S kar
bowej, o ile na skutek decyzji tak iej obywatel został ograniczony w swych p ra 
w ach; niezależnie zaś od tego M inisterstwu przysługuje prawo wykonywania nad
zoru w stosunku do czynności Izb Skarbowych.

Jeżeli w ejrzym y w dziedzinę przepisów proceduralnych, to  sądzę również, że 
i one raczej potw ierdzają tezę wyroków przeciwnych rozpoznawanem u wyrokowi. 
Dla przykładu weźmy przepisy proceduralne, zaw arte w ustaw ie o podatku docho
dowym (w yrok dotyczy okresu z przed w ejścia w życie przepisów O rdynacji Po
datkow ej). Rzeczywiście w przepisach tych mamy oddzielne postanowienie o wyko
nywaniu nadzoru (a r t. 31) oraz szczegółowe przepisy rozp. wykon., dotyczące za
kresu nadzoru, jak  również oddzielne przepisy o skargach odwoławczych (a r t. 67 
i n .) . Ale rozporządzenie o post. admin. z 22 m arca 1928 również oddzielnie tra k 
tu je  sprawę „odwołań od decyzji głównej, w ydanej w I instanc ji” (a r t. 82 i n .), 
od postępowania nadzorczego (a rt. 101 i n .).

Ani więc zasadnicze różnice w struk tu rze  organizacyjnej tych władz ani wy
raźnie różne przepisy dwóch różnych procedur nie zdają się uzasadniać powstałej 
różnicy w orzecznictwie NTA. Różnica ta  nie zdaje się również wynikać z odmien
nej ratio  legis w jednem  i drugiem  postępowaniu. I tu  i tam  władze spełniają i funkcje 
nadzorcze i funkcje orzekania; i tu  i tam  sprawowanie nadzoru je s t uzasadnione 
przez wzgląd na in teres publiczny oraz i tu  i tam  orzeczenie, wydane w tryb ie nad
zoru, może dotknąć upraw nień pryw atnych obywatela, nabytych już w uprzedniem  
postępowaniu instancyjnem , i s ta je  się w ten  sposób orzeczeniem I instancji.

N iezależnie od tego, k tó ra  z rozpoznawanych tez w inna być uznana za słusz
n ą  __ należałoby, sądzę, dążyć do u jednostajn ienia praktyki. Aczkolwiek mamy
do czynienia z dwoma różnem i proceduram i adm inistracyjnem i, ale insty tucje fo r
malnego praw a adm inistracyjnego winny zdążać również ku u jednostajn ieniu  wszę
dzie tam , gdzie zasadnicze różnice, w ynikające z odmiennych warunków  stosowa-
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nia przepisów praw a m aterjalnego, nie uzasadniają różnie proceduralnych. Wymaga 
tego in teres obywatela, wymaga również porządek prawny, aby norm y proceduralne 
i prak tyka stosowania ich były jak  najbardziej jednolite i konsekwentne.

Stefan Urbanowicz

9 2 8 .

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

U sta w o w e  p ierw szeń stw o  zaspokojenia: T o w a r  p rz y ję ty  na
sk ład  przez spedytora.

Towar, przyjęty na skład przez spedytora, nie należy do przed
siębiorstwa spedytora, nie odpowiada więc za wymierzony temuż po
datek przemysłowy.

W yrok Izby Cywilnej SN z 28 lutego 1933 C. II. Rw. 12/33 w sprawie
Sp. Akc. ,ySemperit” przeciw Skarbowi P aństw a o zastanowienie egze

kucji co do 14 opon samochodowych.

. . .SN nie podziela zapatryw ania  Sądu Okręgowego, jakoby pis
mo Ministerstwa Skarbu, wystosowane do Izby Handlowo-Przemyslo- 
wej w W arszawie, było „autentycznem wyjaśnieniem” przepisu art. 92 
ustawy o podatku przemysłowym, a to już ze względu na przepis 
art. 77/1 Konstytucji. W ykładnia przepisów praw a w sporach sądo
wych należy do sądu, i w tym kierunku uchwalił już SN w składzie 
7 sędziów na posiedzeniu z 27 stycznia 1932 do III Prez. 147/31 zasadę 
p raw ną: „Podatek przemysłowy korzysta w myśl art. 92 ustawy z 15 
lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust. (obecnie poz. 110/32 Dz. Ust.) z ustawo
wego pierwszeństwa zaspokojenia z całego m ajątku  ruchomego, nale
żącego do przedsiębiorstwa, obłożonego tym podatkiem, bez względu 
na to, czy ruchomości takie są własnością podatnika, czy też osób 
trzecich *) •

M ajątek ten  musi jednak  „należeć do przedsiębiorstwa, obłożo
nego podatkiem” ; należy zaś ten m ajątek, który się w przedsiębior
stwie znajduje  i którym przedsiębiorstwo obraca.

Spedytor nie handluje  oponami, a jeżeli je  przyją ł na skład 
(art.  387 i 367/1 kod. handi.) ,  to nie wolno mu obracać tym towarem 
(§ 961 u. c.), ale ma go tylko starannie przechowywać. Opony spor
ne, dane na skład, były w przedsiębiorstwie spedytora, ale nie nale
żały do tego przedsiębiorstwa i nie odpowiadają za podatek, należny 
od przedsiębiorstwa spedytora.

Pytanie, czy powódka jest właścicielką opon, nie ma znaczenia

O OPA 78/32.
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wobec tego, że jako sk ładająca  i posiadaczka opon, ma w myśl § 962 
k. c. prawo żądać wydania rzeczy złożonej.

Przedsiębiorstwo je st zorganizow aną całością (a r t. 40 kod. handl.), dlatego 
też pojęcia praw ne rzeczy zbiorowej i m ajątku  odrębnego nie w yczerpują w całości 
treści przedsiębiorstwa. Nie podkreślają bowiem w dostateczny sposób momentu or
ganizacyjnego i celowości. Rzeczą zbiorową je s t np. skład towarów ( § 9 2  kod. cyw. 
n iem .), m ajątkiem  odrębnym np. spadek w stosunku do całości m ajątku  spadkobier
cy, a mimo to nie muszą być zawsze przedsiębiorstwem , bo dopiero przy istnieniu 
pewnych szczególnych cech nab iera rzecz zbiorowa względnie m ajątek  odrębny cha
rak te ru  przedsiębiorstwa. Isto tną  tu  właściwością je s t szczególny układ rzeczy i praw , 
tw orzący organizację, zdążający do osiągnięcia określonego celu. Co je st częścią skła
dową tego ap a ra tu  organizacyjnego, umożliwia jego funkcjonow anie albo przynaj
m niej podnosi jego sprawność, to „należy” do przedsiębiorstwa. W szystko inne, nie 
połączone węzłem organizacyjnym , je st albo podłożem, na którem  ap a ra t może roz
w ijać swe czynności, albo przypadkowym dodatkiem , nie wchodzącym w orbitę celo
wego działania organizacji. Towar, znajdujący się u spedytora, nie jest częścią or
ganizacji, m ającej na celu przesyłanie rzeczy w imieniu własnem lecz na cudzy r a 
chunek i ciągnienie stąd zysków, podobnie jak  podróżujący, jadący koleją, nie jest 
funkejonarjuszem  przedsiębiorstwa kolejowego. W obu przypadkach mamy do czy
nienia z podłożem działalności, a  nie czynnikiem organizacyjnym . N atom iast zapas 
tow aru  u  kupca, przeznaczony do odsprzedaży we własnem im ieniu i na w łasny ra 
chunek, będzie wchodził w skład organizacji przedsiębiorstwa, ponieważ jego celem 
je st właśnie ciągnienie korzyści ze sprzedaży własnych towarów. W łasność tow aru 
jest tu  isto tną cechą przedsiębiorstwa, bez k tórej nie mogłoby istnieć jako przedsię
biorstwo tego rodzaju.

Niewątpliwie najw iększą trudnością, na jak ą  n a tra fia  się przy rozróżnianiu, 
co wchodzi w skład apara tu  organizacyjnego a co nie, czyli co należy a co nie należy 
do przedsiębiorstwa, je s t w ybór k ry terjum  form alnego. W większości wypadków bę
dzie niem prawo własności przedsiębiorcy-podatnika i tak ie też stanowisko zajął 
NTA (O PA  107/33). Podzieliło je  obecnie rozporządzenie wykonawcze do Ordynacji 
Podatkow ej (poz. 821/34 Dz. U st.), k tó re  w § 109 wyraźnie postanaw ia, że nie uw a
ża się za m ajątek  należący do przedsiębiorstwa przedmiotów, co do których zostanie 
bezspornie uwowodnione, że stanow ią one własność innych osób. N astępuje potem 
wyliczenie, m ające charak ter przykładowy, a nie w yczerpujący. Ciężar dowodu prze
rzucony je st na stronę, żądającą wyłączenia, albowiem wprowadza się domniemanie, 
że za m ajątek  ruchomy, należący do przedsiębiorstwa w rozum ieniu art. 140 O rdyna
cji Podatkow ej, uważa się cały m ajątek  ruchomy, znajdujący się w posiadaniu przed
siębiorstw a. Je s t to  rozwiązanie niezupełnie zgodne z określeniem isto ty  przedsiębior
stw a na wstępie przedstawionem , gdyż w skład przedsiębiorstwa mogą wchodzić rze
czy, nie należące do przedsiębiorcy-podatnika; jednakowoż praktycznie —  zwłaszcza 
wobec szczegółowych przepisów, norm ujących na jtrudn iejszą  może tu  lcwestję ko
misu —  należy je  uważać za zadaw alniające, gdyż wyprowadza większą pewność i s ta 
łość zastosowania praw a, uzależniając rozstrzygnięcie od ustalenia własności, co jest 
o wiele łatw iejsze, niż badanie stopnia zależności od układu organizacyjnego przed
siębiorstwa.

Alfred  Ohanowiez
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929

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

U sta w o w e  p ierw szeń stw o  zaspokojenia: P rzedm ioty odda
ne p rzedsięb iorstw u do kom isow ej sprzedaży. D o ra ź n y  

interes k o m iso w y.

Przy doraźnym interesie komisowym nie można pojedynczych 
przedmiotów, oddanych przedsiębiorstwu do sprzedaży komisowej, 
uważać za majątek, należący do przedsiębiorstwa, obłożonego podat
kiem przemysłowym (art. 92 ustawy z 15 lipca 1925 poz. 550 Dz. Ust.).

W yrok Izby I SN z 24 października 1933 I. C. 2416/32 w sprawie
firm y „K arol Ressing” przeciw  Skarbowi Państw a i innym o w yłą

czenie ruchomości.

Zważywszy:
że skarga kasacyjna Prokuratorji Generalnej na wyrok Sądu 

Apelacyjnego, uznający za własność firmy powodowej 5 rowerów, 
zajętych 7 czerwca 1930 przez sekw estratora skarbowego w firmie 
„Bracia J .” w W arszawie i zobowiązujący Skarb Państwa do wydania 
tych rowerów firmie powodowej, zarzuca obrazę art. 1, 6 i 92 ustawy 
z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym poz. 550 Dz. Ust. oraz art. 
711 U. P. C. przez błędne komentowanie powołanych wyżej artykułów 
ustawy z 15 lipca 1925, mianowicie przez powzięcie wniosku, iż z tre 
ści tych artykułów nie wynika, iżby za podatek przemysłowy odpowia
dały ruchomości, oddane w komis dłużnikowi S k arb u ;

że, ja k  widać z ustaleń zaskarżonego wyroku, w przypadku, ty
czącym się oddania do sprzedaży komisowej 5 rowerów, wysianych 
na żądanie firmy powodowej przez Państwowe Wytwórnie Uzbroje
nia w W arszawie bezpośrednio do firmy „Bracia J .” , miał miejsce 
pojedyńczy doraźny interes komisowy, a nie handel komisowy, który 
jest stosunkiem cichej spółki;

że przy doraźnym interesie komisowym pojedyńczych przedmio
tów, oddanych do sprzedaży komisowej, nie można uważać za m ają
tek, należący do przedsiębiorstwa, obłożonego podatkiem przemysło
wym (art.  92 ustawy z 15 lipca 1925 o podatku przemysłowym), jeżeli 
tylko, ja k  w przypadku, nie było wykazane, iżby zaw arta  między 
kontrahentam i tranzakcja  co do sprzedaży komisowej poszczegól
nych przedmiotów miała na celu jedynie udaremnienie egzekucji po
datkowej ;

że przeto wniosek ostateczny Sądu Apelacyjnego, iż 5 rowerów, 
oddanych firmie „Bracia J .” do komisowej sprzedaży przez firmę po
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wodową, nie odpowiadają za podatek przemysłowy, należny od firmy 
„Bracia J .” i należy te  rowery wydać firmie powodowej, jest słuszny, 
a skarga kasacyjna nie zasługuje na uwzględnienie; 

z tych zasad SN skargę kasacyjną oddala.

W postanowieniu Izby III  z 27 stycznia 1932 (OPA 78/32) SN stanął na sta 
nowisku, iż tow ar, oddany przedsiębiorstwu do komisowej sprzedaży, ponosi odpo
wiedzialność za uiszczenie podatku przemysłowego, przypadającego od powyższego 
przedsiębiorstwa. W ogłoszonym wyżej wyroku SN, nie odstępując w zasadzie od 
rzeczonej tezy, wypowiada pogląd, iż nie znajduje ona jednak zastosowania wów
czas, gdy oddanie pojedynczych przedm iotów  do komisowej sprzedaży nastąpiło 
w w yniku zaw arcia doraźnego in teresu  komisowego, ponieważ w  podobnym przy
padku tow ary komisowe nie mogą być uważane za należące do przedsiębiorstwa, 
k tórem u sprzedaż ich została powierzona. Motywy wyroku nie zaw ierają dokład
niejszego uzasadnienia słuszności te j ostatniej przesłanki i ograniczają się wyłącz
nie do zaznaczenia, iż pojedyńczy doraźny interes komisowy nie je s t handlem ko
misowym, przy którym  pow stają stosunki, analogiczne do istniejących pomiędzy 
kontrahentam i cichej spółki.

Celem ustalenia istotnego znaczenia powyższej argum entacji, k tórej w yja
śnienie ze względu na lakoniczność wzmiankowanych motywów mogłoby nastręczać 
pewne trudności, wypadnie zestawić ją  z uzasadnieniem , zaw artem  w części drugiej 
pow. postanow ienia SN z 27 stycznia 1932, trak tu jące j o odpowiedzialności za po
datek przemysłowy tow arów  oddanych do komisowej sprzedaży. W uzasadnieniu 
tem  SN, opierając się na wywodach, przytoczonych w pierwszej części postanowie
nia, w której zostało ustalone, że za m ajątek  ruchomy, wchodzący w skład przed
siębiorstwa, uważać należy te  ruchomości, które! zna jdu ją  się w przedsiębiorstwie 
i którem i się w przedsiębiorstwie obraca, dochodzi do wniosku, iż, wobec braku 
specjalnych przepisów o odpowiedzialności przedsiębiorstw  komisowych i ze względu 
na okoliczność, iż przedsiębiorstwo takie nie może istnieć bez tow aru komisowego, 
tow ar ten  powinien być uznany za należący do przedsiębiorstwa komisowego. Nadto, 
przekraczając poniekąd granice ściśle prawnego rozumowania, SN w yjaśnia, iż ze 
stanow iska gospodarczego handel komisowy wypadnie traktow ać jako stosunek ci
chej spółki, w którym  kom itent daje tow ar celem osiągnięcia zysku z jego sprze
daży, a kom isant zazwyczaj lokal i pracę, przyczem obaj dzielą się otrzym anym  za
robkiem. Podobne ujęcie omawianego stosunku rzuca, zdaniem SN, właściwe światło 
na charak ter odpowiedzialności towarów komisowych za podatek przemysłowy, k tóra 
z tego punktu  w idzenia nie może być trak tow ana jako odpowiedzialność za obcy 
dług osobisty, lecz powinna być uw ażana za odpowiedzialność rzeczową, obciąża
jącą  wspólne pod względem gospodarczym przedsiębiorstwo kom itenta i komisanta.

Porów nanie treści powyższych rozważań, dotyczących strony gospodarczej 
handlu komisowego, z uzasadnieniem  wyroku w sprawie doraźnego interesu komiso
wego mogłoby dawać asum pt do wniosku, iż uzasadnienie to  sprowadza się w g run 
cie rzeczy do wysnucia ostatecznej konsekwencji, w ynikającej z rzeczonych rozw a
żań. Skoro bowiem w związku z w yjaśnieniem  gospodarczych podstaw odpowie
dzialności tow aru komisowego za podatek przemysłowy SN dochodzi do wniosku, 
iż odpowiedzialność ta  znajdu je wytłumaczenie w sam ej istocie stosunku komiso
wego, k tóry  ze stanowiska ekonomicznego w ykazuje daleko idącą analogję do sto
sunku cichej spółki, to teza, iż przy doraźnym  interesie komisowym, jako nie wy
kazującym  podobnej analogji, odpowiedzialność taka nie zachodzi, zdaje się s ta 
nowić bezpośrednią konsekwencję wzmiankowanego poglądu o gospodarczych pod



Nr 929 PODATEK PRZEMYSŁOWY 758

stawach odpowiedzialności przedsiębiorstw  komisowych za podatek obrotowy. Nie 
w ydaje się jednak, aby podobne rozumowanie mogło stanowić podstawę do uznania 
słuszności stanowiska prawnego, zajętego w omawianym wyroku. Zaw arta bowiem 
w powołanem postanowieniu SN z 27 stycznia 1932 wzm ianka o analogji pomiędzy 
cichą spółką a komisem, jako stanow iąca w yjaśnienie gospodarczych podstaw odpo
wiedzialności towarów komisowych za podatek przemysłowy, przypadający od przed
siębiorstwa, którem u sprzedaż ich została powierzona, posiada jedynie charak ter do
datkowy, pozbawiony zresztą ściśle prawnego znaczenia. W tych w arunkach ogra
niczenie na te j ■wyłącznie podstawie zakresu działania ogólnej tezy o odpowiedzial
ności towarów  komisowych za podatek przemysłowy nie byłoby uzasadnione, zwłasz
cza skoro się zważy, iż teza ta  opiera się na zupełnie niezależnych od rzeczonej 
wzmianki przesłankach.

Coprawda przesłanki powyższe, polegające przedewszystkiem na rozumowaniu, 
iż w skład przedsiębiorstwa wchodzą wszystkie tow ary, którem i się w przedsiębior
stwie obraca, a więc również i tow ary, będące przedm iotem  handlu komisowego, 
dla którego ustaw a o podatku przemysłowym nie ustanow iła odmiennej zasady od
powiedzialności, spotkały się z kry tyką kom entatorów  praw a skarbowego (por. glosę 
A llerhanda OPA 78/32 i uwagi U nruha w O strecht 1932 str. 464 i n .). Podnoszono 
mianowicie, iż przedm ioty, oddane do komisowej sprzedaży, nie powinny być uwa
żane za należące do przedsiębiorstwa, ponieważ nie są przeznaczone do trwałego 
w niem używania, lecz zna jdu ją  się w przedsiębiorstwie tylko przejściowo do czasu 
przekazania ich w ręce nabywcy. Skoro się jednak  zważy, iż tow ary komisowe wcho
dzą do obrotu handlowego przedsiębiorstwa, którem u sprzedaż ich została powierzona, 
stanow ią przeto niewątpliwie jego kapitał oBrotowy, nadto zaś sprzedaż ich odbywa 
się w imieniu własnem kom isanta, a  tylko na rachunek kom itenta (a r t. 581 kod. 
handl.) i w ten  sposób tow ar, przeznaczony do sprzedaży, uw ażany je s t w stosunku 
do osób, reflek tu jących  na jego nabycie, za własność przedsiębiorcy, w ydaje się, 
iż związek gospodarczy z przedsiębiorstwem  komisowem je s t tu ta j na tyle ścisły, iż 
powinien raczej uzasadniać uznanie rzeczonych towarów za część składową przed
siębiorstwa (por. glosę OPA 872/34), w k tórej wysunięto tezę, iż o przynależności 
przedmiotów do przedsiębiorstwa decydować powinien stopień intensywności ich 
związku gospodarczego z przedsiębiorstw em ). Okoliczność zaś, iż w przedsiębior
stwach komisowych uważa się za obrót podlegający opodatkowaniu nie sumę przy
chodu b ru tto  za tow ary, lecz sumę prowizji, komisowego oraz wszelkich innych wy
nagrodzeń za wykonane świadczenia i usługi (a r t. 5 p. 5 ustaw y o podatku prze
mysłowym ), nie powinna stanowić podstawy do przyjęcia odmiennego stanowiska, 
skoro w myśl a rt. 36 i 92 rzeczonej ustaw y (od 1 października 1934 w myśl art. 
140 O rdynacji Podatkow ej) podatek przemysłowy obciąża samo przedsiębiorstwo 
jako takie, a nie jego obrót, k tóry  stanow i tylko podstawę w ym iaru, i skoro po
datkowi tem u służy pierwszeństwo zaspokojenia z całego m ajątku  ruchomego, n a 
leżącego do przedsiębiorstwa, obłożonego rzeczonym podatkiem . Nie należałoby 
przytem  wbrew  poglądowi, wyrażonem u w omawianym wyroku, dopatryw ać się pod 
tym  względem isto tnej różnicy pomiędzy stosunkiem  komisu o charakterze ciągłym 
a doraźnym  interesem  komisowym. Chociaż bowiem w ram ach norm alnego handlu 
komisowego stosunek pomiędzy kontrahentam i je s t niewątpliwie bardziej ścisły, an i
żeli w przypadku zaw arcia sporadycznej tranzakcji komisowej, i może naw et da
wać podstawę do wysnuw ania analogji ze stosunkiem  cichej spółki, to  jednak  oko
liczność, iż powierzenie tow aru do sprzedaży nastąpiło w wyniku doraźnego in te
resu komisowego, w niczem nie um niejsza natężenia związku gospodarczego pomię
dzy samem przedsiębiorstwem  a towarem , będącym przedm iotem  komisu. Od in ten
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sywności zaś tego tylko związku powinno zależeć rozstrzygnięcie omawianego za
gadnienia (por. cyt. glosę OPA 872/34).

Odmiennie natom iast przedstaw iałaby się kw estja odpowiedzialności towarów 
komisowych, gdyby przedsiębiorstwo, którem u sprzedaż ich została doraźnie powie
rzona, nie trudniło  się zawodowo handlem  podobnych przedmiotów. W takim  bowiem 
przypadku sprzedaż, k tórej przedsiębiorstwo podjęło się tylko sporadycznie, nie od
powiadałaby jego celowi gospodarczemu, a zatem  wogóle nie zachodziłyby w arunki 
do uznania odnośnych towarów za wchodzące w skład przedsiębiorstwa, obciążonego 
podatkiem  przemysłowym.

Przedstaw ione powyżej różnice poglądów w kw estji odpowiedzialności tow a
rów komisowych za podatek przemysłowy, wymierzony przedsiębiorstwu, którem u 
sprzedaż ich została poruczona, przestały  być w znacznej mierze aktualne z chwilą 
wejścia w życie rozporządzenia M inistra Skarbu z 19 w rześnia 1934 o w ykona
niu O rdynacji Podatkow ej poz. 821 Dz. Ust.

Zgodnie z zapowiedzią, zaw artą w art. 140 O rdynacji, pow. rozporządzenie 
usta la  definicję m ajątku ruchomego, należącego do przedsiębiorstwa, poświęcając 
przytem  specjalną uwagę towarom, przyjętym  do sprzedaży komisowej. W myśl 
punktu  2 ust. 2 § 109 pow. rozporządzenia towarów tych w zasadzie nie uważa się 
za wchodzące w skład m ajątku  ruchomego, należącego do przedsiębiorstw a. P rzy
jęcie powyższej tezy stanowi konsekwencję normy, zaw artej w  początkowem zda
niu ust. 2 pow. parag ra fu , iż „nie uważa się za m ajątek , należący do przedsiębior
stwa, przedmiotów, co do których zostanie bezspornie udowodnione, że stanow ią 
one własność innych osób” . Norm a ta  różni się więc zasadniczo od stanowiska SN, 
wyrażonego w pow. postanowieniu z 27 stycznia 1932. Nie odpowiada ona również 
zasadniczej definicji omawianego pojęcia, zaw artej w ust. 1 § 109 pow. rozpo
rządzenia, k tóry  za należący do przedsiębiorstwa uważa „cały m ajątek  ruchomy, 
znajdu jący  się w posiadaniu przedsiębiorstw a” , co pomimo pewnych wątpliwości, 
nasuwających się w związku z in te rp re tac ją  w yrażenia „w posiadaniu przedsiębior
stw a”, zdawałoby się wskazywać, iż o odpowiedzialności za podatek obrotowy po
winien decydować raczej faktyczny stan  przynależności odnośnych przedmiotów do 
przedsiębiorstwa, aniżeli ich ty tu ł własności.

Przypuszczać należy, iż, decydując się na tak  daleko idące i sprzeczne z in
teresam i fiskalnem i ograniczenie pojęcia m ajątku ruchomego, należącego do przed
siębiorstwa, kierow ał się przedewszystkiem prawodawca względami na ochronę in
teresów  osób trzecich, których ruchomości zostały w ten  lub inny sposób związane 
z działalnością przedsiębiorstwa, obciążonego podatkiem  obrotowym. Za przyjęciem  
podobnego rozstrzygnięcia mogły również przem awiać te  argum enty  i zapatryw ania 
praw ne na istotę przedsiębiorstwa, które znalazły w yraz w szeregu wyroków sek. 2 
Izby III, wydanych przed uchwaleniem postanowienia SN z 27 stycznia 1932, oraz 
w poglądach szeregu przedstawicieli nauki p raw a (por. glosę Chełmońskiego OPA 
107/33 i Dbałowskiego OSP 349/30). W ydaje się jednak wątpliwem, czy stanowisko 
powyższe, zapoznające zupełnie wszystkie te  przesłanki, którem i kierowała się do
tychczasowa ju rysprudencja i większość doktryny przy ustalaniu pojęcia ruchomych 
składników przedsiębiorstwa, może być uznane za tra fn e  zwłaszcza, skoro się zważy, 
iż w ostatecznej konsekwencji mogłoby doprowadzić do wykluczenia z pod odpo
wiedzialności za podatek obrotowy naw et tych przedmiotów, które, jak  np. maszyny, 
narzędzia i inne urządzenia, zostały przeznaczone do trw ałego używania w przed
siębiorstwie i stanow ią składniki, niezbędne do powadzenia jego działalności.

Coprawda § 109 pow. rozporządzenia zaw iera szereg ograniczeń, uzależ
niających wyłączenie z pod odpowiedzialności za podatek obrotow y ruchomości,



Nr 930 PODATEK PRZEMYSŁOWY 760

znajdujących się w przedsiębiorstwie, od uczynienia zadosyć pewnym wymaganiom 
form alnym . W ym agania te  jednak  sprow adzają się w przeważnej m ierze do ko
nieczności udowodnienia ty tu łu  własności przedmiotów, należących do osób trze
cich, na podstawie prowadzonych prawidłowo ksiąg handlowych oraz specjalnie, 
jeśli chodzi o tow ary, p rzy ję te  do sprzedaży komisowej, na mocy umowy notarjal- 
nej, stw ierdzającej istnienie stosunku komisu, oraz odrębnej inw entaryzacji rze
czonych tow arów —• zm ierzają przeto wyłącznie do uniemożliwienia podstępnego 
w yjścia z pod odpowiedzialności za podatek obrotowy tych towarów, które w rze
czywistości stanow ią własność przedsiębiorcy. Jedynie tylko postanowienia, zaw arte 
w punktach E a) i E b) ust. 2 § 109, w prow adzają istotne ograniczenie pojęcia 
tow arów  komisowych w rozum ieniu O rdynacji Podatkow ej. Z treści powyższych po
stanowień wynika, iż w przypadkach, w których kom isant przy ją ł w umowie z ko
m itentem  odpowiedzialność za wypełnienie zobowiązań przez osoby trzecie, które 
nabyły tow ar komisowy, lub niezależnie od umówionego w ynagrodzenia względnie 
zam iast tego w ynagrodzenia otrzym uje różnicę lub większą część różnicy między 
ceną, istotnie osiągniętą przy sprzedaży, a ceną, ustaloną w umowie na rzecz ko
m itenta, tow ary, przyjęte do komisowej sprzedaży, będą jednak uważane za wcho
dzące w skład m ajątku ruchomego, należącego do przedsiębiorstwa, obciążonego po
datkiem  obrotowym.

A nalizując znaczenie pow. postanowienia z punktu  w idzenia ogólnej zasady, 
zaw artej w zdaniu początkowem ust. 2 § 109, wypadnie dojść do wniosku, iż p ra
wodawca, naw iązując prawdopodobnie w tym  względzie do poglądów SN o analogji 
komisu ze stosunkiem  cichej spółki, uznał, iż w powołanych przypadkach przyjęcia 
odpowiedzialności delcredere lub zastrzeżenia specjalnego udziału w zyskach ko
m isant powinien być poniekąd traktow any jako spólnik kom itenta i uw ażany w ten 
sposób za współwłaściciela oddanych mu do sprzedaży towarów. N aw iązując jed
nak do wskazanego poglądu SN, zwęża równocześnie prawodawca zakres działania 
powyższej analogji, uw ażając najwidoczniej, iż stosunek komisu może być tylko wów
czas trak tow any narówni ze stosunkiem  cichej spółki, gdy kom isant przyjął odpowie
dzialność delcredere lub zastrzegł na sw oją korzyść specjalny udział w zyskach. Słusz
ność podobnej ścieśniającej in te rp re tac ji zapatryw ania SN  w  kw estji znaczenia go
spodarczego insty tucji komisu nasuwa jednak  poważne wątpliwości, skoro się zważy, 
iż w ynagrodzenie kom isanta naw et i w tych przypadkach, gdy nie zachodzą wa
runki, przewidziane w pow. ustępach § 109, z reguły uzależnione bywa od zysków, 
osiągniętych przez kom itenta. Gdy zaś właśnie ta  okoliczność upoważnia do wysnucia 
analogji pomiędzy komisem a stosunkiem  cichej spółki, ograniczenie skutków rze
czonej wyłącznie do przypadków, wskazanych w § 109, nie w ydaje się uzasadnionem.

Witold  Bendetson

930.

P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y .

M o n to w n ia  zeg ark ó w , istniejąca p rz y  h u rtow ej sprzedaży 
tych że —  św ia d ec tw o  p rzem ysłow e.

Prowadzenie przez przedsiębiorstwo hurtowej sprzedaży zegar
ków nadto montowni tychże nie wymaga nabycia osobnego świadectwa 
przemysłowego.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 27 sierpnia 1934 3 K. 803/34.
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. . .Ustaliwszy, że oskarżony, prowadząc hurtową sprzedaż ze
garków, zatrudniał przy niej pracownika, zajętego tylko wkładaniem 
mechanizmów do kopert zegarkowych, co nie wymagało naw et facho
wego przygotowania, Sąd Okręgowy zasadnie uniewinnił oskarżonego 
od zarzutu  prowadzenia oddzielnego warsztatu, wymagającego odręb
nego świadectwa przemysłowego, podatek bowiem w tej formie nie 
jest ustanowiony dla każdej poszczególnej czynności handlowej, lecz 
dla każdego oddzielnego zajęcia przemysłowego, z ustaleń zaś zaskar
żonego wyroku wynika, że składanie nabywanych przez oskarżonego 
obu części zegarków przed ich sprzedażą stanowiło jedność jego czyn
ności handlowych, związanych ściśle z istotą prowadzonej przezeń 
hurtowni. . . .

931.
P O D A T E K  P R Z E M Y SŁ O W Y . 

S k ła d y  oddzielne p rz y  zakładzie h an d lo w ym  III  kat.

Zakład handlowy III kat. może posiadać tylko dwa składy od
dzielne jako pomieszczenia pomocnicze, znajdujące się w tej samej 
miejscowości, w której położony jest zakład, i w jego pobliżu, zatem  
tworzące z nim całość gospodarczą, aczkolwiek będące poza jego 
obrębem.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 27 sierpnia 1934 2 K. 791/34.

. . .Jak wynika z treści zaskarżonego wyroku, Sąd Okręgowy 
uznał oskarżonego winnym prowadzenia drobnego handlu drzewem 
na mocy niewłaściwego świadectwa przemysłowego III kat. zamiast 
II kat., na podstawie ustalenia, że oskarżony posiadał dwa oddzielne 
składy poza obrębem zakładu handlowego.

Z zestawienia przepisów cz. 2 art. 22 i działu I cz. II lit. A ta 
ryfy wynika, że zakład handlowy III kategorji może posiadać tylko 
dwa składy oddzielne, jako  pomieszczenia pomocnicze, znajdujące się 
w tej samej miejscowości, w której położony je s t  zakład, i w jego po
bliżu, a więc tworzące z nim całość gospodarczą, aczkolwiek będące 
poza jego obrębem. Skoro nadto z ustaleń zaskarżonego wyroku nie 
wynika, aby owe składy oskarżonego znajdowały się nie w tej samej 
miejscowości, w której położony jest jego zakład handlowy, uznać na
leży, że wyrok ten, jako oparty  na błędnej przesłance prawnej, uchy
bia przytoczonym w kasacji przepisom, co, w myśl przepisu p. f)  
art. 514 k. p. k., powoduje konieczność jego uchylenia, wobec czego 
rozpoznanie pozostałych zarzutów kasacji s ta je  się zbędne.
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932.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

Z w o ln ien ie  od podatku  b u d y n k ó w  z w ią z k ó w  kom unalnych, 
zam ieszkałych  przez fu n kcjon arju szów  tych że z w ią z k ó w .

Zwolnieniu na zasadzie § 2 p. 3 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 17 czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust. od podatku od nieru
chomości podlegają budynki związków komunalnych, zamieszkałe 
przez funkcjonarjuszów tychże związków, wówczas, gdy mieszkania 
w tych budynkach przydzielane isą służbowo i bezpłatnie, a wstrzy
manie dodatku mieszkaniowego jest konsekwencją obowiązujących 
przepisów uposażeniowych.

W yrok NTA z 21 listopada 1933 1. re j. 8197/30 w sprawie Pom or
skiego Wojewódzkiego Związku Komunalnego w Toruniu przeciw Izbie
Skarbowej w Grudziądzu w przedmiocie w ym iaru podatku od n ieru 

chomości.

Przeciw dokonanemu przez M agistrat miasta świecia wymiaro
wi państwowego podatku od nieruchomości za lata 1924/28 od budyn
ków mieszkalnych Krajowego Zakładu Psychjatrycznego w świeciu 
w ogólnej kwocie 682 zł 87 gr i przeciw dokonanemu przez M agistrat 
miasta Chojnic wymiarowi wspomnianego podatku za la ta 1929 i 1930 
od budynków mieszkalnych Pomorskiego Zakładu Poprawczego i Za
kładu dla krajowych ubogich w Chojnicach w ogólnej kwocie 1656 
zł 23 gr wnieśli w pierwszym w ypadku D yrekcja Zakładu, w drugim 
Pomorski Wojewódzki Związek Komunalny, zastąpiony przez Staro
stę Krajowego Pomorskiego, odwołania, których Izba Skarbowa 
w Grudziądzu orzeczeniem z 6 czerwca 1930 oraz 28 sierpnia 1930 
z powołaniem się m. i. na postanowienia rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 17 czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust. nie uwzględniła. . . .

. . .  W  rozpoznawanej sprawie sporna jest kwestja, czy opo
datkowane nieruchomości podpadają  pod postanowienia § 2 p. 3 roz
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 17 czerwca 1924 jako nie przy
noszące dochodu przez oddawanie ich w najem. W ładza  bowiem po
zw ana twierdzi, że dochód taki istnieje w formie potrąceń dodatku 
mieszkaniowego z uposażeń urzędników, którzy w tych nierucho
mościach mieszkają, skarga zaś, zgodnie ze swojemi wywodami, 
twierdzi, że mieszkania oddaw ane są urzędnikom na podstawie przy
działu służbowego bezpłatnie, a nieotrzymywanie przez nich dodatku 
mieszkaniowego jest natura lną  konsekwencją przydziału mieszkania 
w naturze. Innemi słowy twierdzi więc skarga, że niewypłacony do-
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datek  mieszkaniowy nie może być uważany za komorne w ścisłem 
tego słowa znaczeniu.

Istotną więc dla spraw y okolicznością jest ustalenie, ja k  to NTA 
już orzekł i uzasadnił w wyroku z 3 czerwca 1931 1. rej. 2466/28 
w analogicznej sprawie podatku od nieruchomości Pomorskiego Z a
kładu Poprawczego i Zakładu dla krajow ych ubogich w Chojnicach 
za la ta 1925 i 1926, czy urzędnicy zakładowi zajmowali mieszkania 
na podstawie umowy najm u i płacili umowne komorne, chociażby na 
tegoż pokrycie miał służyć tylko dodatek mieszkaniowy, czy też 
mieszkania były urzędnikom służbowo i bezpłatnie przydzielane, 
a wstrzymanie dodatku mieszkaniowego opierało się jedynie na obo
wiązujących normach uposażeniowych.

Gdy mimo zarzutu odwołania w rozpoznawanej sprawie w ładza 
pozwana drogą odpowiednich dochodzeń nie ustaliła wspomnianych 
istotnych okoliczności faktycznych, uznał NTA zaskarżone orzeczenie 
za dotknięte istotną, ze szkodą dla skarżącego połączoną, wadliwością 
postępowania. . . .

933.

P O D A T E K  OD N IERU CH O M O ŚCI.

R ze cz o zn aw c y , w sp ó łd z ia ła ją c y  p rz y  rozstrzyganiu
odw ołan ia .

Opinja rzeczoznawców, współdziałających przy rozstrzyganiu 
odwołania, nie może zastąpić opinji rzeczoznawców, przewidzianych 
w § 13 ust. 2 rozporządzenia z 17 czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust.

W yrok NTA z 5 w rześnia 1934 1. re j. 1884/31 w sprawie Stanisława
K ołdrasa w Bochni przeciw  Izbie Skarbowej w  Krakowie w przedm io

cie w ym iaru podatku od nieruchomości za r. 1930.

. . .  Wobec wynikającego z ak t  spraw y braku  oszacowania nie
ruchomości przez rzeczoznawców w postępowaniu przed I instan
cją — pozwana władza, zgodnie z żądaniem  odwołania, winna była 
b rak  ten usunąć i winna była, w myśl § 13 rozporządzenia Prezyden
ta  Rzplitej z 17 czerwca 1924 poz. 523 Dz. Ust., ustalić szacunek nie
ruchomości przez powołanych w tym celu rzeczoznawców (z tem nb., 
że przeprowadzenie oględzin nieruchomości w myśl istniejących 
przepisów nie było' je j bezwzględnym obowiązkiem). W ładza winna 
była przytem ustalić jedną  wartość czynszową dla całej nierucho
mości, co wynika z jednej strony z niespornego w sprawie faktu , iż 
opodatkowany plac względnie ogród i budynek gospodarczy stano
wią łączną całość z domem mieszkalnym, z drugiej zaś strony z prze
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pisu § 1 lit. A p. 1 wymienionego rozporządzenia, uznającego za 
przedm iot opodatkowania domy „w raz” z należącemi do nich zabu
dowaniami gospodarczemi, podwórzami, ogrodami i t. d.

Natomiast pozwana w ładza stanęła  na innem stanowisku praw- 
nem i ustaliła oddzielnie wartość domu i oddzielnie wartość budynku 
gospodarczego i ogrodu — bez oszacowania nieruchomości przez rze
czoznawców, przew idzianych w wyżej wspomnianym § 13, powołanie 
się bowiem tego orzeczenia na § 20 rozporządzenia, o ile naw et ma 
ono wyrażać powołanie się na opinję rzeczoznawców, przewidzianych 
w tym paragrafie, nie może być uznane za w ystarczające dla oszaco
wania wartości czynszowej nieruchomości, gdyż, ja k  to NTA już 
orzekł i wyjaśnił w wyrokach swoich z 31 grudnia 1929 1. rej. 3939/27 
i z 26 marca 1934 1. rej. 3281/31, rzeczoznawcy, przewidziani w § 20 
rozporządzenia, nie m ają kompetencyj identycznych z przewidziany
mi w § 13.

Z tych “względów NTA uznał zaskarżone orzeczenie za dotknię
te  istotną wadliwością postępowania. . . .

934.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN . 
Pojęcie dziedziczenia następnego.

Zarządzenie spadkodawcy, że spadkobierca ma po upływie pew
nego czasu wydać pewien przedmiot mienia spadkowego innej osobie 
odpłatnie, nie jest ustanowieniem spadkobiercy następnego (§ 2103 
kod. cyw. niem .).

W yrok NTA z 20 grudnia 1933 1. re j. 3547/31 w sprawie G abrjela Je 
żewskiego w Działowie przeciw  Izbie Skarbowej w Grudziądzu w przed

miocie podatku spadkowego.

. . .Jak  wynika z treści testamentu z 24 m aja  1919, Eustachy 
Działowski ustanowił swoimi spadkobiercami cztery córki. W  odnie
sieniu do nieruchomości Działowo spadkodawca nadał wnukowi. . . 
prawo przejęcia wspomnianej nieruchomości w czasie w testamencie 
określonym, przyczem cenę i warunki przejęcia miał ustalić sąd polu
bowny. Z powyższych postanowień testamentu widoczne, że spadko
dawca nadał wnukowi jedynie prawo przejęcia m ajątku  Działowo, 
stanowiącego część mienia spadkowego, . . .zastrzegł zatem . . .  p ra 
wo nabycia przedmiotu mienia spadkowego pod tytułem odpłatnym. 
Tak tedy nie powołał on wnuka do całego spadku lub części ułamko
wej jego, nie nadał mu więc charakteru  spadkobiercy (§ 2087 niem. 
kod. cyw.).
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Przy „ustanowieniu spadkobiercy następnego” (§ 2100 i n. niem. 
kod. cyw.), zam iar spadkodawcy musi być skierowany na stworzenie 
pozycji spadkobiercy po stronie osoby, powołanej w kolejności następ
nej do spadku. Ustanowienie spadkobiercy następnego winno wynikać 
z treści rozporządzenia ostatniej woli, mianowicie należy je  widzieć 
w postanowieniu, iż spadkobierca z nastaniem pewnego oznaczonego 
czasu lub zdarzenia ma wydać „spadek” drugiemu (■§ 2103 niem. kod., 
cyw.). Za takie atoli postanowienie nie może być uznane, ja k  wynika 
z poprzednich wywodów, przewidziane w testamencie z 24 m aja  1919 
na rzecz wnuka . . .  prawo przejęcia pewnego przedmiotu spadkowe
go za zap ła tą  ceny.

Jeśli tedy pozwana w ładza nie zastosowała przy wymiarze po
datku spadkowego przepisu § 27 niem. ustawy o podatku spadkowym,, 
wchodzącego w zastosowanie przy ustanowieniu spadkobiercy następ
nego z § 2100 i n. niem. kod. cyw., to NTA nie mógł się w tem dopa
trzeć zarzucanej w skardze obrazy prawa. . . .

935.

P O D A T E K  OD SPAD KÓ W  I D ARO W IZN .

U stalan ie w arto śc i.

Okoliczność, że darujący kupił przedmioty darowane w tym sa
mym dniu, w którym została sporządzona darowizna, nie wyłącza pra
wa władzy skarbowej do wymierzenia podatku od kwoty wyższej niż 
cena kupna, a ustalonej, jako wartość przedmiotów darowanych, dro
gą oszacowania przez znawców.

W yrok NTA z 30 grudnia 1933 1. re j. 4105/31 w sprawie Jan iny  Mą-
czyńskiej przeciw  Izbie Skarbowej Grodzkiej w W arszawie w przed

miocie podatku od darowizn.

. . .  Skarga rozwija zarzuty  odwołania, akcentując, że oszacowy
wanie darowizn może być zarządzone przez władzę skarbową tylko 
wówczas, kiedy zachodzi wątpliwość co do podanej w akcie daro
wizny wartości, co nie zachodziło atoli w konkretnym przypadku, 
w którym darczyńca, darowując nabyte na publicznej licytacji przed
mioty w 6 dni po niej, mógł słusznie podać dla celów wymiaru opłaty 
stemplowej jedynie wartość, ustaloną na licytacji, powiększoną o po
niesione koszty.

P ozw ana w ła d za  w  od p ow ied zi na sk argę w nosi o od d a len ie  
sk arg i, za zn a cza ją c , iż  zw ła szcza  w  stosunkach  zm ien ion ych  po w o j
n ie cena, osiągana na licy tacji, ze  w zg lęd u  na je j przym usow y cha
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rak te r  oraz ograniczony dostęp reflektantów, jest z reguły niższa, ani
żeli cena rynkowa, osiągana w wolnym obrocie.

Rozpatrując niniejszą spraw ę w ram ach zarzutów skargi, NTA 
rozważył, co następuje:

W edług art. 23 Przepisów o opodatkowaniu spadków i darowizn 
na obszarze b. dzielnicy ros. poz. 391/23 Dz. Ust., względnie art. 6 
ustawy z 31 marca 1922 poz. 263 Dz. Ust., szacunek m ajątku, od któ
rego należy się podatek spadkowy lub podatek od darowizn, ma być 
podany w sumie, w yrażającej wartość sprzedażną. Jeżeli suma poda
na, zdaniem władzy skarbowej, nie odpowiada wartości sprzedażnej, 
to w ładza skarbowa (po wezwaniu podatnika do odpowiedniego pod
wyższenia podanej wartości, pozostawionem przez niego bez odpowie
dzi), ustali wartość sprzedażną na podstawie opinji znawców, zaprzy
siężonych przez sąd.

Z użycia we wspomnianych art. 23 względnie art. 6 wyrażenia 
„zdaniem władzy skarbow ej” wynika, że ocena w kwestji, czy poda
na wartość nie odpowiada wartości sprzedażnej, leży w sferze swo
bodnej oceny w ładzy; rzecz oczywista, że ocena ta  nie może przecho
dzić w dowolność.

Skarga kwestjonuje w rozpatrywanej sprawie prawo władzy do 
dokonania ustalenia wartości sprzedażnej na podstawie opinji znaw
ców, ponieważ, wobec okoliczności, o których mowa wyżej w stre
szczeniu skargi, nie mogła zachodzić po stronie w ładzy wątpliwość 
w kwestji, czy suma, podana przez stronę, odpowiada wartości sprze
dażnej.

W edług § 10 rozporządzenia z 25 sierpnia 1923 poz. 794 Dz. 
Ust., zawierającego przepisy wykonawcze dla obszaru b. dzielnicy 
ros. w przedmiocie opodatkowania spadków i darowizn, wartość ogól
ną nieruchomości i ruchomości przyjm uje się w sumie, w yrażającej ich 
wartość sprzedażną, t. j. odpowiadającej cenom sprzedaży przedmio
tów „tego samego rodzaju” . W edług art. 3 Przepisów o opodatkowa
niu spadków i darowizn, celem wymierzenia podatku spadkowego lub 
od darowizny władza skarbowa ustala szacunek przedmiotów spadko
wych lub darowanych według ich wartości w czasie, w którym władza 
skarbowa ustala szacunek, w razie zaś wcześniejszej sprzedaży m a
ją tku  spadkowego lub darowanego —  według wartości w czasie sprze
daży. Z powyższego art. 3 wynika, że naw et w przewidzianym w nim 
w ypadku „sprzedaży” m ajątku  darowanego m iarodajna przy ustale
niu jego wartości jest nie uzyskana cena sprzedaży, lecz wartość 
sprzedanego objektu w czasie sprzedaży.

Z powyższego wynika, że pogląd strony, jakoby m iarodajna dla 
określenia wartości przedmiotów spadkowych była cena, uzyskana
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na licytacji, jest nietrafny. Tem bardziej nietrafny jest pogląd, jakoby 
miarodajny był szacunek licytacyjny, skoro szacunek ten jest tylko 
punktem wyjścia dla ukształtowania się ceny sprzedażnej. Sama 
zresztą strona skarżąca nie twierdzi, by z mocy pozytywnego prze
pisu prawnego cena, osiągnięta na publicznej licytacji, w iązała w ła
dzę przy ustalaniu wartości przedmiotów darowizny dla wymiaru po
datku od darowizn. Strona powołuje się wprawdzie w tej mierze na 
okoliczność, że szacunkiem prawnym przed wojną był zawsze szacu
nek, ustalony na licytacji publicznej, ta  atoli okoliczność nie może 
ograniczyć uprawnień władzy, przysługujących jej z mocy art. 6 usta
wy z 31 marca 1922.

Jeśli więc w rozpatrywanym przypadku pozwana władza, celem 
ustalenia wartości sprzedażnej ( § 1 0  rozp.), zastosowała tryb oszaco
wania przez znawców, przewidziany w art. 26 Przepisów, m ając 
w szczególności, jak  wynika z je j wyjaśnień w odpowiedzi na skargę, 
wątpliwości wypływające stąd, iż według je j zapatryw ania cena, osią
gana na licytacji, jest w panujących w danym czasie stosunkach niższa, 
aniżeli cena rynkowa, osiągana w wolnym obrocie, to Trybunał nie 
mógł się w tem dopatrzeć zarzucanej w skardze obrazy prawa, ani 
dowolności. . . .

936.

P A Ń ST W O W Y  F U N D U S Z  DROGOW Y.

O p lata  od reklam : O b o w iąz ek  p o d a tk o w y  kom unalnych
k as oszczędności; pojęcie rek lam y; rek lam y  poniżej i  m2 po

w ierzchni.

1) Komunalne kasy oszczędności nie są zwolnione od opłat od 
reklam na rzecz Państwowego Funduszu Drogowego.

2) Dla pojęcia reklamy istotny jest moment zysku, który rekla
ma ma przynieść określonemu podmiotowi.

3) Z brzmienia art. 19 ust. 1 ustawy z 3 lutego 1931 poz. 81 
Dz. Ust. nie można wysnuć wniosku o zwolnieniu reklam poniżej jed
nego metra kwadratowego powierzchni od opłaty.

W yrok NTA z 18 w rześnia 1934 1. rej. 2735/32 w sprawie Komunalnej
Kasy Oszczędności Powiatu Święciańskiego w święcianach przeciw
Urzędowi W ojewódzkiemu w W ilnie w przedmiocie opłat od reklam  

za r. 1931/32 na rzecz Państwowego Funduszu Drogowego.

. . . Art. 19 ustawy z 3 lutego 1931 o Państwowym Funduszu 
Drogowym głosi: „Ustanawia się opłatę od reklam (znaków, szyldów, 
napisów), umieszczanych wzdłuż dróg publicznych na budynkach,
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słupach, kioskach i t. p. poza granicami miast, w wysokości do 25 zł 
rocznie za jeden m etr kw adratow y powierzchni reklam y” .

W  odróżnieniu od opłat od pojazdów mechanicznych, w stosun
ku do których ustawa z 3 lutego 1931 przew iduje szereg podmioto
wych zwolnień (art. 10), a wśród nich również zwolnienie dla po
jazdów  instytucyj i zakładów użyteczności publicznej, ustawa w sto
sunku do opłat oid reklam  przew iduje jeden  tylko wyjątek, a miano
wicie zwalnia od opłat reklamy przedsiębiorstw przemysłowych i han
dlowych, umieszczane na budynkach i ogrodzeniach tych budynków, 
w których znajdu ją  się dane przedsiębiorstwa przemysłowe lub han
dlowe (art.  20). Wobec braku w ustawie wszelkich innych zwolnień, 
obojętny jest dla wymiaru spornej opłaty od Komunalnej Kasy 
Oszczędności charak ter tej instytucji, je j społeczne znaczenie i rola 
w życiu gospodarczem państwa.

Również przywilej zwolnienia od opłaty na rzecz Państwowe
go Funduszu Drogowego nie przysługuje Komunalnej Kasie z mocy 
art. 28 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 13 kwietnia 1927 o ko
munalnych kasach oszczędności poiz. 339 Dz. Ust., ponieważ artykuł 
ten  taksatywnie wylicza te podatki, od których kasy są wolne (pań
stwowe podatki: dochodowy, od darowizn i przemysłowy, dodatki 
komunalne do tych podatków i opłaty stemplowe od podań) i nie da
je podstawy do rozciągnięcia tych zwolnień na żadne inne daniny 
publiczne.

Tak więc od podmiotowego obowiązku opłat od reklam przy
drożnych komunalne kasy oszczędności nie są wolne.

Sporna dalej jest kwestja, czy wywieszone przez skarżącą Ka
sę napisy są reklamami w rozumieniu art. 19 ustawy z 3 lutego 1931. 
Artykuł ten  pojęcia reklamy wyraźnie nie określa, jednak  z zesta
wienia wyrażeń, użytych w nawiasie obok w yrazu »reklam«, wynika, 
że ustawodawca m a tu  na myśli moment zysku, który reklama ma 
przynieść określonemu podmiotowi. Ja k  widać z treści spornych re
klam, zaw ierają  one nietylko napisy, głoszące ogólne hasła propa
gandowe idei oszczędnościowej, lecz także napisy, których celem jest 
przysporzenie zysku skarżącej Kasie („W kłady oszczędnościowe 
przyjm uje Kasa Oszczędności w święcianach” ). Jeżeli więc władza 
pozwana uznała sporne napisy za reklamę, to w tem Trybunał nie 
mógł dopatrzeć się zarzucanej obrazy prawa.

Również okoliczność, że wymiar tablic reklamowych nie docho
dził do 1 m 2 powierzchni, nie zwalnia ich od opłat. Z cytowanego 
bowiem postanowienia art. 19 („Ustanawia się opłatę ... w wysokości 
do 25 zł rocznie za jeden metr kw adratow y powierzchni reklam y” ) 
nie można drogą gramatycznej wykładni wydedukować, jak  to czyni
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skarżąca, że reklamy poniżej 1 m 2 powierzchni są wolne od opłaty, 
gdyż przepis ten bynajmniej tego nie oznacza, lecz tylko to, że opła
tę od reklam wymierza się w stosunku do powierzchni tablicy rekla
mowej, że za jednostkę wymiarową przyjm uje się 1 m2 i że opłata 
nie może przewyższać 25 zł od 1 m 2.

Gdy więc obydwa zarzuty  skargi okazały się chybionemi, nale
żało skargę oddalić, jako  nieuzasadnioną.

937.

P O D A T E K  OD W IN A.

W y r ó b  w in a  bez zezw olen ia  w ła d z y .

Dla odpowiedzialności karnej z p. 1 art. 122 u. k. s., przewidu
jącego wyrób wina bez zgłoszenia i zezwolenia właściwej władzy, 
wystarcza niezachowanie jednego z tych warunków.

W yrok Izby K arnej (s. 1) SN z 10 lutego 1933 1 K. 8/33.

. .  . Niesłuszny jest zarzu t obrazy p. a) art. 516 k.p.k., wysuwa
jący  tezę, iż, o ile już nastąpiło zgłoszenie wyrobu wina, to zgłaszają
cy, wobec tego, iż zezwolenie właściwej w ładzy na wyrób wina nie 
je s t  wymagane, nie ulega w żadnym wypadku odpowiedzialności ka r
nej z p. 1 art. 122 u.k.s., który wymaga, by potajemny wyrób wina 
odbywał się i bez zgłoszenia i bez zezwolenia. Taki jednak  wniosek, 
zm ierzający do ustalenia niekaralności potajemnego wyrobu wina, 
jest oczywiście błędny, bo właśnie wyrób potajemny jest ścigany przez 
p. 1 art. 122 u.k.s., podane zaś w nim wyjaśnienie, co należy przez 
wyrób potajemny rozumieć, bynajmniej nie zawiera warunków, jak  
to wyjaśnia kasacja, kumulatywnych, a spójnik ,,i” użyty jest w wy
razach : „bez przepisanego zgłoszenia i zezwolenia” jako równoznacz
ny spójnikowi „lub” ; inaczej rozumując, trzebaby było przyjść do 
absurdalnego wniosku, iż w wypadkach, gdy nie jest wymagane ze
zwolenie w ładzy skarbowej, samo już zgłoszenie do wyrobu wina 
uprawnia do wyrobu wszelkiego innego rodzaju wina, a więc i nie
wskazanego w zgłoszeniu, czyli potajemnego. Zbędne też było powo
łanie się sądu na niezapisanie zakwestionowanego wina do przepi
sanych ksiąg ilości gotowych napojów przeniesionych do składu, bo 
oczywiście potajemnie wyrobione wino zapisywane nie jest. . . .
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938.

P O D A T E K  OD W IN A.

U szczuplenie podatku  od w in a .

1. Art. 122 u. k. s. stwarza domniemanie prawne, iż dopuszcze
nie się określonych w tym przepisie czynów nastąpiło w celu uszczuple
nia podatku od wina i miodu syconego.

2. W myśl art. 4 1. 1 a) ustawy z 1 lipca 1925 poz. 525 Dz. Ust. 
obowiązek uiszczenia podatku od win zagranicznego pochodzenia po 
choćby niezawinionem odebraniu towaru ze składu celnego istnieje na
dal; niewykonanie tego obowiązku stanowi przestępstwo z art. 121 
u. k. s., dokonane z chwilą wypuszczenia nieobanderolowanych flaszek  
do wolnego obrotu.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 13 czerwca 1933 3 K. 373/33.

SN, po rozpoznaniu kasacji Jakóba S., oskarżonego z art. 119 
i 120 u. k. s. z r. 1926, założonej od wyroku Sądu Okręgowego w K ra
kowie z 5 grudnia 1932, na mocy art. 529, 577 i 578 k. p. k. kasację 
oddalił.

. . . W edług art. 121 u. k. s. karze w artykule tym przewidzianej 
ulega każdy czyn połączony bądź z rzeczywistem uszczupleniem po
datku od wina i miodu syconego, ustanowionego ustawą z 1 lipca 1925 
poz. 525 Dz. Ust., bądź z niebezpieczeństwem narażenia tego podat
ku na uszczuplenie. Jeżeli chodzi o art. 122 u. k. s., to przepis ten 
wskazuje pewne określone bliżej stany faktyczne, co do których usta
wa stworzyła domniemanie prawne, iż osoba, dopuszczająca się okre
ślonych w nich działań lub zaniechań, czyni to w celu uszczuplenia 
wspomnianego podatku. Ustalenie jednego z przewidzianych w art. 
122 u. k. s. stanów faktycznych powoduje więc zastosowanie sankcji 
karnej z art. 121 u. k. s. bez potrzeby dowodzenia, iż sprawca przed
sięwziął dany czyn w zamiarze uszczuplenia podatku.

Z uzasadnienia zaskarżonego wyroku, zawierającego zresztą 
istotnie wzmiankę o tem, że oskarżony zaniedbał wydania zlecenia 
obanderolowania flaszek po sprowadzeniu ich do magazynu „Polskie
go Lloydu“ i po zwróceniu mu uwagi przez świadka M., iż flaszki nie 
są obanderolowane, wynika, że aczkolwiek sąd wyrokujący fak t  za
niechania obanderolowania flaszek już po sprowadzeniu ich do skła
dów „Polskiego Lloydu“ , uznał za okoliczność przem aw iającą za wi
ną oskarżonego, to jednak  oparł zaskarżony wyrok przedewszyst- 
kiem na ustaleniu, iż podjęcie ze składów kolejowo-celnych flaszek 
niezaopatrzonych w przepisane banderole nastąpiło z winy oskarżo
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nego, co do którego przyjął, iż otrzymawszy od J. zlecenie opłacenia 
cła i akcyzy, tudzież obanderolowania flaszek, oraz wiedząc, iż dana 
przesyłka, skierowana pierwotnie do zamagazynowania w Krakow
skich Składach Wolnocłowych, z powodu upływu terminu 30-dniowe- 
go w firmie tej złożona już być nie może, winien był, wydając pole
cenie opłacenia cła, polecić także uiszczenie podatku od wina musu
jącego przed podjęciem przesyłki ze składów kolejowo-cłowych.

W  tym stanie rzeczy zarzu t nieprawidłowego zastosowania usta
wy przy określeniu przestępstwa jest chybiony. . . .

Zauważyć też należy, iż nie jest trafny  pogląd, wyrażony w ka
sacji, jakoby fak t  wysłania nieobanderolowanych flaszek z winem mu
su jącem z magazynów „Polskiego Lloydu“ do firmy ,,L. i Sp.“ w W ar
szawie, nie mógł mieć żadnego wpływu na kwestję winy oskarżonego. 
Przepis art. 4 1. 1 a) ustawy z 1 lipca 1925 poz. 525 Dz. Ust. głosi 
wprawdzie, iż podatek od win, sprowadzanych z zagranicy, płatny 
jest przy odprawie celnej, jasnem jest jednak, że obowiązek uiszcze
nia podatku wskutek ewentualnego, choćby naw et niezawinionego, 
niezaopatrzenia flaszek w przepisane banderole przed odebraniem to
waru ze składu celnego, nie gaśnie, lecz istnieje nadal, skoro zaś we
dług art. 122 1. 5 u. k. s. wypuszczenie do wolnego obrotu butelek 
z winem musującem bez zaopatrzenia ich w przepisane opaski podat
kowe dowodzi według ustawy zamiaru sprawcy uszczuplenia podatku, 
przeto gdyby naw et przyjąć, iż w danym wypadku niezaopatrzenie 
flaszek w opaski podatkowe przed odbiorem wina ze składu kolejowo- 
cłowego nastąpiło bez winy oskarżonego, to w każdym razie obowiąz
kiem jego było po stwierdzeniu braku opasek na flaszkach, brak ten 
przed wysyłką wina uzupełnić. Nieuczynienie zadość temu obowiązko
wi przedstawiałoby się w tym wypadku jako równoznaczne z nieopła
ceniem podatku przy odprawie celnej, za chwilę zaś dokonania zarzu
conego oskarżonemu przestępstwa należałoby uważać czas, w którym 
oskarżony, przekonawszy się o niezaopatrzeniu w przepisanym czasie 
flaszek w opaski podatkowe, wydał zarządzenie co do dalszego ich 
obrotu w  tym samym stanie. Jeżeli natomiast chodzi, jak  w niniejszym 
wypadku, o przesłanie niezaopatrzonych w opaski z winy oskarżonego 
w przepisanym czasie flaszek w tymże stanie do odbiorcy towaru, to 
postąpienie to nie byłoby wprawdzie, jak  się kasator wyraża, ponow- 
nem popełnieniem tego samego przestępstwa, niemniej jednak mogło 
być przez sąd wyrokujący uznane za dalszy etap przestępnego działa
nia oskarżonego.. . .

Z arzu t kasacji, iż nie było podstawy do uznania czynu oskarżo
nego za przestępstwo karno-skarbowe ze względu, iż wino, o które 
w danym wypadku chodzi, z powodu zmarznięcia nie nadawało się
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rzekomo do sprzedaży, a więc nie mogło być wypuszczone do wolnego 
obrotu, przedstawia się jako zupełnie chybiony, fak t  bowiem zmarznię
cia wina wskutek wadliwego opakowania mógł stanowić jedynie pod
stawę odmowy przyjęcia towaru, skoro jednak  oskarżony postanowił 
tow ar podjąć, to oczywiście obowiązkiem jego było uiścić też poda
tek, zwłaszcza że w tym względzie otrzymał od J. wyraźne zlecenie 
i pieniądze na ten c e l . . . .

939.

P O D A T E K  OD PIW A .

U szczuplenie podatku  od p iw a .

Winnym wykroczenia uszczuplenia podatku od piwa, przewi
dzianego w art. 116 u.k.s., może być jedynie przedsiębiorca browaru.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 21 listopada 1933 3 K. 1108/33.

Kasacja Prokuratora Sądu Okręgowego zarzuca wyrokowi obra
zę art. 116 i 117 u.k.s. przez błędne przyjęcie, że skoro oskarżony 
nie był zatwierdzonym zastępcą kierownika browaru, to nie mógł do
puścić się przestępstwa z art. 117 u.k.s., pomimo że współudziału w tem  
przestępstwie względnie pomocy do tego przestępstwa dopuścić się 
może każda osoba, a w szczególności każdy pracownik browaru (art. 
12 p. 4 ustawy o opodatkowaniu piwa z 22 października 1931 poz. 
762 Dz. Ust.).

W  myśl cz. 1 art. 7 ustawy z 12 czerwca 1924 o opodatkowaniu 
piwa (poz. 635/24 Dz. Ust. i § 5 rozporządzenia z 22 grudnia 1931 
poz. 886) oraz wyjaśnienia SN 20/29, do uiszczenia podatku od pi
wa obowiązany jest ten, kto piwo wyrabia, lub na swój rachunek po
leca wyrabiać, a zatem winnym wykroczenia uszczuplenia podatku 
od piwa, przewidzianego w art. 116 u.k.s., może być jedynie przed
siębiorca browaru. W  myśl zaś art. 22 wyżej powołanej ustawy o opo
datkowaniu piwa przedsiębiorcy browaru winni prowadzić wszystkie 
przewidziane w tej ustawie książki, według zaś art. 14 te jże ustawy 
o opodatkowaniu piwa przedsiębiorcy winni są wypełniać obowiązki, 
które na nich w kłada ustawa, bądź osobiście bądź przez odpowie
dzialnego zastępcę. Skoro sąd ustalił, iż oskarżony ani przedsiębiorcą 
browaru, ani ustanowionym zastępcą nie był, to nie miał podstaw praw 
nych do uznania go winnym uszczuplenia podatku od piwa ani naru
szenia obowiązku prowadzenia księgi podatku w browarze.
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940.

P O D A T E K  OD Z A P A L N IC Z E K .

Posiadanie w  obrocie h an d lo w ym  zapalniczek, nie m ających  
przepisanego znaczka podatkow ego. O koliczności obciążające:

Sposób z a w o d o w y .

1. Do przyjęcia cech przestępstwa z art. 110 u. k. s. nie trzeba 
stwierdzenia, że oskarżony zamierzał z handlu zapalniczkami, o któ
rych mowa w tym przepisie, stworzyć obrót stały i nieprzerwany.

2. W razie ustalenia, iż zamiarem oskarżonego było stworzenie 
sobie z działalności przestępczej stałego źródła dochodu, czas fak
tycznego trwania tej działalności nie ma dla przyjęcia cechy zawo- 
dowości rozstrzygającego znaczenia.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 12 kw ietnia 1933 3 K. 38/33.

Kasacja oskarżonych zarzuca: a )  obrazę art. 110 u. k. s. przez 
ustalenie, że oskarżeni posiadali zapalniczki w obrocie handlowym, 
bez stwierdzenia, iż chcieli z zakupywania i sprzedaw ania  zapalni
czek wytworzyć obrót stały i n ieprzerwany; b) obrazę art. 25 u. k. s. 
przez przyjęcie co do oskarżonego Józefa W., że dopuścił się prze
stępstwa w sposób zawodowy, mimo stwierdzenia, że oskarżony tylko 
przez kilka dni sprzedaw ał zapalniczki i że zarobek jego na każdej 
zapalniczce był minimalny.

1. Do przyjęcia cech przestępstwa z art. 110 u. k. s. nie było po
trzeba stwierdzenia, że oskarżeni z handlu zapalniczkami, o których 
mowa w tym przepisie ustawy, zamierzali stworzyć obrót stały i nie
przerwany. Rozstrzygające jest natomiast ustalenie, że trudnili się 
przez pewien czas zakupywaniem i sprzedaw aniem  nieopodatkowa- 
iiych zapalniczek. Kupno i sprzedaż zapalniczek w yczerpuje w tych 
warunkach pojęcie obrotu handlowego z art. 110 u. k. s., skoro oskar
żeni, spełniając w powyższy sposób czynności pośrednictwa w kupnie- 
sprzedaży zapalniczek, wchodzące w zakres czynności handlowej za
sadniczej w rozumieniu art. 271 kod. handl. austr., wprowadzali tem 
samem zapalniczki w obrót handlowy. Nabywanie i posiadanie zapal
niczek w powyżej określonym celu wyczerpuje w zupełności istotę za
rzuconego oskarżonym przestępstwa.

2. Przyjęcie cechy zawodowości co do sposobu działania oskar
żonego W. opiera się na  ustaleniu, że oskarżony ten w raz z oskarżo
nym S. wprowadził w obrót większą ilość zapalniczek, że kupno-sprze- 
daż wielokrotnie powtarzał, s tw arza jąc  sobie z tego handlu stałe źró
dło dochodu, spożytkowane przez niego aż do wkroczenia policji pań
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stwowej. Ustalone w powyższy sposób cechy działania oskarżonego 
uzasadniają  w zupełności przyjęcie okoliczności obciążającej z art. 25 
u. k. s., gdyż z ustaleń wynika, że swoją działalność przestępną oskar
żony trak tow ał zawodowo i że dalszemu jej kontynuowaniu stanęło 
na  przeszkodzie wkroczenie w ładz bezpieczeństwa. Czas trw ania tej 
działalności nie był sam przez się rozstrzygający dla przyjęcia cech, 
o których mowa, jeżeli sam sposób działania oskarżonego wykazywał 
w sposób dostateczny zam iar stworzenia sobie stałego źródła dochodu 
z działalności przestępnej. Bez znaczenia była dla określenia tych 
cech przestępstwa wysokość osiągniętego zysku, gdyż zadowolenie się 
zyskiem chociażby minimalnym nie stwierdza, jakoby zysku w ogól
ności nie osiągnięto lub jakoby działalność oskarżonego nie miała 
w ogólności na celu osiągnięcia zysku w znaczeniu gospodarczem. Za
rzuty, dotyczące osiągnięcia zysku minimalnego i stosunkowo krótki 
czas trw ającej działalności przestępnej, są tedy prawnie w zupełności 
chybione.

Z tych zasad SN kasację oskarżonych, jako nieuzasadnioną, na 
mocy art. 529 k. p. k. oddalił.

941.

M O NO PO L SPIR Y T U SO W Y .

N aruszenie p rzep isó w  o m onopolu sp irytu sow ym .

1. Istotą przestępstwa z art. 45 p. 2 i art. 84 u. k. s. jest wpro
wadzenie z zagranicy przedmiotów z naruszeniem przepisów o opła
tach celnych i obrocie towarowym z zagranicą bez względu na pocho
dzenie przedmiotu przemycanego.

2. Art. 88 u. k. s. dotyczy machinacyj, popełnionych w kraju 
z krajowym spirytusem.

W yrok Izby K arnej (s. 3) SN z 30 czerwca 1933 3 K. 471/33.

SN w sprawie Bolesława W. i innych, oskarżonych z art. 6, 7, 45 
p. 2 i 53 u. k. s., po rozpoznaniu kasacyj P rokuratora Sądu Okręgowe
go w Gdyni i oskarżonych Maksa P., Franciszka K., Józefa K., F ran
ciszka S. i Franciszka Sz. od wyroku tegoż Sądu z 14 lutego 1933, na 
mocy art. 529 i 583 k. p. k. kasacje P rokuratora  i oskarżonych oddalił.

. . .Zarzut błędnej kwalifikacji czynu oskarżonych jest bezzasad
ny. gdyż dla bytu przestępstwa z art. 45 p. 2 lub 84 u. k. s. obojętne 
jest pochodzenie przedmiotu, przemyconego do Polski. Istota bowiem 
tego przestępstwa polega na w prowadzeniu do Polski z zagranicy 
przedmiotów w tym przepisie wymienionych z naruszeniem przepisów
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o opłatach celnych i obrocie towarowym z zagranicą, choćby naw et 
wprowadzony w ten  sposób przedmiot był pochodzenia krajowego.
0  kwalifikacji czynu oskarżonych ,z art. 88 u. k. s. nie może być mowy 
dlatego, że przepis ten  ma na widoku, jak  to wynika z całokształtu 
przepisów u. k. a., dotyczących monopolu spirytusowego, uszczuplenia 
dochodu, zastrzeżonego Skarbowi Państw a ustawą o monopolu spiry
tusowym, popełnione przez machinacje w k ra ju  z krajowym spiry
tusem. . . .

942.

L O T E R JA .

U rządzenie g ry  to w arzysk ie j zw an ej lo tery jk ą .

Gra towarzyska, zwana loteryjką, inaczej lotto, nie podpada 
pod pojęcie loterji w rozumieniu art. 3 ustawy z 26 marca 1920 
w  przedmiocie urządzania loterji, §§ 5 i 6 rozporządzenia z 7 maja 
1924; gra taka nie podpada więc pod przepis art. 114 u. k. s.

W yrok Izby II  (s. 1) SN z 12 grudnia 1932 II. 1 K. 1345/32.

943.

L O T E R JA .

U rządzenie loterji, p rz y  której k a ż d y  bilet w y g r y w a .

Loterja, przy której każdy bilet wygrywa, podpada także pod 
art. 114 u. k. s.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 28 m arca 1933 2 K. 94/33.

SN w sprawie Franciszka Sz., oskarżonego z art. 114 u. k. s., 
po rozpoznaniu kasacyj Prokuratury  Sądu Okręgowego w Radomiu
1 oskarżonego, założonych od wyroku tegoż Sądu z 9 stycznia 1333, na 
mocy art. 523 i 532 k. p. k. zaskarżony wyrok w części, dotyczącej ka
ry, uchylił.

. . .Podniesione przez kasację zagadnienie, czy loterja, przy któ
rej niema przegranej, gdyż każdy bilet wygrywa, można nazwać lote- 
r ją  w rozumieniu art. 114 u. k. s., należy rozstrzygnąć twierdząco. Po
mijając, że ze sprawy niniejszej widać, że część fantów była o mniej
szej wartości, niż cena biletu —  20 gr, a zatem niektórzy z grających 
w rzeczywistości przegrywali, kwestję tę rozstrzyga § 6 rozporządze
nia Ministra Skarbu z 7 m aja  1924 poz. 541 Dz. Ust., a mianowicie roz-
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porządzenie to t. zw. koło szczęścia uważa również za loterję, wyma
gającą zezwolenia właściwej władzy. Urządzona przez oskarżonego 
loterja różniła się od koła szczęścia tylko tem, że grający nie wyciągał 
osobiście fantu, lecz numer, na który otrzymywał fant, ale ta  okolicz
ność nie zmienia istoty rzeczy. W  myśl rzeczonego rozporządzenia 
oskarżony powinien był uzyskać pozwolenie od Urzędu Skarbowego 
na zamierzoną loterję, a nie uzyskawszy tego, odpowiada z art. 114 
u. k. s. . . .

944.
LO TE RJA .

H an del czekoladkam i z prem jam i.

Dla bytu przestępstwa, przewidzianego w art. 114 u. k. s., ko
nieczne jest, aby oprócz losowości loterja była obliczona chociażby na 
pośredni zysk i nosiła charakter publiczny w sensie powszechnej do
stępności do uczestnictwa w grze.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 31 sierpnia 1933 2 K. 676/33.

Kasacja oskarżonego zarzuca wyrokowi obrazę art. 114 u. k. s., 
przez skazanie oskarżonego z powyższego przepisu u. k. s., pomimo 
braku w czynie jego cech przestępstwa, bowiem sprzedaż czekoladek 
po 10 gr, czyli po normalnej cenie rynkowej, z prem ją dla posiadacza 
największego numeru nie przynosi zysku i nie stanowi loterji, gdyż 
premja, zdaniem kasacji, była jedynie dodatkiem, który najwyżej 
przyciągał większą ilość odbiorców, zachęcając ich możnością otrzy
mania za 10 gr oprócz czekoladki, jeszcze jakiegokolwiek przed
miotu.

Kasacja nie zasługuje na uwzględnienie.
J a k  to już wielokrotnie wyjaśnił SN (166/27, 31/331) i 104/332)) ,  

dla bytu przestępstwa, przewidzianego w art. 114 u.k.s., konieczne jest, 
aby oprócz losowości loterja była obliczona chociażby na pośredni 
zysk i nosiła charak ter publiczny w sensie powszechnej dostępności do 
uczestnictwa w grze. Skoro zatem, ja k  to z uzasadnienia wyroku wy
nika, sąd ustalił, iż oskarżony prowadził handel czekoladkami na uli
cy, przyczem nabywca największego numeru, znajdującego się w cze
koladkach, otrzymywał premję, a oskarżony przez to otrzymywał po
średni zysk, prem ja bowiem, wydawana przez oskarżonego, przycią
gała większą ilość odbiorców i w ten  sposób powodowała pośredni zysk

U  OPA 942/34.
2) OPA 943/34.
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i skoro tym sposobem wygrana nie stanowiła premji dla nabywcy pew
nej ilości czekoladek, ale była przygodną wygraną, którą to okoliczność 
przyznaje i kasacja, to sąd do tak  ustalonego czynu zasadnie zastoso
wał art. 114 u. k. s.

945.
L O T E R JA .

U rządzenie loterji fan tow ej na akadem ji d la  osób imiennie
zaproszonych.

Okoliczność, iż w akademji, na której odbyła się loterja fanto
wa, uczestniczył}^ tylko osoby imiennie zaproszone, nie odbiera loterji 
charakteru publiczności.

W yrok Izby K arnej (s 3) SN z 11 października 1933 3 K. 689/33.

. . .Ustawa z 26 m arca 1920 w art. 3 wymienia wyraźnie, jako 
rodzajowe odmiany pojęcia loterji wogóle, jednorazowe loterje pie
niężne i loterje fantowe, przez które to loterje ostatnie rozumieć nale
ży gry loteryjne, przy których wygranę stanowią przedmioty ruchome, 
a przy których ze sprzedaży losów można osiągnąć pewien dochód. 
U rządzona przez oskarżoną loterja miała charak ter takiej właśnie, 
przewidzianej w art. 3 ustawy z 1920 r., loterji fantowej i zgodnie 
z przepisem tego artykułu jakoteż § 6 rozporządzenia Ministra Skar
bu z 7 m aja  1924 poz. 541 Dz. Ust., mogła być urządzona jedynie za 
zezwoleniem władzy skarbowej.

Wywody kasacji, które, powołując się na treść wyroku SN z 12 
grudnia 1932 II. 1. K. 1345/32, Zbiór orzeczeń SN 1933 Nr. 31 i ) ,  zmie
rza ją  do uzasadnienia przeciwnych wniosków, polegają na niezrozu
mieniu istotnej treści tego wyroku. Na wywody te zauważyć należy, że 
okoliczność, zresztą z ak t nie wynikająca, iż w akademji, na której od
była się będąca przedmiotem niniejszej sprawy loterja fantowa, 
uczestniczyły tylko osoby imiennie zaproszone, nie odbierałaby bynaj
mniej tej loterji charakteru  publiczności, skoro loterja ta  nie była po
myślana jako gra  towarzyska, prowadzona przez grono ściślej ze sobą 
związanych znajomych, lecz dostępna była dla wszystkich wogóle osób 
obecnych na akademji, a więc dla większego koła okolicznościowo tyl
ko razem  zebranych osób.

Również co do dochodu, jak i z loterji tej uzyskać miał związek, 
którego przewodniczącą jest oskarżona, nie można przypisywać mu 
jedynie charakteru  zbiórki podobnej do tych, jakie w formie pewne-

U OPA 942/34.
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go procentu opłacają w klubach członkowie tychże przy grach 
w karty, domino i t. p., skoro z ak t  nie wynika, by biorącemi udział 
w loterji były tylko osoby, należące do wspomnianego związku, i by 
dochód ten miał być użyty na cele, złączone z własnym interesem 
i korzyścią tych osób. Nie wytrzymuje wreszcie krytyki zarzut, iż do 
loterji, o którą w danym w ypadku chodzi, nie mogły mieć zastosowa
nia przepisy art. 8 ustawy z 26 marca 1920 poz. 180 Dz. Ust. ze 
względu, iż manipulacyjna strona gry była tak  prosta, iż nie wyma
gała  zadośćuczynienia wymogom określonym w § 7 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z 7 m aja  1924 poz. 541 Dz. Ust., skoro bowiem da
na gra  polegała na sprzedaży losów, z których niektóre (wygrywa-, 
jące) uprawniały do otrzymania jako fantu  różnych wartościowych 
rzeczy ruchomych, to oczy wistem jest, iż ustalenie wysokości należ
nej według § 8 cyt. rozporządzenia opłaty koncesyjnej bez podania 
właściwej w ładzy określonych w § 7 tego rozporządzenia dat, jako 
to ilości losów, ich ceny, ogólnej wartości wygranych, nie mogło na
stąpić. . . .

946.

L O TE R JA .

Sp rzed aż  gilz z prem jam i.

1. Sprzedaż gilz z premjami, uzależnionemi od trafnego roz
wiązania szarady, nie posiada cech gry loteryjnej.

2. Dołączenie do każdego sprzedanego pudełka gilz premji, 
stanowiącej chociażby w przybliżeniu ekwiwalent wpłaconej sumy, 
nie zawiera cech loterji.

W yrok Izby K arnej (s. 2) SN z 11 stycznia 1934 2 K. 886/33.

. . .Według ustaleń sądu działalność oskarżonych przejaw iła się 
w wyrabianiu lub sprzedaży pudełek z gilzami, zawierających bądź 
premje, bądź też litery, z których należało ułożyć określone zdanie, 
co upoważniało do otrzymania premji.

Co do drugiego przypadku, to b rak  w nim wogóle cech prze
stępstwa, aczkolwiek z innych zasad, niż przytoczone w zaskarżonym 
wyroku. Dla bytu loterji bowiem niezbędnym warunkiem jest moment 
losowości, który jest wyłączony tam, gdzie decyduje zręczność lub 
bystrość osoby interesowanej (Zbiór orzeczeń 132/33). Skoro zatem 
otrzymanie premji było uzależnione nie od szczęśliwego tra fu  (loso
w anie), lecz od bystrości i inteligencji osób, które zdołały ułożyć treść 
wymaganego zdania, inaczej mówiąc, rozwiązać trafnie daną szaradę, 
to w tem działaniu niepodobna dopatrzeć się cech gry loteryjnej.
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Natomiast w pierwszym przypadku mogłyby mieścić się znamio
na urządzenia loterji, gdyby premje załączone były nie do wszystkich 
pudełek. Nie może być bowiem mowy o grze loteryjnej, gdy premje 
stanowią chociażby w przybliżeniu ekwiwalent wpłaconej sumy i nie 
zachodzi czynnik hazardu, tkwiący u podstawy każdej loterji.

Sąd ustalił, że cena pudełek z premjami była o 5 gr wyższa, niż 
zwykłych pudełek, i znajdowały się w nich przedmioty kilkogroszo- 
wej wartości, miały one zatem raczej charak ter niespodzianki lub 
upominku i nic wspólnego nie miały z loterją fantową, wobec braku 
rozpiętości między wartością tych premij i zbliżonego ekwiwalentu, 
między ceną rzekomego losu i wartością wygranej.

947.

PO D A TK I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄDO W E. 

T o k  instancyj w  sp ra w a c h  danin d ro go w ych .
Przepisy art. 18 ustawy z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 Dz. Ust. 

o kompetencji władz i toku instancyj w sprawach dróg publicznych 
zostały uchylone przepisem art. 48 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tym
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust.

W yrok NTA z 21 lutego 1934 1. re j. 3540/32 w sprawie Fundacji
Józefa  Antoniego H allera w Dworach przeciw Urzędowi W ojewódz
kiemu w Krakowie w przedmiocie świadczeń drogowych w naturze.

. . . Skarga twierdzi, że w spraw ach o daniny względnie świad
czenia na cele drogowe, oparte na ustawie z 10 grudnia 1920 o budo
wie i utrzymaniu dróg publicznych, o kompetencji władz w toku in
stancyj decydują przepisy te jże ustawy, a w szczególności przepis 
art. 18, i na tej podstawie dochodzi do wniosku, że w ładza pozwana 
wbrew ustawie orzekła o niedopuszczalności odwołania do Urzędu 
Wojewódzkiego przeciw decyzji, wydanej przez W ydział Powiatowy.

Zapatryw anie skarżącego nie jest trafne . Przepis bowiem art. 
18 pow. ustawy, naw et gdyby miał był zastosowanie do danin i świad
czeń na cele drogowe, o których je s t  mowa w następnych dwóch roz
działach ustawy, III o kosztach budowy i utrzymaniu dróg i IV 
o świadczeniach drogowych w naturze, został uchylony i zastąpiony 
przez przepis art. 48 ustawy z 11 sierpnia 1923 o tymczasowem ure
gulowaniu finansów komunalnych poz. 747 Dz. Ust. Ustawa ta  bo
wiem z jednej strony nie pomija t. zw. opłat drogowych, przewi
dzianych w ustawie z 1920 r., lecz je utrzym uje w mocy drogą od
powiedniego przepisu art. 30, z drugiej zaś strony reguluje tok in
stancyj na ziemiach b. zaboru austr. i ros. jednolicie w części piątej,
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a w szczególności w art. 48 w odniesieniu do wszelkich „samoistnych 
d a n i n  komunalnych” (co znalazło też wyraz w art. 82 rozporzą
dzenia Prezydenta Rzplitej z 22 m arca  1928 o post. admin. poz. 341 
Dz. Ust.) w ten  sposób, że przeciwko wymiarowi tych danin przy
sługuje płatnikowi prawo odwołania się do jednej jedynej w ładzy 
wyższej instancji, a mianowicie przeciwko wymiarowi, dokonanemu 
przez władzę (organ) gminy wiejskiej lub miejskiej (w b. zaborze 
austr. z ludnością do 15.000 mieszkańców) do wydziału powiatowego, 
a do wydziału wojewódzkiego jako władzy orzekającej w II instancji 
tylko w wypadku, gdy wymiaru m. i. dokonał w I instancji wydział 
powiatowy. Zarazem  ustawa w art. 76 wyraźnie zniosła przepisy 
ustaw, sprzeczne z nią, a zatem też i przepis art. 18 ustawy drogo
wej, o ile regulował on właściwość władz w toku instancyj odmien
nie, uznać należy za uchylony z chwilą wejścia w życie ustawy o tym- 
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych.

Przy takim  stanie prawnym oczywiście bez znaczenia dla roz
poznawanego zagadnienia jest powołany w skardze art. 39, gdyż za
wiera on jedynie klauzulę derogacyjną, pro praeterito, ale bynaj
mniej nie u trw ala na przyszłość szczególnej kompetencji władz 
w sprawie danin drogowych także w w ypadku wydania norm ogól
nych przy jednoczesnem zniesieniu generalnem wszystkich odmien
nych norm prawnych. . . .

948.

PO D A T K I I  O P Ł A T Y  SAM O RZĄD O W E.

K o m u n aln y  podatek  p rz e m y sło w y  w  W o je w ó d z tw ie
Śląskiem .

Art. 8 ust. 2 ustawy śląskiej o tymczasowem uregulowaniu finan
sów komunalnych z 14 kwietnia 1924 poz. 47 Dz. Ust. ŚI. uchylony 
został z mocą obowiązującą począwszy od roku podatkowego 1924 
art. 6 ustawy z 9 lipca 1924 poz. 670 Dz. Ust. (T eza).

W yrok NTA z 3 lipca 1934 1. re j. 2515/33 w sprawie sporno - ad
m inistracyjnej Wschodnio - Górnośląskich Zakładów Przemysłowych Mi
kołaja hr. Ballestrem a w Rudzie Śląskiej •—  obecnie „Zarządu Zakła
dów Przemysłowych M ikołaja hr. Ballestrem a w Rudzie ś ląsk ie j” —  
przeciw  gminie Ruda Śląska, pow. Świętochłowicki, w przedmiocie wy

m iaru gminnego podatku przemysłowego za I półrocze 1924.

. .  . Sporna między stronami jest kwestja, czy moc obowiązują
ca ustawy o państwowym podatku przemysłowym z 14 m aja  1923 
poz. 412 Dz. Ust., która to ustawa dopuszcza pobieranie podatku ko
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munalnego ocl przemysłu i handlu tylko w formie określonej jej art. 
119, rozciągnięta została na górnośląską część W ojewództwa Śląskie
go już poczynając od roku podatkowego 1924 (t. j. od 1 stycznia 
1924), jak  to głosi art. 1 ustawy z 9 lipca 1924 poz. 670 Dz. Ust., czy 
też dopiero od dnia ogłoszenia tej ostatniej ustawy. Od rozstrzygnię
cia tego pytania zależne jest bowiem, czy pozwana gmina miała 
jeszcze prawo opodatkować powoda samoistnym podatkiem przemy
słowym za I półrocze 1924 na podstawie swego statutu podatkowego 
z 2 czerwca 1924.

Otóż ustawa z 9 lipca 1924 rozciąga w art. 1 —  ja k  to wyżej 
zaznaczono —  na górnośląską część W ojewództwa Śląskiego moc obo
wiązującą ustawy o podatku przemysłowym z r. 1923 j u ż  p o c z y 
n a j ą c  o d  r o k u  p o d a t k o w e g o  1924, a w art. 6 głosi, że 
również poczynając od roku podatkowego 1924 tracą  moc obowiązu
jącą  wszystkie sprzeczne z nią przepisy ustaw pruskich oraz ustaw 
i rozporządzeń śląskich, wreszcie, że kwoty podatkowe, wpłacone 
na r. 1924 na podstawie ustaw wymienionych pod a) — c),  będą za
liczone na poczet należności, p rzypadających w myśl niniejszej usta
wy. Ja k  z postanowień tych wynika, zarówno termin rozciągnięcia 
mocy obowiązującej ustawy z r. 1923, ja k  i term in uchylenia sprzecz
nych z nią przepisów dotychczasowych został ustawą z r. 1924 ściśle 
określony.

O ile zaś chodzi o poruszoną przez Sądy obu instancyj kwestję 
stosunku tej ustawy do Konwencji Genewskiej (poz. 371/22 Dz. Ust.) 
i statutu organicznego (poz. 497/20 Dz. Ust.), to badanie tej kwestji 
byłoby w istocie swej badaniem ważności art. 1 i 6 ustawy z r. 1924, 
a według art. 81 Konstytucji sądy nie m ają  praw a badać ważności 
ustaw należycie ogłoszonych. . .  .

W  kwestji, jakie przepisy uchylone zostały wspomnianym art. 6 
ustawy z 9 lipca 1924, wywodził pełnomocnik pozwanej gminy na 
rozprawie przed NTA, że artykuł ten  uchylił tylko pruskie i nie
mieckie ustawy, wyliczone, jego zdaniem taksatywnie, pod a) do c), 
że zatem art. 8 śląskiej ustawy o tymczasowem uregulowaniu finan
sów komunalnych z 14 kwietnia 1924, stanowiący podstawę praw ną 
dla opodatkowania powoda za I półrocze 1924, nie został tym prze
pisem uchylony.

Zapatrywanie to je s t  błędne.
Skoro bowiem art. 6 ustawy z 9 lipca 1924 głosi, że poczyna

jąc  od roku podatkowego 1924 tracą  moc obowiązującą wszystkie 
sprzeczne z tą  ustawą postanowienia ustaw pruskich oraz ustaw i roz
porządzeń śląskich, a następnie pod a) do c) wylicza same tylko 
ustawy pruskie i niemieckie, to już z tego wynika, że wyliczenie to
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nie jest wyczerpujące. Słuszne je s t  przeto zapatrywanie, wyrażone 
w piśmie rewizyjnem, że art. 6 ustawy z 9 lipca 1924 uchylił także 
wszystkie sprzeczne z tą  ustawą postanowienia ustaw i rozporządzeń 
śląskich, a więc także postanowienia art. 8 ustawy śląskiej o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów komunalnych, o ile postanowienia te 
są sprzeczne z powyższą u s ta w ą . . .  .

949.

PO D A T K I I O P Ł A T Y  SAM O R ZĄD O W E.

Ż ąd an ie  zw ro tu  zap łacon ych  opłat d ro g o w ych  —  niedo
puszczalność drogi sąd ow ej.

Żądanie zwrotu opłaty drogowej, pobranej przez gminę miejską 
na podstawie art. 19 ustawy drogowej z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 
Dz. Ust., aczkolwiek oparte w skardze do sądu na tytule prywatno
prawnym niesłusznego zbogacenia lub poniesionej szkody, nie należy 
do drogi sądowej x).

Orzeczenie T rybunału Kom petencyjnego z 25 stycznia 1934 1. rej. 4/33 
w sporze o właściwość między M inisterstwem Spraw  Wewn. a Sądem 
Okręgowym we Lwowie, wytoczonym przez M inisterstwo Spraw  Wewn. 
w sprawie Róży K órner i innych we Lwowie, powodów, przeciwko gmi
nie m. Lwowa, pozwanej, o zapłatę z ty tu łu  opłat drogowych

3.232 zł 89 gr.

Ministerstwo Spraw Wewn. okólnikiem Nr. 43 z 19 lutego 1927 
S. F. 842/27 udzieliło wojewodom wskazówek co do wprowadzenia 
i pobierania przez związki komunalne specjalnych opłat drogowych 
na zasadzie art. 19 ustawy z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 Dz. Ust. o bu
dowie i utrzymaniu dróg publicznych i upoważniło w p. 9 okólnika 
wojewodów do zatwierdzania takich opłat nietylko na rzecz powiato
wych związków komunalnych, lecz także — chociaż tylko zupełnie 
wyjątkowo — na rzecz miast, wydzielonych ze związków powiato
wych. Gmina m. Lwowa, opierając się na tym okólniku, uchwaliła na 
rok budżetowy 1927/28 pobieranie tych opłat na budowę i utrzym a
nie dróg i ponawiała swe uchwały także na la ta budżetowe 1928/29, 
1929/30 i 1930/31, a uzyskując co roku zatwierdzenie swych uchwał 
przez Urząd Wojewódzki, pobierała te opłaty od właścicieli nierucho
mości.

W  r. 1929 NTA w sprawie, wytoczonej przez płatnika takiejże 
opłaty drogowej w m. Toruniu, uznał wyrokiem z 19 listopada 1. rej. 
4642/28 pobór opłaty drogowej przez miasta, naw et wydzielone z po

u  Por. OPA 823/34.
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wiatowego związku komunalnego, za pozbawiony podstawy prawnej, 
gdyż art. 19 ustawy drogowej upoważnia do wprowadzenia tej opłaty 
jedynie powiatowe i wojewódzkie związki komunalne. W skutek tego 
wyroku NTA Ministerstwo Spraw Wewn. okólnikiem Nr. 202 z 10 li
stopada 1930 S. F. 224/3 zmieniło p. 9 swego poprzedniego okólnika 
Nr. 43 w ten sposób, że udzieliło wojewodom upoważnienia do za
tw ierdzania opłat drogowych jedynie na rzecz powiatowych związków 
komunalnych, nie zaś miast, choćby wydzielonych z powiatowego 
związku komunalnego.

Róża Kórner i inni, współwłaściciele realności, położonej we 
Lwowie, uiścili gminie m. Lwowa w latach 1928 — 1931 według swych 
wyjaśnień tytułem powyższych opłat drogowych łączną kwotę 
3232 zł 89 gr. W  marcu 1932 wystąpili oni przed Sąd Okręgowy we 
Lwowie przeciwko gminie m. Lwowa o zwrot tej kwoty, sprostowanej 
następnie na 3261 zł 90 gr, jako pobranej od nich bez tytułu praw ne
go, a wymierzonej im przez gminę bez dołożenia pilności i znajomości 
praw i obowiązków.

Gmina zarzuciła niedopuszczalność drogi sądowej, powołując się 
na to, że sprawy podatków, dodatków do podatków i opłat należą wy
łącznie do władz administracyjnych. W  toku przewodu sądowego Mi
nisterstwo Spraw Wewn. pismem z 4 lutego 1933 zapowiedziało w Są
dzie Okręgowym spór kompetencyjny z zasady, że spraw a powyższa, 
jako dotycząca publicznej daniny komunalnej, należy do właściwości 
władz administracyjnych.

Sąd Okręgowy we Lwowie uchwałą z 21 lutego 1933 zarządził 
przerwę postępowania aż do ukończenia zapowiedzianego przez Mi
nisterstwo Spraw Wewn. sporu kompetencyjnego, a następnie uchwałą 
z 28 lutego 1933 uznał się właściwym do rozpoznania sprawy, gdyż 
powodowie oparli swoje powództwo wyłącznie na tytule prywatno
prawnym o zwrot nienależnego świadczenia, a mianowicie na 
§ 1431 k. c.

W skutek tej uchwały Ministerstwo Spraw Wewn. pismem 
z 3 m arca 1933 Nr. S. F. 87/1/6 wytoczyło z powołaniem się na art. 13 
ustawy o Trybunale Kompetencyjnym spór o właściwość i wskazało 
na wyrok NTA z 18 lutego 1925 1. rej. 1504/24, uznający, że opłaty 
drogowe są daniną publiczną i są objęte ustawą o tymczasowem ure
gulowaniu finansów komunalnych.

Rekursu gminy m. Lwowa, skierowanego przeciwko uzupełnia
jącej uchwale Sądu Okręgowego z 28 lutego 1933, Sąd Apelacyjny 
we Lwowie uchwałą z 15 kwietnia 1933 nie uwzględnił, zaznaczając, 
że wydanie tej uchwały uzupełniającej było przepisami art. 12 i 15 
ustawy o Trybunale Kompetencyjnym uzasadnione.
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Sąd Okręgowy przedstawił następnie akta  sprawy Trybunałowi 
Kompetencyjnemu celem rozstrzygnięcia sporu o właściwość.

Trybunał Kompetencyjny zważył, co następuje:
Ochrona praw osób, pociąganych do uiszczania opłat drogo

wych, przewidzianych w art. 19 ustawy z 10 grudnia 1920 poz. 32/21 
Dz. Ust., utrzymanych w, mocy ust. 1 art. 30 ustawy z 11 sierpnia 
1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (poz. 
747/23 oraz 884/32 Dz. Ust.), jest unormowana art. 48 ustawy 
z r. 1923, na co w statucie gminnym o poborze opłaty drogowej zwró
cona była uwaga. Artykuł ten w prow adza dla płatników prawo od
wołania się od wymiaru samoistnych danin komunalnych, do których 
należą także opłaty drogowe. O odwołaniu orzekają władze nadzor
cze, wymienione w art. 48; od orzeczeń zaś władz nadzorczych służy 
płatnikowi skarga do NTA. Do wprowadzenia i do wymiaru rzeczo
nych opłat drogowych powołane są w myśl powyższych przepisów 
ustawowych wyłącznie władze samorządowe, działające pod kontrolą 
swych władz nadzorczych. Natomiast orzecznictwo sądów powszech
nych nie jest ani w sprawie wprowadzenia ani w sprawie wymiaru 
opłat drogowych ustawowo przewidziane.

Powodowie opierają wsprawdzie żądanie swej skargi, wniesio
nej do Sądu Okręgowego we Lwowie, na tytule prawnym niesłusznego 
zbogacenia się gminy m. Lwowa przez pobieranie opłat i zatrzymy
wanie ich bez tytułu prawnego. Taka pretensja, aczkolwiek przez po
wodów dochodzona w formie niesłusznego zbogacenia się przez gminę 
opłatami nieprawnie wymierzonemi, jest w istocie rzeczy pretensją 
publiczno-prawną, gdyż pozwana gmina, pobierając sporne opłaty, 
nie działała w charakterze podmiotu p raw a prywatnego. Nie chodzi 
bowiem przy wprowadzaniu i poborze opłat drogowych o zaspokoje
nie prywatno-prawnych roszczeń m ajątkowych gminy, lecz o zebranie 
na zasadzie art. 19 ustawy drogowej środków materjalnych na cele 
budowy i utrzymania dróg publicznych, stanowiących dobro pu
bliczne.

Sądowa skarga powodów miałaby tylko wówczas charak ter  kon- 
dykcji z § 1431 k. c. i)  lub charak ter skargi o odszkodowanie, gdyby 
świadczenie, którego zwrotu powodowie dochodzą, oparte było na ty-

U Orzeczenie z 22 lutego 1934 1. re j. 8/33 w takim że sporze między W oje
wodą Lubelskim a Sądem Okręgowym w Lublinie, wytoczonym przez W ojewodę Lu
belskiego w sprawie Korneli Żabińskiej w Lublinie przeciw  M agistratowi m. Lublina, 
mówi w tem  m iejscu o kondykcji „z a rt. 1376 kod. N apoleona” , orzeczenie zaś z 22 
lutego 1934 1. rej. 1/34 w takim że sporze między W ojewodą Białostockim a Sądem 
Grodzkim w Białymstoku, wytoczonym przez W ojewodę Białostockiego w sprawie 
Mojżesza W ilużańskiego w Białym stoku przeciw  Zarządowi gminy m. Białegostoku, —  
o kondykcji „z a rt. 574 ust. cyw. (T. X. cz. I. Zw. p r . ) ” .
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tu le  prywatno-prawnym, gdyż — ja k  się to z zestawienia § 1431 k. c. 
z § 1 tegoż kodeksu okazuje — § 1431 k. c. ma zastosowanie jedynie 
do roszczeń prywatno-prawnych. Skoro jednak  gmina pozwana opła
ty sporne pobrała z tytułu prawno-publicznego, a mianowicie opiera
jąc  się na art. 19 ustawy drogowej, to opłaty te  nie straciły swego 
charakteru  publiczno - prawnego przez to, że Ministerstwo Spraw 
Wewn. zgodnie z orzecznictwem NTA uznało, iż rzeczone opłaty nie 
m ają  podstawy prawnej w przepisach tegoż art. 19 ustawy drogowej.

W  myśl art. 1 § 3 praw a o ustroju sądów powszechnych sądy 
te  nie spraw ują wymiaru sprawiedliwości w sprawach, przekazanych 
ustawami szczególnemi innym sądom lub władzom. Nie należą więc 
do właściwości sądów powszechnych sprawy opłat drogowych z art. 19 
ustawy drogowej, jako przekazane ustawowo rozpoznaniu władz ad
ministracyjnych. Z zasadą tą  jest zatem niezgodne dochodzenie przed 
sądami powszechnemi roszczeń publiczno - prawnych, jako rzekomo 
prywatno-prawnych, bądź w formie żądania wynagrodzenia szkód, 
bądź roszczeń z tytułu niesłusznego zbogacenia (condictio indebiti). 
O dopuszczalności drogi sądowej rozstrzyga bowiem istota stosunku 
prawnego, z którego roszczenie wynika, a nie sama tylko prawno-ma- 
ją tkow a właściwość roszczenia.

Uznając przeto, że przedmiotem powództwa jest w sprawie ni
niejszej żądanie zwrotu zapłaconej opłaty drogowej, co należy, jak  
wyżej wyjaśniono, wyłącznie do właściwości władz administracyj
nych, Trybunał Kompetencyjny w myśl art. 23 ust. 4 ustawy z 25 li
stopada 1925 poz. 897 Dz. Ust. orzekł, że w ładzą właściwą do rozpo
znania sprawy niniejszej jest w ładza administracyjna, uchylił więc 
uchwałę Sądu Okręgowego we Lwowie z 28 lutego 1933 oraz Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie z 15 kwietnia 1933.

Kw estja, czy w drodze procesu cywilnego, czy też w drodze adm inistracyj
nej, należy dochodzić roszczenia o zw rot bezpraw nie wym ierzonej lub nadm iernie 
pobranej opłaty publicznej, była niejednokrotnie przedm iotem  rozstrzygnięć sądo
wych. Po najw iększej części przyjm uje się, że spraw a m a być załatw iona w drodze 
adm inistracyjnej, a więc vf te j sam ej, w k tó rej należy orzec o należności opłaty 
(N eum ann, K om m entar zu den Zivilprozessgesetzen, 3 wyd., t. I, 1914, str. 55 i n .), 
a  tylko wyjątkowo uznano drogę procesową za właściwą w sprawie o zw rot kwoty 
pobranej niesłusznie przez dzierżawcę opłat publicznych (Klein - Schauer - H erm ann, 
Die Zivilprozessordnung, 6 wyd., 1924, str. 30 1. 18). Stanowiska, zajętego przez p rak
tykę, nie można jednak podzielić, bo przeciw  niemu przem awia isto ta roszczenia 
o zw rot kwoty, jaką bezpraw nie pobrano. Gdyby to roszczenie było publiczno - 
praw ne (w nowszych czasach kw estjonuje się różnicę między praw am i publicznemi 
a  prywatnem i —  por. Kelsen, Der soziologische und der juristische S taatsbegriff, 
1922, str. 138 i n .; pozostaje to w związku z jego poglądem na istotę p raw a), nie 
ulegałoby wątpliwości, że spraw a nie może być załatw iona przez sąd, lecz tylko 
przez władzę adm inistracyjną, ale tego niepodobna przyjąć, gdyż chodzi o zwrot
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kw oty niesłusznie pobranej, a więc o zw rot zbogacenia. Tego rodzaju roszczenie 
je s t prywatno-praw ne, a bez wpływu powinna pozostać okoliczność, z jakiego ty tu łu  
pobranie nastąpiło, bo to wpływa na charak ter roszczenia o zapłatę, ale nie na istotę 
roszczenia o zwrot. Roszczenie o zapłatę ma niewątpliwie charak ter publiczno-praw- 
ny, ale z tego nie wynika, by także roszczenie w związku z niem pozostające m u
siało być również publiczno-prawne. Ze stosunku publiczno-prawnego bowiem po
w stają  często roszczenia pryw atno-praw ne, w szczególności tam, gdzie istnieje obo
wiązek zaw ierania umowy, jak  u kolei, domu składowego i t. p., w skutek czego 
w razie je j zaw arcia dochodzi do umowy pryw atno-praw nej, a w razie odmowy za
w arcia —  do roszczenia o w ynagrodzenie szkody, k tó re  niewątpliwie jest pryw atno
praw ne, jakkolw iek ma swoje źródło w naruszeniu  obowiązku publiczno-prawnego. 
Tak samo przedstaw ia się rzecz, jeżeli spełniono obowiązek publiczno - praw ny 
i uiszczono podatek lub inną daninę publiczną, a  następnie okazuje się, że ją  bez
praw nie pobrano, w skutek czego zachodzi obowiązek zwrotu. Osobie, k tóra daninę 
publiczną uiściła w kwocie nadm iernej, przysługuje kondykcja o zw rot zbogace
nia (nie je s t to condictio indebiti, lecz condictio ob iniustam  causam, por. Unger, 
U eber die H aftung  des S taates fu r  Y erzugs- und V ergiitungszinsen, 1903, str. 23 
i n .) , a  takie roszczenie je s t prywatno-praw ne, bo kto zbogaca się kosztem d ru 
giego, ma obowiązek w ydania tego, co niesłusznie zatrzym uje, a nie chodzi tu  o in
te res ogółu. Z tego powodu dla dochodzenia roszczenia o zw rot nadpłaconych da
n in  publicznych je st uzasadniona droga procesu cywilnego, a  nie droga adm inistra
cyjna. Nie zmienia zaś postaci rzeczy okoliczność, że w procesie o zw rot nadpłaty 
czasem badać trzeba także kw estję prejudycjalną, czy opłatę publiczną pobrano 
w kwocie nadm iernej, gdyż rzeczą sądu je s t badać wszelkie pytania wstępne, jakie 
w toku procesu pow stają, chociażby nie był powołany do w ydania orzeczenia w ra 
zie, gdyby kw estja w stępna była kw estją główną. Sąd należy więc uznać za powo
łany także do zbadania kw estji w stępnej, czy niesłusznie zbogacono się kosztem te 
go, od kogo żądaną kwotę przymusowo ściągnięto lub kto złożył ją  w celu uniknię
cia egzekucji, przyczem rozum ie się, że sąd tylko w uzasadnieniu m a wypowiedzieć 
swoje zapatryw anie.

Z  tego atoli, że żądanie zw rotu nadpłaty  należy do drogi sądowej, nie wy
nika jeszcze, że w procesie o zw rot sąd zawsze m a się zająć pytaniem , czy opłatę 
publiczną wymierzono należycie. Jeżeli bowiem dokonano w ym iaru opłaty publicz
nej, a strona czuje się nim pokrzywdzoną, to  jedyną drogą dla uzyskania sprosto
w ania je s t środek odwoławczy i dlatego sąd nie może wdać się w rozpatryw anie 
kw estji, czy w ym iar je s t należyty, lecz musi pozostawić tę  kw estję władzy adm ini
stracy jnej. Żądanie zw rotu je st więc nieuzasadnione, jeżeli strona dopuściła do p ra
womocności orzeczenia, bo prawom ocne orzeczenie władzy, powołanej do w ym iaru, 
wiąże każdą władzę, a także sąd, i dlatego w takim  przypadku nie je s t możliwe 
orzeczenie zw rotu, choćby w ym iar nie odpowiadał ustawie, prawomocność bowiem 
orzeczenia właściwej w ładzy pokrywa wszelkie braki, czy to form alne, czy też ma- 
te rja lne . Jeżeli zaś wym iar nie je s t jeszcze prawomocny, a strona  mimo to żąda 
zw rotu, opierając się na tem, że je j bezpraw nie wymierzono wyższą kwotę, to  żą
daniu należy odmówić jako przedwczesnemu, gdyż pobranie odbyło się całkiem 
słusznie, o ile tylko takie przymusowe pobranie je s t dopuszczalne na podstawie n ie
prawomocnego wym iaru. W przypadku natom iast, gdy przed prawomocnością wy
m iaru pobranie kwoty w ym ierzonej nie je s t dopuszczalne, a mimo to nastąpiło, to 
może zachodzić nieuzasadnione zbogacenie się i dlatego sąd może albo sam badać 
kw estję w stępną, a więc, czy w ym iar był nadm ierny, czy też należyty, albo może 
proces zawiesić aż do czasu, kiedy orzeczenie adm inistracyjne stanie się prawomoc-
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nem. Jeżeli wreszcie orzeczenie adm inistracyjne prawomocnie przyjęło, że wym iar 
był nienależyty, a poprzednio już na podstawie orzeczenia niższej instancji pobrano 
wyższą kwotę, wówczas strona ma prawo do zwrotu, a w tedy nietylko o tw arta  jest 
droga procesu cywilnego, lecz sąd, a nie w ładza adm inistracyjna, m a m erytorycznie 
orzec o obowiązku zwrotu, przyczem oprzeć się powinien na orzeczeniu władzy ad
m inistracyjnej. Nie w ynika jednak z tego, by w tym  przypadku sąd m iał tylko 
wysnuć wniosek z tego, co orzekła w ładza adm inistracyjna, i by proces ograniczał 
się do form alnego w ydania orzeczenia, bo nie je s t wykluczone, że władza, k tóra 
pobrała opłatę, następnie odpisaną albo obniżoną, tylko dlatego je j nie zwraca, bo 
podnosi pewne uzasadnione zarzuty, jak  np., że kwotę, k tó ra  należy się powodowi, 
obrócono n a  pokrycie innych należności, czy to publiczno-prawnych, czy też w dro
dze potrącenia na zaspokojenie roszczeń prywatno-praw nych, i t. p., te  kw estje zaś, 
jako pozostające w łączności z dochodzonem roszczeniem, powinny być przez sąd 
badane.

Podobnie, jak  w przypadku nienależytego w ym iaru opłaty publicznej, przed
staw ia się rzecz, gdy nie chodzi o kw estję, czy dokonano go należycie, lecz tylko 
o to, czy od dłużnika bezpraw nie ściągnięto kwotę wyższą, niż na podstawie wy
m iaru należną lub czy ją  ściągnięto bez wym iaru. W takich przypadkach jednak 
sąd nie będzie miał powodu do zawieszenia postępowania aż do ukończenia postę
powania adm inistracyjnego.

Z powyższego wynika, że roszczenie o zwrot kwoty, jak ą  uiszczono tytułem  
opłat publiczno-prawnych, je s t pryw atno-praw ne i należy do drogi sądowej, sąd jed 
nak, m ając orzec o zwrocie, tylko w yjątkowo może badać, czy w ym iar był należyty. 
(S tein , Grenzen und Beziehungen zwischen Justiz  und V erw altung, 1912, str. 105 
przyjm uje, że sąd może badać kw estję w ym iaru, jeżeli ustaw a przekazuje mu do 
rozstrzygnięcia sprawę o zw rot nadpłaty).

Prof .  Dr. M. Al lerhand

950.

U B E Z P IE C Z E N IE  N A  W Y P A D E K  CH O RO BY.

W ła ś c iw o ś ć  N T A  do rozstrzygania skarg  na ostateczne orze
czenia istn iejących  w  b. dzieln icy pruskiej U rzęd ó w  U bez

pieczeń, w y d a n e  w  postępow aniu  u ch w ało w em .

Ostateczne orzeczenia istniejących w b. dzielnicy pruskiej Urzę
dów Ubezpieczeń w sprawach ubezpieczenia na wypadek choroby, 
wydane w myśl art. 106 ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 Dz. Ust. 
stosownie do przepisów niem. ordynacji ubezpieczeniowej w postę
powaniu uchwałowem, podlegają zaskarżeniu do NTA. (Teza).

W yrok NTA z 27 m arca 1934 1. re j. 7994/30 w sprawie Banku Pol
skiego przeciw W yższemu Urzędowi Ubezpieczeń w Poznaniu w przed
miocie obowiązku ubezpieczenia w Kasie Chorych w Bydgoszczy f i r 

m antów  Oddziału skarżącego Banku.
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. . . Pozostawiając na uboczu kwestję, czy istniejące w b. zabo
rze pruskim Urzędy Ubezpieczeń, orzekając na zasadzie art. 106 
ustawy z 19 m aja  1920 w spraw ach ubezpieczenia na w ypadek cho
roby w zakresie tą  ustawą przewidzianym stosownie do przepisów 
niem. ordynacji ubezpieczeniowej w postępowaniu wyrokującem 
(Spruchverfahren), posiadają charak ter  sądów szczególnych, których 
wyroki nie podlegają zaskarżeniu do NTA, Trybunał stwierdza, że 
w sporach, ja k  niniejszy, obowiązuje według § 405 te jże  ordynacji 
ubezpieczeniowej postępowanie uchwałowe (Beschlussverfahren). 
W ydane zaś w tem postępowaniu przez Izby względnie wydziały 
uchwalające orzeczenia (uchw ały) nie posiadają charakteru  wyro
ków sądów szczególnych i winny być traktow ane jako orzeczenia 
administracyjne, które, o ile są ostateczne, podlegają zaskarżeniu 
przed NTA w trybie, unormowanym ustawą z 3 sierpnia 1922 poz. 
400/26 Dz. Ust., względnie rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej 
z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. . . .

1) U staw a z 28 m arca 1933 poz. 396 Dz. Ust. o ubezpieczeniu społecznem 
(t. zw. ustaw a scaleniowa) powołała ubezpieczalnie społeczne (w  osobie dyrektora 
ubezpieczalni) do orzekania o obowiązku ubezpieczenia i o wysokości składek w za
kresie wszystkich ubezpieczeń, objętych tą  ustaw ą i rozporządzeniem  Prezydenta 
Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. o ubezpieczeniu pracowników umysło
wych (a rt. 23 ust. 1 p. 1 i 3, a rt. 46 ust. 2 p. 6 ) ;  dalej jednak  centralizacja orzeczni
ctwa w te j m aterji nie sięgała; ustaw a przewiduje wprawdzie—-(podobnie zresztą jak 
to czyniły i ustawy poprzednie —  por. a rt. 85 i 106 ustaw y z 19 m aja 19-20 poz. 272 
Dz. Ust. i a rt. 130 rozporządzenia P rezydenta z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. 
U st.) —  osobne organa orzekające dla rozstrzygania sporów w tym  zakresie między 
pracodawcami i ubezpieczonymi a instytucjam i ubezpieczeń społecznych (a r t. 217 
i 268) ; do czasu jednak w ydania zapowiedzianej w art. 289 i 290, osobnej ustawy 
„o orzekających organach ubezpieczeń społecznych i postępowaniu przed niem i” , 
utrzym ywał art. 309 ustaw y kom petencję dotychczasowych organów do rozstrzyga
nia odwołań od orzeczeń w sprawach obowiązku ubezpieczenia i w ym iaru składki. 
U trzym ana tedy była dotychczasowa mozaika kom petencyj i procedur —  z tą  tylko 
różnicą, że odnosiła się do orzeczeń jednej i te j samej ubezpieczalni; w zależności 
więc od rodzaju  ubezpieczenia i od dzielnicy, powołane były do rozstrzygania skarg 
od tych orzeczeń ubezpieczalni społecznej: sądy powszechne, starostw a i urzędy wo
jewódzkie, urzędy wojewódzkie i M inisterstwo Opieki Społ., U rzędy Ubezpieczeń 
i Wyższe U rzędy Ubezpieczeń, Wyższe U rzędy Ubezpieczeń i T rybunał Ubezpieczeń 
Społecznych, a i te  kom petencje nie wyczerpywały sprawy, gdyż brak  było w usta
wie oznaczenia organów odwoławczych w sprawach ubezpieczenia em erytalnego na 
obszarze tych dzielnic (b. zabór rosyjski i au s trjack i), k tóre ubezpieczenia tego 
nie znały.

Dopiero rozporządzenie P rezydenta z 24 października 1934 poz. 855 Dz. Ust. 
zapełniło tę  lukę, a zarazem  wprowadziło dalszą unifikację tego orzecznictw a; zgod
nie z nowem brzmieniem art. 309 ust. 1 i 2 ustaw y z 28 m arca 1933 (ustalonem  
w art. 1 p. 45 rozporządzenia) do rozstrzygania środków prawnych od orzeczeń we 
wszystkich sprawach, w ynikających z ubezpieczeń, unormowanych ustaw ą z 28 m arca
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1933 —  z w yjątkiem  spraw  o świadczenia ubezpieczeniowe —  powołane zostały „te 
organa, które były właściwe do rozstrzygania odwołań w sprawach o o b o w i ą z e k  
u b e z p i e c z e n i a  o d  w y p a d k ó w  w  przeddzień wejścia w życie” 
ustaw y z 28 m arca 1933 (t. j. w dniu 31 grudnia 1933 —  por. rozporządzenie z 27 
grudnia 1933 poz. 789 Dz. U st.). Postanowienie to weszło w życie z dniem 29 paź
dziernika 1934, jako dniem ogłoszenia rozporządzenia z 24 października 1934, czę
ściowo ze skutkiem  wstecznym (por. a r t. 11 ust. 1 i 2 tego rozporządzenia).

Obecnie zatem w sprawach, dotyczących obowiązku ubezpieczenia i wysoko
ści składki, rozstrzygać będą odwołania (zarzu ty ) od orzeczeń ubezpieczalni spo
łecznych —  zarówno w zakresie ubezpieczenia na wypadek choroby i m acierzyństwa, 
jak  i ubezpieczenia od wypadków i ubezpieczenia em erytalnego:

a) n a  obszarze b. zaboru austrjackiego i rosyjskiego wojewodowie (Kom i
sarz Rządu w  W arszaw ie), a w drugiej instancji M inister Opieki Społ. (§ 18 austr. 
ustaw y z 28 grudnia 1887 Dz. u. p. N r. 1/88 w związku z ustaw ą z 7 lipca 1921 
poz. 413 Dz. Ust. i z 30 stycznia 1924 poz. 148 Dz. U st.),

b) na obszarze b. zaboru pruskiego Wyższe Urzędy Ubezpieczeń, a w d ru 
giej instancji Trybunał dla spraw  ubezpieczeń społecznych —  w postępowaniu uchwa- 
łowem (§§ 660, 759, 711, 1791 i 1797 oraz 1780 niem. ord. ubezp. w związku 
z rozporządzeniem  z 1 listopada 1921 poz. 110/22 Dz. U st.).

Analogicznie unorm ow ana je st ta  kom petencja dla zakresu ubezpieczeń p ra 
cowników umysłowych (a rt. 164 rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 24 listopada 
1927 poz. 911 Dz. Ust. w brzm ieniu ustaw y z 15 m arca 1934 poz. 347 Dz. U st.).

Zunifikowane też zostały główne zasady postępow ania odwoławczego dla 
wszystkich 4 działów ubezpieczenia (odwołanie winno być wniesione w term i
nie miesięcznym od doręczenia orzeczenia ubezpieczalni —  za pośrednictwem te j 
ubezpieczalni, przyczem jednak  odwołania, wniesionego bezpośrednio do organu 
orzekającego w ciągu tego term inu, nie uważa się za spóźnione; odwołanie nie ma 
skutku w strzym ującego; ubezpieczalnia może uwzględnić żądanie odwołania i sam a 
zmienić swoje orzeczenie —  por. a rt. 164 rozp. z 24 października 1927 w brzm ie
niu ustaw y z 15 m arca 1934 poz. 347 Dz. Ust. i a rt. 309 ust. 4 i 5 ustaw y z 28 m ar
ca 1933 w brzm ieniu rozp. z 24 października 1934 poz. 855 Dz. U st.).

Czy uchwały T rybunału dla spraw  ubezpieczeń społecznych mogą być zaskar
żane do NTA —  w ydaje się wątpliwem, aczkolwiek idąc po lin ji obecnego orzecze
nia (por. też orzeczenie N TA  Zbiór wyroków N r. 242 A ), należałoby uznać dopu
szczalność tak iej skargi.

2) Ubezpieczalnia społeczna nie w ydaje form alnego orzeczenia w każdym 
przypadku; czyni to  tylko w przypadkach, wymienionych w § 41 rozp. wykon, z 28 
grudnia 1933 poz. 818 Dz. Ust. (w  razie stw ierdzenia obowiązku ubezpieczenia z urzę
du lub w  sposób odmienny od oceny zaw artej w zgłoszeniu, w razie zamieszczenia 
w zgłoszeniu pracodawcy zastrzeżeń lub dokonania zgłoszenia przez samego pracow 
nika i t. p .). W ydanie form alnego orzeczenia odpada, gdy pociągnięcie pracownika 
do ubezpieczenia zgodne je s t ze zgłoszeniem pracodawcy; w tych przypadkach ubez
pieczalnia wym ierza należne składki i, bez wydawania form alnego orzeczenia, za
wiadam ia o wymiarze pracodawcę bądź osobnem pismem lub rachunkiem  (nakazem  
zap ła ty ), bądź potwierdzeniem  na wykazie (książkowym) zgodności obliczenia, do
konanego przez pracodawcę w jego deklaracjach (§ 34 rozp. w ykon.).

W edle § 35 rozp. wykon, może pracodawca w ciągu miesiąca od otrzym ania 
takiego zawiadom ienia zażądać sprostow ania kwoty składkowej, „jeżeli udowodni, 
że w ym iar je j n ie -jest zgodny z rzeczywistemi zarobkami, bądz obowiązującemi prze
pisam i” . W razie odmowy sprostow ania w ydaje ubezpieczalnia form alne orzecze
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nie (§ 41 p. 7 ro zp .); po upływie term inu miesięcznego pracodaw ca trac i prawo żą
dania sprostow ania wymiaru.

Nasuwa się pytanie, czy pracodaw ca może zaskarżyć wym iar składki, doko
nany nie w drodze form alnego orzeczenia, bez w yczerpania przewidzianego w tych 
przepisach trybu  sprostow ania; sądzę, mimo pewnych wątpliwości, że tak , gdyż 
i w tych przypadkach wym iar nie przestaje  być m erytorycznie orzeczeniem ubez- 
pieczalni w rozum ieniu art. 23, 46 i 309 ustawy, a ustaw a —  aczkolwiek przewiduje 
tryb  prostow ania w ym iaru (a r t. 218 ust. 1) —  nie upoważnia jeszcze do wniosku, 
by zażądanie tego sprostow ania stanowiło dla pracodawcy w arunek zaskarżenia wy
m iaru w przepisanej dla odwołania drodze.

Stanisław  Hillbricht

951.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

S p rz e d a w c y  p od różu jący i a k w iz y to rz y  — o b ow iązek
ubezpieczenia.

Sprzedawcy podróżujący i akwizytorzy podlegają jako pracow
nicy umysłowi obowiązkowi ubezpieczenia na zasadzie art. 2 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust., 
jeżeli zatrudnieni są na podstawie umowy o pracę. (Teza).

W yrok NTA z 7 m aja  1934 1. re j. 6133/32 w sprawie firm y G. Gerlach
w W arszawie przeciw  M inisterstw u P racy  i O. S. w przedmiocie ubez

pieczenia Rom ana Z. w Z.U.P.U.

. . .Jeżeli chodzi o stosunek, jak i z punktu widzenia spornej kwe
stji istnieje między sprzedawcami podróżującymi, czyli komiwojaże
rami — do jakich bezsprzecznie zalicza się Roman Z. — a osobami fi- 
zycznemi czy prawnemi, które ich zatrudniają , to wskazać należy na 
wyjaśnienie, zaw arte  w wyroku NTA z 6 lutego 1928 1. rej. 1933/25 
(Nr. 1370 Zbioru wyroków), według którego stosownie do teorji p ra 
wa handlowego podróżni handlowi czyli komiwojażerowie mogą być 
albo samoistni, albo w stosunku służbowym do pryncypała (pomoc
nicy handlowi), a różnica zasadnicza między temi dwoma możliwo
ściami polega na istocie stosunku do przedsiębiorstwa, dla którego 
agent taki działa: przedmiotem umowy je s t  w pierwszym przypad
ku wynik działalności agenta, w drugim przypadku sama działalność.

W  odniesieniu do niniejszej spraw y dane co do charakteru  dzia
łalności Z. dla firmy skarżącej zaw arte  są po pierwsze w załączonem 
do sprawozdania Z. U. P. U. z 20 grudnia 1931 w odpisie upoważnie
niu rejentalnem firmy G. Gerlach z 5 stycznia 1931, które udzielone 
zostało na r. 1931 Z. do sprzedaży wyliczonych tam  artykułów biu
rowych tej firmy, jak  również do zawierania w tym celu umów, p rzyj
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mowania zadatków i należności oraz kwitowania z ich odbioru w imie
niu firmy. Dalej w aktach sprawy znajduje  się kwestjonarjusz z 27 
m aja  1931, wypełniony przez skarżącą firmę, a zawierający nastę
pujące dane o akwizytorach-agentach, na je j rzecz zajętych, do któ
rych skarżąca zalicza właśnie Z.: Agenci nie m ają  praw a pracować 
dla firm konkurencyjnych, natomiast nie je s t  wykluczona praca dla 
innych firm lub we własnych przedsiębiorstwach; umowy z nimi są 
zawierane ustnie; posiadają oni świadectwa przemysłowe, bonifiko- 
wane częściowo przez firmę według jej uznania; nie m ają  stałej ga
ży, lecz prowizję, otrzymując pewne stawki prowizji, i ponoszą część 
ustępstwa, danego klientowi, oraz część dyskonta przy k redycie ; 
wszelkie koszty podróży i inne w związku z otrzymaniem zamówień 
ponosi wyłącznie agen t; tranzakcje  zawierane są w imieniu i na ra 
chunek firmy i wykonywane są przez firmę po otrzymaniu zlecenia 
i zaakceptowaniu, a w razie s tra t  z powodu nieuiszczenia przez kontra
hentów należności konsekwencje ponosi zasadniczo f irm a; agent nie 
składa spraw ozdań okresowych ze swej czynności; wreszcie według 
klauzuli końcowej kw estjonarjusza agent sprzedaje  firmie uzyskane 
zlecenia, a nie swoją pracę, na którą firm a żadnego nie ma wpływu.

Otóż NTA .doszedł do przekonania, że ani przytoczone upoważ
nienie, ani kwestjonarjusz co do treści swej nie dają  podstawy do 
stwierdzenia, że między Z. a skarżącą firm ą istniał stosunek zależ
ności, oparty na umowie o pracę, a tylko tak i stosunek nadawałby Z. 
charak ter  pracownika, zatrudnionego u firmy, w rozumieniu art. 2 
cyt. rozporządzenia. Nie stanowi bowiem wyłącznej cechy umowy 
o pracę w rozumieniu zależności służbowej zawieranie umów sprze
dażnych przez Z. z klientami w imieniu i na rachunek firmy, o ile nie 
zostało udowodnione, że ryzyko, związane z wykonywaniem czynności 
przez Z., ponosi firma, — co nie jest równoznaczne z przewidzianem 
we wspomnianym kwestjonarjuszu ponoszeniem przez firmę straty 
z powodu nieuiszczenia przez kontrahentów należności już po zaw ar
ciu tranzakcji.  Również nie decydują o charakterze umowy jako wy
łącznie umowy o pracę wskazane w zaskarżonem orzeczeniu dalsze 
okoliczności faktyczne, mianowicie, że Z. pełnił swe czynności na rzecz 
firmy nie dorywczo, lecz na podstawie pełnomocnictwa rocznego, na 
które właśnie skarżąca firm a wskazuje jako na jedyną podstawę peł
nienia przez Z. funkcyj swych dla firm y; następnie, że czynności swe 
wykonywał na podstawie patentu przemysłowego, opłaconego częścio
wo przez firmę, że obowiązany był jawić się perjodycznie w lokalu 
firmy, względnie zawiadamiać firmę o dokonanych tranzakcjach, 
wreszcie że został — jak  się wyraziła firm a — zwolniony ze stanowi
ska w ojażera ; wszystkie bowiem te okoliczności, mimo swego ponie
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kąd ograniczającego charakteru, w działalności Z. mogłyby również 
zachodzić wtedy, gdyby dany stosunek praw ny nie opierał się na umo
wie o pracę. Przeciwko przyjęciu w niniejszym przypadku istnienia 
umowy o pracę przemawiałoby to, że wynagrodzenie Z. było — jak  
twierdzi firma — ściśle związane z wynikiem jego działalności, z cze
go wynikałoby również, że ponosił on ryzyko swej pracy, od której in
tensywności zależała wysokość jego wynagrodzenia, a następnie nie
obojętne byłoby też, gdyby Z. ponosił sam wydatki, połączone z po
dróżami w charakterze  agenta firmy skarżącej.

Co się tyczy wreszcie załączonych do ak t spraw y protokółów 
przesłuchania Romana Z. w Komisarjacie Rządu m. st. W arszaw y 
z 31 grudnia 1931 i 2 stycznia 1932, w których tenże przytoczył argu
menty, mające poprzeć jego twierdzenie, iż był pracownikiem firmy 
G. Gerlach, to zauw aża się, że argumenty te częścią nie są m iarodaj
ne z przyczyn wyżej przytoczonych, częścią stoją w sprzeczności z ze
znaniami, złożonemi w Komisarjacie Rządu przez Mieczysława S. 
w dniu 28 grudnia 1931 i Emila N. w dniu 4 m arca 1932.

Ponieważ wyszczególnione przez władzę pozwaną okoliczności 
nie są dostateczne dla ustalenia, że Z. był w istocie pracownikiem, za
trudnionym u skarżącej firmy w  rozumieniu rozporządzenia z 24 li
s topada 1927, Trybunał uznał, że do stwierdzenia obowiązku ubezpie
czenia Z. w myśl cyt. rozporządzenia, wynikający z przedłożonych 
ak t sprawy, stan  faktyczny nie je s t  w ystarczający, a wobec tego na
leżało zaskarżone orzeczenie uchylić na zasadzie art. 84 p. 1 praw a 
o NTA poz. 806/32 Dz. Ust. z powodu wadliwego postępowania.

Teza powyższa wym aga pewnego w yjaśnienia, względnie uzupełnienia.
W edle a r t. 3 p. 8 rozporządzenia z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu p ra

cowników umysłowych uważa się m. i. za pracowników umysłowych sprzedawców po
dróżujących i akwizytorów. Rozporządzenie to nie mówi wprawdzie nigdzie o tem, 
że pracownikam i są osoby zatrudnione n a  podstawie umowy o pracę, lecz art. 2 
uważa za pracowników umysłowych „osoby zatrudnione” .

Jakkolw iek prawo ubezpieczeń społecznych zaliczamy do praw a pracy 
w obszerniejszem  tego słowa znaczeniu (p. Fenichel, Kodeks ubezpieczeń społecz
nych, str. 14), to jednak prawo pracy „sensu s tric to” posługuje się innemi poję
ciami podstawowemi, niż prawo ubezpieczeń społecznych. Podstaw ą pierwszego jest 
pojęcie umowy o pracę, podczas gdy prawo ubezpieczeń społecznych mówi o „za
trudn ien iu”, względnie o „stosunku pracy”. P otw ierdzają to  już same ty tu ły  pod
stawowych norm  prawnych w dziedzinie praw a pracy w ciaśniejszem tego słowa 
znaczeniu (oba rozporządzenia z 16 m arca 1928 o u m o w i e  o p r a c ę  robotni
ków i pracowników um ysłowych). Również ustaw a z 18 grudnia 1919 o czasie p ra 
cy stosuje się do osób zatrudnionych na podstawie u m o w y  o p r a c ę .  Także 
ustaw a o urlopach z 16 m aja 1922 odnosi się do pracowników zatrudnionych na 
podstawie u m o w y  o p r a c ę .  Podobnie też rozporządzenie z 18 m aja  1927 re
guluje kaucję składaną przez pracownika w związku z umową o pracę. N atom iast
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wymienione wyżej rozporządzenie o ubezp. prac. umysł, mówi o osobach zatrudnionych, 
podobnie jak  nieobowiązująca już ustaw a austr. z 28 lipca 1887 o ubezpieczeniu od 
wypadków. U stawa zaś z 28 m arca 1933 o ubezpieczeniu społecznem poz. 396 Dz. Ust. 
w art. 2 poddaje obowiązkowi ubezpieczenia osoby, pozostające w  stosunku pracy. 
Nie trzeba specjalnie podkreślać, że pojęcie stosunku pracy je s t obszerniejsze, niż 
pojęcie umowy o pracę (Hueck-Nipperdey, Lehrbuch des A rbeitsrechtes, I, s tr. 98).

O tyle więc wymagała teza powyższa w yjaśnienia względnie uzupełnienia, 
że rozporządzenie o ubezp. prac. umysł, nie wspomina o umowie o pracę, lecz za
dawala się pojęciem zatrudnienia.

O ile chodzi o uzasadnienie w yroku, to nasuw ają się wątpliwości, czy słuszny 
jest pogląd, dopatru jący  się różnicy między agentem  a sprzedaw cą podróżującym  
(kom iw ojażerem ) w tem, że u pierwszego przedm iotem  umowy je s t wynik działal
ności, u drugiego sam a działalność.

Odpowiedź na pytanie powyższe wyprzedzić muszą następujące rozw ażania: 
1) jak  ustaw a i nauka odróżnia te  dwie kategorje  osób, pracujących dla osoby 
trzec ie j; 2) czy m ożna wyłącznie na podstawie umowy stron  znaleźć odpowiednie 
k ry te r ja ; 3) jakie stanowisko zajm uje dotychczasowa polska judyka tu ra  i 4) czy 
obecnie z powodu w ejścia w życie kodeksu handlowego zaszła jakaś zm iana (om a
wiany wyrok w ydany został wedle przepisów, obowiązujących przed 1 lipca 1934).

Ad 1) Z ustawodawstw dzielnicowych jedynie k. h. niem. z 1897 r. odręb
nie norm ował umowę agentów  handlowych. N atom iast ani kod. handl. austr., ani 
też kodeks, obowiązujący w b. Król. Kongr., problem u agentów  handlowych nie 
normowały. Sąd Najwyższy austr. (24 lutego 1914, Fuchs Nr. 158) w yraził zapa
tryw anie, że wystosowany do podróżujących zakaz przyjm owania pracy u innych 
firm  oraz obowiązek trzym ania się instrukcyj pracodawców uzasadnia przyjęcie, że 
mamy do czynienia z pracownikam i handlowymi. N atom iast wedle orzeczenia tegoż 
Sądu z 19 kw ietnia 1911 a jen t prowizyjny, podróżujący dla wielu firm , nie pobie
ra jący  prowizji, a  otrzym ujący zw rot wydatków tylko na porto , je s t samodzielnym 
kupcem. Orzecznictwo więc, jak  się okazuje, nie trzym ało się jednolitego kry terjum , 
k tóreby odgraniczało ajentów  od sprzedawców podróżujących. W pracy „A jen t han
dlowy a pracownik handlowy” (PP H  1930 Nr. 4— 5) uznałem  samodzielność danej 
osoby wobec właściciela za jedną z najważniejszych cech, odróżniających a jen ta  od 
pracownika, a również sprzedawcy podróżującego. Do dalszych cech, odróżniających 
te  kategorje , zaliczyłem obowiązek w ykupywania paten tu , zakaz innych zajęć, obo
wiązek składania sprawozdania, oznaczony czas pracy, posługiwanie się własnym 
personelem , ponoszenie kosztów utrzym ania przedsiębiorstwa, wydatków i t. d. Czy 
dana osoba je st zależnym pracownikiem, czy też samodzielnym ajentem , nie można 
ocenić na podstawie jednej, choćby bardzo w ażnej, cechy, lecz n a  podstawie cało
kształtu  danego przypadku. W przypadkach krańcowych odgraniczenie nie jest 
trudne, gdyż a jen t je s t uw ażany przez teo rję  i praktykę za samodzielnego kupca. 
(Pisko, Lehrbuch des H andelsrechtes, s tr. 89 ), podczas gdy sprzedawca podróżu
jący  oraz akw izytor są od pracodaw cy zależni. Trudności pow stają dopiero w przy
padkach pośrednich. Orzecznictwo niemieckie przyjm uje za decydujący m om ent za
leżność osobistą. (R . A. G. 373/29).

Ad 2) Problem  ten  ma nietylko znaczenie teoretyczne, ale przedewszystkiem 
praktyczne. Zależnie od tego, czy daną osobę uznam y za a jen ta , czy też za praco
wnika umysłowego, pow staną inne praw a i obowiązki stron . A jen t, jako kupiec, nie 
będzie korzystał z ochrony praw a pracy, a sporu jego z pracodaw cą nie będzie roz
strzygał sąd pracy, lecz sąd powszechny (Fenichel, Zasadnicze problem y praw a ro
botniczego w judykaturze sądowej, Głos Sądow nictwa 1932 N r. 11). Tem samem
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a jen t nie będzie podpadał pod ustawodawstwo ubezpieczeń społecznych, skoro jest 
samodzielnym kupcem.

Umowa stron nie daje bardzo często odpowiedzi na pytanie, czy dana osoba 
je st ajentem , sprzedawcą podróżującym , czy też akwizytorem. Nie może to dziwić, 
gdyż przedsiębiorca, zaw ierając umowę, s ta ra  się ją  tak  ująć, by odnośnej osobie 
nadać cechy a jen ta , t. j. samodzielnego kupca. W ten  sposób unika obowiązków, wyni
kających z praw a pracy, w szczególności nie musi np. zachowywać term inów wy
powiedzenia (3 m iesiące), udzielać urlopu, ubezpieczać i t. d. Spory na tem  tle 
pow stają dopiero po rozwiązaniu stosunku, gdy przedsiębiorca tw ierdzi, że dana 
osoba była ajentem , ta  zaś osoba dowodzi, że była pracownikiem.

Słusznie przy ją ł NTA, że upoważnienie do sprzedaży, przyjm owania zadatku 
i należności oraz kwitowania z ich odbioru w imieniu firm y o niczem jeszcze nie 
świadczy. Są to upraw nienia, w ynikające z praw a handlowego, dlatego nie mogą 
decydować o mom entach, o których rozstrzyga prawo pracy. Podobnie okoliczność, 
że umowy zawiera dana osoba w imieniu i na rachunek firm y, je s t całkiem obojętna, 
gdyż a jen t, podobnie jak  i sprzedawca podróżujący, zaw iera zawsze umowy w imie
niu firm y (Staub-K oenige-Pinner-Bondi, K om m entar zum H. G. B., str. 531). Również 
art. 568 k. h. to podkreśla („w  jego im ieniu” ). Tem właśnie różni się a jen t od ko
m isanta, k tóry  zaw iera umowy w własnem imieniu. Również obojętna je st dla cha
rak te ru  prawnego danej osoby okoliczność, że nie ma ona stałej gaży, lecz pro
w izję, Sąd Rzeszy przyjm ował (R. G. w J . W. z 1916 r., 962), że pobieranie stałej 
pensji obok prowizji nie przeszkadza przyjęciu umowy ajencyjnej. Również zakaz 
pracowania dla firm  konkurencyjnych nie je s t istotny, skoro zakaz konkurencji rów
nież do pracownika się odnosi (p. a rt. 9 rozporządzenia o umowie o pracę prac. 
um ysł.). Za n ieisto tną uznał też słusznie NTA okoliczność, że Z. pełnił swe obowiąz
ki na podstawie pełnomocnictwa rocznego, a  nie dorywczo. Cechą stałości stosunku 
prawnego nie różni się wcale a jen t od pracownika umysłowego, lecz co najwyżej od 
m aklera, k tó ry  pełni dorywczo czynności.

Tak więc żadna z okoliczności wyżej wymienionych sama dla siebie nie od
granicza a jen ta  od sprzedawcy-podróżującego.

Ad 3) Za isto tną różnicę NTA uznaje tak  w tym  wyroku, jak  i w powoła
nym w nim  wyroku z 6 lutego 1928 (N r. 1370 Zbioru w yroków ), że u a jen ta  przed
miotem umowy je s t wynik działalności, u kom iwojażera zaś sam a działalność, że 
z wynikiem działalności związana je s t kw estja ryzyka; nadto za n ieobojętną uznaje 
NTA okoliczność, kto ponosi w ydatki. W ątpliwem  się w ydaje, czy można odgrani
czyć a jen ta  od pracownika umysłowego wyłącznie na podstawie k ry terjum  wyniku 
i działalności. Na te j sam ej podstawie próbowano odgraniczyć umowę o usługi od 
umowy o dzieło (Fenichel, Zarys polskiego praw a robotniczego, str. 57 i n .) . I tak  
np. w m otywach do kod. cyw. austr. podano, że w umowie o usługi chodzi o pracę 
jako taką, a w umowie o dzieło o wynik. Podobnie defin ju je  obie umowy także 
M olitor (Das W esen des A rbeitsvertrages, str. 7 0 ) : „der D ienstyertrag  ist eine A rt 
des Tatigkeitvertrages, der W erkvertrag  eine A rt des E rfo lgvertrages” . To samo 
p rzy jm ują Gierke, Ader, W arneyer, Kaskel i t. d. Podobnie odróżnia obie te  umowy 
w Polsce W róblewski (Kodeks cywilny, str. 979). Określenie to jednak  nie może nas 
zadowolić, tak  odnośnie do odgraniczenia umowy o usługi od umowy o dzieło, jak  
również a jen ta  od pracownika umysłowego. Między wynikiem a działalnością istnieje 
związek i niem a efek tu  bez działalności i naodwrót.

Za isto tną cechę, odgraniczającą a jen ta  od pracownika, uznać należy zależ
ność tego ostatniego (Ehrenzw eig, Schuldverhaltnisse, str. 477). Zależność ta  może 
być o charakterze zew nętrznym  i polega na wyznaczaniu przez pracodawcę miejsca



795 UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH Nr 951

i czasu pracy. Zależność i podporządkowanie w ew nętrzne cechuje obowiązek speł
niania przez pracownika poleceń pracodawcy. P rzy  pracy umysłowej zależność we
w nętrzna w ystępuje słabiej od zew nętrznej (iSissle, O istocie umowy o pracę, str. 
G3 i n .) .

Tę zależność akcentuje słusznie NTA, jednak  nie je s t to cecha, rzucająca się 
w oczy, lecz raczej wniosek, k tóry  wysnuwamy na podstawie całokształtu konkret
nego przypadku.

Sprawa ponoszenia ryzyka może mieć pewien wpływ na ustalenie treści umo
wy, ale nie je s t to cecha decydująca. SN w orzeczeniu C. I. 516/26 s ta ra ł się 
w ryzyku widzieć różnicę między umową o usługi a  umową o dzieło, jednak  zarzu
cić możemy tem u poglądowi, że bogatych form  życia społecznego nie można określić 
jedną cechą. W edle w yroku SN I. C. 630/33 (OSP 2/34) ryzyko stanowi jedną z cech 
niezależności pracy, a polega u akw izytora na tem, że w ynagrodzenie akw izytora 
nie je s t uzależnione od nakładu pracy, lecz od je j rezu lta tu , k tóry  może być nie
współmierny z ilością pracy.

Ponoszenie wydatków może obok innych cech być pomocne do określenia 
i odgraniczenia a jen ta  od sprzedawcy podróżującego, ale nie je s t to cecha jedyna 
ani isto tna. A jen t zwykle ponosi sam w ydatki, ale nie je s t to wcale konieczne. 
A rt. 577 k. h., wedle którego a jen t nie ma praw a domagać się zw rotu zwyczajnych 
kosztów i wydatków, stanowi ius dispositivum i strony  umową mogą kw estję tę  
inaczej unormować.

Tak więc o charakterze praw nym  danej osoby nie decyduje to, czy chodzi
0 wynik je j działalności, czy też o działalność samą, skoro pojęcia te  nie dadzą się 
odgraniczyć ściśle. Decyduje nie jedna cecha, lecz całokształt stosunków. Jeśli za
tem  dana osoba ponosi wydatki, w ykupuje paten t, u trzym uje personel w ła
sny, m a w łasny lokal, w łasny papier listowy z firm ą, m a również inne zastęp
stwa, a przedsiębiorca nie daje je j poleceń, do którychby się stosować musiała
1 t. d., możemy przyjąć, że mamy do czynienia z ajentem . Z powyższych okolicz
ności wysnuwamy wniosek o niezależności a jen ta . Jeśli brak którejkolw iek z powyż
szych cech, trzeba ocenić całokształt przypadku.

Ostatnio SN zajmował się kilka razy  pojęciem ajen ta . W edle orzeczenia Rw. 
966/33 (Ruch praw niczy i ekonomiczny 1934 Nr. 2) a jen t asekuracyjny, rozporzą
dzający czasem pracy zupełnie samodzielnie i na własne ryzyko, nie je s t za trudnio
ny jako pracownik umysłowy, nie podlega więc ubezpieczeniu. W edle orzeczenia 
Rw. 762/32 (Przegląd  Sądowy 1933 Nr. 8) podróżujący a jen t handloY^y, pełniący 
usługi samodzielnie co do czasu pracy, m iejsca i sposobu je j wykonania, za pro
wizją, bez stałego w ynagrodzenia, nie pozostaje w stosunku służbowym. Metoda, 
stosowana tu  przez SN, a uw zględniająca ogół cech, w ydaje mi się słuszna.

Ad 4) Z powodu wejścia w życie k. h., k tóry  zaw iera rozdz. IV o umowie 
ajencyjnej (a r t. 568— 580), sposób odróżniania a jen ta  od kom iwojażera nie ulegnie 
zmianie. W prawdzie obecnie a jen t je s t kupcem, do którego przepisów o pełnomoc
nikach handlowych nie można stosować (p. Fenichel, A jent, pośrednik i pełnomocnik 
handlowy wedle k. h. i k. z., PPH  1934 Nr. 1 ), czy jednak dana osoba je st ajentem , 
czy też komiwojażerem, ocenić można na tle konkretnego przypadku. K w estja po
noszenia ryzyka może być umową stron dowolnie regulow ana, skoro wedle a rt. 575 
§ 1 k. h. a jen t nabyw a prawo do prowizji z chwilą zaw arcia umowy z osobą trzecią.

Jednolity  kodeks handlowy dał nam  zatem  jedynie możność określenia umo
wy ajencyjnej jako tak iej, jednak dla odgraniczenia a jen ta  od kom iwojażera m u
simy nadal uwzględniać całokształt stosunków.

Dr. Z y g m u n t  Fenichel
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952.

U B E Z P IE C Z E N IE  PRACO W NIKÓ W  U M YSŁO W YC H .

P ra w o  do św iad czeń  na w y p a d e k  b rak u  p ra cy .

Przepis art. 7 ust. 1 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 li
stopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. o ubezpieczeniu pracowników umy
słowych nie może służyć za podstawę dla uzasadnienia prawa do 
świadczeń na wypadek braku pracy na zasadzie art. 17 ust. 1 p. 2 
tegoż rozporządzenia. (Teza).

W yrok NTA z 12 listopada 1934 1. re j. 6147/32 w sprawie Z.U.P.U.
w W arszawie przeciw  Komisarzowi Rządu m. st. W arszawy w przed
miocie w strzym ania Nikodemowi B. zasiłku z powodu braku pracy.

Nikodem B. zgłosił roszczenie o świadczenia z powodu braku 
pracy wskutek utraty  zatrudnienia w firmie Zjednoczone Zakłady 
Wapienne „W apnorud” w Rudnikach, gdzie zajęty  był jako urzędnik 
administracyjny od 1 lutego 1928 do 31 marca 1931. Orzeczeniem 
z 27 m aja  1931 Z. U. P. U. w W arszawie przyznał petentowi zasiłki 
na okres od 1 kwietnia do 31 grudnia 1931, jednak  orzeczeniem z 10 
listopada 1931 wstrzymał wypłatę zasiłków począwszy od 1 m aja 1931 
na mocy art. 17 ust. 1 p. 2, art. 46 i 47 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 24 listopada 1927 poz. 911 Dz. Ust. W skutek odwołania B. 
Komisarz Rządu na m. st. W arszaw ę decyzją z 24 kwietnia 1932 
uchylił orzeczenie Zakładu z 10 listopada 1931 i uznał, że odwoławca 
odpowiadał warunkom art. 17 ust. 1 pow. rozporządzenia, że zatem 
nie było podstawy prawnej do wstrzymania mu zasiłków.

Na orzeczenie Komisarza Rządu wniósł Z. U. P. U. skargę do 
NTA, który rozważył, co następuje:

W ładza pozwana w uzasadnieniu zaskarżonego orzeczenia in
te rp re tu je  przepis art. 17 ust. 1 p. 2 cyt. rozporządzenia w odniesie
niu do niniejszej sprawy w ten  sposób, że B. nie należałyby się za
siłki z powodu braku  pracy tylko wtedy, gdyby udowodnione zostało, 
że pozostawał on w danym okresie czasu nieprzerwanie w takiem za
trudnieniu, które wyłącza prawo do zasiłków na wypadek braku p ra 
cy. Zatrudnienia takiego jednak  —  jak  zaznaczyła w ładza pozwana—  
B. w owym czasie nie posiadał, albowiem po zwolnieniu go z pracy, 
uzasadniającej obowiązek jego ubezpieczenia, zajęcie jego wynosiło 
mniej niż 14 dni miesięcznie, zatem nie odpowiadało warunkom art. 7 
ust. 1 co do zaistnienia obowiązku ubezpieczenia.

NTA nie uznał trafności tych wywodów władzy pozwanej.
Art. 17 ust. 1 p. 2 cyt. rozporządzenia przyznaje ubezpieczone

mu pracownikowi umysłowemu prawo do ŚAviadczeń na wypadek bra



ku pracy wtedy, jeżeli pozostaje nieprzerwanie bez pracy z powodu 
niemożności znalezienia odpowiedniego zajęcia. Przepis ten z uwagi 
na swoją treść, uzależniającą przyznanie praw a do świadczeń od fak 
tu, że ubezpieczony pozostaje w czasie miarodajnym „nieprzerwanie 
bez pracy” , nie upoważnia bynajmniej do wniosku, że praw a do świad
czeń na wypadek braku pracy nie posiada ubezpieczony tylko wtedy, 
gdy pozostaje nieprzerwanie w zatrudnieniu, wyłączającem prawo do 
zasiłku. Taka wykładnia przytoczonego przepisu nie dałaby się po
godzić logicznie ani z postanowieniem ust. 2 art. 17 w związku z art. 
50 p. 8 cyt. rozporządzenia, rozszerzającem pojęcie pozostawania nie
przerwanie bez pracy na czas przejściowego zajęcia nie dłuższy niż 
2 miesiące, w którym to czasie wstrzymuje się zasiłek, ani też z prze
pisem art. 47 ust. 2 cyt. rozporządzenia, według którego prawo do za
siłków z powodu braku pracy przysługuje tylko za pełne miesiące po
zostawania bez pracy, w ciągu których prawo do zasiłku istniało. W o
bec tego uznać należało, że w ładza pozwana wyszła z błędnego zało
żenia prawnego, ograniczając na zasadzie art. 17 ust. 1 p. 2 odmowę 
zasiłku z powodu braku pracy tylko do wypadków, gdy ubezpieczony 
jest nieprzerwanie w zatrudnieniu, wyłączającem prawo do zasiłków.

Również nietrafne jest stanowisko prawne władzy pozwanej, że 
postanowienie art. 7 ust. 1 cyt. rozporządzenia może służyć za pod
stawę dla uzasadnienia praw a osoby ubezpieczonej do świadczeń na 
wypadek braku pracy. Celem bowiem tego postanowienia, zamiesz
czonego w rozdz. IV pod ty tu łe m : Powstanie i ustanie obowiązku 
ubezpieczenia, jest jedynie określenie minimalnej ilości dni trw ania 
zajęcia w danym miesiącu kalendarzowym, koniecznej dla powstania 
obowiązku ubezpieczenia za tenże miesiąc kalendarzowy. Ten prze-, 
pis atoli nie może stanowić kryterjum  dla oceny, czy ubezpieczony po 
utracie zajęcia, uzasadniającego obowiązek ubezpieczenia, odpowia
da warunkom art. 17 ust. 1 p. 2 łącznie z art. 18 i 19, t. j. czy pozo
staje nieprzerwanie bez pracy z powodu niemożności znalezienia od
powiedniego zajęcia i czy w konsekwencji należy mu się zasiłek z po
wodu braku pracy. To też gdyby naw et zostało dowodnie stwierdzo
ne, że zajęcie ubezpieczonego trwało faktycznie mniej niż 14 dni w da
nym miesiącu kalendarzowym, okoliczność ta  sama przez się nie wy
kluczałaby jeszcze możności odmowy zasiłku w razie, gdyby się oka
zało, że nie zachodzą warunki z art. 17 ust. 1 p. 2 łącznie z art. 18 
i 19. A właśnie na istnienie takiego stanu rzeczy powołuje się skar
żący Zakład, tw ierdząc zarówno w postępowaniu administracyjnem, 
jak  i obecnie w skardze, że B. posiadał w miarodajnym czasie cha
rak te r  stałego akwizytora firmy „W apnorud” bez względu na efek
tywny czas trw ania czynności akwizycyjnych w poszczególnych mie
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siącach, a więc zajęcie, odpowiadające wymogom art. 18 i 19. Atoli 
akta  sprawy nie wykazują, by władza pozwana zajęła się była zbada
niem powyższego tw ierdzenia Zakładu, a wobec tego przyjąć należy, 
że w ładza pozwana ustalenie swoje o dorywczym, a nie stałym cha
rakterze zajęć akwizycyjnych B. dla firmy „W apnorud” oparła wy
łącznie tylko na zapodaniu samego B. w jego odwołaniu od decyzji 
Zakładu z 10 listopada 1931, któremu to zapodaniu Zakład w odpo
wiedzi na odwołanie właśnie zaprzeczył.

Wyjaśnienie rzeczywistego stanu faktycznego w tym względzie 
ma dla spornej sprawy istotne znaczenie.

W  tym stanie rzeczy należało zaskarżone orzeczenie, jako praw 
nie nieuzasadnione, uchylić.

953.

P O ST Ę P O W A N IE  P R Z E D  N TA .

L eg itym acja  upadłego do skarg i na orzeczenie w  sp raw ie  
podatku  dochodow ego.

Upadły nie ma legitymacji do skargi na orzeczenie w sprawie 
podatku dochodowego.

W yrok NTA z 21 w rześnia 1934 1. re j. 8208/31 w sprawie Izraela
Szwarcbaum a i Syndyka tymczasowego m asy upadłości firm y „Dom
Handlowy I. Szwarcbaum ” przeciw  Komisji Odwoławczej przy Izbie
Skarbowej Grodzkiej w W arszawie w  przedmiocie w ym iaru podatku 

dochodowego n a  r. 1930.

Komisja Szacunkowa podatku dochodowego wymierzyła Izrae
lowi Szwarcbaumowi podatek dochodowy na r. 1930, przyjm ując za 
podstawę wymiaru dochody: z budynków oraz z przedsiębiorstwa han
dlowego w ogólnej sumie 93.746,20 zł. . . Na skutek wniesionego 
przez podatnika odwołania, zarzucającego, iż na rekuren ta  przypada 
tylko połowa dochodu z powyższych źródeł i że dochód z przedsiębior
stwa ustalono za wysoko, Komisja Odwoławcza uchwałą z 26 czerwca 
1931 uwzględniła odwołanie częściowo, obniżając podstawę wymiaru 
do sumy 70.935,30 zł, pozatem jednak  odwołania nie uwzględniła, 
przyczem oparła wymiar na art. 63 ust. 2 ustawy o podatku dochodo
wym. Uchwała została uzasadniona brakiem  odpowiedzi podatnika 
na dekret wątpliwości oraz tem, iż z ak t  wymiarowych i protokółu 
spraw dzenia ksiąg handlowych wynika, że właścicielem opodatkowa
nej firmy handlowej jest tylko Izrael Szwarcbaum.
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Powyższa uchwała Komisji Odwoławczej je s t  przedmiotem 
skargi do NTA, wniesionej przez syndyka tymczasowego masy upa
dłości firmy „Dom Handlowy I. Szwarcbaum” oraz przez Izraela 
Szwarcbauma (któremu została ogłoszona upadłość). . .

Przedewszystkiem NTA na zasadzie art. 53 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 27 października 1932 poz. 806 Dz. Ust. w zw iąz
ku z art. 63 § 1 k. p. c. z 29 listopada 1930 poz. 651 Dz. Ust. oraz 
z art. 442 kodeksu handlowego, obowiązującego na terenie b. Król. 
Kongr. — uznał skargę niniejszą, o ile je s t  ona wytoczona przez sa
mego upadłego Izraela Szwarcbauma, za wniesioną przez osobę, nie 
posiadającą legitymacji do działania. Stosownie też do art. 61 p. 5 wy
mienionego rozporządzenia z 27 października 1932 w tym zakresie 
Trybunał pozostawił skargę bez rozpoznania. . . .

Teza, stw ierdzająca brak  legitym acji upadłego do skargi na orzeczenie 
w sprawie w ym iaru podatku dochodowego, pozostaje w  pewnym funkcjonalnym  
związku z poglądem NTA (OPA 95/33) o niemożności stosowania sankcji a r t. 92 
ustaw y o podatku dochodowym w przypadku niezłożenia zeznania o dochodzie przez 
podatnika, do którego m ajątku  ogłoszono konkurs. Pogląd ten, jak  wiadomo, pozo
sta je  w sprzeczności z orzeczeniem SN (O PA  105/33), w edług którego ogłoszenie 
upadłości nie zwalnia przedsiębiorcy od obowiązku złożenia zeznania o obrocie.

Je s t do pom yślenia pogląd praw ny, że upadły nie ma obowiązku złożenia 
zeznania o obrocie (i dochodzie), a jednocześnie nie je s t pozbawiony procesowej 
zdolności obrony swoich interesów  w zakresie w ym iaru podatku przemysłowego i do
chodowego, obciążającego masę upadłości. N atom iast, odwrotnie, z chwilą gdy tak iej 
zdolności upadły je st pozbawiony, to konsekwencja zajętego w ten  sposób stano
wiska wymaga zwolnienia upadłego od obowiązku składania zeznań, a tem  samem 
od odpowiedzialności karne j za niezłożenie zeznań. Teza, zaw arta  w omawianym 
w yroku NTA, je st zatem zasadniczą przesłanką tezy OPA 95/33 i przem aw ia prze
ciwko orzeczeniu SN (O PA  105/33).

Orzeczenie NTA powołuje się n a  a rt. 53 rozporządzenia o NTA z 27 paź
dziernika 1932 (poz. 806) w związku z a rt. 63 § 1 k. p. c. oraz na a rt. 442 daw
nego kodeksu handlowego, zgodny z treścią  a rt. 20 nowego praw a upadłościowego 
(poz. 834/34 Dz. U st.). Teoretycznie przejście od ograniczeń procesowych w zakre
sie roszczeń cywilno-prawnych i ochrony pryw atno-praw nych interesów  do ograni
czeń w zakresie obrony publiczno-prawnych interesów, związanych z legalnością za
rządzeń i orzeczeń adm inistracyjnych i samorządowych, nie je s t konieczne. Może się 
zdarzyć, że rzeczowe in teresy  związane z w ym iarem  podatku, obciążającego masę 
upadłości, wymagać będą specjalnej ochrony dłużnika niezależnie od interesów  m a
sy lub interesów  wierzycieli, a w tedy działalność syndyka, z konieczności skiero
w ana przedewszystkiem ku ochronie praw  masy i wierzycieli, nie będzie, z punktu  
widzenia upadłego, w ystarczająca. Dotyczyć to  może szczególnie w łaśnie praw  i po
datków spadkowych oraz kw estyj podatkowych, związanych z okresem poprzedza
jącym  upadłość. Jednakże, mimo te drobne zresztą i rzadkie w praktyce wypadki, 
stać, zdaje się, należy na tem  stanowisku, że w myśl a rt. 53 rozporządzenia P rezy
denta o NTA ograniczenia procesowe w zakresie cywilno-prawnym utożsam ione zo-
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stały z zakresem ograniczeń procesowych, dotyczących obrony praw  i interesów 
w dziedzinie legalności zarządzeń i orzeczeń adm inistracyjnych i samorządowych, 
skoro artyku ł ten  nakazuje ocenę zdolności procesowej strony  według przepisów 
k. p. c., k tóry  w a rt. 63 § 1 granicę te j zdolności określa w edług zasad m aterja ł- 
nego praw a (por. obecnie przepis a rt. 48 nowej O rdynacji Podatkow ej z 15 marca 
1934 poz. 346 Dz. U st.).

W myśl a rt. 50 ustawy o podatku dochodowym (poz. 411/25) wszystkie oso
by fizyczne i praw ne, w pewnych w arunkach, obowiązane są złożyć zeznanie o do
chodzie. To samo dotyczy zeznań o obrocie co do zakładów i zajęć wyliczonych 
w art. 52 ustaw y o podatku przemysłowym (poz. 110/32). Z obowiązkiem tym  
wiąże się pewien zakres upraw nień, dotyczących m. i. zażaleń i obrony związanych 
z w ym iarem  podatkowym interesów . Skoro norm a praw na, zaw arta w art. 53 roz
porządzenia o NTA, stw arza zasadę, że upraw nienia procesowe w dziedzinie obrony 
tych praw  są ograniczone w  takim  samym stopniu, w jakim  są ograniczone proceso
we praw a w dziedzinie obrony roszczeń cywilno-prawnych, to wnioskować należy, 
że w zastosowaniu do upadłego odpada z mocy samego praw a jego zdolność i legi
tym acja do obrony publiczno-prawnych interesów, tkwiących w postępowaniu, okre- 
ślającem  w ym iar przypadających na jego m ajątek  ciężarów podatkowych. Obrona 
ta  przechodzi do rąk  syndyka. A w raz z obroną przechodzą obowiązki, dotyczące 
zarówno w płat samych jak  i zeznań. Jeżeli więc w sferze publiczno-prawnego sto
sunku, jak i się w kw estji uiszczenia podatków kształtu je  między upadłym a władzą 
skarbową, odpadają jego praw a obrony, to odpowiedniej m odyfikacji ulec muszą 
i jego obowiązki, a przedewszystkiem  odpada bezpraw ność niezłożenia zeznania, 
jako  jeden  z elementów karalności. Oczywiście nie odbiera to upadłem u praw a zło
żenia zeznań i nie zwalnia go od odpowiedzialności za złożenie zeznań niezupełnych, 
jeżeli wogóle je  składa. Podstaw a karalności wypływa tu  z innego źródła.

Prawidłowość zatem  tezy, wypowiedzianej w omawianem orzeczeniu, pociąga 
za sobą słuszność tezy NTA, w wyroku OPA 95/33 zaw artej. Różnica między judy- 
k a tu rą  SN a NTA daje się usunąć w ten  sposób, że należy przyznać słuszność sta
nowisku NTA. Pogląd jego w kw estji odpowiedzialności upadłego z a rt. 92 ustawy 
o podatku dochodowym i a r t. 103 ustawy o podatku przemysłowym oparty  je st nie 
na wnioskowaniu per analogiam  z a rt. 442 kod. handl., lecz na ścisłym wywodzie 
konsekwencji płynącej z zasady, zaw artej w art. 53 rozporządzenia o NTA.

Seweryn Walfisz
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